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Ustrój,  istota  i  stanowisko  agonu 

w  korne dyja^oli  .<4.t*ystofa.iie»a.. 

Napisał 

Gustaw  Lettner. 


Jt,  tÓŁoŁ  Xtvi.fi  aoi;,   nó/^ijua  itatvóv' 

AriBt.  Rau    889-90. 

Niniejsza  rozprawa  dotyczy  najwybitniejszego  w  Ary- 
stofanesowych  komedyjach  dyjalogu  aktorów.  Sam  ten  przed- 
miot pozostaje  atoli  w  ścisłym  związku  z  innymi  wybitnymi 
ustępami  tychże  ntworów.  Koztrząsając  szczegółowo  jego  na- 
turę, trzeba  było  rozszerzyć  badania  i  na  owę  resztę  wybit- 
niejszych ustępów.  Z  tego  to  powodu  musiałem  zarazem 
omówić  bardzo  wiele  różnorodnych  kwestyj,  dotyczących  ko- 
medyj.  Ilekroć  jaki  dział  pracy  lub  też  tok  rozumowań  zda- 
wał się  odbiegać  od  właściwego  przedmiotu,  starałem  się 
istniejącą  styczność  uwidocznić,  lub  jej  późniejsze  roztrząś- 
nienie  zapowiedzieć.  Co  na  tem  miejscu  zauważę,  będzie 
tylko  streszczeniem,  tylko  krótkim  poglądem  na  powstanie, 
układ,  główną  osnowę  i  ostateczne  rezultaty  pracy.  Winie- 
nem  się  też  z  niejednego  usprawiedliwić. 

Dzięki  zachętom  swego  Szanownego  Profesora,  Dok- 
tora Ludwika  Ćwiklińskiego,  zabrałem  się  przed  dwoma 
laty  do  uważnego  studyjowania   nowego   dzieła  Dra  T.  Zie- 

Rosprawy  Wyd*.  filologłci.  T.  XV.  \ 


lińskiego:  „Pić?  Gliederung  der  aU-ałłischen  Komosdie^,  — 
Leipzigy  Teubnśr,  1886*'.  Samoistne  poglądy  autora,  jego  pew- 
ność siebie,  obfitość  materyjału,  styl  żywy  i  barwny,  w  wy- 
sokim stopniu  pociągnęły  mnie  ku  sobie.  Postanowiłem  szcze- 
gółowo zbadać,  o  ile  odpowiadają  prawdzie  jego  rozumowa- 
nia i  ostateczne  wypadki.  Recenzyje  i  artykuły,  które  sie 
niebawem  ukazały,  nie  dawały  dostatecznej  odpowiedzi  na  to 
pytanie  i  nie  mogły  zadowolić;  były  bowiem  po  większej 
części  pobieżne  i  przedmiotu  nie  wyczerpywały.  Zagłębiłem 
się  więc  w  studyjum  komedyj  Arystofanesowycłi,  studyjowa- 
łem  je  dokładnie  we  wskazanym  kierunku,  a  część  rezulta- 
tów, do  których  doszedłem  w  tej  pracy  badawczej,  składam 
w  rozprawie  niniejszej. 

Sprawdzając  szczegółowo  wszystkie  odnośne  wnioski 
Zielińskiego  bezpośrednio  na  Arystofenesowych  utworach, 
przekonywałem  się,  jak  nadzwyczajnie  jedne  wnioski  różniły 
się  od  drugich  pod  względem  swej  wiarygodności  i  warto- 
ści ;  niektóre  wprost  zachwycały  swą  genijalnością  i  trafno- 
ścią, wiele  innych  nie  wytrzymywało  ścisłej  krytyki. 

Najdonioślejszem  było  bez  wątpienia  szczegółowe  wyka- 
zanie związku,  zachodzącego  między  wielkimi  tetrame- 
trycznymi  ustępami  pierwszej  połowy  komedyi:  pierwszym 
działem  chórowym,  agonem  aktorów  i  parabazą.  Rzeczywiś- 
cie genijalnem  okazuje  się  też  spostrzeżenie  i  w  części  uza- 
sadnienie, iż  główna  parabazą  musiała  pierwotnie  stanowić 
zakończenie  staroattyckiej  komedyi.  Udowodnił  też  Zieliń- 
ski, zdaniem  mojem,  to,  czego  się  dotąd  więcej  domyślano, - 
aniżeli  uzasadniono,  iż  tetrametryczne  dyjalogi  bądź  chóru 
z  aktorami,  bądź  aktorów  samych  ze  sobą  wyłącznie  pano- 
wały niegdyś  w  komedyi  przed  Arystofanesem,  że  zaś  dyja- 
logi trymetryczne  nastały  dopiero  później.  Takimi  późniejszymi 
dodatkami  były  trymetryczne  wtręty,  które  znajdujemy  obec- 
nie śród  pierwszego  działu  chórowego,  między  nim  a  ago- 
nem, między  agonem  a  główną  parabazą;  takimi  później- 
szymi dodatkami  są  złożone  głównie  z  trynietrów  jambicz- 
nych  prologi,  jako  też  okazały  szereg  dyjalogów  aktorów, 
zajmujący   zwykle   po  głównej   parabazie  niemal  całą  drugą 


połowę  utworu  i  przeplatany  dość  skąpo  śpiewami  chóro- 
wymi. 

To  wszystko  jednak  jest  tylko  małą  cząstką  licznego 
zastępu  zagadnień,  odnoszących  się  do  agonu  aktorów.  Naj- 
większej uwagi  godną  jest  kwestyja  tak  zwanych  epirematycz- 
nych  syzygij.  Syzygiją  epirematyczną,  z  wyjątkiem  dwu  najpóź- 
niejszych agonów,  jest  każdy  agon  aktorów,  i  to  w  całej  swej 
rozciągłości.  Syzygiją  epirematyczną  jest  z  reguły  cała  wtóra, 
antystroficzna  część  parabazy  głównej  i  parabaza  wtóra, 
o  ile  tylko  jest  zupełną.  Jedne  lub  więcej  syzygij  epirema- 
tycznych  niemal  zawsze  zawiera  pierwszy  dział  chórowy 
każdego  utworu  Arystofanesa.  Główna  właściwość  takowej 
syzygii  polega  na  tem,  iż  po  strofie  i  antyslrofie  chóru,  albo 
przed  jedną  i  drugą,  albo  niekiedy  innym  porządkiem,  przy- 
pada po  jednej  przemowie  lub  opowieści  przodownika  pół- 
chóru  lub  po  jednym  dyjalogu  aktorów,  któreto  przemowy,  opo- 
wieści lub  dyjalogi  składają  się  bądź  z  tetrametrów  trocheicz- 
nych,  bądź  z  jambicznych  lub  anapestycznych,  bądź  też  je- 
den dyjalog  z  tetrametrów  jambicznych,  drugi  z  anapestycz- 
nych, bądź  wreszcie  oba  z  trymetrów  jambicznych. 

Syzygiją  epirematyczną  jest  odrębną  właściwością  ko- 
medyi.  Eóżiii  się  od  niej  cpejzodyczny  ustrój  tragedyi,  gdzie 
dyjałogiczne  ustępy  zazwyczaj  przegradzają  takie  śpiewy 
chórowe,  których  ody  i  antody  następują  po  sobie  bezpośred- 
nio. To  samo  dzieje  się  z  pewnych  przyczyn  w  drugiej 
połowie  koraedyi,  gdzie  syzygiją  epirematyczną  ogranicza 
się  w  ogóle  do  wtórych  agonów  i  wtórych  parabaz. 

Właściwą  przyczyną  epirematycznej  syzygii  jest  od- 
mienne aniżeli  w  tragedyi  spółdziałanie  chóru  komicznego 
^  pierwszej  polowie  utworu.  Na  tem  polu  doszedłem  do  wy- 
padków, które  przedewszystkiem  odnośnie  do  agonu  zupełnie 
się  różnią  od  zapatrywań  Zielińskiego.  Dotyczą  one  śj)iewu 
chórowego,  orchcstyki,  odpowicdniości  epireniatów  i  pnigów, 
spóludziału  instrumentów,  a  przedewszystkiem  odmiennej  na- 
tury rozmaitych  rodzajów  tetrametrów. 

Dr.  Zieliński  przysądza  epirenuituni  agonów  równoczesne 
ewolucyje  choreutów;  ja  szczegółowo    dowodzę,  iż  były  one 


Diemożebne.  Zieliński  npatraje  w  odach  i  antodach  większej 
części  agonów  jakowyś  Kunsłgesang\  ja,  z  analogii  innych 
partyj  komedyi,  a  nawet  z  pewnych  analogicznych  pojawów 
w  tragedyi,  wywodzę  co  najwięcej  recytatyw.  Odmienne  ob- 
jawiam takie  zapatrywania  pod  względem  istoty  i  znaczenia 
agonu  w  Arystofanesowych  komedyjach.  Uchylam  też  domy- 
sły Zielińskiego,  odnoszące  się  do  Acharnejczyków,  Pokoju 
i  Tesmoforyjacuz,  które  w  obecnym  swym  kształcie  nie  za- 
wierają agona  aktorów. 

Wszystkie  swoje  wywody  oparłem  przedewszystkiem 
na  samym  tekście  Arystofanesa.  Z  literatury,  traktującej  o  tym 
przedmiocie,  czerpałem  to,  na  co  sam  poeta  nie  dawał  mi  dosta- 
tecznej odpowiedzi.  Powziąłem  wnet  przekonanie,  iż  co  ważniej- 
szym objawom  w  agonie  aktorów  odpowiadają  pokrewne  okolicz- 
ności w  pierwszym  dziale  chórowym  i  w  parabazach  komedyj, 
które  zarazem  najlepiej  je  wyjaśniają.  Co  się  tyczy  pierwszego 
działu  chórowego  i  parabaz,  również  nie  napotkałem  niestety 
jasnych  i  konsekwentnych  zapatrywań.  Trzeba  było  sa- 
memu je  dopiero  rozwinąć  i  uzasadnić.  Wskutek  tego  nie 
mogłem,  jak  to  pierwotnie  uczynić  zamierzałem,  spostrzeżeń, 
dotyczących  związku  agonu  z  innymi  działami  komedyi, 
wpleść  w  tekst  wywodów  o  agonie  lub  zamieścić  w  uwagach, 
lecz  byłem  zmuszony  podzielić  całą  pracę  na  dwie  polowy. 
W  pierwszej,  niejako  wstępnej  części  mówię:  ^0  ustroju 
rozmaitych  działów  komedyi,  okalających  tak  zwany  agon 
aktorów",  w  części  drugiej,  ważniejszej:  „O  tak  zwanych 
agonach   aktorów,  zawartych   w  komedyjach   Arystofanesa". 

Niechaj  mi  będzie  woluo,  wyrazić  na  tein  miejtscu  swoje 
żywą  wdzięczność  WWnym  IM  Profesorom  uniw.  PP.  Drom 
Ćwiklińskiemu,  Morawskiemu  i  Malinowskiemu  za  łaskawe 
poparcie,  a  nadto  Wmu  IM.  Profesorowi  uniw.  P.  Drowi  Ma- 
linowskiemu za  łaskawe  uwagi  i  poprawki,  dotyczące  sty- 
listycznej strony  tej  pracy. 

We  Lwowie,  w  Maju,  1889  r. 


I. 

o  ustroju  rozmaitych  działów  komedyi,  okalajjjcycli 
tak  zwany  agou  aktorów. 

§  1.  Pochop  do  napisania  niniejszej  pracy  dało  dzieło  dra     watęp. 
T.  Zielińskiego:  „Die  Gliederung der altałtischen  Komocdie^  \ 
w  którem  znajdujemy  wprawdzie   nie    ze  wszystkiem  nowy, 
lecz  konsekwentny  i  wszechstronny  wywód  niezależnego  od 
tragedyi  ustroju  staroattyckiej  komedyi. 

Agonem  nazywa  Zieliński  w  rzeezonem  dziele  2)  pewne 
nader  charakterystyczne  s^eisóBioy,  pojawiające  się  w  swej 
osobliwej  formie  dwukrotnie  w  Rycerzach  i  Chmurach,  zre- 
sztą zaś  tylko  raz  jeden  w  Osach,  Ptakach,  Lizystracie,  Ża- 
bach, Sejmie  niewieścim  i  Plutosie.  Napotykamy  je  zatem 
w  największej  części  zachowanych   utworów  Arystofanesa. 

Jak  to  już  z  samej  nazwy  można  odgadnąć,  jest  to 
walka,  a  mianowicie  walka  na  słowa,  którą  staczają  ze  sobą 
aktorowie  w  obecności  chóru.  Tylko  w  Ptakach  i  Sejmie 
niewieścim  ów  agon  pod  względem  treści  ma  wcale  odmienny 
charakter. 

§  2.  W  ogóle  jednakże  pozostaje  to  l-v.zbl\o'ł  w  tak 
wielorakim  związku  z  otaczającymi  go  chórowymi  częściami 
komedyi,  iż,  celem  należytego  wyświecenia  go,  wypada  ko- 
niecznie zcst^iwić  wprzódy  ważniejsze  właściwości  owych 
części,  jakotcż  rzucić  okiem  na  ustrój  całości  wydobytych 
z  pyłu  wieków  utworów.  Nastręcza  się  zaś  nader  liczny  po- 
czet szczegółów. 

Stosownie  do  materyjału,  który  do  nas  doszedł,  teore- 
tyczne badania  w  zakresie  attyckiej  komedyi  musiały  j)08tę- 


»)    Lipsk,  1885,  u  B.  G.  Teubnera. 

*)    Na  innem  miejscu   wyłożę  obszerniej,    o  ile  ta  nazwa  jest 
uzasadniona. 


pować  torem  wcale  osobliwym.  Okaże  się  to  z  następującego 
wywodu. 

Jedenaście  komedyj  Arystofanesa,  a  oprócz  tego  wpraw- 
dzie liczne,  lecz  drobne  szczątki,  oto  wszystko,  co  się  prze- 
chowało z  dziedziny  staroattyckiej  komedyi.  Już  samo  ze- 
stawienie z  zachowanymi  tragedyjami  attyckimi  poucza  nas, 
o  ile  losy  mniej  były  tamtej  przyjazne.  Chociażbyśmy  mieli 
jeszcze  więcej  utworów  Arystofanesa,  nie  możnaby  z  nich 
samych  wysnuć  poglądu  na  rozwój  i  układ  staroattyckiej 
komedyi  w  ogólności. 

Niechby  przynajmniej  istniały  mnogie  a  szczegółowe 
wyciągi  z  dzieł  badaczy  aleksandryjskich  i  pergamejskich, 
którymi  się  cieszą  niektóre  inne  działy  greckiego  piśmien- 
nictwa! Nieprzejrzany  zastęp  genijalnych  filologów  nowszych 
czasów  byłby  z  nich  już  dawno  wywiódł  przynajmniej  god- 
ną wiary  teoryją  o  stopniowem  kształtowaniu  się  i  rozwoju 
tej  arcyciekawej  gałęzi  dramatu  helleńskiego.  Cóż  wszelako 
pozostało?  Bardzo  skąpe  wzmianki  w  poetyce  i  kilku  in- 
nych dziełach  Arystotelesa,  pobieżne  i  bałamutne  często- 
kroć doniesienia  Platoniosa  i  anonimo^^ych  gramatyków, 
zebrane  ponownie  przez  Bergka*)  i  przez  Meinekego^  prócz 
tego  niemniej  ogólnikowe  i  dorywcze  uwagi  Polluxa,  Hesy- 
chiosa,  nefest3'jona,  Atenajosa,  Suidasa,  Tzetzesa,  jakotcż 
luźne  wyjaśnienia,  rozsiaue  po  scholijach,  —  oto  najważniej- 
sze nasze  zdobycze  na  tem  polu. 

Jak  pobieżnie  owe  pozostałe  komentarze  przedstawiają 
układ  komedyi,  o  tem  świadczy  między  innymi  następujący 
przykład :  i^ipr;  /.wfjKoBia;  źlzi  'izzoi^y.,  -cóaoyo;,  i-łeagc  x^P^^;  ^^^i«^-Stc'' 


')  ^Prolegomena  de  comocdia^  zawarte  w  1  tomie  sporządzo- 
nego przez  Heroka  wydania  dzieł  Arystf^iaiiesa:  editio  II 
corrfetior,  LipsiaCy  sumptilus  et  iypls  B,  G,  Teubneri^ 
MDCCCLXI. 

'^)  W  znanem  jego  dziele:  Fragmenia  comicomm  Graecorum, 
Uerolini,  MDCCCXXXIX,  vol.  I,  str.  530—66,  vol.  U, 
8tr.  1234—66. 


xac  £;ooo<;.  Również  ogólnikowe  i  niedokładne  jest  określenie 
tych  części  komedyi*). 

Z  takich  uwag  niepodo^^na  oczywiście  powziąć  należy- 
tego wyobrażenia  o  budowie  całości.  Powyższe  części  skła- 
dowe znachodzą  się  także  w  tragedyjaoh;  nie  dziw  więc,  iż 
rozpowszechniło  się  mniemanie,  jakoby  komedyje  w  ogóle 
kształtowały  się  na  modłę  tragedyj. 

§  8.  Nie  uszło  jednak  uwagi   uczonych,  iż  jedna  część    p«rabaia 
składowa  właściwą   była  wyłącznie   komedyi,   a   mianowicie  „['^J^i^^^**^ 
parabaza    Sporaina  wprawdzie  Pollux*),  że  z  pomiędzy  tra-    komedyi. 
gików  Eurypides  używał  parabazy  w  wielu  dramatach,  n.  p. 
w   Danaidach,   nawet   czasem   i  Sofokles,   n.  p.   w  dramacie 
„Hippon",  a  to  celem  przemawiania  do  publiczności  we  włas- 
nej   sprawie.    Zarazem  jednak   przyznaje  tenże   leksykograf, 
iż  parabaza  jest   obcą   tragedyi '),  a  z  następujących  bezpo- 
średnio słów  wynika,  że  owa  rzekoma  parabaza  tragedyi  nie 
miała  rozwiniętego  kształtu  parabazy  komicznej  *). 

Co  ważniejsza:  gdy  w  zachowanych  tragedyjach  grec- 
kich nie  ma  ani  śladu  jakowejś  parabazy,  to  w  zachowanych 
komedyjach  Arystofanesa  odgrywa  ona  rolę  bardzo  wybitną. 
Ze  już  w  starożytności  badacze  poznali  się  na  tem,  dowodzą 
spomnione  powyżej  urywki  komentarzy  i  scholija,  które  oma- 
wiają tę  część  chórową  komedyi  w  różnych  miejscach  z  wy- 
jątkową dokładnością.  Wszystko  to  opracowali  w  bieżą- 
cym wieku    w    specyjalnych    rozprawach:    Kolster,    Koester 


*)    Prohg,  de  com,:  w  przytocz,  wyd.  Berf^ka  Nr.  VIII,   paraprr. 

29   na  str.  XXXIX  i  Nr.  XI,  para^-r.  8  na  str.  XLIV. 
*)    'OvcjJLaT:(xóv,  IV,  paraj^r.   111. 
)    Tp3qfr/.bv  Bł  o-ja  e^Tt'^ 
*)    Po    rzeczonej    wzmiance    o  Eurypidesie    czytamy    bowiem 

(z  końcem  paragr.   111   i  na  pocz.   par.  112):  y,x\  Zo^^zyOsffC 

'fwr:óv(i)  tyj;  .a£VTOi  T.3L^.x^ii':etdq  rrą  y.(o;j.'.x^;   £-Ta  5v  £1'y]  i^śp-r;, 
y.O|jLjjLinov,  x.  t.  X.   Ofirócz    tego    Polliix    zaznacza   wyraźnie 
już  na  początku   paragr.    111,  że  parabaza  należy  do  wła!^ 
ciwych  komtdyi  śpiewów  churowycii  (tojv  ge  /sc'.y.(ov  ac[;.aT(ov 
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Prócz  powyższego,  stałego  po  sobie   następstwa,   od- 
znaczają się  ustępy  parabazy  właściwą  sobie  metryczną  bo- 
dową wierszy,  z  których  się  składają.  Na  razie  zwrócimy  uwa 
gę  wyłącznie  na  tę  budowę. 
Metry««n»  §  g.  KofAjj-aTta  miowają  rozmaite  wiersze.  Są  to  bądź    1) 

csłonków   anapestyczne  bypermetry,  bądź  2)  tetrametry,  bądź  3)  miesza- 
parabMy.  nJna    wicrszy  anapestycznych    i  choryjambiczno-jambicznych 
lub  4)   anapestycznych,   jambicznych    i    trocheicznych,   bądź 
wreszcie  5)  logaedy,  przeplatane  trocheicznymi  wierszami*). 


Ó8  1016-60,  Pok.  734—64,  Ptak.  685—724,  Tesmof. 
785—813. 

nvTYO<;  Ach.  6.')9— 64,  Ryc.  647—60,  Ós  1061—69, 
Pok.  766—74,  Ptaków  726—36,  Tesro.  814—29. 

QiaT5=zavT({)B^  Ach.  666— 75=692— 702,  Ryc.  651  — 
64=681—94,  Cliraur  563—74=595—606,  Ós  1060— 
70=1091  —  1101,  Pole.  776—96=797—818,  Ptaków 
737—6^=769—84,  Liz.  614—25=636—47  i  658— 70= 
682—96,  Żab  674—86=706—17. 

'Eicipp>3iiwc=avTsx{ppY}iJi.a  Ach.  676— 9l=703-r-18,  Ryc-. 
566—80=595—610,  Chm.  676—94=607—16,  Os  1071— 
90=1102—21,  Ptak.  753—68=786—800,  Liz.  626— 
36=648—57  i  671—81=696—705,  Teemof.  830—46, 
Żab  686—706=718—37. 

II.  Członki    wtórej    parabazy. 

Kop.|jLaTiov  Ach.  w.  1143—49,  Chm.  1113—14. 

^QiB'ii=avT<i)8T5  Ach.  1150—60=1162—73,  Ryc.  1263— 
71=1290—99,  Ós  1265—74,  Pok.  1127—39=1166  — 
71,  Ptak.   1058—70=1088—1100. 

'E7c{ppY)ixazzdvTeT:{ppt;[xa  Ryc.  1274 — 89  =  1300—  16,  Chm. 
1116—30,  Ós  1275—83=1284—91.  Pok.  1140—55= 
=1172—87,  Ptak.  1071— 87— 1101— 17.  —  'Kidpp.  Ek- 
klezyjacuz:  1166 — 62 

nvTYO<;=avTtoiYo<;  do  epirematu,  względnie  antepirematu: 
Pok.  1165—68=1188—90  (Jedyny  przykł.  w  pb.  zachow. 
koro.^ 

1)  Kom.  II.  parab.  Ach.,  I  pb.  Ryc.  i  zastępujący  komma- 
tyjon  monolog  Mnezy locha  w  Tesmof;  2)  kom.  1  pb.  Ach. 
(2  k.  tetram.  anap.)  kom.  I  pb.  Pok.  (4  kat.  tetr.  anap. 
kończy  1  kat.  tetram.  tro:;heiczny)  kom.  II  pb.  Chmar 
(1  dykat.  tetram  jarabiczny)  3)  kom.  1  pb.  Chm.,  4)  kom. 
1  |)l).  Ós,   5)  kom.  I  pb    Ptaków. 
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Vf  ogóle  Diklego  będąc  rozmiaru,  obejmają  od  jednego  wier- 
sza do  dziewięciu. 

Natomiast  parabaza  w  ściślejszem  znaczeniu  przewyższa 
objętoi^eią  inne  członki.  Z  wyjątkiem  głównej  parabazy 
Chmar,  gdzie  zaajdujemy  t  zw.  metnini  Eupolidowe*),  ściślej- 
sza  parabaza  zachowanych  komed>j  składa  Bię  ze  sty- 
chicznyeh  katalektycznychtetrametrów  anapestyeznych.  Liczy- 
my  tych  wierszy  od  29  aż  do  40, 

Hvl7c;  kończy  zawsze  owe  anapestyczuc  tetrametry  pa- 
rabazy. Jak  w  ogóle  w  komedyi  szereg  tetrameirów  czy  to 
anapestycznych,  czy  trocheicznych  lub  jambicznych  zamykać 
zwykło  y7:E;fi.etfs5v  tegoi  samego  co  one  rodzaju,  tak  też  i  owo 
-vtYsc  parabazy  jest  anapestyczncm  ^TzśpE/eipo'/). 

Najbardziej  melitzny  charakter  i  największa  w  ogóle  roz* 
maitość  budowy  znajduje  się  oczywiście  w  odzie  i  anto- 
dzie  parabazy^  jak  to  z  góry  można  bjlo  przypuścić.  Napo- 
tykamy więc  ody:  a)  peouiczne,  b)  peoniezno-trocheiezDe, 
c)  peoniczno-spoudeicznej  d)  logaedycztiej   e)ehoryJAnibiczno- 


*)   Metpo'/  E£tT^oX(5eiov    -TiokuT/jiiLihi^oy,   Para  bazie    tej    braknie 

'J  T,  J.  By  Sternem  anapestjczDydi  dymetrów^  z  pomiędzy  któ- 
rych ostatni  jeat  zawaze  kntalektyczny  (7:oipoi\i.nxii6ą).  Przed 
tym  katalektycznym  Jymetrem  stoi  zwykle  monomelr, 
który  zjawia  sitj  nieraz  i  w  pośn^dku  systemu  raz 
liib  dwa  razy,  —  Pominąwszy  parabazy  i  wszystkie 
t.  z  w.  Hgony^  gdzie  tetrametry  an,'*pestyczne  i  JHtnbiezne 
9tal«  kończy  T^yt^o^j  znajdujemy  hypcrmetrnn  zamykaj^ice 
szereg  tetrametrów:  na  samym  końcu  Acbarnejczyków 
(W,  1332^*24,  hyperm.  jarabiczne),  przy  końci]  parodoau 
Ryc.  IW.  284—30,  troch,),  Cbmur  (435— 56,  auap.)^  śród 
pirodoftu  Os  (358 -61j  anapO,  a  dalej,  jako  zakońrzeute 
tetra  metro  w  modlitwy  (876 — 84,  anap,),  w  parodosit  Po- 
koju (339—45,  trochj,  dalej  w  w.  fi51"56  (trocb,) 
i  w  esodome,  jako  zakończenie  tetramctrów  modlitwy 
(1320—28,  anapO;  w  parodowie  Flaków  (38G— 99),  na 
końcu  parodoBu  Lizystraty  (382 — -86,  jamb,),  i  w  Teflmo- 
foryjacUzatli  (w.  949— 52^  anap,). 


12 

logaedyczne,  f)  daktyliczno-trocheiczne,  g)  jambiczno-troche- 
iczne,  h)  trocheiczne,  i)  daktyliczno-epitrytyczne  *). 

Epiremat  i  antepiremat  przypomina  znowa  ściślejszą 
parabazę  już  tern  samem,  że,  z  wyjątkiem  jednej  parabazy'), 
stale  składa  się  ze  stychicznyeh  tetrametrów  katalektycznych, 
jednakowoż  zawsze  troeheicznyeh.  Go  osobliwsza,  iż  tych 
tetrametrów  w  siedmiu  parach  i  jednym  pojedynczym  epire- 
macie  jest  zawsze  po  16,  zaś  w  trzech  parach  po  20.  Jak 
widzimy,  nie  mniej  ścisła  tu  odpowiedniość,  jak  w  odzie 
i  antodzie').  W  parabazie  Ekklezyjacuz  jest  tetram.  8. 

Łącznie  z  budową  tych  wszystkich  ustępów  parabazy 
treść  ich  okazuje  rozliczne  a  ważne  dla  nas  szczegóły,  któ- 
re kolejno  zestawić  i  wyłuszczyć  jest  nieodzowna.  Względ- 
na obfitość  uwag  w  scholijach  i  w  innej  wymienionej  spu- 


*)  a)  w  I  parab.  Ach.,  b)  w  II  pb.  Pokoju,  c)  w  II  pb.  Pta- 
ków, d)  w  I  pb.  Ryc.  i  1  pb.  Chmar  (pomiędzy:  pojedyn- 
cze wiersze  allojometryczne),  e)  w  II  pb.  Ach.,  f)  w  n 
pb.  Ryc,  I  pb.  Pok.  i  I  pb.  Ptaków,  g)  w  II  parab.  Os 
h)  w  I  pb.  Ós,  i)  w  parabazie   Żab. 

')  Epiremat  i  antepiremat  drugiej  parabazy  Ós  zawierają  po 
8  tetrapodyj  peonicznych,  które  kończy  jeden  katal.  te- 
trametr  trocheiczny.  (W  texcie  brakni  e  pierwszego  wiersza 
antepir.)  Podobnego  ustroju  jest  pewien  antystroficzny  ostęp 
chórowy  w  Acharnejczykach,  obejmujący  wiersze  971 — 87= 
i=:988— 99.  Dlatego  znajdujemy  go  w  zacytow.  dziełach 
Westphala  (Prolegom.  zu  Aeschylus  Trag.,  str.  47),  Mufta 
(str.  94  i  137)  i  Zielińskiego  (str.  176—7)  w  rzędzie 
parabaz.  Odmiennego  będąc  zdania,  przytoczyłem  powyżej 
jako  rzekomą  drugą  parabazę  Acharnejczyków  w.  1143 — 73 
Zależy  ta  kwestyja  od  pojmowania  istoty  parabazy  i  jej 
stosunku  do  innych  części  całości,  o  czem  dopiero  później 
wypadnie  mi  pomówić. 

*)  Po  16  w  pierwszej  parabazie  Acham.,  I  i  II  parab.  Ryc, 
n  pb.  Pokoju,  I  i  II  pb.  Ptaków,  w  parabazie  Tesmofory- 
jacuz  i  samotnym  epiremacie  II  parab.  Chmur,  z|iś  po  20 
w  I  pb.  Chmar,  I  pb.  Ós  i  jedynej  parabazie  Żab.  —  Tyl- 
ko wtóra  parabaza  Pokoju  ma  epirematy  zakończone  tak 
zwanymi:  tcyIyoc  i  dvTiTcviYoc  (ob,  uw.  na  Btr.  10). 


Ogólne 
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Sciźnie  po  starożytnych    uczonych    poprze    wysnuwające    się 
wywody. 

§  7.  Całą  parabazę,  acz  zupełnie  ogólnikowo,  najlepiej 
jeszcze  określa  scholijon  do  w.  733  Pokoju : '::apa3aaiv  £xaAouv  parabnzy 
acuO  ToO  icapafiaiyety  toy  yppo^ł  dhrc  t^;  v£vo[jLicjjL£vr^c  CToćaewc  dq 
T7]v  xaTavTixpu  Tou  Seorpou  Hi^^  ottóte  £3ouXeTO  5  ?:oit)T7j;  8iaXex- 
373va(  Tl  £5<*>  "^C  uTioSśaswc  dtv£u  tw'/  Oxcy.ptTd)v  rpbc  to  3£aTpov 
Bta  Tcu  x-po^'  e^pścsTO  5£  5  x®P^^  ^<*''  £Yivovto  aiCyroi  8*.  eTt^  Biea- 
3ó^rr£(;  TYjy  xaXoupL€*^iQv  zapcćn^aiy  iaipś^OTro  ^aAiv  £tc  tv;v  xpoT£pav 
erioiY.  By3/vOv  81  i:oiouaiv  auToT  ol  roiYjTal,  to  orpECEcr^ai  or^(;.atvovT£c 
xat  TO  xapa3a{v£iv*).  Lecz  przejdźmy  teraz  do  szczegółów. 

§  8.  Każdym  razem  widzimy  u  Arystofanesa  akcyją  komeKouffńrfop 
dyi  już  do  tyla  rozwiniętą,  iż  można  ją  przerwać,  zanim 
się  parabaza  poczyna.  Natenczas  chór  żegna  w  xop-iJLaT'.ov 
aktora  lub  aktorów  kilku  słowami  zachęty^),  dokonywa 
zwrotu  ku  widzom,  wzywa  ich  nieraz  wręcz  do  zwrócenia 
należytej  uwagi"),  a  zaciekawia  zazwyczaj  oznajmieniem, 
iż  rozpoczynają  się  anapesty,  czyli  druga  część  składowa 
parabazy*). 

Właściwem    przeto    zadaniem  tej  całej  wstępnej  części  ^"^"^  *  °- 
(zwanej  xo|i[jLaTiov)  jest  nawiązanie  parabazy  do  poprzedniej   od^ywa^ 


*)  Scholija  przytaczam  w  niniejszej  pracy  według  wydania 
Dindorfa:  Aristophanis  Cotnoediae:  Accedunt  perditarum 
fabularum  fragmenła  ex  recensione  G.  Dindorfiiy  Tomi  IV 
p,  I — 111:  SchoHa  Graeca  ex  codicibus  aucia  et  emendata. 
Ozonii,  MDCCCXXXVIII,  Wydanie  to  gdzieniegdzie 
inaczej  niż   inne  cytuje  w  scliolijach  wiersze. 

')  Ko{X[jL4r.ov  rozpoczyna  się  zwykle  uta-rtym  zwrotem :  olW 
Dl  xa^pwv,  jakoto  w  Ryc.  (498).  Chm.  (510),  Pok.  (729), 
lub  w  liczbie  mnog. :  w  Ach.  (1143)  i  Osach  (1009):  he 
Bł  X(xipoY:eq,  i  t.  p. 

■)  Jlp6<jfT/j':t  Tbv  vojv'  w  %o[f.\K.  Ryc.  (w.  603),  na  początku 
TCapa3.^Ó8  (1016)  i  Ptaków  (688).  Nazywa  ich  przy  tem 
rozmaicie :  3*eaTa{,  Xe(.),  [AupiaBsc  avap{3[XY)T0i,  avBpec  d[i.aupó- 
Piot,  i  t  p. 

*)  W  komm.  Acham.  (w.  627),  Rycerzy  (504),  Ptaków  (684), 
w  samej  zaś  itapa^aatę:  w  Pokoju   (735). 
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koinmuy-  części  komedji.  Z  powoda  iegnania  i  zachęcania  ustępują- 
ba»y?  cych  aktorów  do  wytrwania  w  walce  z  przeciwnościami  słuBz- 
nie  tę  część  określa  scholijon  do  w.  496  Rycerzy  wyrazem 
7ipo7:€(i.7CTixi^.  Wezwanie  widzów  do  baczności  i  zapowiedź 
anapestów  znamionują  kommatyjon  zarazem  jako  istotne 
lupoKi^puYl^  "^^  :iapai3iGrs(ł)c,  którem  to  mianem  charakteryzuje 
takowe  scholijon  do  w.  1003  Ós. 

O  zwrocie    chora    w  kommatyjonie   świadczą  najlepiej 
następujące  dwa  przykłady,  zaczerpnięte  bezpośrednio  z  teks- 
nilu  wi-  ^^'    ^  Acharnejczykach    wiersz    627    wzywa   choreutów  do 
widxoni.   odrzucenia  zwierzchniej  szaty,  a  przystąpienia  do  anapestów. 
W   Pokoju   mówca    kommatyjonu    powierza    opiece    służby 
rozmaite  spizęty  teatralne,  żeby  ich  rzezimieszki  nie  sprząt- 
nęli  podczas  przemowy   do  widzów,  która  bezpośrednio  po 
tem  następuje.  Że  się  zwracano  ku  widzom,  donoszą  w  ogól- 
ności gramatycy  i  zachowane  scholija^). 
Pos^pienle  §•  9.  Chór   jednak    nie  tylko    zwracał    się  ku  widzom 

chóru  ku  yc  drugiej,  do  nich  zwróconej  części  kommatyjonu,  lecz  także 
pncd*^-  wtedy  postępował  ku  nim;  jeśli  zaś  kommatyjon  nie  zawie- 
pocięciem   rało  przcmowy  do  publiczności,  musiało  się  owo  postąpienie 


*)  Ob.  Hefestyjona:  Kec.  8',  llepl  irapajiaewc,  na  str.  73 — 4 
żacy  to  w.  dziełka  Westphala:  Scripfores  metrici  Graeci: 
KaKiiiM  Ik  TCapaJaotę,  eiceiSt)  eiC6X3óvT£c  etę  to  3eaTpov  xai 
dvT»cpóaaMCOt  aXXViAO'.c  orayrec  ol  yippemcti  TcapeJ«ivov,  %(xi 
eiC  fo  3iaTpov  dTCo3XśicovT€c  TAe^óy  Tiva.  —  Polluxa  IV,  111: 
T(Sv  hk  xopi>^wv  ae(7(jLiT(i>v  t(i)v  K(i)fi.tx(^v  Iv  ti  xat  i^  icapaPa^ic, 
o-zTł  a  6  1:017)^^;  T:poq  to  iiot^po^  go6Xir)Tai  XdYetv  6  x^p'®C 
T:apeX^bv  Xćyf}  Taiha.  -—  Schol.  do  w.  605  Rycerzy:  Łcn&ci 
jjLsy  xaTa  ox6<7iv  ol  irpbc  rJjy  5pxt5ffTpav  (powinno  być:  att)- 
vT^v)  ai:ogXł7:ovTec  Stów  Śł  -icapa&wjw,  e^eCłjc;  loToiTsc  xat  npb  c  Touc 
3'eaTac  ^'kiTzo^neą  Tbv  Xóyov  iuotouvTau  —  Schol  do  w.  518 
Chmur:  riapi^aat;  ^i  icTiy,  CTav  6x  tyjc  irpoTĆpac  oraaewc 
6  /opb;  [t£':a^b^  oStcoc  a'JwaY7ŚXXYj  ^pbc  Tbv  BłjjjLoy  dt^opwY, 
tudzież  powyżej  zacytowane  scholijon  do  w.  733  Pokoju. 
Ten  sam  ustęp,  co  zacytow.  schol.  do  w.  505.  Ryc,  za- 
wiera tpż  Snidas  s.  v.  Tcapd^aai^.  Bardziej  pobieżne  objaśn. 
są  w  proleg.  Bergka:  I,  12,  Vi,  3,  VIII,  36, 
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odbyć  w  milczeniu  Okazuje  się  to  przedewszystkiem  z  wy-  ^c««J«J"«J 
rażenia:  icpbc  to  3śaTpoy  7:apa3r/^ai '),  użytego  na  początku 
ściślejszej  parabazy  Acharnejczyków,  Bycerzy  i  Pokoju-). 
Nadto  pouczają  nas  te  ustępy,  a  szczególnie  jeden  wiersz 
w  Pokoju  i  Tesmoforyjacuzach  ^),  iż  owo  postąpienie  chóru 
skończyło  się,  zanim  się  zaczęły  anapesty  ściślejszej  para- 
bazy. 

Dwa  bowiem  pierwsze  wiersze  ściślejszej  parabazy  Po 
koju  opiewają: 

XpY)v  [ibł  Turceiy  touc    ^rt^^oó/ouc, 
et  Tic    xa)|jL(i)$oT:onf)Ty3c 
ouToy    ETt^jyei    %poc    to  3£aTpcv 

TCopagac  ev  tcTc  avaxaiaTOtc. 
zaś    wstępny    wiersz  parabazy   w  Tesmoforyjacuzach  (785): 

■ĄfJLStę       ?0(VLIV      T^fAGtC      OLlTZOt^      eZ      X£^a)|JLcV 

Tuopa^aTai. 
Wszak  wyrazy    icopaPac  i  Trapagiaai    wskazują    niedwu. 
znacznie,  iż  postąpienia  ku  widzom   już  poprzednio  dokona- 
no, zanim  przemowę  rozpoczęto'). 


^)  Na  8tr.  20  Horoang  przytacza  trafną  uwagę  Koestera,  iż 
temu  wyrazowi  odpowiada  słowo  T:xpipyo[kOL{,  jakiego 
używa  Tucydydes  (ks.  IV,  28,  VI,  19,  i  częściej)  o  mów- 
cy, występującym  przed  publicznością:  Irlem  Koestśrus 
recte  mihi  viditur  tocis  viin  demonstrassc  cum  verbo 
•!vap£pxoixai  de  orator e  in  medium  progrediente  dieto  eam 
conferens,  ita  ut  nihil  aliud  siynificet  xapaga{v£iv,  quam  in 
medium  progredi,  ad  spectatores  propius  accedere  et  ver- 
ha  facere, 

*)  W.  629  Acham.,  508  Rycerzy,  734—5  Pokoju,  a  785 
Tesmoforyjacuz  (Acłi.:  7:ap£i3Y)  ncizc,  to  ^ioL-po^*  X£;wv.  Ryc.^ 
T^vaYxaC6v  XI$ovTa(;  Itcyj  Tupbc  to  3£aTpov  i:apa^^vai). 

';  Na  tenże  sam  waiosek  naprowadzają  następne  wyrazy 
zacytow.  ustępu  Polluxa  IV,  111.:  ó  y,opoq  %0Lpó^id^ł  A£vy) 
TxiTa,  scholijon  do  w.  505  Ryc. :  OTav  Sł  7:apaga)7iv  £^£^73!; 
STTtoTe;  xat  Tph^  Tobę  ^ćaTa;  (:i\izo'nzq  Tbv  Kó-^p^ł  i:oŁoOvTai, 
tndzież  zacyt.  sobol,  do  w.  518  Chmur.:  ix  r^c  TrpoT^pa; 
TTiaewc  b  X^C^^  {X£Ta&ac..  .  azoL-^f^iWri  i:phq  Tbv  brjjjioy  ÓLoopdł, 
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Bardzo  dowcipnie  wykazał  to  Koester  z  powyższego 
wiersza  Tesmoforyjacuz: 

Ponieważ  forma  ^apa^a^at  oznacza ,  jak  wspomniałem, 
iż  chór  już  przedtem  się  był  zwrócił  i  ka  widzom  był  po- 
stąpiła tedy  Koester*)  rzucił  okiem  wstecz  i  zauważył,  że 
ów  ruch  chór  odbywał  podobno  wtedy,  gdy  Mnezyloch  wy- 
głaszał poprzedzające  bezpośrednio  parabazę  anapestyczne 
hypermetron.  I  rzeczywiście  ustęp  ten  nadaje  się  wybornie 
do  wtórowania  pochodowi^). 

Domysłowi  temu  przyklasnęli  Kock,  Hornung,  Agthe, 
MuflF,  Christ*)  i  wielu  innych,  w  powyższych  wierszach  do- 
patrując się  trafnie  aluzyi  do  równoczesnych  poruszeń  chó- 
ru. Zadaniem  tedy  owego  hypermetron  było  zastąpić  tutaj 
kommatyjon,  którego  zresztą^  żadnej  głównej  parabazie  w  za- 
chowanych komedyjach  nie  braknie.  Poznajemy  oraz  najle- 
piej z  tego  przykładu,  jakim  bywał  ów  zwrot  chóru  ku  wi- 
dzom: pospiesznem  krótkotr wałem  podążeniem  ku  nim^). 


')   Obacz:  C.  Kock:  De  parabasi,  str.  13. 
•)      W.  776—74: 

ŹYX€tpeTv  xp>iv  IpYu)  xop{[JWj). 
d^Yfi  Ś^  :civax(i)v  $6TC(5v  8^XT0t, 
BśCoffde  ffix(Xr|C  6Xxou(;, 

toutI  to  f<S  [xox3'(»>p6v. 

X<A>p6i  x<^r^^'  'Koia^  auXaxa; 

PflE7X6T',  €xe{Y6T6  xai(ja^  7.a3'  68ouc, 

X6tvt],  TauTTj'  Ta/ewc  XP^- 
•)  Kock,  Hornung,  Agthe,  Muff  na  str.  13,  30,  43,  88 
zacytowanych  dzieł,  Christ  na  str.  666—6  drugiego  wyd. 
swej  Metryki  Greków  i  Rzymian  z  r.  1879. 
^)  Porówn.  z  tern  zakończenie  kommatyjonu  I  parab.  Achar- 
nejczyków.  Rycerzy,  Ós  i  Pokoju.  —  Powyższy  trafny 
domysł  Koestera  zbywa  Zieliński  na  str.  182  następującą 
nwagą:  „Getoóhnlich  wird  das  Hypermetron  des  Mnesilo- 
chos  (V,  776  ff.)  ais  das  Kammalion  aufgefasst,  ohne 
Grund,  Wenn  Ach,  6261  /.  Kommałion  ist,  so  ist  es  unser 
V.  785  ebenfalls^.  Dla  tego   też  powiada  on  na  trj  samej 
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Że  konimatyjon    jest    dawnym  zabytkiem   komedyi,  to 
zaświadcza  wyraźnie  Hefestyjon*). 


stronicy  u  góry:  ^Das  Kommaiion  bestehł  nur  aus  einem 
anapasłischen  Teirameter'^ .  Orzeczenie  stanowcze,  ani  sło- 
wa. Porównajmyż  jednak  oba  miejsca,  jakie  zestawił  Zie- 
liński: Koromatyjon  Acharnejczyków  (w.  626 — 7)  brzmi: 
avTjp  vixa  ToTai  AÓ^ot^iY  xat  Tbv  Syjjjioy  [jLeTaTueu&et 
■jcepl  Twv  CTu:  vBd)v.  aXX'  a7uo56vTec  toTc  avaiua(aTOic  ezŁ(i)|JL£v. 
zaś  rzekome  >toixti.aTicv  Tesmoforyjacuz  (w.  786): 
•ĄfjLeTc  To{vuv  f/jjLoc  auTou;  eu  Xd5(i)[jL£v  irap«3óćaai. 
Pierwsze  wzywa  do  odbycia  pochodu,  co  jest  właśnie 
cechą  wtórej  części  kommatyjonu,  drugie  zaznacza,  iż  ru- 
cha tego  już  dokonano.  W  tern  samem  znaczenia  użył 
Arystofanes  form  wyrazu  T:apaP^vat  jeszcze  w  trzech  in- 
nych parabazach ,  a  zawsze  dopiero  w  parabazie  właściwej, 
nie  zaś  w  kommatyjonie.  —  Czyżby  chór  miał  przysłuchi- 
wać się  całemu  monologowi  Mnezylocha,  aby  wreszcie  ni 
słowa  nie  rzec  od  siebie?  Miałby  bezpośrednio  po  tym 
monologu  jednym  wierszem  oświadczyć,  iż  jego  postąpię 
uie  ku  widzom  się  odbyło  ?  Kiedyż  się  ono  zaczęło  ?  O  ileż 
naturalniej  wygląda,  iż  odwróceniem  się  swojem  w  pośrod- 
ku owego  monologu  chór  kobiecy  zaznaczył,  jak  mało  go 
wzrasza  zasłużony  los  zuchwalca!  —  A  chociażbyśmy  na- 
wet powyższy  wiersz  Tesmoforyjacuz  zgodnie  z  Zielińskim 
wcielili  do  kommatyjonu,  głównej  rzeczy  toby  nie  zmie- 
niło. Forma  TtapajSaaai  zbyt  wyraźnie  wskazuje,  iż  pochód 
odbył  się  poprzednio,  a  zatem  w  ciągu  rzeczonego  mo- 
nologu. Nikt  zresztą  nie  twierdził,  by  ten  monolog  był 
właściwem  xo[jifjLaTtov,  lecz  tylko,  że  je  zastępuje.  Jedyny 
szczegół,  na  którym  Zieliński  podobno  głównie  opiera 
swe  twierdzenie,  jest  wezwanie  chóru  (XeC(i)fjLev) ,  ja- 
kiego w  samej  parabazie  nie  znajdujemy  gdzieindziej.  Mo- 
ment ten  nie  jest  jednak  roztrzygająoym ,  podobnie  jak 
nie  roztrzyga  o  kwestyi :  „Kommatyjon  czy  parabaza  wła- 
ściwa?" zapowiedź  anapestów  lub  wezwanie  słuchaczy  do 
zwrócenia  bacznej  uwagi.  W  Acharnejczykach,  Rycerzach 
i  Ptakach  wzmiankę  o  następujących  anapestach  zawiera 
xo[ji{ji.deTiov ,  w  Pokoju  dopiero  parabaza  ściślejsza,  a  znów 
xo{jL[jt.oeTiov  Rycerzy  wzywa  słuchaczy  do  uwagi  tymi  sa- 
mymi wyrazami:  icpÓJa^ete  tov  voijv,  które  zastajemy 
dopiero  na  początku  właściwej  parabazy  Os  i  Ptaków. 
^)  W  rzeczonym   rozdziale  o  parabazie  czytamy:   Kop.[AiTiov,8 

Uozprftwy    Wyda.  filologiem.  T.  XV.  3 
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wywid  Pollux    charakteryzuje    takowe    ogólnikowo   wyrazami: 

Jonu.  KojjLjJLaTio'/  xaTa3oXi5  Ttc  eatt  Ppa^^®?  ijlćaouc.  Sam  ten  wyraz 
pochodzi  widocznie  od  xóirTeiv^),  zaś  zdrobniała  końcówka 
oznacza  szczupły  rozmiar  ustępu.  Metra*)  i  pochód  chóru 
dowodzą,  iż  xc(i.|ji.aĆTtov  rzeczywiście  śpiewano,  lub  przynaj- 
mniej recytowano  z  towarzyszeniem  fletu,  na  którym  to  in- 
strumencie zwyczajnie  przygrywano  w  dramacie  recytacyi 
i  pochodom"). 

§  10.  Pozostaje  zapytanie,  komu  z  pomiędzy  chóru  należy 
przypisać  kommatyjon?  Ktokolwiek  godzi  się  na  to,  iż  wy- 
raźne odezwy  w  imieniu  chóru  i  wezwanie  do  pochodu  przy- 
należą przodownikowi  chóru,  zwanemu  xopufaTcc,  ten  i  kom- 
matyjon jemu  w  usta  włoży*). 

Ei(i>d'bc  TO  xo[jL{Jiarrioy  touto. 

^)  Nie  zaś  od  xóxrea3ai,  co  jest  oczywista  i  co  wielokrotnie 
też  zauważono. 

■)   Patrz  Btr.   10 — 11,  uwaga. 

•)  W  wydawnictwie:  Abhandlungen  der  philos.-philoL  Classe 
der  kón.-bayerischen  Akademie  der  Wissenschaften,  des 
XIII  Bandes  III  AbikeilunCj  Milnchen  1875,  mianowicie 
w  rozprawie:  Die  Parahataloge  im  griechischen  und  rómi- 
sehen  Drama  v.  Wilh.  Christ,  dowodzi  tenże  uczony  nastr.  169, 
na  podstawie  cytatów  z  Xenofonta  i  Arystotelesa  wtórowania 
fletu  przy  śpiewie  i  xapaxaTaXoY^  w  dramacie,  zaś  na 
str.  203  —  4  wyłuszcza  w  przekonywający  sposób  potrzebę 
przygrywania  na  instrumencie  w  chwili,  gdy  chór  doko- 
nywał zwrotu  lub  odbywał  taniec.  Rzecz  jasna,  iż  wtóro- 
wanie fletu  o  wiele  skuteczniej  zapobiegało  pomieszaniu 
się  szyków  chóru,  aniżeliby  tego  dokazaó  mogła  sama  tyl 
ko  recytacyja  przodownika  chóru.  —  Podobny  wywód 
mieści  dzieło  Christa:  Meirik  der  Griechen  und  Romer ^ 
2'te  Aufl.,  1879,  na  str.  673.  —  Odnośnie  do  tetrame- 
trów  trocheicznych,  jambieznych  i  anapestów  przy  pocho 
dach  dramatu  znajdujemy  takież  samo  zapatrywanie 
w  dziele:  Allgemeinć  Theorie  der  griechischen  Meirik  von 
Bud.  Weatphal  und  Hugo  Glediisch  al$  drUte  Aufl.  der 
Bossbach-Westphalschen  Mełrik,  Leipzig,  1887 ^  na  str.  240, 

*)  Przeciwne  w  części  zdania  zbija  Mnff  wyczerpująco  na  str. 
89 — 90  zacytow.  dzieła.  Bez  należytej  podstawy  przeczy 
temu   Christ   w   zacytow.   rozpr. :    Theilung   des  Ghors    im 
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§  11.  Przystępuję  do   ściślejszej  parabazy   i  jej   pnigu.  ii:  ści^ięj- 

Skoro  wynika  z  powyższych   wywodów,  i*  postąpienia  "*.^''*" 
ku  widzom    dokonano   już    przed  wygłaszaniem    anapcstów,  w  niej  nie 
to  z  treści  ich    i    ze  wszystkich    towarzyszących   im  okolicz-    ^'^^'y^** 
nośei  łatwo  wysnuć  wniosek,  iż  w  ściślejszej  parabazie  chór  nych  po- 
w  ogóle  nie  odbywał  żadnych  poruszeń  M-  ™"*'^* 

Umyślny  ów  zwrot   ku  widzom,   zapowiedź  anapestów,  Dowody: 
wezwanie   do  należytej    uwagi    miały   niezawodnie    na  celu 
zaciekawienie  ich  do  najwyższego  stopnia,  co  też  to  za  spra- 
wy leżą  poecie    przedewszystkiem    na    sercu,    i  jak   on  się 
z  nimi  w  tym  względzie  rozprawi? 

Samo  wezwanie  słuchaczy  do  uwagi  (irpóaa/eie  Tbv  vcuv) 
świadczy  najlepiej,  jak  bardzo  zależało  poecie  na  tem, 
by  rzeczywiście  skupiono  uwagę,  by  zrozumiano  jak  najdo- 
kładniej wszystko,  czem  się  chciał  z  publicznością  podzielić. 
Oczywista    więc,    że    wszelkie    poruszenia    chóru    wśród  tej 


atłischen  Drama,  przyjmując  bez  względu  na  jednolitą  treść 
kommatyjonu ,  w  niektórych  razach  podział  tegoż  między 
kilka  osób. 

^)  Horoung  na  str.  33  i  Agthe  na  str.  48  zbyt  wiele 
przypisują  temu  znaczenia,  iż  ten  właśnie  ustęp  nazwali 
gramatycy  TcopaPaaic  w  ściślejszem  znaczeniu.  Uapd^xaiq — 
rozumują  — ,  oznacza  pewne  poruszenie,  postąpienie,  a  tu 
mianoby  właśnie  stać  nieruchomie  na  miejscu  ?  Nie  jedyny 
to  jednak  przykład  niodokładnego  nazwania  rzeczy  po 
imieniu.  Drugie  miano  jest  avaTraŁ(7T0i,  a  Pollux  nadmienia 
wyraźnie  (IV,  111),  iż  zatrzymywano  je  nawet  wtedy, 
^dy  metrum  było  odmienne  (ITapagagic  wc  to  ttoAu  [ih  ev 
avaicai(rcixą)  [JieTpw.  et  $'ouv  xal  £v  a>xX(i),  ava~ai^a  to  £TCiy,XYJv 
l^ei).  Rzecz  się  tak  przedstawia:  Od  postępowania  ku  wi- 
dzom (icaoaPa{v£iv)  cały  dział  chórowy  nazwano  TrapaPacic. 
Owo  odwrócenie  się  od  sceny  i  umyślne  a  charaktery- 
styczne postąpienie  ku  widzom  miało  zarazem  na  celu 
przedewszystkiem  wygłoszenie  anapestów;  one  były  naj- 
ważniejszą, największą  ozdobą  względnej  całości.  Cóż  więc 
dziwnego,  iż  z  czasem  właśnie  tutaj  zastosowywano  „To- 
tum  pro  parte^  ? 
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przemowy  masiałyby  uwagę  rozpraszać  i  osłabiać,  która  feni 
bardziej  była  potrzebna,  im  dłaiszą  była  przemowa. 

Nie  dziw,  i*  parabaza  ściślejsza  przewyższała  objęto- 
ścią inne  ustępy  po  niej  następujące.  Jej  to  używał  mistrz 
do  wytoczenia  swoich  spraw  osobistych.  Świadom  swego 
wyższego  posłannictwa,  wykazuje  on  w  zachowanych  utwo 
rach  wymownymi  słowy ,  jak  zbawienne  są  jego  szyderstwa 
dla  dobra  publicznego,  o  ile  wznioślejsze  od  błazeństw  in 
nych  komedyjopisarzy  a  jego  spółza wodników  o  palmę 
pierwszeństwa.  Nie  wdaje  się  on,  jak  sam  się  sławi ,  w  plo- 
tki o  ludziach  zwykłego  pokroju,  lecz  przeciwnie  porywa 
się  na  potężnych  łotrów,  dzierżących  władzę  w  ręku  ku 
zgubie  narodu.  Naraża  się  na  niebezpieczeństwa,  przyznaje 
też  niekiedy,  iż  poniósł  za  swą  śmiałość  dotkliwą  karę. 
Poczytuje  sobie  wszelako  to  wszystko  za  tem  większą  za- 
sługę, zwraca  uwagę  na  świetność  swoich  wierszy,  na  wiel- 
kie znaczenie  zawartych  w  nich  myśli,  a  w  poczuciu  tych 
swoich  zasług  nie  szczędzi  publiczności  zarzutów  i  docinków, 
jeśli  mu  się  poprzednio  niewdzięczną  okazała. 

W  Ptakach  i  Tesmoforyjacuzach  zaprzestał  już  Ary- 
stofanes  odzywania  się  w  anapestach  parabazy  we  własnej 
sprawie.  I  tu  jednak  w  porównaniu  z  innymi  członkami  pa- 
rabazy treść  obok  znaczniejszej  objętości  celuje  także  więk- 
szym polotem  i  zakresem  myśli.  W  pierwszym  z  owych  póź- 
niejszych utworów  mówca  obszernie  wywodzi  pierwszeń- 
stwo ptaków  od  początku  świata,  zaś  w  drugim  wyższość 
zalet  kobiecych  nad  męskimi.  W  obu  tedy  jest  mowa  o  isto- 
tach, w  których  imieniu  chór  występuje. 

Nikt  nie  zaprzeczy,  że  po  wyż  wzmiankowani  treść 
parabaz  świadczy  również  przeciw  równoczesnym  porusze- 
niom chóru  ^). 

Domniemanie  swoje,  jakoby  chór  wciągu  wygłaszania 
ściślejszej  parabazy  odbywał  na  orchestrze  jakowyś  pochód, 


^)  Prócz  tego  poucza   żacy  to  w.    w   pierwszej    uwadze  na  str. 
18  schol.  do  w.  505  Ryc.  nie  tylko  o  zakończeniu  w  kom- 
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popiera  HorouDg  (na  str.  33)  między  innymi  wzmianką, 
iż  przecie  tetrametry  anapestyczne  stanowiły  tak  zwane 
lA£Tpov  6jjLPaTii5pt5v.  U  Lacedcmoćczyków  niezawodnie,  ale 
władnie  idzie  przedewszystkiem  o  to,  czy  były  niem  tak 
powszechnie  owe  tetrametry  w  komedyi,  a  zwłaszcza  u  Ary- 
stofanesa? 

Powiadamia  nas  Hefestyjon,  iż  Epictiarmus  całe  dwa 
dramata  napisał  w  temże  metrum^).  Wszak  zgoła  niepodob- 
na przypuścić,  by  przez  cały  taki  utwór  tam  i  sam  się 
przechadzano.  Co  się  tyczy  Arystofanesa,  to  pominąwszy 
wszystkie  t.  zw.  agony,  o  których  później,  nie  zbywa  u  nie- 
go na  ustępach,  gdzie  to  również  jest  niemożcbne.  Uwydat- 
nia się  natomiast  w  tetrametrach  anapestycznych  szczegól- 
niejsze zacięcie  i  plastyczność  przemowy  i  dyskusyi. 

§.  12.  W  związku  z  osobliwszem  znaczeniem  ściślejszej  Parabazę 
parabazyjest  okoliczność,  iż  ją  wygłaszał  albo  sam  poeta,  albo  ^^'^^^^ll^^ 
zamiast    niego    przodownik    całego    chóru.    Rzecz   to  znana,  po«ta  lub 
iż    pierwotnie   sami    poeci    uczestniczyli    w    przedstawianiu  ^"5',^,^^"''' 
swoich  utworów.  Z  pomiędzy  komedyj  Arystofanesa  dowodzi 
tego  ściślejsza  parabaza  Chmur,   gdzie  autor,  wykazując  za 
lety  wzgardzonego    pierwszym   razem  utworu,  jakoteż  swoje 


matyjonie  postąpienia  ku  widzom,  lecz  także  najwyraźniej 
zaznacza,  iż  chór  stał  w  ciągu  wygłaszania  ściślejszej  pa- 
rabazy.  (To  samo  powtarza  Suidas  s.  v.  Tuapa^aat;).  Nie 
brak  zresztą  i  w  tym  względzie  bałamutnych  doniesień: 
Prolegomena  Bergka  nadmieniają  w  ust.  VIII,  30  i  XII, 
14,  jakoby  chór  w  parabazie  siedm  razy  tańczył.  Wiadomo 
jednak,  iż  w  tych  prolegomenach  mnóstwo  jest  jeszcze 
bardziej  rażących  błędów. 

*)  W  zacyt.  dz.  Scriptores  metrici  Graeci  (ed.  R.  Wesłphal) 
czytamy  w  ust.  Hcfestyjona :  Ke^.  yj'.  Ilćpt  ava::a'.aTixo'j-  (na 
str.  26):  Kai  izpo  KpaTiyou  r^ap*  'E7:iyap|xo),    cc  ySi    oAa    8uo 

Bpa[JUXTa     TOUTU)      TW      JJLiipW      (mowa     o    t.     z  w.    to     T£Tpa|JL£TpOV 

dviX7rataTixbv   xaTaXY3XTixbv   eic    auXXa3^v    to    xaAo6[X£vov    'Api- 

cTC^dvetov)  Y^TP*?^  '^^^^  '^^  Xope6ovTa^  xal  Tbv  *E7civ(xicv. 
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własne  zasługi,    używa  w  niej   pierwszej  osoby  liczby  poje- 
dynczej '). 

W  specyjalnej  parabazie  Pokoju  ciekawszy  napotyka- 
my objaw.  Większą  jej  część  zapełnia  sławienie  poety  jako 
osoby  trzeciej,  aż  począwszy  od  w.  754,  widocznie  zagrza- 
ny niejako  własną  perorą,  identyfikuje  przodownik  cbóm 
siebie  wprost  z  samym  poetą.  O  nim  prawiąc^  używa  tu 
bowiem  mówca  pierwszej  osoby  liczby  pojedynczej,  aż  po 
kąd  w  wierszu  773  znowu  się  nie  przekonywamy,  iż  to  wła- 
ściwie mowa  o  kimś  trzecim,  nie  o  przodowniku  właśnie 
przemawiającym  (o  autorze:  YswaioraTOj  twy  icoiY;Tt5v).  W  in- 
nych parabazach,  jakoto  Acharnejczyków,  Rycerzy  i  Os 
autor  figuruje  stale  jako  osoba  trzecia  (6  -ron^-n^c,  Mi^,  h  BiSi- 
^aXo;  T^ii^v  *).  Wreszcie  w  całej  specyjalnej  parabazie  Pta- 
ków i  Tesmoforyjacuz  przodownik  chóru  posługuje  się  oczy- 
wiście pierwszą  osobą  liczby  mnogiej,  skoro  już  tylko  głosi 
zalety  i  osobliwsze  znaczenie  istot,  które  chór  reprezentuje. 
8Vi"ejK»  §  ^  ^-  ^^^  dalece  niedorzecinem  byłoby  przypuszczenie,  iż 

dekiamo-  parabazę  ściślejszą  śpiewał  lub  recytował  cały  chór'j  lub 
I^w  LI-  *^^'^^  choreutów  naraz,  pokazuje  się  najlepiej  ze  szczegółów 
niem  fletu,  osnowy  zachowanych  okazów.   Wykazywanie  zasług  poety, 


*)    Dlatego    też    powiada    scholijon    do    w.    618    Chmur:   'H 

7:apii3aatc  SoiceT  jjisy  £y.  toD  xop55  X£Y£a3at,  v.^(x^u  Bł  to 
śauTOu  TTpóffWTCoy  6  Tron^n^c. 

^)  Scholija,  prolegomena  Beigka  i  gramatycy  rzeczeni  nie 
rozróżniRJą  tutaj,  jak  i  zazwyczaj  gdzieindziej,  przodownika 
od  całego  chóru,  jakoto  schol.  do  w.  510  Chmur:  Ilapa- 
^laic  Se  X6Y6Tai  Toiźro  fo  róaTY;|j.a,  on  ol  7:oiY)Tal  (bc  iv,  (rró- 
IJLaTOc  Tou  x5pou  6C^9aivov  T:pbc  tou;  3'£aTa;,x.  t  X.  —  zacytow. 
już  schoł.  do  w.  518  Chmur,  —  tudzież  schol.  do  w,  733 
Pokoju:..  7:apapa(v£tv.  .  .  5:rÓT£  £^o6X£to  5  71oiy)ttj<;  SiaX£X^^va{ 
Tl  l\h  TcD  xopou,  niemniej  proleg.  Bcrgka:  nXaTov{ou  I,  12: 
z\  TcoiYjiai  Bta  to5  )ropou  ł,  uTrłp  śauTwy  caztKor^od^no  ^  t:ept 
Br<iJLoaia)v  ::paY|xaT(i)v  et(jTr;YouvTO. 

•)  Że  ją  cały  chór  śpiewał,  domniemywa  się  Richter  w  przed- 
mowie do  swego  wyd.  Ós  z  r.  1858,  gdzie  o  parabazie 
mowa  na  str.  83  i  nast. 
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jego  razsądoego,  bo  stopniowego  a  ał^tecznef^o  zdoby  wauia  *  "**  ^p'"- 
sobie  wiiictońci  i  sławy,  wyliczanie  i  ocena  dztałalności  sze-  ''*°''  ^^^ 
regu  zaBłaionycfa  komedyjopisansyj  których  nagrodzono  w  sta- 
rości niewdzięcznością,  omawianie  zalet  utworów  poety 
a  niedostatków  w  plodacb  jego  spólza wodników  —  to,  mi- 
mo cale  zacięcie  i  euergiją  dykcyi,  zbliża  bezsprzecznie  spe- 
cyjalną  parabazę  do  prozy.  To  eą  raczej  odezwy,  wywody 
lub  wykłady  wymownego  rzecznika,  których  wybitne  mo- 
menta  doskonale  mógł  nwydatnit^  jeden  dek^amatnr,  iadną 
jednak  miarą  ani  śpiew  zbiorowy ,  ani  pojedynezyj  ani  rów- 
Doczegne  wygłaszanie  przez  kilka  ludzi.  Zarazem  łączą  się 
te  wywód)  tak  ściśie  ze  bobą^  ie  ich  niiędzy  kilku  po  yobie 
mówiących  rozdzielić  niepodobna.  Na  te  same  wnioski  na- 
prowadza zawarty  w  ściślejszej  parabazie  szczegółowy  wy- 
wód starszeństwa  ptaków  od  początku  świata. 

Słusznie  też  zauważono*),  że  nikomu  nie  starczyłoby 
tcliu  do  tak  dłngiej  pieśni,  zwłaszcza  kiedy  ją  miał  jeszcze 
z  należytym  efektem  zakończyć  pnigiem. 

Dość  symptomatycznym  jest  też  fakt,  że  dla  określenia 
samego  wygłaszania  ściślejszej  parabazy  nie  tylko  Arystofa- 
nes,  ale  także  scholijaści  i  gramatycy,  u  których  czerpiemy 
wiadomości  o  ściślejszej  parabazie,  używali  zawsze  wyrazów: 
X£Yetv,  xaTepeTv,  ei7:6Tv,  Xóyoc,  nigdy  zaś  3:5£iv,  [ji.£Xoc,  lub  czegoś 
podobnego,  zdarzającego  się  we  właściwycłi  -/opi/.a,  coby 
na  śpiew  naprowadzało^). 

Deklamacyja  ta  nie  była  atoli  zupełnie  pozbawioną 
muzyki.  Scliolijon  do  w.  683  Ptaków  donosi  między  innymi 
xcXXixi(;  icpbc  auXbv  "ki-^ou^i  la^  Tc^papajeic. 

Ze  względu  na  szumną  zapowiedź  anapestów,  pewną 
w  ogóle  świetność,  jaką  sam  poeta  w  nieb  upatrywał,  ze 
względu   na  tenże   sam  ton    ogólny   wszystkich    ściślejszych 


*)    Kock  na  str.  15  rozpr. :  De  parabasL 

2)  Ob.  w.  629  Ach.,  608  Ryc,  518  Chmur,  1012  Ós,  733  Po- 
koju, 785  Tesmof.,  —  Schol.  do  w.  629  Acharn.,  do  w. 
504  i  605  Ryc,  do  w.  518  Chmur,  —  Polluxa  IV,  111,— 
Suidasa    s.  v.  flopa^aai;. 
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parabaz  Arystofanesa,  jakie  nas  doszły,  zupełnie  sinsznie 
uczeni  rozciągnęli  owo  r.oWchng  na  wszystkie  zachowane  ści- 
ślejsze parabazy.  Zatem  wygłaszaniu  icb  wtórował  zawsze 
flet;  ów  szczególnie  ulubiony  instrument  greckich  drama- 
turgów 1). 

yoc  jMt  §•  ^^'  ^^  ®^C  rzekło   o   wygłaszaniu   tetrametrów   ana- 

rakońcM-  pestycznych  parabazy,  to  bię  w  zupełności  tyczy  i  ściśle  do 
■«TjS'°'«l^  należącego  pnigu. 

^y-  Utwory  Arysfofanesa  licznych  dostarczają  dowodów,  iż 

Tn^o^  nie  tworzy  odrębnej  całości,  lecz  zawsze  u  tego  poety 
jest  tylko  zakończeniem  poprzedzających  je  tetrametrów  tego 
samego  co  one  rodzaju.  Najlepiej  się  to  okazuje  ze  wszyst- 
kich tak  zwanych  agonów,  lecz  takiegoż  dowodu  dostarcza 
także  niejedna  luapoooc  i  ecoScc. 

We  wszystkich  tych  przykładach*)  zależność  ta  od  po- 
przednich tetrametrów  jest  tak  wielką,  iż,  kto  wygłaszał  te- 
trametry,  wygłaszał  także  icyT^o^  '). 

Ilekroć  w  parabazie  ściślejszej  mowa  jest  o  poecie, 
tylekroć  wt^o;  wyraża  albo  wprost  nadzieję  zwycięstwa  nad 
spółzawodnikami  lub  wichrzycielami,  których  on  zwalcza,  albo 


*)  Ob.  Hornung  (str.  33),  Agthe  (str.  147),  Westphal  Pro- 
legom,  za  Aeachylus  Trag.  (str,  51 — 52),  Muff  (dośó  wy- 
czerpująco, str.  90)  Christ  (Parakataloge,  str.  169,  dzieło 
zacytow.  powyżej  w  3  uw.  na  str.  18),  Zieliński  (str. 
376),  Dr.  Albert  Mliller:  Lehrb.  d.  griech.  BUhnenalłerłhU' 
mety  Freihurg  I.  B.j  1886,  (str.  218).  —  Bardzo  prawdo- 
podobnym jest  domysł  Muffa  (na  str.  90),  iż  Hesychios 
w  takowym  wykładzie  upatrywał  śpiew. 

^)  W  uw.  2  na  str.  11  zestawiłem  przykłady  takiego  pnigu, 
zachodzące  w  parodosie,  ezodosie  i  innych  miejscach  po- 
szczególnych komedyj. 

•)  Jeśli  zaś  w  tetrametry  ujęty  był  dyjalog,  natenczas  w  pni- 
gu do  słów  głównego  mówcy  dopowiadała  nieraz  swoje 
własne  zdania  osoba  druga  i  trzecia  (Ob.  przedewszyst- 
kiem  agony). 
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npninina  słuchaczy,  aby  okazali  wdzięczność  autorowi  i  lepiej,    nrtyoc 
niż  dotychczas,  z  jego  utworów  korzystali.  ^odofnlk 

Treść   pnigu  nie  nastręcza  zatem  najmniejszego  powo*    chóru. 
du,  by  w  parabazie    nie  przypisać  owego  zakończenia  prze- 
mowy wyrażonej  w  anapestycznych  tetrametrach  głosicielowi 
tychże   tetraraetrów,   t.  j.   przodownikowi    chóru.    Uznali  też 
to  wszyscy   niemal  uczeni,  którzy  się  parabazą  zajmowali  ^). 

Jaśniejsze   poniekąd  rzuca  światło   na   sposób    wygła-  sposób  wy 
szania    pnigu    sama    osobliwa    nazwa    irytY©;  i    wyjaśnieuie   *^*""°**. 
przez  gramatyków  bardziej  używanej  a  jeszcze  dziwniejszej    rabuy. 
nazwy:  [Aaxpóv^) 

Hefestyjon  wyjaśnia  tę  drugą  nazwę  uwagą,  iż  krótki 
ten  ustęp  wydawał  się  dłuższym,  aniżeli  b^ł  naprawdę,  po- 
nieważ wygłaszano  go  jednym  tchem  *),  To  samo  wynika  ze 
słów    Polluxa :    ŁtA  ttj  -KapaPadei    f^payh    p»6X6Sptóv    e(JTtv  a:cv6UTcl 

Na  pozór  wydaje  się,  jakoby  w  bardzo  ważnym  punk- 
cie obaj  się  sobie  sprzeciwiali.  Pierwszy  powiada:  J.ŚY^^S-ai, 
drugi :  ixsX6$piov  «Bó|ji.ftvov.  Lecz^  jeśli  Hesychios  nazwał  anape- 
styczne  tetrametry  parabazy  ąa[xaTa,  czyż  nie  jest  rzeczą  bar- 


*)  nvT7oc  głównej  parabazy  Acharnejczyków  czyni  nawet 
wrażenie  na  czytelniku,  jakoby  w  niem  sam  autor  bezpośred- 
nio wzywał  Kleona  do  zapasów  z  sobą.  A  to  tak  woła 
w  zapale  przodownik  chóru,  mówiąc  o  poecie  jako  jego 
istny  „alter  ego''  w  pierwszej  osobie  liczby  pojedynczej, 
zupełnie  jak  w  wymienionych  powyżej  dwu  przykładach  ści- 
ślejszej parabazy  (Chmur  i  Pokoju).  W  parab.  Rycerzy, 
Ós,  Pokoju  wzywa  on  publiczność  do  życzliwego  ocenienia 
przedstawianego  utworu,  zaś  w  Ptakach  i  Tesmoforyjacu- 
zach  treść  pnigu  jest  wprost  tylko  dalszym  ciągiem  treści 
poprzednich  tetrametrów. 

^)  Że  obie  nazwy  to  samo  oznaczają,  świadczą  ustępy;  tuyTyoc 
xql\  to  [jLaxpćv  w  schol.  do  w.  659  Acharn.,  do  w.  618 
Chmur,  Vita  Aristoph.,  paragr.  14. 

")  Uepi  i;apapa<76(oc'  |i.axpbv  TCpoaYop£u6|jL6vov,  3  xai  c«{jl£v  enai 
e7:tjAn>ŁĆ^epov  ou  |jly)v  dXXa  xai  Bi  a  to  «T:veuaTl  'kiytG^at. 
eSÓKei  e7vai  (JiaxpÓTepov. 

Uozprawy  Wyds.  filologicz.  T.  XV.  4 
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dzo  prawdopodobną,  te  i  PolIux  z  tego  samego  powodu 
okreóla  tt/Tycc  jako  śpiew?  Ściślejszej  parabazie  wtórował 
flet,  a  gdy  i  rytm  i  ton  ogólny  i  mówca  są  ci  sami  w  pnigu, 
zatem  i  tutaj  gra  na  flecie  towarzyszyła  deklamacyi  wierszy. 

W  bardzo  przekonywający  sposób  wykazał  Horunng 
(na  str.  34),  jak  należy  tutaj  pojmować  wyraz  (ł7cveuji{.  Nie 
zaprzeczy  nikt,  iż  całkiem  dosłownie  rozumieć-  go  tutaj  nie 
można.  Jednakowoż  wyraz  ten  świadczy  o  większem  niż 
poprzednio  natężeniu  głosu,  dobitniej szem ,  głośniejszem  je- 
szcze uwydatnieniu  deklamacyją  tego  końcowego  ustępu.  Łat- 
wo to  pojąć,  jeśli  się  zważy,  co  już  nadmieniłem,  iż  zwy- 
czajną treścią  pnigu  parabazy  jest  już  wprost  apelacyja  do 
sumienia  niewdzięcznej  zwykle  zdaniem  poety  publiczności, 
by  tym  razem  spełniła  swój  obowiązek  względem  niego  po 
przedstawieniu  utworu. 

Takie  są  ważniejsze  właściwości  pierwszej  głównej 
części  parabazy,  tak  zwanych  a7cXa  czyli  d7:oX6Xu;xeva  *). 

§.  15.  Rozpatrzmy   się  teraz  w' epirematycznej  syzygii 

czyli  t.  zw.  Tot  Kaia  a^daty  YeYp3tlit[X€va. 

w  epirema.  W  zuauych   swych   dziełach  o  metryce  Greków  i  Rzy- 

^Yi^^Tw  -  ™'^°  Godfryd  Hermann  z  obserwacyi  chórowych  partyj  dra- 

Htfpowały  matu  wnioskuje,  iż  z  pomiędzy   wszystkich   części,   na  które 

'^TjL*'**    ^^^  ^^*^  zwykł    był  rozpadać,  najbardziej  używane  były  he- 

michoryja'^). 

Rozebrawszy  polirótce  parabazę,  nie  przeoczył  podo- 
bieństwa między  nią,   a  tymi   ustępami   komedyi,   które  do- 


^)  Za  przykładem  Hermanna  w  Epit.  doctr.  metr.  na  str.  277 
przydzielają  przodownikowi  chóru  )co[A[jiaTiov,  T^apaiSaatę  iicylYOC, 
a  zatem  wszystkie  dbcXa  parabazy  z  pomiędzy  ważniejszych 
jej  badaczy  Muff  (str.  88—90),  Amoldt  (str.  140),  West- 
phal  (Prolegom.  zn  Aeschyl.  Trag.,  str.  49),  Rud.  West- 
phal  i  Hugon  Gleditsch  w  Allg.  Theorie  der  griech.  Metr,, 
1887  (str.  249),  Dr.  Albert  Mttller  w  Lehrb.  der  griech. 
AUerthUmer,  1886  (str.  218). 

^)  Eleroenta  doctr.  metricae  (str.  727),  Epitome  doctr.  mr- 
tricae,  ed.  Ul,  (na  str.  282,  §  672). 
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piero! Zieliński  nazwał  agonami.  Wskazując  owszem  Da  uderza- 
jącą zgodność  w  metrycznym  układzie  obudwu  działów  sce- 
nicznychy  słynny  ten  uczony  wyraża  domysł,  iż  odpowiednio 
do  antystroficznego  układu  każdej  części  tak  ołiór,  jak  i  ak-  ^^^^^^r'- 
torowie  musieli  się  ustawiać  na  scenie.  Oczyma  bowiem,  jak 
on  słusznie  rozumuje,  daleko  łatwiej,  aniżeli  samem  uctiem 
można  było  tę  zgodność,  a  mówiąc  jaśniej,  symetryczność 
i  odpowiedniość  zauważyć  i  jej  zalety  ocenić,  zalety,  które 
nieraz  nasz  podziw  wywołują*). 

Obaczymy,  czy  domysł,  dotyczący  antystroficznycb 
ustępów,  sprawdza  się  w  parabazie. 

Ze  podział  na  hemichoryja  należał  do  częstych,  świad- 
czą choćby  owe  subtelne  różnice  w  terminologii,  jakich  we- 
dług Polluxa  używano*). 

Ze  wzmianki  Hefestyjona  o  parabazie  wypływa,  iż  owo 
^apa3a{v€tv  poprzedzał  rozdział   chóru  na  dwa  hemichoryja '). 

Chcącemu  wyjaśnić  tylko  kwestyje  zachodzące  w  ago- 
nach  rzeczonych,  obojętne  są  szczegóły  ustawienia  się  chóru 
na  przeciąg   ściślejszej    parabazy    i   jej  pnigu  *).    Przeciwnie 


*)  Ob.  Elem,  doctr.  metr.  cap.  XXI :  De  parabasij  ntr.  723, — 
Epit.  doctr,  metr.  §  662,  str.  279:  Non  videnłur  haec 
łemere  inatitutay  sed  credibile  est,  eadem  aeąualitate  etiam 
statianes  chori  aucłorumąue  in  orchestra  scenaąue  disponi 
soliłaś  fuisse.  OcuUs  enim  multo  faci/ius  animadverii  haec 
aeąualitas  połesł,  quam  auribus  notari^ . .  etc, 

*)  W  ust.  IV,  paragr.  107  czytamy;  >cat  i^iJiŁ/ópiOY  hk  xal  5t- 
Xop{a,  xal  ocrziyppioL.  loixe  $ł  tauToy  eTvat  Ta  Tp(a  5vó[Ji.aTa. 
6'rcÓTJv  yap  6  x^P'^C  ^^^  ^"^^  SiaipeJ&YJ,  to  \kh  xpaY[xa  /,aX£TTai 
Stropią*  ŚKorepa  Bł  [JioTpa,  T^^ii.ix^ptov  a  Bł  avTąBouaiv,  dc^/Tt^opia. 

•)  Ob.  cytat  w  1-ej  u  w.  na  str.  14  (.  .  a/TiTrpóawTuot  aXXi^Xoic 
(rravT6c  ol  Yppeu':oL\  '7:apdi3aivov,  .  .) 

*)  Tylko  dla  uzupełnienia  niejako  obrazu  dodaję,  iż  Hor- 
nung  wykazał  niezbicie  na  str.  21 — 22  uszykowanie  się 
chóru  do  ściślejszej  parabazy  w  kształcie  xaTa  ^u-^ci,  jeśli 
poprzednio  %ank  oTo{)rouc  zwrócony  był  ku  scenie  (t.  j.  szer- 
szą stroną  czworoboku).  Wynika  to  z  odnośnych  uwag 
w  schoi.    do   w.  608  Ryc,  do  w.  733  Pokoju,  ze  Suidasa 
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zaś;  wielce  zaciekawia  pytanie,  czy  istniał  rozdział  chora  na 
hemichoryja  wśród  epirematycznej    syzygii? 

Potwierdza  to  przedewszyatkiem  ważna  okoliczność,  na 
którą  zwrócił  uwagę  Arnoldt  *),  iż  w  najlepszych  rękopisach: 
Raweńskim  i  Weneckim  hemichoryjon  bywa  oznaczone  w  miej- 
scach: Ach.  1150=1162,  Chm.  563=^595  08  1060  =  1091, 
Ptak.  737  =  769,  1058  =  1088.  Dość  przykładów,  by  podział 
na  hemichoryja  nogólnić  i  rozciągnąć  także  na  resztę  epire- 
matycznych  syzygij  parabazy. 
IV.  Wciągu  g    jg   o  powrocie   na  poprzednie   stanowiska  po  wy- 

tycsDych pół- głoszeniu  parabazy  powiadamia  nas  wyraźnie  schol.  do  w.  733 
chóry  odby-  Pofcoju,  a  za  nicm  Suidas  s.  v.  wapapajic*).  Uzupełnia  zaś  tę 
swrot  od    uwagę  scholijon  do  w.  563  Chmur,  pouczając  nas,  iż  w  cią- 
widsów  ka  gu  §piewania  ody  chór  się  zwracał  *).  Równocześnie  wyjaśnia 
nam  ta  uwaga,  dlaczego  w  scholijach  i  prolegomenach  Bergka 
spotykamy  wyrażenia:  (iSt)   X2l    cTrpo^i^?   a^iwSr;   xal   dynarpoco; 
(lub  xal  avTt(rcpocT^).  Chciano   przez   to  .widocznie   wskazać,  iż 
śród   tych   śpiewów    odbywano   zarazem    zwrot    rzeczony^). 
Jeśli    więc   podług   świadectwa   Hefestyjona    oba    pół- 
chóry    zajmowały    przed    parabazą    stanowisko    am^pódcoTrot 
(łXXi^Xoic,  zwracając  się  przytem  twarzą  ku  scenie,  to  powrót 


8.  V.  zapa^aat;.  Aby  wyprowadzić  z  błędu,  jakoby  tak 
zawsze  bywało,  powołuje  się  Arnoldt  na  str.  186  na  Pol- 
1nxa  IV^  109,  na  Acharnejczyków  i  na  mystów  w  Żabach, 
skąd  się  okazuje,  iż  w  niektórych  utworach  chór  wstępo- 
wał już  na  orchestrę  uszykowany  xata  Cuya. 

*)    W  dziele:  Chorpartien  bei  Aristophanes^  1873,  na  str.  144. 

^)  Słowami :  elTa  St6>3óvTec  T^jy  xaXou[jLŚvT)v  7capa3a<Jiv  6(JTpć<povTO 
xaXiv  się  T^v  7rpOT6pav  CTaaiv. 

•)  u^!^i[jLi8ovTa  [xłv  TouTO  wJ^  */.at  orpof^  ivo|ji.aCeTai  8ia  to  orpo- 
9T^v  Tiva  TTOieTa^ai  Tbv  X'^9^'^  '^^'^  '^^^  '^9^'^  '^^^^  ^eaiac  5pav 
%a\  ąbeiv  eic  6T6pov  i^opśvTa  jJLepoc. 

^)  Określenia  te  znajdujemy  także  w  schol.  do  w.  596  Chmur, 
w  schol.  do  w.  776,  1127  i  1159  Pokoju,  w  prolegome- 
nach Bergka:  ust.  YHI,  paragr.  30. 
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na  to  samo  stanowisko  odbyć  się  masiał  w  ciągn  epirema- 
tycznej  syzygii.  Obok  tego  dowiadnjemy  się  zkądinąd,  że  ci,  co 
w  dramacie  strofę  opiewali,  kierowali  się  na  prawo ,  śpiewa- 
jący zaś  anty  strofę,  na  lewo  ^).  Wnet  się  okaże,  o  ile  to  do 
parabatycznej  syzygti  odnieść  wypada. 

Orchestyczne  metra  obu  ód  parabazy^j,  a  jeszcze  wy- 
mowniej sam  ich  tekst  dowodzi,  że  równocześnie  chór  odby  • 
wał  istotne  tańce.  Często  bowiem  oda  i  antoda  wprost  wzy- 
wa Mnzę,  Inb  które  z  wyższych  bóstw  Olimpijskich  do 
nczestniczenia  w  chórze,  w  jego  tanach ;  naśladuje  Findaro^  e, 
Terpandrowe  i  inne  prozodyja,  o  których  wiemy,  iż  zawsze 
im  taniec  towarzyszył*). 

^)  Co  do  antystroficznych  pieśni  chórowych  u  Eurypidesa  za- 
znacza podobne  ruchy  achol.  do  w.  647  Bekaby:  loi£Cv 
\khł  OTi  T»jv  |jL£v  orpofYjy  xivo6jxevot  T:po<;  ta  Becia  et  ycpe^j- 
'ZOLI  rj5ov ,  •ri}v  Bł  dtvTiaTpccov  i:cibc;,  Ta  apiaTepa.  Podobną 
wzmiankę  o  zwrotach  na  prawo  i  lewo  znajdujemy  w  pa- 
ragrafie 36  rozdz.  ^IIl  proleg.  Bergka:  £f£X3óvTa)v  w; 
uicoxpiT(ov  T:pbc  to  tcu  SiifjLOu  [lipoc  laTps^eio  i)  to  3£jibv  YJ  to 
apiaT6póv  xai  xaXiv  d[vT6c-f  £(p£T0  T:po<;  to  £T£pcv  %x\  rKV{i  Ti 
lxaT£poic  ToTę  [liptoi.  (Sie  znać  stąd  jednak  podziału  na 
półchóry). 

^)    Patrz  str.  11  i  12. 

•j  Wezwanie  Łc  xop'ov  czytamy  w  669  w.  Ryc,  563  Chmur, 
Xopo)v  l£p(Sv  Łizi^ri^i  676  Żab,  OL\K(^i  [jlci  auT£,  d>oTp'  ava^  595 
Ghmur^  Mouaa,..  jjl£t'  £|xou  xópi\joo'f  776  Pokoju.  Naślado- 
wanie Pindarowego  7:poaóS'.ov  stwierdza  scholijon  do -w.  1261 
Ryc,  Terpandrowego :  schol.  do  w.  596  Chmur,  i  t.  d.  ~ 
Taniec  w  strofach  parahazy  wykazał  szczegółowo  Kock  dh 
str.  8 — 10.  Z  tekstu  i  z  okoliczności,  iż  poeta  zapożyczał 
się  u  Pindara  i  tragików,  również  trafnie  wywiódł  ten  uczo- 
ny, iż,  ogółem  rzecz  biorąc,  nie  mógł  to  być  sprośny  xópca^. 
(Możnaby  go  jednak  przypuścić  w  odach  II  parab.  Pokoju, 
tryskającej  uciechą  i  swawolą).  —  Wcale  prawdopodobnera 
jest,  co  wywnioskował  Westphal  z  powyższych  właściwo- 
ści, z  częstego  wzywania  bóstw,  drwinek  z  różnych  ludzi, 
a  szczególnie  z  metrów  ód  parabatycznych.  Na  str.  41—  44 
dz. :  Proleg.  zn  Aeschyl.  Trag.  wyłuszcza  on  mianowicie, 
że  ody  te  miały  w  ogóle  na  poły  poważny,  na  poły  żar- 
tobliwy, słowem  hyporchematyczny  charakter. 
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Owo  wzywanie  Mozy  lub  innych  bogów  do  spóludziału 
w  pieniach  i  pląsach  chora  stanowi  treść  ody^  treść  antody 
zwłaszcza  głównej  parabazy  ^).  Niekiedy  znów  chór  w  odach 
parabaz  zaczyna  przynajmniej  śpiew  swój  wspomnieniem 
Muzy  lub  innego  boga,  zanim  przechodzi  do  szyderstw  z  osób, 
znanych  ogółowi  ^).  Przejawia  się  więc  już  w  tych  odach 
humorystyka^  tak  naturalna  w  komedyi.  Nic  przeto  dziwnego, 
iż  w  niektórych  odach  bardziej  już  żartobliwej  i  o  wiele  mniej 
poczytnej  wtórej  parabazy  wyparła  ona  do  szczętu  hymno- 
dyczny  pierwiastek  •),  szczególnie  parabatyoznym  odom  wła- 
ściwy. 

Tento  właśnie  hymnodyczny  pierwiastek  ód  parabazy, 
owo  tak  częste  w  nich  wzywanie  lub  wspominanie  bogów 
utwierdza  mię  w  przekonaniu,  że  chór  odśpiewując  je,  zwra- 
cał się  zwykle  ku  ołtarzowi,  umieszczonemu  na  środku  or- 
chestry. 
wyJasMnu  §'17.  JeżcH  tak  było,  natenczas  na  epiremat  i  antepi- 

opiremaiów  rcmat   przypadał   powrót   półchórów  z   tych  nowych    stano- 
powrtcZ  ^^^^  ^^  stanowiska,    które   one  zajmowały  przed  parabazą. 
póiciióry  na  luaczcj  mówiąc :   półchóry   odbywały  pochód  na  swe  dawne 
Tajrowlnr  miejsca  w  ciągu  wygłaszania  epirematów  parabazy. 
przed  para-  Cóż  więcej  jcduak  przemawia  za  tern  przypuszczeniem  ? 


*)  Jakoto:  treść  ody  parab.  I  Acharn.,  ody  r  antody  I  pb. 
R>*c.  i  I  pb.  Chmur,  ody  I  pb.  Ptaków,  tudzież  ody  parab. 
Żab.  —  W  Ptakach  sławią  obie  ody  I  i  II  parabazy  bos- 
kie pienia,  boską  istotę,  błogie  życie  tych  szczęśliwych 
istot  skrzydlatych  i  dobrodziejstwa,  jakie  spłyną  na  ludzi, 
uznających  ich  boskość. 

^)    W  odzie  II  parab.    Ryc,    odzie  i  antodzie   I  pb.    Pokoju. 

")  Z  pomiędzy  jaśniejących  ogółem  większym  polotem  i  głęb- 
szą myślą  głównych  parabaz  mieści  jedynie  parabazą  Żab 
takowy  przykład:  jej  całą  antodę  zapełniają  drwiny  z  nie- 
jakiego Klejgenesa.  Podobne  zaś  drwiny  tworzą  całą  treść 
obu  ód  II  parabazy  Ach.,  antody  II  pb.  Ryc.  i  samotnej 
ody  II  pb.  Ós.  Wreszcie  antoda  I  pb.  Ach.  i  obie  ody 
I  pb  Ós  zawierają  treść  bardzo  pokrewną  osnowie  towa- 
rzyszących im  epirematów. 
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Przedewszystkiem  następujący  wymowny  objaw  ^):   stałe    Dowodem 
użycie  katalektycznych  tetrametrów  trocheicznych  w  epirema-    ''^^ll[]'2'' 
tach  parabazy^).  Najlepszych  i  obfitych   przykładów    dostar-  t'«<^hi.irr- 
cza   sam  Arystofanes,  iż  to  właśnie   metrum  zwyczajnie    to-  J^n^etrlTw. 
warzyszyło  pochodom  chóru  komicznego. 

W  Pokoju  po  prologu  następuje  40  trocheicznych  te- 
trametrów (w.  299—338).  Na  wezwanie  Trygajosa,  aby  wy- 
dobyć boginią  Pokoju,  wpada  chór  wieśniaków  i  pląsa  coraz 
swawolniej  z  radosnego  uniesienia,  że  wreszcie  skończy  się 
wojna.  Z  trudnością  tylko  udaje  się  pohamować  ten  zapał. 

To  znów  w  Acharnejczykach  i  Rycerzach  zjawia  się 
chór  i  porusza  z  końcem  prologu  prawie  w  biegu  (Ach.  w. 
if04-7,  219—222,  234—36,  238-40,  Kyc.  247-72).  Tam 
ściga  on  zuchwalca,  który  ważył  się  zawrzeć  pokój  z  Lako- 
nami  i  szybko  też  znika,  by  tem  pewniej  dopaść  swej  ofiary, 
tu  spieszy  na  pomoc  i  sekunduje  przeciwnikom  znienawi- 
dzonego Pafiagończyka. 

Takiż  wybitny  przykład  szybkich  poruszeń  chóru  śród 
trocheicznych  -tetrametrów  stanowi  czterowiersz  659—62 
w  Tesmoforyjacuzach.  Rozgniewane  niewiasty  pospiesznie  do 
koła  szukają  mężczyzny,  który  może  za  przykładem  Mne- 
zylocfaa  śmiał  się  zakraść  do  ich  grona. 

Znać  też  wyraźnie  istotne  poruszenia  chóru  z  wierszy 
268 — 309  Ptaków,  gdzie,  śród  podziwu  i  różnych  dowcip- 
nych uwag  Pejthetajra  i  Euelpidesa,  niby  nadlatują  choreuci 
zrazu  pojedynczo,  potem  w  kilku,  dziwacznie  za  ptaki  po- 
przebierani. 

Trocheiczny  tetrametr  zdradza  także  swą  gorączkową 
naturę  jeszcze  w  dyjalogu  chóru  z  aktorami. 


1)    Patrz  8tr.  12. 

*)  Niemniej  przemawia  za  tem  jedyny  wyjątek  (przytocz. 
w  2-ej  uwadze  na  str.  12),  jaki  znajdujemy  w  U  paraba- 
zie  Ós,  albowiem  peony  nadawały  się  nawet  wybornie  do 
istotnych  ruchów  tanecznych. 
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W  ciągu  wierszy  284—346  Acharnejczyków  chór  z  gnie- 
wu i  oburzenia  o, mało  nie  ukamienował  sprawcy  pokoju 
Dykajopolisa.  Peony,  przeplatające  częściowo  trocheiczne  te- 
tramelry  (jak  w  prologu  Os),  tem  bardziej  świadczą  o  nie- 
spokojnych, tanecznych  ruchach  chóru.  Gwałtowną  jest  rów- 
nież kłótnia  chóru  i  jego  sojuszników  z  Pafiagończykiem 
w  w.  273—83  Rycerzy,  walka  i  spór  chóru  z  Bdelikleonem 
i  jego  sługami  w  Osach,  gdzie  stychicznie  użył  poeta  tro- 
cheicznych  tetrametrów  w  w.  430—62  i  487  —  523.  Jakąż 
zawziętością  tchnie  również  szykowanie  się  ptaków  do  ataku 
na  Pejthetajra  i  jego  druha,  gdzie  trocheiczne  tetrametry  na- 
potykamy w  w.  336-42  i  352—85. 

Słowem:  istotna  walka  na  scenie,  cofanie  się  pobitych, 
przygotowania  do  bójki,  zawzięta  kłótnia  —  oto  ustępy  tek- 
stu, w  których  Arystofanes  używał  specyjalnie  tetrametrów 
trocheicznych.  Oczywista  rzecz,  że  wszędzie  tutaj  chór  od- 
bywał różnorakie  a  raźne  poruszenia  ^).  Dodajmy  do  tego, 
iż  szybkie  stosunkowo  ruchy  wśród  trocheicznych  tetrame- 
trów —  to  spoina  cecha  pochodów  tak  komicznego,  jak 
i  tragicznego  chóru.  Stwierdzają  to  pozostałe  tragedyje^), 
zaświadcza  też  scholijon  do  w.  203  Acharnejczyków  •). 

')  W  zupełnej  z  tem  zgodzie  określa  Arystoteles  metrum 
trocheiczne,  a  specyjalnie  tetrametry  troch.  w  4  paragr. 
8-go  ust  III  ks.  retoryki,  jako  znamionujące  szybkie  ta- 
neczno poruszenia:  'O  hk  Tpox«Toc  xopSaxix<ł)Tepoc'  ir^ói  8ł 
Ta  TSTpajJieTpa.  eori  yap  Tpo^epbc  pu^jjw;  ta  TeTpafJieTpa,  —  zaś 
w  19  paragr.  4  go  ustępu  poetyki  powiada:  to  ixŁv  y*P 
TCpwToy  TeTpai;iTp(j)  6XpwvT0  8ia  to  <:aTupi>iY)v  Kai  5pxt)ffTtx(i)Te- 
pav  £Tvai  Tt)v  7co{Y)criv,  poczem  dodaje:  Xćc£(i)c  81  Yevopi.£vY)c 
auT>)  1^  fUJtę  TO  oty.6tov  (jLeTpov  e3p£V  y^akiT^oL  yop  X£XTixbv 
Twy  (jL£Tp(i)v  Tb  ia|jL0£Tóv  £crTiv.  {Aristołelis  Opera  omnia  Graece 
ei  Latine,  .  .  Farist/s,  ediłore  Ambrosio  Firmin  —  Didot, 
MDCCCLXXyilI). 

^)   Ob.   zwłaszcza:  'ETCwcipoBoc    Rezusa:    w.    676   i  nast,  tu 
dzież  e^oSo;  Agamemnona:  w.  1649—73,    Edypa  króla  w. 
1624—30,  łona    w.    1619—22   (Wszystkie    wedł.  V  wyd. 
Di  ud.  Poet.  sc.  gr.). 

')  t^'1poLTnai  Ik  TO  jjL€Tpov  TpoxatV.by,  icpóff(popov  ryj  tc«)v  8«i)Któv- 
Ttoy  Y6p^vT(i)v    ^tcouJyj.   TauTa   Ik   7:oi€Tv    £iu)5aatv    ot   twv  ^poL- 
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Wszystkie  te  przykłady  i  cytaty  niezawodnie  przema- 
wiają za  przyznaniem  i  epirematom  parabazy  równoczesnych, 
dodć  szybkich  poruszeń  chórn,  tndzież  tańca  chórowego. 

§.  18.  Z  pewnością  przemawia  jeszcze  za  tymi  ruchami  ^^  p*»«****" 

dftmi  pół' 

wspomniona  na  str.  13  stała  ilość  po  16Inb  po  20  trocheicz-    ehórów 
nych  tetrametrów   w  obu   epirematach  parabazy.    Lecz  taka  ^  *'**«"  •" 

,.1.1  1  .  .  1  .     j    .     .  ,  .  .  .       .      płrcnwtiSw 

Ścisła  1  charakterystyczna  odpowiedmość  epirematu  i  antepi-  panbMy 
rematn  parabatycznego  wskazuje  równocześnie  na  inny,  nader  p««»»»^* 
doniosły  i  specyficzny  objaw.  <ci»ła  od- 

Na  razie  tyle  widzimy,  że  pochód   półchórów  na  daw-    po^^- 
ne   miejsca   odbywać  się  musiał  w  obu    epirematach  w  ten 
sam  sposób  i  według  tej  samej  melodyi. 

Oprócz  głównych  i  pobocznych  parabaz,  o  których  już 
była  mowa,  niektórzy  uczeni  jak  Eoger,  Agthe,  Christ,  Zie- 
liński, poczytują  wiersze  1155 — 62  Sejmu  niewieściego  za 
odosobniony  parabatyczny  epiremat  *).  Ważne  względy  świad- 
czą, iż  to  zapatrywanie  jest  słuszne.  Ustęp  ten,  znajdujący 
się  już  w  exodosie  komedyi,  przypomina  epiremat  odezwą 
do  sędziów  scenicznych,  a  bardziej  jeszcze  tem,  iż  składa 
się  z  tetrametrów  trocheicznych.  Tych  tetrametrów  jest  właś- 
nie ośm. 

Uwzględnijmyż  jeszcze  i  to,  że  parodos  Acharnejczy- 
ków  zawiera  ustępy,  liczące  2  razy  po  4,  a  parodos  Ryce- 
rzy 2  razy  po  8  tetrametrów  trocheicznych,  przynależnych 
chórowi  *).  Cóż  nas  w  tych  przykładach  uderza  w  obec  co 
16  lub  co  20  takichże  tetrametrów  w  epirematach  parabaz? 
Oczywiście  ilość  wierszy  podzielna  przez  4. 


{jiircdY  ^otrital  )Ui)(JLiKOt  xal  Tpa^woi,  eireiSay  Bpop.a{(oc  eiaorfwai 
xohą  X09^^^y  ^^*  ^  ^ó^oc  (TuvTpixT)    '^^  Bpa[jLaTi. 

M  Enger  w  Ehein.  Mus.,  N.  F,  X  Jahrgatig,  na  str.  120 
ustępu:  „Wer  recitirte  das  Epirrhenm? —  Agthe  str.  176, 
Christ  w  rozpr. :  „Theilung  des  Chors  im  alłischen  Drama, ^ 
str.  169,  Zieliński  w:  j^Gliederung  der  altatt.  Komoedie,^ 
str.  182. 

*)    Ach.  204—07  =  219—22.  —  Ryc.  247  —  54  =  258—65. 

Roipnwy.  Wydi.  filologici.  T.  XV.  5 
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Wszelako  na  uwagę  jeszcze  zaslngnją  dwie  sprzęjtone, 
wprawdzie  nie  parabatyczne,  leez  na  podobieństwo  parabas 
utworzone  syzygije  w  Lizystracie,  objęte  wierszami  614—705. 
Obok  strof  i  antystrof  męscy  i  żeńscy  choreaci  wygłaszają 
tu  na  przemiany  4  razy  po  10  trocbeieznych  tetrametrów. 

W  tych  więc  przykładach  i  w  epirematach  o  20ta 
trocbeieznych  tetraroetracb  przejawia  się  podzielność  przes 
liczbę  5. 

Naturalnie  nie  jest  owa  podzielność  przez  4  lub  d  by- 
najmniej zjawiskiem  przypadkowem ;  owszem,  musi  ona  być 
w  ścisłym  przyczynowym  związku  z  naturą  rzeczonych  ustępów. 
Usprawiedliwione  były  w  obec  tego  usiłowania  podziała 
treści  epirematów  na  odpowiednią  ilość  zwrotek.  Sama  atoli 
treść  najlepiej  przekonywa,  iż  jest  to  po  największej  części 
rzeczą  niemożliwą^). 
PodobieA-  Podobnie  bowiem,  jak  w  parabazie  ściślejszej,  przed- 

re'!^tów''do  stawia  treść  każdego  parabatycznego  epirematu  sama  w  so- 
parabuy  \^\q  jeduolitą  całość.  W  ogólności  znać  tu  i  tam  co  do  treści 
ptd  wtgic.  wiele  podobieństwa. 

dcm  układu 

trtiel.       ~      " 

^)  Majwięccj  trudu  w  tym  kieninku  zadał  sobie  Cbnat  w  za- 
cytowanej rozprawie:  Theiluntj  des  Chors  im  atłischen 
DramOf  mianowicie  na  str.  165 — 75.  Upodobawszy  sobie 
raz  w  katalek tycznych  tetrametrach  anapestycznych  para- 
bazy  ilość  wi4'r8zy  stale  podziełną  przez  6 ,  poczynił  s  dy- 
metrów  pnigu  tyle  akataiektyoznych  tetrametrów,  ile  mu 
nie  dostawało  do  ściślejszej  parabazy.  Zupełnie  przy  tern 
przeoczył  fakt,  li  u  Aryetofaneaa  wcale  nie  znajdujemy 
stychicznie  nżytyrh  tetrametrów  anapeatycznych  a  katalek- 
tycznych.  —  Podzielność  wierszy  epirematów  przez  4  za- 
chęciła go  do  rozczłonkowania  treści  i  tych  ustępów. 
Wprawdzie  podział  na  4  równe  części  odnoai  on  do  cza 
sów  jeszcze  od  ległej  s%y  eh.  U  Arystofanesa  usiłował  roz- 
dzielić treść  epirematów  tylko  na  4  nierówne  części.  Sam 
Christ  jednak  wyraża  się  na  str.  1 70,  \t  jeden  tylko  epi* 
remat  Pokoju  (w.  1140—58)  zyskałby  na  takim  podziale. 
Rozłożywszy  według  swe^o  pomysłu  całą  pierwszą  parabazę 
Chmur,  uczony  ów  przyznaje  nadto,  iż  na  innych  para- 
bazach  równic  przejrzystego  podziału  wykazać  niepodobna. 


36 

§.  19.  Jai  nadmieniłem,  jak  w  ściślejszej  parabazie  sam 
autor  komedyi  Inb  też  przez  asta  przodownika  chora  prze- 
mawia do  publiczności  we  własnej  sprawie.  Coś  podobnego 
dzieje  się  w  epiremaoie  i  antepiremacie  głównej   parabazy. 

Stosownie  do  tego,  kogo  ohór  przedstawia,  starców  czy 
kobiety,  climury,  ptaki  lub  osy  i  t.  p.,  mówca  epirematu 
lub  antepirematu  wysławia  zasługi  lub  zalety  tych,  w  któ- 
rych imieniu  przemawia.  Zwykle  nawiązuje  do  tego  uwagi 
o  wadliwych  ówczesnych  stosunkach,  lecz  w  innym  sensie, 
aniżeli  w  anapestaoh  parabazy.  O  ile  bowiem  te  ostatnie  od- 
noszą się  do  spraw  samego  poety,  zaś  epirematy  do  całego 
chóru,  upomnienia  i  rady,  zawarte  w  epirematach  głów- 
nej parabazy  są  zazwyczaj  ogólniejszej  natury. 

W  Chmurach,  Ptakach,  Tesmoforyjacuzach  przeważa 
humorystyka;  choreuta  nawołuje  lub  zachęca  w  sposób  ko- 
micznie poważny,  aby  zadosyć  uczyniono  życzeniom  mgli- 
stych bóstw,  ptaków,  kobiet.  Donioślejsze  i  rzetelne  admo- 
nicyje  do  poprawy  istotnego  zła  są  tutaj  podrzędnej  wagi, 
lecz  w  innych  utworach,  gdzie  chór  występuje  w  roli  star- 
ców, epirematy  pierwszej  parabazy  przybierają  cechę  pod- 
niosłego patryjotyzmu. 

Wystarczy  zwrócić  uwagę  na  główną  parabazę  Achar- 
nejczyków.  Rycerzy,  Ós  i  Żab.  W  jakże  jędrnych  wyrazach 
mówcy  epirematu  i  antepirematu  przypominają  podupad- 
łemu ludowi  waleczność  i  bezinteresowność  jego  przodków! 
To  znów  iście  po  ojcowsku  karcą  i  zbawiennych  rad  udzie- 
lają. Szczytne  zwłaszcza  rady  i  upomnienia  zawierają  oba 
epirematy >  parabazy  Żab.  Toż  wiadomo,  jak  niezwykłego  za- 
szczytu autor  za  nią  dostąpił'). 


^)    Wzmianka  jest  o  tem  w  TTuó^eatę  do  Żab  (V.  wyd.  Focł. 
scen.    Oraec.    Dindorfa),    na  samym   jej    końcu:    o&to)   8ł 

dveBi5fliX'3^  j  ^C  ?^^'  A'.xa{apxoc.  Jeśli  wierzyć  bezimiennemu 
bijografowi  mistrza,  ofiarowano  mu  nawet  z  tego  powodu 
wieniec  oliwny  ('AptaTo^avouc  pCoc  w  Bergka  proleg.,  ust. 
XU,  p    8.). 
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Większa  odmiana  widoczna  jest  w  epiremacie  i  antę* 
piremacie  drngiej  parabazy. 

Szyderstwa  ze  znanych  powszechnie  osób  zawiera  epi- 
remat  w  Rycerzach  i  Osach.  Inne  epireroaty  i  antepirematy 
bardziej  awydatniają  właściwą  sobie  i  anapestom  cechę  opo- 
wieści lub  przemowy :  W  Rycerzach  dowiadujemy  się  o  na- 
radzie opornych  trójwiorfowców.  Orędownicy  Chmur  i  Pta- 
ków to  wdzięczą  się,  to  groią  sędziom  scenicznym  (w  koń- 
cowych epirematach);  ptasi  choreuta  zapowiada  prócz  tego 
śmierć  niecnym  ptasznikom.  W  Osach  antepiremat  omawia 
nawet  osobisty  zatarg  Arystofanesa  z  Kleonem,  co  jest  spe- 
cyjalnie  rzeczą  anapestów  i  należącego  do  nich  pnign.  Na- 
koniec  w  Pokoju  mówca  epirematu  wylicza  kolejno  szczegó- 
łowe przygotowania  do  wytwornej  biesiady,  a  mówca  antę- 
pirematu  określa  dosadnie  działalność  znienawidzonych  taxy- 
jarchów. 
Epirematpa-  Wyraziłcm  już  z    góry  przekonanie,   że   parabatyczny 

g^JIIf p^.  epiremat  wygłaszał  jeden   mówca,  a  nikt  zaiste  nie  zaprze- 
downik  j«d- czy,  że  tenże  sam  prawie   tenor  i  ogólny  charakter  przyto- 
ew^,  M-  czonej  osnowy  epirematów  i  anapestów  parabazy  stwierdzają 
tepiremat  to  przypuszczcnic. 

pnodownik 

dnigiogo.  Szczególnie  jawny  dowód,  jako  epiremat  parabazy  wy- 

głasza jedna  osoba,  stanowi  antepiremat  II  parabazy  Ós. 
Zupełnie  jak  w  ściślejszej  parabazie  Chmur,  a  w  części 
i  Pokoju*)  i  w  pnigu  głównej  parabazy  Acharnejczyków^j, 
udzi  czytelnika  ten  antepiremat,  jakoby  wygłaszał  go  bez- 
pośrednio sam  Arystofanes.  Poeta  szczegółowo  tu  omawia, 
jak  go  raz  Kleon  napadł  i  czynnie  znieważył,  jak  się  z  niego 
biedaka  naśmiewali  świadkowie  tego  zajścia.  Kończy  zapew- 
nieniem, iż  Kleon  zupełnie  się  zawiódł,  mniemając,  że  wskóra 
tem  wiele  na  przyszłość.  W  całym  tym  ustępie  używa  poeta, 
mówiąc  o  sobie,  pierwszej  osoby  liczby  pojedynczej. 


*)    Patrz  str.  22. 

»)    Patrz  8tr.  25,  u  w.   1. 
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§.  20.  Przypominam  stwierdzoDy  poprzednio';  rozdział 
chora  na  faemichoryja  z  nastaniem  epirematycznej  syzygii. 
W  obec  tego  cóż  natnralniejszego,  jak  wniosek  Godfryda 
Hermanna,  iż  epiremat  wygłaszał  przodownik  jednego  pół- 
ehóniy  zad  antepiremat  przodownik  drugiego?';. 

TrafnoM  tego  zapatrywania  wykazali  R  Arnoldt  na 
stronie  144,  i  Zieliński  na  str.  349  i  351,  ka^dy  ze  swego 
stanowiska ').  Wszyscy  zaś  owi  nczeni,  którzy  npatrnją  w  tych 
ostępach  dpiew  kilkn  ehorentów  Inb  całego  choro,  opierają 
się  jednostronnie  na  samej  tylko  ścisłej  responzyi  i  wspo- 
mnionej  podzielności  liczby  wierszy  przez  4  Inb  5.  Zanied- 
bali ściślejszego  zbadania  poprzód  przytoczonych  powyżej 
właściwości  osnowy  epirematów  *). 

Nie  zmienia  to  rzeczy,  że  stawiano  w  pierwszym  rzę- 
dzie rozmaite  argnmenta,  wszystkie  bowiem  wysunięto  ze 
względu  na  rzeczoną  odpowiedniość  i  podzielność.  Natomiast 
zaniedbano  wszędzie  powyższej,   o  tyle  ważniejszej   analizy 


'j    Str.  27 — 28,  porówn.  też  str.  30. 

*J  Epit.  doctr.  metr.:  De  parabasi:  str.  277,  §  653:  EŁ  pń- 
mae  ąuidem  tres  parłeś  a  coryphaeo  reciłaniur\  eTcCpprjfjLa 
et  dyrmppijjJLa  autem  a  ducibus  hemichoriorum. 

*)  Dr.  Albert  Mttller  domyśla  się  bez  powodu  {^Lehrbuch 
der  griechischen  BUhnenulferthilmer^ ,  str.  220) ,  iż  oba 
epirematy  parabazy  wy<?ła8zał  sam  koryfajos.  Kock  (na 
stronie  19)  i  Agthe  (na  str.  bS)  przydzielają  je  choreutom, 
stojącym  u  skrzydła  pierwszego  szeregu  (tak  zwanym  xpa?- 
iceSTrai  tegoż  szereguj;  pierwszy  przeoczą  zatem  podział 
chóru  na  łiemichoryja,  drugi  wspomina  o  nim^  lecz  go  nie 
zastoBowuje  jak  należy. 

*)  I  tak:  Enger  (w  artyk.:  „Wer  reciiirie  das  Epirrhema?" 
Rh.  Mus.  z  r.  1856,  str.  119—20)  i  Christ  („Theił.  d, 
Chors  im  ałł.  DrJ^^  str.  169)  obdzielają  epirematami  para- 
bazy po  czterech  choreutów  naraz  z  każdegro  półchóru, 
Hornung  (str.  40)  każe  je  śpiewać  całym  półchórom,  West- 
phal  (Proleg,  $u  Aeschyl.  Trag,  na  str.  48)  i  Muff  (str.  95) 
WMzystkim   24  choreutom. 
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treści,  czyli  wewnętrznej  istoty  tekstu.  Dla  tego  tei  nie  dziw. 

ii  rezultat  był  od  niniejszego  odmienny. 

WfUad  §,  21.  Nie  dość  jednak   na  tem.  Natychmiast  wyłania 

wbirtyci*   *^C  z  dotycłiczasowego  reznltatn  nader  watna  kwestyja:  Jak 

pyeh  epi-  wygłaszali  przodownicy  półctiórów  przypadające  na  nich  epi- 

inMTa**być  >'c™*^  ^  antcpircmat?  I  o  tem  nas  ponczy  zestawienie  z  te- 

podoboydo  trametrami  anapestycznymi  parabazy. 

mowlw.  ^^  i^^  najgłówniejszem  i  ogólnem  znamieniem  osnowy 

parabatycznyeh  epirematów,  łacno  poznajemy   z  zestawienia 

na  str.  35 — 36.    Przekonywamy   się  miąpowicie,  iż  zupełnie 
Dowody:  słosznic  powiadają   scholija  o  epirematach   parabazy:...  t^e 

X6uetv  -nj  TCÓXet,  ^i  a>u«)7CT6iv  touc  ::ovripouc. ')  Czynią  to  zawsze, 
o  czem  już  nadmieniłem,  sposobem  przemowy  Inb  opo- 
wieści. 

Bardzo  odpowiednie  są  zatem  nazwy  eicfpprji&a  i  oyrcicCp- 
pr^lAa.  Nie  nlega  żadnej  wątpliwości,  że  wyraz  eiuCppif](i.a,  jak 
to  zauważył  Kock,  mieści  w  sobie  ten  sam  pierwiastek,  który 
tkwi  w  wyrazach  ^i^cop,  ^ijaic  i  t.  p.  Oznacza  on  dosłow- 
nie tyle,  co  domówienie  {das  Dazugesprochene),  a  w  dalszem 
już  znaczeniu  przemowę  (die  Anrede,  allocutio^). 

Prócz  tego  scholga  zawierają  inną  jeszcze  wymowną 
skazówkę,  jak  dalece  wykład  epirematów  parabazy  podob- 
nym się  wydać  musiał  do  wykładu  anapestycznyoh  tetrame- 
trów  komedyi. 

Przypominam,  co  już  przytoczyłem  na  str.  12  i  daw- 
no   zresztą    zauważono:    W  znanych    nam    utworach    Ary- 


')  Sohot.  Dind.  do  w.  1113  Chmur,  podobnie  do  w.  576 
Chmur,  do  w.  357  Żab,  porówn.  też  schol.  do  w.  698 
Żab. 

^)  Ob.  Agthe,  str.  57,  das  Dagugeaprochene)  i  Kock  (str.  18 
(allccutio).  Zdaje  się,  iż  nie  potrzeba  dowodzić  niedorzecz- 
ności twierdzenia,  jakie  znajdujemy  w  schol.  do  w.  576 
Chmur:  touto  eicipptjfjia  6vo(JLi(6Tai  hk  to  iicippći?6tv  au^tc  tby 
Xopbv  'Kphc  Touc  htaezdę.  Zauważyli  tę  niedorzeczność  już 
Horuung  (str.  38)  i  Agthe  (str.  57). 
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sto&nesa  epirematy  parabazy  składają  się  stale  z  tetrame- 
trów  trocbeieznych;  a  w  jednym  przypadka  z  wierszy  pe- 
onieznycb,  Kakońeaonycb  tetraroetrem  troebeicznym. 

§.  22.  Mimo  to  sebolijon  do  ^.  357  Żab  okreńla  astęp 
złotony    z    anapestycznych    tetrametrów    a    zawarty  w    w. 
364 — 71  wyrazami:  . .  orpc^r)  x«l  eta^ecic  yo^&i  exipprj|jLaTix.ii5. 

Dodaje  zaraz  potem  cbarakterystykę  treści  epirematn  zu- 
pełnie rówooznaczną  z  ustępem  scbolijonu  do  w.  1113  Chmur '), 
który  dotyczy  natury  epiremahi  parabazy. 

Zapewne  scbolijasta  nwata  rzeczony  ustęp  anapestyczny, 
liczący  18  wierszy  wprost  za  epiremat  parabazy.  Mniema 
bowiem  sebolijon  do  w.  1066  Ós,  jakoby  parabatyczny  epire- 
mat miewał  także  18  wierszy  •). 

Tento  anapestyczny  ustęp  w  Żabacb   poprzedzają  we 
sołe  pienia  mystów,  wzywające  Jakcha,  by  młódź  ocboczą  do  ^^il^' 
pląsów  zawiódł  na  wonne  łąki  Hadesu.  jmap^tyet. 

Nagle  koryfajos  nakazuje   w  auapcstyeznycb   tetrame- "^j^"J^"' 
trach  pobolne  milezeuie  i  wymienia  z  kolei  cały  poczet  lu-  atawpro«t 
dzi,  niegodnych  spółudziału  w  świątecznych  orgijach  muzycz-  ",^J^"'^ 
nych.    Kończy  trzykrotnem  wezwaniem,  aby  tacy  niegodziw- 
cy natychmiast  opuścili   czcigodny    chór   mystów,  tych   zaś 
ostatnich  zachęca  do  dalszych  radosnych  śpiewów. 

Przemowa  ta  skierowana  co  prawda  ku  choreutom,  lecz 
sami  to  przecie  wybra&cy  z  pomiędzy  nieboszczyków.  Zwraca 


')   Patra  str.  38.  uw.  ]. 

')  Według  V-go  wyd.  Poct  scen.  Gr.  Dindorfa  nie  jest  to 
w.  1066,  lecz  1071:  wstępny  wiersz  epirematu  głównej 
parabazy  Ós.     Scholijon  do  tego  wiersza  br^mi: 

ToOió   60Tiv  e7{ppT]pia.   to    Ss    eicipprjfAa    wc  £xiicav  5xTa)- 
xa{8exa  orC^^oy  łi  t^'  ^  ic/.    ey^aBe  8i€txoai. 

Wszelako  my  przynajmniej  w  żadnym  epiremacie  parabazy 
18  wierszy  nie  znajdujemy,  która^to  ilośó  nie  jest  teł  podzielną 
ani  przez  4,  ani  przez  5;  także  do  12  wierszy  nie  ma 
żadnego  przykładu. 
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ją  zatem  poe^A  pośrednio  kn  widzom,  przez  co  niezawodnie 
spotęgował  wrażenie.  Dłogi  poczet  grzeszników  niegodnych 
nciecby  to  niejako  krytyka  podupadłego  społeczeństwa,  przy- 
pominająca tredó  epirematów  parabazy '). 

Tylokrotnie  njawniająca  się  analogija  co  do  treśoi  te- 
trametrów  anapestycznycti  i  epirematów  parabazy  sama  przez 
się  podsawa  wniosek,  że  w  jednaki  sposób  wygłaszano  sam 
tekst  owych  ustępów. 

Ogólnikowo  wypowiedział  to  już  Godfryd  Hermann^). 
Nie  kuszę  się  i  tutaj  o  wyliczenie  wszystkich  głosów  za 
i  przeciw  powyższemu  twierdzeniu.  Za  pn&ykładem  Her- 
manna a  z  uwzględnieniem  poniekąd  retorycznej  cechy  osno- 
wy uznali  recytacyją  czyli  deklamacyją  parabatycznych  epi- 
rematów Enger,  Kock,  Agthe,  Arnoldt,  Christ,  Albert  Mtlller  'j. 

Z  tern  wszystkiem  sposób  wygłaszania  tych  ustępów 
pozostał  kwestyją  sporną  i  nierozstrzygniętą,  gdyż  nie  mamy 
w  tym  względzie  żadnych  dokładniejszych  skazówek. 

Wspomniałem  wyżej  o  uczonych ,  którzy  dopatrują  się 
śpiewu    chórowego.    Lecz    nawet  nie   wszyscy   z   pomiędzy 


^)  Wynika  to  także  poniekąd  z  pobieżnej  uwagi  scbolijasty 
do  w.  357:  ó  li  ^ó^oc  iizo  toj  tcoiyjtou,  xa{xoi  io%m  ehai 
^opou.  Do  tego  dopisnł:  lor^oy  Ik  5ti  el  xa(  3t(k  toI)c  ev 
"AiSou  \k(iTcac  f a{veTaŁ  Xś*feiv,  diAXa  rfi  dXiQ5e{ą  lia  touc  ev 
'EXeiH7tvi.  Najwyraźniej  atoli  przemawia  i  tatnj  sam  przo- 
downik chóru,  czego  najlepszym  dowodem  są  ostatnie  trzy 
wiersze  odnośnego  ustępu  tekstu: 

toótok;  au3(5  xau^ic  dicauSo)  xau3tc  tb  tpćioy  [Lik*  ixaMa 

xai  Tcawu^Kac    "d^   ^iJi.6T6pac,   dH  zrfie   icpśxouaiv  iop^rfi' 

«)   Patrz  8tr.  37  nw.  2. 

•)  Enger  1.  c,  Kock  (str.  18),  Agthe  (67—68);  Arnoldt 
(143),  ChriBt  (178),  Alb.  Mttller  (218.,  ob.  też  str.  191). 
Wjmownem  świadectwem  tożsamości  wykładu  parab.  anap. 
i  epirem.  jest  też  parab.  Ekkl.  (ob.  wykaz  str.  10):  Składa 
się  z  troch.  tetram.,  zaś  treść  jej  zupełnie  identyczna 
z  anapest.  parab.:  jest  odezwą  do  sędziów  scenicznych 
w  imieniu  poety. 
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zwolenników    fecytacyi    epifetnatów  stanowcze  objawili  zda- 
nie.    Christ  domyśla  się  niby  śpiewnej  recytacyi  *).  To  pew- 
na, iż  nie  może  tu  być  zgoła  mowy  o  tak  zwanej  ^ikri  X£$ic, 
czyli  samej  tylko  deklamaeyi,  pozbawionej   wtórowania  in- 
strnmentu.     I  owszem.    Jeśli  obchodzącym    się  bez  żadnych  ^"*'^*' 
pornszeń   chóru   anapestom    parabazy  wtórował    zawsze  flet,  bMc  <ci«»ej- 
a  więc  mazyczby   instrument^),   o  ileż  bardziej  był   oU   °^^  b"*ctnr/i- 
zbędny  w  parabatycznych   epirematach?  Wszak  w  ciągu  ich  rematy  de- 
wygłaszania  odbywały  się  rzeczone  ewolucyje  i  pochody  pół-  w*"®^"® 
chórów  na  dawne  ich  miejsca.  ką  netu. 

§.  23.  Wiadomo  zresztą,  że  w  dramacie  greckim  flet 
zwykle  wtórował  pochodom  chóru  *),  stanowiąc  już  z  natury 
swojej  główną  do  nich  pobudkę.  Tak  i  dzisiaj  dęte  instru- 
loenta  odgrywają  w  marszu  najważniejszą  rolę.  Przytem 
flet  odznacza  się  szczególną  łatwością  tworzenia  najróżniej- 
szych melodyj.  Wystarczy  przypomnieć,  jak  przeróżne  me- 
lodyje  wygrywa  na  fujarce  nieuczony  chłopek. 

Ważnym  jest  prócz  tego  jeszcze  inny  moment.  Mniej 
ściśle  określoną  i  mniej  wybitną  bywa  z  natury  rzeczy  mc- 
lodyja,  której  nie  towarzyszy  żaden  pochód,  aniżeli  ta,  która 
ma  być  właśnie  podnietą  do  niego.  Stosuje  się  ta  uwaga 
do  anapestów  i  epirematów  parabazy. 

Dlaczego  wciągu  wygłaszania  parabazy  ściślejszej  i  jej 
pnigu  nie  odbywał  chór  żadnych  poruszeń ,  była  już  mowa 
poprzednio.  Teraz  obaczmy,  ile  wierszy  przypada  na  te 
dwie  składowe  części  parabazy  w  poszczególnych  utworach. 
Dla  krótkości  niechaj  łączy  odnośne  liczby   znak  -+- : 

*)  Powiada  on:  „Bei  diesem  Marsch  zogen  die  4  Yordeirndn- 
ner  der  4  Halbreihen  Iczól^oi)  roraHy  und  dos  16-zei/iye  Lierf, 
das  sie  dahei  Zur  Begleitung  des  Maraches  sangen  oder 
vidmehr  recitirten  ^  kiesa:  Epinhema    oder    Antepinhema'* . 

.  (Obacz  moję  uwagę  4  na  str.  37).  Pokaże  się  następnie, 
jjik  tę  cliwipjność  i  niejasność  pojęcia  nsuwa  pominięty 
o  Christa  a  niezbędny  czynnik,  t.  j.  pr/.ygrywka  instru- 
mentalna. 

«)    Ob.  str.  23  i  24. 

•)    Ob.  UW.  3  na  str.  18. 

Rosprawy  Wyds.  filologicz.  T.  XV.  ^ 
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itotówui.  Acharnejczycy  liczą  wierszy  31+6,  Rycerze  40 -f  4, 

8«y  w  ana.  Chfflury  (metrum  Eupolideum)  45,  Osy  36+10,  Pokój  31  +  10, 
^^j!k"o  ^^^^  ^^  +  ^^'  Teamoforyjacuzy  29+16. 
poibawio-  Co  za  uderzająca  różnica  od  obadwa  epireniatów  para- 

nych  poru- 5^2y,  mających  stale  po  16  lab  po  20  wierszy  M!  Może 
Więc  deklamacyja  tekstu  epirematów  oa  podobieństwo  ana- 
pestów  parabazy  wydaje  się  w  obec  tego  wątpliwą? 

Ależ  przeciwnie.  Świadczy  to  tylko,  że  śród  dekla- 
macyi  parabatycznych  epirematów  flet  równoczesnym  poru- 
szeniom półcbórów  przygrywał  melodyją,  powtarzającą  się 
co  4  lub  co  5  wierszy.  Go  cztery  wiersze  wracała  ta  sama 
melodyją  lub  z  pewnymi  odmianami  w  epirematach  szesna- 
stowierszowycb,  co  pięć  wierszy  może  wdwudziestowierszo- 
wy  eh. 

Stosowała  się  ta  melodyją  instrumentu  zarazem  do  wła- 
ściwego epirematom  metrum  i  choćby  już  z  tego  powodu  mu- 
siała być  inną,  aniżeli   w  anapestach.     Atoli   tylko  rzeczone 
sułf  iioiŁ  pochody   choreutów    mogły    spowodować   owo   jej  regularne 
rataun^^t-^  tak    charakterystyczne    powtarzanie   się.    Jest  to  zarazem 
nyehepire-  odpowicdzią,    dlaczcgo    nlc  okazuje  podobnego  objawu  owa 
"^^^^'  dowolna  ilość  wierszy  w  anapestach  parabazy. 
poehodypói*  Takicgo  to  charakterystycznego   powtarzania  się  melo- 

i  powtlnąją- ^y^  W  pa  rabaty  cznych  epirematach  domyślano  się  wprawdzie 
rABi^estoro-,  oddawua.  Różnica  na  tern  polega,  że  ją  upatrywano  w  śpie- 
J^i!t"!r-  waniu  samego  tekstu,  a  nie  w  grze  instrumentalnej.  W  kon- 
Bsowame-  sckwcncyi  tekst  musiałby  koniecznie  wykazywać  same  czte- 
^^^^^^ ****"*  rowierszowe  lub  pięciowierszowe  zwrotki,  a  już  wyżej*) 
nadmieniono,  że  to  zgoła  nie  ma  miejsca. 


*)  W  wykazie  składowych  części  parabaz  na  etr  10  przyto- 
czyłem jako  jedyny  w  swoim  rodzaju  przykład  parabazy 
wtóra  parabazę  Pokoju.  Taro  epiremat  i  antepiremat  koń- 
czą się  pnigiem  i  antypnigiem.  I  te  ostatnie  ściśle  sobie 
odpowiadają  pod  względem  ilości  i  budowy  wierszy.  Oba 
liczą  po  dwa  akatalektyczne  i  jeden  końcowy  katalektycz- 
ny  dymetr  trocbeiczny. 

«)   na  str.  34. 
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§.  24.  Tera  bardziej   więc  wiarygodną  staje  się  dekla- 
maeyja  tetrametrów  parabazy.     Po  pierwsze,  usnwa  zupełnie 
potrzebę   zwrotek  w  tekście;  powtóre,  ona  to  właśnie  naj- 
skuteczniej mogła  poprzeć  pobudzający  do  pochodów  instru- 
ment.   Dobitnie  wygłaszając  każdy  wyraz,  deklamator  ułat-  P«yd«tno8ć 
wiał  tutaj  publiczności    zrozumienie   t^  cbże    wyrazów ;  uwy-  do  gry  in- 
datniając  zaś  należycie  rytm,  zastępował  w  obec  fletu  i  cho-  >«n»ment«i- 
reutów  batutę  kapelmistrza.    Tego  z  pewnością  żaden  śpiew,  dów  chóru. 
żaden  recytatyw  nie  zdołałby  tutaj  dokazać. 

Stosuje  się  to  także  do  peonów  w  epirematach  wtórej 
parabazy  Os.  Westphal  usiłował  wszelkimi  sposoby  udowod- 
nić gremijalne  śpiewanie  parabatycznych  epirematów  wespół 
z  odami  przez  wszystkich  24  cboreutów  komedyi*). 

Użycie  peonów  w  powyższym  przykładzie  ma  być  jed- 
nym z  dowodów.    Jestże  to  istotnie  dowód?    Ono  świadczy 
tylko  o  jeszcze  żywszych   ruchach    cboreutów,   aniżeli  w  re- 
szcie  epirematów.     Sama  osnowa  nie    wyróżnia  się  niczem.  d«i»I"ii»o- 
Czyż  więc  dobitna  deklamacyja  nie  była  tu  jeszcze  bardziej  ^onicme* 
niezbędną  dla  utrzymania  rytmu   w  grze  flecisty  i'  w  szyb-  •p«r«m«ty. 
kich,  tanecznych  poruszeniach  chóru? 

Co  więcej?  Dla  wykazania  śpiewu  prawi  Westphal 
o  rozkiełznanycb  drwinach  chóru  w  epiremacie  i  antepire- 
macie  jako  antytezie  do  wzywania  bogów  w  odach.  Odwo- 
łuję się  do  mego  zestawienia  treści^),  aby  przekonać,  jak 
nieznaczna  ilość  epirematów  w  istocie  zawiera  przedewszyst- 
kiem  drwiny.  Nie  drwiny  tworzą  główną  treść  epirematów, 
lecz  upomnienia  i  zarzuty,  bądź  to  sposobem  przemowy, 
bądź  też  opowieści.  Zresztą,  częściej  jeszcze  napotykamy 
drwiny  w  parabatycznych  odach,  o  czem  każdy  łatwo  może 
się  przekonać. 

Ponieważ  przodownicy  półchórów  występowali  z  po- 
między swoich   i  w  ich  też  imieniu,   więc  to,   co  wygłaszali. 


*)    Ob.  Froleg,  $u  Aeschpl.  Trag.  str.  44—49. 
«)    Patrz  str.  34—36. 
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nie  potrzebowało  być  i  nie  było  w  ogólności  (trateciwieAstwem 

do  treici  ód.    Zoowu  nas  tekst  o  tein  ponęta. 

Nigdiie  nie-  jjjg  ^^  nigdeic  w  epireroataeh  parabazy  hymnodycKnego 

wnioskować  plerwlastka,  co  właśnie  cbarakteryKuje  ich  treść  bardziej  do 

>  trfioi  »a«  pi.Q2y  zbliżoną,  ale  nieraz  rozprowadzają  one  właściwym  so- 

epiremat^w,  Me  trybem  myśl  wylęgłą  w  odzie   lub  antodzie.     Przykłady 

Jakoby  Jo   ^  j^j  mierze   zawierają:   główna    parabaza   Achamejczyków 

i  Ós^  wtóra  parabaza  Pokoju  i  obie    parabazy  Ptaków. 

§.  2/).  Wjtłomaczyć  z  kolei  wypada  pewien  szczególny 
objaw  we  wtórej  parabazie  Pokoju,  zwłaszcza  ii  go  West- 
phal  nwaia  za  główny  argument  śpiewa  chórowego  także 
w  epiremataob  parabazy  i).  Wyjątkowo  nie  oddziela  w  rze- 
czonej parabazie  antody  od  antepirematu  żadna  interpnnk- 
cyja. 

Sprzeciwiając   się  Westphalowi,    nadmienił  już  Amoldt 
(na  str.  ]42)  o  właściwem  znaczeniu  tego  krytycznego  ustępn. 
Pomimo  braku   interpnnkcyi   kończy   się  zupełnie  wątek  an 
tody  w  jej  ostatnim  wierszu,  a  wstępny  wiersz  antepirematu 
rozpoczyna  temat  wcale  odmienny. 

Cała  oto  antoda  opiewa  mnogie  rozkosze  ziemianina 
w  ozasie  pokoju,  z  których  poczciwiec  w  końcu  aż  tyje: 

xąTa   "fi^yoiJLai  Tzayhc 
TY3vtxa5Ta  tou  .Jepouc 

zaś  wyrazami: 

liiaXXov   tj  3601^17  ex3'pbv  Ta$(apxov  zpoa^fiizin^ł 

zaozyna  antepiremat  odraza  omawiać  rzecz  zupełnie  przeciw- 
ną: znienawidzoną  działalność  taksyjarcha.  tego  odwiecznego 
ciemiężcy  włościan. 

Nic  to  szczególnego,  jeżeli  się  zważy,  że  antodę  śpie- 
wał przodownik  wraz  z  półchórem,  poczem  zaraz  sam  jeden 
ciągnął  dalej,  deklamując  poczynający  się  antepiremat 
Powyższy  wstępny  jego   wiersz  doskonale  go  nawiązuje  do 


*)    Ob.  Ptolegom.  gu  Aeschyl,  Trag.y  str.  45. 
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antody,    którą    te*  heraichoryjon    zupełnie    odpowiednio   za-  ^"''  ^'"^^^ 
kończyło    zacytowanymi    dwoma  wierszami.     Widać   zresztą    dowodni 
z  dalszego  ciągu,  że  możoaby   wcale  dobrze  po  wyrazie  tou  "***j^^Y„7a 
Sepouc  nmieścić  kropkę  z  pra\iej  strony  u  góry.  pne.  i«iy 

Pomijam    inny    domysł    Westpłjahij    jakoby  cztero-  '"*^  J^^^^'^***'^ 
picciowierszowamelodyja; powtarzająca sięwepireraatach,miała b«xy  wespół 
jaką  styczność  z  cztero-    lub    pięciowierszowymi    zwrotkami    ■»<*■"»'• 
prastarych    śpiewek    ludowych  M.    Jest   to  bardzo    możliwe, 
ale  dla  roelodyj  fletn  wcale  nie  konieczne. 

§.  26.  Dotychczasowy  rozbiór  mnogich  kwestyj,  nasn- 
wających  się  w  parabazach,  wykazał  zarazem  wielkie  po- 
dobieństwo i  toż  samo  ogółem  stanowisko  epircmatyc/nycb 
syzygij  w  pierwszej  i  wtórej  paiabazie  Arystofane^owych 
komedyj.  Ten  wypadek  pozwala  osunąć  niektóre  wątpliwo- 
ści, jakie  poprzednio  pozostawiłem  w  zawieszeniu. 

Nadmieniłem  wyżej  ^),  iż  każdym  razem  postąpienie 
chóru  ku  widzom  z  początkiem  parahazy  odbywało  się 
w  milczeniu,  jeżeli  samo  kommatyjon  nie  zawierało  przemo- 
wy do  publiczności.  Nie  zawierało  jej  kommatyjon  wtórej 
parabazy  Chmur,  zaś  reszta  wtór}  eh  parabaz  obchodziła  się 
w  ogóle  bez  kommatyjów. 

Tem  więcej  znaczenia  nabiera  wspomniona  wyżej ') 
odezwa  do  służby  teatralnej  w  kommatyjonie  głównej  para 
bazy  Pokoju.  Tam  wzywa  przodownik  służbę,  by  strzegła 
pozostawione  sprzęty  od  ukrywających  się  nieraz  w  kulisach 
sslodziei.  Wprawdzie  uważają  niektórzy  uczeni  ten  ustęp 
jako  późniejszy  dodatek.  Umieszczenie  go  jednak  właśnie 
na  tem  miejscu  wskazuje  w}  raźnie  na  opuszczanie  stanowiska 
zajętego  bliżej  sceny,  a  podejście  ku  widzom  przed  parabazą 
ściślejszą. 


*)  Ob.  8tr.  46  dzieła  Pt  ol  egom,  z  u  Aeachyl.  Trofj.  i  str.  250 
dzieła  AUgm.  Thforie  der  griech,  Mttrik  v,  Rudolf  West- 
phal  und  Hugo  Gleditsch,  Leipzig,  1887. 

*)   na  str.  14  i   16. 

•)    na  str.  14. 
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^twro^^kn  Wypływa  też  z  poprzednich  uwag,  że  jnż  w  kilka  głów- 

widiom  od-  nych  parabazach  a  następnie  i  we  wszystkich   wtórych  pa- 

w*!^b»-*  1'abazach  postąpienie  chora  ku  widzów  musiało  odbywać  się 

lachsaswy.  W  niilczeniu. 

"cirniu"  Objaśnienia  wymaga  także  polecenie  przodownika,  by 

choreaci  zrzucili  szaty,  zanim  przystąpią  do  anapestów. 
Znajdujemy  tę  odezwę  w  kommatyjonie  głównej  parabazy 
Acharnejczyków,  o  czem  wspomniałem  wyżej  *). 

Zrzucenie  zwierzchnich  szat  znamionuje,  rozumie  się, 
przygotowanie  do  swobodnych  poruszeń  i  pląsów.  Pozornie 
więc  wydaje  się,  jakoby  powyższa  odezwa  odnosiła  się  głów- 
nie do  anapestów  parabazy.  Lecz  już  wiemy,  że  specyjal- 
nie  do  tych  anapestów  trzeba  było  tylko .  poprzedniego  po- 
stąpienia ku  widzom.  One  same  wygłaszano  bez  żadnych 
poruszeń  chóru. 

Nie  tak  prostym  i  pozbawionym  szczególniejszych  ewo- 
lucyj  okazał  się  nam  powrót  półchórów  na  miejsca,  zajmo- 
wane przed  parabazą  pierwszą  i  wtóra.  Przypominam,  iż 
parabatyczne  ody  służyły  do  pląsów,  jakoteż  zazwyczaj  do 
zwrotu  ku  ołtarzowi  bogów,  umieszczonemu  na  środku  or- 
chestry. Pochody  w  następujących  epirematach  zapewne 
także  nie  zmierzały  najprostszą  drogą  do  celu. 

8m"**^!d  Głównie  zatem  dla  swobodnych  poruszeń  w  syzygijach 

par«bAi!|iGt.  pożądane    było    odrzucenie    szat.     Owa   odezwa  do  sług  te- 

*d^'*Vi**  ^^^'^^^'^y^**  ^  pierwszej  parabazie  Pokoju  świadczy  o  pozosta- 

pochodów  waniu  ich  w  głębi  sceny.     Nie  wypadało  dopiero  na  nowem, 
chóru  ^'*<*a  bliższem  publiczności  stanowisku  przyzywać  owe  sługi  ku 

gd7i  odnosi  sobie,  a  to  jedynie  gwoli  powierzeniu   im   zwierzchnich  szat 
tłc  do  opłre- jjg^  przcciąg  cwolucyj  chórowych   w  parabatycznych   syzygi- 

«y»ygłi.    Jach.     Dlatego  więc   zdejmowali   i  wręczali  je  choreuci  słu- 
gom }ui  przed  parabazą  ściślejszą. 

§.  27.  Niestety,  w  żadnym  z  epirematów  parabazy  nie 
ma  zgoła  skazówki  co  do  sposobu ,   w  jaki    odbywały   się 


*)   nastr.  14.   W  wierszu  627:  ikW  4tio86vt6c  toTc  dwoncaCoroi; 
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równoczesne  poruszenia  chórn.  Lecz  treść  najbardziej  na- 
wet szyderczych  epirematów  wyłącza*;  wręcz  kordaXy  który 
w  dziele:  „Prolegompna  gu  Aeschylos  Tragoedien^  przysądził 
WestphaP)  wszystkim  parabatycznym  epirematom  z  wyjąt- 
kiem  tych,  co  się  znajdują  w  Chmurach.  A  cóż  dopiero, 
jeśli  uwzględnimy  owe  patryjotyczne,  poważne  odezwy  i  przy- 
pomnienia, o  których  wspomniałem  na  str.  3«5?  Zawierają 
one  tylko  nieznaczną  domieszkę  komicznego  elementu. 

W  ogóle  dowodzi  treść  wszystkich  epirematów  parabatycz-   Epiwma- 
nych,  że  równoczesne  ruchy  chóru,  acz  szybkie  i  ochocze,  jednak  *ru"^f^ 
o  wiele  umiarkowańsze  być  musiały,  aniżeli  uw  taniec  rozpustny,  P^ichórów 
którego  charakter  zapewne  uwydatniają  szalone  skoki  i  obroty  **k*ow" "17 
Filokleona   i   jego    spółza wodników    na   samym    końcu    Os    natury, 
(w.    1518—37),    niepohamowane    objawy    radości    przywoła 
nych  wieśniaków    w  Pokoju    (w.  301 — 36),    wielka   uciecha 
niewiast   na  wspomnienie  oczekujących  je  rozkoszy  biesiady 
z  końcem  Sejmu  niewieściego  (w.   1155—82). 

§.  28.  Rzućmy  teraz  okiem  na  całą  treść  parabazy 
w  ogóle. 

Gzy  nie  jest  ona  pewnego  rodzaju  walką,  jaką  na  str. 
6-ej  nazwałem  agon  aktorów?  Czemże  jest  owo  sławienie 
się  poety,  poniżanie  spółzawodników  i  wichrzycieli?  Czem 
są  drwiny  z  różnych  ludzi,  wychwalanie  przeszłości  lub  uro- 
jonej przez  poetę  przyszłości,  czem  pochwała  kobiet  a  przy- 


*)  Na  str.  47  i  48:  Cały  odnośny  wywód  jest  zarazem  na- 
der wybitnym  przykładem,  jak  dalece  rozbrat  biorą  z  rze 
czywistością  głośni  nawet  uczeni,  jeśli  niebacznie  uogól- 
niają jakieś  szczegółowe  twierdzenie.  Zacytowałem  w  uw.  1. 
na  str.  .S2  ustępy,  w  których  Arystoteles  określa  terra- 
metr  trocheiczny  jakc  xopBaxtxu)T€pov,  opxY)^txa)Tepov,  jako 
metrom,  znamionujące  w  ogóle  wielką  ruchliwość.  Kilka 
prócz  tego  przykładów,  których  treść  nie  ma  wcale  nic 
spólnego  z  treścią  epirem»tdw,  starczyło  Westphaiowi,  by 
śmiało  i  bez  należytego  zbadania  tej  ostatniej  obdzielić  kor- 
dax6m  wszystkie  epirematy  parabazy.  Taka  to  nieraz  war- 
tość zbyt  szerokich  poglądów! 


stwem. 
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ganianie  męszczyznom  ?    Gzem  ogółem   dobitna  krytyka  te- 
rażnicjszośoi  i  owe  podniosłe  nieraz  rady  i  Upomnienia? 
zadaotom  Wszak  jest  to  tylko    bądź  obroną  ^łanną,  bądś  walką 

parabas7  ^  tem  wszystkiem,  co  się  poecie  wydaje  zdroinem  i  do  zgu- 
prawienie  by  wiodąccm;  jest  opozycyją  przeciw  istniejącej,  a  niezada- 
ai«  chóru  walającej  poetę  rzeczywistości,  z  którą  rad  wojuje  wszelką 
\tn\^-  bronią,  jakiej  humor,  dowcip,  złośliwoftć,  jakiej  ogółem  nie 
łacień      przebierająca  w  środkach  pomysłowość  dostarczyć  zdoła. 

Dokąd  sięga  obopólne  pokrewieństwo,  to  się  należycie 
uwydatni  ze  szcz'egółowego  rozbioru  amonów.  Tymczasem 
wystarczy  nadmienić,  że  agon  komedyi  Arystofanesowej  jest 
również  syzygiją  epirematyczną,  jeno  bardziej  jeszcze  roz- 
członkowaną, do  treści  zastosowaną  i  rozwiniętą,  aniżeli  ją 
w  parabazie  widzimy.  Przytem  tetrametry  epirematów  są 
auapestyczne  lub  jambiczne,  nie  zaś  trocheiczne. 

§.  29.  Agonistyczny  charakter  parabazy  zawiera  jed- 
nak zarazem  pewne,  sobie  tylko  właściwe,  znamiona. 

Z  poprzednią  osnową  komedyi  żadnej  nie  mają  łącz- 
ności te  składowe  części  parabazy,  które  dotyczą  osobistości 
samego  poety  i  wzywają  publiczność  do  przyznania  jego 
utworom  pierwszeństwa.  Przedewszystkiem  więc  odnosi  się 
to  do  anape^tycznych  tetrametrów  i  do  pnigu.  Parabatyczne 
syzygije,  a  zwłaszcza  epirematy  są  w  gruncie  rzeczy  rów- 
nież wyrazem  osobistych  zapatrywań,  wycieczek  i  pragnień 
Arystofiincsa  *).     Właśnie  dlatego  bywają  one  w  przeciwień- 


')  Dowodni  tego  przytoczone  na  str.  38  określenie  epirema- 
tn  przez  soholijastę,  tudzież  scholijon  Dind.  do  w.  1257 
(wedł.  V  wyd.  Poet.  scen.  Gr.  do  w.  1265)  Ós:  *0  TroiTj-rij; 

TauTrt  \t(E{  iicb  icpotf tÓTCOu  tou  '/op^^'  "Kapa^attKa  8ł  ii  \t.{łMpia — , 
wreszcił^  soholijon  do  w.  1102  Ptaków  (nntepir.  II  ub.) 
równająco  treść  niektórych  epirematów  z  treścią  ana))e8tów 
parabazy:  -rotę  %pv:aX^:  {\oWi%\.ą  h  tatę  zapa^a^eoi  %ai  ot 
xotr|Tal  X£70U(x{  T'.va  £t;  ta  kx\nm  •/jp-ł^(ji\LOL,  5ta  toG  x^^'*^^ 
icpoawicou,  a>c  vOv  izpo^  touc  xpiTac  droTe(vci  toy  Xóyov,  oi:wc 
2v  auT(o  ^Yj9(«i)VTai  t>jv  yf^r^y. 
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sfwie    do  reszty    chórowych    pieśni  komedyi    zawsze    tylko 
w  lażnym  i  ogólnikowym  związku  z  całością  atworu. 

§.  HO.  Godzi  się  teraz  przypomnieć,  któryto  zewnętrzny 
objaw  już  z  góry  zwiastowałparabazę?  Czyż  nie  ten  właś- 
nie, któremu  parabaza  zawdzięcza  swą  nazwę,  to  jest:  po- 
stąpienie ku  widzom  po  odejściu  aktorów  i  po  odwróceniu 
się  chóru  od  sceny?  Samo  tylko  odejście  aktorów  poprze- 
dzało także  wiele  innych  ustępów  chórowych.  Z  powyższy- 
mi ruchami  chórn  doskonale  się  łączy  pojęcie  parabatycznej 
walki,  jaką  scharakteryzowałem  poprzednio^). 

Owo  odwrócenie  się  od  sceny  i  postąpienie  ku  widzom 
oznaczało  zarazem  oddalenie  się  treści  parabazy  od  dotych- 
czasowej osnowy  utworu.  Stawał  tu  chór  niejako  do  roz- 
prawienia .  się  z  całym  niezdarnym  ogółem  spółobywateli, 
reprezentowanym  przez  teatralną  publiczność,  lub  też  z  na- 
leżącymi do  niego  niecnymi  indywidoami. 

Ten  ścisły  związek  treści  parabazy  z  'Zapowiadającymi  w  ścisłym 
ją  ruchami  chóru  wyłania  się  przedewszystkiem  z  powyższe-  /^reYcil' 
go  szczegółowego  rozbioru  parabaz.    Na  domiar  potwierdzają  P«r»b««> 
go  także  szczegółowe  doniesienia  scholijastów  i  gramatyków,  ^'„^e^lic 
jakkolwiek  nie  dosyć  dokładnie  go  określają*).  chóru  od 

sceny  i  po* 

flt^pienie 

ku  widzom, 

i  najcharak- 

1)     Na    8tr.    47—48.  terytyc- 

*>    Zacytowjine  na  str.    13  scholijon  do  w.    733  Pokoju   ł^^zy  "jj]|^"'^""^ 
wyraźnie    postąpienie    chóiu    ku  widzom  z  uastępnem  wy-      i^j^^^ 
głaszaniem  trtśei  parabazy,  obt ej  osnowie  utworu.      Fodob-    parabas. 
ni(»  c/yni    dotyczłjcy  parabazy  ustęp  z  Platoniosa    zawarty 
w  Proligom.  de  coni.  Bergka  (I,  12).     Wsfjomniawszy  rów- 
nież   o  pr»sti)picniu    chóru  ku  widzom    powiada  dalej :  xaTa 
łk  Ti)v  flb:ćaTpo«ov    6X€ivr|V    cl  TrottjTal    cia    toj  yppc.^    ^   u^cp 

liickąd  dokładniej  rzecz  określa  8(  liol.  do  w.  605  Ryce- 
rzy wyrazami :  XŚY€Tai  Ik  ^rapa^aat;  f^TOt  e-eiBYj  d~^/.Tat 
TTJc  aXAT}c  \JTzoHae.(iiq  i)  stisiBy)  ::apa3a{v£'  6  yppo^  Tbv  tóiuov. 
A  Snidas  powtarza  szczegółowiej  s.  v. :  toOto  Aś^eTai  lua- 
pd^OLzic  5zep  IXsYOv  e7:i<jTp£^ovT£;  ot  ^opeuTal  Tzpbi;  tou;  .Jew- 
|i6vouc.  IcJTi  Ik  b  Tpói:oc  OTav  xaTaXi7:tóv  Ta  s^yję  toO  ^pd\).on:oą 
b  TcoiYj-riję    c7UjahOuXsut]  ToTę  .&£(0(jiśvoi;.    ^  a).Xo  \i-^    ti  £XTb; 

Koipnwy.    Wyds.    61oIogicz.   T.  IV.  7 
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§.31  Zara«ein  yrsituy  ten  objaw  objaśnia  kwestyją, 
czy  jakiś  ustęp  chórowy  należy  awastaó  za  parabazę,  lab 
nie.  Dotyczy  to  przedewsz^stkiem  antystroficznego  śpiewa 
chórowego  Acharnąjczyków,  obejoiąjącego  wiersze  971—87^ 
=  988—99. 

Poprzedza  tę  partyją  chórową  astąpienie  aktorów  ze 
8ceay,  sam  zewnętrzny  układ  czyni  ją  zupełnie  podobną  do 
parabazy,  a  przecie   nią  nie  je«t. 

Mimocbodem  zwracam  uwagę,  że  już  w  kilku  niiejaeach 
przytoczyłem  niedokładności,  a  nawet  oczywiste  fałsze,  za- 
warte w  scholijaeh.  Jednakowoż  wszędzie  słusznie  powykazy- 
wały  one  wszystkie  parabazy  lub  parabatyczne  pieśni.  Wy- 
łuszczony  przeżeranie  pogląd  na  stosunek  wstępnych  ruchów 
i  następnej  treści  parabazy  popiera  nadto  scholijon  do  nad- 
mienionego ustępu  Achamejczyków.  Między  innymi  czytamy 
w  niem :  eTSec  &:,,,.  %a\  hxi  aul^uyta  xata  ref  o^oicł^y  dvo(AOt9]A€' 
piję,  ^vT«ff{«y  'K3LpiypoQX  ewipfTiJjJLaTc;.  ort  Tac  TTt/tKoc  xfiptó5ouę 
Do*Yid:  cj^j^  lygj  ^n  ^Q^  jj^^cjj  ariyou.  aXA'  ou5'  tb\  rapeicPati^ot  i^bę  to 
J^iaxpov,  al  (4iv  icp5y)YY)Tixal  .  .  . 

Przyznąie  scholijasta  podobieństwo  tego  ustępu  chóro- 
wego do  parabazy,  a  przecie  odmawia  jej  tego  miasa,  bo 
dostrzegł;  iż  nie  postąpiono  tutaj  ku  widzom.  Przypatrzmy 
się  bliżej  samemu  ustępowi. 


Ti)c  uic9.&69eu>c.  llapa^aaię  Be  Ae^sTai,  eicetSi)  dbci^,pTV]t2t  ti}; 
dfA/.Tjc  uico3źc6(»>c.  -J)  eicel  wapaJaCyet  6  Yppb^  toy  tóxov.  To 
są  najważniejsze  ustępy  dotyczące  ogólnoj  charakterystyki 
pfirabazy.  Dwa  ostatiiie  z  zacytow.  ustępów  nie  zdają  ja- 
sno spr^iwy,  co  z  czego  wypływa  i  wyłączają  niepotrzebnie 
wzajem  cechy  ściśle  łączące  się  ze  sebą.  Najlepiej  określa 
właściwą  natnrę  i  samo  powstanie  nazwy  parabazy  owo 
przekraczanie  miejsca.  Należy  je  rozumieć  dosłownie. 
WłNŚciwem  miejscem  chóru  jest  jego  stanowisko  w  pobli- 
żu sceny  w  ciągu  dramatycznej  akcyi.  Opuszczając  je 
i  postępując  ku  widzom,  chór  oczywiście  przekracza  miej- 
sce zwykle  przez  się  srajmowane.  Pozbywa  się  przez  to 
znrMzem  względów,  łączących  go  z  utworem,  jakoż  treść 
jego  upiewów  i  przemówień  staje  się  swobód niejszą. 


Strofę  i  antystrofę  rozpoczynają;  peo»kzna  hexapodyja, 
pentapodyja,  hexapadyja  i  tetrapodyja;  kropka  oddaiela  je 
od  dalszych  ośmia  wierszy,  samych  tetrapo<iyj,  a  sakońese- 
nie  stanowi  jeden  katalektyczny  tetraraetr  trocheiczny. 

Nasuwa  się  zaraz  porównanie  z  drogą  (larabazą  Ós. 
I  tutaj  oAm  pconieznych  tetrapodyj  epirematu  kończy  1  kataK 
tetrametr  trocheiczny;  antepirematowi  nie  dostaje  do  ścisłej 
rcsponzyi  tylko  jednej  tetrapodyi  peonicznej,  która  widocznie 
wypadła.     Prócz  tego  brak  tej  syzygii  całej  antystrofy. 

W  uwadze  1-ej  na  str.  48  nadmieniłem,  iż  soholijon 
określa  ten  ustęp  jako  irapa^Ti^ac  [jieX6$pia.  Zbadajmy,  o  ile 
to  jest  uzasadnionem. 

Początek  strofy  nawiązuje  nieco  tę  wtóra  parabazę  do 
poprzedzającej  ją  akcyi  scenicznej,  natomiast  oba  epirematy 
najzupełniej  nic  nie  mają  spólnego  z  resztą  całego  utworu. 
Strofa  i  epiremat  wyśmiewają  różne  osoby,  znpełnie  obce 
akcyi  dramatycznej  utworu,  zaś  antepiremat  omawia  pewne 
zajście  Arystofanesa  z  Kleonem.  Ta  właśnie  tożsamość  treści 
antepirematu  z  anapestami  głównych  parabaz  zaświadcza  naj- 
lepiej odwrócenie  się  chóru  od  sceny  i  postąpienie  ku  wi- 
dzom. 

Zupełnie  inaczej  dzieje  się  w  powyższym  ustępie  Achar- 
nejczyków.  Cała  jego  treść  uzupełnia  tylko  poprzednią  osnowę 
komedyi,  wyrażając  niezadowolenie  choreutów  z  wojny  i  za- 
miłowanie   do    pokoju.     Znać,    że  chór    odbywał  wprawdzie  i^''"'^" 
rozmaite  ruchy,  aJe  nie  postąpił  ku  widzom,  zatem  nie  była  Jnctrine^o 
to    parabaza,    co   słusznie   schoiijon    zaznaczyło.     Westphal,  "^^'•"J"  "*^ 
Muff  i  Zieliński  *)  uznali   ten  ustęp   za  parabazę  jedynie  ze  „Vy 'jImś 


*)  Westpłial  w  dz.  ProiegoM.  zu  Aeschyl.  Trag.  na  atroaie 
47,  Muff  na  str.  137.  Gołosłownie  twierdzi  Muff  na  tem 
miejscu,  jakoby  właśnie  treść  dowodziła  jasno,  iż  jest  to 
pieśa  parabatyezna.  Przytacza  nawet  dla  poparcia  wy- 
rwany ze  sclłolijoDU  ustęp  o  ^(x^'zaLQ{a  eTrippi^^fjLatoc  a  zamilczą 
zupełnie  o  reszcie,  zaprzeczającej  właśnie  wynnownie,  jak 
to  widzidiśmy   powyżej,  istnienia    na  teuł  niiejscn  paraba- 
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i>artyj%ch6-^yg]cjy  na  jcgo  zewuctrzDy  ustrój.  Nie  rozważyli  braku 
czyć  do  postąpienia  ku  widzom  i  dlatego  pominęli  owo  tak  pouczające 
p*r«ba«.   j  wiarygodne  scholijon, 

§.  32.  W  części  stanowiącej  syzygiją  epirematyczną  lub 
zajmującej  jej  miejsce  wspólny  jest  parabazom  i  innym  ustę- 
pom chórowym  komedyi  rozdział  chóru  na  hemichoryja.  Co  do 
tych  innych  partyj  chórowych  później  rzecz  uzasadnię. 

Czy  przyjmiemy  w  reszcie  komedyi   Hefestyjonowe  sta- 
nowisko obu  pólchórów  w  rodzaju  (łvTncp6<j(i)icot  aXXT^Xotc,    więc 
frontem    naprzeciw   siebie,    a  tylko  twarzą    ku  scenie,  czyli 
takie  i  froutem  ku  niej,  to  jest  dla  parabazy  rzeczą  obojętną. 
W  każdym  razie    za  postąpieniem    ku  widzom   i  następnem 
wygłoszeniem    anapestów    parabazy,    a    w  braku   tychże  po 
wygłoszeniu  każdej  ody  epirematycznej  syzygii  powracał  je- 
den półchór   na  swe   stanowisko,    znajdujące    się   po  jednej 
I  akio  dla  stronie  widzów,  zaś  drugi  półchór  na  stanowisko  przeciwne. 
iiieiupcł-  Działo    się   to  w  ciągu    wygłaszania    epirematów.    Tern  się 
bu  pm.  zarazem    wyjaśnia    pozostawienie   tej    samej    ilości    wierszy 
wodniein  ^  epircmacic,  któremu  brakło  antepirematu. 
jost  stale  Wtóra  parabaza  Chmur  ma  tylko  kommatyjon  i  16-wier 

występów*-  gzowy   epiremat,   parabaza   Tesmoforyjacuz   wszystkie   dhcAdt 

iilo  heml-   ,  ,  /»       »  •  T         i»  1     j 

choryjów  1  również  samotny  16- wierszowy  epiremat.    Jeżeli  uwzględ- 
w  epirema.  nimy^  ±q  jja  epircmaty  poprzednio  wspomnionej  wtórej  para- 

*y«ygljscl». 


tycznego  ustępu.  —  Iście  zadziwiająca  jest  pobieżność, 
z  jaką  Zieliński  zbywa  ogólną  charakterystykę  parabazy 
na  8tr.  175 — 6  i  182—6.  Postąpienie  ku  widzom  pomija 
on  prawie  zupełnie.  Wyjątkowe  istnienie  pnigów  w  U 
parabazie  Pokoju  starczy  mu  do  wykreślenia  (na  str.  176) 
schematu  „idealnej  parabazy"*  o  9  członkach,  jakiej  wcale 
nigdzie  nie  spotykamy.  Nie  zdając  sobie  sprawy  z  postą- 
pienia ku  widzom  i  powrotu  na  dawne  miejsca,  owego 
nieodłącznego  od  parabazy  zjawiska,  obiera  na  str.  17G 
jako  wtóra  para  bazę  Acharne  jeżyków  ustęp  objęty  wier- 
szami 971 — 99.  Na  to  i  na  inne  nieuzasadnione  ^domnie- 
mania szczegółową  jest  odpowiedzią  niniejszy  mój  rozbiór 
parabaz,  będący  w  ścisłym  związku  ze  sprawą  t.  zw.  agonu. 
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bazjf  Ós  przypada  tylko  po  8  wierszy  peonicznych  i  1  tetra- 
mefr  łrocheiczny,  więc  mamy  niejaką  analogiją*). 

Potrzeba  tylko  przypuścić,  że  w  wymienionych  para- 
bazaeh  Chmar  i  Tesmoforyjacuz  dla  powrotu  każdego  pół- 
chórn  na  dawne  jego  miejsce  przypadało  po  8  tetrametrów;  o  tyle 
więc  ewolucyje  półchórów  musiały  ł)yć  uproszczone.  Cały  sa- 
motny  epiremat    wygłaszał    oczywiście  przodownik  chóru  ^). 

W  pierwszej  parabazie  Pokoju  są  axXa  i  obie  strofy, 
nie  ma  obu  epirematów.  Według  mego  przedstawienia  rze- 
czy przypada  jednak  właśnie  na  epirematy  powrót  półchó- 
rów na  dawne  miejsca,  a  tutaj  ich  nie  ma  wcale.  Jakże  to 
wytłoroaczyć?  Postąpili  choreuci  w  tej  parabazie  ku  wi- 
dzom w  milczeniu  dla  wygłoszenia  anapestów;  wypada  za- 
tem przypuścić,  że  tym  razem  w  milczeniu  uskutecznili  także 
powrót.  Bardz3  prawdopodobnem  jest  jednakowoż,  iż  temu 
powrotowi  półchórów  towarzyszyła  sama  gra  na  flecie. 

Oto  wszystkie  już  purabazy. 

§.  33.  Jakże  wielka  w  nich  rozmaitość!  Jak  często  nie 
dostaje  niektórych  członków !  Ta  okoliczność  zniewala  do  ze- 
stawienia kilku  szczególnie  ważnych  spostrzeżeń. 

Okazało  się  przedewszy.-tkiem,  że  ściślejsza  parabaza 
świadczy  zawsze  niezbicie  o  odwróceniu  się  od  sceny  i  po- 
stąpieniu ku  widzom.  W  innych,  zwłaszcza  we  wszystkich 
wtórych  parabazach,  nie  ma  ściślejszej  parabazy,  ani  pnigu. 
Odwrócenie  się  od  feceny  i  podejście  ku  widzom  musiało  za- 
razem spowodować  zerwanie  z  bieżącą  akcyją  dramatyczną. 

*)  Inny  podobny  przykład  mieści  parodos  Rycerzy.  Tekst 
wierszy  *269 — 70=271  —  72  dowodzi,  ż»^  występują  w  tej 
partyi  scenicznej  dwa  oddzielne  półchóry.  A  zatem  wier- 
sze 247 — 64  przyp.idłiją  na  jedno  hemichoryjon,  zaś 
258 — 66  na  drugie.  Mówiąc  jaśniej,  w  ciągu  wygłaszania 
8  katalfktycznych  tetrametrów  troclieicznych  odbywał  tu- 
taj pochód  ku  zwykłemu  swemu  stanowisku  jeden  półrliór, 
w  ciągu  drugich  ośmiu  półcłiór  drugi. 

^)  W  Tesmofuryjacnzach  przodownik  drugiego  półchóni,  skoro 
owe  ónćkd  wygłosił  już  był  /.opucaToc  jako  przodownik  pół- 
chóru  pierwszego. 
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Samo  tylko  wygłaszanie  niewielu  wierszy  po  odejściu  ak- 
torów nie  potrzebowało  z  pewnością  takiego  zachodu. 

Gdzie  zatem  obok  treśei,  niezależnej  od  ressty  utworu, 
znajdujemy  oba  lub  cho^  jedeii  pełny  epiremat^  to  jni  wiem}% 
co  OD  oznacza.  W  ciągu  wygładzania  obn  epirematów  l«b 
jednego  odbywały  półchóry   powrót  na  swe  dawne  miejsca. 

A  cóż  począć  z  anty stroficzny rai  śpiewami  chórn,  nie 
mającymi  wprawdzie  ani  auapestów,  ani  epirematów,  lecz 
wykazującymi  mimo  to  treść  zupełnie  podobną  do  treści  nie- 
których parabatyczaych  ód  i  epirematów?  I  je  poprzedza 
odejście  aktorów,  i  one  przerywają  bieżącą  akcyją  drama- 
tyczną, wyśmiewając  różne  osoby  z  pośród  ogółu  spółoby- 
wateli^  nie  objęte  akcyją  komedyi. 

Pytanie  to  dotyczy  zwłaszcza  ustępów :  (1143—49)  -h 
11150—60=  11(>2— 73)  Acharnejczyków,  jakoteż  (1470— 
81=1482—93)  i  (1563—64=1694—1706)  w  Ptakach, 
W  powyższym  ustępie  Acharnejczyków  rozróżniamy  komma- 
tyjon,  strofę  i  antystroię.  Kommatyjon  żegna  ustępujących 
aktorów,  strofa  i  anty  strofa  szlą  szydercze  życzenia  niemiłym 
poecie  osobom,  znanym  publiczności.  W  obu  nadmienionych 
chórowych  pieśniach  Ptaków  znajdujemy  również  drwiny 
z  takioh  osób.  Między  obiema  pieśniami  ta  tylko  zachodzi 
różnica,  że  strofę  i  anty  strofę  drugiej  pieśni  przegradza  całe 

Diawego  Trcść  wszystkich  tych  strof  i  antystrof  wyraźnie  odbiega 

tyttlorcłM  ^^  poprzedzającego  je  wątku  utworu,  jest  też  jak  najwyraż- 
iiftępy  chó-  niej  skierowana   do   publiczności.     I  tutaj    więc  odwrócił  się 
mo*p«ni-  ^^^^  ^^  sceny,  ale  też  nic  po  nadto !  Postąpienia  ku  widzom 
batyMoei  nic  nic  dowodzi  i  nic  o  niem  nie  świadczy. 
sTpartba-*^  §   34.  Pomiędzy  antystroficznymi    śpiewami  chóru,  po- 

"mJ.  zostającymi  w  ścisłym  związku  z  resztą  komodyi  a  właś- 
ciwymi parabazami  zajmują  zatem  rzeczone  ustępy  stano- 
wisko pośrednie.  Arnoldt^)  poczytał  powyższy  ustęp  Achar- 
nejczyków za  wtóra  parabazę,  głównie  zapewne  z  tej  przy- 
czyny, iż  zawiera  kommatyjon,  żegnające  aktorów.    I  ja  to 

^)    I.  c.   str.   144. 
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uczyniłem  powyżej  w  wykazie  '),  lecz  ściśle  biorąc,  utwór 
ten  zav/iera  tylko  jedne  par^bazę.  Należy,  on  do  najkrót- 
szych, równa  się  objętością  Tesmoforyjacuzora,  obchodzącym 
aię  także  bez  wtórej  parabazy,  a  przewyższa  tylko  Sejm 
niewieści  i  Plutosa,  z  pomiędzy  których  ostatni  nie  ma  wcale 
para  baz. 

Brak  postąpienia  chóru  ku  widzom,  jakoteż  brak  od- 
powiedniej treści  nie  pozwala  zaliczyć  do  parabaz  ustępu 
Lizystraty,  zajmującego  wiersze:  614 — 25—35  =  636—47 — 
57  4.  658— 70-^81  =  682  -  94—706. 

Mamy  tu  dwie  syzygijc;  wszystkie  cziery  epirematy 
obadwn,  jak  już  dawniej  nadmieniłem,  liczą  po  10  katal.  te- 
trametrów  troebeicznych.  Jeden  półchór  stanowią  starzy 
męszczyżni,  drugi  kobiety.  W  ciągu  całych  tych  dwu  syzygij, 
jak  i  w  popraedniej  części  tego  utworu,  zwalczają  się  i  wy- 
myślają na  siebie  wz^em  oba  nienawidzące  się  półchóry 
i  wcale  nawet  nie  zwracają  się  do  publiczności. 

Samym  swym  ustrojem   obi*  syzygije   żywo  przypomi- 
B«ją  parabazę    i  zapełniają  jej  miejsce.     Przodownicy,    W7-  ciiwakter 
głaszający  tetraroetry ,  przypominają  prócz  tego  zwalczających  4onych"y- 
się  WMJem  aktorów  we  wspomnionych  już  kilkakrotnie  ago-    «yK«J  i^«- 
aaeh.     Dla  tego    cały   ten   ustęp    stanowi    pośrednie   oguiwo  *^  *"*• 
między  parabazami  i  agoiia»i. 

Już  więc  i  te  ustępy  chórowe  we  właściwem  świetle 
się  ukazały,  które  dla  różnydi  przytoczonych  względów  nie- 
kiedy do  parabaz  zaliczano. 

§.  36.  Jedno  wypada  jeszcze  raz  uprzytomnić.   Od  epi- 
recBatyesiiej  ayzygii   hb  zajmującej  jej  miejsce  ^części    para- 
bazy sieodiączne  są  poruszenia  obu  półchórów.     Co  za  tem  o  istotnych 
idde:  wszędaie  znajdujemy  jak  najściślejszą  odpowiedniość  •'".'"'"Y^*'''' 
pod  względem   ilości    wierszy    przypadającymi    na    półchóry  w  par.b«- 
ndziafó-w.    Będzie  to  niezawodną  skazówką   dla   należytego  *^""f^*\, 
wyjaśnienia  natury  epirematów  agonowych.  pnekonaia 
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nu  ścisła  g^  3(5^  Doi&  cickawy  pogląd  zyskujemy  z  chronologicz- 

odpowicd-  nego    zestawienia    zachowanych    głównych    parabaz,    jeżeli 


nio«ć  od- 
liośiiycii  , 

ustępów    zupełnych 


uwzględnimy  także  parabazy   niezupełne,   zajmujące   miejsce 


tekstu. 


Pokazuje  się,  iż  całkowitą  parabazę  zawierają  tylko 
wcześniejsze  utwory  Arystofanesa,  t.  j.  Acharnejczycy,  Ry- 
cerze, Osy  i  Ptaki.  W  głównej  parabazie  Chmur  brakuje 
tylko  pnigu,  zaś  w  Pokoju  epirematu  i  antepirematu ;  Lizy- 
strata  ma  na  jej  miejscu  dwie  sprzężone  syzygije  chórowe 
odrębnej  treści.  Tesmoforyjacuzy  nie  mają  obu  ód  i  antepire- 
matu, Żabom  nie  dostaje  trzech  pierwszych  części  składo- 
wych, wreszcie  Sejm  niewieści  zawiera  jedynie  ośmiowier- 
szowy  parabatyczny  epiremat  a  Plutos  obchodzi  się  zupeł- 
nie bez  parabazy. 

I  bez  wyraźnych  doniesień  nie  trudno  byłoby  wywnios- 
kować,   dla  jakich    przedewszystkiem    powodów    parabaza 
z  czasem  szczuplała,  a  w  końcu  zaginęła. 
Powody  Tekst  świadczy,  ile  blasku  i  wziętości  zawdzięczała  ona 

go  zatnie    polityczuyni  8W3'm  wycieczkom  przeciw  najpotężniejszym  właś- 
""*■     nie  osobistościom,   a  nawet   przeciw   całemu  ogółowi,  ponie- 
nego  ^u^k^  wąż  uic  występował  wskazanymi  przez  przodków  torami. 
ni«eia  pa-  ga  dcmokracyi    cała   osnowa   utworów    podobnym  od- 

znaczała się  charakterem.    Upadek    Aten.   rządy   oligarchii 
ukróciły  tę  swobodę*). 

Bardzo  słusznie  rozróżnia  Westphal  w  zachowanych  pło- 
dach muzy  Arystofanesowej  trzy  różne  okresy ,  odnoszące  się 
do  parabazyi  Pierwszy  okres  obejmuje  rozkwit  potęgi  Aten, 
aż  do  wyprawy  do  Sycylii.  Tu  należy  sześć  pierwszycłi  ko- 
medyj :  Acharnejczycy,  Rycerze,  Chmury,  Osy,  Pokój  i  Ptaki. 
Jakież  poznaliśmy  spóIne  ich  cechy?  W  parabazie  głównej 
z  reguły  o  siedmiu  członkach  nie  brak  najważniejszej  części 
składowej    t.  j.   anapestów,    w  Chmurach  zastępuje    takowe 


*)    Prołeg.  do  eom.  Bergkn  I,  1—10,  14—20;  IV,  3-4,  VIII, 
6-9  IX,  6—8,    X. 
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metrnm  Eupolidenm.  Co  ważniejsza,  śmiało  i  ze  szczegól- 
niejszem  zaeięcien)  głoszą  one  osobiste  stanowisko  i  zapa- 
trywania poety. 

Tylko  z  głównej  parabazy  Ptaków  zuaó,  iż  zanosi  się 
na  doniosłą  zmianę.  Zewnętrzny,  pełny  kształt  jeszcze  ten 
sam  co  przedtem,  lecz  parabatyczne  anapesty  postradały  już 
najważniejszą  cechę:  ich  treść  nie  dotyczy  poety,  ale  całego 
chóru  wespół  z  innymi  członkami  parabazy.  Acharnejczycy, 
najkrótszy  utwór  z  wymienionych  sześciu,  ściśle  biorąc,  ma 
tylko  jedne,  lecz  zupełną  parabazę ;  pozostałe  utwory  mają 
po  dwie  parabazy. 

Okres  drugi  sięga  do  zdobycia  Aten  przez  Lacedemoń- 
czyków.  Na  ten  okres  przypadają  Lizystrata,  Tesmoforyja- 
cuzy  i  Żaby.  Dwa  ostatnie  utwory  liczą  tylko  po  jednej  pa- 
rabazie,  Lizystrata  ma  na  jej  miejscu  co  innego.  Zupełnej 
parabazy  już  nie  ma  wcale.  W  parabazie  Tesmoforyjacuz 
zawierają  anapesty  za  przykładena  Ptaków,  a  podobnie, 
jak  reszta  członków,  treść  dotyczącą  reprezentowanego  przez 
chór  ogółu  pewnych  istot. 

Na  okres  trzeci  i  ostatni  przypada  zatrata  niepodległo- 
ści ateńskiej.  Do  tego  okresu  zaliczamy  Sejm  niewieści 
i  Plutosa.  Ostatni  pozbawiony  już  jest  parabazy  w  zupeł- 
ności. Tylko  8  tetrametrów  *  trocheicznych,  zawierających 
pod  koniec  pierwszego  z  tych  utworów  odezwę  do  sędziów 
scenicznych  przypomina  nam  parabazę. 

§.  37.  Natura  Arystofanesowych  parabaz  jakoteż  rzeczony  parabuy  s^ 
przebieg  ich  rozwoju  i  upadku  powszechnie  doprowadziły  "•J**'^*''^ 
uczonych  do  przekonania,  że  są  one  najdawniejsze  ze  wszyst-  kich,  jakie 
kich  działów  komedyi,  jakie  się  przechowały.  Szczególnie  ■"*"^^'^^'^**' 
wyczerpująco  i  przekonywająco  wywiódł  to  Genz  w  zacyto-  dyi  »ttyc- 
wanej  rozprawie:  ^I>«  parabasi^  ^).  Poprzestanę  na  przypo-  ''^®^- 
mnieniu  najwyraźniejszych  stwierdzających  momentów. 

Już  owo  pojawianie  się  parabazy  w  całej  pełni  w  utwo-   Dowody: 
rach  najwcześniejszych  a  zamieranie  w  późniejszych  dowodzi 


')  Na  str.   6—24. 

Roipnwy.  Wydi.  filologiem.  T.  XV. 
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dawnego  jej  pochodzenia.  Wymowniejszym  jest  jeszcze  brak 
ściślejszego  związku  z  właściwą  osnową  utworn.  W  prze- 
ciwieństwie do  wszystkich  innych  ustępów  chórowych  znaj- 
dujemy tutaj  samodzielną  i  niezawisłą  akcyją  chóru.  Jako 
taka  musi  ona  wydawać  się  czemś  obcem  właściwej  osno- 
wie utworU;  negacyją  idei  dramatycznej.  Utrzymania  się 
w  komedyjach  Arystofanesa  takiego  ustępu  scenicznego  nie- 
podobna wytłomaczyó  specyjalną  i  osobistą  fantazyją  i  po- 
pędem tego  autora  do  wywnętrzania  się  przed  publicznością. 

W  obec  tak  wielkiej  rozmaitości  osnof^y,  jaką  szcze- 
gółowo wykazałem,  bardzo  wyraźną  skazo wką  jest  to  sa- 
mo zawsze  następstwo  i  zadziwiająca  stałość  form  pojedyn- 
czych składowych  części  parabaz.  Spowodować  ją  mogły 
tylko  utarty  zwyczaj  i  tradycyja,  a  więc  długoletnie  poprze- 
dnie istnienie  parabazy.  Tern  więcej  nabiera  znaczenia  blis- 
ka jej  styczność  z  owymi  wygłaszaniami,  pieśniami  i  pocho 
dami,  z  jakich^  według  doniesień^  miała  ogółem  powstać 
starohelleńska  komedyja.    Czegói  się  bowiem  dowiadąjemy? 

W  dziele  -Ktpi  TconoraY^^  Arystoteles  zastanawia  się  także 
nad  dramatem.  Głównie  uwzględnia  tragedyją;  sam  począ- 
tek o  wiele  mniej  poczytnej  komedyi  nie  jest  mu  szczegó- 
łowo znany.  Zaznacza  przytem,  że  w  późnym  stosunkowo 
czasie  archont  począł  także  jej  chór  przydzielać.  Ten  chór 
komiczny  tworzyli  początkowo  ochotnicy  ^j. 

Zachodzi  kwestyja,  jak  wyglądała  komedyja  przedtem  ? 
Arystoteles  poucza  nas,  że  i  tragedyją  i  komedyja  powstały 
pierwiastkowo  z  ustępów  wygłaszanych  bez  przygotowania; 
komedyja  z  pieśni  fallicznych ,  które  jeszcze  za  jego  czasów 
w  niektórych  miastach   się   utrzymały,   czyli,   w   obszerniej - 


M  W  rozdz.  V  czytamy:  al  [kh  o3v  Tiję  TpaywSCac  aetapiacic, 
•/.ai  Bi*  wv  EY^/orro,  ou  Ae)»i^afftv,  ii  5ł  TuojjLcoSia  Sta  to  jjltj 
oTcou5aCea.Jai  Ł\  *pxł^  IXa3£v-  xai  yap  ^Pph^ł  xo[i.(<>Bu>.  o^i 
-CTE  O  apx^''  l5ci)X6v,  olW  ŁJ6XovTal  ?iaav. 
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szem  znaczenia,  z  pieśni  szyderczych,  tak  zwanych  jam- 
hicznyrh  *). 

§.  38.  Zkądinąd  dowiadujemy  się,  że  w  Attyce  dawnymi 
czasy  krzywdzeni  wieśniacy  udawali  się  nocą  do  miejsca,  wktó* 
rem  mieszkał  winowajca  .i  tam  głośno  wywodzili  swe  żale, 
podając  zarazem  nazwisko  krzywdziciela.  Nazajutrz  oma- 
wiali sprawę  szczegółowo  ci  wszyscy,  co  owe  nocne  wykrzy- 
kiwania słyszeli.  Gdy  w  skutek  tego  niegodziwe  czyny 
rzadziej  się  zdarzały,  Ateńczycy  za  czasów  demokracyi  po- 
zwolili głośno  krytykować  i  wyśmiewać  w  teatrze,  kogokol- 
wiek chciano.  W  ten  sposób  miała  powstać  komedyja^)* 
Z  czasem  nastali  osobni  poeci  komiczni;  pierwszy  Suzaryjon 
miał  ąjąć  osnowę  w  miary  metryczne'). 

Istotnie  wszystko  przemawia  za  tern,  iż  takowa  treść 
była  właściwym  zawiązkiem  staroattyckiej  komedyi.  Wcale 
dobrze  godzą  się  z  nim  szyderstwa  falliczne,  o  których 
wspomina  Atenajos,  iż  wygłaszali  je  uczestnicy,  przybiegłszy 
na  odpowiednie  miejsce  *). 

Nader  słusznie  wskazuje  Genz  ^j  na  tożsamość  treści  wyżej 
rzeczonych  ustępóu-  z  treścią  epirematów  parabazy.    Na  tych 


* ;  W  rozdz.  I V : . . .  TzoLpoLfdyfdrrfC  Ss  tyjc  TpaYCi)8{a(;  xat  x(i)ii.(i>5iac 
ot  £?'  lxaTepav  ttjv  ::o{r<a'.v  5p(i.a)'/Te;  xaTa  tyjv  oi>te{av  <puaiv 
o'.  [Lh  ivtt  Twv  latŁ^Giy  ^wjjtwio^otsl  £Yivono,  ol  5ł  dvTl  tu)v 
e7wwv  TpaYw8tBaaxaXot,....  ysvc[a^vy)^  ouv  ax*  fltpxĄ;  ocuTOo/e- 
8iaTcix^;  xal  outy}  (t.  j.  t^  tpo^w^iaj  xal  t^  x(0{X(i)B(a*  xal  łi 
\».h  SeKO  T(5y  e;apxóvT(ov  Tbv  8t3upa[i.pov,  -Ą  $s  a::b  tu)v  -a 
(paXXixa,  oe  2ti  xal  vuv  lv  ::oXXaT(;    Ta)v  7:óXe(i)v  8ia(ji.śv£i  vo{xt- 

2)    Ob.  Bergka:  Prolegom.  decom.  IV,  1—3;  YIIl,   1—6;  IX, 

2-6;  XIII,  6—8. 
•)    Bergka  Proleg,  de  com,  VIII,  6;  IX,  6:  flpwToy  o3v  Souaa- 

p((*)v  Tic  TiJ;  efJLp-ŚTpoo  xio|X(|)8iac  ^i^^o^Vi  OLpyr^-{ó<;. 
*)    Ob.:    Athenaeus   ex  recensione    GuiL    Lindorfii,   vol.    III, 

Lipsiaff  1827.  J,  A,   16,  d:..  eTra  ::po<;TpdxovT£c  fol  (paXXo- 

cópoij  $T(»)3aCov  o^c  fiy  xpo£{XovTO  x.  t.  X. 

»)   I.  c    8tr>  17—18. 
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ustępach    nie    poprzestano;    przyłączył    się    do   nich  jeszcze 

pierwiastek  religijny,  t,  j.  bymnodyczne  pieśni   na  cześć  Dy- 

^*^*^"  jonyzosa   i   innych    bogów.     Sama  *  niejako   kroi  się  w  ten 

parmbMy    sposób  syzygija  parabatyczna.     Snadnie   możemy   sobie  wy- 

*rt!^^r  obrazić,  jak  po  odśpiewaniu   ody  występował   ktoś  z  pośród 

kiej  kom*,  całej  uczestniczącej  rzeszy,  aby,  przy  równoczesnych   ewolu- 

^^'      cyjach  towarzyszy,  wygłosić  jakiś  ciekawy  monolog. 

To  wszystko  czynili  jeszcze  sami  chorenei.    Odpowiada 

też  to  w  zupełności    całemu   charakterowi   zaczątków  kome- 

dyi,  że  dopiero  z  czasem  nastali  i  tataj   osobni  aktorowie. 

Dochodzą   nas  wieści,   że   początkowo   występowała  ogółem 

z  csMem  bezładna   tylko  rzesza  ]).    Dopiero   Krates  z  pomiędzy  ko- 

reJJ^  p^.  mików  miał  zaprowadzić   osobnego   aktora  ^j.  zaś    pierwszy 

dsieri^Dfiła  Kratyuos  miał  ich  używać  w  liczbie  trzech  *). 

alc  w  akto-  *f  ^ 

rów.  Zresztą  jeszcze   u  Arystofanesa  oprócz  parabaz  i  ko- 

micznych stazymów  napotkać  można  wcale  obszerne  i  sa- 
moistne występy  chóru,  obchodzące  się  bez  aktorów.  Proszę 
obaczyć  wiersze:  254—386,  614—705,  781—828,  1014-72= 
1189-215  Lizystraty,  w.  295-465,  947—1000  i  1136-1159 
Tesmoforyjacuz,  324—36=340—53,  354-413,  416—30, 
448—59  Żab  *). 

§.  39.  Z  pomiędzy  tych  oto  przytoczonych  wierszy 
zwłaszcza  tetrametry,  czyto  anapestyczne,  czy  jambiczne  lub 
trocheiczne  zawierają  zazwyczaj  odezwy  przodownika  chóru, 
lub  też  przodowników  półchórów. 


^)    Ob.  Prolegom.  de  com.  Bergka:  V,  2.  VIII,  16. 

*)   Prolegom.  de  com,  Bergka:  III,  8. 

•)    Prolegom.  de  com.  Bergka:  V,  3,  VIII,  16. 

*)  Wiersze  296 — 466  Tesmoforyjacuz,  a  więc  całe  zainaugu- 
rowanie zgromadzenia,  mowa  pierwszej  i  drugiej  kobiety 
i  pochwalne  o  nich  wyrażenia  chóru,  aż  do  chwili,  gdy 
Moezyloch  po  raz  pierwszy  przemawia  do  kobiet,  przypo- 
minają szczególnie  żywo  owo  stadyjum,  kiedyto  choreuci 
odgrywali  jeszcze  rolę  aktorów. 
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Szezegalnie  pi^k^yn,  przykłada , es  w  ^^^-^  ''-^J 
przodownika  do  chorent6w,  a  poiredmo  do  w.dz6w  ).  Tak 
Z  jak  i  wszystkie  parabazy  przewyższają  jednak  o  w,ele 
ntd  wziledei  dramatycznej  akcy i  powyższe  ostępy  eh6rowe 
yzysTrat  Występują  tn.aj  p6łcb6ry  męski  i  żeńsk,  n.e 
^i  w  ciu  wygłoszenia  przed  publicznońeią  jakowyehft  6p,e^ 
wek  inb  upomnień,  lecz  stają  sobie  wzajem  oko  w  oko  do 
walki  na  słowa.     Przodownik  i  przodownica  wojują  tn  także 

głtni    teta^^^^^^^  ^^-^-^^  ^--'  *%"  '""^  '''^^ 

S«,nach  rńwnież  w  tetrametrach  wiodą  ze  sobą  zapasy  właj- 
dw"  aktorowie.  Jakże  bliski  jut  do  nich  krok  od  owej  obo- 
niSlnei  walki  przodowników  półchórów! 
'  ^JeTeli  wszelkie  pozory  nie  mylą,  wypada  nam  ,s  otme 
poczytad  parabazę  za  najdawniejszy  zabytek  prastarej  k  v 
medyi  attyckiej.    O  ileż  więcej   wag.   nab.era  dla   nas  cały 

'*'  T4O.  Po-aliSmy  już  przygodnie  ',,  jak  dalece  wpłynęła  wp.,.  .,.- 
onanankształtowanie  sięniekt6rychinnychustęp6w  ch6rowy^^^ 

komedyi.    Najciekawszem  jest  pojawienie   s.ę  '  ^y™  T^*"™  „,..  Uv 
epiremWezne     syzygii.     A  pamiętajmy,    że  w   para^^^^^^^^ 
składały   się  na  nią  kolejne   występowanie   półchórów  1  ich 
przodowników. 

Na  owych  kilka  partyj  wyłącznie  chórowych  wpływ 
parabazy  się  nie  ograniczył.  Wspomniałem  ogólnikowo  na 
str  48  jak  podobnym  do  parabaz  jest  układ  t.  zw.  agonów. 
Należą  fne  So  tych' ustępów,  gdzie  główną  rolę  o  grywają 
aktorowie,  a  chór  ma  już  tylko  znaczenie  drugorzędne. 

Nie  dosyć  na  tem.  W  III  dziale  pierwszej  części  za- 
cytowanego  dzieła,  mianowicie  pod  nagłówkiem:  „S^.y^en 
i  EpHsodia^  A  str.  191-246,  dr.  Zieliński  omawia  1  wy- 


M    Patrz  str.  39—40. 

«)    Obacz  przedewszyBtkiem  epirematy  owych  sprzężonych   sy 

zygy?  ^  których  wspomniałem  na  str.  55. 
•)    Str.  50—51,  54-55. 
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liczą  kolejno  wszystkie  syzygije  epireraatyczne,.  które  w  oca- 
lonych od  zatraty  koraedyjacb  Arystofanesa  spotykamy. 
8y«ygijeepi-  j^gj   j^jjj    ^^k  wiclc,    Ogarniają   one    swym   osobliwym 

»^  rharaktc- kształtem   tyle  najwybitniejszych  właśnie  ustępów   komedyi, 
ry8tyc«n%   j^q    Zicliński     slnsznio    upatruje    w   epirematycznej    syzygii 
ayj.      właściwe  i  odrębne  piętno   zewnętrznego   wyglądu  komedyi. 
Jemu  przeciwstawia  ów  uczony  epejzodyczne  uczlonkowanie 
Trigwiyjł  gję  greckiej   tragedyi.     Swoją  drogą,  w  dziele  swem    ai  do 
kompo»ycyj»  P^^csady  wywodzi  z  tej  wybitnej   różnicy  zupełnie  udzielne, 
epejiodycK-  niczależne  od  tej  ostatniej   gałęzi  dramatu   kształtowanie  się 
wesołej  siostrzycy. 

Godząc  się  na  scharakteryzowanie  powyższej  różnicy 
wyrazami:  kompozycyja  epireroatyczna  lub  epejzodyczna,  jak 
ją  bliżej  określimy?  Są  bowiem  także  epirematyczne  syzy- 
gije,  których  epireraat  i  antepiremat  stanowią  jambiczne  dy* 
jalogi  tryraetryczne  o  dowolnej  ilości  wierszy.  Prócz  tego 
i  objętość  odpowiadających  sobie  epirematów  tetrametrycz 
riych  bynajmniej  nie  zawsze  bywa  jednaką. 

W  przeciwieństwie  jednak  do  ód,  które  śpiewano,  epi- 
rematy  deklamowano,  i  to  tetrametryczne  z  towarzyszeniem 
fletu,  zaś  komiczne  dyjalogi,  złożone  z  trymetrów,  wypowia- 
dano zwyczajnie  bez  żadnej  muzyki.  Go  do  tych  ostatnich 
zapatrywania  już  są  ustalone,  co  do  pierwszych  poucza  nas 
już  poniekąd  analogija  parabaz. 

§.41.  .Owóż  epirematyczna  syzygija  polega  na  tcm,  iż 
po  odzie  nie  następuje  bezpośrednio  antoda,  lecz  po    każdej 
z  nich,  lub  też  przed  jedną  i  drugą,  czasen>  tylko  pomiędzy 
obiema   lub   po   obu   występują   ustępy   albo  tetrametryczne, 
albo   złożone    z   trymetrów  jambicznych,   których   nie   śpie- 
rVTó4o^M^*°^  jak  ody,  lecz  je  deklamowano.     Epejzodyczną  zaś  jest 
obu  kompo- kompozycyja,  gdy  każde    epejzodyjon    rozgraniczają  od  dru- 
«ycyj'     giego  antystroficzne  śpiewy  tego  rodzaju,  iż  po  odzie  nastę- 
puje bezpośrednio  antoda  *j.     Ma  to  miejsce  przedewszyst- 


^)    Określając  ody  literą    a,   epirematy    literą   b,  otrzymujemy 
według    rozbioru    Zieliil^skiego,    zawartego    w    powyższym 
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kiem  w  tragedyi,  ale  także  niekiedy  w  komedyi.  Ze- 
wnętrzoe  to  podobieństwo  owyeb  kształtów  naprowadza  prócz 
tego  na  głębiej  tkwiącą  analogiją. 

§  42.  Że  oda  i  antoda,  czy  strofa  i  antystrofa  ściśle  sobie 
odpowiadają  pod  względem  budowy  i  ilości  wierszy,  to  jest 
Hpólną  cechą  wszystkich  partyj  chórowych  antystroficznie 
zbndowanych.  Jest  też  prawdą  niezbitą,  że  tiikową  dokład 
ną  odpowiedniością  przedcwszystkiem  powodować  się  musiały 
równoczesne  ruchy  taneczne  choreutów.  Ze  względu  na  tę 
okoliczność  pojmujemy  też  obecnie  stazyma  jako  śpiewy 
chórowe,  towarzyszące  poruszeniom  chóru  na  zajętem  już 
poprzednio  zwyczajnem  jego  stanowisku.  W  tern  rozumieniu 
dopatrzono  się  stazyniów  i  w  komedyi. 


dziale:  r^Syzygien  und  Eptiaodia*^  następujące  główne  ro- 
dzaje syzygii:  abab,  baba,  abba,  aabb.  Ktokolwiek  uważ- 
nie przeczyta  ów  dz\a\:  „Syaygien  und  Epcisodin^,  porówna 
z  nim  IV  dział  drugiej  części  dzieła:  „Eurythmie  und 
Symmełrie^  (przedewszystkii  m  str.  352—377),  a  zwłaszcza 
zechce  jeszcze  sprawdzić  szczegóły  na  samym  tekście,  ten 
się  przekona  z  łatwością,  jak  często  poza  parabazą  epirc- 
mat  i  antepiremat  różną  wykazują  objętość.  Uznaje  to  na 
wielu  miejscach  sam  ZieliAnki,  mimo  to  określa  na  str.  5 
różnicę  obu  kompozycyj  w  sposób  następujący :  „  Wenn 
auf  ein  toUes,  aus  Strophe  und  Antisłrophe  bestrhendes 
Lied  eine  unhesUmmte  Anzahl  gesprochener  Verse  fotgt,  dann 
wieder  cin  volh$  Liedy  hierauf  abermals  gesprochene  Yerse, 
so  haben  wir  es  mii  der  epeisodisclten  Composiłion  zu  tun; 
diese  isł  der  Tragoedie  eigen.  Wenn  dugegen  auf  die 
Strophe  des  Liedes  unmitielbar  eine  bc^timmte  Anzuhl  gepro- 
chener  Yerse  fo/gf,  und  dieaelbc  Anz'ihl  dvr  Ąntistiophe  angc- 
hangi  isfy  so  dass  der  ganzt  Absrhnitt  inzweigleiche  Theife  zer- 
f&lltj  von  denen  jeder  aus  einem  jjlśaoc  und  einer  ^yjaic  besteht^ 
und  die  siih  zu  einander  wie  Strophe  und  Ąntistiophe  ?;er- 
halien  —  dnnn  haben  wir  die  cpirrhematische  Composiłion 
vor  uns]  diese  kommt  in  der  Komoidie  zur  Geltang^.  — 
Takie  określenie  epirematycznej  syzyjrii  jest  wprost  nie- 
zgodne z  rzeczywistością,  jeśli  wszystkie  syzygije  uwzglę- 
dnimy. 
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par.bwy  Przyjrzawszy  się  dokładniej,  na  jakich  miejscach  poja- 

fiwnelstępy  wiają  SIC  stazyma    w  tragedyi,  łatwo  dojdziemy  do  konklu- 

chirotre,    zyij  ±q  nie  tylko    parabazy  zajmują  w  komedyi  ich  miejsce. 

Intystrofi  ^c  samę  fookcyją  spełniają  także  owe  antystroficzne  śpiewy 

bezpośrednio  chórowt  U  Af}  stofanesa,  gdzie  strofy  i  antystrofy  bezpośrednio 

nLępuje,  P^    sobie    następują.     Treść   ich    i  budowa    i  nadzwyczajna 

»jmuj4    ogółem  ruchliwość  komicznego  chóru  świadczą  o  tanecznych 
miej««j*su-  ruchach   chóru  i   w  tych   antystroficznych   ustępach.     Jeżeli 

«yni6w.    chór  odbywa   te  ruchy    na   zajętera  już    poprzednio    stałem 

swem  stanowisku,  nie  bez  słuszności  nazywają  takowe  ustępy 

chórowe  stazymami  komedyi  ^). 

AntystrofiiB-  W  ogólc  rozpowszcchniio  się  zupełnie  słusznie  przekona- 

Tom  .horo- ^^'6>   że  ruchliwy   chór   komedyi   staroattyckiej   nie   śpiewał 

wym  8t«i«  swych  antystroficznych  ustępów  bez  równoczesnych  poruszeń. 

w^komefiy?  Ztąd   owa  ścisła   wszędzie   odpowiedniość  strof  i   antystrof, 

ewniucyj«  dlatcgo  tak  rzadkie  i  nieznaczne   braki  pod   tym   względem. 

c  loreut  w.  g  ^g^  ^  j^^j^.  jjj^g^^^  gjc  py^aoie ,  jakic  też  właściwości, 

za  wyłączeniem  paraba^.  okazują  epirematy  ?  Pytanie  to  na- 
der ważne,  albowiem  w  agonacb  epirematy  są  najważniej- 
szymi ustępami. 

Nadmieniłem  już'^;,  iż  w  ogóle  w  komedyi  epiremat 
i  antepiremat  różnią  się  częstokroć  pod  względem  ilości  wier- 
szy.    Zkądże  to  pochodzi? 

Odpowiedź  nie  trudna,  jeśli  przypomnimy  sobie  zmien- 
ną ilość  wierszy  w  anapestach   parabazy   obok   stałej  liczby 
^   tetrametrów  w  epirematach.     Tam  chór  stał  nieruchomie  na 
epiraniatów  micjscu.  fu  półchóry  zdążały  na  swoje  poprzednie  stanowiska 
^i^hóww"  c"*^  w  ciągu  kolejnych  deklamacyj  obu  przodowników.     Cóż  więc 
powiemy  o  epiremacie  i  antepiremacie,  zbudowanych  z  jam- 
bicznych  trymetrów?    Ta   nawet  flet   nie   przygrywał;  chór 


*j  Porówn.  Westphala  Proleg.  0u  ĄeschyL  Trag.:  str.  31 — 32, 
Rud.  Westphala  i  Hugona  Glcditscha:  „Allgem,  Theorie 
dergriech.  Mełrik,  Leipg.  1887'' ,  str.  248  -49,  Zielińskiego: 
Gliederung  der  aliaUischen  Komoedie^  str.  194. 

«)   Na  str.   62. 
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stał    oczywiście    spokojnie    na   miejsca   jako  pilny    słuchacz 
1  dlatego  to  ilość  wierszy  okazuje  się  dowolną '). 

§.  44.  Co  się  tyczy  epirematów  tetrametrycznych,  niemniej 
w  icł)  układzie  odzwierciedlić  się  to  musiało^  czy  półchóry 
odbywały  równocześnie  jakie  odpowiadające  sobie  wzajem 
pochody,  czy  też  nie  czyniły  tego. 

Pierwszy  Zieliński  usiłował  wykazać  w  szczegółowym 
rozbiorze  wszystkie  epirematyczne  syzygije  w  Arystofaneso- 
wych  utworach.  Co  się  jednak  tyczy  budowy  epirematów 
tetrametrycznych,  do  których  należą  i  epirematy  agonów, 
poczynił  wnioski,  które  rzecz  całą  w  fałszywem  świetle 
przedstawiają.  Tem  bardziej  potrzebnem  je:^t  dokładniejsze 
jej  rozpatrzenie  dla  wykazania  w  końcu  właściwej  natury 
epirematów  agonowych. 

§.  46.  Niezbędnem  jest  przede  wszystkiem  zestawienie 
owych  rozmaicie  zbudowanych  ustępów,  poza  parabazami  sto- 
jących, których  wygłoszenie  bez  wątpienia  wtórowało  pocho- 
dom chóru  czyli  raczej  półchórów.  Mamy  bowiem  i  poza 
parabazami  rzeczywiste  dowody  w  samym  tekście,  że  w  kome- 
dyjach  występowały  istotnie  półchóry. 

Wiersze  667—71   Acharnejczyków,    wiersze  264-386,)^;';^^^^*^^^; 
467—75,  476-83  =  641—48,  614—706,  781 --828  Lizy  straty  TłcTwT«tT- 
wprost  wyrażają  wzajemną  niechęć  wrogo   względem  siebie  ^'^j^^^"^*! 
występujących  hemichoryjów.  Przeciwnie  w  wierszach  269 —   htmicho- 
70=271—72   Rycerzy    wyraźnie    sekunduje   jeden    półchór     ^^^^'''■ 
drugiemu.     Przytoczę  później  jeszcze  inne  argumenta  celem 
stwierdzenia,   że  w  komedyi  staroattyckiej  rozdział  chóru  na 
hemichoryja  był  ustaloną  regułą. 


^)  Takowe  epirematy  zawierają  następujące  syzygije,  które 
rozróżnia  Zieliński:  I,  II,  III  syzygija  Acharnejczyków 
(Gliederung  der  alłaitischen  Kom.  na  str.  195 — 97),  I  sy- 
zygija Rycerzy  i  Chmur  (str.  198  i  199),  11  i  III  syz. 
Pokoju  (str.  205—206)  i  Ptaków  (str.  207  -  208),  I  syz. 
Żab  (str.  210).  Ob.:  Ach.  w.  347—92,  393  —  571,  1000— 
68,  Ryc.  611—765,  Chm.  627  —  813,  Pok.  459—507, 
819—921,  Ptak.  801—902,   1494-705,  Żab:  460-fi()4. 

Rozprawy  Wyds.  filolugicz.  T.  XV.  9 


66 

Najceęściej  i  najregalarniej  zarysowują  się  rzeczone 
pochody  oczywiście,  gdy  -chór  po  raz  pierwszy  okazuje  się 
pablicznoAci.  Zjawia  on  się  u  Arystofanesa  zwykle  w  padnie- 
eonem  usposobieniu,  w  pospiechu,  pełen  jakoby  iądzy  jak 
największego  spółudziału  w  bieżącej  akcyi  dramatycznej. 

rych^Mtc-  w  Acharnejczykach    siaią  do  tego  celu   wstępne  syzy- 

pów  korne-  gije  (204—18  =  219—33)  i  (234—37  =  238-41).  W  pierw- 
półchóry  na  szcj  znajdujcmy  antystroficznie  powtarzający  się  czterowiersz 
8woj«  nił«j.  2  katalektycznych  tetrametrów  trocheicznych,  w  drugiej  ta- 
kiż  trójwiersz.     Peony  półcbórów   również  dcidle  sobie   od- 
powiadają ■). 

Podobne  zjawisko  powtarza  się  za  ukazaniem  się  chóru 
Rycerzy.  W  dokładnej  syzygii  epirematów :  247 — 67  =  268 — 
68  i  w  dwuwierszach:  269—70=271 — 72  przypadają  na 
przodowników  obu  półcbórów  po  8  i  po  dwa  katalektyczne 
tetrametry  trocheiczne;  na  Rleona  po  trzy. 

W  Chmurach  pojawia  się  chór  zwolna  i  nieznacznie 
śród  dyjalogu  aktorów.  Wstępną  odę  i  antodę  (w.  275 -— 
90=:  299 —313)  odśpiewigą  półchóry  jeszcze  za  sceną. 

Znowu  co  innego  zawierają  Osy.  W  ciągu  wkraczania 
cłióru  wygłasza  przodownik  18  katalektycznych  tetrametrów 
jambicznych.  Według  osnowy  teksto  dzielą  się  te  wiersze 
na  pięciowierszowy  epiremat,  takiż  antepiremat  i  na  ośmio- 
wierszowe  «7:ao0v«).  (w.  230— 34=235-39)  +  (240— 47). 

Cóż  okazuje  komedyja  Pokój?  Dwuwierszem  złożonym 
z  katalektycznych  tetrametrów  trocheicznych  (299  —  300) 
wzywa  Trygajos  spółziomków,  aby  pospieszyli  mu  z  pomocą, 
celem  wydobycia  na  jaw  bogini  pokoju.  Wpadającemu  na- 
gle chórowi  przodownik  dodaje  jeszcze  zapału  ośmiu  takimi 
samymi  tetrametrami  (301 — 8). 


^)  Ob.  Ziel.  6tr.  128.  Mój  przegląd  wstępnych  syzygy  różni 
się  po  największej  części  od  przeglądu  Zielińskiego;  z  ja- 
kich przyczyn,   pokaże  się  w  (ialszym  ciągu. 

*)    Ob.  Zielińskiego:  GUederuttg  de»  altałt,  Komoedity  str.  134. 
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Sposoby  w  jaki  na  widownię  występuje  cliór  Ptaków, 
przypomina  nieco  Chmary.  Uradowany  propozycyją  zało- 
żenia ptasiego  państwa,  obejmującego  cidy  świat,  dudek 
przywołuje  ptaki  do  narady.  W  ciągu  oałej  następnej  roz- 
mowy Pejtbetajra,  Euelpidesa  i  dudka  zjawiają  się  to  poje- 
dynczo, to  grupami  cborcuci  poprzebierani  za  ptaki.  Roz- 
mowa o  nich  toczy  się  w  39  tetrametrach  trocheicznycb, 
przerwanych  w  końcu  dwuwierszem  aktora,  złożonym  z  dwu 
dymetrów  jambicznych.  Nie  przerywają  jej  jednak  oda  i  an- 
toda  chóru,  jak  się  to  dzieje  w  Chmurach.  Owszem,  poprze- 
dza jeszcze  obie  krótki,  ożywiony  dyjalog  dudka  i  ptaków, 
a  przegradza  od  siebie  ^327—335=^343—51)  siedm  tetra- 
metrów  trocheicznych^ 

Weźmy  z  kolei  Lizystratę.  Wspomniałem  już,  że  od- 
miennie aniżeli  we  wszystkich  innych  zachowanych  komę- 
dyjach  występują  tu  przeciw  sobie  wrogo  usposobione  pół- 
chóry  męski  i  żeński.  Wszelako,  prócz  tego  każdy  z  nich 
dzieli  się  znowu  na  dwie  połowy '). 

Najpierw  okazuje  się  oczom  widzów  półchór  męski. 
Głownem  metrum  jest  tetrametr  jambiczny.  Dwuwierszem 
przodownik  wzywa  towarzyszy  do  ochoczego  podjęcia  cze- 
kającego ich  trudu,  poczem  nastają  dwie  dokładne  syzygije: 
(256—70  =  271—86)  jakoteż:  (286—95  =  296-305)  + 
4- (307— 12  =31'^— 18)^).  W  nich  starcy  zachęcają  się 
wzajem  do  rozniecenia  węgli  i  podpalenia  zamkniętych  bram 
grodu  ateńskiego.  W  pierwszej  syzygii  składa  się  na  epi- 
remat  i  antepiremat  (266—70  =  281 — 85)  po  pięć  tetrarae- 
trów  jambicznych,  w  drugiej  syzygii  po  sześć  (w.  307—12  = 
=  313-18). 

Wtem  zjawia  się  półchór  żeński.  Podobnie  jak  starców 
przodownik,  tak  kobiety  wstępnym  dwuwierszem  zachęca  do 


*)   Ob.  Zieliński  str.  270—72. 

*)  abab+Asbb;  ob.  uwagę  na  str.  100.  Wierszo:  (286 — 295 
=  296-306)  zawierają  tylko  ody  drugiej  syzygii,  zaś: 
(307—312=^313—318)  epireraaty. 
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pospiechu  przodownica.  W  następujących  bezpośrednio  odzie 
i  antodzie  (321—34=325 — 19)  nawołują  się  kobiety  na- 
wzajem do  szybkiego  dostarczania  wody,  aby  ugasić  pło- 
mienie, ogarniające  bramy. 

Tesraoforyjacuzy  wykazują  w  swym  obecnym  składzie 
niejakie  podobieństwo  do  Chmur  i  Ptaków.  Już  w  ciągu 
trymetrów  prologu  musiał  się  chór  kobiecy  zjawić  i  ustawić, 
o  czem  świadczą  wyraźnie  ostatnie  słowa  odchodzącego  Eu- 
rypidesa (w.  277—78).  Wszelako  odmiennie  aniżeli  we 
wszystkich  innych  komedyjacb  chór  odbywa  tu  znacznie  póź- 
niej swoje  szybkie  ewolucyje.  Gdy  się  okazało,  że  męż- 
czyzna śipiai  się  zakraść  do  ich  grona,  przodownica  wzywa 
najpierw  czterema  anapestycznymi  tetrametrami,  aby  prze- 
trząść całą  ekklezyją  celem  przekonania  się,  czy  nie  ma  jesz- 
cze innych  śmiałków  (w.  655  —58).  Wprost  już  wtóruje  szyb- 
kim zwrotom  następującymi  czterema  tetrametrami  trocheicz- 
nymi  (w.  659—62)  jakóteż  dalszymi  tanecznymi  metrami, 
sięgającymi  do  w.  685.  Dwuwiersz  złożony  z  tetrametrów 
trocheicznych  kończy  ten  ustęp  zapewnieniem,  że  zapewne 
już  nie  ma  śród  nich  żadnego  innego  zuchwalca.  Oda  i  an- 
toda  zajmują  tu  wiersze:  667—87  =  707—27. 

Właściwe  jednak  pochody  i  pląsy  rzekomych  Tesmofo- 
ryjacuz  zawierają  dopiero  ustępy:  947 — 1000  i  1136  —  1158. 
Z  pomiędzy  nich  rozróżniamy  znów  następujące  strofy  i  an- 
tystrofy :  (959—61  =  962—65  =  966—68)  +  (969  — 76  =  977 
—84)  i  (990—94  =  995—1000).  Wzywa  zaś  do  tego  dwu- 
wiersz przodownicy  (947  —  48). 

Podobnie  zachowuje  się  chór  Żab.  Naśladując  uroczy- 
ste mysteryje,  urządzane  na  cześć  Dyjonyzosa  i  Demctery, 
pląsa  zwłaszcza  w  ciągu  wygłaszania  wierszy:  (324  36  = 
340-353),  (372-76  =  377—81),  (384—88=389—93)* 
394_447^  (448—53=454—59).  Strofy  i  antystrofy  ściśle 
sobie  odpowiadają. 

Akcyja  chóru  w  Sejmie  niewieścim  poczyna  się^wbrew 
zwyczajowi  nie  wejściem,  lecz  zejściem  z  oczu  publiczności. 
Rozpoczynają  je  cztery  jambiczne  tetrametry  (285 — 89),  któ- 
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rymi  przodownica  napomina  do  roztropnego  wykonania  uchwa- 
lonego tajnie  przedsięwzięciu.  Samemu  wymarszowi  towa- 
r/.y8zy   antystroficzny  śpiew   chórowy   (289—99  =  300 — 10). 

Powrotowi  chóru  z  ekklezyi  wtóruje  przodownica  wier- 
szami jambicznymi;  zrazu  na  przemiany  monometrem  i  te- 
trametrem  (478— 81  ^,  następnie  ustępem  antystrofic/nym, 
zawartym  we  wierszach:  483—92  =  493-  503.  Ustęp  ten 
składa  się  z  tetrametrów  i  dymetrów,  zaś  obie  strofy  kończy 
po  pięć  tetrametrów. 

Pozostaje  jeszcze  Plutos.  Tu  sługa  Karyjnn  wzywa 
i  przynagla  chór  wieśniaczy  ezterowierszem  złożonym  rów- 
nież z  tetrametrów  jambicznych.  Chór,  a  raczej  jego  przo- 
downik odpowiada  takimże  ezterowierszem  (253— 56=: 257  — 
— 60),  poczem  wywiązuje  się  między  Karyjónem  a  nim  w  tem 
samem  metrum  ożywiony  dyjalog.  Występujący  zrazu  prze- 
ciw sobie  aktor  i  choreuci  łączą  się  wnet  do  ochoczych  plą- 
sów i  znown  wraca  ścisła  antystroficzna  odpowiedniość 
(290—95=296-^301)  +  (302-308  =  309-315).  Kończy  ją 
£:cu>Bóc:,  objęte  wierszami  316—321. 

§.  46.  Oto  były  najważniejsze  przykłady  wyraźnych  po- 
chodów komicznego  chóru.  Czyliż  nie  znać  objawów  nader 
podobnych  do  tych ,  które  znajdujemy  w  parabatycznych 
syzygijach  ? 

Tu  i  tam  wybornie  się  uwydatnia  wpływ  pochodów  na  ^lldóT  Thó- 
ustrój    tekstu    antystroficznych    partyj;   tu   i  tam  znajdujemy  rowych  n« 
ścisłą    wszędzie   odpowiedniość.     Półchóry    odśpiewują   ^^Yyl^^^l^^^^^^'! 
głosicielami  epirematów  są  przodownicy,  czasem  jednak  epł-  nych  imę- 
reraatu  aktor,  antepireraatu  przodownik.     W  powyższych  przy    p^^^^J^p® 
kładach  przypada  na  tych    mówców    dokładnie  po  ośm,  lub 
po   sześć,    po  pięć,    po    cztery,    po   trzy  wiersze,   na  aktora 
Kleona,  który   w  Rycerzach   odzywa   się  z  osobna:   po   trzy 
wiersze.     Rozumie  się,   że  za  każdym   razem  melodyja  fletu 
również   ściśle   stosowała   się  do  ilości  wierszy.    Najczęściej 
zaraz  z  początku  spotykaliśmy   8  lub  4:=  4  tetrametry,  śród 
których  półchóry  widocznie  zdążały  na  właściwe  im  miejsca. 

§.  47.  Takowej  zadziwiającej  regularności  w  epirematach 
rzeczonych  ustępów  jakoteż  parabaz  wypadnie  obecnie  przeciw- 
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stawić  wcale  odmienne  objawy  większej  częńci  pozostałych  tetra- 
metrycznych  ustępów.  Tylko  żmudny  wywód  ważniejszych  róż- 
nic nmożebni  uzasadnienie  ostatecznych  doniosłych  rezultatów. 
Wszak  wiadomo,   że  do  anapestów  i  epirematów  para- 
baz,    do  epirematów   tak  zwanych  agonów,  jakoteż  powyżej 
zestawionych  ustępów  poeta  bynajmniej  nie  ograniczył  jesz- 
chór^odby.  ^^    użycia  tetrametrów.     Owszem,    zaraz   po  tych   ustępach 
ły  już  swe  na  ostatku  wymienionych,    lub  też  pomiędzy    nimi  toczy  się 
uuidie  im^^y^'®    w  tetrametrach    przydłuższy  dyjalog   bądź  aktorów, 
miejsca,  roi-  bądź  chóru  Z  aktorcm,  lub  też  z  aktorami.    Świadczą  o  tern 
rwrkie"tltfa!  wiersze     273—283   Rycerzy,    263-74,   291—97,  314—438 
mtryciny  Chmur,    309—38,    553—70,     601—50    Pokoju,    268—309, 
dyi«iog     3io_26,    336-42.    352-86    Ptaków,    350—81    Lizystnity, 
531—70  Tesmoforyjacuz,  261-89  Plutosa. 

W  razie  szczególniejszego  roznamiętnienia  chór  się  od- 
zywa zamiast  w  tetrametrach  także  w  wierszach  pconicznych, 
jakoto  w  ustępie  Acharnejczyków,  obejmującym  wiersze: 
284—346,  i  w  odach  drugiej  z  pomiędzy  niżej  wymienionych 
syzygij  Ós. 

Najczęściej  kończy  te  dyjalogi  hypermetron  czyli  tt^iyoc.. 
Mieści  się  ono  w  wierszach:  284—302  Rycerzy,  439—56 
Chmm,  339-46,  571-81,  651-513  Pokoju,  387-99  Pta- 
ków, 382-86  Lizystraty  *). 

W  Osach  takowe  dyjalogi  chóru  z  aktorem,  lub  też 
z  aktorami  łączą  się  w  widoczne  syzygije.  Ody  pierwszej 
z  tych  syzygij  obejmują  wiersze:  334 — 45=: 365— 78,  z  te- 
trametrów anapestycznych  złożony  epiremat:  w.  346 — 57, 
jego  t;vT7oc:  w.  358 — 64,  antepiremat:  w.  379—402.  Ody 
drugiej  syzygii  stanowią  wiersze:  403 — 29  =  461—87,  tro- 
cheiczny  epiremat:  w.  430 — 60,  antepiremat:  488 — 525. 
w  pri«ci-  Pokaże  się  teraz,   jak  dalece    różnią  się  zazwyczaj  od 

douBtępów,  siebie  owe  dyjalogi  pod  względem  stosunków  liczbowych  swo- 
wtórujłcych  ich  tctramctrów. 

pochodom 


*)    Ob.  2  uwjigę  na  8tr,  11. 
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Rzeczony  dyjalog  w  wierszach  284—346  Acharnejczy- "^***^*J*^y' 
ków  daieli  się  Da  antystroficzne  U8tępy:  284— 301  =  335— 46,  «.j  roKmai- 
gdzie    wzburzony   chór    odpowiada    wierszami    peonicznymi  \*"°^j'/*" 
na  trocheiczDe  tetramełry  Dykajopolisa  i  na  zawarty  między 
tymi  partyjami    ustęp,   składający   się  z  32  tetrametrów  tro- 
cheicznych.    Tę  ostatnią  część  można   zgodnie  z  dr.  Zieliń- 
skim rozdzielić  na   dwie  polowy.     W  skutek  tego  otrzymu- 
jemy i  tutaj  rodzaj   syzygii^).    Epiremat  i  antepiremat  liczą 
dokładnie  po  16  wierszy. 

W  wierszach:  273—83  Rycerzy  mamy  tetrametrów 
trocheicznych  jedenaście ,  których  antystroficznie  rozdzielić 
niepodobna. 

Przystąpmy  do  Chmur.  Przerwy  pomiędzy  powyższy- 
mi trzema  ustępami  zapełniają  oda  i  antoda  cbórU;  śpiewa- 
jącego za  sceną.  Stosunek  ilościowy  anapestycznych  tetra- 
metrów, z  których  składają  się  owe  ustępy,  uwydatniają 
liczby:  12,  7,  125.  Ostatni  ten  ustęp  dzieli  się  jeszcze  na 
na  kilka  pomniejszych  części.  Po  44  i  po  48  tetrametrach 
dyjalogu  dwu  aktorów  następuje  za  każdym  razem  przemowa 
przodownika  chóru,  licząca  sześć  i  ośm  tetrametrów  (w. 
358 — 63,  412 — 19).  Do  drugiej  przemowy  przyłącza  się 
mieszany  dyjalog  chóru  i  aktorów  z  19  takich  samych  wier- 
szy. Zamyka  całość  wcale  długie  hypermetron  aktora  (^w. 
439—56). 

Cóż  natrafiamy  w  Osach?  Z  ośmnaslu  jambicznymi 
tetrametrami  przodownika,  o  których  była  mowa  na  str.  66. 
łączy  się  dyjalog  przodownika  z  chłopakiem,  przyświecają- 
cym pochodnią.  Dyjalog  ten  zawiera  25  jambicznych  tetra- 
metrów, ale  dykatalektycznych  (w.  248—72).  Znacznie  póź- 
niej przypadają  syzygije  wzmiankowane  powyżej  na  str.  70. 
Poprzedzają  je  bowiem  ustępy  o  metrach  rozmaitych.  Zaraz 
po  owym  dyjalogu  z  chłopakiem  pólchóry  wyrażają  śpie- 
wem  <w.  273 — 81  =  282  —  90)   swoje    zdziwienie  i   domysły, 


')    Ob*  Ziel.  Btr.  S52 — 2.  łCształt  tej  syzygii  jest  zatem:  abba. 
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czenmto  najgorliwszy  spółtowarzysz  dotychczas  się  do  nieb 
nie  przyłączył.  Po  wtórej,  tym  razem  antystroficznej,  roz- 
prawce przodownika  z  chłopakiem  (291  —  302  =  303 — 16) 
odzywa  się  wreszcie  z  wnętrza  domu  oczekiwany  helijasta 
ze  swymi  żalami  i  modłami^  aby  mógł  wydobyć  się  na  wol- 
ność (W.  317—333). 

Dopieroż  następują  po  sobie  rzeczone  syzygije.  Roz- 
mowa helijasty  z  chórem  kolegów,  próba  uwolnienia  się  za 
ich  poradą  i  udaremnienie  tego  zamiaru  stanowi  treść  syzy- 
gii  pierwszej.  Orężna  interweucyja  chóru,  głośny  spór  z  Bde- 
likleonem  i  jego  sługami,  natarcie  chóru  na  nich,  odparcie 
go  i  wstęp  do  dysputy  ojca  i  syna  —  oto  temat  syzygii 
drugiej.  Epiremat  pierwszej  syzygii  zawiera  anapestycz-. 
nych  tetrametrów  12  (w.  346— -57),antepiremat  24  (379— 402). 
Ilość  trocheicznych  tetrametrów  w  epirematach  drugiej  syzy- 
gii wyrażają  liczby  31  i  38  (w.  430—60  i  488-526). 

Z  kolei  przytoczyłem  trzy  tetrametrycznc  ustępy  Po- 
koju. Pierwszy  ustęp  zawiera  dyjalog  chóru  z  Trygajosem 
przed  rozpoczęciem  usiłowań  celem  uwolnienia  bogini  pokoju. 
Treścią  drugiego  je8t  wezwanie  do  powrotu  na  wieś  po  do- 
konaniu przedsięwzięcia,  jakoteż  radość  Trygajosa  i  choreu- 
tów  z  pomyślnego  wyniku,  zaś  treścią  trzeciego  dyjalogu 
jest  długi  objaśniający  wykład  Hermesa,  dlaczego  bogini  Ejre- 
ne  znikła  z  powierzchni  ziemi.  Tetrametrów  liczymy  w  nich 
30,  18,  60. 

W  Ptakach  rozróżniłem  powyżej  aż  cztery  dyjalogi, 
utworzone  z  trocheicznych  tetrametrów.  O  pierwszym  była 
mowa  na  str.  67.  Dyjalog  drugi  i  trzeci  można  właściwie 
wraz  z  odą  i  antodą  chóru  (327—36  =  343—61)  zespolić 
w  syzygiją;  malują  one  grozę  ptasiego  chóru  w  obec  nie- 
wczesnej gościnności  dudka  i  wrogie  ich  zamysły  względem 
przybyszów.  Wreszcie  czwarty  dyjalog  dotyczy  natarcia 
chóru  na  tych  ostatnich,  jakoteż  interwencyi  dudka.  Jeżeli 
odliczymy  z  drugiego  ustępu  trzy  jednowierszowe  wykrzyki 
chóru  odbiegające  od  tetrametrów,  otrzymamy  następujący 
stosunek  liczbowy  wszystkich  czterech  ustępów :  39,  10,  7,  36. 
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Zaras  po  odśpiewania  obu  Bwyeh  ód,  o  których  wspo- 
mpialem  na  str.  68,  kobiecy  chór  Lizystraty  w  tetrametraeh 
jambicznych  rozpoczyna  gwałtowny  spór  z  chórem  męskim. 
Spór  tan  stanowi  osnowę  nadmienionego  na  str.  70  ustępU; 
zawierającego,  jak  widzimy,  32  wiersze. 

Głownem  zadaniem  zgromadzenia  rzekomych  Tesmofo- 
ryjacnz,  jak  nam  to  unaocznia  poeta>  jest  potępienie  i  zgła- 
dzenie ze  świata  Eurypidesa,  jako  osławionego  wroga  ko- 
biet. Rozkład  odnośnych  dyjalogów  jest  wcale  nieregularny. 
Rozdzielają  je  strofa  i  antystrofa  chóru  (w.  433 — 42  =  520 — 
30).  Poprzedzające  antystrofę  dyjalogi  składają  się  z  try- 
metrów.  Zacytowany  zaś  na  str.  70  dyjalog  liczy  40  tetrame- 
trów  jambicznych,  poczem  następują  jeszcze  3  tetrametry 
przodownicy  (w.  571 — 73).  Już  poprzednio  rozdrażnił  słu- 
chaczki przebrany  za  niewiastę  obrońca  Eurypidesa  Mnezy- 
loch  wyliczeniem  mnogich  zbrodni,  jakich  się  zdaniem  jego 
kobiety  dopuszczają.  Niezrażony  głośnymi  protestami  towa- 
rzyszek wymienia  w  tetrametraeh  coraz  dosadniejsze  przy- 
kłady. 

Wreszcie  zacytowany  na  str.  70.  ustęp  Plutosa  jest 
właśnie  owym  dyjalogiem,  nawiązującym  się  bezpośrednio  do 
obu  czterowierszów,  o  których  wspomniałem  na  str.  69.  Jest 
w  tym  dyjalogu  29  tetrametrów  jambicznych. 

Dlaczego  ustępy  wyliczone  w  §.  45  oddzieliłem  od  tych  RA*nica  mię 
wszystkich  tetrametrycznych  dyjalogów ,  które  właśnie  omówi-  ^j'^  ^lUill^ 
lem,  nie  trudno  będzie  obecnie  wytłomaczyć.  Tam  chór  zdążał  ^y™  •  »•*«- 
dopiero  do  przynależnych  mu  miejsc,  tutaj  je  już  zajął.  S*"  J^rru- 
Tam  pochody  półchórów  stanowiły  rzecz  główną;  śpiew,  de-  J^cym  po- 
klamacyja  i  njelodyja  wtórującego  fletu  ściśle  stosowały  ^^^''^Itl^J,^^' 
do  nich  *),  tu  dyjalog  występował  na  plan  pierwszy.  Różnica 
to  nader  doniosła  i  ważna. 

§.  48.  Zę  w  klasycznej  epoce  greckiego  dramatu  towarzy- 
szyła zawsze  deklamacyi  tetrametrów  muzyka  instrumentalna 


*)   Ob.  co  zauważyłem  na  str.  G9. 

HAKprawT.     Wyd«.    filologlez.   T.  IV.  10 
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a  z  reguły  flet,  to  jest  dziś  rzeczą  powszechnie  aznaną'). 
Inna  atoli  kwestyja^  jaką  była  melodyja  fletu  śród  rozmaitych 
tetrametryczDych  ustępów  komedyi. 

Powyżej  *)  przeciwstawiłem  parabatyczne  epirematy 
o  czterowierszowej  lub  też  pięciowierszowej  melodyi  ana- 
pestom,  pozbawionym  równoczesnych  poraszeń  chóru.  Cze- 
mu ta  właśnie  właściwość  parabatycznych  anapesfów  oddzia- 
ływać musiała  na  muzykę  fletn,  również  tamże  zaznaczyłem. 
Sama  dowolna  ilość  wierszy  w  parabazie  ściślejszej  nie  po- 
wala przypuścić,  by  jej  od  początku  do  końca  wtórowała  me- 
lodyja, powtarzająca  się  w  samych  równych  odstępach  trzy-, 
cztero-,  czy  pięciowierszowych.  Nie  koniec  na  tem. 
«'*^*^a-  Szczegółowo  rozpatrując  ustrój   parabazy,  dostatecznie 

•tfp6ir  wtó-  może  uzasadniłem,  że  jej  anapesty  i  epirematy  deklamowano 
^^mJó'^  towarzyszeniem  fletu,  nie  zaś  śpiewano.  Owóż  wystarczy 
ru, jBkotai  z  ich  treścią  porównać  treść  całej  reszty  rzeczonych  dotąd. 
nfe^sM^wI  tetrametrycznych  ustępów,  aby  powziąć  przekonanie,  o  ile  im 
no^ieetjede- śpiew  muicj  jcszczc  przysluża.  Cały  ich  tenor  daleko  bar- 
itowa    •••.^^'^J  zbliża  je  do  prozy.  A  coż  dalej  powiemy? 

Jak  w  epirematach  parabaz,  tak  i  w  wymienionych  *) 
ustępach  tetrametrycznych  ustępy  antystroficzne  ściśle  sobie 
odpowiadały  pod  względem  ilości  wierszy.  Działo  się  to, 
jak  już  wiemy,  przedewszystkiem  z  tej  przyczyny,  że  wtedy 
półchóry  zdążały  na  swoje  miejsca. 


klamowuio 
I  towanyts** 
ulem   ll«ta. 


^)  Wykazał  to  W.  Christ  w  zacytow.  rozpr. :  Die  Parakata- 
logt  im  griechischen  und  rómischen  Drama]  ob.  zwłasz- 
cza str.  166,  169—70.  Ob.  też  W.  Christa:  Mełrik  der 
Griechen  und  Eómer,  2  Aufl,,  1879:  str.  673—4,  680, 
688.  —  Rud.  Westphal  sięgnął  jak  wiadomo,  jeszcze  dalej, 
usiłował  bowiem  wykazać  melodramatyczny  wykład  dyjalo- 
gicznego  trymetru  jambiczoego  w  tragedyjach  (Ob.  griech, 
Metrik  v,  A.  Rossbach  u.  R,  Westphaly  2  Aufl,  II  Bd , 
str.  480  i  Prolegom.  eu  Aeschyl  Trag.  str.  200  i  206) 
i  wielu  znalazł  zwolenników. 

«)  Na  str.  41—43. 
•j  Na  str.  66—69. 
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Przeciwnie  zaś,  bynajmniej  nie  widzimy  tego  w  ustępach^ 
które  zestawiłem  i  omówiłem  na  str.  69—73.  Nadmieniłem 
jnż,  że  tntaj  dyjalog  jest  rzeczą  najważniejszą.  Wprawdzie 
w  Acłiarnejczykach,  Osacłi,  Pokoju,  Ptakach,  Lizystracie  nie 
stoi  cliór  i  tym  razem  spokojnie  na  miejscu.  W  Pokoju  chór 
zrazu  pląsa,  w  innych  powyższych  przykładach  udaje  natar- 
cie na  aktora,  który  zdaje  mu  się  być  wrogiem,  odparty  — 
cofa  się.  O  ileż  to  jednak  inaczej  już  wygląda,  aniżeli  istot- 
ne pochody  półchórów,  zdążających  dopiero  na  swoje  sta- 
nowiska! Sam  tekst,  jego  rozkład  między  mówców,  najlep- 
szemjest  w  tym  względzie  świadectwem. 

Parabatycznym   anapestom   i   epirematom    spoiną  była®p*'°**^*»» 
jedna    ważna    cecha   a  mianowicie,   iż   w    całej  rozciągłości  p^^t^tjj- 
każdy  laki  ustęp  wygłaszał    jeden   mówca.    To  samo  doty- ny*^*»  J*k®^«* 
czy  wszystkich  antystroficzny eh  części  ustępów,  zestawionych  ^el^uktó- 
na  str.  66—69,  których  wygłaszanie  towarzyszyło  pochodom  *^y<^*»  P^ichó- 
wkraczającego  chóru.  W  środku  owych  antystroficzny eh,  tetra-  ^J^^^^^l 
metrycznych    działów   dwu-,  trzy-,    cztero-,    pięcio-,  sześcio-,    n»teJ>«*- 
ośmiowierszowych     nie    spotykaliśmy    rozmaitych    mówców. 
Co  najwięcej   odpowiadające   sobie  działy  wygłaszały  dwie 
różne  osoby. 

Z  natury  to  rzeczy  wypływa,  iż  dziać  się  musiało  ina- 
czej w  dyjalogach  przytoczonych  na  str.  69 — 70. 

Do  tetrametrycznych  dyjalogów  chóru,  właściwiej  mó- 
wiąc, jego  przodowników  z  aktorami  zaliczyć  jeszcze  wypada 
niektóre  krótsze  ustępy:  w  exodosie  Acharnejczyków  (w. 
1226—31)  %  w  Rycerzach  (w.  1316—34),  w  Pokoju  (w.  383- 
— 88  i  426—30).  Rozróżniamy  w  nich  z  kolei:  6  jambicz- 
nych,    19  anapestycznych ,    po   6  trocheicznych    tetrametrów. 

W  ogóle  dotyczy  wszystkich  rzeczonych  dyjalogów  te- 
trametrycznych zasadnicze   zagadnienie:   Czy  się  te  dyjalogi 


*)  Zamykające  tę  małą  całość  hypermetron  czyli  irnY©;  two- 
rzą wiersze  1232—34,  które  wygłasza  chór,  odchodzący 
za  zwycięskim  Dykajopolisem. 
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stosowały  przedewszystkiem   do   mnzyki   fleta,  czyli  te^.  na 
odwrM  melodyja  fletn  stosować  się  mnsiała  do  nich? 

§«  49.  Go  prawdd^  nie  znamy  bliżej  muzyki,  kt<>ra  według 
dotychczasowych  rezultatów  badań  zdobiła  w  epoce  klasycz- 
nej największą  część  dramata  helleńskiego*  Wyjąwszy  try- 
mett  jambkzny  i  niełiczoe  nstępy  prozaiczne,  wszędzie 
w  konedyi  stwierdzają  uczeni  bądź  sam  śpiew,  bądź  też 
śpiew  Itib  choćby  tylko  deklamacyją  z  towarzyszeniem  ifi- 
stramenta.  Wołno  nam  więc  z  tego  względn  porównać  dra- 
mat attycki  z  nowożytną  opera-  zwłaszcza  włoską  lub  tak 
zwaną  romantyczną^). 

Spostrzegamy  też  jednak  natychmiast  nadzwyczaj  do- 
niosłą  różnicę.     Wszak   powszechnie   wiadomo,  jak   dalece 
w  naszych  operach   przeważa  pierwiastek  muzyczny,  jak  li- 
chem  bywa  z  reguły  libretto,  wyjąwszy  chyba  utwory  Wa- 
ataf^^iakt  Sfoerowskie.    Tekst  znanych  nam  dramatów  attyckich  dowo- 
miuyki    dzi|  że  w  Helladzie  raczej   działo  się  odwrotnie.    Bez  wąt- 
"dJ^^ir  P^®°^*  ^*®  wolno  było  muzyce  zacierać  w  dramacie  wygła- 
«  swłMi^aSzanych  wyrazów,  które  przedostawszy  się  same  do  nas,  je 
w  dyjiiogu.  g^c2e  podziw  i  nadzwyczajne  zajęcie  wywołują.    Co  za  tern 
idzie:  mogła  ona  mieć  w  ciągu  wygłaszania  tych  wszystkich 
wyrazów  zawsze  tylko  nader  drugorzędne  znaczenie.    O  ileż 
więc  mniejszą  jeszcze  musiała  mieć  doniosłość  we  wszyst- 
kich owych  do  prozy  zbliżonych  dyjalogach! 

Zarzuty,  odpowiedzi,  wykrzyki  padają  tu  po  sobie  najczę- 
ściej nader  szybko.  Przeważają  dystychy ,  często  trafiają  się 
po  sobie  monostychy.  Gdy  zaś  rozdrażnienie  największe 
lecą  słówka  po  słówkach,  niby  świst  pałaszy  walczących 
o  lepszą  szermierzy.  Czasem  znów  potok  słów  spokojniej- 
szy, mówcy  odpowiadają  sobie  dłuższymi  ustępami.  Czyżby 
melodyja  fletu  nie  miała  się  do  tego  dostrajać,  być  odpo- 
wiednio krótszą,  gdy  zaciętsza  walka  zawrzała,  zaś  więcej 
obejmować  wierszy,   jeśli    zatarg   łagodniał?   Nie  mniemam 


*)    Ob.   W.    Christa:    Die    Parakataloge    im   griech.    ti.   róm. 
Drama^  nw.  4.  na  str.   159. 
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przez  to  wcale,  aby  urywała  się  i  poczynała,  ilekroć  jeden 
mówca  przestał  mówić  a  dragi  zaczynał. 

§.  50.  Omówienie  największycli  i  najważniejszycti  tetrame- 
trycznyeh  dyjalogów  t.  j.  epirematów  agonowy  cbzacbo\^nję  na 
sam  ostatek,  w  którym  z  osobna  rozbiorę  agony.  Tego  wy- 
maga osobliwa  natura  przedmiotu.  Mamy  wszelako  jeszcze 
małe  grupy  tetrametrów  pośród  odmiennie  zbudowanych 
ostępów*  Umieszczenie  odpowiada  ich  treści,  oboje  nadaje 
im  szczególniejsze  znaczenie. 

Wezwanie  do  pochodu,  do  pląsów,  do  zabrania  głosu, 
zwrócenie  uwagi  na  pojawienie  się  jakiejś  ważniejszej  oso- 
bistości obejmąje  zwykle  dwuwiersz,  najczęściej  anapestycz- 
ny«  czasem  jambiczny  lub  trocbeiczny.  Przykłady  mamy 
w  Chmurach,  Osach,  Pokoju,  Lizy  stracie,  Tesmoforyjacuzach, 
Żabach,  Plutosie^). 

Niekiedy  jest  wezwaniem  także  trójwiersz,  n.  p.  w  Po- 
kojuf  Ptakach,    Lizystracie  ^) ;    podobnie    też   jeszcze  cztero- 


*)  Takowe  anapestyczne  dwuwiersze  zawierają  d.  p.  w.  476 — 
77  Chmur,  1616—17  Ós,  1072—73  Lizystraty,  947-48 
Tesmoforyjacuz,  382—83  Żab,  1208—09  Plutosa;  poje- 
dynczy tetrametr  anapestyczny  mamy  iia  samym  koAcu 
Chmur  (w.  1610),  dwuwiersz  jambiczny  w  Tesmoforyja- 
cuzach  (w.  381-82). 

*)  Anapestyczny  w  Ptakach  (w.  668 — 60),  jambiczny  na  sa- 
mym końcu  Lizystraty  (w.  1316—18).  —  Na  dwa  trój- 
wiersze  dzieli  się  złożony  z  anapeatycznych  tetrametrów 
sześciowierse,  obejmujący  wiersze  614 — 19  Sejmu  niewie- 
ściego. Pierwszym  trójwierszem  wzywa  przodownica  aktora 
t  j.  Praxagorę,  by  pouczył  cliór,  co  dalej  czynić;  drugi 
trójwiersz  jest  odpowiedzią:  mają  pozostać  i  popierać  dal- 
szą działalność  aktora.  Podobnie  dzieli  się  na  dwa  trój- 
wiersze  szóści  o  wiersz:  1037—42  Lizystraty,  koniec  dyja- 
logn  obu  półchórów,  złożonego  z  trocheicznych  tetrame- 
trów, a  obejmującego  wiersze:  1014 — 42.  Pierwszymi 
trzema  wierszami  wygłasza  półchór  męski  enuncyjacyją 
o  kobietach^  drugimi  trzema  wzywa  starców  półchór  żeń- 
ski do  zgody  i  spólnego  odśpiewania  piosnki.  Takowe 
sprzężone  dwa  trójwiersze  określa  Zieliński  udatnie  wyra- 
zem pEpircheroation"  (na  str.  238), 
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wiersz:  w  Pokoju,  Ptakach,  Lizystracie,  dwukrotnie  w  Te- 
smoforyjacuzacb  *). 

Najczęściej  wypowiada  te  małe  grupy  tetrametrów  przo- 
downik, rzadziej  aktor.  Czterowierszem  wygłasza  przodo- 
wnik nieraz  orzeczenie  w  imieniu  chóru,  po  dłuższej  dyspu- 
cie aktorów,  jakoto  w  Rycerzach  i  Osach  *j.  Czterowierszem 
lub  pięciowierszem  obwieszcza  on  też  życzenia  chóru '), 
ośmioma  odzywa  się  raz  do  sędziów  scenicznych,  by  spra- 
wiedliwie ocenili  sztukę^).  Raz  w  czterech,  raz  w  sześciu 
tetrametrach  odmawia  aktor  modlitwę  w  Osach  *). 
w  dyjiio-  Zestawmyż   te   ustępy    z  owymi,    antystroficznymi   za- 

mctrycraj^h  zwyczaj,  którc  wlórowały  pochodom  okazującego  się  publicz- 
meiodyja  ności  chóru.     Przcljonywamy   się,    że    dwuwiersze   i  cztero- 
flrtu"^Iwi^  wiersze   były  najczęstsze ,  lecz  także  trój- ,  pięcio- ,   a  może 
rałabfdi  {  gzcścio-,  i  ośmiowicrszowcj  melodyi  fletu  Arystofanes  w  te- 
wiccV  Wier- ^rametrach   używał.    Zważmy   nadto,  co  w  §.  23  powiedzia- 
««y,  ito«ow-}em  o  szczególnej    łatwości,  z  jaką  ten   instrument  dobywa 
"treeby^'  uajrozmaitszych  melodyj.    Czyliż  nie  jest  zupełnie  naturalnem 
przypuszczenie,  że  takowe  bądź  dłuższe,  bądź  krótsze  melo- 
dyje  stosowały   się  zawsze   do  natury  dyjalogu,  dokładniej 
mówiąc,  do  natury  jego  części  ? 

Poprzestałbym  na  tych  uwagach,  gdyby  nie  arcybłędna 
teoryja  Zielińskiego,  która  w  świecie  uczonych  zdołała  po- 
zyskać pewien  rozgłos.  Wykazać  te  błędy,  znaczy  poprzeć 
moje  twierdzenie ,  tem  dla  mnie  ważniejsze ,  że  je  zastosuję 
w  rozbiorze  agonów. 


*)  Anapestyczny  w  eiodosie  Pokoju  (w.  1316 — 19),  w  Lizy- 
stracie (1108 — U),  w  Tesmoforyjacuzach  (656 — 68),  jam- 
biczny  dykatalektyczny  w  exodo8ie  Ptaków  (1767 — 60), 
trocheiczny  w  Tesmoforyjacuzach   (669 — 62). 

«)  W  Rycerzach  (467—60)  jambiczny;  w  Osach  (726—28) 
anapestyczny. 

")  We  wierszach  467 — 70  Lizystr.';  przodownik,  471 — 75 
przodownica. 

*)    W  ezodosie  Sejmu  niewieściego  (w.  1155 — 62) 

^)   W  anapestyczD.  tetram.  (w.  876—78,    389—94), 


5 
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§.  51.  W  czwartym  dziale  drogiej  części  zacytowanego  dzieła 
rozwodzi  się  Zieliński  obszernie  nad  eurytmiją  i  symetryją 
Arystofanesowych  dyjalogów  tetrametrycznycli.  Rozpoczyna 
swój  wywód  od  parabazy,  ściślej  mówiąc,  od  jej  epirema- 
tów.  Cztery  cząstki  taktu  tworzą  tutaj  metrum,  cztery 
metra  tetrametr,  cztery  tetrametry  strofę,  a  cztery  strofy  ca- 
łość szesnastowierszową.  Czji  nie  zadziwiająca  to  konse- 
kwencyja  w  całej  strukturze?  Tę  całość  zwie  Zieliński  pe- 
rykopą^). Nic  nie  szkodzi,  że  bywają  i  dwudziestowierszo- 
we  epirematy,  16  jest  liczbą  zwykłą,   „kanoniczną". 

Stałe  pojawianie  się  w  parabatycznych  epirematach  16,|^'*^^|J|'^^^^ 
20  lob  8  tetrametrów  tłoma^zy  rzeczony  autor  również  po-w»nu  pery- 
chodami  półchórów  i  wtórującą  im  melodyją  fletu.  Przypi- "^^tryctTy^h 
sując  atoli  z  góry  te  pochody  i  taką  melodyją  wszystkim  dyjaiog»ch. 
tetrametrycznym  dyjalogom  komedyi  bez  żadnego  wyjątku, 
podjął  się  też  na  str  352 — 76  wykazania  w  nich  wszystkich 
perykop. 

W  dalszym  ciągu  swoich  dociekań  przekonywa  się 
autor,  iż  szesnastowierszową  perykopa  nie  wszędzie  dopisuje. 
Cóż  robi  ?  Rozróżnia  przygodnie  na  str.  357  perykopy  przepo- 
łowione, perykopy  pełne,  wielkie  i  małe  (licząc  8,  16,  20, 
lub  12  tetrametrów).  Zależy  mu  jednak  przedewszystkiem 
na  perykopie  pełnej,  t.  j.  szesnastowierszowej.  Gdzie  więc 
tylko  ilość  wierszy  sięga  do  szesnastki,  albo  ją  prze- 
wyższa,  tam  usiłuje  wykazać  jedne  perykopę  pełną,  lub  też 
jej  wielokrotność.  Ten  właśnie  wywód  jedynie  nas  tutaj 
obchodzi. 

Wspomniony  na  str.  71  dyjalog  32  wierszowy  w  Achar- 
nejczykach  zawiera  2  pełne  perykopy;  tyleż  mieści  ustęp 
Lizystraty,  który  przytoczyłem  na  str.  73.  Epiremat  pierwszej 
z    wymienionych  na  str.  72.  syzygij  Os  wypełnia  jedne  t.  zw. 


*)  Na  str,  360.  Ob.  trafne  uwagi  K.  Zachera  w  recenzyi 
zacytow.  dzieła  Zielińskiego  zamieszcz.  w  Wochenschrifi 
fUr  klass.  Fhilologie,  1866,  Nr.  49,  50,  51  (a  zwłaszcza 
dwa  ostatnie  nu  mera). 
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małą  perykopę,  antepireroat  dwie.  Zieliński  sili  się  wyka- 
zać perykopy  na  -  każdym  epiremacie  tetrametryeznym. 
Wszystkiego  mamy  jednak  z  22  dyjalogów  czy  epirematów 
przytoczonych  przezemnie  na  str.  70  i  76  tylko  powyższe  trzy, 
które  bez  czyjegokolwiek  przyczynienia  się  zawierają  po- 
trzebną iloió  wierszy.  Dowodzi  tego  całe  moje  zestawienie 
na  str.  70—73  i  76. 

Z  całą  okazałą  resztą  radzi  sobie  Zieliński  rozmaicie; 
dodaje  wiersze,  ujmuje,  przestawia;  rozerwane  zlicza  w  je- 
dne ogólną  sumę.  Tę  ostatnią  manipnlacyją  zastosowuje 
w  Chmarach,  Osach  i  Ptakach.  Ponieważ  jej  konsekwencyje 
uważa  on  sam  za  szczególnie  ważne  i  wysnuwa  z  nich  nader 
doniosłe  wnioski,  zniewolony  jestem  pokrótce  rzecz  wy- 
świecić. 

Wymieniłem  na  str.  70  trzy  ustępy  Chmur  złożone  z  ana- 
pestycznych  tetrametrów  a  przerwane  odpowiadającymi  sobie 
odami  półchórów.  Ilość  wierszy  tych  ustępów  przedstawia 
stosunek  12:  7:  126.  Dodajmy  te  liczby  do  siebie,  a  otrzy- 
mamy sumę  144,  tyle  właśnie,  ileby  przypadało  na  9  sze- 
snastowierszowych  perykop.  Zieliński  wyraża  się  na  str. 
366,  że  go  ten  rezultat  omal  nie  przestrasza.  O  to  mniej- 
sza; ciekawsza  rzecz,  jak  on  sobie  powyższy  fakt  tłumaczy? 

Przedewszystkiem  wierzy  święcie,  że  flecista  odgrywał 
tutaj  ustawicznie  tylko  czterowierszową  melodyją.  Przpd  an- 
todą  chóru  uie  mógł  strofy  dokończyć.  I  cóż  z  tego?  Uczy- 
nił to  po  autodzie,  poczem  odegrał  jeszcze  21  czterowierszo- 
wych  melodyj  aż  do  końca.    Tak  rozumuje  Zieliński. 

To  samo  miało  się  powtórzyć  w  Ptakach,  których  roz- 
dzielone tetrametryczne  ustępy  zawierają  według  mego  licze- 
nia na  str.  72  tetrametrów:  39,  10,  7,36.  Ponieważ  do  ogól- 
nej sumy  96  tetrametrów,  czyli  szł-ściu  pełnych  perykop, 
brakuje  kilku  wierszy,  dolicza  Zieliński  na  str.  360  bez  skru- 
pułu pojedyncze  wy  krzyki  chóru.  I  tutaj  więc  miałby  fle- 
cista dwukrotnie  przerywać  swoje  sławetną  melodyją  czte- 
rowierszową, a  kończyć  dopiero  po  odzie  lub  po  autodzie. 
Z  jakiego  powodu?  Bo  musiał  24  razy  wydmuchiwać  stale 
czterowierszową  melodyją!? 
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Na  str.  355  sam  autor  pomysła  piętnuje  taką  iście  ka- 
tarynkową raonotonność  wyrazem :  „barbarzyństwo";  pomimo 
to  obstaje  za  swoimi  perykopami!  Na  razie  o  nieb  dosyć. 
Jeszcze  się  z  nimi  rozprawić  przyjdzie  przy  rozbiorze  agonów. 

§.52.  Uzupełnić  teraz  należy  dotychczasowe  uwagi  o  zesta  ciur»ktery. 
wionych  powyżej  na  str.  70  dyjalogach  jednym  ważnym  **gj'^Jtry7 
szczegółem.  Jest  nim  kwestyja  ewolucyj  chóru  w  ciągu  rze-  ^  e^oiucy- 
czonych  dyjalogów,  o  których  istnieniu  spomniałem  ogólni-  ihVr  Jjy. 
kowo  na  str.  74—82.  Rzecz   naturalna,  że   i  o  nich  jedynie  ^"^^  śród  te- 

-  trametrycz- 

tekst  nas  poucza.  „y^h  dyjaio- 

W  odnośnych  dyjalogach  lub  dyjalogicznych  syzygijach :     k*^^- 
Ós,  Pokoju,  Ptaków,  Plutosa  początkowe  rozgorączkowanie  chóru 
ustępuje  miejsca  spokojniejszemu  usposobieniu;  namiętne  po- 
czątkowo ruchy  zwolna  ustają.     W  Lizystracie  dzieje  się  od- 
wrotnie, groźby  zamieniają  się  w  końcu  w  czyn^). 

W  ciągu  dyjalogu  aktorów  w  Chmurach  zjawiają  się 
ehoreuci  zwolna  i  zachowują  się  spokojnie;  to  samo  dzieje 
się  zrazu  w  Ptakach*). 

Zgodnie  z  naturą  nie  wymuszonego  dyjalogu  nigdzie  nie 
znać  w  tych  ustępach  jakowejś  symetryczności ,  systematycz- 
ności pod  względem  rozłożenia  i  następstwa  chórowych  po- 
ruszeń, która  znamionowała  ustępy  wtórujące  właściwym  po- 
chodom wkraczających  półchórów.  Owszem,  one  zawierają 
tutaj  wszelkie  cechy  chwilowych  i  dorywczych  tylko  illustra- 
cyj  każdorazowego  usposobienia  tej  zbiorowej  jednostki.  Jako 
takie  mają  też  na  różnych  miejscach  i  w  różnych  utworach 
wcale  różny  przebieg.  W  dyjalogu  obejmującym  wiersze 
601 — 50  Pokoju  opowiada  Hermes  na  prośbę  chóru  losy 
bogini  Ejreny,  odkąd  znikła  z  widowni.  Uwagami  swymi 
okazuje  przodownik,  jak  bardzo  interesują  chór  nieznane  je- 
mu dotąd   wiadomości.     Cały  tok,  cała  natura   ustępu  nader 


*)  Ob.  syzygiją  Ós  objctf|  wierszami:  40.^ — 525,  wiersze: 
309—38  Pokoju,  310—26,  33G-42,  3ń2— «5  Ptaków, 
261—89   Plutosa,  350—86   Lizystiaty. 

^)    Ob.  w.  314—438  Cliraur,  268—309    Ptaków. 

Rosprawjr.  Wydi.   filolojcic*.  T.  XV.  H 
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jest  spokojna.  Pomimo  trocheicznych  tetrametrów  wynika 
ze  wszystkiego,  v>.  chór  jako  uważny  słuchacz  stał  tutaj  spo- 
kojnie na  miejscu. 

§  53.  C^as  obecnie  zastanowić  się  dokładniej  nad  włańciwą 
pr/.yczyną  -stałejro  używania  hemichoryjów  w  koniedyi. 

Śród  szczegółowego  rozbioru  parabaz,  w  ciągu  oma- 
wiania innych  ustępów  chórowych,  jakoteż  epircraatycznych 
syzygij,  słowem  wszędzie,  gdzie  lylko  ukazywała  się  anty- 
stroiiczna  budowa  ustępów,  polegałem  na  kolej  nem  występo- 
waniu półchórów,  a  w  ustępach  tetrametrycznych :  przodow- 
ników półchórów. 
.  Sam   fakt  usiłowałem    stwierdzić   rozmaitymi   świadec- 

atwierdiajf-  twaml.     Naj ważuicjszych  dostarczył  oczywiście  tekst  utwo- 
c«  «ułe  wy- ,.5^^  jakoto  U.  p.  Lizystraty,  Acharnejczyków,  Rycerzy,  który 

stępowanie  ._ 

hemichory.  omówiłcm  na  str.  60. 

jów  wkome-  Zacytowałem  na  str.  27.  wzmiankę  Hefestyjona,  iż  przed 

parabazą  chór  zajmował  pozycyją:  avTtxpó<no-oi  (iXXi^Xotc.  Ozna- 
cza to  zapewne  nic  innego,  jak  półcbóry,  stojące  twarzą 
naprzeciw  siebie. 

Do  tego  przybywa  jeszcze  co  innego.  Omawiając  ob- 
szernie w  pierwszym  dziale  drugiej  części  zacytowanego 
dzieła  stałe  występowanie  półchórów  w  komedyi  ^),  stwierdza 
je  Zieliński  jeszcze  kilku  ważnymi  argumentami. 

Odnośnie  do  parabazy  zwraca  on  uwagę  na  str.  265, 
z  jakiego  powodu  scholijaści  nazwali  antystroficzne  śpiewy 
chórowe  parabaz  wyrazami :  wBi^  i  avTw8Tf).  Wszak  a^nile\y  zna- 
czy odpowiadać  śpiewem,  co  zda  jo  się  wprost  dowodzić  ko- 
lejności śpiewów  półchórów. 

O  wiele  wyraźniejsze  świadectwo  zawiera  jednak  na 
samym  wstępie  swoim  tak  zwana  „parodos"  Rycerzy,  jako- 
też Ptaków.  Tam  nawoływa  aktor,  tu  choreuta,  aby  prawe 
skrzydło  chóru  odbyło   raźniej  swój  pochód'*).    Słusznie  też 


*)    Na  str    249—77.     Cały  dział    (str.  249—287)  opatrzony 

nagłówkił»mr   „Die  Aniidwrie^, 
*)  Ob     Ziel.    str.    266 — 67.    Odnońne    wierszem    w  Rycerzach 

(242—43)  brzmią: 
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zaznacza  Zieliński,  *e  odnośnym  wierszem  Ptaków  widocznie, 
przodownik  jednego  półcbóru  nagabywa  przodownika  półcbó- 
m  drogiego.  Mniejszej  wagi  jest  reszta  arganientów. 

W  dalszym  ciągu  wykazuje  ten  uczony^),  że  tragedyja 
grecka,  w  przeciwieństwie  do  komedyi,  nie  posługiwała  się 
półcbórami.     Wyjątek  stanowi  niekiedy  Ajscbylos. 

Có*  jednak  wreszcie  ztąd  wynika,  że  antystroficzne  śpię-  ^ak  w  ko- 
wy  komedyi  wygłaszały    półchóry   kolejno  po  sobie  ?  Odpo-  ^  trt^dyi 
powiedź  łatwa.    Daje  ją  też  Zieliński  na  str.  274.    Choro-    8p»«^»»« 
we  pieśni  tragedyi  śpiewało  wprawdzie  tylko   12  choreutów,ko"^/2.7tJ 
później   16,   lecz  z  reguły   wszyscy  razem,   zaś   w  komedyi  choreutów. 
z  reguły  tylko  po  12  z  kolei.  Pomimo  zatem  większej  ilości 
choreutów,   nie  słyszano  icb  zwykle  w  komedyi  więcej,  ani- 
żeli w  tragedyi. 

Takie  pojmowanie  rzeczy  wydaje  się  zupełnie  natural. 
nem  i  wiarygodnem.  Lecz  czemże  się  tlomaczy  ta  doniosła 
różnica  w  oł)U  gałęziacb  greckiego  dramatu?  Zieliński  nie 
podjął  się  rozwiązania  tej  zagadki.  Zbywa  ją  na  str.  267 
uwagą,  że  jest  zbyt  zawiłą.  A  jednak  od  jej  wyświetlenia 
głównie  zależy  należyte  uzasadnienie  ustroju  komedyi,  w  szcze- 
gólności zaś  epirematycznych  syzygij,  które  nas  tutaj  przc- 
dewszystkiem  obchodzą. 

§.  54  Następujący  pogląd  na  rzecz  niemabyć  czemś  no- 
wem.  Będzie  tylko  zestawieniem  skąd  inąd  nam  wiado- 
mych rezultatów  uczonych  badań. 

Zaczynam  od  najoczywistszych  pewników.     I  komedyja  ^"'y**^'"^"- 

,.  .,.  j«  •»         I."®  ogółem 

1  tragedyja  rozwinęły  się  na  podstawie  wystąpień  zbioro- śpiewy chóm 
wych,  t.  j.  powstały  z  ewolucyj  i  śpiewów  chórowych.  Tra-  po^o^o^aiy 
dycyja  przekazała^  też  obydwom  antystroficzne  śpiewy  chóru;  i  upodobanie 

Hellenów. 


w  IIava(Ti^    oux  6XaT£    lupbc  to  SiJiov    y-ipoą] 
zaś  w.  362 — 63  Ptaków : 

aXXa    |xi}    |jL^XXa)|xev  yJEt;  twce  tiXX€iv  y.ai   8axv£iv. 
luoO'  oy  b  Tac(apxoc ;  iza^iziti  to  B£$iov  vApaq. 

')   Na  str.   277 — 87  działu  poświi^conego  antyrhorii. 
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•czy  następujące  bezpośrednio  po  sobie,  czy  przeplatane 
ozem  innem,  czy  z  dodatkami  i  z  jakimi  —  o  to  tymczasem 
mniejsza.  Takowego  antystroficznego  nkładu  domagać  się 
także  mnsiało  wielce  rozwinięte  u  Hellenów  upodobanie  w  sy- 
metrycznem  uczłonkowaniu  artystycznych  otworów.  Nic  prze- 
to dziwnego,  jeśli  stosował  się  do  tego  już  z  góry  tradycyją 
uświęconego  prawidła  i  zwyczaju  każdy  poeta  dramatyczny 
klasycznej  epoki,  zarówno  tragiczny,  jakoteż  komiczny.  Prócz 
tego  miano  jeszcze  na  oku  inne  ważne  względy. 

Napomknąłem  wyżej  na  str.  76  o  podrzędnej  roli  muzyki 
w  obec  tekstu  dramatu  greckiego.  Szczegółowiej  uzasadnił 
ten  fakt  G.  Bernhardy  w  słynnem  swem  dziele:  .„Grundriss 
der  griechischen  Litteratur^'^  na  str.  216—17  II  tomu*).  Oto 
najważniejsze  szczegóły  tego  ustępu: 
chóTOw^^m  ^'*  muzykantów  nawet  nie  było  w  teatrze  dosyć  miej- 

1  pnygrywee  sca.  Zwyklc  wtórował  W  dramacic  flet,  niekiedy  z  poza 
Jj*^^^°^  sceny.  Tekst  pozostał  w  dramacie  greckim  zawsze  i  wszę- 
gedyi.  dzie  rzeczą  główną,  a  muzyka  instrumentalna  ograniczała 
się  do  roli  pomocnicy  celem  uwydatnienia  rytmu.  Przytem 
wymawiano  jak  najdobitniej  każdą  zgłoskę  wyrazów,  aby 
umożebnić  dokładne  ich  zrozumienie  w  audytoryjum.  Bar- 
dziej więc  nadawał  się  do  tego  rytmiczny  wykład  sposobem 
recytatywu,  aniżeli  właściwy  śpi^w  melodyjny. 

Gwoli  zrozumienia  tekstu  musiał  się  i  ten  recytatyw 
ograniczyć  do  śpiewu  unisono.  Dotyczy  to  przedewszystkiem 
chórowych  pieśni  tragedyi,  albowiem  z  pomiędzy  wszystkich 
jej  ustępów  właśnie  te  pieśni  najtrudniej  zrozumieć. 

Poeta  zawierał  w  nich  najgłębsze  swe  myśli,  wyposa- 
żał najśmielszymi  obrazami  i  porównaniami ,  okraszał  je  naj- 
większym polotem  wyobraźni,  najwytworniejszą  ozdabiał  mo- 
wą. Każdy  czytelnik  przekonywa  się  dziś  jeszcze  najwyraź- 
niej, jakie   trudności  sprawia  ich   zrozumienie.    Istnem  nie- 


*)  Driłte  Bearbeiłung:  Zweiter  Theil:  Geschichłe  der  griechi- 
schen Poesie:  Ztceite  AbŁheilung:  DramaUsche  Poesie,  Ale- 
xandriner.  Byeanłiner.  FabeL-Haiłe.  1880. 
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podobieństwem  byłoby  słncbaczówi  zrozamieć  w  teatrze  te 
pieśniy  jeżeliby  ich  chór  nie  wygłaszał  sposobem  recytatywn, 
polegającego  przedewszystkiem  na  wyraźnej  i  dobitnej  de- 
klamacyi,  przeciwnie  zaś  wcale  nmiarkowanem  ubarwienia 
mazykalnem  ^), 

Specyjalnie  dla  nas  jest  to  nadzwyczaj  osobliwy  stosu- 
nek: Treść  na  wskroś  poetyczna,  a  jej  sposób  wygłaszania 
z  konieczności*  niemal  zbliżony  do  wygłaszania  krasomówczej 
prozy!  Poetycznej  osnowie  tekstu  najwięcej  jeszcze  w  na- 
szem  nowoczesnem  rozumieniu  dorównywać  mógł  pod  wzglę- 
dem artystycznej  wartości  śpiew  tak  zwanych  monodyj,  które 
tu  i  owdzie  napotykamy  w  greckim  dramacie.  Te  jednak 
nas  tutaj  nie  obchodząc). 


^)  Pewna  część  rzeczonego  ustępu  zbyt  jest  ważna  i  wiary- 
godna, bym  jt^j  tu  nie  miał  podać  w  dosłownem  brzmie- 
niu: „Man  venwhm  cinen  syllabischen  Gesan^  unłer  Lei- 
tung  des  ChorfUhrrs,  dem  Reciłativ  enhprechend;  ałles 
Zusammensingen  hcschrStikłe  nich  atatt  der  viehtimwigen 
Modułaiłon  auf  den  Einhlang,  und  denselbeti  beeweckte  tcol 
die  Nołepzefgung  der  Insłrumenłe.  Feiner  Mssi  die  Lange 
der  Tragódien  gfnuben,  dass  dort  ein  rhylmi^ther  Vortrag 
besser  ais  der  melodische  Gesang  passie;  voUends  wurde 
dus  Vei8fdndnł8s  der  Chorlieder,  des  gelehtfesien  und  nm 
wenigsten  fasslirhen  Abschniłłes  der  Tragoediey  dinch  An- 
wendung  einer  Mehpóie  sehr  erschwert  o  der  verdunkeU  wor- 
den  sein.  In  einen  so  gedankenschwercn  lfxł  und  seinen 
Zusammenhang  konute  d^r  JlOrer ,  woron  der  phUologische 
Leser  norh  jetzł  sicJi  hiuffingfich  Uberzcugł,  nur  durch  klare 
gemessrne  Deklamntion  mit  schnrfer  Befonung  cindringen ; 
dtr  Musik  war  afsdann  ein  massiger  Antheil  gntuftel^, 
(Btr.  217). 

*)  Ob.  Westphala:  Metrik  der  Griechen  etc,  2'te  Aufl.,  trsier 
Band  (Rhytmik  und  Harmonik  nebsi  der  Geschirhłe  der 
drei  musisihtn  Disciplinen,  Leipeig  1867),  sir.  19.  Co 
najdziwniejsza,  że  specyjalni  metrycy  zaz^^yczaj  nic  zdają 
sobie  dokładnie  sprawy  z  powyżej  rzeczonego  stosunku 
muzyki  do  tekstu  dramatów.  Westpłial  n.  p.  powiada  na 
str.  XVII    wstępu    do  I-go   tomu:    Utberall   habtn    wir   in 
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^  DUcugo  g  55  Powie  kto :  Ależ  tv  wszystko  odnosi  się  do  tragedyi , 

ro«e  i  pnj-  ZAŚ  pieśoi  chórowe   koniedyi   mają   zupełnie   odmienny  cha- 
grywka  In-  raktcF !     W  rzcczy    samej  tylko  może  wstępna  oda  i  antoda 
na  mMiały  Ghmnr,  które   chór  śpiewa  za  sceną,  niektóre   bymuodyczne 
doznawać  ^jy  jy|j  antody    parabaz,    śpiewy    Tesmoforyjacuz  i  śpiewy 
podobnego  mystów  w  Żabach   przypominają  poniekąd   żywiej  chór  tra- 
''^"^^""^■^giczny.    Co   do   ściśle  poetycznych    zalet:  polotu    fantazyi, 
gedyir    świetności  dykcyi,  roztaczania    pięknych    obrazów,  możnaby 
zwłaszcza    porównać  z    chora nrń    tragedyi    ody  obu  parabaz 
Pokoju  i  Ptaków,    opiewające   rozkosze  pokoju  lub  ptasiego 
życia.     Jednakowoż    zalety    największej    części    chórowych 
ustępów  komedyi  istotnie  zupełnie  na  czemś  innem  polegają. 
O  treści   parabatycznych  ód  wspomniałem  na  str.   30. 
W  innych  komicznych  ustępach  chórowych  pojawia  się  rów- 
nież tu  i  owdzie  pierwiastek  hymnodyczny.    Zgodnie  z  całą 


lyrischer  tind  drama łischer  Musik  die  kurer,  mchurf  rJiyłh- 
wisirłe  Liedform  vorauszusełeen,^.,.  W  diibzym  ciągu,  na 
str.  18 — 19  spet-yjalnego  wywodu  u/jiaje  i  on  w  grei-kini 
ilramacio  przewagę  tekstu  nad  muzyką  jako  wybitny  kon- 
trast do  naszych  oper.  Zdaniem  jego  starożytny  świat 
{rrecki  nie  znał  nawet  innego  śpiewu.,  aniżeli  prostego  uni- 
sono  (o  czem  wątpić  się  godzi),  tylku  wtórujące  instrumen- 
ta  powodowały  polifoniją.  Owa  większa  prostota  muzyki 
umożebniała  natomiast  zrozutnienie  trudnych  nieraz  ustę- 
pów tekstu  (str.  17).  Cóż  wszelako  czytamy  na  str.  21? 
^Dte  anłike  Instruweniaitnusik  tnoihit  dem  Yiituosen  oft 
dic  ertpunschte  Gfhyenheii  gchcn,  das  Pubficum  durch  Ktiusi- 
feiligkeii  in  Ersfaunen  zu  ettzen,  aber  det  eigentikhe  Schwer- 
pitnkt  der  iiUen  mtisischen  Kunst  iat  die  Yocalmusik,  und 
łiicr  wiedeium  die  chorische  Lyrik  und  Drumatik^^  zaś  na 
str.  267:...  y^nur  in  der  Yocałmusik  enłfaUei  nich  ein 
reiches  vietseiłiges  Leben*'.  —  To  samo,  lecz  bardziej  ogól- 
nikowo głosi  Christ  w  swej  metryce  (2'te  Aufl,,  187 9)  na 
str,  672:  ^Immerhin  aber  spielte  in  der  ciussischen  Zeit 
durchwcg  der  Dichter  und  Sdnger  die  hervorragtndere  Rolle^ 
weshalb  die  F/ótenbldser. . ,"  Dodać  należy,  że  w  przeci- 
wieństwie do  Westpliala  Christ  w  dramacie  greckim  ogra- 
nicza instrumentalny  akompaniament  prawie  wyłącznie  do 
przygrywki  flecisty. 
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iiatnrą  komedyi  przewaga  jednak  wszędzie  skoptyczoy  ele- 
ment. Szyderstwa,  bądź  z  całego  ogółu,  ł)ądż  z  różny  cli 
osób)  z  regały  wymienianych  po  nazwiskn.  nieprzebrany 
dowcip,  nieustanna  a  rozśmieszająca  gra  wyrazów,  nagłe 
wybncliy  oburzenia  lab  radości ,  adan;  smutek  -  oto  główna 
w  ogóle  zawartość  chórowych  ustępów  komedyi. 

Znać  to  wszędzie,  iż  ważnem  zadaniem  chóru  komedyi 
było  spotęgować  komiczne  wrażenie.  Jego  szydercze  śpiew- 
ki i  uwagi  są  zazwyczaj  ciętymi  kupletnmi,  zaciekawiający- 
mi właśnie  nowością  pomysłu.  Czegóż  więc  to  wszystko 
razem  dowodzi? 

Dowodzi  niezbicie ,  że  zarówno  i  chór  komedyi  wygła* 
szać  musiał  swe  śpiewy  w  taki  sposób,  by  go  słuchacze  jak 
najdokładniej  mogli  zrozumieć.  Jeżeli  treść  tych  śpiewów 
w  porównaniu  ze  śpiewami  tragicznego  chóru  jest  sama 
w  sobie  znacznie  więcej  przystępną,  nie  należy  spuszczać 
z  oka  innych,  specyjalnie  tutaj  zachodzących  trudności. 

EnuDcyjacyje  komicznego  chóru  miały  niezawodnie  zna- 
cznie szybsze  tempo.  Odpowiednio  do  ich  treści  towarzy- 
szyły im  szybsze  ruchy.  Gwałtowne  zwroty  tu  i  tam.  żywa 
gestykulacyja  łączyły  się  z  bardziej  dobitnym  i  podniesio- 
nym tonem  wygłaszania  treści 

Wszystko  razem  uwzględniając,  łatwo  pojąć,  że,  zarówno    śpiewom 
w  komedyi.    jak    i   tragedyi,    ilość    dwunastu    równocześnie  ^^j^f^^JJ^^y, 
śpiewających  stanowiła  owo  maximum,  poza  które  tekst  sta-wiwciwy  co 
wał  się    w  teatrze  już  niezrozumiały.     Dla  podanych  powy"*^y^*^^"" 
żej  względów    mogły    więc    i    w  komedyi    rzeczone    śpiewy 
chórowe  odbywać  się  co  najwyżej  sposobem  recytatywu,  jak 
to  stwierdza    Bernhardy    w  tragedyi.     Wręcz   natomiast  nie- 
możebuy  był  właściwy   śpiew   melodyjny,   który    i  w  kome- 
dyi tylko  monodyjom  przyznać  można. 

Bardzo  jest   prawdopodobna,   że   pełna  ilość  dwunastu  Dogodność 

,.,..  1.  .  ,         .  ,  ,         dwunastki 

równocześnie  śpiewających  i  poruszających  się  choreutów^  ekonomii 
okazywała  się  z  reguły  niezbędną,  aby  w  ogromnym  stosun- ■p'*^*^'^  *^"- 
kowo  teatrze    wywołać    należyty     efekt.     Nadawała    się  też  ""chórr"" 
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szczególnie  dobrze  do   syraetryeznego    rozkładu    orchestycz- 
nych  ewolueyj  na  pomniejsze  rzęści  chóru. 

Tu  i  owdzie  znajdnjeray  n  Arystofanesa  nawet  wyraźne 
rozczłonkowanie  chórowych  pieśni  pomiędzy  mniejsze  grupy 
chorentów,  aniżeli  pólchóry,  a  mianowicie  pomiędzy  oddziel- 
ne c;toTx&(.  Przemawia  bowiem  za  tem  prócz  podziału  na 
cztery  zwrotki  także  rozkład  tekstu^).  Tutaj  więc  śpiewało 
z  kolei  tylko  po  sześć  głosów  naraz.  Lecz  i  tym  razem 
gwoli  zrozumienia  tekstu  możliwy  był  co  najwyżej  recyta- 
tyw,  a  nie  właściwy  śpiew  melodyjny.  Wszystkie  inne  an- 
tystroficzne  pieśni  chórowe  śpiewały  półchóry. 

Nie.  antystroficzne  pieśni  chórowe  są  u  Arystofanesa 
wyjątkiem;  wymienia  je  Zieliński  wraz  z  innymi  na  str. 
275 ").  Zważywszy,  żo  i  tutaj,  jak  wszędzie  w  greckim  dra- 
macie, najważniejszem  wymaganiem  było  zrozumienie  tekstu, 
nie  przyznamy  ich  całemu  chórowi.  Wolno  przypuścić,  że, 
dla  odmiany,  wygłaszało  takowe  śpiewy  chórowe  równocześ- 
nie po  kilku  najlepszych  śpiewaków  z  obu  półchórów. 
.pos"b*w7-  §•  ^6-  Zawróćmy  teraz  do  epireraatycznych  syzygij.  Jakaż 

głM«anu  M  więc  zachod/.iła  różnica  w  sposobie  wygłaszania  każdej  z  ich 
trjwiylh   części?     Wcdług  powyższego   przedstawienia   rzeczy  właści- 
epiremat^w  wym    odom    przysułgiwał    recytatyw    z    przygrywką   instru- 
mentalną, zaś  tetra  metryczne   epircmuta   deklamowano  tylko 
z    towarzyszeniem    fletu.     Ten    ostatni    rodzaj    wygłaszania 


*j  Przede  wszy  st  kiera  uwaga  ta  dotyczy  oczywiście  wszystkich 
antystrofirznych  pieśni  półchóru  męskiego  i  oddzielnie  pół- 
chóni  żeńskiego  Lizyfitr«tv,  jnkoto:  w.  266 — 65  =  271  — 
80,  286—305,  321—49,  niemniej  też  stazyinonu  Achar- 
iiejczyków,  obejmującego  wiersze:  836 — 59  i  stazymonu 
Żab,  zawartego  we  wierszach  814  -29.  Wiersze  973 — 96 
Rycerzy  obejmują  6  zwrotek,  ale  tekst  dozwala  tylko  roz- 
dzielenia na  półchóry,  nie  zaś  na  (u-ydć.  Hymnodyczne 
śpiewy  i  pochody  Tesmoforyjacuz ,  jakoteż  mystów  w  Ża- 
bach pomijam,  gdyż  ustrój  ich  widocznie  odbiega  od  ustro- 
ju właściwych  śpiewów  komicznego  chóru. 

«)   Nnmera:  2,  5,  6,  7,  8,  10,   11,  16,   17. 
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znamy  pod  nazwą  melodramatycznego  wykładn;  starożytni 
okre6IaIi  go,  jak  wiadomo,  mianem  -jcapaKaTaAOfiiJ  *). 

§.  57.  Jestem  w  znpełności  świadom,  jak  dalece  tako- 
we pojmowanie  rzeczy  mija  się  z  całą  teoryją  Zielińskiego, 
(cz.  IL,  dział  2.,  str.  288—314)  wyłnszczoną  przezeń  w  ustę- 
pie p.  t. :  „Diii  Vorirag8tori.se'*.  Wywód  Zielińskiego  jest  zbyt 
doniosłym,  abym  go  mógł  zupełnie  pominąć ;  wystarczy  jednak 
wykazać  jego  słabe  strony. 

Folgując  swej  skłonności  do  układania  stałych  sche- 
matów i  systemów,  ustanowił  on  dla  śpiewów  chórowych 
dramatu  dwie  kategoryje:  „Kunstgesang^  lub  co  najmniej: 
jjGestwgfnes  Reriłativ**  ^  dla  tetrametrycznych  zaś  ustępów 
z  reguły:  j^Reciłutii-  mit  Bey/eiłnng".  dla  epirematów  agonów: 
^Meiodrafnułiirher  Yorffag*"  ^).  Nad  kwestyją,  czy  te*  tekst 
owego:   „Kunsigesa)tg*^ ,   wygłaszanego  naraz  przez  dwunastu 


*)  Ob.  zwłaszcza  zacytow.  rozpr.  Christa:  Die  Parahaialoge. 
etc.  8tr.  irS— 72,  Meirik^  2  Auft.,  str.  676— 7,  WePtphała 
Proieg.  zu  Aeschyl.  Trug.,  str.  194—206,  Metrik,  I  Band, 
2-te  Aufl.  8tr.  19.  —  Zwracam  uwagę  na  wzmiankę  Pliitar- 
cha  w  dziele:  iccpt  iJLOU<Jtx^c,  28,  iż  tragiczni  poeci  zasto- 
80  wy  wali  także  TcapootatatAo^i^  w  swoich  utworach.  Jeszcze 
ważniejszym  je8t  ustęp  w  Aryetotelosowyrh  problem  XIX, 
6:  3i3t  t(  1^  iiapaxaTaXoYt;  6v  tatę  wJaTę  Tpa7ixóv;  9^  S-.a  'cijv 
av(o(JLaX{av ;  iua3Y)Ttxbv  ^ap  to  ayiaiiakkę  %ol\  ev  |jLevg3ei  '^X^^ 
fi  X67CTr)c.  TO  3ł  b[t,OL\k(;  IXaTTOv  yociBec.  Niezawodnie  recy- 
taty  w  odpowiadał  bardziej  poetycznej,  a  zwłaszcza  lirycz- 
nej o.-tnowie  ód,  niezawodnie  był  też  dla  nich  regułą.  Na- 
tomiast ńciśle  melodramatyczny  wykład  ożyli  właściwa  de- 
klamncyja  z  przygrywką  instrumentalną  przyczyniała  się 
do  lepszego  zrozumienia  tekstu  Taki  wykład  mógł  być 
przede  wszy  stkiem  pożądany,  gdzie  zależało  na  szczegół 
niejszein  uwydatnieniu  wzburzonych  nczuć  choreutów.  Tyl- 
ko deklamacyja  zdoła  wywrzeć  właściwe  dramatyczne  wra- 
żenie, czy  to  smutku  i  zgrozy,  czyli  też  radości.  W  tern 
ostatniem  rozumieniu  bardzo  możliwa  też  była  '77apaxaTaAo- 
"rt  w  niektórych  odach  komedyi,  sz<zogólnie  w  tych,  któ- 
rym Zieliński  przyznaje  na  str.  365  t.  zw:  „Gesungencs 
Hecitatir", 

^)   Ob.  zwłaszcza  schemat  na  str.  305. 

Rosprawy.    Wyds.   filologics.  T.  XV.  12 
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choreutów,  mogła  w  ogóle  publiczDość  teatralna  zrozamieć, 
nie  zastanawia  się  autor  ani  na  chwilę;  nie  znajdujemy 
o  teni  nigdzie  ani  słówka.  Nic  go  też  nie  obchodzi  proza- 
iczny charakter  osnowy  epirematów,  ich  wielka  nieraz  obję- 
tońć.  Podobnież  nie  zadowala  się  Zieliński  melodramatycz- 
nym  wykładem  trymetrów  tragedyi,  który  przyznaje  im  n.  p. 
Westphal  w  „Prolegomena  zu  Ac.schylus  TragotiUeii'-^  (str.  200- 
206)  i  „3Ietrik^  (I,  str.  18—19).  I  dla  tych  całych  setek  wier- 
szy autorów  wyznacza  recytatyw,  pomimo,  iż  takowy  ciągły 
śpiew  był  wręcz  niemożliwy. 

§.  58.  Dotychczasowe  pojmowanie  rzeczonej  wapaKaTa^ofi^, 
jako  roelodramatyczncgo  wykładu,  zawadza  Zielińskiemu,  wy- 
jaśnia ją  więc  na  poczekania  jako  recytatyw,  a  y.zrako-^  ja- 
ko wykład  mclodramatyczny  Vi. 

Co  najdziwniejsza,  to  rozumowanie  jego  co  do  xaTaXc- 
•rt.  Hesychijos  objaśnia:  %2xotko^t'  to  Ta  ąciiiaTa  ii-ł)  u::b  jtóAei 
XeYeiv.  Każdy  nie  uprzedzony  pomyśli,  że  właśnie  to  samo 
oznacza  wyraz:  deklamacyja.  Rozumiemy  przezeń  także 
głównie  wygłaszanie  mowy  wiązanej  :  czy  pieśni,  czy  też 
w  ogóle  jakichś  poematów. 

Zieliński  przyznaje  wyraźnie,  iż  Hesychijos  w  swej  de 
finicyi  ani  słówkiem   nie   wspomina  o  instrumentalnej   przy- 
grywce, pomimo  tego  z  t«j  definicyi  wywodzi  na  seryjo  po- 
jęcie melodramatycznego  wykładu.     Zaiste  osobliwy  to  przy- 
kład uczonego  wnioskowania!^) 


*)   Ob.  str.  313—314. 

*)  Przy  tej  sposobności  Christ  okaznł  znów  szczególniejszą 
chwiejność  zapatrywań.  Na  str.  171  szczegółowej  swej 
rozprawy  o  7:apaxaTaXoYi^  (z  r.  1876)  nie  pojmuje  on  %i- 
'zakoTfł^  nawet  jako  deklamsicyi,  czyli  należytego  wygłasza- 
nia poematów,  lecz  domyśla  się  zwykłego  wygłaszania  mo- 
wy prozaicznej.  Natomiast  w  swej  metryce  (2  wyd,  z  r. 
1879,  str.  677)  identyfikuje  xaTaXo-p5  z  wyrazem  icapax.a- 
TaXoYi^  Dlaczego?  Bo  Hesychijos  wyjaśnia  ją  przez  clo^lcl- 
la  X€Yeiv,  a  Xenofont  wspomina  o  TeTpdiAerpa  ^pbc  Tbv  auXbv 
'Acn(xkt{e,iv,   Ależ  właśnie   dodatek  icpoc  xbv  auXbv  wskazuje, 
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§.  59,  Jeden  nndcr  ważny  objaw  zasłngojc  wszelako  ze 
wszech  miar  na  bliższą  rozwagę.  Jest  nim  wybitna  różnica  w  bu- 
dowie tetrametrów  jambieznych.  Zieliński  wykazuje  i  oma- 
wia ją  szczegółowo  na  Ktr.  295—99,  rozróżniając  tetrametry 
chórowe,  liryczne  i  dyjalogiczne.  Tak  zwane  liryczne  tetra- 
metry jambiczce  są  w  komedyi  stosunkowo  rzadkie;  najbar- 
dziej nas  obchodzą  dwie  drugie  odmiany. 

Porównywając  z  chórowymi  tetramełrami  dyjalogiczne  te- ''**"*®®  ^"^^ 
trametry  jambiczne,  spostrzegamy,  że  ich  budowę  przede-  dovyjam- 
wszystkiem  znamionuje  znacznie  większa  swoboda:  ^Arsis"  ***'^"y*^^^**" 
występuje  nader  często  w  postaci  dwu  krótkich  zgłosek,  ohórowyeh 
często  pojawiają  się  t.  zw.  kikliczne  anapesty,  często  cezura  * '^'^•J^^jjll"" 
jest  żeńska,  nie  rzadko  też  poeta  cezury  zaniedbywa. 

Na  podstawie  tak  jawnych  różnic  przyznaje  więc  Zie- 
liński na  str.  299  jambicznym  tetrametrorn  chórowym  recy- 
tatyw,  zaś  dyjalogicznym  wykład  melodramatyczny. 

§.  60.  Ów  recytatyw,  którego  się  domyślamy  w  starożyt- 
nym dramacie  greckim,  był  śpiewem,  uwydatniającym  ile  moż- 
ności dokładnie  każdą  zgłoskę  wyrazów  tak  pod  względem  iloś- 
ciowym jak  i  jakościowym.  Bądź  co  bądź,  był  więc  zaw- 
sze śpiewem,  a  śpiewowi  odpowiadać  musi  mniej  lub  więcej 
poetyczna  osnowa,  którą  znajdujemy  we  wszystkich  właści- 
wych odach  Na  odwrót  zaś  ani  śladu  nie  ma  takowej  tre- 
ści w  żadnym  tetrametrycznym  dyjalogu  Arystofanesa. .  Dla 
nich  wszystkich  jedynie  mógł  być  odpowiedni  wykład  me- 
lodramatyczny. Pod  tym  względem  dalszy  wywód  winien 
usunąć  resztę  wątpliwości. 

Nader  pouczającą  jest  niejaka  analogija,  którą  napoty- 
kaliśmy w  parabazach  zupełnych.  Tetrametry  parabatycz- 
nych  epirematów  wtórowały .  równoczesnym  poruszeniom  pół- 
chórów;  podczas  wygłaszania  tetrametrów  parabazy  ściślej- 
szej stał  chór  spokojnie.     To  prawda,  że  tam    zastawaliśmy 


że  samo  tylko  )caTaA6Yeiv  nie  oznaczało  jeszcze  melodrama- 
ty czne^o  wykładu,  zaś  ąa^jLata  \i^ei>ł  znaczy  widocznie  to 
samo,  co  w  naszej  potocznej  mowie:  deklamować. 
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trocheje,  a  tu  spokojne  stosunkowo  anapesty.  Bez  wzglę  lu 
jednak  na  to  i  na  poruszenia  choreutów  lub  pozostanie  ich 
na  miejsca  ^)  upatruje  Zieliński  tu  i  tam  rećytaty w,  ja  zaś 
bacząc  zawsze  na  charakter  osnowy,  tylko  wykład  melodra- 
matyczny. 

moiodyrnetu  §'  ^^'  ^^  ®^C  fyczy  strouy  wyłącznie  muzykalnej  nąj^  iększą 

od  ewoiucyj  różnicę  stanowiła   odmienna   melodyja  wtórującego   fletu,  co 
„Itt^home- "'^id^^^^D'*^"*  dokładniej  na  str.  40-42  i   73-- 76.    Była  ta 
go  poioau-  melodyja  bardziej  wybitną,  wyka/.y wała   wyraźniejsze ,  regu- 
iirmkiwu.  Jarniejsze  znamiona,  gdy  towarzyszyła  poruszeniom  choreutów, 
zad  kształtował  ją  flecista  swobodniej  i  dowolniej ,  jeśli  chór 
sta)   niernchomie  na   miejscu.     Przypatrzmy    się  teraz  tetra- 
metrom  jambicznym.    Tak   zwane   chórowe  tetrametry  jam- 
biczne  znajdiyemy  zarówno  w  wypadkach  wyraźnych  pocho- 
dów półchórów,   które    omówiłem    na   str.   66—69,  jakoteź 
we  właściwych   dyjalogach,    o  których   była    mowa   na  str. 
70 — 76.     Spotykamy    je   mianowicie    za    pojawieniem    się 
chóru  w  Osach,  Llzyjstracie,  Sejmie  niewieścim  i  Plutosie. 

Wszędzie,  i  w  dyjalogach,  zaświadcza  tekst  owych  te- 
trametrów  chórowych  czy  to  wyraźną* wzmianką,  czyli  teź 
gorączkowym  swym  charakterem,  jakoweś  raźne  ewolucyje 
choreutów  *). 

Zupełnie  odmiennego  objawu  dostrzegamy  w  tak  zwa- 
nych dyjalogicznych  tetrametrach  jambicznych.  Znajdujemy 
je  przedewszystkiem  w  niektórych  epirematach  agonowych  '), 
które   przynależą  wyłącznie    prawie  aktorom.     Chór  im  się 


1)  Ob.  Zielińskiego  „Gliederung , .  .^^  str.  376. 

')  Swoją  drogą  we  właściwych  dyjalogacji  chóru  z  aktt)rem,  co 
już  usiłowałem  wykazać,  były  t«*  ewolucyje  dorywcze  i  nic 
mogły  mieć  tego  systematycznego  następstwa  i  układu,  co 
w  cdach  i  antpdach  właściwych  lub  w  ustęparh  tetrame- 
trycznyrb,  wtórujących  właściwym  pochodom  półchórów  na 
swe  stanowiska.  (Ob.  odnośne  dyjalogi  po  zjawieniu  się 
chóru  w  Osach,  Lizystracie   i  Plutosie). 

•)  Ob.  zestawienie  epirematów  agonowych  w  drugiej  połowie 
pracy. 
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przedewszystkiem  nważnie  pr/ysłnchiwał^  stojąc  w  riągn  icb 
wygłaszania  spokojnie  na  swych  stanowiskach.  Na  innem 
miejscu  szczegółowo  to  udowodnię. 

Pytam  teraz^  czy  ewolucyje  choreutów  mogły  wywrzeć 
jaki  wpływ  na  nstrój  wygłaszanych  w  ciągu  nich  tetrametrów 
jambicznych?  Niezawodnie  mogły,  a  nawet  musiały.  Prze- 
dewszystkiem  wykluczały  owę  szczególniejszą  swobodę  w  bu- 
dowie, która  tak  wybitnie  charakteryzuje  tak  y.wane  dyjah)- 
giczne  tetrametry  jambiezne. 

Przypominam,  co  już  przytoczyłem  na  str.  42  i  43, 
jak  starożytny  dramat  grecki  obywał  się  bez  batuty  kapel- 
mistrza. Zastępowała  ją  wyrazista,  rytmiczna  deklaroacyja 
odnośnycir  ustępów .  nadając  takt  i  tempo  zarówno  ewoluey- 
jom  cborentów  śród  wygłaszania  tetrametrów,  jak  i  melodyi 
przygrywającego  fletu,  prawie  jak  bęben  wtórujący  na  mu- 
strze  najrozmaitszym  ewolucyjom  dzisiejszych  żołnierzy. 

Aby  ewolucyje  choreutów  nie  popadły  w  bezład,  ko-  ^^*^*T^ 
nieczuem  było  ująć  rytm  deklamacyi  w  ściślejsze  karby,  na-  ^ujstcj  bu- 
dać  mu  cechy  regularniejsze  i  wybitniejsze.  ^•^Jl  "l"^^ 

Pewne  światło  rzuca  na  rozmiary  owych  ewolucyj  cho-  '"®*'^**  ^*™- 
reutów  rozkład  wierszy  we  właściwych  dyjalogach  półchó- 
rów,  czy  chóru  z  aktorem  lub  aktorami,  między  poszczegól- 
nych mówców.  Zwykle  rozprawiają  tamże  dystychamł,  dla 
odmiany  monostychami  lub  ułamkami  wierszy;  większe  gru- 
py należą  do  nsadkich'  wyjątków.  Choreuta  mówiący  zaw- 
sze musiał  być  tutaj  twarzą  zwrócony  do  swego  antagonisty. 

Przeciwnie  w  ustępach  wtórujących  istotnym  pochodom 
półchórów ,  na  ich  stanowiska  wzgląd  ten  nie*  zachodził. 
Choreuta  mówiący  i  kroczący  naprzód  miał  większe  pole 
przed  sobą  i  wygłaszał  z  reguły  większą  ilość  wierszy  ani- 
żeli tylko  dwa,  co  uwidoczniłem  po  szczególe  na  str.  b6— 69. 

§.  62  Omówiwszy  w  ogólnych  zarysach  wzajemny  stosunek 
tekstu,  muzyki  i  orchestyki  w  odach  i  w  tetrametrycznych 
epirematach  Arystofaucsowych  komedyj,  wypada  ninicjszem 
zwrócić  nieco  uwagę   na   same   orchestykę.     Okaże  się  ona 
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właściwym  kluczem  do  rozwiązania  zagadki  zapotrzebowania 
w  komedyi  &ż  24  cboreatów. 

W  tragedyi  zachowują  wszelkie  poruszenia  chóru  8wój 
poważny  charakter,  odbywają  się  z  reguły  powolnie,  w  ro- 
dzaju procesyi  w  około  ołtarza  lub  też  innym  kształtem. 
Takie  ruchy  nie  mogły  zbyt  rychło  pozbawiać  tchu  do  rów- 
noczesnego wygłaszania  wierszy.  Nie  były  wiyc  w  tragedyi 
półchóry  rzeczą  konieczną  Jeśli  ich  gdzieniegdzie  używano, 
czyniono  to  dla  innych,  ubocznych  i  podrzędnych  względów. 
!iiorcutów  Zupełnie  inny,  jak  wiadomo,  jest  charakter  orchestyki 

włMciwym  komicznego  chóru,  chociaż  w  większej  ilości  wypadków  kor- 
po*oden«.j^^  nie  zachodził. 

potreebowa- 

iiuw  korne-  Za  najdawnicjszy  zabytek  staroattyekiej  koratfyi,  a  na- 

ctoreutów  ^^*  ^'^  pierwowzór  wielu  innych  jąj  ustępów  uznaliśmy  pa- 
rabazę.  W  pełnej  syzygii  parabatycznej  przypadają  na  odę 
i  epiremat  ewolucyje  jednego  pólchóru,  zaś  na  antodę  i  ant- 
epiremat  ewolucyje  pi'»łchóru  drugiego  *). .  Epirematy  skła- 
dają się  tu  wszędzie  z  tetrametrów  trocbeicznych ,  niekiedy 
z  jeszcze  energiczniejszych  wierszy  peonicznych. 

§.  63  Im  bardziej  tedy  ochoczo  i  raźnie  odbywały  się  śpiew 
lub  deklamacyja  i  równoczesny  taniec  choreutów,  tem  prędzej 
musieli  się  zmęczyć.  Z  tekstu  staroattyekiej  komedyi  prze* 
konywamy  się  jednakowoż,  jak  wybitny  i  znaczny  bywał 
spółudział  chóru  w  przedstawianiu  utworu.  Wymagał  tego 
koniecznie  gorączkowy  i  hałaśliwy  charakter  całej  tej  gałęzi 
greckiego  dramatu.  Inaczej  zaś  tego  dokazać  nie  było  spo- 
sobu, jeno  musiano  się  posiłkować  zdwojoną  ilością  uczest- 
ników. 

Jakże  bowiem  wybitną  rolę  odgrywa  orchestyka  i  poza 
parabazami !  Jak  namiętne  i  żywe  ruchy  choreutów  zaświad 
cza  sam  tekst  za  ich  ukazaniem  się  w  Acharnejczykach,  Ry- 
cerzach, Osach,  Pokoju,  Ptakach,  Lizystracie,  Ekkle- 
zyjacuzach  i  Plntosie!  Jak  szybko  szukają  Tesmoforyjacuzy 
domniemanego  drugiego   zuchwalca!    Czyż  nie  wesoło  i  nie 


*)   Ob.  8tr.  28—33. 


96 

ochoczo  pląsa  i  dpiewa  chór  z  końcem   esodosn  Ós,  Pokoju, 
Ptaków,  Ekkiezyj.łcuz?*) 

(rdzie  śród  ożywionego  tańca  Dapotykamy  przydłniszy 
tetraiiietryozny  dyjalog  choreatów  między  sobą  iub  chóru 
z  aktorem,  jakoto  przedewszystkiera  w  Pokoju,  tara  niepo- 
dobna nawet  przypisać  chórowych  tetrameti  ów  jednemu  tylko 
przodownikowi,  lecz  na  przemiany  obu  przodownikom  pół- 
chórów*).  To  samo  dotyczy  wstępnych  antystroficznych  te 
trametrów  chórowych,  wygłaszanych  w  ciągu  pochodu  pół- 
chórów  na  swe  stanowiska  '). 

Niemniej  konieczne  było  kolejne  luzowanie  się  pew- 
nych partyj  chóru  w  wesołych  procesyjnych  pochodach  i  ewo- 
incyjach  chóru  Tesnnoforyjacuz  jakoteż  mystów  w  Żabach. 

O  tak  zwanych  stazymach  komedyi  spomnialem  na 
str.  63-64.  Uzasadniłem  tamte  domniemanie,  iż  w  ciągu 
wygłaszania  tychże  stazymów  odbywał  ruchliwy  chór  kome- 
dyi również  pewne  ewolucyje  na  stanowiskach  zajętych  przez 
się  poprzednio*).  Po  odzie  jednego  półchóru  następuje  tu 
wszędzie  bezpośrednio  antoda  półchóru  drugiego ;  mieniają 
się  zatem  oba  półchóry  podobnie,  jak  w  obudwu  połowach 
parabatycznej  syzygli. 


^)  Odnośne  śpiewy  ezodosu  łączą  się  antystrofi(  znie  w  wier- 
szach: 1518—22=1623—27  08  11781—37=1738—41 
Ptaków. 

*)  Za  przykładem  tekstu  w  wierszach  :  360—86  i  1014 — 42 
Lizy  straty. 

')   Omówiłem  Je  z  kolei  na  str.   66  —  69. 

*)  U  Arystofanesji  rozróżniamy  następujące  stazyma:  Ach.: 
I:  w.  836  47  =  848-69,  II:  971  —  87  =  988  -99,  III: 
1160-61=1162—73,  Rycerzy:  w.  973-84  =  9^^6—96, 
Ós:  w.  1460—61=1462—73,  Ptaków:  I:  1313-22  = 
=  1326—34,  II:  1470—81=1482—93,  Lizystiaty:  w. 
781—804  =  806-28,  Żab:  I:  814—21=822—29,11: 
1099—1108=1109—18. 
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We  wszystkich  zatem  powyższych  wypadkach  zdwojo- 
na ilość  uczestników  była  dlatego  niezbędną,  aby  śpiewająca 
i  tańcząca  równocześnie  jedna  ich  połowa  mogła  odetchnąć 
w  ciągu  śpiewn  i  tańca  drugiej  połowy  *). 

§.  64.  Rozumie  się,  iż  początek  tego  zarządzenia  sięga  cza- 
sów znacznie  dawniejszych,  aniżeli  komedyje  Ar^i^tofanesa,- 
kiedyto  pląsający  i  śpiewający  chór  komiczny  zapełniał  jesz- 
cze cały  utwór,  lub  stanowił  prz}  najmniej  główną  jego  treść. 
Arystofanes  zastał  już  stałą  normę  w  tym  względzie  i  zasto- 
sował się  oczywiście  do  niej. 
^"J^Im*  §.  66.  Lucyjan,  jak  wiadomo,  donosi,  że  dawniejszymi  czasy 

o  iittowanłii  ci,  co  śpicwali,  zarazem   i  tańczyli,   w  późniejszych  zaś  cza- 
%h ^r^^*  sach    wygodniej    rzecz    urządzono.     Ponieważ    poruszającym 
sąjfcych  nie  się    brakło   tchu   do    równoczesnego    śpiewu,    tedy    inni    im 
/^',^^^.  **  przyśpiewywali  *).     Arystofanesa  komedyje  zaliezaj;j  się  wi- 
aeta      docznie  do  tych,  gdzie  jedno  i  drugie  zwykle  odbywali  ci  sami 


')  .leszcze  Albert  Mtiller  w  dzitlf :  Lehrbuch  dct  griecftischen 
BuhnenaUerthUimtr,  (Frriburg  I.  B.  1886,  na  sir.  204) 
powt«rs:i  bardzo  niejasne  i  sztuczue  tłomaczeoie  podwójnej 
ilości  cliorvUtów  komedyi  w  porównaniu  do  zwykłej  ich 
liczby  dwunastu  w  greckiej  tragcdyi.  Ponieważ  dla  tetra- 
logii  tragicznej  wyznaczono  48  ciioreutów,  po  12  począt- 
kowo na  jeden  utwór,  to  zdaniem  MUllera  na  wszystkie 
3  po  Sobie  odgrywane  komedyje  przypadała  tylko  połowa 
tej  ilości.  T}ch  samych  24  choreutów  miałoby  dlatego 
występować  we  wszystkich  trzech  komedyjach,  ponieważ 
trzecia  ich  część  byłaby  dla  jednego  utworu  za  szczupła. 
I  to  miałoby  stanowić  dostateczny  powód?  Czyż  może 
być  natomiast  przyczyna  bardziej  prosta,  niż  izycznn  nie- 
możliwość ochoczego  pląsania  i  śpiewania  ciągle  tych  sa- 
mycłi  dwunastu  uczestników?  Liczba  dwunastu  równocześ- 
nie czynnych  była  zapewne  ze  względów  powyżej  omówio- 
nych potrzebna,  aby  wywołać  należyty  efekt  i  aby  syme- 
trycznie rozłożyć  rozmaite  ewolucyje  chóru  między  oddzielne 
otoTxo'  i  C^Y** 

•)  De  saNutf  30:  itaAoi  |jiv  ^kp  outoi  y.al  tj8ov  xat  tsipyp^rco' 
elt*  ŻkSiBy)  X(V0U(A.6v(i)y  to  aQ^\k<x  ttjy  wS^y  eneTapatrsy,  a(JLeiyov 
JJo^sy  aXXGu;  auioTę  uTraBeiy. 
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równocześnie.     Dowodzą  tego  przynajmniej  rozmaite  ostępy 
tekstu,  gdzie  tańczący  wyraźnie  mówią  o  sobie  samych^). 

Jak  to  jnż  wspomniałem,  najznaczniejgza  część  komę-  ociywiścic 
dyi  przyjęła  od  parabazy  kształty  epirematycznej  syzygii.  j.ch,  któ- 
Nadaje  to  odrębne  piętno  kształtowaniu  się  komedyi.  Stwier-  nchepm- 

1-1.11  .  .  1  11  1    ™*ly   o»icho- 

dziłem  jednak  zarazem,  iż   epirematy   owych   przydłnższych ,uuy  się b«z 
syzygij  obywały  się  często  bez  poruszeń  chórowych.     Działo    p«f»"«" 

I  •111  •  chórowych, 

Się  tak  zawsze  w  epirematach   złożonych    z  trymetrów  jam- opiewały  ouy 
bieżnych").*    Choćby  dla  samej   już  analogii  do  reszty  gyzy- «»>«  p»ł*^*'<^'^y 
gij  oczywiście  i  tutaj    wszędzie   odę   syzygn   śpiewał  jeden 
półchór,  zaś  jej  antodę  półchór  drugi. 

Biorąc  w^szystko  razem,  cóż  wpływało  najbardziej  na 
ustrój  tekstu  epirematycznych  zwłaszcza  syzygij  ?  Charakter 
osnowy,  spółudział  chóru,  sposób  wygłaszania  tekstu,  przy- 
grywka instrumentalna,  równoczesne  ewolucyje  choreutów, 
lub  też  spokojne  ich  pozostawanie  na  miejscu. 

Zastrzegłem  sobie  osobne  omówienie  najwybitniejszego 
rodzaju  epirematycznych  syzygij ,  t  j.  tak  zwanych  agonów.  I^- 
nieważ  dotychczasowe  uwagi  i  do  nich  .się  w  zupełności  sto- 
sują, stanowić  też  będą  podstawę  dalszego  ciągu  moich  wy- 
wodów. 

Wprzódy  należy  jednak  rzucić  okiem  na  owe  wielkie 
działy  komedyi,  z  których  tak  zwane  agony  aktorów  niejako 
wyrastają. 

§.  66.  Wszystkie  zachowane  komedyje  Arystofanesa  poezy-    '*^to^""«'' 

.        ,  ,     .  111.  .1     prolo^ni    do 

nają  się  od  prologa.  Tutaj  mieści  się  zwykle  właściwy  zawiązek  n«jwatni«y- 
całej  akcyi  utworu.  Już  bowiem  w  tym  wstępnym  dziale  ''"^^  """Y* 
główna  osoba  zwykła  dokonywać  jakiegoś  śmiałego   czynu. 


•)  Ob.  zwłaszcza  w.  319—36  i  775—76  Pokoju,  342—340 
Acharn.;  361  Ptaków;  280—95=296—305,  321—34, 
541—48,  1246—71,  1277  — 94  Lizystraty;  w.  324— 36z= 
=  340—53,  354,  372—413,  449  —  59  Żab,  288-89  + 
+  (290-95  =  296  —  301)  +  (302—08  =309— 15) -j- 
+  316—17  Piutosa. 

^)    Ob.  8tr.  64—05. 

KAsprawy.    Wyds.   filoIoKicx.   T.  XV.  13 
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którego  dalszy    ciąg   akcyi   zdaje   się  być  tylko  kooieczucni 
następstwem. 

Tak  się  dzieje:  a)  w  Acharnejczykach,  b)  Rycerzach, 
c)  Osach,  d)  Pokoju,  e)  Ptakach,  f)  Lizystracie,  g)  Tesrao- 
foryjacuzach,  h)  Ekklezyjacuzach,  /)  Plutosie.  W  tym  samym 
porządku  przedstawia  się  główna  <  treść  prologów,  jak  na- 
stępuje : 

a)  Dykajopolis  zawiera  dla  siebie  i  rodziny  udzielny 
pokój  z  Lacedemończykami  wbrew  opinii  spółziomków.  b) 
Jako  zbawca  stanu  rycerskiego  zjawia  się  kiełbaśnik  i  staje 
oko  w  oko  do  walki  z  nienawistnym  a  potężnym  Paflagou- 
czykiem  (Kleonem).  c)  To  znów  Bdelikleon  więzi  swego  ojca 
Filokleona,  zagorzałego  helijastę.  d)  Trygajos  wzywa  wieś- 
niaków do  wydobycia  na  jaw  więzionej  bogini  pokoju,  e) 
Pomysłowy  Pejthetajrós  rzuca  myśl  założenia  ptasiego  pań- 
stwa, któreby  obejmowało  świat  cały.  f)  Pod  wodzą  Lizy- 
straty  kobiety  opanowują  gród  i  skarbiec  ateński,  g)  Nie 
baczny  Eurypides  lęka  się  zagniewanych  nań  niewiast;  krew- 
niak jego  M  ie/.yloch  pnstanawia  tedy  stanąć  w  obronie  mi- 
strza, h)  Znowu  występują  kobiety  na  pierwszy  plan ;  przed- 
siębiorcza Praksagora  wiedzie  je  poprzebierane  za  mężczyzn 
do  ekklezyi,  celem  odebrania  mężczyznom  steru  rządów 
w  Atenach. 

Prolog  Chmur,  Żab  i  Plutosa  wyróżnia  się,  albowiem 
właściwy  zawiązek  najważniejszej  akcyi  mieści  się  dopiero 
w  dalszym  ciągu  utworu. 

§.67.  Oprócz  rzeczonego  zawiązku  prolog  każdej  komedyi 
zawiera  jednak  jeszcze  i  zapowiedź  wystąpienia  chóru. 
Przygotowując  do  niego  publiczność,  zaostrza  ciekawość  roz- 
maitymi środkami.  Nie  bez  umyślnego  celu  przebiegnę  ni- 
niejszem  odnośne  ustępy  wszystkich  utworów. 

Już  w  wierszach  176— 85  Amfiteos  charakteryziye  chór 
Acharnejczyków,  jako  zawziętych  wrogów  Spartan,  oraz  ich 
sojuszników.  Przezywali  go  i  częstowali  gradem  kamieni, 
podobnie  jak  potem  na  scenie  Dykajopolisa;  zaledwie  im 
ujść  zdołał.  Z  wierszem  203  zbiega  Amfiteos  przed  nimi  ze 
sceny. 


1)9 


Aby  dodać  kiełbaśnikowi  oŁacby,  DemosteDes  w  wier- 
szach 225—26  przyrzeka  pomoc  dzielnych  rycerzy.  Zjawia 
się  Da  to  groźny  Paflagończyk ;  jaź,  już  umyka  przed  nim  rywal. 
W  sam  czas  namowca  przynagla  chór  Rycerzy  osobnem  -po- 
5(lJLiov  (242—46)  do  ratowania  sytuacyi.  Zjawienie  się  chora 
zniewala  też  obu  przeciwników  do  stawienia  sobie  czoła. 

Żądnego  nowej  nauki  Strepsyjadesa  pyta  Sokrates 
w  wierszach  252—53,  czy  pragnie  obcować  z  Chmurami, 
jako  opiekuDCzem  bóstwem  tejże  nauki.  Następnie  sadza 
starowinę  na  rzekomo  uświęcone  miejsce,  wieńczy  go,  obsy- 
puje mąką.  W  końcu  śle  do  Chmur  modły  i  prośby,  aby 
spragnionemu  ich  widoku  uczniowi  zechciały  się  pokazać 
i  przyjąć  łaskawie  niesioną  im  ofiarę  (w  anap.  tetram.  263 — 
66,  269—74).  Po  owych  ceremonijach  chór  istotnie  nadciąga. 
W  odpowiedzi  śle  z  poza  sceny  antystroficzne  pienia  na  cześć 
świętej  ojczyzny  i  strzegących  jej  dobra  bogów  olimpijskich. 

Przemocą  więziony  Filokleon  wzywa  już  w  wierszu 
197  ulubionych  swych  w  sądzie  towarzyszy,  aby  go  wyba- 
wili z  niedoli.  Od  wiersza  214  aż  do  pojawienia  się  chóru 
Ós  z  wierszem  230  Bdelikleon  zapowiada  przybycie  chóru 
helijastów.  Już  naprzód  opisuje,  jak  cudacznie  a  groźnie 
będą  wyglądali,  jak  się  zachowają,  czem  będą  wojować.  Słu- 
ga gromadzi  na  ich  przyjęcie  kupę  kamieni. 

Z  ustąpienia  uosobionego  boju  Trygajos  w  Pokoju  ob- 
jawia wielką  radość  w  wierszach  289 — 91  i  poznaje  oraz 
konieczność  natychmiastowego  spółdziałania  Hellenów,  celem 
zapobieżenia  dalszej  wojnie  (292 — 95).  Podobnie  jak  De- 
mostenes  ^  Rycerzach  wzywa  osobnem  ::poo(ji.iov  (296 — 300) 
swoich  rodaków.  Należy  im  się  szybko  zjawić  z  rozmaitymi 
przyrządami  gwoli  wydobycia  pogrążonej  w  czeluściach  bo- 
gini pokoju  Ejreny. 

Inaczej  przygotowują  widzów  aktorowie  na  zjawienie 
się  ptasich  chorentów.  Zaledwie  dudek  usłyszał  pomysł  za- 
łożenia światowładnego  państwa  ptaków,  aliści  postanawia 
zwołać  ptaki  do  narady.  Począwszy  od  wiersza  198  mowa 
jest  o  tem,  kto  i  jak  się  z  nimi  w  tym  względzie  rozmówi. 
Następnie  dudek  udaje   się   w  zarośla  i  budzi   żonkę  swoje 
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słowika  osobną  nionodyją  (209 — 22).  Za  chwilę  oboje,  t.  j. 
aktor  i  Ąecista  przywołują  spólnym  śpiewem  chór  Ptaków, 
naśladując  przy  tem  najrozmaitsze  ptasie  odgłosy  (227—62). 

Kilka  wierszy  przed  nadejściem  chóru  rozsrożonych 
starców  jedna  ze  spiskowycli  niewiast  wyraża  obawę  (247 — 8) 
przed  ogólnem  natarciem  na  nie  zjednoczonych  raęszczyzn 
Nie  dba  o  to  Lizystrata;  głosi,  że  ani  groźby,  ani  ogień 
podłożony  pod  bramy  nie  zdołają  kobiet  zniewolić  do  ich 
otworzenia. 

O  Tesmoforyjacuzach ,  zamierzających  ukaraó  spotwa- 
rzającego je  Eurypidesa,  mowa  już  w  wierszach  81—85.  Od 
wiersza  277  aktorowie  zwracają  umyślnie  uwagę  na  groma- 
dzące się  na  obrady  niewiasty.  Przebrany  za  kobietę  Mne- 
zyloch'  udaje  się  do  ich  grona.  Wskazuje  pokrótce  aż 
do  wiersza  294  na  ceremonije,  towarzyszące  rozpoczęciu 
obrad:  na  płonące  himpy,  na  ofiary  składane  opiekuńczym 
boginiom,  śle  sam  modły  do  Demetery  i  Persefony.  Szuka 
sobie  dogodnego  miejsca  i  odsyła  w  końcu  towarzyszącą  mu 
niewolnicę,  której  nie  wolno  przysłuchiwać  się  obradom  ko- 
biet wolnych. 

Dyjouyzosa,  dopytującego  się  szczegółowo  o  drogę  do 
podziemia,  uprzedza  Herakles  (w.  154 — 63),  że  ujrzy  u  kresu 
swej  podróży  brzask  słoneczny,  zarazem  usłyszy  miłe  tony 
fletu  i  wesołe  pienia  błogosławionych  duchów  zmarłych  a  za- 
cnych mężów  i  niewiast.  Od  nich  dowie  się  wszystkiego, 
czego  zapragnie.  Po  różnych  przygodacłi  rzeczywiście  poprze- 
dza samo  pojawienie  się  mystów  melodyja  fletu,  jasny  błysk 
pochodni  i  początek  śpiewów  za  sceną. 

Dla  odmiany  cały  prolog  aż  do  wiersza  284  zapowia- 
da wystąpienie  chóru  Ekklezyjacuz  i  wyjście  ich  na  ekkle- 
zyją,  celem  głosowania  za  oddaniem  niewiastom  steru  rzą- 
dów w  Atenach.  Przywdziały  strój  męski,  uzbroiły  się 
w  potężne  kije,  poprzypinały  wielkie  brody  i  wyćwiczyły  się 
dostatecznie  w  przemawianiu  sposobem  obradujących  mężów. 

Ślepy  Plutos  nie  wierzy  w  przywrócenie  mu  wzroku 
i  lęka  się  gniewu   zawistnych   bogów    i  ludzi.     Pociesza  go 
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więc  Chrcmylos  zapewnieniem,  że  nżyczą  nin  poparcia  pocz- 
ciwi ziemianie  a  dobrzy  jego  znajomi,  poczcm  zaraz  wysyła 
sługę  Karyjona,  ażeby  ich  w  tym  celu  przywołał  (218 — 29). 
Karyjon  przynagla  chór  do  pośpiechu  osobnem  zpoc{iJ.tov  (w. 
253-56). 

§.  68.  Obaczmy  teraz,  jals  się  zacho\vnjc  chór  zaraz  w  piei  w- 
szem  swem  wystąpieniu.  Czyni  on  najczęściej  wrażenie  ju- 
kowejś  energicznej,  acz  zbiorowej  jednostki,  jakoby  żądnej 
pokierowania  dalszą  akcyją  według  własnej  myśli  i  woli. 

Chór  Acharnejczyków,  Ós  i  Ptaków  staje  groźnie,  niby 
aktor,  w  obec  śmiałka  działającego  wbrew  jego  intcncyjom. 
Obrzuca  go  kamieniami,  zabiera  się  do  uśmiercenia  go  wraz 
z  pomocnikami  za  pomocą  żądeł,  albo  dziobów  i  szponów. 

Gwałtownie  też  występują  przeciw  sobie  półchóry  Li- 
zystraty.  Męscy  choreuci  piętrzą  kłody  drzewa  i  podkładają 
pod  nie  naczynia  z  rozżarzonymi  węglami,  by  puścić  z  dy- 
mem zbuntowane  niewiasty ;  te  zaś,  przyniósłszy  wiadra  peł- 
ne wody,  oblewają  nią  w  końcu  nieporadnjch  przeciwników. 

W  Rycerzach,  w  Pokoju  i  Ekklezyjacuzach  główny  ak- 
tor działa  po  myśli  chóru,  więc  głośnymi  odezwami  popie- 
rają go  i  zachęcają  do  wytrwania  w  przedsięwzięciu. 

Chór  Tesmoforyjacuz  zapala  się  do  czynu  znacznie  póź- 
niej. Wystąpienie  zaś  chóru  w  PJutosie  świadczy  już  o  vvi- 
docznem  zanikaniu  tego  dawniej  dominującego  w  komedyi 
pierwiastka. 

Oględnie  i  stosunkowo  spokojnie  uczestniczy  chór  w  ak- 
cyi  aktorów  tylko  w  Chmurach  i  Żabach.  Nie  zawiera  on 
też  jednak  w  tych  utworach  właściwych  cech  clióru  komicz- 
nego. 

Można  w  ogóle  powiedzieć,  że,  w  porównaniu  z  trage- 
dyją  pierwsze  wystąpienie  chóru  komicznego  zwykle  zna- 
mionuje przedewszystkiem  daleko  bardziej  bezpośredni  i  da- 
leko drastyczniejszy  spółudział  chóru  w  bieżącej  akcyi  utworu. 
W  związku  z  tem  jest  szczególniejsza  swoboda,  z  jaką  chór 
w  pierwszej  części  utworu  tam  i  sam  się  porusza.  Gdy  mu 
potrzeba,  wstępuje  na  scenę,  w  dogodnej  dla  siebie  chwili 
powraca  na  orchestrę. 
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Także  cały  ustrój  pierwszego  ustępu  chórowego  bywa 
u  Arystofanesa  nader  rozmaity.  Niepospolita  to  zasługa  Zie- 
lińskiego, iż  wykazał  niezbicie  na  str,  126—27  bezpodstaw- 
ność nakręcania  tego  ustępu  chórowego  do  Arystotelesowego 
określenia  tak  zwanej  TrdpoBoc.  Zlatrzymuje  on  jednak  i  w  ko- 
medyi  ten  wyraz  technfczny,  ale  tylko  nadaje  mu  znaczenie 
daleko  rozleglejszc.  Zdaniem  jego  komiczna  parodos  obej- 
muje wszystkie  ewolucyje  chóru  od  ukazauia  się  jego  w  tak 
zwanej  e(c:o^o<;  aż  do  zajęcia  na  orchestrze  stałego  stano- 
wiska ^], 

W  dalszym  ciągu^  od  str.  128  do  173  rzeczony  badacz 
wyczerpująco  rozbiera  chórowe  iwdpoSoi  wszystkich  zachowa- 
nych komedyj  Arystofanesowych ;  podaje  też  dokładnie,  skąd 
dokąd,  do  którego  wiersza  sięga  jego  zdaniem  każda  paro- 
dos. Przytem  popada  jednak  często  w  wyraźną  sprzeczność 
z  własną  definicyją  owego  wstępnego  ustępu  chórowego. 
Aby  przekonać  się  o  tej  sprzeczności,  dosyć  przypatrzyć  się 
zakończeniu  rzekomych  wapcBoi  aż  do  owych  wierszy,  który- 
mi je  sam  Zieliński  zamyka  w  Rycerzach,  Chmurach,  Osa^h 
i  Pokoju.  Już  znacznie  przed  wierszem  302,  względnie  456,525 
lub  656  zajęli  byli  choreuci  swoje  stałe  stanowiska.  Przeciwnie 


M   Mając  zarazem  na  oku  rozmaite  odmiany  powiada  Zieliński 
na  stn  127: 

„  Unter  Farodos  sind  die  sdmtUchen  Euolutionen  des 
Chors  zu  versłehen,  von  seinem  Erscheinen  an  der  Eisodos 
his  zur  Einnahme  eines  festen  Standptinctes  auf  der  Or- 
chestra;  im  weiłeren  Sinne,  die  diese  Eoolutionen  beglei- 
iende  Musik]  im  weitesten  Sinne j  der  fUr  uns  einzig  in 
Bełracht  kommij  die  dieser  Musik  zu  Grunde  gelegten  TcX' 
łv.Hvorte.  —  Ist  ausser  dem  Uaupłchor  ein  Nthenchor  vor- 
handen^  oder  tritt  Antichorie  in  der  Wtise  ein,  dass  der 
einc  Halhchor  sich  dem  nnderen  g^genuber  selbstdndig 
pihlł,  so  nennen  wir  den  Einmarsch  des  Nebenchors  bezw, 
des  a  11  dereń  Halbchors  Nebeiiparodos,  —  ILU  der  Chor  nach 
dem  Einzuge  in  die  Orchestra  dieselbe  wieder  verlussen 
und  kehrt  tr  dann  zurUckj  so  nennen  wir  diese  Riickkehr 
die  zweite  Parodos, 
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kończą   się    w  Ptakach    ewolacyje    choreutów    daleko   poza 
wierszem  399. 

Chór  Ekklezyjacnz  nie  tylko  nie  odbywa  wstępnego 
pochodu  wraz  ze  swem  pierwszem  ukazaniem  się,  lecz  ow- 
szem opuszcza  teatr,  udając  się  niby  na  ekklezyją.  Dopiero 
później  ukazuje  się  na  nowo,  osiągnąwszy  cel  zamierzony. 
Pomimo  tego  Zieliński  poczytuje  ów  wymarsz  chóru  i  jego 
ponowne  zjawienie  się  za  pierwszą  i  drugą  parodos. 

Tesmoforyjacużom  Zieliński  słusznie  nie  przyznaje  pa- 
rodos, albowiem  już  przed  końcem  prologu  cały  chór  znaj- 
duje się  na  miejscu.  Cóż  więc  tutaj  począć?  Przecie  i  tym 
razem  ustęp  chórowy  istnieje  i  przegradza  prolog  od  dalszych 
dyjalogicznych  ustępów  aktorskich.  W  podobny  zaś  sposób  jak 
w  Tesmoforyjacuzach  pierwszy  ustęp  chórowy  ukazywał  się 
zapewne  i  częściej. 

§.  69.  Utwory  poprzednio  już  wymienione  przekonywają    Di«ciegn 
nas,  że  na  samych  ewolucyjach  określenie  wstępnej  partyi  chó   pr««uć  na 
rowej  także  polegać  nie  może,  a  Tesmoforyjacuzy  są  ponów-  '"y™*®"'" • 
nym   i  najwymowniejszym    tego    dowodem.     Wynika    stąd,  dział  chóro- 
że    niepodobna    zastosować    wyrazu    r^dgo^oą    do  wszystkich  *y"  (^'™*° 
wstępnych  ustępów  chórowych  staroattyckiej    komedyi.     Mu- 
limy   przeto    wyrzec  się   go  tutaj    i  poprzestać   na  ogólnem 
wyrażeniu:  „pierwszy  dział  chórowy"  (Erste  Chorparth.),  Pa- 
rabaza   pierwsza,    druga,    dalej    stazyma   komedyi   stanowią 
więc  z  kolei  drugi  dział  chórowy,  trzeci,  czwarty,  i  t.  d. 

Pojmując  rzecz  najogólniej,  także  i  w  tragedyi  działy 
aktorskie  i  działy  chórowe  następują  po  sobie  na  przemiany. 
Pomija  się  przy  tem  wypadki,  gdzie  albo  chór  nie  rozłącza 
w  zupełności  pozostających  ze  sobą  w  ściślejszym  związku 
dyjalogów  aktorów,  albo,  gdzie  odwrotnie  aktorowie  przery- 
wają na  chwilę  łączny  śpiew  i  ewolucyje  choreutów. 

Zbyt  wiele  zajęłoby  to  miejsca,  zanadto  bym  też  od- 
biegł od  właściwego  przedmiotu  niniejszej  rozprawy,  gdybym 
zechciał  wykazać  choćby  najpobieżniej  nadzwyczajną  roz- 
maitość kształtów  całego  pierwszego  działu  chórowego  ko- 
medyj  Arystofanesa.    Jeżeli  gdziekolwiek,   to  tutaj   okazuje 
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się  dowodnie,  iż  obfity  w  różne  pomysły  genijnsz  poety  nie 
tworzył  swych  dzieł  wedłag  prawideł,  jakie  nam  się  podo- 
dobało  z  nich  wysnuć,  łecz  na  odwrót  owe  prawidła  tyle 
tylko  są  warte,  o  ile  w  genijalnych  utworach  potwierdzenie 
ich  znajdujemy. 
chMakier-  Ogólnikowo  możua  tylko  powiedzieć,  iż  pierwszy  dział 

styka  pierw  chórowy  komcdyi  zawiera  najczęściej  epircmatyezne  syzygije. 
"*^^^^'J*'"  Arystofanes    zwykle   wplata  wen  prócz  tego  dłuższe  mowy, 
komedyi.    odezwy,  słowcm  różne  przemowy  a  nawet  dyjalogi  aktorów 
w  trymetrach  jambicznych.  Zazwyczaj  jednak  aktorowie  oglą- 
dają się  tu  na  chór,  jako  na  pierwiastek  niby  to  dominujący 
jeszcze  w  tym  dziale  nad  nimi.  Zwracają  jeszcze  swoje  prze- 
mowy  do  choreutów,  pod    ich    niejako    egidą,  za  ich  zgodą 
i  zezwoleniem  wiodą  ze  sobą  przedwstępny  a  burzliwy  spór  *). 
§.  70.  W  drugiej  części  rzeczonego  działu  chórowego  zacho- 
wanie  się  chóru  stanowi    wyraźne  przejście   do   właściwego 
dyjalogu  aktorów.     Zrazu   zazwyczaj   hałaśliwy,  szybko  plą- 
sający, energiczny,  niemal  ogłuszający  i  tyranizujący  aktora 
lub  aktorów,  chór  z  końcem   pierwszej  swej  partyi  usśtępuje 
zwykle  na  drugi  plan. 
zakoAczenie  Właśuic    OWO    przcjścic    zasługuje    na    szczególniejszą 

M^"!ht  'iwagę,  gdyż  przygotowuje  i  zapowiada  zwykle  najważniej- 
rowegopreej-szy  dział  całcj  komedyi,  ów  tylokrotnie  wzmiankowany  agou 
„.So'.:j-6:»«i^nycl»  aktorów. 

87^0  W  ko-  I  zakończenie  pierwszego  działu  chórowego   bywa  bar- 

"i^n*akto*^^^  rozmaite;  lec?  ^a  każdym  razem  poznać  je  można  po 
rów.  wcale  wyraźnych  znamionach.  Wykaże  je  przegląd  odnoś- 
nych miejsc  w  Arystofanesowych  utworach,  tem  bardziej 
potrzebny,  iż  mijam  się  tu  najczęściej  z  zapatrywaniami  Zie- 
lińskiego. Dla  późniejszego  porównania  zestawiam  także 
utwory,  nie  zawierające  tak  zwanego  agonu  aktorów: 


*)    Takie  wpKcione    ustępy    określa  Zieliński  mianem :  „Zwi- 
schensccnen'* f  jeśli  nie  składają  się  z  tctrametrów.  (Ob.  ze- 
stawienie na  8tr.  195 — 212  dzieła:  Gliederung  der  altait, 
Kowocdie). 
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W  Acharnejczykach  Dykajopolis  wylnszcza  wreszcie 
Dagabiyącemu  go  chórowi ,  dlaczego  sprzyja  Lacedemończy- 
kom.  JedeD  półchór  potakuje  mu,  drngi  chce  nań  ndcrzyć. 
odparty,  przyzywa  aa  pomoc  Lamacba  i  kończy  tem  sameip 
wstępny  dział  chórowy  wierszem  571. 

Podjudziwszy  wzajem  na  siebie  obu  głównych  aktorów, 
kiełbaśnika  i  Kleona,  chór  Rycerzy  słucha  z  rozkoszą,  jak 
obaj  sobie  odgrażają, .  aż  do  wiersza  303,  zanim  pr/ystąpią 
do  właściwej  dysputy. 

.  Wcale  00  innego  iiĄpotykaroy  w  Chmurach.  Tutaj  pra* 
wie  cały  pierwszy  dział  chórowy  zapełnia  wielki  tetrame^ 
tryczny  dyjalog  aktorów,  dotyczący  bóstwa  i  posłannictwa 
chmur, .  które  chór  reprezentuje.  Obok  pnigu,  zakończenie 
stanowi  tu  krótkie  d(jidt^aIov  chóru  i  adepta  nowej  nauki,  eic- 
dziwego  Strepsyjadesa.  Udaje  się  chórowi  pozyskać  zaóle- 
pieńca  (^czymi  ale  tem  świetniejszymi  obietnicami  (w.  457 — 75). 

Koniec  pierwszego  działu  chórowego  w  Osach  przy- 
pomina kpmedyją  .Rycerzy.  I  w  Osach  ucisza  się  wreszcie 
rzesza  cborentów,  spowodowawszy  wystąpienie  obu  głównych 
aktorów  do  walki  na  słowa.  Aż  do  wiersza  5k5  ci  ostatni 
rozgrzewają  się  i  gotują  dopiero  do  walnej  ze  sobą  rozprawy. 
Podobnie  jak  w  Rycerzach  ciągłość  treści,  jakoteż  budowy  me- 
trycznej zniewala  nas  do  przyznania  tego  przedwstępnego 
dyjalogu  aktorów  pierwszemu  działowi  chórowemu  utworu. 

Pokój  i  Ptaki  zawierają  podobne  przykłady.  Tam 
Trygajos  wierszami  551 — 55  wzywa  posłuszny  sobie  chór 
ziemian  do  powrotu  na  wieś,  tu  wiersze  448 — 50  również 
wyra^aj^  odezwę,  aby  ptasi  hoplici  powrócili  do  domu. 
Zaraz  potem  wracający  na  orchestrę  choreuci  defilują  widocz- 
nie przed  Hermesem  i  Trygajosem  w  ciągu  wygłaszania 
trocheicznych  tetrametrów.  W  tem  samem  metrum  obaj  akto- 
rowie   czynią   swoje   o    nich    uwagi    wierszami    564 — 70^). 


}y.  Dzieje  się  zupełoie  to  samo  również  w  trocbeieznych  te- 
trametraeb  Ptaków  w  ciągu  wierszy  268—308  I-go  działu 
chórowego. 

Bosprawy  Wjdclala  Slologies.  T.  XV.  14 
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Przybywszy  jaż  na  swoje  zwyczajne  miejsce,  chór  Pokoju 
wierszem  582  rozpoczyna  odę,  należącą  do  następnego  działa 
komedyi.  Podobnież  uskutecznił  chór  Ptaków  swój  powrót 
na  orchestrę  zaraz  po  odezwie,  gdyż  z  wierszem  451  po- 
czyna już  odę  tak  zwanego  agonu  aktorów  na  stałem  swera 
stanowisku  ^). 

Do  pierwszego  działu  chórowego  Lizystraty  należy  je- 
szcze zjawienie  się  probulosa  i  natarcie  jego  siepaczy  na 
zuchwałe  kobiety.  Jeszcze  bowiem  spółdziała  tutaj  bezpo 
średnio  sam  chór,  a  mianowicie  żeńskie  hemichoryjon  w  ak- 
cyi  dramatycznej  utworu.  Poniekąd  dzieje  się  to  na  podo- 
bieństwo działali|ości  chóru  w  pierwszym  dziale  chórowym 
Acharnejczyków,  Ós,  Pokoju  i  Ptaków.  Dopiero  tetrametra- 
mi  468 — 70  i  47  !< — 75  stwierdzają  to  oba  półchóry :  męski  i  żeń- 
ski, że  użycie  fizycznej  siły  nic  nie  pomoże.  Dalszą  walkę,  już 
tylko  na  słowa,  zdają  następnie  na  głównych  aktorów:  Li- 
zystratę  i  probulosa. 

Nadmieniłem  w  uw.  4  na  str.  60,  czem  się  wyszczególnia 
chór  Tesmoforyjacuz.  Niektórzy  choreuci  odgrywają  tu  je- 
szcze rolę  udzielnych  aktorów.  Mając  tę  wyjątkową  cechę 
na  względzie^  nie  trudno  wynaleńć  granicę  wstępnego  ustę- 
pu chórowego.    Tworzą   go    błagalne    modły    chóru  aż  do 


*)   Trygajos  nawoł>wa    w    Pokoju  do  powrotu  na  wieś  wyra- 
zami: 

dbcc6£T£  X£u>'  Touc  *{ttiipr(ohc  dictćvai 
Ta  Y6Wp7ixi  axe6r^  XaPćvTac  eic  arfpo^  • 

«ł);  xdym*  dćv6u  SopaiCou  X2l  ${^ouc  xavtovt{ou* 
a)c;  &KTł':'*  ^It]  'orri  |Ji€OTa  Tdv3d8'  6JpT^vt)c  ^aTcpac. 

Rzeczona  za6  odezwa  w  Ptakach  brzmi: 
axo6cTe  A6(i*  touc  biMzac  vuvpievt 
dv€Xo|xivouc  5&xX'  dncievai  icdXiv  c&iaBc, 
axoiC£tv  B'  5  Tl  ^  xpoYpa9Ci){Ji£y  ht  toIc  ictvax{oic. 

Tak  w  Pokoju  jak  i  w  Ptakach  wezwani  nie  opuszczają 
teatru,  lecz  udając  się  niby  do  domów,  wracają  ze  sceny  na 
orchestrę. 
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wiersza  371.  Po  nich  wożuy  otwiera  już  obrady  i  udziela 
głosu,  następują  po  sobie  przemowy,  co  wszystko  tworzy  już 
następny  dział  komedyi. 

Dziwne  zrazu  stanowisko  zajmuje  w  utworze  pierwszy 
dział  chórowy  Żab.  Zapełniają  go  procesyjne  śpiewy  i  po- 
chody mystów,  a,  kończąc  się  z  wierszem  459,  zdają  się  nie 
mieć  związku  z  dramatyczną  akcyją  utworu.  Dopiero  dal- 
szy  ciąg  komedyi  sprowadza   bliższą  styczność. 

Osobliwsza  właściwość  Sejmu  niewieściego  polega  na 
tern,  iż  drugi  dopiero  dział  chóru,  jego  powrót  z  ekklezyi 
zajmuje  owo  miejsce,  które  wypełnia  w  innych  utworach 
pierwszy  dział  chórowy.  Kresu  swego  dobiega  ów  dział 
drugi,  gdy  na  anapestyczny  frójwiersz  chóru  (w.  514—16) 
odpowiada  podobnym  trój  wierszem  główny  aktor,  Praxagora 
(517—19).  Pochwalają  i  zachęcają  się  nawzajem  do  dal- 
szego spółdziałania.  Chór  staje  się  odtąd  pilnym  słuchaczem, 
a  na  plan  pierwszy  występuje  dyjalog  aktorów. 

Stanowcze  zanikanie  chóru  komicznego,  a  natomiast 
rozrost  dyjalogicznych  ustępów  aktorów  najlepiej  wykazuje, 
jak  wiadomo,  komedyja  Plutos.  W  pierwszym  dziale  chó- 
rowym chór  zaznacza  zaledwie  swą  działalność  krótką  sprzecz- 
ką ze  sługą  Karyjonem,  która  zamienia  się  zaraz  na  spoi- 
nę z  nim  śpiewy  i  pląsy.  Zjawia  się  następnie  szczęśliwy 
znalazca  Plutosa  Chremylos.  Na  jego  prośbę  choreuci  obie- 
cują swą  pomoc  wierszami  328—31  gwoli  zatrzymania  pa- 
trona bogactw  w  swoim  ręku. 

Oto  cały  już  szereg.  Dlaczego  zakończenie  pierwszego 
działu  chórowego  dopiero  w  zacytowanych  z  kolei  wierszach 
upatrywać  należy,  poucza  powyższe  zestawienie.  Powtarzam, 
iż  w  tych  dopiero  miejscach  chór  ustępuje  w  istocie  z  do- 
minującego niejako  stanowiska  swego,  zdając  dalszą  akcyją 
dramatyczną  w  ręce  aktorów. 

§.  71.  Potrąciłem  też  o  to,  iż  pierwszy  dział  chórowy  nie- 
których utworów,  obok  ustępów  chóru,  obok  enuncyjacyj 
aktorów  do  chóru  zwróconych,  zawiera  także  przedwstępną 
i  przygotowawczą  niejako  akcyją  dyjalogiczną  samychże  ak- 
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torów.    Ta   oto    akoyja    odbywa  się   w- letra.mctrach,  które 
w  Rycerzach,  Chmurach,  Pokoja,  Ptakach  i  Lizystraoie  koń- 
czy osobne  hypermetroD  czyli  pnigos*). 
Gdzie  młe-  Tylko  pierwszy   dział  chórowy  Chmar,  Żab  i  Plutosu 

siu y  M*  nie   zapowiada   jeszcz'^   najgłówniejszego   dyjalogu   aktorów 
«i9<ek  n*j.  C2yi[    kulminacyJDCgo   ustępu   całego   utworu.    Winna  tema 
^"Tkc"    okoliczność*),   i*   właściwy    zawiązek    najważniejszej   akcyi 
u  Chmurach,  ni^  micści  się  jeszcze  w  prologu  owych  trzech  utworów,  lecz 
'  losie  f  "dopiero  w  dalszym  ciągu  komedyi.  Wyi)ikaj%  zaś  ztąd  nader 
wybitne  zmiany  w  układzie  całej  pierwszej  części  rzeczonych 
trzech  otworów. 

Pierwszy  dział  chórowy  Chmur  łączy  przodownik  Zvdalszą 
częścią  utworu  wezwaniem,  iżby  Sokrates  poddnł  Stre- 
psyjadesa  egzaminowi  wstępnemu.  Dzieje  się  to,  poczęni 
obaj  udają  się  do  wnętrza  domu.  Nastaje  pierwsza,  cf.yli 
główna  parabaza.  Po  tym  drugim  już  dziale  chórowym 
znowu  następują  dyjalogi  w  trymetrach  jambicznycb.  Stre- 
psyjades  pobiera  lekcyje,  napędzony  zniewala  swojego 
syna  do  odbycia  studyjów  u  Sokratesa  i  przyprowadza  go 
w  tym  celu  do  mistrza.  Teraz  dopiero  Sokrates  dla  zachęty 
urządza  tak  zwany  agon  reprezentantów  sprawiedliwości 
i  bezprawia,  najdonioślejszy  ustęp  całego  utworu. 

Coś  podobnego  dzieje  się  w  Żabach.  Skoro  przebrzmiał 
wstępny  ustęp  chóru,  następuje  dalszy  ciąg  przygód  Dyjo- 
nyzosa  i  jego  pachołka  Xantyjasa.  Doznają  na  przemian  to 
dobrego,  to  złego  przyjęcia  od  rozmaitych  sług  bóstw  pod- 
ziemnych i  zastosowują  się  do  nich.  Następąje  parabaza, 
a  więc  drugi  dział  chórowy.  Po  niej  znowu  zjawia  się  sługa 
Plutona  Ajakos,  lecz  nie  ponawia  poprzednich  zatargów. 
Opowiada  Xantyjasowi,  jak  się  wszczął  w  podziemiu  spór 
o  pierwszeństwo  Eurypidesa  i  Ajschyla.  Trzecim  działem 
chórowym  chór  mystów  zapowiada   zaciętą  i  ciekawą  walkę 


*)   Ob.  str.  70.;  w  Pokoju  jest   owem   hypermetron  ustęp  za- 
warty w  wierszach   571 — 81. 
*)    Wspomniałem  o  niej  na  str.  98. 
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duchów  obndwu  dramaturgów.  Nareszcie  ukazują  się  obaj 
antagoniści  w  towarzystwie  Plutona  i  Dyjonyzosa.-  Po  za- 
ciętym sporze  wstępnym  gottiją.  się  do  agonii,  dotyczącego 
zadań  i  celów  sztuki  dramatycznej.     - 

Jakie  wyglądają  odnośne  ustępy  Ptutosa?  Przybywa 
niedowiarek,  dawny  sąsiad  Blepaydemos;  zarzuca  zrazu  przy- 
jacielowi przewrotność,  kradzież  i  oszustwo.  W  dalszym 
ciągu  godzą  się  jednak.  Nareszcie  uradzili;  iź  trzeba  pa- 
tronowi bogactw  wzrok  przywrócić,  by  odtąd  rozpoznawał, 
komu  winien  nieść  swoje  dary.  Dopieroi  zjawia  się  uoso- 
biona bieda.  Usiłnjąc  unicestwić  ów  zamiar,  wszczyna  za- 
cięty spór,  z  którego  rozwija  się  następnie  odpowiedni  agou. 

§.  72,  Gdzie  w  owych  trzech  utworach  tkwi  właściwy  za-  ^^'^[J  p'**" 
wiązek  najważniejszej  akcyi,  nie  trudno  teraz  rozpoznać.  Oto 
we  wtórym  niejako  prologu,  który  w  Chmurach  i  Żabach 
występuje  po  pierwszej  parabazic,  w  Plutosie  po  pierwszym 
dziale  chórowym^).  Zawiązek  ów  stanowi:  a)  wystawienie 
młodzieńca  na  zgubny  wpływ  fałszywej  nauki  względnie 
b)  doniesienie  o  sporze  mistrzów  w  podziemiu,  c)  pomysł 
przywrócenia  wzroku  Plutosowi. 

Dwa  zachowane  utwory  Arystofanesa :  Rycerze  i  Chmury 
nie  poprzestają  na  jednym  agonie  aktorów,  lecz  zawierają 
jeszcze  drugi  agon,  podobny  do  pierwszego.  I  w  tych  ra- 
zach znajdujemy  coś  nakształt  prologu. 

Wiersze  611 — 755  Rycerzy  przygotowują  niejako  walną 
dysputę  tych  samych  zapaśników,  którzy  już  w  pierwszym 
agonie  starli  się  ze  sobą.  Jedna  tylko  osobliwość  znacznie 
odróżnia  ten  ustęp  od  prologn.  Oto  aż  do  wiersz^i  690  aktor 
rozmawia  z  chórem.  Opowiada  kieibaśnik,  jak  ubiegł  i  po- 
konał Kleona  w  radzie  miejskiej.  Wnet  jednak  ten  ostatni 
wpada  rozsrożony.  Kłótnia  ^re  na  dobre;  obaj  przyzywają 
uosobiony  demos  na  sędziego  swojej  sprawy  i  niebawem 
poczyna  się  wtóry  agon. 


*)    Wtóry    ten    prolog    obejmuje    wiersze:    627 — 888  Chmur, 
738-813  Żab,  335— 4U  Plytosa. 


110 


ZupelDic  podobny  do  prologu  jest  cały  dział  Cbmur, 
objęty  wierszami  1131 — 1302.  Nigdzie,  ta  chór  nie  wtrąca 
się  do  akcyi  ntwoni.  Pomny  swych  nieszczęsnych  diagów 
spieszy  Strepsyjades  do  Sokratesa,  z  podziękowaniem  od- 
biera od  niego  syna  jnż  wyćwiczonego  w  matactwach  wsze- 
lakiego rodzaju  i  cieszy  się  nim.  Ufny  w  jego  zdolności 
adwokackie,  wyśmiewa  i  wypędza  starowina  swoich  wierzy- 
cieli jednego  po  drogim. 

Stazymon  objęte  wierszami  1303—1310=  1311—1320 
oddziela  ten  środkowy  prolog  ntworn  od  krzyków  ojca  i  syna, 
którzy  wnet  rozpoczynają  agon  czyli  dyspntę  o  to»  czy  wolno 
synowi  bić  ojca  i  matkę  swoje  i  z  jakiej   przyczyny. 

Oto  wszystko,  co  poczytywałem  za  konieczne  rozważyć 
pod  względem  ustroju  wielkich  działów  komedyi,  poprzedza- 
jących tak  zwane  agony  aktorów.  Odrębne  i  specyjalne  po- 
jęcie mieści  w  sobie  wyraz:  „proagon"*.  Jego  istota  tak  go 
ściśle  kojarzy  z  samymie  agonem,  iż  stosowniej  będzie  za- 
jąć się  nim  w  drugiej  części  rozprawy,  traktującej  o  agonie 
aktorów. 


II. 

O  tak  zwanych  agonach  aktorów, 

zawartych  w  koiiiedyjach  Arystofanesa. 


§.  73.  Zaraz  na  wstępie  pierwszej  części  spomnia- 
łem  mimochodem,  dlaczego  zacytowane  dzieło  Zielińskiego 
dało  główny  pochop  do  napisania  niniejszej  rozprawy. 

Wiele  wprawdzie  ważnych  zagadnień  rozpatrzyli  i  roz- 
trzygnęli  dawniejsi  badacze.  Ze  sposobu,  w  jaki  je  Zieliń- 
ski zamieścił  i  zużytkował;  nieświadomy  rzeczy  mógłby  po- 
wziąć mniemanie,  jakoby  on  je  wszystkie  pierwszy  należycie 
obrobił.  Prócz  tego  jednak  znajdujemy  rozliczne  spostrze- 
żenia i  wnioski  pierwszorzędnego  znaczenia,  które  są  ducho- 
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wą  wlasDoioią  Zielińskiego.  Większa  ich  część  nie  wytrzy- 
muje ścisłej  krytyki,  a  przecież  n^eezooy  antor  posuoął  bada- 
nia nstrojn  staroattyckiej  komedyi  o  znaczny  krok  naprzód. 

On  pierwszy  zerwai  stanowczo  z  dotychczasową  me-  K»«uhowa- 
todą  naginania  wszystkich  działów  komedyi  ntniej  lub  wię*^*^^y]LeVv 
cej  do  schematów  tragedyi,  on  pierwszy  podjął  się  konse-  p"«<i«- 
kwentnego  i  wszechstronnego  wywodu  kształtowania  się  sta-  ^ywodtiT 
roattyekiej  komedyi  przedewszystkiem  z  niej  samej.  Tein*»*«J  »«">«J- 
samem  nadał  dalszym  dociekaniom  w  tym .  względzie  naj- 
właściwszy kierunek. 

Powyższe  uwagi  <  otyczą  także  tak  zwanego  Arystofa- 
nesowego  agonu  aktorów.  Wielką  doniosłość  tego  działu 
scenicznego  uznano  już  dawno;  jego  ustrój,  a  nawet  części 
składowe  spostrzegli,  rozróżnili  i  opisali  niektórzy  poprze- 
dnicy wymienionego  uczonego,  ale  poczynili  to  ogólnikowo,- 
niedokladnie,  tylko  mimochodem.   Swoim  ziTiyczajem  potrąca 

0  nich  Zieliński  zaledwie,  ale  leż  on  dopiero  poddał  wzmian- 
kowane agony  tak  obszernemu  i  dokładnemu  rozbiorowi,  na 
jaki  one  istotnie  ze  wszech  miar  zasługują '). 

Owa,  że  tak  powiem,  zupełna  nowość  przedmiotu  spra- 
wia, że  w  tej  wtórej  części  niniejszej  rozprawy  przyjdzie  mi  Materyjai 
ograniczyć   się  prawie  tylko   do  ścisłej   rewizyi   najważniej- ^^'''^^* "][,. 
szych  domniemywań  i  wniosków  Zielińskiego  w  tym  przed- nego  roubio. 
miocie.    Obok   mnóstwa   trafnych    i  ciekawych   spostrzeżeń, '^^^'^^  *^*' 
dotyczących  agonu,  nie  brak  domysłów  zgoła  bezpodstawnych,   aktorów. 
które  wiele  doniosłych   kwestyj  na. błędne  sprowadziły  tory. 

1  tutaj  oczywiście  tekst  zachowanych  utworów  będzie  prze- 
dewszystkiem  podstawą  dochodzeń;  umożebnią  je  zaś  wy- 
wody pierwszej  części  tej  pracy. 

Co  się  tyczy  szczegółów  i  wniosków,  już  przez  Zie- 
lińskiego należycie  stwierdzonych  i  popartych,  poprzestanę 
na  przytoczeniu  tylko  tych,  które  dla  całości  przedstawienia 
rzeczy  okażą  się  niezbędne. 

^)  Głównie  na  str.  9 — 126  ale  i  na  innych  miejscarh,  któ- 
rych ważniejsze  ustępy  dotyczące  agonu  mieszczą  się  na 
str.:  296—96,  299—300,  304—6,  809,  311—14,  337— 
—48;  866—76. 
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poeu  u««M  g  74  Cbaraktćrystyćznym  jest  powtatzajątiy   się  stale 

mający  na-  objaw^iipoetaroziDaitymi  specyjalnymi  środkami  przygotowywa 
'**p'^  *>**'*"  publiczność  tlo  mającego  nastąpić  wybitnego  ns9tępu  komedyi. 
medyi.  Jakjmi  sposobami   z<ipowiada  się  pierwsze  wystąpienie 

chórn,  znać  z  mego  zestawienia  w  §  66.  Zwykle  aktorowie  za- 
znaczają poprzednio,  że  będzie  ono  natarczywe,  gwałtowne 
i  hałaśliwe.  Gwar  bhoreotów  już  więc  zawisnął  niejako  po- 
przednio w  powietrzu-  . 

WXbmurach,  Tesmoforyjaeuzacb  i  Żabach  zaamiomyą 
jeszcze  owo  przejście  umyślne  przedwstępne  obrzędy.  Ak- 
torowMC. składają  ofiary,  wieńczą  się,  wznoszą  modły  i  prośby, 
choreuei  zaświecają  niekiedy  pochodnie.  Ptaki  zwołuje,,  jak 
spomniałem,  osobny:  przydłnższy  śpiew  z  . towarzyszeniem 
fletu.  W  Osach  i  Ekklezyjacuzach  słyszymy,  jak  dziwaca(0ie 
będą  choreuei  wyglądali,  w  Pokoju  mają  przynieść  ze  sobą 
rozmaite  przyrządy.  • 

.  Przypominam  zarazem,  jaką  rolę  zapowiedulą  odgrywa 
w  głdwnej    parabazie   xO|jt(iatiov  *).     Stąd    owo   trafne  jego 
określenie  wyrazami   icpoTceiAirriKi^   i  i;poxYipuY{jire  ti}^  Kaps^do^c. 
Zaznaczyłem   też   w  uwagach  na  str.  13,  jakoto  uiektóre  za- 
powiednie  wyrażenia,  zazwyczaj   należące  do  owego  mo^- 
TŁoy,^  ukazują  fię  niekiedy  dopiero  na  początku  parafrazy  ści- 
ślejszej. 
fi.ni  agon  .         §.75.  Owpż  jeszezc  osobllwszy  jest  tak  zwuny  „proagou^, 
'TowłLr  *^^«y  ZieliAdŁi   słusznie  wyróżnia  na  stn   U9— 120.    Obej- 
sawsie  uk  mujc  tćn  proagou  najczęściej  cały  ów  dział  komedyi,  któiy 
.proton-,  poprzedzając  bezpośrednio  właściwy  agon  Aktorów,  odznacza 
się  mniej  lub  więc^  gwałtowną  kłótnią  występujących  prze- 
ciw sobie  agonistów.    Tak. się  dzieje  w  obu  proagonacb  By- 
cerzy  i  Chmur,   w  proagonie   Ós,  Lizystraty,   Żab  i  Plutosa. 
W  proagonie   Ptaków    najgwaitowniej  występuje  sam  chór; 
tylko  proagon  Ekklezyjacuzjest  Spokojoy  i  bez  życia. 

Mając  tę  główną  cechę  na  oku^  łatwo  rozpoznać,  gdzie 
się  każdy  proagon  zaczyna.  .  Naturalnie  dopiero  z  tym  wier- 


')    Ob.  §§.  8-9. 
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Bzem,  z  którym  agonińci  bezpoórednio  przed  agonem  poczy- 
nają występować  przeciw  sobie.  Pierwszy  proagon  Ryce- 
rzy (w.  275-302)  przypada  więc  w  ńrodek  pierwszego 
działa  chórowego,  drngi  proagon  (G91 — 755)  za  ponownem 
zjawieniem  się  paflagouczyka. 

W  Chmurach  rozpoczynają  pierwszy  proagon  (889—948) 
reprezentanci  prawa  i  bezprawia  natychmiast  po  zjawieniu 
się  swojcm  na  scenie.  Drugi  proagon  (1321—44)  sprowa- 
dza nieszczęsny  ojciec,  skoro,  krzycząc  i  złorzecząc  postępu- 
jącemu za  nim  i  chłoszczącemu  go  synowi,  wybiega  z  wnę- 
trza domu. 

Z  podobnych  przyczyn  przypadają  na  proagon  Ós 
wiersze:  503—25,  Lizystraty:  430—75,  Żab:  830—94,  Ek- 
klezyjacuz:  520—70,  Plutosa:  415—86. 

Proagon  Ptaków  odznacza  się  od  wszystkich  innych  tą 
osobliwoAcią,  ie  właściwym  w  nim  antagonistą  nie  jest  ak- 
tor, lecz  sam  chór  ptasi.  Wypada  zatem  liczyć  ten  proagon 
od  wiersza  337  do  450. 

Z  umysłu  omówiłem  poprzednio  oddzielnie  zarówno  za- 
kończenie pierwszego  działu  chórowego  każdej  koraedyi 
(w  §.70.),  jak  i  ukazujące  się  w  niektórych  utworach  wtóre  nie- 
jako prologi  (w  §.  72.).  Zwłaszcza,  co  się  tyczy  zakoń- 
czenia pierwszego  działu  chórowego,  należało  zastanowić  się 
z  osobna  nad  zachowaniem  się  samego  chóru.  I  w  dalszym 
jeszcze  ciągu,  t.  j.  w  agonach  aktorów,  wypadnie  odrębnie 
rozpatrzeć  się  w  działalności  chóru,  a  znów  odrębnie  w  dys- 
kusyi  głównych  aktorów. 

Pokazuje  się  z  zestawienia  proagonów,  że  pierwszy  Proag..n  je«t 
proagon  aktorów  w  Rycerzach,  proagon  w  Osach,  Ptakach  ^^\l^l^^l^ 
i  Lizystracie  zajmują  część  pierwszego  działu  chórowego  dzułu  chóro- 
tych  utworów.  Natomiast  częścią  wtórego  już  niejako  pro-  ^4^'^^^//^^^ 
logu  komedyi  jest  drugi  proagon  aktorów  w  Rycerzach,  pierw-  prologu  ko. 
8zy  proagon  w  Chmurach,  proagon  w  Żabach  i  Plutosie.  "**^^** 
Wreszcie  drugi  proagon  odgrywa  w  Chmurach  rolę  trzeciego 
prologu. 

Poucza  nas  tekst  każdego  proagonu,  że  przeważna  ich 
część  to  dyjalogi,  złożone  z  trymctrów  jambiczuych.     Pierw- 

Rosprawy.  Wydi.  Uologlcs.   T.  XV.  15 
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szy  proagon  Rycerzy,  proagon  Ós  i  Ptaków  składają  się 
głównie  z  tetrametrów,  zaś  pierwszy  proagon  Climur  z  ana- 
pestyeznycli  dymetrów. 

Słychać  więc  w  proagonie,  jak  napomknąłem,  głównie 
krzyki,  groźby,  najróżniejsze  przezwiska  i  szyderstwa.  Odnosi 
się  wrażenie,  jak  gdyby  agoniści  pragnęli  się  tutaj  tern  za- 
wzięciej  wykłócić,  aby  móc  następnie  ile  mo^^ności  prze- 
strzegać miary  we  właściwej  swej  walnej  dyspucie.  Zieliński 
domyśla  się,  że  zadaniem  proagonu  było  zadowolić  gawiedż, 
łaknącą  krzyku  i  szczęku.  Sam  agon  miał  mieć  natomiast 
na  względzie  doborową  publiczność. 

iliwe ''wJiMj  §•  ^^'  ^  każdym  właściwym  agonie  jeden  agonista  odnosi 

Mirmierk!  wrcszcic  mniej  lub  więcej  wyraźne  zwycięstwo.  Ten  wla- 
na słowa,  gjjjc  agonista  zwykł  z  końcem  proagonu  jakoby  rzucać 
w  oczy  przeciwnikowi  rękawicę  do  właściwej  szermierki  na 
słowa.  I  tak:  w  pierwszym  proagonie  Rycerzy  chełpi  się 
kiełbaśnik,  że  paflagończyka  przekrzyczy  i  przewyższy  war- 
cholstwem.  W  drugim  gotów  tenże  kiełbaśnik  udowodnić 
uosobionemu  ludowi,  iż  bardziej  o  niego  dba  i  troszczy  się, 
aniżeli  dotychczasowy  kierownik  rządów. 

Reprezentant  bezprawia  w  Chmurach  wie  dobrze,  że 
go  za  słabszego  poczytują,  za  silniejszego  zaś  jego  przeciw- 
nika; mimo  to  przepowiada  mu  śmiele  sromotną  klęskę  we 
właściwej  walnej  dyskusyi  We  wtórym  proagonie  ciekaw 
ojciec,  jak  mu  syn  udowodni,  iż  ma  prawo  i  obowiązek 
chłostać  rodziców.  Podobne  zdumienie  i  ciekawość  ojca  wy- 
woływa  w  Osach  twierdzenie  syna  jego  Bdelikleona,  że  he- 
lijasta  nie  jest  bynajmniej  potentatem,  lecz  przeciwnie  pro- 
stym niewolnikiem,  którego  oszukują  i  za  nos  wodzą  war- 
choły. 

Największe  zaciekawienie  i  najwyższą  radość  ptaków 
budzi  znów  pewność,  z  jaką  Pejthetajros  zapowiada  wywód 
starszeństwa  i  powołania  ptaków  do  owładnięcia  całego 
świata.  Podobnie  zapowiada  się  w  proagonie  Ekklezyjacue 
jako  główny  temat  agonu  nadzwyczajna  korzyść  z  przyszłych 
rządów    kobiecych    w  Atenach;    w  Plutosie  zaś  konieczność 
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biedy  dla  pomyślnego  ro%woja  i  szczęścia  Hellady.  Agon 
Żab  sprowadza  zuchwalu.^ć  i  natarczywość,  z  jaką  Eurypi- 
des pożąda  od  Ajschyla  odstąpienia  mu  pierwszego  miejsca 
w  sztuce  dramatycznej. 

Gdy  przeciwnicy  zbyt  się  rozsierdzili  i  zbyt  ciężkie 
miotają  na  siebie  obelgi,  sam  chór  pośredniczy  niekiedy  mię- 
dzy nimi.  Wzywa  icb  natenczas  do  zaprzestania  niegodnej 
kłótni,  do  miarkowania  się  i  rozpoczęcia  prawidłowej  dys- 
puty, jakoto  w  pierwszym  proagonie  Cbmur.  Podobne  po- 
niekąd zadanie  spełniają  odezwy  obu  półchórów  z.  końcem 
proagonu  Lizystraty  'J.  W  Żabach  przestrzega  ładu  Dyjo- 
nyzos;  outo  wzywa  obudwu  mistrzów,  aby  się  pohamowali. 
W  Osach  i  Ptakach  pożąda  tego  sam  agonista,  tam  Bdc- 
likleon,  tu  dudek  ^), 

§.  77.  Wreszcie  układają  się  agoniśctz  końcem  proagonu 
co  do  warnnkdw  samegoż  agonu  i  odprawiają  niektóre  przed- 
wstępne ceremonije. 

Jako  wyrokującego  sędziego  obierają  sobie  kiełbaśuik  ^  ^j|^]|!''* 
i  paflagończyk  dla  drugiego  agonu  swojego  lud  ateński,  któ-  du  wu»ci. 
rego  wyobraża  na  scenie  niedołężny  starzec.  Dla  pierwszego  ^*^okuTi  ""- 
agonu  Chmur  wyznacza  chór  młodzieńca  Fejdyppidesa.  WŻa-go  gęd.it-so. 
bach  kieruje  całym  przebiegiem  sporu  mistrzów  Dyjonyzos 
we  własnej  osobie. 

Z  początkiem  wtórego  agonu  Chmur  obejmuje  sam 
chór  tę  rolę  z  własnego  popędu,  w  Osach  zaś  na  wezwanie 
obu  zapaśników.  W  ogóle  oda  chóru,  od  której  poczyna  się 
każdy  właściwy  agon,  świadczy,  że  chór  staje  obok  udziel- 
nego sędziego  lub  też  w  jego  zastępstwie  nibyto  na  straży, 
celem  przestrzegania  ładu  w  dyspucie  i  słusznego  uznania 
zwycięscy. 

W  pierwszym    proagouie    nie  zdobył    się  jeszcze  chór^"***^*^*'''** 
Rycerzy  na  bezstronność:    obiecuje    naprzód  wieniec  swemu  .wycicacy, 


^)    Ob.  Chm.  w.  934—39  i  Liz.  (w.  4C7-70) -f- (471— 76). 
*;   Ob.  w.  471-2  1513—15  Ós,  tudzież  435—9  Ptaków. 
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'^|^*][J[^"*  protegowanemu,  jeśli  mu  się  uda  zwyciężyć  znienawidzonego 
ceremonie  przez  wszystkich  przeciwnika.  W  drugim  proagonie  przy- 
ukbdlch!*  ^'^y'"^*^  1"^"  zapowiada  się  jako  nagroda.  Uosobiony  lud 
stawia  jako  warunek,  iż  rozsądzi  agon  na  tak  zwanej  ^pnyi*". 
Dysputa  reprezentantów  prawa  i  bezprawia  w  Chmurach  ma 
posłużyć  do  tego,  aby  Fejdyppides  wybrał  sobie  z  pomiędzy 
nich  swego  wychowawcę  i  nauczyciela. 

W  proagonie  Os,  Ptaków  i  Plutosa  agoniści  tak  są 
pewni  swego,  że  skazują  sami  siebie  na  6mierć  lub  inną 
dotkliwą  karę,  jeśliby  mieli  klęskę  ponieść. 

Szczególnie  rozliczne  i  uroczyste  są  przygotowania  do 
agonu  aktorów  w  Żabach.  Dyjonyzos  każe  najpierw  przy- 
nieść kadzidło  i  rozniecić  płomień  ofiarny,  poczem  wzywa 
chór  do  zaśpiewania  pieśni  na  cześć  Muz.  Również  na  żą- 
danie Dyjonyzosa  obaj  agoniści  składają  po  kolei  ofiary  swo- 
im bogom  opiekuńczym,- prosząc  ich  o  skuteczną  pomoc. 

Niektóre  §  78.  Zakrcs  proagonu  i  właściwego  agonu  nie  wszędzie 

n^^^^yZl.  bywa  co  do  treści  ściśle  oddzielony.  Dopiero  z  początkiem 
ji  «ic  MMfin  którego  agonu  Rycerzy  agonista  paflagończyk  wygłasza  po- 
^j,^t*i^iem*  m1  pr'^ed  Ateny.  W  odzie  agonu  Ós,  awłaści- 

megoi  agoDu.  ^\q  yfQ  wpleciouych  tam  tetrametrach  Bdelikleou  każe  przynieść 
jeszcze  przybory  do  notowania  wywodów  swego  antagonisty. 
Już  z  początkiem  agonowego  epirematu  Ptaków  główny 
mówca  Pejtbetnjros  poleca,  aby  mu  przyniesiono  wieniec 
i  miednicę  z  wodą;  chce  niby  dopełnić  wszystkich  odpowied- 
nich do  doniosłej  chwili  obrzędów  symbolicznych.  Także 
w  Ekklezyjacuzach  główny  mówca  agonowego  epirematu  nie 
przystępuje  natychmiast  do  rzeczy;  zrazu  się  ociąga,  wyra- 
żając obawę,  czy  też  nie  narazi  sobie  publiczności  nowymi 
pomysłami.  Dopiero  drugi  agonista  uspokaja  go  zapewnie- 
niem, iż  Ateńczycy  najbardziej  właśnie  pragną  nowości, 
a  gardzą  wszystkiem,  co  tradycyja  przekazała. 

§.  79.  Przypatrzywszy  się  tym  wszystkim  przygotowaniom, 
czyli  każdemu  proagonowi,  przekonaliśmy  się  najlepiej,  że 
głównym  jego  celem  było  uwydatnienie  doniosłości  agonu 
przez  osobliwsze  zaciekawienie  publiczności.  Przed  pierwszym 
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agoncm  Chmur,  tud/Jeż  w  Żabach  i  Plutonie  zadauicui  proagouu 
jest  zarazem  przedstawić  publiezności  występujących  dopiero 
teraz  agonistów. 

Przystępuję  nareszcie  do  Pzczegółowego  omówienia  sa- 
niegoi  agonu  aktorów. 

Po  dwa  takowe  agony  zastajemy  w  Rycerzach  (w.  303-  ^-**7  "•*■ 
—456  i  756—940)  i  w  Chmurach  (w.  949-1104  i  1345-  *'""' 
— 1452),  w  innych  utworach  po  jednym.  Zawierają  go  wier- 
sze: 526—724  Ós,  451—626  Ptaków,  476-607  Lizysfraty, 
895—1098  Żab,  571—709  Sejmu  niewieSciego,  487—626 
Plutosa.  Mamy  zatem  w  ośmiu  komedyjacb  dziesięć  całko- 
witych okazów^).  W  §  4  przytoczyłem,  iż  początkowym 
pierwowzorem  agonu  była  parabaza.  Niejakie  pokrewień- 
stwo okazuje  już  agonistyczny  charakter  jej  treści,  co  uwy- 
datniłem w  §.  28.  Głównie  jednak  owa  spólność  dotyczy 
zewnętrznego  układu.  Jak  już  bowiem  nadmieniłem  w  rze- 
czonym §.  28,  sam  agon  aktorów  jest  również  syzygiją  cpi- 
rematyczną,  tylko  bardziej  jeszcze,  aniżeli  parabaza,  rozczłon- 
kowaną i  rozwiniętą.  I  następstwo  części  składowych  jest 
tu  i  tam  zawsze  to  samo. 

Po  odzie  następuje   epiremat,   po  antodzie  antepiremat.||"^^'J^'^*^^^*" 
To  są  ustępy  najważniejsze.     Oprócz   nich   jednak    znajdują   goagoDu 
się  wagonie  zawsze  jeszcze  pewne  części  składowe  pomniejsze.    "''**'^^"- 
Dwuwiersz  przodownika  łączy  odę  z  epirematem,  antodę  zaś 
z  antepirematem.    Są  to  tetrametry  tego  samego  zawsze  ro- 
dzaju, co  wiersze  następującego  bezpośrednio  epirematu  czy 
antepircmatu.     Ponieważ  tym  dwuwierszenj  przodownik  wzy- 
wa regularnie  agonistę  lub  w  ogóle  agonistów   do  zabrania 
głosu,  przeto  Zieliński  trafnie  nazwał  te  dwuwiersze   agonu 
x2Ta%8Xeu7{jLÓc   i  dvT'.xaTax6Aeuj|jic.     Nadto  epiremat  i  antepire- 
mat  agonu  przechodzi    za  każdym  razem   w  osobne  liyper- 
metron,  tak  zwane  TrnYOc  i  avTfevtYoc*). 

')  Ob  Zielińskiego:  OUederung  d,  altatt.  Konu^  str.  10—29. 
Dlaczego  mojem  zdaniem  niektóre  agony  koAczĄ  się  o  kilka 
wier<izy  wcześniej,  aniżeli  mniema  Zieliński,  to  wyłuszezę 
dopiero  w  dalszym  ciągu   tej  pracy. 

^)   Ob.  Zielińskiego:  Gliederung  str.  11—12. 
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^"''"n''"  §.80.  Teraz  zajmie  nas  inny  szczegół.    Na  str.  26—27 

i,iHtystaiVi  ^v  pierwszej  uwadze  na  str.  27  przytoczyłem  domniemanie 

oeii  póuhór,  Hermanna,  dotyczące   ustawienia  «ię   clióru   na   przeciąg  tej 

drugie«.»    partyi  chórowej.     Przypuszczenie   to  najwyraźniej   stwierdza 

druKi.     tekst  ody  i  antody,  zawartycłi  w  agonie  Lizystraty. 

Przed  tym  agonem  widocznie  spóldziałał  jeszcze  pół- 
chór  żeński  bezpośrednio  w  akcyi  utworu.  Pod  wodzą  Li- 
zystraty zajął  był  gród  ateński  Z  wnętrza  tego  grodu  czyli 
drzwiami  samej  sceny  wychodzi  na  spotkanie  półchóru  męs- 
kiego. Gdy  starcy,  zapaleni  gniewem,  z  orchestry  postąpili 
ku  nim  zbyt  blisko,  kobiety  obbły  ich  wodą  Zjawia  się 
na  scenie  probulos  ze  swymi  siepaczami.  Na  jego  rozkaz 
rzucają  się  oni  na  kobiety,  czyli  na  żeński  półchór,  lecz  po- 
konani, zabierają  się  do  odwrotu^  Zarówno  odezwa  pólchórn 
starców  jak  i  półchóru  żeńskiego  *  j,  poprzedzające  bezpośred- 
nio agou  aktorów,  świadczą  o  tem,  że  oblanie  wodą  męskich 
cboreutów  i  odparcie    siepaczy   były  dziełem   półcłióru    żeń- 


Dopóki  więc  trzebi  było  odparcia  fizycznej  przemocy, 
dopóty  żeńscy  chorcuci  Lizi^traiy  musieli  pozostać  na  scenie. 
Skoro  jednak  wystąpili  do  szermierki  na  słowa  główni 
aktorowi^:  Lizystrata  i  probulos,  musiał  im  półchór  żeński 
ustąpić  miejsca,  to  jest:  pr;&ejść  na  orchestrę. 

Po  agonie  obadwa  pólchóry  walczą  ze  sobą  tylko  sło- 
wami Stojąc  oba  na  orchestrze,  musiały  zwrócić  się  prze- 
ciw sobie  Hefestyjouowym  sposobem:  ayriicpiawTroi  aW-ł^koi^^), 
Natomiast  na  przeciąg  samegoż  agonu  dysputowali  ze  sobą 
Lizystrata  i  probulos  w  imieniu  obu  póichórów. 

W  odzie  agonu  wyraźnie  wzyw^a  probułosa  półchór 
starców,  aby  wespół  z  nim,  to  jest,  z  półchóreni  męskim, 
wybadał    kobiety,    co    spowodowało    owładnięcie    przez    nie 


*)  Wiersze:  (467—70)  -+-(471 — 75)  czyli  zakończenie  pierw- 
szego działu  chórowego  tego  utworu,  które  omówiłem  na 
str.    106. 

*^    Ob.  trzecią  nwagę  na  str.  27. 
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grodn.  Po  epireniacie  następuje  antoda.  Owói  tutaj  zabiera 
g]o8  pólcliói-  żt  ń^ki  i  ze  swej  strony  zachęca  swdje  orędow- 
niczki, a  zwłaszcza  Lizystratę,  do  dzielnego  dotrzymania 
placu  w  dalszej  dyskusyi  ^). 

Jcstto  rzecz  naturalna  i  powszechna,  że  przemawiający 
zwraca  się  twarzą  do  tego,  do  kogo  mówi.  Odzywając  się 
w  odzie  do  probulosa,  stal  więc  półchór  starców  zwrócony 
twarzą  ku  niemu,  jak  w  ciągu  antody  pólchór  żeński  ku  Li- 
zystracie.  Ponieważ  zaś  Lizystrata  występowała  na  scenie 
w  imieniu  półchóru  żeńskiego,  a  probulos  w  imieniu  pólchóru 
starców,  i  to  w  obecności  obu  pólchórów,  najprostszym  więc 
jest  wniosek,  że  każdy  pólchór  stał  w  ciągu  agonu  naprze- 
ciw swego  niejako   pełnomocnika. 

Już  w  pierw^szej  części  niniejszej  rozpiawy  starałem 
się  uzasadnić,  że  wszystkie  antystroficzne  ustępy  chórowe 
komcdyi  należy  rozdzielić  pomiędzy  półcfaóry.  Oczywiście 
więc  także  oda  i  antoda  każdego  agonu  aktorów  przypadają 
na  półchóry. 

Na  podstawie  powyższego  przykładu  Lizystraty  można 
niemal  zupełnie  na  pewno  twierdzić,  iż.  oba  półchóry  stały 
w  ogóle  w  ciągu  każdego  Arystofanesowego  agonu  aktorów 
zwrócone  twarzą  ku  agonistom.  To  znaczy,  iż  naprzeciwko 
jednego  agonisty  ustawił  się  był  jeden  półchór,  naprzeciw 
drugiego  drugi. 

§.81.  Jeszcze  jedna  atoli  kwestyja,  daleko  donioślejsza,  k^^^^imoJ^ 
wyłania  się  również  z  ody  i  antody  jakoteż  z  następujących  po  ,,.  IJZach 
nich:     xaTay.€X£'jai;.óc    i    avTixaTax6X£ua[jLÓc      agonu     Lizystraty. 
Przyjrzyjmy  się  przedewszystkiem  dokładniej  odzie  i  owemu 
xatay.6Xeu7iJió<;  (476—83)  +  (484—85). 

Skoro  na  niczem  skończyły  się  wszelkie  fizyczne  ataki, 
męscy  choreuci  wyznają  swoje  bezradność.  Pozostała  tylko  po- 
ciecha, że  się  mogą  przynajmniej  dowiedzieć,  z  jakiego  powo- 
du niewiasty  opanowały  ateńską  akropolis.  Dla  tego  to  pół- 
chór starców  przynagla  probulosa,  aby  wespół  z  nim  zagadnął 


*)   Oda  i  antoda  zajmują  wiersze:  476 — 83  =  641 — 48. 
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o  to  kobiety  i  aby  w  ogóle  ścisłe  przeprowadził  z  nimi 
śledztwo  w  tej  niesłychanej  sprawie  *). 

Wyrażenie:  aXXa  3a7aviTr6ov  tóie  ast  to  izi^oc  \t.ix'  ejjiou 
stwierdza  zarazem,  że  probnios  ma  odegrać  tutaj  niejako 
rolę  rzecznika  półchóra  starców  i  że  ten  pólchór  zamierza 
śledzić  przebiegu  dysknsyi  z  wytężoną  uwagą. 

Antoda  i  avT'.x2TaxeXEucjiJLi<;  Lizystraty  (539—48)  +  (549 — 
— 50),  jak  jnż  nadmieniłem,  należą  do  póichóru  żeńskiego. 
Poczyna  się  zaś  antoda  wierszami: 

dicaCpet',  i  Y^vaTx6c,  ocko  twv  xaX-{io)v,  c^rwę  5v 
ev  TW  tJL^pei  X^!''''^^?  *"  "^^^^  ffAai^i  auXXd3(«)[i.ev. 
67U)  7^  Guicore  %d\uoi[C   5v  cpxoyiJ''ś*>rj, 
ouBe  7ÓvaT'  31v  kótcoc  §Xoi  [jls  xaii.aT)f]pbc  av. 
eJ^Aci)  8*6x1  wav  ievai 
jieia  Tć5v5'  apSTiJ^  £vex*  Ą 
svi  ^U7ic,  lvi  X^ptC>  *•  "^^  ^• 

Przodownica  wzywa  więc  towarzyszki,  aby  porzuciły 
tymczasem  dzbany  z  wodą,  a  dopomogły  swym  udziałem 
(6v  Tą>  \Upti)  dzielnym  przyjaciółkom.  Głosi  też  półchór  żeń- 
ski, jako  nigdy,  tańcząc,  nie  nczuje  zmęczenia,  kolana  nie 
odmówią  posłuszeństwa.  Dzielność  bowiem,  spryt,  szczery 
patryjotyzm  zacnych  przyjaciółek  zagrzewa  je  skutecznie  do 
spółudziału  z  nimi  w  każdem  przedsięwzięciu. 

Jak  tekst  tutaj  pojmować,  to  kwestyja  nadzwyczajnie 
ważna.    Od   jej  rozwiązania   zawisło    należyte    zrozumienie 


»)    W.  476—81 : 

w  Zeu,  Tl  icsTE  ^p^S^^P^^  ToTorBe  toTc  xv(i)8dXoic; 
CU  f  ip  It*  avexTea  TiS',  aXX3t  Pa(7aviaTeov 
TÓBc  aoi  TO  xa3oc  [w^  Ł[uo\^ 

o    Tl    pOuXÓ|JL£Va{   -iCOTS    TT3V 

Kpavx3iv  x(XT£Xa^oy, .... 
KaTax£XEU9|jLÓc  brzmi: 

dXX'    dvep(t>Ta    xa\    jit)    iceOou    xat    icpóccepe     TavTac 

[eXŚTyw(;. 
w;    aiffXP^v    dx(i)!(i>vi(rrov    eav    to    TotouTOv    TcpaYyia  i^e- 
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bndowy  i  znaczenia  najważniejszych  częńci  wszystkich  Ary- 
stofanesowych  agonów,  t.  j.  ich  epiremata  i  antepirematu. 

Wyrazy:  h  tu)  i^epei  słusznie  wyjaśnfa  Zieliński  na  str. 
300  jako  przeciwstawienie  do  ody  tegoż  samego  agonn,  którą^ 
tańcząc,  wygłosił  był  półchór  starców.  Wszelako  sam  ów 
taniec  chorentów  npatraje  Zieliński  nie  w  odzie  i  antodzie, 
lecz  w  epiremacie  i  antepiremacie.  Jego  zdaniem,  chór  za- 
wsze tańczył  w  ciągu  epirematu  i  antepirematu  wszystkich 
Arystofanesowych  agonów.  Na  czemże  jednak  opiera  rze- 
czony autor  takowe  twierdzenie?  Na  powyż  zacytowanych 
wierszach  antody  i  na  pewnem  scholijon,  którego  osnowę 
i  wiarogodnodć  na  stosowniejszem  miejscu  roztrząsnę.  Tym- 
czasem ograniczmy  się  do  omówienia  działów  chórowych. 

Zieliński  mniema,  że  wzmianka  o  tańcu,  o  zmęczeniu 
się,  nie  może  dotyczyć  antody,  gdyż  nie  jest  to  przecie  xó- 
^0^  xa(jiaTY]p6(;  przetańczyć  ze  dwadzieścia  taktów.  Przeoczył 
wszakże  uczony  autor,  jak  niezwykle  czynnym  był  półchór 
żeński  już  poprzednio.  Cały  prolog  do  w.  253  przeszedł  na 
przygotowaniu  i  wykonaniu  niesłychanego  dotąd  zamachu. 
Począwszy  od  wiersza  319  do  w.  475  odpierał  ów  półchór 
zamachy  i  groźby  półchóru  starców,  następnie  probulosa 
i  jego  siepaczy. 

§.  82.  Więcej  światła  na  działalność  chóru  w  ciągu  ago- 
nów rzuci  szczegółowy  przegląd  treści  ody  i  dwuwiersza  xa- 
TaxeXeua(AÓ<;  a  następnie  odpowiadających  im:  antody  i  dvTixa- 
TaxeXeua(jióc  całej  reszty  agonów. 

Pierwszy   agon  aktorów  inauguruje  chór   Rycerzy  na-  ""^"^  ^^^ 
miętnymi  słowy  (w,  303— 32) -{- (333— 34)  >).     Obrzuca   pa- 1*^1117" 
fla^ończyka,   t.   j.   Eleona,  potokiem   najcięższych   zarzutów:     a/*oV 
zdzierstwa,  tyraństwa,  nieustannego  i  nieznośnego  prześlado-  "^  ■8<>°»«*»- 
wania   zacnych  spółobywateli.    Cieszy  się  rzesza  choreutów, 


')  Wprawdzie  odę  zwykle  wygłasza  półchór,  xaxoLv.e'ke\)<s[iJ>ą 
zaś  jego  przodownik,  lecz  i  jedno  i  drugie  stanowi  pod 
względem  treści  pewną  całość.  Obie  części  wyrażają  nie- 
jako zapatrywania  komicznego  chóru,  czy  półchóru. 

Kosprawy.    Wyd«.   ft]olo«ies.   T.  XV.  16 
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że  znalazł  się  wreszcie  jeszcze  bezczelniejszy  mówca,  który 
pokona  i  usunie  tę  zmorę  całego  ogółu  V-  Przodownik 
wzywa  kiełbadnika^  aby  udowodnił ,  iż  nie  opłaci  się  w  takich 
czasacłi  staranne  wycliowanie. 

Z  podobnym  zapałem  chór  rozpoczyna  (w.  756— (50) -4- 
-(-(761 — 62)  wtóry  agon  tego  utworu.  Żarliwie  dogaduje 
kiełbaśnikowi;  aby  wytężył  wszystkie  siły,  jeśli  chce  obalić 
arcyprzebiegłego  i  zuchwałego  wroga.  Ostrzega  wybawcę 
rycerzy,  iżby  się  nie  dał  zbić  z  tropu,  lecz  owszem  sam 
nie  dozwolił  wytchnąć  przeciwnikowi.  Gały  ten  utwór  tchnie 
jeszcze  tak  głęboką  nienawiścią  ku  Kleonowi,  iż  poeta  nie 
zdołał  nawet  chórowi  nadać  choćby  pozoru  objektywności 
i  bezstronności. 

W  Chmurach  oda  pierwszego  agonu  (949— -68;  -f-  (959 — 
— 60)  zapowiada,  iż  następujące  walne  starcie  reprezentan- 
tów prawa  i  bezprawia  będzie  istnym  pościgiem  rozumu, 
sprytu  i  dowcipów.  W  końcu  dodaje,  że  najzaciętsza  walka 
rozegra  się  o  to,  po  czyjej  stronie  należy  upatrywać  najwyż- 
szą mądrość^).  Przodownica  chóru  zwraca  się  do  reprezen- 
tanta prawa,  aby  donośnie  i  dobitnie  przedstawił,  jakimi  to 
szczytnymi  sposoby  zasłużył  się  był  około  wychowania 
przodków,  którzy  jeszcze  zachowywali  piękne  obyczaje. 

Drugi  agon  tego  samego  utworu  rozpoczyna  chór  ode- 
zwą do  nieszczęsnego  ojca  (1345— 50) +  (1351 — 52).  Upo- 
mina go,  by  dobrze  obmyślił,  jakimby  sposobem  najpewniej 
mógł  pokonać  przeciwnika,  albowiem  tenże  zdaje  się  być  dość 


^)    Swój  osobisty  spółudział  chór  zaznacza  zwłaszcza  wiersza- 
mi  328—30: 

dXX'  efavY)  ^ip  a^Ąp  erepoc  zokh 

cc  ae  icxj(j6t  xal  ^flćfswi,  trików  eaTtv  auTÓ5ev, 

X.    T.    X. 

^)    Chór  określa    swój    bliższy    stosunek  do  agonistów  osobli- 
wie wierszami  955 — 56: 

vuv  Yap  (Shcoc  h^dZe  x{v8uvoc  dv£tTai  aocCac, 
^c  Tcipt  ToTę  ljxoTc  cfAoic  eatW  ^ci)v  |x^iaTOc. 
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pewny  siebie.    Przedewszystkiem  niechaj  zda  chórowi  wier- 
nie sprawę^  od  czego  się  zatarg  z  synem  rozpoczął^). 

Jak  proagon  i  agon  Rycerzy,  tak  i  odnośne  ustępy  Os 
znamionuje  osobliwsza  żywość  nietylko  przemówień  aktorów, 
ale  także  chóru.  Chór  helijastów  zaklina  swego  kolegę 
(w.  526—45)  +  (546 — 47),  aby  w  dyspucie  dobył  wszyst- 
kich sił  swoich.  Trzeba  bowiem  olśnić  słuchaczy  nowymi 
pomysłami,  zaimponować  zuchwałej  młodzieży.  Gdyby  dys- 
puta zakończyła  się  niepomyślnie  dla  sędziów,  drwiono  by 
odtąd  z  nich  po  ulicach  i  placach,  jako  z  ludzi  bezużytecz- 
nych. Na  sarnę  tę  myśl  przodownik  nagli  Filokleona,  aby 
w  obronie  majestatu  sędziowskiego  stanu  czem  prędzej  roz- 
winął całą  swą  rzekomo  nieprzepartą  potęgę  wymowy*). 


^)   Katax6X6uajjLd{  tego  wtórego  agonu  Chmur  brzmi: 

■JiSt)  X£Yeiv  XP^  ^P^C  yopór  icdvT(i)c  Ih  touto  ipiaeią. 
I  rzeczywiście    przemawia    Strepsyjades    w    następującym 
epiremacie  wproBt  do  chóru,  rozpoczynając  rzecz  wyrazami : 

xai  |jLY)v  S36v  f6  Tpmo^  T^pCajisaJJa  AciSopeTaS^ai 

TCpwioy  pLgy  auibv  TYjy  Xupav  Xa3óvT'  e^io  'xAeuja 
idOLi  li(jt,ci>vi^ou  [iiXoc,  X.  T.  X. 

Dopiero   z   końcem     tego   epirematu   obaj  agoniści,    ojciec 
i  Byn,  zwracają  się  znowu  wzajem   ku  sobie. 

*)  Jak  blisko  chór  ós  jako  niby  reprezentantów  stanu  sę- 
dziowskiego interesuje  się  przebiegiem  a^onu,  dowodzą 
wiersze : 

626—28: 

Xo.  vOv  8ł)  Toy  6)t  J&r^[jL£TĆpou 
Yiiixvaa(ou  8eT  Ti  XeY£tv 
xaivbv,  Sttwc  cayijcrei  k.  t.  X. 
i  539—47: 

4>i.  t(  y^P  ?^'  uHi.ei?ł  T^<v  ó3{  tJie   tw  XÓY(t)  ^paTujsYj; 
Xo.  ouxiTi  7:pe(jpuT(ov  5xXoc 

Xp'i5':t[xoc  eot'  oi>5'  dxap^* 

crxa)7n:óiJLevoi  3'  £v  lalc  6SoTc 
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W  Ptakach  oda  agonn  (451—59)  +  (460-  61)  jest  da- 
leko spokojniejsza.  Zrazu  przypomina^  jak  przewrotnym  bywa 
cały  ród  ludzki.  Zarazem  jednak  ciekawy  jest  chór  ptasi, 
jakito  pomysł  ma  ptakom  przywrócić  władzę  nad  światem; 
domaga  się  przeto  od  Pejthetajra,  by  rozpoczął  swój  wy- 
wód. Jeśli  dobry,  posłnży  kn  zbawieniu  wszystkich  w  obec. 
Aby  dodać  mówcy  otuchy,  przodownik  zapewnia  raz  jeszcze, 
iż  nie  zerwie  zawartego  układu '). 

W  odzie  agonu  Żab  chór  (895—904)  +  (905—6)  wy- 
znaje nadzwyczajną  swą  ciekawość  'j,  jak  też  będą  wyglą- 
dały zapasy  słowne  obu  słynnych  mistrzów.  Usta  obudwu 
rozogniły  się,  zapał  ich  ogarnął,  a  drażliwe  to  umysły.  Na- 
leży się  spodziewać,  iż  jeden  odznaczy  się  zręcznymi  zwro- 
tami i  dowcipem,  drugiego  słowa  niby  orkan  rwący  drzewa 


3aXXofópoi  xaXo6ii.Ł&',  av- 

TO){I.091U>V  xeXu^Y). 

iWf  &  Tzepi  TYJc;  ivionQc  [ji.£aX(i)v   ga7i)v6{ac    avTtXoYT^aeiv 

T^c  illLEzipac,  vuvl  J^appc^y  icd<jav  •yX<i)TTav  fłaaaviCe. 

*)  W  całej  swej  osnowie  świadczą  tu  oda  i  xaTax£Xeu(JiJLÓc, 
o  tern,  że  agon  dotyczyć  będzie  jedynie  i  bezpośrednio 
ptaków : 

BoXepbv  [Jiłv  dsl  xaTi  zayra  ^^  xp6Tzo>t 
TCicuxsv  avJ&p(i)7uoc'  ob  8'5|Ji(ł)c  Ki-^e  [wt. 

/pYjorby  iCst7:u)v  5  ti  [JWi  wopopac,  i) 

Sóva[x{v  Tiva  [jlsCJ^o) 

icapaX6nro[JiivY3v  uic'  ejji^c  cpevbc  aCuv£TOu, 

CU  8s  TOuJ&'  T|5psc*  XeY'  gę  xoivóv. 

5  f  ap  5v  cru  "W^y)?  H1.01 

4Y«3'bv  Tcopfoac,  toOto  xoivbv  Soiat. 

aXX'  ec'  SrwTCep  icpaĆYjjLaTt    ttjy  oijy   ^xeic   Y^d)|xiQv    av«- 

XdYe  J&oppijaac'    <i)c  tic  <JzovBac   cu    jjiyj  wpórepot  xapa- 

')   Zaczyna  się  oda  Żab  wyrazami: 

Xal    [JlV    1Q[JI.6Tc    6XlJ&UlJL0UlJLeV 

xapa  (jOfoTv  av8poTv  (ixou!yai  T{va  XÓY(i)v 
^TTiie  5at3iv  65óv. 
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z  korzeniami  opadoą  owe  harce  mnogich  słówek  i  rozprószą 
je.  Przodownik  przynagla  agonistów,  aby  co  rychlej  mó- 
wili i  to  zręcznie  a  dowcipnie,  nie  obrazowo  i  nie  tak,  jak 
pierwszy  lepszy  śmiertelnik. 

Chór  Ekklezyjacuz  przypomina  (w.  571— 680) -f  (581— 
—82)  swej  przewodniczce  Lizystracie,  że,  skoro  wzięła  w  opie- 
kę towarzyszki*),  jest  jej  obowiązkiem  okazać  teraz  cały 
swój  spryt  i  dbałość  o  dobro  luda.  Nadeszła  chwila,  w  któ- 
rej przenikliwy  jej  nmysł  ma  wyłuszczyć,  o  ile  tylko  zdoła, 
niezliczone  korzyści,  jakie  wynikną  z  nowego  porządkn  rzeczy. 
Lud  czuje  wstręt  do  rzeczy  już  znanych  i  dawnych.  Nie- 
chaj więc  mówca  obwieści  projekt  dotąd  niebywały  i  nie- 
słychany. Tylko  raźnie  do  dzieła,  bo  tem  pewniejszy  po- 
klask publiczności,  im  szybciej  się  rzecz  rozwija. 

Agon  Plutosa  rozpoczyna  sam  tylko xaTaxeXeu(j[jLÓ<;  (487—8). 
Przodownik  chóru  upomina  nim  wieśniaków,  aby  mówcy  wy- 
stępujący w  ich  imieniu  roztropnie  mówili,  aby  na  wszystko 
znajdowali  trafną  odpowiedź,  inaczej  biedy  nie  pokonają. 

Taką  jest  mniej  więcej  treść  ód  i  tak  zwanych  xaTxxs- 
XEua|jioi.    A  cóż  zawierają  antody  i  avTixaTax6A£u«xiJi.c{  agonów? 

§.  83.  W  pierwszym  agonie  chór  Rycerzy  (w.  382—406 )  +  ^^^^  "**^y 
+  (407—8)  zdaje  sobie  niejako   sprawę   z  wrażenia,  jakie  a^rwara- 
odniósł  z  epirematu  i  pnigu  aktorów.    Oto  żar  walki  goręt-  xe;.«i'a/<oV 
szy,  aniżeli  ognistych  płomieni,   od  bezczelnych  jeszcze  bez-    •k®°*'- 
czelniejsze   mowy.     Zresztą    walka    idzie  nieźle.    Chór   za 
grzewa  tedy  kiełbaśnika,  aby  tylko   wytrwał  do  końca,  za- 
dawał cięgi  po  cięgach  aż  do  skutku.  W  odpowiedzi  na  bez- 
wstydną przechwałkę  paflagończyka  chór  w  oczy  wyraża  mu 


*)  O  ile  agon  dotyczy  niejako  bezpośrednio  samego  chóru, 
jako  przedstawiciela  sprzymierzonych  niewiast,  świadczą 
dwa  pierwsze  wierszo : 

vuv  8t}  BeT  zt  t:uxv7jv  9piva  >tal  9iXó8yi[i.ov  b{t[^v.^ 
cpovT{8'  e7:tTcaiJL£»/Yjv  Tatę  aaiai  f>iXai7iv  i^6v6tv. 
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swoje  głęboką  nienawiść  i  ponownie  wyrzuca  mn  jego  po- 
dlą źąd7ę  wzbogacenia  się  kosztem  innych  M* 

W  antodzie  drugiego  agonu  (w.  836-40)  +  (841—42) 
chór  zwie  kiełbaśnika  zbawcą  całej  ludzkości.  Aż  zazdrości 
inn  tak  wprawnego  jęz}  ka  ^)  i  prorokuje,  iż  jeszcze  zapanuje 
nad  Atenami  i  ich  sprzymierzeńcami.  Niech  jeno  nie  wy- 
puszcza z  rąk  swej  ofiary.  Trochę  jeszcze  walki,  a  powali 
ją  zupełnie. 

Wysłuchawszy  pięknego  wywodu  reprezentanta  prawa, 
chór  nimf  obłocznych  (1024— 33)-+- (1034-35)  wielbi  wznio- 
sie zasady  przodków  pod  względem  wychowania  młodzieży. 
Opiewa  szczęśliwą  młodość  tych,  którzy  jeszcze  doznawali 
owego  błogiego  wpływu.  W  końcu  zwraca  się  do  mistrza 
nowej  nauki,  aby  wysilił  swój  spryt  i  zręczność,  jeśli  prag- 
nie zwalczyć  tak  znakomitego  przeciwnika. 

Po  przemowach  starego  ojca  chór  (1391 — 96) -(- (1397- 
— 98)  zauważa,  iż  serce  bije  zapewne  przewrotnemu  mło- 
dzieńcowi z  samego  pragnienia,  by  się  zręcznie  obronić. 
Jeśli  mu  się  uda  usprawiedliwić  swój  uczynek  przebiegłą 
mową,  to  skóry  starych  niedołęgów  nie  będą  odtąd  warte 
ni  szeląga. 

Chór  Ós  (631  —47)  -f-  (648—49)  podziwia  wywód  swego 
kolegi.  Zbyt  ufny  w  jego  zwycięstwo,  już  grozi  jego  anta- 
goniście surową  karą  za  zuchwałość  stawienia  mu  czoła. 
Niechno  się  dobrze  pilnuje,  jeżeli  kary  ujść  pragnie  •). 


^)   Chór  stwierdza   tutaj  swą  bliską    styczność  i  szczególniej- 
sze swe  znawstwo  stosunków  w  wyrazach: 

56iXbv  6upt5<j£ic'  e^d)  Yap  tou;  tpózouc  e'jc((JTa[Ji.ai. 

*)   Wyrazy  te  świadczą  rpwnież,  że  chór  się  szczególnie  bacz- 
nie przysłuchiwał: 

ć5)  ^a7iv  divJ&pa)icoic  (paveic  [U-^itzo^  d)9ĆXY){jLa, 

')   Wyraziwszy  już  odą  tego  agonu,  jak  dalece  zawisł  od  jego 
przebiegu   niemal    cały  byt   helijastów,    reprezentujący  ich 
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Dowiedziawszy  się^  jak  wielkiem  byto  niegdyd  znacze- 
nie ptaków  na  świecie  i  słysząc  nadto,  jak  snmtna  jest  te- 
rażniejszodćy  chór  ptasi  (539—47)  +  (548—49)  puszcza  wo- 
dze niezmiernemn  żalowi.  Tak  bo  świetne  stanowisko  za- 
przepaścili przodkowie!  Chór  zaklina  mówcę,  by  wybawił 
ptaki  z  niedoli  i  poniżenia  by  pouczył  je,  co  czynić  Nawet 
żyć  nie  warto,  jeśli  swego  królowania  nad  światem  nie  zdo- 
będą na  nowo^). 


chór  stwierdza   tu  jeszcze   dobitniej,  z  jak  wytężoną  przy- 
słuchiwał się  uwagą: 

(w.  631 — 33):  ou7:tó7:oJ&'  otko)  ^a^apoi; 

ooSevbc  T^xo67a|jL£v  ou- 

(636—41):  wc  B'eict  izdW  €Xt5Xu3£v 
xou5łv  icap^X3£v,  wst'  s^wy' 
'iQi>5avópLrjV  dxo6<«)v, 
xay  [Aaxap6i)v  Sixoe2^eiv 

(644 — 49):  Set  U  ae  r.^^noia^  xX6xsiv 
etę  aró^ujty  T:aXd[Lixq, 
T/jy  Yotp  efjitjy  ipYY)v  iceica- 
vat  ^^^sięby 
[Ji.^  'jcpb<;  ■  iiJi.ou  XeYOVTu 
Tupb;   TauTa    [ajXy3v    a^*^^^    ^P*    C^GTeiy    doi    xat 

[v6Óxoir:ov, 
^v  \tĄ  Tl  XeYTf);,  yJ^^ic  Suya-rij  Tbv  epiby  ^ujJLby  xaT£peTĘai. 
*)    Jak  oda  i  xaTaxeXeuatJLÓc,    tak  też  i  cała  antoda  i  avTixaTa- 
x£Xeua{jL6(;  tego    agonu   stwierdzają   nader  dobitnie,  iż  chór 
odgrywał  i  odgrywa  w  agonie  tym  i  nadal  rolę  uważnrgo 
słuchacza,  którego  jedynie  zreHztą    cały  ten  agon  dotyczy: 
Ttokh  Sr;  i:oXu  5y)  /aAsirwiatrcuc  Xóyou; 
f|V6Yxac,  av3pwf'*  wc  £Baxpuaa  y'  ^l^-*»^'' 
TCOTfipwy  xaxy)y,  ot 

TiaSfi  tac  Ti[;.ic  icpoYÓywy  zapaSóyiwy 
fiic'  £[jLOt  xaT£Xu(jay, 

CU  $£  [jLOi  v.aTa  SatjjLcya  xa{  tiya  auyru^^ay 
OYflL&^y  f;x€tc  £{jloi  awitjp. 
ayoL^dc  Y^P  ^T^  ^^' 
Ta  T€  yoTT(a  xa{xauxby  oix£T£ua(i). 
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Po  wycieczkach  Earypldesa  przeciw  Ajschylowi  i  jego 
przechwałkach  chór  mystów  (992—1003)  -h  (1004—5)  wzywa 
Ajschyla,  by  ze  swej  strony  wygłosił  odpowiedź.  Nie  wypada 
mu  jednak  zbytnio  unosić  się  gniewem,  lecz  owszem  winien 
spokojnie  i  z  godnością  zwalczać  swego  rywala. 

Oto   więc  spółndział   chóru    w  drugiej   czę6ci  agonów; 
agony  Ekklezyjacuz  i  Plutosa  nie  mają  antystroficznych  ustę- 
Chór  niekie-  pów.*    W  nicktórych  wszakże  utworach  chór  objawia  swoje 
•tojcopinłj*%^P'"y%  także  bezpośrednio  po  całym  agonie. 
ukie  bti.  §.  84,  Chór  Kycerzy  mianuje  kiełbaśnika  zbawcą  spółoby- 

'^^onłly*' ^**®''  jambicznymi  tetrametrami :  457—460.  Wyraźnie  orzeka, 
iż  on  odniósł  zwycięstwo  i  wielce  raduje  się  z  tego  powo- 
du ').  Pomyślny  wynik  drugiego  agonu  zaznacza  chór  jed- 
nowierszowym  okrzykiem  podziwu  i  uciechy  (w.  941). 

Niemniej  jawnie  przyznaje  chór  zwycięstwo  Bdelikleo- 
nowi  z  końcem  agpnu  Ós^). 

Po  wysłuchaniu  wywodów  głównego  mówcy,  Pejthe- 
tajra,  chór  ptasi  (w.  627—638)  nagradza  go  oświadczeniem, 
iż,  jak  w  nim  przedtem  upatrywał  najgorszego  wroga,  tak 
go  poczytuje  teraz  za  swego   najlepszego  przyjaciela.    Jeśli 


ihW   o   Tl   XP^    ^P*^   ^   B{Saoxe   xap<[)V    u)c   CijY   oux 

ei    piY)  xc[jiio6[i.e3a  %omi  Tpóiro)  tyjv  i^[ji.6TĆpav  PociAetay. 

')    Oto  Jak  żywo  uczestniczy  chór    w  tryumfie  swego  sojusz- 
nika: 

&  Yevvixa)TaTOv  xp6ac  ^X'^t^  '^^  aptrre  zavT(i)v, 
xai  TYJ  xóXe'.  acoTT^p  cayeic  t^jji.iv   t€  toTc  TwX{Taic, 
wc  6u  TOY  av8pa  Tcoix(X(ł)<;  T'E:n3>36<;  6V  XĆYOifftv. 
t:&^  av  a'e7:aiveaai[JL£v  o&tcdi;  o^JTrep  i^^ófiisada; 
^)   Ob.  w.    725  —  28.     Są  to  cztery   katalektyczne   tetrametry 
anapestyczne.     Czwarty  wiersz  należy  już  jednak  swą  treś- 
cią do  następnych   wygłoszeń  chóru,  którymi  namawia  Fi- 
loklcona,    aby   usłuchał  rady   poczciwego   syna.    Owe  trzy 
pierwsze    wiersze    najwyraźniej    dowodzą,    że   mówiący  jo 
odgrywał    w  ciągu    całego  agonu  aktorów  rolę  uważnego 
słuchacza: 
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on  istotnie  bes  ładnego  podstępu  sprzymierza  się  z  nim 
przeciw  bogom,  tedy  chór  przysięga  mn,  że  jnż  nie  długo 
bogowie  dzierżyć  będą  berła,  ptakom  należnego.  ^0  ile  się 
okaże  potrzeba  przemocy  fizycznej/  oświadcza  przodownik, 
„uszykujemy  się  do  l)oju;  twoja  tylko  w  tem  głowa,  abyś 
nam  mądrych  rad  udzielił"  ^). 

Również  w  Żabach  chór  wyraża  swoje  zdanie  o  wy- 
padku agonu,  mianowicie  wierszami:  1099— 1102').  Spra- 
wa doniosła,  a  spór  zacięty  i  nieukończony.  Trudno  go  roz 
trzygnąć,    skoro  jeden   zapaśnik    wymierza    potężne   razy. 


oux   dłv  3ixaaatc.    ab  ^op    oSv   vuv  pLoe   v*.xav  icoX>w(^  8e- 

[8óxt)(jar 
6<jt'  ffiri  -ri)'/  op7ijv  -^OLkdna^  touc  crx{ic(i>vac  %axa^£k\(ji. 

^)  Jak  bardzo  cały  agonowy  wywód  Fejthetajra  zaciekawił 
niby  chór  ptaków,  dowodzi  właśnie  ów  niepodzielny  i  en- 
tuzyjastyczny  poklask: 

&  cOwTor'  S[jLOt  TcoXu  ::pe(jpuT(Sv  eC  e^^^orou  jACToirinTwy, 
oiwt   eaTiv   olcwc  <3lv  żyo)  icoS"'  exto)v  vfiq  c^c  T^ci>[xy)<;    er' 

[afe{(i.v)v. 
eicou^i^i^nc  Se  toTat  aolc  toyotę 
67CT)ic£(Xv](;a  xal  xaT(i)iJt,oaa, 
^)v  ob  xap'  6[JLł  ^i|jL£vo;  ójjtócpoyac  X670u<; 
SiKaiouc  (x9oXo<;  eict  3'eobc  rT)<;, 
e|Aol  cpov(Av  Cuv(oB3i,  i^i) 
icoXuv  xp^vov    ^€obc  Iti 
oxYjir:pa  Tdl^3c  xpi^tvi 
aXX'   oca  {i.łv  Set  ftJ)ii.ifj  icporreiy,    eirl   taOia  T6TaCó[jiff3' 

5ffa   8ł   *Y^«i)H"'T)   Set   3ouXeuetv,  ewl    aoi   idSe  i:oćvt'   dwoi- 

[x6iTat. 

•)  Dopiero  w  dalszym  ciągu  utworu  Dyjonyzos  roztrzyga  spór 
mistrzów.     Sam  jednak  agon  chór  charakteryzuje  słowami: 

\f.t(ai  ib  xpi'^[Laj  icoXb  to  veTxo<;,  aSpb;  6  xóXe[;^c  Ip^^Tai. 

XaXeicbv  ouv  sp^oy  Stotipely, 

Sray  6  [xiv  te(y7)  ^ladfa);, 

i  S'  iicayoorpefeiy  S6yY)Tat  xaTC6p£{ce(j3ai  TOpćoc. 

Bosprawy  WydsUlu  ftloJogioz.  T.  Xy.  27 
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dragi  zaś  zręcznie  je  omija  i  żwawo  się  broni.  Zaczem  chór 
zachęca   obu  szermierzy,    aby    innych  jeszcze    sposobów  na 
siebie  uźyli.    Światła  publiczność  potrafi  ocenić,  kto  co  po- 
wie godnego  pamięci  i  uznania. 
^«***rchr  §•  *^  Py^am  teraz,  czy  podobna,  aby  chór  tak  wybitnie 

reiici  taił.  zaznuczający    w  każdym  agonie  wytężoną  uwagę  gorliwego 
Myć  w  ci^gu  gjmjfj^c^a,  mógł   w  ciągu    epirematu   i    pnigu,   antepiremafu 
dyjaioKu    i  autypnigu,  to  jest,   w  ciągu  walnej   dyskusyi  aktorów,  od- 
aktorówr   by^ad    jakiekolwiek    tańce,   jakiekolwiek     pochody    tędy 
i  owędy?*) 

W  żadnym  zresztą  ustępie  Arystofanesowych  komedyj 
treść  ustępów  chórowych  nie  wnika  tak  głęboko  w  treść 
dyjalogu  aktorów,  nigdzie  nie  pozostaje  w  tak  ścisłym  i  bez- 
pośrednim z  nim  związku,  jak  właśnie  oda  i  antoda  agonu 
i  opinija  chóru  zaraz  po  agonie  z  epirematem  agonu  i  pni- 
giem,  antepirematem  i  antypnigiem.  Nadzwyczajna  donios- 
łość kwestyi  zniewala  mię,  iż  jeszcze  z  osobna  wykażę  naj- 
wybitniejsze z  powyżej  przytoczonych  przykładów. 

Że  w  ciągu  agonowej  dyskusyi  aktorów  choreuci,  jako 
słuchacze,  stali  spokojnie  na  swych  stanowiskach,  najoczy- 
wistszem  tego  świadectwem  jest  wtóry  agon  Chmur.  Przy- 
toczyłem na  str.  123,  jak  na  wyraźne  wezwanie  przodo- 
wnika chóru  agonista  opowiada  chórowi  w  epiremacie  tego 
agonu,  od  czego  spór  się  rozpoczął. 

A  jakże  się  rzecz  przedstawia  w  agonie  Ós  i  Ptaków  ? 
W  odzie  i  antodzie  chór  zaznacza  najwyraźniej,  że  cały 
agon  aktorów  on  przedewszystkiem  do  siebie  samego  odnosi, 
że  cała  dalsza  działalność  i  znaczenie  istot,  które  on,  to 
jest  chór,  reprezentuje,  zależy  od  wyniku  tej  walnej  dys- 
kusyi aktorów. 


*)  Podobne  stanowisko  obserwatora  i  interesowanego  żywo 
słuchacza  zajmuje  chór  także  w  syzygijach,  których  epi- 
rematy  składają  się  ze  zwykłych  trymctrów  jambicznycb, 
i  jako  takie  zawsze  pozbawione  są  spółczesnycb  ewolucyj 
chórowych.     Wymieniłem  te  syzygije  w  uw.  1  na  str.  65. 
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We    wszystkich    przytoczonych    powyżej    przykładach  '^■*^»  '*»*« 
stale  napotykamy    przestrogi,  skazówki,  zachęty,  zapowiedź  chór  w  ago- 
nagrody   lub   kary,  krytyczne    uwagi.     Chór  więc  występuje  "***^*°'*^^ 
tutaj  istotnie  w  roli  agonotety.    Nawet  tam,  gdzie  uczestniczy 
osobny  sędzia,  jak  n.  p.  w  Żabach  Dyjonyzos,  jedynie  chór 
wygłasza    zapatrywanie    na   przebieg   i   wypadek    samegoż 
agonu.  Dyjonyzos  spełnia  w  agonie  zadanie  swoje  tylko  przy- 
godnie, śród  samej  rozprawy  aktorów. 

Każde  porównanie  utyka.  W  ogólności  jednak  agoni- 
ści  śród  samej  swej  walnej ,  dyskusyi  przypominają  nieco 
prokuratora  i  obrońcę,  zaś  pólchóry  ze  swymi  przodownikami 
trybunał  i  ławę  przysięgłych  w  naszych  nowoczesnych  są- 
dach. 

§.  86.  Oda  i  antoda  agonu  różnią  się  oczywiście  od  reszty  Mctrycm* 
jego  części  składowych  także  odmienną  a  odpowiednią  so-  »gouo^jch, 
bie  budową  metryczną  wierszy,  z  których  się  składają.  I  tak: 
pierwszy  agon  Rycerzy  w  tych  swoich  antystroficznych  ustę- 
pach chórowych  zawiera  głównie  wiersze  peoniczne  i  tro- 
cheiczne ;  drugi  agon  —  dykatalektyczne  i  katalektyczne  te- 
trametry  jambiczne,  pierwszy  agon  Chmur  —  wiersze  cho- 
ryjambiczno-jambiczne ;  drugi  agon  —  na  przemian  jambicz- 
ne i  logaedyczne ;  agon  Ós  —  choryjambiczno-logaedyczne ; 
agon  Ptaków  —  daktyliczno-trocheiczne  i  anapestyczne,  agon 
Lizystraty  --  wiersze  anapestyczne  luźnej  budowy;  agon 
Żab  —  trocheiczne;  agon  Ekklezyjacuz  —  daktyliczno-epi- 
trytyczne. 

Spomniałem    na    str.    29 — 30,  dlaczego,    wygłaszając 
ody  parabaz,  choreuci  odbywali  rozmaite  tańce.  Odpowiednią 
też  była  budowa   metryczna  ich  wierszy,  o  której  nadmieni- 
łem na  str.  11—12.  Porównajmyż  z  nią  powyższe  zestawienie  Podobień- 
metrycznego  układu  ód  i  antód  agonów,  a  spostrzeżemy,  że  Jy"*"^,,  ",gó- 
niemal    wszystkie    rodzaje   wierszy,   przeważające    w  odach    nowych 
parabaz,  pojawiają  się  też  w  owych  ustępach  chórowych  ago-  ***nych!^" 
nów  Arystofanesa. 

Jeśli  zważymy  spomnioną  już  okoliczność,  iż  w  an- 
todzie  agonu   Lizystraty    chór  wyraźnie   spomina   o   swoim 
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^  łwM  iV  **^®'*>  Utwy  stąd  wniosek,  ił  ogółem  wygłaszając  odę  i  an- 

agonowyoh  todę  agoun,  półclióry  odbywały  na  swoicłi  stanowiskach  zara- 

^•"^p^^llJ^^yzem  odpowiednie  poruszenia  czyli  tańce.  Nasuwa  też  tę  myśl 

odpowiednie  szczególniejsze   podniecenie  ncznó  i  myśli,  które  chór  tataj 

uAce.     9i^y](ie  objawia^  wyslncbawszy  z  nwagą  blisko  go  obchodzą 

oej  walnej  dysputy  aktorów, 

§.  87.  Zieliński  (str.  337--48)  ua  watniejszyoh  chóro- 
wych ustępach  Arystofanesowych  komedyj  usiłował  po  kolei 
wykazać  tak  zwaną  errytmiją,  czyli  jednaki  mniej  więcej  ro- 
dzaj metrycznej  ich  budowy  w  obrębie  każdego  utworu.  Ze* 
stawienie  jest  niedokładne^);  nawet  określenie  przeważa- 
jącego metrum  wprost  się  niekiedy  mya  z  prawdą,  wydaje 
się  tendencyjnem. 
^J*^**^  Naj  wyraźniejszą  jest  jeszcze  errytmija  ważniejszych  ustę- 

6d  i  ianjoh  pów   chórowych  w  Osach;   Ptakach,    Lizystracie  i  Żabach. 
ro*'*Sir*b.^*®  obchodzić  tu  może  jedynie    stosunek   do   nich  budowy 
rębie  po.   metrycznej   agonowych  ód.    Ody  te  są  w  agonie  Ós  chory- 
"^^|^°j*"^jambiczno-jambiczne,  podobnie  jak    w  stazymonie,    objętem 
wierszami:  1450-  61  =i  1462—73.    Agonowe  ody  Ptaków  za- 
wierają wiersze  daktyliczno-trocheiczne  i  anapestyczue,  jak 
w  ogóle  w  ustępach  chórowych  tego  utworu  przeważają  ana- 
pesty  i  daktylo  trocheje.    Anty s troficzne  śpiewy  chórowe  Li- 
zystraty  okazują  budowę  trocheiczoo-peoniczną,  a  dwuwiersz 
peoniczny   przynajmniej   rozpoczyna   odę   agonu ;    reszta  jej 
wierszy  jest  anapestyczna.    -Wreszcie  agonowym  odom  Żab, 
jakoteż  innym  ustępom  chórowym  tego    utworu    spoiny  jest 
ustrój  trocheiczny. 

^)  Ta  niedokładność  budzi  mimowoli  pode|rzenie>  iż  autor 
z  umysłu  pominął  ustępy  chórowe,  niedogodne  jego  teoryi^ 
jakoto  na  atr.  339:  ody  głównego  agonu  Rycerzy  (w,  766 — 
— 60=1 836 — 40,  wiersze  jambiczne)  i  pierwsze  stazymon 
(973—84  =  985 — 96,  logaedy);  a  dalej  w  Chmurach:  na- 
stępujące po  głównym  agonie  atazyokon  (1303 — 10=  131 1 — 
— 20,  wiersze  jambiczne)  i  ody  wtórego  agonu  (1346 — 
— 60=1391 — 96,  jambiczno  logaedyczne) ;  w  Ptakach: 
wtóre  stazymon  (1470 — 81=:  1482 — 93,  wiersze  troche- 
iczne)  i  ostatnią  syzygiją  (1563—64=1694—1705,  tro- 
eheicziie). 
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Niezawodnie  isikie  errytmia  przemawia  za  przyznaniem 
agonowym  odom  orchestycznyeh  poruszeń,  skoro  u  innych 
nstępów  chórowych  tego  samego  utworu,  a  przedewszystkiem 
w  odach  parabaz,  wykazujących  podobny  ustrój  metryczny, 
nie  można  takowych  równoczesnych  poruszeń  zaprzeczyć. 

§.  88.  Pod  względem  swego  ustroju  zasługują  na  szczegól- 
niejszą uwagę  oda  i  antoda  pierwszego  agonu  Rycerzy  (w. 
303-32  =  382  -406)  jakoteż  agonu  Ós  (526-45  =  631—47). 
Części  składowe  tych  ód  przegradzają  bowiem  tetrametry 
aktorów,  które  z  tego  powodu  nazywa  Zieliński  na  str.  1 1  ^^^,^^**'*^"*. 
i  27 :  tnesodische  Tetramefer.  Przypatrzmy  się  tej  osobliwo-  oów  tetra- 
ści  nieco  bliżej.  metry^kto- 

Rzeczony  agon  Rycerzy  wypływa  bezpośrednio  z  pierw- 
szego działu  chórowego;  trocheiczne  tetrametry  te^oż  działu 
kończy  trocheiczne  hypermetron.  Aż  po  sarnę  odę  tego  agonu 
wrzała  zacięta  kłótnia  aktorów. 

Chór  poczyna  tę  odę  czterema  wierszami  peouicznymi, 
poczem  przechodzi  w  inne  metrum,  wygłaszając  dwa  tetra- 
metry trocheiczne.  Nie  łagodzi  on  tu,  nie  wzywa  do  pra- 
widłowej, spokojniejszej  rozprawy,  lecz  owszem  jątrzy  za- 
targ. Zupełnie  więc  naturalna,  jeśli  roznamiętnieni  przeciw- 
nicy, nie  mogąc  się  powstrzymać,  przerywają  śpiew  chóro- 
wy i  ponownie  przeciw  sobie  bodaj  na  chwilę  wybuchają. 
Eleon  wygłasza  jeden  trocheiczny  tetrametr,  kiełbaśnik  cztery, 
pierwszy  sługa  trzy.  Rozpoczętą  odę  kończy  chór  po  tem 
intermezzo  następnymi  dziewięciu  wierszami. 

Co  osobliwsza,  że  takie  same  dwie  części  antody  prze- 
gradza tylko  sześć  trocheicznych  tetrametfów  aktorów:  cztery 
kiełbaśnika,  dwa  Eleona. 

Już  nieco  inaczej  rzecz  się  przedstawia  w  Osach. 
Poeta  przestrzega  tutaj  dokładnej  odpowiedniości.  Dwukrot- 
nie przerywają  odę  i  antodę  po  dwa  tetrametry  jambiczne 
aktorów,  dzielące  owe  ustępy  chórowe  o  krótkich  wierszach 
na  trzy  części:  trójwierszowe,  pięciowierszowe  i  sześciowier- 
szowe.  W  odzie  pierwszy  dwuwiersz  praypada  na  Bdelikle- 
ona,  dalej :  po  jednym  tetrametrze  na  Bdelikleona  i  Filokleona, 
w  antodzie  wygłasza  oba  dwowiersze  Filokleon. 
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Podobnie  jak  w  Rycerzach,  i  w  tym  utworze  pierwszy 
dział  chórowy  sięga  aż  po  sam  agon;  tym  razem  nie  prze- 
chodzą trocheiczne  tetrametry  w  hypermetron.  I  tutaj  chór 
nader  żywo  uczestniczy  w  sporze  obu  głównych  aktorów. 
Owymi  zaś  przerwami  śpiewu  chórowego  w  samym  agonie 
potęguje  poeta  w  iście  artystyczny  sposób  żywość  i  drama- 
tyczność  dyjalogn  i  zaciekawienie  publiczności;  jaki  też  bę- 
dzie wypadek  sporu. 

Porównać  można  rzeczone  ody  pierwszego  agonu  Ky- 
cerzy  i  agonu  Ós  z  pozornymi  odami:  403 — 29z=461 — 87 
pierwszego  działu  chórowego  Ós,  jakoteż:  284— 301=335 — 
—46  Acharnejczyków.  Tutaj  następują  po  sobie  na  prze- 
mian trocheiczne,  a  niekiedy  peoniczne  wiersze  chóru  i  tro- 
cheiczne tetrametry  aktora. 

I  w  pierwszym  dziale  chórowym  obu  tych  utworów 
i  w  odach  obudwu  powyższych  agonów  powtarza  się  pe- 
wien wielce  charakterystyczny  objaw.  Gdy  podział  tetra 
metrów  między  przodownika  chóru  i  aktora,  lub  między  obu 
aktorów  bywa  swobodny  i  dowolny,  to  grupy  bardziej  me- 
licznych  wierszy  chóru,  jakoto  n.  p.  peonicznych,  właściwe 
pólchórom,  ściśle  sobie  zawsze  odpowiadają  w  obu  antystro- 
ficznych  ustępach,  odzie  i  antodzie^). 
choreuci  W  związku    z    takowym    bardziej    melicznym  ustrojem 

ukif  !!^ono.  chórowych  ogniw  agonowych  ód  jest  oczywiście  i  sposób  ich 
we  ody  wygłaszania.  Co  na  str.  87  wywiodłem  w  ogólności  dla 
Tfc^^tyTu.  chórowych  śpiewów  komedyj,  to  się  w  zupełności  stosuje 
i  do  wszystkich  ód  agonowych.  Dla  koniecznego  zrozumienia 
ich  tekstu  musiały  półchóry  i  tutaj  poprzestawać  na  śpie- 
waniu w  rodzaju  recytatywu  i  to  unisono;  nie  mógł  to  być 
żadną    miarą    właściwy   śpiew   melodyjny.    Swoje    zaś  te- 


^)  Odzie  jaki  wiersz  chórowy  przypadkiem  nie  dopisuje  pod 
względem  ścisłej  odpowiedniości,  jak  n.  p.  w.  386  Ryc. 
i  647  Os,  tam  możemy  słusznie  dopatrywać  się  wypusz- 
czenia jednego  lub  kilku  krótkich  wyrazów,  co  się  niekiedy 
zdarza  i  w  innych  antystroficznych  ustępach  chórowych. 
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trametry,  wplecione  w  ody  i  antody  agonów,  wygłaszali 
aktorowie  prawdopodobnie  tylko  na  sposób  melodrama- 
tyczny,  czyli  na  sposób  tak  zwanej  ^spaKaTaAo-p^^. 

§.  89.  Uznawszy  raz  jako  zasadę  ścisłą  odpowiedniość  an-®  •nomaiii, 
tystroficznych  ustępów  chórowych,  nie  trudno  będzie  wyjaśnić  y,  antod«ie 
anomaliją,  zachodzącą  obecnie  w  agonie  Lizystraty.    Anonia-  ■»<»"»  ^'^y 
lija  ta  polega  na  tem,  że  antodę  rozpoczynają  dwa  jambiczne 
tetrametry  chóru,  których  oda  nie  zawiera  ani  śladu.    Po- 
nieważ w  żadnym   zresztą  agonie  takiej  dowolności  nie  na- 
potykamy, więc  najprościej  tern  się  rzecz  tłumaczy,  iż  tako- 
we dwa  jambiczne  tetrametry  chórowe  wypadły  na  początku 
agonowej  ody. 

Zupełnie  bezpodstawnym  i  dowolnym  jest  domysł  Zie- 
lińskiego (str.  14,  UW.  2.),  jakoby  wiersze  467 — 70  półchóru 
starców  należało  przenieść  na  początek  antody.  Nie  osiąg- 
nęlibyśmy przez  to  nawet  dokładnej  odpowiedniości  pod 
względem  metrycznym.  Zaliczając  bowiem  wiersze  471—75 
półchóru  żeńskiego  do  ody,  naliczylibyśmy  pięć  trocheicz- 
nych  tetrametrów,  zaś  w  antodzie  w  razie  powyższym  sześć, 
czyli  o  jeden  chórowy  tetrametr  więcej.  Coś  podobnego  nie 
przytrafia  się  w  żadnym  innym  agonie. 

Go  jednak  ważniejsza,  to  bezprzykładnem  w  antystro- 
ficznych  ustępach  komedyi  byłoby'  powyższe  rozłożenie  tre- 
ści. Sam  Zieliński  stwierdził  rozdzielenie  antystroficznych 
ustępów  komedyj  między  półchóry,  a  tu  miałyby  i  na  odę 
i  na  antodę  składać   się  po  sobie  oba  półchóry?^). 


*)  Wyrazy  wiersza  467:  i  tzóW  avaXa>aac  eia;  odnoszą  się 
głównie  do  zarzutów,  jakie  czynił  męszczyznom  probulos 
wierszami  387 — 423  pod  względem  zbytniego  dogadzania 
niewiastom.  Także  wyrazy:  ii  ToTaBe  cauTbv  ec  aóyov  toTc 
5iQpioic;  Cuva::Tetc;  bynajmniej  nie  przemawiają  za  tera,  ja- 
koby je  gdzieindziej  umieścić  należało.  Już  z  wierszem 
430  Lizystrata  stawiła  czoło  probuloRowi.  Odtąd  usiłuje 
ją  tenże  zwalczyć  fizyczną  przemocą,  a  od  w.  462  sprze- 
cza   Bię    wprost    z    nią    samą.     Treść    wierszy    467 — 70 
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Zaznaczyłem  powyżej  na  str.  106  specyjalne  zadanie  obu 
sprzężonych  wygłoszeń  półchórów:  467—70-471—75.  Koń- 
czą one  pierwszy  dział  chórowy  sięgający  po  sam  agon  na 
podobieństwo  Acharnejczyków,  gdzie  spór  hemichoryjów  : 
567—71  również  stanowi  przejście  z  pierwszego  działa  chó- 
rowego do  dyjaloga  aktorów.  Przypomina  się  też  jeszcze 
owo  zakończenie  rzeczonego  działa  chórowego  w  Ekklezyja- 
cuzach,  które  scharakteryzowałem  na  str.  107.  Tutaj  przo- 
downica chóru  i  główny  aktor  Praxagora  wygłaszają  po  trzy 
katalektyczne  tetramelry  anapestyczne^  zanim  nadszedł  dragi 
aktor  i  rozpoczął  proagon  czyli  poprzedzający  sam  agon  dy- 
jalog  aktorów*), 
^raodi^h  §•  ^'  O  znaczenia  dwuwierszy :  xaTax6X6u(jji.óc  i  avTtxaTa- 

ków  pół.  Xiu^6^  w  agonie  spomniałem  na  str.  117.    Naturalnie  wypada 
chórów.    p|,2y2nać  je  z  kolei  przodownikom  półchórów,  skoro  odę  wy- 
głaszał jeden  półchór,  antodę  zaś  drugi. 

Jako  zapowiedź  epiremata  i  antepirematu  aktorów, 
zawierającego  każdym  razem  ten  sam,  co  one,  rodzaj  tetra- 
metrów,  oba  dwuwiersze  składają  się  w  pierwszym  agonie 
Rycerzy  i  wtórym  agonie  Chmur  z  katalektycznych  te- 
trametrów  jambicznych.  Takież  tetrametry  zawierają  jeszcze 
dvTixocT(xx€AeuaiJLÓc  wtórego  agonu  Rycerzy  i  pierwszego  agonn 


i  476 — 85  świadczy  tylko  tem  bardziej  o  bezradności 
chóru  starców,  a  wzmianka  o  oblania  wodą  byłaby  w  an- 
todzie  bardzo  spóźnioną.  —  Przemowa  kobiet,  zawarta 
w  wierszach  471 — 75,  dotyczy  w  ogóle  męszczyzn,  którzy 
brutalną  siłą  chcieliby  je  zmusić  do  uległości.  Przede- 
wszystkiem  odnosi  się  ona  do  chorentów  męskich,  czego 
najlepszym  dowodem  jest  porównanie  z  dobieraniem  się  do 
ula  pszczół.  Wszak  władnie  męscy  choreuci  podstąpili 
byli  z  rozżarzonymi  węglami  pod  bramy  grodu,  jeszcze 
zanim  się  zjawił  probulos. 
^)  Podobny  jest  nieco  rodzaj  zakończenia  pierwszego  działu 
chórowego  Chmur  i  Plutosa,  (por.  str.  106  i  107).  I  tutaj 
bowiem  zastajemy  wymianę  słów  cbóru  i  aktora,  jakkol- 
wiek odmiennego  kształtu.  Na  str.  106 — 107  przytoczyłem 
jako  zakończenie  takowego  działu  chórowego  Tesmoforyja- 
cuz  i  Żab  przydłnższe  śpiewy  samego  chóru. 
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Chmar,  jakoteż  ^a-ca-iCs^sujiJLÓc  a^onu  Żab.  Wszystkie  pozo- 
stałe dwuwiersze  przodowników  w  agonach  składają  się 
stale  z  katalektycznych  tetrametrów  anapestycznych. 

Każdym  takim  dwuwierszem  przodownik  półcł^ru  wzy-  ^".odowDik 
wa  agomstę,  a  niekiedy  w  ogóle  agonistów,  do  zabrania  ^a  dwuwiór- 
głosu  (por.  str.  117).  Wyjątek  stanowi  tylko  avTixa7ax£X£j- """»  *•****'■ 
oiJLĆc  pierwszego  agonu  Rycerzy  (w.  407—8),  którego  treść  giosn,  poczy- 
jest  dalszyjn  ciągiem  antody.  nując  odezwę 

Godna  uwagi,  że  ów  dwuwiersz  przodownika  rozpo-  tyk.Uł 
czyna  najczęściej  partykuła  cCkk'  *).  Zaczyna  się  mianowicie  '«*^^*- 
od  tego  wyrazu  xaTay.£A£'j7fj!.óc  obu  agonów  Rycerzy  i  Chmur 
jakoteż  agonu  Os,  inaczej  zaś  jeszcze  avTixaTaxeXeuji/.ó<;.  Póź- 
niejsze utwory,  agon  zawierające,  okazują  o  tyle  większą 
prawidłowość,  że  owo  aXX'  znajdujemy  już  na  czele  obudwu 
dwuwierszy,  jakoto:  w  Ptakach,  Lizystracie  i  Żabach,  zaś 
na  czele  katakeleusraosu  w  ostatnich  dwu  zachowanych  utwo- 
rach. Agonowi  Ekklezyjacuz  i  Plutosa  dlatego  braknie  av- 
':ixaTaxsX£U(j(xó(;,  iż  ten  dział  obu  komedyj  obchodzi  się  w  ogóle 
bez  antystroficznych  części. 

Takowy  tetrametryczny  dwuwiersz  jako  odezwa  przo- 
downika nie  ogranicza  się  wszelako  wyłącznie  do  agonów. 
Do  przykładów  z  innych  ustępów  komedyj,  które  przyto- 
czyłem na  str.  77,  załączyć  też  można  wiersze:  346— 47=z 
=  379—80  Ós,  601—02  Pokoju,  381-82  i  726—27  Tesmo- 
foryjacuz. 

Odezwa  przodownika  objęta  wierszami  336 — 38  Pta- 
ków liczy  2  Vj  tetramelra.  Pominąwszy  tę  okoliczność,  po- 
czytać ją  można  wraz  z  wierszami  352 — 53  za  xaTax£X£jaiji; 
i  ivTixaTax£X£uc7iAÓ;  syzygii:  (309— 26 +327-38)  -(339- 42-t- 
-f  343 — &i)  2)  mającej  kształt  ba  ').  Dokładnie  już  antystro- 


1)    Ob.    Zielińskiego:    Głiedening   d,    altatt.    Kom,    str.    ]20. 

Od  całkowitego  aWa  poczyna  się  tylko  xaTr/.£X£j7ii.óc  dni- 

giego  agonu  Rycerzy  (w.  761 — 2). 
«)    Ob.  str.  72. 
')    Ob.  uwagę  na  sir.  62. 

Rosprawy.  Wyd«.  filologicz.   T.   XV.  1«S 
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ficzne  dwuwiersze  jako  odezwy  przodowników  mieści  pierw- 
sza z  owych  syzygij  w  Osach  (por.  str.  70).  Potrzebaby 
tylko  wydzielić  dwa  pierwsze  wiersze  wymienionego  tamże 
epirematu  i  antepirematu,  t.  j.  wiersze:  346— 47  =z 379 —80. 

Co  więcej,  tak  y,aTaxeX£ua[jLÓ<;,  jak  avTtxaTax€Xeu!7[A6?  po- 
wyższych syzygij  Os  i  Ptaków  zaczynają  się,  zarówno  jak 
w  agonach,  od  partykuły  aX\\  Jako  xaTax£X£U7jjt.ó;  można 
nadto  uważać  zaczynający  się  w  Pokoju  od  tej  partykuły 
trocheiczny  dwuwiersz  przodownika:  601—02. 

Taką  dwuwierszową  odezwą  zwraca  się  przodownik  do 
aktora,  lub  też,  jak  n.  p.  we  wzmiankowanej  syzygii  Pta- 
ków, do  chóru.  Pobudza  zaś  albo  do  zabrania  głosu,  albo 
do  spełnienia  jakiegoś  niezwykłego  czynu. 

I  w  poVi^yższych  przykładach  i  we  wszystkich  agonach 
odpowiadać  musiał  owej  do  prozy  zbliżonej  treści  dwuwiersza 
przodownika  także  sposób  jego  wygłaszania.  Jak  rodzaj 
jego  wierszy  jest  w  agonie  zawsze  identyczny  z  rodza- 
jem wierszy  następującego  epirematu,  tak  i  wykład  był  naj- 
prawdopodobniej tu  i  tam   w  ogólności  jednaki. 

Podałem  wyżej  (str.  73—74)  przyczynę,  dla  której 
tetrametrycznym  ustępom  komedyi,  wygłaszanym  przez  jed- 
ne osobę,  przypisuję  tylko  wykład  mclodramatyczny  czyli 
tak  zwaną  7:apaxaTaA0YTi^.  Usiłowałem  ten  sposób  wygłasza- 
nia wykazać  zwłaszcza  w  takich  ustępach,  które  najwięcej 
budziły  jeszcze  wątpliwości.  Były  to  ustępy,  które  wygła- 
szał przodownik  chóru,  lub  półchóru,  jakóto  epirematy  i  ana 
pesty  parabaz.  Tem  bardziej  oczywiście  stosuje  się  takie 
ograniczenie  muzycznego  pierwiastku  do  epirematów  agonu, 
jako  dyjalogów  samych  tylko  aktorów.  Przyznając  zaś  epi- 
rematom  agonowym  '::apaxaTaAOYi^,  przyznać  ją  zarazem  trzeba 
obu  dwuwierszom   przodownika:  xaTaxeX£U(j|;.óc  i  dvTtxaTax6X£u- 

Że  na  ody  agonu  przypada  z  reguły  recytatyw,  o  tem 
spomniałem  na  stronie  134.  W  obec  tego  gcapaxaTaXoYłi 
owych  dwuwierszy  przodowników  nadaje  się  szczególnie  do- 
brze jako  ogniwo,  pośredniczące  pomiędzy  obu   najważniej- 
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szymi  działami  obudwu  połów  agonn :  odą  i  epireitiatem, 
aotodą  i  autepirematem.  Wszalc  jest  to  hasło  do  rozpoczę- 
cia nowych,  odmieDDych,  aniżeli  ody,  ustępów  dramatycz- 
nych i  muzycznych. 

Ze  względu  na  stałe  ograniczanie  się  w  agonach  tego  ^  **^'^*''* 
hasła  na  jednakowej  ilości  dwu  tetrametrów,  koniecznie  wy-  pnodowni- 
pada  przypuścić,  że  i  melodyja   wtórującego  fletu    stanowiła  ^^^^^^^^^^^^^ 
tutaj  odrębną  całość.    Rzecz   bardzo  nawet  prawdopodobna,  „owłu  pew- 
że  jako  zwyczajna   niby    pobudka,    powtarzała    się    w  tych  "*  "'*'»^'"» 
dwuwierszach  ta  sama  zupełnie  muzyka  lub  z  małymi  tylko 
zmianami  ^). 

§.  92.  Z  powyższego  pojmowania  rzeczy  wypływa  natural- 
ny wniosek,  że  natomiast  w  epiremacie  i  antepiremacie  każdego 
agonu  flecista  z  pierwszym  wierszem  tychże  ustępów  poczy-  J'^|"^^^. 
nał  z  osobna  owe  melodyje,  którymi  wtórował  tej  walnej  roz-  wynały  »<ę 
prawie  aktorów.     Potwierdza  jeszcze  to  domniemanie  P^dob- ^'^■^^'^■^*^*;|^. 
ny  objaw,  który  już  co  do  dwuwierszy  przodowników  pfzyto-  y,ai  «/>. 
czyłem  na  str.  137.    Jak  owe  dwuwiersze  najczęściej  poczy- 
nają się  od  partykuły    xłX,  tak  znów    na   czele  epirematów 
agonowych  zazwyczaj  stoją  wyrazy:  %a\  [tĄł^). 


)  Znowuż  wcale  inaczej  zapatruje  się  Zieliński.  Nadmieni- 
łem (str.  89 — 90),  z  jakiego  powodu  przypisuje  on  ogółem 
chórowym  odom  komedyi  tak  zwany:  „Kunsłypsatjg''  lub 
„gesungenes  llecitativ** ,  W  tym  względzie  postąpił  za  przy- 
kładem większej  części  uczonych,  którzy  nie  zastanowili 
się  nad  koniecznością  zrozumienia  wygłaszanego  tekstu. 
W  schemacie  umieszczonym  na  str.  305  dzieła:  Die  Glie- 
derung  d.  altutł.  Kom.  upatruje  wyraźnie  ów  ^Kimsige- 
sang^  w  największej  części  agonowych  ód..  Na  str.  299 
przyznaje  epirematom  agonów  wykład  melodramatyczuy, 
wreszcie  na  str,  312  w  recytatywie  dwuwierszy  xaTax£X£'j- 
fs^l  upatruje  przejście  od  śpiewu  chóru  w  rzeczonych  odach 
do  powyższego  wygłaszania  epirematów.  Rzecz  cała,  jak 
widzimy,  bardzo  misternie  obmyślona,  szkoda  tylko,  że  ów 
„Kunstgesang''  chóru  wydaje  się  tak  wręcz  niemożebny. 

')  Zieliński  przytacza  ten  ciekawy  szczegół  w  dopiskach 
{Nachirage  und  Berichłigungen),  umieszczonych  na  końcu 
dzieła,  na  str.  399. 
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I  tak:  rozpoczyna  się  tymi  wyrazami  epiremat  pierw- 
szego agonn  Rycerzy  (w.  335),  antepiremat  dmgiego  agonii 
Chmur  (1036),  epiremat  agonn  Ós  (548),  Ptaków  (462),  Li- 
zystraty  (4>6,s  Żab  (907)  i  Ekklezyjacuz  (583).  Widocznie 
poeta,  tak  w  dwuwierszach  przodownika  jak  i  w  epiremacic 
każdego   agonu,   przestrzegał  pewnej  ustalonej  ju*  praktyki. 

w  j.ki  ^po-  §  93.  W  związku  z  treścią  ód  i  antód  agonowych  poda- 

*^u\n^wzy^^^^^  na  str.  118 — 128  treść  dwuwierszy  przodowników  półchó- 
%»ią  .{roni-  fów.  Porządck  i  sposób,  w  jaki  przodownicy  wzywają  tutaj 
TrlniJ^giofu'  głównych  mówców,  jest  w  istocie  charakterystyczny  i  znaczący. 

W  pierwszym  agonie  Eycerzy  oba  dwuwiersze  odnoi»zą 
się  do  kielbaśnika,  we  wtórym  zaś  agonie  pierwszy  dwu- 
wiersz; drugi  nie  jest  w  ogóle  żadnem  wezwaniem.  Nada 
jąc  chórowi  w  tyra  utworze  charakter  stronniczy,  poeta  przed- 
stawia też  przodowników  jego,  jako  zbyt  jeszcze  zajętych 
wystąpieniem  swego  pupila  i  spodziewanego  wybawcy. 

Pierwszy  i  wtóry  agon  Chmur,  agon  Os  i  Lizystraty 
okazują  pewien  stały  porządek.  Odezwy  dotyczą  w  tych 
utworach  kolejno:  rzecznika  prawa,  potem  rzecznika  bez- 
prawia, —  starego  Strepsyjadesa  i  syna  jego  Fejdyppidesa,  — 
starego  Filokleona  i  jego  syna  Bdelikleona,  —  probulosa  i  Li- 
zystraty. 

W  agonie  Ptaków  występuje  w  ogóle  tylko  jeden  mówca, 
dudek  jest  jego  interlokutorem,  Euelpides  dopowiada  krótkie 
uwagi;  obie  odezwy  odnoszą  się  zatem  do  Pejthetajra.  Ka- 
':x'A.zKźJZ[kói;  w  Żabach  pozostawia  mówcom  do  woli,  kto  z  nich 
chce  pierwszy  wystąpić.  W  epiremacie  przemawiał  głównie 
Eurypides,  więc  avTiy.aTax£X£U7[jL5;  wzywa  Ajschyla  do  zabrania 
głosu.  Wreszcie  dwuwiersz  agonu  w  Ekklezyjacuzach  doty; 
czy  Praxagory,  w  Plutosie  Chremylosa  i  jego  towarzysza. 

.iak;ł  ji,t  §•  94.  Do  skazówki,  danej  w  ten  sposób,  stosują  się  też 

;;iAwfia  ircśr  naprawdę  mówcy  epirematów  agonowych.  Jaki  w  proago- 
epiremałów  "ic  zapowiadał  Się  temat  tych  najwalniejszych  części  agonu, 
i  I  iJtJł''''*- napomknąłem  na  str.  114 — 116.  Niniejszem  scharakteryzuję 
bie  mówcy?  pokrótcc,  jak  poeta  rozłożył  treść  samej  walnej  rozprawy  ak- 
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torów  na  epiremat  i  antepiremat,   a  jak  w  ich  obrębie  mię- 
dzy mówców '). 

W  epiremacie  (335— G6)  i  antepiremacie  (409—40) 
pierwszego  agonu  Rycerzy  występują  jako  zapaśnicy :  kieł- 
baśnik  czyli  Agorakrylos  i  paflagończyk  czyli  Kleon.  Prócz 
tego  uczestniczy  jeszcze  pierwszy  sługa  t.  j.  Demostenes, 
ten  sam,  który  wezwał  był  na  pomoc  chór  Rycerzy  wierszami 
242 — 46  i  zniewolił  kielbaśnika  do  stawienia  Kleonowi  czoła. 
Rola  pierwszego  sługi  jest  jednak  bardzo  podrzędna.  Kilku 
uwagami  swymi,  które  obejmują  po  jednym  lub  po  dwa 
tetrametry,  dodaje  on  kiełbaśnikowi  zacbęty  i  rozśmiesza 
słuchaczy. 

Rozpoczyna  się  epiremat  sporem  obu  zapaśników,  kto 
z  nich  ma  pierwszy  głos  zabrać.  Kiełbaśnik  stawia  na  swo 
jem.  Zresztą  obaj  chełpią  się  na  przemiany,  jakie  niezrów- 
nane z  nich  warchoły.  Byle  sobie  podjedli,  obiecują  zawsze 
wodzić  rej  w  zgromadzeniach.  Wnet  przechodzi  zatarg  w  co- 
raz potworniejsze  groźby. 

I  w  antepiremacie  krzyczą  obaj  na  przemiany.  Zaczyna 
paflagończyk.  Kiełbaśnik  wywodzi  z  tryjumfem  możliwie 
najpodlejsze  swe  pochodzenie  i  przeszłość.  Dlatego  zapowia- 
dano mu  już  kierownictwo  w  państwie.  Zaniepokojony  tem 
rywal  ucieka  się  znowu  do  gróźb. 

Nieco  odmienny  jest  charakter  drugiego  agonu.  Agon 
ten  odbywa  się  w  obec  demosu,  występującego  w  roli  po- 
spolitego starowiny.  Niekiedy  wygłasza  ten  demos  dwa 
wiersze,  lub  jeden,  lub  ułamek  dwuwiersza,  raz  jedyny  trzy 
wiersze.  Potakuje  wtedy  lub  dziękuje  kiełbaśnikowi,  wi- 
docznie celem  rozśmieszenia  słuchaczy.  Agoniści  prawią  na 
przemiany;  tylko  że  kiełbaśnik  jeszcze  mowuiejszy  i  obrot- 
niej szy. 

Epiremat  i 763 — 823)  rozpoczyna  paflagończyk  modlitwą 
do  Ateny^  rywal  mu  się  przedrzeźnia    większą  jeszcze  prze- 


*)    Dobry    przegląd  treści  całych  amonów    ob.    u  Ziel.   na  str. 
10-30. 
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sadą.  Gdy  tamten  wylicza  swe  zasługi,  zdobywa  sobie  kieł- 
baśnik  podziękę  ludu,  podkładając  mu  miękką  poduszkę. 
Paflagończyk  obiecuje  z  wojen  korzyści;  przeciwnik  zarzuca 
mu  śraiele,  i*  pragnie  się  tylko  oWowió. 

Dotychczasowy  ulubieniec  ludu  nie  pokonany  jeszcze. 
Na  wstępie  antepirematu  (843 — 910)  sporaina  o  trofeach, 
które  zdobył  pod  Pylos.  Ich  nagromadzeniu  i  w  ogóle 
wszystkim  czynom,  jakimi  rywal  się  chełpi,  podsuwa  jednak 
kiełbaśnik  jak  najgorsze  pobudki.  Zarazem  zaskarbia  sobie 
przychylność  ludu  innymi  darami:  nowem  obuwiem,  kafta- 
nem. Naśladuje  go  paflagończyk,  ale  niezręcznie.  Wreszcie 
prześcigają  się  zapaśnicy,    ofiarując   ludowi    rozmaite  usługi. 

W  obu  agonach  Chmur  i  w  agonie  Os  rozprawiają 
wyłącznie  agoniści.  Stosownie  do  odezw  przodowników  pół- 
chórów  przypada  tutaj  na  jednego  mówcę  epiremat,  na  dru- 
giego antepiremat. 

W  epireraacie  pierwszego  agonu  Chmur  (961  —  1008) 
rzecznik  prawa  roztacza  obraz  wychowania  młodzieży  try- 
bem dzielnych  przodków.  Następnie  przeciwstawia  jemu  no- 
woczesną rozpustę  i  wyuzdanie,  zbytnią  wprawę  języka,  pie- 
niactwo  i  demagogiją.  Raz  P/z*  raz  dwoma  tetrametrami 
wtrąca  swe  uwagi  rzecznik  bezprawia.  Ośmiesza  przytacza- 
ne szczegóły,  jako  staroświecczyznę,  nieokrzesanie  i  ciemnotę. 

Rozpoczynając  antepiremat  (1036 — 1088)  ten  drugi 
mówca  zapowiada  swoje  zwycięstwo.  Zamiast  ciągłego  wy- 
kładu, woli  obrzucać  antagonistę  dorywczymi  pytaniami  i  wy- 
kazywać niedostatki  jego  rozumowania.  Dlaczego  potępiać 
cieple  kąpiele?  Wszak  Herakles  ich  używał.  Jak  potrzeb- 
na wymowa,  przykładem  Nestor  i  inni  mędrcy  Homera. 
Na  nic  wszelkie  cnoty.  Nikczemnością  zdobywa  się  majątki. 
Należy  bez  wahania  zażywać  wszelkich  możliwych  rozkoszy, 
l^rzychwycony  na  gorącym  uczynku  mówca  umie  się  obronić. 
Obity  —pociesza  się.  —  Odpowiedzi  przeciwnika  są  tu  częst- 
sze, zawierają  zwykle  po  jednym  tetrametrze,  raz  2,  raz  2  Vj 
tetrametra. 

W  epiremacie  drugiego  agonu  (1353—1385)  przema- 
wia  Strepsyjades.     Na  życzenie    chóru   odpowiada,  jak   się 
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wszczął  spór  jego  z  synem.  Zasiedli  do  uczty.  Zwyczajem 
przodków  wezwał  młodzieńca,  by  coś  zaśpiewał  ze  Simoni- 
desa lub  Ajschyla.  Nie  chciało  się  młokosowi,  nawet  wy- 
śmiał obu  mistrzów.  Cóż  wreszcie  zaśpiewał?  Urywek 
z  Eurypidesa,  jak  brat  wdaje  się  w  miłostki  z  własną  sios 
trą.  Jako  ojciec  musiał  go  ofuknąć.  Od  przezwisk  przy- 
szło do  bitki.  Synal  na  to,  że  słusznie  obił  rodzica,  gdyż 
Eurypides  to  najmędrszy  poeta.  Wypomina  niewdzięczni- 
kowi starowina,  jak  go  pielęgnował  troskliwie,  gdy  był  jesz- 
cze dzieckiem.  Antagonista  trzy  razy  tylko  się  odzywa  co 
najwięcej  dwoma  naraz  wierszami. 

Fejdyppidesowi  jako  przykład  przyświeca  widocznie 
rzecznik  bezprawia.  Pozwoliwszy  się  wygadać  ojcu  w  epi- 
remacie,  popisuje  się  swym  sprytem  w  antepiremacie  (1399 — 
— 1445).  Zadaje  zapytania,  zagadnięty  dowcipnie  odpo- 
wiada. Bił  ojciec  z  miłości,  należy  z  miłości  biciem  się 
odpłacać.  Starcy  —  to  dzieci;  kary  winny  być  dla  nich 
tern  dotkliwsze,  iż  są  doświadezeńsi.  Niechaj  wszystkich 
obowiązują  równe  prawa.  Będziesz  miał  syna,  także  go 
obijesz,  przypomina  ojciec.  A  jeśli  go  mieć  nie  będę,  za- 
pytuje dowcipniś,  na  kim  cięgi  odbiję?  W  obec  tego  oj- 
ciec uznaje  się  zwyciężonym.  Lecz  synal  gotów  dowodzić, 
że  jak  ojca,  tak  i  matkę  bić  trzeba.  Tego  już  Strepsyjade- 
towi  za  wiele.  —  Przeciwnik  odpowiada  tu  często,  zwykle 
jednym  całym  tetrametrem,  lub  dwoma,  raz  jeden  trzema. 

Najregularniej  jeszcze  i  najskrupulatniej  Arystofancs 
rozdzielił  między  głównych  aktorów  całą  treść  ich  rozprawy 
w  agonie  Os.  I  tutaj,  jak  w  Chmurach,  w  epiremacie  roz- 
wodzi się  ojciec,  w  antepiremacie  —  syn.  Lecz  odezwy  prze- 
ciwnika umyślnie  rozłożone  w  ten  sposób,  iż  uwydatniają 
różnicę  treści  dłuższych   ustępów  wywodu  głównego  mówcy. 

Przemawia  więc  w  epiremacie  (548 — 618)  Filokleon.  Na 
dowód,  jak  wielkim  jest  majestat  sędziowski,  jak  niezrównane 
przytem  rozkosze,  rozwodzi  się  mówca  szeroko:  Sędziego 
boją  się  wszyscy.  Zaledwie  łoże  opuścił,  garną  się  do  niego 
najznakomitsi  obywatele;   każdy,   który  nadużył  publicznego 
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grosza,  łasi  się,  żebrze  miłosierdzia.  W  sądzie  silą  się  oskar- 
żeni wzbudzić  litość,  wiodą  kwilące  dzieci,  padają  na  kolana. 
Znów  inny  stara  się  sędziego  rozweselić.  Wszelakich  za- 
wodów oskarżeni  popisnją  się  przed  swojem  uwohiienieui. 
Procesy  o.  spadek  rozsądza  się  dowolnie,  sędziowie  nie  są 
nikomu  odpowiedzialni.  Roztrzygają  oni  nadto  zbrodnie  po- 
lityczne. Im  schlebia  nawet  taki  mówca  jak  Kleon,  jak  Teo- 
ros.  Za  powrotem  do  domu  przymila  się  cala  rodzina,  gdyż 
przyniósł  trzy  obole.  —  Bdelikleon  odzywa  się  raz  jednym  wier- 
szem, trzy  razy  dwuwierszem.  Głosi,  iż  zapisuje  wzmiankę 
o  błagających  litości,  to  znów  o  wzgardzie  względem  bo- 
gactw; na  innem  miejscu  uznaje  doniosłość  faktu,  iż  sędzio- 
wie nie  są  odpowiedzialni,  nie  należy  jednak  nikomu  wyrzą- 
dzać krzywdy;  wreszcie  zbyt  pewnemu  siebie  mówcy  odpo- 
wiada, że  to  wszystko  gadanina 

Antepiremat  (650—718)  rozpoczyna  Bdelikleon  uwagą, 
jak  trudno  złe  wyplenić,  gdy  się  już  zakorzeniło.  Zwraca 
się  do  ojca  z  uroczystą  odezwą.  Ten  go  jednak  szorstko 
przynagla,  by  przystąpił  do  rzeczy.  Zaczyna  tedy  mówca 
wyliczać,  jak  ogromne  dochody  państwo  pobiera  rocznie,  jak 
małą  jest  stosunkowo  płaca  sędziów.  Lwią  część  zabierają 
chciwi  urzędnicy  i  krzykacze.  Za  trzy  obole  musi  spieszyć 
osiwiały  sędzia  na  zawołanie  młokosów.  On,  który  niby 
panuje,  jest  w  istocie  tylko  biednym  niewolnikiem;  szczują 
go  jak  psa,  na  kogo  zechcą.  Mógłby  opływać  w  dostatki, 
lecz  trzymają  go  umyślnie  w  ubóstwie  i  zależności.  —  Przy- 
słuchujący się  ojciec  odzywa  się  sześć  razy.  Do  rzeczy 
wzywa  2  V»  tetrametrami.  Dziwi  się  szczupłości  swej  płacy 
i  sam  wini  o  to  krzykaczy  jednym  i  dwoma  wierszami; 
w  dłuższych  zaś  odstępach  trzy  razy  dwuwierszem  wyraża 
wzrastającą  coraz  boleść  na  wiadomość,  jak  srodze  go  oszu- 
kiwano. 

Spomniaiem   już     na    str.    140,     że    w    agonie    Pta 
ków  występuje   tylko  jeden  mówca,  Pejthetajros.     Aby  jego 
wykład  ożywić  a  całość  urozmaicić,  poeta  posługuje  się  dud- 
kiem   i  Euelpidesem.     Pierwszy   z  nich,   ciekawy   i  naiwny, 
stawia  krótkie  zapytania,  wydaje  wykrzyki  zdumienia ;  drugi 
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jeszcze  częściej  się  odzywa:  raz  przeszło  sześciu  wierszami,  dwa 
razy  wygłasza  po  trzy,  zresztą  jednak  mniej  wierszy  naraz. 
Eaelpides  —  to  pobudzający  do  śmiecliu  dowcipniś,  przytem 
niejako  przedstawiciel  zmiennego  ludu  ateńskiego,  czepiają- 
cego się  co  chwila  czegoś  innego. 

Pejthetajros  zaczyna  epiremat  (462 — 522)  wezwaniem, 
aby  mu  przyniesiono  wieniec  i  miednicę  z  wodą.  Chce  oto 
dopełnić  najpierw  wszystkich  formalności,  aby  uwydatnić, 
jaka  to  doniosła  dla  niego  chwila.  Spomina  dalej  jak  on- 
gi ptaki  ludziom,  bogom,  ziemi  całej  królowały.  Starsze  są 
bowiem  od  nich  wszystkich,  czego  już  Ezop  dowodzi.  Ich 
panowania  liczne  dotąd  ślady :  Kogut  zwie  się  perskim  pta- 
kiem, gdyż  panował  w  Persyi;  głos  jego  dotychczas  hasłem 
rannej  pracy.  Władczynią  Hellenów  była  kania;  na  jej 
widok  i  dziś  padają  na  kolana.  Gdy  w  Egipcie  i  Fenicyi 
królowała  kukułka,  rozpoczynano  tamże  żniwa  na  jej  we. 
zwanie.  Gdzie  jacy  byli  władcy,  siadały  ptaki  na  ich  ber- 
łach, spożywały  część  niesionych  darów.  Każdemu  też 
z  Olimpijczyków  przydzielono  jakiegoś  ptaka.  Nie  na  bo- 
gów, lecz  na  ptaki  ongi  przysięgano  i  przysięgają  do  dzi- 
siaj kłamcy  i  oszuści. 

Antepiremat  (550 — 610)  — to  rady  udzielone  na  prośbę 
ptaków,  co  czynić,  by  stracone  stanowisko  odzyskać.  Nie- 
chaj założą  wielkie  miasto,  którego  mury  obejmowałyby 
świat  cały.  Następnie  trzeba  zażądać  od  Zeusa  zwrotu 
władzy  nad  światem.  W  razie  odmowy  —  wojna  z  bogami; 
zakazać  im  powietrznych  podróży  do  nadobnych  cór  ziem- 
skich, opornych  wsadzić  pod  klucz.  Inny  woźny  wezwie  lu- 
dzi do  składania  ofiar  ptakom  jako  władcom  wprzódy  jesz- 
cze, niż  bogom  olimpijskim.  Jeżeli  ludzie  nie  zechcą  po- 
słuchać, ptaki  zniszczą  im  wszystkie  zasiewy,  wy  dzióbią 
bydłu  oczy.  Jeżeli  zaś  poddadzą  się  nowemu  zwierzchnictwu, 
natenczas  nie  będzie  szkodliwych  owadów,  ludzie  posiądą 
skarby,  szczęście,  zdrowie  i  długi  żywot. 

Ściśle  rzecz  biorąc,  występuje  w  agonie  Lizystraty 
również  tylko  jeden  mówca,  właśnie  Lizystrata.     Probulos  — 

Roiprawy  Wydciała  filolog.  T.  XV.  19 


146 

to  nie  łatwowierny  dudek;  owszem  uparty  i  wrogo  usposo- 
biony niedowiarek,  ]ecz  zadowala  się  zadawaniem  wielu 
krótkich  pytań  (co  najwyżej  dwuwierszowych)^  okrzykami 
oburzenia  i  groźbami.  Rąz  tylko  w  epireraacie  i  raz  w  an- 
tepiremacie  towarzyszka  sekunduje  Lizystracie  kilku  króciut- 
kimi słowy. 

Czyniąc  zadość  wezwaniu  przodownika,  probulos  zapy- 
tuje kobiet  w  epiremacie  (486—631),  dlaczego  zajęły  akro 
polis  i  zawarły  jej  bramy.  Śmiele  i  bez  zająknieuia  odpo- 
wiada Lizystrata  na  wszystkie  zapytania.  Zagarnęły  zamek, 
aby  objąć  zarząd  skarbca  publicznego  i  przeszkodzić  dalszej 
niszczącej  wojnie.  Nie  dostawszy  pieniędzy,  męszczyźni  unik- 
ną własnej  zguby.  Napróżno  wścieka  się  i  grozi  probulos, 
Lizystrata  opowiada,  ile  kobiety  nacierpiały  się  dotychczas. 
Ledwie  westchnąć  było  im  wolno,  gdy  męszczyźni  coraz 
lekkomyślniej  postępowali.  Sprzysięgły  się  zatem  nareszcie, 
aby  ocalić  Helladę.  Odtąd  przeznaczeniem  mężów  będzie 
milczeć  i  słuchać.  Tego  probulosowi  już  za  wiele.  On  miał- 
by stulić  gębę  przed  czepkiem?    Raczej  śmierć! 

Antcpiremat  (551 — 97)  rozpoczyna  Lizystrata  i  znowuż 
sama  rej  wodzi.  Niechno  tylko  użyją  swojej  potęgi  Afrodyta 
i  Eros,  a  kobiety  zasłyną  w  Helladzie,  jako  zwiastnnki  po- 
koju. Męszczyznom  zabronią  ukazywać  się  w  zbroi  na  tar- 
gach i  wszczynać  tanim  kosztem  niepokoje  Zamęt  poli- 
tyczny ukoją  podobnie,  jak  wełnę  czyszczą,  skłębiają  i  przędą. 
To  fałsz  wierutny,  iż  wojna  kobiet  nie  obchodzi.  Toż  sy- 
nów swoich  na  nią  wysyłająj  gdy  młódź  męska  ginie,  sta- 
rzeją się  samotne  dziewice,  lub  wychodzą  za  starców. 

W  Żabach  układ  treści  agonowych  epirematów  żywo 
przypomina  oba  agony  Chmur,  jakoteż  agon  Os.  Nie  dość, 
że  jeden  mówca  głównie  przemawia  w  epiremacie,  w  antcpire- 
macie  zaś  drugi,  lecz  w  każdym  z  tych  działów  drugi  mowca 
odzywa  się  tylko  z  rzadka  i  zawsze  kilku  zaledwie  słowami. 
Ani  w  epiremacie  Ajschyl,  ani  w  antepiremacie  Eurypides 
nie  zdobywają  się  w  swych  odpowiedziach  na  całe  dwa  te- 
trametry. 
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Z  pewnego  względu  przypomina  Bię  agon  Ptaków. 
Jak  tu  bowiem  Euelpides,  tak  w  agonie  Żab  spółdziała 
trzecia  jeszcze  osoba:  zwykle  potakuje  ona  mówcy  i  roz- 
śmiesza dowcipnymi  uwagami  i  objaśnieniami.  Jako  rzeko- 
my sędzia,  Dyjonyzos  kilkakrotnie  wzywa  do  miarkowania 
się  i  przestrzegania  w  rozprawie  należytego  porządku.  W  ogól- 
ności jednak  jest  to  typ  zwykłego  Ateńczyka,  ruchliwy, 
zmienny,  łatwowierny,  łatwo  zapalny,  na  chwilę  gniewny, 
groźny,  to  znów  ucieszony,  przedewszystkiem  wrażliwy  na 
komizm  i  wiecznie  dowcipkujący.  Odzywa  się  często,  lecz 
krótko;  tylko  raz  jeden  całym  trójwierszem. 

Chełpliwy  Eurypides  korzysta  w  lot  ze  sposobnością 
zabierając  glos  w  epiremacie  (907 — 70).  Spieszno  mu  wy- 
kazać przedewszystkiem  wady  przeciwnika:  Bohaterowie  jego 
dramatów  są  to  prawdziwe  nieme  lalki.  Chór  śpiewa  i  śpiewat 
oni  wciąż  milczą :  Skoro  utwór  już  dobiegł  połowy,  wyrzu- 
cają wreszcie  ze  siebie  z  jaki  tuzin  cudacznych  wyrazów. 
Gdy  mówca  odbierał  sztukę  z  rąk  poprzednika,  była  cała 
nastroszona  słowy  junackimi  i  ociężałymi.  Dopiero  on,  Eu- 
rypides, ulżył  tragedyi  ciężaru,  uczynił  jej  treść  przystępną 
dla  całego  ogółu.  Przypuścił  do  słowa  dzieci,  kobiety,  nie- 
wolników i  stare  baby.  Bynajmniej  nie  zasłużył  przez  to 
na  karę;  wszak  postąpił  podług  zasad  deniokracyi.  Nau- 
czył publiczność  dostrzegać  wszystkiego,  podpatrywać,  po- 
dejrzywać,  kochać  się,  rozważać,  biegle  rozprawiać  o  wszyst- 
kiem.  Nie  puszył  się,  nie  wprowadzał  cudacznych  postaci; 
lecz  odtwarzał  same  sceny  z  życia  powszedniego,  które  każdy 
rozumie.  Wiersze  jego  gładkie,  misterne,  utworzone  podług 
wszelkich  zasad  sztuki.  Dla  tego  też  i  uczniowie  jego  —  to 
nie  wąsale  i  zawalidrogi  Ajschyla,  lecz  ludzie  gładcy,  układ- 
ni i  zręczni. 

W  antepiremacie  (lOOG— 76j  kolej  na  Ajschyla.  Gar- 
dząc przeciwnikiem,  niechętnie  głos  zabiera.  Zniewala  Eu- 
rypidesa, iż  przyznaje,  jako  zadaniem  poety  jest  kształcić 
i  doskonalić.  Jeśli  zaś,  zamiast  tego,  swym  zgubnym  wpły- 
wem czyni    szlachetnych  nikczemnymi,  godzien  najsurowszej 
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kary.  On,  Ajschyl,  dziełami  swymi  przekazał  potomnym  mę- 
żów dzielnych  ciałem,  szczytnych  sercem  i  umysłem.  Tak 
i  dawniejsi  poeci  opiewali  tylko  wzniosłe  czyny,  tylko  go- 
dziwe sprawy,  uczyli  jedynie  rzeczy  zbawiennych  i  poży- 
tecznych, natomiast  pogardy  niecnych  czynów.  Mówca  zbija 
twierdzenia  przeciwnika,  jakoby  temat  miłosny  był  w  dra- 
matach potrzebny,  jakoby  nie  szkodził  ogółowi  słucha- 
czy, lub  iżby  należało  w  sztuce  używać  języka  powsze- 
dniego. Przeciwnie,  wzniosłe  rzeczy  wymagają  podniosłej 
mowy.  Działalność  Eurypidesa  oparta  na  wprost  przeciw- 
nych zasadach,  wydała  właśnie  najzgubniejsze  owoce.  Lu- 
dzie moralnie  znędznieli;  bogaci  udają  żebraków,  byle  nie 
zasłużyć  się  ojczyźnie.  Rozluźniła  się  karność,  zaprzestano 
ćwiczeń  ciała,  rozwielmożniły  się  rozpusta,  gadatliwość  i  nie- 
posłuszeństwo. 

Wspomniałem  już  na  str.  128,  że  agony  dwu  ostatnich 
utworów,  Ekklezyjacuz  i  Plutosa,  nie  mają  antystroficzuych 
ustępów.  Pominąwszy  tę  okoliczność,  agon  aktorów  w  Ek- 
klezyjacuzach  przypomina  żywo  agon  Ptaków.  I  tu  nie  ma 
właściwie  sporu ;  jeden  tylko  mówca,  Praxagora,  wykłada 
swą  rzecz  w  epiremacie  (583— -688).  Jej  małżonek,  Blepy- 
ros,  stawia  tylko  pytania,  ożywiając  i  urozmaicając  w  ten 
sposób  przebieg  całego  wykładu.  Rzadko  wypowiada  trzy 
tetrametry  naraz.  Jego  sąsiad  wtrąca  się  zaledwie  dwa 
razy. 

Na  str.  116  nadmieniłem,  jak  Praxagora  najpierw  upew- 
nia się,  czy  nowy  pomysł,  który  zamierza  obwieścić  i  obro- 
nić, zdoła  pozyskać  poklask  publiczności.  Jej  zdaniem  win- 
no być  wszystko  spoiną  wszystkich  własnością;  należałoby 
znieść  w  tym  celu  wszelką  własność  prywatną.  Na  zapy- 
tania swego  małżonka  Praxagora  odpowiada  zupełnym  pro- 
gramem przyszłego  pożycia  ludzi.  Zarządzając  skarbcem 
publicznym,  kobiety  opędzą  wszelkie  potrzeby  męszezyzn. 
Zniknie  różnica  między  bogatymi  a  ubogimi,  ustaną  wszelkie 
spory  i  procesy.  We  wzajemnych  stosunkach  obu  płci  naj- 
brzydsi  mieć  będą  pierwszeństwo,  umożliwi  się  wszystkim 
w  ten   sposób  jednaki    spółudział   w  rozkoszach.     Uprawiać 
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ziemię  i  co  grubsze  roboty  wykonywać  będą  niewolnicy; 
odzienie  prząść  będą  kobiety.  Wszyscy  darmo  jeść  dostaną. 
Kto  kogo  obije,  odpokutuje  to  postem.  Wszelkie  urzędy  za- 
mienią się  na  jadalnie.  Jedynem  zajęciem  męszczyzn  będzie 
odtąd   spoinie  jeść,   pić,   zabawiać  się  i  rozkoszować. 

Agon  aktorów  w  Plutosie  jest  znowuż  na  odwrót  istot- 
ną walką  na  słowa  dwu  zapaśników.  Ponieważ  odbywa  się 
ta  walka  tylko  w  jednym  rozległym  epiremacie,  tedy  obaj 
główni  mówcy,  Pcnija  i  Chremylos  przemawiają  ciągle  na 
przemiany:  wygłaszają  swe  wywody,  stawiają  pytania,  od- 
powiadają, oburzają  się,  niekiedy  wykrzykują.  Z  tego  wzglę- 
du przypominają  się  oba  agony  aktorów  w  Rycerzach.  Osoba 
trzecia,  Blepsydemos,  zaledwie  trzy  razy  dopowiada  słów 
kilka. 

Cbrcmylos  rozpoczyna  epiremat  (489 — 597).  Słuszny 
zamiar  powzięli  on  i  jego  przyjaciel  Blepsydemos.  Gdy  bo- 
wiem Plutos  wzrok  odzyska,  nawiedzać  będzie  odtąd  jedy- 
nie ludzi  zacnych  i  bogobojnych.  Teraz  dzieje  się  raczej  na 
odwrót:  oszuści  opływają  w  dostatkach,  poczciwcy  biedę 
klepią.  Darmo  dowodzi  Penija,  że,  gdy  Plutosowi  wzrok 
przywrócą,  ludzie  przestaną  pracować.  A  niewolnicy?  I  nie- 
wolników nie  będzie,  na  nic  się  więc  nie  zda  wszelkie  bo- 
gactwo. Właśnie  bieda  tylko  zniewala  ludzi  do  czynnego 
życia  i  zapewnia  im  utrzymanie.  Zawzięty  antagonista  kreśli 
w  odpowiedzi  jaskrawy  obraz  nędzy  ludzkiej.  Ależ  to  ży- 
cie żebraka,  nie  człowieka  ubogiego,  zauważa  Penija.  Bieda 
dodaje  energii,  chroni  od  zepsucia.  Nawet  przeciwnik  po- 
takuje, gdy  mowa  o  tem,  jak  to  mówcy  dopóty  tjlko  są 
uczciwi,  dopóki  trwają  w  ubóstwie.  Dlaczegóż  biedzie  nikt 
nie  rad?  Bo  ludzie,  jak  dzieci,  które  unikają  ojca,  kiedy 
skłania  do  dobrego.  Penija  zbija  nawet  twierdzenie  Chremy- 
losa,  jakoby  Zeus  był  bogatym;  owszem,  jest  on  jej  zda- 
niem również  ubogi.  Tu  już  przebrała  się  Chremylosowi 
miarka  cierpliwości ;  dość  mu  tej  całej  dysputy. 

§.96.  Taka  jest  główna  treść  epirematów  agonowych  Lecz  Pni^osian- 
każdy  z  nich    przechodzi,   jak  już  wiemy,  w  osobne  byper- .^^^^^^^j. 
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siym  c\ą-  metron  t.  j.  pnigos  i  antypnigos.     I  tych   więc  części  agonu 
konczomom  Wypada    treść  pokrótce  scharakteryzować  i  awidoczuić. 
popr7.c4/«jQ-  Pnigos  pierwszego  agonu  Rycerzy  —  (367—381)  —  to  dal- 

reiiHifii  1 81,.  szy  ciąg  coraz  straszliwszych  gróźb,  którymi  kończył  się  już 
tcpireni.tu.  epiicmcit.     Na    przemiany    i    tu    krzyczą    obaj    rozsierdzcDi 

w   Jaki  hpo-  XT  ł  •  1 

Mób  uciestni- roowey.     Na  ostatku  pierwszy  sługa  rzuca  pomysł  ze  wszyst- 

cn  «  nich  j^ifjij  najdowcipniejszy.     Podobne    groźby    mieści   antypnigos 

(441—56;.     Koniec  jego    o  tyle   jest  drastyczniejszy,    że   na 

wezwanie  pierwszego  sługi  kiełbaśnlk  okłada  pięściami  swego 

rywala,  a  tak  skutecznie,  że  ten  głośno    wykrzykuje  z  bólu. 

Pnigos  drugiego  agonu  (824—35)  —  to  dalszy  ciąg 
poprzedzającej  je  dysputy.  Kiełbaśnik  zarzuca  paflagończy- 
kowi  bezwstydne  okradanie  kasy  rządowej.  Z  podobnej 
denuncyjacyi  antagonisty  drwi  sobie  i  odpowiada  na  nią  szcze- 
gółowem  jego  obwinieniem.  Spomniałem,  że  z  końcem 
antcpirematu  obaj  zapaśnicy  równie  skwapliwie  ofiarują  lu- 
dowi swoje  usługi.  To  samo  dzieje  się  jeszcze  w  antypnigu. 
Obaj  proszą  lud  na  zawody,  aby  o  ich  głowy  nos  sobie  ucie- 
rał. Wreszcie  rozjątrzony  paflagończyk  znowu  ucieka  się 
do  grożb  (911—40). 

W  pnigu  pierwszego  agonu  Chmur  (1009 — 23)  rzecznik 
prawa  streszcza  swój  poprzedni  wywód.  Kreśli  obraz  mło- 
dzieńca wychowanego  trybem  przodków  i  przeciwstawia  mu 
następnie  nędznego  wychowanka  swego  przeciwnika.  Z  koń- 
cem antcpirematu  oświadcza  rzecznik  bezprawia,  że  gotów 
udowodnić,  iż  żaden  czyn,  choćby  najgorszy,  nie  hańbi  czło- 
wieka. W  antypnigu  (1089 — 1104)  raowca  dowodzi  też  ry- 
walowi, że  większość  ludzi  tegoż  samego  jest  zdania,  w  sku- 
tek czego  przyznaje  się  ten  ostatni  do  przegranej  i  ustępuje 
z  placu  boju. 

Nader  komiczne  jest  pnigos  drugiego  agonu  Chmur 
(1386—90).  Opisawszy  poprzednio  swą  ojcowską  pieczoło- 
witość o  niemowlęciu,  przeciwstawia  jej  oburzony  ojciec 
w  śmieszny  sposób  teraźniejsze  niegodne  postępowanie  wy- 
rostka. 

Swe  twierdzenie,  jakoby  należało  bić  także  matkę,  go- 
tów syn  udowodnić,    wyraźnie    to  powiadając   w  antypnigu. 
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Ta  bezczelność    tak  ojca  przeraża,  że  zrozpaczony  przeklina 
syna  wraz  z  Sokratesem  i  całą  ich  niecną  nauką  (1446-52). 

Wywiódłszy  wielkie  znaczenie  i  rozkosze  sędziego,  Fi- 
lokleon  przyrównywa  go  w  pnigu  (619 — 30)  do  samego  Ze- 
usa. Z  upodobaniem  zaznacza,  jaki  strach  ogarnia  obywa- 
teli;  gdy  sędziowie  hałasują.  Kończąc,  wyraża  mówca  swą 
pewność,  iż  przeciwnik  jego  drży  przed  nim.  —  Dostatecznie 
wykazawszy  poniżającą  rolę  sędziego,  Bdelikleon  wygłasza 
antypnigos  (719—24).  Ów  smutny  właśnie  stan  rzeczy  znie- 
wala go,  iż  wstrzymuje  ojca  od  hańbiącej  czynności;  oprócz 
udziału  w  sądach,  gotów  zaspokoić  wszystkie  życzenia  ro- 
dzica. 

Stosownie  do  natury  całego  agoriu  Ptaków  ten  sam 
mówca,  Pejtbetajros,  wygłasza  pnigos  (523 — 38)  i  antypnigos 
(611—26).  Tam  wykazuje,  jak  ludzie  bezwzględnie  za- 
bijają ptaki,  jak  je  łowią,  kupują,  sprzedają,  dręczą,  pieką, 
spożywają.  Tu  przedstawia,  jak  nieporównanie  tańszym 
a  tern  samem  korzystniejszym  dla  ludzi  będzie  kult  ptaków 
zamiast  dotychczasowego  kultu  bogów  olimpijskich.    • 

W  epiremacie  agouu  Lizystraty  probulos  wpadł  w  złość 
na  sarnę  myśl,  iż  miałby  zamilknąć  w  obee  czepka.  Lizystrata 
drwi  z  niego  na  swój  sposób.  W  pnigu  (532—538)  wręcza  mu 
swój  czepiec,  dodaje  koszyk,  przędzę  i  inne  przybory,  każąc 
mu  pełnić  czynności  niewieście,  ^dyż  odtąd  kobiety  ojńeko- 
wać  się  będą  wojną.  —  Antypnigos  (598— OlOj  probulos  za- 
czyna uwagą,  iż  krzepki  starzec  stanie  za  młodego  nicszczy- 
znę.  Niemiłosiernie  wyśmiewa  go  za  tę  uwagę  Lizystrata 
wraz  ze  swą  towarzyszką  Jeżeli  on  śni  o  śmierci,  niechaj 
się  zaraz  do  niej  ułoży.  Wszystko  mają  już  w  pogotowiu, 
aby  go  z  wszelkim  ceremoniałem  pogrzebać. 

Nieco  osobliwie  przedstawia  się  rzecz  w  Żabach,  l^ui- 
gos  (971—91)  dzielą  między  siebie  Eurypides  i  Uyjonyzos. 
Pierwszy  chełpi  się,  iż  nauczył  ludzi  rozmyślać  i  sprytnie 
sobie  poczynać.  Odtąd  wszyscy  zastanawiają  się,  jak,  co 
i  dlaczego  się  dzieje?  Wesoły  i  dowcipny  Dyjouyzos  do- 
daje szczegółowe  objaśnienia :  odtąd  zaraz  ludzie  spostrzegają 
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najmniejszy  ubytek  w  gospodarstwie  i  pytają,  gdzie  się  gar- 
nek podział,  kto  porwał  główkę  śledzia  lub  czosnku,  resztki 
fig  i  t.  d.  —  Podobnie  uczestniczą  w  antypnigu  (1077—98) 
Ajscbyl  i  Dyjonyzos.  Ajschyl  wymienia  przykłady  szkodli- 
wej działalności  Eurypidesa,  Dyjonyzos  sekunduje  mu  roz- 
śmieszającym słuchaczy  dodatkiem. 

Całe  pnigos  agonu  w  Sejmie  niewieścim  ^689— 709) 
zapełnia  Praxagora  szczegółowym  a  pociesznym  opisem  przy- 
szłego powrotu  męszczyzn  z  obfitej  biesiady.  Na  wyścigi 
będą  kobiety  zapraszać  i  wzywać  ich  do  siebie.  Na  zapy- 
tanie, jak  mu  się  cały  projekt  podoba,  małżonek  zgadza  się 
na  wszystko. 

Kończy  się  epiremat  agonu  w  Plutosic  oświadczeniem 
Chremylosa,  iż  nie  chce  dalszej  dysputy.  W  pnigu  (598— 
— 618y  krzyczy,  aby  Penija  raczej  przepadła.  Nie  przyzna 
on  jej  nigdy  słuszności,  choćby  ją  miała.  Napróżno  przeciw- 
niczka żali  się  na  tak  samowolne  zakończenie  sporu  Ghre- 
los  poty  na  nią  wymyśla,  poty  nastaje,  aby  precz  odeszła, 
że  wrębcie  ustępuje.  Zapowiada  jednak,  że  ją  kiedyś  obaj 
towarzysze  sami  przywołają. 

§.  96.  Jak  widzimy,  wszędzie  treść  pnigu  łub  antypnigu 
jest  dalszym  ciągiem  i  zarazem  odpowiedniem  zakończeniem 
treści  epirematu,  lub  antepirematu.  Obok  enuncyjacyj  antago- 
nistów spotykaliśmy  także  tu  i  tam  uwagi  lub  krótkie  za- 
chęcające odezwy  trzeciej  uczestniczącej  osoby.  Słusznie 
Mdaiiiein  okrcśIa  Zieliński  na  str.  116 — 117,  jako  właściwe  zadanie 
ineciej  oao- ^^:  jrzccicj    osoby,   rozśmicszanic    słuchaczy,    a   tem   samem 

by  agonu  Jest      ''  ...  ,  ,  ..  .. 

roMinicMe-  przypominanic  im   w  obec  wcale  poważnego  nieraz  nastroju 
nie  pubiica- jygp^jy^  ^^  wszystko   razcm  jest  tylko    komedyją.     Jak  się 
zaś  ten  spółudział  ujawniał  w  różnych  przykładach,  uwidocz 
niłem  w  powyższera  zestawieniu  treści. 

§.97.  Przedtem  jeszcze,  na  str.  118—39,  przedstawiłem 
szczegółowo,  gdzie  i  w  jaki  sposób  chór  brał  żywy  udział 
w  przebiegu  każdego  agonu.  l^rócz  tego  jednak  w  rękopisach 
i  w  większej  części  wydań  utworów  Arystofanesa  przydzie- 
lono chórowi  niektóre  wiersze  samych  epirematów  lub  pnigów 
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obn  agonów  w  Rycerzach  jakoteż   oba  agonowych  epirema- 
tów  w  Ptakach. 

Ważna   to  rzecz,   iż  w  całej   przeważającej   części  P<>- ,^"*  J"''*,';. 
zostałyeh  agonów    czynne   uczestnictwo   chóru  ogranicza  siędowniiy  nie 
jedynie  do  ustępów  specyficznie  chórowych.     W  obec  tego"*"**"^"'^* 
wmieszanie  się  chóru  powyższych  trzech  agonów  także  w  dys-  .gonowym 
putę  aktorów  musi  się  wydać  zjawiskiem  onobliwszem,  a  na-   ^^^^^^' 
wet  w  ogóle  wątpliwem. 

Tern  więcej  znaczenia  nabiera  w  Ptakach  pewien  cha- 
rakterystyczny szczegół.  Gdy  dwuwierszem  364—65  przo- 
downik dał  już  chórowi  ostateczne  hasło  do  natarcia  na 
Pejthetajra  i  Euelpidesa,  natenczas  dudek  występuje  nagle 
w  obronie  tychże  przybyszów.  Wywiązuje  się  stąd  ożywio- 
na dyskusyja.  Rezultatem  jej  jest,  iż  zachwycony  pomysłem 
założenia  światowładnego  państwa  ptaków  przodownik  wzy- 
wa dudka,  aby  zachęcił  pomysłowego  człowieka  do  zabrania 
głosu  *). 

Nasuwa  się  tutaj  pytanie,  dlaczego  dudek  ma  pośred- 
niczyć, kiedy  zaraz  potem  chór  zwraca  się  bezpośrednio 
do  Pejthetajra  odą  i  antodą  agonu,  a  przodownicy  półchó- 
rów  swymi  dwuwierszami?  Inaczej  tej  rzeczy  niepodobna 
wytłomaczyć,  jak  tylko  w  ten  sposób,  iż  powyższą  odezwą 
chór  wyznacza  dudka  jako  antagonistę,  mającego  w  przy- 
szłej dyspucie  z  Pejthetajrem  uczestniczyć  w  imieniu  pta- 
ków. Odnosi  się  to  zarówno  do  przeprowadzenia  przedwstęp- 
nego z  nim  układu,  obejmującego  wiersze  435—50,  jakoteż 
do  uczestnictwa  w  obu  epirematach  agonowych'). 


')    Czyni  to  wierszami  432 — 34: 

A^Y^iy  XĆYetv  %i\e\ji  [aoi. 

XÓYCi>v  dve7CTĆpa)(jiat. 

*)  Rzecz  szczególna,  iż  Zieliński  zaniedbał  użyć  tego  wymow- 
nego argumentu,  dowodząc  na  str.  117 — 19,  że  chór  nie 
mógł  się  wtrącać  ani  do  epirematów,  ani  też.  do  pnigów 
agonowych. 

Rospnwy  Wydsli^a  filologicB.  T.  XV.  20 
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Oprócz  Pejthetajra,  jako  głównego  mówcy,  takie  i  Euel- 
pides,  jak  wiadomo^  dopowiada  swe  uwagi.  Wynika  zaś 
z  całego  mego  zestawienia  treści  epirematów,  że  spóldzia- 
łają  w  nich  czynnie  co  najwyżej  trzy  osoby.  A  zatem  do 
uczestników  w  agonowycli  epirematach  Ptaków,  oprócz  tam- 
tych dwu,  mogła  należeć  tylko  jedna  jeszcze  osoba,  t.  j.  du- 
dek. Trafnie  'rozumuje  Zieliński  na  str.  118,  że  jako  orę- 
downik ptaków,  mógł  dudek  wyrażać  się  o  nich  w  pierw- 
szej osobie  liczby  mnogiej,  zaliczając  i  siebie  do  nich,  jako- 
to  w  wierszach:  467,  671—572,  592,  603.  Zwrócony  zaś 
do  niego  Pejthetajros,  spominąjąc  o  ptakach,  mógł  równie 
dobrze  posługiwać  się  bądź  drugą  osobą  liczby  mnogiej 
(w.  466,  467,  483,  622,  625,  526,  537,  557, 577),  bądź  trze- 
cią  (477,  478,  598,  594,  599).  Nigdzie  więc  w  agonowych 
epirematach  Ptaków  nie  ma  choćby  najmniejszej  potrzeby 
uczestniczenia  chóru  lub  jego  przodownika. 

W  pierwszym  agonie  Eycerzy,  jak  wiadomo,  trzecim 
spółdziałąjącym  aktorem  jest  pierwszy  sługa  czyli  Demoste- 
nes,  ten  sam,  który  przywołaniem  na  pomoc  chóru  Rycerzy 
zniewolił  kiełbaśnika  do  podjęcia  walki  na  słowa  z  Kleoncm, 
czyli  paflagończykiem.  W  obec  tego  znowu  wcale  nie  ma 
potrzeby,  aby  przodownik  chóru  wtrącał  się  do  samej  dys- 
puty aktorów.  Owszem,  dopiero,  jeżeli  wiersze:  337,  341, 
359—60,  366  epirematu,'421— 2,  427— 28,  440  antepirematu, 
441,  część  wiersza  451  jakoteż  w.  453—56  antypnigu  przy- 
znamy Demostenesowi,  natenczas  jego  obecność  będzie  do- 
statecznie usprawiedliwiona  i  pożądana.  Rzecz  to  zapełnię 
naturalna,  iż  treść  wszystkich  tych  ustępów  jest  kiełbaśni- 
kowi  przychylną,  albowiem  właśnie  Demostenes  namówił  go 
do  tej  walki*). 


*)  Na  dowód,  iż  owych  wierszy  nie  mógł  wygłaszać  chór, 
tylko  Demostenes,  Zieliński  przytacza  na  str.  119  nastę- 
pąjącą  groźbę  Kleona  (wiersz  429): 

Zdaniem    Zielińskiego    groźba  ta  świadczy  najwyraźniej, 
iż  czynnym  tutaj   sprzymierzeńcem   kiełbaśnika   mógł  być 
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Z  podobnego  stanowiska  wypada  zapatiywać  się  na 
sporny  ustęp  antypnigu  wtórego  agonn  Rycerzy.  W  obu 
epirematach  tego  agonu  uczestniczyło  również  trzech  akto- 
rów: kielbaśnik,  pafiagończyk  i  demos;  w  pnign  tylko  dwaj 
pierwsi.  W  antypnigu  usiłuje  zrazu  rozwścieczony  Eleon 
zastraszyć  przeciwnika  całą  wiązanką  grożb,  poczem  czyta- 
my następujące  wiersze  (919—22): 

U7U6pCi(ł)V   U(p£XxTŚOV 

T(5v  SaX((i)v,  dicapuoT^oy 

Któż  to  wygłosił  ten  cały  ustęp?  Zaczyna  się  on  uwa- 
gą o  irytacyi  paflagończyka,  w  dalszym  ciągu  mieści  się 
widocznie  rada,  jak  należy  kiełbaśnikowi  postąpić.  Udzielić 
tej  rady  mógł  więc  tylko  trzeci  uczestniczący  aktor,  t.  j. 
demos. 

Podobne  odezwanie  się  demosu  znajdujemy  z  końcem 
epirematu  tegoż  agonu.  Skoro  kiełbaśnik  rzucił  paflagończy- 
kowi  w  oczy  najzjadliwsze  oszczerstwa,  natenczas  odzywa 
się  tenże  do  demosu  w  następujących  słowach  (w.  820 — 21): 

ouxoyv  lauTl  8eivby  dbcoóety,  &  Ayjja',  źot(v  [a'  u;cb  toótou, 
6x11^  <je  91X0); 

poczem   demos   zwraca   się  do  jednego  i  drugiego  agonisty 
wyrazami : 

(do  kiełb.):  -^aS'  ^aO'  ouroc,  xat  pi^  axćppoXX£  irovY;pa. 
(do  pafiag.):  xoXXou  8ł  itoX6v  [jls  xp6vov   xal  vuv  iXeXi^5Tf3c  6Yxpu- 

[ctal^wy. 
W   całym   antepiremacie    tenże   demos   stanowczo  już 
staje   po   stronie   kiełbaśnika.     Ledwie   skończył   się   agon, 


tylko  jeden  mężczyzna,  nie  zaś  24  choreutów.  Któż 
o  tern  wątpi?  Lecz  zależało  na  tern,  aby  wykazać,  iż 
Kleon  nie  miał  tu  na  myśli  przodownika  całego  cbóru 
i  że  wierszy  wymienionych  przezemnie  powyżej  nie  wygła- 
szał tenże  przodownik. 
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wzywa  jai  swego  dotychczasowego  ninbieńca,  aby  zwrócił 
pierścień  ma  powierzony '). 

Wynika  zatem   z   powyższego   przedstawienia   rzeczy, 
ie   epirematy   i   pnigi   agonów   wygłaszali  w  rzeczy  samej 
wyłącznie  aktorowie;   chór  się  wcale  do  nich  nie  wtrącał^;. 
§.  98.  Porównajmyż  z  agonami  owe  syzygije,  które  zesta- 
wiłem w  uwadze  na  str.  65.  Ich  epirematy  składają  się  z  jam- 
bicznych   trymetrów.    Po  największej  części    w   tych  syzy- 
gijacb  następstwo  antystroficznych  części  jest  odmienne  ani- 
żeli w  agonach,  a  mianowicie  ma  formę:  baba.    To  znaczy, 
że  po  epiremacie  następuje  oda^   po   antepiremacie  antoda. 
ix>  »rr«n«-  Oda  i  antoda   są  tu  zwykle   dactaota   chóru  i  aktora.    Tern 
pircmatów  więc  cickawsza^  iż  pomimo  tylu  różnic  epirematy  wygłaszają 
wtT^iri' ".?  ^  *°^*J  wyłącznie  aktorowie  bez  spółudziału  chóru.    Jedyny 
rAwniei  «di  wyjątck  stanowi  śród  rzeczonych  przykładów  syzygija  Foko- 
Bo*pr!rdoC"J^'  obejmująca  wiersze  819—921  •). 

nicy.  §.  99.  Która  część  składowa  agonu  zapowiada  naprzód 

rodzaj  tetrametrów  samychże  epirematów,  nadmieniłem  na  str. 
136—7.  Stosownie  do  tego^siedm  w  ogóle  epirematów  agono- 
wych  składa  się  z  samych  jambicznych  tetrametrów  katalek- 
tycznych.  Są  to :  epiremat  i  antepiremat  pierwszego  agonu  Ry- 
cerzy i  drugiego  agonu  Chmur  %  antepiremat  drugiego  agonu 


')  Jeżeli  powyższe  rozumowanie  jest  slusznC;  to  zbija  ono 
stanowczo  zapatrywanie  największej  części  wydawców,  i<tó- 
re  podziela  Zieliński  ua  str.  117,  jakoby  we  wtórym 
agonie  Rycerzy  kiełbaśnik  wygłaszał  owe  cztery  wiersze 
antypnign. 

')   Zdanie  to  wyraził  Zieliński  na  str.  119. 

*)   I  to  tylko  w  antepiremacie. 

^)   Jedyny    wyjątek   stanowi    wiersz    1415    Chmur,    zawarty 

w  antepiremacie   wtórego    agonu,    któryto    wiersz   nie  jest 

tetrametrem  jambicznym ;  opiewa  on : 

xXiou<;i  TCOTpec,  icor^pa  i*  ou  xXd€iv  So)ie(c; 

Zieliński  wyjaśnia  tę  osobliwość  jako  dopuszczalną  w  pa- 
rodyi  dowolność  poetycką.  Przynajmniej  najprościej  się 
w  ten  sposób  ów  wyjątek  tlomaczy. 
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Rycerzy  i  pierwszego  agonu  Chmur  jakoteż   epiremat  agonn  Tctrametry 
Żab.  Wszystkie  inne  epirematy  agonowe  w  liczbie  jedenastu  .gonow^cusą 
charakteryzują  katalektyczne  tetrametry  anapestyczne.  anapesiyM 

Każdym   też  razem  rodzaj  tetrametrów  odpowiada  tre-bł«ne.  jaka 
ści  epirematu.    Namiętną,  niezbyt  doniosłą,  pospieszną,  pra-  *''*^'^  **'^p®- 
wie  dorywczą  jest  treść    całego   pierwszego  agonu  Rycerzy  demu  %  tycu 
i  wtórego  agonu  Chmur.     Na  epiremat  drugiego  agonu  Ry-    ro«»"i*^ 
cerzy  składają   się  auapesty;   przynajmniej   rozpoczynają  go 
uroczyste  modły.    Natomiast  cały  antepiremat  zapełniają  po- 
spiesznie  po   sobie  następujące   przechwałki,  drwiny  z  tych 
przechwałek,   osobiste  sprzeczki  nienawidzących    się  wzajem 
przeciwników.     Przedewszysikiem  zaś  jamby  wybornie  uwy- 
datniają chełpliwy  pospiech  rzecznika  bezprawia^)  w  antcpi- 
remacie  drugiego  agonu  Chmur,  a  znów  Eurypidesa*)  w  ago- 
nowym  epiremacie  Żab  w  obec  poważnych  anapestów  rzecz- 
nika prawa  i  Ajschyla. 

W  ogólności  jednak  można  powiedzieć,  że  od  agonów 
zawartych  w  dwu  wcześniejszych  utworach,  t.  j.  w  Ryce- 
rzach i  Chmurach,  różni  się  reszta  agonów,  które  napotyka- 
my w  utworach  późniejszych,  zwyczajnem  tworzeniem  epire- 
matów  z  tetrametrów  anapestycznych,  które  już  z  natury 
swojej  są  od  jambicznych  podnioślejsze  i  świetniejsze. 

§.  100.  Pnigos  i  antypnigos  agonn  zawiera  oczywiście  ten  j  "^J'^*^^,. 
sam  rodzaj  dymetrów  i  monometrów,  co  poprzedzający  je  epi-  c/enie  wier- 
remat  lub  antepiremat  tetrametrów.    Jak   w  ogóle  w  hyper-^^^^^^J^^*^ 
metrach^  najczęstsze  są  w  pnigach  agonów  dymetry.    Także 
pod  względem  miejsca,   gdzie   się   zwykle   pojawiają  mono- 
metry  a  gdzie  katalektyczne  dymetry,  powtarza  się  tutaj  ten 
sam  objaw,  który  zaznaczyłem  w  uw.  2  na  str.  11. 


')  Na  teu  pospiech    wskazują  zwłaszcza    wstępne  wiersze  an- 
tepirematu  Chmur  (1036) : 

xai  1X7)7  7:aXa(  y*  s^vtv6pLV)v  Ta  (nźkirf/y^  xaz£36[JL0uv 
SnzK^na  Taur'  łvavT(atc  Y^ój^atai  (juvTapaCat. 

zaś  w  Żabach  xaTaxeX£ua{Jt.óc  zaczynający  się  od  słów  (905): 
aXV  w;  TayridTa  -/?^  Kt{e\r  x.  t.  a. 
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Nikt  w  ogóle  nie  zaprzeczy,  że  pnigi  agonów  okazują 
zupełnie  podobną  budowę,  jak  owe  rozmaite  hypermetry  ak- 
torów, które  częstokroć  napotykamy  u  Arystofanesa  poza 
agonami.  Tem  bardziej  więc  wypada  właściwości  agono- 
wych  pnigów  zestawić  z  podobnymi  przykładami,  zdarzają- 
cymi się  w  innych  łiypermetracb.  Dotyczy  ta  uwaga  także 
dość  ważnej  kwestyi,  w  których  razach  u  Arystofanesa  dymetr 
katalektyczny  nie  tylko  kończy  pnigos,  lecz  także  się  zja- 
wia w  pośrodku  tegoż  ustępu. 

Pnigi  agonów  podzielić  można  pod  względem  rozkładu 

rvj7  "^nlTw  ^^^^^^  °*  ^^^y  odmienne  kategoryje : 

•gonów.  1).     Pnigi,  które  wygłasza  w  całej  rozciągłości  tylko 

jeden  aktor.    Takimi  są:  puigos   pierwszego  i  wtórego  ago- 

nu  Chmur,  pni^^os   i  antypnigos  agonu  Ós  i  Ptaków,  pnigos 

agonu  Lizystraty  i  Ekklezyjacuz. 

2.)  Pnigi,  zawierające  żywy  dyjalog  aktorów.  Tu  na- 
leżą wszystkie  inne  pnigi  agonów  z  wyjątkiem  pnigów  ago- 
nu Żab. 

3).  Pnigi,  dzielące  się  na  dwie  niezupełnie  równe  części. 
Pierwszą  część  wypowiada  główny  mówca,  drugą  owa  rozśmie- 
szająca słuchaczy  trzecia  osoba.  Tak  się  dzieje  w  agonie 
Żab.  Ogólne  i  poważniejsze  uwagi  poprzedniego  mówcy 
uzupełnia  Dyjonyzos  szczegółową  a  pocieszną  illustracyją. 

We  wszystkich  pnigach  agonów,  które  wygłasza  tylko 
jeden  mówca,  spostrzegamy  ten  sam  objaw,  co  w  pnigach 
głównych  parabaz  *).  Tenże  objaw  znajdujemy  jeszcze  w  wie- 
lu innych  komicznych  pnigach,  wygłaszanych  przez  jedne 
osobę,  skoro  tylko  takowe  pnigos  stanowi  pod  względem 
treści  jedne  nieprzerwaną  całość.  Oto  w  nich  wszystkich 
katalektyczny    dymetr    zjawia  się  jedynie  na  samym  końcu. 

Że  właśnie  tenże  dymetr  katalektyczny  regularnie  koń- 

znaccenu  czy  każde  hypermetron,  ma  to  znaczenie    także  pod  wzglę- 

'l^^o^^d^me-  dem  muzykalnym.    Oczywista  bowiem  rzecz,  że,  jeżeli  tylko 


*)   Ob.  wykaz  w  uw,  2.  str.  9. 
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takiemu  hypermelron  wtórował  flet,  natenczas  trwająca  w  cią-*'^'*  whyper- 

1..  .  11-.      »  ;.  metrie  pod 

gu  tegoż  ustępu  właściwa  jemu  melodyja  kończyła  się  wraz  wcgiędem 
z  owym  dymetrem  katalektycznym.  muxykai- 

nym. 

Ożywiony  dyjalog  aktorów  nie  dopuszcza  z  reguły  również 
żadnej  xaTdXeCtc  w  pośrodku  pnigu.  Z  natury  swojej  takowy  ^^y  rra^do- 
szybki  dyjalog  Htanowi   znowu  jedne   tylko  całość,  w  której  ^ntah^ic 
pauza,  spowodowana  katalektycznym  dymetrem,  niczcm  zre-w  pośrodku 
sztą  nie  uzasadniona,  mogłaby  tylko  zawadzać.    Stosuje  się  *g"J,^„"  ^11  y* 
ta  uwaga   do   anty  pnigu   agonn   Lizystraty.    Ustęp  ten   bo-     stmy? 
wiem  jest  ożywionym  dyjalogiem,  którego  treść  podałem  na 
str.  151. 

Katalektyczny  dymetr  wiersza  602 :  XaPł  Tau-cl  xal  (jts- 
(pav(i)aat.,  oddziela  obecnie  swą  pauzą  pięć  pierwszych  wier- 
szy od  czterech  dalszych  bez  właściwego  powodu.  Bardzo 
słusznie  zwraca  Zieliński  uwagę  na  str.  124,  że  według  do- 
tychczasowego tekstu  wygłasza  tym  razem  w  agonie  jeszcze 
czwarty  aktor  t.  j.  ^v^  P  wiersz  604: 

Kai  iouTOVYt  Xapł  Tbv  oTi^avov. 

Pominąwszy  już,  że  wiersz  ten,  jednym  tylko  dymetrem 
od  tamtego  oddzielony,  stanowi  niefortunną  i  najzupełniej 
zbędną  tautologiją,  byłby  to  rzeczywiście  jedyny  wyjątek, 
gdzie  w  agonowej  dyspucie  aktorów  uczestniczą  aż  czterej 
aktorowie.  Zważywszy,  że  na  tego  czwartego  aktora  przy- 
padałby tylko  powyższy  jeden  wiersz,  niezawodnie  przyklas- 
nąć  należy  rzeczonemu  uczonemu,  iż  wyrzuca  ten  wiersz  zu- 
pełnie, a  zarazem,  korzystając  z  niego,  usuwa  ^aiaAectc  w  po- 
środku tego  antypnigu.  Wskutek  tego  rzeczone  antypnigos 
otrzymuje  następującą  postać: 

npO&.    AXX'    SoTtC    £Tl   OTU^ai    8uvaTbc..  Antypnigos 

agona  Li- 

Ayff.  erb  Sł  B*})  t{  xa3a)v  oux  orcoS^yi^a^eic ;  lystraty. 

XOip{ov  Satat,  oopbv  wyi^orsi* 

KaX.  umI  Tourao^i  SeCai  izap'  ejJLou. 
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5  Xdpu)v  56  xa/»£T, 

Już  nie  tak  niezbicie  potrzebną  wydaje  się  zmiana 
tekstn  i  odmienne  rozdzielenie  go  między  mówców  w  pnigu 
Lizystraty.  Dla  uzyskania  symetryi  z  antypnigiem  Meineke 
na  8tr.  126  dzieła:  ^Yindiciamm  Arisłophanearum  liber^^) 
przekształca  ostatni  tetrametr  epirematu  (w.  531)  na  dwa 
całkowite  dymetry.  Czyni  to  w  ten  sposób,  iż  zamienia  koń- 
cowy wyraz  orsi  na  ooustiy.  Prócz  tego  przydziela  wiersz 
535  trzeciemu  aktorowi  agonu,  Ealonice.  W  skutek  tych 
zmian  zyskujemy  w  pnigu  istotnie  prawie  zupełną  symetryją 
z  antypnigiem^  gdyż  owo  pnigos  przedstawia  się  nam  w  ta- 
kim razie  w  następującej  postaci: 

Koa    iKonu  AU7.    iW    £(    TOGt'    e{A7:ÓSlÓv    C79U7TIV, 

Ur.)  ■traty. 

7:ap'  ejJLOu  touti  to  xaXupL(xa  Xa.3(i)v 
S^e  'tal  ic6p{3'ou 

Kok.  Xli  TOUTOV]ft  Tbv  xaXa5(7xov. 
Aua.  xąTa  Ca(v6iv  CuCtoffaiJi.6V0(; 

xuflć|i.ou;  Tpd)Y(i)v, 

::óX6(xoc  ^h  Yuvaicl  [i.£Xi^^(7£i. 

Ze  względu  na  wcale  nieznaczną  stosunkowo  zmianę 
w  tckściC;  jakoteż  w  rzeczy  samej  odpowiedniejsze  rozdzie- 
lenie treści  między  mowcóW;  wydaje  mi  się  i  ta  poprawka 
pożądana,  chociaż  znaczna  część  pnigów  i  antypnigów  ago- 
nów  obchodzi  się  bez  symetryi*). 

Jak  się  dzielą  między  mówców  oba  pnigi  Żab,  spo- 
mnialem  na  str.  151—2.  Pnigos  jest  jambiczne;  ostatniego 
wiersza  wykładu   Eurypidesa  nie  kończy  jamb,  jak  zresztą 


')  LipsiaCf  1865.  p.  231.  Podzielając  to  zapatrywanie,  sto- 
suje je  Zieliński  na  str.  124 — 25. 

^)  Pnig.  i  antypn.  agonu  Liz.  zestawił  Zieliński  w  powyższej 
formie  na  str.  125. 
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w  całym  ustępie  każdy  wiersz  (z  wyjątkiem  ostatniego),  lecz  ^»y  ^''^"^ 
trybrachys.  Autypnigos  jest  anapestyczne ;  tutaj  ostatni  wiersz  ^aral^Ł^i,^. 
wykładu  Ajschyla  kończy  się  dymelrem  katalektycznym,  po-  «e  środka 
dobnie  jak  i  następujący  po  niej  objaśniający  dodatek  Dy-  •"*>p'"k" 
jonyzosa.  Czy  i  tym  razem  należy  w  pośrodku  antypnigu  żni.? 
usunąć  )taTaXeCtc? 

Bardzo  podobny  przykład,  gdzie  po  bypermetrze  jednego 
mówcy  następuje  hypermetron  mówcy  drugiego,  stanowią  w  tym 
samym  utworze  anapestyczne  wiersze:  (1500 — 14)  +  (1515 — 
—  27).  Tutaj  na  odezwę  Plutona  odpowiada  Ajschyl.  Prze- 
mowę każdego  z  nich  kończy  również  dymetr  katalektyczny  *). 

Przypuścić  należy,  że  w  obu  powyższych  tak  do  siebie 
podobnych  przypadkach  do  przemowy  każdego  mówcy  od- 
nosi się  odrębna  melodyja  fletu  Co  się  tyczy  specyjalnie 
pnigu  i  antypnigu  agonu  Żab,  wolno  się  domyślać,  że  jak 
uzupełuiająca  uwaga  Dyjouyzosa  jest  rozśmieszającą  szcze- 
gółową illustracyją  poprzedniej  poważniejszej  i  ogólniejszej 
przemowy  głównego  mówcy,  tak  też  i  towarzysząca  tutaj  Dy- 
jonyzosowi  melodyja  fletu  była  zapewne  swobodną  i  swy- 
wolną  odmianą  melodyi  poprzedniego  ustępu. 

Bądź  co  bądź,  niema  żadnego  słusznego  powodu,  aby 
w  antypnigu  agonu  Żab  uchylać  Y.oLxdXe^\q  na  końcu  przemo- 
wy Ajschyla.  Co  Zieliński  przytoczył  na  str.  123,  celem 
usprawiedliwienia  w  tym  względzie  swojej  rzekomej  poprawki, 
bynajmniej  takowej  nie  uzasadnia  i  nie  czyni  pożądaną. 
Wynika  bowiem  z  powyższych  uwag,  iż  pod  względem  bu- 
dowy metrycznej   niepodobna  upatrywać  w  pnigach  agonów 


^)  Gdzie  przypuszczać  się  godzi,  iż  nie  masz  akompaniamentu 
fletu,  tam  trafia  się  dymetr  katalektyczny  w  pośrodku  takiego 
nawet  ustępu  złożonego  z  dymetrów,  który  jeden  tylko 
mówca  wypowiada,  n.  p.  w  anapestycznym  kommatyjonie 
(w.  498—606)  głównej  parabazy  Rycerzy  (w.  602),  w  mo- 
nologu Filokleona,  obejmującym  wiersze  323 — 33  Ós  (w. 
326),  w  monologu  sługi  Agatona,  obejmującym  wiersze 
39 — 46  Tesmoforyjacuz  (w.  42). 

Bosprmwy  Wydiiałn  filologles.  T.  XV.  21 
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jakiejkolwiek  wyłączności  w  stosnnku  do  innych  pnigów  Ary- 
stofanesa. 
Tryraetry  na  R  101.  Wyjątkowcm  W  swoim  Todzaju  jest  obecno  zakuń- 

końca  anto-  **  w     m 

pirematui-goczenie  antepiremata  pierwszego  agonu  Chmur.  Mam  tu  na  my- 
agonu  Chmur  jjii   ^^q   cztory  trymctry  jambiczue,  które  obejmują  wiersze 
icMutłcić  na  1085—88.  Zieliński  (str  121 — 22)  zwraca  uwagę  na  dowolność, 
dymetry.   ^  j^jją  gchoiija  uicraz  łączą  dymetry  i  monometry  w  tryme 
try.    Rzeczywiście  wybitnymi  przykładami  tej  dowolności  są 
przytoczone  przez  niego   metryczne  scholija  do   w.  739  Ry- 
cerzy, 1446  Chmur,  a  zwłaszcza  do  w.  1081  Chmur*). 

Zaprawdę,  łatwo  stać  się  mogło,  ii  w  podobny  sposób 
powstały  z  dynietrów  owe  cztery  trymetry,  które  obecnie 
znajdują  się  we  wszystkich  wydaniach  na  tern  tak  nieodpo- 
wiedniem  dla  trymetrów  miejscu.  Zieliński  (str.  122)  prze- 
kształca je  trafnie  na  następujące  dymetry  *): 

C£T3tt  >tax5v ; Tl  [Lh   cuv  5v  ^Tt 

y-ii^O"*  ^wi-S"©'.  to6tou  tcot'  av;  — 
Tl  $yjt'  epeTc,  ^|V  touts  vi- 

t{  S'a}s/so;  —  (^epe  l-ł^  j;.ci  opaccy* 
cuvrjYcpsj(j'.v  £y.  T{va)v;  — 
Godząc   się    na  tę  zmianę,    usuwamy    w   zadowalający 
sposób    powyższą   anoraaliją,    rzeczywiście   zbyt  w  agonach 
rażącą  i  nieprawdopodobną. 
Liczebny  §.  102.  Na  kwcstyją  ustroju  agonów  Arystofanesa  szczo- 

wiewty"*go-  golnie  wiele  światła  rzuca  liczebny  stosunek  wier«jzy  epirematów 
nowych  epi-i  autcpircmatów,  pnigów   i   antypnigów.     Potrzeba  się   więc 
i^pnigól.  w  tym  względzie  dokładniej  rozpatrzeć,  a  przedewszystkiem 
szczegółowo  ów  liczebny  stosunek  uwidocznić.    Do  tego  po- 
służy następujące  zestawienie"}: 

*)  Końcowe  wyrazy  ttot'  dcv  trzeciego  z  powyższych  dy metrów 
utworzył  autor  na  miejscu  wyrazu  %oxi.  Zmianę  tę  uza- 
sadnił na  str.  122. 

')  Jak  w  oałej  rozprawie,  tak  i  tutaj  cytuję  wiersze  podług 
V.  wyd.  dzieł  Arystofanesa,  sporządź,  przez  W.  Dindorfa, 
chociaż  liczenie  jego  częstokroć  nie  odpowiada  ilości  wierszy. 
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I.  agon  w  Rycerzach: 

Epireniat  (w.  335-66):  Antepiremat  (409—40): 

32  jamb.  tetram.,  32  jamb.  tetram., 

pnigos  (367—81):  antypnigos  (441—56): 

15  wierszy.  17  wierszy. 

II.  agon  w  Rycerzach: 

Epiremat  (763—823):  Antepiremat  (843—910): 

61  aaap.  tetram.,  68  jamb.  tetr., 

pnigos  (824—35):  antypn.  (911—40): 

^12  wierszy.  30  wierszy. 

I.  agon  w  Chmurach: 

Epiremat  (961—1008):  Antepiremat  (1036— 84j: 

47  anap.  tetram.,  49  jamb.  tetram., 

pnigos  (1009—23):  antypn.  (1085—1104): 

16  wierszy.  25  wierszy*). 

II.  agon  w  Chmurach; 

Epiremat  (1353—85):  Antepiremat  (1399—1445): 

33  jamb.  tetram.,  45  jb.  tetrm.  -f- 1  trym.  (1416), 

pnigos  (1386—90):  antypnigos  (1446—52): 

5  wierszy.  7  wierszy. 

Agon  w  Osach: 

Epiremat  (548—618):  Antepiremat  (6^50— 718): 

71  anap.  tetr.,  69  anap.  tętn, 

pnigos  (619—30):  antypnigos  (719—24): 

13  wierszy.  6  wierszy. 


')  Licząc  wiersze  antypnigu  uwzględniam  tu  oczywiście  zmia- 
nę, o  której  mowa   na  str.   162. 
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Agon  w  Ptakach: 

Epiremat  (462—522):  Antep.  (550—610): 

61  anap.  tetram.,  61  anap.  tetrani , 

pnigos  (523—38):  antypn.  (611—26): 

16  wierszy.  16  wierszy. 

Agon  w  Lizystracie: 

Epiremat  (486—530):  Antep.  (551—97): 

45  anap.  tetram.^  47  anap.  tetram., 

pnigos  (531—38):  antypn.  (598-607): 

9  wierszy.  9  wierszy*). 

Agon  w  Żabach: 

Epiremat  (907—70):  Antep.  (1006-76): 

64  jamb.  tetram.,  71  anap.  tetr., 

pnigos  (971—91):  antypn.  (1077-98): 

21  wierszy.  21  wierszy, 

Agon  w  Ekklezyjacuzach : 

Epiremat  (583—688;:  103  anap.  tetram., 

pnigos  (689—709):  22  wierszy. 

Agon  w  Plutosie: 

Epiremat  (489—597):  109  anap.  tetram., 

pnigos  (598 — 618):  22  wierszy. 

O  ileż  więc  odpowiadają  sobie  powyższe  nstępy  agono- 

wego  dyjalogu  aktorów  pod  względem  ilości  wierszy? 

Jak  dalece  yf  o^ec  antystroficzncgo  w  ogóle  nkladu  składowych 

iirtymlte^i  <5zęści  agonów  zupełnie  naturalną  była  dążność  poety  do  za 

w  dyjaiogica- chowania    w    nich   ile  możności  sy  metry  i.    Jest    ona   prze- 

cuch"|oi  dewszystkiem  ścisłą  w  odzie  i  antodzie  agonu.  Niekiedy  też 


')    Wiersze  pnigu  i  antypnigu  liczę  stosownie  do  zmian,  któ- 
re onaówilem  na  atr.  159 — 60. 
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epiremat  i  antepiremat,  lub  pnigos  i  antypnigos  wykazują 
dokładną  i  zupełną  symetryją. 

Widzimy  z  powyższego  zestawienia,  iż  epiremat  i  an- 
tepiremat  pierwszego  agonu  Rycerzy  liczą  po  32  tetrametry 
jambiczne,  agonu  Ptaków  po  61  tetrametrów  anapestycznychj 
pnigos  i  antypnigos  tegoż  utworu  zawierają  po  16  wierszy, 
Lizystraty  po  9,  Żab  po  21.  Ścisłej  symetryi  przestrzegają 
zatem  w  epirematacb  tylko  dwa  agony  aktorów,  w  pnigacb 
trzy  agony. 

Przekonywamy  się  następnie,  że  przynajmniej  w  przy- 
bliżeniu zacbowują  jeszcze  symetryją  epiremat  i  antepiremnt 
pierwszego  agonu  Chmur  (47  anap.  i  49  jamb.  tetram.),  agonu 
Ós  (71  i  69  anap.  tetram.),  agonu  Lizystraty  (45  i  47  anap. 
tetram.),  wreszcie  pnigos  i  antypnigos  pierwszego  agonu  Ryce- 
rzy (16  i  17  wierszy).  Niedokładną  odpowiedniość  zachowują 
tedy  w  epirematacb  trzy  agony,  w  pnigach  —  jeden  agon. 

W  wyższym  stopniu  różni  się  ilość  wierszy  w  obu  enire- 
matach  II  agonu  Rycerzy  (61  anap.  a  68  jamb.  tetram),  II 
agonu  Chmur  (33  a  45  jamb.  tetram.),  i  agonu  Żab  (64 
jamb.  a  71  anap.  tetr.).  Podobny  brak  symetryi  wykazują 
też  oba  pnigi  II  agonu  Rycerzy  (12  anap.  a  30  jamb.  wier- 
szy), I  agonu  Chmur  (16  anap.  a  25  jamb.  wierszy),  II  ago- 
nu Chmur  (5  a  7  jamb.  wierszy)^),  agonu  Os  (13  a  6  anap. 
wierszy).  Trzy  zatem  agony  wykazują  brak  symetryi  w  epi- 
rematacb, zaś  cztery  agony  w  pnigach. 

Nakoniec  poeta  w  ogóle  zaniechał  antystroficznego  ukła- 
du w  dwu  agonach  aktorów,  zawartych,  jak  wiadomo,  w  Sej- 
mie niewieścim  i  w  Plntosie. 

Przypominam  teraz,  co  już  wynikło  z  zestawienia  spól- 
udziału  chóru  w  agonach  (str.  1 19 — 30)  i  uwydatniłem  z  osobna 
(na  str.  130 — 1).  Najważniejsza  kwestyja  streszcza  się  w  teni, 
że  chór  odgrywał  rolę  uważnego   słuchacza  agonowego  dyja- 


*)  Zaliczyłem  tutaj  oba  pnigi  II  agonu  w  Chmurach  dlatego, 
iż  brak  symetryi  okazuje  się  w  nich  także  pod  względem 
budowy  niektórych   wierszy. 
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logn  aktor6Wy  nie  mógł  więc  żadną  miarą  odbywać  jakich- 
kolwiek tańców  lub  ewolucyj  w  ciągu  tego  dyjalogu.  A  czy* 
owo  tak  częste  niedopisywanie  symetryi  lub  tet  wyraźny 
brak  jej  w  epirematach  i  pnigach  agonów  nie  popiera  jesz- 
cze tego  twierdzenia? 


uchoiijon  §•  ^^^'  ^^^^  ^^^  ^^^^  zadaje  takowemu   zapatrywaniu 


Tewne  znane 
ficholijon 

prawi  o  ta-8cholijon  do  W.  1352  Chmur*),  które  opiewa  dosłownie:  'Rphą 


nów.  ii«    JajA^aa,  5ia  to  pą5{to;  6|Ar»(?:TSiv  6v  toutsic   tbv  toioOtov  p'j5{jl6v. 

m  pi 
dy? 


w  urn  praw-  Roztrząśoijmyt  teraz  każdy  jego  ustęp  po  kolei. 


Do  czego  przedewszystkiem  odnoszą  się  wyrazy:  icfb; 
XopóV)  nadmieniłem  na  str.  123.  Agonista  Strepsyjades  ma 
opowiedzieć  chórowi,  jak  przyszło  do  jego  zatargu  z  włas- 
nym synem.  Na  wezwanie  opowiada  on  też  w  epiremaoie 
agonu,  co  właściwie  zaszło.  Naturalny  stąd  wniosek,  iż  słu- 
chacze stali  spokojnie  na  miejscu.    Cóż  natomiast  słyszymy? 

Scholijasta  domyśla  się,  \t  'Kp)^;  yopbv  X6Yeiv  oznacza 
przemowę  aktora,  śród   której  chór  wykonywał  tańce. 

Oczywiście  chór  Arystofanesa  nie  tańczył  nigdy,  ilekroć 
aktor  przemawiał  jambicznymi  trymetrami.  Takie  tryme- 
tryczne  przemowy  aktora  do  chóru  napotykamy  dość  często, 
jakoto  n.  p.  przemowy  obejmujące  wiersze:  347- — 57,  366  — 
—  84,  496-556  Acharnejczyków,  w.  624—82  Rycerzy,  w. 
1299-325  Ós,  w.  387—98,  413—30,  717-27  Lizystraty, 
w.  383-432,443—58,  466—519,  574-81,  1160-63,  1166— 
—69  Tesmoforyjacuz,  504—513  Ekkiezyjacuz,  w.  322—27, 
627—30,  633-36,  802-22  Plutosa. 

A  więc  uwagę  swoje  o  tańcach  chóru  śród  przemowy 
aktora  scholijasta  odnosi  przedewszystkiem  do  tetrametrów. 
Wprawdzie  nie  dość  wyraźnie,  jednak  widocznie  ma  tu  on 


')  Według  oifordakiego  wyd.  Bcholijów  W.  Dindoriii  do  w. 
1355.  Jest  to  drugi  wiersz  dwuwiersza  xaTaxeXsuqji.óc  wtó- 
rego  agona,  który  zacytowałem  w  pierwszej  uw.  na  ątr.  123. 
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na  myśli  epirematy  agonów;  stwierdza,  *e  ich  tetramctry  są 
anapestyczne  lub-jambiczne,  a  nawet  gotową  ma  odpowiedź, 
dlaczego  takie  właśnie  tetrametry  są  tutaj  potrzebne:  albo- 
wiem łatwo  godzi  się  z  nimi  rytm,  t.  j.  taneczne  poruszenia 
choreutów. 

Poddajmy  tymczasem  przynajmniej  w  wątpliwość  owe  po- 
ruszenia elióru  w  epircmatacb  i  pnigach  agonów.  Celem  doj- 
ścia prawdy  wypada  przyjrzeć  się  innym  działom  komcdyi, 
w  ciągu  których  odbywają  się  poruszenia  chóru,  a  o  których 
była  mowa  w  pierwszej  części  niniejszej  rozprawy. 

Najmniej  ze  wszystkich  podlegają  dyskusyi  rzeczywiste  o^niienne 
pochody  chóru,  zjawiającego  się  z  początkiem  pierwszego  roimaitych 
działu  chórowego  komedyi.     Zestawiłem  odnoszące  sie  tutaj  ^^^^^^^'^^ 

.  ^^       «^  i  9  ^  komcdył  pod 

ustępy  Utworów  na  str.  66—69.  ^.giędemor- 

Widzieliśmy,  że  w  Acharnejczykaoh,  Rycerzach,  Pokoju  *'**^^^*' 
i  Ptakach,  a  zatem  w  czterech  utworach,  pochodom  wkra- 
czającego chóru  towarzyszą  tetrametry  trooheiezne ;  w  Osach, 
Lizystracie,  Ekklezyjacnzach  i  Płutosie,  czyli  w  czterech  in- 
nych utworach^  tetrametry  jambiczne.  Jedynie  w  Chmurach 
chór  zjawia  się  zwolna  śród  anapestycznych  tetrametrów 
aktorów  i  to  dopiero  w  dalszym  ich  ciągu. 

Na  str.  70—73  zestawiłem  ów  dalszy  ciąg  tetrame- 
trów, którymi  choreuci,  a  właściwie  ich  przodownicy,  wiodą 
zwykle  dyjalog  z  aktorem  lub  aktorami,  albo  też,  jak  na 
przykład  w  Lizystracie,  oba  pólchóry  ze  sobą.  I  tutaj  na- 
potykamy z  reguły  bądź  tetrametry  trocheiczne,  bądź  jam- 
biczne. Ożywiony  bowiem  zwykle  dyjalog,  w  którym  chór 
uozestniczy,  zdaje  się  i  tu  świadczyć  o  pewnych,  acz  po- 
mniejszych i  dorywczych  poruszeniach  choreutów. 

W  Chmurach*)  dyjalog  aktorów  i  chóru  zbudowany 
jest  z  tetrametrów  anapestycznych.  Cała  jego  natura  wska- 
zuje, że  obecny  chór  stał  spokojnie  na  miejscu;  potwierdza 
też  to  przypuszczenie  brak  odpowiedniości  w  obu  odezwach 


')   Ob.  str.  71. 
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chóru  do  aktorów  (6  tetrametrów  do  Sokratesa,  8  do  Stre- 
psyjadesa). 

Szczególnie  charakterystyczną  jest  rozmaitość  tetrame- 
trów w  pierwszym  dziale  chórowym  Os  *).  Zjawia  się  chór 
śród  jambicznych  tetrametrów.  Następują  ustępy  w  róż- 
nych innych  metrach.  Sam  agon  aktorów  poprzedza  bez- 
pośrednio epirematyczna  syzygija,  której  epiremat  i  antepi- 
remat  jako  ożywiony  dyjalog  przodowników  chóru  z  aktora- 
mi, lub  samych  tylko  aktorów,  składa  się  z  tetrametrów 
trocheicznych.  Gdzie  więc  w  tym  utworze  odbywał  chór  o- 
czywisty  pochód  na  orchestrę,  lub  gdzie  ożywiony  dyjalog 
chóru  z  aktorami,  jego  natarcie  i  cofanie  się  znamionują 
ewolucyje  choreutów,  tam  pojawiały  się  tetrametry  jambiczne 
łub  trocheiczne. 

Pomiędzy  takimi  ustępami  Ós  zamieścił  Arystofanes  sy- 
zygiją,  w  której  trzymany  na  uwięzi  Filokleon  naradza  się 
z  chórem,  jakby  się  najsnadniej  uwolnić.  Ta  narada  przy- 
pomina swym  zewnętrznym  kształtem  agon  aktorów.  Jest 
tam  oda  i  antoda^;;  są  dwuwiersze  przodowników,  tak  zwa- 
ne: %xza%ekt\jz\f.6<;  i  a'/TixaTax6Xej7{xó(; ') ;  jest  epiremat  i  antepi- 
remat;  jest  pnigos.  Na  miejscu  antypnigu  umieścił  poeta 
modlitwę  Filokleona.  Tylko  treść  całego  dyjalogu  nie  jest 
agonistyczną.  Epiremat  i  antepiremat  stosownie  do  swej 
spokojnej  treści  składają  się  z  tetrametrów  anapestycznych, 
śród  których  wygłaszania  znowu  niepodobna  przypuścić 
równoczesnych  ewolucyj  choreutów. 

Co  się  więc  tyczy  tetrametrów  komedyi,  przekonaliśmy 
się,  iż  zwiastunami  i  towarzyszami  pochodów  i  ewolucyj 
choreutów  są  zwykle  tetrametry  trocheiczne  lub  jambiczne. 
Lecz  nawet  w  tych  dwu  rodzajach  tetrametrów  napotykamy 
wcale  różne  objawy. 


')   Ob.  str.   71—72. 

*)    Przetknięte  tetrametrami.     Porówn.  str.  133—34. 

»)    Ob.  str.  137. 
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Pod  względem  ustroju  rozróżnić  można  łrocheiczne  ie- 
trametry  liryczne  i  epiczne,  których  właściwości  omawia  Zie- 
liński na  str.  298— 99  zacytowanego  dzieła.  Różnice  nie  są 
zbyt  znaczne  i  nie  wiele  nas  tutaj  obchodzą;  tetrametry  li- 
ryczne są  w  ogóle  rzadkie.  Inny  szczegół  jest  o  wiele  waż- 
niejszy. 

Spomniałem  na  str.  32,  iż  śród  tetrametrów  troche- 
iczne  tetrametry  stanowią  bez  wątpienia  (xeTpov  ópxT)<TTtx({)TaTov, 
Wszelako  znajduje  się  u  Arystofanesa  jeden  przykład,  gdzie 
mimo  użycie  tego  metrum,  poruszenia  nie  towarzyszą  mu 
wcale;  przytoczyłem  ten  przykład  na  str.  81—82.  Jeżeli  przyj- 
miemy: wiersze  582—600  Pokoju  za  odę,  trocheiczne  tetra- 
metry przodownika:  601—602  za  %xzoL%eke\j-\>.6<;,  dalsze  tetra- 
metry: 603—650  za  epiremat,  a  hypermetron :  651—656 
za  pnigos,  cóż  spostrzeżemy?  Oto  właśnie  cały  ten  ustęp 
układem  swoim  przypomina  połowę  agonu  aktorów.  Naj- 
przód chór  wita  radośnie  pozyskaną  boginią  Ejrene;  następnie 
przodownik  chóru  wzywa  Hermesa,  by  opowiedział  jej  losy, 
odkąd  znikła  z  powierzchni  ziemi.  Hermes  czyni  zadość 
wezwaniu.  Podobnie  też  jeszcze,  jak  w  agonie  aktorów,  tok 
wykładu  głównego  mówcy  przerywa  ktoś  z  biorących  udział 
w  dyjalogu.  W  rzeczonym  ustępie  Pokoju  czyni  to  Try- 
gajos  i  przodownik  chóru,  a  każdy  z  nich  odzywa  się  dwu- 
wierszem. Gdy  wreszcie  Hermes  wymienił  Kleona,  jako 
przyczynę  nieszczęść,  natenczas  Trygajos  przerywa  mu  po 
raz  trzeci,  kończąc  cały  ten  ustęp  uwagą,  iż  lepiej  będzie 
zamilczeć  o  nieboszczyku. 

Daleko  wybitniejsze  różnice,  aniżeli  tetrametry  tro- 
cheiczne, wykazują  rozmaite  tetrametry  jambiczne  (Patrz  str, 
91—93;.  Co  najdziwniejsza,  iS  Zielińskiego,  który  sam  do- 
strzegł i  szczegółowo  wykazał  doniosłą  różnicę  między  dy- 
jalogicznymi  a  chórowymi  tetrametrami  jambicznymi,  tak  łat- 
wo zwiódł  ów  domysł  scholijasty  pobieżny  i  bałamutny, 
a  w  głównej  swej  osnowie  najzupełniej  fałszywy  *). 


^)    Ob.  str.  166  nin.  rozpr.,  tudzież  str.  299  zacyt.  dzieła  Zie- 
lińskiego. 
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Wszak  owa  szczególniejsza  swoboda,  przejawiająca  się 
w  ustroju  dyjalogicznych  tetrametrów  jambicznych,  ju*  sama 
przez  się  jest  wcale  ważDym  argumentem  przeciw  równo- 
czesnym ewolucyjom  choreutów.  Takim  ewolncyjom  był 
właściwy  przecie  odrębny  rodzaj  tetrametrów  jambicznych, 
mianowicie  tak  zwane  tetrametry  cbórowe.  A  właśnie  tylko 
dyjalogiozne  tetrametry  są  właściwe  wszystkim  jambicznym 
epirematom  agonów,  które  wyliczyłem   na  str.  156—67. 

§.  104.  Cóż  wreszcie  powiemy  o  ustroju  anapestycznych 
tetrametrów  Arystofanesa?  Okazują  one  jeszcze  mniejszą  allo- 
tropiją,  aniżeli  poprzednio  wymienione  dwa  inne  rodzaje  te- 
trametrów.   Nie   rozróżniamy  też  w   nieb  wcale   udzielnych 
..    .         odmian  *). 

Ile   Jest   po-  ^  • 

dobień«twa  Szczególnie   wiele    wskazówek    pod  względem   natury 

micdiy  pa-  anapcstycznych   tetrametrów  przysparza  porównanie  agonów 

iagonamiak-z  parabazaffii.    Zacznijmy  od  poglądu  na  całą  w  ogóle  ana- 

torów?    logiją,  jaka  zacliodzi   między   obu  tymi  charakterystycznymi 

działami  komedyi. 

Na  str.  8  nazwałem  parabazę  pierwowzorem  agonu. 
Przedewszystkiem  okazało  się,  że  w  obu  działach  komedyi 
jest  takie  samo  zawsze  następstwo  odpowiadających  sobie 
c2ęści  składowych :  Po  odzie  następuje  epiremat,  po  antodzic 
antcpiremat  W  jednej  parabazie  napotykamy  nawet,  jak 
wiadomo,  pnigos  i  antypnigoa  (Patrz  uw.  na  str.  10.  i  uw.  3 
na  str.  12). 

Ile  podobieństwa  bywa  w  metrycznej  budowie  ód  pa- 
rabatycznych  i  agonowych,  spomniałem  na  str.  132 — 33.  Ja- 
każ jednak  jest  styczność  między  obopólnymi  epirematami 
prócz  antystrofieznego  ich  rozłożenia? 

Nietrudno  wykazać  pefwne  powinowactwo  nawet  pod 
względem  treści.  Nadmieniłem  wyżej  ^),  dlaczego  całą  w  ogóle 
parabazę  uważam  również  za  rodzaj  walki.  Na  str.  36—37 
była  mowa  o  tern,  iż  epiremat  parabazy  wypowiadał  przo- 
downik jednego  półchóru,  antepiremat  przodownik  drugiego. 
A  czyż  nie  analogiczny   to  objaw,  jeśli  w  najwybitniejszych 

*j    Spomina  o  tern  Zieliński  na  str.  299. 
«)    Str.  47—48. 
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włainie  agonach  podobnież  cala  treśó  antystroficznie  ułoio? 
nego  dyjalogn  dzieli  się  między  głównych  luowców?  Tak 
się  dzieje/  jak  wiemy,  w  pierwszym  i  drugim  agonie  Chmur, 
w  agonie  Ós  i  Żab. 

Oba  epirematy  agouu  w  Ptakach  i  Lizystracie  wypeł- 
nia głównie  wywód  jednego  mówcy :  tam  Pejthetajra,  tu  Li< 
zystraty;  podobnie  jak  w  antepiremacie  parabazy  Achamej- 
ezyków  zastajemy  niejako  dalszy  ciąg  treści  epirematu. 

Również  jeden  właściwy  mówca  występuje  w  agonie 
Ekklezyjacnz,  a  tylko  w  obu  agonach  Hycerzy  i  w  agonie 
Plntosa  słyszymy  co  chwila,  jakby  dla  odmiany,  to  jednego, 
to  drugiego  mówcę. 

.  Tyle  zatem   podobieństwa.     Zachodzą  jednak  zarazem  „?^",*^'^ 
nader  wybitne  i   znaczące  różnice.    Z  rozbioru  parabatycz- róinu  para- 
nych epirematów  (str.  30—33)  okazało  się,  iż  w  ciągu  ich  wy-  ]^J^J^*^**"j[ 
głaszania  pólchóry   odbywały   pewne*  ewolucyje,   powracają  5   w/giędcm 
na    swe  dawne    stanowiska.    Odpowiadało    temu    wybornie    "'*"J"' 
stałe  używanie  trocheicznych   tetrametrów.    ^Skoro  zaś  poru- 
szenia obu  półchórów  musiały  sobie  wzajem  odpowiadać,  te- 
dy  zarówno    nieodzowną  była  tu   ścisła  odpowiedniość   pod 
względem  ilości  tetrametrów,  jak  zazwyczaj  w  przytoczonych 
(str.   66— 6j>)    ustępach   trocheicznych  lub  jambicznych,  śród 
których  wygłaszania  wkraczały  oba  półchóry.  Dlatego  to  oba 
epirematy  parabaz  liczyły  zgodnie  po  16,  lub  po  20  tetrametrów. 

Zobaczmy  teraz,  jak  wyglądają  w  obec  tego  epirematy 
agonów.  Żaden  z  nich  nie  jest  zbudowany  z  trochejów;  jeśli 
są  tetrametry  jambiczne,  to  odrębnego  gatunku:  tak  zwane 
tetranietry  dyjalogiczne.  Największa  jeduakże  część  epire- 
matów agonowych  utworzoną  jest,  jak  już  wiemy,  z  tetrame- 
trów anapestycznych. 

Jak  rozmaity  bywa  w  epirematacb  i  pnigach  agono- 
wych stosunek  liczebny  wierszy,  okazuje  się  z  zestawienia 
na  str.  163—64.  Pominąwszy  niedokładną  częstokroć  od- 
powiedniość, bardzo  charakteryzuje  te  .ngonowe  ustępy  już 
sama  zmienna  ilość  wierszy  w  różnych  agonach.  Fakt  ten 
odpowiada  zupełnie  podobnemu  objawowi   w  anapestach  pa- 
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rabaz,  o  którym   mowa   na  str.  42.     A  cóż   się    prócz   tego 

okazało  w  parabazach? 

o.naiogii  Uwydatniłem  na  str.  14-- 16,    19—21,    że  w^iągn  ea- 

parabai    Icgo  wypowiadauia    tych  anapestów    stał    chór  spokojnie  na 

ł  epirematów  jińejscu  *).  O  bliższcj    aualogli    między    epirematanii    agonów 

i  anapestami  głównych    parabaz  świadczy  także  okoliczność, 

iż  tu    i   tam   bez  wyjątku    kończy    tetrametry    bypermetron 

w  kształcie  pnign. 

Spomniałem  o  pewnem  powinowactwie  epirematów  pa- 
rabatycznych  i  agonowych   pod   względem  ich  treści.    Jesz 
cze  większem    atoli   jest  ono  między    anapestami    głównych 
parabaz  i  epirematami   agonów,   o  czem  przekonywa  choćby 
charakterystyka  ich  treści  na  str.  19 — 21  i  141  —  49. 

W  pierwszych  broni  i  wysławia  poeta  samego  siebie, 
wyliczając  przez  usta  przodownika  chóru  własne  zasługi 
i  zalety,  a  znów  wady  przeciwników  lub  spółzawodników 
swoich.  Pokrewną  temu  treść  spotykamy  w  agonie  akto- 
rów. Na  przykład:  rzecznik  prawa  wykazuje  wszelkie  za- 
lety wychowywania  młodzieży  trybem  przodków,  a  przeciw- 
stawia temu  wstrętne  demoralizowanie  tejże  młodzieży  przez 
swego  antagonistę.  Podobnym  sposobem  Filokleon  opiewa 
mniemaną  wielkość  i  rozkosze  sędziego,  Rdelikleon  zaś  prze- 
ciwnie jego  nędzne  stanowisko.  Jeszcze  bardziej  zbliżoną 
treść  do  treści  epirematów  agonów  zawierają  anapesty  głównej 
parabazy  Ptaków  i  Tesmoforyjacuz,  o  których  spomniałem 
na  str.  20. 

Na  9-ej  stronicy  zaznaczyłem,  jakim  sposobem  dzieli 
się  parabaza  na  dwie  główne  części:  1)  aicAdć  i  2)  t.  zw. 
ajCu-^ia  £TCippr^ixaT'.xT5.  Z  powyższego  rozbioru  okazuje  się,  że, 
jak  cały  agon  aktorów  zawdzięcza  swój  zewnętrzny  układ 
prastarej  parabatycznej  ojl^u-yta  £::ippryijLaTŁxi5,  tak  znów  układ 
samego  dyjalogu  aktorów  każdej  połowy  agonu  ukształtował 


^)  Przyznał  to  także  wyraźnie  Zieliński  na  str.  376,  dodając 
jednak  zarazem,  iż  z  tego  faktu  nic  wywnioskować  nie 
można.  Dziwna  zaiste,  iż  tak  bystr}  zresztą  spostrzcgaoz 
nie  dostrzegł  jego  nadzwyczajnej  właśnie  doniosłości. 
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się  wzorem  owych  a-Aa,   a  raczej,   mówiąc  dokładDiej,   ana- 
pestycznej  części  głównej  parabazy. 

Przekonaliśmy  się  zarazem,   że,  w  przeciwieństwie  do 
przeważnej    części  tetrametrów   trocheicznych  i  jambicznycb, 
anapestyczne  tetrametry  Arystofanesa  pozbawione  są  zazwy- 
-^zaj  równoczesnych  poruszeń  cliorentów. 

§.  105.  Aby  bardziej  jeszcze  uzasadnić  poprzestawanie  ,^J^"°^'' 
chóru  na  roli  uważnych  słuchaczy,  dopóki  trwały  agonowe  dy-  rykopach  c 
jalogi  aktorów,  wypada  mi  nadto  odeprzeć  błędne  zapatrywa-  ^'^'^^w'' 
nia   Zielińskiego,  dotyczące  eurytmii  i  symetryi  tychże  dyjalo- 
gów.  Bezpodstawność  jego  teoryi  o  perykopach  muzycznych, 
znajdujących  się  w  komedyjach   Arystofanesa  wywiodłem   na 
str.  79—81  ze  względu  na  pierwszy  dział  chórowy.  Tę  same 
jednak    teoiyją    zastosował  Zieliński  do  agonów  aktorów  na 
str.  366 — 76  zacytowanego  dzieła. 

Ustęp  Chmur,  o  którym  sporauiałem  na  stronie  80, 
wielce  przypomina  swą  treścią  i  zewnętrznym  wyglądem 
agonowy  dyjalog  aktorów.  Z  tego  względu  Zieliński  upa- 
truje tutaj  epiremat  dawniejszego  agouu,  który  jakoby  istniał 
w  całości  w  pierwszem  wydaniu  Chmur.  W  przytoczoiiem 
powyżej  miejscu  nadmieniłem,  jakim  sposobem  rzeczony  ba- 
dacz zyskuje  tutaj  9  pełnych  perykop. 

Z  tej  okoliczności,  iż  epirematy  pierwszego  agonu  Ky- 
cerzy  liczą  po  32  tetrametry,  korzysta  znowu  ów  teoretyk, 
upatrując  w  nich  po  dwie  perykopy.  Podobnież  tworzy  on 
z  64  tetrametrów  agouowego  epirematn  Żab  4  perykopy. 

Co  do  zewnętrznej  postaci  nie  można  rzeczonego  okazu, 
znajdującego  się  w  Chmurach,  zestawiać  z  ogonami.  Prze- 
konywają o  tem  uwagi  moje  w  powyżej  zacytowaucm  miej- 
scu. A  więc  tylko  trzy  ostatnie  powyższe  przykłady  oka- 
zują w  agonach  liczby  podziolne  przez  10. 

Wszystkie  pozostałe  epirematy  agonów,  w  liczbie  pięt- 
nastu *)  (ob.  str.  163 — 64)  nie  mają  wcale  perykop.  Jakże  więc 
dziwnem  wydać  się  musi  każdemu  nieuprzcdzoncmu,  iż  Zie- 


^)    Wykaz  Zielińskiego    na    str.    367  zm cytowanego  dzieł.-i  za- 
wiera w  trzech  miejscach  błędne  liczby. 
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liński  na  seryjo  narzucił  wszystkim  piętnastu  agonowym  cpi* 
rematom  pełne  perykopy  po  16  wierszy!  Nie  mniej  zdu- 
miałby się  każdy,  spostrzegłszy,  w  jaki  sposób  antor 
usuwa  nadliczbowe  wiersze  lub  też  uzupełnia  pauzami  do- 
mniemane braki.  Rzecz  jest  zbyt  doniosła,  abym  ją  mógł 
zupełnie  pominąć.  • 

*^iTr  Epiremat  drugiego  agonu  Chmur  liczy  33  tetrametry; 

^tiadHcsbo-  jak  na  dwie  pełne    perykopy,   o  jeden   tetrametr   za   wiele« 
«e-  totnmc- 2ieliński  przeistacza   tedy   na   str.   368  ostatni  jego  wiersz 

U) eh    eplre-  {ióoO)  I 

na  następne  dymetry: 

i$^c£pov   av  xat  7Cpouax6(i.iQv 
ICo)  a€*  ou  3l'dTCflrY)f(i)v  [xe  vuv 

Poprawkę  tę  autor  uzasadnić  usiłuje  nwagą,  iż  w  ten 
sposób  osiągniemy  symetryją  puigów,  co  do  której  jednak 
sam  przyznaje,  że  nie  jest  bynajmniej  konieczną.  Zresztą, 
pominąwszy  zupełny  brak  symetryi  w  obu  epirematach  tegoż 
agonu  i  rozmaitość  metrów  anapestycznego  i  jambicznego, 
mimo  jednakową  ilość .  wierszy  nie  uzyskalibyśmy  zupełnej 
jsymetryi  pnigów. 

Jeszcze  mniej  uzasadnionym  jest  sposób,  w  jaki  Zie- 
liński pozbywa  się  rzekomo  nadliczbowego  tetrametru  w  an- 
tepiremacie  pierwszego  agonu  Chmur.  Wyrzuca  on  miano- 
wicie na  str.  368  wiersz  1042: 

aipou|JLevov  Tobę  ^TTOvac  Xóyouc  CTictTa  viy.av. 
kończąc  kropką  ostatni  wyraz  poprzedniego  tetrametru. 

Najzupełniej  słusznie  zauważył  już  Zacher  w  swej 
światłej  recenzyi  dzieła  Zielińskiego  ^),  dlaczego  wiersza  tego 
żadną  miarą  wyeliminować  nie  wolno.  Ktokolwiek  go  prze- 
czyta w  związku  z  poprzedzającymi  wierszami,  spostrzeże, 
iż  zawarte  w  nim  ważne  pojęcie  vixav  nadaje  temu  wierszo- 
wi osobliwszą  doniosłość. 


*)    Zacytowałem  rccenzyją  w  uw.  1  str.  79.     Ob.  zeszyt    49, 
str.  1551  czasopisma. 
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Epiretnaty  odgrywają  w  agonach  oczywiście  najważ 
niejszą  rolę.  Wynika  z  uwag  moich  na  str.  164—66,  że  z  po- 
między dziesięcia  agonów  tylko  dwa,  mianowicie  pierwszy 
agon  w  Rycerzach  iagon  w  Ptakach,  wykazują  znpelną  synie- 
tryją  pod  względem  ilości  epirematycznych  tetrametrów. 
W  oba  razach  zawierają  też  obydwa  epirematy  to  samo  me- 
trum. Cóż  jednak  głosi  Zieliński  na  str.  375  jwego 
dzieła  ? 

Twierdzi   śmiało,   że   ilość  wierszy   w  obn  agonowych  ^1*"™^/ 
epirematach  była  zazwyczaj  jednaka.     Mogło  się  jednak  zda-  mcktArych 
rzyć,  dodaje,    że  jeden   epiremat   był  większy   od  drugiego  J^^ółnić"!*? 
o  całą    perykopę.    Zdaniem  jego  w  następujących  po  sobie  o  cał«  pery. 
pełnych   perykopach    powtarzała   się  ta  sama   muzyka;  czy     ^'*^^' 
więc  było  o  jedne  perykopę  mniej,  czy  więcej,  nie  wiele  na. 
tem  zależało^). 


')  Jak  schematycznie  i  pobieżnie  przedstawia  rzeczony  bad.trz 
mnzyczną  kwestyją  opirematów  ogonowy  cii,  pouczy  najle- 
piej dosłowny  cytat  odnośnego  ustępu:  ^Es  hrstdtigl  suh 
dumnach  die  Rcgel,  die  wir  hei  der  Bitrachtung  der  Pa- 
rodoi  aufgestelU  liahen.  Furs  gewOhnliche  waren  sich  die 
Mden  Epirrhemen  gleich ;  doch  konnie  es  rorkommerty  dass 
das  eine  um  eine  Perikope  grdsser  war  ah  das  andere. 
Bas  halle  seinen  Grund,  wie  ich  glaube,  darin,  duss  bei 
jeder  folgenden  Perikope  die  Musik  der  vorhergehenden  sich 
wiederholie,  so  dass  es  atif  eine  Pcri'cope  mehr  oder  weui- 
ger  nicht  ankam.  Hóchst  eigentumlich  ist  der  Uinstand^ 
dass  in  Ritł,  11^  Wołk,  I  und  Fr.  dos  eine  Epirrhema 
iamhischy  das  andere  anapaestisch  ist;  es  isŁj  wie  wenn  jc- 
mand  bei  uns  aus  einer  Walzermelodie  eine  Marschmelo 
die  machte,  nur  durch  Yerdnderung  des  Tactes,  Ahtr  wa- 
rum  soli  dfis  in  der  antiken  Musik  nicht  moglich  gcwesen 
sein?^ — Co  16  wierszy  miałaby  się  zalera  powtarzać  ta 
saoia  ciągle  melodyja  2,  3,  4,  5  lub  7  razy,  czy  to  w  cią- 
gu wygłaszania  anapestycznycii,  czy  jambicznych  tetrame- 
trów. Jeśli  już  mowa  o  walcu  i  imarszu,  to  znana  jest 
rzecz,  że  każdą  ich  perykopę  szesnastotaktową  powtarzamy 
bezpośrednio  tylko  po  dwa  razy,  poczem  następuje  inna 
melodyja  tej  samej  objętości. 
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o  paaziich  §^  106.  W  n«ijwiększej  części  epireraatów  agonowych  ilość 

tnnjdujących  wierszy  nie  dosięga  wprawdzie  pełnej  ilości  perykop.  Nie 
się  w  epire- Q(jgtraszylo  to  jednak  Zielińskiego  bynajmniej.  Donayśla  się 
""*  *nAw.***  on  w  ciągu  tych  wszystkich  epireraatów  istnienia  odpowied- 
niej ilości  i  objętości  przerw  czyli  pauz  w  dyjalogu  akto 
rów.  W  tym  względzie  Zieliński  opiera  się  na  pewnym 
charakterystycznym  ustępie  agonowego  antepirematu  Żab 
(w.  1019  i  nast.),  który  opiewa: 

Eup.    xal   Tl    TJ  8piaac    o\>t(i);      auTOu;   ifewatouc    e^eot- 

Aiov.    Alsyd^Zy   X£;ov',    iayj^'    auda^oi;    c7£;jLvuvóii.£voc  y^oL- 

[A6-aive. 
AL   8pa[JLa   7:onQ7a<;   'Apewc    ii.£aróv.    At.    xoTov5  At.  xou; 

Przypuścić  należy,  że  flecista  odgrywa  tu  dalej  swoje 
melodyją,  Ajschyl  zaś  w  istocie  ociąga  się  z  odpowiedzią, 
skoro  go  Dyjonyzos  wyraźnie  do  niej  przynagla.  A  zatem 
ma  tu  rzeczywiście  miejsce  pauza  w  dyjalogu  aktorów; 
szkoda  tylko,  iż  Zielińskiemu  nie  dostaje  w  całym  tym  an- 
tepiremacie  aż  dziewięciu  tetrametrów. 

Ile  wierszy  miałaby  zastąpić  jedna  pauza  lub  więcej 
w  każdym  epiremacie  agonowym  okaże  się  najlepiej  z  następne- 
go zestawienia,  w  którem  liczba  stojąca  po  prawej  stronie 
znaku  +  oznacza  niedostającą  ilość  tetrametrów.  Gdzie  zaś 
ilość  wierszy  odpowiada  upragnionej  pełnej  ilości  perykop, 
tara  Zieliński  nie  przypuszcza  oczywiście  żadnej  przerwy  *) : 

Perykop, 
w  Ryc:     32  jamb.  tetrametrów:  12, 

«     »  32       „  „  2- 

w  Ryc:     61  -f-    3  anap.  tetram:  J4, 

„     „  68  +  12  jamb.       „        \5. 

w  Chm. :     47 -f-    1  anap.  tetrm.:    |3, 


Epir.    I  agonu 
antep.  „         „ 

Epir.  II  agonu 
antep.  „ 

Epir.    I  agonu 
antep.  „ 


49 


1  jamb. 


3. 


*)    Taki  wykaz  zamieścił    Zieliński  na  str.  370  swego  dzieła. 
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Perykop: 
Epir.    II     agonu     w  Chm.:      33  —    1  jarab.  tetr.:   j2, 


antep.  „        „         „       „  46+2 


TA 
13. 

Epir.  agonu  w  Osach:      72+8  anap.  tetr.:  15, 

antep.  „  „       .          69  +  11  „         „15. 

Epir.  agonu  w  Ptakach:  61  +    3  anap.  tetr.:  .4^ 

antep.  „  „       ^         61  +    3  „        «      l4. 

Epir.  agonu  w  Lizystr.:  45+    3  anap.  tetr.;  13^ 

antep.  „  »    ,     »        47+1  „         »       »3- 

Epir.  agonu  w  Żabach:  64  jamb.    tetr.:  ,4 

antep.  „  „         „71+9  anap.  tetr.:l5! 

Epir.  agonu  w  Ekklez.:  106  +    6  anap.  tetr. :  #7 

Epir.  agonu  w  Plutosie:  109  +    3  anap.   tetr.:  17. 

Czyż  nie  wymowna  to  illustracyja,  jak  bezpodstawną 
jest  cała  hipoteza  o  perykopach  agonowych,  skoro  aż  tylu 
by  potrzeba  uzupełnień  i  poprawek? 

Dziwacznie  uzasadnia  rzeczony  badacz  potrzebę  pauz 
w  epirematach  drugiego  agonu  Rycerzy.  Sam  przyznaje  na 
str.  371,  że  spór  agonistów  jest  tu  niezwykle  ożywiony,  na- 
leżałoby w  nim  zatem,  równie  jak  w  pierwszym  agonie, 
przypuścić  istnienie  nieprzerwanego  dyjalogu.  Brakowałoby 
jednak  w  takim  razie  do  pełnej  ilości  perykop  w  epirema- 
cie  trzech  tetrametrów,  w  antepiremacie  dwunastu.  Jakże 
więc  radzi  tu  sobie  żarliwy  orędownik  perykop? 

W  epiremacie  kielbasnik  podkłada  demosowi  poduszkę, 
w  antepiremacie  darzy  go  na  różnych  miejscach  dyjalogu 
parą  trzewików^  kaftanem,  puszką  z  lekarstwem  na  bolączki, 
paflagoiiczyk  zaś  ofiaruje  mu  swój  płaszcz.  Imając  się  tego, 
twierdzi  Zieliński,  że  każdym  razem  agonista  odchodził  na 
chwilę,  aby  przynieść  swój  dar,  przez  co  powstawały  trzy- 
wierszowe pauzy,  jedna  w  epiremacie,  cztery  zaś  w  antepi- 
remacie. 

Bardzo  trafnie  wykazał  Zacher  w  swojej  recenzyi  ^) 
bezpodstawność    takiego    przypuszczenia.      Wszak     istotnie 


*;    Zacytowałem    w    uw.    1  na   str.    79,    ob.    zeszyt    49,  str. 
1651—52. 

Rospniry  Wjds.  filologics.  T.  Xy.  23 
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wielce  już  przeciw  niemu  przemawia  niezwykle  ożywienie 
dyjalogu,  gdzie  przeciwnicy  zaledwie  siebie  wzajem  dopusz- 
czają do  głosu.  Czyż  to  możliwa  przypuścić,  że  każdy  z  nich 
wstrzymywał  się  ze  swoim  umizgiem  do  demosu^  do  chwili 
powrotu  swego  rywala? 

Na  wymowniejszy  jeszcze  szczegół  zwrócił  uwagę  Za- 
cher.  Każdy  ustęp,  w  którym  jest  wzmianka  o  wręczaniu 
demosowi  daru,  mówca  ściśle  łączy  z  poprzednimi  wiersza- 
mi partykułą  6aiccp  (w.  784),  oKkd  (871,  883),  ^ip  (890)  lub 
3£  (906).  Wręcz  zatem  niepodobna  przyjąć  wyraźnej  przer- 
wy między  takimi  wierszami,  a  cóż  dopiero  takiej,  któraby 
zapełniała  aż  trzy  tetrametry.  Oto  n.  p.  ostatni  z  wymie- 
nionych przypadków:    Na  słowa  kiełbaśnika  (w.  90*3): 

ii  fip  3eóc  \jJ  exśX6uas  vix?Sja{  ff'otXaCov€{atc. 
odpowiada  paflagończyk: 

ak\*  ou^i  yalj^etc.  eyci)  ^ip  tpr^fjii  crot  7:ap£$£iv, 
w  A^jJie,  \i.T^bi  8pwvTt  ji.ta3ou  TpupXiov  poq^^5at. 
W  odpowiedzi  rzecze  kiełbaśnik: 

^Y^  5^  %uX(xvtóv  Y^  aoi  xa:  9apixa>wv    8(B(»)[jli 
Tav  ToT(Jiv  avTixvYjix{oi<;  £XxuBpia  zepiaAsifew. 
a  znów  paflagończyk: 

efo)  Bi  tac  7:oXii<;  fś  aouxXdY*«>''  vdov  TcotK^aw. 
i  t^k  dalej  obaj  prześcigają  się  na  przemiany.  Czyż  kiełbaśnik 
mógłby  tu  odbiec,  aby  powrócić  po  pauzie,  obejmującej  trzy 
wiersze? 

Zwracam  uwagę  na  przykłady,  gdzie  śród  samych 
agonów  posługują  się  mówcy  tak  zwanymi  x6)9a  ^rpóawTca. 
Bdelikleon  każe  w  Osach  (w.  529)  przynieść  skrzynkę 
z  przyborami  do  pisania,  Pejthetajros  zaś  w  Ptakach  (w. 
463 — 4)  wieniec  i  miednicę.  Gdyby  nie  okoliczność,  że 
i  w  dalszych  ustępach  Rycerzy  obaj  spólzawodnicy  prze- 
ścigają się  w  osobistej  i  bezpośredniej  obsłudze  demosu,  moż- 
naby  i  tutaj  domyśleć  się  pomocniczej  działalności  takiego 
xa)9ov  -póa(i)irov.  Tym  jednak  razem  najlepszym  podobno  bę- 
dzie domysł  najprostszy,  iż  owe  dary  leżały  już  obok  mówcy, 
gotowe  do  odpowiedniego  użytku. 
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Slu8xaie  Zacher  zarzucił  Zieliii»kieiuu  uadcr  dowolne 
w  ogóle  wyzDaczanie  rzekomych  pauz  w  epiremataeb  ago- 
nów.  Przytoczył  zarazem  bardzo  wybitny  tego  przykład. 
Zarówno  w  wierszach  559  i  576  Ós  głosi  Bdclikleon,  iż  za- 
pisuje sobie  odnośny  ustęp  z  mowy  swego  przeciwnika. 
Pierwszym  razem  Zieliński  w  swoim  wykazie  (str.  373) 
zaznacza  pauzę  czterech  tetrametrów,  drugim  razem  tylko 
jednego.  Ani  słowem  jednak  nie  uzasadnia  takiej  nierówno- 
dci  pauz.  Innych  również  niewyjaśnionych  i  dowolnycłi 
przykładów  jest  jeszcze  więcej  w  tymże  wykazie.  Skoro 
nadto  Zieliński  wyraził  nadzieję^  iż  owej  metody,  według 
której  powyznaczał  pauzy,  nikt  niepewną  nie  nazwie,  to 
przyklasnąć  tylko  należy  Zacherowi.  który  na  to  odpowie- 
dział, iż  takiego  postępowania  wcale  metodą  nazwać  nie 
można  *). 

§.  107.  Jak  w  epiremataeb,  tak  i  w  pnigach  zdarza  gicezykoniw*- 
wprawdzie  syroetryja;   że  jednak  i  tutaj   nie  jest  bynajmniej  metryja 
konieczną,  najlepiej  widać  z  wykazu,  zamieszczonego  na  str.  ^  ,^°|f^';*^ 
163—64.  A  zatem  wypada  nam  postąpić  zupełnie  odwrotnie, 
aniżeli  Zieliński :  nie  tylko  uznać  zmienną  w  ogóle  ilość  wierszy 
w  epirematach   i  pnigach    agonów,    lecz    nawet   poczytać  ją 
jako  jeden    z  najdobitniejszych    dowodów,    iż  chór  w  ciągu 
tychże  dyjalogów  aktorów  stał  spokojnie  na  miejscu^).    We- 
dług  tego    zaś,    co    nadmieniłem    na    str.    41  —  42,  73—76, 
92 — 93,  zmienna  ilość  wierszy   świadczy  zarazem  o  bardziej 
zmiennej  i  dowolnej   melodyi   fletu  wtórującego  tetraraetrom,    zwił^ck 
aniżeli  we  wszystkich    owych    razach,    kiedy    chór   odbywał  *g^j"^"*„zy 
istotnie  jakieś   pochody  lub  zwroty.     W  czemże  jednak  naj-"  "raieimy- 
więcej  objawiała  się  ta  zmienność  melodyi?  ".mr^altu 

§.  108.  Owóż  melodyje  fletu  obejmowały  niezawodnie  ^^^^  *JyJ»- 
większą  ilość  wierszy  tam,  gdzie  wtórowały  dłuższemu  ustępowi  „sfępów  V 
jednego  mówcy,  aniżeli  tam,  gdzie  dyjalog  był  bardziej  oży-     «»«**• 


^)    Ob.  UW.   I  na  str.   79  i  na  str.  174. 
*)    Podobnie  jak  w  ciągu  wszystkich  tryraetrycznych  epirema- 
tów,  o  których  była  mowa   ua  6tr.  Gl — 65,  156. 
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wiony  i  mówcy  krótko  po  sobie  się  odzywali.  Także  owe 
krótkie  uwagi  i  zagadnienia  reszty  uczestników,  tak  często 
przegradzające  w  agonach  dłuższe  ustępy  głównego  mówcy 
uwydatniała  niewątpliwie  krótsza  melodyja,  aniżeli  owe  mc- 
łodyje,  którymi  wtórował  flecista  tymże  dłuższym  ustępom. 
Na  str.  140—56  uwydatniłem,  w  jaki  sposób  mówcy 
dzielili  między  siebie  całą  treść  dyjalogów  agonowych.  Sto- 
sunek muzyki  do  tekstu  agonów  pojmuję  zupełnie  w  tern 
znaczeniu,  jak  to  zaznaczyłem  na  str.  76—77  ze  względu  na 
dyjalog  ebóru  z  aktorami.  Jak  tam,  zastrzegam  się  wyraź- 
nie i  tutaj,  jakobym  mniemał,  iż  równoczesna  melodyja  fletu 
zawsze  się  kończyła,  ilekroć  który  mówca  przestał  mówić, 
a  poczynała  się  zawsze  nowa,  gdy  drugi  zaczynał. 

Owszem,  stosunek  muzyki  do  tekstu  musiał  tu  być 
nieco'  swobodniejszy  i  luźniejszy.  Zwłaszcza  niepodobna 
przypuścić  kończenia  się  jednej  melodyi  i  poczynania  zaw- 
sze nowej,  gdzie  podnieceni  mówcy  rzucają  szybko  po  sobie 
pytania  i  odpowiedzi  ułamkami  wierszy.  Natomiast  jest  to 
rzecz  naturalna  i  jasna,  iż  melodyje  fletu  musiały  się  w  ogól- 
ności stosować  do  każdorazowej  natury  dyjalogu  aktorów 
w  tetrametrach  i  pnigach  i  przyczyniały  się  tem  samem  do 
uwydatnienia  i  uświetnienia  jego  plastyczności  i  dramatyczuosci. 
8to8unck  g  109.  Pragnąc  ile  możności  wniknąć  w  istotę  Arystofane- 

antepbematu  sowych  agouów,  muszę  przedewszystkiem  uzupełnić   dotyeh- 
do  epirematu  czasowy  rozbiór  kilku  ważnymi  szczegółami.     Na  szczególną 
dem  treici.  U  Wagę  zaslugujc  stosuuek  całego  antepirematu  do  epirematu. 
Wywieść  go  zaś  można  w  znacznej  części  z  przeglądu  treści 
dyjalogicznych     ustępów    amonów,    który     podałem    na   str. 
140-56 »). 

Najmniejszą  różnicę  spotykamy  w  obu  najwcześniej- 
szych agonach,  t  j.  w  agonach  Rycerzy.  W  epiremacie 
pierwszego    agonu    obaj  krzykacze    chełpią   się.  co    uczynić 


*)    Zieliński    trafnie    przedstawił    tę  kwcetyją    na    rozmaitych 
miejscntli :  str.   10 — 30  i  str.  115  zacytowanego  dzieła. 
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zdołają;  w  antepiremacie  kielbaśnik  dowodzi  jn*  swego 
iizdolijienia  do  8półzaviodnictwa  z  KleoDem,  albowiem  ma 
przeszłość  jeszcze  haniebniejszą.  —  Epiremat  drugiego  agonu 
zawiera  znów  bardziej  ogólnikowe  przechwałki  Kleona;  aut- 
epiremat  zaś  bardziej  szczegółowe  i  zrozumiałe  W  antepi- 
remacie kielbaśnik  sili  się  jeszcze  bardziej  o  pozyskanie  sobie 
demosn  rozmaitymi  darami. 

Daleko  wyraźniej  zarysowywa  się  stosunek  obu  tych 
części  agonowego  dyjalogu  w  innych  utworach  zawierających 
agon.  W  Chmurach,  Osach  i  Żabach  przemawia  w  epirc- 
macie  a  ;onu  głównie  mówca,  który  następnie  zostaje  pobit)  ; 
w  antepiremacie  zaś  przemawia  głównie  jego  pogromca :  epi- 
remat rozpoczyna  słabszy  przeciwnik,  —  autepiremat  —  sil- 
niejszy. W  tym  samym  porządku  rozpoczynają  agoniścł  swój 
najważniejszy  dyjałog  w  Lizystracie. 

Od  wszystkich  powyższych  agonów  różni  się  agon  ak- 
torów w  Ptakach.  Ponieważ  główny  mówca  nic  ma  w  ogóle 
przed  -sobą  właściwego  antagonisty,  przeto  obaj  przodownicy 
półcbórów  zwracają  swoje  dwuwiersze  ku  niemu;  on  też  roz- 
poczyna oba  epirematy.  —  Z  agonu  w  Ekklezyjacuzach  i  Plu- 
tosie  Praxagora  i  Chremylos  wychodzą  obronną  ręką  i  po- 
czynają te>.  zaraz  epiremat 

§.  110.  Nadmieniłem  na  str.  141,  że  w  epiremacie  pierw- 
szego agonu  Rycerzy  spierają  się  obaj  zapaśnicy,  kto  z  nich 
ma  rozpocząć  dysputę.  Przyszły  zwycięzca  stawia  na  swojem. 
Zieliński  dopatruje  się  w  tym  sporze  potwierdzenia  swego 
poglądu ,  iż  porządek,  w  którym  spólzawodnicy  głos  za- 
bierali, był  w  agonach  ustalonym  i  publiczności  teatralnej 
dokładnie  znanym.  Ustalonym  zaś  miał  być  ten  porządek 
o  tyle,  iż  w  ogóle  zabierał  głos  w  epiremacie  słabszy  prze- 
ciwnik, w  antepiremacie  zaś  jego  przyszły  zwycięsca.  Zda- 
niem Zielińskiego  *)  upiera  się  Kleon  świadomie  o  swoje 
prawo,  jako  słabszego  przeciwnika;  publiczność  przewidywała 
jego   klęskę,    a  osobliwy    upór   kiełbaśnika    miałby    właśnie 


*)    Ob.  str.   115  zacytow.  dzieła. 
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potęgować  komiann  całej  sytaacyi.    Gzy  rzeczywińcio  ualeiy 
bię  tak  zapatrywać  na  tę  sprawę? 

Tyle  tylko    pewna,    *e  spór  o  pierwszy   głos  zdaje  się 
istotnie  świadczyć  o  tem,  iż  przypisywano  t?.kowemu  pierw- 
szeństwu szczególniejsze  znaczenie.    Przypatrzmy  się  jednak, 
kto  w  tym  utworze  rozpoczyna  antepireraat  pierwszego  agonu 
i  oba  epirematy  drugiego  agonu.     Nikt  inny,  jak  tylko  pafla- 
gończyk.     To  najlepszy  dowód,  że,  jak  w  ogólności  w  dyja- 
logach  obu  agonów  tego  utworu,  tak  i  na  początku  ich  epi- 
rematów  o  jakimś   z  góry  obmyślanym  porządku  i  układzie 
jeszcze  nie  ma  mowy.  Istotnie  artystyczny  porządek  i  układ 
flyl^l  ro«-  okazują  dopiero  następne  agony.  Mam  w  tym  względzie  na 
iiraje»«i.ją-  niyśH  przedewszystkiem    epirematy.    Co    się    tyczy    pnigów 
izcnicm  cpt- ^S^^^^Wj  to  już  Z  przcglądu  naszego  na  str.  160—52  wynika, 
rcmatów    jj  stanowią  one  zwykle  rozśmieszające    zakończenie  względ- 
"^*'""'     nie  poważnego  dyjalogu  epirematów. 

W  ścisłym  związku  ze  sposobem,  w  jakim  uczestniczą 

w  agonie    zwyciężony   i  zwycięzca,    lub    też  główny  mówca 

i  reszta   aktorów,   pozostaje   też   odmienne   znaczenie   całej 

Aiiiepiremat^^^^^^  odpowiadających   sobie    dyjalogicznycli    części   agonu. 

jcHtKiównym  Antepiremat  jest  zawsze  głównym  wyrazem  idei,  której  zwy- 

zrydc?kTej  ^icstwo  i  jego  następstwa  poeta  postanowił  w  utworze  przed- 

i(Ui,  epiw-  stawić.    Natomiast  epiremat  służy  głównie  do  tego,  aby  swem 

i"iajMVoj'm  przeciwieństwem    uwydatnić   i    spotęgować   znaczenie    treści 

prieciwicd-  antepirematu.    Mimo  wszelkie  różnice,  stosunek  ten  widoczny 

jest  we  wszystkich  agonach,  antystroficznie   zbudowanych. 

Pomijam  oba  agony  aktorów  w  Rycerzach,  ponieważ 
powyżej  spomniałem  już  o  nich.  Lecz  nadaremnie  rzecznik 
prawa  w  epiremacie  pierwszego  agonu  Chmur  wysławia  błogi 
w  skutkach  dawny  a  czcigodny  system  wychowywania  mło- 
dzieży. Górą  hasło  rzucone  w  antepiremacie :  pozwalać  so- 
bie wszystkiego,  używać  wszelakich  możliwych  rozkoszy, 
a  bronić  się  od  złych  następstw  przewrotnym  językiem 
i  bezczelnością.  Cały  wtóry  agon  —  to  już  następstwo  pierw- 
szego.   Bezskutecznie    przebrzmiał    epiremat    nieszczęsnego 


183 

ojca;  zwycięstwo  odnosi  wywód  syna,  iż  dzieci  winny  spła- 
cać dług  wdzięczności,  zadając  rodzicom  razy  cielesne. 

Czyż  Filokleon  nie  sławił  napróżno  rzekomej  potęgi 
sędziów  w  Osacb  Arystofancsa ?  Znown  syn  tryumfuje. 
Wszak  helijaści  —  to  tylko  ślepe  narzędzia  w  ręku  dema- 
gogów. 

Agon  mistrzów  w  Żabach  nie  kończy  ich  walki  na 
słowa;  wszelako  przewidujemy  już  ostateczną  klęskę  Eury- 
pidesa. Główny  cel  całego  utworu  jest  wykazać  wyższość 
dramatycznej  sztuki  Ajscbylowej  nad  Eurypidesową.  Zarzu 
tom,  jakoby  n  Ajscbyla  przeważały  cbóry,  styl  był  napu- 
szysty,  postaci  dziwaczne  i  niezgrabne,  jakoteż  przechwał- 
kom Eurypidesa  co  do  nprzystępnienia  publiczności  sztuki 
dramatycznej,  antepiremat  zwycięsko  przeciwstawia  wzniosłe 
zadanie  poety,  polegające  na  doskonaleniu  spółobywateli, 
unikaniu  zaś  lub  należytem  piętnowaniu  wszystkiego,  co 
zdoła  tylko  upodlić  społeczeństwo. 

Równie  artystycznie,  jakkolwiek  inaczej  rozłożoną  treść 
zaznacza  rzeczony  przegląd  agonowycb  epireraatów  i  pnigów 
w  Ptakach  i  Lizystracie.  W  epiremacie  Pejtbetajros  rozta- 
cza obrazy  świetnej  przeszłości  ptasiego  rodu,  jako  uzna- 
nych niegdyś  władców  wszystkich  innych  istot  ziemskich; 
w  pnigu  kreśli  teraźniejszą  niedolę  ptaków.  Natomiast  an- 
tepiremat podaje  już  środki  zaradcze  ku  odzyskaniu  dawnej 
potęgi,  antypnigos  —  znaczne  korzyści   ze  czci  ptaków. 

W  podobny  sposób  postępuje  Lizystrata  ^)  jako  główna 
rzeczniczka  agonu.  Jąj  epiremat —  to  właściwie  szereg  skarg 
i  zażaleń,  ile  zniosły  kobiety,  ile  cierpi  społeczeństwo  w  sku- 
tek nieudolnych  rządów  męszczyzn  i  ciągłych  wojen  z  są- 
siadami. Antepiremat  jest  już  programem  przyszłej  za- 
radczej działalności  kobiet,  obejmujących  zarząd  skarbu  pu- 
blicznego. 


*)    Ob.  str.  146—46   i  151. 
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Do  antepirematu  agonu  Lizystraty  podobny  jest  prócz 
tego.  cały  agonowy  epiremat  Ekkiezyjacuz.  Jest  to  jeszcze 
bardziej  szczegółowy  program  przyszłych  rządów  Itobiecych. 
Odnosi  się  wrażenie,  jal^  gdyby  i  to  był  antepireraat,  l^tóre- 
mn  tyllco  bralc  całliowitego  epirematu  z  treścią  przygotowaw- 
czą albo  przeciwstawną. 
DUcEcgo  ro-  §.  1 1 1.  W  rzeczywistości  jednalt  inny  musi  być  powód,  dla 

•Dty»trofic«.  którego    w  obudwu    ostatnich    zachowanych    utworach    agon 
nogo  ukudu aktorów  utracił  antystroficzny  układ*). 

»Kon  aktorów  *"  ^ 

w  Kkkiexy-  Już  ^amo  znikuiccic  parabaz   w  rzeczonych  dwu  utwo- 

I  w*pTitosłe?  **^c'^  naprowadza  na  domysł,  że  chór  uległ  tutaj  znacznemu 
uszczupleniu,  a  z  samotnej  ody  agonu  w  Ekklezyjacuzach 
wynika,  że  chór  składał  się  w  tym  utworze  tylko  z  dwu- 
nastu choreutów.  W  całym  tym  utworze  spotykamy  dwa 
tylko  antystroficzne  ustępy  chórowe,  które  poprzedzają  agon 
aktorów. 

Jest  rzeczą  bardzo  prawdopodobną,  że  w  Płutosie  chór  re- 
prezentował już  tylko  jeden  śpiewak  w  towarzystwie  milczących 
tancerzy.  Owo  a[xo'.pabv,  którem  poczyna  się  pierwszy  dział  chó- 
rowy, wiedzie  sługa  Karyjon  z  rzeczonym  jedynym  śpiewakiem. 
Według  wtórującej  im  zarazem  muzyki  pląsał  też  Karyjon  wraz 
z  obecnymi  tancerzami.  Zresztą  nie  spotykamy  w  całym 
utworze  żadnego  śpiewu  chórowego.  Chórowy  dział  agonu 
ogranicza  się  do  dwuwiersza  przodownika,  czyli  owego  je- 
dynego śpiewaka.  Jemu  też  [  rzypisać  wypada  nieliczne 
chórowe  trymetry  i  dochmije  w  innych  częściach  utworu,  ja- 
koteż  dwuwiersz,  złożony  z  anapestycznych  tetrametrów  a  za- 
mykający cały  utwór.  Obecne  przerwy  w  tekście  na  tych 
miejscach,  które  zajmowały  we  wcześniejszych  utworach 
śpiewy  chórowe,  zapełniała  zapewne  o  wiele  tańsza  gra  in- 
strumentalna. 


')  Powtarzam  w  tym  względzie  poniżej  odnośne  trafne  zapa- 
trywania Zielińskiego,  jednak  bez  tych  jego  objaśnień,  które 
niezupełnie  się  wydają  uzasadnione. 
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Przekonaliśmy  się  zatem,  jak  zadziwiająco  stałym^  jak 
szczegółowo  obmyślanym  i  artystycznie  rozwiniętym  jest 
ustrój  Arystofanesowego  agonu  aktorów,  jak  różnorodne 
i  subtelne  dadzą  się  z  nich  wywieść  prawidła  i  względy, 
którymi  się  poeta  widoczpie  kierował. 

Wyrazem  arf^f  sam  Arystofanes  zapowiada  ten  charak-  ^  ""  *"^- 
terystyczny  ustęp  komedyi  w  trzech  swoich  utworach,  jako-oxv:i  naiwa: 
to :  w  Chmurach,  Osach  i  Żabach  %    Nie  jest  to  oczywiście  '■«**"  '''^'*' 

'  ^  "  "  rów"  aniłcll: 

W  ustach  poety  specyficzna  nazwa  ustępu,  lecz  ogólne  okre- .rnitysynug 
sienie  walki  obu  przeciwników.  Wszelako  wiemy,  iż  wyraz  "»"t)c'^« 
ten  służył  zarazem  do  określenia  szczegółowo  uregulowanych 
i  ustalonych  zapasów,  wyścigów  i  tym  podobnych  narodo- 
wych igrzysk  Hellenów.  Tern  więc  trafniej  Zieliński  ochrzcił 
rzeczony  charakterystyczny  ustęp  mianem  agonu  komedyi'-'). 
R.  Westphal,  w  swem  znanen^  dziele  o  metryce  Greków'), 
nazywa  pierwszą  połowę  agonu:  „syntagma",  a  odpowiada- 
jącą jej  drugą  połowę:  „antisyntagma^.  W  innej  pu- 
blikacyi:  ^.Prolegomena  zu  Aeschylus  Tra^o^di^n***),  obejmuje 
obie  te  części  nazwą:  „Anłisyntagmatische  Partiefi^.  Jest 
to  jednak  określeśuie  zanadto  ogólnikowe.  Równie  dobrze 
możnaby  tak  nazwać  każdą  syzygiją  epirematyczną.  Prze- 
ciwnie wyraz:  „agon"  o  tyle  się  lepiej  nadaje,  iż  mieści 
w  sobie  zasadnicze   pojęcie   walki.    Walką  słowną  jest  bo- 


*)   Ob.  w.  955—56  Chmur   (w  pośrodku  ody    I  agonu): 
vuv  Yop  57:a;  h^dle  x{vBuvc;  dv£TTai  cociac, 
f^;  zipi  Totę  ejJLoTę  ^i^oic  £(;tIv  a^m  jaśykjto;. 
W.  532 — 3  Os  (w  pośrodku  ody  agonu): 
....  ópą;  Y«?  w; 
001  [ki-^OLi;  £jTiv  aY(i)v  .  .  . 
w.  882  Żab  (chór  w  proagonie) : 

vuv  '{ap  dvu)v  aosfac  6  [^.ś^a;  Y.^^?^^  ^po?  £pTov  v5By]. 
^)    Ob.  str.  9  dzieła  Ziel. :  Die  Gliederung  d.,  altałt.  Kom, 
*)    Meirik  d.    Griechen  .  .  .  v,    A.  Rossbach    u.    Rud.    West- 
phal,   2  Aufl.    in    zwei    Bdndeny    II  Bdy   Leipzig,  B,  G. 
Teuhner,  1868,  na  str.  402. 
*)   Na  str.  97.  Dokładniej    zacytowałem    dzieło    w   uw.   2  na 
str.  8. 

Roiprftwy  Wydslału  filolog.  T   XV.  24 
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wiem  każdy   z  zachowanych  dziesięcin   agonów  Arystofane- 
sowych  *). 

^  Nikt  tego  nie  zaprzeczy  ze  względn  na  oba  agony  ak- 
torów w  Rycerzach  i  Chmnracb;  na  agon  w  Osach,  Żabach 
i  Plutosie.  Wszelako  nie  tradno .  to  wykazać  także  na  in- 
nych agonachy  zawartych  w  Lizystracie,  Ptakach  i  Ekklezy- 
jaeuzach. 
^ó^i^J^m-  §•  ^^^*  •'*^^  walką  jest  agon    aktorów   w  poprzednio 

aca  walki)  na  wymicnionych  pięcin  utworach  ?    Czyliż    nie  walką  przeciw 
słowa,     ówczesnemu  stanowi  rzeczy? 

W  pierwszym  agonie  Chmur  sam  rzecznik   bezprawia 
przyznaje,    że  go  uważają  za  słabszego  przeciwnika^).  Tern 


*)    Po  niemiecku    należałoby    przecie    „oYoby"    określić    przez 
wyraz:  „Kampf^,    a    nie    „SireW,     Zieliński   jednak    po- 
wiada   na  str.    31  zacytow.   dzieła:  nDen    Agon  diirchweg 
ais  JStreit  bu  begeichnen    wurde   verfehH  sein;  nicht   immer 
sind  die  beiden  Personen,  die  ich  der  Kurze  halher  Uberail 
Gegner  genannt  hahe,  toirklicb  Yertreter  zweier  bestimniłer, 
einander   entgegengeseizen  Ansichłen.     In  den  „Ekklesiazu 
zen^  ist  Blepyros    zwar   ein  Zweifter^   aber  setne  Einwen 
dangen    zeugen    bloss    von   Wissbegicr,    nicht   von     Wider 
spruchsgeisł,    und   er  Idsst   sich  volŁ  und  gam  Uherzeugen 
und  gar  in  den  „  Vógeln^  ist  der  Kuckuck  bereiis  von  vorn 
herein   von  dem  Gedanken    seines    Gastes  eingenommen.,,*^ 
Jaż  z  tych  słów  poznać,  że  badacz   rzeczony  nie  uchwycił 
właściwej  istoty  Arystofanesowego  agonu.     Poniżej  wyłuaz- 
czam  obszerniej,  z  jakiego  powodu  należy  go  zawsze  jako 
walkę    pojmować.     Westpbal   jeszcze    pobieżniej    rzeczony 
ustęp  charakteryzuje,    przy  ozem    używa   dla   odmiany  bądź 
wyrazu  y^Śłreit^  bądź  znów:  „Kampf  streiłferiiger  Zungen^. 
(Metrik  d.  Griechen,  II  Bd.  1868,  sir,  402). 

^)   Odnośne    wiersze    na    początku    antepirematu    (1038 — 42) 
brzmią: 

ev  Tolat  9po^/TiaTataiv,  cti  irptiJTiaTCc  er6vĆY]7a 
%OLi  ToTę  vó|jLSi;  xat  Tatę  3{y.aic  TavavTf  avTiXś^ai. 
xal  TouTO  ^>xeT\  9)  ii.L>p(a)v  Itt'  a^tov  frrati^pwy, 
alpoujji6vov  Tcuc  ^rcova(;  Xóyouc  ^TceiTa  vtxav. 
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większą  będzie  jego  zasłagpa,  mniema,  jedli  odniesie  zwy- 
cięstwo. Wraz  z  nim  tryumfuje  w  całym  utworze  nowomod- 
ny przewrotny  system  wychowania  młodzieży.  —  Podobnie 
się  dzieje  w  drugim  agonie.  Syn  dowodzi  niesłuszności  do* 
tychczasowej  zasady,  iż  dzieci  winny  szanować  rodziców. 
W  Osach  Bdelikieon  zwalcza  domniemaną  potęgę  i  donio- 
słość zawodn  sędziowskiego,  wykazując  całą  jego  nicość 
i  poniżenie. 

Jakże  się  wyjaśnia  cały  agon  aktorów  w  Żabach? 
Ówczesny  gust  publiczności  przenosił  nad  płody  Ajschylowego 
genij uszu  dramata  Eurypidesa.  Ich  bowiem  temata,  z  dziedziny 
bardziej  zbliżonej  do  życia  powszedniego,  zaleca  Eurypides 
jako  bardziej  zrozumiałe.  Agon  mistrzów  ma  dopomóc  Aj- 
schylowi  i  jego  uczniom  do  odwrócenia  sztuki  od  zgubnego 
kierunku  przez  zwalczenie  jego  głównego  reprezentanta. 

W  Plutosie  powinnaby  tryumfować  Penija.  Chremylos 
i  Blepsydemos  krzykiem  i  groźbami  zmusili  ją  do  ustąpienia, 
bo  zabrakło  im  właściwych  argumentów.  Ten  zwrot  sprawy 
uwydatnia  właśnie  słabość  natury  ludzkiej,  która  przenosi 
zawsze  bogactwo  nad  ubóstwo,  chociażby  nawet  rozsądek 
wskazywał,  iż  to  ostatnie  jest  zbawienniejsze. 

Dlaczegóż  jednak  inne  agony  należą  do  rzędu  walk 
słownych  ? 

Lizy  strata  walczy  w  obronie  kobiecego  zarządu  gro- 
szem publicznym  i  przeciw  dalszemu  trwaniu  niszczącej  wojny 
domowej,  którą  wiodą  mężowie  helleńscy.  Walczy  ona,  cho- 
ciaż nie  występuje  przeciw  niej  właściwy  antagonista.  Pro- 
bulos  —  to  tylko  interlokutor,  ale  wrogo  usposobiony  i  nie 
przejednany.  Nie  daje  się  przekonać,  chociaż  nie  umie  bro- 
nić skutecznie  sprawy  męszczyzn  i  tylko  stawia  nieufne  za- 
pytania lub  wykrzykuje  i  grozi. 

Przyjrzyjmy  się  teraz  w  rzeczonym  specyjalnym  celu 
agonowi,  znajdującemu  się  w  Ptakach.  Aby  go  przedstawić 
w  należytem  świetle,  muszę  w  związku  przytoczyć  okolicz- 
ności, które  mu  towarzyszą:  Dotychczasowe  pożycie  ptaków 
w  cichych  zakątkach  wydało  im  się  największem  szczęściem; 
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niczego  więcej  nie  pragnęły.  Dotychczas  strzegły  się  t}lko 
pilnie  jakiegokolwiek  zetknięcia  z  ludźmi,  jako  najniebez- 
pieczniejszymi swymi  wrogami.  Nagle,  o  zgrozo,  zjawili  się 
dród  nicli  aż  dwaj  członkowie  nienawistnego  plemienia. 
Chór  ptaków  grozi  im  śmiercią.  W  czas  jeszcze  dowiaduje 
się,  że  to  nie  wrogi,  lecz  stworzenia  spragnione  zgodnego 
z  rodem  ptasim  pożycia.  Wszak  i  dudek  ongi  był  człowiek, 
a  przestaje  z  nimi  oddawna.  Co  osobliwsza,  jednemu 
z  przybyszów  świta  niebywały  projekt.  Chce  on  ptakom 
zdobyć  wcale  inną,  nadzwyczaj  świetną  przyszłość.  Sangwi- 
niczne  skrzydlaki  zachwyca  niezwykła  nowość.  Na  żądanie 
projektodawcy  jednak  przed  właściwym  jego  występem 
przychodzi  do  skutku  zawieszenie  broni  i  układ;  dotyczący 
bezpieczeństwa  jego  osoby. 

Ze  swej  strony  i  ptaki  nie  zaraz  wierzą  w  szczere  za- 
miary pomysłowego  człowieka.  Rozpoczynają  odę  agonu 
skargą  na  przewrotność  ludzką.  Przodownik  domyśla  się 
też  na  odwrót  nieufności  przybysza  i  zapewnia  go,  iż  może 
śmiało  mówić,  bo  ptaki  z  pewnością  pierwsze  nie  zerwą  za- 
wartego układu. 

Roztrząsając  w  dalszym  ciągu  agonu  plan  odzyskania 
władzy  nad  światem,  mówca  i  tutaj  staje  w  sprzeczności 
z  dotychczasowym  stanem  rzeczy.  Pejthetajros  dopomaga 
ptakom,  wyzywa  swym  niesłychanym  planem  bogów  olim- 
pijskich i  ludzi  do  uległości  lub  podjęcia  nierównej  walki. 
W  tem  tkwi  jeszcze  inna  paralela  z  poprzednio  wymienio- 
nymi utworami.  Wszak  i  Lizystraty  celem  jest  uszczęśli- 
wienie,—  uszczęśliwienie  męszczyzn  przez  stawienie  zapory 
dalszym  wojnom  i  niesnaskom.  Celem  Bdelikleona  w  Osach 
jest  uszczęśliwienie  opornego  ojca. 

Jakież  wreszcie  zadanie  wytknęła  sobie  Praksagora  w  ago- 
nie Ekklezyjacuz?  Ni  mniej,  ni  więcej,  tylko  obronę  mającego 
nastąpić  nowego  porządku  rzeczy  w  społeczeństwie  ludzkiem. 
Męszczyżni  zbyt  niezdarni,  by  mogli  nadal  rządzić.  Przez  od- 
danie władzy  kobietom  zapewnią  sobie  jak  największe  rozko- 
sze.    Odą  agonu  chór  niewieści    wyraża  nadzieję,  iż  występ 
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ich  orędowniczki  będzie  obroną  ich  samych,  szczęściem  spo- 
łeczeństwa i  pożądaną  przez  spółobywateli  nowością.  Zno* 
wa  toczy  się  walka  z  istniejącym  stanem  rzeczy ,  tym  razem 
nawet  z  całym  dotychczasowym  porządkiem  społecznym. 

Nazwijmy  mowćę,  który  w  agonie  odnosi  zwycięstwo, 
głównym  mówcą  agonu,  a  niewątpliwie  będzie  można  po- 
wiedzieć, iż  jego  przemowy  są  w  agonie  najważniejsze  ze 
względu  na  dalszy  ciąg  komedyi.  Skoro  z  tego  punktu  za- 
patrywać się  będziemy  na  rzecz,  wtedy  mniejsza  o  zachowa- 
nie się  reszty  uczestników  agonu.  Jak  powyżej  przekonaliś- 
my się,  agon  pozostaje  agonem,  nawet  jeżeli  nie  ma  konkretnego 
przeciwnika,  gdyż  jest  to  walka  wyższego  pokroju.  Chociaż 
zachowuje  zawsze  formę  dyjalogu,  nie  jest  to  jednak  zwy- 
czajna walka  słowna  osoby  z  osobą,  lecz  osoby  z  całym 
istniejącym  porządkiem  rzeczy. 

§-  114.  Na  podstawie  wszystkiego,  co  się  dotąd  ^'^^^^o,  ^^^^^^^^^^ 
można  obecnie  Arystofanesowy  agon  aktorów  dokładniej  okre-  me  Arystofa- 
ślić  kilku   zdaniami:  Jest  to  w  głównej  swej  części  ^yjalog  ^g"^^*^^^^^ 
aktorów,  który  kształtem  i  sposobem  najbardziej   rozwiniętej      rów. 
syzygii    epirematycznej  '),   czyli   w  obecności  i  za  spółudzia- 
łem  półchórów  komedyi   wyraża   walkę  na  słowa  dwu  prze- 
ciwników,   albo    jednego    głównego    mówcy.     Przedmiotem 
walki  jest  wyłuszczenie  "i  obrona    projektu,    lub    objawienie 
zamiaru    wprowadzenia    nowego    porządku    rzeczy,    czy    to 
w  stosunkach   całego   społeczeństwa,    czy  tylko   owej  klasy 
istot,  które  chór  reprezentuje.    To  określenie   uzupełnia  do- 
datkowa uwaga^  iż  sam    ów  dyjalog    aktorów    odbywa    się 
bądź    w  tetraraetrach   i    pnigach    anapestycznych,    bądź    też 
w  jambicznych. 


*)  Zob.  co  nadmieniłem  na  str.  117.  Główne  części  każdej 
syzygii  —  to  oda  i  antoda  chóru,  jakoteż  epiremat  i  an- 
tepiremat  mówców.  Najbardziej  rozwiniętą  nazywam  epi- 
rematyczną  syzygiją  agonu  dlatego,  iż  zawiera  nadto:  zaw- 
sze: xaTax6>w£ua{jLÓ<;  i  avT'.xaTax£X£U7(^.ó;  przodowników  pół- 
cłiórów,  jakoteż  pnigos  i  antypnigos,  będące  zakończeniem 
epireraatów. 
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opiDij.  chó-  g  1 15^  Przytoczyłem  na  str.  128-30,  w  jaki  sposób  chór 

rii   po  okoń  "  .         ,  11  /        •»  I- 

cMuiu  orzeka  o  dyspucie  aktorów  z  koncern  oba  agonów  Rycerzy, 
agooa.  jakoteż  agonn  aktorów  w  Osach,  Ptakach  i  Żabach.  Tetrame- 
try  wypowiada  przytem  przodownik  chóru,  meliczne  zaś  wier- 
sze śpiewają  półchóry.  —  Przejście  od  wtórego  agonu  Chmur 
do  dalszego  ciągu  utworu  tworzy  dyjalog  pokonanego  agonisty 
z  chórem  (w.  1452-64).  Chórowi  bowiem  przypisuje  Strepsy- 
jades  nieszczęsny  wypadek  podjętych  usiłowań,  przodownica 
chóru  zaś  przekonywa  go  o  jego  własnej  winie.  I  tutaj  więc, 
chociaż  w  nader  różnej  formie,  chór  i  jego  przodownik  wyra- 
żają .opinije  swoje  o  dyspucie  aktorów  z  końcem  większej 
części  agonów. 

W  obecnym  tekście  Chmur  rzecznik  prawa  ustępuje 
z  końcem  pierwszego  agonu,  a  zbudowany  z  jambicznych 
trymetrów  następny  ustęp  komedyi  nie  łączy  się  z  nim  od- 
powiednio. Wyrażnife  znać,  iż  wypadła  jakaś  ilość  wierszy 
(po  w.  1104).  Prawdopodobnie  i  tutaj  chór  wypowiadał 
swoje  zapatrywanie. 

Pozostałe  agony,  z  pomiędzy  których  po  jednym  napoty- 
kamy w  Lizystracie,  Ekklezyjacuzach  i  Plutosie,  przechodzą 
już  bezpośrednio  w  następujący  nader  krótki  dyjalog  tryme- 
tryczny,  bez  żadnego  orzeczenia  obecnego  chóru. 

Ów  tetrametryczny  czterowiersz,  z  którym  odzywa  się 
przodownik  chóru  w  Rycerzach  po  pierwszym  agonie,  jako- 
też  w  Osach  po  agonie  aktorów,  określa  Zieliński  na  str.  12 
specyjalną  nazwą  ^9pxY(c. 

Groźbę  swoje  po  szyderczym  antypuigu  niewiast  pro- 
bulos  wyraża  w  Lizystracie  trzema  jambicznymi  trymetrami. 
Jemu  odpowiada  Lizystrata  nowem  szyderstwem,  obejmują- 
cerp  również  trójwiersz  jambiczny,  poczem  przeciwnicy  scho- 
dzą ze  sceny.  Tę  znów  formę  zakończenia  «gonu  rzeczony 
badacz  zowie  67:ippY)tJLaTiov  (str.  16). 
Diaciego  aoł  §.  116.  Pomimo  tcgo,  iż  W  przytoczonym  kształcie  i  na 

(jiPifarię   takiem  miejscu  znajduje  się  owa  (7<ppaYtc  tylko  dwa  razy,  zaś 
fmtŁov    s7:ippr^ixaTiov   raz    jeden,    Zieliński   przecie    zalicza    owe   cha- 
nie słc*c4-rakterystyczne  ustępy  do  części  składowych  samegoż  agonu, 
dowyLl''Jjl>"J^'^^  '^^^  ^^C^^  dziewiątą  i  ostatnią. 

nu  aktorów? 
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Że  iT:ippY,\j.ax\,o'ł  nie  może  w  ogóle  nćbodzić  za  jakoweft 
specyjaluc  i  charakterystyczne  zakończenie  agonn,  Świadczy 
o  tem  także  sposób  użycia  go  w  Rycerzach.  Po  rzeczonej 
cjp^Yic,  którą  chór  orzeka  o  pierwszym  agonie  aktorów,  kicl- 
baśnik  odpowiada  na  trójwiersz  tryraetryczny  EJeona  takimżc 
trójwierszem  *).  Tutaj  Ł-\pp-q'xixio^*  jest  na  odwrót  początkiem 
dalszej,  acz  krótkiej  sprzeczki  obu  zapaśników,  toczącej  się 
w  tryraetrach  jambicznych.  W  Acharnejczykach,  które  wcale 
nie  mają  agonu,  rzeczony  ustęp  (w.  620— 22=:  623- -25)  sta- 
nowi zakończenie  zwyczajnego  trymetrycznego  dyjalogu.  Li- 
aystrata  ma  go  w  końcowej  części  utworu,  jako  zakończenie 
wflśni  pólchórów,  w  Ekklezyjacuzach  zaś  nie  agon  kończy  się 
nim,  lecz  pierwszy  dział  chórowy,  o  czem  spomniałem  ob- 
szerniej na  str.  77    (uw.  2;  i  107, 

Tę  sarnę  nazwę  k'lp^r^\f.izlO'f  nadał  Zieliński  na  str.  30 
dośó  odmiennemu  ustępowi  trymetrycznemn  (w.  619—26), 
kończącemu  agon  aktorów  w  Plutosie.  Trójwiersz,  którym 
Chremylos  wyraża  radość  z  powodu  ustąpienia  Penii,  prze- 
gradza od  drugiego  trójwiersza  tegoż  samego  mówcy  dwu- 
wiersz Blepsydema.  Towarzysz  wzywa  tu  mówcę  do  po- 
spiechu, poczem  Chremylos  przynagla  sługi,  aby  wszystko 
przygotowali,  czego  trzeba  gwoli  przejjrowadzenia  ślepego 
PIntosa  do  świątyni  Asklepiosa. 

Niejaką  z  tem  analogiją  pod  względem  ustroju  okazuje 
odezwa  chóru  Ptaków  z  końcem  agonu,  którą  zacytowałem 
w  uw.  1  na  str.  129.  Dwa  początkowe  i  dwa  końcowe  te- 
trametry  przodowników  pólchórów  przegradza  meliezny  ustęp 
chórowy  odmiennej  struktury.  Bez  ważniejszego  powodu  do- 


*)  Dindorf  zachował  w  swem  V  wyd.  PoeL  scen.  Graec,  gorszą 
lekcyją.  Wiersz  464  powJDien  nastąpić  dopiero  po  wier- 
szach 465 — 7.  Za  pierwszem  wejrzeniem  poznać,  iż  ta- 
kim porządkiem  pierwotny  tekst  musiał  być  ułożony. 
W  poprawnej  postaci  zamieścił  go  o.  p.  Bergk  w  swem 
U  wyd.  lipsk,  dzieł  Arystof.  z  r.  1861  (w.  461—3  = 
=  464—6),  T.  Kock  w  III  beri.  wyd.  z  r.  1876  (Ausgew. 
Kom.  d,  AristoplUy  I  Bdchn.) 
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patruje  się  tutaj  Zieliński  tctrametrycznego  czterowiersza, 
który  uważa  za  „kanoniczną"  formę  chórowej  c^pa/i';.  Trzeba 
ją  tu  jednak  dopiero  utworzyć.  W  tym  celu  autor  przestawia 
na  str.  19  wiersze  629 — 36  i  637—38,  pomimo,  iż  opiera  się 
temu  obecny  układ  tekstu*).  Zdaniem  Zielińskiego  aff-a^ic 
zdarza  się  także  w  formie  nie  kanonicznej,  gdyż  za  taką  po 
czytuje  jednowierszowy  wykrzyk  chóru  z  końcem  wtórego  ago 
nu  Rycerzy'^). 

Co  się  tyczy  a^paYic,  następującej  po  agonie  aktorów 
w  Osach,  spomniałem  już  obszerniej  w  u  w.  2  na  str.  128,  iż 
tylko  treść  pierwszych  trzech  wierszy  dotyczy  agonu,  treść 
Z4Ś  ostatniego  rozpoczyna  dalszy  ciąg  komedyi.  Podobnym 
objawem  jest  odnoszący  się  do  agonu  chórowy  ustęp  Żab, 
który  omówiłem  na  str.  129—30.  Jest  on  tylko  częścią  zwrotki 
antystroficznego  ustępu  chórowego :  1 099—  1 108=:  1 109  —  1 1 18, 
który  w  pozostałych  częściach  inauguruje  już  dalszą  akcyją 
obu  mistrzów. 

Już  ta  wielka  rozmaitość  ustępów,  mogących  uchodzić 

za   zakończenie    agonu,    świadczy,    iż  poeta    z  umysłu    nie 

przestrzegał  w  tym  względzie  żadnej  stałej  normy.  Owszem, 

nawet  unika  z  reguły  zbyt  wyraźnego  oddzielania  agonu  od 

dalszego  ciągu  akcji  aktorów.     Można  wręcz  powiedzieć,  iż 

zmienny  kształt  i  sposób  zakończenia  agonu  stanowi  wyraźne 

przeciwieństwo  do  istotnych  członków  agonów,  następujących 

po  sobie  zawsze  w  tym  samym  porządku  i  w  pełnej  liczbie, 

przy  czem  odpowiednie  członki  nader  podohny  okazują  ustrój. 

Dlatego  też   niepodobna    żadną    miarą  zaliczać  zakończenia 

agonu  do  jego  właściwych  części  składowych. 

JJilc^l^O'  §•  ^^^-  Spomniałem  kilkakrotnie  w  pierwszej  części  niniej- 

ntt  aktorów  szcj  rozprawy,   co  zresztą  jest  rzeczą   zupełnie  naturalną,  iż 

iTe«o^*ko'  ^S^^  aktorów  w  Arystofanesowej  komedyi  ukazuje  się  dopiero 

medyi. 


')  VV> starczy  w  tej  mierze  wskazać  na  rzeczony  mój  cytat 
całego  ustępu,  aby  przekonać,  iż  wiersze  629 — 36  nie  mogą 
stać  po  w.  637 — 38. 

')  W.  941,  o  którym  spomniałem  na  str.  128;  ob.  „Glie- 
der^wig  d,  alłałt.  Kom,  str.  24. 
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po  pierwszym  dziale  chórowym.  Zwyczajne  jego  miejsce 
przypada  między  pierwszym  działem  chórowym  a  główną  pa- 
rabazą.  Tylko  w  Żabach  i  Chmurach  napotykamy  go  po  pa- 
rabazie  utworu.  W  Rycerzach  wtóry  agon  idzie  po  paraba- 
zie  głównej,  w  Chmurach  po  drugiej  parabazie,  już  blisko 
końca  utworu.  Nigdzie  jednak  agon  i  parabaza  nie  spoty- 
kają się  ze  sobą  bezpośrednio. 

Z  moich  uwag,  zawartych  na  str.  112 — 17  okazało 
się,  iż  Arystofanes  zawsze  czemś  zapowiada  i  przygotowuje 
każdą  wybitną  część  komedyi;  nigdzie  nie  zjawia  się  ona 
zupełnie  niespodzianie.  Szczególnie  zaś  widoczna  jest  dążność 
do  ściślejszego  nawiązania  znaczniejszych  działów  akcyi  ak- 
torów działami  następującymi. 

Pod  względem  sposobu  nawiązywania  do  dalszego  ciągu 
komedyi  zachodzi  niejaka  analogija  między  pierwszym  dzia- 
łem chórowym  i  agonem  aktorów.  Także,  pierwszy  dział 
chórowy  najbardziej  charakteryzują,  jak  wiemy,  tetrametry, 
bądź  same,  bądź  kończące  się  pnigiem.  Jednak  tylko  w  dwu 
utworach  agon  aktorów  następuje  bezpośrednio  po  owych  tc- 
trametrach  lub  ich  pnigu,  jakoto:  pierwszy  agon  aktorów 
w  Rycerzach  i  agon  w  Osach  *).  W  innych  utworach  głów- 
ne tetrametry czne  ustępy  pierwszego  działu  chórowego 
przegradzane  bywają  od  agonu  przez  różne  przejściowe  ustępy, 
złożone  po  większej  części  z  trymetrów  jambicznych  *), 

§.  118.  Cóż  się  dzieje  między  agonem  i  parabaza?  Przed-  pr«ejrfcio. 
samą  parabaząaktorowie,  jak  wiadomo,  regularnie  ustępują  ze  gach  utsic. 
sceny.  Aż  do  tej  zaś  chwili  trwa  dyjalog  pomimo  względnego  p"^'''^*'**  p** 
zakończenia  agonu.  Owoż,  podobnie  jak  w  pierwszym  dziale  torów 
chórowym,  na  takowe  przejściowe  dyjalogi  składają  się  głównie  *  **  *""*^* 
trymetry  jambiczne.    Przebiegnijmyż  teraz  zarówno  ich  treść,  r«««ty  utwo- 

rów. 


^)  Zob.  str.  106.  Przejście  stanowi  tutaj  przedwstępny  dy- 
jalog aktorów,  w  którym  chór  tylko  z  początku  uczest 
niczy. 

*)    Ob.,    co    w  tym    względzie    spomniałem    na    str.    113 — 14 
o  proagonie. 

Rołpmwy  Wydiłalu  filologłca.  T.  XV.  25 
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jakoteft  całej  następującej  po  nich  akcyi  dramatycznej  utwo 
rów.  Paaza  zaznaczy  miejsce,   gdzie  główna  parabaza  prze- 
gradza tę  pozostałą  akcyją  od  poprzednich  dyjalogów. 

Cały  pierwszy  agon  aktorów  w  Rycerzach  przedstawia 
się  tylko  jako  przedwstępna  szermierka  obndwu  zapaśników. 
Wysłuchawszy  go  chór  przyklasnąl  kłełbaśnikowi.  Jeszcze 
grożą  sobie  obaj  przez  kilkanaście  wierszy  (461—81).  Po 
odejściu  Kleona  chór  zagrzewa  swego  sprzymierzeńca,  aby 
nie  dał  wytcbnąó  wrogowi,  aby  zaraz  udał  się  za  nim 
i  zwalczał  go  dalej  w  ratuszu  (w.  482—502).  Przed  wtó- 
rym  agonem  kiełbaśnik  zdaje  chórowi  sprawę  z  wypadku 
zajść  w  ratuszu.  Wpada  rozsrożony  Kleon,  nowy  się  agon 
poczyna.  Skutek  jest  taki,  iż  demos  zamierza  kiełbaśnika 
zamianować  swym  rządcą  w  miejsce  Kleona.  Udaje  się  jed- 
nak Eleonowi  uzyskać  niejaką  zwłokę.  Nastają  dalsze 
nmizgi  rywali  do  demosu,  przerwane  dwukrotnie  odezwa- 
mi chóru:  obaj  prześcigają  się  w  odczytywaniu  pochlebnych 
wyroczni  (w.  997 — 1095),  następnie  w  dostarczaniu  smacz- 
nych kąsków  (1151 — 226).  Ostatecznie  kiełbaśnik  tryumfuje, 
odmładza  zgrzybiałego  demosa,  który  postanawia  zreformo- 
wać wszystko  na  modłę  przodków. 
,Epigon«.  §.  119,  Nazwawszy  przedwstępną  utarczkę  proagonem, 

możnaby  tym  zapasom,  następującym  po  wtórym  agonie,  dać 
miano  epagonu,  gdyby  ta  nazwa  była  w  ogóle  używana. 

W  Chmurach  zastajemy  po  pierwszym  aganie.  wyraźną 
lukę,  o  czem  już  spomniałem.  Rzecznicy  prawa  i  bezprawia 
znikli.  Strepsyjades  oddaje  swego  syna  Sokratesowi  na 
naukę,  upraszając,  aby  go  wyćwiczył  we  wszystkich  matac- 
twach i  wykrętach  adwokackich  (w.  1105—1112).  —  Nieba- 
wem syn  powraca  już  arcybiegłym  sofistą  ku  wielkiej  rado- 
ści rodzica.  Wtóry  agon  —  to  zasłużona  kara  za  przewrot- 
ność ojcowską.  Koniec  utworu  zapełnia  rozpacz  biedaka 
i  zemsta  na  niecnym  nauczycielu  i  jego  szkole. 

Zagorzały  helijasta  pokonany  w  Osach,  lecz  nie  po- 
magają rady  chóru  i  syna,  aby  zaniechał  dalszego  uczestni- 
czenia w  sądach  (w.  728—63).    W  końcu  Bdelikleon  wpada 
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na  szczęśliwy  pomysł.  Urządza  zaraz  w  około  ojca  niby 
lokal  sądowy,  wprowadza  na  scenę  proces  psa  o  kradzież. 
Przez  omyłkę  uwalnia  go  Filokleon  i  mdleje  z  rozpaczy. 
Uspokoiwszy  się,  odchodzi  z  innymi  aktorami.  —  Wnet  sta- 
rzec objawia  coraz  większe  zadowolenie  z  nowego  trybu 
życia.  Kończą  komedyją  szalone  jego  pląsy  w  zawody  z  in- 
nymi tancerzami. 

Ptaki  zupełnie  się  zdają  na  rady  i  polecenia  pomysło- 
wego Pejtłietajra.  Tymczasem  dudek  zaprasza  godci  do  swego 
zamieszkania.  Ci  się  przody  ubezpieczają  dalszymi  układami 
i  rozkoszują  się  widokiem  przywołanego  słowika  czyli  za- 
maskowanej a  nadobnej  flecistki.  Zjawiają  się  ponownie 
obaj  przybysze  na  scenie,  już  poprzebierani  za  ptaki  i  wszyst- 
ko się  spełnia  z  kolei,  co  Pejtbetajros  zapowiedział  w  ago- 
nie. Zakładają  wielkie  miasto ;  ludzie  uznają  zwierzchnictwo 
ptaków;  nawet  zatarg  z  bogami  kończy  się  pomyślnie.  Zeus 
odstępuje  Pejthetajrowi,  przywódcy  ptaków,  uroczą  Bazyleję, 
symbol  władzy  nad  światem. 

Zupełnie  inaczej  wiedzie  się  zrazu  Lizystracie.  Probu- 
los  odszedł  gniewny.  W  miejscu  parabazy  półchóry  męski 
i  żeński  wiodą  zawziętą  kłótnię.  Same  kobiety  stęskniły 
się  za  męszczyznami,  zaledwie  z  trudem  udaje  się  utrzymać 
je  w  karbach  posłuszeństwa  zamknięte  w  akropolii.  W  od- 
stępach jeszcze  dalej  oba  półchóry  sprzeczają  się  i  przeko- 
marzają. Wreszcie  nastają  dobre  skutki  niewieściej  wytrwa- 
łości. Mężczyźni,  nie  mogąc  pokonać  i  znieść  dłużej  ich 
oporu,  ulegają.  Ludy  helleńskie  zawierają  pokój,  powraca 
dawny  ład  i  porządek. 

Podobnież  agon  mistrzów  w  Żabach  nie  skończył  się 
pojednawczo.  Walka  trwa  dalej.  Nawzajem  jeden  wyśmiewa 
prologi  drugiego  (w.  1119—1247),  następnie  zaś  jego  pieśni 
chórowe  (1261 — 1364)  i  doniosłość  zawartej  w  nich  treści 
(1365 — 1410).  Ostatecznie  odnosi  zwycięstwo  wzniosły  pa- 
tryjotyzm  Ajschyla,  owe  zbawienne  rady,  których  swym  ro- 
dakom zamierza  udzielić,  powróciwszy  na  ziemię.  Opusz- 
czającemu w  tym  celu  krainę  cieniów  towarzyszy  uroczysty 
i  zarazem  radosny  śpiew  mystów. 
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Podobnie  jak  w  Rycerzach,  następuje  zatem  w  Żabach 
po  agonie  wielki  rozmiarami  „epagon^  zapaśników... 

W  Ekklezyjacnzach,  podobnie  jak  w  Ptakach,  główny 
mówca  agonu  zdobywa  sobie  ogólny  poklask;  Praxagora 
dopowiada  jeszcze  w  trymetracb  jambicznych  resztę  zamie- 
rzonych reform,  poczem  spieszy  w  towarzystwie  ucieszonego 
małżonka,  aby  natychmiast  dokonać  w  istocie  całego  prze- 
wrotu stosunków.  Z  kolei  występują  dwaj  obywatele  męsz- 
czyżni,  objawiają  różne  o  tem  zdania,  czy  się  zastosować  do 
rozporządzeń  władz  niewieścich  i  w  jaki  sposób.  Kobiety 
utrzymują  się  na  zajętem  stanowisku;  kolejno  spełnia  się 
wszystko,  co  w  agonie   zapowiedziano. 

Daremny  był  opór  Penii  w  Plutosie.  Po  jej  odejściu 
Chremylos  wraz  z  towarzyszem  przystępuje  zaraz  do  urze- 
czywistnienia powziętego  zamiaru.  Bożek  bogactwa  odzy- 
skuje wzrok,  obdarza  i  uszczęśliwia  poczciwców,  a  wprowa- 
dza w  biedę  złych  ludzi,  którzy  dotąd  rozkoszowali. 

Agonakto-  §•  120.  Cóż  tcdy  poznajemy  z  powyższego  zestawienia? 

rów  joHt  wy-  Wskazuje  nam  ono,  czem  jest  Arystofanesowy  agon  aktorów 
minicyjnym  pod  względcm  trcści  dla  całej  następującej  po  nim  części  kome- 
puDktem  (jyi^  Stanowi  dla  niej  wytyczną  i  punkt  kulminacyjny  utworu, 
po  którym  następuje  zawsze  przewrót  tegoczesnych  stosunków 
w  duchu  zapatrywań  i  planów  zwycięscy,  lub  głównego  mów- 
cy agonu.  Wprawdzie  pokazało  się,  iż  nieraz  walka  trwa  jesz- 
cze czas  dłuższy  poza  agonem,  zawsze  jednak  najwyraźniej 
poznajemy,  czyja  sprawa  w  końcu  zwycięży.  Zawsze  też 
odgrywa  się  w  agonie  najdonioślejsza  część  całej  walki. 

Następujące  po  agonie  aktorów  dyjalogi  najbardziej 
charakteryzuje  panujący  w  nich  już  z  reguły  trymetr  jam- 
bieżny. 

Wypada  teraz  rozważyć,  jaki  ogólny  wniosek  nasuwa 
cały  powyższy  szczegółowy  rozbiór  Arystofanesowych  ago- 
nów  pod  względem  ich  użycia  i  zastosowania? 

§.  121.  Największa  wkomedyi  doniosłość  agonu,  zdumie- 
wające przestrzeganie  w  nim  mnogich  artystycznych  prawideł, 
przeważająca  bardzo  ilość  utworów  agon  zawierających  wska- 
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znją  zgodsie,  iż  była  ta  n  przełomu  dramatycznej  akeyi 
utworu  nadewszystko  przez  Arystofanesa  ulubiona  i  używana 
forma  dyjalogu  aktorów.  Sprowadza  zaś  ten  przełom,  jak 
już  wiemy,  zawarta  w  epirematach  i  pnigach  agonu  dysputa 
aktorów  lub  wykład  głównego  mówcy,  przerywany  pytania 
mi  i  uwagami  innych  uczestniczących  aktorów.  Należałoby 
ten  wykład  nazwać  wykładem  agonowym. 

Przypisując  agonowi '  znaczenie  komicznej  katastrofy, 
Zieliński  wręcz  orzeka,  iż  niemożebną  była  staroattycka  ko- 
medyja  bez  agonu  aktorów  *).  Zobaczymy  w  dalszym  ciągn, 
czy  takowe  zapatrywanie  jest  uzasadnione. 

§.  122.  Zupełnie  słusznem  trzeba  nazwać  twierdzenie  tegoż  ^^^,^'/"t™. 
uczonego,  iż  dyjalog,  wywiązujący  się  w  anapestycznych  te-rówwchmu 
trametrach    po  zjawieniu  się  chóru   Chmur   zawiera  wyraźne      '"''' 
znamiona  agonowego  dyjalogu  aktorów ;  zapewne  też  ów  agon 
w  całości  istniał  w  pierwszem  wydaniu  tegoż  utworu.  Nie  tu 
miejsce    na    szczegółowy    rozbiór   kwestyi.    Tylko  pokrótce 
zaznaczę  najważniejsze  szczegóły. 

W  dzisiejszym  kształcie  wstępne  śpiewy  i  odezwy  chó- 
rowe rzeczonego  utworu  wraz  z  dyjalogicznymi  ustępami, 
złożonymi  z  anapestycznych  tetrametrów  wiążą  się  w  dwie 
anapestyczne  syzygije,  mające  kształt:  baba 2.  l^ierwsza  sy- 
zygija  składa  się  z  ustępów:  (263—74,  epir.)  +  (275 — 90, 
oda)  4- (291-  97,  antep.)  -f  (298— 813,  antoda),  druga  zaś 
syzygija,  zawierająca  już  same  anapestyczne  tetrametry, 
z  ustępów:  (314-67,  epir.) -f- (358— 63,  oda)  +  (364-411, 
antep.)  +  (412 — 19,  antoda).  Zakończenie  całego  odnośnego 
działu  stanowi  ustęp,  przypominający  poniekąd  epodos,  mia- 
nowicie anapestyczne  tetrametry:  w.  420 — 38  i  pnigos: 
439—56. 


')  Ob.  str.  33  zacyt.  dzieła.  Porównanie  katastrofy  kome- 
dyi  i  tragedyi  poucza  chyba  tylko,  iż  ustęp,  zawierający 
katastrofę  tej  ostatniej,  nie  przybierał  jakowycliś  stałych 
kształtów.  Zatem  stałe  kształty  nie  były  bynajmniej  ko- 
nieczne. 

*)    Ob.  moje   UW.  na  str.  62. 


198 


Niepodobna  zgodzić  eię  na.  sposób,  w  jaki  Zieliński 
przeprowadza  na  str.  51—  52  swą  domniemaną  rekonstruk- 
cyją  dawnego  agonu,  pomimo  całego  jego  wywodu  na  str. 
34—51.  Jego  zdaniem  zaginęły  oda  i  katakeleusmos,  epi- 
rcniat  zawierał  wiersze:  364 — 411  a  nadto  jeszcze  kilka 
wierazy,  pnigos:  439—66^),  antoda:  467—75,  antykatake- 
leusmos:  476—7,  antepiremat  zaczynał  się  od  wierszy:  423 — 
— 26;  antypnigoś  zaś  zaginęło 

Przypatrzywszy  się  dokładniej  całemu  ustępowi,  obej- 
mującemu wiersze:  314 — 456,  zauważymy,  iż  nawet  sfer  sa- 
mego epirematu  i  antepirematu  dawnego  agonu  niepodobna 
w  obecnej  osnowie  tekstu  wyraźnie  oznaczyć  i  rozgraniczyć. 
Tyle  jednak  można  powiedzieć,  iż,  po  wyłączeniu  odezw 
chórowych  i  odezw  aktorów,  do  chóru  zwróconych,  nadaje 
się  on  cały  jako  część  składowa  agonowego  dyjalogu  ak< 
torów. 

W  ustępie:  314 — 67  Sokrates,  w  odpowiedzi  na  zapy- 
tania i  uwagi  Strepsyjadesa,  wyłuszcza  mu  znaczenie  chmur 
jako  patronek  sofistów  i  innych  darmozjadów  wszelakiego 
rodzaju,  wskazuje  na  ukazujące  się  chmury,  wyjaśnia,  dlaczego 
one  tak  często  zmieniają  kształty.  W  następnym  dyjalogu: 
364 — 411  odbywa  się  dalszy  ciąg  tej  nauki:  Tylko  chmury 
należy  uważać  za  bogów,  nie  ma  Zeusa,  one  same  sprawiają 
deszcz,  grzmoty  i  błyskawice. 

Ustęp :  420 — 26  zdaje  się  być  jeszcze  częścią  składową 
agonowego  antepirematu.  Mowa  tu  nagle  o  chaosie,  chmu- 
rach i  języku  jako  boskiej  trójcy,  uznawanej  przez  sofistów. 
Wprawdzie  w  wierszach :  2G4 — 66  uchodziły  jeszcze  za  bos- 
kich władców:  powietrze,  eter  i  chmury,  zaś  w  wierszu  365 
jedynie  te  ostatnie.  Jednakowoż  Arystofanesowi  nie  mogło 
zależeć  na  konsekwencyi  wyśmiewanej  przez  niego  Sokra- 
tesowej  nauki;  im  więcej  niedorzecznych  sprzeczności,  tem 
komiczniejszy  był  efekt. 


^)  W  książce  czytamy  wprawdzie:  439 — 51,  lecz  jest  to  wi- 
docznie mimowolna  pomyłka. 
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Szczególnie  bliskim  i  ścisłym  wydaje  się  związek  mię- 
dzy ustępem :  420 — 26  a  437—8  i  całym  pnigiem :  439—56. 
Matoznacząca  zmiana  w  wierszu  437  mogłaby  je  złączyć 
w  jedne  całość^  jako  zakończenie  drugiej  połowy  antysŁro- 
ficznie  ułożouep:o  agonu. 

Niewątpliwy  ten  fakt  istnienia  w  Chmurach  pozostało- 
ści dawnego  agonu  skłonił  Zielińskiego  do  przypisywania  go 
także  pierwszemu  wydaniu  Acharnejczyków,  Pokoju  i  Te- 
smoforyjacuz. 

Sam  takowy  domysł  tem  mniej  będzie  miał  znaczenia, 
jeśli  sobie  przypomnimy,  jakich  niekiedy  zmian  pozwalał 
sobie  wielostronny  i  niewyczerpany  w  pomysłach  genijusz 
poety  w  innych  wybitnych  działach  komedyi. 

Wszak  w  największej  części  zachowanych  utworów 
Arystofancsowych  pierwszy  dział  chórowy  poczyna  się  w  ten 
sposób,  iż  chór  wkracza  na  scenę  z  końcem  prologu.  Na 
tomiast  w  Ekkiezyjacuzach,  jak  to  nadmieniłem  na  str.  103, 
okazuje  się  objaw  wręcz  przeciwny :  chór  wydala  się  ze  sceny, 
aby  później  powrócić.  W  Tesmoforyjacuzach  mamy  znów 
co  innego:  z  końcem  prologu  chór  stoi  już  na  swojem  sta- 
nowisku. 

Jakże  też  różne  i  doniosłe  zmiany  spotykaliśmy  na 
miejscu  parabaz!  Na  str.  56  wykazałem  brak  całych  kilku 
członków  w  głównej  parabazie  Pokoju,  Tesmoforyjacuz,  Żab 
i  Ekklezyjacuz,  jak  również  zupełny  jej  brak  w  Plutosie. 
Przytoczyłem,  iż  w  Lizystracie  mieszczą  się  na  miejscu  pa- 
rabazy  dwie  sprzężone  syzygije  półchórów  treści  wcale  nie 
parabatycznej. 

Te  przeróżne  objawy  tem  bardziej  nakazują  być  oględ- 
nym w  domysłach  i  rekonstrukcyjach  działów  komedyi, 
których  braknie. 

§.  123.  W  obecnych  Tesmoforyjacuzach  jambiczne  tetrame-  c«y  .gon  .u- 
try:  631—32  +  533—70  tylko  swym  zewnętrznym  układem  ^ZtJJjm 
i  ustrojem  metrycznym  przypominają  dwuwiersz  przodownika  w  komedyj, 
i  agonowy  dyjalog  aktorów.  —  Zaledwie  zagajono  obrady,  ^^''J^'^**^^'^^"^^^ 
gdy  jedna  kobieta  po  drugiej  występują  z  mową,  potępiającą  Achamej- 
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Mycy,  Pokij  Eurypidesa,  jako  wroga  i  oszczercę  niewiast  (w.  383 — 432) 

i  Tesniofory- 

j.cuEy?  i  (443—58).  Niespodzianie  Mnezylochos  podjął  się  obrony 
dramaturga,  przy  czem  wykazał,  o  ile  niewiasty  są  gorsze, 
aniżeli  on  je  przedstawił.  Taka  mowa  obrusza  chór  do  ży- 
wego (w.  520 — 30).  Następujące  po  trymetrach  jambiczuych 
poprzednich  mów  jambiczne  t^trametry  są  tylko  zaciętą  kłót- 
nią Eurypidesowego  rzecznika  i  jednej  ze  zgromadzonych 
Tesmoforyjacuz.  Cały  dalszy  ciąg  utworu  to  kara  za  zu- 
chwalstwo Mnezylocba  i  liczny  szereg  podstępów,  którymi 
Eurypides  usiłuje  uwolnić  swego  krewniaka.  Wszystko  nie 
pomaga.  Dopiero  wyraźne  przeprosiny  poety  w  końcu  tej 
komedyi  osiągają  zamierzony  skutek. 

Mo^na  wprawdzie  domyślać  się,  że  w  innem  wydaniu 
rzeczonego  utworu  mógł  istnieć  rzeczywisty  całkowity  agon 
Mnezylocha  z  jakąś  orędowniczką  kobiecego  rodu.  Jeżeli 
jednak  przyznamy,  iż  dzisiejsze  Tesmoforyjacuzy  są  również 
dziełem  Arystofanesa,  to  czyż  brak  w  nich  agonu  nie  jest 
dowodem,  iż  sam  poeta  nie  uważał  takiego  ustępu  za  rzecz 
niezbędną  w  komedyi?  Ta  sama  uwaga  dotyczy  także  Achar- 
nejczyków  i  Pokoju,  które  w  dzisiejszym  kształcie  wcale  nie 
zawierają  agonu. 

Zieliński  brak  agonu  w  zachowanej  komedyi  Pokoju 
wyjaśnia  okolicznością,  iż  to  nie  jest  komedyja,  lecz  tylko 
igrzysko  sceniczne;  „cm  Weihefesłspiel'' .  Zadaniem  tegoż 
igrzyska  miałoby  być  uczczenie  posągu  Ejreny  dłuta  Fidy- 
jasza  *).  Ktokolwiek  uważnie  przeczyta  cały  utwór,  ten  sam 
dostrzeże,  jak  błahe  pozory  ten  pomysł  zrodziły.  Co  jednak 
.  ważniejsza,  iż  równocześnie  z  Ejreną  zjawiły  się  jako  x(ł)fa 
zpic(jiTza  Teoryja  i  Opora  (w.  520—26).  W  dalszym  ciągu 
utworu  Hermes  daje  Trygajosowi  Oporę  za  żonę,  zaś  Teoryją 
każe  mu  poprowadzić  przed  radnych  miasta  i  ofiarować  im 


*)  Wywód  ten  mieści  się  na  str.  63 — 79  zacyt.  dzieła.  Rzecz 
szczególna,  iż  na  str.  71  sam  Zieliński  przytacza,  z  ja- 
kiego powodu  Ej  renę  odwraca  głowę  (w.  682 — 4).  Czyż 
mógł  posąg  tego  dokonać? 
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(706 — 14).  Posłuszny  Trygajos  spelbia  zlepenie.  W  końcu 
utworu  radośnie  i  uroczyście  święci  swoje  z  Oporą  zaślubi- 
ny ^j.  Łatwo  sobie  wytiomaczyć,  dlaczego  poeta  samej  Ej- 
reny  nie  ośmieszył  i  nie  poniżył  żadnymi  sprośnymi  żartami. 
Pragnął  ją  w  istocie  przedstawić  publiczności  jako  niebiankę 
świętą,  upragnioną,  godną  szczególniejszej  czci  i  gorących 
modłów.  Niejaką  analogiją  do  pojawienia  się  Ejreny  w  Po- 
koju stanowi  zstąpienie  z  Olimpu  Bazylei  |z  końcem  kome- 
dyi  Ptaków.  1  ona  figuruje  'jako  x(i)(pbv  7cpóaa)xov,  sprowadza 
zaś  ptasiemu  rodowi  nową  erę  szczęścia  i  nadzwyczajnej 
świetności. 

Co  się  tyczy  Acbarnejczyków,  sam  Zieliński  na  str.  62 
przyznaje,  iż  o  jakiejś  przeróbce  tego  utworu  nic  zgoła  nie 
wiadomo.  Główną  poduietę  do  dalszej  akcyi  dramatycznej 
przysparza  Dykajopolis  zawarciem  udzielnego  pokoju  z  La- 
cedemończykami  ^).  Oburzony  chór  acharnejskich  starców 
wpada  na  scenę  i  wadzi  się  z  aktorem  przez  cały  pierwszy 
dział  chórowy  aż  do  w.  571 ").  Tylko  połowę  ich  wszyst- 
kich zdołał  winowajca  przekonać  o  słuszności  swego  postą- 
jiienia;  druga  rozgoryczona  wzywa  Lamachosa  na  pomoc 
przeciw  śmiałkowi.  Ten  jednak  nie  daje  za  wygraną,  drwi 
z  groźnego  rynsztunku  wodza,  nawet  zarzuca  mu  w  oczy 
gonienie  za  zyskownymi  urzędami.  Skąpe  i  niezręczne  od- 
powiedzi żołnierza  świadczą,  jak  mało  umie  wojować  języ- 
kiem. Odchodzi,  grożąc  wszystkim  peloponezyjczykom  nie- 
ustanną wojną.  Ta  pogróżka  obejmuje  trzy  trymetry  jambicz- 
ne.  Na  nią  odpowiada  Dykajopolis  takimże  trójwierszem, 
lecz  treści  wprost  przeciwnej :  zapowiada  swój  ożywiony  han- 


*)  Podobnymi  x(i)9a  Tcpćacoica  posługuje  się  Arystofanes  także 
w  innych  utworach,  jakoto:  z  końcem  Acharnejczyków 
dwiema,  w  Osach  (w.  1341—87)  i  Ptakach  (66.5  —  75) 
jedną  młodą  najemną  dziewczyną,  w  Osach  także  dwoma 
psami  (891 — 1002).  Pomijam  mnóstwo  przykładów,  gdzie 
są  czynni  zwyczajni  słudzy  teatralni. 

2)    Zestawiłem  na  str.  98  z  innymi    odnośnymi    objawami. 

•)    Ob.  str.  105. 

Rotprawj  Wjdciału    filologlcs. '  T.  ZY.  26 
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del  z  peloponezyjczykami,  megarejczykami  i  bojotatni,  wyłą- 
cza zaś  Laniachosa.  Oba  trójwiersze  tworzą  spomnione  na 
str.  191  £TutppTjji.a':t5v,   po  którem   następuje   główna  parabaza. 

Cały  ów  spór  Dykajopolisa  z  Lamacbosem  toczy  się 
w  trymetrach  jambicznych  :  572 — 626,  poczem  jeszcze  trzy- 
krotnie w  utworze  stykają  się  i  ścierają  ci  sami  przeciwnicy 
również  w  trymetrycz ny eh  ustępach :  1078—84,  1095—1142, 
1190—1227. 

§.  124.  Jak  w  Pokoju  główny  zwrot  akcyi  dramatycznej 
stanowi  pozyskanie  złotem  Hermesa,  tak  w  Acharnejczykach 
odgrywa  tę  sarnę  rolę  rzeczony  pierwszy  dyjalog  Dykajopo- 
lisa    i  Lamachosa,    zakończony    powyżej    spomnionym    po- 
dwójnym trójwierszem.     Nie  ma  zgoła  ważnego  powodu,  dla 
któregoby    wypadało    domyślać    się    dawniejszego    wydania 
^^ ^^"*®^JJ^* utworu  z  agonem   aktorów*).     Jednakowoż   brak   agonu  po- 
br.k  agonu  uickąd    wyuagradza    w  obndwu   utworach    pewien   wybitny 
i^chlrnij  ^s^§P>  J^^  ^^  nader  trafnie  zauważył  Nesemaun  w  rozprawie: 
czykachf    „Dc  episodUs  Artsłophaneis**  ^). 


1)  Szczególnego  rodzaju  osobliwośoia  jest  wywód  rzekomego 
agonu  pierwszego  wydania  Acharnejczyków,  który  zamie- 
ścił Zieliński  na  str.  63  —79.  'ETCtppY)jxaTiov  powyżej  przy- 
toczone przypomina  kn/tałtem  i  treścią  takiź  ustęp,  koń- 
czący agon  Lizy  straty,  o  ez^m  sporoniałem  na  str.  191. 
Służy  to  za  główny  powód,  dla  którego  uczouy  ten  znawca 
Arystofanesowych  utworów  odtwarza  całkowity  agon  obu 
przeciwników  na  obraz  i  podobieAntwo  agonu  Lizyatraty. 
Orzeka  on  nawet  zupełnie  na  seryjo,  iż  oba  epirematy 
były  anapestyczne,  choć  z  całego  domniemanego  agonu 
wcale  nic  nie  pozostało.  Przypuszczenie  to  nie  ma  oczywiście 
najmniejszej  podstawy.  Słusznie  raożnaby  zapytać,  dlaczego 
Zieliński  nie  odmawia  zachowanym  Acliarnejczykom  miana 
komedyi,  skoro  nie  zawierają  agonu? 

^)  Diss.  inaug.. .,  quam  puhl,  defeniL  GuiL  Franc,  Aem.  Ne- 
semann^  Berolini^  MDCCCLKII,  typ,  expr.  Gust.  Schade, 
pag.  51 — 52.  Ustępy  komedyi,  które  Ziel.  nazwał  ago- 
nami,  omówił  Nesemann  w  tej  rozpr.  na  str.  41 — 61,  po- 
czyniwszy wiele  słusznycl),   acz  pobieżnycli  uwag. 
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W  Pokoju  takim  ustępem  jest  obszerny  wykład  Her- 
mesa w  tetrametrach  trocheicznych  (ob.  str.  169),  przy- 
pominający swym  zewnętrznym  układem  agon  Ekklezy- 
jacaz.  Ze  wzrastającem  zdumieniem  dowiadują  się  chór 
i  Trygajos,  że  właściwym  powodem  zniknięcia  Ejreny  był 
proces  Fidyjasza.  W  jego  sprawę  zaplątał  się  był  Pery- 
kles.  Zląkł  się  i  postanowił  rzecz  całą  stłumić  szczękiem 
oręża.  W  tym  celu  wywołał  zatarg  z  Megarą,  a  od  tak 
małej  iskry  wszczął  się  ogromny  pożar.  Miasta  i  państwa, 
sprzymierzone  dotąd  z  Atenami,  połączyły  się  z  Lace- 
demonem.  Ateńskie  floty  wypłynęły,  aby  wywrzeć  sro- 
gą zemstę.  Poczęło  się  wszędy  zniszczenie,  zatem  bied- 
ny a  ciemny  lud  wieśniaczy  schronił  się  do  miasta.  Ślepo 
wierzył  niecnym  krzykaczom,  którzy  z  zamieszek  wojennych 
najbardziej  skorzystali.  Aż  dotąd  wstrzymywali  Ejreuę  od 
zawitania  do  Hellady,  byle  łowić  ryby  w  mętnej  wodzie. 
Jako  najgorszego  ze  wszystkich  wymienia  Hermes  Kleona. 
Zaraz  jednak  przerywa  mu  Trygajos.  Przechodząc  z  epire- 
matn  do  pnigu,  przyznaje  i  wylicza  wprawdzie  haniebne 
właściwości  tego  demagoga,  lecz  kończy  rzecz  uwagą,  iż 
wypada  o  nim  zamilczeć,  ponieważ  nie  należy  już  do  ży- 
jących. 

Trygajos  poczyna  następujący  trymetryczny  ustęp  za- 
pytaniem, dla  czego  Ejrene  milczy.  Bogini  sama  nic  nie  od- 
powiada. Hermes  pośredniczy,  nadstawia  jej  ucha  i  pyta 
w  jej  imieniu  o  przeróżne  zmiany,  które  były  zaszły  w  cza- 
sie jej  długiej  nieobecności  (w.  657 — 705).  Wszystkie  pozo- 
stałe dyjalogiczne  ustępy  utworu  wysławiają  powrót  Ejreny 
i  wynikłe  ztąd  błogie   skutki. 

Przedstawienie  błogich  skutków  pokoju  jest  także  głów- 
na m  celem  Acharnejczyków.  Jemu  poświęca  Arystofanes 
całą  część  komedyi.  następującą  po  wspomuionym  pierwszym 
dyjalogu  Dykajopolisa    z  Lamaehosem    i  głównej   parabazie. 

Najważniejszem  jest  wszelako  w  utworze  uzasadnienie 
zawarcia  udzielnego  pokoju.  Aby  zaostrzyć  ciekawość,  po- 
przedza je  szereg  przygotowań.  Od  wiersza  280  do  346 
trwa  spór  Dykajopolisa   z  rozgniewanym  chórem.     Daremnie 
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prosi  Dapadoięty,  aby  go  wprzód  wysłuchano,  z  jakiego  po- 
woda zawarł  z  Spartą  udzielny  pokój.  Chór  wciąż  nań  wy- 
myśla, grożąc  ukamienowaniem.  Przedsiębiorczy  człek  za- 
ledwie uchodzi  śmierci,  używszy  fortelu.  Pomimo  tego  sta- 
wia głowę  w  zakład,  iż  zdoła  obronić  swego  postępku  (w. 
347—92).  Chór  domaga  się  tedy  coraz  natarczywiej  speł- 
nienia obietnicy.  Lecz  Dykajopolis  jest  tym  razem  szcze- 
gólnie przezorny.  Wpierw  udaje  się  do  Eurypidesa  z  prośbą 
o  dostarczenie  mu  różnych  łachmanów  i  innych  gratów,  któ- 
rymi posługuje  się  w  swoich  dramatach  (w.  393—479). 
Przyodziawszy  się,  jak  skazaniec  żebrzący  litości,  wyraża 
obawę  o  swoje  życie.  Tem  samem  wywołuje  jeszcze  więk- 
sze zniecierpliwienie  chóru  (480—95). 

Nareszcie  rozpoczyna  właściwą  obronę:  Wolno  mu 
tym  razem  głosić  prawdę,  gdyż  nie  ma  obcych  wśród  słu- 
chaczy. Niechby  Spartanie  przepadli,  sam  mówca  ich  nie- 
nawidzi. Ale  nie  oui  to  są  właściwą  przyczyną  domowej 
wojny  Hellenów.  Owszem,  główną  winę  ponoszą  warchoły 
i  rozpustnicy,  których  pełno  w  Atenach.  W  niesłychany 
sposób  ateńczycy  dokuczali  megarejczykom.  Same  walkę 
plemienną  wywołała  waśń  o  nierządnice.  Jacyś  młokosy 
ateńscy  porwali  wszetecznicę  megarską,  megarejczycy  ujęli 
w  odwet  dwie  służebnice  Aspazyi.  Tem  rozgniewany  Pe- 
rykles  wypowiedział  megarejczykom  wojnę.  Biedacy  zwró- 
cili się  do  lacedemończyków  z  prośbą  o  pomoc  i  wszczęły 
się  krwawe  zapasy  na  wielkie  rozmiary.  Ateńczycy  to  głó- 
wnie zawinili,  albowiem  wszyscy  oni  zbyt  często  dopiekają 
innym  ludom  helleńskim.  Jaki  skutek  wywarła  ta  przemowa 
na  obudwu  półchórach,  wykazaliśmy  już  powyżej. 

§.  125.  Oto  wszystko,  co  uważałem  za  potrzebne  przytoczyć 
co  do  istnienia,  ustroju  i  znaczenia  agonu  aktorów  lub  wy- 
kładu, zastępującego  poniekąd  ów  agon.  Okazało  się  przy- 
tem,  w  jak  wielostronnym  i  szczególnym  stosunku  pozosta- 
wał ów  najwybitniejszy  ustęp  komedyi  do  dwu  innych  ważnych 
jej  ustępów:  do-  pierwszego  działu  chórowego  i  głównej  pa- 
rabazy.     Najdonioślejsze   cechy  rzeczonego  stosunku  wszyst- 


205 

kich  trzech  działów  wypada  tu  jeszcze  z  osobna  i  w  związku 
awydatnić.  Ostatecznie  dadzą  się  też  wysnuć  niektóre  wnio- 
ski o  stanowisku  utworów  Arystofanesa  wśród  attyckiej  ko- 
medyi,  tak  pod  względem  ich  budowy  metrycznej,  jak  i  ogól- 
nego charakteru. 

Spomniałem  na  str.  26—27,  że  już  Godfryd   Hermann 
zauważył  podobieństwo,  zachodzące  między  parabazą,  a  tym 
ustępem  koraedyi,  który  Zieliński  nazwał  agonem     Nie  prze- 
oczył też  już  Hermann,   iż   główna   część  pierwszego  działu 
chórowego  najczęściej   się  składa  z   tetrametrów.    Atoli  do-    PłeTW8«y 
piero  Zieliński  jasno   i  wyraźnie  to  wypowiedział,  iż  pierw- ^'^"^^[^l 
szy  dział  chórowy,  agon   aktorów,  jakoteż   parabaza   stano- torów  i  p«. 
wią  łącznie  część  najgłówniejszą,  stanowią  niejako  owe  naj-  ńoJi^i*^- 
ważniejsze  filary,   na    których  się  zwykł  był  wspierać    cały  «*«  nąjgłów- 
gmach     st^roattyckiej     komedyi.     Powiadam :    staroattyckiej  AryltL^ne-'^ 
komedyi,  a  nie  w  ogóle  jońskiej,  jak  się  wyraził  Zieliński  na»o'fcJ  komo- 
str.  191.  '^*- 

Wprawdzie  rzeczony  autor  rozwodzi  się  na  wielu  miej- 
scach swego  dzieła,  o  ile  na  ustrój  zasadniczo  jońskich  komedyj 
Arystofanesowych  wpłynęła  komedyja  dory  cka.  Wejrzawszy  jed- 
nak bliżej  w  treść  tych  wywodów,  przekonywamy  się,  że  są  to 
po  największej  części  dowolne  kombinacyje,  pozbawione  na- 
leżytego uzasadnienia.  Co  najwięcej,  wolno  się  ogólnikowo 
wyrazić,  że  dorycka  komedyja  wywarła  zapewne  jakiś  wpływ 
na  kompozycyją  Arystofanesową.  Natomiast  znacznie  głę- 
biej i  doniosłej  musiało  się  uwydatnić  działanie  w  tym 
względzie  staroattyckiej  tragedyi,  tak  starannie  w  samych 
Atenach  uprawianej  i  pielęgnowanej. 

Zieliński  wymienia  na  str.  190  epirematyczną  kompo-. 
zyeyją,  jako  zasadniczą  cechę  ustroju  wyż  wymienionych 
trzech  działów  Arystofanesowej  komedyi.  Niezawodnie  oka- 
zało się  także  z  całego  powyższego  rozbioru,  że  taka  kom- 
pozycyją istotnie  przeważa  w  tych  działach.  Jeżeli  jednak 
uwzględnimy  dyjalogiczue  ustępy  pierwszego  działu  chórowego, 
jakoteż  arXa  głównej  parabazy,  właściwiej  będzie  wyrazić  się 
inaczej.  Najwidoczniejsza  cecha  owych  trzech  działów  pole- 
ga w  ogóle  na  tetrametrach,    z  których  się  składają  ich  naj- 
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ważuiejsze  części.  Ich  tetrametry,  bądź  same,  bądź  kończące 
się  pnigiem,  różnią  się  bardzo  wyraźnie  i  w  dyjalogach  pod 
względem  metrycznego  ustroju  od  zwyczajnych  trymetrów 
jambicznych.  O  tych  ostatnich  już  wspomniałem;  gdzie  się 
głównie  rozwielmożniły:  Ogarniać  one  zwykły  dyjalogiczne 
ustępy  komedyi,  następujące  po  parabazie  głównej  aż  do 
końca  utworu. 

Przytoczyłem  na  str.  J93,  iż  końcowe  pnigos  pierw- 
szego działu  chórowego  Kycerzy,  jakoteż  tetrametry  troche- 
iczne,  kończące  pierwszy  dział  chórowy  Ós,  przypierają  bez- 
pośrednio do  agonu  aktorów.  Nieznaczny  zaś  jest  stosun- 
kowo allojometryczny  ustęp  (w.  400—50),  który  w  Ptakach 
oddziela  od  agonu  aktorów  końcowe  hypermetron  trochejów 
pierwszego  działu  chórowego. 

Co  się  tyczy  agonu  i  parabazy,  spomniałem  wpraw- 
dzie na  str.  193,  że  się  nigdzie  u  Arystofanesa  nie  stykają 
bezpośrednio.  Lecz  jakże  nieznaczne  bywają  nieraz  ustępy, 
przegradzające  oba  wybitne  działy  komedyi!  Agon  Lizy- 
straty  od  zastępującej  parabazę  podwójuej  syzygii  oddziela 
zaledwie  6  trymetrów,  o  których  spomniałem  na  str.  191. 
W  porównaniu  z  obu  doniosłymi  i  rozległymi  działami 
komedyi  nieznaczne  są  też  ustępy,  przegradzające  w  Ry- 
cerzach (w.  457  —  97)  pierwszy  agon,  a  w  Chmurach  (457 
—509)  dawny  agon  od  głównej  parabazy  utworu;  podob- 
nież agon  aktorów  od  takiejże  parabazy  w  Ptakach  (w. 
637-75). 
parabaaa  §,  126.  W  obcc  tych  faktów  tem  więcej  nabiera  znaczenia 

wotnłe^^epi-  "^cic  gcnijaluc  spostrzeżenie  Zielińskiego,  że  główna  parabaza 
logiem  ko-  musiała  niegdyś  przed  Arystofanesem  stanowić  samo  zakoń- 
czenie czyli  epilog  komedyi.  Nader  trafnie  popiera  on  też 
na  str.  186  swoje  twierdzenie  niektórymi  charakterystycz- 
nymi właściwościami  parabazy.  Jeśli  poeta  wysławia  tutaj 
w  anapestach  własne  zasługi,  jeśli  się  poleca  sędziom  sce- 
nicznym, to  niezawodnie  najwłaściwsze  do  tego  miejsce  było 
na  samym  końcu  utworu.  Tak  czyni  Plaut,  podobnie  czyni 
nieraz  Szekspir   w    epilogach    swoich    utworów.     Podobnym 
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objawem  jest  mała  parabaza  Ekklezyjucuz,  zuajdująca  sn^  ua 
końcu.  Że  pierwotnie  parabaza  kończył  się  utwór,  zdają  się  też 
wskazywać  modły  do  bogów,  zawarte  w  parabatycznycb 
odach.  NajwybitDiej.szym  zaś  argumentem  jest  owo  tak  cha- 
rakterystyczne zapapa{y£iv  chóru,  t.  j.  odwracanie  się  od  sce- 
ny i  postąpienie  ku  widzom.  Ustąpiwszy  zupełnie  ze  sceny 
przed  samą  parabaza,  niewątpliwie  aktorowie  kończyli  nie- 
gdyś przed  Arystofanesem  całą  dramatyczną  akcyją  komedyi. 
Na  onczas  owa  akcyja  musiała  też  być  odpowiednio  krótszą. 

Potwierdzenie  tego  przypuszczenia  znajdujemy  w  pew- 
nym, nieco  pobieżnym  ustępie  prolegomenów  Bergka,  mia- 
nowicie w  36  paragrafie  VIII-go  rozdziału.  Poprzednio  ano- 
nim omówił  był  rozmaite  charaktery  aktorów  komicznych. 
Ponieważ  identyfikuje  tamże  jeszcze  pojęcie  aktorów  i  cho- 
reutów,  prawdopodobnie  ma  on  na  myśii  komedyją  najdaw- 
niejszą, gdzie  jeszcze  pierwszych  od  drugich  nie  oddzielano. 
Następnie  czytamy,  co  następuje : 

(VIII,  16) :  TouTcay  ouv  i:po7a)ZG)v  to  oAov  oSpotJfjia,  S  xat 
XOp'oc  £/.aAsTro,  e!7eX5*bv  się  Ty]v  ip*/Y53Tpav,  -Ęy  ecpaaay  %0Li  XoYeTov 
(e^aAsTto  Ss  i\  ei7iX£U3tc  eiJoBo;,  xai  eTr^Xuaic  xat  STCt^aatę  xat 
TTÓpoBoc  y.at  Tzap^ipasic),  ei(y£X3bv  ouv  y,al  Tcapapoc'/  etę  ttjv  cp)rv5aTpav 
icpbc  tou;  'J7C0xptTac  Tbv  Xóyov  7:oicup.£vov,  to  T:pÓ7a)TC0v  3X£-cv  eljrc 
T:pb;  Ttjy  (jxr|Vi^v.  £;£X3Ć';to)v  §£  -rwy  u-oxpiT(ov,  Tpbc  to  tou  Si^|jlou 
jAŚpoc  iffTpe^sTO  y)  to  B£;ibv  yj  to  apŁ7T£póv*  xol  7:aXiv  avT£Tcp£ceTO 
•icpbc  TO  £Tepov  xat  £Xsy£  Tl  exaT^pot(;  tcłś  piipeffi"  elTa  e^i^PZ^'^^  ^**^  t^Xoc 
TO  Bpifjia  6Xi|jLPav£v.  TajTa  jjl£v  o5v  ?j3av  TrpaxTixa  TĆ^capa  jX£pir)  toO 
BpaiJiaToc,  '::apa3«5t;,  sTpo^i^,  avT{7Tpococ  xa:  l^oooc.  Oczywiście  ba- 
łamutną tu  jest  nomenklatura  części  pierwotnej  Icomedyi.  Za- 
sadnicze jednakże  pojęcie  odmiennej  natury  głównych^  jej 
części  zawiera  wszelkie  cechy  prawdopodobieństwa. 

Zestawmyż  z  tem  określeniem  to,  co  zacytowałem 
w  UW.  1  na  8tr.  32  z  Arystotelesa.  Najdonioślejsze  są  tu 
dla  nas  dwie  okoliczności :  Wyraźne  określenie  trocheicznego 
tetrametru  jako  wiersza  nadającego  się  do  orchestyki,  a  po- 
wtóre    niemniej     wyraźne    przeciwstawienie    orchestycznych 
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właściwości  tetrametrów  dyjalogicznemu  charakterowi  jarabicz- 
nych  trymetrów.  Dowiadajemy  się  zarazem,  iż  dlatego 
dawniej  używano  tetrametrów,  ponieważ  orchestyka  większą 
wówczas  odgrywała  rolę.  Czegóż  więc  dowodzi  owo  bez- 
pośrednie lab  przynajmniej  dość  blizkie  nieraz  sąsiedztwo 
trzech  wielkich  tetrametrycznych  działów  komedyi?  Odpo- 
wiedź teraz  łatwa. 

Dawnymi  §.  127.  Niczawodnic  niegdyś  rzeczone  trzy  działy  komedyi 

"'•"^ Im' następowały  bezpośrednio  po  sobie,  owe  zaś  częste  u  Arysto- 
chórowy,  •-  fanesa  trymetryczne  wtręty  tem  uży wańsze  i  rozleglejsze  się 
rgWwoipJ^  stawały,  im  bardziej  właściwa  akcyja  dramatyczna  komedyją 
rnbaza  n«-  Ogarniała,    a   pierwiastek    orchestyczny    i    muzyczny    malał 
J«Jo<rednłoi  zanikał.    Wszak  wiemy,  iż  w  ogóle  tetrametrom  wtórowała 
po  sobie,   muzyka  instrumentalna,    prócz   tego   zaś  chórowym  tetrame- 
trom trocheicznym  i  jambicznym  towarzyszyły   orchestyezne 
ruchy  choreutów.     Tego  wszystkiego  nie  było  w  komicznych 
trymetrach  jambicznych. 

c«em  się  ró-  §.  128.  Z  powyższych  uwag  już  jasno  poznajemy,  dlaczego 

wleika^^^ló '^  Arystofanesa  tetrametry   aż  po  pierwszą   parabazę  odgry- 
komedyi  «»- wają  najważuicjszą  rolę.   Wszak  wszystkie  owe  trzy  główne 
pi^wy    działy  przedewszystkiem   znamionowała  walka  słowna,   czyli 
dział  choro- ujawniający    się    w    dyjalektyce    zapał    do    stworzenia   ja- 
tóri!l^i°para^  kicjś  uowej,  odpowicdniej  dążeniom  .sytuacyi.    W  pierwszym 
bazę,  od  ca-  dziale   chórowym   spółdziałał  w  akcyi    dramatycznej  jeszcze 
j\cej'^rty  8*™  chór.     W  agonic   aktorów   przygotowywała   się  przede- 
utworu?    wszystkiem    owa  oczekiwana   nowa  sytuacyja.     Przez   para- 
bazę chór  stawał  mniej   lub  więcej  w  opozycyi   do  spółczes- 
nych  wadliwych  w  całem  państwie  stosunków. 

We  wszystkich  tych  razach  niezawodnie  podniosły  rytm 
i  tenor  tetrametrów  nadawał  się  daleko  lepiej  do  uroczystego 
dyjalogu  lub  wykładu,  aniżeli  pospolite  stosunkowo  brzmie- 
nie trymetru  jambicznego. 

Przekonaliśmy  się  zarazem,  jak  dalece  epirematyczna 
syzygija  potęgowała  zamierzone  wrażenie,  jak  dobitnie  i  wy- 
raźnie uwydatniały  odezwy  i  śpiewy  odpowiadających  sobie 
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półdiórów  przegradzane  przez  nie,  atoli  jedne  całość  two- 
rzące dyjalogiczne  nstępy. 

Cót  natomiast  okaznje  następająca  po  agonie  i  pierw- 
szej parabazie  pozostała  część  komedyi?  Przegląd  jej  treś- 
ci zamieściłem  ua  str.  193 — 196.  Owói  są  to  już  tylko  na- 
turalne konsekwencyje  stworzonej  lub  przygotowanej  agonem 
nowej  sytaacyi.  Tylko  w  Rycerzach  i  Chmarach  ponawia 
się  walna  utarczka  agonistów  na  słowa. 

Najczęś^iiej  wyrażał  był  chór  ftwoje  zapatrywanie  zaraz 
po  agonie,  stając  stanowczo  po  stronie  zwycięzcy,  lub  też 
uznając  niemożność  rozstrzygnięcia  sprawy.  Tem  samem 
chór  nie  miał  już  potrzeby  tak  gorączkowego  jak  poprzednio 
spółd^iałania  i  wyczekiwania.  Odtąd  poprzestawał  na 
przeplataniu  dalszych  scen  objektywnymi  uwagami  Widzę 
w  tem  dalszem  działaniu  chóru  komicznego  tylko  naturalne 
odzwierciedlenie  trybu  życia  Hellenów.  Ponieważ  zwykli 
byli  kończyć  codzienne  zajęcia  śpiewami  i  tańcami,  więc 
i  dramat,  przedstawiający  w  skróceniu  niejako  ustęp  z  ży- 
cia swego  bohatera,  musiai  w  naturalnych  odstępach  i  przer- 
wach, zwłaszcza  po  odejściu  aktorów ,  zawierać  jakieś  towa- 
rzyskie śpiewy  i  pląfiy,  chociażby  tego  sama  akcyja  nie  wy 
migała. 

Po  głównej  parabazie  chór  walczył  jeszcze  tylko  we 
wtórej  parabazie,  występując  zbów  z  krytyką  społeczeństwa 
lub  jego  członków  w  odach  i  epirematuch.  Zaraz  więc  wzna- 
wia się  tu  syzygija  epirematyczna.  W  następujących  po- 
głównej  parabazie  antystroficznych  śpiewach  chórowych  dru- 
giej części  utworu  znajdujemy  natomiast  zwykle  ustrój  epej- 
zodyczny.  Nadmieniłem  na  str.  62—63,  iż  taki  ustrój  cha- 
rakteryzował przedewszystkiem  tragedyją.  Czemże  on  się 
jednak  tłomaczy  po  głównej  parabazie  komedyi? 

Pewną  ogólną,  lecz  charakterystyczną  analogiją  co  do 
treści  i  co  do  formy.  Owe  konsekwencyje  spowodowanego 
praes  agon  aktorów  nowego  porządku  rzeczy  przedstawia 
komedyja  Arystofanesa  raczej  szeregiem  scen  akcyi  dramaty- 
canej,  aciżełi  dysputą  uczestników.  Najwłaściwszym  wyrazem 
tej  akcyi  tak  w  tragedyi,  jak  w  komedyi  był  trymetr  jambiczny. 

Rosprawy  Wydi.  filoloicłc*.  T.  XV.  27 
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Muiejszem  z  natury  rzeczy  było  xa3'cc,  lecz  na  lżejszym 
i  krótszym  wierszu  dyjalogu  zyskiwała  energija  czynu  ak- 
torów. 

Co  się  tyczy  przemówień  chóru,  rzecz  miała  się  od- 
wrotnie. Po  głównej  parabazie  cliór  zajmował  stanowisko 
więcej  objektywne.  Zaczem  poszło,  iż  jego  śpiewom  towa- 
rzyszyły ruchy  o  wiele  spokojniejsze,  aniżeli  przed  główną 
parabazą.  Ta  właściwość  zbliżała  je  do  śpiewów  chóru  tra- 
gicznego. Dlatego  też  uległy  one  tutaj  wpływowi  tragedyi, 
zarówno  jak  dyjalogiczne  ustępy.  Gdy  bowiem  w  dyjalogu 
miejsce  tetrametru  zajął  trymetr '),  to  epirematyczna  syzygija 
przedzierzgnęła  się  w  epejzodyczną  kompozycyją.  Znaczy  to, 
jak  wiemy,  iż  eTCsiaóoia  rozdzielają  śpiewy  chórowe,  których 
antoda  następuje  bezpośrednio  po  odzie  ^). 

Jeżeli  przed  główną  parabazą  spotykaliśmy  tak  często 
syzygije  o  epirematach  trymetrycznych,  to  wpłynął  na  to 
przedewszystkiem  ustrój  przeważających  i  górujących  tamże 
znaczeniem  ustępów  tetrametrycznych. 

Rozróżniając  w  Arystofanesowej  komedyi  powyższe 
dwie  wielkie  a  charakterystyczne  części,  możemy  tedy  w  ogó- 
le twierdzić,  że  na  ustrój  drugiej  części  widocznie  wpły- 
nęła tragedyja.  Dlatego  to  nazwałem  (str.  62)  przesadą 
wywód  zupełnej  od  niej  niezawisłości  komedyi. 

Owe  ogólne  uwagi  o  komedyi  wynikły  z  przeciwsta- 
wienia tetrametrom  jambicznych  trymetrów,  Specyjalnie  do 
Arystofanesa  odnoszą  się  pewne  wnioski,  na  które  naprowa 
dzają  odmienne  właściwości  rozmaitych  rodzajów  tetrametrów. 


^)  Swoją  drogą  komiczny  trymetr  różnił  się  od  tragicznego 
prócz  luźniejszej  budowy  brakiem  przygrywki  instrumen- 
talnej, którą  temu  ostatniemu  przypisują  dla  jego  szcze- 
gólniejszego patosu.  Ob.  UW.  1  na  str.    74. 

^)  Są  to  właśnie  owe  tak  zwane  stazyma  komedyi,  o  których 
spomniałem  na  str.  64. 
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Czegóż  bowiem  dowodzi  ów  przydługi  U8tęp  n  Arysto- 
fanesa*),  gdzie  nawet  tn>cheiczne  tetrametry  obchodziły  się 
bez  żadnych  poraszeń?  Cóż  wynika  z  doniosłej  różnicy  mię- 
dzy jambicznymi  tetrametrami  chórowymi  i  dyjalogicznymi, 
iż  tamtym  towarzyszyły  ewolucyje  choreutów,  tym  zaś  nie^)? 
Cóż  wreszcie  znaczy  zwyczajny  brak  poruszeń  chórowych 
w  ciągu  tetrametrów  anapestycznych,  którymi  Arystofanes 
z  takiem  upodobaniem  się  posługiwał? 

§.  129.  To  wszystko  świadczy  nader  wymownie, iż  Arysto-  AryatofaneA 
fanes  stał  u  przełomu  między  ową  starodawną  komedyją  o  wy-  łomuLVd«y 
bitnie  orchestycznym  przebiegu,  a  komedyją  późniejszą,  gdzie  st*"^*^!!^ 
chór  niczem  nie  wpływał  na  bieżącą  akcyją  dramatyczną,  wybunie  L 
w  dyjalogu  zaś  już  ogólnie  zapanował  trymetr  jambiczny.       chestycm* 

Przejście  od  tamtej  do  następnej  epoki  stanowiły  wła-  dyjaiogtcną. 
śnie  owe  rodzaje  tetrametrów,  któreby  specyjalnie  dyjalo- 
gicznymi wypadało  nazwać.  Są  to  tetrametry  anapestyczne 
i  dyjalogiczne  tetrametry  jambiczne.  Poeta,  pozbawiwszy  je 
orchestycznego  charakteru,  zastosował  je  głównie  w  swych 
agonach  aktorów. 

Jak  zaś  dalece  rozmiłował  się  Arystofanes  w  tetrame- 
trach  anapestycznych,  dowodzą  tego  agony  aktorów  w  Ek- 
klezyjacuzach  i  Plutosie:  Tetrametryczne  ustępy  pierwszego 
działu  chórowego  zostały  znacznie  skrócone.  Znikła  ze  swego 
zwykłego  miejsca  parabaza.  Agon  postradał  swą  antystroficzną 
budowę.^  Spółudział  chóru  zmalał  w  agonie  Plutosa  do  dwu 
wiersza  katakeleusmosu.  Przeciwnie  zaś  epiremat  agonu  wzrósł 
w  obu  utworach  do  rozmiaru  dwu  epirematów.  Snąć  Awia-» 
dom  był  Arystofanes  swego  mistrzowstwa  w  kształtowaniu 
anapestycznych  tetrametrów,  z  powodu  którego  nazwano  je 
później  [JLeipoy  'ApiaTOfavsiov. 


^)  Ob.  co  nadmieniłem  na  str.  81 — 82  o  wierszach  601 — 50 
Pokoju,  a  zwłaszcza  uwagę  o  nich  na  str.  169. 

*)  Zob.  wywody  na  str.  91 — 93.  169—70,  jakoteż  cały  do- 
wód na  str.  166 — 80,  iż  chór  w  ciągu  dyjalogicznych 
ustępów  agonu  stał  spokojnie  na  miejsca. 
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Metrum  to  najwyborniejsze  do  uroczystej  dysputy.  Lecz 
dysputa  jest  właóeiwie  obcą  celom  i  zadaniom  dramatu.  Ciąg- 
ły rozrost  iście  dramatycznej  akcyi  djowodzi  rozwijania  się 
świadomości  tego  faktu  u  greckich  dramaturgów  starożytnych. 
MnsijU  więc  ostatecznie  i  ów  nąjwytworniejszy  rodzaj  tetra- 
metrów  ustępować  zwolna  lecz  staie  z  widowni. 

We  Lwowie,  w  Maju,  1889. 


LIRYKA  SARBlEWSKiEGO 


przez 

St.  Windaklewicza. 


Geneza  talentu. 

I. 

Bawiąc  w  Rzymie,  natrafiłem  w  biblijotece  XX.  Barbe- 
rinich  na  rękopisy  Sarbiewskiego ,  które  w  prosty  i  nama- 
calny sposób  tłomaczą  genezę  jego  talentu.  Następstwo  chro- 
nologiczne ich  jest  tak  jasne  i  naturalne,  że  bez  długich 
wywodów  mogę  przystąpić  wprost  do  rzeczy. 

Manuskrypt  barberyiiski  XXX.  178  jest  ładną  ksią- 
żeczką, w  wyborny  pergamin  oprawną.  Złote  litery  JHS  w  otoku 
promiennym  oznaczają  pochodzenie  jezuickie,  pismo  z  pod 
ręki  dobrego  kaligrafa  świadczy  o  staranności,  z  jaką  wy- 
gotowano manuskrypt.  Na  karcie  drugiej  wśród  pszczół 
herbowych  czytamy  tytuł:  Aureum  Sueculum,  Urbana  VIII 
Pontifice  Opt.  Max.  Orhi  Inysctiim  Anno  1623;  poniżej  na- 
zwisko autora:  Matłhias  Casimirus  Sarhieschi  e  Societałe 
Jesu. 

Jeśli  pominiemy  list  do  Kmicica  z  grudnia  1622  roku, 
utwór  powyższy  będzie  uwerturą  do  liryki  Sarbiewskiego. 
Po  pięciomiesięcznej    podróży  na  Poznań,  Lipsk,  Monachium 
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ujrzał  Dasz  poeta  miasto ,  ku  któremu  rozgorzał  płomieniciu 
wyobraźni  jeszcze  na  Żmudzi.  Długą  tęsknotą  i  uciążliwą 
drogą  podsycony,  wybuchnął  na  widok  Rzymu  zachwytem, 
który  posiada  wszelkie  cechy  niekłamanej  prawdy: 

....  Salve  pulcherrima  mundi 

Roma,  Palatinis  ardua  lugis, 
Pnlchraque  tergemini,  salye,  domus  hospita  mundi, 

Diyinae,  salye,  religionis  honos. 

Z  ciekawością  otworzymy  opisaną  książkę,  pragnąc 
poznać  pierwszy  owoc,  który  wydał  Sarbiewski  pod  niebem 
włoskiem.  Pobudek  do  kompozycyi  miał  mało,  zwłaszcza 
żywych  i  wewnętrznych.  We  wrześniu  1623  r.,  gdy  konklawe 
wybrało  na  stolicę  apostolską  uczonego  kardynała  Barberi- 
niego,  przełożeni  kazali  napisać  świeżo  przybyłemu  panegiryście 
odpowiedni  utwór  pochwalny,  i  tak  powstała  jego  fantazyja 
poetycka  p.  t.  Wiek  złoty. 

Owego  roku  jakoś  późno  skończyło  się  lato.  Poeta 
zmyśla,  że  się  zatrzymało,  czekając  wyniku  konklawe,  i  dzięki 
temu  spotkało  się  z  miesiącem  wrześniem.  Uradowane  nie- 
zwykłem!  zdarzeniami,  wyprawia  się  z  nowym  towarzyszem 
na  wyspy  szczęśliwe  i  z  nich  przywozi  do  Lacyjum  sto  lat 
złotych,  czyli  wiek  złoty.  Następuje  piękny  opis  skutków 
trwałego  pokoju.  To  będzie  treść,  jeśli  zgodzimy  się  stre- 
szczać to,  co  właściwie  nie  ma  treści,  co  jest  budowlą  wy- 
obraźni, ze  słomek  i  siatek  pajęczych  skleconą. 

Eompozycyja  podobna  wydaje  nam  się  dzisiaj  psycho^ 
logicznie  niezrozumiałą  i  nienaturalną  w  genezie.  Mimo  to 
nie  jest  brzydką,  a  w  ramach  tuzinkowych  pomieścił  Sar- 
biewski wcale  piękne  i  oryginalne  obrazki.  Na  samym  po- 
czątku mamy  doskonały  opis  lata,  który  plastyką  i  realizmem 
przypomina  opis  posuchy  u  Tassa.  Ponad  Lacyjum  przela- 
tują gorące  wiatry,  całując  po  drodze  chwiejące  się  kwiaty. 
Deszcze  ciepłe  padają,  a  pod  ich  wrażeniem  rozrasta  się  buj- 
na trawa.  Wtedy  i  ziarno  poczyna  wysypywać  się  z  kło- 
sów, a  czerwone  grona  winogradu  schylają  swe  główki  pod 
nóż  rolnika. 
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Opis  wysp  szczęśliwych  wyjęty  jakby  z  baśni  lodowej 
lab  z  romantycznego  rapsodu.  Kędyś  na  południu  znajduje 
się  ziemia,  otoczona  niedostępną  falą.  Tam  w  morzu  kwie- 
cia stoją  cztery  pałace,  których  szczyty  śpią  w  chmurach. 
Wśród  urwisk  i  jaskiń  wznosi  się  pałac  z  żelaza^  gdzie 
uwięzione  dyszą  wszystkie  godziny  minionych  stuleci,  i  do- 
kąd się  zbiegły  wszystkie  bołeśei  i  westchnienia  ludzkości 
i  z  szyderstwem  wieją  ponad  trupami  królów.  Drugi  pałac 
miedziany  jest  stolicą  miesięcy,  trzeci  mieści  lata  szczęśliwe. 
Mury  w  tym  ostatnim  z  tablic  białych  i  błyszczących,  gwia- 
zdy na  nich  utkwione,  jak  kandelabry,  i  spokojnie  mieszkają 
tu  dobroczynni  bohaterowie  przeszłości. 

Nie  wiem,  czy  Sabbiewski  cierpiał  na  daltonizm,  czyli 
tak  szalenie  luł>ow2^  się  w  kolorach.  Czwarty  pałac  ma  być 
złoty.  Poeta  na  opis  jego  użył  nąjjaskrawszych  farb  swej 
palety  i  główny  nacisk  położył  na  wykonanie  tego  ustępu. 
Z  kryształów  i  klejnotów  pobudował  ściany,  ł>elki  wykuł  ze 
złota,  a  posadzkę  z  cedru  afrykańskiego  ułożył.  Wewnątrz 
japoński  ogródek,  czy  coś  takiego,  pomyślał.  Pomiędzy  lau- 
rami przechadzają  się  w  purpurze  i  złotogłowiu  dnie  i  lata 
najdawniejszej  epoki  historycznej,  depcąc  po  różach  i  sza- 
franach i  kąpiąc  się  w  wiekuistem  słońcu.  Tu  właśnie  po 
długiej  wędrówce  zjawia  się  lato  i  za  pozwoleniem  królowej 
Cnoty  uwozi  sto  lat  złotych.  Opis  powrotu  nowych  bóstw 
na  ziemię  jest  fantazyją  mitologiczną  k  la  Rubens.  Zefiry 
zakładają  koła  do  tryumfalnego  wozu,  koniki  zaprzężono  gir- 
landami kwiatów,  wędzidła  dyjamentowe,  wóz  strojny  bukie- 
tami hyjacyntów. 

Czytając  te  rzeczy,  doznaje  się  dziwnego  wrażenia. 
Tyle  barw,  a  żadnej  sytuacyi  prawdziwej,  ani  jednego  typu 
ni  osoby.  Sarbiewski  niewątpliwie  urodził  się  poetą,  ale 
brakowało  mu  jak  dotąd  treści,  brakowi^o  pogłębienia  i  umiar- 
kowania nieunoszonej  wyobraźni. 

Niktby  nie  uwierzył,  że  już  w  utworze  niniejszym  tkwi 
świadectwo  pospiesznej  emancypacyi  duchowej  z  pod  haseł 
swawoli  i  bezkształtu.  R.  1618  pisał  Sabbiewski  panegi- 
ryk  na  wjazd    Kiszki    na   biskupstwo    wendeńskie,    Aureum 
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saenulum  jest  jego  przeróbką.  Na  Żmudzi  również  jak 
w  .Lacyjum,  spotkały  się  lato  i  jesień,  ale  zanim  do  tego 
przyszło,  odbyło  się  dażo  spraw-  które  tylko  popsnły  jas- 
ność konceptu.  Lato  i  jesień  chwalą  nowych  dygnit-arzów 
krajowych,  poczem  wyjeżdżają.  Pochwały  owe  opuścił  na- 
stępnie Saubiewski,  w  ogóle  skreślił  coś  100  wierszy  i  bez 
skrupułu  wyrzucił  pewną  i]ość  zbytecznych  osób  i  sytuacyj, 
żeby  z  opisu  wysp  szczęśliwych  uczynić  punkt  centralny  no- 
wego utworu. 

Przewrót  ten  dokonał  się  w  nim  zaraz  we  Włoszech, 
i  to  z  pewną  surowością,  która  korzystnie  świadczy  o  Sar- 
BiEWSKiM.  Ofiarą  rygorystycznego  układu  padł  pyszny  opis 
ciszy  letniej,  którego  nam  żal: 

Cbaryty  biegną,  przecinając  chmury  lub  poddając  lot 
swój  ze  swobodą  łagodnym  wiatrom.  Ptak  goni  po  prze- 
strzeni powietrznej  z  zadowoleniem  i  bez  obawy,  iżby  go 
wicher  nie  porwał.  Powierzchnia  wody  cicho  szeleści, 
rozkochany  dąb  towarzyszkę  swą  konarami  obejmuje,  topola 
tuli  się  do  topoli,  a  wiązy  wiązom,  klony  klonom  opowia- 
dają wieczną  historyką  mWo&ai:  „E(  plątani  platanis,  ornusąue 
remurmurat  orno^^. 

Szkoda  doprawdy,  że  to  wszystko  wprawione  zostało 
w  ołowiany  pomysł  panegiryku.  Niemniej  widzimy,  że  Sab- 
BiEWSKi  czuł  piękność  przyrody,  która  mu  miała  otworzyć 
najgłębsze  tajniki  liryki  i  uczynić  z  niego  kiedyś  wielkiego 
poetę.  Okres  panegiryczny  jest  u  Sarbiewskiego  podobnym 
objawem,  jak  okres  powieści  walterskottowskiej  u,  Krasiń- 
skiego, jest  aberacyją  twórczą,  którą  przemóc  zdołała  jego 
naturalna  skłonność  i  jego  prawdziwy  talent  poetycki. 

II. 
Manuskrypt  barberyński  XXX.  14.  zawiera  utwory  roz- 
maitych poetów  do  Franciszka  BarberiniegO;  bratanka  pa- 
pieża i  kardynała  od  października  1623  r.  Na  jednym  z  nich 
tytuł:  Forticus  Honoris,  Per  quam  Franciscus  Curdinalis 
Barberinns  ad  Delubrum  Honoris,  Poełico  Operę  in  Romano 
Societatis  Jesu  ColUgio  exiructum ,  ingressus  esL  Pod  epigra- 
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mem  wstępnym  do  Urbana,  który  później  Tarkwinijuszowi 
Gallncciemn  przypisał,  mieści  się  podpis  autora:  Mathias 
Gasimirus  Sarbieschi. 

Portyk  jest  panegirykiem  więcej  w  tytule,  aniżeli  w  tre- 
ści, lub,  lepiej  powiedzieć,  jest  panegirykiem  niewykonanym, 
zwłaszcza  w  porównaniu  z  Aureum  saeculum.  Sabbiewski, 
jak  gdyby  ju*  niezdolny  do  wielkiej  kompozycyi  panegiry- 
eznej,  tworzy  kilkanaście  liryków,  które  usiłuje  powiązać 
jakąś  fantastyczną  strukturą.  Widocznie  powoli  zamienia  się 
w  liryka,  nie  kapitulując  jeszcze  z  przeszłości. 

Portyk  posiada  trzy  bramy,  czyli  arkady  tryumfalne, 
poświęcone  w  imaginacyi  chwale  kardynała.  U  bramy  pierw- 
szej (III.  U)  na  wspomnienie  kardynała  rodzi  się  w  Sar- 
BiEWSKiM  zapał  i  porywa  go  do  nieba,  gdzie  na  wieczne 
czasy  imię  kardynała  wypisuje.  Tendencyja  panegiryczna,  choć 
nie  brzydki  wierszyk.  U  bramy  drugiej  (III.  18)  wpływa  poeta 
na  ocean  chwały  kardynała,  gdzie  burze  świata  ustają  i  cisza 
szczęścia  panuje.  Przesada  straszna,  ale  jeden  z  typowych 
pomysłów  baroccowych.  Wiersz  u  bramy  trzeciej  (III.  10) 
jest  szerokim  frazesem  o  ogromnej  sławie  kardynała,  na  którą 
podobno  już  krąg  ziemski  nie  starczy. 

Zastanówmy  się  bliżej  nad  temi  odami,  a  przyznamy, 
że  one  nie  mogły  powstać  w  jednym  momencie  twórczym, 
czyli,  że  Sarbiewski  nie  wiele  przedtem  przestał  być  kom- 
pozytorem pauegirycznym,  lecz  przemienił  się,  że  tak  powiem, 
w  improwizatora.  Może  być,  że  trzykrotny  pobyt  Barbe- 
riniego  w  kolegijum  rzymskiem  nastroił  poetę  tak  patetycznie, 
ale  pomyśleć  nie  podobna,  żeby  za  jednym  razem  powstały 
w  nim  trzy  odrębne  waryjacyje  panegiryczne  na  trzy  różne 
^temata. 

Tymczasem  Sarbiewski  koniecznie  usiłuje  nas  przeko- 
nać, że,  nietylko  ów  portyk  istniał  od  samego  początku  w  je- 
go zamiarze,  ale  że  nawet  w  nim  spotkały  jego  mecenasa 
cztery  orszaki,  które  wygłosiły  cztery  ody  na  cześć  cnót  kar- 
dynała. Pierwsza  (IIL  1)  zawiera  wcale  ładne  komplementa 
na  urodziny,  i  wskazuje,  jakiemj  drogami   dążył  nasz  poeta 

Bospnwy  Wydi.  filologics.  T.  ZV.  28 
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w  celu  pozyskania  sobie  protekcyi.  Franciszka  mamy  w  kwiet- 
niu i  października,  myślę  1624  roku.  Druga  (I.  23)  jest 
piękną  pochwałą  pracy  i  udała  się  może  dlatego,  ie  sam 
ppeta  wiele  nad  sobą  w  tym  czasie  pracował.  Ostatnią  (III. 
14)  wypowiada  orszak  trębaczóW;  powołujących  ludzkość  na 
rządy  barberyńskie.  Mieści  ona  właściwe  encomium  kardy- 
nała i  tylko  ona  ma  piętno  prawdziwej  a  nie  fantastycznej 
pochwały.  Dotychczas  więc  poznaliśmy  cztery  ody  treści 
panegirycznej  i  osobistej,  a  dwie,  można  powiedzieć,  treści 
ogólniejszej  i  rzeczowej. 

Sarbiewski  nie  mógł  igąć  liryków,  różnymi  czasami 
napisanych,  w  ów  Portyk  zaszczytny,  który  widocznie  póź- 
niej wymyślił.  Świadczą  o  tem  nietylko  poznane  ody,  któ- 
rych zawartość  zupełnie  etykiecie  nie  odpowiada,  ale  także 
innych  pięć  ód,  które  wsunął  w  omawianym  rękopisie  tuż 
poza  ody  orszaków.  Nie  chcę  wykończać  jego  kompozycyi, 
ale  one  miałyby  racyją  tylko  jako  podżwięki  lub  waryjanty 
pieśni,  przez  orszaki  odśpiewane.  Jedna  (III.  21)  mówi 
o  upodobanym  sposobie  życia  kardynała;  druga '(III.  15) 
jest  zręcznym  komplementem  na  pszczoły  herbowe  Barbe- 
rinich;  trzecia  (III.  17)  tyczy  się  właściwie  Tybru;  czwarta 
(UL  3)  i  piąta  (I.  17),  o  łaskawości  Barberinich,  niczem  się 
nie  odznacza.  Zagłębiwszy  się  w  istotę  ewolucyi  twórczej, 
może  przyznamy,  że  to  są  ostatnie  pióra  z  dawnego  puchu 
u  wyrabiającego  się  w  tym  czasie  talentu  lirycznego. 

Rzeczywiście,  w  Portyku  nawet  znajdziemy  na  to  do- 
tykalny dowód.  Pieśń  orszaku  trzeciego,  niby  kamillów  przy 
ofierze  śpiewających,  nie  ma  nic  wspólnego  z  Barberinim. 
Muszę  objaśnić,  że  owe  orszaki  odbywają  jakieś  akta  sa- 
kralne, których  celu  nikt  się  domyślić  nie  może.  Trzeba 
sobie  wyobrazić,  że  u  krańców  tego  portyku  umieścił  Sar- 
biewski jakiś  imaginacyjny  ołtarz,  ku  któremu  zwracał 
wszystkie  kadzidła  swej  wyobraźni.  Ale  pomijając  to,  pieśń 
orszaku  trzeciego  jest  świadectwem  zupełnego  wydobycia  się 
naszego  poety  z  pod  jarzma  panegiryzmu^  które  gniotło 
okropnie  jego  wyobraźnią.    Sarbiewski   pracował  nad  tem 
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długo  i  mozolnie,  a  skoro  raz  stanął  a  mety,  wydobyła  się 
z  jego  piersi  pieśń  gwałtowna,  która  odrazu  w  nim  znisz- 
czyła poczucie  konwencyjonalne  i  ujawniła  się  tak  silnie, 
że  później  dała  treść  aż  trzem  lirykom  (II.  25,  I.  7,  I.  2), 
które  początkowo  jedne  całość  stanowiły.  Co  mu  otwarło 
oczy  na  ocenę  samego  siebie? 

Non  me  Democriti  sales ,  ^) 

Non  me  Cecropii    porticus  atrii 
Non  percussa  docentinm 

Delectat  calidis    pulpita  iurgiis... 
Me  pressae  tumulo  lacłiryma  gloriae, 

Me  proiecta  iacentium 
Passim  per  populos  busta  Quiritium, 

£t  yilis  Zephyro  iocus 
Jactati  cineres,   et  procernm  rogi 

FumHntumque  cadarera 
Regnorum  tacito,   Rufę,   silentio 

Moestum  multa  monent... 

Trzeba  zauważyć,  że  owe  żarty  demokrytowe,  to  chyba  po- 
mysły o  pszczołach  barberyńskich  i  Tybrze;  portyk  dworu 
Cekropsa,  to  chyba  ten,  o  który mśmy  dotąd  mówili.  Nędzę 
swoich  panegirycznych  fantazyj  zrozumiał  teraz  dopiero, 
a  wskazała  mu  ją  cisza  grobów  na  drodze  apijskiej.  Wszyst- 
ko tak  mija  marnie  i  bez  śladu,  miną  i  moje  pomysły,  które 
wykarmiłem  gorącą  wyobraźnią  swoją.  A  więc  —  a  więc 
trzeba  drogę  zmienić,  trzeba  pracować  i  przemocą  cały  żar 
ducha  skierować  na  inne  tory.  Była  to  decyzyja  stanowcza, 
choć  na  razie    rozpaczliwa,  i  opanował  go  dziwny  smutek. 


*)  Zwracam  uwagę,  że  cytaty,  które  podaję,  czerpię  z  wyd. 
z  1632  r.,  a  więc  po  zupełnem  zhoracyjanizowauiu  pier- 
wotnej redakcyi.  Ale  nie  chciałem  zbytnią  drobiazgowo- 
ścią  sprowadzić  konfnzyi,  a  wydanie  z  1632  r.  zwykle 
uważa  się  za  podstawowe.  Zresztą  i  to  prawda,  że  uczucia 
Sarbiewskiego  w  późniejszych  redakcyjach  są  bardziej  wy- 
klarowane i  jaśniej  wypowiedziane,  dlatego  nie  szkodzi 
w  imię  łatwiejszej  ekspozycyi  posłużyć  się  niemi  w  tak 
pobieżnej  charakterystyce,  jak  moja. 
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jaki  bywa  ndziałem  dasz,  mocujących  się  z  trndoem  zagad- 
uicDiem  tilozoficznem : 

EheUy  Telephe,  ludimnr, 
Fortunne  yolucri  Indimnr  impetu: 

Aeternum  nihil  est:  Cadet, 
Quod  surgit,  sed  adbuc  surget  et  oceidet 

Ritn  praecipitis  pilae. . . . 
Eheu,  quam  celeres  Hora  qaatit  Notos, 

Nec  grataft  strepitum  lyrae, 
Nec  CU  rat  miserae  carmina  tibiae, 

Et  quanquam  canitur  leyis, 
Sese  tota  suis  laudibus  inyidet... 

Ale  smutek  ten  przemogła  jego  rzeczywista  zdolność,  roz- 
wiązanie znalazł  niebawem,  i  zgromił  sam  siebie  za  chwilę 
zwątpienia : 

Indignas,  Lyce^  naeniaa 

Et  moestum  gemitu  pectus  et  hispidis 
Frontem  nubibus  expedi, 

Cum  sol  non   solito  lumine  risorit, 
Et  fortuna  yolubilis 

Fati  difficilem  iecerit   aleam. 
Quod  vexant  hodie  Noti, 

Cras  lambent  graciles   aequor  Etesiae. 

Słowa  powyższe  mają  coś  z  uczucia  orła,  który  podniósł 
się  z  gniazda  z  zupełną  ufnością  w  moc  swoich  skrzydeł. 

m. 

w  rękopisie  XXX.  178 ,  któryśmy  opisali  na  samym 
początku,  znajdują  się  wiersze  Sabbiewskiego,  zapowiedziane 
w  ten  sposób :  Lyricorum  ad  SS.  D.  N.  Urbanum  VIII,  PonL 
Opł.  Max,,  Liber.  Więc  już  tytuł  czysty,  przekonanie  jasne: 
jestom  lirykiem. 

Musimy  się  przenieść  w  sferę  innych  uczuć  naszego 
autora,  ażeby  pojąć  treść  tej  grupy  poematów.  Historyja  polska 
posiadała  trzy  doniosłe  epizody  historyczne,  które  dały  życie 
formującym  się,  lub  nawet  wykończonym  cyklom  epicznym: 
Grunwald,    Chocim   i  Napoleon.     W  pierwszym    skupiła  się 
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idea  samowiedzy  i  siły  narodowej;  w  drugim  idea  katoli- 
eyzma  i  powołania  do  walki  z  islamem;  w  trzecim  idea 
wiary  w  6wictą  i  niepokalaną  przeszłość  własną,  i  protest 
wyobraźni  przeciwko  faktom  bolesnym,  ale,  jak  ufamy,  prze- 
mijającym. Sarbiewski  żył  w  tej  drugiej^  epoce,  w  piersiach 
jego  brzmiały,  nieskupione  jeszcze  na  sposób  epiczny,  echa 
Chocimu.  Wyobraźmy  sobie  tę  wysoką  ekspansyją  psychicz- 
ną, w  czasie  której  napisał  niedawno  owę  piękną  odę 
o  mowie  ruin  i  grobów.  W  podobnem  usposobieniu  pisze 
on  teraz  całą  seryją  liryków  o  walce  ze  Wschodem,  a  na- 
przód wiersz:  De  paccandis  cwilibus  Christianorum  bellis, 
w  czasie  pierwszej  przerwy  wojny  trzydziestoletniej. 

Zwrócił  się  z  nim  do  papieża,  bo  miał  do  tego  pov?ód 
osobisty,  a  potem  weń  wierzył.  Szalona  radość,  powiada, 
ogarnia  mnie  na  tę  nowinę,  że  tyran,  co  przyszedł  od  gór 
lodowych,  został  nad  Renem  pobity  i  że  ty,  Ojcze  ludów, 
przyczyniłeś  się  do  uspokojenia  chrześciaństwa.  Imię  swe 
zapisałeś  na  kartach  historyi,  powtórzą  je  wieki  i  najdalsze 
narody.  Radość  z  tryumfem  miesza  się  w  jego  sercu,  try- 
skając w  kaskady  niezwykłych  porównań: 

• 

Regna  Rhaeteis  resonant  triumphis, 
Rumor,  aurata  yolitans  quadriga. 
Grata  demittit  bene  feriatis 

Ominą  terris. 
Occidit  iustae  reus  hostis  irae, 
Hostia  hibemae  dominator  orae, 
Qna  Goronatis  sinnantur  altae 

Turribus  Alpes. 

Potem  opowiada  o  błogich  skutkach,  które  sprawi  ten  spo- 
kój i  opisuje  je  z  widoczną  satysfokcyją,  czyniąc  aluzyją 
do  swych  przepowiedni  w  Aureum  Saeculum: 

Meque  veraci  cecinisse  plectro 
Inter  Octobres  tua  festa  pompas, 
Prisca  Saturni  rediisse  saecla 
Apprubat  orbis. 

W  tej  odzie  spotykamy  się  po  raz  pierwszy  u  Sarbiew- 
SKiEoo  z  pełnią  uczucia,  uchwyconą  w  ton  liryczny  z  pewną 
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Diezaprzeczoną  dojrzałością  autorską.  Uniesienie  jego  było 
tak  silne,  że  później  wydało  aż  cztery  liryki  (I.  21,  IL  12, 
I.  1,  II.  21).  Autor  kończy  wezwaniem  do  walki  ze  wscho- 
dem, której  nadzieja  poBudziła  go  do  tak  żywego  odczucia 
pokoju. 

Druga  oda.  Ad  Principes  Christianos  de  recupe- 
rando  Orientis  imperio  jest  dalszym  ciągiem  i  rozwinię- 
ciem poprzedniej,  a  zarazem  wyraźną  już  manifestacyją  tego 
uczucia,  które  poetę  podnosiło  w  imię  posłannictwa  dziejowego 
Polski.  Do  papieża  nie  można  było  tak  otwarcie  mówić, 
jak  do  nienazwanych  władców  Europy.  Naturalnie,  siła  tej 
ody  musiała  się  stać  większą,  powiem  otwarcie,  stała  się 
potężną.  Ona  jest  najdoskonalszem  uniesieniem  lirycznem, 
na  jakie  stać  było  Sarbiewskiego  w  czasach  pierwszego  roz- 
kwitu. Pomyślmy  sobie  wielkiego  poetę,  gdy  w  imię  naro- 
dowej tendencyi  ma  wypowiedzieć  pewną  prawdę  Europie; 
gdy  ogniem,  który  w  nim  krąży,  chce  przejąć,  przekonać, 
zapalić.  Ironija  dojmująca  podsyca  płomień  przekonania 
i  bucha  łuną  poezyi,  w  obec  której  wszystko,  co  dotąd  na- 
pisał, blednieje. 

Wypada  nam  zapoznać  się  dokładnie  z  treścią  tego 
poematu  (I.  6,  I.  8).  Patrzcie  nad  Bospor,  mówi  poeta, 
morze  ze  złością  gryzie  brzegi  lądu,  nie  mogąc  znieść  jarz- 
ma Turków.  Słuchajcie,  z  Cykladów  i  Achai  doleci  was 
jęk  boleści.  Czyż  stan  ten  ma  trwać  na  wieki?  Na  nic 
nam  się  nie  zda  książkowa  mądrość,  na  nic  babskie  wróżby, 
że  Turek  upadnie.  Czynu  nam  trzeba.  Lecz  czy  my  zdolni 
zdobyć  się  na  czyn  ?  Nie.  Szyk  miejski  i  zniewieścialość  stała 
się  naszym  udziałem  i  potomkowie  dawnych  Rzymian  spo- 
dleli bezdennie.  Charakterystyka  ówczesnego  społeczeństwa 
jest  pyszna  i  gryząca  do  szpiku  i  kości:  Jesteśmy  wyrod- 
kami, powiada,  i  hańbą  natury.  Dary  przyrodzone  sapochcąc 
gubimy,  imponują  nam  tylko  sofiści,  wykrętacze,  ezcelsi  in- 
gmii  latrones^  jak  ich  nazywa,  a  najbardziej    złoto: 

I  ras  et  onses  vendimus  et  manus 
Hac,  unde  naromis  aura  refulserit, 


223 


Spar8ique  tinnitns  ad  auri 
Sollicita  vacat  aurę  ynlgus. 

Lecz  blask  złota  jest  przelotny.  A  potem  co?  Co  nas  czeka? 
Kto  nas  obroni?  Żołnierz  najemny?  Nie,  i  opisuje  go  z  nie- 
skończonem  szyderstwem : 

Nescit  8evero  liyida  bracbia 
Signare  ferro;  ncscit  idoneis, 
Tiro,  reluctantem  lupatis 
Frangere  eąunm,  metuitque  torviiin 
Tranare  Tibrim  . . . 

Myśl  owa  napawa  go  ogromną  goryczą  i  z  indygnacyją  no- 
woczesnego Jeremijasza  woła: 

Frangite  barbita 
Nervo8qae,  dementemąue  bttxnro 
Femineo  prohibete  cantu.  — 
Auditis?  — 

Sarbiewski  dochodził  powoli  do  mistrzostwa  w  wydoby- 
waniu lirycznych  tonów.  Grał  antytezami,  zwracał  dowol- 
nie strumień  poezyi,  rozwijał  akord  zasadniczy  i  błyskał 
nim  stosownie  do  okoliczności,  piano  lub  forte.  Tym  razem 
finał  swój  rozpoczął  myślą  i  efektem,  którym  zaczął: 

Auditis?  Istri  litera  personat 
Ferale  cornu.  Jam  capita  Alpium 

Magnaeąue  respondere  montcs  . 

AuBoniae Ibimus , 

Po  tym  pytajniku,  po  którym  należy  sobie  pomyśleć  ci- 
szę kilku  taktów,  podnosi  trzykrotny  okrzyk  bojowy:  po- 
wstańmy, surgamuSf  wykonany  z  precyzyją  wirtuoza  na  tle 
jak  gdyby  trwogi  i  przekonania,  że  się  to  na  nic  nie  zda. 

Odę  owę  moglibyśmy  uważać  za  doskonałą  pod  każ- 
dym względem,  gdyby  autor  był  posiadał  już  natenczas  do- 
świadczenie artysty,  który  dokładnie  panuje  ponad  swą  wy- 
obraźnią i  umie  uniknąć  wszelkich  niejasności  w  uczuciu 
i  słowie. 

Następne  ody  w  tej  samej  materyi  są  o  wiele  słabsze. 
Jedne  o  odzyskaniu  Grecyi   zwrócił  Sarbiewski  do  książąt 
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włoskich;  inne  dwie  ó  zdobyciu  wschodu  do  żołnierzy,  i  to 
naprzód  europejskich,  a  potem  włoskich.  Poeta  widocznie 
pod  działaniem  reminiscencyj  panegirycznych  obmyślił  so- 
bie  plan  systematyczny,  od  papieża  do  królów,  od  królów  do 
książąt  i  t.  d.,  plan,  którego  nie  zdołał  należycie  wykonać. 
Oda  pierwsza,  pisana  jako  wtór  do  tej,  o  której  właśnie 
mówiliśmy,  zawiera  wiele  uczoności  i  frazeologii,  ale  jest  zim- 
ną. Później  rozłamał  ją  Sarbiewsri  na  trzy  kawałki, 
i  utworzył  z  nich  dwa  odrębne  wiersze  (I.  12,  III.  II).  Oda 
druga,  w  powtórnem  opracowaniu  także  przepołowiona,  a  co 
główniejsza,  potem  do  prywatnych  osób  zaadresowana  (I. 
11,  in.  20),  jest  godną  uwagi  tylko  z  tego  względu,  że  woj- 
sku europejskiemu  stawia  za  przykład  dzielność  Polaków. 
Trzecia  z  nich,  najlepsza  (1.  20),  brzmi  w  pierwotnym  tytule : 
Ad  miliłem  Italum  dc  bcllo  contra  Turcas  suscipiendo.  Z  po- 
czątku parafrazuje  poeta  Horacego  (III.  2),  a  z  tego  lekko 
przechodzi  do  przypomnienia  świetnych  walk  Skanderbega 
i  Warneńczyka,  kończy  zaś  widzeniem  proroczem,  zbudowa- 
nem  na  zasadniczem  przeświadczeniu,  z  którem  pisał  całą 
wiązankę  omówionych  poematów: 

Ebeu!  cicatricnm  Hesperiam  pudet: 
Et  mollis  otii,  et  turpis  inertiae, 
lraeque,  quae  procudit  arma 
Immeritis  inimica  regnis. 

Sabbi£WSKI£MU  zdajc  się  widocznie,  że  coś  wskórał,  a  trze- 
ba pamiętać,  że  to  wszystko  dzieje  się  w  zaraniu  woj* 
ny  trzydziestoletniej.  Oda  powyższa  zawiera  kilka  myśli, 
ujętych  w  nawiasy,  co  wskazuje,  z  jakim  trudem  i  zastano- 
wieniem została  napisaną. 

IV. 

Przejdziemy  do  ostatniej  grupy  ód  Sarbiewskieeo,  do 
do  której  w  biblijotekach  rzymskich  istnieją  niezużytkowane 
jeszcze  źródła.  Rękopism  barberyński  XXX.  14  zawiera, 
jak  nam  wiadomo,  miscellanea.  Na  karcie  37,  wśród  wieńca 
kwiatowego    i  pszczół,  unosi    się  ładniutki    napis:   Matlhiue 
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Casimiri  Sarbieschi  e  Soc.  Jesu,  Ad  Urhanum  Vllly  Pont, 
Opf.  Max.,  Lyricorum  liber  IL  Więc  Sarbiewski  powoli 
jaż  układa  księgi,  a  zawsze  myśl  swą  do  papieża  kieruje 
i  owoce  swych  natchnień  mu  poświęca. 

Rzeczywiście,  Urban  musiał  być  wyjątkowym  mecena- 
sem, i  ciekawi  jesteśmy  poznać  ich  wzajemny  stosunek.  Kil- 
ka ód  niniejszej  księgi  dostarczy  nam  pożądanego  wyjaśnie- 
nia. Treść  jednej  (I.  3)  jest  w  wysokim  stopniu  panegi- 
ryczną,  ale  z  tem  wszystkiem  nie  brak  w  niej  prawdziwego 
ognia  i  polotu.  Sarbiewski  w  ekspresyi  uczuć  osobistych 
nie  umiał  ustrzec  się  przesady.  Na  rydwanie  sławy  pod- 
nosi się  razem  z  Urbanem  aż  pod  niebo,  szczyty  najwyż- 
szych gór  im  się  kłaniają,  z  odległych  chmur  widzą  maleń- 
ką ziemię  i  sami  królują  w  przestworach  niebieskich. 

Urban,  jak  wiadomo,  był  autorem  dytyrambów  poboż- 
nych, więc  o  to  pokrewieństwo  duchowe  zaczepia  Sarbiew- 
ski, i  dlatego  na  swój  rydwan  bierze  papieża,  a  w  inwokacyi 
powiada:  Urbane  vaium  maxime.  Z  poprzedniej  księgi  opu- 
ściliśmy na  razie  jeden  wiersz  naszego  poety,  który  z  nią 
w  żadnym  związku  nie  pozostawał  i  mieścił  pochwałę  dyty- 
rambów papiezkich  (I.  22).  Porównywa  on  je  do  szmeru  stru- 
myka, do  szumu  wezbranej  rzeki,  i  wątpić  nie  ma  powodu, 
że  mówi,  jak  czuje.  Było  to  jakieś  szczególne  oddanie  się 
osobie  duchowo  blizkiej,  choć  hierarchicznie  nieskończenie 
wyższej,  a  Jezuici  antwerpscy,  dedykując  Urbanowi  edycyją 
z  1632  r.  powiedzieli:  Quid  ni  ergo  Tibi  consecretur  liber ^ 
a  ąuo  non  minus,  ąuam  ab  aucłore^  viŁum  ducit?  Immo,  qui 
Tuus  est,  quia  Tuo  exemplo,  Tua  in  urbe  et  Tuis  potissimum 
laudibus  natus  est  et  crevit. 

Sarbiewski  przyjmował  te  objawy  łaskawości  z  wiel- 
ką skromnością.  W  odzie,  która  jest  niejako  echem  Złotego 
wieku  (1.  5),  przyznaje  się  wprost  do  obowiązku  wdzięczno- 
ści, muzę  swoje  mieni  powinna  (iurata  MusaJ ,  i  zamyka 
oświadczeniem : 

At  DOS  recurvo  poplite  per  vias 
Patrem  coleotes,  ter  niveum  tibi 

Rotprawy  WydiUłn  filolog.  T.  ZV.  29 
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Nimbum    Hgostri,  ter   rosarum 
Puniceum  iaciemna  imbrem. 

Gdyby  Sarbibwski  dłużej  był  w  Rzymie  pozostał,  kto 
wie,  w  col)y  się  ta  sympatyja  była  przemieniła.  Tak  zaś 
zerwać  się  musiała.  W  ostatniej  odzie  tego  zbiorku  żegna 
się  poeta  z  Urbanem.  Pełny  tytuł  wiersza  brzmi:  Sihi  rx 
Italia  reverłmti  nullo  unąuam  loco  aut  tempore  Urbanum 
VIII  carminibtts  in  coeluin  ferendi  studium  defuturutn. 
Tytuł  ten  jest  stanowczo  zadługi  i  może  posłużyć  za  świa- 
dectwo, że  Sarbiewski  ku  końcowi  nieco  się  zmienił,  i  jak 
gdyby  bojąc  się  prawdy  wyznać,  tuszował  stan  swojej  duszy. 
Drukując  tę  odę  (II.  22),  dedykował  ją  Zygmuntowi  III 
i  wyraźnie  dowiódł,  że  trzymał  się  swego  protektora,  póki 
było  potrzeba,  a  choć  rzeczywiście  do  niego  przylgnął,  to  jednak 
nie  w  ten  sposób,  iżby  potem  zapomnieć  o  nim  nie  mógł. 
Jak  u  wielkich  liryków  miłość  kobieca  wy woływa  zazwyczaj 
pierwsze  silne  wstrząśnienia  duchowe,  tak  u  niego  to  plato- 
niczne,  może  z  Horacego  naśladowane,  przywiązanie  do  me- 
cenasa odegrało  podobną  rolę.  Z  pierwotnej  redakcyi  warto 
uchronić  tę  piękną  okoliczność,  że  mu  się  przykrzyło  za  Oj- 
czyzną. Z  utęsknieniem  czeka  chwili  powrotu,  pieszcząc 
w  wyobraźni  żywy  i  uśmiechnięty  obraz  Polski: 

O  cani  inga     Carpathi! 

O  formosa  meae  rura  Poloniael 

Jak  już  może  kto  zauważył,  księga  druga  liryków  nie 
przedstawia  całości.  Jest  ona  zbieranką  wierszów,  pisa- 
nych w  rozmaitych  czasach  i  dla  rozmaitych  celów.  Nasz 
poeta  zerwał  już  na  zawsze  więzy  symetryi  panegirycznej, 
miasto  kompozycyi  i  układu  mamy  kolekcyją.  Pytanie  jaką? 

Oda  do  książąt  europejskich  o  powtórzenie  zwycięstw 
tureckich  pod  egidą  Urbana  (I.  15),  to  recitativo  z  poprzed- 
niej księgi.  Wcale  zręczną  odę  z  przyczyny  odjazdu  kar- 
dynała Franciszka  na  legacyją  (II.  14)  powinien  był  Sar- 
bibwski dołączyć  do  Portyku.  Jednak  i  dźwięki  nowe  nas 
dolatują.     Prośba  do  Matki  Bożej  (IL  24)  jest  wcale  ładna. 
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Podobnież  wiersz  jubileuszowy  na  procesyją  papieską  do 
S.  Maria  Maggiore  (II.  16),  który  naśladował  z  Carmen  sae- 
cnlare  Horacego. 

Nie  powiem  jednak,  żeby  którykolwiek  z  tych  utworów 
mógł  nam  bardzo  zaimponować.  Na  Sarbiewskim  znać  pew- 
ne wyczerpanie,  lot  skrzydeł  widocznie  opuścił,  co  jednak 
nie  stało  się  bez  ważnej  przyczyny.  Poeta  zagłębił  się  na- 
tenczas w  studyjnm  Horacego  i  wybrał  go  sobie  za  wzór 
i  przewodnika.  Cała  księga  niniejsza  jest  świadectwem 
usiłowania  nad  wyrównaniem  mistrzowi  starożytnemu  i  prze- 
jęciem się  jego  równowagą,  zarówno  artystyczną  jak  psychicz- 
ną, a  okoliczność  ta  stanowi  drugą  Jazonową  pracę,  którą 
podjął  nasz  rodak  w  Rzymie. 

Śledzić  jej  dokładnie  nie  będziemy.  To  jedno  na  ra- 
zie podnieść  warto.  Sarbiewski  odkrył  prawdę  psycholo- 
giczną co  do  krytyki  Horacego,  a  mianowicie,  że  jego  ody, 
o  ile  treścią  są  podobne,  a  rodzajem  wiersza  takie  same, 
o  tyle  powstały  w  jednym  momencie  twórczym  i  później  do- 
piero rozkrojone  i  odpowiednio  wygładzone  zostały.  To  pra- 
widło genetyczne  bardzo  mu  się  podobało  i  postanowił  je 
zastosować  do  swoich  płodów.  Pociął  więc  dawne  poemata 
na  drobne  i  smaczne  wierszyki  i,  jak  ogrodnik  w  grządki, 
począł  je  w  księgi  układać,  żeby  zyskać  miłą  rozmaitość, 
a  przecież  ton  jakiś  i  skład  utrzymać.  W  ogóle  biorąc, 
Turcyki  i  pochwały  Urbana  dostały  się  do  księgi  pierw- 
szej i  drugiej,  liryki  z  Portyku  wcielono  do  księgi  trzeciej. 
Okoliczność  owa  ukazuje  niewątpliwie  wielki  smak  autora, 
ale  niemniej  jest  dowodem,  że  on  powoli  dojrzewał,  że  w  gra- 
nicach małych  wierszyków  będzie  się  do  końca  życia  obra- 
cał, zadaniem  jego  będzie  wyszukiwanie  odpowiednich  mo- 
mentów lirycznych,  a  celem  jedynym  wykształcenie  się  naj- 
doskonalsze w  formie.  Nie  można  powiedzieć,  iżby  to  były 
przedsięwzięcia  małe,  równocześnie  jednak  widzimy,  iż,  o  ile 
Sarbiewski  był  wielkim  artystą,  o  tyle  nie  był  poetą  w  wiel- 
kim stylu.    Dziś,  gdyśmy  się  przyzwyczaili  smakować  w  pro- 
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duktach  natur  wulkanicznych  i  nerwowych,  niejednemu  Sah- 
BiEWSKi  nie  będzie  się  podobał. 

Przypomnijmy  sobie  teraz  autora  panegiryków.  Jak 
on  w  ciągu  dwu  lat  z  gruntu  się  przeobraził,  i  cze^o  na  nim 
nie  dokazal  ten  Rzym,  który  z  gór  Sabińskich  tak  entuzyja- 
stycznie  był  powitał.  Walczył  on  długo  z  ważnymi  dyle- 
matami artystycznymi.  Wyobrażam  sobie,  że  dawniej  Ho- 
racy budził  w  nim  pewien  niesmak,  niebawem  stal  się  jego 
najulubieńszą  księgą,  a  potem  —  potem  nawet  wspomnieniem. 
Sarbiewski  w  własnem  przekonaniu  zrównał  się  z  nim  zu- 
pełnie, a  chwilę  tryumfu  ogłosił  w  odzie  (I.  10),  którą  znaj- 
dujemy w  omawianym  rękopisie,  a  która  powstała  jakgdyby 
na  przekor  Horacemu: 

Non  solus  olim  praepes  Horatius 
Ibit  biformis  per  Iiquidam  aethera, 
Yates,  olorinisye  late 
Cantibus^  Aeoliove  terras 

Temnet  yolatu:  me  quoque  desides 

Tranare  nimbos,  me    Zcphyri  super 

Impune  pendere  et  eereno 

Galliope  dedit  ire  coelo. 

Sarbiewski  był  w  owej  chwili  w  wielkiem  natchnieniu. 
Zdawało  mu  się,  że  morze  zagłuszy  i  uspokoi  swoją  pie- 
śnią, że  ona  przedrze  się  przez  obłoki  i  odpocznie  u  tronu 
bóstwa.  Uczucie  bardzo  potężne  go  owładnęło.  Tymczasem 
w  dziwny  sposób  zawrócił  i  panegirykiem  na  cześć  Urbana 
zakończył.  Jestto  charakterystyczna  dla  ich  obopólnego  sto- 
sunku, ale  ton  fałszywy  pomącił  czystość  natchnienia.  Sar- 
biewski spadł  ze  swej  wysokości  i  z  pewnem  zadziwieniem 
a  nawet  sympatyczną   naiwnością  stwierdził  tę  okoliczność: 

Quo,  Musa,  yatem,  uon  memor  Icari, 
Tollis  relapsurum?  His  potius  gravem 
Depone  ripis  et  dolosas 
Deme  humeris  digitisque  pluroas. 

V. 
Z    pieśni,    o    których    dotychczas    mówiłem,    utworzył 
Sarbiewski  32  liryków  drobniejszych  i  wcielił  je  całkowicie 
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do  wydania  kolońskiego  z  1625  r.  Porównywając  rękopisy 
z  drukiem,  przekonywamy  się,  że  nam  brak  20-kilku  liryków, 
które,  rzecz  prosta,  złożyły  się  niegdyś  (istotnie  lub  nie,  to 
mniejsza)  na  Lyricorum  liber  III,  Uzupełniają  one  to,  co 
wiemy,  i  przynoszą  kilka  nowych  tonów,  dlatego  warto  je 
przerzucić. 

Przede  wszy  stkiem  za  dalsze  ogniwo  dawnych  liryków 
należy  uważać  wiersz  1  i  7  późniejszej  księgi  drugiej.  Do- 
wiadujemy się,  że  po  rozruchach  czeskich  podobały  się  bar- 
dzo cesarzowi  Turcyki  Sarbiewskiego  i  że  go  za  to  hojnie 
wynagrodził.  Poeta  dziękuje  mu,  przerabiając  palcami  po 
tych  samych  strunach,  które  był  poruszył.  W  imię  znanego 
nam  prawidła,  możemy  uważać  oba  te  wiersze  za  jedną 
całodć. 

Z  ody  do  Bzowskiego  (III.  28)  przekonywamy  się,  że 
autor  annałów  pobudzał  go  w  tym  samym  kierunku;  z  ody 
zad  do  Menochijusa,  rektora  kolegijum  rzymskiego,  a  znako- 
mitego biblisty  (II.  10),  że  rozmawiali  ze  sobą  o  wojnie 
wschodniej.  Gdyby  bliżej  zbadać  bijografije  obu  Orsiuich, 
do  których  posiadamy  także  jeden  utwór  (Ep.  1),  możeby 
się  dało  jeszcze  coś  więcej  powiedzieć. 

Nowością  u  Sarbiewskiego  są  liryki  argumentu  Ho- 
racyjańskiego,  których  już  w  Rzymie  pewną  ilość  napisał. 
Bez  wielkich  skrupułów  możnaby  kilka  z  nich  spoić  napo- 
wrót,  uważając  je  za  ciągłe  i  jednoczesne  emanacyje  ducho- 
we, zwłaszcza  o  ile  temat  ich  i  metra  są  te  same.  Poeta 
nasz  mówi  albo  o  używaniu  młodości  i  cnocie  (I.  4,  I.  14, 
III.  23,  III.  22),  albo  o  pogodzie  umysłu  i  znikomości  świata 
(I.  13,  n.  2,  III.  12).  W  porównaniu  do  Horacego  jest  na- 
turalnie co  do  pierwszego  punktu  surowszy,  co  do  drugiego 
mniej  otwarty,  nigdy  zaś  tak  prawdziwy,  jak  tamten,  bo,  co 
a  mistrza  stanowiło  treść  ducha  i  życia,  to  u  niego  jedynie 
było  dodatkiem.  W  każdym  razie  osobliwie  nam  się  przed- 
stawia 30-letni  autor,  dający  młodym  ludziom  wskazówki, 
jak  należy  urządzić  sobie  życie.  Ale  fałszywa  poza  jest  istotą 
naśladownictwa,  i  przebaczyć  możemy  poecie,  że  się  zabrał 
przedwcześnie  do  takich  tematów. 
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Z  tego,  cośmy  powiedzieli,  sądzićby  można,  że  Sar 
B1EW8KIEMU  brakowało  w  czasach  rzymskich  głębszej  i  sa- 
moistnej refieksyi  nad  sobą.  Tymczasem  nie.  W  zbiorku, 
który  przerzucamy,  znajdujemy  wiersz  „Ad  se  ipsum^  (III. 
16),  a  wiersz  ten  znów  jest  wcale  pięknym  lirykiem,  zapew- 
ne dlatego,  że  z  siebie  samego  dobytym.  Poeta  przeby- 
wał wtedy  na  willegiaturze  gdzieś  w  górach  Sabińskich, 
i  trapił  się  jakąś  dojmującą  mu  troską.  Czas  niejasnej  sy- 
tuacyi  przeciągał  się  długo,  a  jedyne  ukojenie  poeta  znajdował 
w  swobodnem  obcowaniu  z  naturą.  W  miejscu  pobytu  był 
górski -taras,  z  którego  otwierał  się  pyszny  widok  na  skali- 
ste TivoIi,  Rzym  rozległy  i  senną  Kampaniją.  Sarbiewski 
rozkoszował  się  tym  pejzażem,  i  raz  w  przystępie  rzeczy wi 
stego  natchnienia  napisał  wierszyk,  który  jest  dobrym  odbi- 
ciem innej  a  zajmującej  chwili  w  jego  pracy  nad  sobą  i  nad 
Horacym  : 

Quid  diu  yanas  feriente  nubes 

Vota  fallaci  iaculamur  arcu? 

Quid  loquor  dudum,  mihi  consui  ipse 
Ipse  senatus? 

Ite  mordaces,  procul  ite,  curae, 

Me  vocat  notisHelicon  viretis, 

Me  sacrum  lauri  nemur  et  canorum 
Phocidos   antrum. 

To  prawda.  Poeta  nasz  nie  był  stworzony  na  statystę, 
a  samowiedza  artysty  budziła  się  w  nim  stanowczo.  Opi- 
sawszy przyjacielowi  smutki  swoje  i  uciechy,  kończy  prośbą 
o  przybycie  i  przywiezienie  ze  sobą  Horacego  „m  primis 
mihi  grati  carmina  Flacci", 

Drugą  seryją  poematów,  jednakowoż  już  nie  tak  liczną, 
wydały  uczucia  pobożne.  Sarbiewski  rozczytywał  się  na- 
tenczas w  biblii,  i  wyszukał  sobie  wiersz,  który  mu  niesły- 
chanie przypadł  do  gustu,  Caniicus  canticorum.  Z  owego 
okresu  mamy  tylko  dwa  motety,  utworzone  na  tle  tej  staro- 
hebrajskiej  sielanki  (II.  17,  U.  23;,  później  będzie  ich  wię- 
cej, a  wszystkie  wykazują  bujną  wyobraźnię  i  wykwintny 
smak  artystyczny,  który  uprzedził  krytykę  tekstów  biblij- 
nych.   Dziś  wiemy,  że  kantyk  jest  namiętną  pieśnią  miłosną, 
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w  której  się  odbił  cały  żar  iKzucia  południowego  ludu.  Na- 
tenczas, przewidzieć  mógł  to  tylko  wielki  liryk,  i  dla  Sar- 
BiEWSKiEGO  zaszczytem,  iż  tak  uczynił. 

Mniej  dobrze  można  się  wyrazić  o  dwu  innych  poema- 
tach, które  są  odgłosem  lektury  biblijnej,  albo  rozmyślań 
przedświątecznych  w  celi  klasztornej.  Narzekanie  na  Heroda 
(II.  22)  czyni  wrażenie  nienaturalności ;  wiersz  znów  o  św. 
Magdalenie  pod  krzyżem  (UL  2)  jest  bardzo  wymuszony 
W  nich  obu  mamy  świadectwo,  że  Sarbiewski  nie  mógł  się 
oprzeć  pokusie  baroccowych  efektów,  jakkolwiek  faktycznie 
wyznawał  już  ideał  horacyjański. 

Wśród  oryginalnych  jednak  utworów  na  temat  religijny 
wyróżniają  się  korzystnie  dwa  wiersze,  które  dawniej  zapew- 
ne stanowiły  jedne  całość,  bo  ogniwa  ich  spajają  się  do 
skonale.  Pierwszy  jest  wezwaniem  do  oddania  czci  Bogn 
(II.  13),  drugi  zachwytem  ascety  (I.  19).  Naśladując  pasterkę 
Sarhiewski  budzi  swego  towarzysza  ze  świtem,  i  wcale  ory- 
ginalnie z  pewnem  zacięciem  chłopskiem  pyta:  Quid  muti 
irahimus  diu  segnes  excuhias?  Powoli  ton  jego  się  zmienia, 
marzyć  poczyna,  a  potem  wpada  w  istotny  zapał  i  w  dru- 
giej części  podnosi  się  bardzo  wysoko.  Pali  mnie  piękność 
nieba,  wyznaje  i  w  uniesieniu  wyraża  życzenie  prędkiej 
śmierci,  żeby  pozagrobową  upoić  się  nieskończonnością.  My- 
ślę, Że  to  było  przejściowe  i  afektowane  pragnienie. 

W  tonie  poważnego  nastroju  religijnego  trzyma  się  do- 
skonale epoda  o  mądrości  Bożej,  która  przypomina  żywo 
hymn  Kochanowskiego  „Czego  chcesz  od  nas  Panie"  i  jest 
najlepszym  lirykiem  religijnym  z  czasów  rzymskich.  Napi 
sana  na  tak  błahą  przyczynę  jak  dysputa  filozoficzna  z  oko- 
liczności jubileuszu  1625  r,,  składa  świadectwo  o  łatwości 
poety  w  wyszukiwaniu  sobie  ogólnych  tematów  wśród  zda- 
rzeń codziennych.  Sarbiewski  pojmuje  tę  mądrość  w  tro- 
chę rażący  sposób,  mianowicie  jako  boginią,  ukochaną  córę 
Ojca  Stworzyciela,  dziwi  się  jej  działaniu  w  ewolucyi  świata, 
a  potem  w  obecnej  harmonii  sił  przyrody.  Zdziwienie  to 
przeradza  się  niebawem    w  hymn  uwielbienia  i  kończy  cha- 
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rakterystyczną  prośbą,   która   jest  refleksem  jego  przekonań 
politycznych  : 

Pelle  resanas,  dea,  pelle  caedes  ^ 
Quaeque  yicinis  agitata  pugnis 
Bella  daravero. 

Ta  zakończymy  przegląd.  Poznaliśmy  poematów  wiele, 
nie  poznaliśmy  poety  i  tego,  że  się  tak  wyrażę,  właś- 
ciwego ma  dźwięka  daszy.  Ale  Sarbiewski  znajdował  się 
wtedy  w  chwili  przełomu.  Niewyrobiona  jeszcze  indywidu- 
alność poetycka  chwytała  pospiesznie  rozmaite  temata  i  naj- 
rozmaitsze kierunki,  których  nie  było  czasu  należycie  zogni- 
skować. Stąd  wynika,  iż  z  fragmentami,  nieraz  pysznymi, 
ale  zawsze  z  fragmentami,  mieliśmy  do  czynienia.  Raz  poeta 
puszczał  się  zadaleko,  drugi  raz  złym  torem,  i  widzieliśmy, 
ile  razy  rwał  się  naprzód  bezwiednie,  czasem  nawet  spada- 
jąc w  pół  drogi.  Ta  antyteza  dojrzałości  i  niewyrobienia 
rodzi  owoce  mniej  doskonałe,  które  wywołują  pewne  nieza- 
dowolenie w  ukształconym  czytelniku,  i  nie  dają  mu  tej, 
której  żąda,  pełnej  satysfakcyi  estetycznej. 

Mimo  to  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  tu  i  owdzie  błysnęło 
nam  oblicze  wielkiego  liryka.  Przypomnijmy  sobie  jeszcze 
raz,  jaką  on  szaloną  drogę  przebiegł  i  ile  wśród  tego  pysz- 
nych piór  uronił.  Wszakżeż  to  wszystko  dzieje  się  w  ciągu 
dwu  lat,  a  poeta  nasz  —  to  młodzik,  który  jeszcze  nad  książką 
ślęczy  i  do  egzaminów  uczyć  się  musi.  Wydawca  jego  po- 
ezyi  z  roku  1625  powiada:  Quod  ad  poematu  attinet,  leges 
tu  isthaec,  ut  credo f  perlibenter ;  ąuorum  nonntdla  gravissimo 
Urbani  VIII  iudicio  probata,  ąuaeąue  ab  authore  ipso  bien- 
nic  non  tam  scripta ,  quam  potius  scribendi  ąuadam  volupiate 
effusa  audtvłmu$.  Że  effusa,  to  prawda;  żeby  z  rozkoszą, 
to  wątpię,  bo  czas  rozkosznej  twórczości  jeszcze  nie  był 
nadszedł. 
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Liryków  księga  czwarta. 

I. 

Okres  dojrzałej  twórczości  u  Sarbiewskiego  przypada 
na  jego  wiek  męski,  a  granice  jej  oznacza  wydanie  koloń- 
skie  z  r.  1630  i  antwerpskie  z  r.  1632.  W  tern  ostatniem 
pojawia  się  po  raz  pierwszy  Lyricorum  liber  IV.  Pyszna 
winieta  Rubensa  zdobi  tę  edycyją,  a  nakład  na  nią  dał  naj- 
znakomitszy księgarz  ówczesny,  Morettus.  To  zainteresowa- 
nie się  wybranych  kół  literackich  dziełami  naszego  rodaka 
świadczy  wymownie  o  powszechnym  entuzyjazmie,  z  jakim 
je  przyjęto.  Doniosłość  faktu  zrozumiał  poeta,  z  niecierpli- 
wością czekał  publikacyi,  i  w  szczególnym  wierszyku  uczu- 
cia swe  wypowiedział ; 

.  .  .  quid  uda  fluxit  arundine, 
Torrentis  aevi  corripit  impetus, 
Si —  non  recudentis  metalli 
Duxit  onuSy  celeresąue  piumbo 
Tardavit  alas  .  .  . 

Sabbiewski  był  natenczas  profesorem  wileńskiej  aka- 
demii. Wykładając  filozofiją,  napisał  dwa  traktaty :  de  acuło 
i  de  perfecta  poesi,  czyli,  że  tworząc  księgę  czwartą,  tworzył 
już  z  pełną  świadomością  prawideł  artystycznych.  Niestety, 
jeden  i  drugi  traktat  zaginął,  i  nie  pozostaje  nam  nic  innego, 
jak  pilnem  przestudyjowaniem  liryków  wynagrodzić  sobie 
dotkliwą  stratę. 

Sarbiewskiego  suknia  zakonna  zmuszała  do  pewnej 
oględności  w  objawianiu  przekonań  politycznych.  Mimo  to 
nie  był  nigdy  tak  skrępowany,  żeby  coś  potrzebował  ukry- 
wać. Z  okoliczności  zamieszek  wojennych  na  zachodzie  pi- 
sze odę  28,  której  treść  jest  taka :  Pozwól  mi,  o  Boże,  śmiać 
się  razem  z  Tobą  z  komedyi  świata.  Poeta  nasz,  który  nie- 
gdyś wystąpił  jako  apostoł   krucyjaty,  nie  przyjął  naturalnie 

Rozprawy  Wydziału  filologiec.  T.  XV.  30 
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tych  wiedci  z  zadowoleniem.     Czy  jednak  ironija  była  tu  na 
miejsca,  tegobym  nie  sądził. 

Sarbiewski  w  polityce  był  teoretykiem,  a  potem  dziw- 
nie wiele  wymagającym  od  społeczeństwa,  pośród  którego 
żył.  W  odzie  33  opowiada  myt  o  Amfijonie,  chcąc  nakło- 
nić Polaków  i  Litwinów  do  zgodnego  działania.  Amfijon 
dpiewa  przeciw  wprowadzaniu  obyczaju  zagranicznego,  pio- 
runuje na  występki,  nakłania  do  płacenia  podatków  i  jedno- 
ści. Słysząc  to,  ruszają  się  okoliczne  skały,  a  z  ich  odła- 
mów powstają  Teby.  Poeta  chciał  tym  sposobem  uzmysło- 
wić, jak  potężnie  oddziaływa  słowo  na  wywołanie  czynu 
a  rolę  Amfijona  przyjął  na  siebie.  Była  to  jednak  zanadto 
zimna  i  sztuczna  alegoryja,  ażeby  na  kimkolwiek  głębsze 
wrażenie  wywrzeć  mogła. 

Zwykle  lirykom  dar  rady  nie  bywa  właściwym,  ale 
przecież  Sabbiewsri  był  duszą  polską  i  współczuł  głęboko 
z  narodem.  W  odzie  38  pokazuje  się  z  poza  sukni  mniszej 
jego  prawdziwa,  szlachecka  natura,  podobniutka  do  innych, 
jakby  w  kontusz  i  żupan  przybrana.  Sarbiewski  apoteozuje 
akt  powszechnej  zgody,  z  którą  Władysław  IV  na  polu  elek- 
cyjnem  obrany  został.  Złota  wolność,  według  niego,  jest 
królową  serc,  córką  rozważnej  rady,  matką  pomyślności,  kar- 
micielką  pokoju,  zaszczytem  i  podporą  narodu.  Frazes  goni 
tu  za  frazesem,  predykat  za  predykatem.  Wolność  w  dal- 
szej apologii  jest  wyższą  od  królów,  większą  od  majestatu 
i  najlepszą  mistrzynią  szczęścia  Ojczyzny.  Naówczas  zapa- 
nował u  nas  pewien  prąd  historyjozoficzno-antykizujący 
i  w  imię  tego  powstał  filozofemat,  że  wolność  polska  jest 
odwieczną  i  że  ona  była  właściwym  motorem  naszej  prze- 
szłości. Skoro  tak  jest,  to  należy  jej  strzec,  jak  oka  w  gło- 
wie; przez  nią  Ojczyzna  nasza  powstała,  przez  nią  urosła 
i  trwać  będzie:  dzięki  niej  objawiła  się  swobodnie  cnota  pu 
bliczna,  istnieje  posłuszeństwo  dobrowolne  i  t  d. 

To  wszystko  mniej  więcej  wypowiada  Sarbiewski 
w  tej  odzie,  a  jeszcze  dobitniej,  i  z  innego  punktu  widzenia, 
w  odzie  16,  zdradzając  jednak  przy  tej  sposobności  wszelkie 
słabe  strony  swego  poglądu.    Twierdz   nie  trzeba  budować. 
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bo  twierdzą  Polski  są  piersi  jej  obywateli.  Kilka  porównań 
o  orłach  i  lwach,  które  żyją  na  swobodzie  i  na  wolnem 
powietrzu  się  bronią,  ma  słażyó  za  jedyny  dowód;  oświad- 
czenie, się  za  walką  polową  i  żądanie  do  okazania  dzielno- 
ści przyrodzonej  ma  być  wystarczającym  kordyjałem  na  ule- 
czenie serc  zaślepionych  w  imię  fałszywego  systematu.  Było 
to  po  napadzie  Szwedów  i  Tatarów,  i  niewiadomo,  czy  za- 
palić, czy  też  ukoić  cbcii^  poeta. 

W  swoim  żywiole  jest  Sarbiewski,  gdy  się  puści  na 
fale  polityki  wschodniej.  Odę  5  na  spustoszenie  Podola 
przez  Tatarów  przetłomaczył  z  Kochanowskiego.  Jeden  i  dru- 
gi powoływa  naród  do  odwetu,  Jan  z  Czarnolasu  w  ostrzej- 
szym tonie,  liryk  łaciński  w  grzeczniejszy  sposób,  ale  za  to 
żal  płyciej  czuje  i  słabiej  wyraża.  Oda  6  jest  palinodyją 
poprzedniej,  i  utworzoną  została  na  upamiętnienie  zwycięstwa 
Koniecpolskiego  u  kresów.  Cieszmy  się,  mówi  poeta,  pobi- 
liśmy Kozaków  i  Tatarów,  i  Szwed  się  przerazi.  Tylko 
w  radości  ostrożni  nie  lekceważmy  sobie  nieprzyjaciela.  Może 
on  dobyć  nieznanych  nam  czynników  na  nasze  zagładę. 
Jest  to  wszystko  słabe,  trwożliwe  i  bezbarwne.  W  każdym 
raziC;  kończy,  idźmy  dalej  tą  drogą,  a  staniemy  niebawem 
u  bram  Konstantynopola. 

Ciekawą  jest  ta  palinodyją  dla  charakterystyki  talentu. 
Trawestując  Kochanowskiego,  dokazał  takiej  sztuczki,  że, 
gdzie  ten  mówi  o  sromocie,  to  on  kładzie  wykrzyknik  o  sła- 
wie; gdzie  ten  o  stratach,  to  on  o  zdobyczach.  Porównanie 
Tatarów  do  wilków  przekształca  w  ten  sposób,  że  Polacy 
odgrywają  rolę  psów  gończych.  Podobne  przedrzeźnianie 
trwa  do  samego  końca,  rodząc  pewien  niesmak  w  czy- 
telniku. 

Ale  pominąwszy  to,  ta  polityka  wschodnia  była  mole- 
kułem  krysztalnym ,  około  którego  ugrupowały  się  wszelkie 
jego  późniejsze  przekonania  polityczne.  Oda  29,  zwrócona 
do  rycerstwa  polskiego,  mieści  pochwałę  herbów,  które  mają 
być  zachętą  do  czynów,  a  teraz  właśnie  spowodowały  zwy- 
cięstwo nad  Szwedami.     Następuje  anakoluton  logiczny^  t.  j. 
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panegiryk  na  cześć  starego  króla  i  wezwanie  do  chwycenia 
broni  na  Turków.  Sarbiewski  przepowiada  znowu  zdoby- 
cie Konstantynopola,  widzi  tę  chwilę  w  wyobraźni,  i  goniąc 
dalej  na  skrzydłach  fantazyi,  patrzy  na  owoce  tego  faktu. 
Wiersz  cały  jest  mdły,  ale  obrazek  przyszłego  szczęścia  Jest 
śliczny  i  oryginalny: 

8aa  qnietu8  qui8qae  sub  arbore 
Coenam  pudici  cum  socia  tori 
6ratiqne  prosternet  propinquo 
Pocula  praeterennte  rivo. 

Ja  nie  wieni;  czy  naówczas  była  powszechną  tak  silna 
ekspanzyja  umysłowa,  czy  też  jest  to  idee  fixe  Sarbiewskie- 
GO,  ale  posiadał  on  dziwną  wiarę  w  pewny  i  koniecznie  po- 
myślny wynik  wojny  tureckiej.  Odę  niniejszą  zaczyna  py- 
taniem :  Quos  sera  gignenł  saecula  posteros,  narrabo  vates 
a  podawszy  odpowiedź  kończy:  „Haec  vera  dicar  dixisse 
vaie$.  Dziś,  gdy  wiemy,  co  się  stało,  z  pewnem  rozczarowaniem 
przebiegamy  te  słowa.  Poeta  spodziewa  się,  że  kiedyś  za 
jego  przepowiednie  zarzucą  potomni  wawrzynami  grób  jego, 
bluszcz  obejmie  płytę  marmurową,  a  fijołki  okolą  zapadającą 
się  trumnę.  Mój  Boże,  jak  te  wróżby  są  sprzeczne  z  obec- 
nym stanem  rzeczy  i  chyba  fałszywy  instynkt  był  im  ro- 
dzicem. 

Najwięcej  aktualnej  wartości  posiada  jego  pierwsza 
oda  o  jedności  wiary.  Przykładami,  które  do  nas  mało 
przemawiają,  chce  pouczyć  i  tezę  swego  przekonania  wyja- 
wia: póki  Boga  w  jedności  chwalić  będziemy,  poty  nikogo 
bać  się  nie  potrzebujemy.  To  owoc  długiej  refleksyi,  to  jego 
najdalsza  historyjozoficzna  abstrakcyja,  w  którą  wierzy  tak 
gorąco,  że  na  skałach  karpackich  chciałby  ją  wypisać  wie- 
kom na  znak:  Aełerna  magnis  cannina  Carpathi  inscriho^ 
saxisy  discite  posterL  Miejsce  niniejsze  jest  patetyczne,  ale 
tak  pełne  treścią  i  uczuciem  i  tak  mistrzowskie  w  pomyśle,  że 
powinno  na  zawsze  jako  klejnot    w  liryce  polskiej   pozostać. 

Widzimy.  Miejsca  piękne  tu  i  owdzie  znajdziemy  w  tych 
patryjotycznych  czy  też  obywatelskich  odach,  całości  pięknej 
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ni  razu.  Bywa,  że  Sarbiewski  pocznie  jakąś  odę  przepysz- 
nem  porównaniem  lub  pomysłem.  Tonu  jednak  tego  za 
chować  do  końca  nie  potrafi.  Dlaczego?  Dlatego,  że  aspi- 
racyje  czysto  polskie  odczuwa  on  przecież  połowicznie,  że 
idee  apryjorystyczne,  wrażenia  chwilowe  przemagają  w  jego 
sercu,  a  dusza  gości  chyba  w  zupełnie  innych  sferach.  Brak 
istotnego  natchnienia  zastępuje  on  wywodami  logicznemi^ 
których  naturalnie  z  liryką  niepodobna  pogodzić. 

n. 

Zanim  pójdziemy  dalej,  uczynimy  kilka  przygodnych 
uwag.  Ze  zdziwieniem  przyjęliśmy  owę  alegoryją  o  Amfijouie. 
Saubikwski  poszedł  jeszcze  dalej  w  tym  kierunku.  Oda  8-ma 
na  pochwałę  Gdańska,  że  na  propozycyją  Plauena  zgodzić 
się  nie  chciało,  jest  właściwie  udramatyzowanyra  epizodem 
o  tym  generale,  lub  lepiej  powiedzieć,  jest  niewykończoną 
balladą.  Czy  pomysłu  tego  dokonał  Sarbiewski  mocą  pod- 
stawienia faktu  bieżącego  w  miejsce  egzemplarycznego  do- 
wodzenia mitologiją  u  dawnych  mistrzów,  orzec  na  razie 
trudno.  Inna  oda  (4),  o  której  z  kolei  powiedzieć  należy, 
jest  znów  sielanką  na  tle  współczesnej  dekoracyi  i  wskazuje 
inny  moment  tego  samego  procesu  przerabiania  się  me- 
tody humanistycznej  poezyi  na  metodę  poezyi  nowoczesnej. 
Galesus,  kmieć  mołdawski,  orał  dzień  cały  i  pod  wieczór 
zarył  pługiem  w  kurhan  chocimski.  Kilka  szyszaków  i  ko- 
ści spróchniałych  przypomniało  mu  czasy  trwogi  wojennej 
i  pieśń  wyśpiewuje  o  bitwie  chocimskiej.  Opis  jej  jest  wcale 
plastyczny,  ton  ludowy,  zakończenie  pyszne. 

W  owej    odzie  mielibyśmy  dowód  powolnego  przemie- 
nienia się  wspomnień  chocimskich  na  epiczną  przędzę.     Jak 
przedmioty  realne,  owe  kości  wyoranc,   na  wyobraźnią  ludu, 
tak  osad  wspólnych  reminisceiicyj  działał  na  wyobraźnią  na 
rodu.    Poeta  nasz  wskazuje  tę  okoliczność: 

Haec  tum  madenti  yespere,  Sarmatae 
Canenda  seris  beila  nepotibus 
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Bis,  terque  sub  nociem  lyraqQe  el 
NisoYiis  iterate  nervi8. 

A  więc  nietylko  świadomość  epicznej  doniosłości  Cbocioju 
posiadał  Sarbibwski,  on  wsłnchiwał  się  także  w  damki 
ukraińskie  i  echa  nczuć  narodowych  w  nich  znajdował. 

Piękne  świadectwo  swych  tendencyj  polskich  złożył 
on  w  tłomaczenin  na  łacinę  naszego  hymnu  bojowego  Bo- 
garodzica i  kilku  wierszy  i  Fraszek  Kochanowskiego.  Ta  sa- 
ma pieśń;  którą  słyszały  pola  Grunwaldu,  nabyła  aktualności 
w  boju  z  półksiężycem.  Poeta  nasz  przerabia  ją  według  naj- 
dłuższego tekstu  i  zlepek  najrozmaitszych  zwrotek  usiłuje  zje- 
dnoczyć i  uszlachetnić.  Zadanie  swoje  pojął  on  po  swojemu, 
pragnąc  jednak  jak  najusilniej  zachować  tekst  drogiej  nam 
pieśni.  Słowa :  Daj  na  świecie  zbożny  pobyt,  po  żywocie 
wieczny  przebyt,  tłomaczy:  Integram  nobis  sine  labę  vitam^ 
Prosperam  nobis  sine  clade  morłem^  więc  prawie  dosłownie. 
Oprócz  tego  jednak  opuszcza,  przerzuca  lub  dodaje  całe 
zdania,  a  sztuka,  z  jaką  to  wykonywa,  i  cel  artystyczny,  do 
którego  zmierza,  ujawia  się  najlepiej  w  następnej  igraszce 
słów: 

Siderum  ciyes^  facilem  precati 
Srdernm  regem,  reserate  coelum 
Civibu8  terrae,  socialis  olim 
Turba  futuri. 

Po  polsku  brzmi  ta  zwrotka: 

Wszyscy  święci  proście, 
Nam  grzesznym  pomóżcie, 
Byśmy  z  Wami  bydlili , 
Wiecznie  Boga  chwalili. 

Porównawszy,  widzimy  tę  drobiazgową  pracę  autora,  który 
nutę  poważnej  pieśni  zaciera  dla  popisania  się  koloraturą 
tonu  i  kilku  tremolami. 

Podobny  stan  rzeczy  panuje  w  tłomaczeniach  z  Kocha- 
nowskiego. W  pieśni  na  spustoszenie  Podola  Sabbiewski 
usunął    niektóre    chropowatości    swego    wzoru    i    uczynił  ją 
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więcej  liryczną  i  bardziej  przejrzystą.  O  ile  jednak  ulep- 
szenie tej  pieśni  nie  przedstawiało  wiele  trudności,  bo  w  ory- 
ginale jest  ona  nie  dobrą,  o  tyle  inną  zepsuł  Sarbiewskt 
dlatego,  że  w  oryginale  była  za  silną.  Przenośnie  ody  37 
zostały  osłabione  a  nawet  po  fałszowane.  Miejsce  przepyszne: 
w  śmiech  obróciwszy  nasze  płonne  rady,  pominął,  jak  gdyby 
nie  był  zdolny  je  przetłomaczyć.  Silne  zaś  wyrażenie:  precz 
krasomówcze  wywody  na  stronę  —  osłabia  na  frazes  krótki 
i  bezdźwięczny:  absisłe vulgus. 

Przykłady  te  dają  nam  sposobność  do  poznania  zarów- 
no jego  sztuki,  jak  niemniej  jego  wydelikaconego  smaku. 
Jako  były  panegirysta  unika  Sarbiewski  w  tym  drugim 
okresie  swej  twórczości  dykcyi  prawdziwie  energicznej,  sku- 
piając całe  swe  mistrzostwo  w  pieścidełkach  uszu  i  robótkach 
filigranowych. 

m. 

Do  nuty  patryjotycznej  w  liryce  Sabbiewskiego  dodaj- 
my teraz  akord  uzupełniający.  Jak  wyglądają  pieśni,  gdy 
je  wysuwa  ze  swych  religijnych  uczuć?  o  ile  one  służą  do 
charakterystyki  duchowej  naszego  autora? 

Zaczniemy  od  ody  17,  w  której  Sabbiewski  poleca 
zbierać  fijołki  dla  Chrystusa  Pana  dlatego,  iż  są  brzaskiem 
wiosny,  a  natura  pierwsze  swe  westchnienia  powinna  Bogu 
przesyłać.  Czy  afekt  ten  jest  prawdziwy?  Nie,  i  trudno  wy- 
obrazić sobie  Chrystusa  w  kwiatach,  nie  cierniach.  W  odzie 
18  chce  Sabbiewski  ustroić  Matkę  Bożą  różami  dla  tego 
zapewne,  że  one  są  pełne  koloru  i  tak  płoną  ku  słońcu,  jak 
poeta  ku  Madonnie.  Czy  afekt  ten  jest  prawdziwy  ?  Także  nie. 

Uczucie  religijne  —  to  jedno  z  dziwnie  szlachetnych  i  po- 
ważnych uczuć  człowieka,  łączących  jego  biedną  osobę  ze 
Stwórcą.  Naiwności  niezawoćinie  posiada  ono  sporo,  ale  ta 
naiwność  musi  być  bezwiedną,  nieskalaną  i  ł^ez  przymieszek 
jakichkolwiek  celów  ubocznych.  Tymczasem  poecie  chodziło 
w  tej  odzie  o  smaczny  wierszyk  na  różę,  który  w  imię  współ 
czesnej  dewocyi  ofiarował  Madonnie.  Jak  Marini  bawi  się 
kwiatkiem,  zapominając  wśród  tego  o  przedmiocie: 
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Jam  tibi  nubes  Aigiunt  aquoBae, 
QaoB  fu^ant  albiB  Zephyri  qaadrigi8, 
Jam  tibi  mulcet  Borream  iocantis 
Aura  Favoni. 

Mniej  wypieszczoną  a  więcej  poważną  będzie  oda  20. 
Stanowi  ona  zharmonizowanie  w  jednym  kawałka  czterech 
różnych  tytułów  M.  Bożej,  a  mianowicie :  Rpgina  coelorunif 
Stella  maris,  Turris  eburnea  i  Stella  niatutina.  Podobnie  jak 
Petrarka  w  sławnej  kanzonie  „Dziewico  śliczna*,  tak  Sab- 
BiEWSKi  około  czterech  pomienionych  tonów  omotał  historyją 
swojej  walki  dachowej,  która  skończyła  się  u  niego  pewnem 
wyczerpaniem  i  ofiarą  nieużytecznej  liry  Pocieszycielce  stra- 
pionych.    Hic  appcndo  fimctum  carmine  barbifum. 

Historyi  jego  zapasów  wewnętrznych  opowiadać  nie  po- 
trzeba. Ale  to  jasna,  że  jego  natura  nerwowa  popadała  nie- 
raz w  straszne  zwątpienia,  których  przeciwieństwa  działały 
w  rozprzęgający  sposób  na  wyobraźnią  artysty.  W  jednej 
z  takich  chwil  zwraca  się  do  Królowej  niebios  i  prosi,  żeby 
nań  spojrzała  łaskawie,  a  miotanemu  wściekłą  falą  burzy, 
żeby  zabłysła  niby  gwiazda  przewodnia.  Rzeczywiście  wiara 
jego  staje  mu  się  wieżą  obronną  i  niebawem  poeta  postrzega 
brzask  poranku. 

Na  drugą  seryją  religijnych  utworów  Sarbiewskiego 
składają  się  przeróbki  z  kantyku  nad  kantykami.  Rozwa- 
żymy je  łącznie  z  dawniejszemi.  Z  ustępu  pierwszego  wier- 
sza 6:  Indica  ftiihi,  ąuem  diligit  anima  wifa,  ubi  cubes  in 
meridie,  ne  vagari  incipiam  post  greges  sodalium  Łtiorumj 
powstała  oda  19.  Waryjacyja  ta  jest  westchnieniem  do  Chry- 
stusa, którego  przybycia  dusza  poety  doczekać  się  nie  może. 
Z  ustępu  drugiego  wiersza  10:  En  dilecłus  meus  loąuiłur 
mihi:  Surge,  propera  amica  mca,  columba  mea,  formosa  meuj 
et  venij  powstała  oda  21.  Sarbiewski,  jak  wiemy,  był  mi- 
strzem w  opisy^yaniu  słonecznych  pejzażów,  a  fantazyja  jego, 
nie  znajdując  ukojenia  w  teraźniejszości,  gościła  chętnie 
w  urojeniach  o  złotym  wieku.  W  takich  razach  cały  żar 
pragnienia  przelewał  on  w  obrazki  jaśniutkie  i  tak  uczynił 
w  niniejszej  odzie. 


241 


Bardzo  pouczającą  z  pomiędzy  tych  przeróbek  kantyku 
jest  oda  23  księgi  drugiej.  Sarbiewski  wybiera  nadzwyczaj 
drażliwy  moment,  a  mianowicie  zalecanek  i  uścisków  Sula- 
mitki  i  Salomona.  Wiersz,  który  jest  wyrazem  palącej  na- 
miętności :  Fulciłe  me  fioribus^  stipale  me  malis,  quia  amore 
langueo,  przerabia  w  całej  zwrotce  i  naturalnie  osłabia.  Wiersz 
następny:  Laeva  eius  sub  capiłe  meo  et  dextera  iłlius  ample- 
xabitur  me  opuszcza,  a  następnie,  wszystko  razem  wziąwszy, 
przetwarza  w  myśl  egzegezy  kościelnej. 

Oda  25  księgi  czwartej,  która  stanowi  dyjalog  pomię- 
dzy dziecięciem  Jezus  a  Najświętszą  Panną,  jest  dowolną 
waryjacyją  na  temat  całego  prawie  kantyku.  Na  myśl  dy- 
jalogu  naprowadziły  poetę  dwa  wiersze  pierwszego  ustępu, 
w  których  hebrajski  autor  pochwycił  na  gorącym  uczynku 
rozmowę  kochanków  podczas  wzajemnego  upojenia.  On 
szepce:  Ecce  iu  pulchra  es,  amica  mea\  ona  mu  odpowiada 
to  samo:  Ecce  łu  pulcher  es^  dilecte  mi.  Jestto  miejsce  nie- 
słychanie miłe  i  psychologicznie  dziwnie  realne.  Otóż  Sar- 
BiEWSKi,  począwszy  u  tego  momentu,  wyraził  w  rozmowie 
upodobanie  wzajemne  Matki  Bożej  do  dziecięcia  Jezus, 
i  w  siedmiu  coraz  wyższych  akordach  zdążył  do  słabego 
nieco  finału.  Z  kantyku  wybrał  najpiękniejsze  miejsca  dla 
wyrażenia  rozkoszy  Madonny  z  piękności,  oczek,  włosków, 
ustek  i  twarzyczki  Chrystusa.  Zakończenie  takie:  ktoby  się 
więc  w  Tobie  nie  zakochał  Jezu,  ten  dzikszy  jest  od  pantery, 
sroższy  od  tygrysa.  W  pomyśle  tym  tkwi  dużo  ckliwości, 
ale  Sarbiewski  dosiągł  tu  szczytu  harmonii  i  przesytu  po- 
równań : 

Ambit  pulchra  tuas  caesaries  genas, 
Qnal]B  frondifiuis  palma  viret  comis, 

Quali8  corvu8  in  ipsis 

Plumaram  tenebris  nitet. 

W  kantyku  ta   zwrotka  brzmi :  Comae   eius  sicut  elatae  pni- 
marum,  nigrae  quasi  corvus. 

Oda  22  także  do  Matki  Boskiej  jest  najśmielszym  utwo- 
rem Sarbiewskiego  na  tle  kantyku.    Gdy  widzi  same  Ma- 

Roipnwy  Wydi.  filologici.  T.  XV.  31 
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donnę,  zdaje  ma  się,  że  widzi  jutrzenkę ;  gdy  przy  niej  Chry- 
stus stoi,  zdaje  się  być  księżycem;  gdy  jednak  Dziecię  na 
ręku  trzyma,  jest  słońcem,  co  króluje  gwiazd  tysiącom.  Po- 
ecie chodziło  widocznie  o  efekt.  Z  trzech  stopniujących  pa- 
sażów chciał  złożyć  odurzającą  harmoniją  i  złożył.  Właści- 
we mistrzostwo  jego  wystąpi,  gdy  zobaczymy,  że  wiersz  je- 
go powstał  z  tych  kilku  słów  kantyku:  Quae  est  isła^  quae 
progrediłury  quasi  aurora  consurgens,  pulchra  ut  luna,  electa  ut 
sol?  Niezawodnie  mistyczne  tłomaczenie  Ojców  kościoła  uła- 
twiło mu  koncepcyją  własną,  ale  doskonałe  spojenie  po- 
myślanych antytez  jest  jego  własnością,  nie  mówiąc  już  na- 
turalnie o  wspaniałej  formie. 

Leżało  to  w  duchu  czasu  i  Sarbiewski  lubował  się  bar- 
dzo w  starym  testamencie  i  z  chęcią  brał  z  niego  motywa 
do  swych  kompozycyj.  W  odzie  27  opracował  przekleństwo 
Noego,  ale  mu  się  ono  nienajlepiej  udało;  w  odzie  zaś  7 
opisał  wrażenie,  jakie  na  nim  sprawia  psałterz  Dawida.  Było 
ono  potężne,  jak  podnoszący  się  wał  morski;  straszne,  jak 
świst  piorunów;  było  miłe,  jak  cudna  sielanka,  i  upajające, 
jak  harmoniją  anielska.  Wszystko  prawda,  ale  trzeba  przy- 
znać, że  Sarbiewski  nie  odczuwał  tych  piękności  bardzo 
plastycznie.  Widząc  swą  niemoc,  zdobył  się  na  rezygnacyją 
i  dalszą  pracę  porzucił: 

Satis  daturi,  si  Salamonia, 
Utcunque  leyes,  tendere  barbita, 
Castam  Sunamitim  et  pudicos 
Carmine  sollicitemus  ignes. 

A  teraz  zapytamy  ostatecznie,  czy  nas  ta  liryka  zadowala? 
Bezsprzecznie  mieliśmy  do  czynienia  z  doskonałą  sztuką, 
wrażenia  prawdy  nie  otrzymaliśmy  przecież.  Oznaczyć  gra- 
nicę prawdy  i  przesady  jest  bardzo  trudno*  Ale  to  pewna, 
iż  prawda  Iłomaczy  się  prosto  i  jasno,  kiedy  przesada  po- 
sługiwać się  musi  forsowaną  i  drobiazgową  sztuką,  ażeby 
zręcznym  szychem  pokryć  niedostatek  natchnienia. 
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IV. 

Dźwięk  właściwy  ducha  Sarbiewskiego  odbił  się 
w  odacti;  które  nam  teraz  rozważyć  przycłiodzi.  Oda  do 
Tyszkiewicza  (30)  z  pocieszeniem  go  po  stracie  żony  jest 
zimna,  filozoficzna,  natkana  frazesami,  które  nie  są  zdolne 
przemówić  do  zbolałego  człowieka.  Poeta  nasz  nie  lubił  wi- 
docznie płaczu.  Gniewać  się,  wyśmiać  kogoś  potrafił,  ale 
rozpacz  i  rozgoryczenie  głębokie  nie  leżało  w  jego  usposo- 
bieniu. W  odzie  13,  w  przepysznem  porównaniu,  wypowiada 
on  prawdę,  która  leżała  na  dnie  jego  ducha: 

At  ceu  rore  seges  viret, 

Sic  crescunt  riguis  tristia  fletibns, 

Urget  lacrima  lacrimam 

FoecuDdu8qne  sui  se  numerat  dolor. 

A  więc  trzeba  walczyć  z  opadającym  człeka  żalem,  drwić 
sobie  z  losu  i  przemóc  smutek  siłą  woli.  Durae  cedeł  hebes 
sors  patientiafi,  pięknie  powiada  w  zakończeniu. 

Oda  15  jest  uogólnieniem  poprzedniej.  Trudno  to, 
oświadcza  poeta,  ale  tak  już  jest  na  świecie,  że  choroba 
kroczy  za  człowiekiem,  jak  pies  przywiązany  za  panem,  i  nikt 
jej  uciec  nie  zdoła.  (Naturalnie  to  reminiscencyja  horacyjań- 
ska).  Zanurzysz  się  w  wir  zabawy,  cichy  smutek  znajdzie 
cię  za  maską  karnawałową  i  w  gondoli  wśród  kochanek  do- 
pędzi  Więc  cói  robić,  zapytamy;  zapewne  pogrążyć  się 
w  apatyi,  ręce  założyć  i  w  fatalizm  uwierzyć.  Nie.  U  Sak- 
DiEWSKiEGO  na  szczycie  jego  moralistyki  błyszczy  podniosłe 
hasło :  cnota. 

Niezawodnie,  przejął  on  to  pojęcie  od  starożytnych,  ale 
zastosowanie  jego  jest  nowe,  i  zupełną  oryginalność  mu  przy- 
znamy, skoro  okoliczności  zobaczymy,  Wiek  XVII  posiadał 
szczególne  i  właściwe  sobie  uczucie  nieogarnionej  i  wyłącz- 
nie ziemskiej  tęsknoty.  W  imię  jej  poczęto  odbywać  dalekie 
i  bezcelowe  podróże,  marzono  o  niepowrotnych  złotych  wie- 
kach ludzkości,  malowano  ogrodowo-rajskie  sielanki,  budząc 
czasem  okrutnemi  widziadłami  rozdrażnione  nerwy.    To  oso- 
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bliwe  przeciwieństwo  upodobań  rodzi  w  sztnce  XVn  wieka 
dziwotwory  ohydnego  realizmu  i  nieuchwytne  pędzlem,  pió- 
rem i  myślą  arkadyjskie  sielanki. 

W  Rzymie  na  kapitolu  jest  obraz  Rubensa,  gdzie  dzie- 
ci jasnowłose  bawią  się  wilkiem.  Siedzą  one  u  stóp  rozło- 
żystego drzewa,  do  ich  nóg  potoczyła  się  fala  owoców,  a  na 
uboczu  wśród  gęstwiny  błyszczą  oczy  myśliwego,  który  tra- 
fem się  zabłąkał  w  ten  las  dziewiczy  i  przez  szparę  na  owe 
dzieci  z  pożerającą  ciekawością  spogląda.  Otóż,  jak  ten  my- 
śliwy, tak  społeczeństwo  ówczesne  goniło  z  niewytłomaczo- 
ną  pożądliwością  mary  swych  nerwów.  Byłli  to  przedsmak 
Rousseau'a,  albo  rewolucyi,  dość,  że  Sarbiewski  przeciw  temu 
właśnie  uczuciu  tęsknoty  podnosi  swe  hasło  cnoty,  tej  cnoty, 
co  się  bogatą  czuje  w  wiejskiej  samotności,  co  się  umie 
zamknąć  w  swoich  granicach,  a  dym  domowego  ogniska  jej 
nie  mierzi. 

Bliżej  jeszcze  określa  poeta  swoje  cnotę  w  odzie  31, 
zwąc  ją  umysłem  spokojnym.  Definicyja  znów  pozornie  ho- 
racyjauska,  ale  w  gruncie  rzeczy  różna.  Horacy  podnosi 
swe  hasło  jako  konkluzyją  systemu  epikurejskiego :  nie  trap 
się  i  nie  ciesz  zanadto,  abyś  nie  doznał  potem  zbytniego 
rozczarowania,  lub  nie  był  narażony  na  nagły  przeskok  z  jed- 
nego uczucia  do  drugiego.  Sarbiewski  podnosi  spokój, 
ale  dla  tego,  że  Bóg  i  natura  jest  tak  nieskończenie  spokoj- 
ną; dla  tego,  że  człowiek,  skoro  odczytać  umie  tę  prawdę, 
w  naśladownictwie  Boga  powinien  szukać  wzoru  do  swego 
postępowania.  Według  Sarbiewskiego  trzeba  koniecznie 
patrzyć  na  ten  ideał  i  nałożyć  na  się  ostry  kodeks  życia. 
Umysł  mędrca  powinien  być  podobny  do  zwierciadła  wody, 
co  jednako  odbija  burze  i  pogody: 

Yides,  ut  altum  fiuminis  otium 

Rerum  quieta  ludit  imagine, 

Solemqae  laoamque  et  sereno 

Pieta  refert  simulacra  coelo. 
Talem  severae  lege  modestiae 
Gompone  mantem:  seu  caput  horridis 
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Fortuna  circumsultat  UDdis, 
Seu  placida  iibi  mnicet  aura. 

To  porównanie  jest  cudowne,  wykończone  doskonale,  peł- 
ne i  plastyczne,  tak,  że  przemocą  wraża  się  w  pamięć  czy- 
telnika i  mimowoli  rodzi  pragnienie  posiadania  czegoś  po- 
dobnego. Sakbiewski  jednak  na  zyskanie  spokoju  podaje 
środek  negatywny,  który   nam  wcale    nie  będzie  smakował. 

Nie  ma  może  poety,  któryby  tak  silnie  akcentował  po- 
trzebę samotności.  Leży  to  w  historyi  każdego  indywiduum, 
iż  pożąda  pola  do  działania,  lub  od  czynu  ucieka  i  samo 
w  sobie  się  zamyka.  Sakbiewski  nade  wszystko  umiłował 
samotność  i  trzy  doskonałe  ody  na  jej  cześć  napisał. 

W  pierwszej  (12)  tłomaczy  przyjacielowi,  dlaczego 
usuwa  się  od  zabaw  towarzyskich  i  na  co  mu  potrzeba  tej 
samotności : 

...Me  pleous^  quid  cupiam?  mec 
In  memet  ipsnm  clausus  ab  ostio 
In  se  recedentis,  revi8o 
Scenam  animi,  vacnumque  lustro 
Vitae  theatrum. 

To  ostatnie  wyrażenie:  scenam  in  se  recedentis  animi  va- 
cuumąue  lustro  vitae  theatrum  jest  niezrównane,  gdy  się  po- 
myśli o  walkach  duchowych.  Sakbiewski  w  mistrzowski 
sposób  kreśli  pozyskane  w  ten  sposób  poczucie  samowiedzy, 
które  jest  właściwe  wszelkim  samoistnym  talentom,  i  stano- 
wi ich  wolne  królestwo  z  królującą  tamże  krytyką  swobodną. 
W  nastęnej  odzie  (llj  radzi  wyniszczyć  w  sobie  żądzę 
sławy,  a  potem  (oda  10)  zidentyfikowawszy  ją  z  opiniją, 
powiada,  że  każdy  powinien  w  sobie  szukać  sądu  na  swe 
czyny  i  na  uznaniu  własnem  poprzestać.  Niewątpliwie  jest 
to  piękna  i  praktyczna  zasada,  ale  co,  się  tyczy  Sarbiewskib- 
GO,  stanowi  ona  konkluzyją  jego  indywidualnych  i  artystycz- 
nych aspiracyj : 

Me  Parnassus  et  integer 

Plebeis  Helicon  coetibus  eripit 
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Sublimem:  ande  yagantium 

Errores  animornm  et  inale  desidis 
Vn1p  damna  patent.     Juvat 
•  Ex  alto  intrepiduro  colle  iacentia 

Deepeetare  periciila  et 
Cautura  non  propriis  vivere  caslbus. 

Znów  przepyszne  miejsce,  ale  czy  prawdziwe?  Natura  sama 
ciągnęła  Sarbiewskieeo  do  samotności,  której  owoce  były 
nieocenionej  wartości  dla  jego  indywidualizmu  artystycznego, 
wskazując  mu  oryginalne  szlaki  twórczości,  dając  możność 
skupienia  się  i  wyzyskania  wszelkich  poetycznych  natchnień. 
Poeta  uciekał  formalnie  od  towarzystwa,  a  każdy  moment 
cenił  tak  wysoko,  że  podobno  tabliczkę  woskową  nad  łóż- 
kiem sobie  wieszał,  żeby  w  razie  przebudzenia  po  ciemku 
swe  myśli  zapisać.  Jestto  piękny  rys  artysty,  dbałego  o  swą 
przyszłość,  ale  z  drugiej  strony  owo  unikanie  ludzi  nie  mo- 
gło mu  dać  najmniejszej  praktyki  życia,  poezyją  prowa- 
dziło na  oderwane  pola,  czyniło  z  niego  teoretyka  i  abstrakcyj- 
nego fantastę,  który  mógł  posiadać  bardzo  piękne  moralne 
zasady,  ale  na  otoczenie  musiał  pozostać  bez  wpływu,  dla- 
tego, że  go  nie  znał  i  nie  wiedział,  jak  się  do  serca  prze- 
mawia. Z  tych  przyczyn  słowa  powyżej  zacytowane,  że  ze 
swej  wysokości  widział  vaganiium  errores  animorum  et  małe 
dosidis  vulgi  damnu,  uznaję  za  nieprawdziwe.  Każdy  przy- 
zna, że,  chcąc  ocenić  przepaść  występku,  trzeba  samemu  głę- 
bie jego  zmierzyć,  nawet  samemu  goryczy  jego  pokoszto- 
wać.  Zasada  cautum  non  propriis  vivere  casibus  jest  pozor- 
nie śliczna,  ale  wobec  dzisiejszych  pojęć  utopijna,  a  potem, 
powiedzmy  szczerze,  egoistyczna.  Hasło  takie  jest  mamidłem 
biernych  natur,  i  słabe  samo  w  sobie,  bo  gdzież,  postępując 
w  imię  żądań  poety,  można  się  stać  doświadczonym,  me  ple- 
mis,  jeśli  się  żyje  tylko  książkową  mądrością? 

Swoją  drogą  są  to  oryginalne  rysy  osobistości  Sarbiew- 
SKiEGO ,  które  uczyniły  z  niego  takie  wyjątkowe  zjawisko  na 
polu  literatury  XVn  wieku.  W  odzie  3  rozpowiada  on  o  swo- 
jem  królestwie.  Napis  tej  ody:  Regnum  sapientis^  a  treść 
taka:  że  mędrzec   jest   sam    sobie   żołnierzem,    sam    bronią 
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i  wodzem,  że  oic  obawia  się  niczego  i  przeciw  stutysięcz- 
nemu tłumowi  nieprzyjaciół  gotów  do  walki  wystąpić  samot- 
ny. Mickiewicz  nazywa  tych  ludzi  samolubami.  Z  poza 
mgieł  sofisteryi  wysuwa  się  powoli  oblicze  Sabbiewskiego. 
Zapoteozował  on  swe  własne  wady  i  z  niedostatków  ustroju 
społecznego  swych  czasów  utworzył  system,  ubierając  zimny 
i  wyniosły  typ  magnata-hi pokryty  w  złotą  gloryją  mędrca, 
który 

Rerum  ruinas,  mentis  ab  ardua 
Sublimis  aula,  non  sine  gaudio 
Spectabit. 

My  dzisiaj  posiadamy  więcej  serca,  bo  nam  upadku  każdej 
dobrej  myśli  żal,  bo  nawet  dla  nieszczęśliwego  zbrodniarza 
czujemy  litość  i  pobłażanie.  Śmiać  się  zaś  z  ruin  świata, 
to  uczucie,  którego  tylko  szatan  zapragnąć  może. 

Badając  coraz  głębiej  oświadczenia  Sarbiewskiego, 
znajdziemy,  jak  zepsute  ziarna  tkwiły  naówczas  w  mózgach 
nawet  szlachetnych  ludzi,  i  jaka  przepaść  dzieliła  przed  re- 
wolucyją  tłum  pracąjący  a  uprzywilejowany.  Sarbiewski 
staje  się  niesmacznym.  Przypuszczam  jednak,  że  niesmak 
budzi  w  nas  raczej  jego  teoryja,  postawiona  dla  teoryi,  i  że 
jako  człowiek  był  on  przecież  trochę  odmiennym. 

V. 

Stajemy  już  u  kresu  swego  zadania,  pragnąc  odsło- 
nić istotę  i  tajemnice  liryki  Sarbiewskiego.  Przypominam, 
że  poprzednio  zauważyliśmy  tu  i  owdzie  wielki  artyzm  u  na- 
szego autora,  że  nieraz  smakowaliśmy  w  przepysznych  utwo- 
rach lirycznych.  Skąd  jednak  brał  Sarbiewski  owę  dosko- 
nałość formy,  skąd  owę  oryginalność  treści  i  przedziwną 
barmoniją  słowa?  Odpowiedź  —  że  studyjował  naturę  usilnie 
i  nie  bez  pożytku. 

Oda  23  jest  wezwaniem  poetycznem  do  konika  polnego, 
żeby  używał  słońca,  póki  miły  czas  nie  minie.  Wrażenie 
obrazka    przypadkowo    zauważonego   łączy    tu    Sarbiewski 
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z  myślą  generalną  o  znikomości  świata,  przedstawiając  w  po- 
staci konika  Hamego  siebie,  gdy  z  peinem  przekonaniem 
o  zenicie  swojej  twórczości  pragnął  owc  błogą  chwilę  jak 
najlepiej  wyzyskać.  Poeta  śpiewał,  bo  był  swobodny,  bo 
żadna  troska  mn  nie  ciężyła  i  dzięki  8wej  filozofii  pozyskał 
ów  niezamącony  nmysł  (14): 

Quid  mi  hi,  qui  nil  cupiam,   deesse 
PosBit?  Umbrosi   placet  ana  Pindi 
Yallis.     O  sacmm  nemus!  O  iocosae 
Rura  Camoenae. 

Sarbiewski  stał  się  królem  w  krainach  poezyi,  do  których 
oddawna  zdążał.  Pagórki  delfickie,  powiada,  z  nim  chodzą 
i  udzielają  mu  cieniu,  gdy  zechce.  Może  wyobrazić  sobie, 
że  go  Szwed  okuł  w  kajdany,  lub  że  go  Tatar  porwał  na 
Ukrainie.  Szczególna  co  do  pomysłu  jest  ta  konfesyja,  nie 
mniej  tłomaczy  dobrze  satysfakcyją  artysty,  który  włada  sa- 
mym sobą  i  jest  z  tego  niewymownie  szczęśliwym. 

W  takiej  właśnie  chwili  komponuje  Sarbiewski  odę 
26.  Zefirze,  szepta  półsenny,  przybądź  tu  w  cień  gościnnej 
topoli,  poruszysz  gałęzie  i  liście,  i  błądząc  przez  pola,  na- 
gniesz  barwne  kwiaty  i  o  trawy  swawolną  dłonią  uderzysz. 
Zefirze,  niech  tobie  wesoło  uśmiechnie  się  słonko^  a  rosa 
z  mokrą  swą  nóżką  niech  się  za  tobą  pojawi  i  u  cichych 
listków  się  uwiesi.  He  tu  realizmu  i  drobiazgowej  obserwa- 
cyi.  Zefirze,  tyś  bratem  i  towarzyszem  mej  pieśni,  oświad- 
cza Sarbiewski  w  upojeniu,  uwieszę  lirę  mą  na  drzewie, 
graj  ty  za  mnie: 

Sic  meo  chordas  ąuatiente  plectro    • 

Inter  admisso  digitos  acutum 

Sibilo  ludas,  lyrico  comes  poetria  vati. 

W  słowach  powyższych  odczuwamy  niemal  tę  słodką  grę 
słów,  naśladującą  łagodny  i  cichy  powiew  letniego  wiatru. 
W  znakomity  sposólb  przerywa  potem  Sarbiewski  swoje 
zwierzenie,  kończąc  je  dopiero  w  odzie  32.  Gdy  zasnę, 
powiada,  skrzydła  lekkie  rosną  na  mych  barkach  (to  samo 
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i  Horacemu)  i  wesoło  szybnję  po  polach,  ciesząc  się  krasą 
kwiatów.  Poeta  chciał  przedstawić  obrazowo  genezę  pieśni 
w  swej  duszy.  Czasem,  mówi,  zbłądzę  ai  do  łasa,  a  potem 
nagle  wzbijam  się  ponad  chmary,  żywe  jeziora  widzę  zawi- 
słe w  powietrza  i  pieśnią  łagodną  ptaki  zawodzę.  W  pro- 
zie trudno  wyrazić  te  delikatne  odcienia,  którymi  Sarbiew- 
8RI  określa  rodzaj  swego  natchnienia.  Szelest  piorunów, 
objaśnia  w  końcu,  mam  w  odpowiedzi  i  więznę  w  różnowzo- 
rej  tęczy. 

Oda  niniejsza  była  odpowiedzią  na  zarzut,  jakoby 
w  zbyt  nieuchwytnych  obracał  się  sferach.  Z  nieporówna- 
nym więc  artyzmem  zrywa  nić  obłoczną  swych  marzeń 
i  spada  jednym  rzutem,  jak  orzeł  z  chmur,  w  realizm  hei- 
nowski : 

Frustra:  nam  memor  Icari 
Addo  stułtitiae  consilium  breyi: 
Nam,  seu  dorroio ;  me  torus, 
Seu  Bcribo,  stabili  sella,  tenet  sinu. 

Sabbiewski  stawał  już  na  granicach  muzyki,  piękności 
i  abstrakta  toniczne  mieszając  z  materyją  plastyki  słownej. 
Tonami  i  słowami  bawił  się  on  natenczas  jak  biegły  lino- 
skok  równowagą,  czasem  tuż,  tuż  granice  jasności  poetycznej 
przekraczając. 

Oda  35  zawiera  upomnienie  przyjaciela,  żeby  rzucił  książ- 
kę, a,  wyszedłszy  za  miasto,  odetchnął  świeżem  powietrzem. 
Pogoda  cudna,  powiada,  scandemus  viridis  terga  Lucisciy  quu 
celsn  trgitur  plurimus  ilice.  Poeta  lubił  to  wzgórze,  jak 
Mickiewicz  dolinę  kowieńską.  IlhnCy  prawi  dalej,  e  tnedio 
toin  videbitur  nohis  Vilna ,  ioia  videhitur  Vilia,  I  patrzy 
i  rozmawia  i  opisuje:  Dziś  lato,  rozkosznie,  ale  gdy  na- 
dejdzie zima,  to  rzeki  pomrozi  i  pola  białym  całunem  po- 
kryje. Musimy  nagle  wespół  z  poetą  zmienić  na  zimowy 
widziany  co  dopiero  pejzaż  letni: 

Ergo  rurope  moras  et  sol  i  dum  grayi 
Curae  deme  diem,  qnem  tibi  candidus 
Spondet  yesper. 

Roiprawy  Wyds.  filologles.  T.  ZY.  32 
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Odę  powyższą  awaiam  za  najlepszy,  a  przynajmoiej  za  naj- 
doskonalszy objaw  twórczości  Sarbiewsriego.  Łączy  ona 
w  przedziwny  sposób  zasady  jego  filozofii  z  elementami  ob- 
serwacyi  natury,  opierając  jedne  o  drugie  i  splatając  razem. 
W  myśl  naszej  ekspozycyi  jest  ona  niejako  finałem  jego  po- 
ezyi  i  granicą  jego  zdolności. 

A  teraz  chwilka  ostatecznej  refleksyi.  Beasumując 
wszystko,  cośmy  powiedzieli,  widzimy,  że  Sakbibwski  miał 
duszę  polską,  ale  nie  stał  się  poetą  narodowym;  był  reli- 
gijnym, ale  uczucie  to  nie  było  istotą  jego  twórczości.  Właś- 
ciwy nacisk  jego  natury  i  właściwa  jego  poezyja  spoczywa 
w  uogólnieniu  indywidualnych  rysów  psychologicznych.  Te- 
ren to  dosyć  ciasny,  zwłaszcza,  że  dusza  jego  nie  posiadała 
szerokiej  skali  uczuć  i  dobrowolnie  się  skazała  na  pewnego 
rodzaju  zasklepienie.  Niemniej  w  tych  warunkach  było  mu 
tem  łatwiej  rozwinąć  doskonały  artyzm,  który  zasadzał  się 
na  drobiazgowej  obserwacyi,  sumiennem  wyzyskaniu  na- 
tchnień i  nad  wyraz  pracowitem  wykończeniu  formalnem. 
Podobno  Wirgilego  czytał  6  razy,  Horacego  10  razy  i  tak 
się  mozolił,  że  często  uczuwał  wycieńczenie  sił,  skarżył  się 
na  bezsenność  i  zawrót  głowy  i  w  końcu  na  przekrwienie 
mózgu  umarł. 

Sarbiewski  nie  jest  osobistością  bardzo  pociągającą, 
ale  niezawodnie  wielce  zajmującą.  Delikatny  i  łagodny  sa- 
motnik, ulubował  sobie  krainę  niewinnej  poezyi.  Gdyby  on 
był  kogoś  na  świecie  ukochał,  możeby  się  był  rozwinął 
w  bujny  talent,  i  błysnął  tysiącem  kolorów.  Przypuśćmy, 
żeby,  jak  Petrarka,  miał  był  swoje  Laurę.  Ale  tak  po- 
został on  kwiatem  oranżeryjnym,  który  z  mozołem  dążył  ku 
słońcu,  a  szyby  inspektu  brał  za  błękit  nieba.  Myślę  o  sztuce. 

Sarbiewski  obudził  się  na  ziemi  włoskiej.  Do  pane- 
girysty  przemówiło  natenczas  piękno  starożytne  i  przeobra- 
ziwszy go,  formy  swoje  mu  narzuciło.  Tendencyja  narodo- 
wa i  historyja  własnej  duszy  uchroniły  go  od  czystego  na- 
śladownictwa. Ale  uczucia  owe  za  słabe,  iżby  go  porwać 
pozn  granice  liryki  horacyjańskiej  i  wskazać  krainy  szerszej 
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i  potężniejszej  twórczości.  Po  dwu  wulkanicznych  wybu- 
chach na  temat  mowy  grobów  i  wojny  wschodniej;  wraca  je- 
go natura  do  olimpijskiego  spokoju  i,  powiedzmy  szczerze, 
staje  się  nieco  monotonną,  bo  monotonnem  było  owo  prze- 
zrocze wody,  które  stan  jego  duszy  miało  wyobrażać. 

Raz,  stojąc  nad  brzegiem  Narwi,  przypomniał  sobie 
Sarbiewski  pierwsze  uniesienie  poetyckie.  Ex  illo  mihi  po- 
słeri  florent  soh.  dies,  powiada,  i  doskonale  charakteryzuje 
swoje  poezyją  i  oznacza  jej  granice: 

. .  .  nec  scuta  sonat,  nec  strepitum  trucia 
Gradivi,  sed  amabiles 

Rnris  delicias,  8ive  rubentia 
Udo  rore  rosaria, 

Seu  molles  yiolas,  8ive  Yolubilem 
Leni  flnmine  Viliam, 

Seu  primo  graciles  yere  Favonio8. 

Sakbiewski  był  muzykiem  co  do  słowa,  pejzażystą  co 
do  faktury^  Horacym  nowoczesnym  co  do  treści.  Z  mala- 
rzów  przypomina  najbardziej  Poussin'a,  a  w  historyi  będzie 
ogniwem,  łączącem  poezyją  humanistów  z  pseudoklasycyzmem 
francuskim. 

W  końcu  uwaga  osobista.  Zadaniem  mojem  było  po- 
kazać prawdziwe  oblicze  Sakbiewskiego,  i  wydobywszy  na 
jaw  jego  psychologiczne  i  artystyczne  właściwości,  ułatwić 
dalszą  pracę  nad  jego  dziełami.  Tematów  nasuwa  się  wiele, 
naprzód  zapewne,  czem  był  panegiryzm  i  jaką  rolę  odegrał 
Horacy  w  literaturze  powszechnej.  Ale  są  to  studyja  osob- 
ne i  obszerne ,  bez  których  na  razie  obejść  się  można 
i  trzeba,  charakteryzując  grubszymi  rysami  Sarbiewskiego. 
Sakbiewbki  jest  gienijalnym  lirykiem  i  stanowi  chlubę  na- 
szego narodu.  W  nim  i  łacina,  która  była  naszą  drugą  mo- 
wą ojczystą,  i  humanizm  zyskały  swój  doskonały  wyraz  i  za- 
kończenie. Dlatego  może  więcej  powinniśmy  się  nim  zaj- 
mować, częściej  go  czytać,  głębiej  rozważać.  Pomnik  w  War- 
szawie, rozprawy  Krtstyniackiego,  Sasa  i  bezimiennego 
w  Przeglądzie  Powszechnym  świadczą  o  pomyślnym  zwrocie 
i  obiecują  piękne  owoce  w  przyszłości. 

4«^-«^ 


ZBIÓR 

nieznanycli  hiszpańskich  ulotnych  druków 

aEnajdującycli  się 

W  Biblijotece  Jagiellońskiej  w  Krakowie 

podał 
Dr.  EDWARD  PORĘBOWICZ. 


W  r.  1850  profesor  wiedeński  Febdynand  Wolf,  znany 
badacz  literatnr  romańskich,  podał  wiadomość  o  egzemplarzu, 
zawierającym  zbiór  t.  zw.  ulotnych  druków,  (pUegos  sudtos^ 
feuilles  volantes^  fliegende  Bldtter)  a  znajdującym  się  w  Pra- 
dze. „Biblijoteka  uniwersytecka  w  Pradze"  — -  pisał,  wy- 
dając najważniejszą  ich  część:  ludowe  romanse*),  —  „może 
się  pochlubić  skarbem ,  jakiego  pozazdroszczą  jej  najbogatsze 
w  dziale  literatury  hiszpańskiej  biblijoteki  Europy  po  za  Hi- 
szpaniją:  Paryża,  Londynu,  Wiednia  i  Gettyngi ;^  ba*  nawet 
żadna  biblijoteka  hiszpańska,  sądząc  z  dotychczasowych 
wzmianek  tamtejszych  biblijografów,  nie  może  w  tym  wzglę- 
dzie rywalizować  ze  zbiorem  praskim  **. 


*)  tjher  eine  Sammlung  spanischer  Romanzen  in  fliegenden 
Bl&tiern  auf  der  UnwcrsitdŁs-Bihlioihek  zu  Prag.  Wien, 
1850. 
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Wymieniwszy  kilka  drobnych  zbiorów  z  Bibl  Grenv%h 
lano,  (Bńłish  Museum),  z  Bibl  Heberiana  Vol.  VI.  Nr.  2818 
i59  sztuk)  i  Vol.  IX.  Nr.  2665  (12  sztuk),  Wolf  opisuje  ów 
egzemplarz;  zapisany  pod  sygnaturą  IX.  H.  231,  a  pocho- 
dzący z  dawnej    BibL  PP.  Hibern.  ad  S,  Ambros.   Pragae. 

Zawiera  on  80,  przeważnie  czterokartkowych  zeszytów 
in  4-0;  w  dwie  kolumny  gotykiem ;  tylko  niektóre  z  nich  są 
datowane  (Nr.  II:  1550  r.,  Nr.  III:  1564  r.,  Nr.  XII:  1564 
r.,  Nr.  XXXVI:  1563  r.,  Nr.  XLV:  1564  r.);  niemniej  jednak 
reszta,  bez  miejsca  druku  i  daty  -  co  jest  dość  pospolitą 
cechą  tych  dla  potrzeb  ludu  drukowanych  wydań  —  pochodzi 
niezawodnie  z  lat  1550—1570.  Mieszczą  się  w  nich  romanse 
(romances),  niektóre  w  dwu  i  trzech  egzemplarzach,  prze- 
ważnie z  glosami ;  miejsca  wolne  wypełniają  utwory  gminne, 
jak  cancianeSj  coplas,  villancicos  i  t.  d. 

Zbiór  praski  był  cenny,  ale  przeceniony ;  Ferd.  Wolf, 
który  uśmiechał  się  na  entuzyjastyczne  twierdzenie  biblijo- 
grafa  Nodiera,  że  „zbiór  kompletny  pierwszego  wydania 
tych  pieśni  wartby  był  królewskiego  wiana",  ~  musiał  sam 
zniżyć  jego  znaczenie  po  wyjściu  Romancero  generał  iJurana^), 
gdzie  na  czele  umieszczono  katalog  pliegos  sueHos  drukowa- 
nych od  XVI— XIX  wieku ,  i  gdzie  prócz  tego  wypłynęło  na 
jaw  wiele  romansów,  ogłoszonych  u  Wolfa  za  nieznane. 

W  ostatnich  czasach  Salva  i  Gallardo  sporządzili 
katalogi  kilku  wielkich  prywatnych  oraz  nabytych  przez  rząd 
biblijotek  *),  gdzie  poświęcili  osobny  rozdział  ulotnym  dru- 
kom, notując  skwapliwie  nie  tylko  wydania  sprawdzone  na- 
ocznie, ale  każdą  o  nich  biblijogrniiczną  wzmiankę. 

Po  tem  wszystkiem  zdało  się  niepodobnem  odkrycie  dziś 
nie  już  nieznanego  ulotnego  druku   z  nieznanym   romansem, 


')  W  Bibliołeca  de  los  auiores  espanohs.   Vol.  X,  XVI,  1849 

—1851. 
*)  Salva:   Całalogo  de  U  Bibliołeca  de  Salvd.  Yalencia  1872. 

2  yol.  —  Oalłardo  :  Ensayo  de  una  BibL  de  libros  raros  y 

curiososj   1863—1889.  4  vol. 
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ale  choćby  egzemplarza  snanej  lecz  ukrytej  dotąd  edycyji. 
Tymczasem  cały  zbiór  podobny  znajduje  się  w  Biblijotece 
Jagiellońskiej,  nie  tak  bogaty  jak  praski,  bo  zawierający 
*ylko  26  zeszytów,  —  w  nich  47  romansów,  —  ale  bodaj 
czy  nie  ważniejszy  z  innych  względów.  Jest  to  kwadraut 
z  sygnaturą  Lit.  hisgp.  Nr.  79 — 104,  oprawny  w  pergamin. 
Kałdy  zeszyt  składa  się  z  4  kart  drukowanych  gotykiem 
w  dwie  kolumny,  każda  po  3?5  wierszy;  tylko  Nr.  100,  choć 
kompletny,  zawiera  jedynie  dwie  Icarty;  z  Nru  101  dwie 
zostały  wydarte.  Szczegół  osobliwy:  odrębnie  od  przeważ- 
nej liczby  pliegosj  które  wychodziły  bez  miejsca  druku 
i  daty,  wszystkie  nasze  są  datowane  (z  wyjątkiem  Nru  94; 
w  Nrze  101  data  znajdowała  się  może  na  wydartej  karcie) 
i  wszystkie  pochodzą  z  jednej  drukarni,  —  a  tu  wykrywa 
się  rzecz  najosobliwsza:  Biblijografowie  wymieniają  pliegos 
z  wszystkich  drukarń  półwyspu,  z  miast:  Burgos,  Yalencia, 
Seyilla,  Cordoba,  Salamanca,  Medina  del  Campo,  Bilbao, 
Toledo,  Yallądolid,  Barcelona,  Logrouo,  Cuenca,  w  pliegos 
tych  liczne  romanse;  —  zastanawia  za  to  rzadkodć  ulotnych 
druków  w  ogóle,  a  zupełny  brak  romansów  z  Granady, 
tej  właściwej  kolebki  dwu  najważniejszych  rodzajów  ro- 
mansu ludowego:  romance  fronterigo  (granicznego)  i  romance 
morisco  novełlesco  ('nowelli  maurytańskiej)  *).  Otóż  egzem- 
plarz krakowski  wypełnia  przedziwnie  tę  lukę:  wszystkie 
jego  ulotne  druki,  zebrane  widocznie  z  rozwagą  u  samego 
źródła,  drukowały  się  w  Granadzie,  w  „oficynie"  Hugona 
de  Mena  i  noszą  różne  daty:  1666—1573,  t.  j.  stosunkowo 


')  DuRAN  cytuje  tyliso  jeden  druk  z  Granady  w  Rom.  gen. 
I.  pag.  LXIX;  8alva  nie  zna  żadnegro;  Gallardo  wymie- 
nia zaledwie  kilka;  p.  kustosz  Biblijoteki  narodo- 
wej w  Madrycie,  D.  Ant.  Paz  y  Mełia  donosi  mi  uprzej- 
mie o  11  drukach  z  Granady,  z  drukarni  H,  de  Mena^ 
cytowanych  w  Bibliografia  granadina  p.  Bohif.  Biano, 
z  lat  1558 — 1592;  nie  ma  jednak  między  nimi  ani  je- 
nnego  romansu. 
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dość  późne,  zważywszy,  *e  najwickRza  ilość  pliegos  bez  daty 
zdradza  pochodzenie  starsze  niż  r.  1550. 

Zbiór  alożony  sydtematycznie :  pierwsze  zeszyty  zawie- 
rają poezyje  religijne,  za  tem  idą  romanse  i  glosy  do 
romansów,  wypełnione  na  wolnych  kartach  (jak  zwyczajnie 
w  pliegos  sueltos)  utworami  świeckimi,  p.  t:  candones^  coplas^ 
villancicos  i  t.  d.;  wreszcie  w  osobnych  zeszytach  zbiory 
żartóWy  gawęd,  dyjalogów  i  t.  p.,  p.  t.:  chistes^  preguntas, 
partidctó^  relaciones,  dialogos,  disparates  i  i   d. 

Na  najwyższą  uwagę  zasługują  romanse,  zwłaszcza, 
że  spotyka  się  między  nimi  zupełnie  nieznane ;  nie  wszystkie 
równej  wartości ,  ale  jeden :  „o  królu  dziecku ,  który  utracił 
Granadę'',  jest  bez  wątpienia  doniosły  dla  hiszpańskiego  Ro- 
mancera. 

Utwory  liryczne  przeważnie  są  znane;  między  niezna- 
nymi najcenniejsze  te,  które  odznaczają  się  kolorytem  lo- 
ludnym. 

Oto  w  całości  tytuły  i  treść  owych  26  zeszytów  według 
porządkowych  liczb  katalogu: 

Nr.  79.  Aquise  contiene  dos  mirabilissimos  y  dulcissi- 
mos  milagros  de  la  serenissima  sin  par  nascida  mądre  de 
Dios  y  senora  nuestra.  Acaecidos'  a  dos  deuotos  suyos  los- 
ąuales  tenian  cuenta  eon  rezar  su  rosario  cada  dia.  Nueua- 
mente  compuestos  en  gracioso  metro  por  Gaspar  de  la  Cin- 
thera  priuado  de  la  vista,  natural  de  Ubeda  yezino  de  la 
ciudad  de  Granada.  Uistos  y  examinados  por  vn  theologo 
de  la  orden  de  los  predicadores.  Agora  nueuamete  im- 
pressos  eon  licencia  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  MDLXVI.  (1566). 

In  4-0,  goth.  4  ff. 

Contiene:  ImMcadon, 

1-0  milagro:  Un  hombre  mancebo  avia.,. 
2-0  milagro:  Otro  religioso  avia,.. 

Nr.  80.  Aqiii  se  contiene  quatro  obras  muy  cateplati- 
nas.  La  primera  yn  dialogo  de  la  Magdalena.    La  segunda 
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la  paaana  de  nra  Senora.  La  tereera  el  chis^te  de  la  in5ja. 
La  qnarta  vn  chiste  de  la  Asumpcion.  Gon  licencia  Impres- 
sas  eo  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.    Ado  de  1568. 

In  4  o  goth.  4  S. 

Contiene:  1.  Dialogu  de  la  Magdalena:  Bigas  ortelano. 

2.  La  pavana  de  nuestra  senora:  A  Vos 
virgen  pura  estrella  que  guia . 

3.  Chiste  de  la  monja:  To  conoeco  digo  y 
cuento. 

4.  Otro  chiste:  Oy  Beyna  qm  al  eielo. 

Nr.  81.  La  passion  de  nnestro  senor  Jesn  Christo  rony 
denota.  Con  yn  llanŁo  que  hizo  la  yirgen  Maria  al  pie  de 
la  Craz.  Con  licencia  Impressos  en  Granada  en  casa  de 
Hngo  de  Mena.    Ano  de  1568. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  Esłava  Christo  ligado. 

Nr.  82.  Uillancicos  o  cancionero  para  cantar  la  noche 
de  Naaidad  quaies  son  estos  que  se  signen.  Nueuaniente 
impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  dc 
mil  y  quinieuto8  y  sesenta  y  ocho.  (1568) 

In  4- o  goth.  4  ff. 

Contiene:  L  Yillancico:  Todos  los  Christianos  aved 
allegria. 

2.  Yillancico  al  tono  de  abras  me  tu  el  Aer- 
mitano.  Habla  el  antor  a  nuestra  senora 
come  huesped:  No  vayas  de  aąui  don- 
zella. 

3.  Chańconetas  de  los  pastores  por  modo 
corrido:  Pastores  si  aveys  oydo. 

4.  Otro  yillancico  al  tono  de  morieas  del 
morał  madre^  las  moras  del  morał:  Pues 
Jesu  Xpo  es  nascido, 

5.  Otro  yillancico  al  tono  de  enemiga  le  soy 
modre:  Muy  amiga  le  soy  mądre 

6.  Otro  yillancico:  Qm  mądre  y  doneella 
tan  helia- 
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Nr.  83.  Coplas  quo  hizo  doD  Jorge  Manriq  a  la  mnerte 
del  Maestro  de  Santiago  Don^  Rodrigo  MaDrique  sa  padre. 
Cod  el  pater  noster  y  el  Aue  maria  becho  por  Jaan  de  En- 
cina.  Impressas  en  Granada  en  easa  de  Hogo  de  Mena  1570. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Nr.  84.  Glosa  de  los  romances  y  canciones  qae  dizen 
Domingo  era  de  Ramos.  Y  entre  Torres  y  Ximena.  Y  morir 
os  qaereys  mi  padre.    Hechos  por  Goncalo  de  Montaluo. 

In  4-0,  goth.  4  ff.  Al  fia:  Impresso  en  Granada  en  easa 
de  Hago  de  Mena.     Ano  de  1573. 

Nr.  b5.  Aqni  comiscan  tres  Romances  el  primero  es 
sobre  la  poderosa  armada  q  traxo  el  gran  Turco  Soliman 
sobre  la  ciudad  de  Uiena,  en  el  Archidncado  de  Anstria, 
y  como  se  retiro  eon  gran  perdida  de  su  armada.  Y  ha  se 
de  cantar  al  tono  que  tocan  alarma  Juaoa.  £1  segundo  es 
de  quando  el  Rey  chico  perdio  a  Granada  y  de  lo  que  a  la 
salida  para  el  alpnxarra  se  subcedio.  El  tercero  es  el  Ro- 
mance que  dize  de  Antequera  partio  el  Moro.  Con  vn  vil- 
lancico  nueno  al  cabo  que  trata  del  nueuo  traje  de  los  mo- 
riscos  de  Granada.  Agora  nueuamente  impressos  en  Gra- 
nada en  easa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de  mil  y  quinientos 
y  sesenta  y  ocho.  (1568) 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene:  1.  Romance:  En  el  templo  estava  el  Turco. 

2.  Romance:  El  ano  de  cuatrocienłos  \  Que 
noventa  y  dos  corria, 

3.  Romance:  De  Anteąuera  partio   el  moro, 

4.  Yillancico:  Gozese  la  Christiandad, 

Nr.  86.  Aqui  comienca  el  Romance  de  don  Alonso  de 
Aguilar.  Ua  assi  misrao  un  Romance  que  dize  por  el  val  de 
las  estacas  |  yua  el  Cid  a  medio  dia.  Agora  nueuamente 
impressos  en  Granada  en  easa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de 
MDLXVUI.  (1568) 

In  4-0  goth.  4  ff. 

B<»in«w7  WydsUła  filolog.  T.  XV  33 
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Contiene:  1.  Romance:  Estando  el  rey  don  Fernando. 

2.  Glosa  del  Rom. :  Por  el  val  de  las  estacas. 

3.  Lamentaciones  de  nna  monja;    Ya  no  ba- 
sta sufrimiento. 

Nr.  87.  Romfice  de  do  Gayferos  q  trata  de  como  saeo 
a  sn  esposa  q  estaaa  captiaa  en  tierra  de  moros. 

Al  fin :  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  1573.    In  4-0  goth.  4  ff. 

Contiene  el  Romance:  Asentado  esta  Gayferos. 

Nr.  88.  Aqui  comiencan  seys  Romances.  El  primero 
de  la  mauana  de  San  Juan.  El  segnndo  ay  dios  qae  buen 
cauallero  el  maestre  de  Calatraua.  El  III.  de  Granada  parte 
el  Moro.  El  IIII.  moricos  los  mis  moricos.  ErV.  de  cócierto 
estan  los  Condes.  El  VI.  reynando  el  rey  don  Alonso.  Gon 
licencia.  Impressos  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  MDLXXIII  (1673;. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Nr.  89.  Romance  de  don  Roldft  d'  como  el  Emperador 
Garlo  lo  desterro  de  Francia  porque  boiuia  por  la  honra  de 
su  primo  don  Reynaldos.  Y  una  glosa  nueuamente  becha 
por  Melchior  de  Llanes  sobre  el  romance  qne  dize:  Desa- 
mada  siempre  seas  y  an  yillancico. 

Al  fin:  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
Ano  de  Mil  y  quiuientos  y  setenta.  (1670). 
In  4-0  goth.  4  ff. 
Contiene:  1.  Romance:  Dia  era  de  Sant  Jorge.  ^ 

2.  Glosa  sobre :  Desamada  siempre  seas,  que 
empieza :  Pense  que  por  hien  amarte. 

3.  Yillancico :  Qtie  por  mas  qtuf  me  digays  | 
Cada  hora. 

Nr.  90.  Romance  del  Cid.  Trata  del  Rey  moro  que 
perdio  a  Ualencia  glosado  por  Fr.  de  Lora.  Dirigido  a  vn 
bermano  suyo,  el  qnal  comienca.    Helo  belo  por  do  yiene  el 
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moro  por  la  calcada.    Al  fin:  Impresso  en  Granada  en  casa 
de  Hngo  de  Mena.    Ano  mil  y  qainiento8  y  setenta.   (1570). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

La  Glosa  empieza:  Aąuel  sol  de  Castellanos. 

Nr.  91.  Romance  de  la  hermosa  Xarifa  y  Abindarraez 
que  comienca  La  manana  de  San  Jnan.  Gon  las  coplas  del 
Uil  mny  sentidas  y  otras,  si  ganada  es  Anteqiiera.  Y  des- 
pierta  Jnan  por  tu  fe.  Agora  nneuamente  impressos.  Al  fin: 
Gon  licencia  impressos  en  Granada  en  casa  de  Hago  de  Mena. 
Ano  de  mil  y  ąuinientos  y  setenta  y  tres.  (1673). 

In  4-0  gotb.  4  fi. 

Gontiene:  1.  Romance:  La  manana  de  Sant  Juan. 

2.  Goplas:  Llamabalo  la  donzella. 

3.  otras:  Si  ganada  es  Anteąuera. 

4.  otras :  Despierta  Juan  por  tu  fe.  Gompne- 
stas  por  Juan  Timoneda. 

Nr.  92.  Aqni  se  contiene  dozę  Romances  de  amores 
muy  sentidos.  El  I.  de  Pyramo  y  Tisbe.  El  II.  de  Policena. 
El  III.  de  Eneas.  El  IIIL  del  Gonde  Lonbardo.  El  Y.  d'don 
Rodrigo.  y  del  infante  Troco.  y  de  Moriana.  y  de  Leandro, 
para  cantar  y  taner  eon  vibuela.  En  Granada  en  casa  de 
Hugo  de  Mena.    Ano  de  Mil  y  quienientos  y  setenta  (1570). 

In  4-0  gotb.  4  ff. 

Gontiene  12  Eomances: 

1.  Tysbe  y  Piramo  que  fueron, 

2.  A  la  que  el  sol  se  ponia, 

3.  Por  la  mar  navega  Eneas. 

4.  En  aąuellas  pehas  pardas. 

5.  Amores  trata  Rodrigo, 

6.  Por  un  valle  de  tristura. 

7.  En  el  tiempo  que  Mercurio. 

8.  Si  se  esta  mi  coracon. 

9.  Mahanica  era  manana. 

10.  Por  los  campos  eliseos, 

11.  Moriana  en  un  castillo. 

12.  Por  el  braco  de  Elesponto. 
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Nr.  93.  Romance  del  noble  yaliente  y  no  menos  esfor- 
cado  flor  de  las  canallerias   don  Reynaldos   de  Montaluan. 

Y  trata  como  Carlomano  lo  tenia  preso  para  lo  aborcar,  por 
los  falsos  consejos  de  Galalon,  sino  fnera  por  el  conde  don 
Roldan,  y  como  fue  desterrado  de  la  christiandad ,  y  como 
vino  a  ser  Emperador  de  Trapisonda  siedo  desterrado.  Hecho 
por  Francisco  de  Mederos,  natural  de  Benaaente  c5  vn  villa- 
cico.  Al  fin:  Impresso  en  Granada  en  casa  de  Hago  de 
Mena.    Ano  de  mil  y  qninientos  y  setenta.  (1570). 

In  4-0  gotb.  4  ff. 

Contiene:  1.  Romance:  Ya  que  esUwa  don  Reynaldos. 
2.  Yillancico    becbo    por   Jaan    de    Encina: 
Dos  łerribles  pensamientos. 

Nr.  94.  Aqai  se  contienen  dos  Romances  compuestos 
sobre  yn  caso  admirable.  £1  primero  recuenta  vn  sueno  q 
el  gran  Turco  sono,  el  qual  paresce  mas  renelaci5  q  no  sueno. 

Y  el  segado  es  la  declaració  q  sas  sabios  le  diieró  del  di- 
cbo  sueiio.  Co  vn  viIIficico  al  cabo.  Cópuesto  por  Fracisco 
de  Uelasco,  natural  de  Palma,  y  vezino  de  Granada.  Con 
licencia  Impressos.  (S.  1.  n.  d.). 

In  4-0  gotb.  4  ff. 

La  introducion  empieza:  Un  caso  muy  admirable. 
El  1-0  romance  empieza:  Estando  Selin  SoMan. 
El  2-do  empieza:  Cuando  el  Turco  despertó. 

Nr.  95.  Compendio  de  nueuos  cbistes  en  el  qual  se 
contiene  vn  nueuo  y  sentido  Romace  de  Maymo,  alcayde  de 
Róda  el  qaal  có  no  pocą  soberuia  y  ferosidad  ya  en  busca 
de  don  Rodrigo  de  Soto  mayor,  al  antiquo  Castillo  de  Albur- 
qaerque.  Y  tres  diios,  vno  del  escandalito  de  la  casa ,  y  otro 
de  Juan  Garrido,  y  otro  Terezica  daca  mi  manto,  y  yna  can- 
cion  de  vno  que  tuuo  amores  de  vna  bornera.  Graciosa  y 
nueuamente  compuesta  por  Bartbolome  de  Flores  natural  de 
Malaga  y  yezino  de  Cordoua.  Impresso  con  licencia  en  Gra- 
nada, en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de  mil  y  quinien- 
tos  y  setenta  y  yno.  (1571). 

In  4-0  gotb.  4  fi'. 


261 


Gontiene:  I.  Romance:  De  Ronda  sale  el  alcayde. 

2.  Caocion:  Si  mi  padre  no  me   casa  \  To 
sere  escandnlo  de  su  casa, 

3.  Coplas:  Las  gracias  de  Juan  Garrido. 
4    Duo:  Teresica  daca  mi  manto, 

5.  Otras:  A  una  hermosa  homera. 

Nr.  96.  Siqaense  luucbas  preguntag  muy  graciosas  y 
subtiles.  Ui8ta8  por  el  muy  reuerendo  padre  Fray  Alonso 
de  Orosco  y  eon  iicencia  Impressos  en  Granada  en  casa  de 
Hugo  de  Mena.  Ano  de  1570. 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Gontiene  31  pregunłas.  La  primera  empieza:  f^Que  es 
el  cuerpo  sin  senłido? 

Nr.  97.  Las  partidas  de  la  muy  noble  nobrada  y  gran 
ciudad  de  Granada  en  metro  o  en  manera  de  Perq  hecho 
por  Sebastian  Martinez  yezino  d^las  Mesas  q  es  en  el  mar- 
ąuesado  de  Uillena.  Gon  vn  villancico.  Gon  iicencia  Im- 
presso  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena.  Ano  de  MDLXXI 
(1571). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  Dezir  ąuiero  de  Orannda, 

Nr.  98.  Relacion  de  vna  carta  muy  dolorosa  embiada 
por  Lorencio  de  Paez,  captiuo  en  Gonstantinopla  a  su  afli- 
gido  padre,  en  qne  le  cuenta  el  camino  que  bizo  desde  que 
salio  de  Antequera,  hasta  ser  preso  de  los  Turcos  y  parte 
de  lo  que  alla  le  ha  snbcedido.  Fecho  a  quatro  de  Enero. 
Ano  de  mil  y  quinient08  y  sessenta  y  nueue.  Gompnesta  en 
muy  sentido  metro  por  Juan  Kamirez.  Gon  Iicencia  impresso 
en  Granada.  Ano  de  mil.  quinientos  sessenta  y  nueue.  (1569). 

In  4-0  goth.  4  ff. 

Empieza:  Padre,  que  el  nombre  penetra. 

Nr.  99.  Relacion  agora  nueuamente  cspuesta,  del  le- 
uantamiento  y  gnerra  del  reyno  de  Granada.  Gompnesta  en 
verso  Castillano   por  Bartholome  de   Flores  colehero  y  por 
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AloDSo  Parcjo  blanco  yezino  de  Granada.    Gon  licencia  im- 
presso  en  Granada  en  casa  de  Hago  de  Mena  1570. 
In  4  o  goth.  4  ff. 

Prologo:  Abismo  a  do  la  memaria. 
Comienca  la  obra:  Ano  de  miły  ąuinientos  \  T sessettta 
8%  hien  cuento  \  T  ocho  corridos  essentos. 

Nr.  100.  Aqni  comiencft  siete  obrag  mny  graciosas  y 
aentidas,  a  modo  de  dialogo  pastoril.  Hechas  por  vn  getil- 
hobre,  Entre  mnchog  conocido  el  qnal  ealla  aqai  sn  n($bre. 
Si  el  metro  ha  de  ser  mordido. 

In  4o  goth.  2  ff.  Al  fin:  Impresso  en  Granada,  en 
casa  de  Hago  de  Mena.  Ano  de  1570. 

Contiene:  Coplas:  1.  El  pastor  que  tiene  amores. 

2.  Otras  sobre :  Despierte  Juan  por  tu  fe, 

3.  Cancion:   Veante  mis  ojos, 

4.  Cancion:  No  halle  a  mis  males  culpa. 
ó.  Cancion:  Aungue  se}iora  me  muero. 

6.  Cancion:  Cuando  vos  ri,  en  mi  senti. 

7.  Otrą:  Tan  contento  estoy de  vos. 

Nr.  101.  Romance  de  Leandro  compnesto  por  Jaan  de 
Boraaalias  Mayayo.  Con  dos  sonetos  y  otrąs  siete  cftciones 
a  modo  d'dialogo  pastorii  mny  seniidas. 

In  4-0  goth.  2  ff.  (Falta  de  dos  ff.) 

Ccmtiene:  1.  Romance:  Al  pie  del  mar  del  JSsponto. 

2.  Soneto :  Las  furiosas  ondas  van  cubriendo. 

3.  Soneto:   Leandro   en  amoroso  fuego   todo 
ardia.  —  Faltan  las  canciones. 

Nr.  102.  Aqui  coraiencan  ynos  disparates,  ccpnestos 
por  Gabriel  de  Saraaia  muy  graciosos  y  apacibłes.  Los  pri- 
meros  yan  glosando  el  roniące  de  Passeaaase  el  Eey  Moro 
por  la  cindad  de| Granada,  nombrando  muchos  grandes  de 
Castilla.  Delante  yan  otros  glosando  muchos  romances 
yiejos.  Al  fin :  Con  licencia.  Mil  y  qainientos  y  setenta  (1570). 

In  4o  gotb.  4  ff. 
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Contiene:  1.  Disparates  deSarayia  (sobre  Paseavase,,): 
El  conde  de  Benavente. 

2.  Otras  del  mismo  autor  glosando  muchas 
maneras  de  Romances:  No  sabiendo  que 
haeer. 

3.  Otros  disparates :   En  unos  montrs  espesos. 

Nr.  103.  Este  es  el  pleyto  de  los  Judios  eon  el  perro 
de  Alna  y  de  la  burla  que  les  bizo.  Nneuameote  trobado 
por  el  bacbiller  Juan  de  Trasmiera.  Residente  en  Salamanca, 
que  hizo  a  ruego  y  pedimiento  de  vn  seńor.  Nueamente  im- 
presso  en  Granada  en  easa  de  Hugo  de  Mena.  156S. 

In  4  o  gotb.  4  ff. 

Empieza:  En  Aha  estando  el  alcalde. 

Nr.  104.  La  Morica  garrida.  Aqui  comienca  la  glosa 
de  la  morica  garrida.  Muy  sentida  y  mny  graciosa  |  Ele- 
gante  y  copiosa  |  Y  en  el  Romance  cumplida  |  La  qnal  fne 
recopilada  |  De  sylabas  y  razones  |  Gorregida  y  emendada  | 
Dentro  en  Malaga  glosada  |  Del  autor  Ghristoual  Gomez. 
Al  tin :  Gon  licencia  en  Granada  en  casa  de  Hugo  de  Mena. 
MDLXXm.  (1573). 
In  4-0  gotb.  4  ff. 

Contiene:  1.  La  glosa  (sobre  Si  ganada  es  Jnteguera) 
qne  empieza:  Aąuel  venturoso  infante. 
2.  Yillancieo  hecho  por  Auaya:   A  la  justa 
jtistador. 


Niektóre  pliegos  w  tern  samem  brzmieniu  są  znane 
z  innych  przedruków;  i  tak  pliego  Nr.  80  cytuje  Duran  pod 
nazwiskiem :  Juan  Timoneda  {Bill.  de  los  aut  esp, 
Vol.  36)  jako  druk  z  Alcala  1611  r. —  Nr.  82  pod  nazwi- 
skiem: Lope  de  Sosa  z  r.  1603,  bez  miejsca  druku  cy- 
tuje Salva  (Cat  L  pag.  51);  Gallardo  (IV.  635).— Nr.  83 
znany  jest  z  licznych  pliegos  różniących   się  jedynie   ilością 
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glos  owego  bardzo  popularnego  utworu  Jerzego  Man£[QU£.— 
Nr.  84  w  tem  samem  brzmieniu  cytuje  Febd.  Wolf  w  zbio- 
rze praskim  pod  1.  LX.  (bez  miejsca  i  roku)  i  Duban  {Bom. 
gen.  I).  —  Nr.  87  cytuje  Fekd.  Wolf  pod  1.  XXIII,  zbioru 
pr.  i  Salva  (I.  31)  bez  daty.  —  Nr.  88  Wolf  pod  1.  LXVII 
bez  daty. —  Nr.  89  Duban  jako  druk  z  Burgos  (bez  daty). — 
Nr.  90  cytuje  Salva  (L  23)  pod  nazwiskiem  Frań.  de 
Lora  (bez  miejsca  i  daty).  —  Nr.  93  Febd.  Wolf  pod  1. 
XLIII  (bez  daty). —  Nr.  99  Salva  (L  19)  bez  miejsca  druku 
z  roku  1604.  —  Nr.  103  cytuje  Duban  {Bom.  gen.  I).  Ten 
szczegóły  że  utwory  treścią  do  siebie  nie  należące  znajdują 
się  razem  w  kilku  odmiennych  wydaniach  świadczy,  że  od- 
bywały się  one  drogą  przedruków ;  w  filijacyji  owej  nasze 
druki  z  Granady  zajmują  miejsce  pośrednie,  gdyż  są  młodsze 
od  druków  bez  miejsca  i  daty,  starsze  zaś  od  wydań  z  lat 
1603,  1604,  1611  etc. 

Pojedyncze  utwory  i  romanse  liryczne  rozrzucone  są  po 
różnych  pliegos\  liczba  ich  nie  zadziwia,  skoro  się  zważy, 
że  dla  tych  jarmarcznych  wydań  wybierano  utwory  najstarsze 
i  najpopularniejsze. 

Klasyfikując  nasz  cenny  materyjał  należy  rozróżnić: 

A)  Romanse  nieznane. 

B)  Romanse  znane,  ich  waryjanty  i  glosy. 

C)  Utwory  opisowe  w  decymach. 

D)  Utwory  religijne. 

E)  Utwory  świeckie. 

Na  dosłowny  odpis  zasługują  przedewszystkiem  nieznane 
romanse  i  utwory  epickie ;  z  utworów  religijnych  prawie 
wszystkie  są  znane;  z  utworów  świeckich  godne  są  prze- 
druku jedynie  niektóre  z  kolorytem  lokalnym;  —  z  reszty: 
utwory  znane  a  dotąd  nie  drukowane  nie  zasługują  widocznie 
na  publikacyją;  nieznane  posiadają  tak  małą  wartość  lite- 
racką, że  wolno  pominąć  je,  jak  pomijali  Wolf  i  Duban 
podobne  płody  niedojrzałych  poetów  i  ludowych  wierszo- 
robców  XVI.  w. 
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A)   Romanse  nieznane. 

1.  Romance  del  Rey  chico  qu€  perdió  a  Granada  (Nr. 
86,  folio  III.  col.  1).  Należy  do  romances  fronterizos  (grani- 
cznych;. 

Jest  to  najważniejszy  utwór  naszego  zbioru,  nie  posia- 
dano bowiem  dotąd  romansu  z  niemylnie  ludowym  charakte- 
rem opisującego  ten  najważniejszy  moment  narodowego  eposu  : 
ucieczkę  Boabdila  z  Granady.  Duran  {Rom.  gen.  U)  cytuje 
dwa  romanse  z  tymże  tematem  ;  Nr.  1082  i  1083,  niestety 
już  przerobione  w  artystycznym  warsztacie  Sepulyedy  i  Fu- 
ENTBSA.  Alonso  de  FuENTES,  który  wydał  swe  Cuarenta 
Cantos  w  Granadzie  zbliża  się  widocznie  bardziej  niż  Se- 
PULYEDA  do  romansu  zawartego  w  naszym  druku,  choćby 
tym  szczegółem,  że  idąc  za  trądy cyją  ludową  przedstawia 
Boabdila  uciekającego  nie  do  Afryki  (jak  Sepulyeda),  lecz 
w  góry  Alpujarry.  Bezimienność,  krótkość  i  prostota  przed- 
stawienia, nieudolność  assonancy  (i  — a):  niemy Ine  znamiona 
ludowego  pochodzenia,  do  tego  pochodzenie  z  Granady, 
wszystko  nadaje  temu  romansowi  ogromną  literacką  wartość. 

2.  Romance  de  Maymon ,  alcayde  de  Ronda  (Nr.  95  fol. 
I.  verso  col.  1). 

Należy  do  Romances  fronterizos  (granicznych). 

Pochodzi  z  epoki,  gdy  Ronda  należała  do  Maurów; 
w  całym  jednak  Romancero  Durana  nie  znajdzie  się  alkada 
(gubernatora)  nazwiskiem  Maymon^  ani  rycerza  nazwiskiem 
don  Rodrigo  de  Sotomayor^  który  by  go  pokonał  w  poje- 
dynku. 

3.  Romance  de  la  hermosa  Jarija  y  Ahindarraez,  (Nr. 
91  fol.  I.  col.  1).  Należy  do  romances  moriscos  novellescos  (ro- 
mansów powieściowycl)   maurytańskich). 

Niezmiernie  zajmujący  z  wielu  względów.  Naprzód 
zaczyna  się  formułą  wspólną  kilku  romansom:  La  manana 
de  San  Juan,  a  zgadzając  się  w  kilkunastu  pierwszych  wier- 
szach z  romansem  Durana  Nr.  80  {Rom,  gen,   I.   pag.  39), 

Rocprawy  Wjdtiału  filologicz.  T.  XV.  84 
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odbiega  nagle  odeń  treścią  i  zbliża  się  w  zamian  da  romansu 
DuRANA  Nr.  81.  Pierwszy  wyjęty  z  dzieła  Pereza  deHiTA: 
Historia  de  los  handos  de  los  Cegries,  drugi  ze  zbioru  Ro- 
DRiGUEZA :  Bomancero  historiador,  zatem  oba  są  obrobieniami 
już  artystycznemi  jakiegoś  pierwotnego  ludowego  romansu. 
DuRAN  sądzi ,  że  Rodriguez  przerabiał  z  Fereza  de  Hita  ^) 
tymczasem  zestawiwszy  Nr.  81  z  naszą  wersyją  musi  się 
przyjść  do  przekonania,  że  źródło  obu  było  wspólne,  lub  co 
prawdopodobniejsza,  —  że  nasz  romans  był  bezpośrednim 
wzorem  romansu  Rodrigueza. 

4.  Romance  de  Leandro  compuesło  por  Juan  de  Bora- 
valias  Mayayo,  (Nr.  101  fol.  I.  col.  1).  Należy  do  romances 
de  amores  {romansów  miłosnych). 

Odmienny  od  romansu  o  Leandrze  zaczynającego  się 
Por  el  brazo  de  Elesponto  (Duran  Bom.  gen,  I.  313,  Nr. 
466);  posiada  nader  błabą  wartość  literacką;  autora  nazwi- 
skiem Matato  nie  zna  ani  Salya  ani  Gallardo. 

6.  Bomance  del , . .  sueno  que  el  gran  Turco  sohó  . . . 
Compuesto  por  Fr.  de  Yelasco.  (Nr.  94). 

Należy  do  romansów  nie  mających  przedstawiciela 
w  Bomancero  Durana,  a  mogących  zwać  się  romances  de 
suenos  (romansami  o  snach).  Ważny  dla  tego,  że  jedyny 
w  swoim  rodzaju ;  mniej  dla  swej  literackiej  wartości.  Autora 
nazwiskiem  Fr.  de  Yelasco  cytuje  Gallardo  IV.  984. 


*)  j^Es  este  romance  una  imitacion  basłante  feliz  del  anterior*' , 
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B)   Romanse  znane,  ich  waryjauty  i  glosy. 

Ponieważ  sziczegółowe  wyliczanie  licznych  waryjantów 
zajęłoby  niazmiernie  wiele  miejsca,  streszczam  dochodzenia 
moje  w  tern  spostrzeżeniu ,  że  nasze  teksty  granadyjskie 
zbliżają  się  stale  do  najstarszych,  jako  to:  do  rozrzuconych 
po  różnych  miejscach  pliegos  suelios,  do  zbioru  Silva  z  r. 
15r)0  i  Cancionero  de  Bom,  bez  daty.  Dlatego  też  Prima- 
vera  y  flor  Ferd.  Wolfa  ,  oraz  jego  egzemplarz  z  Biblijo- 
teki  w  Pradze  stoją  bliżej  naszych  tekstów,  niż  liomancero 
generał  Dukana  y  który  nie  miał  przed  oczyma  cennego  ma- 
teryjału  Bib),  cesarskiej  w  Wiednia.  Że  przecież  pliegos 
suelłos  stanowią  dla  krytyki  (przynajmniej  w  zasa<izie)  wyż- 
szą wartość,  niż  druki  zbiorowe,  zatem  waryjanty  krako- 
wskiego zbioru  romansów  godne  byłyby  —  bądź  co  bądź  — 
osobnej  pracy  dla  przekonania  się  czy  mogą  być  uważane 
za  wersyje  pierwotne,  czy  też  —  ze  względu  na  dość  późną 
datę  —  za  zepsute  odpisy  hancyjonarzy  i  romanceros\  ta 
bowiem  okoIicznoAć,  że  pochodzą  z  Granady,  gdzie  najżywiej 
musiała  się  przechowywać  tradycyja  walk  z  Maurami,  obu- 
dzona powstaniem  Morysków  1508  r.  znowu,  oraz  co  ró- 
wnie ważne,  że  są  —  jak  dotąd  —  jedyn}mi  szczątkami 
pewno  niegdyś  bogatt-^^o  granadyjskiego  r  o  m  a  n  c  e  r  a  w  tej 
najstarszej  formie  pliegos  siielto^^  każe  w  naszym  szacownym 
zabytku  przypuszczać  wartość  wyjątkową. 

Nie  wszystkie  romanse  dochowały  czystej  formy; 
wielu  użyto  na  podkład  do  glos,  z  których  łatwo  wydzie- 
lić je  można.  Dla  ścisłości  podaję  początkowe  wiersze  glos: 

Nr.  84.  Rom.:  Domingo  era  de  Ramos,  Glosa:  Mi- 
rando la  gran  constancia. 

Nr.  86.  Rom.:  Por  el  val  de  las  esłacas.  Glosa: 
Quando  en  castilla  y  Leon, 

Nr.  90.  Rom.:  Helo^  helo,  por  do  viene.  Glosa:  Aąuel 
sol  de  castellanos. 

Nr.  84.  Rom.:  Moriros  ąuereis  mi  padre.  Glosa: 
Por  mayor  y  menos  fuerte. 
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Nr.  89.  Rom.:  Desatnada  siempre  seas.  Glosa:  PensS^ 
que  por  hien  amarte. 

Kilka  słów  o  dwn  romansach  zasłogujących  na  szcze- 
gólną uwagę: 

Nr.  84.  Romans:  Moriros  ąuereis  mi  padre  (Dcran 
Rom,  gen.  Nr.  763,  Wolf  Frim,  Nr.  36)  jest  krótszy  od 
najstarszego  nawet  tekstu  w  Silva  de  Bom.  z  1550  r.  o  10 
wierszy;  brak  ten  nie  psuje  treści  romansu,  tak,  iż  budzi 
się  przypuszczenie,  że  raczej  teksty  dłuższe  są  rozszerzone 
za  pomocą  interpolacyji.  Utwór  ten  wydzielony  z  glos  za- 
mieszczam w  całości. 

Nr.  85.  Romans :  En  el  łemplo  esłaha  el  Turco  na- 
leżący do  romansów  historycznych ,  a  opisujący  oblężenie  Wie- 
dnia 1529  r.,  wiele  krótszy  od  podobnie  zaczynającego  się 
romansu  w  Rom.  gen.  Dukana  Nr.  1152  przedstawia  tyle 
waryjantów  (wymieniając  n.  p.  jedynie  nazwiska  głównych 
wodzów,  nie  zaś,  jak  tamten,  wszystkiego  rycerstwa  biorą- 
cego udział  w  owej  odsieczy)  i  pod  koniec  zwłaszcza  tak  bar- 
dzo odbiega  od  tamtej  redakcyi,  że  wypada  przedrukować 
go  w  całości. 

Co  się  tyczy  Nru  89  Rom.:  Desamada  siempre  seas^ 
nie  zamieścił  go  wprawdzie  Duran  w  swem  Romancero,  ale 
utwór  sam,  oraz  jego  glosy  są  znane  skądinąd;  Salva  cy- 
tuje dwie  glosy  do  Desamada  s,  s.  autorów:  Fr.  de  Lora 
oraz  Melchiora  Llanes,  {Cał.  I.  pag.  23,  pag.  39),  —  ta 
ostatnia  zapewne  identyczna  z  naszą.  Desamada  s.  s,  zwane 
tu  romansem  winno  właściwie  nosić  nazwę  coplas;  pod 
tym  tytułem  wspomina  je  Gallardo  (III.  538),  wymieniając 
glosę  Fr.  de  Lora  :  Si  en  algun  tiempo  supiera. 

Odrębny  rodzaj  glos  stanowią  t.  zw.  disparates, 
utwory  żartobliwe,  biorące  nazwę  stąd,  że  są  zlepkiem  nie- 
dorzeczności układanych  w  strofę  według  motywu  popular- 
nych romansów.  Mistrzem  w  tych  najgorszego  smaku  pło- 
dach poezyji  XVI.  w.  był  Sara  via;  wspomina  go  Ticknor^), 

^)  Gesch.  der   schdnen   Lit.    in  Spanien,   deułsch    v.   Julius 
Leipzig,   1867.  Tom  IL,  str.  636. 
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cytując  równocześnie  jeden  poemat;  nasz  pliego  Nr.  102  za- 
wiera aż  trzy:  pierwszy  na  temat  romansn  Paseavase  el  ret/ 
moro  brzmi  w  pierwszej  strofie: 

El  eonde  de  Benayente 
eon  el  marques  de  Aguilar 
han  jnntado  mncha  gente 
paza  bazer  ana  puentę 
de  Tnnez  a  Gibraltar. 
Haziendo  el  gran  Tnrco  un  Horo 
por  yer  la  puentę  acabada 
paseavase  el  rey  moro 
por  la  ciudad  de  Granada. 

Następne  disparates  według  odmiennej  zasady 
„glosują"  początkowe  wiersze  większej  liczby  romansów, 
między  którymi,  rzecz   zajmująca,   znajdują   się   i  nieznane. 

Dwie  pierwsze  strofy  są  wstępem ;  następują  glosy  do 
romansów : 

1.  O  Belerma  o  Bekrma, 

por  mi  mai  fuiste  engendrada  (Duran.  Rom,  gen.  Nr.  387). 

2.  Gata  Francia  Montesinos, 

cata  Paris  la  ciudad  ^  „      „      „     383 

3.  Mała  la  bubistes  Franceses 
la  caza  de  Roncesyalles. 

Takie  brzmienie  pierwszego  wiersza  sławnego  romansu 
o  pogromie  Rolanda  zdaje  się  być  nadzwyczaj  ważne  dla 
krytyki  textu.     Wolf  w  Primtvera  Nr.  186  czyta: 

Mała  la  vistes  Franceses; 
Duran    w    Rom.   gen.   Nr.   402   czyta:    visteis,    ale    przypo 
mina   Ceryantesa  D,    Qij.   II.   Cap.  IX.,    gdzie   wiersz   ów 
brzmi : 

Mała  la  hubisteis  franceses 
i  dodaje,  że  jest  to  zmodernizowana  forma  starej  lekcyji.  Na- 
sza hubistes,    (w  druku   vuist€s)  jest  jeszcze   tą  starą  formą 
i  odmienia  tym  sposobem  znaczenie  wiersza:  hubistes  babui- 
stis,  nie  zaś  vistes  ridistis. 

4.  Nnnca  fuera  caballero 
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De  damas  tan  bien  semdo  (Duban.  Rom,  gen.  Nr.  352) 

5.  Do  cantaya  un  ahorcado 
vive  leda  si  podras. 

Do  jakiego  romansu  może  należeć  ten  początek  —  nie 
wiadomo,  nie  znajduję  go  bowiem  w  żadnym  zbiorze. 

6.  Tiempo  es,  el  eavallero, 

Tiempo  es  de  andar  de  aqui  (Duran.  Rom,  gen  Nr.  307) 

7.  Estayase  el  conde  Dirlos 

Bobrino  de  don  Beltran  „  »         »      »    354 

8.  Durmiendo  esta  el  conde  Claros 

la  siesta  por  descansar  „  n        n      n    ^^^ 

9.  Por  aąuel  postigo  viejo 

que  nunca  fuera  cerrado  „  „  {Suppl)  „  1897 

10.  Durandarte,  Durandarte, 

buen  cayallero  probado  „  n         n      n    385 

11.  Paseayase  el  rey  moro 

por  la  ciudad  de  Granada  „  n         n      n  ^^63 

12.  Gritos  daya  de  pasion 

aquesa  reyna  Troyana  « 

Ten  nieznany  romans  jest  widocznie   romansem   o   He- 
kubie,  którój  treści  Dujłan  posiada  dwa:  Nr.  475  i  482. 

13.  Ribera  de  Duero  arriba 

cayalgan  dos  Camoranos  (Duran   Rum.  gen.  Suppl. 

14.  Tiempo  bueno,  tiempo  bueno,  [Nr.  1895) 
ąuien  te  me  apartó  de  mi? 

Nieznany. 
'  15.  Moriros  ąueredes  padre, 

san  Miguel  os  haya  el  alma  (Duran.  Rom.  gen.  Nr.  763) 

16.  Por  la  matanca  ya  el  yiejo, 

por  la  matanca  adelante  (Wolf  Prim.  Nr.  185) 

17.  Ya  cayalga  Calaynos 

a  la  sombra  de  una  oliya  (Duran.  Rom.  gen.  Nr.  373) 

18.  Retrayda  estd  la  infanta 

bien  asi  como  solia  „  „         „       ^     365 

19.  En  los  campos  de  Alyentosa 

mataron  a  don  Beltran  „  «        »       »     393 
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20.  Eneas,  paes  que  te  va8 
7  me  dejas  tan  bnrlada. 

Nieznany :  należy  do  romansów  o  Eneaszu  i  Dydonie. 

21.  Qaien  hubiese  tal  yentura 

sobre  aguas  de  la  mar.  (Duran.  Bom,  gen.  Nr.  286  nieco 

odmiennie:  sobre  las  aguas  del  mar). 

Trzecie  z  rzędu  diesparates  tego  pliego  są  dziwactwem 
równie  jak  poprzednie  niedorzeczncm ,  a  ostatnie  wiersze 
strof  zdają  się  nicnależeć  do  żadnego  znacznego  utworu. 

Brzmią  one: 

1.  Tafie  en  aąueste  pandero 
las  tristes  lagriroas  mias. 

2.  Porąue  mis  golpes  tan  fuertes 
en  piedras  hazen  senal. 

(Może  to  fragment  z  romansu  o  Rolandzie?)... 

3.  En  mi  caen  estos  desastres, 
Y  en  yos  nnnca  por  mi  mai. 


C)    Utwory  opisowe  w  decymach. 

1.  Relacion,.,  del  levantamicnło  y  guerra  dcl  reyno  de 
Granada  Compuesta,.,  por  Barth.  de  Flores  colchero  y  por 
Alonso  Parejo  blanco  (Nr.  99). 

Ten  opis  powstania  Morysków  r.  1568  istnieje  wpra- 
wdzie w  pliego  z  r.  1604  '),  ale  ponieważ  nie  był  nigdy  ogło- 
szony i  ponieważ  nasz  egzemplarz  zdaje  się  posiadać  większą 
wartość,  jako  że  drukowany  w  Granadzie  w  r.  1570  to  jest, 
jeszcze  w  czasie  trwania  owej  wojny  (1568 — 1571),  przeto 
godzien  by  był  ze  wszech  miar  ogłoszenia  drukiem.  Opo- 
wiada on  zaledwo  pierwsze  dni  powstania,  do  którego  porów.: 
Bibl  de  los  Aut.  Esp.  vol.  21,  pag.  65:  Guerra  de  Granada 


*)  Cf.  8ałva  CaU  I.  pag.  19. 
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hecha  por  el  rey  de  Espaha  don  Felipe  II.  contra  los  mo- 
riscos  de  aąuel  reino  sus  rebeldes.  Historia  escrita  en  euairo 
libros  por  dom  Diego  de  Mendoza,  oraz  pag.  123:  Historia 
del  JRebelłon  y  Castigo  de  los  moriscos  del  reino  de  Granada.,, 
Hecha  por  Luis  del  Marmol  Carvajnh  (Libro  IV.  89.,  pag.  181/ 

2.  Relacion  de  una  carta  inuy  dolorosa  enviada  por 
Lorencio  de  Paez,  captivo  en  Consiantinopla.  (Nr.  98). 

Jest  to  list  jeńca  zabranego  przez  korsarzy  w  niewolą 
i  sprzedanego  w  Konstantynopola,  zresztą  zbyt  małą  przed- 
stawiający wartodć  literacką,  aby  go  kopiować  w  całości. 
Pierwsza  i  ostatnia  decyma  brzmią: 

La  Primera: 
Padre  qae  el  nombre  penetra 
aqnesta8  entrahas  puras, 
oyC;  qne  a  las  piedras  duras 
ablandare  aquesta  letra 
llena  de  mis  desyenturas. 
Siente,  si  ya  no  bas  sentido 
o  a  tu  noticia  ha  Uegado, 
Hora,  si  ya  no  bas  llorado 
deste  tn  bijo  querido 
sn  tan  miserable  estado. 

La  Ultima : 

De  Constantinopla  boy  dia 
de  Enero  cuatro  han  contado 
mil  y  qainientos  passado 
sessenta  y  nueye  qne  ayia 
nnestro  bnen  Dios  encarnado. 
Yuestro  Corencio  de  Paez 
que  eon  dolor  excessivo 
qaedó,  aunque  muriendo  vivo 
en  casa  de  Gbalin  Arraez 
miseramente  captivo. 
Laus  Deo. 
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3.  Las  partidas  de  la  muy  noble ^  nombrada  y  gran 
ciudad  de  Gratmda  por  Sebastian  Martinez  (Nr.  97). 

Jest  to  topograficzny  opis  Granady  z  r.  1571,  zawie- 
rająoy,  być  może,  jaki .  nieznany  szczegół  ważny  dla  historyji 
tego  miasta.  Nietylko  sam  ntwór,  ale  nawet  nazwisko  autora 
są  nieznane. 


D)   Utwory  religgne. 

a)  M  i  1  a  g  r  o  8.  Z  dwu  cudów  Matki  B.  w  decymach, 
których  autor  zwie  się  Gaspar  de  Cintheka,  pierwszy  jest 
uszkodzony,  podaję  zatem  drugi.    (Nr.  79,  folio  IV.  col.  2). 

b)  Ghanzonetas:  GL  de  los  pastores  por  modo 
corrido:  Pastores  si  aveys  oydo.  (Nr.  82,  fol.  II.  Yersocol.  2), 
LoPEZA  de  SosA.  Cf  Pliego  suelto  z  1603  r.  (Salva  I.  51). 

O  C  h  i  s  t  e  s :  1 .  Chiste  de  la  monja :  Yo  conosco, 
digo  y  cuento,  2.  Chiste  de  la  Asumpcion:  Oy  Reyna  que 
al  delo  (Nr.  80,  fol.  III.)  oba  utwory  Timonedy ;  cf.  pliego  auelto 
z  1611  r.  {Bibl.  de  los  aut.  esp.  Vol.  35). 

d^  Co  pi  as:  De  dou  Jorge  Manrique:  Recuerde  el 
alma  dormida  (Nr.  83),  Zawiera  nasz  druk  wszystkie  42 
strofy  tego  sławnego  poematu;  szczegół  doóć  rzadki,  gdyż 
redakcyje  tak  w  pliegos  sueltos ,  jak  w  kancyjonarzach  za- 
trzymują się  zazwyczaj  na  strofie  24. 

Cf.:  Bibl  de  los  aut  esp.  Vol.  35,  Nr.  670,  671. 
Cancionero  de  Baena.  Nr.  156, 
Glosa   relig.   de   D.  JRodr.   de    Yaldepenas.    (Bibl. 
Jagiell.  Lit.  hisp.  Nr.  40). 

e)  D  i  a  1  o  g  o  s :  Dialogo  de  la  Magdalena :  Digas  orte- 
lano.  (Nr.  80,  fol.  I.  yerso,  col.  1),  utwór  Juana  Timonedy, 
drukowany  z  pliego  suelto  (1611  r.)  w  Bibl.  de  1.  aut.  esp. 
Vol.  36,  pag.  232. 

/;  P  a  s  i  o  n  e  s :  La  pasion  de  nuestro  seńor  Jesa 
Christo.  Estava  Christo  Ugodo  (N'*.  81).  Utwór  nigdzie  dru- 
kiem nieogłoszony. 

RoKprawy  WydsUłu  filolog.  T.  Xy.  35 


274 

g)  Payanas.  La  payaoa  de  naestra  Senora:  A  Vos 
virgen  pura  Nr.  80.  Utwór  Jana  Timonedy  cf.  pliego  z  1611 
r.  (Salya,  i.  pag.  37). 

h)  Pater  noster  i  Ave  Maria  hecho  por  Juan 
de  Encina.  (Nr.  83,  fol.  IV.  col  2). 

cf.  Gancionero  de  iodas  las  obras  de  Juan  de  Eneina 
Caragoca.  1516.  (Salva,  I.  115). 

i)  yillanoicos.  1.  Todos  los  christianos  aved  aUegria, 

2.  No  vayas  de  aqui  doneeUa. 

3.  Fues  Jesu  Christo  es  nascido, 

4.  Muy  amiga  le  soy  modre. 

5.  Que  modre  y  dongeUa  tan  helia. 
Są   to   „villancicos  de  Navidad^   (l^olędy),   w  naszym 

pliego  bez  nazwiska  antora,  którym  jest  Lope  de  Sosa.   Cf. 
pliego  sueUo  z  1603  r.   (Salva,   I.  51,   Gallardo  IV.  635). 

Brakowane  były:  No  vais  de  aqui  doneeUa,  (B5hl  y 
Fabeb:  Floresta  de  rimtis  antiąuas  I.  22  i  Bibl,  de  1.  a. 
esp.  Vol.  35,  Nr.  535);  —  Muy  amiga  le  soy  madre^  (tamże, 
II.  39);  —  ToóUfS  los  Christianos  oraz  Que  mądre  y  don 
Bella  tan  helia.  (Gallardo,  IV.  635). 

Ludowa  pieAń :  Enemiga  le  soy  mądre 
A  aąuel  cahaUero  yo, 
Muy  enemiga  le  so, 
pierwowzór  niniejszej  kolędy,  jest  dziełem  Franciszka  Ar- 
GUELLO  i  znajduje  się  w  katalogu  Salyy  I.  pag.  2. 


£)  Poezyje  świeckie. 

a)  Canciones:  1.  Entre  Torres  y  Jimena  (Nr.  84) 
przedrukowana  ze  zbioru  praskiego  I  LXIII,  u  Ferd.  Wolfa: 
tJher  eine  Sammlung  span.  Rom.  pag.  56. 

2.  Si  mi  padre  no  me  casa.    Yo  sere  escandalo  de 
su  casa.  (Nr.  95,  fol.  IL  Verso  col.  2).  Nieznana.  . 

3.  Veante  mis  ojos;    —    4.    No  hallo  ą  mis  mdles 
adpa;  —  5.   Aunąue  senora  me  muero;  —   6.    Ouando  vos 
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vi,  en  mi  senłi;  —  7.  Tan  contenło  estoy  de  vos,  (Nr.  100). 
Aator  tych  utworów  nie  podaje  w  tytule  swego  nazwiska, 
na  wypadek^  „si  el  metro  ha  de  ser  mardido^  (gdyby  rym 
miał  być  zganiony).  W  tymie  samym  pliego  jednak  znaj- 
dują się  coplas:  „Despierte  Juan  por  tu  /e",  których  auto- 
rem, jak  widzimy  z  pliego  Nr.  91,  jest  Juan  Timonbda. 

Sławna  kancona: 

Veante  mis  ojos 

y  muerawe  yo  luego 

dulce  amor  mio 

y  lo,  que  yo  mas  ąuiero, 
drukowana  w  Caneumero  Durana  z  1829  r.  (pag.  143)  oraz 
we  Floresta  de  rimas  antig.  (B6hl  y  Faber,  III.  213), 
jest  skopijowana  z  Cancionero  de  Jorge  de  Montemayor  1576, 
(fol.  69).  Na  tej  ludowej  pieśni  miłosnej  osnuta  jest  reli- 
gijna glosa  przypisywana  6w.  Teresie  de  Jesus: 

Yean  os  mis  ojos 
Dulce  Jesu  hueno, 
Yean  os  mis  ojos 
Y  muera  me  luego, 

Cf.  Devocionario  de  Amberes  (sin  portada  en  12-o); 
Bibl  de  I  aut.  esp.  Vol.  35,  Nr.  445;  oraz 

Obras  de  S-ta  Teresa.  Bibl.  de  I  aut.  esp.  Vol.  63, 
pag.  510. 

Nasz  pliego  zawiera  całą  glosę  tej  kancony: 
A  trueąue  de  verte  .  .  .  etc;  autorem  jej  jest  Joroe 
de  Montemayor;  utworami  Montemayora    są   równie  kan- 
cony: Aunąue  sehora  me  muero. 

Cf.  Cancionero  de  Montemayor.  1576,  (tol.  52). 
Gallardo  iii.  854;  —  oraz  glosa  kancony:  No  kallo  a  mis 
males  ctdpa. 

Cf.  Canc.  de  Montem.  1576,  fol.  58;  Gallardo  HI. 
854.  Same  4  wiersze  kancony  są  starsze  i  autor  ich  nie- 
znany. Widoczną  jest  rzeczą,  że  autor  kryjący  swoje  nazwi- 
sko nie  ma  prawa  do  wszystkich  utworów;  czy  jest  nim 
TiMONEDA,  czy  Montemayor,  na  razie  wykryć  trudno. 
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b)  Coplas.  1.  Coplas  del  yil:  Llafnavalo  la  daneeUa 
(Nr.  91,  fol.  L  yerso,  col.  2).  Popularny  atwór  istniejący 
w  wielu  redakcyjach  z  glosami  i  bez  nich.  Salya  cytuje 
jedne  pod  nazwiskiem  Alonso  de  Alcaudete,  z  pliego  suelło. 
(I.  1),  drogie  innego  autora  z  pliego  bez  daty  (I.  10).  Dn* 
BAN  cytuje  dwie  wersyje  w  swojim  Cancionero  pag.  1  i  103; 
B5hl  we  Floresta  I.  288.  Jest  to  glosa  Al.  de  Algau- 
detb').  Nasza  wersyja  jest  dłuższa  i  oryginalna:  każda 
strofa  kończy  się  przysłowiem  z  rodzaju  tych,  jakie  usta- 
wicznie ma  na  ustach  Sancho  Panza  Cenrantesa. 

2.  Coplas  de  la  marica  garridai  Si  ganada  es  Antę- 
ąuera^  jOjcUa  Granada  fueral  (Nr.  91^  fol  III.  Yerso,  col. 
2;  Nr.  104). 

Niepodobna  odszukać  w  kancyjonarzach  i  w  katalogach 
ulotnych  druków  tego  niezmiernie  zajmującego  utworu.  Musi 
być  nieznany  i  czysto  miejscowego  pochodzenia  a  dataje  się 
z  epoki  jeszcze  XV.  wieka,  z  chwili  między  wzięciem  Antequery 
a  Granady.  Krakowski  egzemplarz  posiada  te  coplas  w  dwu 
cokolwiek  odmiennych  wersyjach;  Nr.  91  zawiera  tylko  co- 
plas, Nr.  104  glosę  na  nich  osnutą  i  zaczynającą  się:  Aquel 
venturoso  infante.  Oddzielam  w  tej  ostatniej  tekst  oryginalny 
od  glos  i  zestawiam  go  z  pierwszym. 

3.  Coplas:  Despierta  Juan  por  tufe  (Nr.  91,  fol.  IV.  col. 
2  i  Nr.  100,  fol.  I.  Yerso  col.  2).  W  Nrze  91  autorem  tych  coplas 
nazwany  jest  Juan  Timoneda;  rzecz  osobliwa,  że  nie  spo- 
tyka się  ich  nigdzie,  ani  w  pliegos  sueltoSj  ani  między  poe- 
zyjami  Timonedy.  Egzemplarz  Nr.  104  jest  identyczny  (prócz 
drobnych  waryjantów)  z  Nrem  91,  ale  krótszy  o  dwie  strofy, 
na  które  widocznie  nie  wystarczyło  miejsca. 

4.  Coplas:  El  pastor  que  łiene  amores  (Nr.  100,  fol.  I. 
col.  1).  Nieznane.  Mieszczą  się  w  naszym  pliego  między 
utworami  Jerzego  de  Montbmator. 

5.  Coplas  de  Juan  Garrido :  Las  gracias  de  Juan  garrido. 
Las  mejores  son  ąf^e  han  sido  (Nr.  95,  fol.  III.  Ver80  col.  1). 


^)  Jedne  redakcyją  drukuje  Tioknor  w  swej  literaturze  IL  637. 
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6.  Coplas:  Teresica  daca  mi  manto.  (Nr.  96,  fol.  IV. 
col.   1). 

7.  Coplas :  A  una  hermosa  hornera.  (Nr.  95,  fol.  IV.  Ver80 
col  1). 

Wszystkie  niezDane;  są  to  raczej  dyjalogi  (w  tytule: 
diws),  które  jednak  należą  pod  ogólną  nazwę  coplas.  Auto- 
rem ostatnich  wymieniony  jest  w  tytule  Bakt.  de  Flores, 
autor  pliego  Nr.  99.  Niewiadomo,  czy  można  mu  przypisać 
i  resztę  tych  dość  błahych  utworów. 

c)  Preguntas.  (Zagadki.  Nr.  96).  30  zagadek  w  ró- 
żnych rytmach,  z  odpowiedziami. 

d)  Son  etos.  (Nr.  101).  Dwa  sonety  Juana  de  Tbas- 
MiERA,  dodatek  do  jego  romansu  o  Leandrze. 

e)  P 1  e  y  t  o.  (Nr.  103).  Utwór  satyryczny  p.  t.  Proces 
Żydów  z  psem  Alby.  Dukan  Bom.  gen.  I.  cytuje  dwa  pZ^o^ 
z  tym  utworem ,  nie  ogłoszonym  nigdzie  ze  względu  na  małą 
wartodć  literacką.  Cytuje  podobne  pliego  Gallardo  IV.  796. 

/^Villancicos.  1.  Gozese  la  Chrisłiandad.  (Nr. 
85,  fol.  IV.  col.  2).  Utwór  nieznany^  wyrażający  radość  z  prze- 
chodzenia na  wiarę  chrze&eijańską  Maurów  Granady. 

2.  Que  por  mas  que  me  digays.  (Nr.  89).  Nieznany. 

3.  Dos  terribles  pensamientos.  (Nr.  9S,  fol.  IV.  Verso 
col.  1),  Juana  deENCiNA,  znajdujący  się  w  jego  Cancionero 
z  1616  r.  fol.  69;  ynedrnkowAny  melekroi  z  pliegos  sueltos ; 
cf.  DuRAN  Rom.  gen.  I;  Salva  I.  pag,  29. 

4  A  la  justa  justadot.  Pues  te  ha  burlado.  Nr.  104. 
Autorem  jego  jest  nieznany  poeta  Anaya.  Sam  Tillancico 
niedrukowany  w  żadnym  zbiorze. 
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TEKSTY. 


Romance  del  rey  Chico  qae  perdió  a  Granada. 
(Nr.  85.  folio  III,  col.  1). 

El  aiSo  de  cnatroeientos 

qae  noyenta  j  dos  corria 

el  rey  Chico  de  Granada 

perdió  el  reyno  qne  tenia. 

Salióse  de  la  ciadad 

an  Innes  a  medio  dia 

cercado  de  eayalleros, 

la  flor  de  la  Moreria. 

Sn  mądre  Ueya  consigo 

qne  le  tiene  compania. 

Por  esse  Jenil  abajo 

el  rey  Chico  se  salia, 

passo  por  medio  del  agna 

lo  qae  hazer  no  solia, 

los  estriyos  se  han  mojado 

qae  eran  de  grandę  yalia. 

Por  mostrar  mas  sn  dolor 

que  en  el  coracon  tenia 

ya  qae  essa ')  aspera  Alpnharra 

era  su  jornada  y  yia^ 

desde  nna  cuesta  mny  alta 

Granada  se  parecia. 


')  W  tekście :  y  aąuessa. 
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Yolyió  a  mirar  a  Granada, 
desta  manera  dezia: 
9  O  Granada  la  famosa, 
mi  consuelo.  y  alegria^ 
o  mi  alte  Albayzin 
y  mi  rioa  Alcayceria, 
o  mi  alhambra  y  alijares 
y  mezqaita  de  yalia, 
mis  banos^  haertas  y  rios 
donde  holgar  me  solia; 
^qnien  os  ba  de  mi  apartado 
qne  jamas  yo  yos  yeria? 
Aora  te  estoy  mirando 
desde  lejos  ciadad  mia ; 
mas  presto  no  te  yeró 
pnes  ya  de  ti  me  partia. 
O  rneda  de  la  fortuna, 
loco  es  ąuien  en  ti  fia: 
qae  ayer  era  rey  famoso 
y  boy  no  tengo  cosa  mia^. 
Siempre  el  triste  coracon 
Uoraya  sn  coyardia 
y  estas  palabras  diziendo 
de  desmayo  se  caya. 
Tya  su  mądre  delante 
eon  otrą  cayalleria; 
yiendo  la  gente  parada 
la  reyna  se  detenia, 
y  la  cansa  pregnntaya 
porqae  ella  no  lo  sabia. 
Respondióle  nn  moro  yiejo 
eon  honesta  cortesia: 
„Ta  hijo  mira  a  Granada 
y  la  pena  le  afligia''. 
Respondido  ayia  la  mądre, 
desta  manera  dezia: 
„Bień  es  que  como  mnger 
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llore  eon  grandę  agonia 
el  qne  como  cayallero 
sn  estado  no  defendia^. 


Romance  de  Maymon,  alcalde  de  Ronda. 

(Nr.  96.  fol.  I.  yerso,  col.  1;. 

De  Ronda  sale  el  alcayde 
Maymon  por  nombre  Uamado, 
cayallero  en  nna  yegaa, 
de  faertes  armas  armado. 
Una  marlota  yestida 
de  terciopelo  encarnado, 
de  alto  abajo  gaarnecida 
de  espigaeta  y  gandujado, 
y  el  capillar  qne  traya 
de  damasco  bandeado 
COD  mil  piedras  cristallinas 
por  todo  el  campo  sembrado ; 
flaecos  de  oro  y  piata  fina 
por  gaarnicion  lleva  echado, 
dos  lagartos  de  oro  fino 
eon  que  lo  lleya  abroehado; 
las  assiones  son  de  antę 
y  el  estribo  era  dorado, 
las  espnelas  sou  de  piata 
y  el  borzegny  dęrribado 
de  cordoyan  de  Tnrąaia 
por  los  cantos  argentado; 
las  rodillas  descabiertas 
mostrando  ser  esforcado  ; 
la  barba  lleya  cortada^ 
todo  el  rostro  demudado; 
en  su  mano  grnesa  lanca, 
todo  el  braco  arremangado; 
una  toca  en  sn  cabeza, 
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todo  el  cabello  en  crespado; 
en  el  adarga  traya 
an  Mahoma  fignrado 
de  bordadara  de  piata, 
los  escuroB  de  morado; 
en  sus  manos  ana  Inna 
eon  nn  sańado  mirado; 
los  ojos  yneltos  al  cielo 
eon  semblante  apassionado; 
y  la  silla  de  la  yegna 
era  de  fino  brocado 
eon  alcarchofas  bordadas 
de  oro  iino  martillado. 
Diez  mores  Ileya  eonsigo 
por  yr  a  mayor  recado, 
natnrales  de  Moelin 
moros  diestros  de  a  eayallo. 
Camino  va  de  Albnrqnerqae, 
esse  castillo  nombrado, 
en  bnsca  de  don  Rodrigo 
de  Soto-Mayor  llamado, 
a  demandalle  la  maerte 
de  Celin  sn  padre  amado 
que  lo  mato  en  Anteqnera 
siendo  del  desafiado. 
Gaminando  jnntamente 
Alburqnerqae  han  allegado, 
do  mando  a  sus  cayalleros 
de  qnien  yya  aeompauado, 
qne  pongan  su  rica  tienda 
en  un  deleytoso  prado, 
qae  jnnto  a  la  yilla  estaya 
de  gnertas  aeompańado. 
do  pidió  papel  y  tiuta 
antes  de  ayerse  apeado. 
Lo  qae  Maymon  eseriyia 
diró  sino  estoy  olyidado: 

Uoipnwj  Wjdsiala  filolog.  T.  XV.  86 
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„DoD  Rodrigo,  don  Rodrigo^ 

serńs  por  esta  avisado, 

que  tendras  campo  conmigo 

qae  te  soy  afficionado; 

porqne  tu  gran  yalentia 

j  ta  cuerpo  apersonado 

es  Dotorio  por  el  mando 

y  en  Africa  eres  nombrado; 

mas  oltra  de  todo  aąuesto 

soy  a  matarte  obligado, 

pnes  te  atreyiste  a  matar 

aąuel  qne  me  huyo  engendrado. 

Yista  mi  letra  saldras 

apercebido  y  armado: 

de  treynta  te  doy  licencia 

qae  salgas  bien  rodeado, 

todos  eon  armas  deyidas 

COD  qne  cada  ano  es  armado, 

qae  yo  haró  conocerte 

mi  graodeza  y  alto  estado, 

sacandote  el  coracon 

por  qaedar  mejor  yengado; 

el  qaal  lleyaró  a  Auteqaera 

como  dejo  concertado, 

donde  mis  moros  le  yean 

de  qaien  es  bien  deseado". 

La  carta  dió  a  mensajero 

y  del  moro  se  ha  apartado 

y  en  cantidad  de  ana  hora 

dentro  en  Alburquerqae  ha  entrado 

y  a  grandes  yozes  el  moro 

por  palacio  ha  pregantado. 

Don  Rodrigo  que  lo  yido 

al  mensajero  ha  ilamado; 

el  moro  le  dió  la  carta, 

esta  respnesta  le  ha  dado: 

^Dile  a  Mayo^on  tu  senor 


qne  esta  mai  aconcejado, 
qae  eon  sola  mi  persona 
dare  fin  a  su  oaydado; 
qae  para  solo  once  moros 
basta  un  Cbristiano  ayisado 
eon  las  armas  de  la  fee 
de  Gbristo  erneificado, 
Ueyando  eraz  por  escudo 
eon  la  misma  fee  abracado, 
eon  espada  de  justieia 
en  caridad  enflamado, 
eon  la  lanza  de  fortaleza 
7  eavallo  regalado  . 
qne  se  llama  temperanca; 
7  el  espaldar  payonado 
sera  el  coracon  de  Cbristo 
por  mi  roto  7  lestimado: 
digo  por  mi  redempcion 
rompido  y  ensangrentado ; 
7  la  sagrada  Maria 
de  qnien  70  807  ayogado 
sers  la  celada  fiierte 
eon  que  tengo  de  7r  tocado. 
Gon  estas  armas  da  gente 
en  un  punto  lo  ban  armado 
7  eon  un  yelloz  correr 
salió  todo  enearnicado. 
El  moro  quando  lo  yido 
de  la  7egua  se  ha  apeado 
7  en  lugar  de  seSorio 
a  don  Rodrigo  ha  abrasado; 
7  assi  baziendo  lo  mismo 
don  Rodrigo  se  ba  apartado* 
£1  moro  sube  en  la  7egua, 
don  Rodrigo  en  su  cayallo; 
el  moro  llama  a  Maboma 
en  su  esfuerco  eonfiado 
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y  don  Rodri^o  en  m  peeho 

a  Dios  qae  el  mundo  ba  criado. 

Yan  se  el  ano  para  el  otro, 

rezios  encuentros  se  han  dado: 

el  moro  eon  gallardia 

sn  lanca  le  ayia  arrojado 

pensando  de  aqaeste  encnentro 

acabar  lo  comencado; 

mas  fnó  yana  sn  esperanca 

7  Rodrigo  libertado, 

qae  cayó  la  lanca  en  tierra 

terciandose  en  el  costado. 

Don  Rodrigo  es  animoso 

y  en  la  lanca  muy  nsado, 

qae  le  dió  nn  eneuentro  al  moro 

eon  el  qQal  mai  de  su  grado 

le  bizo  perder  la  rienda 

en  nn  masło  lastimado. 

Los  diez  moros  qae  esto  yieron 

prestamente  ban  cayalgado 

y  el  alcayde  eon  sus  moros 

mai  herido  y  afrentado 

por  el  eampo  van  bayendo 

y  en  un  soto  se  ban  entrado. 

Don  Rodrigo  qae  lo  yido 

grandes  yozes  les  ba  dado: 

„[Yenid  aloayde  por  lana 

y  yolyereys  trasquilado !" 

y  ansi  se  yolyió  a  Albarqaerqae 

eon  la  bonra  qae  ba  ganado. 
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Romance  de  la  hermosa  Jarifa  y  Abindarraez. 
(Nr.  91.  folio  I.  col.  1). 

La  manana  de  Sant  Juan 
al  tiempo  qae  alboreara 
hazen  gran  fiesta  los  moros 
por  la  vega  de  Granada; 
revolviendo  sus  cayallos 
jngando  van  de  las  lancas, 
ricos  pendones  en  elias 
labrados  por  sus  amadas, 
ricas  aljnbas  yesiidas 
de  seda  y  oro  labradas. 
El  moro  qae  amores  tiene 
alli  bieu  se  senalava 
y  el  qae  amores  no  tenia 
alli  no  escaramnęaya. 
Miranlos  las  damas  moras 
de  las  torres  de  Alhambra; 
entre  las  ąnales  los  miran 
dos  de  amor  mas  lastimadas: 
la  una  Haman  Jarifa 
la  otrą  Fatima  se  llama; 
la  ana  tiene  hermosnra, 
la  otrą  bermosnra  y  gracia. 
Solian  ser  muy  amigas 
aanque  agora  no  se  hablan. 
Jarifa  como  es  discreta 
a  Fatima  pregnntava: 
„Ay  Fatima  y  Hermana  mia 
^como  estas  de  amor  Uagada, 
qae  agora  color  no  tienes 
j  otras  vezes  te  8obrava?" 
Fatima  no  le  responde, 
a  dissimnlar  proyaya, 
pero  eu  yerse  assi  importnna 


286 


respoDdió  algo  turbada: 

„Importnna  eres  Jarifa, 

aunąne  discreta,  —  pesada, 

en  qaerer  saber  de  mi 

lo  qae  a  mi  mesma  negaya; 

y  pues  qae  saber  lo  ąuieres 

assomate  a  essa  yentana; 

mira  el  moro  Abiodarraez 

y  sn  bermosura  y  ^ala 

y  sn  linda  dispnsicion 

y  donayre  ąue  llevava; 

qne  de  damas  es  qnerido 

por  merecello  sa  fama, 

y  yo  mas  qne  a  mi  lo  quiero 

y  mas  qae  a  la  yida  y  alma. 

Y  COD  querelle  yo  a  el 

fuó  mi  fortuna  contraria 

en  poner  en  ti  los  ojos 

y  tu  ser  comigo  falsa". 

Jarifa  le  respondiera 

eon  la  voz  graciosa  y  baja: 

„i  O  Fatima y  euan  en  vano 

yiyes  comigo  enganada! 

Que  aunque  el  moro  me  quisie8se 

como  tu  lo  demostrayas, 

tarde  llegó  Abindarraez, 

tomada  estń  la  posada; 

si  celos  te  hazen  la  gnerra 

viye  de  mi  confiada, 

qae  tu  amor  por  mi  parte 

no  acusara  essa  demanda^. 
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Romance  de  Leandro  compnesto  por  Juan  de 
Horavalias  Mayayo. 

(Nr.  101.  fol.  1.  col.  1). 

Al  pie  del  mar  de  Elesponto 

estaya  el  faerte  Leandro 

sentado  en  la  fria  arena^ 

la  escura  noehe  aguardando; 

que  alla  en  el  templo  de  Yenus 

Hero  y  el  ban  concertado 

que  nocbe  secreta  escnra 

passase  la  mar  a  nade, 

porqne  nadie  no  supiesse 

lo  que  ellos  ban  concertado; 

que  ella  pornia  una  lumbre 

por  donde  faesse  gaiado. 

Sn  Inz  el  dia  escondiendo, 

el  claro  sol  declinando, 

la  escuridad  todo  el  mundo 

de  tenebmra  sembrando 

y  las  estrellas  luzientes 

el  alto  cielo  adornando 

y  el  farioso  Favonino 

sn  rigor  algo  amansando, 

en  yiyas  Harnaś  ardiendo, 

sn  dulce  sena  esperando^ 

de8que  la  vió  relnmbrar 

todo  temor  desecbando 

se  desnudó  sus  yestidos 

el  animoso  Leandro^ 

eon  osadia  mny  grandę 

a  nado  en  la  mar  se  ba  ecbado. 

Navegava  para  Sexto 

de  Abido  se  alejando; 

de  su  cuerpo  bazę  navio, 

el  solo  va  nayegando; 
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sas  bracos  siryen  de  remos 
que  el  agua  yan  desyiando; 
su  cabeca  es  la  gnia 
qae  el  norte  no  ya  miraDdo; 
sns  piernas  por  goyernalle 
siryen  y  el  ya  goyernando; 
derecho  ya  bazia  la  lumbre 
que  lejoB  esta  alnmbrando. 
La  mar  se  niaestra  contraria 
los  yientos  se  ban  leyantado, 
soplando  eon  gran  rigor 
la  mar  han  ensoberyiscado ; 
grandes  sierras  bazia  el  agua 
brayosamente  tonando, 
tan  altas  ąne  parecia 
llegar  al  cielo  estrellado. 
El  desdicbado  mańce  bo 
de  tierra  may  alongado 
yolyer  no  podia  a  Abido 
ni  passar  del  otro  yando; 
la  mas  parte  de  la  noebe 
estuyo  assi  pcleando 
eon  la  mar  y  eon  la  muerte 
por  librarse  procurando; 
mas  el  ayre  como  crece 
la  mar  mas  yya  alterando. 
Leandro  siendo  de  carne 
eon  las  ulas  lidiando 
de  cansado  y  congojoso 
aunque  fuerte  desmayado; 
a  los  dioses  conyocaya 
a  todos  el  suplicando^ 
los  ayres  y  el  furor 
del  mar  fuessen  amansando; 
y  mucbo  mas  a  Neptuno 
qn6  le  yaliesse,  rogando, 
de  aquel  trago  y  agonia 
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en  qQe  estara  batallaDdo; 
tanibien  a  la  diosa  Yenus 
desta  saerte  lamentando: 
„Yaleme  diosa  j  seńora 
Bocorro  70  a  ti  demando; 
no  me  dejes  pereeer 
en  este  yiąje  que  ando, 
pnes  para  yaler  naeistes 
los  qae  de  amor  van  penandol^ 
Al  oielo  alcaya  sns  ojos 
algnu  tanto  se  animando; 
eon  sospiros  7  gemidos 
comencó  de  nuero  hablando 
a  llamar  su  dolce  Hero, 
sn  ronca  yoz  ayiyando: 
gO  Hero  seńora  mia, 
si  supiesses  tu  cnal  ando 
dolerte  7yas  de  la  muerte 
de  tn  querido  Leandro, 
qae  en  medio  la  mar  salada 
continó  testamentando. 
Tu  memoria  me  es  aliyio, 
por  te  yer  ando  Uorando, 
por  ti  me  pesa  morir^ 
por  ti  me  ando  querellando 
a  las  espantosas  olas 
eon  raegos  importunando, 
que  se  duelan  e  mi  muerte 
mi  desdieha  lamentando; 
si  aportar^he  a  ta*ribera 
por  merced*te  lo  demando, 
que  al  pie  de  tn  alta  torre 
sea  mi  cuerpo  sepnltado*'. 
Estas  palabras  diziendo, 
en  sn  Hero  trasportado, 
oontemplando  su  bermosura, 
del  trabąjo  qnebrantado, 
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Dombrando  el  nombre  de  Hero 
el  cuerpo  se  ha  anegado. — 
Hero  qne  estaya  en  la  torre 
coDgojosa  esperando 
a  8u  esposo  j  dulce  amigo 
y  su  desseado  Leandro, 
estaodo  en  esto  la  trigte 
en  el  contino  pensando, 
trasportada  en  sn  tardanca 
adurmióse  de  cansancio; 
poco  le  dnró  el  reposo 
porque  luego  en  despertando 
yió  muerto  al  pie  de  la  torre 
a  sn  qnerido  Leandro. 
Como  conoció  ser  el 
aunque  estaya  demudado 
y  mordido  de  los  peces 
en  su  cuerpo  delicado, 
Uorando  de  los  sus  ojos 
desta  suerte  le  ba  hablado. 
„Esperame  duloe  esposo, 
esperame  dulce  amado, 
pues  que  yo  tal  amor  pierdo 
mi  muerte  tomo  de  grado; 
no  es  justo  sin  ti  yo  quede 
pues  que  tanto  me  bas  amado; 
en  mi  vivir  y  morir 
mi  querer  sera  mostrado. 
i  O  mis  dioses  dadme  esfnerco 
para  yisitar  mi  amado, 
pues  que  perdi  mi  allegria 
y  mi  bien  tan  sublimado; 
en  el  tenia  mi  esperanca 
y  tambien  el  mi  cuydado. 
Recibeme  lindo  amor 
pues  a  ti  me  yoy  de  grado  !^ 
Messandose  sus  cabellos 
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la  torre  abąjo  se  ha  echado; 
dió  eDcimu  t\  caerpo  mnerto 
qn6  aan  no  aria  espirado; 
y  assi  fenecieron  jnnlos 
por  amor  demasiado. 
Alld  en  el  monte  Eliseo 
estan  ambos  sepnltados; 
dentro  dc  nna  sepnltura 
do  sn  nombre  es  celebrado; 
si  se  annaron  mncho  en  rida 
sn  mnerte  esti  por  dechado. 
Un  retnio  en  su  sepnltnra 
pnsó  el  padre  de  Leandro 
escripto  eon  letras  de  oro 
mnj  flnbtil  y  entallado, 
qne  dize:  „Sabed  amantes 
qne  el  qae  aqai  esta  sepnitado 
eon  coroua  mny  preeioea 
de.l  amor  fnó  coronado, 
la  mas  rica  y  snmptnosa 
qne  nnnca  a  amador  ba  dado^. 

Fin 

del  romance  de  Leandro  y  signense  los  Sonetos: 

1-0  Soneto 
Las  fnriosas  ondas  yan  cnbriendo. 

i-o  Soneto 
Leandro  en  amoroso  fnego  todo  ardia. 


Dos  romances  compnestos  sobre  un  caso  admirable. 

(Nr.  94.  folio  I.  col.  1). 

Un  caso  mny  admirable 
digno  de  ser  memorado 
cuento,  que  por  ser  sabido 
no  deye  ser  oI?idado: 
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del  Papa  a  sn  Magestad 

escriyen  qne  fne  enyiado; 

por  lo  escripto  lo  compase 

ansi  como  me  fiió  dado; 

7  annqne  escriyen  qae  fdó  suenO; 

todo  bien  considerado 

parece  reyelacion 

mas  que  no  sueno  pesado.  — 

—  Estando  Selin  Soldan, 

el  Tnrco  qne  ansi  es  nombrado, 

de  Noyiembre  la  qninzena 

noebe  en  sn  cama  acostado 

con^la  mas  fayorecida 

mnger  de  qnien  se  ba  pagado 

dijo  que  sonaya  nn  sneno 

del  cnal  se  yido  apremiado. 

Sono  estar  en  sn  jardin 

qne  es  mny  fresco  j  delicado 

eon  dos  mocos  de  sn  sala 

sono  estar  acompauado; 

donde  por  el  ayre  yidó 

de  lo  qne  qnedó  admirado 

gran  cantidad  de  Centanros 

qne  gran  batalia  han  trayado; 

y  nna  cometa  de  fuego 

qne  sobre  ellos  ba  bajado 

y  entre  ellos  mny  grandes  ynltos 

esta  cometa  ayia  dado 

ecbando  rayos  y  trnenos 

qne  el  Tnrco  qnedó  espantado; 

y  gran  nnmero  de  ayes 

sono  Inego  ayer  Uegado 

en  nna  nnye  de  fnego 

qne  en  el  ayre  se  ba  mostrado 

del  aye  Fenis  gniadas; 

y  a  grandes  golpes  que  ban  dado 

derribaron  los  Centanros 
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y  los  han  desbaratado. 
Y  aqai  Be  despertó  Selin 
de  agneste  sueno  admirado 
y  estando  pensando  en  el 
un  rato  mararillado 
eon  esta  ymaginacion 
a  dormir  se  avia  tornado; 
y  en  sn  silla  Imperial 
sono  qne  estaya  sentado 
do  yió  renir  nn  dragon 
fieroy  humilde  se  ha  mostrado; 
qae  llego  andando  por  tierra 
hasta  los  pies  no  ba  parado, 
a  los  cnales  pareció 
ayer  se  le  rodeado. 
Yiendo  sn  grandę  humildad 
el  gran  Tiirco  lo  ba  mirado 
y  miraya  cuan  bnmilde 
en  la  tierra  se  ha  inclinado, 
adonde  nn  puiSo  de  arena 
yió  qne  le  ayian  echado ; 
y  en  mny  grandę  cantidad 
de  yiboras  se  ha  tornado, 
eon  las  cnales  el  dragon 
se  fnó  Inego  acompanado; 
y  caminando  eon  ellas 
por  nn  deleytoso  prado 
y  a  la  boca  de  nna  cnena 
mny  grandę  ayia  llegado. 
Con  las  yiboras  entró 
el  dragon  determinado, 
de  adonde  nna  culebra 
o  serpente  ayia  echado 
con  infinidad  de  hijos 
qne^ningnno  no  ha  dejado. 
La  cnal  corrió  prestamente 
hnyendo  por  un  collado 
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y  Hegó  a  una  clara  ftiente 
adonde  bien  se  ba  banado; 
7  cnando  deella  salió 
gran  conipaba  ayia  Ilegado 
de  temerosos  leones 
eon  los  cnales  se  ba  holgado; 
y  faeron  para  la  cneya 
donde  el  dragon  ban  ballado 
y  eon  gran  rigor  y  fuerca 
de  la  cueva  lo  han  sacado; 
de  nna  terrible  manera 
eontra  el  ban  peleado; 
las  yiboras  qae  alli  edtayan 
muebas  ban  despedacado. 
T  el  gran  Turco  como  yido 
de  tal  snerte  ser  tractado 
el  dragon^  bayo  manzilla 
pensando  en  lo  qae  ba  passado^ 
de  earicias  que  le  ba  becfao 
y  como  se  le  ba  bumillado, 
moyióse  a  fayorecerle 
lleyando  nn  pało  azerado; 
y  antes  ąne  lo  socorriesse 
le  pareció  ayer  entrado 
en  nna  mny  grandę  tnmba 
de  metal  muy  bien  labrado; 
saliendo  a  nna  praderia 
donde  esto  fhó  rematado 
y  alli  yiendo  a  la  cnlebra 
de  quien  fnó  tan  mai  tractado 
el  dragon  qni8ó  ayudarle 
y  ayiendo  sn  pało  alcado 
le  pareció  qae  un  leon 
de  alli  luego  lo  ba  tornado, 
asiendo  lo  reziamente 
del  cnello  lo  ba  leyantado 
y  sin  offenderle  en  nada 
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de  alli  Inego  lo  ha  llevado 

y  en  nn  batel  muy  peqaeuo 

qae  esta  en  un  lago  lo  ha  echado. 

Desapareeió  el  leon 

y  luego  avia  nayegado 

esta  peąneua  barquete 

por  las  ondas,  do  ha  mirado 

que  sobre  ella  yya  nna  nuve 

y  un  yiejo  en  ella  assentado 

eon  la  barva  larga  y  blanea 

que  ancianidad  ha  mostrado 

y  el  habito  de  propheta; 

el  cual  yió  qae  ha  derramado 

de  nn  yaso  agna  sobre  el 

y  el  Tarco  may  espantado 

arribando  a  nna  ribera 

en  la  barena  se  ba  ballado, 

de  donde  el  yiejo  y  la  nnye 

y  el  batel  que  os  bó  eontado 

no  pudo  alcancar  a  yer 

y  annqae  muy  bien  ba  mirado; 

sin  saber  por  donde  iria 

se  yió  muy  descaminado; 

sin  saber  adonde  estaya 

ya  casi  desesperado. 

Yido  cerca  unas  montanas 

a  las  cualea  se  ha  llegado 

cercadas  por  todas  partes 

y  de  ellas  se  yió  atajado; 

y  las  montanas  se  abrieron 

por  do  facilmente  ha  entrado 

y  ansi  como  eutró  por  ellas 

que  poco  camino  ha  andado, 

cuando  eon  damas  hermosas 

siete  se  ayia  encontrado 

yestidas  de  tafetan 

blanco,  muy  purificadO; 
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las  cnales  eon  lindo  rostro 

y  allegria  se  han  Uegado 

a  el,  y  nna  bacanea 

blanca  le  ban  presentado 

y  una  pequefia  perra 

de  aqnesta  color  le  ban  dado 

y  partiendose  delante 

•eon  ellas  acompanado 

eon  tan  bnena  compania 

yva  muy  regozijado. 

Yendo  eon  tanta  alegria 

para  el  Cielo  avia  mirado 

y  en  ayre  mncbas  gentes 

vió  qae  sobre  el  ban  bąjado 

de  habito  Sacerdotal 

cada  cual  bien  arreado; 

a  lo8  cnales  yió  y  oy  ó 

que  dnlcemente  ban  cantado 

y  letreros  y  yilletes 

mnchos  sobre  el  han  ecbado 

y  tambien  diez  ramilletes 

sońó  que  le  ban  presentado 

y  nnas  catorze  acucenas 

de  un  olor  snblimado 

muy  mas  blancas  que  la  nieye; 

las  cnales  el  ha  tornado 

y  metiólas  en  sn  seno 

y  oliendolas  se  ba  holgado 

y  al  momento  despertó, 

y  el  sueno  aqni  faó  acabado. 

Ruego  a  Dios  qne  como  es  bneno 

sea  del  aproyechado. 
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Romance  de  como  el  Tureo  ąniso  saber  la  declaracion  de  aqaeste 
sueno,  y  como  le  fuó  declarado  por  sus  sabios  y  letrados. 

Cuando  el  Tarce  despertó 
despnes  qae  sonado  aria 
de  UD  tan  admirable  sneuo 
qne  admiraeion  le  ponia, 
leyantóse  de  sa  cama 
ya  que  era  cerca  del  dia 
y  en  sn  palacio  real 
al  pnnto  se  recogia 
donde  esta  declaracion 
COD  breyedad  pretendia 
saber,  y  laego  mandó 
al  coDsejo  que  tenia, 
fuesse  laego  conrocado 
lo  cual  ansi  se  bazia. 
Teniendo  junto  el  consejo 
a  todos  laego  dezia 
contandoles  por  estenso 
esto  que  sonado  aria 
y  aquellas  grandas  yisiones 
que  en  el  saeiio  yisto  ayia; 
y  ansi  eon  el  parecer 
de  su  consejo  queria, 
que  se  juntassen  los  sabios 
de  quien  cuenta  se  bazia, 
que  professayan  el  arte 
y  ciencia  de  Astrologia. 
Y  fuesse  este  aynntamiento 
dentro  de  tercero  dia, 
para  que  declarassen  (sic) 
lo  que  de  esto  se  entendia; 
a  lo  cual  muy  doctos  hombres 
en  ciencia  y  sabiduria 
fueron  juntos  al  efecto 
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de  aqueUo  qu6  conyenia 
y  oyendo  aąuestas  yisiones 
cada  caal  lo  bien  entendia 
j  entre  todos  acordado 
determinado  se  ayia 
qae  bablen  todos  en  nno 
j  el  por  todos  bablaria. 
Y  ansi  que  un  docto  yaron 
entre  todos  se  escogia 
el  cnal  se  paso  antę  el  Tarco 
hablando  eon  osadia 
estas  palabras  siguientes 
por  toda  sa  compania: 
^Inyencible  Emperador 
nuestro,  y  el  mayor  que  ayia, 
ta  mny  oomplido  poder 
alto  seńor  te  pedia 
para  antę  tu  Magestad 
dezir  lo  qae  pretendia, 
ayiendo  eon  diligencia 
la  mejor  qae  ser  podia 
jantamente  entre  nosotros 
yisto,  y  cada  caal  leya 
en  aqae8to  lo  qae  entiende 
y  sn  yoto  dado  ayia, 
las  seuales  celestiales 
qae  en  tal  saeno  te  ponia, 
las  horribles  y  espantosas 
yisiones,  eon  qae  te  ayia 
paesto  grandę  admiracion 
declaracion  te  daria, 
tomando  las  conyenciones 
y  la  bora  en  aquel  dia, 
qae  faó  de  ta  nascimiento 
y  principio  de  tu  yia. 
Lo  caal  ballamos  qae  maestra 
qae  los  Gentauros  qQe  yia 
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peleando  unos  eon  otros 
eon  tal  eombate  j  porfia 
ballamoB  ser  tns  yassalloSy 
entre  los  euales  yendria 
discordia  y  rebelion 
tal  qae  yisto  no  se  ayia, 
y  esto  por  la  fe  Christiana 
la  eual  Dios  eterno  enyia; 
7  aąuello  grandę  Cometa 
qae  eon  resplandor  yenia 
hallamos  ser  el  fayor 
qne  el  grandę  pastor  dana; 
los  grandes  rayos  y  tmenos 
que  tu  Magestad  yeya 
serń  la  terrible  gnerra 
qae  en  esto  se  te  dana; 
la  muchednmbre  de  ayes 
tu  grandę  armada  seria 
la  cnal  te  ha  de  opprimir 
el  gran  poder  qae  yendria; 
la  hermosa  aye  Fenis 
que  de  las  ayes  es  gaia, 
qne  sera  su  Magestad 
Imperial  que  pondria 
animo  a  todas  las  ayes 
de  aqnella  gran  compania; 
y  el  fuego  qne  los  Centauros 
tu  yiste,  que  se  estendia 
serń  la  grandę  yictoria 
que  eontra  ti  alcancaria; 
las  yiboras   —  las  galeras 
que  tn  Magestad  enyia 
eontra  la  gente  Christiana 
la  cnal  bien  se  defendia; 
las  cneyas  segun  figuras 
de  la  nuestra  Astrologia 
hallamos  que  son  las  yslas 
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de  Chipre,  y  bien  se  entendia, 
qae  sobre  ellas  perderas 
tu  ejercito  y  valentia; 
la  culebra  eon  sus  hijos 
UD  rey  eercano  que  avria; 
y  aqueste  ser&  pariente 
el  cual  muy  presto  eayria. 
eon  el  ouerpo  y  eon  el  alma 
en  la  fuente  de  agua  yiya 
teniendo  grandę  recurso 
y  al  baptismo  asistiria; 
los  leones  que  salieron 
en  muy  grandę  compania 
hallamos  ser  los  Christianos 
que  a  su  socorro  acudia(n); 
el  tu  passar  a  la  tumba 
de  alambre  lo  que  sentia, 
esta  es  la  Christiandad 
la  eual  permaneeeria ; 
y  el  poderoso  leon 
que  arrebatado  te  avia 
hallamos  ser  el  poder 
grandę,  que  se  juntaria 
eon  todos  los  Yenecianos 
y  la  Christiandad  que  ayia; 
que  ya  toda  aque8ta  causa 
elaro  yemos  que  se  unia 
y  ansi  en  muy  grandę  batalia 
toda  esta  gente  yendria, 
eon  la  eual  te  meteran 
en  su  yglesia  a  gran  porfia; 
y  el  viejo  que  sobre  ti 
agua  derramado  ayia 
leemos  sers  un  Yieario 
el  cual  sn  yglesia  regia 
de  BU  Dios;  seri  el  agua 
el  baptismo  que  yernia; 
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y  aqiiellas  grandes  montanas 

y  circaito  qae  śe  abria 

para  hazerte  Cbristiano 

claro  yemos  qae  seria; 

siete  damas  qae  de  blanco 

cada  ciial  dellas  yestia 

seran  las  siete  yirtndes 

contra  los  ricios  qae  ayia 

y  tambien  las  siete  obras 

de  Misericordia  pia, 

y  del  Spiritu  Sancto 

los  siete  dones  que  envia; 

qae  seras  institnydo 

ta,  y  toda  la  gran  Tarqaia. 

T  aun  aqnella  hacanea 

qne  tan  blanea  parecia 

esta  es  la  ley  Christiana 

que  siempre  permanecia. 

La  machedumbre  de  hombres 

que  sobre  ti  parecia 

cantando  suayemente 

cantares  eon  melodia 

son  los  mas  grandes  Prophetas 

de  la  Christiandad  qae  ayia, 

qne  alli  se  regozijayan 

mostrando  grandę  allegria 

yiendo  como  son  cumplidas 

cada  caal  sn  prophecia; 

de  qae  muchos  dias  ha 

qae  prophetizado  ayia 

qae  tn  el  ultimo  seras 

Emperador  en  Turquia 

y  qne  aquel  sancto  baptismo 

sobre  ti^descenderia. 

Y  aqueIlo8  diez  ramilletes 

de  olores  qae  tracendian 

seran  los  diez  mandamientos 
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que  Dios  dado  les  ayia; 
y  las  catorze  acuceaas 
hermosas  tambien  qne  enyia 
SOD  articalos  de  Fó 
catorze  qae  se  entendia 
sin  los  quales  no  parece 
nadie  salyar  se  podria. 
Desta  suerte  bas  de  ereer 
esto  qne  se  te  dezia; 
por  lo  cual  te  amonestamos 
mostrando  te  clara  yia, 
seas  reconciliado 
y  confederes  de  boy  dia 
eon  alianca  perdnrable 
dejando  tu  gran  porfia; 
que  lo  contrario  haziendo 
por  nos  claro  se  entendia 
la  tu  total  destmycion, 
cual  nunea  yenido  ayia 
por  tus  imperios  y  reynos 
segun  la  gran  propbecia. 
Y  aque8to  a  los  diez  y  nueve 
de  Noyiembre  se  escriyia. 

Yillancico. 

Es  caso  de  admiracion 

este,  y  de  yirtndes  lleno 

porque  es  aunque  el  sneno  es  bueno^ 

mejor  la  declaracion. 


Rom.  de  Cid. 

(Nr.  81  folio  IV.  col.  1). 

„Moriros  queredes  padre, 
San  Miguel  os  aya  el  alma; 
mandastes  las  yuestras  tierras 
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a  qaien  bien  se  os  antojara: 
a  don  Sancho  a  Castilla, 
y  a  don  Alonso  a  Yiscaya; 
y  a  mi,  porąue  soy  mujer 
dejays  me  deseredada. 
Trme  bó  por  essas  tierras 
como  nna  mujer  errada 
y  este  mi  cuerpo  daró 
a  ąuien  f^e  me  antojara  : 
a  los  moros  por  dineros 
y  a  los  cbrlstianos  de  gracia^'. 
„Galledes  bija,  calledes, 
no  digades  tai  palabra, 
qne  alla  en  Castilla  la  vieja 
nn  rineon  se  me  olvidaya. 
Camora  ayia  por  nombre, 
Camora  la  bien  cercada, 
qaien  os  la  quitar6  h^a, 
la  mi  maldicion  le  cayga^. 
Todos  dizen:  Amen,  amen, 
sino  don  Sancbo  que  calla. 


Romance  del  asiento  de  Yiena. 
(Nr.  86.  Fol.  I,  yerso,  col.  1). 

En  el  templo  estaya  el  Toreo, 
el  Tareo  en  el  templo  estava; 
baziendo  estń  sacrifieio, 
a  Maboma  suplicava 
qae  le  qaiera  dar  yictoria 
contra  Carlos  rey  de  Espana; 
qne  si  esta  yez  le  yence 
la  cbristiandad  es  ganada. 
Acabada  la  cala 
el  gran  Brite  qne  Uegara 
bijo  del  duque  de  Yenecia 
qne  yiene  eon  embajada. 
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Hincado  se  ha  de  rodillas 
y  el  Turco  le  leyantara. 
„Nora  baena  yengays  Brite, 
baena  sea  yaestra  Ilegada; 
pues  a  tan  buen  tiempo  llegas 
yo  te  haró  paje  de  lanca, 
yo  te  haró  conde  de  Ungria, 
alcayde  dentro  en  Yiana; 
que  si  desta  yez  no  la  tomo 
yo  me  pelaró  la  barba. 
Trezientos  chitos  tengo  a  panto 
cargados  de  seda  y  grana; 
y  mi  gente  ya  es  partida 
pórque  llegue  descansada; 
mi  yasallo  el  rey  Yayyoda 
me  enyia  a  dezir  qae  parta, 
y  mi  amigo  el  rey  Francisco 
de  la  guerra  por  Italia; 
esse  rey  de  Ingalterra 
eon  dineros  me  ayudaya". 
AUi  hablara  an  moro  yiejo, 
amigo  de  nuestra  Espana: 
„Lo  qae  me  parece  gran  Tarco 
es,  que  dejes  la  batalia, 
qae  Carlos  Emperador 
sangrienta  traya  la  espada, 
que  parece  qae  la  yeo 
contra  ti  mny  afilada''. 
El  Turco  de  enojo  desto 
dadole  ha  ana  bofetada, 
echado  le  ayia  en  prisiones 
por  las  j)alabras  que  hablara ; 
y  en  un  carro  de  marfil 
1^  lleyan  a  su  posada, 
diez  mil  genizaros  lleya 
que  todos  son  de  su  guarda. 
Las  mesas  hallaron  puestas 
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j  en  el  suelo  se  assentayan, 
porque  ansi  lo  hazen  los  Turcos 
y  aqae8ta  es  sn  usanca. 
Manda  Uamar  sas  majeres 
qae  de  cinąuenta  passayaD; 
qae  ąuiere  comer  eon  ellas 
7  yellas  antes  qae  parta. 
De8qae  las  tuyiera  jantas 
desta  manera  les  babia  : 
„La  qae  qnisiere  yr  comigo 
hermanas  en  esta  jornada^ 
la  qae  passare  en  Ungria 
Ueyalla  bó  bien  regalada^. 
Todas  dizen  ser  contentas 
de  yr  eon  el  en  tal  jomada. 
El  Turco  de  plazer  desto 
i  o  qae  de  cosas  les  manda! 
A  anas  manda  Cbristianos, 
a  otras  manda  ChristianaS; 
a  otras  manda  castillos 
de  los  senores  de  Espana. 
Essa  noebe  el  perro  Tarco 
durmió  eon  su  mujer  Ąja. 
Salió  de  Constantinopla 
nn  lanes  despues  se  pasona; 
ribero  del  gran  Dannbio 
Ueya  grandę  cayalgada 
de  peones  y  cayalleros; 
la  yista  del  sol  qaitayan. 
Yan  a  dar  a  nna  yilla 
la  cual  Binje  se  Uamaya; 
pnesto  le  ayia  gran  cerco 
pensando  de  deriballa. 
Dentro  estaya  Nicolize^ 
{0  cnan  bien  la  defensayal 
Por  ser  astnto  en  la  guerra 
a  los  suyos  animaya: 

Rosprawy  Wydsiała  filolog.  T.  xy. 
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„I A  ellos  christianoSy  a  ellos, 
Turcos  qae  no  valen  nada!*' 
Hechos  les  ha  grandes  minas, 
henchido  se  las  ayia  de  agua; 
los  Turcos  que  aquesto  vieron, 
de  Mahonia  renegayan. 
Ellos  estando  en  aąnesto 
nn  espia  qiie  allegarat 
siempre  la  tuyiera  el  Tnrco 
donde  el  Emperador  estaya. 
Passando  por  el  real 
a  grandes  yozes  hablaya: 
„iQne  hazeys  aąni  seiiores? 
el  emperador  ya  marchaya 
eon  la  mas  Inzida  gente 
qae  en  todo  el  mnndo  se  balia. 
Los  capitanes  del  Turco 
a  el  espia  pregantayan, 
qne  gente  traya  por  tierra^ 
si  traya  grandę  cayalgada. 
„Lo  qae  yo  hó  yisto  senores 
yo  diró  aqm  lo  qae  passa: 
traya  treynta  mil  Tndescos 
eseogidas  de  Alemana; 
yeynte  mil  Italianos 
qae  es  gente  may  esforcada; 
todos  son  arcabnzeros 
para  dar  la  rociada; 
traya  qttinze  mil  Espaholes 
qae  es  gente  mny  eudiablada^ 
qae  royian  mas  por  la  gnerra 
que  los  perros  por  la  caca. 
Paes  de  obispos  y  arcobispos 
de  aquesto  no  digo  nada; 
daqaes,  condes  y  marqae8es 
yienen  grandę  cayalgada; 
dejan  hijos  y  mnjeres 
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por  hallarse  en  tal  jornada 
jurando  si  te  retiras 
trifitefi  se  yolyer  a  Espana. 
En  la  delantera  de  todos 
yiene  esse  gran  daqae  de  AIva 
eon  muj  macho  cayalleros 
parientes  y  de  su  casa: 
el  marąues  de  Cogolludo, 
el  marąues  de  Ribadayia 
eon  el  conde  de  Almeyara 
y  esse  marąnes  de  los  Yelez 
eon  el  margues  de  Pescara 
y  esse  eoude  de  Cifuentes 
eon  esse  marqaes  de  Sarna; 
eomendadores  mayores 
de  Leon  y  Calatraya; 
capitan  de  los  cayallos 
el  buen  Andrea  Glonzaga 
y  el  buen  Antonio  de  Leyna 
qne  toda  la  gente  manda: 
El  noble  rey  de  Romanos 
esse  yiene  en  la  yanguardia 
eon  Albanios  y  Garconios 
eon  los  de  la  Trassilyania. 
Carlos  ąninto  Emperador 
esse  yiene  en  retagnardia 
eon  muehos  condes  de  Flandes, 
principes  de  toda  Italia.  — 
EUos  estando  en  aąaesto 
an  capitan  qae  llegaya 
eon  ana  marlota  yermeja 
y  la  cara  ensangrentada: 
Passando  por  el  real 
grandes  alaridos  daya: 
„Por  mi  podreys  yer  senores 
nneyas  de  lo  qne  alla  passa; 
yeynte  y  dos  heridas  tengo 
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por  todas  me  sale  el  alma; 
diera  me  las  Yasgni  pardo 
Baltasar  de  Trassilyania 
y  nn  cayallero  Espanol 
qae  de  la  Pena  se  llama; 
eon  gainientos  Espanoles 
me  salió  de  an  emboscada; 
esse  mi  mato  mi  gente, 
esse  me  desbaratara^. 
£1  Tarco  de  enojo  desto 
de  Mahoma  renegaya. 
Unos  le  dizen  qae  hnya 
y  otros  qae  espere  batalia, 
mas  el  consejo  de  Arpeyro 
por  may  sano  le  tomara, 
porqae  este  era  nn  cayidlero 
generał  de  sn  armada. 
Manda  ensillar  los  cayallos 
y  a  grandę  priesa  cayalgan; 
de  fuste  haze  nna  pnente 
todos  por  ella  passayan; 
y  despnes  de  ayer  passado 
manda  luego  deriballa 
porąne  no  yayan  tras  ellos 
ni  les  ganen  la  jornada. 
Alli  huyó  el  perro  Turco 
de  poder  del  rey  de  Espana, 
dejando  aca  machos  perros 
para  la  gente  Christiana. 
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Milagro  de  Nnestra  Senora. 
Comienca  el  segnndo  milagro: 

(Nr.  1.    folio  IV.  col.  2). 

Otro  religioso  ayia, 
qne  segun  sa  hystoria  y  fama 
qnando  el  reloj  se  tania 
rezaya  an  aye  Maria 
porqae  infinito  la  amava. 

Y  por  milagro  provado 
de  infinitos  qae  lo  yieron 
permitió  Christo  sagrado 
el  dia  qae  fnó  finado 
cinco  flores  le  nacieron. 

Dos  en  los  ojos  nacian^ 
tres  en  la  boca  y  narizes 
qae  diyino  olor  tenian; 
y  del  coracon  salian 
todas  las  cinco  rayzes 

Y  cada  nna  flor  tenian 
segun  qae  aqni  lo  decoro 
cinco  letras  de  alegria 
nombrando  el  nombre  Maria 
escriptas  eon  letros  de  oro. 

Y  las  caatro  se  secaron 

por  el  gran  tiempo  qae  ayia; 
la  delia  boca  tomaron 
y  por  r6liqaia8  gnardaron 
donde  esta  fresca  boy  en  dia. 
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Coplas 

(de  la  Morica  Garrida). 

(Nr.  91.  fol.  III.  ver80,  col.  1). 

I  Si  ganada  es  Anteguera 
Ojala  Granada  Aieral 

Si  me  leyantara  nn  dia 
por  mirar  bien  Anteqaera, 
vi  mora  eon  osadia 
passear  por  la  ribera; 
sola  ya  y  sin  companera 
en  granacha  de  nn  contray. 
Yo  le  dije:  alay  xulay, 
Calema  me  respondiera. 
i  Si  ganada . . . 

Por  hablarle  mas  seguro 
paseme  tras  una  almena. 
Un  perro  tiró  del  muro, 
Dios  qae  le  dć  mała  estrena. 
Dijo  la  mora  eon  pena: 
;0  mai  ayas  Alcarran! 
heristes  a  Licaran, 
por  el  maeras  en  cadeca. 
Si  ganada... 


Glosa 
(de  la  Morica  Garrida). 

(Nr.  104.  fol.  I.  yerso,  col.  1). 


To  me  sali  del  real 
por  mirar  bien  Anteguera, 
yido  morrica  garrida 
passear  por  la  ribera; 
sola  ya  y  sin  companera, 

Y  en  gamacba  de  an  contray. 
Yo  le  dije:  Azbay  xuay, 
Respondióme:  Ala  calema. 

Qaando  le  habló  seguro 
paróse  tras  de  una  almena. 
No  só  quien  tiró  del  muro, 
ique  le  dó  Dios  mała  estrena! 
D^o  la  mora  eon  pena: 
i  O  mai  ayas  cd  carran! 
pues  heristes  a  Licaran, 
por  el  mueras  en  cadena. 

Yo  me  yya  y  dijo:  tatę 
Cayalleroi  no  yos  yays, 
que  de  Antequera  el  combate^) 
para;  cuando  lo  guardays. 

Y  si  de  aqni  me  sacays') 
Salya,  segura  y  en  paz. 


*)  Dwa  wiersze  przyjęte  do  glosy 
należało  sprontować.  W  tekście 
brzmią  one: 

el  combate  de  Anteąuera 

'):  Si  ta  de  aąui  me  sacasses. 
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Roguóle,  qne  me  dijesse 
las  senas  de  8u  posada, 
por  si  la  yilla  se  diesse, 
sa  casa  ftiesse  gaardada. 
Dijome:  en  el  aleacada 
haJlaras  christiano  a  mi 
en  bracos  del  moro  Ali 
eon  qaien  yivo  mai  casada. 
Si  Anteqaera  es  ganada 
Oxala... 

Si  a  la  manana  yinieres 
hallarme  bas  en  alcandora 
mas  Christiana  qae  no  mora 
para  lo  qae  ta  qai8ieres. 
Darte  yo  de  mis  ayeres 
mucho  bien  (eon  aceptallo): 
lindas  armas  y  cayallo 
y  a  mi,  si  bien  me  qaisieres 
Si  ganada  . . . 

Dijele  qae  me  dijesse 
las  senas  de  su  marido, 
porque  yo  se  lo  trujesse 
presO;  muerto,  o  mai  herido. 
Dijo  la  mora  eon  gemido: 
To  te  las  diró  Muley; 
aunque  no  eres  de  mi  ley, 
no  me  pongas  en  olyido. 
Si  ganada... 


darte  armas  y  alfaraz 

eon  qne  sigays')  la  frontera. 

Dijele,  qae  me  dijesse 
la  casa  donde  moraya 
que  si  la  yilla  se  diesse, 
su  casa  fuesse  guardada. 
Dijome:  en  el  aleacada 
hallaras  christiano  a  mi 
en  bracos  del  moro  Ali 
por  quien  yiyo  mai  penada. 


Si  yienes  de  madrugada 
hallaras  me  en  alcandora, 
no  eon  gana  de  ser  mora 
mas  de  ser  buena  Christiana. 


Dijele  que  me  dijesse 
las  senas  de  su  marido, 
porque  yo  se  lo  trujesse 
preso,  muerto,  o  mai  herido. 
Respondióme  eon  sentido: 
Yo  te  las  diró  Muley; 
pues  me  tienes  en  tu  ley, 
no  me  bas  de  echar  en  olyido. 


')  W  tekście:  sigas. 
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Es  un  moro  barbicano 
de  caerpo  no  muy  pequeno 
y  aunqne  yiye  algo  mai  sano, 
el  gęsto  tiene  halagaeno. 
Mi  palabra  y  fe  te  empeiTo 
qae  aljaba  Ueya  yestida, 
de  seda  y  oro  tejida, 
qaal  aque8ta  qne  te  enseofi. 
Si  ganada... 


Porqae  no  comprendas  yerros 
lleya,  mas  escacha  y  cata, 
una  lanca  eon  dos  herros 
que  al  qae  hiere,  luego  mata. 
Gaparacon  de  escarlata 
eon  el  cayallo  alazan, 
borzegais  de  eordoyan 
y  los  estribos  de  piata. 
Si  ganada... 

De  manana  han  de  salir 
todos  a  la  escaramaca 
jnntos  eon  moros  de  Muca 
segnn  bó  oydo  dezir. 
No  dejes  tu  de  acudir 
ayuelta  de  los  ChristianoS; 
porque  creo,  que  en  tus  manos 
aqnel  perro  ha  de  morir. 
Si  ganada... 

EIlos  en  aquesto  estando 
alarme  toca  la  yilla. 
Dijo  la  mora  gritando: 


Es  un  bombre  apersonado 
y  ha  por  nombre  Beduan 
baryi  espesso  y  albenado, 
lleya  un  cayallo  alazan. 
A  su  persona  se  trata  ^) 
un  plumaje  de  galan; 
eaparacon  de  un  zarzahan, 
las  estriberas  de  piata; 
lleya  capa  de  escarlata 
borzeguies  de  un  eordoyan. 

Lleya  un  rico  capellar 
y  el  capacete  dorado, 
tocado  rico  almayzar, 
yerde,  azul  y  colorado. 
Otras  seńas  de  bnen  grado 
te  daró  del  que  mai  aya: 
en  sn  mano  una  azagaya, 
cenido  alfanje  dorado. 


T  mira  que  han  de  salir 
manana  a  la  escaramuca 
eon  essos  moros  de  Tuza 
Benculema  el  alguazil. 
Por  esso  no  dejes  de  yr 
ayuelta  de  estos  Ghristianos, 
porque  penso  que  a  tus  manos 
aquel  perro  ha  de  morir. 

T  ellos  en  aquesto  estando 

afiafil  sono  a  la  yilla. 

No  estoy  mas  aqui  aguardando 


^)  W  tekście:  tarta. 
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No  agaardemos  la  renzilla. 
Echad  por  aqaella  orilla, 
menester  es  qae  os  morays; 
de  los  moros  no  temays, 
amor,  yamos  a  Castilla. 
Si  ADtequera  era  ganada 
Ojala  fnera  Granada. 


dijo  la  mora  garrida. 
Decendios  por  essa  orilla 
y  cnbrios  de  nn  paves, 
destas  bablas  no  cureys, 
Con  bien  yamos  a  Castilla. 


Glosa  zaczyna  się: 

Aąael  yentnroso  infante 
don  Fernando  de  Castilla 
siendo  en  animo  gigante 
paso  ejercito  pajante 
en  Anteqaera  essa  yilla. 
Dizen  qne  no  tiene  ygual 
aqaella  noble  frontera. 
Y  para  yer  si  era  tal 
Yo  me  Bali  del  redl 
por  mirar  hien  Anteąuera, 


Las  coplas  del  Yi!. 

(Nr.  91.  fol.  I.  ver80  col.  2). 

Llamayalo  la  donzella 

y  dijo  el  yil: 

„Al  ganado  tengo  de  yr". 

LIamalo  de  la  yentana, 
dizele:  „Pastor  espera, 
qae  te  Dama  una  galana 
que  por  ti  se  desespera*". 
„Hahlays  me  de  talanąuera^. 
dijo . . . 

Boiprawy  Wydtiało  filolog.  T.  Xy. 
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Tiene  )e  jnnto  consigo 
eon  palabras  amorosas, 
dizele:  „Pastor  amigo, 
DO  huyas  de  las  hermosas''. 
„Tara  que  son  essas  cosas^. 
dijo . . . 


nOye,  sobras  mi  passion 
y  dolor  qne  me  atormenta, 
qae  es  descanso  al  eoracon 
sentir  que  su  mai  se  sienta^. 
„No  me  v%ene  desso  renta^. 
dijo . . . 


No  haya  sn  buena  andanca 
el  que  eon  ella  eneontrare, 
de  mas  que  es  buena  erianca 
responder  a  qnien  llamare^. 
j^? hondę  ira  el  buey  que  no  are?". 
dijo . . . 

„Si  mi  mai  bien  conoeiesses, 
yo  te  eertifico  bermano, 
qae  algun  remedio  pusiesses 
a  mi  mai  que  esta  en  tu  mano^. 
„Teneys  el  mai  del  twiZano". 
dijo . . . 

Yerguenca  tengo  de  mi, 

pnes  por  suyo  no  me  aeoge 

el  amor  que  pnse  en  ti, 

mas  quedo  aanqae  me  enoje*'. 

„Quien  bien  tiene  y  mai  escoge^. 

dijo . . . 

„No  só,  como  amor  no  entiende 
ponerte  en  sa  seryidumbre. 
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ni  menos  como  no  prende 
en  tu8  entranas  mi  lumbre". 
„Es  muerte  mudar  costumbre^. 
dijo . . . 

„No  me  tengas  desoontenta 
eon  la  baria  que  en  ti  siento, 
no  me  hagas  mas  afrenta 
de  enganar  mi  pensamiento**. 
„Quien  haae  un  cesto  para  cienło^. 
dijo . . . 

„Pues  no  te  podras  eulpar 
de  la  culpa  de  mi  yerro, 
dejate  de  mi  ablandar, 
no  seas  el  dnro  hierro''. 
„Esso  es  el  sueho  del  perro^. 
dijo . . . 

„A  mnger  tan  sin  yentara 
la  tierra  presto  la  tragne, 
pues  no  basta  su  hermosura 
qae  on  pastor  delia  se  llague". 
„Quien  tal  haze  que  tal  pague^. 
dijo ... 

„No  seas  tan  yergoncoso 
qae  es  enojo  ya  pensallo ; 
y  lo  qae  te  dan  gracioso 
nauca  dejas  de  tomallo"". 
„Cmo  me  mi  perigallo^. 
dijo . . . 

„Acercate  aca  traydor, 
suelta  por  mi  yida  el  gancbo; 
dime:  piensas  qae  mi  amor 
viene  a  tu  merecer  ancho?" 
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„Al  huen  cali  ar  Haman  Sancho*^ 
dijo ... 

„No  pienses  aun  que  te  ruego, 
que  galanes  me  faltaran; 
que  si  yo  ąuisiera,  laego 
mas  de  ciento  me  rogayan^. 
„  Vos  soys  hi   que  me  alabavan^. 
dijo . . . 

i,Macbos  son  enamorados, 
mas  no  como  tu  ąueridos; 
qae  mucbos  son  los  llamados 
y  pocos  los  escogidos"*. 
„Burlays  de  los  mai  v€stidos^. 
dijo . . . 

„Solo  a  ti  qaiero  si  qaieres, 
porqae  eres  fiel  y  discreto; 
y  aun  porque  nuestros  plazeres 
los  sabras  tener  secreto^. 
„No  fieys  en  monge  prieto^. 
dijo... 

„No  me  quieras  responder 
muy  contra  de  lo  que  sientes; 
cata  que  me  yre  a  pender 
por  el  mundo  entre  las  gentes''. 
„Saludame  a  los  de  fnentes"^. 
dijo . . . 

nPues  conoces  que  te  amo. 
no  me  bagas  yivir  muerta; 
mira  triste  qae  te  llamo 
eon  Yoluntad  no  encubierta^. 
„Alld  digo  a  essotra  puerta^. 
dijo... 
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„Haz,  que  venga  ya  en  efeto 
lo  qae  pido  cod  coDgoja, 
qne  si  por  mi  parte  aprieto 
por  la  tnya  laego  afloja^. 
„Es  andar  de  mula  coja'^. 
dijo . . . 

„Sin  sembrar  cogeras  fhito 
si  mis  razones  escncbas 
y  haróte  qne  a  ple  enjato 
gozes  de  mis  gracias  mncbas". 
„Luego  aqui  tomar  se  han  truchas^, 
dijo . . . 

„Gran  vergnenca  es  del  pastoi 
qae  nna  donzella  lo  llame 
y  lo  requiera  de  amor 
y  lo  ame,  y  no  la  ame". 
y^El  buey  suelto  hien  se  lame^, 
dijo . . . 

„Tengo  te  por  bien  sabido; 
no  cample  qae  mas  te  aguze, 
qae  el  bien  qae  te  be  prometido 
bien  só,  qae  se  te  trasluze''. 
r.No  es  oro  lo  ąue  reluze"^. 
dijo . . . 

„Allega  te  aca,  no  creas 
enojar  me  si  me  tocas; 
si  gozar  de  mi  desseas 
gastemos  palabras  pocas^. 
y^A  la  fe  palabras  locas^. 
dijo . . . 

;,;0  quanto  nos  bolgaremos 
desque  mas  nos  conozcamos 
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y  como  nos  reyremos 
de  lo  que  agora  Uoramos". 
„Aun  no  assamos  ya  empringamos'^ 
dijo . . . 

„Escncha,  pnes  te  lo  raego, 
que  en  yerte  frio  me  pena: 
ven,  calientate  a  mi  faego 
y  ayras  nna  noche  buena**. 
„Assi  se  os  ąuise  la  cena^, 
dijo... 

„Doblas  mi  pena    mortal, 
respondiendo  tan  aniesso; 
mas  ya  qae  respondes  mai, 
bas  las  obras  de  trayiesso^. 
„4  otro   perro  eon  esse  huesso^. 
dijo . . . 

„La  razon  sola  te  obliga; 
DO  me  seas  tan  ingrato, 
ni  me  nieges  por  amiga 
pues  te  cuesto  tan  barato**. 
„Muy  buen  amigo  es  el  gato^. 
dijo  . . . 

„Gnał  caso  tal  pndo  ser 
oydo;  yisto,  ni  escrito, 
qiie  me  qaiera  no  qaerer 
por  qaererte  a  ti  infinito". 
„At  buen  bocado  buen  grito^, 
dijo... 

„Gnał  fiera  tan  fiera  fuó; 
qae  por  amor  no  se  doma! 
allega  aca  por  ta  fe, 
no  ayas  miedo  que  te  coma". 
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„liien  se  esid  san  Pedro  en  Rom 
dijo . . . 

„Mira,  si  me  bas  entendido; 
no  des  priesa  de  yr  al  hato; 
comeras  paes  te  conyido, 
y  de  mi  te  hago  el  plato" 
„^0  ąuerria  pagar  el  pato** 
dijo  el  vii; 

„Al  ganado  tengo  de  yr^. 
Fin. 


-<i>- 


Menandrea. 

Scripsit 

Dr.  Leo  Sternbach. 


In  MoDostichis  Menandreis  adfanc  ex  editione  Meine- 
kiaoa^)  pendemus,  quae  yersus  758  complectitur  litteraram 
ordinc  ita  dispositos,  ut  564  yersnum  syllogen  ex  qu]Dqne 
codicibas  dactam  sapplementa  excipiaQt  tria,  ąuornm  primum 
(V.  565—593)  praebuit  codex  Yindobonensis  philos.  Gr.  n. 
CLXV  (Nessel),  secundura  (v.  594—637)  suppeditarunt  codi- 
ces  Parisiui  Gr.  d.  1168  et  1630,  tertium  (v.  638—758)  prae- 
Stiterant  YV(i)(xai  {i.ovóaTixot  &x  Sia^ópc^y  ::oiy)T(ov  xaTa  r.tę£konoL 
auvT£TaYixevat,  quas  a.  1495  Aldns  Manatius  primtiB  foras 
dederat  *). 


')  i,FragmeDta  Comiconim  Graecorum''  ed,  mai.  vol.  IV  (1841) 
p.  340—362;  ed.  min.  vol.  U  (1847)  p.  1041-1066.  In  editione, 
quae  Menandri  et  Philemonie  reliqaias  continet  Meinekii  studio 
perpolitas  (1823),  supplementi  secundi   et  tertii  yersua  deennt. 

'*)  Libro  hic  index  praemittitur  p.  1:  tdół  tazlv  iv  tfj  (iipiią.  Seo- 
ii(iixov  ndvXXŁa  xovx*  iazi  fun^d  noujfiata  r^Ł6i*ovta»  Tov  avtov 
yiroc  y-ai  ttł^jł  tiJ(jiatMc  To7v  ^ovkoIł*wv,  Kdto)VOc  'Poif*aiov  yrw/iat 
7Toi^atvttŁKal  ói^TŁ/ot,  rvfOfiat  tntd  aoąsttiy,  fltęi  ą&6vow  OŁOjnfirfoc 
Meya(}ioic  J^ŁxeXtMTov  ypolfiai  iktyiaKai,  Fyw/Atti  f*ovóattxot  xaxd 
nitpdlata  awtetay/ihai  łk  fUaą>6(iwv  TTOitjzióy,  Xcvaa.  ^TTt}  Xov  Ily&a- 
y6i)iiv.  *I*o)KvXióov  nolrjfta  vov0^erix6v,  ^zi%Oi  J^łfivXXac  xijc  *E(j\}' 
ó^^aeac  nt(łl  xov  y.v(ilov  łjfioiv.  /tiaą>oęci  ipo}vijc,  *Ha*Ofl'or  (^eoyovia. 
Tov  arrot*  darrię  ^H(ja*Xiovc,  Tov  avxov  ^cya  nai  ^fticat,  MonO* 
stichoriim  sylloge  legitur  p.  162—182. 
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Rationem,  quain  Meioekius  in  Yersibus  illia  recensendis 
sccutus  est^  aiox  ad  iudicinm  reyocabimus  in  Analectis,  ubi 
et  mniti  loci  adcnratius  tractabuntur  et  nova  codicnm  snbai- 
dia  in  lacom  proferentar;  nnnc  sylloges  Aldinae  solidam  et 
expre8sam  imagiDem  proponere  placet. 

SeDtentiarum  opnscnl am  ab  Aldo  editum  integrum  ser- 
vat  codex  Yaticanus  Gr.  n.  63  (membranaceus  in  4^  s.  XIV) 
f.  116'— 120',  ubi  et  eadem  libelli  inscriptio  comparet  et  ca- 
pitum  ratio  eadem  deprefaenditar,  scilicet: 

1)  elą  ótr(a^o^  dtv8pa:  28,    112,   141,  192,  219. 

2)  ei<;  aX^3etav:  228. 

3)  61?  (i[AapT{av:  23  *),  121,   148,  430. 

4)  VĄ  dvaYxy|V:  733,  624. 

6)  et;  ape-n^y:  644,  39,  75,  l^T,  (inc.  f.  116^)  162,  144, 
303,  298,  331,  360,  433,  485,  505,  651. 

6)  eic  ax«pi(jT{av:  10,  34,  645,  170,  295,  347,  746,  747, 
748,  749. 

7)  etę  Pa(jiXśa:  44,  79. 

8)  się  &{ov:  646,  65,  656,  66,  74,  89,  190,  419,  718, 
509  (=731),  756. 

9)  eic  i3o^3ei«v  29,  543. 

10)  etę  PooXv5v:  51,  16,  55,  68,  70,  150,  256,  714,  476, 
483,  715. 

11)  etc  Ya|*ov:  56,  91,  102,  10.%  132,  197,  211,  382,  437, 
468,  757. 

12)  eic  Y^Acora:  88,  108. 

13)  6ic  Yijpac:  648,  113,  101,  154,  209,  283,  421,  (f.  117') 
693,  706,  491,  745. 


')  yersum  nofltruiu  in  codice  perperam  ad  capnt  praeeedens  trahi 
ar^amentum  evincit:  a«a/(»oV  ók  fiijóh  n^azzŁ  (n(jdTte  Cod.)  /c^/cT* 
f*dv9^ave.  Ceterum  legendam  videtur:   ahz^oy  óe   firjzt   nędztt 

ftiJTe    fiav&avt  cf.  Mon.  39  a  f*ij  nęoctjitet^    /*i}t    oinove  ft>ij&^    oca 
cli.  284  xdX).tata  /th^m  nai  liytiw  nai  fAav&dvt$Vj  521  vnkc  njoe- 
fitiac    xai   ?.dkit    y.ai    fidv&-ave ^    565  dya&d  7Tco&Vfi(i)c  xat    Idlet 
xal  fidpO-aye. 
Rotprawy  Wydiialu  filolog.  T.  lY.  41 
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14)  eic  YoveTc:  72,  106,  155,  238,  379,  461  (=701),  462. 

15)  elq  ^;uvaTxa:  77,  83,  84,  92,  93,  94,  96,  97,  86,  87, 
99,  100,  85,  109,  161,  181,  195,  199,  198,  233,  248,  231, 
260,  261,  267,  675,  304,  324,  327,  334,  371,  413,  700,  469, 
493,  734,  735,  540,  560. 

16)  eic  Sf^iJLoy:  265. 

17)  ei;  c{xaiov:  27,  638,  639,  62,  67,  119,  114,  126, 
678,  464,  717. 

18)  etę  BóCav:  187,  285,  289. 

19)  etę  8o6Xouc:  133,  (f.  117^)  168,  323,  556. 

20)  dq  5uciuxfav:  123,  125,  145,  184,  356,  [jLr|86XCTe  ffauibv 
ouoT-j/wy  flnceX::{o7)c  {amekiziari^  Cod.),  369,   696,  502. 

21)  c  6yxpaTetav:^81,  226. 

22)  elg  lAicKac:  643,  42,  661. 

23)  eic  l7:atvov:  516,  744. 

24)  eic  6UYevtj:  30. 

26)  eic  6UTuy>v:  118,  306,  681,  697,  447,  497,  716, 
510,  755. 

26)  eic  eu<jei3£tav:  243,  229,  521. 

27)  eic  £uxt5v:  146. 

28)  etę  epb)VTa:  90. 

29)  elę  ey3pav:  4,   152,   164,  325  (=683). 

30)  dq  C(Dt5v:  194,  666,  236,  563. 

31)  etę  łfioYł^yf:  217,  532,  754. 

32)  £i;  3avaTcv:  69,  193,  202,  670,  291,  296,  425,  411, 
504. 

33)  6ic  eeóy:  237,  671,  434,  698,  490. 

34)  eic  tatpouc:  268,  699. 

35)  Eic  xaipóv:  7,  273,  676,  677,  281,  (f.  118')  449, 
446,' 729,  720,  752,  753. 

36)  cię  xaXXo;:  333,  556. 

37)  etę  )t£p3oc:  63,  64,  59,  196,  204,  288,  301,  496, 
503,  586  (=  719). 
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38)  etę  xpb'.v  xal  eic  •ri3v  36{av  3(xTr)v:  287,  17,  14,  179, 
261,  329,  695. 

39)  ei(f  xpu<pta:  18,  225,  732. 

40)  eic  Xi[AÓv  fXoiiJLÓv  Cod.):  320,  321. 

41)  eic  AÓYov:  258,  315,  313,  311,  319,  314,  346,  674, 
466,  710,  550. 

42)  etę  XÓTn}v:  3,  640,  58  (=^599),  316,  318,  414,  to 
Ctjy  dXóii(u;  4<nlv  ^Sijtoc  gtoc,  509  (=  731). 

43)  6ic  iJL63r,v:  680,  420. 

44)  eJc  TO  |x€aXov:  249,  349,  366,  412. 

45)  elq  jx€Tavotav:  667. 

46)  etę  [jLeTpiÓTYjTa:  16,  76,  173,  663,  243,  257,  478 
(=629),  730. 

47)  etę  [JLY)Tputav:  127. 

48)  (f.  118')  się  ve6n)T«i):  642,  364,  373,  375,  384. 

49)  elę  vÓ|jlouc  :  Ir/jjpó^  b  vÓ[jloc  ec7T(v,  Yjv  oLpyp^-:^  s^f),  368, 
372,  409,  709. 

50)  etę  C6voyc:  389,  391,  396,  390,  397,  392,  399,  686, 
401,  402,  400,  TwAavTQ  3tov  tŁJyici  <j(»)9pove(yT€pov '). 

51)  etę  5pxov:  25,  253,  441. 

52)  etę  opYT^v:  20,  y(vo'j  5'  eę  cpy^v  iayj  Ta^uę,  aXX3t  xat  ppaBuę, 
71,   186,  254,  381,  429,  415,  410,  442,   534. 

53)  etęTuatSac:  641,  342,  tJL3cxaptoc,  cęTi^  SAJTjyrfi^se^ł  etę  T£xva, 
713,  736. 

54)  etę  •;:at8eiav:  2,  41,  653,  651,  96,  657,  652,  275, 
308,  297,  721,  403,  404,  422,  438,  416,  475,  481,  487,  486, 
482,  546,  cjo<pcl  Se  s'jyxpuTrou7iv  oaeiaę  3Xa&aę,  557. 

55)  (f.  Il9')eię  ^dtpa(ve7tv:  46,  47. 

66)  etę  7:ev{av:  227,  300,  682,  360,  463,  460,  456,  461, 
450,  512. 

57)  etę  7ui(7Ttv:  335. 

58)  etę  7cXeove;iav:  672,  277. 


*)  LemmH  deest. 

^  Ad  sectioncm  LI  (lic  ocxov)  małe  refert  codex. 
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59)  ei;  i:Xo5tov:  120,  658,  165,  206,  348,  358,  702,  472, 
538. 

60)  eic   TCoXu7:paYiJiocu^/Y;v:    583    (=    703),    704,    722,   723. 

61)  6ic  TCOTTjpou;:  19,  24,  50,  49,  31,  117,  131,  158,  203, 
255,  274,  292,  294,  302,  411,  453,  738,  737,  542,  564,  559. 

62)  ei;  T.pozoyji^ł :  172,  494. 

63)  eic  cit&)^v:  80,  111,  659,  387,  167,  205,  208,  222, 
220,  Yj  Set  cit(i)Tcav  ij  asycw  a[jLe{vova,  221,  ou8ev  otcoic^c  eoti  xpTQ' 
aiiJMi)Tepov,   477,  ou  (ou  Cod.)  lei  owoicay  xai  'ka\eh  cicou  xpe<*>v. 

64)  tlą  auv£(8y)jtv:  654. 

65)  (f.  119^)  ek  Texvt)v:  309,  495. 

66)  etę  TijjLT^y:  513. 

67)  ei;  TÓX|xav:   153,  175,  706,  724. 

68)  e?c  rjxr,v:  8,  655,  124,  660,  247,  428,  625,  462,  711, 
712,  725,  726,  489,  751,  758. 

69)  ei;  Ii3piv:  117,  393,  689. 

70)  eic  uY6iav:  408,  519. 

71)  eic  ui:£pt)^av{av:  21,  432. 

72)  eic  &::vov:  utt^oc  3ava-ou  iipc [jL6XeTr|atc  -6Xsi,  522,  u::voc 
Ta  [/.ticpa  Tou  3avdTCu  jjiucniipia,  520,  ^tt/oc  ce  T:eTvav  -ir^y  xflixścr/a- 
TOv  l(x\iM  (Sajjia  Cod.). 

73)  eic  'jTcoiJLOvt5v:  13,  151,  280,  685,  707,  471,480,  727, 
739,  740. 

74)  etę  c^óyoY!  43. 

75)  eic  9t).oj;:  9,  38,  32,  61,  115,  143,  174,  147,  269, 
263  (=  673J,  276,  279,  xaXbv  ^eajAa  5'  £otiv  eu  xpaTr<i)v  (pfAo;, 
293,  322,  310,  341,  357,  343,  377,  ^f.  120')  407,  418,  423, 
zeipw  ęCkom  [Ą  xaxbc  €Tvai  9(Xoc;,  708,  500,  529,  741,  742, 
530,  526,  528,  743,  533. 

76)  eic  (piXo7woviav :  177,  176,  338,  527,  wc  ^j5b  Toic  ao- 
coTat  jjLejJLYtjaSai  TCÓva)V  w;  zoXXa  3vy)toTc  (3vt3-oTffiv  Cod.)  i^  ^oXł) 
'jcoteT  xaxa,   647. 

77)  etę  (ppóvY)aiv:  12,  26,  33,  649,  650,  163,  169,  669, 
207,  332,  370,  398,  690.  424,  691,  728,  549,  657. 
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78)  et;  ^uatv:  C68,  210,  213,  531. 

79)  v.q  xpóvov;  11,  351,  459,  479,  yjpó^  (xpóvou  Cod.) 
Ta  Tcchnct  "yipeTat  xał  xp{veTaf  yjpó^fOi;  3{xatov  avBpa  8£txvu£t  [jló- 
vsc,  545. 

80)  etę  xp^c:  317,  514. 

81)  etę  łeOBoc:  647,  553,  554. 

82)  etę  łÓY«v:  214,  376,  506. 

83)  etę  łuxV)v:  548.— 

Conlectionis  origineD)  detegit  alter  liber  mannscriptus, 
Yaticano  paulo  yetostior.  ExtaDt  enini  Monosticha  praeterea 
in  codice  Marciano  d.  CDLXXXI  Zan.,  ubi  priorem  Antho- 
logiae  Plaoadeae  partem,  qaa  de  naper  disserui  *),  exci- 
piant  f.  77"— 80^.  Qaodsi  MoDOstiebomm  syllogen  ad  easdeoj 
leges  atąo^e  Anthologiam  Planadeam  coDciDnatam  esse  per- 
pendimus  codieemąae  Marcianam  a.  1302 ')  ipsiu^  Planudis 
mana  acriptom  esse  reputamus,  sponte  eo  addacimar,  at  Ma- 
ximam  PlaDudem  corposculi  nostri  coDcianatorem  fuisse  con- 
clndanias.  Cni  seotentiae  primo  adspectu  haad  leye  impe- 
dimentum  iode  opponi  yidetur,  qnod  iu  codiee  Marciano  Mo 
nostichorom  corpns  a  yersa  656  iDitium  ducit,  qui  tertium 
locnm  in  sectioDe  octaya  (eig  0tov)  occnpat;  omnia  tamen  fa- 
cili  opera  remoyeri  possuDt,  qaae  obstant  et  impediunt,  si 
modo  qaaterDionum  rationem  babemns,  qaibas  123  folia  eo- 
dicis  Maroiani  continentur.    Itimiriim 

qaaternio  primus      complectitur  f.    2' —  9^ 

j,         sccondus  „  f.  10^—17^ 

tertius  „  f.  18'— 25^ 


O  Cf.  Anthologiae  Planadeae  AppeDdix  Barberino-YaticaDa  (L* 
1800)  Praef.  p.  VIII  8qq.  et  ;, Wiener  Studien''  vol.  Xn  (1890) 
p.  214  8qq. 

^)  Cf.  codicis  stlbscriptio  apud  A.  Scbeindlerum  adn.  crit.  ad  Nonni 
Paniphr.  Evan|j.  XXI  143. 
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gnaternic 

quarta8 

complectitur 

i.  26'— 33' 

i» 

ąaiutas 

n 

f.  34'— 4r 

n 

8extas 

n 

f.  42'-49' 

n 

septimns 

fi 

f.  SC-S?' 

n 

octayas 

n 

f.  68'-66' 

T) 

noDus 

n 

f.  66'— 73' 

n 

decimns 

f) 

f.  74'— 76' 

n 

nndecimus  deest 

n 

daodecimas 

00Q] 

iplectitur 

•  f.  77'-83' 

f) 

tertins  decimus 

n 

f.  84'-91' 

n 

ąuartus      „ 

n 

f.  92'— 99' 

n 

ąuintas      ^ 

n 

f.  100'— 107' 

T) 

8extu8        0 

n 

f.  108'— 115' 

n 

septimas    „ 

n 

f.  116'~123' 

Qaos  calculos  extra  omnem  dubitationis  aleam  nnmeri 
ponuDt,  qaibus  antograpbi  Planndei  siDguli  gnaterniones  et 
ia  prima  et  in  extrema  pagina  sunt  distincti:  scilicet  a'  com- 
l>aret  f.  2'  et  9',  &'  f.  lO'  et  17',  y'  f.  .18'  et  25^  8'  f.  26' 
et  33^  e'  f.  34'  et  4r,  c'  f.  42'  et  49',  C'  f.  SC  et  f.  57', 
Yj'  f.  58'  et  f.  65',  y  f.  66'  et  f.  73',  i'  taDtummodo  f.  74', 
u'  piane  omittitur,  •.&'  habes  f.  83',  ty'  f.  84'  et  f.  91',  t8'  f. 
92'  et  99',  te'  f.  100'  et  107',  tę'  f.  108'  et  115',  deniąue 
li;'  adscribitur  folio  116',  com  folinm  123'  ipsam  codicem 
daudat.  Excidernnt  igitur  qaaternioois  decimi  folia  ąainąue, 
tam  ąuaternio  nndecimas,  deniąae  ąaaternioDis  dnodecimi 
fłlium  primum,  neąae  dabitari  potest,  qnin  codex  Marcianas 
(P)  antę  v.  656  (Sect.  YUI)  illos  qaadraginta  rersas  primitns 
cxhibnerit,  qui  dudc  in  codice  Yaticano  (V)  leguntnr,  prae- 
Bertim  cum  P  f.  77'  DeqQe  lemma  praebeat  DeqQe  sylloges 
inscriptionem  seryarit  Nec  tamcD  in  rima  expleDda  ad- 
qaie8co ;  totam  yoraginem  implere  licet ,  si  arctum  adfinitatis 
yincalnm,  quo  codex  P  cam  V  eonianctas  sit,  consideramus. 
Monostichorum  conlectioni  in  P  subicidntar:   1)  StXevTiap{o'j  ei; 
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ta  ev 


Ilu^toic  ^epjjia  T^jjLiajA^ia  S(|i.etpa  xataXexTixi  (Vol.  III  p.  94 
8qq.  BruDck)');  2)  Eu>tXeiBcu  YswjjLetpwóy  (Appond.  d.  26  Ja- 
cobs;  ed.  crit);  3)  etę  touc  erca  xXx/i^Tac  xat  lic  sv  ili[jLiv  8u7eic 
xal  ZAL^Y)  (Append.  d.  40);  4)  elq  Tbv  IiToX€|i.aTov  (Append.  n 
39);  eadem  poemata  etiam  V  snbiuDgit  f.  120''  8q.  Prae- 
mittuntnr  in  V  ADtboIogiae  Planudeae  epigrammata  (f.  1  —  106) 
et  TbeogDidea  (f.  107'— 116');  certissimo  igitur  iudicio  in  P 
inter  priorem  Antbologiae  partem  (f.  2'— 76')  et  Menandri 
MoDosticba  (f.  77' — 80')  Tbcognidis  elegias  excidi8se  eon- 
cindo. 

MoDosticboram  conlectio  in  P  hac  ratione  disponitor: 


f.  77'  inc. 

T.  656  (n.  VIII) 

f.  77"    „ 

V,  199  (n.  XV) 

f.  78'    „ 

V.      4  (n.  XXIX) 

f.  78"    „ 

V.  650  (n.  XLI) 

f.  79'     „ 

T.  652  (u.  LIV) 

f.  79"     „ 

V.  387  (n.  LXUI) 

f.  SO'     „    V.  310  (n.  LXXV). 

Quod6i  contentio  ąaaedam  et  comparatio  fit  inter  P  et  Y, 
codicem  Marcianam  Yatieano  longe  praestare  intellegimus  cf. 
n.  XL  lemm.  Xot|ji.bv  V,  Xi[jLbv  P,  n.  XLVIII  lemma  oniittit  V, 
aeryat  P;  -i- 


*)  Analecta  veteram  poetarum  Graecoram  editore  Ricb.  Fr.  Phil. 
Brunck  (Argentorati  1776). 

»)  F.  76'  habes:  Anth.  Pal.  Xn  82  (iode  a  v.  6),  89,  103,  104, 
136,  172,  239,  V  11,  42,  48,  69,  79,  85,  91,  169,  304,  805,51,  56; 
folium  76  vacaum  est.  Alteramj  Anthologiae  partem  angu- 
Btioribas  finibus  circumsoriptam  P  oflfert  f.  81^—100',  in  V 
autograpbi  appendix  cum  libris  I  —  IV  amplioris  sylloges  in 
UDum  corpus  coalait  cf.  Anthol.  Plaoud.  Append.  Barb.— Yat 

p.  vni. 
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Mon,  66  gtoc  x^y.Xr,tai  V  Sc  ^{a  ^cpil^eTat.  Yolgatam  lectio- 
nero  Sc  eihibet  Y,  &>;  P,  qaam  scriptaram  eqnidein  genoi- 
nam  esse  puto;  de  sententia  cf.  Luciłias  y.  1079  (LachmaDn): 
Yisest  yita,  yides,  quae  nos  f  a  cerę  omnia 
c  o  g  i  t. 

Mon,   158   śautby    ouBstę   6|JLcXoYeT   Kaxo5pYOc  wv.    P   śiutóy, 

Y  T«UTÓV. 

Mon,  191  Ceux36lc  -yi^LOiaty  ouk^t'  sct'  l^eó^epoc.  Y  oux 
6X663epoc  eoY)  violato  metro,  M  oux  6Xeu36póc  y*  lot),  quae  lectio 
omnes  nnmeros  explet.  Sed  textuin  editnm  firmo  talo  stare 
docet  Stobaeus  Flor.  LXYII  13  et  LXYIII  14,  ubi  yersas 
noster  Hippotboonti  yindicator  (fr.  3^  1  p.  828  Nanck;  ed.  2). 

Mon,  236     3ćXo[jLev   xaXfa>c  t^i]v    Tuayrec,   aXX'  ou  Suyijjis^a. 

Y  'Ki^ntą  xaXó>;  C^v  ż3eXo[jLev,  <iXX*  ou  Buvai4.s3a,  P  metro  sa- 
naio:    Tciyiec   xaXć!>c   (tjy  36Xo{i.ey,    dXX'  ou    §uviii,e3a.     Meinekii 

ordioem  ex  Yind.  1.  2  petitnm  commendat  Mon.  64  ^ouXó[A€3a 
7iXojTeTv  ::avT6c,  aXX'  ou  8uva|i.63a.  Nihil  iuyat  Mon.  190  (siye 
Menander  fr.  50  Kock)  C(i)(jLev  ^k^  ou^  b>c  36Xo[Aev,  dXX'  cbc  Buya- 
[jLe3a. 

ilfon.  557  3ebc  cuyepYbę  icflfyra  ^loteT  pąBicoc.  Eandem 
sententiam  codicis  P  scriptura:  auyepYĆoy  innuit,  ego  tamen 
yersam  cormptela  laborare  persnasnm  habeo.  Immensam 
Dei  potentiam,  cni  nihil  ardaum  sit,  plures  aactores  cele- 
brant cf.  Linns  apud  Stob.  Flor.  CX  1  (et  Apostoł.  XY 
17* )  pąSta  i^ayia  3ew  TeXćaat  xal  ayi^yuicy  ouB^y,  Euripides 
.Phoeniss.  689  Trayia  ^'euitsTij  SeoTę,  Tragicus  incertus  n.  11 
p.  841  (Nau(k)  ^dfv  eujAapłc  ^eoTct  xou$3[JLTi  (jLaxpdly,  Cicero  de 
diyin.  II  41,  86  nihil  est,  inquiant,  qaod  Deus 
efficere  non  possit,  Liyius  I  39,  4  eyenit  facile, 
qaod  diis  cordi  esset,  Oyidias  Metamorph.  YIII  619 
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qtiidqnid  superi  rolnere  peractam  est,  Petro- 
nias  Sat.  76  p.  49,  39  (Bnecheler;  ed.  2)  ci  to  fit,  qiiod 
di  y  o  1  a  n  t ,  —  sed  nostro  loco  optimam  seDtentiam  yox 
cuvepYo<;  (auvepYO)v)  pessamdat.  Guelf.  et  Vind.  3  ^eou  auvepYoo 
pro  ^eb^  ouyepYOc  offerunt,  nnde  vera  loci  scriptara  evadit: 
3ecu  ?uvep7ou  Tzchnci  TCOieTc  ^a3i(i>c.  £andeiu  evvotav  celebratis- 
simus  (cf.  Nanckius  ad  Euripid.  fr.  397  p.  482)  MoDosticho- 
ram  yersus  671  exprimit:  3eou  3sXcvtc(;  x5v  eri  pncbc  7:Xeoi(;, 
adcnratins  perseąuitur  Bio  fr.  19  (Ahrens) :  irayra  3eo)  y  ł&s- 
Xono(;  eyafoijjLa  *),  i:avTa  ^poioTaiy  |  ix.  [jLaxip(i)v  patora  xal  oux  dre- 
Xe(na  yćvovto.  Corruptelae  ansam  procul  dubio  rarior  genitiyi 
absolati  usus  praebuit,  in  quo  qoidem  5vtoc  supplcDdam  erat 
cf.  tamen  Sopbocles  O.  T.  966  wy  u5Y)7r^T(ov  eyo)  |  xTaveTv  e[jLeX- 
Xov  Tcaiepa  Tbv  ejjLÓy,  1260  B€iybv  B'  auaac,  <i)c  u^y^yrjTOu  tivoc,  |  tw- 
Xa'.c  5t7cXatc  £VT^XaT',  O.  C.  82  I;6t:i  ^wysTy,  w;  e|i.ou  [jiivTf;c  '7:eXa(;, 
1588  ICoig3\  ucYjY^Tijpo;  ou5evbc  <p{X(i)v,  Thucydides  III  82,  1  xal 
ev  [f.h  6ipi4vY)  oux  av  e^ó^/rwy  TCpó^aaiy  ou5'  ^lotfjicoy  ?:apaxaXeTy  aurou;, 
Xcnophoii  Auab.  VII  8,  11  ol  Bs  Xoxa7ot  d::T^Xauyoy,  Tya  (jly)  [jle- 
TaSoTcy  to  ji-epoc,  <li)c  sTotiiiwy  Byj  xpy\\f.(k(ii'^,  Addantar  Homerus 
II.  1,  430  rfył  pa  gtą  aexoyTO<;  aTrrfupwy,  19,  273  ^Yey  ijjLsu  dexoy- 
Toc  d|jLi^x*^®C)  Sophocles  Ai.  466  efxou  jjLsy  cux  €xóyTo<;,  Earipides 
Helen.  1640  ou  xTeyeT;  -ĄiAwy  exóvT(i)y,  Jon.  378  óty  y«P  &i?  ctteu- 
B(t>{X£y  obtóyTwy  ^ewy,  Iphig.  Aul.  1361  cux,  e|jLoO  y*  śxóyTOc,  fr. 
366,  44  £xo6<njc  tyjc  €[xyj;  ij^iży^tjc,  Plato  Crit.  p.  52  C  xal  57:sp 
yuy  dxouoif)c  TTię  zóXea)<;  eici^^ips^C;  "^^fe  exoucy)c  rot^jdai  (e^r//),  Reip. 
VII  p.  520  B  dxouo7jc  TYję  ey  €xdcrrj)  ::oXtT£ia;.  Qaae  exempla 
paulo  aliter  comparata  sunt,  8iqaidem  yoces  ixu)y  et  dex(oy 
participiornm  yim  obtinent. 

Mon.  316    Xu7uat  y^P  dy^pwTuowt  T{xTOuotv  yó<Joy.    V  T(xTOUfft 
(et  X6TCai).    Ceterum  utriu8qae  codicis  yarietatem  yócouc  (pro 


')  a9vatf*a  Orionis  codex  praebet  (Anthologn.  V  11*),  coniectura 
hahttta  Hermanno  debetur ;  eqaidem  dlohtfta  praetulerim. 

Rotprawy  Wydiiału  filolog.  T.  xy.  42 
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vóaov)  confirmat   Stob.  Flor.  XCIX   10,  ubi  yersus   Earipidi 
adsignatur  (fr.  1071  N). 

Mon,  329  XT^cr6tv  Sii  TiXouc  |jl^  5óx6t  7cov7}pbc  wv.  V  Box£Tv, 
małe. 

Mon,  416  cux  SffTt  ao^idę  /.i^^jia  Ti(jLt(i>tepov.  V  perperam 
Tt[jLta)xaTov,  fortasae  propter  Mod.  717  (=  Antiphan.  fr.  291  K.) 
TpÓTcoc  S{xatoc  KTijiJw  Tt[jLia>T«Tov.  Do  nostfo  Ycrsu  cf.  Nauckius 
ad  Euripid.  fr.  1029,  1  p.  688. 

Mon.  419  oux  loTty  6upeTv  P(ov  aXu7Cov  ouBeyóc.  V  oux  lori 
p{ov  eupew  aXuiccv  6v  ouB6v{,  P  taDtammodo  in  scriptura  ev  do- 
8evi  consentit,  quain  adgooscunt  praeterea  Maxima8  28  p. 
615,  3  Combi  et  AntoDins  I  72  p.  73,  9  Gesn.  (sub  Enripi- 
dis  nomioe),  tum  (anctoris  nomine  suppresso)  Hermogenes 
Progymn.  (Rhet.  6r.)  vol.  I  p.  25,  6  (Wah),  Anonymus  ibid. 
p.  130,  33,  Scboliastes  Apbthonii  ibid.  yol.  II  p.  592;  15, 
Theodoms  Metocbites  Miso.  28  p.  184.  195,  Manuel  Palaeo- 
logus  Praec.  ad  fil.  55  p.  82;  —  aXuicov  ouB€vi  exhibent  Aph- 
thonius  Próg.  yoI.  I  p.  68,  1  (Mouac.  2  h  ouSevl)  eiuBque. 
Scboliastes  vol.  II  p.  593,  27  ac  praeterea  nouDuUi  Hermo- 
genis  codices  (Med.  Ambr.),  —  dt>vuirov  cuBevbc  Orion  Autho- 
ogn.  VIU  5  (ubi  yersas  ad  —  Meuandri  —  nXóxtov  revocatar : 
fr.  411  E.),  Georgides  (Anecd.  Boiss.  yol.  I)  p.  69,  (coddl 
Taur.  et  Par.  A  apud  Hermogeuem),  nec  non  Priscianas 
Praeex.  p.  433,  1  E.  noo  potest  iuyeniri  yita  ho- 
minis  carens  molestia.  Nullo  tamen  testimonio 
yerbornm  conlocatio:  oux  lort  ^{ov  eOpeTy  confirmatur. 

Mon,  425  Sv  yip  ^soi  ciXou(jtv,  obco3v75ax6t  vicc.  V  ciAsT 
.^e^,  P  ^eci;  f  iX£T,  falso  nterque,  sed  in  V  labes  amplius  grassata 
est.  Genninam  yersas  (Menandrei:  fr.  125)  formam  fuisse 
3v  Ol  3eo(  9iXoi3aiv,  d77o3vKJaxet  vid^  docent  Stob.  Flor.  GXX  8, 
Glemens  Alexandrinus  Strom.  VI  2,  17,  Plutarchus  Mor.  p. 
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119  E,  Scboliastes  ad  Homeri  Od.  15,  246,  Eastathius  Thes- 
salonicensis  ad  eandem  locum  p.  1781,  2,  deDiqne  Plaatus 
Bacch.  796  sq.  (qaeiD  di  dilignot  |  adalóscens 
m  o  r  i  t  u  r). 

Mon,  522  utcvoc  81  xa(n)c  irzh  uyiefa  vÓ5ou.  V  uyiia  h.  e. 
bysia  falso,  siąuidem  trisyllaba  Yocis  forma  et  metro  adyer- 
satur  et  sermonis  Attici  ^)  legibus  repugnat.  Nostro  loco  in- 
super  Oy^sta  pro  uy(£ta  comparet,  quo  de  accenta  cf.  Etymo- 
log. Magn.  p.  774,  33  8qq.  et  Cboeroboscas  in  Crameri  An. 
Oxon.  vol.  II  p.  270,  11  8qq.  (8ive  Herodianus  vol.  II  p.  595, 
24  8q.)  di  81  'A3Y)vaToi  exTe(vouat  Tb  a  xal  xaTa3iPaCou(Jt  Tbv  tóvov 
%ol\  9uXaTrcu(ji  tt)v  au-rijy  ypaf t5v,  u  y  i  s  { a.  Alterum  eiu8dem  for- 
mae  exemplam  8appeditat  Aristophane8  Ay.  731  cf.  praeterea 
xXou3'jyt6{a  (Aristopbanes  Av.  731),  ayvo(a  (Sophocle8  Philoct. 
129,  Trach.  350),  avat86(a  (Ari8tophane8  fr.  226),  <ivc{a  (Ae- 
8cbylu8  Sept.  402,  Sophocle8  fr.  524,  6,  Euripide8  Androm. 
519),  euxX6{a  (Aeschylus  Sept.  685,  locert.  fr.  1014  K.  vol. 
III  p.  578),  (Ispsta  Earipides  Bacch.  1114  Tcpcj^n)  Bs  [jLrjxY;p  łlp;ev 
i  s  p  £  t  a  *)  cóvou),  7:aX'.pJ>ota  (Sophocles  fr.  748),  7:apavo{a  vel  Tupo- 
vo{a  (Ari8topbanes  fr.  226). 


*)  Cf.  Pieraon  ad  Moer.  p.  380,  Person  ad  Earipid.  Orest.  229, 
Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  493,  Jacobsius  ad  Acbill.  Tat.  p.  812, 
Meisterhans  Grammatik  d.  attischen  Inschriften    ^(1888)    p.  43 

n.  377.—  Mon.  408  ovx  frjfP  v  y  a  i  ac  x(teittov  ovóiv  iv    (1,  ovói 

?v)  ftiu)  ec  P  et  V  vyiia<:  ezbibent;  nuUa  tamen  scripturae  di- 
Yorsitas  comparet  Mon.  519  v  y  it  i  a  xai  trovv  nya&d  nS  pim  t)vo, 
^  Uctia  libri  praebent,  sed  intilii  Atticis  in  usn  faisse  testantur 
Aelias  Dionysias  apnd  Eustathiam  ad  Homeri  Od.  7,  297  p.  1579, 
28,  Herodianus  voL  I  p.  281,  2;  531,  2;  II  p.  12,  35;  451,  9; 
454,  23;  524,  8;  708,  19  (Lentz),  Arcadius  p.  194,  26,  Cboero- 
boscas in  Bekkeri  Anecd.  Gr.  p.  1814,  Moeris  p.  191,  Keg.  de 
pros.  p.  439  Herm.,  Etymologicnm  Magnam  p.  462,  4  et  774,  35, 
Deque  Grammaticoram  praeceptam  infringit  Ps.  Herodianus  post 
Phrynich.  p.  456  (Lobeck)  małe  intellectus  a  Bergkio  ad  Pin- 
dar.  Pyth.  IV  5.  —  Formam  lt(fta  usurpat  Euripides  Orest.  261, 
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Iq  PV  praeterea  scripturae  yarietas :  -rcaaiy  pro  TcaoYję 
occnrrit,  sed  za^iy  optimam  sensuin  praestat  cf.  Mon.  596 
avaTuaus{;  eori  tg)v  y.ax(ł)v  ^iy-cwy  tkvoc^),  Diphilus  fr.  Il7 
X\)Trrfi  Ih  zdcri^  yiyet'  tarpbc  xpóv^C7  Menander  fr.  677  TcdvTO)v 
laipoc  Tti)v  dvayxa(o)v  y,ax(i>v  |  xp^vcc  e(n{v,  Critias  fr.  2  p.  774 
Nanck  (siye  potius  Menander  cf.  Meinekius  Comic.  6r.  Fragm. 
Yol.  IV  p.  XIII)  b  Xpóvoc  aicaaY)c  6aTlv  cpy^jc  <pap|JLaxov,  Nice- 
tas  Eugenłanus  I  269  X67nic  yip  ejti  cip|xaxov  t:  d  a  t;  c  Xóyoc. 
Quibu8  locis  nixus  ^acray  pro  icavTbc  reponendnm  esse  censeo 
Mon.  610  Xuei  8ł  XuTa)v  7:avTb;  4v3pti)Tcou  Xóyo;. 

Mon.  529  <p(Xóv  8t'  ópYV)v  6V  xaxoT(j'.  |jl^  Tcpoiwc.  V  ctXou 
małe,  nec  tamen  meliorem  sensum  Yolgata  seriptara  praebet. 
Legendom  yidetur:  9{Xov  S'  dpwyoY  ev  xaxoTc  i^yj  TcepitSt;;,  ubi 
ev  xaxoT(;  [jl^  7C£ptt$vic  ex  Branckii  emendatione  edidi;  snffra- 
gatur  codieum  PV  yarietas:  ev  xaxoTc  {jl^  ^apiSY)?,  praesertim 
cum  yoces  :;apiBeTv  et  TcepiiSsiy  a  librariis  saepissime  coofnn- 
dantur  cf.  Jacobsius  ad  Achill.  Tat.  p.  709.  Neque  quid- 
quam  in  poetae  Gomici  yersu  decretnm  Porsoniannm  (ad 
Euripid.  Med.  284^  de  ^epi  antę  yocalem  apnd  tragicos  non 
recepto  obstat  cf.  Aristopbanes  Yesp.  439  et  Menander  fr. 
100,  3  TCeptopac,  Aristophanes  Acharn.  167  xsptó^j/e(j.J*,  Elan. 
509  :reptó4»o[jLat,  Eccl.  1068  -jcepieToec,  369  et  1054  i:spt%,  Pac. 
10  acepiV8sTv. 


Iphig.  Tanr.  34.  1399,  eandemąue  reponendam  puto  apud  So- 
phoclem  fr.  418  (cum  Yalckenaerio  ad  Euripid.  Phoen.  1475) 
rdc  &łanŁMÓovc '  i  e  q  Ł  ac  jMÓwvi<iai:   et  Posidippum   Comicum 

fr.  26,  21  (VOl.  Ul    p.   343  Kock)  roilzotr  ywniKtę  Uceiai  rrj  &eą 

&tol^  ubi  genulna  scriptura  fuisse  videtur :  /c(>ta«  o^ą^  &eio  («(»««. 
ai  &Bą^  &iM  coniecit  Wilamowitz  apud  Kaibelium  ad  Athen.  IX 
p.  377  B). 
')  Huic  ver8ui  in  PV  małe  substituitur  trimeter  dva7ravaic  iati  rwv 
naA(ov  dnca^ia  (Mon.  644),  qui  falso  ad  sectionem  quintam  (»ic 
dcertjv)  est  delatus. 
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Mon.  540  yv.\i.ii'ł  xaV  cwouc  avBpaaiv  xaxYj  yuvTi^.  P  /eijjiwy 
xaT'  ciKou;  eaw  avSpaciv  yuYi^,  ąuae  mulieris  definitio  piane 
snflScit  cf.  Mon.  77  ^(ou  ozavic  ^6(pux£v  avBpifftv  pvi^,  304  x'r/.bv 
cuToy  7C69'jxev  ev  ^iw  yuy^  324  X'jtcy;  T^apouja  TcayrcT*  srcW  i^  yuvi^, 
334  ^SffTbv  xax(i)v  7w£9uxe  9opT{ov  yuvi^,  493  TSpTryby  xaxbv  '::e9uxev 
(iv3p(I)7cctc  *)  yuvi5.  Prayae  mulieris  notio  saepius  a  magistellis 
semidcctis  falso  obtraditar  '),  nostro  tamen  loco  alia  ratio 
intercedit :  neque  enim  dubito,  quin  genainam  yersus  formam 
seryarint  codex  Parisinas  1630  apnd  Boissonad.  Aneed.  Gr. 
vol.  I  p.  160  et  codex  Vatic.  Gr.  127  f.  44"^:  x€t[ji.a)v  [Ltfmzc 
otxiac  xaxYj  yjvi^.  Niaiirum  iuproba  femina ')  feuiinae  probae 
opponitar,  qaare  eo  inclino,  ut  hosce  tres  yersus  coninngendos 
esse  putem: 

Mon.  85  yuvt)  yip  orx(o  Tw^pia  xat  (ia)Tr<p{a, 
„  540  xsiH''<*>^  iJLĆywTo;  oixiac  xax^  yy''^ 
„       99  yuvY3  2ł  XP»?<JTi)  TirjBaAióv  scrr'  ofxiac. 

Mon.  545  x^^9  X^^P^  viircet,  8ixrjXot  5s  8axrjXouc.  V  pro 
5axTjXoi  Ss  BaxTuXoj;  oflFert :  xal  BaxTuXoc  SaxTuXov,  P  xal  5axrjXoi 
3axTuXov;   ande   eliciendum:   8axTuXo{  -ce  SaxTjXs'jc.     In   mendo 


')  Malim  dtdędatr^  quod  apud  Aldum  eztare  falso  Meinekius  tradit; 

etiam  PV  dwO-ciÓTiotę  offerunt. 
^)  Cf.  Mon.  304,   ubi  codex  Parisinus  1168   in  Boissonadi   Anecd. 

Gr,  VOl,  I  p.  156  exhibet:  nax6v  ęvr6v  niąvntv  iv  fliot  ywij  nay.łj, 
et  Mon.  248    Of]QMV  d7tdvXo)v  dy^to}Tica  ywij^    ubi  yifftj    pro   tcaitfj 

ywij  Aldi  sylloge  (PV),  non  Brunckius  suppeditayit.  Adde  Mon. 
327  Xiuvti  (jv^^v  fj  yvv(uxl  avfif]iovv,  ubi  codex  Yaticanus  Gr. 
305  f.  208'  memorabilem  yarietatem  offert :  Xtovrt  ałC/>  ^ttitTop 
rj  yifvaixi  <pXvd(ju>  {ą).vd^M  cod.;,  cui  sententia  adsimulari  com- 
modę  potest,  quam  habes  Siracb.  XXV  16  awoiKtldcu  Uom  xai 

<f(jnxovTŁ   €Vffoy.q(jo)   tj   ivoty.rj(jni  fiezn  yvvaix6c  TZorr^^cZ;-^ 
^)  Cf.  Mon.  233  O^tiaanfjóc  iart  Ton*  xnxu)v  xax  fj  ywtj,  261  idę  (1.  i'aov 
cum  cod.  Paris.   1168   ap.  Boisson.   Anecd.   Gr.  yol.  I   p.  160) 

7tięvKtv  ddirióoc  nantj  yvvr^. 
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etiaro  cabat  forma  v{^ei,  atpote  qQae  tantammodo  posteriori- 
bns  Id  dsu-  fuerit  ^) ;  accedit,  ąuod  locas  noster  ex  celeberrimo 
Epicharmi  versa  (Incert.  n.  53  p.  274  Loreoz  ')  est  depromptos: 
a  Ss  xeip  Tav  y eTpa  v  { C  e  t.  Só;  ti  xai  Ai^otę  ii  >ca,  -  unde  vtf ei  pro 
v(7rc6i  reducendum  esse  elucet. 

Mon.  709  pi^Twp  i:ovy;pb(;  toTc  vóijlcic  XujJia(v6Tat.  P  touc  vó- 
(XGU(;,  quain  scripŁuram  adgnoscit  Gregorius  Nazianzenns^  qai 
yersiculum  in  usum  suiim  convertit  Carm.  I  2  n.  32,  61  (Patr. 
Gr.  vol.  XXXVII  p.  921),  confirmat  Eoripidis  fragmentnm 
597,,  ande  locus  noster  (a  Menandro?)  est  detortus: 

Tpó^oc  8ł  /pY)aTb;  d(jcaXioTepoc  vÓ[j|iOU' 

Tbv  |jLłv  Y^P  oySsic  2v  Biaorpe^ai  ttot^ 

X6yo<;  BuvaiTO,  Tbv  8'  ava)  Te  xal  xaT(o 

^K^iwp  {n:apaa7(*)v  7:oXXixic  7%u{jLa{v6Tai. 
Omnino  sermonis  Euripidei  constructio  Xu{jLa{ve(73a{  r.  est 
propria  cf.  Andromach.  719  ttjc  o'  £Xu[jL>5vfc)  x^P<*?i  Bacch.  354 
'kiyjl  Xuu.«{veTai,  632  laS'  aXXa  Bay-^ioc  Xu{X3t{veTai  cl.  Helen.  1099 
aXic  Sł  Xj[jly)ś;,  ^v  [jl*  eXu{xi^vo)  rapoc.  De  phrasi  Xu[JLa{ve7.Jat  vójjlov  cf. 
praeterea  Demosthenes  XVIII  312  p.  329,  18  R.  eXujjLTi5v(i)  Tbv 
Tpiy;papxwbv  vó{ji.ov  et  Libanlus  vol.  IV  p.  630,  28  R.  \k^  Xu;aa{vou 

Tbv    VÓ[AOV. 

Tres  yersus  insnper  P  sappeditat,  qaos  qaidem  in  V 
frustra  qaaera9,  scilicet: 

Mon.  107  (ad  n.  XI  inter  Mon.  101  et  Mon.  154)  Yv(Ji)[XYj 
Y£póvT(ł)v  aj^aX6JTepa    V6a)v.    P  Yv(5i;.ai  —  aff9aX£ffTŚpat,    recte  cf. 


*)  Apud  Homerum  Od.  18,  179  /^wt'  dnopiTmaO-tti  ttai  im- 
X(iU<3f>at  aloiąfi  repoDendum :  d7Tovl^f<s&ai  cf.  U.  7,  425;  10,  572; 
11,  830.  846;  Od.  1,  112;  6,  224;  19,  392;  23,  75.  Alexidis  fabuła 
laudata  ab  AntiatticiBta  Bekkeri  p.  98,  17  (rlJiov,  ".^U^tc  ^Oóraań 
d7Tovi7txoubVM)  ioBcripta  erat:  'Och'ac«rc  dno^t^óutroc  cf.  Kockias 
vol.  n  p.  853. 

^)  Editorifl  testimoniis  accedat  Seneca  Apoc.  9,  5  manna  ma- 
nn m  i  a  y  a  t. 
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MoD.  lOl  (==  Enripides  fr.  291,   2)  yvw[xai  V  a|xeivouc  eW  to)v 
yepaiTepwy. 

-Mon.  270  (ad  d.  XIV  inter  238  et  379)  ixav(5c  gw;;)<76t(; 
YY)poPo<ni<i)v  Tobę  YoveTc  cf.  Analecta. 

M(m.  507  Ta>v  euTuxo6'/rci>v  xavT£c  av3p(o^oi  |iXoi  (ad  n.  XXV 
inter  610  et  755).  Simillimns  est  yersas  Mon.  510  to>v  euru- 
Xo6vT(ov  Tcaytec  eW  auyyeYeTc  *),  noster  tamen  procnl  dubio  fiu- 
xit  ex  Mon.  668  w;  Ttóv  6xóvTCł)v  warrec  dcv3pa)7coi  (f{Xo'.,  qaae 
verba  Euripidi  (fr.  462,  2  N.)  yindicat  Stobaeos  Flor.  XCI  7  et 
XCII  5.  Plenum  Euripidis  fragmentum  (Stob.  Flor.  XCI  7)  e::t- 
crafJLai  8ł  xal  7C£TCc(pa[jLai  X{av,  |  a)c  tći>v  sxóvT(ł)v  7:avTec  av.Jp(i)i:ot  91X01 
recnrrit  apnd  Maximum  6  in  codice  Vatic.  6r.  741 1.  23'  (et  385 
f.  17^ ')  cf.  praeterea  Melissa  Augustana  XI  51  (apud  Wachs- 
muthium,  Studien  zn  den  griechiseben  Florilegien  p.  161): 
eicbTafJiai  Be  xai  %tT,ti^7.^ax  X(ar;,  |  d)C  T(i)v  6utuxouvTa)v  i;avT£c  (i(v3pfa>- 
wot  ciXoi,  I  T(5v  S*  oTu/oÓYTwy  ouB'  aurbę  5  yey^/i^jTwp,  ubi  Euripidea 
misere  coalneruot  cum  Graeculi  cniasdam  fetu,  qoem  eadem 
Melissa  XXXI  45  sub  Demosthenis  nomiue  yenditat:  ićoy 
3UTuxo6vT(i)v  xavTe;  av3p(i)Tcot  9{Xot,  |  twy  cuctux®^^'f^^  °^^'  cCw^ 
6  Y£vyi{T(i>p.  Quorum  yersnum  alter  respicitar  ab  Apostolio 
XV  7  wr(i)xou  <p(Xci  ou8*  ol  yewt^iops;,  prior  inter  Monosticha 
Menandrea  inrepsit.  Simili  ratione  in  Mon.  431  (=  Dionys. 
fr.  10  vol.  II  p.  428  Kock  siye  fr.  8  p.  795  Nauck)  auioc  tc£vó- 
lx£voc  ToTę  exou(jt  ^^  c.Jóv6i  pro  ?x*uffi  vocem  vjvjyz\if5K  substituit 
codex  Parisinns  1168   apud  Boissonadnm  Anecd.   6r.  yol.  I 


*)  Cf.  praeterea  Mon.  602  xwv  óvcxvxovvto)v  evtvxtjc  ov^tlc  ęiloc^ 
ubi  ei*rtvtjc  pro  evtvxt}c  repperi  in  codice  Palatino  Gr.  122  f. 
87'  (et  Laurentiano  Plut  X  n.  22  f.  39^ ;  eandem  scripturam 
innnit  Vit.  Aesopi  p.  48,  4  CWeetermann)  ordelc  yd(j  itaxd:c  nęda- 

(70vr«  ylypttai  xak6c  ęlkoc, 

')  Cod.  385  V.  1  omittit  <fe,  cod.  741  in  lemmate  habet:  (ycinnióor. 


1 
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p.  153:  sed  phrasis  et  exovTs<=  ot  3jvd[ji£ydi,  o[  izloicioi  apnd 
optimos  scriptores  recarrit  cf.  Sophocles  Ai.  157  iipoc  yap  Tbv 
£Xovy  5  c3óvo;  ?p7C6t,  Earipides  Alcest.  57  rpbc  t(Sv  I^ó^twy, 
<^oTPe,  Tbv  vó|jLOv  Tf^r^c,  Suppl.  240  6qq.  ot  8'  oux  l^^rcec  xat  orca- 
v(CovT6;  Pteu,  I  S£ivo{,  v6pi.óvT6;  Tw  93070)  7:XeTov  [X£poc,  |  ec  robę  lxcv- 
Ta;  x£VTp'  d<p'.aatv  xaxa,  fr.  322,  4  8q.  ouBeIc  xpocaiTwv  PtOTOV 
i^paa^Y)  PjpoTwy,  I  £V  ToTę  5'  I^^^^^''  ^^'0'^/C  '^ś^^X'  ^Se,  326,  8  xaxbc 

S'  5    [AYJ    ^XO)V,    ot    B'    £XOVTEC    5XPlOl,    389,    3    Ta   T(iv   £XÓ'/Tti)V   ^p^pi-^Ł^' 

apxaC£tv  Ptą,  Aristophanes  Eąuit.  1296  cad   y^P  toutov  |xb  Epe- 

XrÓjJL£VOV    Ta    Td)V    £XÓVT(i)V,    Plot.    596    TCbc    |Jl£V    £XOVTaC    Xal  XXC'JT0UV- 

Toc  8£Ti:vov  xaTa  |jl^v'  azo7C£|X7:£tv,  Isocrates  VII  21  p.  160  D 
ar^AAa^E  yap  Tobę  |jLłv  •::€VTjTac  T(ł)v  i7:cpia)v  TaTę  £pyaa{ai;  xaj 
TaTę  i:apa  tu)v  £xóvto)v  w9£X{aic,  ibid.  38  p.  155  E  vuv  Be  tcX£{- 
ou;  £i(jiv  ot  cTCavtCovT£c  tó)v  £xóvTti)v,  XeDophoD  Anab.  VII  3,  28 
vójxc;  xaXXtTro;,  Tob;  {X£v  l^oyTac  BiSóvai  tw  PaaiX£t  TtjJLłjc  £V£xa, 
ToT;  Be  [ay)  £xsu(jt  8tBóvai -toy  PacriX€a,  Demosthenes  XLV  73  p. 
1123,  25  TCJTOu;  TTEptopay  £v  Tatę  Ec/aTatę  dTuopCat;  ovTac,  £XOVTa 
xai  7:XouTOUVTa. 

Leyiorls  momenti  suot  loci,  ąuibas  P  cum  V  comparatas 
scripturas  deteriores  offert  cf. 

Mon.  108  yeki  I*  ó  (JLwpcę,  xav  ii  |jly)  yeXoIov  y).  P  [Uópóc  cf. 
tamen  Herodianus  vol.  I  p.  192,  27  Lentz  (Arcadius  p.  69, 
13)  {jLwpbc  xal  piwpoc  iTTix(i(;,  Eustathius  ad  Horaeri  11.  2,  401 
p.  245,  37  jAT^opcę  jjLwpcę  Tuap'  'AttixoTc,  6  Tuapa  toT;  b(jT£psv  o^utó- 
v(j);  [jLwpóc,  ad  Od.  2,  319  p.  1447,  56  8qq.  to  Se  i^wpbc  xaXai 
TOTE  6p3(5c  elx£  tcu  7:po7:EptoTcaa.Jai  •  .  . .  5jT£pov  8e  cuvE;£BpaiJi.e 
Tw  7uuX(i>pó<;;  3up(i)pbc  xai  toT;  6|JLoictc  (qaae  respiciuntur  ad  Od. 
14,  29  p.  1749,  39),  Suidas  vol.  II  1  p.  900,  15  ii-Gpoc  -rcopa 
'AttixoT;,  TipOTCEpiozaTai. 

Mon.  111  yXÓ)(Joy)  jjiaTatą  X,-(\^ioL  icpocTp(P£Tai.  P  yX(i)(ja7;(; 
jAaTaia;    Cr^[Ji.(a    T:po£pxE':ai,    V  yX(i)(7aY;c    [ji.aTa{ac   Crj|xta   xpćc£pxeTai. 
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Yersns  recurrit  apud  Aeschylnm  Prom.  329,  aode  testam  edi- 
tum  genuinnm  esse  discimns. 

Mon.  639  (avr)p  Sdcaióc  eorty  oux  6  \Ą  a3ix(5v),  a>X  ocTię 
aBtxsTv  5uva[ji.6vdc  jjiy)  p^iJ^STai.  P  oh  go6XeTai,  neqae  aliter  (Phile- 
monis :  fr.  94)  locum  laadant  Stobaei  cod6x  A  (B  a  m.  2)  ad 
Flor.  IX  22  et  Antonios  Mel.  I  13  p.  14,  29,  tum  Boissonadi 
Anecd.  vol.  III.  p.  467,  ubi  baec  leguntur  verba  a  Kockio 
neg:lecta:  iyrip  8ixatć;  xai  xaXóc  eT:iv  ou/  6  |jnr)Bsv  a8ixo)v,  aXX» 
Scrię  d$ty.eiv  §uvi[x£voc  ou  ^o6XeTai.  Philemonis  fragmentum  snp- 
peditat  etiam  Maximus  cap.  5  in  codice  Yatic.  6r.  741  f.  17' 
(et  385  f.  13^)  *),  ubi  ixv)  Po6XeTai  distincte  scribitur. 

Mon,  95  YyvaTxa  3aicT£iv  xpth<s6v  sotiy  fi  -^OLiui^ł,  P  pro 
saTiv  9i  ^0L\ksX^  in  rasura  oifert  f^  C^v  dt3'X{(i)c,  quae  verba  falso 
inrepserunt  ex  Mon.  296  xp6TTTov  Tb  [jly)  Cv)v  eoriy  ^  CijY  a^X{(i>c. 

Praeterea  perperam  P  ad  caput  IX  (eic  goi^^eiay)  trąbit 
Mon.  756  a>c  i^Su(;  6  ^loc,  av  iic  auTbv  |jLrj  iao^y],  ad  cap.  X 
(etę  PouXV)  Mon.  543  x^^9  X^^p*  v{wTei,  3ixTuXoi  8e  8axTuXouc. 

Uberius  de  PV  disputatarus  primnm  yersus  a  Meinekio 
inter  Monosticha  non  receptos  adponam: 

Cap.  XX)  iATf)BśxoT6  aauTbv  BuaTux<«>v  aTceXict(njc. 

Py  iTcekrdoTit;,  Sententia  Menandro  dignissima  est  cf. 
fr.  306  &CT6  pi.Tf)§ei(;  TCpbc  36G)v  |  Tupairwy  xax<óę  X(av  dL^uiAT^iOY) 
T:oxi'  I  lawę  ^op  dtY*^ou  touto  izpófaaią  -y^^^^f^W  ®13  av.Jp«i)iroc  iw- 
XG)v  fftilis^'  uTwb  -riję  eXic{8o(;.  Similiter  ApollodoruH  fr.  9  (vol. 
III  p.  290  Kock)  ouSettot'  a3u[jiel;v  Tbv  xaxa)(;  TCparcoyra  BeT,  |  (ifv- 
Spec,  Tot  P£XTta)  Bł  7cpocSoxav  a£(  et  Euripides  fr.  409  [ji.V  ^utu- 
XOUffa  zaaav  i^v(av  xfltXa  |  xaxa)(;  t£  Tcpaaaoud'  £Xtc{$oc  X£8vySc  ^^^u, 
neqae  aliam    lvvoiav    inyolyit  Enripidis  fragmentum  408   £v 


')  In  cod.  385  lemma  eyanuit. 

Bosprawy  Wydiiahi  filolog.  T.  XV.  43 
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ek-ziai  XpY)  Touc  ao(!>ohq  aYeiv  ^io^ł  cf.  Herc.  Fur.  101  sqq.  v.i[k'łO'JOi 
Yap  Tot  %ol\  PpcT(5v  at  au{JL<pcpa{,  |  /.at  z^/sófiat*  av£|jL<i)v  ouy,  asl  p(i)p.r,v 
^^et,  I  SI  t'  £urJX0uvT6c  Sta  tś/.cjc  oux  euTu^EiC'  I  ectiTaiai  yop  tcśyt' 
a::'  aXX//A(ł)v  S(}(a.  |  Ojtcc  8'  avY;p  aptJTOc,  Sciic  lAzict  |  iziizci^e^ 
asi,  TO  5'  dczopeTy  avBpbc  xa>wj.  Vox  aTTSATriCeiy  freqaeDtatar  in- 
primis  recentioribas  inde  a  Polybio  (I  19,  12;  55,  2;  II  54, 
7;  III  63,  13;  69,  3;  VII  15,  3;  VIII  15,  3;  IX  5,  2;  X 
6,  10;  19,  19;  XV  10,  7;  XVI  30,  5;  XVIII  6,  4;  XXII 
11,  4;  XXIV  9,  5),  nec  tamen  ideo  MenaDdro  abiudicari 
potest,  praesertim  cum  apad  Epicurnm,  Menandri  amicum 
et  aeąualem,  oceurrat  p.  62,  6  Usener  (Laert.  Diog.  X  127): 

[JI.VIQ{Jl.CVe'JT£OV    d)C    TO    [JI.£AXoV    0UT£    TfjpLSTEpOy    CUTE    TraVT(i)C    OU)r  1^(JL6T£pCV, 

Tv3c  [ay5t£  T:d'n(i)<;  TcpcęiAŚywjjiEy  d)c  £(jó|ji.evov  fjiiijTe  i'K£X7:{C(*)[jLEv 
wc  Trr/Twę  oux  £có[ji.£vov.  Quin  etiam  Soloni  verbum  adtribuunt 
Laertias  Diogeoes  I  2,  59,  GDomoIoglum  VaticaQum  d.  506 
(„Wiener  Studien**  vol.  XI  p.  224),  cod.  Vatie.  Gr.  1144  f. 
231'  et  742  f.  68"*:  2óX(i)v  Epomi^etc  Bia  tI  xaTa  (om.  Vat.  1144) 
•rcaTpOKTÓyou  (TU7CTÓva(»)v  Tobę  Tatipac  Vat.  742)  vópi.ov  oux  ŁJ-tj^sy 
£!?:£  (in  fine  conlocat  Laert.;  £!pTQ  Vat.  742)-  Sta  to  ÓL-ekzkca 
(towutou;  Tivac  £a£a3at  addit  Vat.  742),  lubrica  vero  sant  Gdo- 
mologiorum  testimonia,  nec  mirnm,  si  apad  Arsenium  Viol. 
p.  434,  24  (Walz)  Solon  respondet:  Bia  to  [jly;  £Aic{(yat,  apud 
Antonium  Mel.  II  11  p.  92,  41  et  Maxim.  23  p.  604,  28 
8q.  3x1  ou^  ui^śXaj5ov  toioutouc  Tivac  ezea^ai,  apud  Sopatrum  in 
Hermog.  (Rbet.  Gr.)  vol.  IV  p.  50,  14  sq.  vol.  V  p.  20,  23 
et  Maximum  Planudem  ibid.  vol.  V  p.  234,  11  8q,  (Walz) 
li.ł)  7wiaT£6eiv  Suvaff5ai  toDto  Tiot^aai  ty)v  cuaiy. 

Cap.  XLII)  TO  Ci)v  aX6x(ł)c  iorW  ^Skjtoc  Pioc. 

Cf.  Euripides  fr.  196,  4  8q.  Tt  ^^;'  iv  5X3(i)  ijlyj  aaipel  ge- 
&r)xÓT£(;  I  ou  Cw[ji.£v  w;  ^SwTa  |xł)  Xu7cou|xsvoi ;  Ali  ter  Sopbocles  Ai. 
654  £v  Tw  (ppov£Tv  Yop  [ATf)8£v  ^8t(jToc  p(oc.  Dc  yersns  introitn 
cf.   Mon.   609   (=  731)   to  Ctj^  dĆAuitwę  av$póc  loriy  eijtu^oSc,  — 
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adde  Platonem  Protagor.  p.  358  B  d  iiCi  toutou  TcpdCetc  auaaai^ 

Cap.  XLIX)  taxup'ov  6  vóji.oc  6tc{v,  tJy  apxovT*  lxTl' 
Praestat  lo/upbc  cam  codice  Laureotiano  PInt.  LX  o.  14 
f.  76',  ubi  habes:  lr/jjp6(;  Ł<ni  vó|jiO(;,  av  apxovT'  ex^|. 

Cap.  L)  xXavYj  Ptov  tCSyjoi  aa>9pćJv£Trepov. 

Ad  cap.  LI  (etę  5pxov)  falso  detrudunt  TV.  De  yersus 
sententia  cf.  Democritus  apud  Stob.  Flor.  XL  6  csyiTeiy;  piou 
auTapxeiav  5'.8a7X£t,  ubi  Jonica  forma  a'jTapx{Y;v  repoiienda  est, 
qaa  utitur  Aretaeus  p.  73,  61  Yvw[jLa  Ze  i^c  auTapx{r,c  fj  o6- 

Cap.  LII)  v{vcu  5*  ec  spTV  P-^  '^X^Cj  aXXa  xa'.  i^pa^uc. 

Ex  Aldi  scriptara :  7{vvcu  o'  ec  cp-y^y  jjly)  Tay;j;,  aXXa  3?*- 
ouc  Brunckiii8  eiun  Grotio  trimetrum  elicuit:  yłtvou  $'  Ic  cpYY)v 
[j.r)  Taxj;  7*,  aXXa  ^pacuc,  Hermanniis  apud  Erfurdtium  ad  So 
phoclis  Ai.  p.  630  (adstipulaDte  Meinekio)  pentametrum  effin- 
xit :  '^i-^wo'j  B'  tlę  sp7Y;v  jjly;  Ta76c,  aXXa  Ppaojc.  Mihi  comici  poe- 
tae  yersus  latere  videtur:  yivvou  ::pbc  opyy;v  [ay)  Ta/uc,  aXX',  w^ 
TuaT,  ^paouc.  CoDstructionem  :upbc  op^rjy  la/uc  apud  Plutarchum 
Cat.  min.  I  2  xaT  irpbc  opYT;v  ou  Ta/bc  *)  ouo'  oXi73Y)pbc  habcs, 
3paou;  zpcę  opv7)v  adgnoscit  Mon.  60  Jp^^'^?  ^P^c  opY7;v  £Yxpa'ri;c 
9£p6iv  Yevoj. 

Cap.   LIII)  [xaxap'.oc,  ccti;  £utjxtq^£v  £•(;  T£xva. 

Delitescere  yidetur  Euripidis  yersus  Orest.  542  'Cv.mź^, 
ScTię  euTuxTQ<Jsv  £?c  T£xva.  Quodsi  nostra  coniectura  probatur, 
tradita  lectio  Co^^^^^  magistello,  qui  de  metro  małe  sollicitns 
fuerit,  imputanda  est. 


*)  Cf.  etiam  Plato  Theaetet.  p.  144  A  /r^»oc  rrtę  oftydę  div(t(,o7Tot, 
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De   trimetri   oostri  stractura   cf.   Euripides  fr.  1057,  1 

pi.axaptoc,  octię  euTu/sT  Yajxov  XaPwv,  Dicaeogenes 
fr.  2  p.  775  Nanck:  [xax(3tpioc,  5cTtc  aurbę  iox6(»)v  ht.  |  waT- 
Boc  xapaa7:{CovTac  aXxttJtouc  ^X^i,  MoD.  340  (8ive  Menander  fr. 
114,  1)  |JLaxapto<;,  c  cz\,c  ou7(av  xal  voyv  eyti ,  350  (jl  a  x  oć- 
p  i  o  c ,  c  c  T  I  c  {jLaxap(oic  uicr^peTET ,  357  pi.axapioc  octię 
eTuxs  Y^^^''^'^^  ^^^^^  (^^^  MeiDekius  recte  yolgatam  scriptaram 
lJiaxapióc  eaTiv,  c;  eiu^e  yewaiou  (pO^ou  ex  Aldo  correxit  cf.  Vit. 
Aesopi  p.  48,  2*  są.  Westerm.  iJi.axaptóc,  octic  stu^e  y^fffou  cC- 
Xou),  614  |xaxfieptcc,  ocTię  sutu^^^  yewoioc  03v.  Hioc 
etiam  Mon.  342  (xaxap'.óv  £otiv  uiby  euTaxtov  ipć^eiy  legendnin 
propono :  (jLaxipioc,  carię  ulbv  £'j':2xtcv  ipe^ ei  eademqi]e 
ratione  ex  Vit.  Aesopi  p.  48,  3  8q.  fjt.axipioc ,  oc  y^dpita^  xaXac 
6xt(v6iv  oT8ev  yersam  |jLaxapŁoc,  ocTię  X'^"*'S  6XTtv£t  xaXaq 
ernendum  esse  ceoseo.  Locutionem  6XTiveiv  /^P^^  (x^^'^<^0 
nsurpaot  Euripides  Orest.  453  x*pi^«C  ^catpciac  exT(va»^,  e;  cjc 
(je  8eT,  Plato  MeDexen.  p.  242  C  ava;{av  x^ptv  exTiv6vTwv  tyj 
'«:óXei,  Reip.  I  p.  338  B  ori  Se  ou  {jie  91^^  X^P^^  źxTivetv,  4^£uBy]' 
exTiV(i>  Y^P  ^^^  Suva{ji.ai,  Lycophro  211  u)  5u{ji.aT(i)V  "npcę^aioy 
exTiva)v  x^P^^*  Accedat  Coostantinus  Psellas  Garm.  in  Scle- 
rinae  obi  tam  v.  70  ^areuBey  wófjietpoy  £XTTaai  (6XT{vai  Cod.)  x^pi^ł 
qaod  oposcalam  in  appendice  proferre  placet. 

Cap.  LIV)  (jocoi  Se  (Ju^^dT^ouai^ł  óix£{ac  pXfltPac. 
Earipidis  esse  yersam   e  Scyriis  sumptom   (fr.  683  N) 
docent  Orion  Anthologn.  I  10  et  Stobaeus  Flor.  CIX  8. 

Gap.  LXIII)  i)  Sel  (7i(i)icav  i)  X^y^iv  a(Ae(yova. 
Ex  Yind.  3  et  Aid.   memorat  Meioekins  ad  Mon.  221 
fjSu  (7i(i)7:ay  i^  XaXeTy  a  (jl))  xpexei,    qai   yersns   recte  scriptos  ') 

*)  Scilicet:  H^eirrop  aŁO)/tdv  rf  XaXtlv  r?  ^i;  Tt^i/tet.  TradiU  scriptura 
yersas  poBsamdatnr,  itaąue  frustra  coDStructionem :  i/rh/— ^  exem- 
plo  adstruit  H.  Jacobi  Fragm.  Comic.   Gr.  vol.  V  p.  CCXCVI. 
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in  PV  oostro  subiungitar.  Naackias  ad  Aeschyl.  fr.  208  p. 
70  temptabat:  y)  BeT  at(DTcav  9)  Ae^ety  Ta  >u(pia  cf.  tamen  Mon. 
208  tj  Aeye  ti  aiy^c  xp€TiTov  i}  atrfy^j  er/e,  Hanc  qaidem  locum 
Dionysio  (fr.  6  p.  795)  Naackias  yindieavit  ex  Siobaei  Flor. 
XXXIV  1;  consentinnt  autem  Antonius  I  73  p.  73,  27 
et  Maximu8  20  p.  596,  7  in  cod.  Vatic.  Gr.  741  f.  76'  (et 
385  f.  53'),  qaae  testimonia  olim  indicayi  ad  simillimum 
Gnomologii  Yaticani  apopbthegma  n.  459  (,» Wiener  Studien^ 
vol.  XI  p.  208)  Ilu^ayópdtc  5  5iXóao©cc  zapif)V€i  crtYav  rj  xp£{T- 
T5va  jrpj;  XeYeiv. 

Cap,  LXIII)  5uS£v  citazffi  e<ni  yjp'fiQ\.\Liji'ctpo^. 

Menandro  tribuit  Stobaeus  Flor.  XXXIII  2  (fr,  783  K.). 

Cap.  LXIII)  OJ  5eT  ai(oicav  xai  X3cXeTv  oicou  xp£u)v. 

V  ov>  8eT  pro  ou  SeT,  —  cf.  Gellius  N.  A.  XIII  19,  4 
id  quoqaeanimadYertimas  apud  Aeschylum 
evT(T)  xup(póp(i)  npo(A7]3eT  et  apud  Euripidem 
in  tragoedia  quae  inscripta  est  'Iva)  eundem 
esse  yersum  ab8que  paucis  syllabis.  Aeschy- 
Jus  8  i  C  (fr.  208)  a*.  Yd)v  .J'5icou  Bet  xai  Asywy  ta 
)ca(pta,  Esripides  ita  (fr.  413,  2)  atyaY  3'5tcou 
3eTxac  AeYsty  Łv'aa(paX6c.  Similiter  AeschyluB  Cho- 
ephor.  582  oiyav  ^  ozou  BeT  xal  Xeveiv  ii  xa{pia,  Eumen.  277 
8q.  xai  /.eyety  oirou  Btx7)  |  (7tYav  3'  5|xoia)c,  Julianus  p.  328  D 
aojpbc  3iac6póvT(i)c  5t£,  ol!fxai,  Bia7iva)ax(ł)v  'Aeysty  3'  cttcu  xp7)  xal 
ctyav  OTCY)  xaXóv'   (ubi   XŚ7eiv  et  aiyav  sedes   permutasse  yiden- 


Ceterum  ver8U8  noster  ex  duobus  aliis  conflatus  esse  yidetur: 
Mon.  290  (8ive  Philonid.  fr.  17  vol.  I  p.  257  Kock)  r.(iiirrov  <jioj- 
ndv  kaxiv  rj  kctXtlv  ^tdTłjv  et  Mon.  484  aiyur  ajitttvov  r^  Inlilp  <<  fttj 
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tur),    Incertas   Anth.  Pal.   XIV  10,  9    (jiywj'  cTav   (o^ou   recte 
Nauckius)*)  M  xal  XaXoDa'  5Tav  Beot  (1.  5i:ou  3{xt;). 

Cap.  LXXII)  !kvoc  3avflrcou  xpojJi£XiTrj(ji(;  T:6X6t. 

Yersam  ex  V  exhibui,  integrum  trimetrnm  P  suppe- 
ditat:  5zvo;  3avaxou  y^p  'łcpoiJi.eX6'n;atc  Tjyyi^tu  Udo  yersu  inter- 
posito  (Mon.  520)  in  PV  habes:  tn^o^  ta  iAŁxpa  tou  3avóTC/u 
ixu(rn^pia,  ąnibas  yerbis  nostra  snbicieDda  esse  docet  Platar> 
chus  Coosol.  ad  ApoIIon.  12  p.  107  E  ouk  afjioójcDc  S'  sSo^sy 
a'icocy;vaff3'at  ouB*  ó  eiT:(i)v  Tbv  iixvov  Ta  [Aiy,pa  tou  3avaT3u  p-uor/^pia* 
zpojjLUYjaic  Yap  5vTa)c  e(nl  Toij  3avaTou  6  u7cvoc.  Legendum  igitnr: 
uiCYOc  Ta  |JLixpa  tou  5avaT0u  jAUJTuJpia'  |  uicvcc  ^avaTO'j  7ap  Tic  i:po- 
ljwif)at;  TUY)^av6t. 

Mnesimachi  fragmentnm  lacramnr  ono  yersa  plenins; 
priorem  enim  trimetiam  ad  Mnesimacham  auctorem  (fr.  11 
Yol.  II  p.  442  Kock)  diserte  referuot  Eustatbius  ad  Homeri 
II.  14,  231  p.  981,  3,  Scholiastes  ad  eundem  locnm  voI.  II 
p.  395'  27  (Bekker)  et  apnd  Cramerani  Anecd.  Paris.  vol. 
III  p.  20,  3. 

Somous  cnm  morte  saepissime  compooitar;  cai  compa- 
ratioDi  yiam  patefacit  mythus,  qaiquidem  Somnom  Mortis 
fratrem  fuisse  contendat  cf.  Homeras  II.  14,  231  £v3'  "Y^^yw 
;u[ji.pXr;TO,  y.a7tYvi^T0)  0avaTOto,  16,  672  'Y-^yw  xal  0avaT(p  Bi5u|xa- 
ć(Jtv  *),  He«iodu8  Theog.  756  ri  B'  'Y^cyoy  [jLETa  /epaC,  Ka(j{YviQTOv 
(-)avaTOŁo,  768  8q.  £v5a  Bs  Nu>tTOc  TiaTBs;  6pe|xvĄc  oixł'  £Xouaiv  | 
Yrvo;  xal  0avaTO(;,  Paasanias  Perieg.  Y  18,  1  (Cypseli  arca 
describitur)  ^e-stYjT*^  ^^  y^*'^  TcaTSa  Xeu>tbv  xx5eu3ovTa  ave)rouaa 
TTJ  Be^ią  X£tpi,  TYJ  Bł  £T£pa  |jL£Xava   £}(£i  iraTSa    xa3£jBovTt    EoixÓTa, 


•)  Brunckius  ot*  //>»/'  coniecit,  Jacobsius  (ed  crit.  vol.  III  p.  796) 
óV  dKf4^,  Duebner  (vol.  II  p.  601)  ooov  óel.  In  al  tera  yeraiis 
parte  otar  ótrj  Briinckins  edidit. 

^)  łluc  spectat  Pausanias  Perieg.  III  18,  1  akka  dk^^Ynyor  nai  ©«- 

vrttov'  X(cc  <jgt«c  fxóf).{f0vc  łiyat  y.atd  ret  ^nr^   Trc  iv  ^lXiaót  rjyr^wTaŁ. 
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afJLcoTŚpoiK;  Ste(jTpa[ji.[A£vD'j;  louc  -óSac  3yjXoT  pi.łv  3)j  x.al  Ta  6»ri- 
Ypa(jL^aTa  —  auvsTvai  $6  xal  aveu  Twy  eiuiypajjijAiTwy  e^Tt  —  0ava- 
TÓv  T£  £l!vai  (j^ac  xat  "V:r;sv  xal  (i{xccTepoic  N6xTa  auroTę  Tpocóv, 
Orpheas  Hymn.  LXXXV  8  (de  Somno)  auToxac{Yvr,TC(;  yoip 
£9u;;  Aif^^r;  0avaTOj  te,  Vergiliu8  Aen.  VI  278  tum  coosan- 
goineus  Leti  Sopor,  Seneca  Herc.  fur  1069  (Somne) 
frater  durae  languide  Mo  r  t  i  s.  Hinc  secandum 
Plutarehum   Consol.  ad  Apollon.  12  p.   107  F   %dv\j  accw;  xat 

5  y,uvtxb;  Aicy£vy)c  xocT£V6x5etc  e?c  'j::vóv  xat  [AŚAAwy  exX6(7:£iv  Tbv 
Hiov,  $i£Ye{pavToc  av>Tbv  toO  laipoO  xai  7uu3'o[ji.£vou,  [jly;  ti  rfipl  auTCv 
£riQ   xaX£7ióv,    ou8£v,    £^'  6  yap    a5£X^bc  Tbv    dS£Xfbv    TrpoXapi.Pav£t, 

6  uTT/oc  Tbv  3ayaTov  i).  —  Pessima  apud  Secandum  (Philosoph. 
Gr.  Fragm.  ed.  Mullach  vol.  I  p.  515)  mortis  definitio  pro- 
ponitur:  Dtt/ou  T:oiVfip,  Procul  dabio  aB£X<pbc  pro  Trw-rijp  corri- 
gendum  est;  suspicione  autem  caret  „Timario"  cap.  12  (No- 
tices  et  Extrait8  des  Manu^crits  de  la  Bibliotb6que  impćriale 
vol.  IX  2  —  1813  —  p.  190)  u-vo?  yap  £VTau3'a,  tou  3puXXou- 
lJL£vou  xat  (1.  TO  3puXo6[jL£vov  b  Tou)  5avaTOU  Twarn^p,  xaTa7Xwv  T^jjiac 
£'C  a7:o5t)|xtav,  oux  oiSa  tcwc  eituo),  ty3v  £ic    AiJou  £aT£iXaTO. 

Ad  commnnem  fontem  redeunt,   quae  praebent   Plutar- 
chus  Consol.  ad  Apollon.   12   p.  107  D   6  Ss   S(ł)xpaTY;<;   Tuapa-  ^ 
';:X'K5a'.ov  £X£Y£V    £Tva'.  Tbv   J&avaTOv    tJtoi    tw  Pou&OTaTW    uir/w    t)  irio- 
SrjfjiCa  iJt^xpa  xai  T:oX'Jxpov{(i)  et  Gnomol.  Vatic.  446  (=cod.  Va- 


')  Extrema  verba:  6  ilnpoi;  rdr  &civaxov  ex  mea  quidem  sententia 
emblematis  speciem  babent.  De  Gorgia  LeoDtino  eandem  nar- 
ratiuDcnlam  tradit  Aelianus  Var.  Hist.  II  35  inl  ri^ftare  mv  tov 

fiiov  xal  yfyr^(iay.oic  fi'  /tale*  VTTÓ  TivO(:  dcO^iriinc  xata?r^ąOtic  xaT' 
6Xiyov  iic  vnvov  vnoXt(sOaivoiV  t*iiTo.  'E/rei  fi  i  tłc  avtuv  7za()tjk&e 
Xuiv  e3ZtTi]ćiioiv  int<j^onov^uvoq  yial  i/cfro,  o  ti  7T(jatTOŁ^  o  Fo^i- 
yiac  ocTZiniciyato'  fjótj    fie  o   V7tvoq    acx^^^*    TracanaTarU/ŁaOai   Ta- 
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tic.  Gr.  1144  f.  218^  et  633  f.  120'  cf.  „Wiener  Stadien" 
V0l.  XI  p.  205)  nXaT(i)v  ^r^as  Tbv  {Xcv  57:vov  5XiyoxP^vicv  ^a- 
vaTOv,  Tbv  0£  ^iixzQ^  '::oAu)rpóviov  u-vov  cf.  Plato  Apol.  p.  40 
DE,  unde  hausisse  videtur  Joannes  Chrysostomus  Horn. 
de  statuis  5  t(  ::yre  eori  5avaTcc;  fln:o5Y;|jLia  7:póc>caipcc.  5icvoc 
lJL3[xpóx£po(;  Tou  (rjvi^3ouc,  qnem  locam  Theophylactus  Simocatta 
Epist.  25  p.  770  (Hercher)  &7uvoc  ttc  £<niv  6  Tcap'  f^ii-Ty  Trepi^pu- 
Xcu{X6voc  3avaTo;,  toj  |X6v  auytjdcuc  tojtou  |jLr/.pÓTepoc  antę  oculos 
babnit.  Ac  Bimilem  imaginem  refernnt  praeterea  Homeras 
II.  11,  241  2);  6  {Ji.łv  a53t  icecwY  -M^^-ł^zazo  y.^^"*-^^^*  S7rvov, 
[Moschus]  III  115  ć!>Bo{jLec  eu  {jLaX2  (i.axpbv  aT£p[ji.cva  v^- 
7peTov  uTCvov,  Orpheus  Hymn.  LXXXVII  5  (Dayaroc)  Tbv 
{jL  a  X  p  b  V  CwoTsi  c£pa)v  aia)vtov  &7:vov*),  Lacretius  HI  465 
8q.  interdnm  gravi  lethargo  fertnr  in  altnm 
aeternnmque  soporem,  YergiliaR  Aen.  X  746  o  lii 
dnra  ąaies  ocnlos  et  ferreus  nrgaet  |  somoas, 
Horatius  Carm.  I  24,  5  Ergo  Quintiliam  perpetans 
8()por|  nrgaet,  III  11,  38  siirge,  oe  loogns  tibi 
somnus,  nnde  j  non  times,  detnr,  Silius  Italicns 
V  529  accipit  et  longo  componit  lamina  so- 
m  no. 

Corrnptela  laborant  yerba  xa.^Y][jiepivY]  (jl€X^tiq,  qaibas  Se- 
cuodus  Yol.  I  p.  514  (Mailach)  somnum  designat,  nec  dnbito, 
quin  Toij  3avaT0'j  librariorum  cnlpa  esciderit  cf.  Orphens 
Hymn.  LXXXV  7  (de  Somno)  xal  3avaT0u  |jl6Xśtt)v  Itcoe- 
Y£i;,  ^yoLf;  l\0LQi^lmj   Apollonidas   Anth.    Pal.   XI   25,    1  8q. 


*)  Eadem  mortis  definitio  recurrit  apud   Secandum  vol.  I  p.  515. 
Somnas  Secando  est  {^oirdtor  łinuty  (p.  514).    Paulo  aliter  Xe- 

nophon  Cyrop.  VIII  7,  21   tworf^are  ók  ilrt  tj^yvTt(iOv  ntv  XMV  «r- 

i>(ibt7Tivtiiv  &nvdti/i  oi'óiv  ł'at/v  vnvov^  quexn  iocum  in  LatinaiD 
linguam  convertit  Cicero  Cat  Mai.  XXII  80  iam  vero  vide- 
tisnihil  esse  morti  tam  simile  qnam  somnum 
cf.  etiam  Euenus  Anth.  Pal.  XI  49,  6  /^a;rTK*«  d'  vnvia  ytirovt 
Toy  &avdxov. 
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uiwtósic,  &  'Tatpe*  TO  Se  (ntu<poc  auxb  ^oa  ae*  |  e^peo,  jjly]  T^picou  i^ot- 
pt5(Y)  iJLeX6Tif)  cl.  Seneca  Herc.  fur.  1075  są.  pa  vi  dum 
leti  genaB  humaDnm  |  cogis  longam  discere^j 
n  o  c  t  e  m.  Ad  eandem  cogitationem  deflexit  etiam  corrector 
małe  sedulas,  qai  Mnesimacho  pro  icpoiJLUYiaii;  yocem  iupo(jLeXćTY]- 
(Ttc  obtrusity  qaa  Demo  usas  est  praeter  Cyrillam  Alexandri- 
num  Patrol.  Gr.  vol.  LXIX  p.  33  D  et  LXXIII  p.  260  B*). 

Cap.  LXXII)  5i:voc  5ł  izzhoc^  Tł)v  t.oi%icx^^''  Bafjia. 

PV  Safjia.  —  In  mendo  cubat  vox  Kontio/aToc  aliunde  non 
cognita;  scripserim  zacłiaxxzov  cf.  ApoUonius  Rhodius  Argon. 
IV  308  kóXt:ov  law  i:6vTOto  TCav^ffx*'f®^  'lovioio ').  Verbum 
BafjLÓć  pro  futnri  forma  habco  (cf.  flomems  II.  1,  61  el  8^  6[jlou 
icóXe[jLÓc  T£  Safjią  xal  Xoi{xbc  'Ax<xioui;  cli.  6^  368  et  22,  271), 
licet  apad  scriptores  Atticos  alterum  eiusdem  fnturi  Attici 
exemplum  non  compareat;  aeqae  enim  singnlares  sunt  for* 
mae:  ii&w  (Isocrates  IX  34),  xoXa>  (Aristopbanes  Eqa.  456, 
Yesp.  244),  xaTajxta)  (Sophocles  O.  C.  406),  (araTwi  Aristopba- 
nes Lysistr.  768).  Nescio  tameo,  an  poeta  scripserit:  &xvoc 
U  -jwetyaY  8a|AvaTai  xax6(JxaT0v  cf.  Euripides  fr.  27,  3  sqq.  Beiv3t 
|xłv  9uXa  x6'^óu  |  x-3'svt(i)v  t'  d£p{a)v  te  |  8aixvaTai  TcaiBsujjLata, 
nbi  simili  ratione  Plntarchus  de  dolertia  anim.  1  p.  959  D 
ita  verba    inflectit :    B  a  |jl  v  ą  9DXa  tcóvtou   x^®^f<**^  "f'   iepfu)v  Te 


'}  Cf.  StobaeUS  Flor.  GXX  19  'Aya^ayói^ac  óvo  n^ye  ółdaanakiac 
tipai  &avarov^  x6v  rc  n^o  xov  yiviij&ał  xcqvov  Hal  x6v  vnvov, 

*)  EiusdeiD  farinae  sunt  formae:  fukittiaic  (pro  fulitfj  Bive  W*- 
Ttlfio)  apud  Grammaticum  in  Bekkeri  Anecd.  Gr.  p.  438,  1  (ubi 
fUXXfj<sic  coniecit  Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  351)  et  Cyrillum 
Alexandrinum  Patr.  Gr.  vol.  LXVfII  p.  225  C,  (mutlitriok  in 
Scboliis  ad  Aristopban.  Thesm.  169,  qua  voce  caret  H.  Stephaoi 
Thesauras  Didotianus. 

')  Cogitabam  etiam  de  contectara:  vnvoq  ói  n£ivavy  tovaxaxov  xa- 
Hur  (xaxo7v),  cTa/fcc  cf.  Mon.  320  ktfidę  fiŁytatoy  oikyoc  dv&co}7tOłc 
łVv,  Synesins  Encom.  GaWit.  13  p.  78  A  ro  yovv  fajj^aroy  cc/reor^ 

Rotpr.  Wydi.  filolog.  T.  ZV.  ^ 
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^ai^eupiata.  Yersam  nostrani  poetae  tragice  *)  adsigno,  neqae 
coniectarae  yox  xav£axaTo;  obstat,  Apollonii  Rhodii  exemplo 
comprobata:  iam  Homerus  usurpat  formas:  icifjLicparroc  (U.  9, 
93)  et  7caixxpa)Tov  (Od.  4,  577;  10,  403),  7cavuic^pTaToc  (Od.  9, 
25)  et  xav6TcaToc  (II.  23,  632.  547;  Od.  9,  452),  Hesiodas 
7:avaptoTo<;  exhibet  (Opp.  291),  tragieis  antem  xavÓTcaToc  in  de- 
liciis  yidetur  faisse  ef.  Sopbocles  Ai.  858,  Trach.  874,  Eari- 
pides  Alcest.  164.  207,  Electr.  157,  Hecub.  367.  611,  Herc. 
fur.  457.  513,  Med.  1041,  Oresi  1010.  1021,  Incertus  (Euri- 
pides?)  fr.  45,  1  p.  847  (Nauck). 

Cap.  LXXV)  xaXbv  Hx\ul  V  kaxh  su  i?piTT(i>v  f (Xoc. 

Earipidi  yersam  yindicayerim ;  de  sententia')  cf.  Mon. 
38  &ravTac  eu  xpflftTOVTec  ^$0(jLev  ^(Xcuc,  ubi  ex  PV  corrigendam : 
axaatv  eu  xpoeTTOuatv  ^Bo^Jiai  f^Ckoi^  ef.  MoD.  218  ifid  ve  Sixa(ouc 
av8pa<;  6utux6Tc  6pav  et  601  Tbv  elwsopouyS''  lxa(rroc  i^Sć(i)c  6pą. 

Cap.  LXXV)  lueipcii)  c(Xoi7i  (jly]  xaxbc  eTvai  9(Xoc. 

Recte  xaxoT(;  corrigebat  Grotins  cf.  Mon.  54  aS(xoic  fiXot- 
aiv  ^  (1.  f(Xoi9i  %ol\)  xaxoTc  [jly)  9U(ji.TCXexou,  sed  yersnm  illa  con- 
ieetara  recepta  nondam  persanari  eqnidem  persaasDin  habeo. 
Expecto :  xeip(o  3ixaiotc  (^etpo)  (ji.sv  e<j^>voTc),  [jly)  xaxotc  elyat  ^(^oc 
cf.  Gnom.  Paris.  23  („Wiener  Stodien"  yol.  XIII  p.  58)  yf^ou 
8txa(ft)v  9tXo<;  9)  xax(;i^v  xaXiv  (ubi  delitescere  yidetur:  -^i^^oij  8i- 
xa{(i)v  [jLaXXov  ^  xizx(ov  f(Xoc),  Mon.  631  o6(i.3ouXoc  aya^m,  (jl^ 
xax(i^v  £ivai  3'£Xe,  715  au[JL^ouXoc  i^^t  t(i)v  ar(aiiStv,  (jly)  t&y  >cax(iiv. 


^)  ddfiwa/iat  tamqaam  medium  occurrit  etiam  apnd  Aeschylum  Prom. 
164;  apud  Homerum  nnum  certum  exemplnm  extat  (Od.  11,  221), 
ex  coDiectura  plura  inyexit  Nanckius  M^langes  Grćco-Romaina 
vol.  IV  (1880)  p.  486. 

*;  De  locutione  nal6v  &iafia  ex  Euripide  conferre  possnmus :  *ak6v 
i^iatAa  (Suppl.  784),  Ótiv6v  &ŁafMi  (Med.  1167.  1202,  Bacch.  760), 
;rMcoV  &iaiJta  (Orest.  952),  lyncoif  O^&afia  (Troad.  1157). 
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Similiter  Mon.  714  aó[JLPouXoc  ia5Xb(;  jatj  xaxb<;  yi-prou  c(Xóic  re- 
ponendnm  esse:  (7u)ji0ouXo<;  293X00;  (jl^  xaxou  y^Y^ou,  9(Xe  docet 
scriptara  codicis  Yaticani  Gr.  846  f.  139^:  aó[iL&ouXo(;  6a3Xb<; 
(JLY)  -AccMo  ybłou  (p{Xou.  Itaqae  nostro  loco  conicere  noli:  x£ip(o 
f  (Xoioi  (A^  xaxbc  xćXeiv  f  (Xoc. 

Cap.  LXXyi)  a)C  i^Sb  ToT<;  JO^oT^i  [u\LYfi<j^on  7cóv(i)v. 

In  Aldi  scriptara  toTc  (7o<poT<jt  delitescere  toTę  (Ko^eicrt  recte 
per8pexit  Grotius:  Earipidis  enim  habes  yersnm  ex  Andro- 
meda Baniptam  (fr.  133),  abi  Nanckias  ex  Aristotele  Rbet. 
I  11  p.  1370*»  4  et  Stobaeo  Flor.  XXIX  57  edidit:  (iXV  ^8ó 
toi  aco^ina  (jietJLYTja^ai  tcóv(i)v.  Yariant  alii  sententiae  testes: 
apud  Platarcbum  Quae8t.  Conyiy.  II  1,  3  p.  630  E  babes : 
a>c  ifid  Tl  Tbv  <j(i)J^ćvTa  )jL£(jLvi)a3ai  xóv(i)V;  in  Boissonadi  Anecdot. 
Gr.  vol.  I  p.  159  legitur:  ^c  ifih  tw  aió^im  [k&[k^a5oLi  icóva)v, 
deniqne  Macrobius  Sat.  VII  2,  9  offert :  &>(;  1^86  toi  aco^ćyta 
[U[t.vYia^a{  xóv(i)v  eandemqae  lectionem  innnere  yidetar  Tbeo- 
phrastus  Cbaract.  20  %qu  Ipcot^aai  81  Beiybę  evavT(ov  t(i>v  oixeTĆdv* 
'ekś,  (iia{X(JtiV2,  5t'  &8iv£i;  xal  Stikt^c  |xe,  t(c  (łjy)  f^|jLepa' ;  xal  uicŁp  au- 
TTJc  Se  Xe*feiv-  'd>c  i^Su  toi'.  Gonstrnotionem  (b;  i^Bó  toi  sermonis 
nsus  repndiat  of.  Euripides  Troad.  604  6  c  i^  §  u  9ońcpua  toTc 
xax(i)c  ice-rcpaYÓai,  fr.  443,  2  c5)  c  i^  8  u  Xe6ffa6iv  toTc  Te  xpd(jcrouaiv 
xaX(óc,  529,  1  d>(;  1^  8  u  8o6Xo(i;  8e(ncÓTac  XP''Q^^^<?  Xa0eTv,  Arcbip- 
pu8  fr.  43,  1  (vol.  I  p.  688  Kock)  d)  c  ^  8  u  Tł)v  5'dXaTTav  oicb 
T^c  yiję  6pav,  Alexi8  fr.  216  6;  1^8  u  7:av  Tb  |ji6Tptov,  Menander 
fr.  466,  1  są.  o)  c  "^  8  u  tćo  (ai(7o0vti  touc  9auXouc  Tpóxou<;  |  źpY]ix(a, 
606  d)(;  -ĄSu  Tb  Cłiy,  ijv  jieJ?'  wy  xp(v6i  tic  ^i^),  749  d)  c  -^Su 
icpąo;  xal  vedC(i)v  tćS  Tpóircj)  |  iroTi^p,  785  o)  c  i^  8  u  cuvi(jei  Xpir;crTÓTt)c 
xexpa[Aev7),  Mon.  655  ńc  i^8u  xaXXoc,  OTav  6XTf)  vouv  crcA)(ppova, 
656  O)  c  1^  8  u  8ouX({)  SeoicÓTOu  xp'>Q^o^  TuxeTv  *),   663    w  c    ig  8  u   Tb 


*)  De  yersuB  texta  cf.  Analecta. 

')  Menander  Euripidis  fragmentnm  529  (tac  Ądv  doiilotę  deanótac 
XCTi9Tovc  Xaptlv  I  nai   deonótatai   óovlo¥   evf*wij    óof*otc)    expre8- 
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C^y  [xł)  (p5ovoucTr)(;  Tłjc  tóxiqc  ,  Incertus  fr.  537  (ex  Meinekii  emen- 
datione:  Fragtn.  Comic.  Gr.  vol.  IV  p.  599)  vol.  III  p.  606 
K.  d)  c  T^  8  b  ib  Cłjv,  av  tic  tbc  Bet  C^y  [jlolJy).  Restat  igitur  scri- 
pturae  disorepantia:  wc  ^Bu  tw  (7<i)3dvTi  (toTc  cw^eTat  PV)  jjce- 
(jLyYij^at  icÓYcoy,  de  qaa  coniectaram  in  aleam  dare  andeo.  Snb 
Epicteti  nomiue  apud  Antoniam  Melissam  I  44  p.  61,  4  Oesn. 
apophthegma  legitur  (fr.  121  vol.  III  p.  104  Schweighauser) 
manifesto  ex  Arcbippi  fr.  43  (ó)?  ifih  -Ą^  5a).aTTav  tó  -riję  -fic 
6pav  I  &  |XłjT£p  ^cTi  [L^  xAiovTa  [xr^BajjLou)  et  Dostro  yersii  eon- 
flatum :  o>c  łfih  tJjy  J&dXajffav  axb  yiję  6pav,  o&rwę  lĄBu  tw  dw^eyn 
[jieiJLvij(73at  T(I)v  ';rźv(i>v.  QQae  yerba  ab  Epicteto  alienissima ') 
equidein  poetae  tribuenda  es8e  censeo,  qni  Arcbippi  et  Eari- 
pidis  ver8U8  in  hunc  modatn  Coniunxerit:  wc  iQ8b  •rijv  5aXatTav 
cbrb  ^7f•^^  yiję  5pav,  |  &c  *)  f^8u  tw  ff(o3ivTt  {i£{jiv);aJ&ai  -óv(i)v,    simnl- 


sisse  putanduB  est;  minas  recte  locum  in  MonoBtichis  obyium 
ab  Euripideo  non  diyersum  esse  .urbitrator  Nanckias  praeennte 
Brunckio  (Poetae  gnomici  Graeci-Argentor.  1784— p.  343).  Yersus 
dausula  SeanQtov  ;r(»i/9toi7  rvxtiv  recurrit  apud  Menandrum  fr. 
1093  wc  *celtr6v  lOT*  ^eanóroif  /ctjarotj  xvxeiv\  rj  l^fjv  ra- 
neivMC  Kai  xax(Jc  iUv&ecov, 

')  De  Epicteto  anctore  lam  BoisBonade  ad  Choric.  p.  73  są.  dabi- 
tabat.  Ceterum  Antonina  yerba  illa  non  diserte  Epicteto  vindi- 
cat ;  praecedit  ąiiidem  Epicteti  sententia  (ćaV  ««*  f$vri^ovevr}c^  or« 

aov  ratę  n^o^tr^aicy  ov  f*tj  dfiiictqc^  t^etc  dt  t6v  O-eop  QvvoŁ»iiv)^ 
Bed  noBter  locus  lemmate  omnino  eat  destitutus.  Apophthegma 
ipsnm  sine  auctoris  nomine  exhibet  etiam  codex  FariBinus  Gr 
1168  f.  163''  cf.  Analecta. 
')  Locntio  epica:  wc-^olg  apnd  Atticos  non  ofifendit  cf.  Sophocles 
O.  C.  1240  8qq.  navto&Łv  ftoceioc  wg  tic  \  anza  xvjnatoTikij^  y^ti- 
fitcia  xXo9tixai^  \  mc  ttai  róvót  KattUfjac  |  detvni  nvf*aroayłic  |  ata$ 
]€XoviovaiV  dei  ^vvovoat^  Plato  Reip.  VII  p.  530  D  x*rcfv»ct;««  lac 
Ttcoc  datcovo/iiiav  Oftfiata  Tiintiyt^^  mc  ncec  iva^f*óviO¥  ęocdv  uira 
7zay^vai  cli.  Protagor.  p.  326  D  dXX^  dxŁXVM<;  MCTtŁę  o<  Ycafk^ 
fAttti9tal  tolc  f*iJ7i(a  deivolc  ycaifeiy  xmv  nalómy  V7toyędipavXŁc  ycafi- 
f*dc  Xfj  ycaęiói  ovtM  x6  ycafśfidxiov  óidóa^t  Kai  drayndi^oyai  Yt^d" 
ęttv  itatd  Xijv  vętjyijQŁv  Xmv  yc>a/u/ioTv,    wc    ók  mai  rj  nókic   v6/*ovc 
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qa6  testimonia  scriptnrae:  &^  ifih  to)  aco^ćyri  (d>c  ifid  toi  (7(i>- 
^^a,  (I)c  1^86  Toi  ati)5ivTt,  a)c  i^56  ti  Tbv  aw^ina)  ex  yersibns 
modo  recuperatis  originem  traxi88e  Buspicor.  Euripidis  locum: 
iW  ifi(>  TOI  tfa)3evTa  (tw  aco^^TTi)  |jL6|jLvf|a5'at  tcóvoi)v  antę  ocolos 
habnerant  Cicero  de  fin.  II  32,  105  (nec  małe  Enri- 
pides  —  concludam;  si  potero,  Latine;  Grae- 
cnm  enim  hanc  yersum  nostis  omnes  —  „saa- 
yis  labornm  est  praeteritornm  memoria^)  et 
Themistius  p.  55  D  (Adyei  '^o\)  -Ą  Tpa-^wSta,  Stt  cipet  ::oXXt]v  i^So- 
*^Yjv  %0Li  Tw  ffo)3śvTi  \i&[t.viqrs^ai  TCÓv(i)v  xapotxo|xśv<i)v) ;  sententia  yero 
ipsa  maltifariam  celebratar  cf.  Homerns  Od.  15,  399  8qq. 
xi45eatv  aXXT^jXu>v  T6p7ucji){i.£3a  X£UYaXeoi(Jiv,  [Av<i)CiJLev(i>'  jASta  f^p  te 
xal  aXYefft  TĆpTcsTai  dvTi5p,  |  ScTtę  5y)  jxaXa  T:oXXa  TraL&Y)  xal  ti:6XX' 
e::aXrjJSrT],  Sophocles  fr.  346  icóvou  iJL6TaXXay^J&£vtoc  ol  xóvot  (1. 
XÓYOi  cum  Dobraeo*J  yhjmsJ.i;,  346  [tAyPou  yip  6u8eic  (1.  'Ą5u<;) 
Tou  T:ap6X3'óvT0<;  Xóyoc,  Euripides  Helen.  665  oiaw;  Ss  XdCov  i^86 
TOI  [Lir/Pmy  xX6stv,  Cicero  de  fio.  II  32,  105  ąuid?  si  etiam 
incunda  memoria  est  praeteritornm  malo- 
rnm?  ut  proyerbia  nonnulla  yeriora  sint, 
ąnamyestra  dugmata.  Yulgo  enim  dicitur: 
incundi  acti  labores,  Epist.  ad  famil.  V  12,  4  h  a- 
bet  enim  praeteriti  doloris  secura  recorda- 
tio  delectationem,  Yergilius  Aen.  I  202  są.  reyo- 
cate  an  i  m  o  8  maes  tu  mq  u  e  ti  mo  rem  |  mittite; 
forsan  et  haec  olim  meminisse  iuyabit^),  Va- 


v7toycd^aaa,  ayaO-diy  mai  nakatwif  pOftoO-etwp  9vcij,uatay  natd  rov- 
tovc  drayndl^et  xal  d^ł/eiy  xal  dc^^^O^^i  et  Euripide  Electr.  151 
8qq.  oln  ói  tic  y.ifxvOfi  d/trac  |  Trotafuoic  na(td  yevf*aatv  \  7tari(łn 
ęiXxatov  naleij  \  oX6fitvov  dokiotę  ficó^onf  \  e(jxiQłWy  mc  9£  tóv 
d&-Xiov  I  notrię*  iyw  ncitaMlalof*aŁ, 

')  Cf.  etiam  Macrobius  Sat.  VII  2  pericnia  praeterita  qui 
eyasit  ut  referat  gratissime  proyocat  u  r. 

^)  Coutraria  senteutia  comparet  Aen.  XI  280  nec  yeternm  me- 
mini  laetorye  malorum. 
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lerins  Flaccas  ArgoD.  I  248  są.  dabiisąe  erincite 
rebas,  |qaae  memiuisse  iayet,  Priscianns  Prae- 
exerc.  p.  432,  16  E.  maxima  enim  factoram  per 
labo  rem  perfici  solent,  perfecta  vero  affe- 
ruDt  incanditatem. 

^Gap;  LXXVI)  &q  TCoXX^  ^yYjtoTę  -Ą  oxoX^  xot£T  xoncdL 

V  5vTQT:oT(jtv,  P  S-ytiToTc.  De  sententia  cf.  Mon.  704  TOXXoi 
oxoXi)v  flr^ouaiv  elę  ta  x*fpov*  ®^  Sophocles  fr.  287  T(xTet  y^ 
ou5ev  e{T3Xbv  e(xa(a  oxoXi^.  Hinc  otium  (axoX^)  ab  Enripide 
(Hippol.  384)  Tocatnr  Tepxvbv  xaKÓv,  ab  AIexide  (fr.  28,  4  vol. 
II  p.  308  Kock)  Tw  Ctjv  TCoX6[jLwi)TaTov  )caxóv.  Similiter  Mon. 
602  ii  V  opyla  iref^uKey  a^^^pćiizoic  xax6v,  ttbi  legendom :  i^  B'  op- 
Y^a  [jL£Yt(jTov  d(v3p(i;>3coic  xax6v,  qni  yersus  delitescit  praeterea  in 
Mon.  212  1^  h'  (£picoqfij  pLŚYiaTov  oy^pdlncocę  xa)cóv.  De  yerboram 
compositione  conferri  possnnt:  Mon.  515  uicepY}fav(a  (j^Yiaroy 
dr/S-pdiTCóK;  xaxbv  et  Menander  fr.  557,  1  'rcXeove$ta  [i.ir(i<ri:o^  (iv- 
3p(ji)xoic  y.axóv. 

Cap.  LXXIX)  xp^v^  "f^  TCfltna  y^T^^*^*'  **^  xp{veTai. 

V  xp^vo^>  P  XP^^V-  Sab  PhilemoniA  nomine  yersas  com- 
paret  (fr.  204)  apad  Stobaeum  Ecl.  I  8,  29  p.  98,  11,  ubi 
xpa{veTai  yel  c^eCpetai  Meinekins  pro  xp(veTai  eoniecit,  qaae 
scriptnra  procal  dubio  e  similłimo  loco  Mon.  368  y6\u^  ta  ndyra 
Y^Y^etai  %<ń  xp{veTat  flaxit.  Unice  yeram  esse  ^^eCpetai  doeet 
Aristoteles  Phys.  Ausc.  IV  13  p.  222*  16  są.  ev  U  tw  y(jp6sid 
%dmaL  YfveTai  xal  {p^eCpetat,  unde  simnl  yersum  Philemone  an- 
t]qaiorem  esse  discimus.  Sed  potnerat  poeta  seotentiam  com- 
munem  in  usom  saam  eonyertere,  sicuti  etiam  secandam  Pho- 
tium  8.  y.  Tcpb  p.  332,  1  (Herm.),  Suidam  s.  y.  icpb  yol.  II  2 
p.  414,  1  et  Grammaticum  Bekkeri  Anecdot.  Gr.  p.  112,  5 
in  Pancratiasta  yersiculum :  5ouXo(; -^tpb  BoóXou,  Becncórrię  wpb  Se^Tcó- 
Tou  usarpayit,  quem  taroqaam  flosculum  proyerbialem  orationi 
suae  iutexit  Aristoteles  Pulit  I  7  p.  1255,  27  8qq.   Sort  yop 
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Srepa  ŹTŹpo)v  ii  jjLłv  ivTtpLÓTepa    Ip^a,    ti  5'  avaYxaiÓT6pa,  xal  Kata 
x^v  TCapot{ji.(av*  8ouXoc  -Kpb  8o6Xou,  Bejicótyjc  xpb  Becjtcótou. 

Gap.  LXXIX)  X9^^^  S{xatov  dl[v$pa  S£ixvuet  (ji,óvóc. 

Sophoclis  est  yersas  O.  R.  614,  nbi  Be(xvu9tv  recte  libri 
offerunt  cf.  O.  R.  1258,  Antig.  254,  Electr.  425 ').  Similli- 
mnm  locum  babes  apnd  Stobaenm  Ecl.  I  8,  28  p.  98,  9  yupó- 
voc  S(xaiov  dcv8pa  [iLY)v6€i  icori,  qni  yersos  olim  Cbaeremoni  tri- 
buebatur  (fr.  21  Nauck.)  ed.  1;  cf.  ed.  2  p.  XXI),  Duper 
iuter  dnbia  Philemonis  fragmenta  (fr.  235)  a  Kockio  est  re- 
ceptns.  QQod8i  a  Stobaeo  Ecl.  1  8,  21  p.  97,  8  etiam  So- 
phoclis O.  R.  614  laadari  considerayeris,  in  dnbium  mecum 
YCDies  de  Nauckii  et  Kockii  sententia,  qai  etiam  Ecl.  I  8, 
28  eadem  Sophoclis  yerba  adgooscere  sibi  yidentar.  Omnino 
et  {JiY}v6st  1C0TĆ  et  8€(xvu9iv  [jLÓvdc  optimam  sensam  praestant  cf. 
a)  Earipides  Hippol.  1051  sq.  oX[Mi,  TfBpaasK;;  ou8ł  [jly)vuty)v 
yupó^o^  SśCei  xa9''  -ĄiAcSy,  —  b)  Simonides  fr.  175  (Bergk)  oux 
2oTtv  iJLs{l^(i>v  Pi(javoc  y^pó^yj  ou8svb<;  ep^oi),  \  S;  xał  uzb  aTipvotc  dv8pb<; 
1 8  6  t  C  e  vóov,  Earipides  Herc.  far.  805  są.  Xa|jncpa{v  8'  1 8  e  t  C' 


>)  Formis,  ubi  -t/oi  pro  'V/ał  in  fina  yerbi  ponator,  namąnam  uti 
poetaa  tragicoB  monuit  Person  ad  Euripid.  Med.  744  p.  80  (ed. 
Lipa.  1824).  Comicorum  hapc  enoUyi  ezempla:  nataymiet  (Eu- 
balus  fr.  107,  14  vol.  II  p.  201  K.),  ÓŁmmJoi  (Henander  fr.  662,  3), 
v7iode§xvvŁt(;  (NioomachuB  fr.  1,  1  vol.  III  p.  386),  óeixvveŁ  (Ale- 
xi8  fr,  98,  19,  Henander  fr.  83,  2),  deUwi  (Menander  fr.  1113), 
det)tpvetv  (Alexi8  fr.  110,  26),  iyM^awyta  (Eubulus  ff.  94,  1  vol. 
II  p.  196  K.),  *6^avviiti  (Theophilus  fr.  2,  2  vol.  II  p.  473),  x«. 
cavviiovatv  (Alcaeas  fr.  16  vol.  I  p.  759),  avf*nacafŁŁyvv(av  (Ari- 
Btophanes  Piat  719),  olkiietc  (Incertns  fr.  508  yol.  III  p.  61 7  K.), 
dnoMat  (Menander  fr.  536,  3),  dnokliiaw  (Henander  fr.  510,  3), 
oVvw  (Menander  fr.  569,  1),  dfivvei  (^Diphilns  fr.  101,  2),  dfiw'- 
ova*  (Pherecrates  fr.  143,  9),  0W/7  (Aristophanes  Av.  1611), 
dfA9vwv  (AlexiB  fr.  128,  8,  Menander  fr.  687, 1),  inofwvovQa  (Epi- 
crates  fr.  9,  2  vol.  II  p.  285),  6/4vvorToc  (Antiphanes  fr.  241, 1), 
6fivvovTi  (Amphis  fr.  42,  1  vol.  II  p.  248),  o/*vvovqi  CAlexi8  fr. 
160,  1). 
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5  XP^^°C  I  '^^^  *HpaxXeoc  dXxav,  fr.  60  XP^^®<^  ^^  8  e  ( C  s  t  a'*  $ 
'C6xiJLTQp{(i>  iJLaSu)v  |  t)  ^P'")''^^^  ^^'fo'  •pł(ł>ffO|ji.a{  (j*  Titot  xaxóv,  Tragicns 
incertas  fr.  612  (Nauck)  diXXa  Tauta  |iiv  xp^voc  |  S  e  { Ce  i-  pióyoc 

Meinekii  snpplementoin  ex  Aldo  depromptum  decem 
praeterea  yersns  sappeditat,  qao8  in  PV  frastra  ąuaeras;  ac 
primo  obtutn  dubitari  potest,  oum  codices  PV  8yllogen  omni- 
bas  partibng  expletam  praebeaut,  re  antem  adcaratins  exa- 
miData  eosdem  yersns  etiam  ia  conlectione  Aldina  deesse 
perspicies.  luterpolatoris  igitar  yestigia  tenemus;  qaae  per- 
secati  Meinekiam  haadqaaquam  ex  puro  sylloges  Aldinae 
fonte^  sed  ex  Braackii  „poetis  Gnomicis^  (Argentorati  1784) 
hauaisse  iutellegimus,  abi  malti  senarii  ad  arbitriam  adiecti 
sant,  plares  ad  arbitriam  eiecti.  Ac  reyera  omnes  illi  yer- 
sas  in  PV  non  obyii  (Mon.  662,  664,  666,  679,  684,  687, 
688,  692,  694,  760)  apud  Branckiam  recarrant  (y.  462,  322, 
262,  568,  76,  360,  423,  61,  136,  370),  e  Stobaeo  scilicet 
petiti  cf. 

1)  Mon.  662  et  [jl^  xa3'e5€ic  y^^^*^i  ^^'  '®'  xaxi. 
Earipidis  est  fragmentnm  (n.  6  Naack)  apad  Stobaenm 

Flor.  XXXIV  3,  abi  libroram  scriptaram  %9^i\r^<;  in  xx^ćC£t<; 
mntayit  Porsoo;  eott  omnes  oflferunt  codices,  Sorai  ed.  Frań- 
cof.,  qaae  genuina  est  lectio  cf.  Mon.  172  ei  [jiy;  fuXa(7(7eic 
[jL(xp',  db:oXeT(;  Ta  (jL6{2^ova,  abi  fuXa^eic  corrigendum  est  cam 
Brunckio. 

2)  Mon.  664  ev  yti  'icśvecrJ&ai  xp6TTT0v  y)  7:XouTOuvTa  7:X6Tv. 
Antiphani  yindicant  (fr.  101)  Stobaens  Flor.  LEK  16  et 

Apostolias  VII  27,  qaoram  prior  icpeTtioy  exhibet  (sieati  etiam 
Crameri  Anecd.  Oxon.  yol.  I  p.  189,  4,  Etym.  Magn.  p*  416, 
29,  Saidas  s.  y.  y)  yol.  I  2  p.  800,  8),  hic  ixaXXov  sappeditat 
(cum  Diogeniano  IV  83,   Diogeniano  Vind.   II  77,   Gregorio 
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Cyprio  Leid.  II  14,  Macario  III  79,  Saida  yol.  I  2  p.  234, 
9);  cf.  omnino  Analecta.  . 

3)  Mon.  665  et  |ji^  to  XaPeTv  łjy,  o\}V  av  elę  icorripó^  ^jy. 
Ad  Diphilam  auotorem  (fr.  94,  1)  refert  Stobaeus  Flor. 

X  5,  nbi  o\)ik  Ac  pro  ouS'  aiv  sTc  extat. 

4)  Mon.  679  xotvbv  tuxiq,  Y^ji)!*^}  8ł  t(5v  X6xtiO{jiv(i>v» 
Aeschylo  tribnitnr  (fr.  389)  apod  Stobaenm  Ecl.  II  8, 

10  p.  155,  2  Wachsm. 

5)  Mon,  684  ijly)$śxot6  'rt[XY)  \krfik  eTc  6Bvouc  k\fai 
Menandri  esse  yersam  (fr.  799)  docet  Stobaeas  Flor. 

LXVra  10. 

6)  Mon.  687  Spry)  8ł  ęaiikri  %6Xk'  lyeor'  aaxV®^«* 

Ex  Earipide  (fr.  259)  profert  Stobaeas  Flor.  XX  12. 

7)  Mon,  688  ói)he\<;  Ł%ko(yvqa&ł  'zoc/h  8{xaioc  &v. 

Ex  Menandro  (fr.  294,  1)  adfertur  apnd  StobaeDtn  Flor. 
X  21,  abi  recte  to^ćcoc  scribitar^);   secantur  ibidem  yerba: 

b  ixłv  Y^jp  flWTĆS  aoXX^ei  xal  fsffieTai,  |  5  8ł  Tbv  łcaXat  nrjpouyr'  iv- 
eSpeóaac  r^ó^  l^ei,  qao8  cum  yersa  nostro  non  cobaerere  yidit 
Grotins,  non  yidit  Koekias  yol.  III  p.  84. 

8)  Mon.  692  oh  ^op  3ć[i.ic  Cijv  tcX}jv  3eoTc  dlyeu  xaxou. 

Sophoclis  esse  fragmentnm  (n.  860)  ex  Stobaeo  disci- 
mns  (Flor.  XGVin  43),  qai  simnl  xa)C(ov  pro  xaxou  oorrigen- 
dam  esse  doeet. 


')  Eodem    modo    Mon.    358    f*ij    <xnevde    nloyteir,    fttj    taxvc  (ra/t? 
Vind.  4)  nipiic  yiifp  cum  Meinekio  corrigeudum  est:  fitj  ra/iutę 
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9)  Mon,  694  5xoo  Yy^atx6c  ehi,  icavT*  ix6t  xaxdt. 
Menandro  adsignat  (fr.  804)  Stobaeus  Flor.  LXXIII  58. 

Yersus  recnrrit  praeterea  Mon.  623,  nbi  perperam   nM  ebty 
pro  ic(ivT'  6X61  legitur. 

10)  Mon.  750  xa^eicóv  fs  5uy«^P  '^'Ąw^  >ta't  8ucJiideT0v. 
Menandrum  yersas  esse  aactorem   (fr.    18)   docet  Sto- 
baeus Flor.  LXXVII  6. 

Jam  restat,  ut  secundum  editionem  MeinekiaDam  yersus 
in  Planudis  syllogen  (S  =  PV)  receptos  una  cum  yariis  lec- 
tionibus  adpouamus: 


Mon. 


2)  = 

=  Scap.LIV 

Mon.    26)  = 

S  cap.  LXXVII 

3) 

XLn 

27) 

XVII 

4) 

XXIX 

28) 

I(V) 

7) 

XXXV 

29) 

IX 

8) 

T,XVIII 

80) 

XXIV 

9; 

T<XXV 

31) 

LXI 

10) 

VI(V) 

32) 

LXXV 

11) 

LXXIX 

33) 

T,XXVU 

12) 

LXXVII 

34) 

VI(V) 

13) 

Lxxni 

38) 

T,XXV 

14) 

xxxvm 

39) 

V(V) 

16) 

X 

41) 

LIV 

16) 

XLVI 

42) 

xxn 

17) 

xxxvm 

43) 

LXXIV 

18) 

XXXIX 

44) 

vn(V) 

19) 

LXI 

46) 

LV 

20) 

LII 

47) 

LV 

21) 

LXXT 

49) 

LXT 

23) 

III{V) 

60) 

LXI 

24) 

LXI 

61) 

X 

26) 

LI 

66) 

X 
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Mon.    56)  = 

.  S  cap,  XI 

Mon.    95)  = 

=  Scap.  XV 

58)8ive699)XT,n 

96) 

LIV 

59) 

xxxvn 

97) 

XV 

61) 

LXXV 

99) 

XV 

62) 

xvn 

100) 

XV 

63) 

xxxvn 

101) 

xni 

64) 

xxxvn 

102) 

XI 

65) 

vni(V) 

103) 

XI 

66) 

vin 

105) 

XIV 

67) 

xvn 

107) 

xin 

68) 

X 

(add.  P 

69) 

xxxn 

108) 

XII 

70) 

X 

109) 

XV 

71) 

T.iy 

111) 

LXIII 

72) 

XIV 

112) 

I(V) 

74) 

vni 

113) 

XIII 

75) 

V(V) 

114) 

xvn 

76) 

XLVI 

115) 

LXXV 

77) 

XV 

117) 

T.XI  et 

79) 

vn(V) 

LXTX 

80) 

T,xni 

118) 

XXV 

81) 

XXI 

119) 

XVII 

83) 

XV 

120) 

LTX 

84) 

XV 

121) 

ni(V) 

85) 

XV 

123) 

XX 

86) 

XV 

124) 

Lxvin 

87) 

XV 

125) 

XX 

88) 

xn 

126) 

xvn 

89) 

vni 

127) 

XLVII 

90) 

xxvin 

181) 

LXI 

91) 

XI 

132) 

XI 

92) 

XV 

133) 

XIX 

93) 

XV 

141) 

I(V) 

94) 

XV 

143) 

LXXV 
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MoD.  144)  = 

Scap.V(Vj 

Mon.  192)  = 

■■  S  cap.  lrV) 

146) 

XX 

193) 

xxxTr 

146) 

xxvn 

194) 

xxx 

147) 

LXXV 

195) 

XV 

148) 

ni(V) 

196) 

XXXVII 

150) 

X 

197) 

XI 

151) 

LXXIII 

198) 

XV 

162) 

XXIX 

199) 

XV 

153) 

LXVU 

202) 

XX  xn 

154) 

xm 

203) 

LXI 

155) 

XIV 

204) 

xxxvn 

167) 

V(V) 

206) 

Lxni 

158) 

T.XI 

206) 

LIX 

161) 

XV 

207) 

Lxxvn 

162) 

V(V) 

208) 

Lxin 

163) 

LXXVII 

209) 

xin 

164) 

XXIX 

210) 

Lxxvni 

165) 

LIX 

211) 

XI 

167) 

LXIII 

213) 

Lxxvin 

168) 

XIX 

214) 

Lxxxn 

169) 

Lxxvn 

217) 

XXXT 

170) 

VI(V) 

219) 

I(V) 

172) 

LXII 

220) 

LXIU 

173) 

XLVI 

221) 

LXTII 

174) 

LXXV 

222) 

Lxra 

175) 

Lxvn 

225) 

XXXIX 

176) 

LXXVI 

226) 

XXI 

177) 

LXXVI 

227) 

LVI 

179) 

XXXVIII 

228) 

n(V) 

181) 

XV 

229) 

XXVI 

184) 

XX 

231) 

XV 

186) 

Ln 

233) 

XV 

187) 

xvm 

236) 

xxx 

190) 

vin 

237) 

xxxin 
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1.  238)  = 

S  cap.  XIV 

Mon.  289) 

-  S  cap.  xvin 

243) 

XXV  et 

291) 

xxxn 

XI.VI 

292j 

.    LXI 

247) 

LXVIII 

293) 

LXXV 

248) 

XV 

294] 

LXI 

249) 

XTJV 

296) 

VI(V) 

261) 

xxxvni 

296] 

)               XXXTT 

263) 

LI 

297) 

LIV 

254) 

LH 

298) 

V(V) 

265) 

lAI 

300] 

LVI 

256) 

X 

301) 

xxxvn 

257) 

XLVI 

302) 

LXI 

258) 

XLI 

303) 

V(V) 

260) 

XV 

304) 

XV 

261) 

XV 

306) 

xxv 

263)  8ive  673)  LXXV 

308] 

uv 

266) 

XVI 

309] 

LXV 

267) 

XV 

310) 

LXXV 

268) 

XXXIV 

311) 

XLI 

269) 

LXXV 

313) 

XLT 

270) 

XIV 

314) 

XLI 

(add.  P) 

316] 

XLI 

273) 

XXXV 

316] 

XT,TI 

274) 

LXI 

317) 

LXXX 

275) 

LIV 

318) 

XLII 

276) 

LXXV 

319) 

XLI 

277) 

LVIII 

320) 

XL 

279) 

LXXV 

321) 

XL 

280) 

LXXIII 

322] 

LXXV 

281) 

XXXV 

323) 

XIX 

283) 

xni 

324] 

XV 

286) 

XVIII 

325) 

8ive683)XXIXet 

287) 

XXXVIU 

Lvn 

288) 

XXXVII 

3271 

1              XV 
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Mon.  329)  = 

Scap.XXXVni 

Mon.  384)  = 

=  S  cap.  XLVIII 

331) 

V(V) 

387) 

Lxm 

332) 

Lxxvn 

389) 

LVI 

333) 

XXXVI 

390) 

L 

334) 

XV 

391) 

L 

335) 

Lvn 

392) 

L 

338) 

TiXXVI 

393) 

LXTX 

341) 

T,XXV 

396) 

L 

342) 

T.nr 

397) 

L 

343) 

TiXXV 

398) 

TiXXVn 

346) 

XLI 

399) 

L 

347) 

VI(V) 

400) 

L 

348) 

LIX 

401) 

L 

349) 

XT-IV 

402) 

L 

350) 

V(V) 

403) 

LIV 

361) 

TiXXIX 

404) 

LIV 

354) 

XTiVm 

407) 

LXXV 

366) 

XX 

408) 

LXX 

367) 

LXXV 

409) 

XLIX 

368) 

T,TX 

410) 

T,n 

360) 

LVI 

411) 

xxxn 

366) 

XLIV 

et  LXI 

368) 

XLTX 

412) 

xriiv 

369) 

XX 

413) 

XV 

370) 

LXXVII 

414) 

XLU 

371) 

XV 

416) 

LU 

372) 

XLIX 

416) 

LIV 

373) 

XLvm 

418) 

LXXV 

376) 

XLVIII 

419) 

vra 

376) 

LXXXII 

420) 

XLin 

377) 

LXXV 

421) 

XTn 

379) 

XIV 

422) 

LIV 

381) 

Ln 

423) 

LXXV 

382) 

XI 

424) 

LXXVU 

859 


.  425)  =  S 

cap.  xxxn 

Mon.  479)  = 

S  cap.  LXXIX 

428) 

LXVIII 

480) 

Lxxra 

429) 

LII 

481) 

LIV 

430) 

in(V) 

482) 

LIV 

432) 

LXXI 

483) 

X 

433) 

V(V) 

485) 

V(V) 

434) 

xxxni 

486) 

uv 

437) 

XI 

487) 

LIV 

438) 

LIV 

489) 

Lxvin 

441) 

u 

490) 

XXXIII 

442) 

LU 

491) 

xin 

446) 

xxxv 

493) 

XV 

447) 

xxv 

494) 

LXII 

449) 

xxxv 

495) 

LXIV 

450) 

LVI 

496) 

xxxvn 

451)  aire 

701)  XIV 

497) 

XXV 

452) 

XIV 

500) 

LXXV 

453) 

LXT 

602) 

XX 

455) 

LVI 

603) 

xxxvn 

469) 

LXXIX 

504) 

xxxn 

460) 

LVI 

605) 

V(V) 

461) 

LVI 

606) 

LXXXII 

462) 

Lxvni 

607) 

XXV 

463) 

LVI 

(add.  P) 

464) 

XVII 

509)  SITO  731)  Vin  et 

466) 

XLI 

XLII 

468) 

XI 

610) 

XXV 

469) 

XV 

512) 

LVI 

471) 

Lxxni 

513) 

LXVI 

472) 

I<TX 

514) 

LXXX 

475) 

uv 

516) 

XXTn 

476) 

X 

519) 

LXX 

477) 

Lxra 

620) 

Lxxn 

478)8iTe 

629)XIiVI 

621) 

XXVI 
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Mon.  622,  = 

:  S  cap.  LXXII 

MoD.  .599)  cf. 

Mon.  68 

524) 

IV(V) 

625)  =  S 

cap.  LXVIU 

526) 

LXXV 

629)  c£  Mon.  478 

527) 

LXXVI 

638)  =  S 

cap.  XVII 

528) 

LXXV 

639) 

XVII 

529) 

T.XXV 

640) 

XLII 

530) 

T.XXV 

641) 

Lin 

531) 

Lxxvm 

642) 

XLvni 

632) 

XXXI 

643) 

xxn 

533) 

T<XXV 

644) 

V(V) 

534) 

TilT 

646) 

VI(V) 

588) 

TiTX 

646) 

vm(V) 

540) 

XV 

647) 

LXXVI 

542) 

LXI 

648) 

xin 

543) 

IX 

649) 

Lxxvn 

545) 

T,XXIX 

660) 

Lxxvn 

546) 

LIV 

661) 

LIV 

547) 

LXXXI 

662) 

LIV 

548) 

Lxxxra 

663) 

LIV 

549) 

TiXxvn 

664) 

LXIV 

550) 

XT.I 

666) 

LXVIII 

551) 

V(V) 

666) 

vm 

563) 

LXXXI 

667) 

LIV 

554) 

LXXXT 

668) 

LIX 

555) 

XXXVI 

669) 

LXnT 

566) 

XTX 

660) 

Lxvin 

567) 

LIV  et 

661) 

XXII 

LXXVII 

663) 

XLVI 

559) 

LXT 

666) 

xxx 

660j 

XV 

687) 

XLV 

563) 

XXX 

668) 

Lxxvin 

564) 

LXI 

669) 

Lxxvn 

683)8ive703)LX 

670) 

xxxn 

686)  8ive  719)  XXXVII 

361 


Mon. 


671)  =  S 

1  cap.  xxxin 

Mon.  712)  = 

=  S  cap.  T.XVin 

672) 

LYIII 

713) 

Lin 

674) 

XLI 

714) 

X 

675) 

XV 

715) 

X 

676) 

XXXV 

716) 

xxv 

677) 

XXXV 

717) 

XVII 

678) 

xvn 

718) 

VIII 

680) 

xLni 

719)  ( 

ef.  Mon.  586 

681) 

xxv 

720)  = 

=  S  cap.  XXXV 

682) 

LVI 

721) 

LIV 

683)  cf. 

Mon.  325 

722) 

LX 

686)  =  5 

)  cap.  LXXIII 

723) 

LX 

686) 

L 

724) 

LXVII 

689) 

LXIX 

726) 

Lxvni 

690) 

Lxxvn 

726) 

Lxvm 

691) 

LXXVU 

727) 

Lxxin 

693) 

xin 

728) 

LXXVII 

695)  . 

xxxvm 

729) 

xxxv 

696) 

XX 

730) 

XLVI 

697) 

xxv 

731)  ( 

Bf.  Mon.  509 

698) 

xxxin 

732)  = 

=  S  cap.  XXXIX 

699) 

XXXIV 

733) 

IV(V) 

700) 

xv 

734) 

XV 

701)  cf. 

Mon.  451 

735) 

XV 

702)  =  Scap.  LIX 

736) 

Uli 

703)  ef.  Mon.  583 

737) 

LXT 

704)  =  S 

Icap  LX 

738) 

LXI 

705) 

XIII 

739) 

Lxxin 

706) 

LXVII 

740) 

T,xxni 

707) 

LXXIII 

741) 

LXXV 

708) 

LXXV 

742) 

LXXV 

709) 

XLIX 

743) 

LXXV 

710) 

XLI 

744) 

xxm 

711) 

Lxvm 

745) 

XTTT 

Kołprawy  Wydiltła  filolog.  T.  xy. 

46 

362 

Mon.  746)  =  S  cap.  VIiV)  Mon.  763)  =  S  cap.  XXXV 


747) 

VI(V) 

754) 

XXXI 

748) 

VI(V) 

765) 

xxv 

749) 

VI(V) 

756) 

vin 

751) 

Lxvni 

757) 

XI 

752) 

xxxv 

758) 

LXVIIL 

Yariaram  lectionum  farragini  hic  illic  adDOtatiancalas 
adicere  placet. 

Mon.  15  Ti]  Y^p  PV  II  20  y(yv(ocx6]  Y(v»axe  PV  cf.  47. 
742.  De  scribendi  ratione  cf.  Anthologiae  Planadeae  Appeo- 
dix  Barberino-YaticaDa  (L.  1890)  p.  26  są.  ||<2^  Tcporre]  icpoćire 
V  cf.  194  II  32  żxto8u)v]  exico5(iv  PV  cf.  Herodianas  vol.  I  p. 
509,  22  Lentz  (Arcadius  p.  182,  21)  ||  38  abcoYiac  eS  icpdtrcoy- 
T6c  4jSop.ev  cOwOuc]  Smarny  ei  icpoercoucriy  ffio[kAi  9O.01C  PV  recte  cf. 
snpra  p.  346||ii  (57cavTac  i^  T:aBe»artc  Vl|ji£pouc)  TeXeT]  luoieT  PV 
recte;  cf.  e.  gr.  Mon.  22  SmarzoLc  auT<iv  xpefaffovac  htrpLri  icot- 
et,  120  (  —  Menander  fr.  19)  86vaTat  ib  'rcXouTeTv  xal  9tXav- 
dpcbiuouc  icoieTy,  227  i:ev(a  8'  aYV(i>[jiovac  y^  "^^^^  tcoXXoI)C  woteT, 
456  iuev{a  y  drn[jiov  xat  toy  euysy^  17  o  i  e  T,  514  t3c  Sayeia  8o6Xouc 
Tobę  ŹAeuJJepouc  ::  ó  t  e  T,  628  ^oSuiifa  la  TróXX'  (1.  iJL6YaX'  c£  Mon. 
472  ^x^u(jidc  dłv  4^c  '7:Xo67to{^  iciw];  e^y])  eXaTTpuGr3'ai  ^oieT.  Adde 
Mon.  446  TcoXXobc  6  xaipbc  ov>x  5vTac  irotet  ^tXouc,  ubł  ex  PV 
corrigendam:  icoXXouc  6  xaipbc  iyBpac  oux  5vtxc  Tcoiet.  ||  43 
■rceyójjieyoc]  icev(i)3elc  P^ll  ^'^  y^T'^^^*®!^^]  Y^^^^^^l^^^  ^^5  ®^-  *^ 
V.  20 1 1  49  (dpłóu^irrfcó^ł  eoriy  t^)  icappt;cta]  icovt;p{a  PV  recte  ut 
yidetur;  scilicet:  ayJpbc  icoytipoO  oTckórf/yo'^  ou  jjiaXaa!jeTai  (Mon. 
31,  qao  de  rersn  idem  sentio  atqae  S.  A.  Naber  Mnemos. 
N.  S.  vol.  IX  —1881—  p.  242)  cf.  praeterea  Gnomol.  By- 
zant.  n.  269  (Wachsmath,  Studien  za  den  griech.  Florilegien) 
p.  207  8uc;capa{Jk65Y}TŚc  doriy  izoic  b  dau>Ta>c  0iG)y  cl.  Mon.  60 
dauXXÓYi3TÓy  lorty  ii  icovT)p(a,  quem  yersum  Menandro  (fr.  768) 
adsigoat  Stobaens  Flor.  II  6,  imitatione  exprimit  Gregorins 
Nazianzenus  Carm.  II  1  n.  11,  991   (Patr.  Gr.  vol.  XXXVII 
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p.  1097)  3vT(i)c  a(juXXÓYioTOv  i^  zorripioL  \\  56  (d[Xu7cov)  dKCet;  (Tbv 
Ptov  x«pi«  Y^pwu)]  gCetc  PV;  cf.  Antiphanes  fr.  330,  1  (8ive 
AristophaDes  fr.  899,  1)  0ć^aiov  §  C  e  i  c  Tbv  3(ov  S(xatoc  &v,  sed 
genainam  yersas  formam  seryat  Mon.  595  deCsi;  óCkdnuic  Tbv 
P{ov  x^P^?  YajJtou  II  ^5  (3fl^2i!ie  •rijy  eu36tav,)  ?va  (B(xaioc  ^Jc)]  ^)v 
py  optime;  idem  offert  Stobaens  IX  1,  abi  ex  Gesneri  ioter- 
polatiooe  legantnr  eic  ${xatov  dev2pa  'Yva>(jLai  |JkovóaT:xo(  ^^^l*  Mon. 
27.  62.  67.  119.  114.  126.  678.  464.  717  (r:  S  cap.  XVn 
praeter  Mod.  638.  639  cf.  ad  l63  infra)  \\  66  5;]  d>c  P,  non 
V;  cf.  8upra  p.  328  ||  69  fPpotoTę)  &Kaujvł  ai:o3aveTv  (6<pe{X6Tat)] 
5xaai  %ax^ayeh  PV  recte,  8iqaidem  yersas  PpoToTę  5ica«  xar- 
3aveTv  iceiTwetai  recurrit  apad  Earipidem  Alcest.  782  ||  70  ^av- 
Toc]  <^*  icavtbc  P,  5ł  icavTbc  V||7S  Paa{Xeia  8'  elx6v  żoiw  fyt^yoc 
3eou]  e{xb)v  8^  0aatX66c  ioTiv  liJu|^uxo(;  3eou  Y,  qaae  gennina  est 
loci  scriptnra;  in  Meinekii  editione  etx(2>v  2aTtv  ex  editoris 
eoniectnra  pro  eori*/  £ix(i)v  repositnm  est  ||  83  yuyaiCl  luiaat; 
(x6aixov  ilj  crtT^  9^peO]  f  y^*t^''  ^«<^T1  ^^  5  ^^'  Schedae  Menandreae 
ad  n.  22  II  92  cu  ii]  xou  PV  ||  S5  larw  i^  Yot^er/J  i^  Cf,v  (ł3X{w; 
P  in  ras.  (non  V);  cf.  p.  337  ||  107  fV(j;)jjnQ— a(jf)aXe(JTĆpa]  yv(5- 
IJiat — dff7aXeaTĆpat  P  recte  cf.  snpra  p.  335  ||  108  (Acl&poc]  (juopbc 
P,  non  V;  cf.  p.  336  ||  111  yXóo(n)  \k9Tala  !;TQjJi(a  Tcpocrpigsiai] 
7X<Jl)(io7]c  [i-orafoc  Cripi(a  Tcpo^śp/etai  (icpoipxexai  P)  PV  cf.  snpra 
p.  337  1 1  113  (yi^pcoc  Ik  9a6Xou  t{c  Y^yoiT*)  dłv  exTpOTr}j]  dvaTpoirij 
PY;  omnino  legendnm:  ^v  iytpoid^  (yźyotTO  eyrpoiri}  exhibet 
Vind.  4)11  117  Sucjjtopcc;  ettjy  (jLaXXov  9)  xaxY|XÓ7oc]  86c|xopcoc  efijv 
]juxXXov  f^  xaXbc  xaxbc  PV  cap.  LXI|  86(;(jijop90c  Ta^^i  (jLaXXov  9)  xa- 
xY2YÓpo(;  PV  cap.  LXIX.  Qui  dno  diyersi  snnt  yersns:  prio- 
rem  eodem  modo  snb  Enripidis  nomine  (fr«  842,  2)  landat 
Stobaens  Flor.  LXVI  2,  posterior  delitescit  apud  Boisson. 
Anecd.  Or.  yol.  I  p.  154  l(iC\uopfo^  b^i  (xaXXov  9)  xaxb(;  Xó- 
7dtc||iid  ${xatoc  ta3iy  Tva  8ixa{(i>v  t6xy]c]  8txaioc  fo3'y  Tva  xal  8t- 
xai(Dv  8^  TÓxYi;  recte  V  (et  Stobaens  Flor.  IX  1  cf.  ad  Mon. 
62)  II 126  9U(jL(xixouc  i^Bic  «&eol>c  (ou(jL(jiaxov  S;eic  36bv  codd.  prae- 
ter Vind.  4)]   cup.pi(xxou  tsóCy)  S-eou  PV  (et  Stobaens  Flor.  IX 


364 

1;  cf.  ad  Mon.  62)  ||  131  WXtov  yip]  Tbv  WXiov  PV,  quod 
praestatll  132  8a(jjLU)v  ej^ourA  ^śydya  irtiJiac  'KXoua{avJ  ^a{{jbb)v  cre- 
auTw  (crsowTw  V)  ivXoua{av  yłi^n^  Irr^  PV  ||  143  h  Totę  avaY»taicJ 
4v  ToTę  Ik  86ivo%  PV;  cf.  147  ||  lU  (póXaTTe]  96Xaa(je  V;  cf.  32. 
96.  163.  172.  296.  485.  625.  682.  716,  sed  23  et  194  habes 
icpaTTS,  38  TwpflbtouffiY,  221  et  387  xpeTrcov,  676  xp6{TT(i)v,  691 
4ptJLÓTT6iv,  722  et  723  wpohreiY  ||  147  lv  toTc  xaxotffi  (touc  c(Xouc 
elłepyeret)]  ev  -coTę  xaxoTc  8ł  PV;  cf  147;  fortasse  robę  (p{Xooc 
cbepY6T€i  inrepsit  ex  Mon.  105  y^^^^^  ^^  '^^P'*^  ^^^  f(Xouc  eusp- 
Yćret,  —  qnod8i  coniectura  firmo  stat  talo,  nostro  loco  scri- 
p8erim :  6v  toTc  xaxotc  Set  touc  9(Xouc  euspysTeiy,  siye  potins  iv  toTc 
xaxotc  XP^  '^^'^^  9(Xot9tv  (!>9eXetv,  qaemadmodum  legitnr  apnd 
Euripidem  Orest.  666  ||  152  aourou]  oij  PV||  155  icpa;ai]  -Kpa- 
Ceiv  PV  recte  cf  Mon.  142 1|  157  TaXXÓTpiaJ  TaXÓTpia  y  \\  158 
§auTbv]  TauTbv  V,  non  P  ||  162  wtiJ  div8pb;  V  ||  163  TcparroYTec] 
•jcpoeacoyce;  (cf  ad  144)  PV  [et  Stobaeus  Flor.  III  25,  ubi  ex 
Gtesneri  interpolatione  inrepserant  7V(0(i.ai  (aoyójti^oi:  12.  26. 
33.  649.  650.  163.  169.  651.  669.  207.  332.  370.  398.  690. 
424.  691.  728.  549.  557.  Qaae  sententiae  praeter  Mon.  651 
recarront  omnes  in  PY  cap.  LXXVII,  neąue  scriptnrae  dis- 
orepantia  comparet;  cf  ad  Mon.  62  8upra)  ||  167  euxaTafpóviQ- 
TÓc  (loTi  <JiYY)pbc  TpóTCoc)J  6bxaTaf póvt)TÓv  PV  recte.  Praeterea 
nescio  an  sententiam  a  poeta  prorsus  alienani  Ubrani  incul- 
carint;  expectatnr  eoim:  6uxaTacpóvYjTÓv  ir^  aafTtjtoc  (Iotiv  6  1:0- 
vTQpóc,  dffTi  x(P8iqXo;)  TpÓ7:oc.  Interpolationis  yestigia  vel  forma 
ot7Y)pb;  prodit,  ąnam  Atticis  recte  abindicant  Moeris  p.  343 
aiYT^Xbc  ev  TU)  X  'Arcixot,  ev  tw  p  *EXXTjvec  et  Moschopulas  ic. 
c/e^.  p.  54  ai7t)Xbc  b  a^coYOc  'Arcaw;  8ti  toO  X,  ^apa  o4  Totę  aX- 
Xcic  ''EXXTjat  8t3c  Toi5  p.  Hinc  (jiYt)Xb(;,  non  ffiyTjpbc  .adgnoscant 
Nicophon  fr.  27  (vol.  I  p.  780  Kock),  Sopbocles  Trach.  416, 
Philoct.  741,  Enripides  Suppl.  567,  Baccb.  1049,  Zenodotas 
fr.  1,  2  p.  831  (Nauck),  deniąae  Arietoteles  Hist.  An.  lip. 
488'  34,  qai  locus  ideo  notabilis  est,  qaod  Thomae  Magistri 
praeceptom  redargnit  p.  792:  (;iYr<Xbc  xat  aw*)7:T^Xbc  eh  ^Y]Topixa, 
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t7u  oi>v  aiY(óv  Xć-fe.  Neqae  forma  7t(i)'^//.bc  tantnmmodo  poeta- 
rum  est  propria  (cf.  Aristooymus  fr.  7  yol.  I  p.  669  Kock 
et  Euripides  Med.  320),  siąaidem  etiam  apud  XeDophontem 
comparet  Conviv.  I  9  ol  |Jiev  -/s  auoTnjpóiepoi  irfl^^o^noy  nbi  ge- 
nniDam  scriptnram  (7t(i)7:iQXópep9i  seryayit  Athenaens  V  p.  188 
A  II  175  ?(7Tiv]  gcjTi  P  II  176  łJiupbici]  M.yp{oi;  PV  j|  iS7  Wict  ae- 
auTbv  xaAXwiY)v  euBo5(av]  l^i^ei  acouiw  WCav  eYxaTaXKceTv  PV,  onde 
eliciendam  puto:  l^i^ei  asouTO)  $6^av  euxXsa  Xa0eiv  (yel  2;i^tsi  9e- 
owTou  8ó5av  euxX6a  Xti;6Ty)  cf.  Plato  Conyiy.  p.  208  D  aXX',  oT- 
(jiat,  bTkp  Of sTTJc  adaviTOu  xat  TotaÓTt)^  $6§Y]C  ev)xXeouc  icay- 
T6c  icavTa  TwOŁOuotY,  Sophocles  Aotig.  502  xa(Toi  icó36v  x  X  i  o  c 
y  av  euxX6iQrT6pov  |  xaTeaxov;  Earipides  fr.  242,  2  avł)p 
OTpaTTQYwv  6i)xX6a  T*  Sx^v  <paTiv  cl.  Euripid.  fr.  659,  9  8q. 
irftsi  8ł  TOUTwy  ou8evbc  XPf)C**  '^TL'^^^}  |  8  ó  C  a  v  8ł  PouXo(pnQV  dlv  e  u- 
xXe(a;  lxs(v,  ubi  aat  ego  fallor  ant  soribendum  eat:  e^xX£a 
Xa)r6Tv  pro  euxXe{ac  l^^w  cf.  Earipides  fr.  360,  33  t6|jlPov  te 
xoivbv  IXaxov  6QxX£'.av  t'  t3T|V,  Troad.  638  są.  tt^c  euJo^Co^  |  Xa- 
X5U(ja  xXeTov||  194  luporce]  ocpiTO  V  (non  P);  cf.  23  ||  196  (W- 
T6i)  (juvayaYeiv  (6x  5ixai<»)v  Tbv  piov)]  cuviY6tv  PV;  corr.  Branek! as. 
Equidem  yersum  nostram  subinngendum  esse  puto  yerbis 
quae  in  PV  praeccdunt:  Mon.  59  (  n  Menand.  fr.  854)  3śX- 
TiTce,  |JL^  tb  x6p8o;  ev  ^aaty  jxóic€i,  itaqae  safficit:  Ct^tsi  8e  Tjvi- 
Y6tv  xtX.  ii  ,?87'  ouxćt'  eor'  6Xe63epo(;]  cux  eXe636póc  ^  (y'  om. 
V)  loT]  PV;  cf.  supra  p.  32S  jj  210  tou]  yip  PV;  sed  tou  ad- 
gnoscit  Stobaeus  Flor.  LXXXVII  10,  abi  yersus  Euripidi 
(fr  1113)  afl8ignatur||  213  aicayrwy]  ai^^ouiwy  PV  ||  219  gi^a- 
vóc]  Pa<rxavó(;  V  ||  ^2i  iq8u]  xpeTTTov  PV;  cf  supra  p.  340  n. 
1  II  222  ii  ^atp  aia«n)  toic  ao^olc  eor'  a-óxpwt;]  woXXoTc  dbc6xpt(iic 
iQ  ci(i)z^  TUYxavei  PV;  illud  confirmat  Plutarchus  Mor.  p.  632 
F  TTjy  Y^P  5M«)iwi)v  5  |X6v  Eupi-Btjc  (fr.  977)  cijal  toic  jo^otę  octcó- 
xpt(Ttv  elvat,  sed  in  PV  })r(»cul  dubio  diyersus  extat  yersus,  et 
ipse  fortasse  Euripidi  yindicandus,  qai  etiam  alibi  oxymoron 
illud  usurpat  cf.  Orest.  1592  9iQ?tv  at(i>7:aiv,  Ipbig.  Taur.  763 
avm)  fpaasi  aiY(i>7(x,    Iphig.    Aul.    114:^  autb   ik  ib   criYav   6(AoXo- 
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YóuYTÓc  i(rd  9ou.  Addatnr  nota  ad  Mon.  659  infra.  ||  227  ii  «6- 
v(a]  7cev{a  I*  PV  recte  ||  231  ipCtoy  x«xbv]  xaxa  tpia  PV;  cf.  Ana- 
lecta  II  236  3ćXopLev  xaXa>c  !^^v  i:avTec]  7ivT£c  xaX<;&c  C^v  dŹAO- 
|j^  (i^i\o[u^  V)  PV;  cf.  snpra  p.  328  ||  237  ouyspYoc]  ouvep- 
f(5v  P,  non  V;  cf.  eupra  p.  328  ||  245  JJyijrol  fer^Ci-c^ą  pi^  cpo- 
velJ'  UTcłp  JJeobę]  ^'YifjTbc  iC6fuxb)c  ja^  ?povijc  (?povi5c  PV)  Oic^p^ea 
Py,  cni  scriptnrae  altera  non  recte  ex  Demonactis  fragmento 
(1  p.  827  Nanck)  apnd  Stobaenm  Flor.  XXn  16  snbstitnta 
est:  loci  qaideni  aimiles  snnt  nec  tamen  gemelli  ||  253  3€o5 
(5v8tSoc  Touc  xaxobc  eu3aipi.oveiv)J  deou  I'  PV;  cf.  y.  I.  ad  695. 
Meinekins  d^ećjy  coniecit,  qaem  seqnitnr  Nanokins  ad  Trag. 
inc.  313  p.  898.  Metri  damnum  etiam  deou  W  5v6i3c(;  com- 
modę  sarcit,  nescio  tamen,  an  poeta  scripserit:  Tuxt];  5vsi8oc 
cf.  Menander  fr.  590  &  [jieTaPdXaTc  x*^po^^*  'Konolaną  T6xł3,  j  <ióv 
lor'  8veiBoc  tout',  Staw  tic  S)v  iyijp  |  B{xatoc  a8{xo».c  Tcepwc^iJT]  ouji.- 
7CT(ł)iJLaaiv  II  i257  fooc  icrdi  icaoi,  xdlv  u7i8p3(iXXif)C  pfw]  Tffoc  jjiły  Tidt 
tóai,  xdv  Ttpo^c  p{(})  PV  II  260  loTolJ  lorol  PV  ||  268  latpbc] 
IłjTpbc  PV  II  ixl  YÓao)]  voaouvTi  TCiXiv  PV  ||  288  |xtq5śicot6  3o^>^ov 
Xa3etv]  jjił)  XaP6Tv  PouXou  xotś  PV  ||  289  84  postea  snpplet  V 
(non  P)  II  295  (xaXbv)  fo  (^Yjaaupiajjia  x61{jl^vy)  x^P'C)]  ^^  ^^* 
Adridet  Brunckii  coniectnra  ye,  quae  yocnia  etiam  in  simili 
Earipidis  yersu  reponł  debet  fr.  518,  3  8qq.  7:aTBe;  5e  yj^tnoi, 
xdlv  5flivo)(yt,  8(j[)jjiaaiv  |  xaXóv  Tt  ^tjcraupwjjia  toTc  t6xou(i{  te  1  ava- 
^Yjjjia  ^lÓToii  (I.  xaXdy  ye  diQ9a6ptff(jLa,  toTc  T£xoi)ffi  8e  xtX.;  apnd 
Stobaenm  Flor.  LXXy  2  A  offert  xo(Xóv  te,  SM  xaXbv  tó, 
Nanckius  Wagneri  commentam:  xaXóv  ti  recepit)||  296  xpeTT- 
TOv]  xp6T<icov  PV;  cf.  144  ||  ^P7  (t.aXo^  Ik  xat  7^povTi  lAayS^fliyety) 
aoca]  9f óBpa  PV,  —  sed  Go<fdt  adgnoscit  Stobaeus  Flor.  XXIX 
24,  qni  Aeschylo  (fr.  396)  yersum  adscribit  cf.  insnper  Anecd. 
Boisson.  vol.  III  p.  471  xaXbv  ik  Yeporri  [LOL^eh  to  xaXbv, 
Vit.  Aesopi  p.  47,  7  8q.  'napY;x{JLax(«)(;  pLav5aveiv  ji.^  aloxuvflu  t  a 
xpe  (ttov  a  II  ^58  ya^p  dperąc]  V  Tfu^o^  Y  \\  302  \iTfi'  oXwc] 
)AT]8óX(i)c  P,  (non  V)||  303  (xaXbv)  (pdpoucri  (xap7ubv  o\  76{i.vo(  tpó- 
iroi)J  fuouai  V;   cf.  Herodotns  IX  122  ou  ycEp  toi  xr^  o^-Ą^  -pjc 
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eTvai  X  a  p  Tw  6  V  ts  d(i)uixaaTbv  9  6  e  t  v  xal  a[vSp2c  dcYo^ouc  t3c  xo- 
X^jjLia,  XeDophon  Oecon.  XVI  12  x  a  p  tc  b  v  y  oiSicg)  xaTa0aXeTv 
^cre  (pÓ£(;3ai,  —  sed  cśpouai  longe  praestat  cf.  Diphilns 
fragm.  112  xatp(ó  tt&e)ji6vov  x4pBoc  (be  (1.  t|/ei3Soc  i9(i)c,  nbi  (|;eu8oc 
Gesnero  debetur)  xapTcbv  ^epet,  Mon.  140  "Epwc  Nxaio; 
(lpYov  $(xaiov  recte  Hirschig  ad  Alexidi8  Fragm.  p.  26)  xap- 
1C  b  V  6u5ć(i>c  9  ć  p  e  I,  303  xaAbv  cpipoucri  KapzbY  cl  ff6(i.vol 
TpÓTCOi,  293  xaxbv  ^ćpouai  xapxbv  ol  xax6l  ^CkoK,  ubi  MoD. 
303  Tpóxoi  pro  ę[koi  commendat^  at  icpaCeic  xaxac  pro  ol  xaxol 
f{Aoi  legenda m  esse  ostendit  codicis  Palatini  6r.  122  f.  83^ 
Bcriptnra:  xaxbv  ^epoucri  xapicbv  al  xaxal  icpd^eic  (eadem  recnrrit 
in  codice  Laorentiano  Piat.  X  n.  22  f.  34^  sed  in  margine 
adicitar:  ol  xaxol  9^X01).  ||  304  xaxbvj  xaXbv  PV||  306  xaTa'ri3v] 
xaT^  PV||  313  (XÓY({))  H*  icetdoy  (cap{jLax<{)  oocciyrotTw)]  p/  iTceicrac 
PV  recte ;  cf.  Tertullianns  de  pallio  c.  6  s  e  r  m  o  n  e,  i  n- 
quit^  me  snasisti  medicamine  sapientisAimo 
(Inc.  trag.  fr.  317  p.  899  Nauck)  ||  314  Xó-/oc  8totxeT  Tbv  Ppo- 
t(5v  3(ov  [jlóvo(;J  Xóy({)  (AĆyw  PV)  8toixeTTat  PpoTĆSy  3^oc  {jlóyo)  (ijlóv(i) 
PV)  P V  1 1  315  \o^i(j\k6c  (sTri  <pap|jLaxov  X67n3c  |Jióvoc)]  Xóf  oc  (ó^oc 
Y)  Yop  PV,  rectius  cf.  Menander  apnd  Scholiastam  Mediceam 
(Laurent.  Plut  XXXII  9)  ad  Aeschyli  Prom.  378 :  X  ó  ^  o  c 
•)f3tp  dy^pdjTcowiy  taTat  vóaoqc,  Eoripides  fr.  1065,  2  Xóyoi  y^P 
ia3Xo(  fdp\kOL%G'ł  9Ó3SU  (1.  vÓ7ou)  ^poToTę;  Alia  dabunt  Analecta 
II  316  Xi37uatJ  X6itai  V  (non  P)  ||  t{xtou7iv]  TixT0ucrt  V  (non  P)  || 
vó(jov]  YÓaouc  PV  recte  cf.  8upra  p.  330 1|  318  Xt[jtłjv  icXo(ou  |jLev, 
(iXu7;{a  8'  5pp.oc  ^{ou)]  icX6(ou  XtjjLijv  [jiłv  PV.  Genaina  yersns 
forma  faisse  yidetur:  -Xo{ou  XtiiL^v  Łay  5p|xoc,  (iXux{a  p(ou  cf. 
Analecta  II  322  AuTcoOyra  X6icsi]  iJLi9ouvTa  <p{Xei  (non  [jLuoDyta  (jiiaei) 
ad  Ghristianae  doctrinae  fidem  PV||  329  3óxei]  §oxsTy  V,  non 
P  1 1  346  [Ki^iTco^  ópYiję  eort  (cap|JŁaxov  Xóyoc)]  |ji€YiaTÓv  eorty  opY^i; 
PV;  correxit  Meinekins;  possant  et  alia  excogitari  e.  gr. 
X6*pc  iAŹYtOTÓv  6(mv  bpyffi  (papfxaxov  sive  ipY^C  IJi.€yiotóv  eoriy  cap- 
{JLaxoy  Xóyo<;,  sed  yeraai  yidetnr:  [liYiGToy  opY^c  capiJi.axoy  xp^- 
orbę  XÓY9C    cf.    Mon.  37  5p'  ecrri  ^ufjLou  (pap[jiaxoy  y^  p  r^  a  t  b  c  X  ó- 
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Yoc  et  qQae  adnotayi  in  Analectis  ||  369  (vó(jLiCe  xotv3(  izirca) 
T(hux')^«|AaTa]  Bucxuxi4(xaTa  PV;  geDuina  yersos  forma  faerat:  vó- 
\k\Jit  xoivdK  Tidrsa  (toc)  Ta>v  9{Xg)v  d^iQ,  qaaniqaam  ad  codicnm 
apices  proprins  accedere  yidetar:  v6(i.i2;e  xo(va  to(  t(ov  f{X(i)v 
QCTuxVj(JLaTa  cf.  Mon.  263  (  =  673)  lliac  vó(jLi(e  Toiy  90.(«>v  t^ 
ouiJupopflE;,  Gnomol.  Urbin.  (ed.  Mayer)  128  (N  2  p.  439): 
v6p.iCe  icivTa  xotva  t3c  (Ta>y)  (p(Xa>v  ^(iprjy  Gnomol.  Pari8.  91  (K 
6:  j, Wiener  Studien"  voL  Xin  p.  61)  xoiva  r.pocĄ%i{  twv  f {Xqv 
ot/yi  >^^Tstv  cl.  Enripide  Phoeniss.  243  xoiv3(  ^kp  ^(kió^  axT)|| 
372  (vó|40tc  2ic6c.&at)  toic  £YX<»>P^oic  (xa>.bv)]  TOWtv  6-)fx*«>p»tC  PV 
recte ;  Totatv  Ł^Ytapioic  offert  Stobaens  Flor.  XLIII  25,  qui  So- 
phodi  yersnm  adsignat;  ae  recte  toT<7ty  i^yjbipoic^  Nanckins  cum 
Grotio  (cf.  etiam  H.  Stepbanns  Tbe8.  vol.  III  p.  149  B  Di- 
dot.)  reposait.  E  Monosticbis  falsam  lectionem  toic  £YX^pio^ 
hausit  Apostolius  XII  14^,  qai  Menandri  nomen  yerbis  adpo- 
nit  II  376  oec]  aUl  PV,  qaae  forma  praye  in  Meinekii  texta 
remansit  Mon.  154  |i  382  lik  ^{ou]  to)  3i<!>  PV;  sed  eodem 
modo  Bia  ^iou  usurpant  Menander  fr.  532,  10,  Bato  fr.  .1,  2 
(yol.  III  p.  326  Kock),  Plato  Phileb.  p.  21  B.  22  B,  Phaed, 
p.  75  D,  Politic.  p.  295  B,  Legg.  VI  p.  759  E,  Plutarchus 
Vit.  Caeg.  57,  Morał.  p.  237  C,  l\a  piou  7:avTb<;  Plato  Legg. 
II  p.  664  A,  3ia  ravTÓ;  giou  Plato  Conyiy.  p.  203  D  ||  387 
veotc  to  (Ji7av  xpeTTT5v  eatt  tcu  XaX£Tv]  £vicic  to  ci^ay  irci  xp6tTT0v 
Tou  X6Yeiv  PV;  at  cf  Mon.  375  ysw  $ł  ct^ay  (jLaXXoy  9i  XaXeTv 
7:pexet  II  5P7  xatpóv  Xa3a)y]  xatpou  Xagwy  PV  małe  ||  398  ;uye-óc] 
ouysTÓ;  PV  (et  Stobaeus  Flor.  III  25;  cf  ad  163)  ||  -irayowpydiy] 
xaxoupYtay  PV  (et  Stobaeus  Flor.  III  25)  ||  401  C^yw]  ^syoy 
PV;  at  cf.  Mon.  387  ||  402  ^syr.Bó^ouc]  SeyoBóywę  PV  contra 
metrum;  expectatur:  ^erfiUnLou^  (cf.  Moeris  p.  271  5eyoBoxw 
'ATcty-w;,  csyoJoj^ti)  'EXXr^vtxu)c,  Thomas  Magister  p.  640  ^6vo56- 
xo<;,  Ol)  Cevooóxo;,  Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  307,  sed  nescio 
an  poeta  ^eyCCoyra;  s^ripscrit,  quam  lectionem  seryat  codex 
Laurentianus  PInt.  LX  u.  14  f.  75^  ||  407  outw  ?{Xoc]  outóy 
ctX6T  PV  cf.  Analecta  ||  408  u^teCac]  u-^ei^^;  PV;   cf.  supra  p. 


369 

331  n.  1  II  409  5tcou  p{a  wapemy,  (ou8łv  \rf(iv,  yójioc)]  ^(ac  ira- 
po6<njc  PV  optime  cf.  Mon.  701  ^tf/tK  icapoóatjc  tiJc  t6- 
X  iQ  c  t(3k  np^YtAOTa-  Aliter  metro  saccurrit  codex  Lanrentianas 
Plot  LX  D.  14  f.  76':  5xou  0{a  ^apecrtiy,  ou  cr3evet  vóp.cc,  aliter 
Meinekins:  Sicou  ^(ot,  luap'  ov>2łv  i7x66i  vÓ|jloc.  De  locutioDe  oh- 
Ih  t<jx6ei  cf  Plato  Crit.  p.  60  B  ev  I  av  (scil.  t:61&\)  al  Yevó- 
jjievat  S(xai  [jiTjSiy  iax6(i>9iv,  Oregorias  Nazianzenus  Carm.  I  2  n. 
32,  127  8q.  (Patr*  Gr.  vol.  XXXVII  p.  926)  ^coO  8i8óvtoc  o  u- 
8  i  V  i  o  X  6  e  i  ^36vcc,  |  Kai  |xi)  8i8óvto(;  ov>3łv  ta^^et  x6tcoc  |  | 
4iO  (ipY^)  ctXouvToc  (jjiixpbv  lo^^ei  XP^''°'0]  cpiXouvTCi)v  PV,  qiiod 
coufirmat  Stobaeas  Flor.  LXIII  20  Menandro  (fr.  797)  fra- 
gmentom yindicans;  ibidem  recte  óXiyov  pro  (ji.txp&v  habes  cf. 
ad  420  infra||  412  (ou8elc  to  [X£XXcv  i(7(paX(i^(;)  euisraTai]  0ouXeó- 
erai  PV;  eadem  scriptura  delitescit  in  Goomol.  Urbio.  146 
(O  13  p.  442  Meyer)  ouBst;  tÓv  iróXe[Aov  (sic)  ajcaXa)c  3oóX6Tat 
(sic)  ac  praeterea  recurrit  apnd  Ps.-Callistbenem  II  16  p.  73 
Moeller:  aXr|dfa);  to  (jl£XXov  suBelc  a7faX(ij^  09uXeu6Tai,  obi  codez 
peesimos  C  (Paris.  Gr.  u.  113  Soppl.)  eirioTaTai  oflFert  receptom 
a  Naockio  Trag.  Inc.  102  p.  859.  De  yersus  claosula  aaca- 
Xwc  PouXeóeTai  cf  M<»n.  415  ouBelc  {jlet'  óp-pjc  aaf  aXu)c  3ouX£usTat, 
sed  ex{aTaTai  commodiorem  sensom  yidetor  praestare  cf  Ae- 
scbylus  Prom.  101  sq.  zx/Ta  •::pouC67:{cTaji.at  |  axŁJp(5c  TŹe 
V.€XXovt',  Pers.  373  ou  yap  tó  jjl€XXov  6X  ^ewy  t^  tc  ( a  t  aT  o,  Eori- 
pides  Hel.  14  toć  t'  5vTa  xac  {jLŚXXovTa  w/t'  f^TCiaTaio  ||  414 
dty^pd^Tcoi;]  &v5p(i)7:({>  PV  |'  4Iff  n;j.i(ł)Tepov]  tiplmótotoy  V,  non  P 
cf  p.  330  II  419  oux  STTW  eupeiy  PtovJ  oux  et:i  g(ov  6upeTv  V, 
non  P  cf  p.  330  II  ou!6vócJ  ev  ouSeyl  PV  cf  ibidem  ||  420 
h\i^']  iA{xp'  (cf  V.  I.  ad  410),  sed  6X{y'  adgnoscunt  Clemens 
Aleiandrinos  Paedag.  II  2.  22,  Stobaeos  Flor.  XVIU  4, 
Antonios  Mel.  I  41  p.  50,  35,  Masimus  30  p.  617,  33,  Me- 
lissa  Aogostana  XXXV  4,  ubi  Menandro  (fr.  779)  yersos  tri- 
boitor;  lemmatum  rationem  apad  Antoniom  et  Maximom  ex- 
plicat  Wachsmnth,  Studien  zo  den  griecbischen  Florilegien 
p.  138  II  421  YepaiTŚpwy]  -fspatTspac  PV,  neąoe  aliter  Stobaeas 
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Flor.  CXV  3  et  III  18  (altero  loco  -^(spawipouc  librarioram 
cnipa  inrepsit),  qni  yersom  Enripidi  yindicandnin  esse  docet; 
recte  tamen  ^tpoLizipm  praetulit  Nauckius  ||  424  [jt^v  om.  PY 
(et  Stobaeus  Flor.  III  25  cf.  ad  163)  ||  425  5eol  ftXou(nv} 
5eóc  (piXeT  P,  ^tkei  3eóc  V;  cf.  sapra  p.  330  8q.  ||  432  fpóv6t 
jjLŹya]  [ieya  (pp6v6Ł  PV  ||  433  ^  ap€X7)]  ^  'pei^  Y  \\  441  xał  8t- 
xaui);  xaB{x(i)c]  x^v  8txa{(i)c  ijJiyuTf)?  PV  cf.  Analecta  ||  446  (tcoX- 
Xobc  6  xatpóc)  oux  5vTac  TCOteT  c{Xouc]  dćv5pac  oux  8vTac  icotst  PV 
optima ;  scilicet  necessitado  etiam  timidoB  for- 
tis  facit  (Catilina  apud  Sallastinm  Goninr.  Catil.  LYIII 
l9)  cf.  etiam  Mod.  22  5wixvTac  auT(Sv  xp6bffOvac  avaYXYj  7cotet|| 
449  (xoXXo)v  b  yiaiphc  yi^t-cii)  8tB(xoxaXoc]  Twatpaino;  PV,  Deqne 
aliter  ^Gnomae  Menandri  et  Philistionis"  y.  1  (Fragm.  Com. 
Gr.  yol.  IV  p.  335  Mein.;  TcapeTtoc  in  codice  extare  docet 
Stodemnnd,  Ind.  lect.  Yratisl.  aest.  a.  1887  p.  40),  ubi  tri- 
meter  Menandro  tribuitur;  at  cf  Analecta  ||  450  7C6v(ac  ^af6- 
lepoy  ouBśv  ecrrt  foprtoy  (ex  Meinekii  emendatione  pro:  ic£v{ac 
ou8źv  eon  PapOtepoy  coprtoy)]  ou8żv  irevCac  PapuTepóv  eort  coptCcY 
PV  1 1  452  Tcorrfjp  ou)^  6  vevvi^ca;,  dXX'  6  ^pitpaC  <ye]  ^orrijp  6  5pd- 
([/otc,  oux  6  YewT^GJc  icatrjp  PV  optime  cf  qaae  dixi  ad  GnomoL 
Vatic.  n.  87  („Wiener  Studien"  yol.  X  —1888—  p.  8)||45^ 
icavTa  ivaxaX67rccdv]  T.dW  dvaxaX67r:tóv  PV  ||  464  avTeŁiceTv]  avTt- 
xeTv  V,  non  P  ||  466  (^i3|xa)  zapaxatpov  tÓv  cXov  (4vaTp^x€Ł  pfov)} 
icotpi  xatpóv  ^ti^h  PV  cf.  Analeci;)  u  469  T^p7uptó|jtćvoc]  T^pYupw- 
lJLivY)  PV;  at  cf  Guomol.  Vatic.  n.  646  („Wiener  Studien"  yol. 
XI  — 1889—  p.  234)  II  472  (px&u|jLOC)  5-/  r^  ('rcXo6fftoc,  icevTf)c 
loY))]  &v  ou  PV  cf  e.  gr.  Mon.  135  (siye  Menander  fr.  772) 
li%aioc  (iv  tjc,  tw  Tpó^w  x?^^  ^^W  II  ^-^^  £xBixow]  'Kpoc^ixo\> 
PV,  quod  prae^tat.  Subiungendus  e>t  yersus  Mon.  483|j47^ 
(7u[jL^ouXo(;J  TuiJL0ouXoc  PV  ex  inepta  interpolatione  ||  480  (crrs^- 
^w;  <pśpeŁv  xp^)  cwjACopac  (Tbv  eu^ey^)]  oujjwpopoy  PV;  at  cf  Enri* 
pides  fr.  98  dXX'  eiJ  cepstv  ^ptj  aun-copiSic  tov  eu^syij  ||  481  S\ 
5  PV||  485  (p6XaTTs]  cpuXaa(je  V;  cf  ad  144  ||  48^  (coc^  yiip 
ouSelc)  etę  t3c  zi^/ra  xpoaxoi:6T|  Sc  tit  xflevxa  zpocxÓ7rr6t  PV ;  legen- 
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dnm  yidetur :  aocou  yitp  dwSpó;  eori  Tcavta  icpOJmoiceTy  cf.  Ana- 
lecta  II  487  icpwroc]  7cpwT0v  PV  melina  ||  490  tó  $ł)  Tpicov  jjis 
toGt'  eYO)  X.Iy«  36Óvj  tó  7  ik  p  Tpicpov  jjie  tout'  ŹY<ł)  •/.  p  £  v  w  5*607 
PV  recte;  confirmant  Stobaeos  Flor.  LVI  3  et  Justinus  Mar- 
tyr  de  raonarch.  40  b  (p.  148  Otto),  nbi  Menandro  (fr.  13,  4) 
yersus  adsignatur  \\  491  xli>.oi  (tó  'fiipac-  ou  yap  ep^erat  [jl6vov)] 
cogou  PV  optime  ||  495  t6xt)  T^vt;v  &p3(i)asvy  ou  Tdxvif3  t6xt;v] 
TÓX7)  TixvTQv  6t>pY]xac  (65pY]x8v  P  a  m.  2),  ou  T6xvt)  TÓxTQv  PV  małe, 
nee  tamen  tradita  scriptnra  offensione  yacat  cf.  ADalecta|| 
496  (ta  |Jit)tp3t  xśp5iQ)  Ctijiioc  iJLeYflćXac  (cp^pet)]  jtóCCoyoc  pXflćPa;  PV 
band  małe;  lifi\tJiou;  [iB-^dkoL^  Meinekias  pro  (x6YiXac  I^Yjpibę  repo- 
suit  II  505  Ta|jtteTov  av3p(i>icoiat  (cwcpposuyYj  {jlóvy))]  lajAsToy  ope- 
Tiję  ioTŁ  V,  unde  genuinam  yersns  formam :  xa\kt£io^  ipsTiję  iort 
9(i)fpoauvY)  pLÓv7]  lucramnr,  qaae  delitescit  etiam  apnd  MenaD- 
drnm  Stobaei  Flor.  V  9  (fr.  1109  Kock)  TajAteTóy  eTciv  apeiiję 
1^  ao)CpO(juvr^  cf.  Analeeta  ||  516  (0:ułp  asauTOu  |X'})  cpaoYję)  eykó- 
(i.ov]  eYX(ij(i.ia  PV;  praestat  singularis  namerus  cf.  Mon.  744 
cpCX(i)v  I  iu  a  i  V  o  V  [jLaXXov  ^  oautou  \t(^  \  \  519  0^0^3(1  ia^kk 
PV  II  520  (Oicvoc  xi(puxe)  cra)|XfllT(i)v  (aoynjpCa)]  a(ł>(jLaTOc  PV,  recte 
ut  yidetur  II  522  TCaOYjc]  waatv  PV  cf.  p.  332  ||  uyieCa]  uyeta  P, 
nf»n  V  II  524  (6xó  t^c  ayayTCY)!;  'jcoXXa)  yCyyeTai  (xax3e)]  T:oioup.ev 
V  optime  cf  Analeeta  j|  529  (pCXov]  (piXou  V,  non  P  ||  6v  xa- 
TtoToŁ  |jt^  i:po5wc]  6v  xxxotc  [jLTj  zap^^Yję  PV  cf  p.  332  II  531  {xe- 
Ta3aXeTv]  (jLSTa^(źXXetv  PV  contra  metra m  ||  540  dv8pa(3tv  xxxłj 
yuv^]  doTtv  av8pfltoiv  yuvłj  P,  non  V  cf  snpra  p.  333  ||  543  li- 
XTuXoi  8ł  SaXTjXouc]  xai  8atXTuXot  S(3tXTuXov  P,  tui  8aXTuXoc  3aXTu- 
Xov  V  cf  p.  333  II  545  (xpóvoc  V)  aptaupoT  (i:avTa)  xs?c  (Xi^3t;v 
drysi)]  avatpsT  et  xał  PV;  illod  habet  Stobaeus  Flor.  CXXVI 
8,  qai  Sophoclem  (fr.  868)  yersns  anctorem  esse  refert  cf. 
tamen  Analeeta  ||  546  x?^^'ro5  (^«p'  avBpóc  xp^  c3oc6v  tł  {jLav- 
3avsiv)]  oo?poO  PV  recJissiroe;  Enripidis  enim  habes  yersum: 
Rhes.  206  ||  555  voGv  Inter  lineas  sapplet  V,  non  P  ||  557 
av]  ^v  P  (non  V)  cap.  LIV  (et  Stobaeos  Flor.  III  25  cf.  ad 
163)  II  Tcap^]  7:ap^  PV  cap.  LXXVII  ||  559  Tpóirou  xaxou]  xa>coO 
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TpÓTuou  PV,  fortasse  rectius  ||  564  («5k)  al<7/jp6>f  (siS  C^v  iv  tco- 
VT)poT;  ii3sotv)]  lpyov  PV  optime  ||  tf;85  Tcpafayrac]  7cpiaoovTac 
PV;  cf.  Antiphanes  fr.  104,  1  są.  6  ia€v  Xfla£c  |  «paTT<i)v 
TÓ  Xui«)5v  -JS  Y  a  y'  etę  Tcapotoraoty  ||  639  jjl^]  ou  P,  non  V  cf.  8U- 
pra  p.  337  ||  640  ip']  ^p'  PV  ||  661  (3Xśic<ov  iceicaCSsuji'  e{c  rat 
Tćiy)  7:oXXwv  (xaxa)]  aXX(i>v  optime  PV  (et  Stobaeng  Flor.  HI 
25  cf.  ad  163)  cf.  Analecta  ||  659  (ha  Sł  aui>i:^  7uixpÓT6pov) 
xaTy)YopsT]  xaTr)YÓpet  PV;  correxit  Brunckins.  Eqnidem  Enri- 
pidi  fragmentnm  adtribuo  aliamque  subinngo  yersnm:  Mon. 
222  lii  Y^  aułwrij  toT;  oocoTę  eaT*  (ooc>oToiv  recte  NaackinB)  4k6- 
xpcGŁ<;,  quem  Earipidis  esse  fetum  constat  cf.  supra  ad  222 1| 

671  (deou  3aovToc  %Sy)  i-^A  ptwóc  (tc^źoi;)]  ^Ttip^iwroc  PV  ex 
interpolatione  (cf.  ^łtctóc,  aTwóp^iTrroc,  ?xpt;:Toc).  Scriptnrae  tra- 
ditae  testes  profert  iNauckins    ad  Euripid.   fr.  397    p.  482  || 

672  (lOÓmjTa  8'  alpou)  xal  (xX60ve5(av  cuys)]  om.  PY;  similis 
est  ratio  Mon.  259  toórriTa  T{jjLa  xai  7rX60V£XTeŁ  {jLYj86va,  nbi  xai 
Meinekius  8upplevit  ||  674  laTpóc  b  X6yoc  (tou  xaTa  łux^^  '^«' 
3ouc)]  6  XÓYOc  uTpó;  eon  PV.  Grotii  emendatiouem  cum  Brniic- 
kio  recepit  Meinekius,  sed  procul  dubio  ex  PV  corrigendum: 
6  X6yo<;  laTpóc  tou  xaT3t  ^^uxV  t^o^ou;  cf.  Mon.  622  6  X6yoc  la- 
Tpóc  T(5v  xaTa  łux^v  oocou,  abi  Meinekius  ed,  min.  vol.  II  p. 
1Ó62  oo^óc  exhibet,  sed  ibid.  p.  XXII  ex  Mon.  674  corri- 
gendum esse  censet:  t(óv  xaTa  t!;uxY2v  ica3(ov.  Ex  raea  son- 
tentia  aut  vÓ3o)v  lautet  ant  i7Óv(i>v  cf.  Mon.  550  ^^yjfic  vogo6- 
ar,^  eoTt  cpapti.axov  Xóyoc  ląuem  yersum  uberius  in  Analectis 
tractayi),  tum  Vit.  Aesopi  p.  48,  2  (Westermann)  6  arfo^óc 
"koyoc  laTpó;  eoTi  twy  xaTi  łux^^  t:  ó  v  w  v  et  Philemo  fr.  20 1 
ł  y  X  ^  C  TC  ó  V  o  c  f  ap  UTCÓ  XÓYOu  xouc(CeTat  |  j  6*7^  (xaipóc  ydp  eoTi 
Twv  v6}i.(ov^  xpetTTov  iw)Xu)]  7cpeiTT(i)v  PV  recte  ||  691  (ou)  ^av- 
Taxo^  (^'  o  9p6>n[LOc  dp|jLÓTT6tv  5ox6t)]  xavTax^  PV  (et  Stobaens 
Fl<»r.  III  25  cf  ad  163).  Secundum  Clemenlem  Alexandri- 
num  Strom.  VI  2,  12  et  Orionem  Anthologn.  I  12  Menaoder 
ev  n(i)Xou[xivoic  (fr.  421,  1)  dixerat:  ou  zavTaxoO  to  (ppóvtjjLOv  ap- 
jjLÓTTSt  7capóv.     Quodsi  idem  est  yersus,  scriptura  a  PV  oblata 
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fortasse  praeferri  debet  ||  695  (iCuc)  itS^yf  (b^^ak[tA;  etę  ra 
Tcd^y  6pav)]  S-eou  V  PV,  recte  ot  yidetnr;  praeterea  scribendum 
^  Ta  %<tły  bpa  com  Nanckio  ad  Trag.  incert.  491  p.  935 
(=  Stob.  Ecl.  I  3,  16  p.  55,  6  Wachem.)  h^hc  3eG)v  6c3aXiioc 
etę  Ta  TraW  i86tv  ||  707  (icetpw  r6x''fi)  ^i«v  (BhyispSic  ?^6tv)] 
(2Yvotav  PV;  avotav  8uppeditavit  Stobaeus  Flor.  CVIII  5,  ubi 
yersus  Menandro  (fr.  812)  8ive  potios  Cbaeremoni  (cf.  Nauc- 
kins  ad  Euripid.  174  p.  409  et  Chaerem.  37  p.  791)  tribu- 
itur.  Stobaeus  insuper  dh/BpeicDc  offert,  sed  eu/spcoc  loDge  prae- 
etat  cf.  Analecta  ||  709  toTc  vó;aou;]  touc  v6jjlouc  P  (non  V)  re- 
cte; cf.  supra  p.  334  ||  713  otDXoc  (vacp  oi^ou  ouatSe;  siotv  dp- 
pevec)]  aTuXoc  PV.  Enripidis  est  yersus  Iphig.  Taur.  57,  ubi 
libri  et  Saidas  s.  v.  Eupt^iBstoy  Itcoc  yoI.  I  2  p.  639,  2  prae- 
bent:  OTuXot  yitp  orxo)v  etat  icaTSec  dtpoeysę,  eed  icaiBec  etat  pro 
eiol  TtaTBeę  praeter  PV  adgnoscunt  Stobaeus  Flor.  LXXVII  3 
et  Artemidoras  Onii^ocr.  II  10.  2tuXoc  tantummodo  syllo^e  no- 
stra  offert,  fortasse  propter  Ipbig.  Taur.  50  sq.  (jlóyoc  V  dXe(- 
c^t;  OTuXoc,  a)c  l8o;6  jjiot,  |  S6[ji^v  itaTpwcDY  ||  714  y^yyoj]  '{ivo\j 
V  cf.  ad  20  supra.  Scriptura  ^i-^yoiLoa  in  PV  comparet  v.  150. 
176.  368.  390.  449  ||  718  (tu9Xov  3ł  xal  56ottjvov  Av3pd)Tcotc) 
t6xy)]  Pfoc  PV  optime.  Confirmat  St-baeus  Flor.  XCVm  11, 
qui  sub  Menandri  nomine  yersum  adfert:  TufXóv  ^e  (cf.  ad 
295  supra;  tucXóv  le  nostro  loco  exhibet  P)  xat  Sóotyjwy  (iv- 
3p(l^i:ou  pbc.  Diyersum  est  alternm  Menandri  fragmentum 
(417^  iu  Kockii  editione,  ubi  omnia  ad  communem  fontem 
falso  referuntur)  laudatum  a  Stobaeo  Ecl.  17,  3  p.  91,  2 
(Wachsmuth)  tucXóv  ^s  xat  S6oTr)vóv  eoTŁv  i^  tuxtq,  ubi  genuinam 
scripturam  fuisse  Tu(pXóv  ^e  xavab3YjT6v  eaTtv  -łi  t6xtq  in  Ana- 
lectis  moDUi  ||  723  (to  T:oXXa  irpoTTety)  7cJ)86vai;  (icoXXa;  1x^1)] 
xat  yjizac  PV.  Grotianae  emendationi  xo>§6va<;,  quan)  Meine- 
kius  sine  haesitatione  recepit,  praestat,  ni  fallor,  xat  §6a;. 
Voce  5ÓY)  post  Homerum  (Od.  14,  215.  338;  18,  53.  81)  sae- 
pius  poetae  tragici  utuntur  (cf  Aeschylus  Agam.  1151.  1622, 
Choeph.  443,  Eumen.  268.  562.  ^843.  875),  Pers.  1010.  1047, 
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Prom.  179.  513.  525.  746,  Sept.  228,  Sophoclea  Ai.  938, 
Antig.  1311),  nnde  yersiculnm  nostram  Tragici  incerti  fetam 
esse  saspicor  ||  725  tu^^  '^i   3vt)Tfi)v   -Kpi^ikon^y  oux   euPouXb] 

T6xrjc  Ti  3vi(3T(Sv  rpdcYji.aT'  [eoTtv  (sic)  P],  oux  eo^ouWac  PV; 
at  cf.  alterius  scriptarae  tentlmonia  excitata  a  Naackio  ad 
Chaeremon.  2  p.  782  są.  ||  737  (caoiv  xax£oTouc  ol  zovTjpot  toIk) 
xaxouc]  %oLkohc  PV  optime  ||  742  {f(ko\j  rpó-KOuc)  y^fywo^s,  ixtaT^- 
otjc  5ł  jjLT^]  Ytv(«)Oxe  (if.  ad  20),  {jLfaei  8ł  \i.r^  PV  cf.  535  ctXo>v 
Tpóicouc  Y^T^<<><'^9  i^^  1^^^^  ^'  ^^^'  Genaioam  yersuara  formam 
nionstrant  Append.  Proyerb.  III  4  ^3iq  fiX(Dv  Y^vo><ncey  (a^h-i^^ 
8ł  [Ai^-  Stł  ou  Sel  7cavTa  fC^o)  g7:ea3at  et  Macarins  IV  40  ^^t] 
fOwCńy  Y£vo)Oxe,  (At(Ai^aY2  81  [jlt^*  5ti  ou  8eT  -jcayróc  cOwOu  liced&at  t^ 
YV(i)[jiY)  cf.  Nanckios  MólaDges  Gróco-RomaiDS  yol.  II  p.  338 
8qq.  et  III  p.  188  sąą.  \\  757  o>  (Tpt^axo8a(|iA)v  ccnc  fi)v  z^- 
vTQc  Y«l^^)]  <^C  PV.  Mei^andri  est  yergus  (fr..404,  1),  ubi  rectaio 
lectionem  u>  {&)  seirarant  Gelllas  N.  A.  II  23,  15  et  Sto- 
baens  Flor.  LKYIII  4  cf.  fr.  626  S>  Tpicx(xxo$a((A(.>v, 
5  ;  T  t  c  żx  ftiliókioą  |  xaTi5sT0  piTooc  8Ł7cXaoiov  riję  ouoCoc. 


Appendix  ad  p.  340. 

Pselli  carmen  in  ScleriDam,  Constantini  Monomachi 
pelliceni,  oceasione  data  in  iucem  proferre  placet;  legitar 
illnd  ąaidem  in  codice  Parisino  6r.  n.  690  Snppl.  (M),  qui 
etiam  Georgii  Pisidae  yersns  snppeditayit,  Duper  editos  „Wie- 
ner Studien"  yol.  XIII  (1891)  p.  1  sąą. 
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Tou   07repTt|jLOu    Rcx)v<TTavT(vou   ToO   T"eXXoO   <rri;^oi   wc(i.^xoi 
etę  TTjv  TeXeuTi)v  t^c  SxXi]pŁv>]c. 

NOv  xo9jMxi]  3ueX>.a,  vuv  xotvT]  J[a>.Tj, 
vOv  crujJLCopoc  aTrauoTo;  ^JY^p-^T  xXuSa)v, 
vOv  oupave  (JTŹva^ov  ł$  u^j^uc  (Jtiya, 
xat  Y^  xaTcx)  ^ótjooy,  &  ^stvoO  tt^oucI 

vuv  x«i  <yeX"i^v7)  xal  jropóc  T(3v  a(JTŹpci)v 
dtyr'  axTivci)v  Trej^TroiTS  xpouvooc  ^xxpu<i>v, 
dcTjp  Se  xal  JJi^aaaa  xupLaTOu|JtivTj 
aj^^uY  i7revSu3i]Te  xal  pxJuv  l^&foy 
10  ij  Y*P  2epa<rrij  xat  y^^si  xat  rC^  pC<o, 
TÓ  Xx[iLxpóv  a^^pc  Ttov  dcvaxTÓpct>v, 

1Q    PoJ&fJLt;,    TQ   7rpÓxpiT0C,    7]    TCpcÓTT]    Pa<jic, 

i)3(3v  ó  xó<y[jLOc,  tćSv  TpÓ7c«i>v  7|  Xa|JL7rpón]c, 

Tt)  ^ćSv  aYa\u.3t,  T(3v  (ppev(3v  i^  (ie[jLVÓn]c, 
15   Td  TepTCYÓY  av3o;,   T^C  TpU^TJC  TÓ  X^P^^J 

YJ  T(3v  XapCTcx)v  euTcpewiję  xaTotxte, 

ij  7Wtv  TÓ  xdćX>.oc  Tć5v  łv  av3pa)TC0ic  [jlÓytj 

Ij^oiKia  xal  cźpouaa  xat  Tcji  SeorroTTg 

$s(^a(Tx  xai  TĆp^j«t<ra  X(X[jL7rpóvaaa  t8, 
20  cóc  SźvSpov  av3oOv  łx  V01]T(i5v  xoŁ>.dćScov, 

9e0!  ceO!  wpó  ópac  iTpuY^^ij  pt^ó3ev. 

*li  8£v8pov  olov  ł^£xo^ac,  c5  Xdtp<i>v! 

ó  xap7roc  ŻY^'^^*^^^  auTJ]v  xxpSŁav, 
26  Tt5  cuXXov,  olov  (JLT)  [iLapaCve(73at  XP^^^' 


Adnotatio  critica:  lemm.  £xXY}p{vi]c]  (7xXi{pcvac  M  II  ▼.  7  &vTQucT{v(dv 
M  II  18  Tću  Seotcóiy)  M  ii  19  }Lapi}cptiva(7&  te]  de  yersuB  clansula  cf.  ad  249 
infra  ii  21a>pa(j  M  ii  23  ^  {iO^a  ^vj  co  pfi^a  (jiv  M;  in  hiata  cum  nnlla  sit  offen- 
8io  (cf.  ▼.  21,  118,  158,  165,  180),  ad  formam' (Si;:ac  (Kicander  Alexiphanii. 
631)  Biye  ^iO(  (ibid.  403)  confugere  non  est  opoB  II  25  f(iXXov]  9CXov  M II  yijpó- 
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oux  etę  ćap  i^x'k\z  xacl  3ćpoc  (ii6vov, 
się  7cdtvTa  S'  ^ydsi  xaipóv  euxdtpxci)  ^det. 
*ii  Tcoioc  a<rrijp  ^X!>ToXa[JL7ri]c  ŁxpuPi], 
2)  Tcoto;  6(7^1)  y^  a7rauydćJ[cov  >.ójrvoc! 

30  Móv>]  yap  aÓTJ]  y^c  Te  xat  tcó^oo  |xi<yov 
acxTpov  caeivóv,  av5oc  iq8ov^c  yź(«>v, 
TÓ  adSpia  >.ajx.7rpa,  wa[jL(paT]c  Tłjy  xxp$iav, 
Tal;  apeTa%  (n;iXpou<r«  pcpydtpou  wX£ov, 
Tatę  i^SovaTc  Xa[jL7rou(Ta  pLaXXov  j^pucrfou, 

36  TÓ  3t]>.u  (japxdc  appevoCI<ra  toI;  TpÓTTOt;, 
TÓ  xó<T[jLtov  9£pou<ya  pixp(  ^^cl  3eac. 
^£2  7ravTa  vixT^(Ta<ra  t^  <yauT^c  cócrei 
xal  xavTa  xivT^(Ta(ia  Trpóc  3py^vcj)XCav, 
c5  7cavTa  (JLev  3eX^a(ja  xdćX^et  xal  yudei 

40  xat  TOVTa  7rXi]p<i(yaffa  vuv  7dxpo0  ^ó^u, 
co  yr^v  xaTauyacra(ja  Tal;  ay^afat; 
xai  vOv  a[iLaupw(Ta<ra  t7Jv  Tracay  xTfaiv, 
w  7ravTa  (Tuyxpó^(ya  TaH;  e'jji.opciatc 
'T^C  yyfi  'ri  xaX>.iij  xal  Ta  (paiXpa  toO  :r6>.ou, 

45  xai  vOv  xpuPet<ra  (jwjjLaTOC^ópto  ^CJco, 
Ta  TavTa  TikyjpolĄ  oruyydrTjTOc  ł<7j^iTTjc, 
Tci5v  ^axpó(i)v  y£(jLOVTa,  toO  'n:£v3ouc  ^ivou, 
TÓ  ^ajjL7rpov  oOx  i/owx  gtj;  3£ac  cio;, 
TÓ  3£Xyov  ou  cźpovTa  cnj;  Xup>jc  crójAa. 

5  0  Tt;  [jLOi  Tcapi^et  xpouvóv  TjiJiaTwpLiyoY, 
Ttc  $axpiia)v  aPlKTCOY  oO  xevou(AivT3v, 
OTTwę  a7C0X^au(jat[i.t  t>]v  xotvT3v  ^aXT]v, 
T>]v  'p>.sy(jiovT]v  Ss  ToO  7ca3ouc  T^c  xap^&ac 


vw  MII  26  oux'  MII  27  :^vi^i]  TJ^ei  M  j|  suJwcpTcw  M  II  29  yi);  aicauYiCwv]  le- 
gendom yidetnr:  yrjv  KaTauyaCwy  (i7:auY^Cwv)  cf.  v.  41  H  35  app^vouo«  M  1!  37 
Tf,  M II  38  ^r<v(i)$i(xv  M  I)  39  \Lh  bene  habet  cf.  y.  209  II U  secloBerim  11 46 
xpu^Eioa]  f9^p€i(jtt.  M;  cf.  v.  58  II  <Jw[jLaTo©^pu>  Xi^  M  II  47  Tt5v]  xal  MH^- 
vou]  C^va  M  II  60  fj|xaTw{x^vov  M  li  53]  inc.   f.  70' II  «pXEY|j.ovłiv  8e  M;    cf.  T. 


37t 


5  6  ^ii  X3cl  [jLaTn(]v  ^•j^iacra  toótco  tco  Ptq>, 
(O  xal  jxaT7]v  czveT<ia  Xa[i.';rpa  tJ]v  3£av, 
y.ai  Tuarrac  aorpi^aca  xaXXovaI(;  ^£vatc, 
^5T\jy>ł<^  xpu^eT(ja  xal  Trap'  łX7rtóa  >.t3a>! 
'O  Sc<T7rÓT7];  Se  Gtj)  tuó^w  TeTfU[JL|j[ivo(; 

60  xal  c6)v  [jieYt«3Ta)v  apeTaiv  jjL£(jLV7][iiivo;, 
e;rwv  TS  T>jv  (yu(X7rvotxv  ev  t^  xapSt(x 
xzl  tJjy  axpav  dou  ij;ujri3C7)v  eOyuiay, 
(pepwY  TS  T(3  v(3  tJjy  mxpiv  Tl(JLa)p£xV, 
?iv  sv  ^eyj  Y^  Su(;tu;^(3v  ezapripet, 

66  xzi  GÓv  TTapTjyópyjjjLa,  (77)v  3u[j!.7)Xtav, 

oTTwę  [jLev  auT(J  XaTpic  r^G^x  TOic  TpÓTrotę, 
OTCcoc  Xs  XXI  ixk%fj(S%  T(5v  Sa)py^(xaTa)v, 
Tpuy^;  Z^PIT^^  ^*'^  Tpoor^;  uTUTjpsTK;, 

TOÓTCOV    a7raVT<uV   TĆ5V    XxXd>V    {A£[JLV7][J!ivOC 

7  0  ecTTwSuSeY  laófjLSTpoy  ł^Twjat  jr^?'^) 
ŚCTTEuSe  >tlWffX\  C£  wXi^3£t  ;^aptTwv, 
j^£tpo;  TOTZÓTT^;  £'j:ropr^c?a;  xal  xpaTou;, 


374  II  5'ś  daxpumj  in  8axpuaiv  mutare  nolui,  eademque  ratione  dtictus  in 
textu  reliqui  v.  100  ^YaXX£,  154  f,p7caae,  157  etTJseae,  245  ^cje,  246  avT£7:- 
T^yE-pcE,  257  bj6iv£,  405  oap^i.  Saepissime  enim  poeta  noster  sjllabam  bre- 
vem  pro  longa  usurpat  cf.  12  TipfiKp'-:©;,  16  et  71  y^ap.TWY,  26  £  Jtp,  33  ops- 
Toi;,  41  ay^afat;,  58  ikiziZt^  60  apETtoy,  62  su 91  tav,  (70  /aójjL£Tpov),  87  y^p- 
xuTT|C,  89  yapjTo;,  93  Tpiytoy,  98  Xi'Tf,pa,  l'^3  ^'"aiXfo,  126  7;Xox'x(xtóa,  136 
pX^:pupa,  114  '8^a;,  156  p-^rpiy,  165  f|ixt^  <vrl;,  169  et  182  ^UY^^^Pł  174  te- 
^ayai,  176  pł^T^ow,  182  y  rtpi-;rov,  203  ?j  (Jixói;,  258  3axp!aiv,  282  7nxpa,  311 
}tv.,  326  ayyx£/j|jivo5,  329  ^ayaTo;,  330  (i? v;^;,  3i'i.  ::ivT^,  348  9"3ixo3,  402 
yaphojy,  416  Mcivo(jlx/£,  417  TcaY^^jy-o;,  439  Heoo'apav,  444  ^nt^T^EOE,  [420  «;, 
ubi  nota  nostra  videatur].  Contrariam  rationem  ad  v.  249  inlustratam 
habes  {{  T^uayiiiyoi;  M  ||  55  touko  M  ||  66  uj  M  ||  58  ?;ap£X;uida  M  ||  59 
T£Tpu{i{i^vo;]  x£xpu{x{ji^vo;  M;  rectam  formam  TETpufJi^yo;  consulto  non  receptam 
esse  acito  |j  61  xk  M  ||  -zf^  xap8ta  M  ||  63  tco  vcT)  M  j  64  yri  M  ||  itA^-zi- 
pa]  £xa2T^p£t;  M  ||  66  auTóS  M  ||  70  ^xTcaai)  lxTivai  M  ||  71  vtxr,afla  as  M  |, 
Kospr.  Wydł.  filuloK.  T.  XV.  43 
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xal  TzoLGi  Ti[A5ł  Tol;  Kalotę  xai  Tt;xtot^, 
Tw^oÓTCi)  crs  ^ajJLTrp^,  Xx|j!.7wpÓTTiTi  7rxy)caX7], 

7  5  Tot;  (jLapyipotę  xp'j:wT2t  crs,  roi;  >.Lrotr,  yCkioc 

aipet  Tcpoc  ut];oc  ewo(3v  Px2'(jlou;  wi^at, 
xoivT]v  tL?T(]<7i  toO  piou  (le  7rpo(JTaTiv, 
Ti|X"5  xaTacxTpaij;xc  cre  Xa[Jt.7rpac  dc^iac, 
7:po;  uxT^ov  a5^ei  xxi  (jieTatpei  oou  xXeo(;, 
80  TtjjLz  2£px<rri]v  łx  y£vouc  xxi  toO  ^tou 

xxi  TYjy  £e!ix<rcT;v  £x  y^^orjc  xxi  Toti;  TpÓTrot;. 
Zci)")^,  7Uvo"i^,  Ta  7rivTa,  Só^x  xxi  XpXTOC, 
óc3a^jj!^c  aOrto,  (pcSc  OTnjpysę  y;Sóvov 
7rxp7jv  f  ip  łv  <>ol  xxX>.oc,  ^3oc  xxi  y^ipi;, 

8  6    Ópw;iiv7J,    XxX0'J«7X    xxi    XtVOU[iivT(J, 

xxi  TzZ;  pXe7vtov  ae  jxyj  pX£:ra)v  e[A£tStx, 
xxi  Y^^JJCum^;  £[ji.'|u)ro;  y^v3£t  cr^  (p'jG£i, 
xxi  y/ipx  xtv(3v,  aXX'  ó[xoO  xxi  ttjy  xxpxv, 
o)c;r£p  Tivóc  jrapiTo;  £[Jt.':w£7r>.ijGjyivoc, 

9  0    a[A£[JL7UT0C,    £l7w£V,    8;    7ro5£Ł    TTJY    (n]V    3£xV. 

Taórr^Y  t/jx,if&  yrfi  ópcov  ó  S£<7iwónjc 
[x7:xu<7TOv  £!/£  jrapJJt'Ovijv  T^  xapSia] 
|;-óvO(;  T£  TÓv  X£t(A(5vx  TpuYt5v  toO  ^lou 
a7wXU(yT0v  £ijr£  j^xp[y.ovY]v  t^  xapX^ą' 
9  6  xxv  T^^tou  (pt5c  y^v  x£xpufi.[/ivov  yiy&t, 
TYjy  (njv  £tópx  ).x[jL'^tv  avTt  ywcyópou, 
xav  T7]v  G£>.TjV7jv  oOx  łX£ixvu  TO  GrxÓTo;, 

C£    Ti]V    C£XT^vr^V    £?/£    XuT^pX    ^Ó^OTi* 

a/W;  xxT£ly£  toOtov  £^  a3ua(a;, 


73  TijjLa  M  II  74  7:Xou-fo  M  ||  X»{x7:p«o  M  ;|  74  T^a-pta^rj  M  ||  75  xWoc]  jOT 
=  ;:X^ov  M;  cf.  v.  79;  potest  taraen  legi:  xou  Xidt)u  7:>iov  cf.  v.  33  ||  78 
Ti{xf,  M  II  79  aou]  ae  M  IJ  80  Tijjia  M  ,|  {Hou  M  ||  83  auTio  M  ||  fj8yvov]  non 
sine  ratione  reliqai  cf.  ad  v.  249  ||  87  o^  M  j|  89  S>^7:ip  tivo;  M  ||  90 
8q.]  TOiu-cy^y  e/,«pe  yr^  ópwy  ó  SeaTTÓ-rrj;  'j  a(jLe[JL7rTo;,  cTttey,  oc  7Cod€t  -rfjy  cf^v  Wav 
M  II  92  (=  94)  seclusi  ||  t^  xapa{a  M  ||  93  zk  M  ||    94  tt^  xapaue  M   ||  99 
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100  5ty.t  (7l]v  ^Xe7rwv  lva(jTpov  f^y^klz  J'£av 
'Op<peuc  Y°^P  Svtcj)c,  a^>.a  Sstpijy  ev  toyotę, 

xal  7ravTo3'ev  5'e>.yoTi«Ta  X3cl  )CT]>.oCf<7x  ts 

105  3cat  3^{^j/ec!)v  Xóou<7x  toc  weptcTadstę, 
ouTwę  evi)C3c;  X3cl  7raXtv  tóv  SeoTudrTjY 
>.a[JL7rpat(;  aj/.oipat3;  ^j/ii;ri3Co)v  j^apiajAdcTWY, 
7ri<T>]c  Ss  (xaXXov  expain^(iac  X3cpSta;, 
xal  TTayrec  sŁ;  gŁ  [j!.aXAov  y|  :rpoc  'Op<pŹ5c 

110    TjyOTTO    GUVTpeyOVT£C    aTTAT^GTCp    7wÓ3(0, 

xxi  TTóćc  tScl)v  ex';rXy)XTOc  tcraTO  pX£7rwv, 
xav  [jLi^  Ti;  ai^ci);  avT8xpu7rTe  (n]v  3£av, 
xatv(i;  Tic  aXXoc  ayreTTOŁi^^Tj  Xóyo!;, 

115  TrfffłrjfJi  TÓv  pXś:rovTa  xai  tuoisT  X£5ov. 

'AXX'  ^v  x5eXxToc  Tupóc  tó  <tóv  (xiXoc  Xapti)v, 
a>.X'  ^v  aTeyxTo;  ij  TeXeuT7]  xai  [Jiów]' 
c[)£o!  ceO!  Ó7TOiov  vOv  TrapetędĆYw  X6yov; 
Twcoc  xal  xtvoO[JLat  X3d  X3cXt5  xat  (JuyYp^^w ; 

120  TTSTpat  Stappay^JTS  '7r£v3'txc'5  xpÓTt5), 

OpT]    Sta3płjfi7)T£    3pT]VwS£t    [JliX£l, 

cxT£va^ov  YJ  Y^  5caŁ  pó"ii](yov  łx  pi3o»jc, 

XaV    {AT]    (TT£vi^£lV    CU<71X(5    XÓYW    SuV7j, 


źCa^ufjiCac  M  II  100  ^YaXXe]  cf.  ad  v.  64  supra  ||  102  ^x7i^{x;uou<t«]  6?c7u^(jl- 
Tcouw  M  1 1  103  xTjXouaa  te  M;  de  yersua  clausula  cf.  ad  v.  249  ||  107]  in 
margine  a  librario  additus  est  j  110  aKkĄizto  Tzó^ta  M  ||  112  vox  ayn- 
xp\jKZM  in  Thesauro  deest;  idem  cadit  in  verba:  axpo(pEYYia  (284  et  432), 
avTi8axpuoj  (208),  TMfflwLO^  (417),  7:p<5Xot7:oc  (231),  au"j7Ó\nfi  (249),  '}\r/i[L- 
Kvooc  (239)  i;  114  xtS  C^vti)  M  ||  ?3^a;]  cf.  ad  v.  54;  itaqae  recipere  nolui 
lectionem  sMoL^y  quae  yocia  forma  apud  scriptores  seąuioris  aevi  saepius 
occiirrit.  a  llbrariis  nonnamquain  etiam  probatis  auctoribus  obtruditur  II 
116]  inc.  f.  71'  II  120  ::6v^wr,  x^/j'to  M  ||  J23  xav  p^  M  ||  ^uw^  M  |i  124 


380 


r^)róv  Tiva  7r^:ł6:rE[/.'|ov  łx  T(5v  7uu3jjl£vo>v, 
125  Ta  XevSpa  5có'i/ov  ota  Xaji.7:po'j;  PoorpOjrouc, 
aY^TjY  a7waGav  x£Łpov  xal  Tu/^ojcaf^t^a' 
Y]  yap  2£,3a(TT/i  xai  Trpf)  t^c  '^yyfi  "(i^zi 
ASTCTw;,  ifAuSpoi;,  scyjraTw;  ava7cvśef 

TÓ    [JL0'J<7tXÓv    &    X7.l    3s>]YÓpOV    (TTÓjAa 

130  'Jiy^  5taT£<75rsv  uaraTłj;  a-pwyiac' 

a7rxv  TÓ  xaAAoc,  i»]  jjie/.iypa  Tep7uv6T7);, 
1^  Tt5v  XÓYC)i)v  £jj!.ł}/'j;roc  ^v  Yva3oic  X^P'^» 
vOv  wjrpŁa^Tię,  vOv  ayo^YWCTOc  j;.óvov. 
'O  voCI;  ixeTvoc  e^^apii]  -rrpó  toO  tŹXou;,   • 

136    1^    GU(TTpO<p7]    Xe    Tt5v    9peV(0V    aTTSppÓT), 

Ta  Se  fiX£<papa  Ttov  ^aetvt5v  ó[X[jLaTwv 

XpÓ    TT^C    TpiłOTJ;    [J!i[JLUXeV    Y)TOVT(];jtiva, 

J'pr^voi  Ss  x'jxA(|)  xal  <yT£vaY[^-ol  xal  yóoi, 
5pu^j/eic  7capetćov  xal  (TJrapayuLol  tt^;  ^ófAT];, 

140  T^;  JJt.>iTpdc  a^JT^c,  toO  tto^tjtoO  ojyyóyou, 
Yvc!)<>Tt5v,  duyi^S^wy,  (iuY^|'£vtov  xai  Yvwp(a(ov. 
Kai  7wavTa  Ktoya  TaOTa  t^  7rpox£t;iivY], 
jjLT^TYjp  Se  xai  7rplv  t(o  TwÓjei  xpaT0'j[;iv7j 
xat  T^  ^uyaTpl  Twirra  <7uvv£}cpoujAev7], 

145   ETTEiTTEp  ełSe  t)]v  xaXTjv  ar^Sóva, 

TY)v  [jLOiiaiKYjY  a9o)vov  a'|'j/(o  [;-e)£t, 
'|u)^opj5ayoO<Tav  xal  Tr^źoucay  eiyaTw;, 

OpVt;    Xa3(ic7r£p    TtOV    T£xVCt>V    TE3u[Jliv(i)V, 

Tp'j^ou<Ta  xaŁ  Powera  xai  [xuxo)jj!.£vt(j 
1 5  o  xai  Ti)v  xóa7]v  TraTTOuia  7wivTo3'Ev  xóvei 


«.)C 


V/.ov  Tiya  M  |J  128]  in  margine  librarius  adiecit  |'  ej;  ar.is]  £a/aT  M,  sed 
ti>c  Mynas  pro  r^;  (p.  c.)  reposuit  {|  130]  iu  margino  a  Ubrano  e<it  suppletufi  / 
xaTET/£v  M  II  133  vSv  i90ivtx":oc  [i<5vov]  legendum  yidetar:  /pwc  acoi«xTo; 
[jLiivov  (vuv  a^oiyiKTo;  7Ji(ia)  |,  138  xuxXu>  M  jj  140 — 1-14]  hoc  ordine  M  ex- 
hibet:  140.  142.  141.  143.  144;  verumtamen  in  margine  gemiinus  yersaum 
ordo  litteris:  a.  y.  p.  8.  e.  indicatar  ||  142  "fj  ?:pox£ta£V7i  M  ]]   143  toi  M  |^ 
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w  Texvov  TjSó,  TŹxvov  YjXovf^c  yejjLoy, 

Ti;  7]p7ra<T£  (7S  T^c  b^ffi  v'jv  dćpciAiiję, 
155  Tt;  w;  (rraj^uv  7rpó<i)pov  e^^^pe^i  ae, 
Tt;  (o;  pÓTpov  ao)pov  ^Tp^yTij^ri  ge, 
TLę  ecrl^e^ye  aou  Tijv  vot(]T7]v  /.ap-TciSa, 
£u.wv  S'  dtzTjii.ailptoae  <pwc,  ceO !  ó[Jt.;jt.aTO)v ; 
Xxp}co)v  ł[jLwv  Gn^piyajc  "pfjpatwy  [jlÓytj, 
160  )^stp,  0|X[jLa,  5cai  ttouc,  xal  xaX>j  py.xTTf]pta, 
^j;u;rT|,  7CV0T^,  l^isi-fi  Tfi,  voOc,  X3cl  xapSia, 
ttoO  vOv  a:repjjYj  <77)v  ławra  jjLTjTepy. ; 
co  xO[Aa  Xt:rXoOv  ffU[y.©op6)v  ajjiTjy  avcov ! 
TjV£Yxa  7rplv  <3T£pT]civ  avSpóc  'pr/sTaTO»j, 

16  5    T0a7JV    pEAOU;,    <p£'J  !    7J[/.lwaV7);    S*   •^v    jJtto* 

łv  Gol  X*  ł7we^wv,  iWx  vOv,  w  toO  TrdLJou;! 
xai  (JoO  (TrepoOaat,  tt^c  7rvo^c  5cat  xapSCa;, 
xat  vijv  a7cvo'j;,  a'|ujróc  etp  tc?  puo. 
łyco  [yiv,  c5  3*0 y^'^*?,  eiyov  eATrtóac 
170  yylp^iiyL0u.rl^f^'^7.i  u^  77pó;  coO,  ^uriTT), 
5tóX7wfj)  TS  T(o  (7(0  xat  TCoiTTjTat;  aY5ci"Aatc 
7:vo7iv  ayetvai  -toO  fitou  t7]v  ZGyjkTff^^  — 
OK)  ^*  aXX'  Yj[i.tv  Te5vr^xa;  tj  ^^v  aE^a 
Tj  >tal  TS^yaYat  7rpocSoxco;i.£v7j  7wdtXaf 

175    Tt    X7.l    Y^p    Q^    TE^yTJiCa    (TOO    TTpWTOY,    TeXVOV, 


lie  aiuyro  M  ||  153  s>'>v  M  ||  154  r>:;aa£  M5  cf.  ad  v.  54  ||  a^  M  !|  155 
i^i^^zii  a£  M;  cf.  ad  v.  249  |;  155  ^TpJpiO^  ae  cf.  ad  v.  249  ||  157  ea^scjz 
cf.  ad  V.  64  II  102  ij^py/i  M  j  14  izio  r^oty  M;  scilicet  inter  azip  et  r,aiv 
erasa  est  littera  v  ,|  165  ^iuo  M  ]  168  a-l^oyo;  £1{jl\  M  '|  ,'3w.)  M  |  170  yr,- 
p<-)xo{X7)^jVai  [JLE  M ;  formam  •prjp««))io{x^v  et  hic  et  v.  4<)4  iutactam  reliqui 
(cf.  Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  6922  Bqq.),  quamquam  recta  verbi  forma 
Yr,poxo|Utv  Pselli  legibus  metricis  non  repugnat  cf.  ad  v.  54  supra  ,|  171 
x<5Xroa  -ń,  TfÓ  oto  M  II  173  fj  T|  M    '   174  t^  M  ||  7:po;ooxw[jL£VTj  M  ||  175  t; 
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YTłjpaia,  7cavTaXaiva,  pi»TtSwv  oatj; 
(O  SiMJTu^^T^c,  Sucu.>)Tep,  obcTpdc  xor/ta, 

7r8pt(TTspiv  TŹ^adoc  xejr  pu<TW[iL£vTjv ! 

180  ceO  a)X£vwv,  (psO  toO  xxva3A£ou  tÓxou! 
7roiov  TÓ  TTpwTOY  xXaÓGO[jLat  Kai  Saxp6GCj), 
7rotav  S'  dćcT^To),  SuyaTSp,  gć5v  j^aptTcoY 
axXauGTOv,  a3pT^v7]Tov,  c^w  Saxpuwv, 
t}]v  IjjLCUTÓY  (jou  xaAXovT]v  T^c  xxpS£x^ ; 

166  TYjY  żxToc  s07wpŹ7reixv,  auTotę  Tac  9pivac, 

TO  (TUfjL-Tro^i;  (70U,  TOv  9iXeó(rrrXaYJtvov  TpÓ7rov, 
t)]v  £ł;  Ejii  7rp6voiav  axpijisaTaT7]v ; 
'A[AapTtav  ^(jiapTEc,   c5  Xapwv,  ^£vT]v 
ł;xou  7rpo7rźjJ!.^j/a;  się  "AiStjy  ty)v  <ptXTaT>]V 

190  ei  yap  3sp(^£tv  touc  PpoToOc  eTreTpdćzT);, 
£pyov  ^spiTToO  TwpaTTe  Tac  Asuxac  Tp(;^ac! 
tÓv  Aeuxóv  exvśpt^e  tou  ^fou  aTajr^uv! 
Tt  xat  Trpó  xatpou  touc  a<ipou;  exTe;jLV£tc; 
£1  X*  łx3sp(C£tc  aXXy)vaX>vCi)c,  w;  3"£X£ic, 

196  xav  apn  [jl£  xpópp't^ov  Exxó^a(;  Xap£, 
xai  (Juyxó(jLi^£  t^  ^uyaTpl  Tupóc  Tdć^oy, 
xat  (7wpó;  &TTa>  (JoO  ^poTOXT6voi»  3£pouc, 

(JLT^TTJp   Óji-OO    Xal   t£xV0V,    ajJL^pOTOC   (Triyjic. 
Ml^TTJp    (A£V    0'iTW;    [XT]TptX(3;    XIV0U[A£V>] 

200   avci>X6Xu^£v,  ż<7TfivaC£v  £X  pdLJouc, 


xat  M  II  176  ^uTiBtov  2Xr^]  offensione  caret;  de  genitivo  cf.  Eostathias  Thes- 
salonicensis  apud  Tafeliam  de  Thessalonica  eiusąue  agro  (Berolini  1839) 
p.  428  ttfi  xou  [lawa  toutou  Pfo/^^c  oXot  y£YÓvaat  ||  180]  inc.  f.  71''  ||  181 
to]  Tl  M  II  182  :co(av]  :roiov  M  ||  186  —  193]  in  M  Ubrarius  primituB  hoc 
modo  dederat:  186.  188.  187.  190.  189.  192.  191.  193,  ipse  tamen  litte- 
ris  a.  y.  ^.  E.  $.  c.  C.  T^  geuainum  ordinem  restituit  ||  189  aSr^y  M  ||  191 
:rpaTT£  M  jj  192  tovJ  o1^  M  Ij  193  :cpoxaipo5  M  ||  196  Trj  M  ||  198  ifjippto- 
To;  M  II  199  ouTwcj  recurrit  v.  262.  401.  410,  formam  owtw   M  exhibet  v. 
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7rź[JL7rou<7a  xpouvou;  aijxo(pupTwv  óaxpu(i>v, 

TOti;  ciHTizotl;  /.uouaa  XouTj}ou;  ev  TŹ>.£t, 
ó  rói^yowę  §8  'Pw[xavó<;  t^;  x£t[i!iv7]c, 

205  yepoudiac  >j  Só^a,  (juy)cXt^u  xa£oc, 
Av7]p  Ta  Tayra,  xai  <puff£t  xai  xap&a, 
v£oc  TO  (JW[Ji.«,  Tac  9p£va;  Ss  Trpe^rPuTYję, 
l^et&ey  au3tc  avTeSa5tpu<7e  tt^źoy, 
Ppuj^cifjLgyoc  [Jiiv  żx  pdć3ouc  wcTrsp  X£wv, 

210  xal  Tol;  <STevaY[-«>i;;  ^jrov  żji.7TOt(jjv  pLiyst^, 
ava7Uveouo7]  7cpocAaAa)v  t^  (juyyÓvc«>' 
w  7rivTa  (iLOt,  S£(TTCOtva,  Só^a  tloCi  5cXeoc, 
5cotvóv  yźvou;  <m^ptY(i.a,  xotvT]  xal  ^'^p'^) 
^cj)^;  e|jL^c  lpetc(j!.a,  toO  ^lou  GTuXe, 

216  W  3apGo;,  łX7ric,  Ttov  ijjLwv  oixo)v  >ctov, 
(5  7ravTa  Taijra  xal  7uXiov  7wo5'ou[j!iv7), 
5(7^7]?  ó  Xa(JLTm]p  T^c  I|J!.^;  Trappiij^Tiai;, 
£<7(łT(]c  TÓ  )caXXcÓ7cic(jLa  T^c  ot)cou[jiiv7](;, 
1^  Td)v  7cevi^Ta)v  apTt  j^elp  a7repp'ÓT]c, 

220    Ó    5C0tV0;    0p[iL0C   TWY    ^iXaiC    (JTpO^UjJL£VWV 

T^  T^c  TeXeuT7;(;  7rpocPoX^  &s<p3(ip>]c. 
"Awayra  cpoOSa  T(3v  Ijjlwy  Tpuy>][jLaTwv, 
a7ravTa  Ta  xplv  sOtu^t^]  tA  toO  ^tou 
TreptTTpocYjY  7riTov3e  SucTu/ecTarr^y. 
225  [i.aTif)v  ły**^  C^*^  ^^^  XeAei[jt.jiivo;  jaóvo;* 
?|  cap[xa5cóv  Ttc  "i]  ^tfpo;  TOjJt.óv  Sótw, 

óx;    av    GUVSX7rV£Ó<77.t[Xt    T^    7ro3'OU[JLŹV7)' 

t:o^&  tóv  "AtSifjy  dvTi  toótou  toO  jitou, 
£X£tvo  xp£iTTOv  T<i  <7xÓto;  toO  (pct>;(pópou' 


340.  341.  363  II  201  a^o^upTwy]  aI(jLO(pupxTwv  M  ||  206  xap8ia  M  ||  208 
ctvT68axpuae]  cf.  ad  v.  112  ||  211  ava7rveoJ<J7i  M  |1  ou^Y^^yw  M  ||  214  aTuX£] 
cf.  ad  V.  249  II  215  xH  cf.  ad  249  ||  221  t^  M  ||  7;pocPoXą  M  |!  226 
<p<ip{jiaxov  -rfc  M  II  227  KoO-oufiiyyj   M    ||    228  a8r^v  M    ||    231  ;cpoXa{i.7C7)    M  jj 
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2  30  £/£t  yap  (óc  v'j^  t}jv  GzyĄyrf^  toO  jłtou, 
.   X3cv  0'j  7wjioXiaxy]  twv  7rpoXot7wCov  v£pT£pa)V 

<7'JV    T^    '75tŁX    V£    X£Ł<70jy.ai   T^    Ct^TiTYj, 

^il  ^rjęTuytu;  TwpÓTwaTTTTOt,  xa7w7r£  5tai  7raT£p 
2  35  7uoX/ac  iSóvT£c  TrpayjjiiTcoY  Tptxu[x£ac, 
xai  (rjGTpac£VT£;  <óc  xauSwvi  toS  ^łw, 
(5  Xu(;Tuj^£tc  a7ravT£;,  aAA*  żyw  7rA£ov, 
cwTOc  (TTfipTjrfil;  6[JL[JLaTwv  )cal  3capSCa;, 
^W7]c  Si  [Jt.aXAOv  xat  7rvo^;  Ąuyr£fi.:rvóou, 
240  5cal  SucTuyw;  ^t3v,  v£xpó;  3Ć'|u)roc  7r£Xct)v! 

£t    TtC   T0[X7)V    •^V£yX£    XUp^OU    [JliAOlłC, 

TTjv  (juiJL-popaY  r^v£yxa  jjt^Tptw  Tzi^zi' 
xav  oucia;  7ri«7Y]C  ti;  £^£va)<i£  [/^, 
TTpó;  oOSfiy  av  7]Xy7)<7a'  7ravTa  yap  x6vt;* 
2  45  xav  £ic  ^£v>]v  y7]v  "^Aoc^fi  T*^;  ^acTptóo;, 
xav  77a«7av  aXXT(]v  avT£7r)r^v£y)C£  piav 
Pu^tJ  xaAU'i/ac  xai  xaT3cxX£iGac  (ixÓT£t, 

T^;   (JTJ;   T£X£UT^;    £03ÓjXW;    :TpO£t/vÓj/.T(JV* 

■TwATjY  dXAa  [JLY]  xaXu77T£  y^  T7]v  <juyyóvT]v, 


7:poXoi7utov]  cf.  ad  V.  112  II  232  axia  M  ||  tt)  cp(XTaTTi  M  ||  236  Tto  piw  M  || 
239  J/ir/£(iL7i:v<5ou]  cf.  ad  v.  112  ||  242]  inc.  f.  72'  ||  \u-,^iui  M  !|  243  v^ 
M  ;|  l^vwa£  (JL£  M;  cf.  ad  v.  249  |!  245  rP^aas  cf.  ad  54  1 1  246  avTE;iilveyM 
cf.  ad  54  II  247  ^\jdw  M  ||  249  oDy^ów^y]  ou^yowy  M;  Yocis  formam  (cf 
ad  V.  112)  certam  reddunt  formae:  pouydyjj,  ^ff^yr,,  Sięsy^^^j  icpoeyyÓTrj, 
TpiTeyyóyrj,  1x^477],  TcpoeHydyr^,  (jLOuyoyÓY^rj,  ;rpoiróv7j,  iTero":oy4v7j.  Traditam  lectio- 
nem  metri  ratio  labefactat,  siquidem  in  rersus  exita  paroKjtonon  flagitatur ; 
cai  legi  non  repagnant  clausulae:  Xa[x:cp'jyaaa  ts  (19),  xrjXou3a  ts  (103), 
iTp^YTja^  (le  (156),  i^i^c^fU  as  (155),  ^C£vtoa^  {is  (243),  Trapr^Y^pripia  {xoi  (314), 
ax^::ovti  je  (443),  cum  ubique  propter  vucula.s  encliticas  in  fine  conlocatas 
syllabae  penultimae  acuantur.  Quae  cum  ita  sint,  non  sine  ratione  ad 
codicis  fidem  relinąuendas  esse  duxi  clausulas :  f|0'Jvov  (83),  xiov  (215),  Xa|j£ 
(195.  421).  TCXrj(x[iupav  (255),  <r7jX£  (214),  nec  temere  v.  367  Jrioiy  pro  jzaitsw 
reposoi.  Omnino  apud  Psellum  saepissime  syllaba  longa  comparet,  nbi 
brevifl   expectatur   (cf.  v.  7   et  103  ax':/vf.>v,   118  x«voG|xai,   180  a>S/vtov,  181 
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Oj;  yap  w.(a  Tt;  (o^ivs  yadTTjp  7vaXat, 
eic  xai  Ti(poc  }cpó'J/£te  t(5  xotv(o  TŚXet. 
ToÓTOu;  £5tetvoc  to'j;  óS'jp;xo«j;  <7u[/.7rAe)ctov 
)cal  Sa3cpóoiv  poOv  inyz^zo^ł  xxT«pp£wv, 
25  5  t))v  T*^c  3aXaTT7j;  £tx,óvt^£  7:V/][j!.;xópav, 

^(ŁłVrjV    T£    T7]V    «7^lYY0U«7aV    aUT7)V    '/.U^^-Ó^EY 

Tatę  /^£p<7iv  w;  T^taTii.*  tt^;  G'ap)tó;  c£piov 

ópcłiv  T£  7cuxvó5;  xal  n^fii;  t>jv  3capSiav, 
2  60  a'>n^v  T£  }Ctv(ov  Ti)v  avawJ7jT0v  cóciv 
£t;  ^j^T^vov,   £ic  a|-;^Tp7.  p£t3py.  Sax;'itov. 
OuTOt  ^fA"^  ouTji;  arrc^pr^YOUY  lv  wipfit 
xai  Tofe  OT£vaYp.ot(;  TyTZirff/ouyf  £i>cÓTw;, 
ó  Sfi^TTTÓin^;  §£,  yr^c  ó  X«(jL7cpó;  (pwę^ópo;, 

266    TT];    GUfA^pa;    TO    X,0[JLX    T^    ^Ujr'^    9£pO)V, 
Ty)V    dLJpÓaY    OT£p7]<7tV    £V    V(y)    T£    <JTpi(pCt>V, 
<jTpoPoU[X£VOC    §£    TOt;    X0YW(JL0t;    TCS    7wdL3'£t, 

X(j)c  t/.  [A£ł7cov  Yjp-jrałTTO  T(I)v  avaxTÓpojv, 
Y]v  £tjr£v  lvXov  T^c  ćauToO  ^apSia;, 
270  TTw;  £^a:r£7rnj,  ttwc  a7r^X3£v  y3póa, 
?jv  ojc  v£o«7'7ov  £l/£v  £v  Tatę  aYzaXat(;, 
£'77r£yS£   j/.£V   OpÓvrj[iL7.   Y£V'v3cTov   ^£po>v 
TY)v  ♦Tup.oosay  ipwTa  x.a:T£p£tv  [7-óvo:, 


oaxpr»'aw,  19i  aXXrIvaXXioc ,  202  xXivrjV,  204  Troji  łvóc,  207  Tcpeaf;  'ttj;,  284 
3sp<5;ca7:7CO',  248  eu^»''{woc,  255  ;;Xr|{x{x''pav,  257  <o8  v6,  288  jtoł  tv,  806  8iaCVvT)c, 
320  "cpi/u;,  834  axprfj«ac,  372  f '(JLTjy,  401  X£ux«vai  xaTiT/»'£t,  407  'Fo)iJLrtv4v, 
421  ava'{;'  /TJy),  neque  exemp1a  desunt,  quibus  illud  correptionis  genus  com- 
mode  exp1icari  possit  cf.  Excursus  |  250  TjXXa,3T,c  M  ],  251  tic  M  ||  (u8tve 
cf.  ad  54  !  252  xoivta  M  ||  255  Tc^TjpiijLÓpay]  de  yersus  clausula  cf.  ad  249; 
linguae  leges  formam  ;rXrJ{x{i.i>pav  Bive  potius  7cXYJ(jLUpav  (cf.  Melet.  Gr.  I  p. 
162  flq.)  reposcunt  ||  256  irk  M  !  264  ó  oi'jK6':rfi]  in  margine  glossa:  o  pa- 
aiXeUc  additnr  |  265  t^  ^if/r^  M  |;  266  vro  M  i'  267  tw  M  !|  270  %^^6oi] 
i^póo^  M  II  272  ^(JTCSuoe  M  |  274  TtÓ  Tupawixcrj  M  |  276  t^  M  |1  281  a?a?J 
Rozprawy  W)dxi.ilu  filolog.  T.  XV.  49 
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vt>cw[jL£vo;  ÓS  T(o  'TłjjawtK.co  7ra3"st 

ópa)v  Te  TaÓTłjY  uTrriay  7rpoxst[j(ivTjv, 
a7wvo'jv,  ay(ovov,  |jLy]Sap.(j)c  XŁvou[iiivijv, 
a-ip/STai,  csO!  7wSv^txct>TaTa>v  Xóywv 
(pu)c  (TY^aepóy  jiLoi  ff^EwuTat  Ttov  ó(X[JLaTa>v, 

2  80  ópJ'aX[j!.óc  śvSov  ó  ^Xe7rwv  t^c  x,xp^[a; 
aiat!  Tuy^oOrai  xxi  xaX'j7rT£i  [jx  <jxótoc, 
PźXt(]  mxpa  xevTO'j<ji  tt^c  o^ufjLia;. 
*Q  7vOtav  £tS£c  f^iz  Tpayw^iay! 
(5)  TwoTo;  £«7^r^;  ^^X^^  dxpoc£Yyi3cc ! 

28  6    TwOd    jXOt    Ta    TTO^^i    T(I)V    YOTJfJLaTWY    T£Xt], 
7J    9pOVTU;,    7J    [JL£pt[J(.Va    T(ii)V    £[AĆ5V    TTÓYCOY, 

St'  Y)v  l^apTepTjia  7roX^ac  cpoTTiSa;, 
Xt'  y)v  u7r£cm]v  ^■^tó&wy  KaTatyi^ac; 
TToO  vOv  a7rr^X5£  :;avTa;  TwOu  vOv  E^pópr^; 
290  atatl  Ta  X£tva  tyjc  a£i<JTpóyou  tuj^tj;! 
aiat !  Ta  p£U(JTa  toO  tpo>.d— Xavou  ^tou ! 
ot[JLOt !  t{  TupiĘw ;  Twco;  Sta^w  tóv  piov, 
a^u/o;,  a-^TYOuc,  7wavTEXtoc  TrapEtptiyo; ; 
7woTov  TwapKjyópTjjy.a  tćov  7wÓvcov  Xapco ; 

2  9  5  TO)iat;  i7r(j)óatic  t7jv  tóufjLtay  (7pe«7(o ; 

r*^  {/.Tj  xaX'j^c  (jwfjia  t^;  Tro^ouaeyr^c! 
xav  (TuyKaW'!?;!;,  fjĄ  jjiaparjc  Tijy  (p'j<7iv, 
[iLT]  <ytojit.a  xotvóv  ToCfro  Se^yj  xal  xóviv, 
<puXaTT£  TO  TupócwTTOY,  cóc  xaXXouc  Ejrsi, 

3  00  TO  Xa[Axpóv  xi6ifj^yfn  Ttoy  u.£)vwv  oXa)v, 

ayaXjj!.a  Ta»JTr^v  xat  T£5'a(jL[;iv7)v  cźpE, 


aT;  a7  m.  pr. ;  nunc  ;  adrasuin  eranuit  J  283  :;oiav]  7CoTav  M,  baud  małe 
cf.  Melet.  Gr.  I  p.  75;  sed  lon^a  syllaba  nihil  offendit  cf.  ad  v.  249  su- 
pra  I  Tpap>^iav  M  ,'  284  axpo^£T7Łacl  cf.  ad  v.  112  |!  290  al  al  M;  et  v. 
281  I  291  al  oH  M;  cf.  v.  281  295  £::o>oai;  M  |  296  wiX%c]  xi:jL'><« 
M  i    297  rju^pu^^^ii  M  II    |JLapavr<;  M   \\    298  o£'CTi  M    ,1    802  StaaJiagr^;   M  1| 
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(^afJL-rrpac  poXac  I^oiktw  £vXov  a3CT{vcov)j 

TÓ    (A0U<71XÓV    TS   T^C    aT(jSóvOC    (TTÓjJLa 

T(5v  ^<TTpuyo>v  TO  7r/.ey[JLa  [jlt]  ^a^ay/jc^ 

oXov  XxXtóC  ^'i^aTTS  Toi   Se^wkóti. 
(KfjLOi,  TŁ  <paaxct>;  7w£:rAiv7][jLai  TOtę  "kóyoi;' 
310  tI]  toO  TrdLjouc  pu[Ayj  [ae  xpo;  xpo'>ivóv  cepet* 
oOx.  STt  [Jiot  (ptoc,  0'j  7rvoYj  )cal  xapSta' 

(7!JV£ppUT]    Ta    TOVTa    Tg    TTO^OUjii^/j, 

TO  <JT£[Jt.|xx  aot  yoO;,  to  xpxTOc  /sEtutt]  xóvic* 

£V    (JLOt    7ro5£lvÓv,    £V    TTapTJYÓpTJf^-i    (JLOt, 

315  ó  Tuu.|iioc  ó  )cp'j7rT0iv  GZ'  toOtov  av  pAŹTrw, 
TrapTjyopoOjJiat,  ł{/'j/ay(oYoO[Aat  Tajra. 
Tt  [xot  Ta  Xa[j!.7upa  T(ov  '/taTa<7)C£ua<7[j(.aToiv ; 
£1^  yr^v  a7wavTa  tw  Ta/Et  cu[7.7Ui7rT£T(o* 
ó  yj^JfJo^  w;  yoOc,  7)  yXu9>j  twv  [xapyapojv. 

3  20   AL&oc  TfOL/y;  p-OŁ  vOv  Xoyt^£TaŁ  |aóvov, 
£tc  (jLOi  ^.t^o;  xa>.XiGTo;,  wpaTo;  7ravu, 
ó  Groy)taXu7nr<ov  Gróv,  S£pa«jn^,  łTapxiov 
Ta  S*  aAXa  [-/.ot  yoOc  xal  5cÓvłc  xal  rraTrpta. 
'Eti^ec,  (O  xpaTt'JT£,  yrfi  okrfi  avac, 

82  6  aTr^<70v  TO  p£'j[xa  TO)v  a[/.£Tp(ov  Sa)tp'j(t)v, 
-jraiiou  (iT£va^oiv,  TTrpt  <rjyx£/'j[iivo;, 
xat  pXźv{/ov,  to;  ypi^*  yytoJ"!  tJ)v  7;[xćov  (p'iTtv, 

CÓ;    0'J^£V    WJAEY    7wX7)V    XÓvi;    X£yptf)<7[iLiv7j, 

^toYj  Si  xat  S^dtYaTo;  wc  7rjXat  Sóo, 


30^]  inc.  f.  72^  i  305  Tijpei]  Tupst  M  ||  Eyou^cuAa-rre  cf.  v.  308;  malim  ta- 
men:  £/,«;  cf.  v.  307  ||  306  jjLyjSwCawj;  M  |j  307  ouyt  M  ||  308  Tfo  M  i|  312 
TT,  7:oO"ou{jivTj  M  ;|  314  7zxcir^y6pT^\iA  [loi]  de  versu8  clausula  cf.  ad  v.  2i9  || 
318  Tfo  M   ,  322  auyxaAu7:-rov  M  f  (T£?aT:rj  M      328  cii6£v  £ajjikv   M  ;    334— 
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33  0  (/iTOy  Xe  toutwv  ó  ^^-^js/Ją  outo;  /.LS*©?. 

7ra'7tov  YuvaŁxa)v  axpi(i(oc  O^repTaTYj, - 
83  5  aXX*  oOyl  2'vY]Tr^'  xxi  Te3vT(jx£  r^  cófTct, 
(óc  *A^paa[x  -TTpCy,  cb;  6  Mw^^c  ó  Yvó(p<o 
tScbv  TO  3£rov  TTJ;  a^>)3eiac  <pao;, 
w;  .KpfTTÓ;  a'>ró;,  t"^;  7:vo^;  ó  Set^tótt];, 
w;  T^  T£xoO(7a  TO'>rov  wX(vwv  Xi)ra. 
340  Oiirci)  7re<puxs  tu)v  ps6vTcov  t^  9'J«7tc, 
orirto  7w£C'jxsv  t)  7rapo0<7x  Aaj^TrpoTTjc. 

T{    XatvÓv,    £t    TŚ^YTIJZEY    T^    5vT]TT]    CÓ<71C ; 

TO  G(Tj[ji.a  yoO;  7r£<pux£v  £ixovi<j[X£voc, 
7]  Y^  Se  pt-T^T^jp,  5C5CŁ  7uavTa  xaTapp££Ł 

34  5  :7pó;  Y'^i^5  *?'  ^i?  £^^>J?e  ~fŁv  T7)v  oOitay. 

Tł  TaOTa  ^aotw;  P/iiov  axpt,S(ł>c,  ava^, 
£tc  7ra*7av  aOr/jy  Tyjy  ópw»x£vr^v  XTi<7tv 

Xal    YV(0-t    TwWC    £J^0'J«7l    ^UTtKOO    XÓY0U, 

360  fiX£7r£tc  Ta  SivSpa  «7T^(;-£pov  TE^Tj^ÓTa, 

a>.>.*    7.'jpŁ0V    jJfiOUTW    CÓC    T£-V7]XÓT7/ 

7rt7rT£i  TO  có^^oy,  otx  3plĘ  £x  Ta)v  x/vaSoiv* 
Cco^c  śx£tva,  TxOTa  toO  xotvo'j  te^odc. 
l^óv  Aa{;-7rpóv  a^pEt  X7.l  cx£ivóv  <pcf);<pópov, 

355    TToic    ^"5    TO    Xp(i)T0V,    WC    a£tJ^t00C    ^pticfit 

Xa[jt.7ra)v  ćojo;  Xa[;,7caSo»j/Caic  EźvaŁ; 


340]  in  M  ita  se  excipiunt:  331.  336.  337.  335.  338.  339.  ^M),  sed  pri- 
Htiimm  Yersuum  ordinem  librarius  litteris  a.  y.  8.  J3.  £.  c.  C  reposuit  '|  335 
TT]  M  II  33(^  ippaatjL  M  ,,  yv<i^»o  M  3-l'3  6txovia|jLevoc  ]  £?xovtapL^vov  M  ||  345 
if  ti?  M  li  346  9aaxc..]  ^pa^foy  M;  cf.  309  ||  349  Ccooi  M  I  352  ^uXXov  M  1 
354  a  ^^Vi  M;    scilicet  inter  2  et  ^p£i  littera  i  radendo  sublata  est  ||    355 
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>cal  jcpOTwTSTat,  yeO !  xa.l  jca/.ÓTrrsTat  jtaTw 

TO    /.a|i.7rpOV    0|/-|X7.    YTJC    óaoO    T£    5C7.1   ITÓAOU' 

3  60  "i^  X'  a'j  csXr^v7j  ^wTa  77oX"Aaxt;  [/.óv7j 
T0«7a'jTixt;  iti^f^y/.t  3vr^T^£tv  x.al  pe£tv 

J)C/£tJ/£COV    TraC/OUTJC    [JLUpta   Twi^TJ* 

Tojv  a(rrcp6jv  £jca«3Toc  ourw  ntY/iyzi^ 
xal  xatvóv  oOSfiy  oOSi  tj  yuca  ^£vov, 

365  £t  <rjv  a£^r^v7j,  riy  ^'jTOt;,  <rjv  7]/iw 

7j  (77]  «7£*Ar^v')(]  5caŁ  <puTOv  xal  <pwcyópoc 

Eu£py£Tic  7reyux£  xotvy)  toic  7ri<Tiv, 
ayfit  TTpóc  iJ^i;  ttjc  7raXatac  a^tac, 
ay£i  :rpóc  a'>ro  tyj;  'E&a  tó  /^wpfoy, 

370   ac*  o?>':r£p  ipjJt-pTjjy^y  a:rpoc£^t«. 

rOjJ!.7)    7w£CU5C£V    £JJ!.— x36)V    XlVK][JLaT(OV, 

Ti)v  T(Lv  xaxa)V  ^aT7]a£v  i'<7)r£Tov  pu(xy^v' 

0'J    :raVT£A7)C    7w£yU)C£    TOO    ^WVTOC    AÓctC, 

hiiaxxc^  [jLixpa  Si  tojv  7;vta;^iva)V 

37  5    't^'JXT    y^?    ^^5^    ^^-'t    >.'j5£VT0C    <7apxfou 

xxi  |jLy.>v>.ov  ayJ^El  ^(Oda  5cp£tTT0vt  TpÓ7:(o. 
l't  5tal  TapaTTj  xal  'Trpi^Yj  Ti]v  xapStaVj 
w;  T>jv  7roJ7]Ti)v  0'jx  £ya>v  ouSfi  [i>.£7ucjv; 

380  o'J/^  w;  ófJLtjTATj  7ravT£XG)C  a:r£ppuTf], 

6l\X    ECTl    Xal    ^^    X7.t    [iiX£7w£t    TOV    S£'77rÓTr^V, 

xxi  Tol  YOijTo);  cuXXa>.£t  xal  'pjjj!.j/iv£t 


Crj  M  ]|  866  ktoo^  M  II  364-  in  margine  a  librario  est  adiectus  |,  tf,  M  |'  365 
«AYJvr,  M  |.  ^Xu.>  M  II  866]  inc.  f.  78'  |;  antę  867  laciinae  signa  addidi  || 
867  ;caaiv]  7:aaiv  M;  cf.  ad  v.  249  |,  870  a^  ou^p  M  a::poc£Cia  M  871 
TO9UX£v  £[ji::aOtT>v  M  j  874  {JLixpa  Se  M;  cf.  58.  Addatur  R.  I.  F.  Henrich- 
aen,  uber  die  sogenannten  i>oliŁischen  Yerse  bei  den  Griechen  (aus  dem 
Diinischen  iibersetzt  von  P.  Friedrichsen ;  L.  1889)  p.  58  ',  i?,vf.){iivfi)v  M 
376  Tp4;r(o  M  !|    877  Taparrr,  M  !    i-rJ^^Ti  M    !   879  oO/'  M   |   88()  ouy/  M   I 
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x.al  TzOra.  <pa)vet'  TlaOe  twv  óSup[/.aTCi)V 
ou  7ravT£Xtoc  X£Xoi:ra  ttjv  d]v  xap&av, 
3  86  oO*^  ł(75C£Sa<j3ijv  wc  xa7cvoc  xpó;  ospa, 

aXX'    £Ł[/.Ł    Xal    TwipetfU    YVCt><7TlX(3    TpÓTwtO, 

ayelc  Se  3'p7)veiv  t^jy  Xu<7tv  toO  <Tapx£ou, 
(/.vi^<ii^7]Tt  (JLOU  vijv  T<3v  uxep  <JO0  <ppOVTŁOWV, 
7roXXwV   [J!^ptjJLVU)V   xxi   7TOVC0V    avevSÓTcov5 

3  90  ac  łv  ^evYj  y^  <7U[jL7rapoO<Ta  <JOt  [i.óvTj    * 

ixapT£poi»v,  co;  Trupy©;,  w;  crrspjSi  TrŹTpa* 
(AVTQ(i3ijTt  SouXy](;,  aXXa  xal  tco^oujasytijc, 
xal  T(ic  a[j!.ot^ic  vijv  Tcapacye  (Aot  7cXśov 

395  £^iXsoO  [xot  Stopeal;  tóv  SsctuÓttjy, 

Xaa7upo'j;  {Jt^TtTac  łpyciAOj^^ou;  etcaywy 
7rrca^(5Vj  7:evT^T(ov  )^etpac  eGTevwjjtiva;' 
3v>]'ri]  yap  0'j<7a  xat  peoóoTjc  0'j<7Łac 
xal  Tupo;  TÓ  (paOXov  £OxóX(o;  xtvo'jjJL£V7j 

4  00  ^v^7jv  xaT£T7aXo>'7a  T7]v  £aY]v  7raXat, 

?iv  0'jS£v  outw;  X£uxavat  x7.Tta)^'j£t, 
(l>;  y£lp  7i:XaT£ta  S(op£a)v  xal  yapiTcov. 
"EtwEit*  tt]v  ypaOVj  t7]v  £[xy]v  ysO!  [ATjTŚpa 
yKjp(oxó(jL'i(](TOv  xal  y£voO  fi7.x'njpta 
4  06  <Tap^i  puewai;  £x  yfóyftov  t£  xai  7cóv(ov, 

t}/'j/^;  S*  £a^;  ypóyTt^Tjjiy.  tu)v  -Trayrwy  7i:X£ov, 
TOv  Tu-^i^yoYÓy  (jlou  'Pw[Aavóv  v£ov  xXiSov 

rat;    y£p<>Ł    (TOU    Tt3T)U!.tj    COt   X£Ł7W0    jjlóvov 


381-  ^  M  i  382  xa{  <joi  M  y  384  >iAotj:a]  Ukoira  M  ||  385  oOx'  M  ||  386 
pfoaTiKto  Tp^TCfo  M  ii  390  Ce'vTj  Y^  M  ||  393  Tcapao/^]  for  mam  ^^lioysę  habes  v. 
324-,  [jL£-:a<j/£c  434,  unde  nostro  loco  JcapaT/e;  repoDondum  videtur;  cf,  ta- 
men  Jacobsius  ad  Achill.  Tat.  p.  729  8q.,  Lobeckiufl  Pathol.  Elem.  vol. 
II  p.  208  8q.  ;  399  xivou(jivr,  M,  sed  in  fine  erasa  est  Httera  c  ,',  404  ytj- 
pf.)y,łS|xrjaov  cf.  ad  v.  170   \\  405   aapC\  cf.  ad  v.  54   |;   ts  M   ||  407   [Jiov]  jiot 
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Tóv  7wa*mwOv  otSac  xal  to  Twa-^nrou  -jratStoy, 
Tov  cóvTa  toOtov,  sOyeYef;  -e-puzórac. 

415  ([)'iXa^ov  auT(5  Ta;  e«p'  7][xwv  i^TrtSa;. 

Nal  :i:ivTa  p.ot  7rplv  xal  -Tri^w  Moyoj/aye, 
yj  x>.f^(jt;  T|  7TayyXuxo;,  YJ  7ro3ou[/iv7], 
X(xl  X^^p^  ^^'^  cpóvTi^e  Taiv  ivTaX(jLaTcov. 
'£1;  ouv  ex£tvr^(;  xal  Xa>.ouc7jc  <Jot  Trakty 

4  20  xal  <TUjJL7rapu(n];  £t;  osi  t^  xapStą, 
avx'|'j)r>]v  KpaTKJTS  3u[jLTQpij  Xa^s, 
ETuetTa  ptJ/ov  Tac  PoXac  twy  ó[jLjxaTCt>v, 
(jTpe^j^y  Se  tov  voOv  toO  tto^ou;  w;  ex  ^aX7]c 
EŁC  TÓv  ca£tvóv  Ttov  avaxTÓpci)v  Xu)rvov, 

4  26    TO    XOtvÓv    EyTpUCTJJJLa   TTjC    OaOUfJLSyTj;, 

TO  Xa[A7wpóv  ayXaŁG[Aa  t^c  aXoupyŁSo;j 

TÓ  Tou  xpaTOii;  dn^ptyLia  ttjc  (rxij7rT0uy  tac, 

TÓ    TOU    GTECOU;    £p£t(7(Aa  TWY    avaXTÓp(OVj 

TÓv  7rupyov  r|  tó  TEtjro;  ^  xal  ty]v  Pa(jtVj 
430  Zojy^v,  TÓ  xaXXci7nc[Aa  yr^;  te  xaŁ  7tóXou* 
tS(!>v  Xe  7ra(jav  toO  TrpoccoTrou  tJ]v  X^P'^ 
xal  T7]v  aTraoTpaTCTOuaay  axpo<p£yytav 
xap7]yóp7]7ov  T7]v  asauToO  xapX(aVj 
O7rvou  [;^Ti<y;rEc  xal  'rpo^p^c,  GX>)7rTpoxpaTop" 

4  36    E^rSt;    yop    OVTCt>C   T^;   Tp0<p^C    U7n]p£TlV, 

T7]v  EX  5eoO  So^^EŁ-ay  'źjfuy  Tot;  xaTOj, 


M  II  -413  cuvta]  (j>uvTa  Mj  cuvTa  Psellus  ex  recentiorum  more  pro  cuaavta 
u«urpavit  cf.  Thesaurus  Didotiamis  vol.  VIII  p.  1178  A  P  4^14  au-w  M  || 
415  aO-Tfo  M  II  KÓLyyluKoc]  cf.  ad  v.  112  ||  421)  eic]  £c  M  sine  probabilitatis 
specie  cf.  26.  27.  (v.  1.  ad  102).  109.  245.  331.  347.  396.  424  ||  t^  xap5Łx 
M  II  422  fći}ov  M  II  423  oTp&ioy  M  ]   -ov  M  ]   428]  inc.  f.  73^  j!  432  axpo- 
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TO  (patSpóv  ayAar[i.a  tt^^  B'j^avTtóo;, 

TÓ  ce[j!.vóv  av3'o:,  t7]v  yov>]v  tyj;  Trop^pó^sa;, 

0£oS<ópav,  TÓ  xaXXo;  auToO  toO  ^tou. 

4  40    ''Av5>]    TOC    7raVT7.    50l   yŁy^TJ^Ci)    TCO    xpaT£tj 

OTnjpsTiCj  S£77rotvaj  X7.l  7raXtv  XaTpi;, 
'^al  X5Ctp£  >.£i[/.tov,  if^Tjioy  £'^'j)r(,ja£vov, 

Xal    COV    0£(O,    XpiTlTT£,    TW    CX£770VTl    C£ 

ava7r£j  fia7iX£U£  t*^;  oaoujjidyii];. 


(peYY{av]  cf.  ad  v.  28-^    ]    4^39    fortasse  post  v.  4"»S6  conlocari  debet   ]\    440 
JyOrj]  ait)  M  ||  tw  M  i|  443  t^sw  M  ||   ax£7Cor:i  ae]  cf.  ad  v.  249. 


Exciirsns  ad  v.  249. 

na5iv  eodem  accentu  instractuni  recnrrit  apiid  Gregoriam 
NaziaLzenam  Anth.  Pal.  VIII  109,  3  TauTa  zda^  Cojo'.^  6:;i- 
ziWo^LOiif  ubi  citra  necessitatem  Morellus  edidit  (Carm.  II  2 
n.  45,  3  Patrol.  Gr.  vol.  XXXVIII  p.  34):  Tdfst  taBe  C(i)otc  etci- 
T£X/.ci;.at  cf.  Carm.  I  2  n.  2,  26  (Patr.  Gr.  vol.  XXXVII  p. 
580)  iJLi7.pbv  ava5po)5xovT£^  lx£iv  3ox£ou(ji  TU  a  V  D^J/Dc  et  II  2  n. 
14,  2  (V()l.  XXXVIII  p.  18)  8ive  Anth.  Pal.  VIII  93,  2  axpa 
c£povTa  TuicYję,  Kai7api£,  ao^trj;.  E  iam  in  voce  aTuXoi;  apud 
Gregoriirn  penultiniam  currepiam  reperies,  sicuti  oninino  pro- 
sodiae  legcs  Theologns  8U8que  deąno  habnit.  Speoiminis 
cansa  locos  adponam,  ąuibus  legos  yiolantnr  niiper  a  nohis 
expositae  An^olil.  Piainid.  Appeud.  Barb.  Vat.  (L.  1890j  |). 
53  et  112  cf.  etiam  „Wiener  Studieu''  vol.  XII  p.  208  8q. 
Ac  primiim    qnidem    terminatioues   -  ujjli   lI   -  uai(v)   verbornui 


393 

in  -  u[xi  desinentiam  Gregorias   Nazianzenns  contra  normam 
corripit: 

Carm.  I  1  n.  27,  44  (Patr.  6r.  vol.  XXXVII  p.  601) 
et  I  2  D.  2,  390  (ibid.  p.  609): 

8  a  (  V  u  ff  i  %(3irf/^(xk6(i}r  toO  B'  (ivTtacxat{ji.i  ^YWYS? — 
II  1   n.  17,  4  (XXXVII  p.  1262):  A6i|jLU)va  Ypairrbv  S6(xvuatv 

ex  iciydKCoy, 

—  n.  45,    110   (ibid.    p.    1361)    ^v  iXob<;   (ja(v(i)v   8e(xvuffi 
%i%poą  2f  tę,  — 

II  2  n.   1,  304  (ibid.  p.  1473)  3vy)tou;  oLS-aYora)  p.(Yvuat  Aw- 

(JÓIJL€V0C,    

I  2  D. .2,  116    (ibid.    p,  587)  xal  ffa(v£i  YXux6poTct  xai    8XXuai 

x£u3'0[xivoiai,  — 
n  2  n.  63,  2    (vol.   XXXVm   p.   37)    siye   Anth.   Pal.  VIII 
117,  2: 
ip^o^ł  lYeipa'  B(xy)v  5  ja  v  u  |jl  t  xal  c3t;iivou;, 

—  n.  119,  6   (voL  XXXVIII  p.  72)  8ive   Anth.  Pal.  VIII 
2,  5: 

jjLT^  (JL6  X(tcy)<;,  jat^,  tu|jlPov  i  tu  ó  p.  V  u  ja  t ,  ouTCOre  asTo  |  Xi490[JiaŁ. 

Qaibas  locis  innixns  Carm.  II  2  n.  50,  1  (yol.  XXXVIII 
p.  35)  siye  Antb.  Pal.  VIII  114,  l  8p.vup.6v  dL3'aviToto  6sou 
xpÓTOc  \)^i\UioYtoą  eqaidem  5{jivup.t  pro  5p.vu|A£v  reponendunoi  esse 
censeo. 

Secuntnr  sabstantiya  oxytona  in  -hę  terminata,  qaae  et 
nominatiyum  et  accusatiyam  yolgo  producunt: 
Carm.  I  2  n.  29,  102    (yol.    XXXVII   p.  891)   Tepiroyrat  xax(tj 

d  X  ^  "  "^  ec sff(jd|Jisvoi, 

II  1  n.  1 9  92  (ibid.  p.  977)  if)  (jiti3cv  €v  ^sfpejaiy  ł'x€tv  i)  dxXuv 

dcaaaeiy, 

—  n.  34,  8  (ibid.    p.  1307)  vat€Ta(i>v,  axe(i)v  d  x  ^  *u  v  e^eaffa- 

Roipnwy  Wjdiłała  filolog.  T.  Xy.  50 
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II  1  n.  45,  82  (ibid.  p.  1359)  appo^uyt)?  Svo(pepi)v  i^^'^^  ^fea- 

aaiAevo<;  *),  — 
II  2  n.  4,  31  (ibid,  p.  1508)  XoĆTrwv  6c  W  i8Y)T6v,  gicwc  |xij 

II  1  n.  68,  6  (ibid.  p.   1402)  et   8'   to^yc   ^ori  ii.ixpbv  er/jjfp.- 

—  n.  44,  36    (ibid.    p.    1352)    Sć^ekoą^   ohlk  Tpi^ec    iaxyv 
Ij^ouff*  6X(yiqv,  — 

I  1  n.  8,  43  (ibid.  p,  450)  alei  I'  ix^'^C  fl?vau8oc  uypV  5tav^- 

^etat  SXiJLiQv, 

—  n.  8,  39   (ibid.   p.  449)   3^pa,    cuTÓy,    PpoTÓv,   Spviy,   5^iv, 
x6va,  1 5^  3  u  V  lTeu5av, 

II  1  n.  34,  196    (ibid.    p.    1321)    Tbv   8*  u7:o86CaiA€vov    ix3uv 

IStjffe  X{vov  ■),  — 
II  2  n.  7,  188  (ibid.  p.  1565)  Toiły€xa  viq8uv  apief^e,  to  8' ^jjli- 
cu  Ttae  Y6vd3XrjC,  — 

I  2  n.  16,  9  (ibid.  p.  779)   6  tcXoutoc  jjLły  dt^ioroc,  6  8ł  S-póyoc 

8  9  p  b  c  8ye{p((>y, 

II  1  n.  2,  16  (ibid.  p.  1018)  et  8ł  Xa3oi  Tt[x^y   icpbc    tiTcep^' 

ó^iojy, 
II  2  n.  7,  287  (ibid.  p.  1573)  et  II  2  o.  70,  2  (vol.  XXXVIII 
p.  47)  8ive  Anth.  Pal.  VIII  29,  2: 
xal  oó  y'  'ApiTrafou  Keysau^eoc  8  f  p  u  c  iiciTce, 

I  2  n.  29,    236    (vol.    XXXVII   p.  901)    ou   Ypaircwy    pXecapwy 

8  9  p  u  y  &icep3e  ^źpeiy, 

II  1   D.  50,  82    (ibid.    p.    1391)    \tĄ  Tiy'  &r.6p3e  fćpeiy    8(ppby 

e7roupay(ou, 


')  Formas  «/Avs-,  a/Ai)v  ad  Dormam  usurpayit  Psellus  v.  9  et  378, 
ab  UBU  commuai  praeter  Gregorium  NaziaDzenam  defiexerunt 
Apollinarius  Laodicenus  Paraphr.  Psalm.  CXVIII  32,  Proclaa 
Hymn.  I  41,  Joanacs  Gazaeas  Ecphr.  II  94. 

')  Eodem  pertinet  Carm.  I  1  n.  22,  11  (vol.  XXXVII  p.  493)   nai 

óvo   ix0^vć imy  iv  i^fj fiM  nhtt  not*  avó^wv    cf.  Append.  Barb.- 

Vat.  p.  112*. 
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II  2  D.  1,  7   (ibid.    p.    1452)    ou  ^e^tr^^y    dux  5XPov^    o<;  de<ppoortv 
ó  f  p  b  V  iviXy.ei, 

—  n,  3,  204  (ibid.  p.  1494)  ócpby  uTcepTtXXoi>aav  uic*  op-p- 
cet)5t^)  icapetatę, 

—  n.  6;  21  (ibid.  p.  1544)  |jiy)5Ł  ^eyoc  irpocipety  ^.tjy ")  eTp.a(7ty 
5  (p  p  b  V  deCpeiy, 

—  n.  6,  79  (ibid.  p.  1548)  6[k[Lxia  Tctjpa  e^ouaa  xal  dc  x^^^* 
5  f  p  b  V  Sr>(o\ja2f 

—  n.  126,  2  (vol.  XXXVIU  p.  78)  STrr^r  ła^ph^f  &ipa  X6- 
vófpova*  7udvTa  axś5aarc6,  — 

I  2  n.  29,  304  (vol.  XXXVII  p.  906)  iuXt3^bv  6(peXxoixćvY3  dv 

pieaaTG)  wtoX((i)v, 

II  2  D.  1,   28    (ibid.    p.   1454)   'icXT)^bv    a^oudiy    av(i)    |jw(niv 

eTCOupsiv{a>y. 


')  Traditam  scriptaram  acyv^ifjai  correxit  Wernickius  ad  Tryphio- 
dor.  73  p.  123  cf.  Append.  Barb.-Yat  p.  50  Bq. 

')  fiij(^*  YOlgO. 


Studyja 

nad 


historyją  języka  bułgarskiego. 


N«pl«al 

Dr.  Antoni  Kalina. 


CZĘŚĆ  U. 

B.  Tworzenie  wyrazów. 
I.  DEKLINACYJA. 


1.     Deklinaeyja  imienna. 
a)    Rzeczowniki. 

151.  W  dzisiejszym  językn  bnłg.  nie  istoieje  deklina- 
eyja iiuienna  na  ten  sposób^  na  który  nżywa  się  w  innych 
językach  siow.  Zamiast  odmiany  wyrazów  w  sposób  synte- 
tyczny, t.  j.  przez  dodawanie  przyrostków  deklinacyjnych  do 
tematów,  opisuje  się  ją  w  sposób  aglatinacyjny  przez  doda* 
wanie  przyimków  do  wyrazu,  który  otrzymuje  zwyczajnie 
pewną  stałą  formę.  Podobny  rodzaj  deklioacyi,  jak  w  językn 
bułg.^  znachodzi  się  z  pomiędzy  języków  indoeur.  w  językach 
romańskich.  Zachodzi  pytanie,  czy  ten  stan  języka  bułg.  ze 
względu  na  deklinacyję  jest  dziełem  jego  własnem,  powsta- 
łem w  przebiegu  czasu  na  gruncie  rodzimym^   czyli  też,  jak 
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utrzymuje  np.  Miklosich  IIP,  178;  zawdzięcza  on  swoje 
powstanie  wpływowi  obcego  języka ,  op.  trako-illyryjskiego. 
Za  wpływem  obcym  przemawia  ta  okoliczność;  że  w  żadnym 
z  innycli  języków  slow.  nie  zaszła  tak  radykalna  zmiana 
ustroju  formalnego  jak  właśnie  w  języku  bułg.,  co  tylko  stać 
się  mogło  pod  wpływem  bardzo  silnym  obcycli  elementów, 
działających  w  rozkładowy  sposób  na  język  bułg.  Elementem 
tym  rozkładowym,  który  wstrząsnął  ustrojem  deklinacyjnym 
języka  bułg.,  miał  być,  według  zdania  Miklosicha,  język  tra- 
kijski,  który  zachował  się  do  dziśdnia  w  pokrewnym  mu 
albańskim,  a  który  wpłynął  tak  samo  destrukcyjnie  na  język 
rumuński.  Przeciwko  temu  przypuszczeniu  przemawia  analo 
gija  samych  języków  romańskich,  które  wszystkie  wytwo 
rzyły  w  równy  sposób  na  miejsce  pierw(>tnej  deklinacyi  ję 
zyka  łać.  deklinacyję  nową^  chociaż  na  zmianę  tę  we  Francyi 
Hiszpanii  i  Włoszech  nie  mógł  oddziaływać  wpływ  trakijski 
który  możnaby  przyjąć  jeszcze  przy  języku  rumuńsk.  Ró- 
wnież i  języki  germańskie  nie  oddziałały  w  ten  sposób  na 
języki  romańskie,  ponieważ  posiadały  one  deklinacyję  pier- 
wotną nie  poruszoną,  kiedy  się  zetknęli  Germanowie  z  lu- 
dami romańskiego,  pochodzenia.  Jeżeli  mimo  to  zaszła  w  ję- 
zyku łać.  taka  zmiana  radykalna  pierwotnej  deklinacyi,  to 
przyczyna  tejże  leżała  nie  w  wpływach  zewnętrznych,  lecz 
w  samym  języku  lać.  i  jego  rozwoju  pod  względem  głosowym 
i  formalnym.  To  samo  też  można  przyjąć  o  bułg.  języku,  na 
który  w  pierwszym  rzędzie  mógł  tylko  wpłynąć  język  grecki, 
ponieważ  stosunki  Bułgarów  z  Grekami  byty  przez  cały  ciąg 
historyi  politycznej  bardzo  ścisłe,  a  stanowisko  Greków,  nie- 
tylko  pod  względem  politycznym,  lecz  także  i  cywilizacyjnym, 
nadawało  się  w  wysokim  stopniu  do  tego  rodzaju  wpływu. 
Tymczasem  z  greek,  języka  dostało  się  bardzo  mało  pod 
względem  formalnym  do  języka  bułg.,  zob.  wyżej  Rozpr. 
T.  XIV,  stn  265,  a  z  języka  albańsk.,  będącego  reprezen- 
tantem   pierwotnego   trako  -  illyryjskiego,    nie    można   także 
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tego  wywnioskować.  Przeciwnie,  ze  stosaoku,  zachodzącego 
pomiędzy  językami  z  jednej  strony  albańskim,  z  drogiej  sło- 
wiańskimi, które  odbiły  się  na  nim,  można  na  pewno  twier- 
dzić, że  stosunek  ten  nie  był  tak  ścisłym,  żeby  mógł  tak 
dosadnie  oddziałać  na  język  bułg.  i  co  najważniejsza,  że  w  ró- 
wny sposób  masiałby  on  się  także  urzeczywistnić  w  języka 
serbskim.  Tymczasem  o  tego  rodzaju  wpływie  języka  albańsk. 
na  język  serbski,  który  zresztą  począł  się,  jak  z  języka  sa- 
mego sądzić  można,  w  znacznie  późniejszym  czasie,  zob. 
Rozpr.  T.  XIV.  str.  206  n.,  nie  ma  mowy.  Właściwości  języ- 
kowe wskazują  na  to,  że  zetknięcie  się  Albańczyków  z  Buł- 
garami odbyło  się  w^  czasie  znacznie  późniejszym,  aniżeli 
z  Grekami ,  kiedy  język  bułg.  uległ  już  ważnym  przemianom, 
zob.  wyżej  Rozpr.  T.  Xiy,  str.  209,  jaką  np.  była  zatrata 
nosowych  samogłosek.  Fakt  ten  stoi  w  ścisłym  związku 
z  podaniem  historyi,  według  której  Albańczykowie  występują 
dopiero  na  widownię  w  XI  stuleciu,  zob.  Jirećek,  Gesch.  d. 
Bulg,  str.  216  n.  Względy  te  przemawiają  więc  przeciwko 
wpływowi  obcemu,  przyczem  i  to  zasługuje  na  uwagę,  że 
wpływ  ten  byłby  się  odbił  na  całej  deklinacyi,  a  nietylko 
na  rzeczownikach,  podczas  gdy  przymiotniki,  a  zwłaszcza 
zaimki,  zostały  nim  nie  dotknięte. 

Oprócz  powyższych  względów,  świadczących  przeciwko 
wpływowi  obcemu  na  zatratę  deklinacyi  języka  bułg.,  prze- 
mawia przeciwko  temu  sam  język  bułg..  w  którym  zacho- 
wały się  liczne  ślady  pierwotnej  deklinacyi,  na  wzór  innych 
języków  słowiańskich.  Przykłady  te,  używane  po  dziś  dzień 
w  żywym  języku  bułg.,  umożebniają  nam  odbudować  w  zu- 
pełności deklinacyję  bułg.  podobnie  jaką  jest  ona  w  innych 
językach  słów.  Pominąwszy  formy  mianownika,  biernika, 
wołacza  i  celownika,  które  zachodzą  całkowicie,  lub  czę- 
ściowo w  nieporuszonej  postaci,  zachowały  się  jeszcze  przy- 
kłady reszty  przypadków  w  takich  wyrażeniach  jak  nastę- 
pujące. 
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1.    Resztki  pierwotnej  deklinacyi. 

152.  Narzędnik.  Tematy  -o  r.  qi.:  s  bogom^ 
g  i  r  b  o  m  ogólno-bołg.,  bregom,  redom  Tat-Pazardź., 
glasom  ehoka,  tikom  tiće  Sof.;  Mil.  56;  dudum  ćudi 
sa,  zwyczajne  wyrażenie  w  narzecza  rodop.,  Ved.  II,  270 
i  t.  d.;  po  brjagom;  instrum.  zam.  dat  (loc  )  MTirnoy,  Per.  Sp, 
XI— XII,  168;  sa  sokołem  Pirot,  Kaćan.  194:  redom 
po  redom  Paoag.,  Mil.  173;  s  ko  kum  da  skokame  Pri- 
lep,  Mil.  474;  mirom,  redom,  red  po  r  edom,  s  b  o- 
gum,  glasom  Mac.,  zob.  MiL  101,  102,  214,  326  i  z  wła- 
snych notatek;  yredom  Tfm,  Per.  Sp.  11,  132,  133,134, 
136;  strachom  Per.  8p.  12,  111;  k  r  i  e  m  Per.  Sp.  11, 
131;  z  bogom,  s  kerstam  węg.  Czirb.  367;  r.  n.  su- 
t  r  o  m  Seres,  Verk.  11;  destom  fiestiS,  1  j  u  t  o  m  Sferes, 
Yerk.  213,  253 ;  p  r  o  1  e  c  e  m  -  srb.,  p  r  o  1  e  ć  e,  KopriSt. ; 
p  r  o  s  t  n  m  stoit  Struga,  Mil.  77;  tichom,  chitrom  Tat.- 
Pazar. ;  legnuya  n  i  ć  k  u  m  Mil.  269. 

Również  nakży  do  tego  rzędu  forma  narzędnika,  który 
użyty  został  w  znaczeniu  celownika:  na  bogom  se  moli 
Seres,  Verk.  46.  W  Śuraeusk. :  Stujanum  mlogu  dnbulja, 
mam^B  Stujanum  dnmaSi ,  I  y  a  n  ć  u  m  ljurk'B  prdyeśi, 
G'erg'um  glav4ta  utseći.  Per.  Sp.  VII— VIII,  107,  108, 
111,  112;  2,  str.  166. 

Tematy  -  i  r.  ro.  mogą  być  utworzone  podług  dekli- 
nacyi t ,  ale  także  podług  tematów  -o:  p  1 1  e  m  ogólnobułg. 
deńem  Svistov,  pttem  Mac,  Mil.  21 ;  denem  KiJstend., 
Eaćan.  104.  Podług  tej  analogii  poszła  tali  że  forma  r.  ż. : 
n  o  ś  t  e  m  Syistoy,  n  o  k  '  e  m  Mac*,  Mil.  437 ,  u  o  §  t  e  m  ob. 
noskiem  Eć^stend.^  Kaćan.  104,  452,  prwn.  stsł.  d  b  n  i  j  ą 
nośtiją,  gdzie  r.  m.  poszedł  za  analogiją  rodzaju   żeńsk. 

Tematy  -a  r.  ż.:  silom  zemo  Veles,  Per.  Sp.  IX— X, 
95;  s  duśom  Pirot,  Kadan.  195,  utworzone  podobnie  jak 
w  srb.  języku  podług  analogii  rodzaju  mę»k.;  syódn  Pirot, 
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Per.  Sp.  18,  463,  zam.  stal.  vodą.  Jeżeli  weźmiemy  dźwięk 
a,  jako  zastępczy  za  stsłow.  ą^  zob.  §.  55,  wówczas  należą 
dotąd  także  ogólnie  używane  formy :  denja,  nośtja, 
n  o  d  ć  j  a  Mac. 

153.  Miejscownik.  Tematy  -  o  r.  m.:  po  .dvori 
chodiS,  dołu  obok  doTe,  na  kladenci  Tat.-Pazardź., 
pu  dvori  chodeśi  Śumen,  Per.  Sp.  VII — VIII,  112;  po 
obrazi  Strumnica,  Mil.  26;  najay'e,  na  8xńe  ogólno- 
bałg. ;  y  sonę  Mac,  Mil.  24;  na  dole  Radom.,  Kaóan. 
152;  u  koYćadzi  fiadom.,  Eaćan.  511. 

Tematy  -o  (e)  r.  n.:  po  maiku  Tat-Pazar.,  lete 
Mac,  Prilep,  Mil.  473;  na  sbrci  Tat.-Pazar.,  na  sirci  e, 
po  poli,  nitre,  bladze  Mac,  Mil.  276,  306 ;  d  o  b  r '  e, 
zTe  ogólno-bolg. ;  jutre  Radom.,  Kaćan.  153;  po  se- 
1  u  -  8  u  rodop.  Marica  1882,  Nr.  597,  str.  4. 

Tematy  -ar.  ż. :  vxv  kiśti,  na  kapii  Tat.-Pa 
zardż.;  gor'e  Kot,  Per.  Sp.  I,  106;  zimę  (lete)  Mac 
Mil.  189,  473;  v  mijkini  paz  u  (v)  i  (1.  m.?)  Strnga,  Mil 
461 ;  n  a  g  o  r  *  e  ogólno-bułg. 

Tematy  -i:   nuste-s  Sliven,   Per.  Sp.  V-VI,   207 
na  p'Bti,  na  gri&di  Mac,  Mil.  306. 

Spółgłoskowe  tematy :  na  vr'emeni,  Ikonomoy 
EiirapcKa  rpaHMaTHKa,  Co<»Hfl  1882,  str.  13. 

Przykłady  powyższe,  które  zachodzą  w  żywym  języku 
bułg.,  niektóre  wprawdzie  wyłącznie  w  pieśniach  ludowych, 
ale  w  każdym  razie  są  zrozumiale  i  utworzone  prawidłowo, 
dowodzą,  że  przypadki  te  były  niegdyś  w  pelnem  użyciu, 
i  jeżeli  zaginęły  w  języku,  to  stało  się  to  dopiero  w  prze- 
ciąi^n  pewnego  czasu  i  na  polu  rodzimem,  a  zatem  przed- 
stawiają proces  historyczny  samego  języka  bułg.  Wytłóma- 
czenia  tego  zjawiska,  trzeba  zatem  szukać  w  rozwoju  histo- 
rycznym języka  bulg.,  mianowicie  w  procesach  jego  głoso- 
wych, które  oddziaływały  w  wysokim  stopniu  na  uformo- 
wanie się  deklinacyi. 
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Z  innych  przypadków  zachowały  się  w  licznych  przy- 
kładach celownik,  a  w  zupełności  wołać  z  1.  p. 

154*  Celownik.  Przypadek  ten  używa  się  w  pier- 
wotnej postaci;  przy  imionach  osobowych  i  istotach  żywot- 
nych, tak  rodzaju  m.  jako  też  ż. 

Tematy  -or.  m.:  Joyann  otgoyori ,  na  sa  lilanaj 
konja  do  griya-ta,  a  deyeru  du  zlatni  zengii,  a  sye- 
kem  dar  da  óerna  zemnja  Tat-Pazar.;  syekru  Pana^., 
Per.  Sp.  XI— XII,  165;  majka  si  cara  goyori,  rcće  carica 
cara  Sof.,  Per.  Sp.  1,  166;  Kaćan.  216;  Bogu  se  mnli 
Radom.,  Kaćan.  266;  kama  izyadila,  Kratoyo,  Per.  Sp. 
XI — XII,  174;  poklonae  konju  do  griya  ta,  a  deyern 
duri  do  ramena,  Yeles,  Mil.  480;  konja  Marku  li  mu  go- 
yoreśe  Prilep,  Mil.  9;  mu  ji  pre(8)e6e  kraiju  dobra  gia- 
(y)a  Mac,  Mil.  59  i  t.  d.  Od  imion  osobowych  używa 'się 
często  celownik  w  pierwotnej  formie,  zob.  Miklosich  IIP, 
str.  182;  syoimu  pobratimu  Mil.  298. 

Niekiedy  używa  się  celownik  w  znaczeniu  dopełniacza 
(dałivus  commodi) :  caru  Kostadinu  sestra  zam.  cara 
K  o  s  t  a  d  i  n  a  Mil.  157 ;  Angelina  kral*  Bogdana  se- 
stra Mil.  395;  izlja(z)la  majk'a  Stój  ano  Mil.  116. 

Tematy  -w:  lice  sina  sy^etnalo  Sof,  Kaćan.  217. 

Tematy  -a  r.  ż.:  Todori  ti(ch)o  goyori  Tat-Pazar.; 
Kali  ni  dumaśe,  Turćin  Irin  ki  dumaSi,  car'  Mar  i  dn- 
maśi  Kot.;  i  si  je  dade  majk'e  si  yoda,  toj  goyori  (ch)uba(y)a 
Jańe,  i  je  yelit  stopank^e  si,  Prilep,  Mil.  14,  237,254; 
Bojana  m  a  j  k  '  e  je  yelit  Struga,  Mil.  295;  je  zboruyat  Marko 
neyesfe  si  Mac,  Mil.  147 ;  n  e  y  '  e  r  t  i  goyori  Mil.  192 ; 
Stojan  je  reće  s  e  s  t  r '  e  si  Mil.  1 97 ;  i  je  dade  m  a  j  k '  e  «i 
ne(y)esta  MiL  234 ;  s  y  o  j  d  ż  e  stara  m  a  j  k  *  e  Mil.  298 ; 
k  r  a  1  i  ć  e  Mil  313 ;  azi  sim  pirvi  m  a  j  c  i  Kot.,  Per.  Sp. 
II,  106.  W  Macedonii  użycie  celownika  poj.  od  imion  wła- 
snych r.  ż.  jest  często;  oprócz  tego  zachodzą  jeszcze  w  tym 

Rosprawy  Wjdsiało  filolog.  T.  Xy.  5]^ 
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przypadku  formy  od  majka:  majce,  sestra:  sestr^e, 
teta:  tete. 

Wedłog  analogii  rodzaju  ż.  tworzy  się  ten  przypadek 
także  niekiedy  od  tematów  r.  m.  Przyczyną  tego  jest  ta 
okoliczność,  że  wskatek  procesów  fonetycznych,  stoi  w  za- 
kończeniu mianownika  tematów  r.  m.,  zamiast  o  dźwięk  a, 
przez  co  nastało  pomięszanie  rodzajów,  n.  p.  k  r  a  1  j  a  Ś  i- 
gmanina,  onaa  stara  igumena  Mil.  53,  uw.,  54. 
Właściwość  ta  zachodzi  sporadycznie  tylko  w  narzeczach 
maced.:  Marko je^  Markoje  mu  śe  zdodealo,  mu  po- 
dade  Markoje  ostra  sabja  Mil.  9  (Prilep),  148,  155;  ta- 
ko j  e  Struga,  Mil.  1 ;  brafe,  negoje  miTe  rod'e 
Mil.  53,  68;  podobnie  baboje  Mil.  332. 

Tematy  spółgłoskowe:  Pctre  Pa vle t  u  govori,  od  Pa- 
V  I  e,  Yeles,  Verk.  31 1;  8vekxrvi  Panag.,  Per.  Sp.  XI — 
XII,  155. 

155.  W  o  łącz  I.  p.  używa  się  prawidłowo,  którego 
zakończeniem  przy  tematach  r.  m.  jest  e  i  analogiczne  u, 
zamiast  czego  niekiedy  używa  się  o,  zob.  §.  34;  przy  tema- 
tach r.  ż.  zaś  zakończeniem  jest  o:  y  e  t  r  e  Tat-Pazardź., 
kniźoyniće  Panag.,  kumce  Sakirdźi ,  Isńse  Ghri- 
stć  ob.  Isńs  Christóyi  Konopć.,  o.  m.  410;  Stojane 
P««yIoysk.,  Eratoyo,  SSres ;  b  r  a  t  e  Prilep ;  starce,  Marko 
k  r  a  i  e  y  i  ć  e  Rudom.  W  niektórych  narzeczach  upodobnia 
się  przedostatnia  miękka  zgłoska  końcowemu  e,  i  zamiast  a 
używa  się  w  niej  e:  Stujene  Kot,  Śumen,  Stojene 
Śiroka  lika,  Panag.  Do  wołacza,  zakończonego  na  «,  do- 
daje się  niekiedy  partykuła  le:  Joyane-le,  Petre-le 
Tat.-Pazar.,  car*  M  u  r  a  d  i  - 1  e  Kot.,  Per.  Sp.  I,  106,  zam. 
M  u  r  a  d  e  - 1 6;  zob.  §.  4. 

Z  zakończeniem  u,  które  przyjęte  od  tematów  -u,  do- 
daje się  zwyczajnie  do  tematów,  zakończonych  na  gardłową 
i  miękką  spółgłoskę  (tem.  -jo):  car^ku-To  Kot.,  car  u 
Sof.,  d '  e  y  e  r  ć  j  u  Payloysk.,  MiloSKobiliću  Samok., 
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Kistadinu-Ie  Tat-Pazardź.,  S  t  o  j  a  n  u  KratoYO,  Pa  v  1  u 
Paaag.,  Yeles,  bratu  Stramnica,  SSres,  Stefan  bana 
Legen.,  mazu  Prilep;  sinu-le  Sof.^  zetju  rodop.,  ze  tu 
Sofja. 

Zamiast  u,  występuje  czędciej  jako  zakończenie  o, 
w  czem  leży  proces  fonetyczny,  według  którego  dźwięk  u 
w  zakończeniu,  przechodzi  w  niektórych  narzeczach  w  o, 
zob.  §.  34.  Jednakże  w  formie  wołacza,  zakończonej  na  u^ 
niemniej  i  tej  na  o,  może  tkwić  nowszy  proces,  polegający 
na  zatracie  deklinacji,  a  zakończenia  te  odpowiadałyby 
wówczas  tej  formie  przypadkowej,  która  używa  się  jako  za- 
kładowa dla  całej  deklinacyi  w  liczbie  poj. :  rodo  majćina 
Tat.-Pazardź.,  c  a  r '  k  o  Kot.,  mlad  duchoyniko,  Mi- 
1  u  ś  o,  z  e  t  j  o  Śiroka  hka,  k  o  n  j  o  Mac,  gospodaro 
Radom ,  boże  -  le  mili  gospodjo  PayloYsk.,  sino  rodop., 
s  i  n  k  o  Prilep. 

Tematy  -a  r.  ż.  mają  zwyczajnie  za  zakończenie  o: 
maj  ko,  duś  o,  goro-le,  vodo-le  KcJstend.,  d  oaSte- 
r  j  o  Śiroka  hka. 

Imiona  własne  r.  ż.  zakończone  na  -/fa,  -ca,  mają 
jako  zakończenie  dźwięk  e:  Stojanke  Tat. - Pazardź., 
Ilenke,  Stdnk'i-le  zam.  S  t  &  n  k '  e  - 1  e  Kot,  Z  a- 
górk'e,  Trajenk'e,  Milice  Śnmen ,  J  e  n  k '  e  Sliv., 
Stójkę,  Bójkę  Konopć. ;  podobnie  także :  m  a  j  S  i  c  e, 
mome,  karamfilke  Tat.-Pazar.,  r  ń  2  i  c  e  Sof.,  g  o  r  i  c  e 
PayloYsk.,  mlada  b  u  1  k  e  Śiroka  hka,  kralice,  gospo- 
da r  i  c  e  Mac,  stara  b  a  b  i  c  e  KOstend.  Imiona  za6,  zakoń- 
czone na  ga^  mają  o  i  e:   Yórgo   ob.  yór'ge  Konopćii. 

Imiona  własne  r.  m.  zakończone  na  a,  mają  wołacz 
równy  mianownikowi :  sv'eti  Y  a  s  i  I  i  j  a  Panag.,  sy'eti  Ilia 
Strumnica ,  zetu  N  i  k  o  1  a  S^res.  Podobnie  ma  wołacz  ró- 
wny mianownikowi  kum&  nom.  voc.  Konopćii,  o.  m.  409. 
Jeżeli  imiona  własne  r.  m.,  zamiast  a,  mają  z  powodu  braku 
akcentu,   w  zakończeniu   dźwięk   i,   wówczas   pozostaje   on 
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także  nieznlienionyiD  w  wolaczu:  Nikole,  K&ti^  "Bnclrćji, 
1 1  i  j  i  Konopć.,  podobnie :  m&mi-Ie,  kadiji  Tat-Pazar., 
d  r  u  ź  i  n  'B  yjaroo  sgoYorno  Kot.  Od  Isas  Christos 
brzoii  Yoc.  Isiisi  Cbristi  Konopo. 

156.  Dopełniacz.  Zakończenie  a  przy  tematach  r. 
m.  zachowało  się  w  niektórych  tylko  wyrażeniach,  jak:  do- 
ma:  dodi  doma  domum  Ta^-Pazardź.^  podobnie :  otide 
grada  Slankamena  Mit.  266 ;  a  doma  otide  Sof. ; 
ot  dayna  Mil.  275;  dosta  zam.  do  syta  ogólno-bułg., 
Yćera,  zay6era;  poleka  i  t.  p.  Częściej  używa  się 
dopełniacz  w  połączenia  z  przyimkami:  ot  boga,  ot  6ar- 
daka,  ot  junaka,  iz  Budina  grada,  ot  ty  oj  ego 
brata  Tat.-Pazar.,  i  z  grada  Kot,  ot  konja  Yeles, 
ot  boga  ednoga,  ot  roda  Cbristjanska  Strnmn., 
ot  zdrayego  zdrayca  Prilep,  otmoja-ya  birza 
ko  n  j  a,  o  t  o  r  aća  Struga,  nasred  dyora,  ottyo- 
ego  sina  Kostadina,  do  Sułtan  Murata,  ot 
Ililandara,  u  popa  tego  starego  Mil.  422;  od 
dobroga  konja,  u  konja  śarenoga  Trsn,  Kaćan. 
274,  289;  bez  brata  rodźenog  Pirot,  Kaćan.  196; 
u  naśago  zetka  Etropol,  Per.  Sp.  13,  149;  gospod- 
skogu  roda,  okol  syog   koronka  węg.  Czirb.  388. 

Tematy  r.  ż.:  ot  temnici  Tat.  Pazard£.,  g  o  r '  e  ot 
Z  a  g  o  r  i  Kot.,  ot  Ijute  rosę  Pirot,  Kaćan.  135 ;  o  n  o  j 
g  o  d  i  n  i  Źerayna. 

Tematy  spółgłoskowe :  kljućeyi  otnebesiob.  otne• 
b  e  s  e    Strnmnica ,  Mil.  27;    ot   nebesi  Bitol,  Mil.  345. 

Częściej  używa  się  dopełniacz  tematów  -  o  r.  m.  z  za- 
kończeniem -  a  na  oznaczenie  biernika,  co  nie  tylko 
w  języku  bułg.,  lecz  także  we  wszystkich  słów.  w  równy 
powtarza  się  sposób :  moli  boga,  imam  jednogo  boga, 
si  pozna  tyoj-ta  dobra  konja,  iskaj  kłnća,  yikat 
lyana  Tat.-Pazardź.,  izyedi  konja,  najdę  baśtinoga 
konja,   carJasenja   ne  yanemo,  dade   sina,  jachna 
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dobra  koDJa  Sof. ,  sprawiła  sam  konja  krilatoga 
Tr^n  i  t.  p. ;  podobnie :  nuśtes  8'Bm  s  %  n  j  i  gled'bl'B  Sliren, 
Fer.  Sp.  V—  VI,  207 ;  ne  vjeruval  gospoda  Isusa  Chri- 
st o  s  a  Eukuś.,  goTema  roda  Deber,  s  y  i  1  e  n  a  p  o- 
jasa,  siy  sokola,  groba  Sekuło  (y)  a,  Marka 
ź  i  y  a  Maced. 

Z  powyższych  przykładów  można  odbudować  następa- 
jące  przypadki  deklinacyi  bułg.  dla  liczby  poj. 

157.  Wołacz  ma  prawidłowe  zakończenie  e,  obok 
analogicznego  u  przy  tematach  -  o  (u)  r.  m.  Natomiast  za- 
kończenie o,  może  być  refleksem  procesu  fonetycznego  na 
miejsce  u,  ale  też  może  ono  przedstawiać  także  przypadek 
ogólny  w  zatraconej  deklinacyi.  Przypuszczenie  to  drugie 
jest  prawdopodobniejsze  i  stoi  w  związku  z  kierunkiem, 
w  którym  postępowała  deklinacyja  bułg.,  od  pierwotnych 
przypadków  w  postaci  słowiańskiej,  do  zmienionych  w  po- 
staci bułg. 

Również  przy  tematach  -  a  r.  ż.  zakończenie  o  jest 
ogólno  słów.,  zamiast  którego  w  zgłoskach  nieakcentowaoych 
występuje  i.  Dźwięk  i  jedoakże  nie  stoi  na  miejscu  o, 
tylko  na  miejscu  a,  ponieważ  dźwięk  o,  w  zgłoskach  nie- 
akcentowanych,  obniża  się  do  u,  zob.  §.  8,  a  zakończenie 
i  w  wołaczu  zachodzi  w  tych  narzeczach ,  w  których  dźwięk 
o  przechodzi  właśnie  w  u.  Zatem  i  w  tem  zakończeniu 
mamy  to  samo  zjawisko,  jak  przy  tematach  -  o  r.  m.,  że  pier- 
wotna forma  słów.  przypadka  zastąpioną  została  przez  formę 
czysto  bułgarską,  którą  w  tym  przypadku  jest  dźwięk  t» 
na  miejsce  a,  t.  j.  wołacz  opiera  się  na  nominatiwie.  Zakon 
ezenie  •  e  tematów  r.  ż.  jest  analogicznem ,  przyjętem  od  te- 
matów -  o  r.  m.  Dla  tego  też  ujawnia  się  jego  obce  pocho- 
dzenie w  tem,  że  gardłowe  spółgłoski  pozostają  przed  nim 
niezmienione.  Początek  do  tej  wymiany  jednego  przypadku 
podług  wzoru  różnych  deklinacyj  dla  odmiennych  rodzajów, 
dały  bez  wątpienia  tematy  -ja  r.  ż.  (•  ca),  w  których  dźwięk 
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a  przeszedł  według  prawidła  głosowego  języka  bułg.  w  r, 
zob.  §.  4.  Za  nieiui  poszły  tematy  zalcończone  na  ha,  po- 
nieważ w  zakończeniu  tętn  wymawiał  się  dźwięk  h  miękko, 
zob.  §.  123;  e,  wskutek  czego  nastąpiło  zrównanie  ich  z  po- 
przedniemi. 

Na  podstawie  tycłi  procesów,  które  zaszły  w  tym  przy- 
padku, możemy  powziąć  wyobrażenie  o  analogicznych  w  in- 
nych przypadkach.  Widzimy  bowiem  z  jednej  strony  formę 
pierwotną  ogólno-słowiańską,  z  drugiej  formę  przemienioną 
wdród  języka  bułg.,  która  mnsiała  naturalnie  zastosować  się 
do  całego  Jego  nstroju.  Proces  przemiany  odbywał  się  we- 
dług tych  prawideł,  które  władały  w  języku  w  obrębie  jegc 
głosowni,  a  które  były  powodem,  że  pierwotnie  różne  za- 
kończenia, wskutek  przemian  głosowych,  zrównały  się  ze 
sobą.  Tak  stało  się,  że  zakończenie  u  przy  tematach  r.  m. 
przeszło  w  o,  ponieważ  proces  ten  był  znany  w  języku, 
a  skutkiem  tego  przejścia  zrównał  się  wolacz  z  tym  przy- 
padkiem, który  stał  się  podstawą  całej  dekłinacyi  1.  p.  dla 
rodzaju  męsk.  To  samo  zaszło  przy  tematach  •  a  r.  ż.,  któ- 
rych zakończenie  o  odpowiadało  zakończeniu  -  o  tematów  r. 
m.  Również  zakończenie  i  r.  ż.  w  zgłoskach  nieakcentowa- 
nych  na  miejsce  a,  odpowiadało  w  wymowie  temuż  zakoń- 
czeniu i,  jakie  tematy  te  przyjęły  w  ogólnym  przypadku 
całej  dekłinacyi  liczby  poj.  Wskutek  takiej  wymiany  głoso- 
wej, spływały  początkowo  różne  zakończenia  w  jedno,  przez 
co  wytwarzała  się  na  miejsce  różnych  form  przypadkowych 
nowa  forma,  która  zrównała  się  znów  z  innemi  przypadkami. 

Obok  tej  strony  zewnętrznej,  która  odgrywała  ważną 
rolę  w  procesie  zatraty  dekłinacyi  bułg.,  a  która  opierała 
się  na  procesie  fizycznym,  przychodził  drugi  moment  — 
psychiczny,  który  działał  również  na  niekorzyść  pierwotnego 
stanu  bułg.  dekłinacyi.  Proces  ten  mamy  również  przedsta- 
'wiony  w  wokatiwie,  w  którym  pierwotnie  różne  deklinacyje 
spływają  w  jedne,   której  normę  podawał   rodzaj   tematn. 
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Tak  tematy  -  i  r.  m.  przeszły  do  deklinacji  tematbw  -  o, 
przyjmując  ich  zakończenie,  podobnie  stało  się  z  tematami  -  r 
r.  ż.,  które  przeszły  do  deklinacyi  tematów  samogłoskowych. 
Przez  spłynięcie  równych  deklinacyj  do  jednej,  tego  samego 
rodzaju,  w  której  następnie  działały  procesy  głosowe,  stało 
się  naturalnem,  że  nastąpiła  zatrata  pierwotnej  deklinacyi 
w  języku  bułg. 

Co  w  tyra  jednym  przypadku  —  wokatiwie  zaszło, 
musiało  powtórzyć  się  także  w  innych  przypadkach ,  z  któ- 
rych zaginęły  najpierw,  lub  największemu  uległy  zniszczeniu 
te,  które  były  najbardziej  wystawione  na  działanie  procesów 
fonetycznych.  Tak  narzędnik  poj.  przedstawia  na  r.  m. 
i  n.  w  resztkach  zakończenie  -  om ,  które  właściwe  jest  ca- 
łej  grupie  południowo-słow.  i  musi  się  uznać  za  pierwotne, 
nie  tylko  dla  tych  języków,  lecz  także  dla  języka  bułg. 
Według  analogii  rodzaju  m.  (n.)  poszły  także  tematy  r.  i. 
i  przyjęły  na  sposób  języka  serb.  także  zakończenie  -  om, 
a  obok  tego  pierwotne  ą  zachowało  się  w  postaci  zastęp- 
czego a  lub  u.  Przy  tematach  -  i,  występuje  jako  zakon-, 
czenie  -em,  które  z  rodzaju  m.  przeszło  także  na  rodzaj  ż., 
podobnie  jak  przy  tematach  -  a.  Na  tej  podstawie  odbył  się 
dalszy  proces,  który  kierował  się  prawami  głosowemi.  Tak 
dźwięk  a  lub  u,  zam.  pierwotnego  ą,  przeszedł  w  i  przy 
tematach  r.  ż.,  przez  co  przypadek  ten  otrzymał  za  zakoń- 
czenie dźwięk  i,  zob.  §.  2,  35.  Przy  zakończeniach  ^om, 
-em,  odpadło  końcowe  »w,  który  to  proces  jest  tylko  dal- 
szym ciągiem  tego,  jaki  panował  w  jedności  wszystkich  ję- 
zyków słów.  i  jaki  po  dziś  dzień  powtarza  się  na  szeroką 
skalę  w  języku  bułg.,  zob.  §.  149.  Dalsza  przemiana  do- 
tknęła dźwięków  o,  6,  z  których  o  pozostało,  lub  mogło  przy- 
jąć postać  dźwięku  u,  zob.  §.  8,  lub  też  i,  zob.  §.  10,  a  e 
odpadło,  zob.  §.  14L  W  ten  sposób  powstała  forma  przy- 
padku, zakończonego  przy  wszystkich  tematach  na  o,  i,  lub 
na  jakąkolwiek  spółgłoskę. 
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W  miejscowniku  poj.  występuje  jako  zakończenie 
pierwotne  dźwięk  6^  tak  przy  tematach  -o  r.  m.  i  n.,  jako 
też  przy  tematach  -  a  r.  ż.,  zamiast  któreg),  odpowiednio  do 
narzeczy  i  akcentu,  stoi  e  lub  ^,  zob.  §.  20,  22.  To  samo 
zakończenie  e  {i),  okazują  tematy  -  i  r.  ż.,  w  czem  może 
tkwić  pierwotna  forma,  tylko  z  wymianą  dźwięku  i  vf  e,  zob. 
§.  25;  lub  też  analogiczna  tematów  -  a.  To  samo  da  się 
powiedzieć  przy  tematach  spółgłoskowych  r.  n.  Obydwa 
dźwięki  e,  i,  mogły,  albo  to  przemienić  się  w  głuchy  dźwięk 
%,  zob.  §.  16,  26,  albo  też  odpaść,  zob.  §.  141,  przez  co 
powstała  forma  przypadkowa  z  zakończeniem  i,  lub  też  bez 
zakończenia. 

W  celowniku  poj.  m»ją  tematy  r.  m.  zakończenie  u, 
które  przyjęły  także  spółgłoskowe  tematy  r.  n.,  a  tematy 
r.  ż.  zakończenie  e  w  postaci  e  i,  które  przyjęły  także  spo- 
radycznie tematy  r.  m.  Przez  przemianę  dźwięku  a  w  o 
i  wypadnięcie  e,  i,  powstała  furma  przypadku  z  zakończe- 
niem o,  lub  bez  zakończenia. 

W  ten  sposób  otrzymujemy  na  gruncie  bułg.,  odpowie- 
dnio do  prawideł  głosowni  języka  bułg.,  jako  zakończenia 
w  wokatiwie  o,  e,  i,  w  narzędniku  o,  i,  w  miej- 
scowniku i,  w  celowniku  o,  dla  wszystkich  rodzajów, 
a  oprócz  tego  w  narzędniku,  miejscowniku  i  celowniku, 
może  temat  kończyć  się  na  spółgłoskę.  Na  tej  drodze,  z  pier- 
wotnych zakończeń  czterech  przypadków,  dla  rozmaitych  ro- 
dzajów, wywinęły  się,  skutkiem  praw  głosowych,  trzy  roz- 
maite formy  zakończenia  w  postaci  o.  c,  i,  z  których  r, 
ograniczone  jest  na  wokatiw,  a  o,  i,  zachodzą  w  reszcie 
przypadków,  skutkiem  czego  nastąpiło  zlanie  się  tych  przy* 
padków  w  jeden ,  którego  zakończeniem  było  o  lub  i. 

Oprócz  powyższych  resztek  pierwotnej  deklinacyi,  która 
na  gruncie  bułg.,  pod  wpływem  procesów  głosowych,  prze- 
mieniła się  w  ten  sposób,  że  wytworzyły  się  nowe  typy  de- 
klinacyjne  z  zakończeniem  o,  i,   lub  bez  wszelkiego  zakon- 
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czeii'a,  zachował  s!^.  jeszcze  jeden  przypadek  z  zakończeDiem 
a  dla  genitiya  r.  no., '  który  przy  tematach  ży  wotuych  objął 
fankcyję  aknsatiya.  Przy  tematach  r.  ż.  występuje  dźwięk 
2,  lub  e,  jako  zakończenie^  które  stoją  na  miejscu  pierwo- 
tnego y,  a  które  w  dalszym  ciągu  mogły  zaginąć.  Co  się 
tyczy  dźwiękn  a  tematów  r.  m.,  ten  mógł  albo  to  pozostać, 
lub  też  przemienić  się  w  i ,  co  zależało  od  pozycyi  akcentu. 
Przez  to  i  ten  przypadek  otrzymał  formę  deklinacyjną  z  za- 
kończeniem Of  i,  które  z  powyższemi  zakończeniami  przed- 
stawiają, obok  tożsamości  zakończenia  w  postaci  i,  jeszcze 
jeden  rodzaj  przypadku  z  zakończeniem  -  a.  Pomijając  za- 
tem zakończenie  e^  jako  ograniczone  na  jeden  przypadek, 
widzimy,  że  wszystkie  zakończenia  przypadkowe  liczby  poj., 
wszystkich  rodzajów  i  wszystkich  kategoryj  deklinacyjnych, 
musiały  przyjąć  odpowiednio  do  praw  głosowych  języka  bułg. 
jedne  z  tych  postaci:  a,  o,  i,  które  stały  się  podkładem 
dla  formacyj  nowszej  deklinacyi.  Oprócz  tego  mógł  temat 
występować  także  bez  wszelkiego  zakończenia  w  postaci 
spółgłoskowej,  który  z  powyższemi ,  zakończonemi  na  samo* 
głoskę,  przedstawia  typ  spółgłoskowej  deklinacyi. 

Porównując  ten  stan  deklinacyi  przypadków  zależnych, 
który  na  podstawie  praw  głosowych  jako  konieczny  rezultat 
się  wywinął  i  dał  podkład  do  nowej  formacyi  deklinacyi, 
z  tym  stanem,  jaki  obecnie  w  językn  bułg.  faktycznie  się 
znachodzi,  przekonujemy  się,  że  zachodzi  w  tym  względzie 
zupełna  zgodność.  Zarazem  wynika  z  tego,  że  zgodność  ta 
rozciąga  się  jeszcze  dalej,  gdyż  obejmuje  ona  także  no  mi- 
na tiy  poj.,  który  okazuje  dla  wszystkich  rodzajów,  jako 
zakończenia:  a  (i)  r.  ż.,  o  r.  m.  i  n.  i  oprócz  tego  jeszcze 
tematy  bez  samogłoskowego  zakończenia,  czyli  zakończone 
na  spółgłoskę:  brat,  majka,  s  elo,  (M  a  r  k  o).  Nastą- 
piło zatem  zupełne  zrównanie  się  wszystkich  przypadków 
1.  p.,  które  spłynęły  w  jeden  ogólny  {casus  generalis),  na 
podstawie  którego  odbywa  się  dzisiejsza  deklinacyja  języka 
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bułg.  Ponieważ  jednak,  skutkiem  tych  przemian  zakończeń 
przypadkowych,  stało  się  niemożebnem  oznaczenie  pojedyn- 
czych form  przypadkowych  za  pomocą  osobnych  przyrostków, 
dla  tego  uciekł  się  język  do  środka  innego  i  użył  do  tego 
cela  przyimków.  W  tem  mamy  powtórzony  tyll^o  ten  sam 
stosunek,  który  zaszedł  we  wszystkich  językach  stowiańsk. 
w  miejscowniku,  a  pod  pewnym  względem  także  w  na- 
rzędniku. 

2.    Przypadek  ogólny  (casus  generalis)  w  formie 
nieokreślonej. 

158.  Skutkiem  procesów  fonetycznych  zrównały  się  przy- 
padki 1.  p. ,  w  których  na  r.  m.  używa  się  temat  spółgłoskowy : 
brat;  na  r.  n.  temat  zakończony  na  o:  s  e  1  o,  lub  je:  1  o  z  j  e, 
podobnie  także  Marko,  Di  mi  tri  je;  na  r.  ż.  temat  zakoń- 
czony na  -a:  majka,  lub  ja:  bo  gin  ja,  podobnie  także 
yoJYOda,  sidija.  Tematy  •  i  otrzymały  zakończenie 
spółgłoskowe  na  oba  rodzaje:  pit  :  stsł.  pątb,  kost: 
k  o  s  t  b.  Tematy  spółgłoskowe  przeszły  w  liczbie  poj.  do 
deklinaeyi  tematów  samogłoskowych:  diśterja,  5udo: 
ćudes-,  dbrvo  :  dbryes-  ob.  dbryet-,  ramo  :  ra- 
men-;  obok  tego  używają  się  także  w  formie  pierwotnej: 
i  m  e  :  stsł.  i  m  ę ,  t  e  1  e  :  stsł.  t  e  1  ę.  Formy  powyższe 
służą  8} ntaktycznie  na  oznaczenie  nominatiyu,  który  może 
w  nich  być  zawarty  także  pod  względem  formalnym  ze 
względu  na  formy  języka  stsiowi,  które  jako  najstarsze, 
można  przyjąć  dla  wszystkich  języków  słów.,  a  zatem  i  dla 
bułg.  Jednakże  przykłady  powyższe  używają  się  w  tej 
formie  dla  nominatiyu  tylko  wówczas,  jeżeli  są  nieokreślone, 
t.  j.  jeżeli  nie  mają  artykułu.  To  zachodzi  tylko  w  pieśniach 
ludowych,  zamiast  czego  w  książkowym  języku,  mianowicie 
przy  tematach  r.  m.,  używa  się  forma   złożona  z  artykułem. 

Różnica  pomiędzy  określonym,  a  nieokreślonym  przy- 
padkiem I.  poj.,  polega  na  jego  zakończeniu,  które  przy  nie- 
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określonym,  czyli  niezłożonym  temacie,  jest  takiem,  jakiem 
powyżej  zostało  oznaczone;  a  które  zawisło  od  prawideł 
głosowych  bułg.  języka.  Pominąwszy  takowe^  które  w  roz- 
dziale o  głosowni  języka  bałg.  wyłożone  zostały,  zasłagują 
jeszcze  na  uwagę  następujące  właściwości. 

Rzeczowniki  zakończone  na  •  nije  r.  n.,  przemieniają 
końcówkę  tę  zwyczajnie  w  ńe,  a  w  zgłosce  nieakcentowanej 
w  m:  bl  agnStin  ó,  klańi  lub  kl^buó,  priblizinó, 
chódini,  ódini  Konopć.,  Per.  Sp,  18,  408.  Ten  stosu- 
nek powtarza  się  w  obrębie  całego  języka  bułg.,  zob.  §.  13, 
a;  on  był  znauy  w  języku  bułg.  już  w  najdawniejszym 
czasie:  oyHHqb»eHb(^,  noHomcRbe,  nooy^eHbc  Psłt.  słck.  156, 
157,  159;  óeaaKOHie,  noBCjieHie  .Psłt.  Bolon.  130;  CTBopHHbe 
rkp.  Sof.,  Nr.  25  z  XIII  w.,  zob.  §.  13  aa),  28.  Na  tej 
przemianie  kombinacyi  tje  w  je,  polega  także  użycie  poje- 
dynczego i  zam.  ii  w  stbułg.  zabytkach,   zob.  niżej. 

Przyrostek  -  m  odrzuca  się  niekiedy  w  zachodnich  na- 
rzeczach w  liczbie  poj.,  podobnie  jak  w  obu  działach  języ- 
kowych w  liczbie  mn.:  seljan  zam.  seljanin,  bakal 
zam.  bakalin,  ćifut  zam.  óifutin,  stopan  zam. 
8 1  o  p  a  n  i  n ;  pozostaje  zaś  przy  :  Bugarin,  Sirbin, 
Turćin,  gospodin,  grag'antn,  podobnie  przy  przy- 
miotnikach rodowych:  BitorSjanin,  P  ri  l'e  pój  anin 
i  t.  p. 

Podobnie  jak  tematy  rzeczowne,  tworzą  także  tematy 
przymiotne  w  ten  sam  sposób  formę  niezłożoną  tego  przy- 
padku: sil  yeter,  drug  siromach,  zelen  jambur, 
jesen  mesec  Tat.-Pazar.,  mlad  duchoyniko  Śiroka 
bka,  star  sy^eti  Ilia  Panag.,  bel,  cirn,  ził,  mil, 
zob.  Teodorov:  3ana4HHTe  óiirapcKu  rosopa  w  Per.  Sp,  19- 
20,  str.  158  n. 

Mianowicie  przy  tematach  przymiotnych  r.  n.,  forma 
rzeczowua  jest  częstą :  bilo  tebemilo,  drugo  dedo 
Tat.-Pazar.,  friśko  noże,  Kosinsko  ney'eS6e  Ko- 
stur, skipo  cenę-  to  Struga,    desno    okce   Maced., 
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syeto  pole  E^stend.,  drobno  kamenjo  Radom.,  b o- 
źjo  nebesje  Sof. 

Przy  tematach  przymiotnych  r.  ż.  wątpliwem  jest,  czy 
zakończenie  a  opiera  się  na  niezlożonej;  czy  też  złożonej 
formie.  Formalnie  obydwa  przypaszczenia  są  uzasadnione, 
a  mniemanie,  które  wypowiedział  Miklosich  III ',  str.  184, 
że  dla  formy  niezłożonej  właściwszeą^  byłoby  zakończenie  %, 
ma  o  tyle  tylko  uzasadnienie  w  języku,  o  ile  końcowy 
dźwięk  przy  tematach  -a  r.  ż.  przechodzi  w  pewnych  ra- 
zach w  dźwięk  i,  zob.  §.  2. 

Tematy  rzeczowne  na  -a  r.  ź.  kończą  się  na  a,  które 
we  wschodnich  narzeczach,  w  zgłosce  nieakcentowanej,  prze- 
chodzi w  i,  zob.  §.  2.  Jednakże  zachodzą  przykłady,  że 
i  w  akcentowanej  zgłosce  stoi  w  zakończeniu  dźwięk  i,  co 
trzeba  przypisać  tej  okoliczności ,  że  skutkiem  procesów  gło- 
sowych nastąpiło  zlanie  się  pierwotnej  formy  akusatiyu  na  ą 
z  nominatiyem :  v  o  d  *&  może  stać  zam.  v  o  d  &  lub  zam. 
vod4*  Dla  tego  też  w  książkowym  języku  nie  rozróżnia 
się  wcale  akusatiyu  od  nominatiyu,  lecz  w  obydwu  przy- 
padkach używa  się  dźwięk  a:  żeni  nom.  i  akusat,  podo- 
bnie mśjka  nom.  i  ak.  Tylko  w  tych  narzeczach^  w  któ- 
rych dźwięk  a  nie  przechodzi  w  i,  a  zamiast  nosowego  ą, 
używa  się  głuchy  dźwięk  *&,  zob.  §.  58,  możebnem  jest  po- 
znanie istotnej  formy  akusatiyu  i  nominatiyu.  Podobnie  rzecz 
się  ma  i  z  temi  narzeczami,  w  których  zamiast  nosowego 
ą  używa  się  czyste  o  lub  m,  zob.  §.  56,  67,  n.  p.  ispili  ti 
sme  yodo  studeno,  opasochme  titreyo  zelenoSi- 
roka  Iika. 

Na  wytworzenie  formy  nominatiyu  z  zakończeniem  %, 
wpłynął  obok  akusatiyu  r.  ż.  także  instrumental  na  ą  zam. 
ojąy  który  zachodzi  w  zabytkach  bułg.  od  najdawniejszych 
czasów,  a  którego  dźwięk  ą  przeszedł,  odpowiednio  do  na- 
rzeczy, w  a  lub  x:  li^roT^,  tj^ctot^  Okt.  Struro.  176;  rop#i^, 
4ecHHą;i;  Psłt  Bolon.  135;    BTopHu;^,   Tpanc3/iR    Psłt.  Pogod. 
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Luman.  43;  n^au^aHMąM  Apost.  Mac.  488;  Pol.  127;  Pslt.  Dc- 
6aD.  146;  uoii^ia  Doctn,  cacb  B04a  rkp.  Odes.  147;  cBCb  48Ha, 
chch  6ama  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.,  Nr.  1  z  XVII  w. 

Formy  powyższe,  tak  r.  m.  i  n.  jako  też  ż.,  użyte  zo- 
stały jako  podkład  dla  całej  deklinacyi,  przez  wszystkie 
przypadki  I.  p.  i  dla  tego  otrzymały  nazwę  przypadku  ogól- 
nego: da  ti  zilog  zaloźe  Śumen,  Per,  Sp.  VII — Vin, 
107 ;  ot  lep  monastir,  kraj  belego  Dunay  Mac. ; 
za  naród,  pod  noź,  bezogm  Tnbn ,  Per,  Sp.  19  — 
20,  str.  168  n.  Niekiedy  i  tematy  imion  żywotnych  idą  za 
przykładem  tym  i  pozostają  nieodmienne:  na  Joyanchaz- 
natare  Legen ,  Verk.  293 ;  do  sułtan  Murata  Mil.  207, 
213,  217;  car  Jasenja  ob.  car  Jaseń  Sof.  Kaćan. 
216 ;  Stalak'ininTodor  (acc),  ć  o  v  e  k  (acc.)  Trin, 
Per.  Sp.  11,  138;  12,  107;  caro  na  majka  govori  Sof., 
Per.  Sp.  1,  166;  mene  mi  moma  uajdo(ch)a  Kratovo,  Per. 
Sp.  XI-~XII,  171;  ot  mila  sestra  Sgres,  Verk.  266; 
dade  majk^e  si  roda  Prilep,  Mil.  14;  si  J'b  najdę  sirota 
zaspana,  na  brak'a  Struga ,  Mil.  44,  70 ;  pa  j-b  fatif 
moja  stara  majka  Mil.  67;  na  sYOJa  neyesta 
Mil.  147;  s  edna  kirpa  Radom.,  Kaćan.  256. 

Wyjątek  od  tej  formy  przypadku  ogólnego,  stanowią 
resztki  pierwotnej  deklinacyi,  które  wyżej  zostały  przyto- 
czone, następnie  narzecza,  przytykające  do  języka  serbsk., 
jak:  Pirot,  Trxn,  a  poniekąd  Sofja  i  węgiersk.,  w  którycłi, 
za  przykładem  języka  serbsk.,  używa  się  forma  akusatiyu  od 
tematów  -  a  r.  ż.  zakończona  na  u ,  która  posłużyła  także 
za  podkład  jako  przypadek  ogólny  dla  całej  deklinacyi  1. 
poj. :  za  ruźu,  mlśk'e-te  paserośe  trńyu;  nana  mi  kupi 
jednti  b&rlu  od  belu  kożu  (kołpak)  Pirot ,  Kaćan. 
131,  Per.  Sp.  16,  166,  166;  (v)8e  su  ednii  dumu  posluSali 
im&li  ednójabuku;  od  6erk'esku  yeru,  nago- 
dinu,  s-BS  yojsku  Trsn,  Per.  Sp.  11,  132,  1S6,  137, 
prwu.  Teodobov  w  Per.  Sp.  19—20,  str.  168  u.;  nikakyu 
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Y'eru  nemaSe,  6e  zemem  cerka,  dade  sina  na  6erka 
Sot.f  Kaćan.  217;  na  yećeru  krnpna  bogata,  gi- 
rota  polepa  zam.  s  i  r  o  t  u  węg.  Czirb.  388. 

Również  stanowi  pewien  rodzaj  odmiennej  deklinacyi, 
ten  sposób  oznaczenia  przypadków,  za  pomocą  zaimków, 
który  jest  w  ożycia  w  maced.  narzeczach.  Na  oznaczenie 
bowiem  przypadka  od  temata  imiennego,  ażywa  się  odnośny 
przypadek  od  zaimka  wskazającego,  który  kładzie  się  przed 
lab  po  imienia  w  tym  rodzaja,  jakiego  jest  odnośne  imię, 
pozostające  nieodmienne:  Stojan  je  majka  yeleśe  zam. 
majk'e,  lab  na  majk'a;  majka  P a v e  1  ma  prodamyit, 
kako  majka  ke  je  kaźam ,  b^ela  Jana  je  pritekna, 
i  si  j  i  yenća  B  o  j  a  n  a ,  zob.  Mil ,  str.  Y  wstępn ;  da  mi  j  % 
ze(m)id  tają  najmala-t%  ^zam.  ta)  Ochrid,  Mil.  482; 
si  j  i  najdę  sirota  zaspana,  go  daraya  sy 'eti  Ilia 
sanctam  Iliam,  naśe  dęto  da  go  zagabila  Strąga,  Mil. 
44,  45,  69;  ma  ji  pre(8)e6e  kr  al  ja  dobra  gla(y)a, 
pa  j  i  fatif  moja  stara  majka,  ma  j%  zede  nego(y)a 
glaya^  jezboraet  nasyojaneyesta,  Janikaji 
popleni(ch)e,  tają  moma  je  zede  Mil.  59,  67,  131,  135, 
147,  164,  445. 

W  stbnłg.  języka  odbywa  się  deklinacyja  w  sposób, 
odpowiedni  innym  językom  słów.,  z' wyjątkiem  tych"  przy- 
padków, które,  odnośnie  do  prawideł  głosowych  języka  bałg., 
przyjmają  odrębną  formę,  jema  właściwą.  Ponieważ  właści- 
wości te  w  całości  poniżej  zostaną  podane,  dla  tego  zasła- 
gają  na  awagę  tutaj  tylko  te  przykłady,  które  z  powyższemi 
dzisiejszego  języka  bałg.  stoją  w  związka. 

Tematy  imienne  pozostają  w  różnych  przypadkach  de- 
klinacyjnych  I.  poj.  nieodmienne,  tworząc  na  sposób  dzi- 
siejszego języka  bułg.  przypadek  ogólny,  r.  m.:  Hmajib  óparb 
Sborn.  Belgr.  41;  A  bictokl  40  3ana4b  4hYh  Ttx,  ®  Konąb 
Hócb  40  KOHbi^b  rkp.  Filip.,  Nr.  10  z  r.  1600;  BiSBaNb  CHb 
MOH  rkp.  Filip.,   Nr.  11    z  XVII   w.;    Ha   roa   cstib,    na  OHia 
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CBtTb  Ooc.)  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w.;  MBiapn 
npoTHBHH  ecH  Ha  saKOHi  6xcH,  Ha  Toia  cti  (cBiT^b),  B%  {^mn 
BCKi  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w.;  cacb  CTpaxb,  Ha4  chmkh 
cBiTb,  Ha  KpbCTb  (loc.)  rkp.  Ode^i.  147;  npe  i^apa  CyjbraHb 
MexHe4a,  ot  EeMb,  ot  Ey^HHb;  ot  KlueKb  Latop.  Petr.,  Per. 
Sp.  S,  str.  8,  9;  H3'paH,  &  ornb  rkp.  Lublan.  232,  329;  npln 
^pa  c»a*TaHb  cweMeHa,  podpis  w  rkp.  Sof.,  Nr.  10  z  XVI  w. 

r.  D. :  Haiiiero  corpeoieHie  Sborn.  Belgr.  58 ;  &  4HQi'MaH'- 
ctbo,  Ha  cp^e  (dat.J  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. ; 
Q  3J0  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w.;  4y  Tperie  neóo  rkp. 
Odes.  146;  &  6jaro)4HxaHH(i)  i^BeiHHe  Abagar  519;  hc  Teao) 
tamże. 

r.  ż.:  Te6e  ciasa  4a  qHHHHb,  nocraparo  cjjra  (acc.) 
Sborn.  Belgr.  35,  37;  4a  no^HTauib  6au^a  ch  h  HaiiKa  ch,  S 
Kpa}K4a,  3a  TaKB-bsa  mewb^  bi  BtMHi  mikb,  bi  TiMHHi^a,  na  rpa- 
neaa,  b-b  nmcTHna  (loc.)  rkp.  Tow*  PN.  w  Sof.  Nr.  1;  BH4HTe 
iH  nerpoBa  BOjiHKa  iioóoBb,  &  HenpaB4K  ob.  oti  HenpaB4a,  cbcb 
HenpaB4S,  &  BeqHOio  H8kv,  ®  hcthhhh,  &  KierBa,  ho  TBopHTi 
MHJOCTHHEi,  HO  npaB4B  H  l'cTHHHs  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w. ; 
0Tb  CBOia  Boiia,  c  yrpHna,  aa  rasH  4yina  (dut),  cacb  B04a,  na 
aeiUH)  (loc),  aeBUH)  (yoc.)  rkp.  Odes.  145,  146,  147 ;  »  BjaniKK 
(loc),  i^acTHTcora  MaTHe  Bscohbs(i)4«  (geOi)  ob.  HapHąaHeHaro) 
BacHjiHe  B8coHB(i)4a,  aa  BaceKa  norpeóa  (accO  Abagar  519; 
&  sbnYa,  BI  nscTbiHta,  A  OHbSH  nianHHb  roiinaa  rkp.  Lu- 
blan., Om.  232,  333;  &  npaBe4Haro  coy4YK)  rkp.  Handźar. 
299;  (i>T%  npe4HCTaa  Harepb  Alex.  27;  cb  óparna  rkp.  Chla- 
doY.  473,  Areh.  III,  331;  6pH3KeH4a  acc.  Trój.  174;  xpaMHHa 
nep^KOTBopena  BtqBa  acc  Apost.  Mac,  Pol.  121,  zob.  §.  55. 

Zaimek  wskazujący  odmienia  się  zamiast  odnośnego 
imienia:  asb  ohoph-sh  I»4a  CTopHXb  Sborn.  fielgr.  43. 

Powstanie  przypadka  ogólnego  i  co  za  tem  idzie,  za- 
trata deklinacyi  bnłg.,  sięga  zatem  do  XIII  stalecia  w  ję- 
zyka książkowym,  który  znacznie  wyprzedzić  musiał  język 
żywy.    Na  zatratę  tę  wpłynął  niezawodnie  proces  głosowy, 
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jak  to  słusznie  twierdzi  Miklosich  w  Starine  III,  150,  który 
wziął  początek  u  tematów  r.  ż.,  zamieniając  acc,  iDstrnm. 
i  nom.,  do  których  przychodzi  jeszcze  gen.  przy  tematach 
'ja,  na  jeden  przypadek,  kończący  się  na  -a  lub  %,  a  oprócz 
nominatiya  w  niektórych  narzeczach  także  na  u. 

3.    Przypadek   ogólny   w  formie  określonej. 

159.  Przypadek  ogólny  w  formie  określonej,  czyli 
złożony  z  artykułem,  przyjmuje  w  różnych  narzeczach  od- 
mienne zakończenie  na  r.  m.  i  i. ,  podczas  gdy  na  r.  n. 
temat  pozostaje  we  wszystkich  narzeczach  jednaki :  s  e  1  o  - 1  o, 
lozje-  to. 

Go  się  tyczy  zakończenia  tematów  r.  m.,  to  jest 
ono  w  języku  książkowym  i:  brat%-t,  wymawiane  bra- 
t-a,  bratat,  przy  miękkich  tematach  b - 1,  wymawiane 
ja:  ućitelbt  =u6itelja,  nćiteljat,  a  przy  te- 
matach samogłoskowych  j:  ratajt,  wymawiane  rataja, 
rataj  a t.  Ten  stan  książkowego  języka  zachodzi  z  ludo- 
wych narzeczy  w  GabroYo :  girbi-t,  vilki-t,  w  Kizan- 
lik :  b  r  e  g  Ł  - 1,  g  i  r  b  i  - 1,  w  Kotel :  snjegi-f,  8veti-t, 
duchi-t,  zob.  Per.  Sp.  VII— VIII,  115,  u  w.  17.  Zamiast 
tego  zakończenia  tematu  w  formie  określonej,  używają  się 
w  narzeczach  inne,  i  to: 

i,  lub  j^h  w  tematach  miękkich :  buli  go  z  %  b  x  ti 
kńc^,  izyadi  Ii  si  t  r  ik  n  %  ut  kr'Łk'k ,  nipni  li  k  ó  n  j  i  ? 
tva  li  mu  j  kr4jx?  Konopćii,  o.  m.  409.  Podobnie  w  M. 
Txrnov. 

a  (ja),  co  niczem  innem  nie  jest,  jak  tylko  poprzedni 
dźwięk  i,  który  w  wymowie  brzmi  jak  a,  zob.  §.  39. 
W  ten  sposób  zakończony  jest  przypadek  ten  ze  wschodnich 
narzeczy  w  Tirnovsk.,  Sredna-Gora,  Sak^rdźi:  car  ja  K  o- 
stadina,  popa,  k'al  u  gi  ra,  Panag.;  Etropol:  doyeka; 
z  rodopskich  w  Dospad  i  Nevrekop :  p-ktja,  ćiyjAka, 
orela,  praznika,  Per.  Sp.  8,  88  n.;  w  Tatar-Pazardźik : 
brata;  z  rodopsk.  w  Śiroka  hka. 
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a-t  ob.  :e  -  <  pannje  w  miejscowościach  naddanajskich, 
staroplanińskich ,  a  z  macedońskich  w  okolicznych  wsiach 
Ś6i|),  podczas  gdy  w  samem  mieście  jest  o. 

o '  t  używa  się  ze  wschodnich  narzeczy  w  MogliS  w  ob- 
wod/Je  Eizanlik. :  yilko-t,  brego-t,  a  z  zachodnich 
w  Zajćar:  yiko-t  iw  całej  zachodniej  Macedonii:  plo- 
tot,  6oveko-t,  rzadko,  częściej  o  w  KratoYO,  Per,  Sp. 
5,  116  n.;  kralo-t,  kovćego-t,  pato-t,  caro-t 
Yeles ;  ormano-t,  ogno-n  Prilep ;  k  o  n  j  o  - 1  Strąga ; 
joziko-Y  Deber,  Ochrid,  Bitol;  z  rodopskich  w  Ćepino: 
patót,  maźó-t,  d'Bbó-t. 

o  używa  się  ze  wscbodnich  narzeczy  w  Rnsensk. ,  Śu- 
men  i  Odrin:  bregó,  z  rodopskich  w  Ćepino :  pató;  z  za- 
chodnich zachodzi  w  północnej  części,  jak:  zakono,  ko- 
n  j  o  Tl m ;  car  o,  kraljo  Sof. ;  Stojano,  kraljo  Ra- 
dom. ;  domakino,  bobo,  konjo,  patniko  Dupnica ; 
k  n  e  z  o  Samak. ;  p  r  a  (c  h)  o  KfJstend. ;  z  macedońskich  na- 
r2eczy  używa  się  w  S@res,  Yoden,  Kostur:  sanduko, 
pojaso,  striko,  carjo,  jaćmeno,  dvoro. 

Zamiast  o,  stoi  w  zgłoskach  nieakceotowanych  dźwięk 
Uj  który  z  tego  względu ,  z  poprzedniem  o,  do  jednego  na- 
leży rzędu:  sachatu,  kominju  Źeroyna  w  Kotel. ;  k  o- 
n  j  u  Sof.  i  t  p. 

Tematy  r.  ż.  na  a,  kończą  się  w  formie  określonej  ró- 
wnież na  a:  źenń-ta,  co  stanoY^i  zwykły  wzór  książko- 
wego języka.  Atoli  w  żywym  języku  działu  wschodniego, 
używa  się,  na  miejsce  tego  zakończenia,  %  w  zgłoskach  nie- 
akcentowanych,  a  pod  wpływem  tego  typu,  jako  też  wsku- 
tek zrównania  się  akusatiyu  z  nominatiyem,  także  w  zgło- 
skach akcentowanych :  m&jki-t%,  źen^k-ti.  Natomiast 
w  zachodniej  części  i  w  Macedonii,  zachodzi  ten  sam  stosu- 
nek, jak  w  języku  książkowym,  z  tego  względu,  że  dźwięk 
a  nie  przechodzi  w  tym  dziale  w  i:  motika-ta,  łopa- 
ta - 1  a  Yeles  i  t.  p. 

Boxpraw7  Wjdilalu  filolog.  T.  Xy.  53 
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Zamiast  formy  nominatiYO  na  a,  niywa  się  w  niektó- 
rych narzeczach  rodop.  dla  nominatiya  akasatiy  tematu ,  do 
którego  przystępuje  artykuł  w  nominat. :  k  o  z  o  - 1  a  od  acc. 
kozo,  Yodo-ta,  mucho-ta,  źeno-ta,  syinjo-ta 
Slavejkov  w  Nauka  II,  str.  559,  uw.,  podobnie  we  wsi 
UstoYO  w  Achtóelebijsk. :  guroana,  zob.  Teodoroy 
w  Per.  Sp.  6,  158. 

Tematy  -  i  r.  ż ,  kończą  się  w  obecnym  języku  bnłg. 
na  spółgłoskę,  które  w  formie  określonej  przyjmują  artykuł 
^a,  a  w  żywym  języku  tak>.e  /i:  ylastbta  wymawiane: 
y  1  a  s  t  a,  m  i  1  a  s  t  'k,  s  m.i  r  t 'k  zam.  milostb  ta,  smirtb 
ta  Konopćii.  Pod  wpływem  tematów  r.  m.,  opuszcza  się 
przy  tematach  -i  r.  ż.  niekiedy  artykuł,  a  temat  przyjmuje 
za  zakończenie  dźwięk  a:  p  '  e s  n  j  a  Dozon  55,  m  i  s  I  j  a 
Mil.  142,  edna  reća  Mil.  65,  prwn.  takyi  rećoyi  pi. 
Mil.  41. 

Tematy  zakończone  na  a  r.  m.,  przyjmują  również 
w  formie  określonej  zakończenie  a  (i),  a  artykuł  stoi  w  ro- 
dzaju ż.:  yojyoda-ta,  kechaja-ta  SSres,  Yerk.  67, 
235;  sam  yojvoda-ta  Mil.  168. 

160.  Jako  artykuł  używa  się  w  książkowym  języku 
na  r.  m.  /,  r.  n.  ło,  n  ż.  ta,  które  tę  samą  pełnią  funkcyję 
także  w  narzeczach  ludowych  wschodniego  i  północno  za- 
chodniego działu.  Zamiast  i  obok  tego,  zachodzą  w  narze- 
czach rodopskich ,  a  z  macedońskich  w  Prilep,  Bitol,  Ocbrid, 
Struga  i  Deber,  jeszcze  dwa  inne  rodzaje  artykułu  w  formie 
t;,  n,  a  w  Śiroka  hka  jeszcze  5,  które  utworzone  zostały,  po- 
dobnie jak  tf  od  zaimków  wskazujących  ot;i,  om,  Sh.  Z  tych 
używa  się  v  (na  r.  m.  'V,  -t,  -«;  r.  n.  -vo,  -to,  -no]  r.  ż. 
'Va,  'ta,  -na)  na  oznaczenie  przedmiotu  (lub  osoby)  obe- 
cnego, t  na  oznaczenie  przedmiotu,  który  znajduje  się  we 
większem  oddaleniu  ale  jest  także  obecny,  n  zaś  oznacza 
przedmiot  nieobecny,  zob.  iV.  Sp,  XI— XII,  162,  uw.  1; 
Archir  f,  slav,  Phil,  III,  522 :  junaka-n,  kalpaka-n, 
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carja-n;  stado-no,  pole-no,  djete-no,  konde- 
do;  moma-na,  gora-oa;  desna-ta  bisk'a ;  p o p a •  s, 
Śiroka  Ixka;  o  r  m  an  o  - 1,  o  go  -  d,  y  r  e  m  e- to,  dedo- 
V  o  Prilep;  j  o  z  i  k  o  -  v  Deber,  6  o  v  e  k  o  -  v  Ochrida. 

161.  Użycie  formy  przypadku  od  tematów  imiennych, 
określonych  przez  artykuł,  dodany  na  sposób  dzisiejszego 
języka  bułg.  do  odpowiedniego  tematu,  sięga  w  najdawniej- 
szą przeszłość  stbulg.  języka:  ncaaOMO-cB,  bi  n^MO-cB  zam. 
3%  n;Mb-cb  Psłt.  Bolon.  132 ;  40M0-Tb,  po40-cb  Eyang.  Belgr. 
4;  noaopi-ci  Triod  Grig.  343;  cBtTO-cb  Okt.  Mihan.  148; 
rjaco-CB,  xjit6o-cŁ  Apost.  Ochrid.  97;  CTpaxo-Tb  Jefrem 
Syrin.  402;  np-fecTOjo  (nom.)  Stich.  Par.  67;  wpj^HCHe-TO  Trój. 
178;  ceao-TO  Sborn.  Bulg.  45;  Bb  Bptaiift-TO  Jan  Bogosł. 
409;  KpmWHHKi-Ti  Sborn.  Sevast.  222;  «qeHHKi-Tb  Evang. 
Zograph.  349;  oyqeHnKb-Tb  rkp*  Sof.,  Nr.  8  z  XVI  w.;  aa- 
KOHa-Tb,  CB-feTb-Tb,  KopeMa-T  rkp.  Lublan.  232,  329.  W  rę- 
kopisie Odes.  użycie  artykułu  jest  zwyczajne:  cB-feib-ib,  czę- 
ściej w  formie:  rpa4a-Tb,  rptxa-Tb,  M-feceua-ib,  uMMana-Tb, 
Ei3HKa-T'  My  z  miękkiem  k\  co  nic  jest  błędem,  jak  sądzi 
Jagić  tamże  str.  144,  ale  własnością  języka  bułg.,  miano- 
wicie wschodniego  jego  działu ,  zob.  §.  123,  e) ;  na  r.  żi : 
4ynia-Ta,  CHara-ia,  CBa46a-Ta;  r.  n. :  t^jio-to,  noB-fejCHie-TO, 
He6e-T0  ob.  Hcót-To  i  t.  d.,  zob.  Jagić  143,  144;  cBbii-Tb, 
KopcMa-Tb  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof,  Nr.  1  z  XVII  w.;  cHio-cb, 
yMa-Tb,  He6o-Tb,  jnąe-io,  ąapa-ib  ob.  zwyczajnego  napb-ib 
i  ąape-Tb,  KauRKa  (nom.),  poraqa-Tb,  jhcto  Sborn.  Belgr.  32, 
33,  42,  43,  46,  47,  48,  51;  caxaTO,  zapis  z  r.  1816,  Per.  Sp. 
8,  127;  xpaMo,  zapis  z  Sofii,  Per.  Sp.  10,  94. 

4.   Tworzenie  deklinacyi  od  tematów  w  formie 
określonej. 

162.  Tworzenie  deklinacyi  od  tematów  w  formie  okre- 
ślonej, odbywa  się  przy  tematach  r.  n.,  na  zakładzie  przy- 
padku określonego,   przez  dodanie  do  niego  przyimków:   ot 
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loze-to,  na  d'Ervo-to  Yerk.  18 ;  na  p  o  I  e  -  n  o^  y  m  o- 
r  e  - 1  o  Śiroka  hka ;  podid'Brvo-to,  namomće-to, 
pri  more-to  Trm. 

Ten  sam  gtosnnek  zachodzi  także  przy  tematach  r.  i., 
które  w  książkowym  języku  tworzą  inne  przypadki  1.  poj. 
na  zakładzie  przypadka  ogólnego  z  przyimkami :  ź  e  n  a  - 
ta:  na  żena-ta,  radostb-ta  :  na  radostb-ta 
i  t  p.  Ten  stan  książkowego  języka,  powtarza  się  także 
w  tych  z  narzeczy,  w  których  dźwięk  końcowy  a  nie  nlega 
w  zgłosce  nieakcentowanej  żadnej  przemianie:  do  griya- 
t a  Yeles ;  za  rika-ta  Legen.  Jeżeli  zad  dźwięk  a  prze- 
chodzi w  i,  wówczas  podstawą  deklinacyi  jest  przypadek 
ogólny  w  tej  formie,  jaką  podają  prawidła  odnośnego  na- 
rzecza: m&jki-ti:na  mńjki-ti,  źenii-tii  :  na 
źen^k-ti.  Ewestyja  zaś  ta,  czy  powinno  pisać  się  mśj- 
k  Ib  -  1 1,  czy  m  a  j  k  i  - 1  a ,  ponieważ  n.  p.  w  Śiroka  hka 
mówi  się  kozo- ta,  vodo-ta,  a  nie  kozo- to,  vodo- 
t o,  podobnie  w  Achićeiebijsk.  gnroa-na,  a  nie  garoa- 
no  a,  i  czy  druga  z  nich  jest  więcej  prawdopodobną,  jak 
utrzymuje  Teodoroy  w  Per,  8p.  6,  158,  należy  do  rzędu 
tych  rozumowań  filologicznych,  które  mając  na  uwadze 
teoryję,  tracą  z  oczu  właściwą  podstawę  t.  j.  żywy  język. 
Formy  takie,  jak  m  aj  k  i  - 1 1,  przedstawiają  proces  czysto 
fonetyczny  i  stoją  w  ścisłym  związku  z  całym  ustrojem  od- 
nośnych narzeczy,  gdy  tymczasem  forma  k  o  z  o  •  t  a,  jest 
morfologicznym  przykładem,  który  na  drodze  składniowej 
przyszedł  do  funkcyi  tej,  jaką  w  odoośnem  narzeczu  pełni. 
Zamiast  kozo -ta,  w  funkcyi  akusatiyn,  mogłaby  istnieć 
w  odnośnem  narzeczu  tak  samo  forma  k  o  z  o  - 1  o,  jak  istnieją 
takie  formy  w  narzeczach  północno-zachodnich  na  ti:  u  yo- 
d  u-tu  Pirot,  Per,  Sp.  16,  165;  CBrkyu-tu,  zmiju-tu, 
jabnku-tu,  noć-tu  Tnu,  Per.  Sp.  U,  133,  137;  12, 
121,  122;  m  om  u -tu  Sof,  Kaćan.  217. 
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Tworzenie  przypadków  deklinacyJDyob  od  tematów  r. 
m.,  odbywa  »ic  w  języku  bałg.  na  rozmaity  sposób.  W  ję- 
zyku książkowym,  służy  za  podkład  przypadek  ogólny,  w  for- 
mie określonej,  przy  tematach  nieżywotnych  tylko  dla  nomi- 
natJYu:  stol'B-t  i  akusatiyn:  stoli-t,  obok  niezłożonej: 
stoi;  podczas  gdy  inne  przypadki  tworzą  się,  albo  to  na  za- 
kładzie tego  samego  przypadku  ogólnego:  na  stoli- 1,  albo 
też  na  zakładzie  biernika  z  zakończeniem  -  a,  jakie  przyjmują 
imiona  żywotne :  na  stola.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się 
u  tematów  żywotnych,  z  wyjątkiem  imion  osobowych,  które  nic 
mają  artykułu :brati-t:na  brat'B-t,  lab  na  brata, 
ale  tylko  Stojan:  na  Stojana.  W  użyciu  form  tych, 
jako  obowiązującego  prawidła,  rozchodzą  się  jednakże  gra- 
matykarze  bułg.  i  to  tem  bardziej,  im  więcej  trzymają  się 
jak')  normy,  czystej  teoryi,  a  nie  żywego  języka. 

W  żywym  języku  tworzy  podkład  deklinacyi  zwyczajnie 
forma  biernika  na  a,  tak  przy  żywotnych,  jako  też  nieży- 
wotnych tematach.  Sposób  ten  deklinacyi  stanowi  właściwość 
narzeczy  wschodnich,  a  z  zachodnich  używają  go  narzecza 
południowo  -  maced. :  docarji,  doguspudarji,  po 
8 yeti,  prid  kumi,  na  sindźirji,  na  kraji 
TirnoY,  Per.  Sp.  III,  110,  112;  IV,  74,  75;  o  t  6  a  r  d  a  k  a, 
nasyeta,na  sokaka,  najunaka  Tat.-Pazardź. ;  na 
sred  dyora,  yo  grada  Soluna,  na  syeta  Mil.  133, 
143,  144.  Niekiedy  przypadek  taki  otrzymuje  jeszcze  arty- 
kuł: na  razboja-t  (stan)  MTirnoy,  Per.  Sp.  XI — XII, 
168,  pod  odira-t.  Oprócz  tego  sp<  sobu  deklinacyi,  za- 
chodzi także  i  taki,  że  tak  u  żywotnych,  jako  też  nieżywo- 
tnych tematów,  przypadek  ogólny  w  formie  złożonej,  pozostaje 
niezmieniony:  na  pŁk'e-t  Kotel,  Per.  Sp,  II,  107;  na 
d  u  c  h  *&  - 1  Jeni  Mahale.  Wyjątek  od  tego  typu  deklinacyi 
stanowi  narzecze  Śumensk.,  w  którem,  na  wzór  niektórych 
narzeczy  macedońsk.  i  rodopsk.,  odmienia  się  artykuł  w  po- 
łączeniu z  tematem  osobowym :  ćiljeka-tigu,  zob.  Per, 
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Sp,  \,  174.  Formy  zaś  takie  jak:  pr'BZ  paz&^rjn,  utyBO 
gradó,  które  zachodzą  w  Śomen.,  zob.  Per.  Sp.  1,  172, 
stoją  na  równi  z  temi,  których  temat  w  formie  złożonej  po- 
zostaje niezmieniony. 

W  zachodnim  dziale  przypadek  ogólny,  w  formie  zło- 
żonej niezmienionej,  słnży  za  podstawę  deklinacyi  przy  tema- 
tach nieżywotnych :  po  8veti-t,  po  gradi-t,  na 
d  o  m  i  - 1  Trin ;  przy  żywotnych  zaś,  u>.y wa  się  forma  aku- 
satiyu  na  a,  do  wyrażenia  tejże :  na  konja,  s  cara.  Obok 
tej  formy,  zachodzi  także  tak  u  żywotnych,  jako  też  i  nieży- 
wotnych tematów,  typ  deklinacyi,  oparty  na  ogólnym  przy- 
padku w  formie  określonej :  n  a  c  a  r  o  Sof. ;  na  k  o  n  j  o, 
u  bardako  Kratoy ;  na  bunaro  Sfires ;  nasoboro 
KSstend.  Wreszcie  przy  tematach  żywotnych,  w  formie  zło- 
żonej, odmienia  się  w  niektórych  macedońskich  i  rodop.  na- 
rzeczach artykuł  razem  z  imieniem :  z  m  e  (c  h)  o  - 1  o  m  u, 
6oveko-tomu,  6oveka-togo  Mil.  258 ;  u  p  o  p  a  - 
tego  Mil.  422 ;  knmo-tomu  Mil.  469.  To  samo  zachodzi 
w  Trbu :  pri  starca-toga,  nasrednja-toga,  na 
bela- toga,  Per.  Sp.  11,  137,  138;  12,  122;  s  r  ata  ję- 
to g  o  Mil.  506 ;  s  chajdutina-nog'  Milina,  Ćolakoy 
str.  256 ;  komo-nomu  Yeatn.  filol.  I,  469,  zob.  Teodoroy 
w  Per,  Sp.  6,  153  n.;  19—20,  str.  158  n. 

Niektóre  tematy  nieżywotne,  w  formie  nieokreślonej, 
przyjmują  w  zachodnim  dziale  w  przypadku  ogólnym,  jako 
podstawie  deklinacyi,  formę  akusatiya  na  -a,  jaką  tematy 
żywotne  mieć  zwykły:  źivotati  tvojga,  nagrada 
Stalaka,  podBudimagrada,  ubelaDunaya, 
nasuvapes:Bka,  sisyesa  Tr^BU,  Per,  Sp.  11,  136 ; 
12,  str.  104,  111,  107,  109;  golema  roda  Deber;  u  Bu- 
d  i  D  g  r  a  d  a  Sof. 

W  niektórych  narzeczach  przyjmują  artykuł  także  imiona 
własne :  Vdni-tu,  Dóbrudźi-ti,  Tikji-t:B  od  te- 
ko,   podobnie    jak    siftja   od   seftó,    infjd  odenfć 
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w  Stara-Zagora ,  T  ó  d  a  r  c  i  - 1  u  Konopć. ;    k  i  r  D  i  tni  t  r  ó- 
t  a  St.  Zagora ;  M  a  r  k  o  - 1  o  Badom.,  Kaćan.  261. 

163.  W  języku  stbołg.  formacyja  przypadków  deklina- 
cyjoych  1.  p.,  na  podstawie  przypadku  ogólnego  w  formie 
złożonej,  sięga  w  przechowanych  nam  zabjtkach  do  XIV 
wieku,  która  w  języku  żywym  poczęła  się  naturalnie  znacznie 
wcześniej:  KoynH  ceio  to  Sborn.  Buł^.  45;  b-b  BptMM  to  Jan 
Bogosl.  409;  npYa  ąpa  cBi*TaHb  csjcHOHa,  podpis  w^rkp.  Sof. 
Nr.  10  z  XVI  w.  W  rkp.  Lublan.:  tematy  r.  ui.:  b' Kopejia-T, 
3apa4  4i>«4a-Tb  232,  Ha  CBtTi-Ti,  aa  aHTHxpHCTa-T'B,  oyMb-Tb 
(acc.)  329,  (^  cptAa  331;  B  po4a  i;pbCKa  336,  &  a4a  HecuToro 
351,  &  CHa,  (3  opara,  (&  4p«ra  357.  Tematy  r.  ż.:  naBb-ra  (acc.) 
232,  330,  3a  qepKOBb-Ta  331,  no  acawia-Ta  340. ;  r.  n. :  ocraBn 
cp4i^e-T0  331,  Ha  Mope-TO  333;  npn  3JOMbCTHBaro  i^apa  Cyjb- 
TaHb  MexMe4a,  npH  ąapa  MexMe4a,  Lalop.  Petr.  Per.  Sp.  3,  str. 
8, 10;  Ha4  6o)^HHKa,  3a  CBesana  M8?Ka,  Abagar.  519.  W  rkp.  Odes. 
tematy  r.  m. :  crapa  ^.ioB'kKa  (acc),  npe4b  rocno4a  6ora,  aa 
e4HHoro  rp'kn]HHKa,  na  opara,  rocno4a  6ora  ii  cnaca  Hauiero, 
cBCiaro  anocTO.ia,  Kb  6ora,  oib  KopcHa-ib,  Bb  rpa4a-Tb,  hjio- 
BtKO-TOMy,  crapi^o-TOMy;  r.  n. :  npH  tcjio-to;  r.  ż. :  4yma-Ta 
(acc),  paćoia-ia  (acc),  no4b  desua-ia  147;  Ha  xca,  cbcb  ópaia 
rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w.;  40  Kpaft  CBtT'B-Tb,  na  CBti-B-Ti, 
oy  Kopewa-Tb,  cxcb  nasjia,  cicb  4YaB0J!a,  HccHi-Ta  (acc),  cbch 
B04'B-Ta  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w.  W  Sborn. 
Belgr.  r.  m. :  cckhfo  luoBCKa  34,  Bb  FuMb  rpa4a  35,  «jy- 
}K4HHeąa  37,  ua  toh3h  ciipoMaxa  38,  na  MpbTBbu^a  laro  43, 
IlHjiaTa  ro  nero  npH4a4e  45. 

5.    Liczba   mnoga. 

164.  Tematy  -o  r.  m.  tworzą  1.  mn.  prawidłowo,  przyj- 
mując zakończenie  i,  przed  którem  gardłowe  dźwięki  kj  g, 
eh  przechodzą  w  c,  z  (d^),  s:  vojnici  Sof.,  vii  ci  Kakuś., 
a  j  d  u  c  i   Mac ,    drug:   druzi    6abrovo,    k  o  v  6  e  d  z  i : 
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k  o  y  6  e  g  EratoY.,  v  r  a d  z  i :  y rag  Mac.^  zob.  §.  106,  s  i  ro- 
masi:  siromach^  orzech:  orasi  Trin,  o  r  e  s  i  Skop. 

Przyrostek  -  in  odpada  w  liczbie  mo. ,  podobnie  jak 
w  iDDych  językach  słów. :  Turci,  Sirbi  i  t.  p.  Przy  te- 
matach na  -  anin,  może  być  zakończenie  e  {ane)  pierwotnem, 
które  odpowiadałoby  stsłow.  formie:  ri  mijane,  ale  może 
być  ono  także  przemianą  dźwięku  i,  zob.  §.  25,  które  nżywa 
się  w  narzeczach  zachodnich :  seijani,  duśmani  SSres, 
cbristjani  Strumo.,  KnkaS.  Ze  względa  jednakże  na 
kieranek  historyczny  języka  bułg.^  trzeba  zakończenie  -i  uznać 
za  analogiczne,  przejęte  od  tematów  -o,  gdy  tymczasem  -e 
wschodniego  narzecza  jest  pierwotnem. 

Zakończenie  -e,  przysługujące  pierwotnie  tematom  -i 
r.  m.  i  spółgłoskowym,  może  na  gruncie  bułg.  być  jeszcze 
wymianą  pierwotnego  -t,  zob.  §.  25,  lub  też  stać  za  bier- 
nik -§  przy  tematach  -^o,  zob.  §.  63.  Tylko  w  tych  razach, 
w  których  nie  zachodzi  wymiana  dźwięków  pierwotnych  i  § 
w  e  w  odnośnem  narzeczu,  można  wiedzieć,  czy  zakończe- 
nie -e  jest  pierwotne,  czy  też  zastępuje  inne.  To  ma 
miejsce  w  narzeczach  zachodnich,  w  których  jednakże  prze- 
waża zakończenie  e,  podczas  gdy  znów  w  narzeczach  wscho- 
dnich częstszem  jest  -e.  Wpływ  analogii  rozszerzył  więc 
swe  granice  tak  po  stronie  i,  jako  też  e,  z  których  pierwsze 
od  tematów  -  o  przechodziło  na  tematy  -  i  i  spółgłoskowe, 
a  drugie  postępowało  w  przeciwnym  kierunku  od  tematów 
spółgłoskowych  na  samogłoskowe  ^  przyczem  także  proces 
fonetyczny  przemiany  i  w  e  odgrywał  ważną  rolę.  Miano- 
wicie tematy  -jo,  przyjmują  przeważnie  zakończenie  -e  we 
wschodnich  narzeczach,  które  w  zachodnich  częściej  zastępuje 
się  przez  i,  a  tylko  przy  pewnych-  spółgłoskach  w  zakoń- 
czeniach tematów,  jak  np.  r,  utrzymuje  się  e:  care,  Ta- 
tar e  Mac;  b  ugar'e,  uć  i  teTe,  Ć  e  r  k^eże,  t  o  pe  Trbn. 

Zakończenie  -ore  jest  bardzo  rozpowszechnionem  w  ję- 
zyku bułg.,  które  otrzymują  nietylko  jednozgłoskowe  wyrazy 
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i  te,  które  oznaczają  gatunek,  ale  także  wielka  część  takich; 
które  nie  dają  się  ująć  w  pewną  regułę :  dyoroye,  nu- 
ź  o  y  e  Tat.-Pazardź. ;  d  i  b  o  y  e  Gabroy ;  ognjoye,  dru- 
moyePanag.;  k  ralj  o  ve  Palank. ;  dyoreve,  kljuće- 
ve  K(58tend.;  koneve,  rućkoye  Radom.;  orloye,  to- 
p o V e  Trin ;  niostoye,  noźoye  Pirdon. 

W  narzeczach  macedońsk.,  pod  wpływem  przeważają- 
cego zakończenia  -i,  używa  się  przeważnie  -or/,  w  którem 
często  wypada  dźwięk  t;,  zob.  §.  144,  a  końcowe  i  prze- 
chodzi w  jj  zob.  §.28,  118:  8vatoi  Kratoy.;  yetroj 
Ochrid;  bratoj,  dyoroj  Strug.;  kralej,  popoj, 
groboj,  zetoj,  p  a  to  j,  d  ru  mo  j^  daroj,  kljućej 
i  t.  p.  Mac. 

Tematy  r.  ż.  mają  zakończenie  i,  które  zastępuje 
pierwotne  y,  dla  tego  nie  przemieniają  się  przed  niem  dźwięki 
gardłowe:  majki,  kitki  MTirn;  d  ruski  EukuS  i  t.  p. 
Przykłady  więc  takie,  jak  następujące:  plovci  ob.  ploy- 
k*e,  gusci  ob.  gusk^e,  misci  ob.  misk'e  Pirot, 
zob.  Per,  8p.  16,  165,  ruci,  nodzi  Śćip.,  są  formami 
analogicznemi,  z  których  pierwsze  zawdzięczają  swe  pocho 
dzenie  tematom  r.  m.  na  -nt,  drugie  liczbie  podwójnej:  ruce, 
nodze. 

Zamiast  i  używa  się  jako  zakończenie  dźwięk  e,  który 
zachodzi  zwyczajnie  w  narzeczach  zachodnich.  Pochodzenie 
jego  opiera  się  na  tematach  -ja,  których  pierwotne  zakoń- 
czenie §  zastąpione  zostało  przez  e,  zob.  §.  63:  deyok'e, 
yojsk'e,godine  Tnn.;  d  u  n  j  e  MTirn.;  zyezde  Sgres. 

Pierwotne  zakończenie  -y  tematów  -a  r.  ż.,  zachowało 
się  tylko  w  okręgu  Soluńskim,  które  mylnie  zestawia  się 
z  dźwiękiem  głuchym  i  (^i;) :  o  y  c  y,  p  a  r  y,  ź  e  n  y,  r  y  b  y, 
k  i  t  k  y,  o  k  y,  n  i  y  y,  zob.  Śapkarey  w  Fer.  Sp.  19—20, 
str.  268,  prwn.  Per.  Sp.  15,  403,  408;  17,  str.  322. 

Tematy  -t  i  zakończone  na  spółgłoskę,  poszły  za  ana- 
logiją  tematów  samogłoskowych :    ctrkoyiob.  Cbrkoye 
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Tat.  Pazardź.;  kiryi,  cirkvi  TrM,  Per.  Sp.  19—20, 
8tr.  174. 

Tematy  r.  n.  mają  zakończenie  -a:  sela,  lozja 
i  t.  p.  Tematy  spółgłoskowe  odmieniają  się  w  prawidłowy 
sposób:  ramena,  imena;  pileta,  sokoleta;  ćn- 
desa,  dbryesa  i  t.  p.  Tematy  -nt  otrzymują,  obok  pra- 
widłowego zakończenia,  także  analogiczne  podług  r.  m.  -ci: 
p  i  I  c  i ,  t  e  1  c  i  i  t.  p.,  zamiast  czego,  w  języku  ludowym 
używa  się  -enca,  -anea:jaganca  Yeles,  S6res ;  m e- 
ćenca,  jagnenca  Radom.;  j  ag'Bn  ci  Tirno?;  dek'- 
a  n  c  i  Śiroka  bka.  W  podobny  sposób,  za  pomocą  przyrostka 
-  ca ,  tworzy  liczbę  mn.  dęte:  deca,  dića  Gabrovo, 
d '  e  ć  a  Śnmen,  d  '  e  c  a  rodop. ,  d  e  5  i  c  a  Badom. ,  deca 
Maced. 

Wiele  z  tematów  samogłoskowych,  mianowicie  zakoń- 
czonych na  e,  tworzy  liczbę  mn.  podług  wzoru  tematów  -n/, 
przyjmując  zakończenie  -eta:  moreta,  poleta:  pole, 
puleta:  pule,  jastieta  i  t.  p.  W  Macedonii  zaś  przyj- 
mują, tego  rodzaju  tematy,  zakończenie  -inja:  pole:  p  o- 
linja,  morę:  morinja,  magare:  magarinja  Pri- 
lep;  OTćarinja,  momćinja  i  t.  p. 

Własnością  jest  bułg.  języka,  że  od  tematów  r.  m.  i  ż. 
może  tworzyć  tematy  r.  n.,  dodając  do  ich  liczby  mn.  arty- 
kuł to.  Formacyja  ta  zastępuje  liczbę  mn.  od  tych  tematów, 
która  powstała  pod  wpływem  przyrostka  -ije^  na  wyrażenie 
pojęcia  zbiorowości.  Wskutek  podobieństwa  formalnego,  zlały 
się  te  utwory,  które  zbliżały  się  do  siebie  także  pod  wzglę- 
dem znaczenia,  wyrażającego  pojęcie  liczebne:  ti&rnije, 
listije,  cv'etje,  dbrvje  od  tirn,  list,  cv'et 
i  t.  d. ;  podobnie:  junaće-to:  junak,  noźe-to:  noż, 
nev'eś6e:  nev'esta  Kostur,  nivje:niva,  livag'e: 
liyada,  cene-to:  cena  Struga;  b^elo  kniźe:  kniga, 
bulce:  bulka,  vog*e-to:  voda  Mac. ;  s  i  r  a  5  e  - 1  o  : 
sirak,  siromach,  ćifutće:  ćifutin  Mac.  Pod  wpły- 
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wem  takich  otworów,  powstały  Da  zakładzie  liczby  mo.  na- 

« 

stępujące :  8vatove-to,  kumove-to,  ov6are-to, 
jacmene-to,  podare-to,  negorobrate,  klju- 
6ove-to,  6obaDi-to  (SSres) ;  zob.  Mil.  37,  86,  162,  165, 
282,  286,  326,  345,  356,  387,  460,  508;  Marica  1884,  Nr. 
593,  8tr.  6.  Takie  utwory  powtarzają  się  wogóle  w  obrębie 
całego  języka  bułg. :końe  tO;  Ijude-to,  Bugare-to. 
Turce-to,  Sirbe-to,  seljane-to,  go8te-to, 
dobane-to,  ergene-to,  Jirećek  w  Per,  Sp,  8,  88  n. 
W  podobny  sposób  utworzone  zostały  od  liczby  podw.  n  o- 
dze-to,  rice-to  Mil.  109 ;  desno  u ś  e  :  u g i ,  desno 
o  k  c  e  :  o  6  i  Mil.  370. 

Przejście  od  rodzaju  m.  do  nijakiego  powtarza  się  w  bułg. 
języku,  podobnie  jak  w  innych  słów.,  w  ten  sposób,  że  wiele 
tematów  r.  m.  i  ż.  przyjmuje  w  liczbie  mn.  zamiast  właści- 
wego zakończenia,  zakończenie  a,  lub  iśta:  rog:  roga-ta 
PayloYsk.;  krak:  kraka  Tat.-Pazardź. ;  pop:  popa  rod., 
pit:  pitista  Struga ;  grób:  grobiśta  TatPazardź. ; 
(c  h)  a  1  i  ś  ć  a  Prilep. ;  i  g  r  a  1  i  ś  t  a  Razlog  i  t.  p. 

Jeszcze  zasługuje  na  uwagę  przyrostek  -f/a,  który  do 
powyższego  - ije  jest  właściwie  liczbą  mn. :  devoj6etija- 
t a  Pirot,  orletija-ta  TrM. 

6.    Liczba  podwójna. 

165.  Liczba  podwójna  zachowała  się  tylko  w  sła 
bych  śladach:  nodze,  race  Maced.,  noże,  rice  wsch., 
obok  których  używają  się  następujące  waryjacyje :  nodze 
GabroYo,  noże  Prilep,  Sof.,  ruci,  nodzi  Ś6ip,  Deber, 
race  KOstend.,  noże,  roce  rodop.  Na  miejsce  liczby 
podw.  zachodzi  także  liczba  mn. :  nogi,  r  i  k  i  wsch., 
nog'i,  rok'i  Ćepelare  w  Rodop.,  nog*e  Trin. 

Na  r.  n.  zachowała  się  1.  podw.  od  k  r  i  1  o  :  k  r  i  T  e  • 
te,  koleń  o:  koleńe  Mil.  191,  115,  389;  potem  od  oko, 
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ucho:  06  i,  uśi;  sto:  sfe  w  połączeniu  z  dya:  dv'e 
st'e,  dye  stj:b  Kouopć. 

Na  r.  m.  ożywa  się  1.  podw.  z  zakończeniem  -  a  przy 
liczebnikach  od  d  w  a  począwszy  i  liczebnikowych  przymiotni- 
kach: dya  cyjata,  dya  bora,  mnogo  roda  Tat.- 
Pazardź.;  dya  do  ma  Sof.;  tri  sirpa,  tri  syata  Pay< 
loysk.;  dya  yola,  dya  konja  i  t.  p.  Maced.;  d  y  am  a 
sokola,  sedum  kraija,  gestjnnaka  Maced.;  de- 
yet  reda  K(58tend.;  dya  siya  jnuca  Radom.;  tri 
drama,  troica  sina,  deyet  mila  sinaTrm.  Obok 
tego  używa  się  także  imię  w  liczbie  mn. :  trite  sinoye 
Panag.;  tri  de  ni  Payloysk.;  deyet  kraleyi  Yeles; 
dya  deyere,  tri  oyćere  Panag. ;  fietiriogneyi 
Kostur.;  deyet  popoj,  tri  zetoj  Maced.;  deyet  k  o- 
n  e  y  e  Radom. 

Przy  tematach  r.  ż.  stoi  genit.  po  liczebnikach:  deyet 
godin,  pbryagodin,  ytoragodin  Tat.-Pazardź. ; 
dey'et  goden  Sak^Brdź. ;  deyet  godin  Payloysk.;  tri 
godin  Mac,  Radom.;  tuja  godin,  syakn  godin  Pirot; 
drugugodin,  d  ey  e  t  go  d  i  n  di  na,  za  nadelju 
dl  na  TrBn,  Per.  Sp.  19—20,  str.  169;  ćetiri  stotjm 
Konopo.  Oprócz  tego  stoi  także  nominat. :  za  mnogu  go- 
dini  Maced. 

Niekiedy  używa  się  genitiy  także  od  tematów  r.  m. 
pod  wpływem  analogii  tematów  r.  ż. :  (c  h)  i  I  j  a  d  a  d  u  k  a  d 
zach.  Mac;  deyet  arSin  Trin,  Per.  Sp,  12,113;  fietiri 
duś,  deyedese  (eh)  ii  jad  tamże. 

Oprócz  tych  przykładów  pierwotnej  deklinacyi  w  liczbie 
mn.  i  podw.,  zachowały  się  jeszcze  sporadycznie  inne  resztki 
jak  np.  T  a  t  a  r  j  a  m  dat.  Śiroka  lika ;  sejmenem,  dru- 
źinam  MTirnoy,  Per,  Sp.  Xl — XII,  168;  po  gradama 
Pirot,  Kaćan.  69. 
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7.    Artykuł   liczby    mnogiej. 

166.  Artykuł  L  mu.  jest  na  r.  m.  i  ż.  te,  pisane 
łe,  r.  n.  ta.  zamiast  te  na  r.  m.  u*ywa  się  w  Pirot  /i,  zob. 
Per.  Sp.  18,  452,  uw.  1.  Podobnie  od  -t?,  -n,  -s,  brzmi 
1.  mn.  •vey  -  ne,  -5e?  r.  m.  i  ż.,  -va,  -na,  -  sa  r.  n. :  mom- 
ci-te,  majki-te,  deca-ta  Tat.-Pazar.  Zamiast  -  ne 
na  r.  m.  i  ż.,  używa  się  w  Śiroka  hka  -ni,  -^i:  sestri- 
n  i ,  r  o  k  i  -  c  b  i.  Przy  tematach  -  nt,  ściągają  się  zwykle 
schodzące  się  obie  zgłoski  ła  -  ta  w  jedne:  m  o  m  ć  a  t  a  zam. 
momćatata,  z  czego  w  Śumen  wskutek  dysimilacyi 
staje  się:  momćafta,  zob.  §.  97. 

Stan  ten  deklinacyi  języka  bułg.  jest  rezultatem,  jak 
wyżej  rzeczono,  procesów,  które  zaszły  w  nim,  tak  pod 
względem  fonetycznym,  jako  też  morfologiczny m.  W  jaki 
sposób  zmieniał  się  język  bułg.  pod  względem  głosowym, 
widocznem  to  jest  z  działu,  traktującego  o  jego  głosowni; 
jaki  wpływ  zmiany  te  wywierały  na  jego  ustrój  morfolo- 
giczny, to  wykazać  może  historyja  jego  morfologii.  Zmiany 
te,  pochodziły  atoli  nie  tylko  z  zewnątrz,  płynące  z  proce- 
sów fonetycznych,  lecz  także  z  wewnątrz,  czyli  z  tego 
wpływu,  jaki  jedna  kategoryja  deklinacyi  wywierała  na 
drugą.  W  tym  względzie  najważniejszym  czynnikiem  była 
analogija,  która  wyrównywała  różne  kategoryje  dekiinacyjne 
i  tworzyła  na  ich  miejsce  nowe. 

8.    Deklinacyja   starobnłgarska 
rzeczowników. 

Za  podstawę,  na  której  odbywały  się  wszystkie  prze- 
miany deklinacyi  buig.,  trzeba  przyjąć  taki  stan  języka  bułg., 
jakim  nam  się  przedstawia  w  najdawniejszych  pisanych  za- 
bytkach, w  których  to  trzeba  uznać  za  jego  wyłączną  wła- 
sność, co  się  oddala  od  stsłow.  języka,  zob.  Scholyin:  Bei- 
trdge  zur  Declination  in  den  pannonisch'slovenischen  Denk- 
mdlern  des  AU-kirchenslavischen  w  Arch.  II,  482—669. 
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167.     Mianownik  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Połączone  tematy  r.  m.  z  artyku- 
łem, otrzymują  w  zakończeniu  o,  obok  którego  rzadziej  za- 
cłiodzi  Tl.  Ten  proces,  który  znany  jest  także  w  stsiow.  ję- 
zyku, zob.  ScHOLYiN  8tr.  485,  Leskien:  Uandbuch  der  dli- 
bulg.  Spraclie,  2-gie  wyd.,  Weimar  1886,  §.  62,  poczyna  się 
w  XII  wieku:  ncajioMO-cB  Psłt.  Bolon.  132,  zob.  §.  161, 
w  którym  zachodzi  w  czterech  zabytkach:  Psłt.  Bolon., 
Evang.  Belgr.,  Triod  Grig.,  Apost.  Ochrid. ;  w  XIII  w.  używa 
się  w  trzech  zabytkach:  Okt.  Mihan.,  Jefrem  Syrin.,  Stich. 
Par. ;  w  XIV  w.  w  pięciu :  Trój.,  Sborn.  Bułg.,  Jan  Bogosł., 
Sborn.  Seyast,  Evang.  Zograph.;  w  XV  w.  nie  zachodzi,  co 
przypisać  należy  małej  liczbie  znanych  zabytków;  w  XVI  w. 
w  jednym :  rkp.  Sof.  Nr.  8,  a  w  XVII  w.  jest  już  zwyczajną 
formą,  jak  w  rkp.  Odes.  i  t.  d.  Obok  połączenia  z  artyku- 
łem, zachodzi  przypadek  ten  także  w  formie  określonej  bez 
artykułu  w  postaci  -  o,  co  pierwszy  raz  pojawia  się  na 
przejściu  od  XIII  do  XIV  stulecia  w  Stich.  Par.,  następnie 
nie  zachodzi  wcale  aż  do  XVIII  wieku ,  wskutek  czego,  mo- 
żna przykład  ten  poczytać  za  błąd  prosty.  Zwyczajną  formą 
więc  języka  bułg.  jest  temat  złożony  z  artykułem,  zakoń- 
czony na  o,  zamiast  czego  zachodzi  także  "l,  Triod  Grig., 
Sborn.  Sevast.,'  Eyang.  Zograph.,  lub  b^^i  w  rkp.  Sof.  Nr. 
8,  rkp.  Odes.,  Inb  a:  rkp.  Lublan.,  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1,  Sborn.  Belgr.  Dźwięk  a,  zachodzi  także  przy  tema- 
tach 'jo:  i;apa-Tb,  zamiast  czego  częściej  używa  się  i^apb-Tb 
i  ąape-Tb  Sborn.  Belgr. 

Przejście  od  tematów  -i  r.  m.  do  samogłoskowych  na 
o,  nastąpiło  jnż  w  XII  wieku,  jak  się  pokazuje  z  przykładu 
H/TiTO-ci  Psłt.  Bolon.  132,  który  wymawiał  się  zatem  pat. 
W  tym  wieku  nastało  więc  wyrównanie  nominativu  od  tema- 
tów r.  m.,  które  ze  wszystkich  kategoryj  deklinacyjnych 
przeszły  do  jednego  typu,  t.  j.  tematów  -o,  kończących  się 
w  nominatiyie  na  twardą  lub  miękką  spółgłoskę. 
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Tematy  obcego  pochodzenia  na  -  ijo  - :  stsł.  iji  (hh)  i  te 
na  'ija,  które  w  nominatiyie  kończą  się  w  stsł.  języku  na 
ijiy  ściągają  dźwięki  ii  w  jedno  e,  wskutek  czego  kończą 
się  na  i  w  nominatiyie,  a  podobnie  i  w  innych  przypadkach 
przed  zakończeniami  przypadkowemi.  Proces  ten  poczyna 
się  juź  w  XI  wieku,  w  którym  jednakże  słabo  jest  jeszcze 
rozwinięty,  więcej  natomiast  w  XII,  a  począwszy  od  XIII, 
należy  do  reguły,  podczas  gdy  dwa  ii  stanowią  mniejszość, 
lub  też  wyjątek  od  reguły:  cj^ah,  Kiiiuri^H,  Mohch  Apost. 
slepć.  116.  Zakończenie  -jo  {-ju)  dzisiejszego  języka  bulg. 
zachodzi  pierwszy  raz  w  rkp.  Filip.  Nr.  17,  z  r.  1697: 
KpicTYo,  podpis  na  końcu  pisarza,  zamiast  czego  zachodzi 
k:  apxejai6,  iioynHe,  loyiie  rkp.  Curz.  171. 

b)  Tematy  r.  n.  na  -tj/e,  mianowicie  z  poprzedzającą 
spółgłoską  (n),  skracają  niezawodnie  z  powodu  braku  akcentu 
dźwięk  i,  który  w  piśmie  oznaczał  się  przez  b,  a  w  żywej 
wymowie  spłynął  z  następnem  j,  tworząc  z  niem  jedną 
zgłoskę  'je.  Proces  ten  poczyna  się  w  XI  wieku,  chociaż 
pełne  zakończenie  -  ije  stanowi  jeszcze  większość  nie  tylko 
w  tym,  ale  jeszcze  w  następnych  wiekach  aż  do  XIV,  a  od 
XV  począwszy,  mianowicie  w  XVI,  krótka  forma  -je  wzięła 
przewagę  nad  dłuższą  -  ije :  noHomeiibc,  nooyMCHbe  Psit.  słck. 
6c3aKoui€,  noBejeHi^  i  t.  d.  Psłt.  Bolon.;  oy^eHie  Apost.  Ma- 
nujł. ;  cTBopeiibe  rkp.  Sof.,  Nr.  25  z  XIII  w.;  upamecTBie  rkp. 
Dećan.;  i^pciBie  rkp.  On6evsk.;  ooKaiHie  rkp.  Sof.,  Nr.  8 
z  XVI  w.;  w  XVII  w.  tylko  zakończenie  -hic,  zob.  §.  14, 
aa)'j  Bce  HueHH  (nom.),  zam.  HMeube  Apost.  Mac.  488. 

Za  pomocą  przyrostka  -je,  często  w  połączeniu  z  arty- 
kułem, tworzą  tematy  r.  m.  i  ż.  wyrazy  pochodne  na  wyra- 
żenie pojęcia  zbiorowego.  Właściwość  ta,  rozszerzona  w  wy- 
sokim stopniu  w  dzisiejszym  języku  bułg.,  poczyna  się  już 
w  XVII  w.:  J03f6,  HiIiBie,  po6f6-TO  :  poói,  rcn4api€-T0,  ua- 
pie-TO,  ropie-To,  niśnHuie-To,  citHie-To,  486pńBi€,  KainaHie, 
Kb^ie-TO,  1.  mn.  cBHHi€-Ta  rkp.  Lublan.  331,  336,  340,  343, 
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345,  348;  no  ropia-to  (2  r.),  no  cTene-TO  (2  r.),  no  nja- 
HHHC-TO  rkp.  Odes.  143;  rktobc-to,  koiio  SBepie  Sboro.  Belgr. 
48,  51. 

Co  się  tyczy  użycia  artykułu  na  wyrażenie  formy  okre- 
ślonej przypadku  ogólnego,  nie  zachodzi  w  tej  mierze  żadna 
różnica  od  dzisiejszego  języka.  Pierwszy  raz  pojawia  się 
artykuł  w  XIV  wieku:  wpj^JKne-TO  Trój.  178;  ceio-TO  Sborn. 
Bułg.  45;  BptMA-TO  Jan  Bogosł.  409  i  t.  d.,  zob.  §.  161. 

c)  Tematy  r.  ż.  Zamiast  zakończenia  -yńi  używa  się 
-yń/n:  paóuHia  Apost.  Mac.  Pol.   127. 

Teniaty  -  u  przeszły  od  najdawniejszych  czasów  do  ka- 
tegoryi  deklinacyi  -i:  ąpbKOBi  często  Okt.  Strum.  175;  iio 
60BI1  Apost.  Mac.  Pol.  127;  i^pbKBŁ,  »biOBb  Sborn.  Berlin. 
54,  59;  następnie  do  tematów  -a:  qepKOBa-Ta  rkp.  Lublan. 
330.  Obok  tego  zachodzi  także  pierwotne  zakończenie  -y: 
jk)6m  Apost.  Mac,  Pol.  127,  rkp.  Filip.,  Nr.  13  z  r.  1698 
(nom.). 

Tematy  -  i  przyjmują  w  nominatiyie  jako  zakończenie 
dźwięk  i:  ąp-BKBH  Okt.  Strum.  175;  CBAia  qpŁKBH  Pslt.  Bo- 
lon.,  Kaćan.  5;  Hcupiitauii  Apost.  Mac.  Pol.  112,  co  nie  jest 
błędem,  jak  sądzi  PolIyka.  To  samo  zakończenie  okazuje 
także  wyraz,  należący  do  deklinacyi  spółgłoskowej:  Ahu^B 
CYcoHOBa  rkp.  Lublan.  330  i  t'ih  Okt.  Strum.  175,  które  zwy- 
czajnie używa  się  jako  tju:  <a  tji€  rkp.  Sof.,  Nr.  13  z  XVII 
wieku. 

Zamiana  rodzaju  ż.  na  m.  nastąpiła  przy  HeHaBHcri: 
ópaTi  HMaT:b  Ha  leóe  hckoh  iieHaBHCTi  rkp.  Sof.,  Nr.  14 
z  XVII  w.,  potem  w  no  ÓHcin  sanoBtAb  rkp.  To  w.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1  z  XVII  w.,  w  czem  tkwi  raczej  zatrata  formy  dekli- 
nacyjnej,  jeżeli  nie  błąd  prosty.  Natomiast  wyraźnie  ozna- 
czony r.  m.  mamy  w  wyrazie  njbTb*.  HCKoero  raiuaro  njbtHH 
Sborn.  Berlin.  54,  z  czem  można  porównać  słowien.  polt  Mi- 
KLOSICH  lex.,  pol.  połeć;   6hctpo)M   naiieTHM  (instr.)   od  na- 
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Herb;  przeciwnie  r.  L  zam.  m.  i  d.  C(i>Tb)He  ąappHe  Abagar 
519;  SjiaiA  a6ii>K;^  Trój.  160,  Latop.  Petr.  Per.  Sp.  8,  9. 

Tematy  spółgłoskowe  na  r,  przeszły  do  samogłosko- 
wych na  j:  Marepb  Alex.  27;  4'Biqept  rkp!  Lnblan.  357. 

Tematy  w  formie  złożonej  na  oznaczenie  przypadka 
określonego,  przyjmują  artyknł  ta,  który  pojawia  się  naj- 
pierw w  XIV  w.  w  połączenia  z  przymiotnikiem:  poyiitHaa- 
Ta  itBj^A  pjkK^  Sborn.  Bałg.  45;  nasb-Ta  (acc);  <iepKOBb- 
Ta  ob.  qepKOBa-Ta,  6aii;a-Ta;  semia-Ta  rkp.  Lablan.  232,330, 
331,  340.  W  rkp.  Odes.  nżycie  artykała  jest  zwyczajne: 
aeiuia-Ta,  ro4HHa-Ta  i  t.  p.  143,  144 ;  accHi-Ta  rkp.  Tow.  PN. 
w  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. 

168.    Dopełniacz  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Przymiotniki  w  formie  niezłoionej 
przyjmają  tylko  zakończenie  -a:  naTpiapxa  PHMCKa  Triph. 
Zograph.  421-;  &  po4a  upbCKa,  caMoro  BjiaycTa  IcoaHHa  rkp. 
Lablan.  232,  336  i  t.  d. 

Od  wyraża  orob,  ażywa  się  geniti^os  podłag  dekiinacyi 
-i:  OFHH  ob.  częstszego  orirfc  Okt.  Slram.  175;  podobnie  od 
ujkTb  brzmi:  (d  njhr/h  t  j.  oA^Tia,  zob.  §.  66. 

Zamiast  dopełniacza  w  znaczenia  biernika  stoi  wołacz : 
3080  iH  ro  CTe4»aHe  Sborn.  Belgr.  41. 

Użycie  dopełniacza  zostało  poroszone  w  połączenia 
z  przyimkami  pn,  na,  nądit,  s%,  z  któremi  nżywa  się  tenże 
przypadek  zamiast  odpowiedniego  innego.  W  tem  leży  za- 
trata dekiinacyi,  w  której  dopełniacz,  we  fankcyi  przypadka 
ogólnego,  zastępuje  dawniejszy  właściwy  przypadek:  npn  320- 
qbCTHBaro  i^apa  CyjbTBHb  Mexi[e4a,  npii  ąapa  MexHe4a  Latop. 
Petr.  8,  10;  na^  ówiHHKa  Abagar  519.  W  rkp.  Odes.  ażywa 
się  genit.  od  imion  żywotnych  prawidłowo:  rocno4a  6ora 
H  cnaca  Hamero,  ale  też  obok  tego  stoi  przyimek  na  ozna- 
czenie jego:  OTb  Kopena-Tb,  lab  w  połączenia  z  przyimkami, 

Bosprawy  Wydilafai  filolog.  T.  XT.  55 
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rządzącymi  iDDym  przypadkiem:  Kb  6ora  146;  c^bcib  6paTa 
rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII  w.;  Bb  PHMb  rpa4a^  Ha  toh3h  cHpo- 
Maxa  Sboro.  Belgr.  35,  38. 

Przy  tematach  nieżywotnych,  stoi  zamiast  genitiyn  w  po- 
łączeniu z  przyimkami,  przypadek  ogólny  w  akasatirie:  hs' 
pdH,  i3  &rHb  rkp.  Lublan.  232,  329;  ot  Beqb,  ot  By4HMb  La- 
top.  Petr.  8,  9;  AO  Kpaft  ce-feTi-Tb,  <d  c4ku  rpteb  rkp.  Tow. 
PN.  w  Sof,  Nr.  1;  &  BicTOKb  40  3ana4b,  Q  KOHąb  HÓcb  40 
KOHbi;b  rkp.  Filip.  Nr.  10  z  XVII  w. 

Podobnie  i  temat  żywotny  stoi  w  akasat.  zam.  genit. 
(acc):  EhBJLh  ópaTb  Sborn.  Belgr.  41. 

Zamiast  odnośnego  przypadka  imienia  używa  się  genit. 
(acc.)  od  zaimka:  a3b  oHorn-an  lv4a  CTopHXb;  zaimek  i  po- 
łączony z  nim  temat  imienny  odmieniają  się  razem:  4a  hb 
ro  »q»Ba  Hamero  cHua  Sborn.  Belgr.  36,  43. 

b)  Tematy  r.  n.  Zamiast  pojedynczego  a  w  zakoń- 
czeniu używa  się  podwójne:  ópbB^aaa  rkp.  Sof.,  Nr.  11  z  XVI 
w.,  zob.  §.  2,  5,  Rozpr.  XIV,  str.  301. 

Tematy  spółgłoskowe  zachowują  jeszcze  pierwotne  za- 
kończenie -e:  T-biece  Apost.  Mac,  Pol.  127,  rkp.  Cnrz.  179. 
Obok  tego  zachodzi  także  i,  które  jest  wymianą  pierwo- 
tnego fj  zob.  §.  14:  HMCHH  TBoero  Psłt.  Bolon.  134;  cb  ne- 
6ccH,  HMeiiH  TBoero  pa4H  Sborn.  Berlin.  54;  rkp.  Cnrz.  179; 
TtaecH  Apost.  Ochr.,  Pol.  Arch.  X,  127. 

Zamiast  a,  używa  się  z  powodu  miękkiej  zgłoski 
dźwięk  e  {jf*\  zob  §.  4:  raKoro  4o6jie  Sborn.  Beri.  54.  Do 
tej  kategoryi  trzeba  także  zaliczyć  przykład  w  tymże  za- 
bytku: 4HBH»ro  3Btpe  zam.  zbiorowego  3Bepia,  prwn.  koho 
anepie  Sborn.  Belgr.  51,  chociaż  z  drogiej  strony  może 
w  tem  tkwić  genit.  na  i,  z  wymianą  dźwięku  t  na  a,  zob. 
§.  25. 

Na  oznaczenie  genitivu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  nieodmiennej :  (&  uieroBO-ro  hmc  rkp.  Lublan.  331 ; 
Hc  TCJici)^  (J&)  6jiarb>4HxaHHb)  i^BCTHne   Abagar  519;   4y  Tperie 
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Heóo  rkp.  Odes.  146;   &  aao  rkp.  Saf.,   Nr.  14;    &  4Hm'MaH' 
CTBO  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.  Nr.  1 ;  Hamero  corpemenie  Sboru. 
Belgr.  58. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy,  mające  w  zakończeniu  c, 
J3,  {dz)j  mają  w  genit.,  jak  tematy  z  twardą  spółgłoską  koń- 
cową, zakończenie  -y:  cih^u  Okt.  Stram.  175;  Bo)ropco4H[^H 
Abagar  520;  (ft  chokobrri^h  rkp.  Filip.,  Nr.  10  z  XVII  w.; 
cBeren  óoropo^nąH  Sboro.  Berlin.  53. 

To  samo  zakończenie  otrzymują  także  przymiotniki 
niezłożone:  ®  ropu  Hapni^aeMH  Apost.  Mac.  465;  na  mccto 
CHJiHH  HOii^H  Abagar  519. 

Tematy  -^a,  mają  na  miejsce  pierwotnego  zakończenia 
-iA  czystą  samogłoskę  e:  rponi^e  Sborn.  Berlin.  52;  noy- 
CTHHe  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.,  Nr.  17  z  XV  w.;  04  eciMKe 
EsjirapHe,  MaTHe,  HapHąaHeiiara)  Bacn;[He  Abagar  519  i  t.  d., 
zobl  §.  63.  Za  tym  przykładem  poszły  także  tematy  -a: 
OT  diare  taÓJiiKe  Latop.  Petr.  9;  Heroee  4ap6e  pa4H  Abagar 
520;  BicaKoe  us>K4e  rkp.  Filip.,  Nr.  15  z  XVII  w.  Zamiast 
€,  Stoi  i:  &  MarYH  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof.,  Nr.  1  z  XVII  w.; 
dźwięk  a  zam!  m:  oti  Bceia  4uia,  ®  sesuiM  Jefrem  Sy- 
rin.  135. 

Tematy  -i,  przyjmują  pogłos  j  do  zakończenia  -  i :  ij: 
&  HenpHiasHHft  Evang.  Dećan.  388;  Bice^i^  TBapna  Jan  Bogosl. 
185;  ojibTHH  (r.  m.)  Sborn.  Berlin.  54. 

Tematy  -ti,  zachowują  jeszcze  pierwotne  zakończenie 
-c:  KpiBc  ob.  Kpbse  reg.  Okt.  Strum.  175;  Evang.  Uudol. 
196,  zamiast  czego  stoi  i:  kp^bh  rkp.  Sof.,  Nr.  14  z  XVII 
wieku. 

Tematy  spółgłoskowe  na  r,  mają  również  zakończenie 
-c:  Maiepe  Jefrem  Syrin.  148;  rkp.  Sof.,  Nr.  16  z  XVI  w.; 
rkp.  Handźar.  230;  zamiast  e  stoi  i:  4i>iHepii  Apost.  Mac. 
Pol.  127. 

Na  wyrażenie  genitivu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  akusatiyu:  (ft  npaBe4Haro  coyA\\o  rkp.  Handźar.  299; 
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ąacTHT<i)ra  MaTHe  B8(dHBii()i)4V  Abagar  519;  &  HenpaB4v,  A  bo- 
MHOK)  MVKV,  &  HCTHHHs  rkp.  Sof.,  Nr.  14;  albo  w  formie  nie- 
odmicDDej:  &  sbHYa,  0  OHbsn  niaHHHb^  0  poAHHHa,  npt4  npa- 
Be4Haro  cB^Ya  rkp.  Lnblan.  Ot^.  232,  333,  351,  357;  Bbcoh- 
B(ł)4a  Abagar  519;  oTb  CBoa  BOita  rkp.  Odes.  146;  on  ho- 
npaB4a,  A  K^eTsa,  neTBopHTi  MHiocTHHti  rkp.  Sof.,  14;  A  Kpa- 
xc4a  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  przy  tematach  -u:  xcbJiUH  ot  toa 
jiioóŁiH  Sborn.  Berlio.  54;  przy  tematach  spółgłoskowych  -r: 
oTi  npt^HCTaa  Marepb  Alex.  27 ;  &  4bntept  rkp.  Lnblan.  357. 

169.    Celownik  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  tematów  -o  do  deklina- 
eyi  tematów  -ti,  poczyna  się  od  XI  wieku:  KpbCTOBHi  mb- 
poBH,  (OFBeBH,  p04HTeieBH  Okt  Strnm.  175;  saKonoBH  Apost 
slepć.  116;  6bh  rkp.  Dedan.  264;  Óofobh  CBOCHy  rocno4eBH 
Sborn.  Berlin.  54,  61;  Kiecapesa  rkp.  Sof.,  Nr.  21  z  XVI 
w.;  rocno4eBH  Sborn.  Bakar.  91.  Do  końcowego  «,  dodaje 
się  jeszcze  pogłos  /:  nonoBun  Sborn.  Berlin.  54. 

Tematy  -jo,  przechodzą  do  deklinaoyi  tematów  -i: 
Mj^HCH  Apost.  slepć.  328. 

Tematy  -i,  przeszły  do  deklinaoyi  tematów  -o:  d^tb 
Apost.  Mac,  Pol.  127;  lareBB,  rkp.  serbski  ma:  raty,  Alex. 
24.  To  samo  zakończenie  przyjmują  tematy  zakończone  na 
-  iji :  CTpa»oy  TiMHHiiHOMoy  rkp.  Filip.,  Nr.  3  z  XIII  w. ;  Kb 
MtóVceK)  rkp.  Sof,  Nr.  9  z  XVI  w. 

Datiy  został  fałszywie  użyty  w  połączeniu  z  przyim- 
kiem:  OTb  oti^b  h  chhb  h  cbctomb  4vxb  Sborn.  Belgr.  35,  co 
jest  niezawodnie  błędem  zam.  oti^b  i  t.  d.;  reóe  ciaBa  4a 
qHHHMb  OTąB  i  t.  d. 

Na  wyrażenie  datiyu  używa  się  przypadek  ogólny 
w  formie  nieodmiennej,  prostej  lub  złożonej  z  przyimkiem: 
na  cBoia-Tb  Tpy4b  rkp.  Odes.  147;  na  saKOHi  6»h  rkp.  Sof., 
Nr.  14  z  XVn  w.;  na  CBiri-fB   rkp.  Tow.  PN.  w  Sof,  Nr. 
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1;  rkp.  Lublan.  329;  imiesłów  pozostaje  nieodmienny  w  po- 
łączeniu z  imieniem:  TibKHoyB»e  neTps  rkp.  Sof,  Nr.  16 
z  XVI  w. 

Oznaczenie  deklinacji  tematn  imiennego,  odbywa  się 
nie  na  temacie,  tylko  na  zaimku:  ^iob^ko  tomj,  crapi^o  Tony 
rkp.  Odes.  147. 

b)  Tematy  r.  n.  Przymiotniki  niezłożone,  odmie- 
niają się  na  sposób  tematów  imiennych:  uo4HO»iio  6oxciK) 
rkp.  Odes.  147. 

Tematy  spółgłoskowe  mają  zakończenie  pierwotne  -  i: 
rbiecH  Apost.  Mac,  Pol.  127,  obok  analogicznego  tematów 
-o:  Mia4oy  4*TeToy  Sborn.  Berlin.  54. 

Datiy  wyraża  się  przez  przypadek  ogólny  w  połącze- 
niu z  przyimkiem:  Ha  Mope-TO  rkp.  Lublan.  334;  Ha  cpi^e 
rkp.  Tow.   PN.  Nr.  1;  ea  OHoea  Htcro  Sborn.  Belgr.  44. 

c)  Tematy  r,  ż.  Tematy  na  -ya,  mają  w  datiyie 
jedno  1,  które  powstało  przez  6ciągnięcie  z  ii:  ópari  csoeil 
Psłt.  Bolon.  134;  Jefrem  Syrin.  405.  To  samo  zakończenie 
przyjmują  tematy  zakończone  na  c,  e  (dz):  rpoBąn  Hcpacia- 
ąene  Abagar  519. 

Tematy  •  u ,  mają  pierwotne  zakończenie  -  i :  rpoHCKOH 
Kp^BBH  Trój.  168. 

Nieodmiennym  pozostaje  temat,  który  na  wyrażenie 
datiyn  łączy  się  z  przyimkami :  na  tbsh  4yuia  rkp.  Odes.  147. 

170.    Biernik  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  spółgłoskowe  na  n,  mają 
zakończenie  -y:  KaHu  Stich.  Par.  68. 

Na  wyrażenie  akusatiyu  używa  się  przypadek  ogólny, 
zakończony  przy  tematach  żywotnych  na  -a,  zob.  §.  156, 
za  którymi  poszły  często  także  tematy  nieżywotne,  jak 
znów  z  drugiej  strony  żywotne  stoją  za  analogiją  tema- 
tów nieżywotnych  w  akusatiyie   nieodmienne:   RMaib   óparb 


438 


Sborn.  Belgr.  41 ;  B'B3BaxB  cHb  moh  rkp.  Filip.  Nr.  11  z  XVII 
w. ;  podobnie :  loHa  npopoKa  rkp.  Lnblan.  232. 

6)  Tematy  r.  n.  Pod  wpływem  ścisłego  połączenia 
z  następnym  wyrazem,  a  zatem  jako  prosty  błąd,  powstała 
forma  cjioBa  zam.  ciobo  :  cioaa  h  6ora  gr.  XÓ7ov  %(xi  deóy, 
Okt.  Strum.  175. 

e)  Tematy  r.  ż.  Wskutek  procesn  fonetycznego,  wy- 
stępuje począwszy  od  XII  wieku,  jako  zakończenie  biernika 
zamiast  i  obok  j;,  także  /s,  zob.  §.  69.  To  dotyczy  nie 
tylko  tematów  rzeczowników,  lecz  także  i  przymiotników 
w  formie  niezłożonej. 

Po  ulotnieniu  się  rynezmn  w  języku  bnłg.,  zakończenie 
j,.  (m)  przyjęło  czystą  naturę  fizyjologiczną,  która  w  różnych 
narzeczach  bułg.  była  różną.  Narzecza,  w  których  nosowy 
dźwięk  /i;  przemienił  się  w  u,  zob.  §.  57,  co  poczyna  się 
już  w  XI  wieku,  zachowały  różnicę  deklinacyjną  pomiędzy 
akusatiyem  i  nomiuatiyera.  Różnica  ta  ostała  się  w  zacha- 
dnich  narzeczach,  przytykających  do  języka  serbsk,  aż  do 
dzisiaj,  zob.  §.  158,  w  czem  niezawodnie  czynny  był  wpływ 
sąsiedniego  języka  serbsk.,  ale  proces  ten  miał  równocześnie 
podstawę  historyczną  w  samym  języku  bułg.  Jednakże  po 
zatracie  deklinacyi  w  języku  bułg.,  poszły  i  te  narzecza  za 
ogólną  normą  języka,  używając  biernika  z  zakończeniem  - 
7a  ogólny  przypadek,  stanowiący  podkład  deklinacyi,  zob. 
§.  158:  &  npaBe4Haro  coyA^iio  rkp.  Handźar.  299;  aa  ut- 
KOio  paóOTS  rkp.  Lublan.  332;  xapH3»eM  capue  h  4vm» 
HS<dH8,  3a  HCCHS  Henji(04H8  Abagar  519;  a>6H48  rkp.  Sof«,  14; 
rocnoacoy  EicHoy  Pogan.  Per»  Sp,  7,  72. 

Narzecza,  w  których  dźwięk  nosowy  ą  przeszedł  w  a, 
okazują  w  akusatiyie  zamiast  2hj  czystą  samogłoskę  a,  zob 
§.  55.  Proces  ten  poczyna  się,  pomijając  Okt.  Strum.,  za 
bytek,  który  właściwości  językowe  przenoszą  do  XII  wieku, 
w  XIII  wieku,  i  cią?:nie  się  przez  cały  przeciąg  czasu  pi 
śmiennictwa  bułg.  aż  do  obecnej  chwili.  Z  powodu  tej  prze 
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miany  głosowej,  zrównał  się  akusatiy  z  DomiDatiyem ,  co  było 
jednym  z  tych  czynniltów,  Istóry  wpłynął  na  zatratę  dekli- 
nacy i  bułg. :  MaubHa  Okt.  Strum.  352 ;  stpa,  xpaMHHa  uepj^KO- 
TBopena  Btąua,  cKpbBcua  Apost.  Mac,  Pol.  121;  paKa  Triph. 
Zograpb.  410;  6pH-/KeH4a  Trój.  174;  bx  naroyóa  Georg.  Ha- 
mart.  Vostokov,  <Pvijloa.  naóji.  97;  Bb  EpHejiYncKa  seMia  rkp. 
Lublau.  330;  3a  Bacena  noipeóa  Abagar  520.  W  Odes.  wy- 
stępuje prawie  reg.  -a:  4pyra  ^ynia,  B04a  HCKaxb,  cHMKa 
aeMJira  145;  TBopHTib  MHJiocTHHia  rkp.  Sof.^  Nr.  14;  4a  iio6Hin 
Óama  OH  fi  MaftKa  ch,  6aii;a  cBoero  rkp.  Tow.  PN.  w  Sof. 
Nr.  1 ;  Te6e  ciaBa  4a  miHHMb ,  nocraparo  ciyra  Sboro.  Belgr. 
35,  37. 

Zamiast  a,  występuje  e,  co  przy  tematach  -ja  jest 
zwykłym  procesem  fonetycznym,  wedłag  którego  w  miękkich 
zgłoskach  przechodzi  a  w  c,  zob.  §.  4.  W  tem  możnaby 
upatrywać  także  wpływ  zamiany  zakończenia  j;  w  m,  za- 
miast czego  stoi  czysta  samogłoska  e,  zob.  §.  63:  Co4>He; 
podobnie  także  tematy  -a:  na  bohckc,  Latop.  Petr.  10; 
Bb  cpeAe  ob.  Bb  ckóoth  Sborn.  Belgr.  47. 

Temat  rzeczownika  w  formie  nieodmiennej,  używa  się 
jako  przypadek  ogólny  w  połączeniu  z  artykułem  na  wyra- 
żenie akusatiyu;  aa  qepKOBb-Ta,  riaBb-ra  rkp.  Lublan.  330, 
331 ;  4ynia-Ta ,  paóoTa-ia  rkp.  Odes.  145 ;  mewL-ra  rkp.  Tow. 
PN.  w  Sof.  Nr.  1. 

171.     Miejscownik  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -ti,  przejęte  od  tema- 
tów -tt,  występuje  bardzo  często  obok  pierwotnego  -e:  no 
©ópaaoy,  co  jednakowoż  jest  dativem ,  jak  wynika  z  przy- 
miotnika  dodanego:  óhcikomh,  Parem.  Grig.  218;  przymiotnik 
w  formie  niezłożonej:  no  noytH  Henop«dMH«  rkp.  Filip,  Nr.  14 
z  XVII  w.  Zamiast  ś,  stoi  ■  i:  npn  i;pH  Aceim  Psłt.  Bolon. 
128,  223.    Z  pogłosowem  j:  bi  <o.iiTapHH  Jan  Bogosł.  185. 
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Temat)^  spółgłoskowe  mają  pierwotne  zakończenie  -e: 
B^  KUMeHe  Hilaud.  frgni.  189. 

Użycie  miejscownika  zostało  poruszone  w  połączenia 
z  przyimkami:  ch  Btciiib  Miipt  rkp.  Handźar.  297;  na  npo- 
CT0M1B  esHKOMi  rkp.  Soi,  Nr.  14. 

Forma  nieodmienna  tematit,  używa  się  jako  przypadek 
Ogólny  na  wyrażenie  miejscowaika  w  połączeniu  z  przyim- 
kami:  na  KpbCTb  ob.  bi»  rpa4a-Tb  rkp.  Odes.  147;  Ha  Toa 
CThf  BI  OH3H  BCKb  rkp.  So£y  Nf.  14;  aa  Toa  CB^Tb,  na  osa 
CBiTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Tematy  żywotne  używają  się 
w  formie  biernika ,  Ictórą  za  ich  wpływem  przyjmują  także 
nieżywotne :  npYH  i^apa  cai^raRb  csjieHeHa,  podpis  pisarza  w  rkp. 
Sof.,  Ńr.  10  z  XVI  w. ;  oy  Kopeiia-Tb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1  j 
Bb  PMMb  rpa4a  Sborn.  Belgr.  35. 

h)  Tematy  r.  n.  Zakończenie  -u,  przejęte  zostało  od 
tematów  r.  m.:  s  3jh  h  h  4o6pB  Abagar  520. 

Tematy  z  przyrostkiem  -  ije  ściągają  zakończenie  -  ii 
w  i,  co  poczyna  się  w  XII  wieku  i  odtąd  stanowi  przewagę 
we  wszystkich  zabytkach  nad  podwójnem  -  ii :  bx  BeceiH, 
BI  CMtpeHH  Psłt.  Bolon.  134,  bi  ącpisu  Triod  Grig.  120, 
Bb  TpbntHH  rkp.  Filip.  2. z  XIII  w.,  no  mieHH  rkp.  Filip.  3 
z  XIII  w ,  Bb  KMCHU,  no  BMpbTBH  Apost.  Mac.  Pol.  127,  &  no- 
KaaHH  Sborn.  Berlin.  54,  bx  ÓesaKOHH,  Bi  npooMTH  Okt.  Mih. 
135,  144,  B%  CKasaHH,  bi  ÓiaroatpH,  o>  cnceHH  Apost.  Ocbrid. 
99.  ^  9KHTH,  Bb  npHmecTBH  Jefrem  Syrin.  148,  Bb  i^pcTBH, 
Bb  ^-^qbCTBH  Eyang.  Dećan.  143,  385,  Bb  6uth  Stich.  Par.  216. 
Podobnie  ma  się  rzecz  w  rkp.  Curz.,  w  którym  u  używa  się 
bardzo  rzadko,  zob.  str.  168  n.,  Trój.,  Jan  Bogosł.,  rkp.  De- 
ćan.,  Evang.  Zograph.,  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.,  Nr. 
3  z  XV  w.,  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.  Przykłady  z  po- 
dwójnem -  ii  są  w  tym  okresie  znacznie  rzadsze,  lub  całkiem 
nieznane:  b%  ^pcTBHY  Eyang.  Trnov.  179,  Bb  cplreHHi  Je- 
frem Syrin.  399,  Bb  »hthh  rkp.  Dećan.  282,  Bb  MbruoBeanH 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w. 
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Tematy  spółgłoskowe  mają  zwyczajnie  zakończenie  -  i, 
rzadziej  -  e:  b^  BeraiH  nncMeHe  Apost.  slepć.  329,  zamiast 
czego  Btoi  w  rkp.  Synodaln.  z  r.  1220:  bi  BCTict  nHCMenH ; 
o  6»Yh  ciOBecH  Sborn.  Bułg.  52;  bi  oqecH  (reg.)  rkp.  Sof. 
Nr.  11  z  XVI  w.;  &  ccMeHH  tbocms  rkp.  Sof.  Nr.  19  z  XVI 
w.;  (I)  4HBHtHk  <ii04ecH  rkp.  Sof.  Nr.  29  z  XVII  w. 

W  formie  nieodmiennej,  jako  przypadek  ogólny,  używa 
się  temat  w  funkcyi  miejscownika  z  artykułem,  lub  bez  niego  : 
npH  leio-TO  rkp.  Odes.  147,  na  ohobb  Mtcio  Sborn.  Belgr.  44. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  na  -  ija,  mają  za  zakon- 
czenic  jedno  -  i:  OparH,  bi  nplMj;4pocTH  6xch  Apost.  Ochrid. 
99,  Bb  ÓpaTH,  Bb  <i»p»rH  Apost.  Mac.  488,  Bb  nptuHCTH  psi^t  cboh 
rkp.  Sof.  Nr.  23  z  XVI  w.,  obok  no  ópaiYH  rkp.  Filip.  Nr. 
13  z  XVII  w. 

Tematy  -u  mają  zakończenie  -i:  bi  iioóbh  óohcch 
Stich.  Par.  68. 

Na  wyrażenie  miejscownika, używa  się  temat  w  formie 
nieodmiennej  z  funkcyją  przypadka  ogólnego,  zamiapt  czego 
występuje  także  biernik  w  połączeniu  z  przyimkami:  no  se- 
Hja-Ta  rkp.  Lublan.  340,  b%  TiMunąa,  Ha  rpanesa,  bi  nscTUHia, 
ob.  Ha  3eMe  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1,  Ha  seiijiio  ob.  Ha  scmih 
rkp.  Odes.  147,  no  npaB4B  h  Ycthhhb  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

172.    Nar  z  ęd  n  ik    1.  po  j. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -  om  stanowi  regułę 
tematów  -  o,  tak  rzeczownycb,  jako  też  przymiotników  niezło- 
żonych:  4oyxoH'B  Apost.  slepć.  323,  4oyxoB'ŁHOMX  Psłt.  Bolon. 
204;  TtjiecHOMi  spaKOMi,  r.iacoMi&  bc^hkomi  Eyang.  Belgr.  4, 
CbBpbuieHOMb  oyMOHb,  (ł)6pa30Mb  Sborn.  Berlin.  54,  rptxoMi 
Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346;  cihomb  T^c^aciKOMi  Apost.  Ochrid. 
276,  4X0Mb  Apost.  Manujł.  200,  cTpaxoiii,  rjacoMi  rkp.  De- 
ćan.  275,  276;  ria4oiib,  cb  crpncoub  Sinaks.  belgr.  24,  25; 
KapcTcoH  Abag.  520;  4yxoHb,  cb  mymoMb,  cTpaxoMb  rkp.  Odes. 
147,  co  nie  jest  dziełem  serbskiego  wzoru,  jak  utrzymuje 

Bozprawy  WydiUła  filolog.  T.  XT.  66 
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tamże  Jagić,  lecz  własnością  wspólną  całej  grapie  polo- 
dniowo-słow.,  zob.  Leskien,  Hattdh.  d,  olihulg,  Spr.  §.  63; 
V.  Oblak  :  Zur  Geschichte  der  nonńnalen  Declination  im 
Slovenischen  ^  Arch.  XI,  str.  54S  n.;  npe4'B  d)i'TapoMb  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  riacoMb  rkp.  Filip.  Nr.  10;  npopoKcoM  neiąeii 
rkp.  Filip.  Nr.  11;    esuKcoH   rkp.  Filip.   Nr.    13,   wszystkie 

z  xvn  w. 

Tematy  -i  mają  -  em :  orneHi  Psłt.  Bolon.  354.  To 
samo  zakończenie  występuje  przy  temacie  -o,  gdzie  zastę- 
puje niezawodnie  pierwotne  i:  cb  ria4eMb  (2  r.),  zam.  ria- 
4iBMb,  Sinaks.  belgr.  24.  Zamiast  -^m  ma  -im  wyraz  je  lej: 
CJitHMb  Okt.  Strum.  176. 

Od  4kHb,  zachodzi  narzędnik  zakończony  na  -«:  4He 
H  HOfflTHWk  Psłt  Noroy.  174;  oprócz  tego,  wyraz  ten  przyjął 
także  zakończenie  r.  ż.:  4hYj;  h  uoiąYj;  rkp.  Dećan.  280; 
4eHiM  Hoąlia  ob.  4eH¥a  rkp.  Ltiblan.  345;  4eHa  h  Homra  ob. 
4HiA  HouiTii^  Sborn.  Belgr.  58. 

Eonstrukcyja  narzędnika  została  poruszoną  w  połączę- 
nin  z  przyimkiem:  cjobo  na  npocTOMi  esBKOHi  rkp.  Sof. 
Nr.  14. 

Temat  pozostaje  nieodmienny,  jako  przypadek  ogólny 
z  fankcyją  narzędnika  w  połączeniu  z  przyimkami:  cacb 
GTpaxb,  Ha4b  CHUKH  cfitTb  rkp.  Odes.  147;  cic^  HeroBir'  ch 
HOHCb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Oprócz  tego,  używa  się  przy 
tematach  żywotnych  także  forma  biernika  na  wyrażenie  przy- 
padku ogólnego:  c:bc:b  opara  rkp.  Sof  Nr.  14,  cicb  nasjia, 
cicb  4YaB0Ja  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

6)  Tematy  r.  n.  Tematy  na  -ije  mają  zwyczajnie 
'ijem  (-jem),  obok  którego  rzadziej  używa  się  -im:  sjiOHb 
oyqeHHi€Mb  Jefrem  Syrin.  404;  cb  He40KMtHYeM  rkp  Defian. 
276;  cŁMOTptHYeMb  rkp.  Soł.  Nr.  6  z  XVII  w.  obok:  noyqe- 
nim-h  Psłt  Bolon.  354;  cnaccHHHib  Apost.  slepć.  116. 
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Konstrnkcyja  oarzędnika  została  w  połączenia  z  przy- 
imkiem  poruszoną:  ta  sropHMb  npnmbCTBYeMb  rkp.  Handźar. 
284. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  -  a  mają  zakończenie  -  % 
które  od  najdawniejszych  czasów  ciągnie  się  przez  całe  pi- 
śmiennictwo bułg.:  TMroT;^,  tjictotj;  (?)  Okt.  Strum.  176; 
TOfjfk,  4ecHHą/T^  Psłt  Bolou.  135;  BTopni^j^;  rpanesj;  Psłt.  Po- 
god.  Laman.  43;  kimtbj;;  ÓpaTH;^,  niaii^aHHi^/^  Beimih  Apost. 
Mac.  488,  Pol.  127;  oyÓHHCTBbHA  pjiKOj;  Okt.  Mihan.  Arch. 
III,  346;  eroBiiw  4poy)KHH;R  Trój.  174;  Pslt.  Dećan.  146. 

Wskutek  pr/ejścia  nosowego  dźwięku  ą  w  «,  wystę- 
puje jako  zakończenie  narzędnika  dźwięk  u,  zob.  §.  57. 
W  tych  narzeczach  zaś,  w  których  nosówka  ą,  zamienioną 
została  przez  czysty  dźwięk  a,  zob.  §.  55,  zrównany  został 
narzędnik  z  końcówką  -  ą  z  mianownikiem  na  -  a :  cb  óparua 
rkp.  Chludoy.  473,  Arch.  III,  331;  no^Ya  rkp.  Lublan.  345; 
HOiąYa,  cacb  B04a  rkp.  Odes.  147;  cicb  48iia  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1;  4eHia  h  Homm  Sborn.  Belgr.  58. 

Temat  -i  r.  ź.  przyjął  zakończenie  -  im  r.  m. :  i^h- 
CTOH  capąeii  h  óncrpcoM  naHCTiiM  Abag.  519. 

Temat  pozostaje  w  formie  nieodmiennej,  jako  przypa- 
dek ogólny,  lub  przyjmuje  formę  biernika  i  łączy  się  z  przy- 
imkami  na  wyrażenie  funkcyi  narzędnika  w  połączeniu  z  ar- 
tykułem, lub  bez  niego:  no4b  seMjiu-Ta  rkp.  Odes.  147, 
cxcb  B04X-Ta,  cxcb  ÓecKpaHHUM  HieroBb  óau^a  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1,  chc  HenpaB4K  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

173.    Wołać  z  1.  poj. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  -o,  rzeczowne  i  przymio- 
tne  w  formie  niezłoźonej,  mają  zakończenie  -e:  ójiance,  e4HHe 
óeciMpiTHe,  4a'BroTp'Lne  rocno4n  Okt.  Strum.  175,  o  nppue 
6aa)KHi€,  4o6pH  no4BH}KeHi^e  Okt  Mihan.  133,  134;  ciaBoe  mx- 
^'hHme  rkp.  Sof.  Nr.  23  z  XVI  w.;  jHi^CMept  rkp.  Sof.  Nr. 
11  z  XVI  w. 
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To  samo  zakończenie  przyjmują  także  tematy  imion 
osobowych  na  -ij:  npoKonne  cjiasHe  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII 
w.,  obok  'U:  KopnuiHio  Apost.  Mac,  Pol.  126. 

Zakończenie  -o  przy  tematach  -o:  chhko  Sborn.  Belgr.31. 

h)  Tematy  r.  n.  Pod  wpływem  greek,  języka,  two- 
rzy wyraz  cjiobo  vokativ  na  -  «:  caoBe  X6y£  Okt.  Strum.  175, 
podobnie  jak  w  biernika  cioea,  zob.  §.  170. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  na  -jo,  -ija,  mają  prawi- 
dłowo zakończenie  -e:  ópaine  Apost.  Mac.  Pol.  127;  abo 
Mopne  Okt.  Mihan.  137;  Ópaibie  Jefrem  Syrin.  137;  ópaiYe 
rkp.  Sof.  Nr.  27  z  XV  w.;  rocno»4e  Alex.  Drin.  611;  tpo- 
Hi^e  rkp.  Filip.  Nr.  14  z  XVTI  w.  Obok  tego  występuje  ta- 
kże zakończenie  -  o :  (f  cvce  h  Mapno  Abag.  519,  lub  -  u,  zob. 
§.  8:  3eM.iH)  rkp.  Odes.  147. 

Temat  pozostaje  nieodmienny:  ^yma  ob.  43'nie  rkp. 
Odes.  147. 

174.    Mianownik  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -  e  zam.  t,  które  nżywa 
się  przy  tematach  -  o,  może  być  przejęte  od  tematów  -  i  lab 
spółgłoskowych,  ale  ono  może  też  być  wymianą  głosową 
pierwotnego  - 1,  zob.  §.  25:  rapsaue  hthiih  rkp.  Lnblan.  232; 
arre.ie  rkp.  Odes.  144;  cnpoMace  Sborn.  Belgr.  34.  To  samo 
zakończenie  przyjmują  tematy  z  przyrostkiem  -tw:  xpYcTYaHe 
Sborn.  Bułg.  45;  óoitpe,  xaH4HTe  rkp.  Lublan.  329,  348; 
Taiape,  KaiaiaHC  Latop.  Petr.  9;  xpTYaHe  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Tematy  -  o,  przechodzą  od  najdawniejszych  czasów  do 
deklinacyi  tematów  -  w,  przyjmując  tychże  zakończenie  -ote: 
CTJiMOBe,  AX0Be,  4apoBe,  ótcose,  bo^obc,  ABopoBO  Pslt.  Pogod. 
Lamansk.  46  n. ;  B0»4CBe,  nonose  ibHccBt,  AB3K4eBe  Sborn. 
Berlin.  54;  rptxoBe,  KMcioBe,  rpaAOse,  porwBe,  ubTiese,  6o- 
(OBC  (6oft)  rkp.  Lublan.  232,  329,  330,  334,  335;  CTpaxoBe 
Latop.  Petr.  11;  ótcoBC,  4yxoBe  rkp.  Odes.  144;  ap'xarreibc- 
ąYH  qHHOBe   rkp.  Sof.   Nr.  4  z  XVn  w.;    rptxoBe  rkp.  Tow. 
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PN.  Nr.  1.  Pod  wpływem  zakończenia  i,  lub  też  na  dro- 
dze fonetycznej,  zob.  §.  14,  występuje  zamiast  -  ove,  zakoń- 
czenie 'Ovi:  óoroBH,  4HeBH,  rp'fcxoBU  Apost.  Mac.  Pol.  126; 
Me^eeu,  rkp.  serb.  ma  He^e^  Alex.  24;  chhobh  rkp.  Odes. 
144. 

Tematy  -jo    przyjmują  od  najdawniejszych  czasów  po- 
dłag  wzorn  tematów  -  i,  zakończenie  -je,  -  ije  :  TK/STOJie  Eyang. 
Undol.  195;  cnacHTejiHie,  oy^HTC^Hie,  ątjiHTejHie,  iAriHi6;  hio- 
ACHC   Okt.   Strum.    175;    M;ł;«e    Apost.    slepó.    303;    mihmne, 
00*4*16^6,  np-bAaieJie,  Hio4eHe,  apxHpee  Apost.  Mac.  Pol.  126 
3a»CHTajHe,    oyMHTCJiHe;    xpHCTHaHi]e;    nacTHpue    Sborn.    Berlin 
54;  HiuTapHie  ob.  Murapu  Eyaog.  Dećan.  387;  aij;acHi€,  Bia 
cTCJie  rkp.  Curz.  170;  BHTesHe  Trój.  160;  4*feaaTejil'e  rkp.  De 
6an.  281;   cBt4tTejiHe  Psłt.  Dećan.  396;  MoyjKe  Jan  Bogosł. 
413;  oy^Hieińie  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.;  «i>apHceHi€. 
HK)4tHi€  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  *apHceie  rkp.  Sof. 
Nr.  21  z  XVI  w.;   Muiapie  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.;  st- 
H'ae>  AapYe  rkp.  Hand2.  296,  297;   Mb»Ye  rkp.  Lublan.  348, 
rkp.  Odes.  144. 

Przeciwnie  tematy  -  i  przyjmują  od  tematów  •  o  za- 
kończenie  -i:  asepH  rkp.  Sof.  Nr.  14,  obok  4Hie  s^h,  SBtpe 
BCJHąYH  rkp.  Dećan.  267,  276;  hoktc  rkp.  Dećan.  268. 

Do  zakończenia  -i  dodaje  się  jeszcze  pogłos  y:  Hapo4HH, 
BJbi^YH,  CTap'ąYH,  sbóYH  rkp.  Lnblan.  331,  333;  uepaiH  rkp. 
Odes.  144. 

Temat  imienny  pozostaje  nieodmienny  na  wyrażenie 
przypadka  ogólnego,  przyjmując  zakończenia  zwykłe  nomi- 
natiyn  w  połączenin  z  przyimkami  z  artykułem  lub  bez  niego: 
OT  CTpaxoBe  Latop.  Petr.  11.  Z  artykułem:  4pyM0Be-Te  La- 
top.  Petr.  11;  npaBe4HHąH-Te,  rptfflHHi^H-Te,  Espee-ie,  rpa- 
40Be-Te,  jiK)4Ye-Tt,  «i»apHcee-Te  h  ca4KKee-Te,  óo^tpe-ie,  bo- 
4eHHMape-Te  rkp.  Lublan.  329,  330,  331,  349;  arrejH-re, 
KpoTKH-ie,  3b6H-Te,  MjOBti^H-TC  rkp.  Odes.  144;  Mj^H-ie  rkp. 
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Tow.  PN,  Nr.  1;  EepeH-ie  Sborn.  Belgr.  46;  4VKAHe-Te  za- 
pis z  Sof.,  Per.  Sp.  10,  94. 

6)  T  e  m  a  1 7  r.  n.  Od  tematów  r.  m.  i  i.  tworzą  się 
za  pomocą  przyrostka  -ja,  -  ija  tematy  r.  d.  z  pojęciem  zbio- 
rowości :  caAOBYa,  KaMeuYa  rkp.  Handź.  296 ;  oeoiąYa  rkp.  Ln- 
blan.  345,  zob.  §.  167. 

Tematy  spólgłosiiowe  tworzą  prawidłowo  mianownik 
1.  mo.  z  zakończeniem  -a:  osM^i^Ta  Sinaks.  belgr.  25;  ^^^ra 
rkp.  Lublan.  332;  natomiast  od  de  tę,  formuje  się  liczba 
mn.  dgti:  4tTHe  Eyang.  Hiland.  351. 

Liczba  mn.  ntywa  się  zamiast  liczby  poj. :  pa40CTb 
H  eeceiia  (2  r.),  xpHCTOBO  npHinecTBia,  Ka4iK)B0  npHmecTsia, 
CBCToe  eyarreiia,  cacb  Konia  rkp.  Odes    142. 

Tematy  w  połączeniu  z  artykułem  -/a,  tworzą  przy- 
padek ogólny,  na  którym  opiera  się  formacyja  przypadków 
deklinacyjnycb  liczby  mn.:  MtcTa-Ta  rkp.  Lublan.  330;  inąa- 
Ta  rkp.  Odes.  144. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  z  zakończeniem  c,  z  (de)j 
przyjmują  podług  analogii  tematów  -a,  zakończenie  u  (u): 
UTHi^H  rkp.  Filip.  Nr.  2  z  XIII  w.;  obi;u  ob.  obi^m  Eyang. 
DeSan.  143;  nTHąH  rkp.  Lublan.  232;  podobnie:  4yuiH  ob. 
4yffle  rkp.  Odes.  144. 

Tematy  r,  mają  zamiast  - 1,  zakończenie  -  §,  które  przy- 
jęte zostało  od  tematów  -ja:  Ahląef/^,  Apost.  Mac.  Pol.  127, 
podobnie  Apost.  Oebrid.  4'Bu^epiA  acc. 

Jako  artykuł  na  wyrażenie  przypadku  ogólnego  używa 
się  'te:  KJHcypH-ie  Latop.  Petr.  U;  3Bt34H-Te  rkp.  Odes. 
144;  4nui-Te  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  peqH-Te  Sborn.  Belgr. 
45;  04aTaH-Te  zapis  z  Sof.  Per,  Sp.  10,  94. 

175.    Dopełniacz  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  tematów  -o  do  deklina- 
cyi  tematów  •  u,  z  zakończeniem  -  oh,  poczyna  się  od  naj- 
dawniejszych czasów   i  jest  zwyczaj  nem  przez  cały  ciąg  pi- 
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śmienDictwa  bułg.r  ca40Bb,  rptxoBX,  po40Bb  Psłt.  Pogod.  Lam. 
47  n.;  rpo340Bb  SbcrD.  Berlin.  75.  Obok  tego  utrzymuje  się 
pierwotne  zakończenie  •  i  (b)  przez  cały  czas:  rpo34b  Sborn. 
Berlin.  75;  &  Bctxb  rptxb  Jefrem  Syrin.  401;  coTpoKb  Sticb. 
Par.  215;  &  MeTupexb  cicTasb  rkp.  Dećan.  282;  ntueab  rkp. 
Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w,;  podobnie  przymiotu,  ot-b  mhofi 
Apost.  slepć.  307. 

Tematy  -jo  przyjmują  podług  wzoru  tematów  -♦,  za- 
kończenie 'ij,  lub  -t:  oy6H  BI.  ąapH  xaHaHCKŁixb  Sborn.  Bu- 
kar.  81;  mj;»i'h  rkp.  Curz.  171  n.;  MHOHcaHmHX  4tjaT-bjYH  rkp. 
Sof.  Nr.  5  z  XVII  w.  Kombinacyja  -y,  przechodzi  wskutek 
dysymilacyi  w  -ej,  zob.  §.  25:  iH)4eH,  4HeH  Pslt.  Bolon.  133; 
Hj;xceHy  CiAHceneH  Apost.  Mac.  Pol.  126;  iH)4eH,  4HeH  Okt. 
Mihan.  Arcb.  III,  350  n.;  SB-bpeHi  Tpex  i^apeH  Siuaks. 
Belgr.  24. 

Podług  analogii  deklinacyi  zaimkowej,  utworzone  zostały 
formy:  cDTb  noraHHxb  Ust.  penitenc.  121;  <i)Tb  po4HTeiexb 
Sborn.  Belgr.  31. 

Eonstrokcyja  dopełniacza  została  poruszoną,  kt^ry 
zrównał  się  z  nominatiyem.  W  tern  można  upatrywać  za- 
tratę deklinacyi;  w  której  nominativ,  jako  przypadek  ogólny, 
objął  na  siebie  funkcyją  genitiyu,  ale  też  może  w  tern  tkwić 
proces  fonetyczny,  według  którego  dźwięk  %,  stanowiący  za- 
kończenie genitiyu,  przeszedł  w  y,  zob.  §.  44:  mbohccctbo 
rp'bxŁi  (7CTaia[ji.aTa>v),  noKpuBaeMi  sjrb  T^i^HcecTHiA  rp'bxu  (luapa- 
Tcu>(;£(Dv),  wlL'h/^  rptxŁi  mmohccctbo  Okt.  Mifaan.  prwn.  Jagić 
w  Arch.  III,  346. 

Zamiast  genitiyu  używa  się  przypadek  ogólny  z  przy- 
imkiem  w  połączeniu  z  artykułem,  lub  bez  niego:  ot  crpa- 
xoBe  Latop,  Petr.  11;  oib  rp'txoBe-Te  rkp.  Odes.  146;  &  4p»- 
FH-ie  3BepH  rkp.  Sof  Nr.  14;  &  npt4peqeHH-Te  rp'fexoBe,  na 
MjmH-Tc  rkp.  Tow.  PN.  1. 

b)  Tematy  r.  n.  Zakończenie  -ii  (ij)  tematów  na 
'ijcy   ściąga  się  w  jedno  -i:  noHumieHH  HamHXb  Tripb.  Zo- 
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graph.  122,  zob.  rkp.  Corz.  168  n.,  Inb  też  przechodzi  w  -ęi: 
sHaMeueft  CHXb  Eyaog.  Belgr.  7;  4tiaHeH  Sinaks.  belgr.  24; 
nncaHCH  hohx  (reg.  ed  zam.  Hft^  rkp.  Dećan.  282. 

O  zakoDczeniu  - 1,  zam.  u  przy  tematach  -  $,  słniy  ta 
sama  uwaga,  co  o  *ki  zam.  i  przy  tematach  -o  r.  m.,  zob. 
wyżej:  ^mcch  pau[jLaT(t>v)y  4^^601^  3juxb  Okt  Miban.,  zob. 
Jagió  w  Arch.  III,  346. 

Zaimkową  deklinacyję  napotykamy  w  przykładzie:  dr 
BptMeHHx  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w. 

c)  T  e  m  a  t  y  T.  ż. 

Zamiast  liczby  podw.,  nżywa  się  liczba  mu.  od  fjh^a, 
itora:  pj^Kb  h  Horb  rkp.  Dećan.  279. 

Tematy  -ja  {-ija),  podobnie  jak  i  tematy  -i,  ńciągają 
zakończenie  -«  (y)  w  jedno  -t:  c;r4ii,  ®  koctm  mohx'b  Pa- 
rem. Grig.  69;  3  oe^arH  Jao  Bogosł.  188,  lub  przemieniają 
kombinacyję  -ij  w  -ąj:  cbhhch  Eyang.  Belgr.  4;  ópareH 
Apost.  Mac.  488;  3anoBt4eH  M0HXb  rkp.  Filip.  Nr.  1  z  XIII 
w.;  cKpbóeH,  HanacTCH,  3auoB-b4eH  Psłt.  Dećan.  145;  sanorb- 
4en  H0HX,  Mpt}KeH,  Q  óspeH  rkp.  Dećan.  276,  282;  Mptaceo, 
&  cbó jasHCu,  4BepeH,  HOiącH,  smch,  KpbBCtf,  ópaicfi  Sinaks. 
belgr.  24;  ópaneH  rkp.  Curz.  177;  BeiąeH  Jefrem  Syrin.  401; 
&  crpacieft  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVn  w. 

Pod  wpływem   deklinacyi    zaimkowej   powstały  nastę- 
pujące przykłady:  wt  ce4MHXb  Apost.  Mac.  Pol.  127;  c^iąYxb 
ce4bMHXb  (OTpoKb  Stich.  Par.  215;  &  cBOBXb  Ji04exb  rkp.  Hand 
żar.  297. 

Zakończenie  -  y,  zam.  .^,  lub  też  oznaczające  przypadek 
ogólny,  zob.  wyżej  pod  temat.  r.  m.  i  n.,  występuje  w  przy- 
kładzie noTOKu  cJL^^u  Okt.  Mihan.,  prwn.  Jagić  w  Arch. 
m,  346. 

Konstrnkcyja  została  poruszoną  w  przykładzie :  Bb  óph- 
9K4axb  »eHb  zam.  xceHaxb  Sborn.  Berlin.  54. 

Przypadek  ogólny  używa  się  z  fnnkcyją  dopełniacza. 
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Ha  4niH-Te  uamn^  &  rYa  peMeH'HYit-Te  3anoBi4H  6]KYe  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1. 

176.  Celownik  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Przejście  do  deklinacyi  tematów 
-Uy  jest  rówDież  i  w  tym  przypadka  używane:  cuHOBOMb, 
qacoBOMb,  BOHHOBOMb  Apost.  Mac.  Pol.  126,  127. 

b)  Tematy  r.  n.  Zamiast  -em^  przy  tematach  -jo, 
zachodzi  pod  wpływem  tematów  -  o,  zakończenie  -om:  Kb  aa- 
KOieHYcDMb  rkp.  Dećan.  273;  -  am  od  tematów  -  a:  no  MtcraMb 
Eyang.  Belgr.  4;  ójiarostcTYaMb  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w. 

c)  Tematy  r.  ż.  Obok  zakończenia  -aw,  występuje 
też,  choć  rzadziej,  od  najdawniejszych  czasów  analogiczne 
'Om:  ABpewb  sarBopeHOMi  Okt.  Strum.  175. 

Tematy  -  i,  mają  zwyczajnie  zakończenie  -  em :  4BpeM'B 
Okt.  Strum.  175;  3anoBt4eM%  Pslt.  Boloo.  356;  k^b  rj^cjieMi, 
KI  otcHeMŁ  rkp.  Defian.  282.  Oprócz  tego  zachodzi  także 
analogxzne  zakończenie  -  aiw,  przejęte  od  tematów  -  a,  przy 
tematach  r:  4bmeptMx  Trój.  174. 

Podług  deklioacyi  zaimkowej  odmieniają  się  tematy 
liczebne:  uATHHb  BOHHOMb,  4eBMTHHb  Sinaks.  belgr.  25. 

177.  Biernik  1.  m  n. 

Tematy  r.  m.  Te  same  właściwości,  które  zachodzą 
w  mianowniku  od  tematów  nieżywotnych,  lub  w  dopełniaczu 
tematów  żywotnych,  powtarzają  się  także  w  bierniku,  który 
zastąpiony  został  przez  te  przypadki. 

Wskutek  zatraty  deklinacyi,  zastąpił  mianownik,  jako 
przypadek  ogólny,  biernik :  ctuc  npasHHąYn  rkp.  Handź.  298 ; 
npaBe4HHi;H-Te,  rpfemHHi^H-Te  rkp.  Lublan.  330;  moBtiłH-ie 
rkp.  Odes.  145.  To  samo  trzeba  upatrywać  w  przykładach: 
BtHmtsaM  BCii^  noót^HTeiHe,  crpascHe  nocraBHBme  Okt.  Mi- 
han.,  zob^  Arch.  III,  345. 

Bospr.  Wjdt.  filolof.  T.  ZY.  57 
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To  samo  służy  takie  o  tematach  r.  ż.,  które  zrównały 
się  we  wszystkich  językach  slow.  w  obydwu  tych  przy- 
padkach. 

178.   Miejscownik  1.  m  n. 

a)  Tematy  r.  m.  Tematy  -  o,  przechodzą  do  dekli- 
nacyi  tematów  -u,  od  których  przyjmują  zakończenie  -oeh: 
BibXBOX%^  caiiaptHox%  rkp.  Curz.  173;  no  Bctx  rpaAOx  Trój. 
174;  (O  PHMj[tuoxb  Sinaks.  beigr.  25;  o  lv4e(i>xb,  o)  tiiK(i>x, 
BI  xplLCTlfaHo)X,  B-B  rpa40x,  BI  Bp'BTonox  rkp.  De5an.  264,  265, 
276,  277;  bi  40iib)X  rkp.  Handź.  292.  Od  tematów  -u  przy- 
jęte zostało  tylko  przyrostkowe  ov,  które  połączone  zostało 
z  zakończeniem  tematów  -o:  bi  40M0Btxb  Sborn.  Bukar.  8t5; 
B0Ji0Btxb,  rpa40Btxb  Apost.  Mac.  Pol.  126. 

Tematy  -i,  mają  regularnie  zakończenie  -ech:  no  4Hexb 
cHixŁ  Apost.  Mac.  464;  ua  nbTexb  rkp.  Haodź.  292.  To  samo 
zakończenie  przyjmują  także  tematy  -jo:  utcłMj,exh  Apost 
Mac.  Pol.  126;  iwa4eHąex'B  rkpi  Curz.  171;  nawet  tematy  -o: 
Bb  BOHHex  rkp.  Sof.  Nr.  16  z  XVI  w. 

Podług  deklinacyi  zaimkowej  powstała  forma:  sb  arre- 
jiuxb  Sborn.  Berlin.  76. 

Konstrukcyja  poruszoną  została  w  połączeniu  z  przy> 
imkami:  cb  Boexb  rkp.  Handźar.  296. 

Przypadek  ogólny  objął  funkcyję  miejscownika  w  po- 
łączeniu z  przyimkiem:  na  óptrose-Te  rkp.  Odes.  147;  bi  rpa> 
40Be  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

h)  Tematy  r.  n.  Podług  wzoru  tematów  -  a,  po- 
wstało zakończenie  -  ach,  które  dość  często  przyjmują  te- 
maty r.  n. :  Bb  MtcTaxb  rkp.  Sof  Nr.  25  z  XIII  w.;  b-b  ctb- 
rHax'Ł,  ua  pacn^THiaxi  Eyang.  Dećan.  387;  388;  Bf>  ticjex 
CKOTiiHXb  Sinaks.  belgr.  25;  na  up'hBi4i'BCTBaxb  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  3  z  XV  w.;  bx  cej»xb  rkp.  Hand£.  296. 
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Podług  analogii  tematów  -  u,  powstało  zakończenie 
•och:  B-B  cejiox,  bi  qbTeHY(DX  rkp.  Dećan.  278,  282;  na  nje- 
]ąox  rkp.  Handź.  290: 

Tematy  na  -  ije,  ściągają  zakończenie  -  ijich  w  -  ich, 
podobnie  jak  w  innych  pr/.ypadkach :  b-b  noM-hiuueHHKi  Psłt. 
Bolon.  134;  bi  onpaBi»4aHHx  Psłt.  słck.  160. 

Tematy  -jo,  mają  zam.  -ich  także  zakończenie  -ech^ 
w  czem  może  być  czynną  analogija  innych  tematów,  n.  p.  -  i, 
ale  też  w  tem  może  tkwić  proces  fonetyczny  zamiany  dźwięku 
i  w  e,  zob.  §.  25:  Bb  CHHMH]ąexb  Apost.  Mac.  Pol.  126;  bi 
c'&HHiiHąexi  Eyang.  Dećan.  388.  To  samo  zakończenie  po- 
dług tematów  -o,  występuje  przy  tematach  -n:  no  BptMex'B 
Jan  Bogosł.  186. 

c)  Tematy  r.  ż.  Tematy  -ja,  mają  zakończenie  -  echy 
które  mogło  się  wymawiać  jak  -jach,  zob.  §.  18,  lub  też 
jak  'jechj  zob.  §.  20:  bi  noycTUHtx'B  Apost.  slepć.  317; 
B-B  noycTHHex  rkp.  Handź.  292.  To  samo  zakończenie  wy- 
stępuje  przy   tematach    -  i :  upH   4Beptxb    rkp.   Sof.   Nr.   15 

z  xvn  w. 

Tematy  -  ij  mają  zakończenie  -ech:  b'b  ntcHexi  4xobhhx% 
ob.  BI  ntcHHX'B  Apost.  slepć.  311,  327;  6ojrb3Hexb  Apost.  Ma- 
nujł.  199,  które  przechodzi  także  na  tematy  -a:  b's  iHBa4exi 
AIex.  Drin.  611. 

Eonstrukcyja  została  poruszoną  w  połączeniu  z  przy- 
imkami :  npH  HCX04HmTHX'B  B04aii'B  Psłt.  Bolon.  354 ;  04  tvbohx 
ąei6ax  Abag.  520,  błąd  zam.  o)  tbohx  i  t.  d. 

179.   Narzędnik  1.  mn. 

a)  Tematy  r.  m.  Zakończenie  -mi,  podług  deklina- 
cyi  tematóv?  -u,  w  połączeniu  z  tematami  -iy  występuje 
przy  tematach  -  o  od  najdawniejszych  czasów :  rptx'bHH,  4ap'b- 
MH,  3^6biiH,  qHH'MH  Okt.  Strum.  176;  4ap'BMH,  hch4uh  Psłt. 
Pogod.  Lamansk.  48  n.;  ąapbMH  rkp.  Curz.  173. 
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Zamiast  -  hfni,  występuje  •  imi,  w  czem  może  być  za- 
warty proces  fonetyczny,  zob.  §.  52,  ale  też  wpływ  analogii 
deklinacyi  zaimkowej:  rBOSAHMH  Okt.  Miban.  Arch.  III,  346; 
KpbMeHHHH  Okt.  Stram»  176;  -ymi:  rptxuiiH  Okt  Miban. 
Arch.  III,  346. 

Tematy  -t,  idą  za  analogiją  tematów  -o,  przyjmując 
ich  zakończenie  -y:  hok*th  Okt.  Strom.  176. 

Do  zakończenia  -y,  dodaje  się  pogłos  j:  qjiKUH  rkp. 
Sof.  Nr.  11  z  XVI  w. 

Przypadek  ogólny  w  formie  nominatiyn  pełni  fnnkcyję 
narzędnika:  npe4'B  mewin,H  cbohmh,  cbcb  4p»rH-Te  mBuja  rkp. 
Sof  Nr.  14. 

W  przykładzie:  ch  no4o6HUMH  xa&cap#A  Alex.  24,  koń- 
cowe-a  stoi  zam.  ;§,  w  znaczenia  ii|,  zob.  §.  44. 

6)  Tematy  r.  n.  Tematy  z  przyrostkiem  -ije,  przyj- 
mują podług  analogii  tematów  - 1,  zakończenie  -mi:  6in~ 
CTaH^MH,  cbrptmeHbaiH  Okt.  Strum.  176;  ntnbMH  rkp.  Deóan. 
226;  cYaH^MH  rkp.  Sof  Nr.  9,  10  z  XVI  w.;  noMunuieuHH 
rkp.  Sof.  Nr.  23  z  XVI  w. 

e)  Tematy  r.  ż.  Tematy  -  o,  przyjmują  zakończenie 
tematów  -i:  CTtHMH  Okt.  Strum.  176.  Przeciwnie  tematy  -  i, 
odmieniają  się  podług  wzoru  tematów  -  a :  pa^oiąaMH  zam. 
pa40CTbMH  Psłt.  Bolon.  243. 

Tematy  -i,  otrzymują  zakończenie  -me,  do  czego 
służy  ta  sama  uwaga,  jak  przy  tematacb  -  i  r.  m. :  crpacTRiiH, 
MOiąnMH  Okt.  Miban.  Arch.  III,  346;  cb  hu^mh  fflecTHMH  ob. 
mecTHbft  Sinaks.  belgr.  25;  podobnie  tematy  -ja:  04e3K4HMUH 
rkp.  Handźar.  296. 

Do  końcowego  dźwięku  -i  w  zakończeniu,  dodaje  się 
pogłos  J:  npt^HCTaMH  3anoBt4MUH  Sborn.  Berlin.  59 ;  paHaiiuH, 
CŁ  B^EctiiuH  cioyraMUH  rkp.  Handź.  291,  292. 

Przypadek  ogólny  w  formie  nominatiyu  objął  fnnkcyję 
narzędnika:  rtjiecHŁi  no6txc4eHb  ecMb  ciacTH  Okt.  Miban.  Arch. 
III,  346;  cBCb  M«4pH-Te  ĄBnąn  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1. 
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180.   Liczba   podwójna. 

a)  Tematy  r.  m.:  pora-ia  Jan  Bogosł.  408;  po4HTeia 
(ojciec  i  matka)  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  Kpana,  po 
liczebnikach :  rpn  pora  rkp.  Lnblan.  334,  356 ;  Kpana-Ta,  4Bt 
Kep'nHqa  sjiarn  rkp.  Odes.  145 ;  4Ba  citnąa  ctAen^a  cjiuniaBiua 
rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. ;  iibqb  o6o  oy4oy  rkp.  Sof.  Nr.  2 
z  XVIII  w. 

&)  T  e  m  a  t  y  r.  n. :  nposop^iHBoma  coMHHa  Okt.  Strnm. 
175;  KpHjrb  «ieTupH  oTimYA  ob.  Merupn  Kpiijia  nTH^Ya  rkp.  De- 
ćan.  268,  rkp.  Romjaocoy.  ma:  oTHMaa;  Kpbijrb  opiH,  mbthph 
Kpuit  nTHąt  rkp.  Handźar.  287,  290;  Kpu^it  op'jiOBU,  pane- 
Ht~Te,  KOjrbHe-Te  rkp.  Lnblan.  332,  333;  omh-tc,  40  RortHH 
rkp.  Odea.  145;  cd^Yio  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVn  w. 

c)  T  e  m  a  t  y  r.  i. :  CB  4BtHa  4eCiCiTbMa  TUCAiąeMa  Eyang. 
Bclgr.  16;  naM^siib  ciuMa  qK)40TBopiłaMa  (r.  m.)  Triph.  Zo- 
grapb.  424;  Btiąma  Henp-biowHOMa  Apost.  Ochrid.  100;  cboh- 
na  óocaHa  HoraMa  Trój.  172;  pbąt-Te,  Host-re  rkp.  Lublan. 
332;  pbąt-ie  ob.  paąe-ie  rkp.  Odes.  144. 


b)  Przymiotniki. 

181.  Przymiotniki  w  formie  niezłożonej, 
używają  się  w  całej  pełni  w  języku  bułg.  na  wyrażenie  zna- 
czenia predykatywnego,  od  czego  w  języku  ludowym  liczne 
zachodzą  wyjątki,  w  którym  przymiotnik  w  formie  niezło- 
żonej  ma  znaczenie  atrybutywne. 

Zakończenia  przymiotników  niezłożonyeh  stosują  się  do 
rodzaju  oduodnego  rzeczownika,  z  którym  się  zgadzają  pod 
względem  formalnym. 

a)  Bodzaj  męski:  sil  yeter,  drug  siromach, 
zelen  jambur,  jesen  mesec  Tat-Pazardź. ;  eden 
star  6oek  Prilep ;  leżit  bolen^  te2oktumruk  Mac. 
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W  liczbie  mn.  kończą  się  przymiotniki  niezłożone,  po- 
dobnie jak  złożone  na  i,  wskutek  czego  znika  pomiędzy 
niemi  różnico  formalna ,  a  pozostaje  tylko  pod  względem 
składniowym :  mladi  koyaće  Tat.-Pazar. ;  tri  s i r p a 
pozlateni;  dya  óorni  garyana  rodop.;  dóbr  i  jn- 
naci  Kratoy.;  mali  yoli-ne  Skopje;  sinji  ognjoye 
Panag; ;  dye  temni  oblaka,  bratoj  yoloj  zam. 
brato(y)i  yolo(y)i  Struga;  carjoyi  rayni  dyori, 
dyama  siyi  sokola,  gest  dobri  kralja,  tri  ki- 
teni  zet  oj,  mlad-i  mladenci  Mac;  tija  dobri 
g o s t i  Pirot;  dya  bo2i  angeli  Radom. ;  y r a n i  k o- 
n  j  e  Zajćar. 

Deklinacyja  odbywa  się  w  ten  sam  sposób,  jak  przy 
tematacb  rzeczownych,  na  zakładzie  przypadku  ogólnego, 
który  pozostaje  nieodoiienny  przy  tematach  nieżywotnych, 
a  niekiedy  i  przy  żywotnych,  lub  przyjmuje  zakończenie 
biernika  -a,  zob.  §.  158,  162:  mlad  ducboyniko  yoc. 
rodop. ;  siy  sokola,  źiy  nego  da  donese,  Marka 
źiy  da  fatam,  ot  lep  monastir  Maced.;  syet  Joyana 
ace.  Radom. ;  pr:By  liboyniku  yoc.  Pirdon.  Ten  sposób 
deklinacyi  jest  atoli  rzadkim,  na  miejsce  którego  występuje 
w  formie  akasatiyu:  dobra  konja  Tat.-Pazardź. ;  u  Budin 
grada  golema  Sof. ;  ot  roda  christjanska  Strn- 
mnica;  goTema  roda  Deber;  syilena  p  oj  as  a,  od 
oyego  teSka  pijanie  a,  groba  Sekuło (y) a,  Mar- 
ka źiva,  cirna  Arapina,  cirna  kalugera, 
syoja  stara  konja,  kxrstetna  orela  Maced. 

b)  Rodzaj  nijaki:  drugo  6edo  Tat.-Pazardź.; 
p  b  r  V  o  1  i  b  e  rodop. ;  boźjo  nebesje  Sof. ;  jagnence 
m  1  a  d  o  Seres  ;fribśkonoźe,  kosinsko  ney'e§ce 
Kostur;  sk:bpo  cene-to  Struga ;  belo  kniźe,  sye- 
kiryo(v)o  oruźje,  desno  okce,  desno  uSe  Ma- 
ced. f  toya  syeto  pole  KOstend.;   drobno  kamen  jo. 

W  liczbie  mn.  zakończenie  jest  to  samo  jak  u  rzeczo- 
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WDików,  t  j.  a:  golema  óudesa  Maced. ;  ż i y a ,  m n- 
Ska,  ruska  Tnn,  Per.  Sp.  19—20,  str.  168  n. 

Zakończenie  -  o  na  r.  n.,  może  być  jednakże  także 
Dżyte  zamiast  złożonego  przymiotnika,  którego  pierwotna 
forma  •  oje^  ściągnęła  się  w  o,  wskutek  czego  zniknęła  ró- 
żnica pomiędzy  formą  niezłożoną  i  złożoną  przymiotnika. 
Jednakże  różnica  ta,  była  pierwotnie  niezawodnie  uwyda- 
tnioną przez  odmienną  akcentuacyją,  która  padała  na  zakoń- 
czenie -o  tematu  w  formie  złożonej,  a  na  zgłoskę  rdzenną 
w  formie  niezłożonej.  To  zachowało  się  jeszcze  w  niektó- 
rych narzeczach ,  n.  p.  sinjó  sedlo  Panagj.  Per.  Sp. 
2,  163 ,  obok  s  i  n  j  e,  t  e  2  k  ó  mi  ob.  t  ó  ź  k  o,  Per.  Sp. 
14,  268  n. 

c)  Rodzaj  żeńskii  Zakończenie  -a  tematów  przy- 
miotnycb,  może  być  pierwotne,  lub  powstałe  przez  kontra- 
kcyję  z  formy  złożonej  -  aja.  Dla  tego  i  o  niem  służy  ta 
sama  uwag^,  co  o  zakończeniu  -  o  r.  n.  Niekiedy  akcent 
uwydatnia  pierwotną  różnicę  obydwóch  form,  jak  n.  p. 
tanki  Stojno,  Panag.  Per.  Sp.  XI— XII,  148,  ob.  t-knka, 
ale  wogóle  różnica  ta  została  całkiem  zatartą.  To  samo,  co 
o  liczbie  poj.,  można  powiedzieć  i  o  liczbie  mn.,  w  której 
zakończenie  -i  może  przedstawiać  obydwie  formy,  tak  nie- 
złożoną jako  też  złożoną. 

Deklinacyja  opiera  się,  jak  przy  tematach  r.  m.,  na 
przypadku  ogólnym,  który  przedstawia  formę  z  zakończe- 
niem -a,  a  tylko  w  tych  z  narzeczy,  które  rozróżniają  aku- 
satiy,  okazuje  w  akusati?ie  zakończenie  odmienne  (-u): 
mila  sestra,  sirota  zaspana  Maced.;  moja  stara 
majka,  góra  zelena,  yoda  studena  E()9tend.;  1. 
mn. :  sitni  dzyezdi,  noyi  ćbrkoye  Tat.-Pazardź. ; 
trimiadi  żeni  Sakirdii ;  junagki  noże  Sof. ;  y i- 
t  D  i  kitki  MTirnoy. ;  neyesti  m-BŻeni  Kostur. ;  m  a  j- 
k  i  n  i  p  a  z  u  (y)  i  Struga;  źalti  dzyezdi  węg. ;  m  a  1  k  a 
m o m e  yoc.  Tat.-Pazardź. ;  druźinx  yjarno  sguyor- 
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no  voc.  Kot,  l^er.  Sp.  YII—YIII,  114;  góro  zelena 
Yoc,  mlada  buIke  yoc.  rodop. ;  do  ćerna  zemnja 
Tat.-Pazardź. ;  ot  mila  sestra  S^res,  obok :  od  b e  1  ń 
k  o  ź  u  Pirot;  ednn  dama  acc.,  od  ćerk'e8ka  rera, 
druga  godin  TrBO ;  nayećeru  kropną  bogata 
węg. 

182.  Użycie  przymiotników  w  formie  niezłożonej,  jest 
bardzo  rozpowszechnione  w  stbułg.  zabytkach ,  które  ciągnie 
się  przez  wszystkie  epoki  piśmiennictwa  bałg. 

r.  m.:  6iax;e  yoc.  od  6iar'By  e^HHC  óecmpiTHe,  4jrBro- 
Tp'Bne  rocno4H  Okt.  Strum.  175;  corueirB  4oyxoBHOM'b  Pdlt 
Boluo.  204;  oti  mhofi,  mnBewb  4oyxoM'b  Apost.  slepć.  307^ 
323;  TtjiecHOMi  apaKOMb,  riacoHb  BeaHKomb  Eyang.  Bełgr.  4; 
npoKonue  ciasHe  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w.;  aoi4eM'B  H34paH- 
ieBOMi  rkp.  Filip,  z  XIII  w.;  naTpiapxa  PHHCKa  Triph.  Zo- 
graph.  421;  rpoóoHi  noeanHeuoAfB  (dat.  pi.)  Eyang.  Trnoy. 
179;  CŁBpbiueuoMb  oymoHb  Sborn.  Berlin.  54;  cbhomi  TA»:b- 
KOM-B  (instr.)  Apost.  Ochrid.  276;  »cHBeMb  4X0Mb  (instr.)  Apost. 
Manujł.  200;  Bb  MopcKOMi  OTOi^t  t^roj.  172;  He4^roMb  4ibroMb 
Sinaks.  belgr.  25;  cjiaBae  iiqHHqe  rkp.  Sof.  Nr.  23  z  XVI  w.; 
Ha  BHCoąt  np-bcTOjit  rkp.  Sof.  Nr.  10  z  XVI  w.;  cipamab 
H  BciHKb;  e4HHb  iiaji^Kb  porb;  &  po4a  i^pbCKa  rkp.  Lablan.  330^ 
334;  336;  oóiaKb  rojitub,  crapa  MJioatKa  rkp.  Odcs.  145;  aa 
npocTOM'B  esHKOMi  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w.;  npopoKcaif 
TJiemeM  rkp.  Filip.  Nr.  11  z  XVII  w.;  4Ba  CJIt^^a  ct4eiąa 
cjiHiuaBma  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w.;  oyMepuioy  ipw4oy 
rkp.  Filip.  Nr.  11;  b-b  noyiH  Henopo)»iHt  rkp.  Filip.  Nr.  14, 
ob.  no  noyiH  nenopwMHB,  3jib  paób  rkp.  Sof  Nr.  2  z  XVIII  w. 

r.  n. :  npo3op'jiHBOMa  o)qHHa  Okt.  Stram.  175;  B^  BerniH 
DHCMeHe,  zam.  tego  stoi  w  rkp.  Synodaln.  z  r.  1220:  bi  Bericb 
nncsieHH;  Apost.  slepć.  329 ;  Hjia4oy  4tTeTÓy;  co  noKatiiHH  ÓJiast 
Sborn.  Berlin.  54;  Bb  iieHcnHoaHt  ia4pt  Okt.  Mihan.  152; 
MHCTOMb  cp4ąeMb,  xcBOMb  tip^HOMb;  diOMb  oyMCHHieMb  Jefrem 
Syrin.   402,  403,  404;   bi  ącpisH   6»^i  Eyang.  Dećan.  385; 
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Bb  acjiexb  CKOTHtaxb  Sinaka.  belgr.  25;  ci  Beniem  KptnKOHi 
rkp.  DećiD.  275;  o  6xcYh  ciosecH  Sborn.  Bułg.  52;  Kpujrb 
nTHi^t  rkp.  Haiidżar.  290;  a»  sjioe  ocrpo  4l^aB0JicR0  opv»Ye 
rkp.  Lublaa.  232;  ąucToii  capąeii,  s  3i8  h  8  4io6pv  Abagar 
519,  520;  noAnomm  óoHciio,  cpb4i;e  Moe  e  4o6po  rkp.  Odes. 
144;  xpHCTOBO  npHmecTBia,  Ka4ii0B0  npHoiecTBia  rkp.  Odes. 
142;  rpi4d>Mb  OKOMb  h  necuTOMb  cp4aeMb   rkp.  Filip.  Nr.  14 

z  xvn  w. 

r.  ż. :  4BpeMi  saiBopeHon  Okt.  Stram.  175;  B^  OAeTR- 
4axi  OBbqaxi  UilaDd.  frgm.  190;  3anoBt4eiii  6»HaM  (dat.  pi.) 
Psłti  BoloD.  356;  3anoBt4'MH  6xcHaMH  Palt.  Pogod.  210;  B^ 
ntcHexi  4X0BHaxx  Apost.  slepć.  311;  neMajiiiH  xcHTeHCKaiiH 
Eyang.  Belgr.  4;  &  ropu  HapHąaeiiH  Apost.  Mae.  465;  npt- 
MHcraMH  3anoBt4MUH,  aa  poyct  6pa4t  Sborn.  Berlin.  54,  61; 
Bb  naii^ATb  Bt<]H^  Apost.  Zagreb.  187;  TpicatTJiaMH  3ap'biiH, 
BJbHaMH  HCHTencKaiiH,  paaaMb  MHoraHb,  oyÓHHCTSbHiik  p/i^KO^A  Okt. 
Mihan.  134,  138,  153;  Arch.  III,  346;  atn^-Biia  nenptjiOHCHOMa 
Apost  Oehrid,  100;  6ojrb3Hexb  ifHoraxb  Apost.  Mannjł.  199; 
Bb  (04ex(4axb  iOBMax'&  Eyang.  Dcćan.  391;  6*5  6tjiaxb  pu3axb 
rkp.  Filip.  Nr.  6  z  XIV  w.;  3jiaT^  aÓJTBK;!^  (acc);  óocaHa  ho- 
rana,  Bb  TpoHCKax'b  CTpaHax  Trój.  160.  162,  172,  174;  Bb  cipa- 
Hax  HHK0MH4HHCKaxb,  Bb  6tjiax  pH3ax,  x(UiaHH  coypoBaMH  Si- 
naks.  belgr.  25;  ae  MOKpxHaMH  CTonaaiH  rkp.  Dećan.  273; 
Bb  BiaKax'B  ioy40Bax'B  rkp.  Sof.  Nr.  6  z  XV  w.;  aapaiHieio 
04exc4eio  rkp.  Sof.  Nr.  9  z  XVI  w.;  crpanaMb  MH(i)raMb,  crpa- 
aaiiH  MHCdraifH  Testam.  Vet.  z  r.  1537  w  Vostokov  4>hioi. 
HaÓji.  98 ;  (1)4  BejiHKe  BsjirapHe,  aa  MecTO  chjihh  hodith,  TpoaąH 
aepacjiaąeHe  (dat.)  Abagar  519;  ot  aiare  caójiiKe  Latop.  Petr. 
9 ;  4ynia-Ta  npaBe4Ha,  4pyra  4ynia  (acc.)  rkp.  Odes.  143,  145 ; 
HTHi^A  nepaaTiik  (acc),  bo4^  ToyHC4;i^  rkp.  Sof.  Nr.  15  z  XVII 
w. ;  neipoBa  aejiMua  iioÓOBb  (acc.)  rkp.  Suf.  Nr.  14  z  XVII  w. ; 
B-B  BtHu-b  M-BKa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  naBOMb  4eBHqH0iib  rkp. 
Filip.  Nr.  32  z  XVIII  w. 

Rotpr.  Wjds.  Uolog.  T.  ZY.  58 
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183.  PrzymiotDikiwformie  złożonej. 

Obok  tematów  prz}  miotnikowych,  z  zakońezenieiii  rzc- 
czownem,  nżywają  się  w  języku  bu)g.  przymiotuiki  złocone 
z  zaiuikieni;  co  stanowi  wyłączną  wlasnoóć  języków  slow. 
W  dzisiejszym  języka  bnłg.  nżywa  się  pełna  forma  przymio- 
tnika, w  sposób  odpowiedni  stsłow.  językowi ,  tylko  na  rodzaj 
m.  w  całym  jego  obrębie,  a  na  rodzaj  ż.  także  w  niektórych 
narzeczach  maced.,  podczas  gdy  w  reszcie  języka  bulg.  za- 
chodzi zakończenie  -a,  a  na  rodzaj  n.  -o,  które  mogą  za- 
stępować tak  formę  złożoną,  jako  też  niezłożoną,  zob.  §. 
181,  &;,  c). 

a)  Rodzaj  m.  Zakończenie  pełne  na  r.  m.  jest  -  ij, 
które  w  ten  sposób  używa  się  w  języku  książkowym,  za- 
miast czego  w  wymowie  ludowej  panuje  zwyczajne  -i: 
syiti  Petl^r,  Bo2i  grop,  vi6ni  góspudi  Eonopć. 
o.  m.  str.  410;  caru  ćestiti,  caro  ruski  Sof.;  mili 
g  o  s  p  o  d  j  o  rodop. ;  pomali  bratu,  mili  bratec 
Yeles ;  syeti  Vasilija  Panagj. ;  bratu  mili,  syeti 
Ilia  Strumnica ;  zlatni  sanduko,  zlateni  pojaso 
SSres ;  syeti  Ilia  Struga ;  moi  mili  bratu  Mac. ;  m i  1  i 
sine,  mladi  Stojana  Radom. 

Ta  sama  forma,  która  panuje  w  dzisiejszym  języku 
żywym,  poczyna  się  w  stbułg.  zabytkach  już  w  XII  wieku 
i  ciągnie  przez  cały  czas  piśmiennictwa  bułg.  W  XII  wieku 
używa  się  obok  form  nominutiyu  przymiotnika  na  -u,  >  b, 
jeszcze  na  -uh,  -hh,  z  których  krótsze  przeważają  w  nie- 
których tylko  zabytkach,  jak  Psit.  Bolon.,  podczas  gdy  dłuż- 
sze są  jeszcze  w  większości,  jak  w  Apost.  slepć.,  Psłt.  Po- 
god.  Ten  stosunek  pozostaje  także  na  przejściu  z  XII  do 
XIII  wieku,  w  którym  już  górują  krótsze  formy,  stanowiące 
regułę  w  większej  części  zabytków,  podczas  gdy  dłuższe  są 
w  znacznej  mniejszości.  W  następnych  wiekach  ginie  coraz 
bardziej  dłuższe  zakończenie,  którego  miejsce  zajmuje  krótsze, 
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a  jeżeli  zachodzi  jeszcze  w  zabytkach,  to  tylko  jako  pozo- 
stałość piśmienna,  przejęta  z  dawniejszego  oryginału. 

Deklinacyja  formuje  się  od  tematów  złożonych  w  do- 
pełniacza (aknsat.)  na  czworaki  sposób  za  pomocą  zakoń- 
czenia -  ogoj  -  ogay  -  ego^  -  ago^  z  których  -  ogo  używa  się  we 
wschodniem  narzecza  i  w  języka  książkowym,  -oga  w  na- 
rzeczach  północno  •  zachodnich ,  przytykających  do  języka 
serbsk.,  jak  Tr^sn  i  Pirot,  -  ego  w  południowo-maced.,  -  ago 
w  zachodnio-  i  północno  -  maced.  Wskutek  procesów  fone- 
tycznych wytwarzają  się  na  powyższych  formach  drugorzę- 
dne, jak  n.  p.  przez  odpadnięcie  końcowego  o,  lab  a:  -og 
MT-BrnoY,  Pirot,  węg.,  lub  przez  zamianę  dźwięku  o  w  ti, 
zob.  §.  8:  'Ogu,  -ugu:  węg. 

Celownik  1.  poj.  ma  stosownie  do  dopełniacza  zakoń- 
czenie 'Omu,  lub  -emUf  który  jednakże  rzadko  się  używa, 
podobnie  jak  i  reszta  przypadków,  z  których  jeszcze  zachodzi 
miejsc,  na  -am  w  MT'BrnoY:  za  svetogo  Joyana  Sof.; 
drugogo  m^bża  Tat.-Pazardź. ;  Stojana  yjarnog 
MT'BrnoY ;primilago  Boga  K()3tend. ;  otdobrago 
konja  Yeles;  pred  ćesnago  kuma  Prilep;  8v*eta- 
go  Georgia,  boga  edinago  Struga ;  u  nawago 
zetka  Etrop.;  sy'etego  Georgia,  na  konja  b:Brze- 
go,  konjaśarenego,  krajbelegoDunay,  kraj 
belego  Yardara^  ednifikego  brata  Mil.  67,  118, 
141,  179,  232,  238,  443;  pomladoga  brata,  sina 
jednoga,  brata  rodźenog  Pirot;  od  dobroga 
konja,  u  konja  śarenoga  Tn^n ;  gospodskogu 
roda,  okol  syog  koronka  węg.;  SY'etngn,  drń- 
g  u  g  u  Ying.  MiKLOSiCH  III  \  str.  184.  Celown.:  s  y  e  t  o  m  u 
Joyanu  wsch.,  ob.  zach.  sy^etemu  Ni  kol  u  Mil.  55. 
Miejscown. :  na  Petkaninem  razboja-t  MT:brnoy, 
Per.  Sp.  XI-XU,  168. 

W  liczbie  mn.  występuje  jako  zakończenie  prosty  dźwięk 
-f,   który   może   zastępować   tak   złożoną   formę,    powstałą 
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przez  koDtrakcyją  z  -u,  ale  tet  być  pierwotnym  zastępają- 
cym  formę  rzeczowną  przymiotnika :  mladi  jnnaci  i  t.  p. 
W  innych  przypadkach  I.  mn.  używa  się  tylko  nominatiy, 
jako  przypadek  ogólny,  który  w  połączeniu  z  przyimkami, 
sinży  na  wyrażenie  przypadków  deklinacyjnych :  na  dest 
dobri  kralja  Mac. ;  odmladi  oYćere  Sakirdżi  i  t  p. 
b)  R  o  d  z  a  j  n.  Jak  wyżej  rzeczone,  forma  przymio- 
tnika na  r.  n.  niezłożona,  równa  się  całkiem  formie  złożonej, 
których  zakończeniem  w  oba  razach  jest  -  o.  Czy  zakoń- 
czenie 'O,  w  formie  złożonej,  jest  rezaltatem  kontrakcyi 
z  cje^  czy  też^  jak  jest  prawdopodobniejszem ,  tkwi  w  niem 
analogi  ja  zaimków  rodzajowych;  trudno  na  razie  rozstrzygnąć. 
Formy  z  zakończeniem  -  ego,  -  emu  w  genit.  i  dat.  przema- 
wiają za  tern,  że  kombinacyja  głosowa  oje  ściągała  się 
w  języka  bałg.  w  c,  podobnie  jak  w  języka  polsk.,  czesk., 
obydwu  łużyck.  i  słowieńsk.,  podczas  gdy  w  języku  serbsk. 
i  obydwu  rask.  przewagę  nad  deklinacyją  złożoną  przymio- 
tników, wzięła  analogija  zaimków  rodzajowych.  Wobec  tego 
trzeba  tak  zakończenie  -  o  w  nominativie,  jako  też  -  ogo^ 
-  emu,  uznać  za  utwory  analogiczne  deklinacyi  zaimkowej, 
które  obok  złożonych  na  -  egOy  -  emu^  z  o  -jego,  o  -jemu,  za- 
panowały nad  pewną  częścią  języka  bułg.  W  nominatiyie, 
zakończenie  -o,  wzięło  przewagę  nad  -e,  które  zachodzi 
tylko  sporadycznie,  n.  p.  pnke  smreko(v)i  zam.  sm  rę- 
ko ye  Mil.  370,  a  to  z  tego  względu,  że  nominatiy,  jako 
przypadek  ogólny,  tworzył  podkład  deklinacyi,  podczas  gdy 
inne  przypadki  ostały  się  tylko  jako  zabytki  archaistyczne, 
które  też  pod  osłoną  tą  zachowały  pierwotny  charakter.  To 
potwierdza  także  i  ta  okoliczność,  że  w  zachodnich  narze- 
czach używa  się  przy  tematach  na  -jo,  z  poprzedzającem  n 
(-  njo),  zakończenie  -  o,  zamiast  czego  we  wschodnich  narze- 
czach występuje  -e:  sino-,  sine.  Tematy  zakończone  na 
'ije^  mają  w  Eonopć.  zakończenie  -»:  bozi  dxryo  o.  m. 
str.  395. 
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W  liczbie  mn.  używa  się  jako  zakończenie  w  formie 
złożonej  dźwięk  -»,  w  czem  tkwi  niezawodnie  pierwotna 
forma  r.  ż.  na  y,  która  używa  się  w  połączenia  z  tematami 
r.  n.,  zob.  Miklosich,  Gr.  IY,  §.  34:  noyi  gr  obi  Sta 
Tat^Pazan ;  dye  deca  paśli  Sof. ;  mdi  jaganca 
Yeles;  sel  ski  (c  b)  al  iSća  Prilep;  tri  m'Bdki  deca 
Mac. ;  tri  maiki  deóica  Radom. 

e)  Bod  z  aj  ż.  Zakończenie  -a  na  r.  ż.,  może  po- 
chodzić tak  z  kontrakcyi  podwójnego  aa  z  aja,  jako  też  być 
prostą  formą  zaimkową,  która  została  przelaną  na  tematy 
przymiotne.  W  niektórych  narzeczach  maced.  nżywa  się 
jeszcze  zakończenie  pełne  - aja^  -aa:  malkaja  moma 
S6res,  Verk.  42,  46;  sy'etaa  Petka  Kostur,  Mil.  35, 
w  czem  może  tkwić  wpływ  takich  form  zaimkowych,  jak: 
onaa  radina  Struga,  Mil.  33;  onaastirna  Mil.  35; 
o yaa  kis  (t)  ka  Mil.  91;  prwn.  tają,  onaja  w  języku 
książkowym.  Bównież  zakończeoie  biernika  -u,  które  używa 
się  w  narzeczach  północno-zachodnich,  może  przedstawiać 
pełne  ąją  i  krótkie  ą  stsłow.  języka,  na  miejsce  których 
w  narzeczach  tych  powstało  u,  zob.  §.  57. 

W  liczbie  mn.  używa  się  zakończenie  -  i,  na  miejsce 
pierwotnego  -y,  które  spłynęło  w  formie  złożonej  z  tem, 
jakie  używa  się  w  niezłożonej  i  zaimkowej  deklinacyi:  yi- 
tni  kitki  MT-Brnoy;  sitni  dzyezdi  Tat.-Pazar.;  b'eli 
race  E(5stend. 

Jak  w  rzeczywistości  przedstawia  się  ta  kwestyja,  na  to 
może  dać  należytą  odpowiedź  historyja  samego  języka  bułg. 

184.   Mianownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  przedstawia  od  najdawniejszych  cza- 
sów, obok  pełnej,  krótką  formę  zakończenia,  która,  po- 
cząwszy od  XIII  wieku,  znaczną  stanowi  większość.  Ten 
stan  mianownika,  odnośnie  pełnego  i  krótkiego  zakończe- 
nia,   powtarza    się    także   w   innych   przypadkach:   aP'B3IiI, 
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npaBe4'BHii    Psłt    Bolon.    52,    134.     Dłużące    zakończenie 

przeważa  jeszcze   w   XI   wieku,  a  w  XII  w  Psłt.   Pogod. 

i  Apost.  slepćiy  podczas  gdy  w  Pslt  Bolcu,  krótkie  sta- 
nowi   większość.    Na  przejściu  do  XIII  wieku,    używa  się 

dłuższa  forma  obok  krótszej  w  Min.  6rig.,  Parem.  Grig., 
Triod  Grig.,  w  których  pełna  jednakże  jest  częstszą,  gdy 
znów  krótka  jest  w  przewadze  w  Eyaog.  Undol.  W  XIII 
wieku  krótka  forma  przeważa  w  Triph.  Zograph.,  Apost. 
Mac,  rkp.  Fiłip.  2,  3  i  Jefrem  Syrin.,  w  innych  zaś  stoi  na 
równi  z  pełną.  Przechodząc  do  Xiy  wieku,  staje  się  krótka 
forma  coraz  bardziej  wyłączną,  jak  w  Parem.  Lobkoy., 
Eyang.  Dećan.,  Jefrem  Syrin.,  podobnie  w  XIV  wieku 
w  Sborn.  Seyast.,  Jan  Bogosł.,  Pslt.  Dećan.,  rkp.  Dedan., 
Sborn.  Bułg.,  Trój.,  podczas  gdy  w  rkp.  Curz.  przeważa 
jeszcze  forma  pełna,  co  wskazaje  na  starszy  wzór  tego  za- 
bytku. W  następnych  wiekach  krótkie  zakończenie  jest  re- 
gułą, a  tylko  wówczas  odstępuje  od  niej  jaki  zabytek,  jeżeli 
jest  wierną  kopiją  starszego  oryginału. 

Zamiast  pełnej  formy  %h,  zachodzi  niekiedy  zakończe- 
nie •  oft ,  lub  -  cH ,  które  nie  jest  niczem  innem ,  jak  narze- 
czową  własnością  zastępowania  dźwięku  i  przez  o,  zob.  §. 
40:  6eqecTH0H,  ótkch  Parem.  Grig.  69;  sejieH  Apost.  slep6. 
114;  6»eH,  sejeH  Apost.  Ochrid.  99,  Apost.  Mac.  488,  Psłt 
DeSan.  145,  Sinaks.  belgr.  Eombinacyja  zaś  -ej  zam.  -y 
w  zakończeniu,  polega  na  procesie  dysymilacyjnym,  który 
począwszy  od  XII  wieku,  włada  w  języku  bułg.  aż  do  Xiy, 
zob.  §.  25. 

b)  Rodzaj  n.  Zakończenie  pełne  -  oje  jest  regułą 
przez  wszystkie  wieki,  od  której  tylko  w  tych  razach  zna- 
chodzą  się  wyjątki,  jeżeli  użytą  jest  forma  rzeczowna,  zob. 
§.  181  b).  Od  tretij  używa  się  na  r.  n.  forma  rperie, 
rkp.  Odes.  146,  co  mogło  się  wymawiać  t  r  e  t  i  j  e  lub  t  r  e- 
tje;  podobnie  rocno4He  Sborn.  Belgr.  48.  Zakończenie  -ta 
zam.  -ie,   które  zachodzi   w  rkp.  Odes.:   rperia  neóo  (2  r.), 
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suaiieHie  6o»ia  142,  polega  niezawodnie  na  narzeczowej  wła- 
ściwodci  wymowy  dźwięku  e—je  w  zakończenia  jako  ea^ 
zob.  §.  19,  która  wpłynęła  także  i  na  takie  przypadki,  w  któ- 
rych kombinacyja  Je  miała  odmienne  pochodzenie. 

c)  Rodzaj  i.  Zakończeniem  rodzaja  ż.  jest  prze- 
ważnie pełna  forma  -aja^  jednakże  już  w  najdawniejszym 
czasie  zachodzi  także  krótka:  CBAra  i;pxKBR  Pslt.  Bolon.  Ea- 
6an.  5.  Formj^  z  zakończeniem  -aa^  które  się  czyta  zwy- 
czajnie •  q/a,  ;wymawiały  się,  podobnie  jak  w  dzisiejszym 
językn,  z  rozziewem  aa:  Henpoxo4Hiiaa  Okt.  Mihan.  136.  To 
wynika  nietylko  z  natury  dzisiejszego  języka  bułg.,  w  któ- 
rym użycie  rozziewu  jest  zwyczajnem  zjawiskiem,  zob.  §. 
142 — 148;  lecz  także  i  samej  ortografii  stbułg.,  zob.  §.  119. 

185.   Dopełniacz  1.  p  o j. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zakończeniem  przypadku  tego  na 
r.  m.  i  n.  w  najdawniejszych  zabytkach  stsiow.  jest  -  ajego^ 
które  stanowi  także  podstawę  deklinacyi  zaimkowej  przy- 
miotników wogóie  w  językach  slow.  Forma  ta  zachodzi 
także  w  stbułg.  zabytkach ,  ale  nie  najstarszych,  tylko  do- 
piero  na  przejściu  z  XII  do  XIII  wieku:  cTaero,  TBp'B4aero 
Parem.  Grig.  69;  następnie  w  XIII:  c^s^maero,  co  wyjątkowo 
użytem  zostało  zam.  zakończenia  ściągniętego  •  agOy  Aposf. 
Mac.  Pol.  128;  xoTAiuai6ro,  6iH»uticro  Eyang.  Stamay.  49; 
CHjibHaerO;  BeTxaero,  Bipnacro,  óiaraero  Stich.  Par.  68.  Na 
tych  przykładach  ogranicza  się  zakończenie  •  ajego^  które 
tem  samem  zdradza  swoje  źródło^  mające  w  dawniejszych 
oryginałach  swój  początek. 

Zakończenie  -aagoj  które  powstało  z  poprzedniego -a/egro, 
istnieje  w  XI  wieku:  MJioBtMbCKaaro  Eyang.  Noyogrod.  26; 
przechodzi  do  XII:  optBucnpbHtaaro  Psłt.  Pogod.  Lam.  50, 
istnieje  jeszcze  w  XIII:  Huo^iAAaaro  Eyang.  198;  Bumnaaro, 
TtJiecHaaro  Sboro.  Berlin.  54  i  ginie  całkiem  w  XIV:  craaro 
ÓJiraaro,    iup4aaro    Jefrem  Syrin.  400;   BeTxaaro,  se^enaaro, 
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BuuibHiaro  Sinaks.  belgr.  25.  We  wszystkich  przywiedzio- 
Dych  zabytkach  y  w  których  ożywa  się  pełaa  forma  -aago, 
używa  się  także  krótka  -  ago,  która  począwszy  od  XII  wieku, 
stanowi  przevragę  nad  pełną,  ai  jej  nie  wycisnęła  całkiem 
w  XIV  wieku. 

Zakończenie  -ago^  istnieje  w  stbułg.  zabytkach,  po- 
cząwszy od  XI  aż  do  XyiII  wieku,  początkowo  do  XII  w. 
w  mniejszości y  następnie  do  XIV  w  większości,  a  odtąd 
jako  wyłączna  własność  językowa. 

Powyższe  formy  zakończenia  tego  w  jego  trojakiej  po- 
staci, opierają  się  na  złożonej  deklinacyi  przymiotnika  i  po- 
twierdzają jej  istnienie  od  najdawniejszych  czasów  aż  do 
najnowszych.  Oprócz  tego  zachodzą  jeszcze  inne  zakończe- 
nia, które  nie  mogą  z  poprzedniemi  do  jednego  należeć  źró- 
dła.    Do  tych  należy: 

-  ogo,  które  w  postaci  -  aogo  pojawia  się  najpierw  na 
przejściu  z  XIII  do  XIV  wieku:  rptmHaoro  Parem.  Lobk^y. 
224,  a  poprzednio  jeszcze  w  przykładzie  4poyroro  Sborn. 
Berlin.  54,  który  powtarza  się  także  1  raz  w  rkp.  Gnrz. 
193,  potem  częściej  w  Trój.:  Ótioro,  BUCOKoro,  no4o6poro, 
aiaToro,  opaBorpHetcToro,  npocTpaHBoro  151,  jreboto  170; 
flecuToro  rkp.  Lublan.  351 ;  nocTaporo  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 
Również  pod  tę  samą  rubrykę  należy  zakończenie  -  ego,  które 
używa  się  w  miękkich  zgłoskach:  Menniero  Trój.  184;  Tpe- 
Tiero  rkp.  Dećan.  268;  BHuiBcro  Sborn.  Belgr.  40.  Zakoń- 
czenie to,  jak  z  przytoczonych  przykładów  wynika,  nie  za- 
jęło w  książkowym  języku  stbułg.  szerokich  granic,  a  to 
z  tego  względu ,  że  literatura  stbułg.  wyszła  od  narzecza  uży- 
wającego zakończenia  -ago,  która  nabrała  z  czasem  ogólno- 
bułgarskiego  charakteru.  Inne  narzecza  z  natnry  rzeczy  po- 
woli wciskały  swój  wpływ  do  tego  języka  książkowego  i  dla 
tego  ślady  ich  nieznacznie  się  na  nim  odbijały.  Jednakże 
sam  fakt  użycia  takich  narzeczowych  właściwości  w  za- 
bytkach stbułg.,  dowodzi  ich  egzystencyi  w  żywym  języka 
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danego  narzecza,  które  w  dzisiejszym  języku  znajdują  swojo 
poparcie. 

-  oga,  zachodzi  również  sporadycznie  począwszy  od  XVI 
wieku:  nptMorora  Alex.  24^  gdyż  przykład  z  Xlii  wieku: 
HCTHHara  rkp.  Filip.  Nr.  2,  jest  niezawodnie  błędnym  zam. 
-ago]  itacTHTcdra,  ÓjaroMapncora  Abagar  519. 

'igOy  używa  się  najpierw  w  XVII  wieku:  4p»rMro,  we- 
TMFO  rkp.  Lublan.  330,  346;  4pyrHro  rkp.  Odes.  145;  4py- 
FBFO,  ceKHFO  Sboro.  Berlin.  34,  39.  Jaki  początek  zakoń- 
czenie to  ma,  pokazuje  przykład  AHeniaro  Sborn.  Berlin.  54; 
który  oparł  się  na  nominatiyie,  przyjmując  zakończenie  -agOy 
podczas  gdy  w  -  igOj  do  tego  samego  przypadku  dodanem 
zostało  tylko  samo  -go, 

h)  Rodzaj  ż.  Zakończenie  r.  ż.  w  formie  złożonej 
jest  yję^  które  z  poprzedniem  ^ajego,  stanowi  podstawę 
złożonej  deklinacyi  przymiotników  w  stsłow.  języku.  To  samo 
zakończenie  panuje  także  w  stbułg.  zabytkach  od  najdą- 
wniejsz}cb  czasów:  ctha  Evang.  Novogrod.  172.  Zamiast 
-ub^y  zachodzi  wskutek  zamiany  dźwięku  ł\  Yf  sk,  forma 
zakcńczeoia  tego  -uj;,  która  poczyna  się  w  XII  wieku, 
a  w  XIII  i  następnych  staje  się  prawie  regułą,  zob.  §.  69. 
Przy  tematach  ja^  występuje  zamiast  pierwotnego  -  Mb^, 
z  powodu  tejże  zamiany  dźwięków  ą  §,  forma  -  ^mh  raeib- 
m#TiA,  norbi6m.TiA  rkp.  Gurz.  193. 

Wskutek  zatraty  rynezmu,  zachodzi  na  miejsce  dźwięku 
A,  odpowiednio  do  narzeczy,  czysta  samogłoska  a  lub  e, 
zob.  §.  63;  66.  To  samo  zakończenie  używa  się  i  wówczas, 
gdy  na  miejsce  a,  wstąpił  dźwięk  a^;  który  również  zastą- 
piony został  w  pewaych  narzeczach  przez  czystą  samogłoskę 
a,  zob.  §.  55.  W  teu  sposób  pierwotna  forma  jf/f,  przetwo- 
rzyła się  w  -yja,  ]uh  -yje,  a  w  zgłoskach  miękkich  w  aja 
lub  -eje:  4o6poTU  paftcKuia  Triph.  Zograph.  410;  ©ii  npt- 
qHCTaa  HaTepb  Alex.  27;  &  OHbSH  njianłiHb  roitMaa  rkp.  Lu- 
blan. 333;  4ecHHe  cipaHU  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w. 

Roipnwy  Wydsiało  filolog.  T.  Xy.  69 
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Z  powoda  kontrakcyi  końcowej  kombinacji  J6  Czaro,  jf) 
w  jiy  i,  i  zamiany  dźwięku  i  po  samogłoskach  w  j,  poWvStato 
zuko&czenie  -ej:  CBereH  6oropo4iii;H  Sborn.  Berlin.  53. 

'  ojj  stoi  podobnie  jak  popr/.ednie  ^ej  na  miejsca  -cji^ 
•  oif  z  oje,  oj§:  opHCBCTcoH  Abag.  520. 

186.    Celownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zakończenie  w  formie  złożonej 
na  r.  m.  i  u.  jest  w  stsłow.  języku  -ujemu,  z  którego  w  dal- 
8/.em  następstwie  powstało  -uumu,  -umu.  Z  tych  zakoń- 
czeń piersi  sze  -ujemu  nie  zachodzi  w  stbułg.  zabytkach, 
tylko  drugie  dwa. 

'UumUy  ograniczone  jest  tylko  na  jeden  zabytek  Ma- 
icd.  frgm.:  rp^4oyoyMoy  192. 

'Umu,  zachodzi  również  sporadycznie  od  XI  wieku  do 
XIII:  njTBTiHoyMoy  Hiland.  frgm.  188;  no4BHr'BmiOMoy  Jtfrem 
Syrin.  137;  noKa3aHVHV  Apost.  Mac.  Pol.  128. 

-omu.  Obok  powyższych  przykładów  zakończenia  -  wumti, 
-  umu,  które  opiera  się  na  zloAonej  deklinacyi  przymiotai- 
kóWy  regułą  jest  w  tejże  deklinacyi  zakończenie  -  omu.  Ta- 
kowe poczyna  się  w  XI  wieku  >  w  którym  jednakże  używa 
się  jeszcze  dość  rzadko,  obok  częstszego  -uumu,  -utnu^ 
w  XII  poczyna  czyściej  wchodzić  w  użycie,  a  od  XIII,  staje 
się  regułą  aż  do  najnowszego  czasu.  Zakończenie  to  opiera 
się  na  zaimkowej  deklinacyi  i  to  wprost  przejętej  bez  wszel- 
kiego pośrednictwa  procesów  głosowych,  opartych  na  kon- 
trakcyi formy  ojemu.  Zakończenie  -  Cijemu,  zachodzi  bowiem 
sporadycznie  tylko  i  to  od  XII  wieku,  aż  do  przejścia  do 
XIV:  Buai'BHei€Hoy  Psłt,  Bolon.  364;  stpHoeMoy,  Ójiarocio- 
BCHOcMoy  Stich.  par.  68. 

'OomUf  powstało  podług  analogii  pełnych  form  -aogOy 
'  uumu  i  formalnie  stoi  na  równi  z  poprzcdniem  •  omu.  Ono 
się  ciągnie  w  zabytkach  od  XII  wieku  aż  do  końca  XIII, 
lub  początku  XIV  wieku:  MccTHOoHoy  1  r.  Okt.  Strum.  175; 
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xcHB^iąo(OHoy,  6;K4;Kiąo(aMoy^  6iaro4aBimo(ł>Hoy^  cnt^iuTOcoiiioy 
ob,  oMoy  Psh.  BoloD.  131;  BtpiMąocoMoy  obi  -  OHoy  Evang. 
Belgr.  4;  soiHOcoMoy  Triod  Grig.  334;  xoTAii;o(ttHoy,  npo- 
cAiąocoMoy  Eyang.  Dećan.  387;  Evang.  Stamąy.  202.  We 
wszystkich  tych  zabytkach  używa  się  także  prosta  frtna 
'Omu,  z  którą  identyczną  jest  forma  -emUj  zachodząca 
rzadko  w  miękkich  zgłoskach,  zamiast  przeważnie  używa- 
nego w  tych  razach  -  omu :  jier&^AiąeMoy  ob.  B'b?Ker'moMoy 
Okt.  Stram.  175. 

'imiif  zachodzi  sporadycznie  od  KYII  wieku:  cbiąnHy, 
/ipyrHMy  rkp.  Odes.  146,  147. 

b)  Bodzaj  ż.  ma  w  stsłow.  języka  zakończenie  -tH 
(-  ^«,  ^),  które  w  tej  formie  używa  się  także  w  stbułg.  za- 
bytkach: 4'bBeH  od  4tBaia  Okt.  Strum.  175;  Okt.  Mihan. 
132;  HCTHHHtH  Apost.  Ochrid.  99;  uptrpimeneH  Eyang.  Sta- 
mav:  49. 

Tematy  z  kombinacyją  sk  w  zakończeniu,  przemieniają 
kombinacyję  tę  w  ^o  i  stj  zob.  §.  129:  CHcoHbci^i;!  Eyang. 
Dećan.  142;  JooAbc^ha  Psłt.  Deóan.  146;  HCdpbcrtH  rkp.  Sof. 
Nr.  8  z  XVI  w.;  cHHaacTtH  rkp.  Odes.  147. 

'Cj,  z  '  oi,  -  oji,  przejęte  z  deklinacyi  zaimkowej,  za- 
chodzi tylko  sporadycznie  od  XIV  wieku  począwszy:  TpoH- 
CKOH;  iiapbCKOH  ob.  mHpoątn  Trój.  174. 

187.    Biernik  I.  poj. 

Rodzaj  t.  ma  w  złożonej  formie  zakończenie  -  ąją 
w  stsłow.  języku,  które  stanowi  w  języku  stbułg.  również 
podkład  złożonej  deklinacyi  przymiotników  na  r.  ż.:  c:łtbop'b- 
m;^;^  Eyang.  Undol.  196. 

Wskutek  zamiany  dźwięku  ąyf  ę,  przyjęło  zakończenie 
to  postać  -  ;i^b^,  względnie  -  Ab^  (-  ihJłk,  -  i9i/^),  które  poczyna 
się  w  XII  wieku  i  ciągnie  jako  zwyczajne  zjawisko  przez 
następne  wieki:  chia  BpawHM^,  C/TiiąjviA  Psłt.  Pogod.  La- 
mansk.  37. 
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Zamiast  ;i;;i;  {j^ioi  i  t.  p.),  występuje  krótka  forma  -  jh, 
względnie  -a,  która,  sądząc  z  całego  kiernoka,  w  jakim 
rozwinęła  się  ta  deklinacyja,  jest  pochodzenia  zaimkowego: 
(i)rH'BH.i^  Eyan^.  Undol.  195;  npocTpbTOb^  Okt  Strnm.  175; 
9KH40BHHA  meEJ^  cbCTaptBbuiiSi  CA  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w. ; 
Bb  naHATb  BtmLJk  Apost.  Z^greb.  187. 

Z  zatratą  rynezmu,  używa  się,  jako  zakończenie  aka- 
satiya  czysta  samogłoska  w  postaci  aa  zam.  ^ih,  lub  a  zam. 
ihf  wskutek  czego  akusatiy  zrównał  się  z  nominatiyem,  zob. 
§.  55:  óicHaa  Okt.  Strum.  352;  xpaHHua  Hep;i^KOTBopeHa  BtqHa, 
cKpbBena  Apost.  Mac.  Pol.  121;  401^  noMpaqeHa  Okt.  Mitian. 
335,  OKaaHaa  aui^  ibd. ;  poyMiuaa  ra  jits^A  fjhK^  Sborn. 
Bułg.  45;  4pyra  4yuia  rkp.  Odes.  145.  Zamiast  a,  na  miej- 
sce nosówki,  ui}wa  się  dźwięk  u,  co  jest  własnością  oso- 
bnego narzecza,  zob.  §.  57:  SHaMenaBoy  4oym;ik  Sborn.  Ber- 
lin. 51;  B^B  HoyKH  Btq'HOK)  rkp.  Handźar.  296;  bi  BtqH9io 
M8K8  rkp.  Lnblan.  346;  aa  Hceus  Heni(04H8  Abagar  619;  60- 
wecTBHyH),  cBeiyK),  orirbHyH)  rkp.  Odes.  145.  Dźwięk  e,  który 
zachodzi  tylko  w  Okt.  Strum.  na  miejsce  a,  zob.  §.  GA, 
przedstawia  proces  zamiany  końcowego  ;i^  przez  a.  W  tern 
leży  dowód ,  że  zabytek  ten  był  przepisywany  przez  pisarza, 
mówiącego  narzeczem,  w  którem  nosowy  dźwięk  a  brzmiał 
jak  e.  Pisarz  ten  oddał  wiernie  zakończenie  in  zam.  ;i^ 
przez  czysty  dźwięk  e,  zamiast,  jakby  to  być  powinno,  przez  a, 
gdyby  byt  brał  wzgląd  na  pochodzenie  dźwięku  in,  stojącego 
na  miejscu  pierwotnego  &:  4Bepb  spAiąe,  6i;i^4HHt^;i^  npena- 
4aAviHe,  nptcBtij.Tib^  sap^  np'b4'BTeKJvU^e  Okt.  Strum.  175. 

188.   Miejscownik  1.  poj. 

Rodzaj  m.  i  n.  tworzy  miejscownik  w  formie  złożo- 
nej w  języku  stsłow.  na  -  ęjembj  -  eemb,  z  czego  powstaje 
-  eemh,  a  wreszcie  -  entb.  W  stbułg.  zabytkach  od  najda- 
wniejszych czasów  aź  do  najpóźniejszych,  t  j.  do  XVII  w., 
używa  się  przeważnie  zakończenie   -  ewb,    względnie  -  imb. 
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zamiast  czego  pisze  się  niekiedy  takie  -enih,  zob.  §.  20. 
Na  miejsce  stsłow.  formy  -  Sentb,  zachodzi  w  kilku  zabytkach 
forma  -  earnh,  w  czem  mamy  oznaczoną  fonetyczną  wartość 
znaku  e  jako  a^  zob.  §.  19:  bi  i^pcTBHlf  HÓcHtaH-B,  Eyang. 
Trnr.y.  179;  HeóntaMi,  HenpaBeAHtam  Evang.  Norov.  176; 
HócHtaH  rkp..  Curz.  41,  195;  z  pojedjńczem  a  zam.  e:  npn 
BeiHi^aHb  i;apH  Smaks.  belgr.  25. 

-ynih,  pojawia  się  w  XII  wieku  i  ciągnie  się  aż  do 
XIV;  zamiast  czego  używa  się  niekiedy  pełna  jego  forma 
■yimh.  Zakończenie  to  przejęte  zostało  z  instrumentalu, 
który  pomieszał  się  z  lokalem :  opn  i;pH  Acckh  6j'Brap'bCKUiirB; 
BI  cert  peKOMTJMi  PaBHe  Psłt.  Bolon.  128  (2  r.),  223  (2  r.); 
6ect4HUMb,  o  eAHHiMb  ójruiib  ub  h  nocjioymjiHBUHb  Jefrem 
Syrin.  148;  Bb  M4^)K"cKbiHHb  nopr-b  ob.  Bb  »ceH"cKtHb  nopri 
Ust.  penit.  121. 

-  onib,  przejęte  zostało  z  deklinacji  zaimkowej  i  wystę- 
puje najpierw  w  XIV  wieku,  poza  który  nie  przechodzi 
wcale:  w  rkp.  Curz.  zachodzi  6  r.,  zob.  str.  195;  Bb  MopcKOM'B 
OTOA*  Trój.  172. 

189.   Narzędnik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  ma  w  stsłow.  języku  zakończenie 
-yimb,  w  czem  zwichniętą  została  zasada  złożonej  deklina- 
cyi.  To  samo  zakończenie  używa  się  w  stbułg.  zabytkach 
najstarszych ,  zamiast  czego  częściej  występuje  krótka  forma 
-ywb,  która  zachodzi  w  tych  samych  zabytkach,  w  których 
zachodzi  nomiuat.  na  u,  zob.  §.  183  a):  rpji^ó^bHunHb Eyang. 
NoYOgr.  171;  KHiuKHbiH^s  Psłt.  Pogod.  207;  CBCiaMb  rkp. 
Odes.  147. 

-emb,  przejęte  z  deklinacyi  zaimkowej,  pojawia  się 
w  XII  wieku  w  formie  -  entb,  (e  zam.  S,  zob.  §.  20) :  aca- 
BCHi  4oyxoH'b  Apost.  slepó.  323;  xpHCTOB'bMb  Apost.  Mac. 
Pol.  128;  MpiBen^bMb  Trój.  164;  óoitsHbH-birB,  MHOstub  rkp. 
Dećan.  275,  276;  TemKaCH  (serbizm!)  Abag.  520. 
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b)  Rodzaj  ż.  ma  w  stsłow.  języku,  obok  zakończenia 
-ąją,  także  zaimkową  formę  -oją^  która  czędciej  zachodzi, 
aniżeli  złożona  -  ąją.  W  stbnlg.  zabytkach  forma  -  ąją  jest 
również  rzadką ;  zamiast  której  ożywa  się  przeważnie  -  cją : 
po»4'BmAiA  Okt.  Stram.  176;  óeaKpbBH;^^  rkp.  Sof.  Nr.  34 
z  XVII  w.;  KpoTiKOiiK  Hiland.  frgm.  190;  sejiiiKOiiK  Eyang. 
NoYogr.  171;  prwn.  rkp.  Carz.  194  n. 

Krótka  forma  ą^  wchodzi  w  użycie  w  XII  wieka  i  cią- 
gnie się  obok  dłuższej  przez  następne  wieki:  npocT^  Psłt 
Bolon.  204;  Bein^  Apost.  Mac.  488;  oyÓHHCTBbH;!^,  oiipaMCH;i^ 
Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346. 

Wskutek  zatraty  rynezmu  zrównała  się  forma  narzę- 
dnika  z  mianownikiem:  dótjiaa  4ecHHi;e;ik  (l>x^nHTb  ta  Sborn. 
Bułg.  45. 

190.   Liczba   mnoga. 

a)  Tematy  r.  m.  Użycie  pełnego  zakończenia  -(;» 
(««))  lub  krótkiego  i,  stosuje  się  do  mianownika  1.  poj.  i  ta 
sama  uwaga  dotyczy  także  wogóle  całej  liczby  mn.,  w  któ- 
rej pełne  zakończenia  w  formie  -iji  (-yjich,  -a/tmb,  -f/jimi) 
zachodzą  w  tych  zabytkach ,  w  których  używa  się  także 
w  nominatiyie  1.  poj.  pełne  zakończenie  -  uh  (-  hh),  jak  znów 
z  drugiej  strony  krótkie  zakończenia  -  i,  -  ych,  -  ym,  -  ymi^ 
stosują  się  do  krótkiej  formy  -y  nominatiyu  1.  poj.  Krótkie 
formy  wchodzą  w  użycie  już  w  XI  wieku  i  począwszy  od 
XIII  wieku,  stanowią  większość  w  stbułg.  zabytkach:  6o- 
AiąHHcs,  rpi4'KiM'B  Psit.  slck.  24,  156;  HCX04HmTHX'B  P^łt. 
Bolon.  354;  rajHiencKux  rkp.  Sof.  Nr.  25  z  XIII  w.;  ce4- 
MHXb  Apost.  Mac.  Pol.  127;  cjituH  Sborn.  Berlin.  54;  3jiuxb, 
uHoruMii  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  346;  HeMecTHBuxi,  rptmHuxi 
Psłt.  NoroY.  174;  c;i^ąYxb,  ce4MHXb  Stich.  par.  215;  nATHXb, 
mecTi]x  rkp.  Curz.  188  n.  W  tym  zabytku  formy  krótsze 
są  częstsze  an'żeli  pełne,  w  narzędniku  zachodzą  tylko 
krótkie,    zob.    195,  196;    mecTHHH  Sinaks.  belgr.  25;  ]rb4BH, 
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3JIH  rkp.  Dećan.  267,  268;  no  nerb  na  4eceTHXb  xtT^x  rkp. 
Suf.  Nr.  11  z  XVI  w.;  crapiiiy  Hia4U  (żywoto.  r.  m.)  rkp. 
Lablan.  330;  cienHM,  rjiHXHM  Abag.  520;  KpoTKR,  4pyrH  ob. 
4pyrie,  JiioTH  rkp.  Odes.  144;  noropa,  noiiOTH  rkp.  Sof.  14; 
MHO»aHniHx  rkp.  Sof.  Nr.  5  z  XVII  w.;  6jiaxceHH  Sborn. 
Belgr.  34. 

Biernik  r.  m.  jest  -  yję ,  zamiast  którego  po  zatra- 
cie nosowego  dźwięku  występuje  forma  z  czystą  samogłoską 
-yje:  cJhiG  rkp.  Handź.  298;  MpbTBue  rkp.  Lublan.  232. 

W  XIII  wieka  ożywają  się  formy  przymiotników  ana- 
logiczne, podług  deklinacyi  zaimkowej  utworzone:  MH03txi 
Tripb.  Zograph..412;  lontMb  Sborn.  Berlin.  64^  w  rkp.  Curz. 
zachodzi  forma  zaimkowa  3  r.,  prwn.  str.  195,  196;  chcoho- 
BtMH  Sborn.  Bukar.  87;  njrhE%xT»  Alex.  25. 

b)  Tematy  r.  n.  mają  pełną  formę  -aja,  -aa:  seHb- 
CKay  Evang.  Novogr.  171;  3Jiaa  rkp.  Filip.  Nr.  19  z  XVII 
w.,  zamiast  której  używa  się  krótka  -a:  cjia4:ŁKa  Psłt.  słck. 
161;  othmYa  Kpait  ob.  oTHMta,  rkp.  Deóan.  268,  rkp.  Ru- 
mjancoY.  ma  nTHtiaa. 

Na  miejsce  zakończenia  r.  n.,  występuje  w  XVII  w. 
zakończenie  -  i,  przejęte  od  formy  żeńskiej :  Kpujit  opjia  ob. 
Kpujfa  oTHi^t  rkp.  Handźar.  287;  Kpujfa  op^ioBU  rkp.  Lublan. 
333;  HHeHa  r(ocna)4HH  Abag.  519;  nanHoaHO  HMena  rkp.  Odes. 
144;  rojitMH  sapmanTa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

c)  Tematy  r.  ż.  mają  zakończenie  -  yj§ :  uthi^h  uócHbiifii 
rkp.  Filip.  Nr.  2  z  XIII  w.  Z  powodu  przemiany  nosowych 
samogłosek,  używa  się  forma  zakończenia  -uj^,  względnie 
-  ^/h,  /Mh  u  tematów  -ja,  zob.  rkp.  Gurz.  50,  195.  Krótkie 
zakończeoie  -y  (i):  HCTincKU  4«hu  rkp.  Lublan.  329 ;  ro4nHH 
3JIH  Latop.  Petr.  10;  4ymH  rpimna  (acc.)  ob.  cserin  KHurH 
rkp.  Odes.  145,  148;  3jibi  ptm  rkp.  Tow.  PN.  .Nr.  1. 
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191.    Przymiotniki  złożone  z  artykułem. 

a)  Rodzaj  m.  Przymiotniki  łączą  się  z  artykułem, 
albo  to  w  formie  niezłożonej,  lub  złożonej.  W  pierwszym 
razie  otrzymuje  temat  przymiotnika  niezłożonego  artykuł, 
który  we  wscłiodnich  narzeczach  brzmi  i,  w  innych  narze- 
czach zaś,  stosownie  do  tego,  jak  dźwięk  i  ma  swoje  odpo- 
wiednie zastępcze  pełne  samogłoski,  a  lub  o,  zob.  §.  39,  40: 
mila  zetju,  stara  kmeta,  gułema  krale  rodop.; 
dobro  mOź  Yoden;  deseto  red  E(5stend.;  milo  bra- 
t e  Maced. ;  Dr^bganuyB  sin  Konopć.  o.  m.  410. 

W  formie  pełnej  łączy  się  przymiotnik  z  artykułem 
w  ten  sposób,  że  do  tematu  przymiotnika  w  formie  złożonej 
na  -  ij,  dodaje  się  artykuł  t  (t;,  n) :  ij  •  ł,  zamiast  czego  pi- 
sze się  także  -  ija  - 1,  w  czem  zastosowaną  jest  pisownia  do 
wymowy  żywej.  Na  miejsce  tego  książkowego  utworu,  uży- 
wają się  inne  waryjacyje  w  narzeczach  ludowych,  z  których 
jedne  okazują  w  zakończeniu  artykuł  t  {v,  n),  drugie  nato- 
miast mają  na  końcu  dźwięk  i,  lub  jemu  odpowiedni  pelay : 
izgurólij^b  djukjdn,  drńgij^b,  sestriniji  mi 
sin,  tćchnij^B  kon  Eonopćii,  o.  m.  410.  W  ten  sposób 
uibywa  się  ta  forma  przymiotnika  we  wschodniej  części  bułg. 
języka,  zamiast  czego  w  zachodniej  częściej  na  miejscu  \  stoi 
dźwięk  o ,  w  Bodopach  a:  drugi  jo  junak  KratoYO ; 
ednio  brat  postario  Prilep ;  b'elia  Dunay,  si- 
y  i  a  s  o  k  o  1  rodop. 

Oprócz  tego,  w  zachodniej  części  języka  bułg.,  łączy 
się  przymiotnik  w  formie  złożonej  z  jednym  z  artykułów  t, 
V,  n,  który  dodaje  się  do  przymiotnika  zakończonego  na  -  t/i, 
lub  jemu  odpowiednie  pełne  samogłoski  -ija,  -yo:  jedni  o- 1 
Yeles;  strednio-v  brat,  stario-y  óoek,  drugio-y 
Prilep ;  preż%ltio-n  oyes  Struga;  ciruio-t  Ara- 
p  i  n  Mac. ;  pomladijo-t  bratok  Badom. ;  tatarski- 
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j  a  - 1  V  i  1  a  j  e  t  rod. ;  m  1  a  (1  i  j  a  - 1  Ving.  Per.  Sp.  6,  159, 
UW.   1. 

Deklinacyja  tworzy  się  na  zakładzie  przypadka  ogól- 
nego, który  od  tematów  w  formie  niezłożonej  pozostaje  albo 
niezmieniony,  albo  tet  przy  imionach  żywotnych  używa  się 
forma  biernika  na  a.  Oprócz  tego  używa  się  także  przy 
tematach  żywotnych  artykuł  na  ta^  który  się  łączy  z  po- 
przednim przymiotnikiem  z  takimże  zakończeniem:  maj- 
ćina  rodo,  dobra  konja,  mila-ta  brata,  za 
yrana-ta  konja  Tat.-Pazar.  Przymiotniki  zaś  w  for- 
mie złożonej  z  artykułem,  tworzą  deklinacyją  na  zakładzie 
przypadka  ogólnego,  który  kończy  się  na  a:  ml  ad  i  ja, 
z  zatratą  artykułu,  który  tylko  w  niektórych  gramatykach 
wbrew  użyciu  żywego  języka  figuruje:  m  1  a  d  i  j  a  - 1 

W  zachodnich  narzeczach  odmienia  się  niekiedy  także 
artykuł:  konja  krila-toga,  cirno-toga,  na  belo- 
toga  Trio,  obok:  na  srednja-toga  TrBu,  Per.  Sp. 
19—20,  str.  158  n. 

W  liczbie  mn.  przymiotnik  ma  zakończenie  -  i,  a  arty- 
kuł e  :  te,  w  książkowym  języku  tć,  co  także  zachodzi 
w  niektórych  narzeczach,  n.  p.  Panag.  tri-tja  sinoye 
Per.  Sp.  XI— XII,  148;  begliśki-te  charmane  Tat.- 
Pazan ;  silni-ne  ogneyi  Struga ;  studeni-ne  kla- 
denci,  cirni-ne  Arapi  Maced. ;  mirsni-te  Eyrei 
KOstend.;  d'Blboki-te  doloye  Pirdon;  starij-te 
Vinga. 

b)  Bod  z  aj  m,  przyjmuje  artykuł  to\  (vo,  no),  do  za- 
kończenia -  o  tematu  przymiotnika,  który  w  tej  formie  równa 
się  niezlożonym  utworom,  zob.  §.  181  6),  183  6).  Niekiedy 
w  maced.  narzeczach,  używa  się  na  miejsce  o,  dźwięk  e, 
który  powstał  z  kontrakcyi  oje,  a  który  używa  się  także 
przeważnie  W  tematach  -jo:  s  i  ń  e  •  t  o  ob.  m  1  a  d  o  - 1  o, 
blago-no  yinoob.  śarene-no  Yeles ;  cirno-no 
grozj  e  Prilep;  jesne-no  since  Struga;  posrednjo- 

Bosprawj  Wjdsiału  filolog.  T.  Xy.  60 
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to  dęte  Radom.    W  Yinga    z  zatratą  końcowego  dźwięku 
przymiotnika:  zlój-tu  Per.  Sp.  6,  159,  uw.  1. 
Liczba  mD.  jest  ta  saroa  jak  w  r.  m. 

c)  Rodzaj  ż.  Tematy  przymiotnika,  przyjmują  do 
zakończenia  -  a,  artykuł  ta  {va,  na) :  mlada-ta,  sinja- 
ta,  temna-naz^bndana  Maced. ;  mladaj-ta  Yinga. 

Deklinacyja  tworzy  się  na  zakładzie  przypadku  ogól- 
nego, w  formie  niezmienionej:  y  nzunska-na  macłiala 
rodop.,  a  tylko  w  narzeczach  północno  •  zachodnich,  na  za- 
kładzie biernika  z  zakończeniem  -u:  na§u-tu  pray- 
dinu,zlatnu-tujabuku,  na  trekju-tu  godin 
Trin. 

Liczba  mn.  na  wszystkie  trzy  rodzaje  jest  jednakowa : 
tonki-te  nogi,  zełeni-ne  liyad'e  Mac. 

W  stbułg.  zabytkach  artykuł  w  połączeniu  z  przymio- 
tnikami poczyna  się  używać  w  XIV  wieku :  i€4iiho  nacrupb 
Jan  Bogosł.  415;  poyMtHaa-Ta  liB/T^A  fihuih  (acc.)  Sborn. 
Bułg.  45.  W  następnych  wiekach  nie  zachodzą  tego  ro- 
dzaju utwory,  aż  dopiero  w  XVII  wieku  wchodzą  na  dobre 
w  użycie: 

r.  m.  1.  poi. :  CH^KHaib  cetib,  ropeiąYaib  Btipb,  ciwKYaTb 
CBtib  (acc),  4Hb  roatMYaib  h  ropeiąYaib  rkp.  Lublan.  329, 
330,  331 ;  orHtHia-ib,  i^apcea-ib  rpa^b,  npbBia-ib,  jy4ia-Tb 
rkp.  Odes.  144;  nociapYaT^cH  ópaib  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
6o»cHy,  qeTbapTiiM-Tb  4eHb  Sborn.  Belgr.  36,  45;  mayapcKYo 
Kpajib  zapis  z  Sof.  Per,  Sp.  10,  str.  96. 

Deklinacyja  odbywa  się  na  sposób  dzisiejszego  języka 
na  zakładzie  przypadku  ogólnego  w  formie  nieodmiennej, 
lub  •  też  przymiotnik  odmienia  się  z  artykułem:  CH^KYarb 
CB^Tb  (acc),  ce4MH-T0M8  CH  cuuH  CBOCMS,  4pHruro  npopoKa, 
&  ToroBa  upoKiCTHro  aHTHzpYcra  rkp.  Lublan.  329,  331,  336, 
346;  Bb  i^apefla-Tb  rpa4b  rkp.  Odes.  145;  na  qeTBapTHHTb 
4eHb  Sborn.  Belgr.  45. 
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1.  mn. :'  crmke-tc  esuniH  ob.  cHMKH-rt^  CHqKH-Te.  niiTi6Be^ 
x«6aBU-Te  CTOJioBe,  siu-re  4VinHaHe,  4pvru-Te  npicTOie  rkp. 
Lublan.  232,  330,  340,  351 ;  npaBe4HH~Te,  rptmHH-ie  qjo- 
BtKH,  KpoTKH-Te  arreiH  rkp.  Odes.  144;  cbcb  4p»rii~Te  hjbi^h 
rkp.  Sof.  Nr.  14;  Q  npt4ptMeHH-Te  rpteose  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1:  Ha  chphh-tó  noKja4H  zapis  z  r.  1816,  Per.  Sp.  8,  127. 

r,  n. :  mecTO-to  aapb^aHYe  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

1.  mn.:  rojtMH-ie  aapi^aaTa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

r*  ż.:    orHtna-Ta  ptKa,   4pyra-Ta  4yina  rkp.  Odes.  143. 

1.  mn.:  H84pH-Te  4bhi^h,  O  TYa  peqeH*Hl[H-Te  38006^411 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 


-«v-<K>-<j- 


2.    Deklinacyja    tsaimhowa. 
a)   Zaimki  rodzajowe. 

192.  Mi  an  o  wnik  1.  p  oj. 

a)  Sod  z  aj  m.  Zaimki  rodzajowe,  kończą  się  podo- 
bnie jak  przymiotniki  w  formie  prostej,  lub  złożonej:  stsł. 
thy  brzmi  w  bułg.  języku  t  o-(z  i),  t  o  -  s  Kot.,  lub  t  o  j,  z  przy- 
rostkiem -^i;  tojzi;  on,  onzi,  onzica  Mae.;  oyaj 
Prilep ;  sam,  8amsi,sami5ek,  samninićek;  je- 
din,  jedin,  idln  Śumen,  e  d  i  n  Kratovo,  Trin,  e  d  i  n 
Tat.-Pazar.,  Bitol,  Deber. 

stsł.  kij,  brzmi  w  języku  bułg. :  koj,  k  o  j  - 1  o,  ń  e- 
koj  ob.  nekoj,  n  eki  Tran,  nekoj-si,  niko  Mac., 
nikoj,  nikoj-si,  kojkode,  ysekoj,  sekoj  Bitol, 
8  V  e  k  o  j  Mac. ,  e  d  i  -  k  o  j ; 

stsł.  k'Bto,  zachowało  się  w  Solunsk. :  kto,  kotryj 
zam.  stsł.  ko  tory  j,  Per.  Sp.  17,  322. 
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m  oj;  ty  oj,  SYOJ,  uaS^  yai,  zamiast  czego  używa 
się  takie  celownik  od  zaimków  osobistych  w  enklitycznej 
formie:  mi,  ti,  si,  ni,  vi;  negOY;  nejin,  nojen  Ba- 
dom< ;  nichen,  techen,  zamiast  czego  używa  się  celo- 
wnik :  mu,  j  i,  im;  ó i  j,  6 i  j  - 1 o. 

stsł.  YbSb  brzmi:  yes,  siy  Ttbd,  ysekoj,  ysja- 
koj,  Ysekakay;  stsł.  s  b,  brzmi  soj  w  sojden  zam. 
dnes  Dospad,  od  saja  strana  Ćepino,  o.  m.,  str.  88  n. 

kakiy,  takiy,  onakiy,  nekakiy,  nika- 
kiY  i  t.  p. 

W  formie  złożonej,  przyjmują  z  zaimków  tych,  zakoń- 
czenie -«/,  w  narzeczach  -«,  zaimki  dzierżawcze:  nasi j, 
yasij,  negoyij,  nejnij,  neni  Tat-Pazar.;  nichnij, 
technij,  podobnie  także:  samij,  Ysjakij,  sekij, 
sićkij,  drugi j;  w  zachodniem  narzeczu  używa  się  zam. 
sekij,  sęki,  forma  s  e  k  o  j. 

Jeżeli  łączą  się  zaimki  dzierżawcze  i  te,  które  używają 
się  w  formie  złożonej,  z  artykułem,  wówczas  temat  ich  może 
na  sposób  przymiotników  stać  w  formie  pełnej,  lub  też  krót- 
kiej, a  artykuł  jest  w  książkowym  języku  - 1,  w  narzeczach 
zaś  tylko  i,  lub  zastępcze  czyste  samogłoski:  t-t;,  -n:  na- 
§  i  j  - 1,  wymawiane  nadyja-t,  naśyja,  yaSij-t  it.  d., 
moj-t,  tvoj-t,  SYoj-t,  wymawiane:  moja-t,  moja 
i  t  d.:  mojo  sin  Radom.,  SSres,  moja  rodop.,  mojo-t 
Ycles;  nasj  o  Sakirdźi;  nej  nio  Radomi;  nagijo,  ya- 
Si  jo  Dcpn.;  sio-t,  §i6kio-t,  se-t  Mil.  271;  soja  od 
stsł.  s b  rodop.;  n  e  j  i  n  o  SSres;  n  e  g  o  (y)  o  milo  brate 
Mac.  i  t.  p.  Za  przykładem  tym  poszły  także  toj,  on, 
które  brzmią  toja,  w  Tran:  tija,  onja,  Trin:  onija 
i  oyija,  podobuie  także  soja  rodop. 

b)  Rodzaj  n.  Zakończeniem  rodzaju  n.,  jest,  tak 
w  formie  niezlożonej,  jako  też  złożonej  -  o,  względnie  -  e,  do 
którego  przy  zaimkach  dzierżawczych  dodaje  się  artykuł  to. 
Od  toj,  brzmi  r.  n.  tuj,  toya,  podobnie  od  on:  onuj, 
onoya;   iorma  zaś  to,   używa  się  jako  artykuł;   w  Trbu 
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używa  się  zai  toj,  które  moie  etaó  za  powyższe  tuj,  lub 
też  za  t  o  j  e,  t  o  e  rodop. 

samo,  samićko,  saminko,  samninićko,  je- 
dno i  t  p. 

Od  stsł.  j  i ,  r.  n.  j  e,  brzmi  forma  ta  w  języku  bułg. 
również  j  e  na  r.  n.  Kot.,  Śum.,  e  Tat.-Pazar.,  j  e  - 1  a  Sliy. ; 
koje,  koje- to  i  t.  p.,  zamiast  czego  używa  się  kotro 
w  Jeni  Mahale,  Solun,  Per.  Sp.  17,  322. 

moje  i  t.  d.,  nafie,  negoyo,  nejno,  techno, 
ćije. 

y  s  e  wsch.,  s  y  e  zacb.,  s  y  o  Badom.,  s  o  y  a  rodop., 
se  Tran. 

k  a  k  y  o,  zamiast  czego  używa  się  także  k  e  n  o  Jeni 
Mabale. 

W  połączeniu  z  artykułem :  moje-to,  naSe-to, 
negoyo-to,  nejno-to,  nichno-to,  samo-tO;  ko- 
je-to,  6ije-to,  drugo-to. 

stsł.  óbto,  brzmi  dto  wsob.,  gSjo  zach.,  So  rodop., 
MTirn.,  Prilep.,  6  o  Strumn.,  podobnie  ń  e  ś  t  o  i  t.  d. 

e)  Rodzaj  ż.  Zakończeniem  r.  ż.  jest  a,  tak  w  for- 
mie złożonej  jako  też  niezłożonej,  a  tylko  w  maced.  narze- 
czach używa  się  niekiedy  forma  złożona  na  sposób  stsłow. 
języka. 

Od  stsł.  1 1,  brzmi  r.  ż.  t  a,  tylko  jako  artykuł,  zresztą 
tają  wsch.,  zach.,  ob.  taa  Mac,  tja  wsch.,  tija  Badom., 
Sof.,  t  e  a  S8res,  Verk.  28,  1 1  -  z  i  wsch.,  ona  wsch.,  zach., 
obok  on  aj  a,  onazi,  oni-zi  Rot,  on  aj  a  i  onaa 
Maced.,  o  y  a  a  Mac,  sama,  samióka,  jedna  i  t.  d. 

Od  k  o  j,  jest  r.  ż.  koja,  obok  tego  także  k  j  a  MTirn., 
Tim.,  k  o  j  a  - 1  o  obok  k  o  t  r  a  Solun.,  kutra  rodop. 

moja,  naga,  negoya,  nich  na  i  t.  d.,  ni  oj  na 
Badom.,  niyna  zob.  §.  93,  6ija  ob.  6 ja,  6ija-to. 

ysja  wsch.,  sya  zacb.,  saje  zam.  saja  rodop. 

kakya,  kakya-to,  druga  i  t.  p. 
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W  połączenin  z  artykułem:  moja-ta,  naga-ta^ 
negoya-ta,  nejna-tay  Bama-ta^  kolka-ta,  dra- 
ga-ta  i  t  p. 

Z  deklinacyi  zachowały  się  d  o  p  e  ł  n  i  a  e  z,  który  przy 
tematach  żywotnych  r.  m.  zastępuje  także  biernika  ce- 
lownik i  sporadycznie  narzędnik. 

193.   Biernik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  Pierwotna  forma  przypadka  tego  od 
zaimka  j  i  zachowała  się  w  Śamen.,  która  tylko  pozornie, 
wskutek  przemiany  e  w  t^  równa  się  rodzajowi  n.  je,  j i 
Fer,  Sp.  19—20,  str.  177.  Zresztą  używa  się  dopełniacz 
jego,  zamiast  którego  w  bułg.  języka  zachodzi  tylko  nego, 
ńego,  a  w  północno-zachodu,  ńega,  obok  go,  ga.  Formy 
enklityczne,  ulegają  z  powodu  braku  akcentu  zwykłym  prze- 
mianom, przechodząc  lub  to  w  gu,  zob.  §.  8,  Seres,  lub  też 
w  ga,  zob.  §.  9,  które  się  używa  w  takich  narzeczach, 
w  których  zakończenie  to  jest  zresztą  -go:  KratoYO,  Legen, 
ń  e  g  u  Tat.-Pazar.  Pod  wpływem  rodzaju  m.,  używa  się 
także  dla  rodzaju  n.  w  bierniku  zaimek  ten  w  formie  nego, 
go,  togo-zi,  etego  :  eto  Mac,  onogo-zi,  onega 
Mil.  41,  o  n  o  g  a  Trin,  j  e  d  n  o  g  o  wsch.,  e  d  n  o  g  a  Trin, 
Strumnica,  cdi  nago  ob.  edinega(?)  Strąga,  Mil.  41, 
o  vego  Mil.  141. 

kogo,  kogok  MTBrnoy,  koga  TrBU,  ń  e  k  o  g  o, 
nikogo,  nikoga  Tr^bn. 

mojego,  tYOJego  Tat.  -  Pazardź.,  m  o  g  o  Palank., 
s  V  o  g  węg.,  n  a  S  a  g  o  Etrop.  Per.  Sp.  13,  149, 

Ysego,  ysekigo  wsch.,  dr ugigo  wsch.,  kikyó- 
ga,  tikyóga  Trm,  śekogo,  drugogo  zach. 

b)  Rodzaj  ż.  Po  zamianie  zakończenia  -9  w  a, 
przypadek  ten  zrównał  się  z  mianownikiem,  ale  tylko  co  się 
tyczy  końcowego  a.  Jednakże  przy  zaimku  stsł.  ji,  r.  ż.  ja, 
zachowała  się  jeszcze  deklinacyja  pierwotna  w  formie  j^  '=. 
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stsł.  ją  Ochr.,  Struga,  a  po  zatracie  naglosowego  j  :  ł,  Vo- 
den.  W  formie  ja,  występuje  ten  przypadek  w  tych  narze- 
czach, w  których  dźwięk  ą  przemienił  się  w  a,  zob.  §.  55, 
co  stało  się  także  własnością  książkowego  języka.  Zamiast 
ja,  używa  się,  wskutek  zamiany  dźwięku  a  w  miękkiej 
zgłosce  w  c,  zob.  §.  4,  forma  je^  lub  bez  nagłosowego  j :  c, 
w  niektórych  maced.  narzeczach.  Mil.  164,  445.  W  północno- 
zachodnich  narzeczach  używa  się  ju^  ńu  Trin.  .W  niektó- 
.  rych  z  maced.  narzeczy  dźwięk  j  wymawia  się  mocno,  w  spo- 
sób zbliżony  do  g\  zob.  §.  119,  dla  tego  zaimek  ten  brzmi 
w  nich  g*a,  Kostur,  Mil.  386.  Zamiast  tego  sposobu  tworze- 
nia biernika  od  tego  zaimka,  używa  się,  zwyczajnie  pod 
wpływem  analogii  innych  przypadków  tak  rodzaju  m.  i  n. 
jako  też  żeńskiego,  forma  z  nagłosowem  n,  w  postaci  neja 
ogólnobułg.,  nea  Mac,  lub  neje,  nee  rodop.,  ńu  Trsn, 
n  e  g '  a  Mac.  Mil.  362.  W  maced.  narzeczach  łączy  się  nie- 
kiedy forma  pierwotna  ji  z  analogiczną  nea:  negują  ji 
plaóit  Mil.  362,  da  nea  ke  j'b  zemam  Mil.  431. 

Wreszcie  użytą  została  na  oznaczenie  rodzaju  ż.  forma 
rodzaju  m.  go,  która  przyjęła  zakończenie  a  r.  ż. :  ga  ro- 
dop., SSres,  lub  w  zachodnich  narzeczacli  zakończenie  -u: 
g  u  KratoYO,  g '  u,  podobnie  jak  srb.  ^,  Pirot 

Inne  zaimki  mają  formę  biernika  równą  mianownikowi, 
z  wyjątkiem  tycb  narzeczy,  w  których  procesy  głosowe  umo- 
żebniają  rozróżnienie  obydwuch  przypadków,  z  powodu  prze- 
miany w  nich  nosowego  ą  w  u:  kju  zam.  koja,  tuja 
zam.  tają,  jednu,  syaku  godin  Pirot,  e  d  n  u ,  d  r  u- 
gu,  tuja,  onuja  Tnn,  n  i  k  a  k  v  u  Sof. 

W  połączeniu  z  artykułem,  pozostaje  biernik  formalnie 
równy  mianownikowi  we  wszystkich  narzeczach,  z  wyjątkiem 
północno-zachodnich,  w  których  temat  zaimkowy  i  artykuł 
przyjmują  zakończenie  -u:  m  o  j  a  - 1  a,  n  a  §  a  - 1  a  i  t.  d.  ob. 
nagu-tu  Pirot,  ńojnu-tu,  moju-tu,  nagu-tu  Trin. 
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194.  Celownik  1.  poj. 

a)  Kod  zaj  m.  i  n.  Od  zaimka  stsł.  ji,  zachowała 
się  forma  r.  m.  i  n.  enklityczna  m  u  obok  nemu  ogólno- 
bnłg.  i  nemu.  W  narzeczach  maced.,  łączą  się  często  oby- 
dwie formy,  tak  enklityczna  jako  też  dłuższa,  z  nagłosowem 
n:  nemu  k'e  mu  dait  Prilep,  Arch.  KII,  87;  taka  mu  sto- 
rie  nemu  Mil.  165;  mu  nemu  duma  Radom.^  Ka6an.  298; 
fl  y  o  i  m  u. 

Od  t  o  y  a,  tworzy  się  t  o  y  o  m  u  zam.  t  o  m  u  y  a  Tnn, 
Per,  Sp.  12,  107;  mojemu,  naśemu,  komu,  onomn, 
sekimu,  drugimu,  samomn;  ćumn  od6oMil.368. 

b)  Rodzaj  ż.  Zamiast  stsł.  jej,  używa  się  z  nagło- 
sowem n:  nej,  obok  enklitycznego  ji,  które  po  wyrazie 
zakończouym  na  samogłoskę  przechodzi  w  /,  zob.  §.  28,  118. 
Często  dodaje  się  przyrostek  gi^  zamiast  czego  w  zachodnich 
narzeczach,  szczególnie  maced.,  używa  się  dze,  die:  nejze 
Yeles,  KaSan.  508;  nejdze  Struga,  Mil.  339.  Zamiast 
formy  jiy  »,  używa  się  w  zgłosce  nieakcentowanej  je  lub  e, 
zob.  §.  25:  je  Enkud,  Prilep,  Struga  i  t  d.  wogóle  Maced. 
Niekiedy  łączy  się  w  maced.  narzeczach  forma  enklityczna 
z  dłuższą,  z  nagłosowem  n:  nejdże  je  padną  altanot 
Mil.  339.  W  narzeczach  rodop.,  dodaje  się  jako  nagłos, 
dźwięk  eh  zam.  j^  zob.  §.  104,  133 :  c  h  i  Śiroka  lika.  W  pół- 
nocn(^-zachodnieh  narzeczach,  używa  się  podobnie  jak  w  ję- 
zyku serbsk.  forma  njoj  Radom.,  Pirot,  lub  enklityczna 
joj,  tylko  z  nagłosowem  v,  które  może  także  odpaść:  yoj 
Pirot,  yu  Kratoyo,  zam.  yo,  yoj,  Per.  Sp.  5,  122,  uw. 
15;  oj  ob.  joj  Tr^BU. 

195.  Mianownik  1.  mn. 

Od  toj,  on,  oy,  brzmi  w  zachodnich  narzeczach  1.  mn. 
tija,  onija^  oyija,  zamiast  czego  używa  się  także, 
z  powodu   przemiany  dźwięku  a  w  miękkiej  zgłosce   w  e: 
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tije,  onije,  ovije  Ochrid.  i  t.  d.  We  wschodnich  na- 
rzeczach panująca  formą  wogóle  jest:  tiji^  oniji,  oyiji, 
z  czego  bywa  tij,  onij,  oyij  Śnmen,  lub  wskutek  dysy- 
milacyi:  tej  i  t.  d.  Sakirdźi.  Wyjątki  od  tych  utworów  za- 
chodzą jednakże  niekiedy  po  jednej  i  drngiej  strome:  tije 
Tat.-Pazar.,  oni  S6res,  Trbn,  tija  Panag.,  te  ja  Trin, 
1  e  z  i ,  t '  e  V  a,  sami  i  t.  d.,  j  e  d  n  i  i  t.  d. 

koji,  kojitOy  ńekoji,  ni  koj  i,  ku  tri  rodop. 

moji,  naśiy  negoyi,  nichni,  techni  i  t.  d. 
Zamiast  moji,  tyoji,  syoji^  negoyi  używa  się  zwy- 
czajnie moj,  ty  oj,  syoj,  negoj,  zob.  §.  118;  podobnie 
zam.  koji,  ć  i  j  i ,  t  i  j  i  i  t.  p.,  mówi  się  koj,  5  i  j,  t  i  j  i  t.  p. 

y  s  i  wsch.,  s  i  zach.  ob.  s  y  i  Mac,  s  e  k  i  k  y  i  Sof., 
ysićki^  sićki  i  t  p. 

Zamiast  zakończenia  -i,  używa  się  niekiedy  w  półno- 
cno-zachód, narzeczach,  pod  wpływem  języka  serbsk.,  na  ro- 
dzaj ż.  zakończenie  -e,  które  przedstawia  rzeczowną  dekli- 
nacyję:  Piroćanke  samo  Pirot,  Per.  Sp.  18 ,  463 ; 
nojne  race  EOstend.,  Eaćan.  183,  moje,  s y e,  nawet 
o  naj  e  Trsn. 

To  samo  powtarza  się  także  niekiedy  przy  rodzaju  n.: 
n  a  §  e  Ttbn. 

Utwory  powyższe  używają  się  na  wszystkie  rodzaje 
i  mogą  z  nich  zaimki  dzierżawcze,  podobnie  jak  sam,  drug, 
y  e  s,  e  d  i  n,  łączyć  się  z  artykułem  -te:  m  o  j  i  •  t  e  ob. 
moj-te,  yadi-se  rodop.  ob.  n  a  ś  •  t  e  węg.,  n  i  c  h  n  i  •  t  e, 
t  a  k  y  i  - 1 '  e  Mac,  sine  k  u  k '  i  Struga. 

196.   Biernik  1.  m  n. 

Zamiast  stsł.  ję,  używa  się  je,  z  nagłosowem  n:  ne 
Krat.,  lub  cA :  c  h  j  e  rodop.,  zamiast  czego  zwyczajnie  za- 
chodzi gi|  co  jest  enklityczną  formą  -go,  użytą  w  bierniku 
1.  mn.  Na  miejsce  tych  resztek  zachodzi  zwyczajnie  dopełn. 
].  mn.  z  funkcyją  biernika  od  ji,   z  nagłosowem   n:   nich, 

Rotprawy  WydiUłn  filolog.  T.  Xy.  61 
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a  od  toj:  t '  e  c  h ,  t  e  c  h ,  którego  zakończenie  posłużyło  za 
podkład  dla  formy  eh'i  MTirn.,  podobnie  jak  -go  liczby 
poj.  dla  -gij  vśech,  Ysecb,  sech. 

197.  Celownik  I.  mn. 

Od  jij  brzmi  celownik  1.  mn.  j  i  m,  lob  z  nagłosowem 
n:  nim,  które  w  maced.  narzeczach  łączą  się  niekiedy  ze 
sobą:  junaće  nim  im  yeleSe  Mil.  431.  Od  tej,  ves,  używa 
się  celown.  prawidłowo  na  sposób  stsł.  języka:  t^em,  tern, 
Ys  e  m,  B  e  m. 

Oprócz  tych  form  pra widłowych ,  zaginęły  inne  przy- 
padki, gdyż  narzędn.  nimi  Mil.  66;  jest  niezawodnie  błę- 
dem, lub  celownikiem,  podobnie  jak  n.  p.  w  połączeniu  od 
n  i  m  Mil.  148.  Jednakże  na  miejsce  tej  dekiinacyi  zaimko- 
wej,  używa  się  zwyczajnie  przypadek  ogólny  z  przyimkami 
w  takiej  formie,  jak  przy  przymiotnikach:  tvoj-ta  dobra 
k  o  n  j  a  (acc.)  Tat.-Pazar. ;  svoja  stara  konja  Prilep, 
ot  moja-ya  konja  Struga,  yo  tają  grada  Mac,  i  z 
svoje-to  oko  i  t.  p. 

198.  Liczba  pod  w.  zachowała  się  w  resztkach 
przy  dv  a,  które  na  rodzaj  n.  iż.  brzmi:  dv'e,  dve:  dve 
deca  Sof ;  podobnie :  o  b  '  e  -  v  a  o  6  i  Pirot. 

Z  innych  przypadków,  zachował  się  celown.  d  y  a  m  a, 
który  użyty  został  na  wyrażenie  pojęcia  zbiorowego  przy 
tematach  osobowych  z  funkcyją  mianownika.  Za  przykładem 
tym  poszły :  trima,  ćetirma,  petima,  Sestima,  de- 
sę t  i  m  a  i  t.  p.,  które  mogą  łączyć  się  z  artykułem  1.  pod  w. 
ta:  dyama-ta,  trima-ta  i  t.  d.  Temat  przypadku  tego 
został  przy  d y  a,  tri,  użyty  za  podkład ,  na  którym  powstały 
utwory  pochodne,  utworzone  za  pomocą  przyrostka  -tna,  -ca: 
dyam-ina,  trim-ca. 

Deklinacyja  zaimków  rodzajowych  w 
stbulg.  języku  tworzy  się   w  prawidłowy  sposób,  uży- 
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wany  w  stsłow.  i  innych  językach  słów.  Przy  tem  zachodzą 
następujące  właściwości  języka  bułg. 

199.    Mianownik  L  poj. 

a)  Eo  d  za  j  m.  rB,  użyte  jako  artykuł:  aomo-tb  Evang. 
Belgr.,  podobnie  Cb:  uato-cb,  ncajiMo-cB  Psłt.  Bolon.  132, 
zob.  §.  158,  161;  toh  Apost.  Ochr.  97;  cw  Jan  Bogosł.  187; 
TbH,  cbH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  toh,  tohsuh,  tom- 
3H,  TbH  rkp.  Lublan.  329,  331;  335;  toh;  toh3h,  ou3h  rkp. 
Odes.  148;  (i)H3h  rkp.  Sof.  14. 

Zamiast  h,  używa  się  z  przyrostkiem:  H»ce,  co  s^tanowi 
zwyczajną  formę  w  stbułg.  zabytkach ,  obok  której  używa 
się  nm'h  Eyang.  Dećan.  391.  W  połączeniu  z  tematami  r.  m. 
używa  się  r.  n.  i6»ce:  ^apb  ence  Eyang.  Bcigr.  8;  ame  Hani'b 
i6Hce  Evangi  Stamay.  202.  Oprócz  tego  dodaje  się  do  za- 
imka rodzaju  n.  jeszcze  zaimek  3  osób.:  rocno4a  6ora  ląoro 
qu  e  CTBopnib;  ptKa  At-ro  fluyius  qui,  Mcaycen  3aK0H04aBei^b 
4t-T0  My  4a4e  6orb  rkp.  Odes.  149. 

Zamiast  kij,  używa  się  koh  Trój.  178,  koh}K4o  rkp. 
Handźar.  299;  koh-to  rkp.  Odes.  149;  hcku  rkp.  Sof.  Nr.  32 
z  XVII  w.;  BbctKH  Apost  Mac.  Poi;  128. 

Zaimki  przyjmują  zakończenie  przymiotników  złożo- 
nych: e4YH'Ki  Triph.  Zograph.  122;  4poyrH  Eyatag.  Dećan. 
142,  obok  4p8rb  rkp.  Lublan.  357. 

HeroBb  rkp.  Odes.  146,  nieroBb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
óaiąa  m  neroBb  Sborn.  Belgr.  38. 

Zaimki  przyjmują  formę  złożoną  przymiotników  z  arty- 
kułem: ie4HH0  nacTupb  Jan  Bogosł.  415;  Moa-Tb  óaiąa  rkp. 
Lublan.  335 ;  OTb  Mon  40Mb  Sborn.  Belgr.  37 ;  cBoia-Tb  Tpy4b 
(2  r.);  Heroea-T  ch  ype4b  rkp.  Odes.  144;  cHMKY-aTb  CBtTb, 
cHMKYa-Tb  rkp.  Lublan.  329,  331;  na  Toia  CBtrb  rkp.  Sof. 
Nr.  14;  Ha  Toa  CBtTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  na  ohw  CBtTb 
i  t.  d. 
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b)  Rodzaj  n.  Zamiast  formy  r.  n.,  używa  się  r.  m. 
H»e  rkp.  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w.;  koho  SBopie  Sborn.  Belgr. 
61;  TOBa  rkp.  Lublan.  329;  to3h,  neroBo;  z  artykułem:  tboo- 
TO  HHe  rkp.  Odes.  144. 

c)  Ro  d  za  j  ż.:  0Hb3H;  ria  rkp.  Lublan.  232,  333;  OHasH, 
rasH  ob.  tlsh,  la  ob.  lia  rkp.  Odes.  148;  lae  ob.  loa  rkp. 
Tow.  PN.  Nr.  1;  tih,  ohih,  laKBiBa  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  r. 
1698. 

Kata  ob.  Kaa,  ale  BHK0ia»e  rkp.  Carz.  200;  Ka  Sborn. 
Belgr.  36. 

Zaimki  w  połączeniu  z  artykułem:  neroBa-Ta  padora, 
4pyra-Ta  4ynia,  Bama-ia  bh  pa6oTa,  no  Hama-ra  Bort,  cH^Ka- 
la  HanpaBa  rkp.  Odes.  144;  T4xHa-Ta  MVpH3Ma  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1. 

200.   Dopełniacz  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Kombinacyja  głosowa  oje-go, 
ściąga  się  niekiedy  w  o-go:  rsoro  rkp.  Sof.  Nr.  47  z  Xin 
w.;  BbctKoro  Apost.  Mac.  Pol.  128;  raKoro  Sborn.  Berlin.  54, 
obok:  HtKoero  Sborn.  Berlin.  54;  ncKoero  rkp.  Snf.  Nr.  14; 
HH^bcoro  Trój;  184;  4poyroro  rkp.  Curz.  193;  i64HHoro  ob. 
i64HHO(«)ro  £vang.  Dećan.  386,  389 ;  e4Horo  rkp.  Lublan.  331 ; 
e4HHoro  rkp.  Odes.  145. 

OBorosH,  ToroBS  rkp.  Lublan.  333,  346;  loro-SH,  onoro- 
3H  Sborn.  Belgr.  42,  43. 

BHiPBTO  W  połączeniu  z  przyimkiem,  przyjmuje  przy- 
imek  w  środek:  bh  a  Koro  rkp.  Lublan.  232;  bh  otł  kofo 
Sborn.  Belgr.  39. 

Zaimki  przechodzą  do  deklinacyi  przymiotników  zło- 
żonych: ie4Hflaaro  Eyang.  Dećan.  389,  prwn.  rkp.  Curz.  197; 
cBonro  Sinaks.  belgr.  32;  Koroparo,  Huaro  Sborn.  Bułg.  47, 
51;  Taro  Sborn.  Belgr.  43.  Zamiast  -ago,  używa  się  za- 
kończenie - igo,  przy  drugy,  seky:  Koro  4p8ruro  rkp. 
Lublan.  329;  4pyrHro  rkp.  Odes.  145;  ccKHro  Sborn.  Belgr.  34. 
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Zamiast  zakończenia  •  go,  występuje  -  ga :  naniera  Aba  . 
619;  HHKora  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem  pozostaje  nieod- 
mienny: a  Hi6roBO-TO  HMe  rkp.  Lnblan*  331;  («)4  cse  xim 
Abag.  520. 

V)  Rodzaj  ż.  Zaimki  moj^  ty  oj,  syoj  i  od  k^sj 
utworzone,  mają  od  najdawniejszych  czasów  w  bułg.  języku 
częściej  krótszą  formę  na  miejsce  dłuższej  ststow.  języka: 
TBOifw  noHOiąH,  Okt.  Strum.  175;  r  pu  cbo;K  Psłt.  Bolon, 
134  n.  Na  przejściu  z  XII  do  XIII  wieku  dłuższe  formy 
były  już  niezrozumiałe,  jak  się  pokazuje  z  Eyang.  Belgr., 
którego  pisarz  dłuższą  formę  dopełniacza  ece^  zam.  ece^, 
wziął  za  narzędnik  i  pomieszał  skutkiem  tego  konstrukcyją; 
O  Bcero  cp4i^a  TBoero  h  bcca  4me^  TBOiii^  h  0  Bce^  Kptno- 
CTHA  TBoe^  15;  cot  moa,  tboa  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  351; 
4inA  HoA,  Harepe  hoA  Jefrem  Syrin.  405;  ciaBU  tbo;k  Jan 
Bogosł.  188;  OTb  cBOia  BOiia  rkp.  Odes.  146;  sbctKOA  ob. 
Bbcf^KHifi^  Apost.  Mac,  Pol.  128;  B'BcaRoe  rkp.  Filip.  Nr.  15 
z  Xyil  w.  Zamiast  jeję;  ujtywa  się  z  nagłosowem  n: 
a  Hica  rkp.  Lublan.  333;  eeia  ob.  enklitycznego  la,  rkp.  Odes. 
149;  TOH  zam.  toh,  lub  toi6  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

Formy  z  zakończeniem  -  e,  mogą  opierać  się  na  dekli- 
nacyi  zaimkowej,  w  której  ę  przeszło  w  e,  zob.  §.  63,  ale 
też  mogły  pójść  za  analogiją  deklinacyi  imiennej :  npao4o6uYe 
HTpe  Hame  rkp.  Handź.  230;  neroBe  4ap6e  pa4H;  4(t>6p(«)Te 
HeroBc  pa4M  Abag.  520.  Podług  imiennej  deklinacji  utwo- 
rzone zostało:  ctKaKBH  KporocTH  rkp.  Odes.  147. 

201.    Celownik  1.  poj. 

a)  Rodzaj  m^  i  n.  Obok  pełnej  formy  od  zaimka 
ji,  używa  się  od  najdawniejszych  czasów  także  enklityczua 
mu.  Z  nagłosowem  n:  hichy  rkp.  Lublan.  331 ;  Reny  ob.  My 
rkp.  Odes.  149;  hcmh  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Celownik  mw, 
może  zastępować  także  zaimek  dzierżawczy,  który  dodaje  się 
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niekiedy  do  niego:  6aii^a  mis  neroBb  Sborn.  Belgr.  38.  Od 
kito,  formaje  się  przypadek  ten  na  zakładzie  temata  kto-: 
KTOMoy  rkp.  Filip.  Nr,  2  z  XIII  w. ,  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w. ; 
KaTOM«  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Pochodne  utwory  od  kij, 
mają  nierozszerzony  temat:  BbcbKOHs  Apost.  Mac.  Pol.  128; 
HtKOHs  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  4poroyMoy  błąd,  zam.  4poy- 
roHoy  Okt.  Strnm.  175;  ohomk3h,  oiioMSea  rkp.  Lublan.  333, 
334.  Od  Afoyrb,  niywa  się  foroia:  4p8ruHB  rkp.  Lnblan. 
332;  4pyrHMy  rkp.  Odes.  147. 

b)  Rodzaj  ż.  Zamiast  zaimkowej,  używa  się  dekli- 
nacyja  imienna:  BamH,  m^h  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  351; 
K  4UIH  MOH  (reg.)  Jefrem  Syrin.  148;  h  ob.  ueH  zam.  jej 
rkp.  Odes.  149,  Sborn.  Berlin.  41;  toh  rkp.  Odes.  149. 
Zaimek  używa  się  jako  przypadek  ogólny,  w  formie  nieod- 
miennej z  przyimkiem:  ea  Tb3H  4yma  rkp.  Odes.  147. 

202.   Biernik  1.  po j. 

a)  Rodzaj  m.  Przy  żywotnych  używa  się  dopełniacz 
z  funkcyją  biernika.  Zamiast  jego,  zachodzi  od  najda- 
wniejszych czasów  enklityczna  forma  •  g  o,  obok  której  zacho- 
dzi także  ra  Sborn.  Belgr.  35.  Z  nagłosowem  n:  nero 
Sborn.  Belgr.  38.  Do  biernika  tematu  imiennego,  dodaje  się 
biernik  zaimka:  4a  hh  (nobis)  ro  vq8Ba  saniero  cHua  Sborn. 
Belgr.  36.  Forma  biernika  ub,  używana  z  przyimkami,  użytą 
została  w  połączenia  z  rzeczownikiem,  zamiast  zaimka  wska- 
zującego: Bb  Hb  qacb  Jefrem  Syrin.  402.  Od  kij,  używa 
się  Aciągnięta  forma:  KoroH(40  ob.  Koer03K40  rkp.  Haudż. 
299;  HMKOra  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  lorosH  Sborn.  Belgr.  41. 

b)  Rodzaj  ż.  Zńmiast  krótkiej  formy,  używa  się  od 
ji,  pod  wpływem  innych  przypadków,  długa  już  w  najda- 
wniejszych czasach:  e^f^me  Okt.  Strum.  175;  ca,  tboca  Okt. 
Mihan.  Arch.  III,  351;  sa  Hica  ob.  a  rkp.  Lublan.  330,  333 ; 
HCH  rkp.  Odes.  149;  erosiii  Trój.  174.  Od  kij,  tworzy  się 
biernik,  obok  prawidłowej  formy  khh)  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  r. 
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1698,  także  na  zakładzie  tematu  koja:  aa  Koa  paóora  rkp. 
Odes.  145;  OH'bia,  TaKB-Bsa  rkp.  Filip.  Nr.  13.  W  polączeuia 
z  aitykułem:  ce-ie  bohck*  Latop.  Petr.  10. 

203.  Miejscownik  I.  poj. 

a)  Rodzaj  m.  i  n.  Zamiast  -efn,  używa  sig  zakoń- 
czenie -  im :  HonafB,  cbohh'  Psłt.  Bolon. ;  co  KOHMb  Apost.  Mac. 
Pol.  127.  Od  ć  b  t  o,  używa  się  jako  temat  forma  ć  e  s  o  -  : 
UH  Ha  qecoM'b  Okt.  Strum.  176,  4ecoHb  Psłt.  Pogod.  Laman. 
50,  o  qecoM?Ke  Apost.  Mac.  Pol.  127.  Od  i€4HH'b  k'bh(40,  od- 
mieniają się  obydwie  części,  lub  tylko  pierwsza:  Ha  e^HaoMb 
KOM83K4S  Apost.  Mac.  Pol.  127,  na  e4HH0H'b  KomĄe  Apost. 
Ochrid.  276. 

Zamiast  miejscownika,  występuje  biernik  (dopełniacz), 
w  połączeniu  z  przyimkiem  t;'b,  w  czem  tkwi  przypadek 
ogólny,  użyty  pod  wpływem  deklinacyi  imiennej,  posługu- 
jącej się  biernikiem  kir  temu  celowi,  jako  podkład  deklina- 
cyi: B  Hicro  (in  eo)  rkp.  Lublan.  330.  Zaimek  w  formie 
nieodmiennej,  jako  przypadek  ogólny,  służy  z  przyimkiem 
na  wyrażenie  miejscownika:  na  Toa  cstTb  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1;  Ba  oho  cstTb  ibd. 

204.  Narzędnik  1.  poj. 

a)  Bodzaj  m.  i  n.  Podług  deklinacyi  zaimkowej  od- 
mieniają się:  e4HtBii  Eyang.  Tm.  179;  ie4HH'bN'B  Jan  Bo- 
gosł.  186;  He4HHeH  ob.  He4HHHeM  (srb.)  Abag.  520;  KoropiHb 
Sborn.  Berlin.  54;  MHOStMi  rkp.  Deóan.  275,  276.  Formy 
zaś  takie,  jak:  hhkhm  zapis  Prochor.  Per.  Sp.  3,  135;  ci  cum 
rkp.  Filip.  Nr.  14  z  XVII  w.,  przedstawiają  proces  zamiany 
dźwięków  m  w  h,  lub  naodwrót  h  w  u,  zob.  §.  24. 

Przypadek  ogólny  zaimka,  w  formie  nieodmiennej,  służy 
w  połączeniu  z  przyimkiem  na  wyrażenie  narzędnika:  Ha4i» 
CH^KH  cBtib  rkp.  Odes.  147;  cbCb  nierOBb  6aąa,  cic' HerOBii' 
CH  HOHCb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 
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b)  Eodzaj  ż.  W  najdawniejszych  czasach  pełne 
formy  stanowią  regułę:  tboói*  Psłt.  słck.  157.  Jednakże 
obok  tych  zachodzą,  chociaż  rzadziej,  także  krótkie  formy, 
które  od  XIII  wieku  stają  się  coraz  ezęstszemi.  apocTH;!^ 
tbo;k,  4ecHHą^  TBOiii^  Psłt.  Bołon.  135. 

205.   Mianownik  1.  mn. 

a)  Rodzaj  m.:  erosH  Okt  Strum.  176;  rtKHH  rkp. 
Odes.  149;  hhosh  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  Xyi  w.;  raKEn  rkp. 
Odes.  149. 

Zaimek  przyjmuje  formę  przymiotnika  złożonego:  thh 
Evan^.  Dcćan.  384;  mhosliii  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.  Za- 
;;:ia.st  w  n.  anowMuca,  ^^•JC^  zaii..l^i  w  b:oi\;iku  w  formie  za- 
imkowej, lul)  też  przyaiiutników  zło/onyeb.  Właściwość  ta 
poczyna  się  od  XVII  wieku  i  sianowi  odtąd  prawie  regułę 
w  języku  bulg. :  Biai^e  MHcoruH  rkp.  Haudź.  296;  ctKUH  rkp. 
Lublan.  330;  lYe  ob.  ila  rkp.  Lublan.  232,  330;  nie,  Bie,  lie 
ob.  Tia,  TeH3H  rkp.  Odes.  148;  thc  rkp.  Sof.  Nr.  14;  lYe  rkp, 
Tow.  PN.  Nr.  1;  (onna  rkp.  Sof  Nr.  14;  conua  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1;  OHHia  Sborn.  Belgr.  37;  kYc  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
4pyrH,  4pyrie,  4pyria  rkp.  Odes.  148 ;  4p«rie  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1;  TaKie,  raKsia  rkp.  Odes.  148;  ch^kh  rkp.  Odes.  144; 
CH^KM  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  4HH-Te  cBoe  rkp.  Odes.  144. 

Zaimki  łączą  się  z  artykułem:  ch^kh-tc  esuąH,  CHqKH- 
TC  nbTWBe,  4psrŁi-Te  opłcTOie  rkp.  Lublan.  232,  330,  351 ; 
CBOH-TC  CH  My»H  rkp.  Odes.  144;  chirh-tc  rkp.  Tow.  PN. 
Nr.  1. 

Zaimek  przyjmuje  formę  przypadku  ogólnego,  który 
w  połączeniu  z  przyimkiem,  wyraża  przypadek  deklina- 
cyjny:  cbcb  4p«rH-Te  ^bi^h,  O  4p«rH-Te  BBcpH  rkp.  Sof. 
Nr.  14. 

h)  Rodzaj  n.  Zaimek  s  b,  przyjął  formę  przymio- 
tnika  złożonego:   chh   Bct,  t  j.  Bca   Eyang.   Dedan.   390; 
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Dca,  z  miękkiem  zakończeniem  zam.  twardego:  sica,  rkp. 
Sof.  Nr.  14 

W  Xyil  wieku  zastępuje  się  rodzaj  n.  przez  żeński, 
wskutek  czego  wszystkie  rodzaje  zlały  się  w  jeden:  Mtcia- 
Ta  BamH,  ch^kh  4pbB¥a  rkp.  Lublan.  329,  345;  HMeaa  TexHH, 
TeH3H  xopa  obok  BptMena-Ta  Bauie,  gdzie  e  może  jednakże 
zastępować  i,  zob:  §.  25;  ea  ria  Mtcra  rkp.  Odes.  145; 
TYe  sapmaHYa  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1  obok:  qe4i;a  HOia  rkp. 
Filip.  Nr.  13  z  XVII  w. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem :  HeroBH-ie  dapi^anYa 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

c)  Rodzaj  ż.  Zaimek  przyjmuje  formę  przymiotnika 
złożonego  już  w  XIII  wieku  i  występuje  w  niej  aż  do  naj- 
nowszego czasu:  HHoruA  Apost  Mac.  Pol.  128;  tuih  Okt. 
Milian,  Arch.  III,  351 ;  rYa  ob.  i^mu  4vmE)I  rkp.  Lublan.  329; 
lYa  sanoBiAH,  lYa  moh-tc  4«mh  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  TeH3H 
ptKH  rkp.  Odes.  145;  TaKbBucb  ro4HUH  Latop.  Petr.  10;  4U]h- 
Te  HamH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  peqH-Te  moh,  to-3h  h  tch-sh 
TBOH  4SMH  Sborn.  Belgr.  41,  45. 

Zaimek  w  połączeniu  z  artykułem:  TtxHiii-Te  4Vhbi  rkp. 
Lublan.  329;  moh-tc  4«mh  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1. 

206.  Dopełniacz-Miejscownik  1.  mn. 

Zaimek  s  b,  przyjmuje  zakc  ńczenie  przymiotników  zło- 
żonych: cHixb  Apost.  Mac.  464;  ciHx  rkp.  Filip.  Nr.  28 
z  XVIII  w.;  BbcaqbCKUXb  rkp.  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w. 

Eonstrukcyja  zaimka,  w  połączeniu  z  przyimkiem,  zo 
stała  zwichniętą:  Ha4b  HaHbiH  B'Łctxb  rkp.  Handźar.  290. 

Ttxb  ob.  Tiaxb  rkp.  Odes.  149,  w  czem  oznaczoną  jest 
wartość  znaku  piśmiennego  t  jako  a,  zob.  §.  18,  19. 

207.  Celownik  1.  m  n. 

Pod  wpływem  przypadków,  utworzonych  na  podstawie 
pełnych   tematów,   powstała  także   forma   pełna   celownika: 

Bóiprawy  Wydtfalo  filologles.  T.  XV.  62 
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cBoeHMb    SborD.    Bakar.    84;    BbcaqbCKUiib    rkp.    Sof.    Nr.    1 
z  XVII  w. 

W  przykładzie  riaMb  ob.  rtHb  rkp.  Odes.  149,  zawartą 
jest  fonetyczna  własność  zoaka  t,  zob.  §.  19.  Od  ji,  niywa 
się  forma  z  nagłosowem  n:  HHMb  Sborn.  Belgr.  58. 

208.  Biernik  1.  m  n. 

Zamiast  i  chi,  Inb  j  ę,  używa  się  forma  gi^  która  po- 
czyna się  w  XVII  w.  i  służy  na  wszystkie  rodzaje :  fh  (eos) 
Latop.  Petr.  9;  rkp.  Odes.  149;  (ea)  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

209.  Narzędnik  1.  mn. 

HHtMH  Sinaks  belgr.  25;  MHOStsiH  ob.  hho3hhh  Alex. 
26,  w  czem  może  zawarty  być  proces  przemiany  dźwięku  e 
w  ij  zob.  §.  22;  KOiHątmi  Kparu  rkp.  Handźar.  295. 

Niekiedy  dodaje  się  do  końcowego  »  pogłos  j';  BictMUH 
rkp.  Handźar.  292. 

W  liczbie  pod  w.  zacliod^i  niekiedy  forma  dekli- 
nacyi  imiennej:  (oóama  rkp.  Sof.  26  z  XVII  w.  obok:  BMa, 
coHaMce  i  t.  p.  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. 


bj  Zaimki  osobiste. 

Deklinacyja  zaimków  osobistych  zachowała  się  dotych- 
czas w  bułg.  języku  w  pierwotnej  postaci ,  która  uległa  tylko 
różnym  przeobrażeniom ,  stosownie  do  prawideł  bulg.  języka 
i  właściwości  narzeczowych. 

210.   Mianownik  1.  poj. 

los.  as,  książkowe  a  z ,  we  wschodnich  narzeczach ; 
azy  Tetey.,  Kot.;  z  nagłosowem  j:  jas  Ealof.,  ja  Jeni 
Mahalc,  Sak-brdźi,  jazy  Śumen.  W  narzeczach  rodop. 
używa  się  naglosotve  i:  jas  Pavlov.  i  w  formie  ja  Fojna, 
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Śiroka  lika,  Ćepino.  Zachodnie  narzecza,  mianowicie  pół- 
nocno-zachód, i  środkowo-maced.,  używają- formy  ja,  zacho- 
dnio-maeed.  zaś  j  a  s,  jaska. 

W  stbałg.  zabytkach  przeważa  forma  a  z  :b;  a  z  b ;  nie- 
kiedy stoi  zamiast  tego  aae  rkp.  Lnblan.  332,  rkp.  Odes.  148 ; 
asH  rkp.  Odes.  148. 

2  o  8.  t  i  wsch.,  zach. ,  t  i  z  e  k  a  Dupn. ,  t  y  okręg 
Solun. 

W  stbulg.  zabytkach  używa  się  forma  tu,  lub  tu, 
zob.  §.  32 ;  z  zamianą  dźwięku  y  w  t,  pisze  się  także  często 
TH,  zob.  §.  30. 

211.  Dopełniacz  I.  poj. 

1  0  8.  m  e  ń  e  Kot.,  Sum.  i  zach.,  zob.  §.  13  d)y  zamiast 
czego,  używa  się  w  języku  książkowym  m  e  n  e,  lub  czę- 
ściej z  przyimkami  na-,  otmene.  W  niektórych  grama- 
tykach przytacza  się  także  forma  mchh,  co  jest  utworem 
analogicznym,  zam.  biernika  menja,  prwn.  ros.  men  ja, 
zam.  menę.  Często  w  Maced.  dodaje  się  przyrostek  -ka: 
ot  meneka. 

W  stbułg.  zabytkach  zachodzi  tylko  forma  Meiie,  lub 
też  waryjacyje  jej  na  oznaczenie  miękkości  dźwięku  e\ 
A  MCH*  rkp.  Sof.  Nr.  13  z  XVII  w.;  rkp.  Odes.  140. 

2  o  s.  t  e  b  e,  z  miękkiem  końcowem  ei  t  e  b  '  e,  w  nie- 
których narzeczach  wsch.  n.  p.  Jeni  Mahale.  Z  przyrostkiem 
-ka:  tebeka. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  wyłącznie  reóe. 
Zaimek   zwrotny   sebe,    który   jednakże   rzadko   się 
używa. 

212.  Celownik  1.  p  oj. 

los.  meńe  zach.  i  w  niektórych  narzeczach  wscho- 
dnich obok  regularnego  wsch.  m  e  n  e.  Zamiast  meńe, 
używa  się  także  m  e  u  i  Pirot,  Seres,  w  czem  może  być  pro- 
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ces  fonetyczny  przemiany  dźwięku  e  w  »\  zob.  §.  14,  lob  też 
zabytek  pierwotnej  formy  z  zakończeniem  e,  które  w  wy- 
mowie zrównało  się  z  i^  zob.  §.  22.  Ale  i  analogija  enkli- 
tycznej  formy  m  i ,  w  całym  obrębie  języka  bułg.  aj^.y wanej, 
mogła  oddziałać  na  dłnższą  formę  m  e  n  e,  która  przyjęła 
zakończenie  -».  Oprócz  tego,  używa  się  także  bez  zakoń- 
czenia me  U;  lub  meni;  co  jest  formie  wziętą  z  biernika. 
Enklityczna  forma  mi  zachodzi ,  jak  rzeczone^  na  całym 
obszarze  języka  bułg.,  zamiast  której,  z  powodu  braku  ak- 
centu, zachodzi  me,  zob.  §.  25.  Z  przyrostkiem  -ka:  me* 
nęka  Mac. 

W  książkowym  jeżyku  pisze  się  zwyczajnie  mch*,  za- 
miast czego  używa  się  najczęściej  z  przyimkiem  na  m e n e, 
i  enklityczne  m  i. 

Często  łączy  się  dłuższa  forma  z  enklityczna  w  za- 
chodnich, mianowicie  maced.  narzeczach,  co  zachodzi  także 
niekiedy  we  wschodnich:  meńe  mi  kazacha  żeni- te  rodop. 
Marica  1884,  Nr.  597,  str.  4 ;  m e n e  mi  se  ćini  EratoYO, 
KOstend.,  meńe  mi  śe  Yoda  spiło  Struga,  Mil.  6;  namene 
mi  reee  Mil.  259. 

Celownik  m  i,  używa  się  często  w  połączeniu  z  rzeczo- 
wnikiem, po  którym  następuje,  w  znaczeniu  zaimka  dzier- 
żawczego: basta  mi  =  moj  basta. 

W  stbułg.  zabytkach  zachodzi  forma  M'Birb  ob.  Mbri; 
MCHt  rkp.  Odes.  148 ;  uii  przez  cały  czas  piśmiennictwa  bułg. 

2  o  s.  t  e  b  e  ogólno-bułg.,  zamiast  czego  wymawia  się 
w  niektórych  narzeczach  zach.  teb'e  Struga,  Mac;  tebi 
rodop.,  o  czem  służy  ta  sama  uwaga,  jak  o  m  e  n  i.  Często, 
mianowicie  w  połączeniach  nieal^centowanych  w  zdaniu, 
używa  się  krótsza  forma  t  e  b ',  lub  t  e  b  obok  t  e  b  i,  która 
(t  e  b  i)  równego  jest  pochodzenia  jak  m  e  n  il  Z  przyrost- 
kiem -ka:  tebeka  Mac. 

W  książkowym  języku  pisze  się  teb§,  zamiast  czego 
używa  się  zwyczajnie  na  te  be. 
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Enklityczua  forma  ti,  zachodzi  wśród  obrębu  całego 
języka  bułg.,  tak  żywego,  jako  też  książkowego.  Forma  ta 
zastępuje,  podobnie  jak  m  i,  w  tych  samych  warunkach  ta- 
kże zaimek  dzierżawczy  ty  oj.  Często  łączą  się  obydwie 
formy  ze  sobą:  kako  titeb'e  narsća  Struga,  Mil.  296^ 
ja  t  i  t  e  b  e  Yoda  prinosich  Radom.,  Kaćan.  312. 

W  stbułg.  zabytkach,  używa  się  leót  ob.  th,  z  waryja- 
cyjami  na  oznaczenie  miękkiego  e,  zob.  §.  13,  86;  reót,  th 
rkp.  Odes.  148;  OnoymaioT'  th  ce  reót  rptcH  rkp.  Sof.  Nr. 
5  z  XVII  w.;  4a  th  npoASHaMb  pe^nre  moh  reót  Sborn. 
Belgr.  45;  e«e  ecTb  i^apcTBoy  th  Ha  norptó*  Sborn.  Bu- 
kar.  97. 

3  0  8.  Zaimek  zwrotny,  używa  się  tylko  w  połączeniu 
krótkiej  formy  s i  z  dłuższą  s e b  e  i  przyimkiem  :  na  s e b e 
s  i ,  zamiast  czego  może  się  używać  także  enklityczna  forma 
si.  Sposób  ten  mówienia  jest  ogólno-bułg.,  podobnie  i  en- 
klityczna forma  si,  która  może  także  zastępować  zaimek 
dzierżawczy  svoj. 

W  książkowym  języku  pisze  się  s  e  b  6,  które  też  po- 
dane jest  w  niektórych  gramatykach,  jako  używane  samo 
przez  siebie  w  języku ,  obok  krótkiego  s  i. 

W  stbułg.  języku  używa  się  ce64  ob.  ch.  Połączone 
obydwie  formy,  zachodzą  pierwszy  raz  w  XVII  w.:  b  ceót 
CH,  4a  CH  ocrasH  cp4i^e-T0  óaii^a-Ta  chh  ch  rkp.  Lublan.  329, 
331 ;  4a  jwóhui  óaiąa  ch  h  Manna  ch  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ; 
cacb  ceót  CH  Sborn.  Belgr.  47. 

213.   Biernik  1.  poj. 

los.  m  e  n  e  wsch.-zach.,  m  e  ń  rodop.,  m  e  n  j  i  Aitos 
jest  formą  biernika,  opartą  na  temacie  men-  y/ziętym  z  in- 
nych przypadków,  podobnie  jak  rus.  men  ja.  Z  przyrost- 
kiem :  m  e  n  i  k  a  Sakirdźi  zam.  m  e  n  e  k  a.  Forma  enkli- 
tyczna brzmi,  odpowiednio  do  przemiany  dźwięku  nosowego 
;  w  a  lub  e:  ma,  lub  me,  zob.  §.  63,  66.   Forma  ma^  za- 
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chodzi  przeważnie  we  wschodnich  narzeczach  i  w  rodop.,  w  któ- 
rem,  mianowicie  w  Śiroka  hka,  zachowało  jeszcze  miękką 
natarę:  m'a.  W  zachodnich  narzeczach  paonje  me,  chociat 
w  niektórych,  jak  Zajdar^  wymawia  się  takie  m  a.  Również 
i  w  niektórych  narzeezach  maced.,  jak  n.  p.  Prilep,  nżywa 
się  także  forma  m '  a. 

W  książkowym  języka  pisze  się  m  e  n  e  ob.  m  e,  a  w  nie- 
których gramatykach  także  ma. 

W  stbułg.  zabytkach  zachodzi  HCHe;  ujUj  a  wskutek 
przemiany  dźwięku  a  w  jiw  także  h;!^.  Wskutek  zatraty  ry- 
nezmU;  zachodzi  na  lub  Me:  ma  Jan  Bogosł.  185;  Meae,  Meflt 
i  Ha  rkp.  Odes.  148. 

2  o  8.  t  e  b  e  ob.  t  e  b  wsch.  i  zach.,  t  e  b '  e  Jeni  Ma- 
hale;  enklityczna  forma  te,  lub  ta  we  wschodnich  i  rodop. 
narzeczach,  a  pierwsza  z  nich  w  zach.  W  zachodnich  na- 
rzeczach łączą  się  niekiedy  obydwie  formy,  dłuższa  i  krótsza : 
pożali  t  e  pak  t  e  b  e  ISSres,  Yerk.  156 ;  t  e  b  e  mi  t  e  ćekat 
KukuS;  Mil.  8;  kako  te  te  be  puśtila  Struga,  Mil.  296;  da 
te  v:Brźem  te  be  Trin,  Per.  Sp.  11,  137. 

W  książkowym  języku  używa  się  t  e  b  e,  t  e,  a  niekiedy 
także  ta. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  leóe  ob.  ta  lub  t;^, 
a  po  zatracie  rynezmu  la,  lub  Te:  ra  rkp.  Odes.  148;  re 
Sborn.  Belgr.  45. 

Sos.  Zaimek  zwrotny  jest  s  e  b  e  s  i  i  enklityczna 
forma  s  e,  która  w  maced.  narzeczach  wymawia  się  niekiedy 
miękko  ś  e,  lub  s  a  wsch. 

W  książkowym  języku  używa  się  sebe  si,  ale  też 
samo  s  e  b  e  i  enklityczna  forma  s  e,  zamiast  której  niekiedy 
stoi  sa. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  ceóe  i  ca,  lub  cjh  a  nie- 
kiedy z  dźwiękiem  miękkim  cm  Apost.  Mac.  489.  Po  zatrą- 
eie  rynezmu  używa  się  ce,   niekiedy  z  miękkiem  e:  cB  Je- 
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frem  Syrio.  399;  ce  ob.  ca  rkp.  Lublan.  329;  ca  rkp.  Odes. 
141 ;  Sborn.  Belgr.  55. 

lone  przypadki  nie  używają  się  w  sposób  pierwotny, 
tylko  oa  oznaczenie  ich  słaży  biernik  w  połączenia  z  przy- 
linkami:  sis  mene,  po  mene,  na  tebe,  u  teb  Trin, 
808  meneka  SSres  i  t  p. 

214.  Mianownik  I.  mn. 

los.  Pierwotna  forma  m  i  zam.  stsl.  m  y,  u*ywa  się 
niekiedy  w  zach.  narzeczach  n.  p.  Pirot,  zob.  Per.  Sp.  19  -20, 
str.  208.  Obok  tego  ożywa  się  w  zachodnich  narzeczach 
mije,  które  powstało  pod  wpływem  zaimków  rodzajowych 
i  jest  biernikiem  ntworzonym  na  sposób  przymiotników  zło- 
żonych. Na  miejsce  powyższych  form  występuje  ni,  które 
odpowiada  stsłow.  biernikowi  ny  i  zachodzi  tak  w  zachod- 
nich jako  też  wschodnich  narzeczach.  Obok  tego  służy  jako 
przeważnie  używana  forma  ni  je,  będąca  na  podstawie  te- 
matu n  i,  podobnie  jak  m  i  j  e,  analogicznym  utworem  podług 
przymiotników  złożonych.  Forma  nije  zachodzi  na. całym 
obszarze  bułg.  języka,  której  skróconym  wytworem  jest  nij, 
używane  przeważnie  w  języku  książkowym  i  w  rodop.  na- 
rzeczu. Zamiast  nije  zachodzi  także  neje  ob.  nee  rodop., 
w  czem  zwykła  jest  wymiana  głosowa  i  w  e,  zob.  §.  25, 
a  w  Soluńsk.  nyj,  gdzie  zachował  się  dźwięk  y. 

W  książkowym  języku  używa  się  nije  ob.  n  i  j  ;  forma 
zaś  m  i,  podawana  przez  niektóro  gramatyki,  ma  na  celu 
oprzeć  bułg.  język  jak  najwięcej  na  tej  podstawie,  jaką 
przedstawia  stsłow.  język. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  forma  m-ki,  hu,  lub 
wskutek  wymiany  dźwięków  y  i  także  Mn,  zob.  §.  24.  30. 
Niekiedy  dodaje  się  pogłos  j ;  mtuh  Evang.  Dećan.  388.  Forma 
biernika  w  fankcyi  mianownika,  występuje  pierwszy  raz 
w  14-ym  wieku:  hu  ob.  nu,  które  oznacza  1.  os.  1.  podw.; 


496 

MU  ecBt  CTBopHja,  Trój.  162.  172.  Hue  rkp.  Lublan.  331. 
Hue  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1.  Hie  Sborn.  Belgr.  41. 

2  0  8.  yi^  odpowiada  stslow.  yy,  i  niywa  się  tak 
w  wscbodoich  jako  też  zachodnich  narzeczach.  Obok  tego 
zachodzi  y  i  j  e,  które  powstało  w  teq  sam  sposób,  jak  mije, 
i  zachodzi  w  obrębie  całego  języka  bnłg.  Forma  książkowa 
yij  zachodzi  z  narzeczy  ludowych  w  postaci  yyj  tylko 
w  okręga  Solnńsk. ,  zamiast  której  wymawia  się  w  języka 
lądowym  y  i.  Z  przyrostkiem :  y  i  e  k  a  Radom.,  Dapn. 

W  książkowym  języka  panaje  forma  yije  ob.  yij. 

W  stbnłg.  zabytkach  nżywa  się  b-kI;  lab  bu,  a  z  powoda 
przemiany  dźwięka  y  ^  i  także  bh,  zob.  §.  30.  Do  zakoń- 
czenia u  dodaje  się  niekiedy  pogłos  j:  buh  Sborn.  Ber- 
lin. Ó5. 

215.  Dopełniacz  I.  mn. 

1  os.  nas,  w  obrębie  całego  języka  bałg.  tak  żywego 
jako  też  książkowego,  w  którym  dodaje  się  jeszcze  przy- 
imek  n  a.  Ta  sama  forma  służy  także  na  wyrażenie  biernika. 

Ten  sam  stan  rzeczy,  co  w  dzisiejszym  języku  bułg-., 
panaje  także  w  nim  przez  cały  czas  jego  piśmiennictwa. 

2  os.  yas,  dzieli  te  same  losy,  jak  nas,  przez  całą 
historyją  piśmiennictwa  bułg. 

216.  Celownik  1.  mn. 

1  os.  Z  wyjątkiem  formy  nam  o,  która  zachodzi 
w  Tr-Ln,  zob.  Per.  Sp.  11,  133,  używa  się  we  wszystkich  na- 
rzeczach wyłącznie  ni ,  a  w  książkowym  języka  także  nam. 
Forma  ni  odpowiada  stsłow.  ny,  która  oznacza  także  celo- 
wnik, i  jest  przejętą  z  biernika.  Również  w  połączeniu 
z  rzeczownikiem  może  ona  zastępować  zaimek  dzierżawczy 
nag:  brat  ni  Prilep  i  t.*  d. 

W  książkowym  języku  służy  jeszcze  biernik  nas,  z  przy- 
imkiem:  na  nas,  na  wyrażenie  celownika. 
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W  stbułg.  języka  zachodzą  formy  Ham  ob.  h-u:  hu 
Apost.  Mac.  Pol.  127,  hh  rkp.  Lublan.  329;  rkp.  Odes.  ob. 
HaMb  148,  rkp.  Tow.  PN.  ur.  1;  Sborn.  Belgr.  36.  Zamiast 
tych  form  zachodzi  Ha  Trój.  162,  które  przejęte  zostało  z  bier- 
nika lif^zby  podw.,  jak  z  drogiej  strony  liczba  mn.  służy  nie- 
kiedy dla  liczby  podw. 

2  0  8.  yi,  dzieli  te  same  koleje,  jak  ni  1  os.  W  książ- 
kowym języku  używa  się  oprócz  niego  jeszcze  vam  ob. 
na  yas. 

W  stbułg.  języka:  Basii  ob.  3U  Trój,  162;  rkp.  Lublan. 
329.  Celownik  pomieszany  został  z  narzędnikiem:  saiiH 
Abag.  519. 

217.  Biernik  1.  m  n. 

1  os.  na,  używane  we  wschód,  i  rodop.  narzeczach,  za- 
miast czego  w  Tirnow.  wymawia  się  ni,  a  niekiedy  z  po- 
głosem j':  naj  Sak'Brdż.  W  zachodnich  narzeczach,  miano- 
wicie maced.,  forma  ta  występuje  w  postaci  ne,  w  czem 
nioże  zawarty  być  pierwotny  akasat.  vy,  z  wymianą  dźwięku 
i  7am.  y  na  p,  zob.  §.  25,  ale  forma  ta  mogła  powstać  także 
na  inny  spoj^ób.  Tymczasem  forma  n  a,  jest  stsłow.  bierni- 
kiem liczby  podw.,  który  objął  na  siebie  fankcyją  liczby  mu. 

W  książkowym  języku  używa  się  nas  ob.  ni,  które 
w  tej  postaci :  HacB,  h-w,  wyrażały  ten  przypadek  przez  całą 
historyją  piśmicDnictwa  bułg.:  hh  rkp.  Lublan.  229;  rkp. 
Odes.  148. 

2  os.  va  ob.  yb  i  ve,  stosują  się  zapełnię  do  odpo- 
wiednich im  form  na  1  os. 

W  języku  książkowym  używa  się  na  miejsce  ich  yas, 
yi,  które  także  stanowią  wyłączną  własność  stbułg.  zabyt- 
ków: BU  rkp.  Lublan.  329,  bh  rkp.  Odes.  148;  Sborn.  Belgr.  41. 

Inne  przypadki  nie  mają  w  dzisiejszym  języku  bułg. 
osobnej  formy,  lecz  wyrażają  się  za  pomocą  biernika  nas, 
y  a  s  i  przyimka :  s  n  a  z  i  Tat.  -  Pazar.  s  o  y  a  s  Mac. 

Rospnwy  Wydslała  filolog.  T.  XV,  qo 
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W  stbałg.  zabytkach  oznaczał  się  narzędnik,  podobnie 
jak  miejscownik,  na  sposób  stsłow.  języka:  Ha4  HaMHH  rkp* 
Handź.  290.  BaMii  Abag.  519. 

218.  Liczba  pod  w.  zachowała  tylko  formy  dawne 
biernika,  które  w  postaci  na,  ya,  Inb  z  przyrostkami: 
n  a  -  z  i  k  a  Sak:br.,  y  a  •  z  e  Panag.,  s  n  a  -  z  i  Tat.-Pazar.,  służą 
jako  przypadek  ogólny  na  oznaczenie  biernika  I.  mn.,  lab 
też  w  połączenia  z  przyimkami,  wyrażają  zatracone  w  dzi- 
siejszym języku  przypadki. 

Pomięszanie  liczby  mn.  i  podw.  nastąpiło  w  języku 
bułg.  już  w  najdawniejszych  czasach;  ono  znane  jest  już 
w  stsłow.  języku,  zob.  Miklosich  IIP,  str.  46.  Tak  zam. 
liczby  pod  w.,' używa  się  zaimek  1.  mn.:  wm  no406Ha  Barn  ecrb 
Apost.  slepć.  116;  Mt  ecet  CTBopHja  Trój.  162;  hu  acc.  dual 
ob.  Haio,  Bawa  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  17  w. 

219.  Uwagi  nad  deklinacyją. 

Przy  ladaniu  języka  bułgl,  jakim  się  przedstawia  w  naj- 
dawniejszym czasie  w  piśmiennych  zabytkach,  i  historycznego 
rozwoju  jego,  trzeba  wziąć  za  punkt  wyjścia  język  stsłow., 
z  którym  porównując  bułg.  język,  poznamy  ich  różnice  i  po- 
dobieństwa. Wychodząc  więc  od  tego  założenia,  które  sta- 
nowi stsłow,  język,  widzimy,  że  w  najstarszych  zabytkach 
bułg.,  sięgających  jedenastego  stulecia,  panuje  zupełna  zgoda 
pomiędzy  obydwoma  w  zakresie  deklinacyi.  To  dotyczy  nie- 
tylko  form  deklinacyjnych,  ale  także  i  natury  tematów  sa- 
mych, które  w  obydwu  językach  w  równej  występują  szacie, 
tak  w  deklinacyi  rzeczowników,  jako  też  przymiotników 
prostych  i  złożonych,  oraz  i  zaimków.  Te  same  kategoryje  te- 
matów, które  zachodzą  w  stsłow.  języku,  zachodzą  w  stbułg., 
jak  n.  p.  zakończone  na  -%  dla  tematów  -o  i  -te,  potem 
zakończone  na  -  ł  dla  tematów  -i.  Kategoryja  tematów 
spółgłoskowych  przedstawia  w  mianowniku  zakończenia  te- 
matów samogłoskowych,  w  innych  przypadkach   zaś  wystę- 
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poje  jeszcze  pierwotny  stan  deklioaćyi  spółgłoskowej ;  ale 
zarazem  i  formy  analogiczne,  podobnie  jak  w  stsłow.  języku^ 
utworzone  podług  wzorów  samogłoskowej  deklinacyi. 

Tematy  przymiotników  mają  w  obydwu  językacli  formę 
rzeczowną;  lub  złożoną  z  zaimkiem,  która  w  obydwa  języ- 
kach w  równy  tworzy  się  sposób,  na  r.  m.  z  zakończeniem 
'ij,  r.  ż.  -ajaj  r.  n.  -oje.  Podobnie  i  zaimki  rodzajowe 
przedstawiają  w  stbułg.  języku  ten  sam  obraz,  jak  w  języku 
stsłowiań. 

Ten  stosunek  pomiędzy  obiema  językami,  który  w  XI 
wieku  jest  zupełny,  uległ  naturalnym  przebiegiem  rzeczy, 
w  miarę  postępu  czasu,  rozmaitym  przemianom.  Przemiany 
te  mogą  odbywać  się  tylko  w  języku  bułg.,  ponieważ  język 
stsłow.  miał  zaginąć  i  jako  martwy,  przerwał  nić  swojego 
rozwoju.  W  języku  bułg.  zaś  uległy  jedne  formy  zmianom, 
inne  przetrwały  przez  wszystkie  czasy  do  obecnej  chwili. 
Do  zachowanych  form  należy  deklinacyja  przymiotników  zło- 
żonych, która  w  r.  ż.  1.  poj.  brzmi  po  dziś  dzień  w  niektó- 
rych narzeczach  maced.  na  -o/a,  aa,  a  w  liczbie  mn.  zaś, 
stała  się  wzorem  dla  zaimków  rodzajowych,  które  w  dzi- 
siejszym języku  żywym  okazują  zakończenie  -  ije^  ija  zam. 
stsł.  i  stbułg.  -  yj§. 

Jako  odrębna  własność  bułg.  języka,  okazują  się  nato- 
miast w  deklinacyi  imiennej  rozmaite  przejścia,  jakie  zacho- 
dziły z  jednej  kategoryi  deklinacyi  do  drugiej.  Podczas  gdy 
howiem  w  stsłow.  języku  tematy  - «,  po  większej  części 
przeszły  do  tematów  -  o,  skutkiem  czego  zaginęła  ich  dekli- 
nacyja aż  do  słabych  resztek,  zachowanych  w  deklinacyi  tema- 
tów -o:  w  języku  bułg.  przeciwny  występuje  kierunek,  gdyż 
już  w  XI  wieku  poczynają  tematy  -  o  przechodzić  do  dekli- 
nacyi -w.  To  zaszło  w  celowniku  poj.,  zob.  §.  169  a), 
w  miejscowniku  poj.,  zob.  §.  171  a),  w  mianowniku,  dopeln., 
celown.  liczby  mn.,  zob.  §.  174  a),  175  a),  176  a).  Wobec 
tego  ogólnego  prądu    przechodzenia    tematów   -  o   r.  m.,    do 
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deklinacji  -u^  trzeba  nznać  zachodzące  przykłady  z  zakoń- 
czeniem -emb  w  narzceniku  poj.,  zob.  §.  172  a),  potem  z  za- 
kończeniem -  och^  w  miejscownika  1.  mn.;  zob.  §.  178  a), 
z  zakończeniem  -  i&mi  (-  hmi)  w  narzędniku  1.  mn.,  zob  §. 
179  a),  za  analogiczne  formy  podług  deklinacyi  -t*,  w  któ- 
rych zakończenia  z  pełną  samogłoską  -  emh,  -ochh^  powstały 
skutkiem  zatraty  wartości  fonetycznej  końcowych  b,  \  a  na- 
tomiast z  pełaem  końcowem  i  w  -  imi  (-  hmi),  zachowały 
krótką  stopę  dźwięku  u  w  postaci  *&  lub  b.  Ten  kierunek 
formowania  deklinacyi  -o^  na  zakładzie  tematów  -u,  postę- 
pował w  butg.  języku  coraz  bardziej  i  osiągnął  w  XIII  w. 
takie  rozmiary,  że  przyrostek  -  ov  w  liczbie  mn.,  nwatany 
b)ł  za  równoznaczący  innym  przyrostkom  tematowym  i  sta- 
nowił nierozdzielną  całość  temati?.  W  ten  sposób  powstały 
formy  w  cełown.  1.  mn.  z  zakończeniem  'Ovom'b,  zob.  §.  176 
a)y  w  miejscowniku  1.  mn.  z  zakończeniem  •  ovech%j  zob.  §. 
178  a),  które  są  tak  utworzone  na  zakładzie  tematu  dekli- 
nacyjnego  z  zakończeniem  -  0Vf  podług  deklinacyi  -  o,  jak 
wszystkie  inue  tematy  z  jakimkolwiek  przyrostkiem.  Jako 
rezultat  tego  kierunku  zamiany  deklinacyi  -o  przez  -u,  po- 
została  do  dziś  dnia  ta  właściwość  bułg.  języka,  że  zakoń> 
czenie  'Ove  1.  mn.  siało  się  bardzo  używanem,  które  otrzy- 
mują tematy  r.  m.  nie  tylko  żywotne,  ale  także  nieżywotne 
na  wjsoką  skalę,  zob.  §.  164,  str.  348. 

Przejście  tematów  -  i  r.  m.  do  deklinacyi  -  o,  które  za- 
puściło korzenie  już  w  stsłow.  języku,  nastąpiło  dość  wcze- 
śnie w  bułg.  języku,  gdyż  już  w  XII  wieku  używa  się  forma 
U/iwTO-cB  Psłt.  Bolon.  132,  utworzona  według  wzoru  tematów 
'O,  zob.  §.  167  a).  Proces  ten  stoi  w  ścisłym  związku 
z  przemianą  głosową  dźwięku  b  w  "b  i  co  za  tern  idzie,  za- 
traty miękkich  zgłosek ,  na  miejsce  których  nastąpiły  twarde, 
zob.  §.  48,  który  w  XI  wieku  był  w  bułg.  języku  na  wielką 
rozszerzony  stopę,  a  w  XII,  lub  następnym  XIII,  osiągnął 
pod  względem  zamiany  dźwięku  b  w  i   swoje  zakończenie. 
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Skutkiem  tej  przemiany  miękkiego  b  w  twarde  i,  zrównał 
się  mianownik  tematów  -i,  kończący  się  na  b,  z  mianowni- 
kiem tematów  -Oy  zakończonym  na  "b,  i  w  następstwie  tego^ 
zaginęła  deklinacyja  -i  w  tych  przypadkach,  w  których 
procesa  głosowe  rozstrzygały  o  jej  istnieniu.  Zamiana  ta, 
postąpiła  do  końca  XIII  wieku  tak  dalece,  że  w  XIV  w. 
nie  miał  już  język  zrozumienia  natury  dekłinacyi  -i  r.  m. 
i  uważał  ją  za  współrzędną  z  dekłinacyją  tematów  -  i  r.  ż,, 
któraL  ostała  się  w  jeżyku.  Dla  tego  też  powstała  forma 
4hLt;  od  4bHb,  która  pod  wpływem  połączonej  z  nią  stale 
formy  r.  ż.  HomLi^;  ostała  się  wprawdzie,  ale  zatraciła  cał- 
kiem pierwotne  swe  pochodzenie,  nie  tylko  pod  względem 
formalnym,  ałe  także  i  rodzajowym,  zob.  §.  172  a). 

Jednakże  deklinacyja  -i  r.  m.  ocalała^  ale  tylko  po- 
zornie, dzięki  procesom  głosowym,  które  zaszły  w  zakresie 
miękkich  zgłosek  jo,  je,  je  i  t.  p.  Tematy  bowiem  zakoń- 
czone na  -  ijoi'  iji  r.  m.,  ściągały  zakończenie  swe  w  prosty 
dźwięk  -i  już  w  XI  wieku,  co  w  XIII  stało  się  regułą  ję- 
zyka. Otóż  na  podstawie  tej  formy  nominatiyu  z  zakończe- 
niem -  i  i  pod  wpływem  procesów  głosowych,  tworzyły  się 
niektóre  przypadki  od  tematów  -jo,  -ijo  na  sposób  dekłina- 
cyi -  i,  jak  celown.  1.  poj.,  zob.  §.  169  a),  miejscown.  1.  poj. 
§.  171  a),  dopełu.  1.  mn.  175  a).  Wobec  tego,  trzeba  zali- 
czyć do  tej  kategoryi  także  i  te  przypadki,  w  których  za- 
kończenia mogły  powstać  także  na  inny  sposób,  jak  mian. 
1.  mn.  §.  174  a),  miejscown.  1.  mn.  178  a),  których  końcówki 
'je,  -  ech,  są  pochodzenia  obcego,  przejętego  z  dekłinacyi  - 1. 
Ponieważ  skutkiem  procesów  głosowych,  otrzymał  mianown. 
1.  poj.  od  tematów  -  ijo,  zakończenie  - 1,  które  wystęj.mje 
także  w  celown.  1.  poj.  przy  tematach  -jo,  potem  w  miejsc. 
1.  poj.  obok  -ij,  w  dopełn.  1.  mn.  obok  -ej  zam.  {/—zakoń- 
czenie, wchodzące  w  życie  języka  już  w  XI  wieku  i  ciągnie 
się  aż  do  XIV,  stąd  nic  dziwnego,  że  język,  mając  w  liczbie 
poj.  trzy  przypadki;    albo   z   biernikiem   cztery,   zakończone 
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na  "iy  w  liczbie  mn.  równiei  trzy  z  mianownikiem  i  bierni- 
kiem, nie  mógł  się  ostać  temu  wpływowi,  jaki  wywierały 
na  tę  kategoryją  przymiotniki  i  zaimki  rodzajowe,  kończące 
się  przeważnie  na  -  i.  Dlatego  też  poczęły  już  w  XIII  wieku 
przechodzić  tematy  imienne  do  deklinacyi  zaimkowej  i  two- 
rzyły na  ich  sposób  dopełn.  1.  mn.,  zob.  §.  175,  miejscown. 
1.  mn.  178  a),  narzędn.  I.  ntn.  179  a),  c).  W  ten  sposób 
został  rzucony  pomost  do  wytworzenia  z  jednej  strony  ogól- 
nego przypadku,  który  wywinął  się  skutkiem  działania 
procesów  głosowych,  tworzących  w  jednej  kategoryi  tema- 
tów w  obydwu  liczbach  ośm  przypadków  w  równy  sposób 
(mian.,  cel.,  biern.,  miejsc.  1.  poj.,  mian.,  biern.,  dopełn.,  wol. 
1.  mn.),  z  drugiej  strony,  do  zaopatrzenia  tego  przypadku 
ogólnego,  za  przykładem  przymiotników  złożonych  z  zaim- 
kiem 'ji,  w  takiż  element  zaimkowy  H,  Sb.  Pierwsze  przy- 
kłady tego,  pojawiają  się  w  języku  bułg.  w  XII  wieku  i  są- 
dząc z  liczby  użycia  artykułu,  który  w  tym  czasie  w  ró- 
żnych równocześnie  występuje  czterech  zabytkach,  podobnie 
jak  w  następnych  wiekach,  trzeba  nabrać  przekonania,  że 
początki  jego  sięgają  starszych  czasów.  OtóA  zawiązki  tego 
stanu,  odnośnie  artykułu,  znachodzimy  już  w  stsłow.  języku, 
zob.  ScHOLYiN  o.  m.  str.  485  n.,  który  w  bułg.  musiał  być 
także  w  użyciu  w  XI  wieku,  skoro  w  XII  jest  już  tak  roz- 
szerzonym. Artykuł  ten  występuje  odtąd  stale  w  stbułg. 
zabytkach  i  to  coraz  szersze  przybiera  granice,  gdyż  w  Xiy 
wieku  zachodzi  w  pięciu  zabytkach  a  odtąd  przetrwał  aż  do 
dzisiaj  jako  własność  językowa. 

Do  tego  przystępują  jeszcze  tematy  r.  n.,  które  skut- 
kiem tychże  procesów  głosowych,  przyjęły  w  miejscowniku 
1.  poj.  zakończone  na  przyrostek  -ije,  -je,  zakończenie  -i 
w  XII  w.,  zob.  §.  171  b),  potem  to  samo  zakończenie  -i, 
lub  -  ej  zam.  -  ij,  w  dopełn.  1.  mn.,  zob.  §.  175  b),  a  pod 
wpływem  deklinacyi  przymiotników  złożonych,   zakończenia 
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zaimkowe   w  dopełniacza  I.  mn.  175  &)   i  miejscown.  I.  ma. 
178  6). 

Również  i  tematy  r.  ż.  zakończone  na  -t/a,  -ja^  wy- 
równały się  w  niektórycli  przypadkach  i  przyjęły  w  zakoń- 
czenia »,  jak  w  mian.  1.  poj.  z  przyrostkiem  -yni,  -iji, 
i  zakończone  na  -u,  zob.  §.  167  c),  w  cclown.  1.  poj.  169 
c)  w  XII  w.,  w  miejscown.  1.  poj.  w  XII  w.  171  c),  w  mian. 
1.  mn.  z  przyrostkiem  -ca,  -za  w  XIII  w.,  174  c),  dopełn. 
1.  mn.  z  przyrostkiem  -ija,  175  c),  obok  którego  występuje 
także  zakońc/.enie  -  ej  zam.  -  ij,  na  przejściu  od  XII  do  XIII 
wieku.  Liczbę  tę  równych  przypadków  tematów  r.  ż.,  po- 
mnaża jeszcze  proces  fonetyczny,  według  którego  nastała 
przemiana  dźwięku  y  w  t\  której  początki  przypadają  na 
przejście  od  XI  do  XII  wieku,  zob.  §.  30.  W  ten  sposób 
otrzymały  zakończenie  -  i  u  tematów  -  a  dopełn.  1.  poj.,  mian., 
biern.,  woł.  I.  mn.  Również  na  podstawie  tego  samego  pro- 
cesu, wyrównały  się  u  tematów  -  o  r.  m.  biern.  j  narzędn. 
1.  mn.,  których  zakończenie  -y  przeszło  w  ».  W  ten  sposób 
na  podstawie  tych  dwu  prawideł  głosowych,  otrzymały  za- 
kończenie -  i,  przy  tematach  -  o  r.  m.,  cztery  przypadki  1. 
mn. :  mian.,  biern.,  narzędn.  woł.;  przy  tematach  -  f/o,  -jCj 
trzy  przypadki  1.  poj.:  mian.,  cel.,  miejsc;  cztery  przypadki 
1.  mn. :  mian.,  dopełn.,  biern.  (warunkowo)  i  woł. ;  przy  te- 
matach 'jo  r.  n.:  miejsc.  I.  poj.  i  dopełn.  1.  mn. ;  przy  tema- 
tach -a  r.  ż. :  dopełn.  1.  poj.,  mian.^  biern.  i  woł.  1.  mn. ; 
przy  tematach  -ija,  -ja  r.  ż.:  mian.,  celown.,  miejsc.  1.  poj., 
dopełn.  1.  mn.  Zatem  liczba  przypadków,  która  otrzymała 
już  w  najdawniejszym  czasie  istnienia  bułg.  języka,  jedno 
i  to  samo  zakończenie  -^*,  wynosiła  w  deklinacyi  samogło- 
skowej wszystkich  trzech  rodzajów  pokaźną  sumę  21,  t,  j. 
w  rodzaju  m.  11  przypadków:  3  1.  poj.  przy  tematach  -joj 
4  1.  mn.  tematów  -o,  4  1.  mn.  tematów  -jo]  w  rodzaju  n. 
2  przypadki,  po  jednym  w  każdej  liczbie;  w  rodzaju  ż. 
8  przypadków,  z  tych  1  przypadek  liczby  poj.  tematów  -  a, 
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a  3  tematów   -t/a,    -ja,   3  przypadki    1.  mo.    tematów   -a, 
1  tematów  -  ija^  -ja. 

Jeżeli  powyż.87.y  obraz  deklinacyi  stbnłg.  języka ,  oparty 
na  faktycznym  stanie^  t.  j.  na  pisanych  jogo  zabytkach  i  na 
procesach  zaszłych  w  jego  nstrojn ,  a  które  oddziaływały 
rozkładowo  na  organizm  deklinacyjny,  przedstawia  się  jnż 
w  wysokim  stopniu  w  wąskich  ramach,  to  ramy  jego  mu* 
siały  się  o  wiele  więcej  jeszcze  zwężyć,  kiedy  nastała  za- 
trata rynezmu  w  języku  bułg.  Proces  ten  sięga  do  XI  wieku, 
ale  w  XIII  dopiero  został  stanowczo  załatwiony,  skutkiem 
czego,  pierwotne  zakończenia  deklinacyjne  z  zakończeniem 
nosowem  przyjęły  nową  formę  z  czystą  samogłoską,  której 
natura  zależną  była  od  narzecza.  Jeżeli  więc  dźwięk  no- 
sowy ą  przeszedł  w  a,  wówczas  zrównały  się  mian.,  biern. 
i  narzędn.  1.  poj.  tematów  -  a  r.  ż.,  podobnie  także  tematów 
-ja^  a  oprócz  tego  jeszcze,  skutkiem  przemiany  ę  yf  e,  zró- 
wnały się  dopełn.  1.  poj.,  mian.  i  biern.  1.  mn.  tematów  -jcu 
r.  ż.,  do  których  przystępuje  jeszcze  biern.  1.  mn.  tematów 
'jo  r.  m.  Na  ten  sposób  przeważały  w  deklinacyi  tematów 
r.  ż.  w  liczbie  poj.  dwa  zakończenia:  a,  i  a  w  liczbie  mn. 
t,  e,  które  były  także  licznie  zastąpione  przy  tematach  -  o 
r.  m.,  n.  p.  a  w  dopełn.  i  biern.  I.  poj.,  a  t  w  liczbie  poj. 
tematów  -^o  i  w  liczbie  mn.  tak  jednej  jako  też  drugiej  ka- 
tegoryi.  To  samo  zakończenie  a,  powtarzało  się  również 
często  u  tematów  r.  n.,  tak  w  liczbie  poj.  jako  też  mn.  To 
zrównanie  różnych  przypadków  w  różnych  deklinacyjacb, 
które  było  koniecznem  następstwem  zaszłych  procesów  gło- 
sowych w  języku  bułg.,  było  powodem ,  że  i  w  reszcie  przy- 
padków, których  nie  dotknął  cios  tej  przemiany,  nastąpił 
ścisły  związek  pomiędzy  różnemi  kategoryjami  deklinacyj. 
Tak  poszły  tematy  r.  n.  za  analogiją  tematów  r.  ż.  w  ce- 
lown.  1.  mn.,  przyjmując  na  przejściu  od  XII  do  XIII  wieku 
ich  zakończenie  -am,  zob.  §.  176  &),  potem  w  miejscown. 
I.  mn.  zakończenie  -  ach  w  XIII  w.   Przeciwnie  tematy  r.  ż. 
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poszły  za  tematami  r.  m.  w  celowa.  1.  mn.,  od  których  przy- 
jęły zakończenie  -  om  w  XII  w.,  w  miejscowo.  I.  mn.  zakoń- 
czenie -  ech  XII  w.;  które  może  być  także  przy  tematach  -  i 
prawidłowem  na  miejsca  b;  z  oznaczoną  miękką  wymową 
dźwięku  e,  zob.  §.13  aa-^ff),  podług  których  analogii  utwo- 
rzone zostało  zakończenie  -ech  tematów  -a,  w  narzędn.  1. 
mn.  zakończenie  -  imi  XII  w.  To  samo  zakończenie  r.  m. 
-  hmi  w  narzędniku  1.  mn.  przyjęły  także  tematy  rodzaju  n. 
w  XII  w. 

Oprócz  tej  analogii,  którą  wywierały  na  siebie  tematy 
w  obrębie  deklinacyi  jednej  kategoryi  t.  j.  rzeczowników, 
działała  jeszcze  analogija  przymiotników.  Powodem  tego  było 
zakończenie  -t,  które  w  obydwu  kategoryjach  tak  licznie 
było  zastąpione.  Temu  wpływowi  deklinacyi  przymiotników 
uległy  tematy  r.  m.,  jak  wyżej  rzeczone,  w  dopełn.,  miejsc, 
narzędn.  1.  mn.;  temu  samemu  wpływowi  zawdzięczają  te- 
maty r.  ż.  w  dopełn.  1.  mn.  zakończenie  -ich  {ech)  w  Xin 
w.,  w  narzędn.  1.  mn.  -  imi  XIII  w. 

Taki  stan  przedstawia  nam  stbułg.  deklinacyja  w  naj- 
dawniejszym czasie  od  XI  do  XIII  stulecia.  Widzimy  w  niej 
wyrównanie  różnych  przypadków,  które,  skutkiem  procesów 
głosowych,  przyjęły  równe  zakończenia,  co  dało  powód  do 
zredukowania  pierwotnej  ich  liczby  do  znacznie  mniejszej. 
To  zbliżenie  pomiędzy  pojedyńczemi  przypadkami  różnych 
deklinacyj,  pociągnęło  za  sobą  rozmaite  przejścia  tematów 
w  różnych  przypadkach  z  jednej  deklinacyi  do  drugiej. 
Zmiana  taka  pierwotnego  stanu  deklinacyi  wywołała  pewien 
zamęt  w  niej,  który  był  nieunikniony,  ponieważ  pojedyncze 
przypadki  i  połączone  z  niemi  pojęcia  straciły  właściwe 
znamiona  formalne.  Zabytki  stbułg.  okazują  wyraźne  ślady 
tego  przejściowego  procesu ,  który  z  jednej  strony  stoi  jeszcze 
na  gruncie  starszym  językowym,  z  drugiej  przedstawia  już 
fazę  nowszego  rozwoju.  Do  tych  należy  użycie  mianownika 
1.  mn.  zamiast  dopełniacza  w  Okt.  Mihan.,  zob.  §.  175  a), 
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w  przykładach :  MHO»cecTBO  rptKU,  noKpuBaem  3xh  T^i&ecrBJh 
rptxu,  HutA  rptxii[  BiHO»cecTBO;  noTOKU  cjtisu;  narzędnika 
zam.  dopeln.:  q);4ecH;  At^iecu  3Jiuxb  Okt.  Mihan. ;  mianownika 
zani.  biern. :  stnmiBaA  bca  no6t4HTCJoe^  CTpa»EHe  nocTasHeine 
Okt.  Mihan. ,  zob.  §.  176  a),  6),  c),  177.  Taki  sam  przewrót 
napotykamy  w  poruszenia  właściwej  konstrnkcyi  w  takich 
przykładach  jak :  bl  6pt}K4axb  H^enb  zam.  9KeHaxb  Sborn.  Ber- 
lin. 54;  npH  hcx04huithx'b  B04aMi  Pslt.  Bolon.  354;  TtiecHU 
no6t/K4eHb  ecMb  cjiacTH  Okt.  Mihan.  Że  to  pomięszanie  star- 
szych form  językowych  z  nowszemi  zachodzi  także,  i  to 
o  wiele  częściej,  w  nowszych  zabytkach  bnlg.,  jest  nataral- 
nem;  ono  dowodzi  tylko  tego,  że  pisarz,  przepisując  wiernie 
starszy  oryginał,  poszedł  niekiedy  za  wpływem  żywego  ję- 
zyka i  pokazuje  zarazem,  iż  obok  języka  literackiego,  bę- 
dącego wierną  kopiją  dawnych  wzorów,  żył  równocześnie 
w  ustach  narodu  język,  różniący  się  od  niego  pod  względem 
formy  i  składniowego  połączenia  wyrazów. 

To  pomięszanie  w  języku  bulg.,  nie  tylko  pod  wzglę- 
dem deklinacyjnym,  ale  także  i  składniowym,  pojawia  się 
w  wieku  XII  i  XIII,  t.  j.  tym  samym,  na  który  przypada 
zakończenie  procesów  głosowych,  odnoszących  się  do  za- 
traty rynezmu,  przemiany  dźwięku  y  w  »  i  odwrotnie  »  w  y, 
zob.  §.  24,  ściągania  pcłuych  zakończeń  -  ii  w  krótkie  -  i 
i  t  p.  innych  objawów  językowych.  Wiek  trzynasty  stanowi 
zatem  nowy  okres  w  przemianie  języka  bułg.,  który  skutkiem 
procesów  głosowych  zagubił  dawniejszy  charakter,  a  wszedł 
na  nową  drogę,  na  której  doszedł  do  obecnego  stanu.  W  tym 
czasie  pojawia  się  też  artykuł  stosunkowo  dość  często  przy 
tematach  r.  m.,  a  w  XIV  wieku  przy  tematach  r.  n.  iż.; 
w  tym  czasie  mieszają  się  przypadki,  a  skutkiem  tego,  de- 
klinacyja  podpada  powolnej  zatracie,  która  przez  powstanie 
przypadku  ogólnego  w  XIV  wieku  została  pogrzebaną  w  bułg. 
języku,  zob.  §.  163. 
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Śledzić  za  pojedyńczemi  fazami  tej  zatraty  deklinacyi 
bałg.,  nie  pozwalają  nam  zabytki  tego  języka,  które  posia- 
damy z  XV  wieku  w  niewielkiej  ilości,  a  do  tego  sporzą- 
dzone podług  starszych  kopij,  których  język  wiernie  zacho- 
wały. Jednakże  w  XVI  wieku,  proces  zagłady  deklinacyi 
w  żywym  języku  musiał  już  być  skończony,  co  odbiło  się 
także  na  tych  żaby tkach ,  które  najwięcej  zbliżały  się  z  po- 
wodu swej  treści  świeckiej  do  języka  żywego.  Zabytki  zaś 
te,  które  przedstawiają  język  książkowy  w  nieporuszonej  po- 
staci w  wieku  XV  i  następnych,  aż  do  XVII,  nie  mają  nic 
wspólnego  z  językiem  żywym ,  podobnie  jak  dzisiaj,  język 
używany  w  kościele  bułgarskim  nic  nie  ma  wspólnego  z  tymże 
językiem. 

220.  W  deklinacyi  przymiotników  złożonych,  powtarza 
się  ten  sam  stan  rzeczy,  który  poznaliśmy  w  deklinacyi  rze* 
czownej.  Na  miejsce  form,  które  równają  się  całkiem  pod 
względem  zakończenia  formom  ststow.  języka,  występują 
nowe,  które  stanowią  własność  bułg.  języka.  Do  tych  należy 
skrócenie  pełnych  zakończeń,  polegających  na  kombinacy- 
jach  głosowych  -  ij,  -  aja  w  mian.  1.  poj.,  -  ajego^  -  aagOy 
uumu  i  t.  p.  w  proste  -i,  -a,  -ago,  -umu  i  t.  p.  Proces 
ten  sięga  do  XI  wieku  i  ciągnie  się  przez  XII  do  Xin, 
w  którym  biorą  górę  formy  krótkie. 

Oprócz  tego  zachodzi  także  wymiana  pomiędzy  dekli- 
nacyją  złożoną  przymiotników  i  zaimków,  która  w  celown. 
1.  poj.  poczyna  się  dla  tematów  r.  m.  i  m  w  XI  wieku,  w  in- 
nych przypadkach  zaś  w  XII  i  XIII  i  ciągnie  się  przez  na- 
stępne wieki.  W  tej  mierze  język  bułg.  nie  szedł  jednakową 
drogą,  lecz  odpowiednio  do  narzeczy,  obierał  jedno  z  tych 
zakończeń.  To  pokazuje  się  w  dopeln.  1.  poj.,  w  którym 
zakończenie  -  ago^  ciągnie  się  przez  wszystkie  wieki ,  obok 
którego  rzadziej  występuje  -  ogo^  podobnie  w  celown.  1.  poj. 
-  umu  obok  -  oww;  w  rodzaju  ż.  celown.-miejsc.  -  ej  {ej)  obok 
-o;,  które  sporadycznie  występuje  w  XrV  wieku. 
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Również  zaszła  i  tntaj  zamiana  przypadków,  mianowi- 
cie  pomiędzy  miejscownikiem  i  narzędnikiem  1.  poj.,  z  któ- 
rych miejscownik  zastępuje  się  przez  narzędnik  w  formie 
zaimkowej  JQż  w  XI  wieku,  a  w  formie  złożonej  w  XTT 
i  pozostaje  w  tej  formie  aż  do  XIV  wieku  i  dalej  jeszcze. 

Bównież  i  w  deklinacyi  przymiotników,  procesy  głosowe 
zrządziły  wielkie  spustoszepie  i  położyły  podwaliny  do  za- 
traty deklinacyi.  Początek  wyszedł  od  kontrakcyi  form  te- 
matowych pełnych  w  krótkie  i  zatraty  rynezmu,  oraz  prze- 
miany dźwięków  »,  y.  Skutkiem  pierwszego,  zrównał  się 
w  rodzaju  m.  mian.  1.  poj.  i  biernik  z  mianownikiem  1.  mn.^ 
podobnie,  jak  zrównany  już  był  narzędn.  1.  poj.  z  celowni- 
kiem 1.  mn.,  albo  w  formie  analogicznej  miejscown^  I.  poj. 
z  celownikiem  1.  mn.,  pomijając  dopełn.  i  miejsc.  1.  mn. 
Przez  zatratę  rynezmu,  otrzymały  tematy  r.  ż.  jedno  zakoń- 
czenie w  mian.,  biern.,  narzędn.  1.  poj.,  podobnie  w  dopełn. 
1.  poj.  I  mian.  (biern.)  1.  mn.  Procesy  te  działały  w  pierw- 
szych  trzech  stuleciach  od  XI— XIII  i  w  połączeniu  z  tema- 
tami rzeczowników,  deklinacyja  przymiotników  chyliła  się 
w  wieku  XIII  ku  upadkowi.  W  XIV  wieku  występuje  już 
przymiotnik  z  artykułem,  przez  co  zaczęła  się  nowa  faza 
deklinacyjna  przymiotników  na  sposób  dzisiejszego  języka. 

221.  W  deklinacyi  zaimków  rodzajowych,  napotykamy 
w  Xin  wieku  ogólny  wpływ  przymiotników  złożonych  na 
ich  formowanie  się,  jak  n.  p.  w  mian.  I.  poj.  z  zakończe- 
niem --w,  zob.  §.  199  a),  w  dopełn.  1.  poj.  -aago,  -ago^ 
w  mian.  1.  mn.  -  u,  w  dopełn.  1.  mn.  -  Uch.  Z  drugiej  strony, 
zaimki  rodzajowe  pociągnęły  za  sobą  zaimki  osobiste,  udzie- 
lając im  w  mian.  1.  mn.  zakończenie  -e}*,  co  dało  później 
powód  do  zrównania  ich  z  przymiotnikami  w  formie  złożonej 
-(/a,  -ije. 

Tematy  r.  ż.  opierając  się  na  krótkiej  formie  już  od 
XI  wieku,  zrównały  się  w  wielu  przypadkach  z  powodu  za- 
traty rynezmu,  jak  w  mian.,  dopełn.,  biern.,  narzędn.  1.  poj. 
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i  miao.,  biero.  I.  mn.  Jak  takie  przemiany  strony  formalnej 
języka  wpływały  w  wysokim  stopnia  na  jego  zrozumienie^ 
znajdujemy  pouczający  przykład  w  zdaniu:  &  Bcero  cp4i^a 
TBoero  H  Bce;K  4me;!^  tbou^  h  &  bccj;  Kpinocrn;^  TBoe;!^ 
Eyang.  Belgr.  15^  w  którem  niezrozumiałą  już  była  dla 
przepisującego  dłuższa  forma  dopełniacza  Bce;!^  zam.  bcca. 
Ścisły  związek,  jaki  począwszy  od  Xin  wieku  panował 
pomiędzy  zaimkami  i  przymiotnikami  złożonemi,  był  powo- 
dem ,  że  podobnie  jak  u  przymiotników,  tak  też  u  zaimków, 
pojawia  się  artykuł  w  tym  samym  czasie,  t.  j.  w  XrV  wieku. 
Fakt  ten  zaznacza  tern  samem ,  że  w  żywym  języku  bułg. 
musiał  w  tym  czasie  nastąpić  przewrót  w  jego  deklinacyi, 
która  opierała  się  już  całkiem  na  nowych  zasadach. 


n.   KONJUGACYJA. 


1.    ZaTcońcgenia   osobowe. 

222.  1  0  8.  poj.  Zakończenie  -nt;  które  pierwotnie 
dodawało  się  do  słów  pierwiastkowych  w  stsłow.  koDJagacyi, 
przeszło  od  niej,  w  nowszycli  językacli  słów.,  na  inne  słowa, 
odmieniające  się  według  innycli  wzorów  konjugacyjnyeb. 

Język  bałg.  bierze  w  tern  równiei  ndział  i  to  taki, 
który  rozdziela  jego  narzecza  pod  względem  doboru  tego 
zakończenia  na  pewne  grupy.  Zakończenie  -  m,  przyjmują 
wszystkie  narzecza  bez  wyjątku  tylko  w  I.  klasie,  t.  j. 
w  pierwiastkowej  koujugacyi ')  pierwszego  działu,  podczas 
gdy  dział  dragi  uległ  zwyczajnie  przemianie,  przechodząc 
do  konjngacyi  tematycznej^  Również  i  słowa  pochodne  tak 
od  słów,  jako  też  od  imion  (ki.  IV  6),  przyjmują  prawie  we 
wszystkich  narzeczach  toż  samo  zakończenie  -m.  Natomiast 
rozchodzą  się  narzecza  w  innych  klasach,  w  których  narzecza 
zachodnie  posługują  się  prawie  zawsze  tem  zakończeniem, 
gdy  tymczasem  narzecza  wschodnie  bardzo  rzadko.  Jednakże 


*)  Co  się  tyczy  podziała  czasowników  bułg.  na  pojedyncze 
klasy,  trzymać  się  będę  w  tej  pracy  tego  systemu,  który 
podałem  w  swej  pracy:  „Przyczynek  do  historyi  konju* 
gacyi  slow."  Warszawa,  1889. 
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tak  po  jednej,  jako  też  dragiej  stronie,  zachodzą  w  pewnyeb 
klasach  uchylenia  od  tej  reguły,  które  opierają  się  na  nastę- 
pujących momentach.  Najszersze  granice  zajęło  zakończenie 
-  m  w  narzeczach  zachodnio-macedońskich ,  t  j.  tych ,  które 
poczynając  od  Skopje  leżą  na  prawym  brzegu  Yardaru. 
W  narzeczach  tych  bowiem  zakończenie  to  przyjęły  wszyst- 
kie słowa,  należące  do  wszystkich  klas  konjugacyjnych. 
Po  tym  dziale,  następują  narzecza  północno-zachodnie,  w  któ- 
rych przyjmują  m,  słowa  wszystkich  klas  z  wyjątkiem  dru- 
giej, a  tylko  narzecza,  leżące  na  przejściu  od  północno-za- 
chodnich do  macedońskich,  nie  mają  tego  zakończenia  je- 
szcze w  klasie  IV  a),  a  niekiedy  także  lY  h).  Narzecza  zaA 
południowo-  i  %schodnio-maced.  należą  do  tej  grupy,  w  któ- 
rej, jak  w  narzeczach  wschodnich,  zakończenie  -m  porusza 
się  w  nader  ciasnych  granicach ,  gdyż  często  bywa  ono  wy- 
ciskane nawet  z  klasy  I.  a),  przeważnie  także  z  klasy  lY.  b). 
Narzecza  rodopskie  przechylają  się  na  stronę  narzeczy  wscho- 
dnich ,  chociaż  w  niektórych  z  nich  zakończenie  -  m  nie  ogra- 
nicza się,  jak  we  wschodnich,  na  klasę  I.  i  lY.  &),  ale  prze- 
chodzi chętnie  do  klasy  Y.  nawet  i  II. 

Język  stbułg.  stoi  na  tem  samem  stanowisku,  odnośnie 
użycia  zakończenia  -m,  jak  stsłow.  Również  co  się  tyczy 
samej  formy  tego  zakończenia,  nie  rozchodzą  się  obydwa 
języki,  gdyż  tak,  jak  w  języku  stsłow.,  pisze  się  także 
w  jęzjku  bułg.  zakończenie  to  przeważnie  z  końcowym 
dźwiękiem  %  :  mi,  zob.  §.  46,  53;  Wiedemann:  Beitrdge 
mr  alłbulgarischen  Conjugałion.  St.  Petersburg,  1886,  str.  6. 
W  XIY  wieku  poczyna  się  proces  analogii,  która  rozszerza 
granice  użycia  zakończenia  •  m  także  na  inne  klasy  oprócz 
pierwiastkowej.  Początek  robią  słowa  klasy  lY  6),  które 
przyjmują  m,  zamiast  pierwotnego  -ą:  -  ają:  0CTaBxbM'b,  npo- 
jiHBaBTb  Trój.  151.  W  XYII  wieku  opanowało  ono  już  słowa 
klasy  lY.  a)  i  Y, :  ctAHHb,  hcmbiims,  cirptmHM,  nasHM,  KaaseaM, 
KaHccH ,   meu   ob.   hoju  ce   i  t.  d.    rkp.   Lublan.   329,    331 ; 
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nimeMb  aas  Latop.  Petr.  Per.  8p.  3,  8 ;  4aMb,  4yMaMb,  pa4Baitfc 
rkp.  Odes.  149;  noswHMb;  noeMb,  craaMb;  naiasaiib;  sHaeiib 
Sborn.  Belgr.  32,  35,  37,  52. 

Niekiedy  zaimek  osobisty  zastępaje  zakończenie  słowa, 
które   się   opuszcza:   asb  ecb   (ego   snm)   rkp.  Sof.   Nr.  31 

z  xvn  w. 

Drągiem  zakończeniem  w  stsłow.  języka  jest  -  ą^  które 
występuje  u  słów  tematyczDycb  i  odgrywa  analogiczną  rolę 
w  językach  słów.,  jak  zakończenie  -  5  w  innych  językach 
indopejskich.  Na  miejsce  tego  zakończenia,  występuje  w  ję- 
zyka bułg.,  podobnie  jak  w  innych  językach  słów.,  czysta 
samogłoska,  która  stosuje  się  do  narzecza,  w  jaki  czysty 
dźwięk  zamienia  ono  pierwotną  nosówkę  ą.  rf  tej  mierze 
rozpadają  się  narzecza  bułg.  na  te  same  grupy,  które  przy 
zamianie  nosowego  ą  na  czyste  samogłoski  wyżej  poznaliśmy, 
zpb.  §.  55 — 60.  Tak  dźwięk  i  występuje  we  wschodnim 
dziale,  mianowicie  w  narzeczach  bardziej  na  wschód  położo- 
nych, jak  Syist,  Tirn.,  Gabroyo,  Eizanl.,  St.-Zagora,  MTirn. 
i  tych,  które  leżą  od  nich  ku  wschodowi.  Narzecza  zaś, 
które  ciągną  się  ku  zachodowi  od  Jantry,  używają  dźwięku 
a  w  zakończeniu.  Podobnie  w  Rodopach  zachodzi  prze- 
ważnie a,  a  z  narzeczy  zachodnich,  należy  do  tego  działu 
Zajćar  w  tych  razach,  w  których  zakończenie  a,  używa  się 
w  niektórych  klasach  konjugacyjnych.  Z  macedońskich  na- 
rzeczy, zachodzi  zakończenie  a  w  Solun.  i  SSres,  wogóle  na 
wschód  od  Yardaru ,  a  na  zachód  używają  go  okoliczne  wsi 
Yelesa  u  słów  klasy  II.,  IV.  a),  V.  a),  podczas  gdy  w  sa- 
mym Yelesie  używa  się  zakończenie  -m,  a  u  słów  klasy  IV. 
h)  także  i  po  wsiach.  Zakończenie  -  a,  używa  się  w  na- 
rzeczach tych,  tak  w  twardych,  jak  w  miękkich  zakończe- 
niach tematowych,  w  czem  język  dzisiejszy  bnlg.  Skazuje 
analogiczny  stosunek ,  jak  stsłowiański ,  w  którem  zakończe- 
nie 9,  stało  się  również  ogólnem.  Jednakże  w  niektórych 
narzeczach    występuje    u   tematów   z  przyrostkiem   -jOj   na 
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miejsce  a  dźwięk  e,  który  może  zastępować  pierwotne  §, 
zam.  ą  języka  stsłow.,  ale  też  być  przemianą  dźwięku  a, 
który  w  miękkiej  zgłosce  przechodzi  w  e,  zob.  §.  4  Wła- 
ściwość ta  językowa  zachodzi  w  Svi8tov,  ŚnmeO;  Jeni  Ma- 
hale,  Sakirdźi  i  w  słowie  §  t  e,  lub  §  e,  zam.  stsł.  c  h  o- 
śtą;  które  używa  się  w  narzeczach  rodop.  na  wscliód  od 
Mosty  położonych,  zob.  Jirećek  w  Per.  Sp.  8,  84  n.,  potem 
w  MT^srn.,  zob.  Per.  Sp.  15,  436,  ź  e  St.-Zagora,  a  z  maced. 
narzeczy  w  Bitol :  j  a  s  p  i  §  e,  z  rodop.  zaś  tylko  u  słów 
z  przyrostkiem  jo  :  i  (k\.  V),  zob.  §.  60. 

Wreszcie  w  narzeczach,  przytykających  do  srbsk.  ję- 
zyka, jak  TrBD,  Pirot  i  oprócz  tego  jeszcze  w  Krat.,  używa 
się  tak  w  twardych,  jako  też  miękkich  zgłoskach,  zakoń- 
czenie -  u ;  ono  zachodzi  takie  niekiedy  obok  a,  w  narze- 
czu węg. 

Zakończenie  to  zapanowało  w  jednej  z  przytoczonej  po- 
staci we  wschodnich  narzeczach  we  ws/ystkich  klasach  kon- 
jugacjjnych,  z  wyjątkiem  I.  i  IV.  6),  w  k'órych  zwyczajnie 
uż}  wa  się  •  m.  Jednakże  wpływ  analogii  oddziałał  także 
i  na  te  klasy,  w  których,  za  przykładem  innych,  używa  się 
zakończenie  z  czystą  samogłoską,  n.  p.  tkaj:b  MT^Brn., 
znają  rodop.,  gledaju  Trio.,  dadu  utworzone  na  za- 
kładzie tematu,  jakim  występuje  w  3  mn.  Tr:bn;  jada, 
dada  Seres,  raboti  St.  Zagora.  Przeciwnie  słowa  z  za- 
kończeniem -  m,  oddziaływają  na  inne  klasy,  które  przyjmują 
to  zakończenie,  chociaż  zwyczajnie  jego  miejsce  zastępuje 
czysta  samogłoska:  jam  zam.  ida  Konopć.,  pijem  Tat- 
Pazar.,  govjam,  Ijam,  sjam  zam.  goveja,  leja, 
seja  Śumen,  zob.  Per.  Sp,  VII— VIII,  111  uw.  5;  pi§im, 
vidim,  sto  im  rodop.  Ćepelare;  videm,  piSem,  se- 
d  e  m ,  m  i  j  e  m  Ćukurk5i,  Śiroka  hka. 

W  stbułg,  zabytkach  używa  się  regularnie  u  słów  te- 
matycznych zakończenie  -  j;,  które  dzieli  równe  losy  z  dźwię- 

Roiprawjr  Wydaiało  filolog.  T.  KY.  65 
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kiem  nosowym  j;.  Dla  tego  też  obok  niego  występuje  jako 
zakończenie,  dźwięk  a,  który  używa  się,  począwszy  od  XII 
wieku  w  miękkich  zgłoskach  tematu,  zob.  §.  61,  Jaoić 
w  Arch.  III,  349;  i  ciągnie  odtąd  przez  następne  wieki,  ai 
nie  został  zastąpiony  przez  czysty  dźwięk  e,  stanowiący  za- 
kończenie po  dziś  dzień  w  niektórych  narzeczach  bułg. 

Zamiast  miękkiego  zakończenia  -  ui^  (-  ya),  używa  się 
począwszy  od  XIV  wieku,  bardzo  często  twarde,  które  przed- 
stawia proces  zatraty  miękkich  zgłosek  w  języku  bułg.,  zob. 
§.  124.  Zjawisko  to,  które  po  dziś  dzień  szerokie  zajęło 
pole  w  języku  bułg.,  rozszerza  się  stopniowo  coraz  bardziej 
w  stbułg.  języku,  chociaż  w  wielu  razach  stan  ortografii 
uniemożebnia  oznaczenie  natury  fizyjologicznej  odnośnego 
znaku.  Zatem  tylko  w  tych  razach  można  na  pewno  sądzić 
o  twardej  naturze  dźwięku  w  tern  zakończeniu,  jeżeli  prze- 
mawiają za  tern  ione  względy,  stojące  w  ścisłym  zwązkn 
z  tym  procesem:  ymmjn  asb  Jefrem  Syrin.  401;  cibta  rkp. 
Curz.  37;  iioó^a,  (ocTaBi^,  biua,  roBop^,  hojia  ob.  noroyói^ 
Trój.  162,  164,  166,  172,  178,  180;  móju  Evang.  Zograph. 
348;  Ka4A  Sborn.  Sevast.  222;  noroyó;^  Alex.  Drin.  611. 
Z  czystą  samogłoską:  »4apa  rkp.  Lublan.  342;  saBHAa  rkp. 
Odes.  149;  ciopi  rkp.  To  w,  PN.  Nr.  1;  xo4a,  uacHia  Sborn. 
Belgr.  35,  37.  Ale  oprócz  twardego,  zachodzi  często  miękkie 
zakończenie,  co  przemawia  za  tem,  że  zabytek  oduośny 
należy  do  grupy  tych  narzeczy,  w  których  miękkie  zgłoski 
były  podówczas  jeszcze  w  uAyciu,  lub  przepisany  jest  z  ta- 
kiego oryginału,  którego  pisarz  mówił  takiem  narzeczem: 
uoroyójiiR  Trój.  180;  asb  lubiw  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV 
w.;  MOjta  ce  rkp.  Lublan.  329;  mojim,  H34aBM,  Tpbou  rkp. 
Odes.  149;  6jiaro4apio  Sborn.  Belgr.  36;  nocaio  rkp.  Filip. 
Nr.  9  z  XVIII  w. 

Zamiast  nosowego  dźwięku,  lub  znaku  dla  tegoż 
dźwięku,  u^ywa  się  jako  zakończenie  czysta  samogłoska  a, 
zob.  §.  56,  lub  i,  zob.  §.  58,  albo  w,  zob.  §.  57,  z  których 
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u  pojawia  się  najwcześniej,  gdyż  w  XII  wieku,  i  w  XIV, 
a  dopiero  w  XVII  wiekn.  Oprócz  tego  nhywsL  się  także 
dźwięk  e  w  tej  fankcyi,  przeważnie  u  słów  z  przyrostkiem 
-jo,  od  których  przeszedł  także  na  słowa  z  twardem  zakoń- 
czeniem, zob.  §.  60:  nnuie  zapis  Procbor.  134;  Kance,  4a  BH4e 
Sborn.  Belgr.  42,  45. 

Pod  wpływem  słów  tematycznych  przechodziło  zakoń- 
czenie ą^  lub  odpowiednie  jemu  w  postaci  czystej  samo- 
głoski, także  na  słowa  pierwiastkowe :  et^^  Apost.  Mac.  Pol. 
128,  gdzie  zakończenie  jh,  nie  jest  błędem  pisarskim,  jak 
utrzymuje  tamże  PoLiYKA,  na  miejsce  t,  ale  formą  analo- 
giczną, podobnie  jak  b^a^  rkp.  Curz.  210,  rkp.  Dećan.  281, 
283;  6^48  rkp.  Handlar.  303;  HcnoB'b4a  ca  u^a  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1. 

223.  2  0  8.  po j.  U  słów  pierwiastkowych  ki.  I.  a), 
używa  się  na  całym  obszarze  bułg.  języka  jako  zakończenie 
-  si,  podobnie  jak  u  słów  tematycznych  wszystkich  klas  kon- 
jugacyjnych  S. 

W  stbułg.  zabytkach  zakończenie  -ch,  stanowi  regułę 
przez  wszystkie  czasy,  podobnie  jak  -mn  w  najdawniejszym 
czasie.  W  XIII  wieku  poczyna  się  krótsza  forma  ^b:  mo- 
4Huib  Sborn.  Berlin.  55,  która  używa  się  jednak  sporadycznie 
jeszcze  w  XIV  w.,  podobnie  i  w  następnych  zabytkach, 
które  pisane  są  cerkiewnym  językiem,  zachodzi  tylko  -^i. 
Jednakże  sądząc  ze  sporadycznych  tych  przykładów  XIII 
wieku  i  częstszych  w  XIV,  Trój.  151,  trzeba  nabrać  prze- 
konania, że  w  żywym  języku  formą  panującą  bjło  śb,  które 
też  występuje  w  tych  zabytkach,  które  pisane  są  językiem 
zbliżonym  do  narodowego. 

224.  3  o  s.  p  o  j.  Zakończenie  -  ty  odpada  w  całym 
dziale  wschodnich  narzeczy,  a  z  zachodnich  w  północnej  ich 
grupie  i  z  macedońskich  w  tych,  które  na  v^ schód  od  Var- 
daru  leżą  i  ciągną  się  aż  ku  morzu  egejskiemu  z  jednej 
strony,  z  drugiej  strony  na  zachodnim  brzegu  Vardaru  w  gór- 
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nej  jego  części  aż  po  za  Yeles.  W  reszcie  narzeczy  zacho- 
dnio macedońskich  nżywa  się  zakończenie  - 1,  mianowicie 
a  słów  ki.  V,  ale  i  n  innych ,  chociaż  w  każdem  narzeczu 
zachodzą  formy  bez  t,  mianowicie  n  słów  ki.  II.  i  IV.  a). 
Formy  bez  t,  są  jednakże  rzadsze  i  znachodzą  się  one  w  ta- 
kich połączeniach  zdaniowych,  w  których  następny  wyraz 
zaczyna  się  od  spółgłoski  mianowicie  zębowej. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  zakończenie  -^  w  for- 
mie -  Tb,  obok  którego  już  w  XI  wieku  zachodzi  -  ti.  Co 
się  tyczy  użycia  jednej  z  obu  form,  powtarza  się  pomiędzy 
niemi  ten  sam  stosunek  jak  pomiędzy  dźwiękami  b^  %,  a  który 
polega  na  procesie  czysto  fonetycznym  bułg.  języka,  a  nie 
jest  wypływem  żadnych  zmian  morfologicznych,  zob.  §. 
46,  53. 

Jednakowoż  już  w  XI  wieku  poczyna  zanikać  zakon 
czenie  -t:  Evang.  Undol.  44;  w  XII  wieku  proces  zatraty 
jego  powtarza  się  częściej :  Psłt.  Bolon.,  Psłt.  Pogod.  {e  est), 
Apost.  slepfi.,  Triod  Grig.;  w  Xni  w.  bierze  w  nim  udział 
każdy  zabytek,  z  których  niejeden,  jak  Sborn.  Beri.,  używa 
zwyczajnie  form  bez  zakończenia,  co  także  powtarza  się 
w  następnych  wiekach*  Jednakże  trzeba  dodać,  że  obok 
form  bez  zakończenia,  zachodzą  także  w  tych  samych  za- 
bytkach, aż  do  późniejszego  czasu,  formy  z  zakończeniem  -ty 
co  z  jednej  strony  może  polegać  na  starszych  wzorach ,  ale 
też  być  narzeczową  właściwością  żywego  języka. 

Niekiedy  zachodzi  zam.  głuchego  dźwięku  b  (i),  pełny 
i,  w  zakończeniu  t:  -th,  zob.  PoUyka  Apost.  Mac.  129. 

225.  1  o  s.  m  n.  Na  całym  obszarze  bułg.  języka 
używa  się  zakończenie  -  me,  zamiast  którego  zachodzi  także 
-mu  słów  z  przyrostkiem  -o  :  e,  lub  -jo  :  je]  u  słów  zaś 
ki.  IV  b)  i  V,  nie  używa  się  krótka  forma  -  w,  tylko  -  me, 
w  celu  odróżnienia  1  os.  mn.  od  1  os.  poj.  w  tych  narze- 
czach ,  które  tworzą  1  os.  poj.  z  zakończeniem  -  m,  W  na- 
rzeczach zaś  północno-zachodnich,  jak  Trxn,  Yranja,  K(5stend., 


617 

KratoYO,   niemniej   i  w  narzecza   węg.  zachodzi   na  miejsce 
poprzednich  obydwuch  furm  zakończenie  •  mo. 

W  stbułg.  zabytkach  zacbodzi  w  najdawniejszym  czasie 
zakończenie  -  fm.  Zakończenie  to  przetrwało  aż  do  obecnej 
chwili  w  formie  m,  które  w  tej  postaci  i  w  tych  samych 
warunkach  występuje  już  w  XVII  wieku:  4a  KaweM,  mew 
rkp.  Lublan.  331 ;  cjinfflax®M  Abag.  520.  W  rkp.  Odes.  używa 
się  -mu  słów,  które  w  1  os.  poj.  nie  mają  zakończenia  -  m, 
str.  149,  150.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  w  rkp. 
Sof.  Nr.  14  i  Filip.  Nr.  13  z  XVII  w.  To,  co  w  tych  za- 
bytkach  i  po  dziś  dzień  zachodzi,  j:st  tylko  wypływem  za- 
traty głuchego  dźwięku  i  na  końcu  wyrazu,  co  zaszło  już 
w  XII  wieku,  zob.  §.  45.  We  wszystkich  więc  słowach 
tematycznych  zakończenie  -  wb^  (-  mh},  wymawiało  się  od 
XII  ^ieku  jak  proste  m,  które  miało  oparcie  na  poprzedniej 
samogłosce  e,  {o),  należącąj  do  zakończenia  tematu  słownego: 
berem-B  =  bere-m  Proces  ten,  dotyczący  zatraty  głu- 
chych dźwięków  w  zakończeniu ,  był  powodem ,  że  u  słów 
pierwiastkowych,  których  temat  kończył  się  na  spółgłoskę, 
otrzymało  zakończenie  -m,  na  końcu  pełną  samogłoskę, 
ażeby  umożebnić  wymowę  schodzących  się  dwu  spółgłosek: 
5-wiwjes-,  d-mwved-,  śd-,  dad-.  Tak  też  znaj- 
dujemy rzeczywiście  w  XII  wieku  zakończenie  to  w  postaci 
-we,  występująr^e  u  słów  piirwiastkowych:  cB-feMC  (ved  ■), 
podobnie  także:  HsiaMe  Okt.  Strum.  175;  ecMe  i  6'KixoMe  Psłt. 
Bolon.  131;  podobnie  w  Apost.  Mac:  ecne,  HMawe  488,  zob. 
POLlYKA  128;  ccM^,  HMaMe  Okt.  Mihan.  138,  l48;  Apost. 
Ochrid.  08;  a  według  ich  analogii  także  u  słów  innych  klas: 
B-bpyejie,  asie  Apost.  Ochrid.  98.  W  następnych  wiekach 
nie  zachodzi  -me,  dopiero  w  XVII  w  rkp.  Lublan.:  nocw- 
mane,  BtpsBawe  329;  tak  samo  w  rkp.  Odes.:  csie,  rie^aMC, 
noMHji'BaMe  str.  149,  150;  upasnieMe,  4a  ce  pa4«BaMe  rkp.  Sof. 
Nr.  14;  moBaMC  obok:  Kaaceiie,  lącMe  i  peqeMb,  mojkcm'  rkp. 
Tow.  PN.    Nr.  1;  nmaMe    Sborn.  Belgr.   41.    Na  podstawie 
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tjch  przykładów^  możemy  wysnnć  ten  wniosek^  że  słowa 
ki.  IV.  6)  musiały  w  tych  zabytkach  brzmieć  w  1  os.  poj. 
z  zakończeniem  -m  już  wcześniej,  aniżeli  w  XIV  wieku 
(Trój.),  przynajmniej  w  XIII  i  dla  odróżnienia  jej  od  1  os. 
I.  mn.,  używano  w  1.  mn.  pełnej  formy  -  me. 

Obok  -  me,  występuje  zakończenie  to  w  pełnej  również 
formie  w  postaci  -  my,  równocześnie  z  poprzedniem  -  we, 
t.  j.  w  XII  wieku.  Warunki  jego  użycia  są  te  same,  jak 
poprzedniego  -me,  t  j.  najpierw  względy  fonetyczne,  a  na- 
stępnie dążność  do  rozróżnienia  równych  form  konjngacyj- 
uych.  Tak  też  jest  rzeczywiście,  jak  się  przekonywamy 
z  następnych  przykładów:  HMaHu  Okt.  Strum.  175;  ecMU  ale 
óJhĄGWb  Psłt.  Pogod.  257;  ecHUH  (z  pogłosem  j),  Snoyąanu 
Evang.  Belgr.  5,  14;  ecMU,  cB-bMun  (v6d -)  Sborn.  Berlin.  55; 
ecMU,  jioóHMid  Apost.  Ocbrid.  98;  4aMbi  Eyang.  198;  HMaxu 
Apost.  Mac,  zob.  Pol1vka,  str.  128;  ccmm,  6;R4eMu  Jefrem 
Syrin.  148;  taMU  ob.  miieM-B  Eyang:.  Dećan.  390;  BtMU;  HHaMu 
rkp.  Cnrz.  205  n.;  o6p'bTOXMb[,  npoqbTOXMEi  i  t.  d.  ob.  mohccmi 
Trój.  151;  etMUH  rkp.  Handźar.  288;  b-Łmu  rkp.  Filip.  Nr. 
13  z  XVII  w.  Wskutek  przejścia  dźwięku  y  w  i,  zachodzi 
także  -mi:  ccmh,  BtpoycMH  Sborn.  Berlin.  55;  bh^hmh  Apost. 
Manujł.  48;  uMamii,  ocTaBHMH,  cmhcjumh  rkp.  Odes.  150;  xo- 
mCMH  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVII  w. 

Wreszcie  i  zakończenie  -  mo  używa  się  w  stbułg.  za- 
bytkach, chociaż  użycie  jego  jest  znacznie  ograniczone:  m>- 
«eMO  Apost.  Mac.  488 ;  npH4eM0  Apost.  Ochrid.  97 ;  mh  lecMO 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  c;iHmaxMO  Abag.  520. 

226.  2  O  s.  m  n.  Przez  cały  ciąg  piśmiennictwa  bnłg., 
od  najdawniejszych  czasów  aż  do  obecnej  chwili,  używa  się 
we  wszystkich  zabytkach,  podobnie,  jak  dziś  na  całym  ob- 
szarze języka  bułg.,  zakończenie  -te.  W  narzeczach,  w  któ- 
rych wymawia  się  dźwięk  e  miękko,  u^.ywa  się  na  to  miej- 
sce fOf  co  zachodzi  także   w  niektórych   stbułg.   zabytkach: 
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BHAHT-b  Psłt.  słck.  23;  no4BH»acTtcA,  noxBaaHCTt,  HmeaocTt 
Pslt.  Bolon.  132;  MepHT*  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.,  zob. 
§    13. 

Z  powodu  przemiany  w  nieakcentowan}  eh  zgłoskaeh 
dźwięku  e  w  i,  zob.  §.  14,  używa  się  w  tych  warunkach 
w  odpowiednich  narzeczach  zakończenie  -  ti^  które  zachodzi 
także  w  stbułg.  zabytkach:  BinnacTH  Okt.  Mihan.  350;  tbo- 
pHTH  E^ang.  Stamay.  20J ;  huctcth  Sborn.  Belgr.  42. 

227.  Sos.  m  n.  W  stsłow.  języku  używa  się  zakoń- 
czenie -  ąth,  u  wszystkich  słów  z  wyjątkiem  zakończonych 
na  przyrostek  -jo  :  i,  u  których  używa  się  -ętb.  Te  formy 
stanowią  podstawę  dla  zakończeń  dzisiejszego  języka  bułg., 
które  odpowiednio  do  przemiany  nosówek  ą  §  yv  czyste  sa- 
mogłoski^ w  różnych  narzeczach  są  różne.  Narzecza  zatem, 
w  których  nosowy  dźwięk  ą,  przechodzi  w  czyste  a,  mają 
zakończenie  -  at  To  zachodzi  w  całym  dziale  południowo- 
zachodnim  czyli  w  macedoń.  narzeczach,  z  wyjątkiem  soluń- 
skiego  okręgu ,  w  którym  używa  się  - 1^.  Oprócz  tego,  za- 
kończenie -at,  stanowi  także  zwykłą  formę  rodopskich  na- 
rzeczy, a  ze  wschodnich  w  tych,  w  których  w  zgłosce  nie- 
akceotowanej  używa  się  a  zam.  i^.  Natomiast  zaś  narzecza 
wschodniego  działu,  w  których  dźwięk  ą  regularnie  prze- 
chodzi w  i,  bez  względu  na  akcent,  mają  zakończenie  - 1^. 
Do  tych  należą  te  narzecza,  które  położone  są  najbardziej 
na  wschód,  począwszy  od  rzeki  Jantry  i  dalej  na  południe 
w  przedłużonym  jej  kierunku.  Zakończenie  -  al,  zapanowało 
także  nad  pierwotnem  -  ctb,  którego  dźwięk  nosowy  ę,  zwy- 
czajnie zamieniony  został  w  dzisiejszym  języku  bułg.  przez 
e,  zob.  §.  63.  Zamiast  zakończenia  -  et,  jakby  podług  tego 
procesu  forma  jego  brzmieć  powinna,  używa  się  u  słów 
z  przyrostkiem  -jo  :  i  w  narzeczach  maced.  zwyczajnie  za- 
kończenie '  ut  W  tern  może  być  zawarty,  jak  wyżej  rze- 
czono,  wpływ  zakończenia  -  at  zam.  -  ątb,  ale  może  ono  też 
być  prawidlowem,  którego  a  opiera  się  na  zamianie  noso- 
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wego  Cf  zob.  §.  66.  Przypuszczenie  pierwsze  jest  prawdo- 
podobuiejszem,  a  to  dla  tego,  że  w  narzeczach  maced.  zna 
nem  jest  także  zakończenie  -  et,  Velcs,  Prilep,  Struga,  Deber, 
które  używa  się  wprawdzie  nie  u  słów  na  jo  :  i,  jakby  po- 
dług reguły  stsłow.  języka  być  powinno,  ale  u  tych,  które 
mają  przyrostek  -o  :  -e,  lub  -jo  :  -je.  Zaszło  więc  tu  fa- 
ktycznie ;,pomitj^8zanie"  zakończeń  -at  i  -  et,  podobnie  jak 
w  stbułg.  temuż  losowi  uległy  dźwięki  ą  i  §.  Zakończenie 
'  eł,  zachodzi  także  we  wschodnich  narzeczach,  mianowicie 
w  Śumen,  Kotel,  Gabrovo,  St.-Zagora  i  w  rodop.  u  słów 
z  przyrostkiem  -jo  :  - «,  a  rzadziej  pod  ich  wpływem  u  innych. 

We  wszystkich  powyżej  przytoczonych  zakończeniach 
używa  się  na  końcu  dźwięk  łj  który  x)dpada  w  narzeczach, 
ciągoąoych  się  na  zachód  od  Sofii ,  potem  także  w  Dupnick. 
To  samo  powtarza  się  w  narzec?ach  tych,  które  używają 
dźwięku  u  zam.  ą,  w  których  fjrmą  zakończenia  tego  jest 
więc  zwyczajne  -u:  Pirot,  Trin,  Vranja,  a  z  dźwiękiem 
t  :  ut  w  Skopje.  Zakończenie  -  m,  -  uł,  łączy  się  ze  słowami 
wszystkich  klas  z  wyjątkiem  jo  :  i,  które  zwyczajnie  przyj- 
mują zakończenie  -c,  -et,  a  niekiedy  tylko  analogiczne 
-  w,  -  ut 

Z  pomiędzy  różnych  form  tego  zakończenia,  wyróżnia 
się  zakończenie,  które  się  używa  w  Kratovo  w  postaci  -  ai?, 
Jub  '  ev:  igrav,  p  i  ś  e  v,  obok  którego  rzadko  zachodzi 
'%ty  'Oty  zob.  Per,  Sp,  5,  122.  Również  zasługuje  na 
uwagę  wymowa  dźwięku,  zastępującego  stsł.  ą,  który  w  Te- 
tcyen  się  używa  w  postaci  szerokiego   -  a  :  -  dł,   zob.  §.  59. 

W  słbulg.  zabytkach,  panuje  odnośnie  do  użycia  jednego 
z  obu  zakończeń  -  ątb  (-ątii),  •  ętw  {-ęt-b)  ten  sam  stosunek, 
co  w  stsłow.  języku.  Przemiany,  jakie  zaszły  w  przebiegu 
czasu  w  tych  zakończeniach,  odnoszą  się  nie  tylko  do  głu- 
chych dźwięków  b,  i,  lecz  także  do  nosowych  ą,  §.  Jedne 
i  drugie  uległy  temu  samemu  procesowi,  któiy  zaszedł  w  hi- 
storycznym  rozwoju   bulg.  języka,   zob.   §.  44,  48,  68,  69. 
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Z  zatratą  rynezmn  w  języka  bułg.,  nżywają  się  czyste  sa- 
mogłoski na  miejsce  nosowych  dawniejszej  epoki.  Najwcze- 
śniej występuje  zakończenie  -  eł:  ABmmerh  c^,  ob.  npt4aeTb^ 
paAoyCT  c^  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  349;  apnCMCTb,  cHH4eTb; 
CBA^RCTb,  HenocinnaeTb  Apost.  Mae.  Pol.  121 ;  npHicM;ieTb  rkp. 
Gurz.  53.  W  rkp.  Lublan.  zakończenie  -  et,  zachodzi  tylko 
u  słów  na  jo  :i:  BH4eTb  ob.  BH4>B^Tb  351  i  t.  d.,  podobnie 
rkp.  Handźar.,  rkp.  Odes.  150,  w  którym  pisze  się  -tTb. 
Oprócz  tego  zachodzi  zakończenie  -et  w  tjm  ostatnim  za- 
bytkn  u  słów  z  przyrostkiem  -  ajo^  -  ęjo^  a  rzadziej  -jo :  -je. 
W  Latop.  Petr.  zakończenie  -et  występuje  obok  słów  na 
-jo  :  t,  także  i  a  tych  na  o  :  e,  co  się  powtarza  także  w  Sbom. 
Berlin.  To  samo  znaczenie  może  mieć  także  -et,  które  za- 
chodzi u  tych  samych  słów  z  przyrostkiem  -jo  :  -i:  iipastTb 
rkp.  Lnblan.  331,  ale  też  i  tych,  które  mają  inne  zakoń- 
czenie w  temacie,  a  wówczas  może  oznaczać  -jat:  HapnutT 
rkp.  Lublan.  336;  sH^tTb  ob.  HarosaptTb  ca  Sborn.  Belgr. 
40,  44. 

Drugiem  co  do  wieku ,  jest  zakończenie  w  formie  - 1^, 
które  pojawia  się  pierwszy  raz  w  XIV  wieku:  Bbcnia^bib 
Jan  Bogosł.  185,  414;  cbTb  Alex.  Urin.  611;  tii4bTb,  n^bTb 
rkp.  Odes.  150;  30B'bTb,  npcKibii^br,  pCKbTb,  ce4H'BTb  rkp.  Tow. 
PN.  Nr.  1.  Młodszem  od  niego  jest  -  ał,  które  używa  się 
u  słów  na  -ajo:  Kassaarb  rkp.  Lublan.  331,  ale  też  na  -o, 
i  jo :  i:  H4aTb,  xBaji»Tb  rkp.  Odes.  150;  HosKar,  rpaóari  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  rjia4»BaTb,  HCTenaib  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  npa- 
nitfBarb,  ^Hearb,  KieBCraTb  Sborn.  Belgr.  39,  40. 

Jednakże  najczęstszem  jest  zakończenie -u^,  które  wy- 
stępuje najprzód  w  XIV  wieku  i  ciągnie  się  bardzo  często 
przez  wielką  część  zabytków  do  najnowszego  czasu:  HMoyr- 
CM  Jan  Bogosł.  188;  napamoTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  2  z  XIV 
w.  i  t.  d.,  zob.  §.  57.  Zakończenie  to  używa  się  u  słów  na 
-o:«,   lub    'joijej   rkp.  Sof.  Nr.  21   z  XVI  w.,   rkp.  Han- 

Roiprawy  Wjdslałn  filolog.    T.  XV.  66 


522 

dźar,  rkp.  Sof.  Nr.  14  ob.  TBopsii  rkp.  Filip.  Nr.  10  z  XVn 
w.;  BcpKTb  Sborn.  Belgr.  41. 

Końcowy  dźwięk  ginie  J!iż  w  XII  w.  Pslt.  P<god., 
Apost.  slepć.,  Triod  Grig.;  w  XIII  w.  właściwość  ta  jest 
JQŻ  zwyczajnem  zjawiskiem  w  niektórych  zabytkach,  jak 
Sborn.  Berlin.,  która  powtarza  się  także  w  zakończenia  tern 
z  czystą  samogłoską:  coy,  ecoy  Sborn.  Berlin.  54;  ec«  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  cb  rkp.  Lublan.  341;  ca  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1; 
ope  Sborn.  Belgr.  49. 

228.  Zakończenia  w  liczbie  podw.,  która  w  konjaga- 
cyi  w  dzisiejszym  języka  bałg.  zaginęła,  ale  w  dawniejszym 
czasie  ażywała  się  w  całej  pełni,  były  na: 

1  os.  'Va  Sborn.  Berlin,  ob  vś  Sborn.  Berlin.,  rkp.  Carz. 

2  os.  'te   Pslt  Pogod.,    Eyang.   Norov. ;   -ta   Apost   Mac, 

rkp.  Curz. ;  -  te  (r.  ż.)  rkp.  Carz. 

3  os.  'te   Evang.   Novogrd.,    Psłt.  słck.  (r.  ż.  i  n.),   Apost 

Mac,  Evang.  Norov.,  PsU.  Dećan.  (r.  n.),  Jan  Bogosł.; 

•  ta  Sborn.  Berlin.,  Apost.  Mac,  Jan  Bogosł.,  rkp.  Cnrz. 

(r.  m.),  Trój.,  rkp.  Filip.  Nr.  7  z  XVII  w:;  -te  Apost 

Mac  (rzadko),  rkp.  Carz.  (r.  ż.),  rkp.  Sof.  Nr.  9  z  XVI 

w.  (r.  ż.). 

Co  się  tyczy  formy  zakończeń,  to  zachodzi  zapełna 
zgoda  pomiędzy  stbnłg.  i  stsłow.  językiem  w  1  os.,  w  któ- 
rych równocześnie  ażywa  się  va  ob.  vś.  To  samo  powtarza 
się  w  3  os.,  w  której  w  najstarszych  zabytkach  bułg.  od 
XI— XIV  wieku  używa  się,  podobnie  jak  w  stsłow.  języku, 
zakończenie  -  łe^  bez  oznaczenia  rodzajów.  Zakończenie  -  ta, 
które  pojawia  się  także  w  stsłow.  języku,  występuje  naj- 
pierw w  stbułg.  w  XIII  wieku  bez  różnicy  rodzaju;  nastę- 
pnie od  XIV  wieku  używa  się  na  r.  m.  zakończenie  -ta, 
a  na  r.  ż.  i  n.  •  te.  Ten  stan  przetrwał  aż  do  XVII  wieku. 
Różnica  zachodzi  tylko,  odnośnie  zakończenia  2  os.,  pomię- 
dzy językiem  stsłow.  i  stbułg.,  z  których  pierwszy,  w  naj- 
starszych zabytkach  używa  formy  -  ta  bez  różnicy  rodzajów, 
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zob.  MiKLOSiCH;  Vrgl.  Gr.  III^  str.  64  n.,  gtbułgarski  zaś 
przeciwnie,  w  zabytkach  XI  wiekn  -te,  sl  w  późniejszych 
od  XIII  wieku  począwszy  -ta,  które  następnie  za  przykła- 
dem innych  osób  rozróżniało  rodzaje  i  to  -ta  r.  m.,  -  te  r. 
i.  i  n. 


-♦♦- 


^.   System  form  słownych  teraźniejszości. 
aj  Formy  czasa  teraźniejszego, 

229.    Klasa  I.   Słowa  pierwiastkowe. 

Ze  słóWy  tworzących  na  sposób  pierwiastkowy  formy 
konjagacyjne  w  czasie  terażn.,  zachodzą  w  języka  bułg. 
tylko  te,  które  opierają  się  na  pierwiastkach  es,  słów.  jes^ 
ed  i  dQ,  w  formie  zdwojonej  dod,  słów.  dB,d.  Słowa  te  je- 
dnakże uległy  w  dzisiejszym  języku  bulg.  rozmaitym  prze- 
mianom, nie  tylko  co  do  formy  tematowej,  ale  i  samej  kon- 
jugacyi.  Z  tych  zachodzi  es  tylko  na  stopie  słabej  -  s^  tak 
w  liczbie  poj.  jako  też  mn.,  z  wyjątkiem  liczby  poj.,  która 
zatrzymała  ze  stopy  pełnej  -  es,  tylko  dźwięk  samogłoskowy 
e,  a  pierwiastkowe  s  zaginęło.  Na  tej  podstawie  powstały 
formy,  które  się  używają  w  całym  obrębie  języka  bułg.: 
S'i  2  08.  poj.,  s-me  lub  s-mo  1  os.  1.  mn.,  s -te  2  os.  mn. 
W  3  os.  1.  mn.,  odpowiednio  do  zamiany  nosowego  ą,  używa 
się  forma  tematyczna  na  miejsce  stsłow.  sątb  z  so-nti^  albo 
to  51  wsch.;  sa  wsch,  i  rod.,  su  półn.-zach.,  sjo  Veles,  zob. 
Per.  8p.  3,  181 ;  se  ob.  set  Mac.  W  3  os.  1.  poj.  je  i  zło- 
żone z  negacyją  neje  lub  nee  ogólno-bułg.,  jet  Prilep  i  nie 
których  miejscowości  mac,  njaj  (non  est)  Solun.  W  1  os. 
1.  poj.  występaje  jako  temat  s,  który  łączy  się  we  wszystkich 
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narzeczach  z  zakończeniem  -  m  za  pomocą  samogłoskowego 
dźwięku y  który  brzmi  we  W8ch.  narzeczach  %:  ST^m,  w  ro- 
dop.  a:  satHy  tak  samo  w  maced.,  Inb  u:  sum  Prilep,  Yeles. 
Z  tego  wynika,  że  1  os.  1.  poj.  13  1.  mn.  przeszły  do  kon- 
jagacyi  tematycznej;  a  inne  pozostały  jeszcze  w  pierwiast- 


W  stbułg.  zabytkach  używa  się  konjugacyja  pierv?ia8t- 
kowa  we  wszystkich  osobach  z  wyjątkiem  3  1.  mn.,  utwo- 
rzona na  zakładzie  pełnej  stopy  -jeSy  -es  we  wszystkich 
osobach  oprócz  3  I.  mn.,  w  której  w  najdawniejszym  czasie 
używa  się  stopa  krótka  $  - :  lecre  Evang.  NoYogr.  168  (3  os. 
podw.  r.  ż.);  cenę  Psłt.  Bolon.  13];  ecMu  Pslt.  Pogod.  267; 
ecMUH  Eyang.  Belgr.  14;  mh  lecMo  rkp.  Tow,  PN.  Nr.  17 
z  XV  w.  W  połączeniu  z  negacyją  we,  brzmi  forma  ta: 
HtcMb,  HtcTC  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.;  hhcmł  rkp.  Odes. 
149;  HCCMb  rkp.  Filip.  Nr.  9  z  XVIII  w. 

W  3  os.  I.  poj.  używa  się  w  najdawniejszym  czasie 
regularnie  lecTb  ob.  lecrib,  ale  już  w  XII  wieku  używa  się 
je:  e  Psłt.  Pogod.  Lamansk.  62;  Apost.  Ochrid.  277  (2  r.); 
ś  Evang.  Zograph.  123;  e  Alex.  Drin.  611;  Hte  rkp.  Lu- 
blan.  232. 

3  os.  I.  mn.  cj^tb  ob.  c^i-b  w  najdawniejszym  czasie, 
z  negacyją:  HtcjRib  rkp.  Curz.  210;  po  zatracie  końcowego 
tx  cih  Sborn.  Berlin.  64.  Na  miejsce  nosówki,  występuje 
jako  zakończenie  czysta  samogłoska:  coy  Sborn.  Berlin.; 
ca  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ;  cb  rkp.  Lublan.  341.  Pod  wpły- 
wem innych  osób,  przeszła  pełna  forma  tematu  także  do  3 
os.  1.  mn.:  ecoy  Sboru.  Berlin.  54;  ec«  rkp.  Sof.  Nr.  8 
z  XVII  w.  Przeciwnie,  z  3  os.  I.  mn.  dostała  się  krótka 
stopa  tematowa  innym  osobom,  przez  cO  powstały  formy 
enklityczne,  ale  także  pełniące  fnnkcyją  dawniejszych  peł- 
nych. Proces  ten  pojawia  się  najpierw  w  XIV  w.  i  trwa 
odtąd  w  bnłg.  języku  aż  do  najnowszego  czasu :  eeo  cMb  asib 
cawa,  asi  CMb  caMa,  ch  (es),  ncyciaia  ma  cia  o6a  i^apt  Trój. 
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151,  178;  CMb,  CMC  rkp.  Odes.  149.  Pod  wpływem  zakoń- 
czenia słów  tematyczDycb,  przyjęta  1  os.  I.  poj.  na  stopie 
krótkiej  lab  pełnej  formę  tematu  z  samogłoską  w  zakoń- 
czeniu, co  od  XV  wiekn  stanowi  wyłączną  własność  języka 
ł>ałg.  aż  do  dzisiaj:  ecjkwb,  HtcAHi  Apost.  Noroy.,  Yosto- 
KOY,  ^nioi.  mól.  180;  aae  cbN  rkp.  Lublan.  340;  caiib  rkp. 
Odes.  149;  ciMb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  lecbiib  rkp.  Sof.  Nr. 
1  z  XVII  w. 

Z  innych  słów  pierwiastkowych  zachowały  się  w  1  os. 
1.  poj.  tylko  jam  i  dam,  które  w  tej  formie  używają  się 
we  wsch.  narzeczu  i  po  części  w  północno-zachodniem;  na- 
tomiast we  wszystkich  innych  osobach  słowa  te  przeszły  do 
tematycznej  konjugacyi  na  zakładzie  3  os.  1.  mn.  jad-, 
d  a  d  -,  która  w  maced.  a  często  także  w  północno-zachód, 
tworzy  podkład  także  dla  1.  poj. :  d  a  d  e  m ,  lub  d  a  d  a  m, 
jadam,  jedem,  edem,  lub  z  zakończeniem  a  zam.  ą 
we  wschodniomaced. :  jada,  dada  Sfires;  dadem  Dupn. 

2  08.  1.  poj.  brzmi  regularnie  we  wszystkich  narzeczach, 
dadeś,  jadeś,  jedeś,  podobnie  3  1.  poj.  d a d e,  j  a  d e, 
j  e  d  e,  lub  z  końcowcm  t:  j  a  d  e  t,  zamiast  czego  w  Struga 
mówi  się  j  a  d  e  e  t  pod  wpływem  słów  na  -  ajo,  -  ęjo.  W  tych 
narzeczach,  w  których  akcent  stoi  na  rdzennej  zgłosce,  prze- 
mienia się  końcowy  dźwięk  6  w  i:  j  d  d  i  rodop.  Ved.  I,  164, 
j&dit  Mil.  425. 

1  os.  1.  mn.  reg.  dadem e,  jadem e,  prodadómo 
Trin.  Częściej  używają  się  formy  z  krótkiem  zakończeniem : 
dadem,  jadem,  jedem.  W  północno-zachód,  zachodzi 
jeszcze  krótka  stopa  tematowa  da,  która  może  być  analo- 
giczną według  1.  poj.  utworzoną,  ale  też  może  odpowiadać 
stsł.  d a m tb  zam.  ^dadmi:  damo  Tren.  W  maced.  wy- 
pada zwyczajnie  dźwięk  d  w  temacie  dad,  zob.  §.  145,  co 
zachodzi  także  w  innych  osobach :  d  a  a  m  e  Struga,  d  a  i  t 
3  poj.  Prilep. 
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2  i  3  08.  1.  mn.  tworzą  się  prawidłowo^  przyczem  zasin 
guje  na  uwagę  3  I.  mn.  dadey,  izedey  Krat. 

W  stbułg.  zabytkach  do  tej  liczby  słów  pierwiacitko- 
wycli  przystępuje  jeszcze  y8d-:  cstMe  Okt.  Strum.  175; 
CBtHŁiH  Sbom.  Berlin.  55;  OHe  Apost.  Ocbrid.  98;  a^hu 
Evang.  198;  staiu  rkp.  Curz.  205,  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  XVII 
w.;  BHHb  (1.  poj.)  rkp.  Lublan.  46. 

Obok  BtHb,  zachodzi  w  najdawniejszych  zabytkach  b^a^, 
co  jest  zabytkiem  jedynym  w  słów.  języka  medyjalnej  formy, 
zob.  „Przyczynek",  str.  294  n.  Forma  ta  używa  się  spora- 
dycznie w  stbułg.  zabytkach  aż  do  XV  wieku :  et^t  ob.  BtMb 
rkp.  To  w.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.  i  w  połączenia  z  3  os.  1. 
mn.  Bt4ATb,  dała  powód  do  przejścia  słowa  tego  jaż  w  XIII 
wieku  do  konjugacyi  tematycznej:  Bt4^  Apost.  Mac,  zob. 
§.  222.  Za  przykładem  tym,  poszły  inne  słowa  pierwiast- 
kowe, które  na  zakładzie  3  os.  I.  mn.  tworzą  inne  osoby 
podług  tematycznej  konjugacyi:  4840  Latop.  Petr.  9;  rkp. 
Odes.;  Cii4aTb  ob.  Cii4bTb  rkp.  Odes.  pa34a4eT'B  rkp.  Sof.  14, 
co  może  odpowiadać  także  pierwotnemu  dadętb,  e  =  ;, 
zob.  §.  63.  Przeciwnie  pod  wpływem  1  os.  1.  poj.  v  6  m  b, 
powstały  inne  osoby  jakby  na  zakładzie  tematu  y  S  -  utwo- 
rzone:  cbBtrb  3  os.  I.  poj.  rkp.  Odes.  14J9. 

Jeszcze  do  kategoryi  utworów  słownych  pierwiastko- 
wych należy  słowo,  zachodzące  w  3  os.  1.  poj.  w  stsłow. 
języku  w  postaci  c^mh,  zob.  „Przyczynek"  str.  60,  które 
używa  się  także  niekiedy  w  stbułg.  zabytkach,  n.  p.  cATb 
Apost.  Mac.  489. 

230.  Klasa  II.  Słowa  tematyczne  zakoń- 
czone na  przyrostek  -  o  :  -e. 

Narzecza  zachodniego  działu,  które  przyjmują  w  1  os. 
1.  poj.  zwyczajnie  zakończenie  -m,  rozpadają  się  na  dwie 
grupy,  według  tego,  w  jakiej  formie  temat  przyjmuje  to  za- 
kończenie.   Narzecza  maced.   mają   w   zakończeniu   tematu 
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dźwięk  a,  do  którego  dodaje  się  m,  na  miejsce  którego  na- 
rzecza pólnocDO-zachodnie  aż  poza  Ostend.,  okazują  6:  be- 
ra •  m  Maced.,  b  e  r  e  -  m  pótu.-zacb.  We  wschodnim  zaś 
dziale,  jak  rzeczone  wyżej,  §.  222,  nżywa  się  jako  zakoń- 
czenie dźwięk  a,  lub  i. 

Tematy  z  dźwiękami  pelnemi  a,  o  w  temacie,  pozostają 
niezmienione,  podobnie  i  z  6,  jeżeli  stoi  w  zgłosce  akcento- 
wanej, w  nieakcentowanej  zaś  przechodzi  w  tych  narzeczach, 
które  temu  ulegają  procesowi ,  w  i,  zob.  §.  14 :  motam 
Mac,  1  i  t  Ik  1.  poj.  Sakirdźi  i  wsch.  Zamiast  przemiany  na- 
stępuje przy  tematach  z  płynnem  r  całkowita  zatrata  dźwięku 
e,  w  czem  mamy  zawarty  slaby  stopień  samogłoskowy  na 
miejsce  stsłow.  b:  ndram:  der,  nmram:  mer,  stsł. 
dbra-ti  ob.  der-ą,  mbr-ą,  zob.  „Przyczynek**  str.  84 
n.,  ale:  beram,  isperam  i  t  p. 

Zamiast  tego  sposobu  formowania  na  stopie  słabej 
czasu  teraźn.,  używa  się  od  niektórych  forma  analogiczna, 
na  podstawie  tematu  bezokolicznika  utworzona,  przez  co 
słowa  te  przechodzą  do  konjugacyi  tematów  -jo:  zre-jo, 
-je,  prwn.  srb.  3  os.  mn.  zr-u.  Na  tej  zasadzie  powstała 
forma  mriem  K($st.  zam.  mre-jem  od  bezokol.  mrS-ti, 
podobnie  także  m  i  r  i  -  m  Sof,  tylko  na  stopie  pełnej  m  e  r  e  - 
oparta ,  u  -  m  r  e  Śumen. 

Do  rzędu  samogłoskowego  a,  przeszły  także  tematy, 
które  w  środku  miały  pierwotnie  samogłoskę  nosową  i  na- 
leżały do  ki.  III  b),  jak  n.  p.  s  e  d  a  m ,  stsł.  s  ę  d  ą  i  t.  p. 
W  rzędzie  i,  przechodzi  w  temacie  id  -  dźwięk  i  w  zło- 
żeniu z  przyimkami,  na  samogłoskę  zakończonemi,  zwy- 
czajnie w  j:  ida:  dojdą,  najdą  i  t.  p.  Niekiedy  wy- 
pada on  całkiem  w  tych  połączeniach:  do  di  Śumen,  po  di 
3  poj.  Solnn.,  a  w  narzeczach  maced.  jeszcze  dźwięk  d: 
p  o '  i  ś  Kuk.,  k '  e  i  *  e  S&res,  s  j  a  n  a '  e  Struga,  p  o '  e  m  e 
Solun.,  nęka  d  o  j  węg.,  podobnie  i  we  wsch.  j  a  m  1  os. 
Konopćii. 
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Od  pierwiastku  ^m,  słów.  hm,  w  połączenia  z  przyim- 
kami  stsł.  ytb  zi,  bułg.  vz,  0  i  t.  p,  nżywa  się  albo  to  pełna 
stopa  tm,  z  przemianą  dźwięku  i  na  6:  zema  Tat.^Pazar., 
E^Htend.,  y  z  e  m  a  m  Yeles,  u  z  e  m  e  Ćepino^  albo  też  słaba, 
na  której  dźwięk  i  przez  pośrednictwo  j  ginie:  ot-m-eś 
Radom.  W  narzeczach  maced.  ginie  zwyczajnie  dźwięk  m: 
z  e '  a  m  Prilep,  z  e '  i  m  e  Struga.  Zamiast  m,  używa  się 
w  niektórych  narzeczach  n:  uzne  Pirot  Do  tematu  se, 
dodaje  się  często  w  narzeczach  zachodnio-macedońskich  dźwięk 
d:  zede  Prilep,  Ocfarid,  Struga,  Deber,  w  czem  analogiczny 
mamy  objaw,  jak  w  serbsk.  i  m  a  d  e,  s  t  a  d  e  i  t.  p.,  bułg. 
s  t  a  d  e  Yranja. 

W  rzędzie  u  samogłoskowym  używa  się  stopa  tematy- 
czna pełna  ov  w  zakończenia :  k  o  y  e  m  £{$stend.,  Radom«, 
Pijan.,  Dżamal.,  SSres;  otroya  rodop.  ob.  pljnyam 
Kukug. 

Na  miejsce  bidi  wsch.  narzecza ;  używa  się  w  Mac 
forma  b  i  d  a  -,  która  opiera  się  na  średniej  stopie  tematu 
hy-  z  przyrostkiem  do,  obok  którego  zachodzi  także  stopa 
pełna  z  u:  budo:budit  Struga. 

Tematy  zakończone  na  gardłowe  spółgłoski,  tworzą  tak 
we  wschodnich,  jako  też  zachodnich  narzeczach  1  os.  L  poj. 
i  3  1.  mn.  pod  wpływem  innych  osób,  jakby  podług  analogii 
tematów  -jo:  możjamzam.  mogą-,  s tri  ź jam,  te- 
djam,  peójam  itp.  Maced.,  m o ź a  Teteyen ,  rodop. 
m  o  ź  a  t  węg.  (3  mn.),  ylićlk,  At,  siublići,  piólk, 
s  i  6  Ik  KoQop5ii ;  s  t  r  i  ż  :b  wsch. ;  m  o  ź  e  (3  pi.)  Tren.,  m  o  j  ś 
zam.  moźeg  Filipop. 

Tematy,  które  w  stsłow.  języku  występi^gą  na  stopie 
słabej  z  dźwiękami  b,  i,  przyjęły  w  bałg.  języka  stopę  mo- 
cną, z  wyjątkiem  tych,  które  mają  w  środku  spółgłoski 
płyune,  n.  p.  k  1 1  n  a  •,  u  -  m  r  a  i  t.  p.  Tak  na  miejsce 
stsł.  5  b  t  o,  występuje  5  e  t  o  -  Mac,  ć  a  t  o  -  ESstend. ;  na 
miejsce  cybto:  bułg.  cevto-  Tat.-Pazar.,  Yranja,  cayto- 
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Kfistend.  Katomiast  przy  temacie  stsł.  źbn-:  źbnjo-  na- 
stąpił albo  ten  sam  stosunek ,  co  u  poprzednicb :  ź  e  n  o  -, 
tylko  podług  konjugacyi  -  o  :  e,  lub  też  stopa  słaba  z  dźwię- 
kiem b  pozostała  w  postaci  dźwięku  %,  lub  też  odpowiedniego 
jeszcze  innego  pełnego :  z  i  n  -  e  m  Zajćar,  z  zam.  6j  zob.  §. 
114,  Zana  Pirdon.  Oprócz  tego,  stopa  tematowa  obniżyła 
się  do  zera  samogłoskowego  dźwięku,  wskutek  wypadnięcia 
głuchego  .b  (j^):  źn-:  źn-et  Tat.-Pazar.  W  narzeczacli 
maced.  została  wprawdzie  zachowaną  stopa  słaba  tematu  ź  n  -, 
ale  formy  czasu  teraźn.  tworzą  się  na  zakładzie  tematu  in- 
finit ,  ź  e  - 1  i  zam.  stsłow.  ź  ę  - 1  i ,  który  oparł  się  znów  o  czas 
teraźn.  i  z  spółgłoskowego  stał  się  Famogłoskowym ,  odmie- 
niającym się  podług  konjugacyi  -jo:  ź  n  i  -  j  o:  je,  Vel.,  Pril., 
SSres.  Na  temacie  zaś  pierwotnym  infinit ,  w  postaci  samo- 
głoskowej, bez  ponownego  przejścia  do  czasu  teraźa.,  utwo- 
rzoną została  forma  z  i- jo,  która  używa  się  w  niektórych 
narzeczach  maced.:  źijam  Prilep.  W  tyra  utworze  mamy 
podobne  zjawisko  jak  przy  mre-jo,  zre-jo  tylko,  że 
zam.  e  (—  e)  występuje  i:  ź  n  i  -  j  o. 

3  os.  1.  mn.  w  Kratovo  kończy  się  na  'ev:  dojdev, 
w  niektórych  zaś  narzeczach  maced.,  jak  Prilep,  Struga,  na 
wzór  słów  s  przyrostkiem  -  a/o,  -  ejo,  pod  wpływem  innych 
osób  z  zakończeniem  tematowem  -  e,  na  -  ejety  -  eet:  źnije- 
e  t  Prilep,  ob.  ź  n  i  a  e  t  M  1.  448 ;  i  d  e  e  t  Struga. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  zakończenie  analogiczne 
-w,  na  pierwszą  osobę  1.  poj.,  które  dodaje  się  do  tematu 
zakończonego  na  -e:  mo^eiai  Trój.  151.  Jednakże  formy 
takie  są  sporadyczne,  zamiast  których  zachodzą  z  czystą  sa- 
mogłoską na  miejsce  nosowej.  W  1.  mn.  używa  się,  z  po- 
wodu przejścia  e  w  i  w  zgłosce  nieakcentowanej :  MO»HMb, 
H4HMb,  6b4HMb  zam.  MÓHCCHb  i  t.  d.,  rkp.  Odes.  150,  a  pod 
wpływem  innych  osób,  także  w  1  os.  1.  poj.  i  3  I.  mn.  forma 
analogiczna  podług  konjugac}i  jo:  ótsKCib  (pi.)  rkp.  Handź. 
295;  MOJKar-jH  rkp.  Sof.  14;   mojkb  (1.  poj.)  ob.  nora   Sborn. 

Rotprawy  Wyds.  filolojici.  T.  ilV.  67 
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Belgr.  36.  2  on.  1.  poj.  (ipt.?;  Mouib  zam.  MOHceuib,  Sborn.  Belgr. : 
32 :  He  Monib  4a  4ocerHeiiib  Również  na  zakładzie  tematu,  wzię- 
tego z  innych  osób,  i  to  w  tym  przypadku  3  os.  1.  mn.,  opiera 
się  forma  3  os.  1.  poj.  ój^ib  zam.  6/T;4eTb  Evaug.  Belgr.  5. 
Od  pierwiastku  bhUy  używa  się  średnia  stopa  samogłoskowa 
by  z  przyrostkiem  do:  b  y  d  o -,  zamiast  nosowej  samogłoski 
b  ą  d  o  -,  począwszy  od  XIII  stulecia :  mÓUĄewb  Okt.  Mitian., 
Arch.  III,  352.  Ta  sama  stopa  zawartą  jest  w  ówm-b,  które 
przejęło  z  czasu  terażn.  zakończenie  •  m-b,  podobnie  jak  w  3 
1.  poj.  ÓTJCTi  Psłt.  Bolon.  359  i  t.  d.,  i  służy  razem  z  aory- 
stem  ÓTj.Yi,  na  wyrażenie  trybu  warunkowego  od  XI  wieko : 
norndój-B  óum-b  Psłt.  słck.  24.  Obok  ó-kimi,  zacliodzi  także 
6hmi,  które  ze  względu  na  przemianę  dźwięku  y  w  t\  z<)b. 
§.  30,  może  być  także  identycznem  pierwszem ,  ale  też  pier- 
wotnem,  i  w  tym  razie  jest  zawarty  w  niem  pierwotny  opta- 
tiv,  zob.  „Przyczynek**,  str.  253  n.:  óhmi  Psłt.  Bolon.  134; 
AaibóHMi  Psłt.  Pogod.  Laman.  69;  Apost.  Ochrid.  100. 

Od  b^TH  :  uM-/k,  brzmi  3  os.  1.  mn.  HMj^rb  i  pisze  się 
przez  znak  j;,  przeciwnie  od  iiHtTH,  brzmi  ta  sama  osoba 
HHMTb  ze  znakiem  m,  zob.  Scholyin  rkp.  Curz.  44,  204; 
HMoyib  rkp.  Handź.  284;  rkp.  Sof.  Nr.  14. 

Z  powodu  istnienia  głuchych  dźwięków  b,  i  w  srbnig. 
języku,  zachodzą  tematy  w  nim  na  słabej  stopie  samogło- 
skowej: wTUBbTCTb  Sborn.  Berlin.  75;  ©npbrj;  cm  (3  pi.)  Si- 
naks.  belgr.  26,  lub  z  zatratą  głuchego  dźwięku:  aanoMua 
rkp.  Lublan.  329;  optebaMeib  (pi.)  Latop.  Piotr.  11.  Jednakże 
na  miejsce  słabej  sto;)y,  występuje  pełna  jut  od  XIII  wieka 
i  pozostała  nią  przy  niektórych  słowach  aż  do  dzisiaj.  Wsku- 
tek tego,  wyrównały  się  obydwa  działy  tej  konjugacyi  ze 
słabą  i  mocną  stopą  tematową,  tworząc  utwory  słowne  prze- 
ważnie na  podstawie  tematu  mocnego,  a  tylko  w  tych  razacb, 
w  których  natura  dźwięku  spółgłoskowego,  jak  płynnych 
i  nosowych  na  to  pozwala,  także  słabego:  Bbaeie,  »exe 
Sborn.  Berlin.  49,  54;    asb  4a   3eMa  rkp.   Lublan.   344;    ae- 
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Henib  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1 ;  ueie  Latop.  Piotr.  9 ;  ueie  zam. 
Rcre  Abag.  519. 

231.  Klasa  III.  Słowa  z  przyrostkiem 
-  no  :  '  ne. 

Słowa  tej  klasy  tworzą  się  w  prawidłowy  sposób,  przyj- 
mując za  zakończenie  I  os.  1.  poj.  w  zwykły  sposób  czyste 
samogłoski  i»,  a,  lab  też  -  am,  -em:  stSLWb,  staną  wsch., 
rodop.,  wsch.-mac. ;  stanem  półn.-zach. ;  s  t  a  n  a  m  Mac. 

Gharakterystyczoem  jest  języka  bulg.,  że  konjugacyja 
ta  zapuHzcza  w  niem  szerokie  korzenie,  podług  której  tworzą 
się  tematy-  należące  do  innych  klas  koujagacyjnych,  w  spo- 
sób obfitszy,  aniżeli  to  w  innych  językach  słów.  ma  miejsce. 
Tylko  serbski  język  zbliża  się  pod  tym  względem  najbardziej 
ze  wszystkich  innych  słów.  do  bułgarskiego.  Ta  właściwość 
zachodzi  także  w  pewnej  mierze  w  polsk.  języku,  w  którym 
wiele  słów  z  ki.  II  przechodzi  do  III ,  zob.  Historyja  języka 
polsk.  str.  349,  395,  403,  410  i  t.  d.:  but-  :  butno -; 
bggo-  :  begno-;  dS-,  deti  :  deno-  Pirdon ;  d ą - 1 i, 
dimoidu-no,  na  zakładzie  tematu  infinit. ;  c  h  y  a  t  -, 
chyt-  :  fano-  zam.  chvat-no,  gledo-  zam.  ględo-: 
gledno,  glita-  :  giltno-,  gre-jo  :  grejno- 
rodop. ;  imo-  :  imno-,  otemna  rod.,  z  e  m  n  e  Śumen , 
j  e  m  n  i  Tran. ,  najemna  sa  rod.,  n  z  n  e  m  o  Tran ,  pre- 
juznu  (3  I.  mn.)  tamże ;  k  i  d  -  zam.  kyd-  :  kino-,  lego- 
zam.  lego-  :  legno,  lezo-  zam.  1  g  z  o  -  :  1  e  z  n  o, 
mogo-:mogno;  nibn-,  mbne-:meno«  ob.  m  j  a- 
n  o  -,  stsł.  mSno-,  mijo-:mino-,  nika-:n]kno-, 
pad-:padno,  pyta-:pitno-  Sof. ;  p  I  j  u  -  :  p  1  i- 
vno-,  pljnno-  Mac;  pust-:pustno;  ryg^rri- 
g  n  o  -,  s  e  d  •  zam.  sędo-:  sedno,  SYbt-  :svano- 
zam.  svatno-Tran. ;  -vor-,  otvor-  :  vorno-,  jo- 
ty o  r  n  a  Ćepino ,  poyrina  sa  Pleyen ;  y  e  d  -  zam.  v  ę  d  - 


532 


vedno-;  zi-,  ź6-jo  :  zioo-,  zro-,  zr6-jo  :  zrej- 
n o  rod. ;  źbgo-  :  2no-,  zam.  źbgno,  zezna  Pril. 

W  połączenia  z  dźwiękiem  n,  z  przyrostka  no,  wj^ rzu- 
cają się  w  niektórych  narzeczach  spółgłoski  zębowe,  zob.  §. 
145,  gardłowe,  zob.  §.  146,  syczące  §.  147.  W  narzeczach 
wschodoich  używa  się  niekiedy  w  ł.  poj.  miękki  dźwięk  n, 
zamiast  twardego  zachodnich  narzeczy.  W  lem  występuje 
analogiczne  zjawisko  do  tego,  które  przy  dźwiękach  k,  g 
poznaliśmy  :  k  i  s  n  j  i  wsch.,  k  i  s  n  a  m  Mac,  k  1 1  n  j  i  wsch., 
k  1 1  n  a  m  Mac. 

Proces  przejścia  do  tej  kla^y  z  iunych,  zachodzi  jnź 
w  dawoiejszych  zabytkach:  npYeMHłiTe  rkp.  Lublao.  357; 
ce4HiTb  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  pasuna  ca  aeMJB-ra  Sborn. 
Belgn  43.  Przeciwny  temu  przykład  mamy  w  rkp.  Dedan. 
277:  BBA^ii^T,  zam.  zwyczajnego  oysMu^TH,  prwn.  HeoyeA- 
4oyiąHft  BtHbUb  w  MiKLOSiCHA  Iex. 

232.  Klasa  IV.  Słowa  z  przyr  ostk  ie  m  -^'o:  -je. 

Osobną  grupę  tego  działu  konjugacyi,  stanowią  słowa 
pierwotne  z  przyrostkiem  -jo  :  -Je,  które  kończą  się  tak  na 
spółgłoskę,  jako  też  na  samogłoskę,  zob.  „Przyczynek",  str. 
159  n.  Zakończenie  1.  poj.  jest  to  samo  jak  u  przeszłych 
kategoryj  słownych:  kaźa  ob.  kaźi  wsch.,  rod.,  wsch.- 
mac,  k  a  ź  e  m  półn.zach.,  k  a  ź  a  m  Mac.  Wskutek  prze- 
miany dźwięku  a  w  miękkiej  zgłosce  w  e,  zob.  §.  4,  wy- 
mawia się  niekiedy,  zamiast  zakończenia  -a,  dźwięk  ei  ka- 
ź  e  Jeni  Mahale,  Sak-brdźi.  Mianowicie  w  3  os.  1.  mn.  u  te- 
matów samogłoskowych  proces  ten  ma  częste  zastosowanie, 
szczególnie  w  narzeczach  rodop.  i  zachodnio-maced.,  w  któ- 
rych (maced.)  używa  się  oprócz  tego  jeszcze  w  postaci  ana- 
logicznej -  ejet,  -  eet:  biet,  seet,  kolet  rod.,  p  i  j  e  e  t 
Struga,  p  i  d  e  e  t  Deber.  W  północno-zachodnich  narzeczach 
używa  się  w  3  os.  1.  mn.  zakończenie  -m,  które  w  1.  poj. 
tylko  bardzo 'rzadko  zachodzi. 
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Przemiana  końcowych  spółgłosek  tematu  z  nasłępnem  y, 
odbywa  się  w  odpowiedni  językowi  btiłg.  sposób.  Zasługuje 
na  uwagę  słowo  stsł.  chitjo-,  które  w  narzeczach  dzisiej- 
szych bułg.  przedstawia  prawdziwą  mozaikę  formacyi.  We 
wschodnich  narzeczach  przechodzi  kombioacyja  głosowa  tj 
w^t,  przez  co  słowo  to  brzmi  Słi^  i  śła,  odpowiednio  do  na- 
rzeczy bardziej  na  wschód  położonych,  lub  przytykających 
do  zachodnich,  zob.  §.  222.  Ta  sama  przemiana  używa  się 
w  niektórych  narzecz'^ch  rodop.,  mianowicie  północno-wscho- 
dniego krańca,  jak  n.  p.  w  Ćepino,  gdzie  się  móv\i  Stem. 
Na  wyrażenie  czasu  przyszłego  (futur.),  używa  się  we  wscho- 
dniej części  Bnmeliji  ^a  lub  saj  podobnie  u  Pomaków  służy 
na  ten  cel  sa,  a  na  fi  schód  od  Mesty  se.  W  powiecie  Fili- 
popolskim  mówi  się>  i;a,  co  także  używa  się  w  pólnocno- 
rodop.  narzeczach  y  jak  w  Śiroka  lika,  w  sposób  twardszy, 
wymawiane  jako  fa,  w  St.  Zagora  zaś  ^.  Zamiast  f  w  Ja, 
^ja,  wymawia  się  z  :  za,  w  niektórych  wschodnich  miejsco- 
wościach obrębu  Filipopołskiego,  jak  w  Jeni  Mahale,  Sa- 
kirdźi.  W  północno-zachodnich  narzeczach  przemienia  się 
kombinacyja  łj  w  ^  i  tak  mówi  się  c  h  o  ć  e  m,  n  e  ć  e  m  od 
Dunaju  ku  południowi  do  Orechowskiego  powiatu.  Ta  sama 
forma  panuje  także  w  zachodniej  stronie  Sofijskiego  powiatu, 
ponad  górnym  biegiem  Strumy  w  Dupniek.,  K($stend.,  Ra- 
domir., aż  do  granicy  języka  serbsk.  Natomiast  okolice  po- 
nad brzegami  Iskru,  od  Yracy  począwszy,  przez  pewną  część 
Orechowskiego  powiatu  idąc  do  Samakoya,  używają  dźwięku 
h'  na  miejsce  łj:  k'em,  kem,  które  ciągnie  się  przez  Ril 
i  Razlog,  obejmując  narzecze  mirwackie  do  Macedonii, 
którą  opanowuje  w  całej  rozciągłfści.  Również  i  w  narze- 
czu węg.  zachodzi  ta  sama  przemiana,  wymawiana  tylko 
w  sposób  zbliżony  do  języka  serbsk.,  co  także  jest  właści- 
wością tych  narzeczy  maced.,  które  leżą  na  obydwu  brze- 
gach  górnego  Yardaru. 
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Od  kazjo-  używa  się  2  os.  1.  poj.  w  Filip,  k  a j  S, 
3  k  a  j  zam.  kaźeS,  ka2e. 

Tematy  (^d  pierwiastków  z  dźwiękami  samogłosko wemi 
i  u  yf  zakończeniu;  mają  stopę  tematową  mocną:  pij  o-, 
trujo-,  kujo-,  ob.  koam,  koit  Mi).  82,  243,  zamiast 
kov-am,  kov-et  podług  klasy  II.  Słowa  te  opierają  się 
na  temacie  infinit.,  podobnie  jak  i  te,  które  kończą  się  na 
długą  samogłoskę  d  e:  lajo-,  daj  o-,  16jo-,  sSjo-, 
pejo-,  umSjo-  i  t,  p.  Jednakże  obok  tych  regularnych 
utworów,  zachodzą  także  i  takie,  których  stopa  tematowa 
przedstawia  inny  okaz.  Do  tych  należy  tri  jo-  zam*  try- 
j  o  -  (t  r  u  j  o  -)  Ćepino,  które  opiera  się  na  średniej  stopie 
samogłoskowego  rzędu  w,  równającego  się  przed  spółgłoskami 
dźwiękowi  y.  Ten  sam  stopień  przedstawia  forma  1  i  j  o  -, 
s  m  i  j  o  -,  u^.ywana  w  maced.-  i  zachód,  narzeczach  obok  i  na 
miejsce  lejo-,  smSjo-  wschód,  narzecza.  Przeciwnie  zaś 
w  formie  poj  o-,  która  używa  się  przeważnie  we  wschód, 
i  północno-zachód,  narzeczach,  mamy  wyższy  stopień,  ani- 
żeli w  pgjo-,  będącej  w  używaniu  przeważnie  w  narze- 
czach maced.  Jednakże  dźwięki  cj^i  Sj  są  tylko  przemia- 
nami różnemi  jednego  stopnia,  które  zależne  są  od  na- 
stępnego dźwięku ,  czy  jest  on  samogłoskowy,  czy  też  spół- 
głoskowy. Dla  tego  obie  formy  nie  mogą  być  utworzone 
według  jednego  typu ,  gdyż  wówczas  byłaby  możebną  tylko 
jedna  z  nich  albo  poj  o-,  albo  p6jo.  Forma  poj  o-  na- 
leży zatem  do  konjugacyi  tematów  -o  i  równa  się  kovo- 
w  rzędzie  w,  podczas  gdy  forma  p^jo-  należy,  podobnie 
jak  kujo-,  do  konjugacyi  -jo  i  opiera  się  na  temacie  in- 
linit,  zob.  Przyczynek,  str.  82,  315. 

Słowa  z  zakończeniem  -e  w  tematach,  używają  się 
w  pełnej  formie  -  ejo  :  -  eje-  na  całym  obszarze  języka  bułg. 
Wyjątki  od  tego  zachodzą  tylko  w  niektórych  narzeczach 
i  to  w  ograniczonej  mierze,  w  których  następuje  kontrakcyja. 
Tak  w  Śumen.  mówi  się   w  1.  poj.    Ijam,    sjam    zamiast 
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zv\yklego  lej^,  sśji,  podobnie  w  3  1.  nin.  fint  zam.  ć  u- 
jit  GabroYo;  w  3  1.  poj.  8m'e  zam.  smeje  Trin. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  od  czhsu  pomieszania 
nosowych  dźwięków  -ą,  §,  jako  zakończenie  1.  poj.  prze- 
ważnie ^,  zob.  Jagić  Arch.  III.  349.  Takowe  zachodzi  także 
przeważnie  i  w  tych  czasach,  kiedy  zakończenie  1.  poj.  ule- 
gło, podobnie  jak  jyzyk  bulg.,  procesowi  zatraty  miękkich 
zgłosek,  zob.  §.  222.  Na  podstawie  dźwięku  m.  powstało 
po  zatracie  rynezmu,  zakończenie  odpowiednio  do  narzczy 
z  czystą  samogłoską  e,  lub  a,  zob.  §.  63,  66,  222.  Ten  sam 
stosunek  powtarza  się  także  w  3  os.  1.  mn.,  7ob.  §.  227. 

Od  słowa  chotjo-,  używa  się  już  w  XIII  w.  forma 
skrócona  u^e  na  wyrażenie  czasu  przyszłego:  to  kbko  ce  ii\e 
KTHHTH  BpaHceóHHKb  Sbom.  Berlin.  55.  Tak  samo  w  Trój. 
u(j;  ob.  xou(j;,  lue  ob.  Aou^eri,  xou(emb  151,  152;  u^b  1.  poj. 
rkp.  Lublan.  329;  luarb  ob.  u^bTb  rkp.  Odes.  150;  ii;a  I.  poj., 
mcfflb  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1 ;  asH  mia,  uiTeni,  uitci  (3  poj.), 
miaib  3  I.  mn.  Sborn.  Berlin.  35,  37,  42,  47.  Pod  wpływem 
1,  2  oś.  1.  poj.  i  mn.,  powstała  także  3  I.  mn.  xou^»Tb  ob. 
xoTeTb  rkp.  Haudźar.  284,  291;  xom8Ti  rkp.  Suf.  Nr.  14. 

Drugi  dział  tej  klasy  stanowią  słowa  pochodne  tak 
od  słów  (v€rha  deverbativa) ,  jako  też  od  imion  {deno- 
minałiva).  Formacyja  tychże  odbywa  się  w  podobny  jak 
w  innych  językach  słów.  sposób,  zob.  Pr/.yczynek,  str. 
183 — 209,  228-244.  Przy  tern  trzeba  mieć  nu  uwadze  przy 
formowaniu  czasowników  od  słów,  czy  foimacyja  odbywa 
się  w  warstwie  pierws/ej,  czy  też  drugiej.  W  pierwszej 
formują  się  czasowniki  pochodne  w  prawidłowy  sposób, 
przez  przedłużenie  dźwięków  samogło.^^kowych  w  temacie 
pierwotnika  i  końcowego  zakończenia  o  w  '  a :  b  6  g  o  - : 
b6ga-jo,  imo-  :  ima-jo,  pado-  :  pada-jo  i  t  p. 
U  słów,  których  temat  równa  się  pierwiastkowi,  zakończo- 
nemu na  długą  samogłoskę,  n.  p.  dd-y  de-,  zamienia  się 
dźwięk  J  z  przyrostka  jo:  da- jo,  w  pochoduiku  w  t;:  da 
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va-jo,  deva-jo  i  t.  p.;  podobnie  także  a  tjch,  które 
kończą  się  na  i  lub  u:  p  i  -  j  o  :  p  i  v  a  -  j  o,  o  b  u  -  j  o  :  o  b u- 
va-jo,  5u-jo  :  ćavajo,  bljii-jo:bljuva-joit.  p. 
Zamiast  tego  sposobu  formowania,  używa  się  od  czasowni- 
kóWy  których  temat  kończy  się  na  u,  także  formacyja  na 
zakładzie  konjugacyi  -o:  zovo-:  zova-jo,  kovo-: 
koya-jo,  a  od  pi  u  na  stopie  średniej  w  zachodnich  na- 
rzeczach: pliya-jo  zam.  pIyva-jo,  zamiast  czego  we 
wschodnich  używa  się  stopa  mocna:  playa-jo;  w  Kopriśt. 
pluvajo-.  W  formie  kIeva-jo  :  zakleyam  rodop. 
od  k  1  u  -,  jest  temat  infinir.  kia-,  lub  też  forma  ta  stoi  zam. 
k  1  a  y  •,  t.  j.  stopa  mocna.  Taka  sama  odmienna  stopa  te- 
matowa zachodzi  w  pocbodniku  n  i  s  a  j  o  -,  d  o  n  i  s  a  Śiroka 
hka,  od  n  e  s  o,  która  stoi  na  miejscu  n  e  s  a  J  o  za  zwy- 
czajnie używane  naSajo.  To  samo  powtarza  się  w  za- 
chodu, y  1  i  z  aj  o  -  od  1  e  z  o,  zamiast  czego  we  wsch.  na- 
rzeczach używa  się  y  1  a  z  a  j  o  -,  y  1  a  z  j  a  m ;  potem  w  o  bl  i- 
ć  a  j  o  od  o  b  I  e  k  o  (y  1  e  k  o]  zach.,  zamiast  czego  używa  się 
wsch.  oblafiajoy  oblaćam. 

Pochodniki  od  tematów  -jo  :  je,  lub  jo  :  i,  twi>rzą  się 
na  zakładzie  tematu  z  temże  zakończeniem  -Jo,  przyczem 
poprzedzające  spółgłoski  ulegają  zwykłym  przemianom:  y  i- 
d  j  o  :  vi  ź  da-j  o,  yiźdam,  redjo:  re2da-jo,  na- 
reźdam,  tyorjo  :  tyarja-jo,  zatyarjara,  lub  też 
przy  spółgłoskach,  które  ulegają  tylko  zwykłemu  zmiękcze- 
niu, występuje  temat  z  powodu  zatraty  miękkich  zgłosek 
z  twardem  zakończeniem:  grodjo-:zagradam,  tu- 
rjo:turam,  chodjo  :  dochodam,  dinjo-  :ći- 
n  a  m  i  t.  p.  Proces  ten  przeważa  szczególnie  w  zachodnich 
narzeczach :  u  d  a  y  a  m  zach.,  u  d  a  y  j  a  m  wsch. 

Poch';dniki  od  tematów  imiennych  otrzymują  zakoń- 
czenie ejo:  źilt-  :  źilte-jo,  bl'edng-jo  i  t.  p.,  lub 
też  -ajo:  v'en6a-jo,  yenćam,  yederam,  rabo- 
tam  i  t.  p.,  'Ujo:   s  I  uga  :  sl  u  g  u  j  o -,   slugu'am  ob. 


slnguyam,   potnrćujam  Yeles ,  razladujam   od 
c  h  1  a  d  zach. 

Kombinaoyja  głosowa  ajo  :  aje  nlega  zwyczajnie  ścią- 
gnięcia w  a,  które  stanowi  zwyczajną  formę  tych  czasowni- 
ków, tak  we  wschodnich,  jako  też  w  rodopskich  narzeczach : 
dama-m,  yika-m  it.  p.,  igrad,  pitaś,  igra^yi- 
k  a  t  połudn.  i  zach.-maced.,  i  g  r  a  m  o  (Krat),  y  i  k  a  m  e, 
i  g  r  a  t  3  1.  mn.  lub  y  i  k  %  t  Właściwość  ta  posuniętą  zo- 
stała w  niektórych  wschód,  narzeczach  nawet  na  te  słowa, 
które  zwyczajnie  używają  się  w  formie  nieściągniętej  n.  p. 
Śumen,  Ijuljam,  Ijuljeś,  znaś  zam.  Ijuljeji,  Iju- 
Ijejes,  znajeś,  podobnie  w  SSrcs  1  j  u  1  j  a  ob.  1  j  u  1  j  a  e ; 
goyjam  Śumen  zam.  goy'ejx,  raboti  1.  poj.,  pod 
wpływem  takich  słów  jak  aesi,  St-Zagora,  du  mi  3  poj. 
Kot.  Natomiast  w  zachodnich  narzeczach ,  szczególnie  w  za- 
chodnio-maced.  po  prawej  stronie  Yardaru,  zwyczajnie  używa 
się  forma  nieściągnięta,  co  zachodzi  szczególnie  w  3  os.  1. 
poj.,  a  jako  reguła  w  3  os.  1.  mn.  Tak  się  mówi  w  1  os. 
1.  poj.  nabizaja,  neznaja  SSres,  z  na  jam  Kukuś, 
znaam  Struga,  igraji  Zajdar,  igraem  Yidin,  tka- 
jeś,  t  kaje  Yeles,  kuś  aj  et,  puśdajet  Samak.,  do- 
t  k  a  e  Sof.,  Pijan.,  o  r  a  e  t  zach.maced. ;  w  3  1.  mn.  i  g  r  a- 
j  a  t,  częściej  i  g  r  a  t  Krat.,  igrajat^  yeóerajat,  ima- 
jat  ob.  yenćaat,  firlaat  Yeles,  idajat,  yfkajat, 
p  i  ś  a  j  a  t  Prilep,  yikaat,  yaljaat  Rjesen.,  p  n  k  a  a  t 
Ochr.  Zamiast  a  j  a  t,  -  a  a  t,  używa  się  zakończenie  3  1.  mn. 
aj  e  t,  aet  W  Ljerin.:  yikaet,  yaljaet,  Struga:  z  o- 
baet,  dayaet,  kopaet,  Deber:  dayaet,  yikeet 
W  północno-zachodniej  części  używa  się,  z  powodu  zamiany 
nosówki  w  u,  jako  zakończenie  -  aju:  dayaju  Pirot,  gle- 
-daju,  zimaju  Trsn,  p  *  e  y  a  u  Yranja.  W  narzeczach 
zaś  tego  działu,  w  których  używa  się  dźwięk  a  zam.  9, 
występuje  jako  zakończenie  -  aj0,  •  aa :  p  u  k  a  j  a>  troskają, 
Sof.  i  na  południe ;  sluSaa,  yederaa  Dupnica. 

Kołpnwy  Wydslałn  filolog.  T.  XV.  68 
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Pełna  forma  zachodzi  także  we  wschodoich  narzeczach, 
mianowicie  więcej  połndniowo-wsobod.,  jak  n.  p.  tkaji, 
tkaefi  MTirn.,  potem  w  rodop.:  yikaje,  im^aje  Pa- 
yloYsk.,  znajag  Śiroka  hka. 

Przy  czasownikach,  których  tematy  opierają ssię  na  pier- 
wiastkach zakończonych  na  samogłoskę ,  przez  co  przyrostek 
ich  pierwotoika  brzmi  jo:  d a  j  o,  zachodzi  w  1  os.  1.  poj. 
w  maced.  narzeczach  zrównanie  słów  tych  ze  słowami  po- 
chodnemi  z  powodu  użycia  zakończenia  -am:  d  a j  am^  zna- 
jam  od  da-jo,  znajo  i  daja-jo,  daya-jo.  Dwu- 
znaczność ta  usuwa  się  w  ten  sposób,  że  słowa  pochodne 
tworzą  osobę  tę  przez  wyrzucenie  dźwięku  vi  daam,  zna- 
a  m  zam.  dayam,  znayam,  zob.  §.  144,  ob.  z  n  a  j  -  a  m 
i  t.  p.  W  innych  osobach  dwuznaczność  ta  nie  zachodzi : 
d  a  j  e  -  6  ob.  d  a '  a  -  ś^  z  n  a  j  e  -  ś  ob.  z  n  a  j  a  -  d  i  t.  p., 
z  wyjątkiem  3  os.  1.  poj.  i  mn.,  które  w  narzeczach,  uży- 
wających w  3  os.  1.  mn.  zakończenia  -  ąjety  schodzą  się  for- 
malnie: kopaje-t  3  poj.  i  kopaj-et  zam.  -ąt^  -ęt^ 
'6  os.  1.  mn.  W  tych  razach  zwyczajnie  3  os.  1.  poj.  odrzuca 
zakończenie  ti  kopaje,  alekopajet  1.  mn.  Jednakże 
środek  ten  rozróżniania  równych  form  jest  za  mechanicznym, 
ażeby  mógł  wniknąć  w  naturę  języka,  którego  życie  za- 
warte jest  w  użyciu  skład  niowem  wyrazów,  gdzie  takie  po- 
mięszanie równobrzmiącycb  wyrazów  jest  niemożebne.  W  3 
os.  1.  mn.  wyrzuca  się  dźwięk  j,  częściej  w  narzeczach  za- 
chodnich ,  mianowicie  maced.,  aniżeli  wschodnich,  w  których 
w  tych  razach  pozostaje  on  nietkniętym :  I  a  a  t  maced.,  1  a- 
j  a  t  wsch.  i  t.  p. 

Pochodniki  od  słów  i  imion,  ntworzone  na  powyższy 
sposób,  przedstawiają  pierwszą  warstwę  słów  pochodnycli, 
w  których  przyrostek  -jo  dodaje  się  do  tematów  słownych 
na  stopie  mocnej,  zakończonych  na  -a,  -ja  z  -o,  -jo^  wsku- 
tek czego  powstaje  zakończenie  -o/o,  -jojo,  z  tego  -t^ą/o, 
podobnie   -ivajo   zam.    -ijajo,   •uvąjo   zam.    -ująjo   i  t  p. 
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Słowa  w  ten  sposób  utworzone,  mogą  powtórnie  rozszerzyć 
swój  temat  przez  przyrostek  -jo,  przez  co  powstaje  dmga 
warstwa  formacyi  słów  pochodnych.  Tak  od  rozszerzonego 
tematu  s  t  a  j  o,  przez  przyrostek  -  jo^  bywa  s  t  a  j  a  -  j  o, 
z  tego  8tava-j  o,  odyen6a-jo:  yen£aja-jo,  ven- 
ćayaj  o  i  t.  p. 

W  tej  warstwie  drugiej,  zachodzą  jednakże  tylko  pewne 
przyrostki,  jako  zakończenia  słów  pochodnych ,  które  nie  we 
wszystkich  zarówno  używają  się  narzeczach.  Jako  zakoń- 
czenia używane  w  tej  warstwie,  występują  -  avajOj  -  uvajo^ 
z  których  -  avajo  używa  się  w  narzeczach  wschód,  i  rodop., 
a  -  uvajo  w  obydwu  działach.  Zamiast  -  uvąjo  {uvam),  używa 
się  zakończenie  -ujo  w  narzeczach  północno-maced.,  po- 
cząwszy od  Yelesu,  przez  Skopje,  EratoyOi  a  z  północno- 
zachodnich  tC;  które  na  wschód  od  Sofii  ciągną  się  ku  gra- 
nicom języka  serbsk.,  jak  Dupn.,  Radom.,  TrBU.,  Pirot  i  Ber- 
koy.:  kupuyam  wsch.  rodop.,  uachranjayam  wsch., 
piguem,  zboruem,  każuem  Vel.,  razduuju,  izbe- 
guju,  izgoruju  Kratoy.,  p  r  a  S  u  e  m  Dupn.,  p  r  o  s  j  a- 
y  u  j  e  m  Radom.,  poyeruem  Tren.  Zamiast  pełnego  za- 
kończenia '  avaJ0j  -uvajo,  używa  się  we  wschodniem  narze- 
czu zwyczajnie  krótka  jego  forma  -vajOf  łub  proste  'Vo  :ve: 
pisyam,  kazyam  i  t.  p.,  a  w  zgłoskach  miękkich  prze- 
chodzi dźwięk  a  w  -  avajo  {'javajo)  w  e  :  evam:  prisyo- 
jeyam,  -eyam,  pokaSlejam  i  t.  p.  Wskutek  wy- 
padnięcia dźwięku  v,  w  zachodniem  narzeczu,  zastępuje 
formę  zakończenia  -  uvam  często  -  u*am :  p  o  m  i  n  u '  a  m ,  co 
może  uważać  się  także  za  równoznaczące  z  -  ujam ,  -  ujem. 
Zakończenie  to  używa  się  szczególnie  w  Yeles  i  Prilep: 
prenoćuam  Pril.,  z  b  o  r  u  a  m  Vel, 

Od  tematu  y  x  z  b  m  b  -,  bułg.  z  e  m  o  -,  używa  się  po- 
chodna^forma  od  tematu  infinit.  06'  zam.  gę-:  z  eyam  ob. 
otemnuyam  rod. 
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Zakońezenia  'yvajo,  -  ovajo  zachodzą  sporadycznie 
?niród  narzeczy  obydwn  działów :ogledoya-y  preme- 
noya-,  pogovoroYa-  SSres,  celiyam  ob.  cela- 
vam  Pirot. 

W  stbnłg.  zabytkach  najdawniejszych  czasów  zachodzą 
jako  zakończenia  -  ajo,  •  ęjo,  -  ujo :  -  aje,  -  eje,  -  uje  i  t.  d. : 
cMtToy;iŁ  Psłt.  Pogod.  53 ;  cKOHsae  Apost.  Mac.  489 ;  Bbsópa- 
wber  Apost.  Mac.  Pol.  129;  B-bpoycMH  Sborn.  Berlin.  55; 
HasHaHeHoy^,  oyKasoy^  Eyang.  Noroy.  176;  qpbHtaT,  cpaM- 
iteTce  3  poj.  rkp.  Lublau.  329;  358;  noąRBaas  Abag.  519; 
npeiaraeTb,  nporatBaeTb,  noMHjyaTb^  pasyM-ber'  rkp.  Odes.  150 ; 
npasHseMe,  (oÓoraTafOT^ce  rkp.  Sof.  Nr.  14;  aarpnarb  3  mn., 
CTaciMb  ob.  3Hai6Mb  1  1.  poj.  Sborn  Belgr.  37,  52;  .Hast- 
CTBseTb  rkp.  Sof.  Nr.  2  z  XVIII  w.;  BiacHraeTb  rkp.  Filip. 
Nr.  28  z  XVIII  w. 

Jednakże  już  od  XI  wieku  zachodzą  formy  z  zakoń- 
czeniem w  2  i  8  os.  1.  poj.  -aUf  które  przedstawia  proces 
morfologiczny  a  nie  fonetyczny,  jak  się  powszechnie  utrzy- 
muje, t.  j.  formy  te  są  pochoduemi  i  odpowiadają  takim  sa- 
mym dzisiejszego  języka  bułg. :  no4o6aaTb  (3  poj.)  Okt 
Strum.  176;  BicraainH  Hiland.  frgm.  189;  oyMtrB  3  poj., 
ocraBibMi,  npojiHBaMi  Trój.  151,  184;  4aTb,  uptóbiBaib  (2  r.) 
Eyang.  Zograph.  123.  W  XVII  w.  krótkie  formy  stanowią 
regułę:  cpawfa  ce,  noHHTa,  npYeMa,  oocismaMe,  KassaaM  (1.  poj.), 
48MaMe,  RaasBaTb  1.  mn.  rkp.  Lublan.  329,  331 ;  4yMaHb,  asaMb, 
BHKa,  HaiGiaa,  rie4aMe  rkp.  Odes.  149;  BHKanb  3  poj.  rkp. 
Sof.  Nr.  14;  48Ma  rkp.  Tow.  PN.  Nr*  1;  nsiasaMb  1.  poj., 
KieseTarb  1.  mn.,  nHTaiie  Sborn.  Belgr.  37,  39,  41.  Słowo 
zaś  HMaHb,  które  w  tej  formie  zachodzi  przez  wszystkie  czasy 
piśmiennictwa  bułg.,  opiera  się  na  temacie  preteryt.  i  jest 
zabytkiem  pierwiastkowej  konjugacyi,  podobnie  jak  by- mb, 
a  nie  powstało  ze  ściągnięcia  z  HHaiii^,  zob.  Przyczynek, 
Btr.  247. 
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PochodDe  słowa-  utworzone  na  sposób  drugiej  warstwy, 
zachodzą  w  zabytkach  bułg.,  począwszy  od  XVn  wieku: 
SKpottea  ce,  oótcoea  ce,  MHjiSBauib,  stpseaMO,  noMHjSBa,  Ka- 
3«BaM  1.  poj.,  KasKBaTb  3  1  mo.,  Biposa  3  poj.,  cunoBarB  od 
cihjnaTH;  orpoBioBaTb  3  ron.,  onHBarb  ce  3  mn.,  neHacuTiOBaTb 
ce  rkp.  Lublau.,  r(i)cn(i)4CT(B)8Ba;  BacKapmHVHem  Abag.  520, 
521 ;  pa4BaMb,  pa4Ba  ca,  nomuyBa,  ooMHJi^BaMe;  MeTHysarb  3  os. 
1.  mu.  rkp.  0de8.  149,  150;  pa4BBaHe  ce  rkp.  Sof.  14;  ria- 
48BaTb,  H(b48BaTb  3  mo.  rk^.  To  w.  PN.  Nr.  1 ;  HSbKopeHeBa, 
MHjHBa,  KasBBamb,  Haa4Ba,  o6ec»Ba  ca,  opani^Barb  I.  mn.  Sborn. 
Belgr.  31,  32,  40. 

233.  Klasa  V.  Słowa  z  przyrostkiem  ^o  :  i. 

Pierwotna  różnica,  jaka  zachodxiła  pomiędzy  słowami 
tej  klasy,  odnośnie  do  znaczenia  i  stopy  tematowej,  która 
u  słów  przyczynowych  była  mocna,  a  u  nijakich  słaba,  za- 
tarła się  z  biegiem  czasu,  a  została  się  tylko  pod  względem 
znaczenia,  które  u  jednych  jest  przechodnie,  u  drugich  nie- 
przechodnie,  zob.  Przyczynek,  str.  209 — 228.  Zakończenia 
rozkładają  się  we  wschodnich  narzeczach  w  1  os.  I.  poj.  po- 
między e  i  T>j  lub  a,  z  których  pierwsze  zastępuje  pierwotne 
g,  drugie  zaś  jest  analogiczne,  przejęte  od  tematów  -  o.  Co 
się  tyczy  rozkładu  ich  na  pojedyncze  narzecza,  to  nie  ma 
ścisłego  rozgraniczenia  w  tej  mierze  pomiędzy  niemi,  ale 
w  jednem  i  tem  samem  narzeczu  zachodzi  e,  obok  i,  lub  a. 
W  Śumen  jednakże,  przeważnie  używa  się  e,  przeciwnie 
w  Kizanl.  znów  wyłącznie  t>.  W  narzeczach  rodop.  przeważa 
c,  a  tylko  w  niekiórych  z  nich,  jak  w  Śir.  lik.,  Ćepino  -  a. 
W  północno-zachodnich  narzeczach  zachodzi  prawie  wy- 
łącznie -  im,  tylko  w  Zajdar  przeważa  znów  a,  co  zdaje  się 
być  raczej  winą  przepisy wacza.  W  narzeczach  maced.  rywa- 
lizują również  zakończenia  obydwn  kategoryj  tematów,  tak  -jo, 
jako  też  -o,  w  postaci  em  i  am.  Pierwsze  może  zastępować 
formę  zakończenia  -  im,  które  przeszło  w  zgłosce  nieakcento- 
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wanej  w  -em,  lub  też,  stać  na  miejsce  e  z  §,  podobnie  jak 
-am  zastępuje  a  z  ą.  W  narzeczach  północno -maced./ jak 
Krat.,  Vel.,  Skop.,  przeważa  -em.  w  zachodnio  -  maced. 
znów  -am]  we  wschodnio-maced.  zaś  jak  Sfires,  niywa  się 
em  obok  a,  a  w  Krat!  u,  które  zastępuje  a  wschodnio-maced. 
narzecza. 

Zakończenie  3  os«  1.  mn.  rozkłada  się  w  wschodnich 
narzeczach  pomiędzy  -et,  -'ht,  -ał,  z  których  -et  zachodzi 
w  tych  narzeczach;  w  których  nżywa  się  -  c  w  1  os.  1.  poj., 
jak  Śum.,  GabroYO,  -  ^ł  zaś,  Inb  -  at ,  odpowiada  -  %,  lub  -  a, 
1.  poj.  W  narzeczach  rodop.,  również  i  w  tej  osobie  stanowi 
regułę  zakończenie  -et,  a  -ot  jest  bardzo  ograniczonem. 
W  północno-zachodnich  narzeczach  przeważa  •  aty  lub  -  a,  jak 
np.  w  yiadaja  na  południe  i  zachód  od  Sofii,  w  narzeczach 
zaś,  przytj^kających  do  granicy  języka  serbskiego,  używa  się 
obok'-c,  także  -u  (Pirot,  Vranja,  Tnu).  W  narzeczach 
macedońskich,  panuje  prawie  wyłącznie  -  af ,  z  wyjątkiem 
tych,  które  zajmują  krańce,  wysunięte  tak  na  najdalszy  za- 
chód (Deber),  jako  też  wschód  (S6res),  w  których,  przynaj- 
mniej w  Deber,  wyłączną  własnością  jest  -  et,  -  eet  (Deber), 
KratoYO  zaś  wyłącza  się  i  w  tym  względzie,  w  którym  używa 
się  -  «7 :  u  d  a  Y  e  y. 

Jeszcze  zasługuje  na  uwagę  natura  tych  zakończeń  pod 
względem  miękkości  lub  twardości.  Zakończenie  miękkie, 
czy  to  w  postaci  *e,  *et  (je),  czy  też  'ł  (^i),  'a  {ja\  'x<,  'ał^ 
używa  się  we  wschodnich  narzeczach,  np.  niki&rmje,  za- 
libje,  pomoije]s^  §um.,  chodji,  molji,  nosji 
Kizanl;  lubjit  GabroY.,  otYorjeł  Śum.,  chyaljit 
MTirn. ;  to  samo  powtarza  się  w  narzeczach  rodop.,  w  któ- 
rych jednakże  miękkie  zakończenie  przywiązane  jest  prze* 
ważnie  do  poprzedzających  płynnnych,  lub  nosowych  spół- 
głosek. W  zachodnich  zaś  narzeczach,  nie  mniej  i  maced., 
twarde  zakończenia  stanowią  regułę,  od  której  uchylenia  są 
bardzo  niezuaczne. 
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Z  poszczególnych  słów,  zasługuje  na  awzględnienie  sło- 
wo, odpowiadające  stsłow.  s'Bpati,  które  w  1  os.  1.  poj. 
brzmi:  spj^,  pnspj^  Śam.;  z  a  s  p  i  m  Soi^  oprócz  tego 
także  od  samogłoskowego  tematu  spi-:spijay  S6res. 
Drugie  osoby  tworzą  się  na  zakładzie  samogłoskowego  te- 
matu sp  i-,  podług  konjugacyi  JO  :  ^6  w  narzeczach  maced., 
a  niekiedy  także  rodop.  :  s  p  i  e  d  EratoYO,  Yeles  i  t  d., 
8  p  i  e  t,  3  os.  L  mn.  rod. 

W  stbułg.  zabytkach  konjngacyja  słów  tych  odpowiada 
zupełnie  stsł.  językowi.  W  1  os.  1.  mn.  używa  się  zakoń- 
czenie -MU  już  w  XII  wieku:  jiioÓhmii  Apost.  Ochrid.  98; 
sanptTHHu  Apost  Mac.  Pol.  128;  podobuie  krótkie  zakoń- 
czenie 2  os.  1.  poj.  -  mb  w  XIII  w. :  mo4Hmb  Sborn.  Berlin. 
65;  3  os.  1.  poj.  bez  t:  aocru  ce  Sborn.  Berlin.  54:  cibta, 
ciBTHT,  opocMTiM  rkp.  Curz.  37.  W  1  os.  I.  poj.  występuje 
z  powodu  przemiany  dźwięków  %  §,  przeważnie  zakończenie 
J9i,  które  następnie  przeszło  w  czysty  dźwięk  e  lub  a,  a  w  3 
1.  mn.  -etf  -at:  npocBbTCT  cjh,  Bb3Becejiex  cjh  3  mn.  Sborn. 
Berlin.  78;  oyąeib  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  2  z  XIV  w.;  noKio- 
Hi6Tce  rkp.  Handźar.  289;  ctAmh,  »HBHHb  (I.  poj.),  cirpt- 
mHM,  nasHM  (1.  mn.),  nopoóerb;  xo/ieTb,  B04eTb,  csAOTb,  BH4eTb 
ob*  BHAiMb,  «4apa  1.  poj.  rkp.  Lublan.,  nycreib  Latop.  Piotr. 
11;  H0JH8  1.  poj.  ob.  ucoBeieHeM,  MOier  ce  I.  mn.  Abagar.  519, 
520;  MOia;  H34aBia,  npe4CT0ia;  rpbna,  asb  BH4t   (2  r.),   cropt 

ł*  poj.;  4pi>XCH,  BH4H,  TpbnHMb  ob.  OCTaBHMH ;  3  mn.  :  B04tTb, 
CTOptTb;     HOCtTb,     CJiaBtTb,     BH4tTb     ob.     XBaiiaTb,     npHHOCtJTb, 

MOjiaTca;  oyjiasiaTb  rkp.  Odes.  149,  150;  norsóHTi;  npeno- 
CHMi  1.  mn.,  rpaóari  3  mn.  ob.  TBopsTi  rkp.  Sof.  14;  CTopi 
1.  poj.,  xopoTH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  noinHMb  1.  poj.  ob. 
X04a;  ÓjiarocioBHMb  ob.  6jaro4apio,  aacHTa,  BH4e  1.  poj.,  aocCTb 
3  mn.  ob.  nepyib,  BH4tTb  Sborn.  Belgr.,  upócjiaBCTb,  BH4eTb 
1.  mn.  rkp.  Filip.  Nr.  28  z  XVIII  w. 
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h)   Formy  czasn  przeszłego. 

234.  Aoryst  pierwiastkowy  zaginął  w  języku 
bułg.  w  historycznym  jego  stanie,  zamiast  którego  ożywa  się 
aoryst  sygmatyczny.  Jednakże  formy  te  istniały  niegdyś 
w  języku  bałg.  i  to  nie  tylko  aoryst  tematyczny,  jak  nieba^ 
wem  zobaczymy,  ale  także  pierwiastkowy.  Na  zakładzie 
aorysta  pierwiastkowego,  opiera  się  forma  b  y  m  b,  która 
istnieje  w  języka  baig.  od  XI  wieku  obok  Ói&iki,  na  wyra- 
żenie trybu  warunkowego  aż  do  XIII  wieku,  w  którym  gi- 
nie, a  miejsce  jego  zajęło  6'hix'B,  które  ostało  się  w  języku 
aż  do  obecnej  chwili.  Podobnym  utworem,  opartym  na  tej 
samej  podstawie,  jest  HHaMb,  które  pojawia  się  w  stbułg.  ję- 
zyku już  w  najdawniejszym  czasie  i  pozostało  jego  własnością 
aż  dotychczas.  Liczba  ta  rosła  pow(»li  w  tego  rodzaju  utwory, 
do  których  już  wcześnie  przyszło  iCHaMb,  i  dała  powód  na- 
stępnie do  powstania  analogicznego  typu  konjugacyi,  zakoń- 
czonej na  -  aw,  od  tematów  słownych  na  -  ajo  :  aje.  B^orma- 
cyja  ta,  której  wzorem  był  właśnie  aorjst  pierwiastkowy 
słów,  zakończonych  na  długą  samogłoskę,  pociągnęła  za  sobą 
inne  i  to  najpierw  te,  które  opierają  się  na  temacie  prete- 
rytalnym,  jak  -  e,  -  i,  a  następnie  w  narzeczach  zachodnich, 
zwłaszcza  macedońskich,  słowa  innych  kategoryj.  Słowa 
pierwiastkowe,  tworzące  czas  terażn.  z  zakończeniem  -  m, 
odgrywały  w  t}m  akcie  podrzędną  rolę,  bo  w  przeciwnym 
razie  b}łyby  słowa  tematyczne  na  o  :  c  przyjęły  najpierw 
zakończenie  m,  poniewai^.  słowa  pierwiastkowe,  przeszedłszy 
do  tego  działu,  powinny  konsekwentnie  oddziałać  także  na 
tę  kategoryj  ę. 

235.  Aoryst   tematyczny. 

Na  tym  samym  temacie,  jak  czas  terażn.,  opiera  się 
aoryst  na  wyrażenie  czynności  dokonanej,  która  jako  fakt 
skończony,  wyrażoną  została  formalnie  w  odpowiedni  sposób, 
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różniący  się  pierwotnie  od  czasu  teraża.  tylko  nierówną  po- 
zycyją  akcentu  i  krótszemi  zakończeniami  osobowemi,  zob. 
Przyczynek  str.  250  n.  Czas  ten  był  w  pełnem  użyciu  w  ję- 
zyku stbułg.y  jak  się  pokazuje  z  jego  użycia  w  następujących 
zabytkach:  Psłt  słck.,  Okt.  Strum.,  Psłt.  Bolon.,  Apost.  slepć., 
Evang.  Belgr.,  Triod  Grig.,  rkp.  Sof.  47  z  XIII  w.,  Apost. 
Mac,  Evang.  Trn.,  Apost.  Ochrid.,  Evang.  Norov.,  Apost. 
Manujł.,  Eyang.,  Jefrem  Syrin.,  Evang.  Dećan.,  Psłt.  DeSan., 
Sborn.  Seyast.  Zabytki  te  ciąguą  się  od  XI  wieku  aż  do 
XIV,  z  których  od  XI  do  Xn  częściej  używają  tego  czasu, 
podczas  gdy  należące  do  XIII  i  XIV  o  wiele  rzadziej. 

Formacyja  czasu  tego  równa  się  zupełnie  tejże  stsłow. 
języka,  nie  tylko  co  się  tyczy  zakończeń,  ale  także  i  te- 
matów, które  w  jednym  i  drugim  języku  kończą  się  na 
spółgłoski. 

1  os.  1.  poj.  (oóptTb  Okt.  Strum.  176;  bisahfi  Psłt. 
słck.  24;  npH4b  Apost.  slep6.  116;  npHAi  Evang.  Belgr.  4; 
oóp-tii  Triod  Grig.  120,  Apost.  Mac.  Pol.  129;  Bbanech  Je- 
frem Syrin.  148;  npHH4i  Evang.  Dećan.  386,  Evang.  Norov. ; 
muAh  Evang.  Noroy.  176;  Bb3Hecb,  npHótrb,  crp^cb  cjh  Psłt. 
Dećan.  146. 

2  i  3  os.  1.  poj.  brzmią,  po  odrzuceniu  zakończenia 
krótkiego  -«,-/,  od  yedo  :  yede  zam.  yede-s,  ve- 
de-t,  które  w  tej  formie  zachowały  się  aż  dotychczas. 

2  os.  1.  podw.  HauAeie,  hactc  Eyang.  Noroy.  176. 

3  os.  1.  podw.  H3bi4eTe  Psłt.  Noroy.  176. 

1  os.  i.  mu.:  (i)6p'bT0M'b  Okt.  8trum.  176;  BbctAOHb, 
oóptTOMb  Apost.  Mac.  489;  oóptioM^b  Eyang.  Noroy.  175; 
BHecoHb  Apost.  Manujł.  48. 

2  1.  mn.  równa  się  zupełnie  czasowi  terażn. 

3  1.  mn.:  chA^  Psłt.  nłck.  24;  np'bH4ii^  Okt.  Strum.  176; 
1^084^,  EĄ/f,  Apost.  slepć.  116;  cotiia^i^,  Bb3''Mor;i;  Eyang. 
Belgr.  4;  npHHA^i^  Triod  Grig.  120;  HanaA^,  noBpbr^  rkp. 
Filip.  Nr.  1  z  XIII  w.;   BbBCA^,  ha^,   Bb3Mor;i%  Apost.  Mac. 

Kosprawy  Wjdsiału  filolog.  T.  Xy.  69 
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489;  npH4*,  wópii;!*  Evang.]  Trn.  180;  Biep-Br^,  oyjKacA 
CJh,  B^EHA^,  npH4^,  Bi>3Bior;i%  i  t.  d.  Apost.  Ochrid.  99  o.; 
BbHH4^  Jefrem  Sjrin.  405;  BbHH4;i^,  afinEAJh  Eyang.  De6aD. 
143;  H4^,  Hana4ii^,  necj^  EyaDg.  NoroY.  176;  HSHeMorii^, 
(i)6ptT;i^,  naA^,  liBpbr;i%  ca,  oóuĄik  Psłt.  Deóan.  146 ;  iaóphrjh, 
ctA^  Sborn.  Serast.  73. 

Niekiedy  przyjmnje  3  os.  1.  mD.,  na  ^zdr  3  os.  1.  mn. 
czasu  terażn.;  zakończenie  -  ^b :  na^^i^Ti;  ufUA^r^T^  Psit.  Bolon. 
134;  ^BfbdihT^  CA  Apost.  slepć.  116;  Mor^Tb  Apost.  Manajł. 
48;  4ona4^T,  nptH4/T^Tb;  npHH4/i^Tb  Psłt.  Dećan.  146. 

Również  i  bą^  co  jest  prawidłowym  aorystem  tematy- 
cznymi zob.  Przyczynek,  254  n.,  przyjmuje  także  to  samo 
zakończenie:  6^Tb  Evang.  Belgr.  5. 


e)  Tryby. 

236.  Tryb  rozkazujący.  Z  wyjątkiem  jedynego 
b  i  m  b,  które  jest  pierwotnym  optatiyem  z  zakończeniem, 
przyjętem  z  indikatiyu,  zob.  Przyczynek  str.  252  n.,  zaginął 
ten  tryb  w  języku  stbułg.  w  swojej  pierwotnej  funkcyi, 
a  przyjął  na  miejsce  tego  zDaczenie  rozkażnika  (imperatiyu). 
Przyrostkiem  trybowym  Jest  |e,  w  zgłosce  akcentowanej, 
a  i  w  zgłosce  nieakcentowanej.  Przy  słowach  tematycznyełi 
nży  wa  się  we  wszystkich  językach  słów.,  podobnie  i  w  bułg., 
jako  przyrostek  dźwięk  i,  z  tego  względu,  że  akcent  padał 
u  nich  na  inną  zgłoskę  a  nie  na  przyrostek.  Przez  połączę- 
nie  jego  z  zakończeniem  o  tematu,  powstaje  ^  z  ot ,  które 
pozostaje  w  tej  postaci  przed  zakończeniami  osobowemi  peł- 
nemi  (1.  mn.),  a  przechodzi  w  i,  na  końcu  tematu  w  2  os. 
1.  poj.  Wskutek  wpływów  analogicznych,  przechodzi  zakoń- 
czenie -  i  często  do  liczby  mo.,  a  po  tematach  samogłosko- 
wych przemienia  się  w  j.  Przy  tematach  z  przyrostkiem  jo, 
przemienia  się  dźwięk  e  z  jo-i,  je^  po  podniebiennem  j  w  i, 
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przez  co  słowa  tej  kategoryi  okazują  w  całym  imperatiyie 
jako  przyrostek  dźwięk  i.  Dalszy  rozwój  polegał  na  tern,  ie 
dźwięk  i  w  zakończenia  2  I.  poj.,  zwłaszcza,  jeżeli  stał 
w  zgłosce  nieakcentowanej,  skrócił  się  w  b,  a  następnie 
zaginął. 

Ten  stan  tryba  rozk.  został  w  języka  bnłg.  w  niejednej 
mierze  poraszony.  Dźwięk  i  pozostał  nietkniętym  w  2  os.  1. 
poj.  tylko  w  tych  razach,  w  których  akcent  stoi  na  zakoń- 
czeniu f  np.  n  "b  g  u  t  y  i  ipt.,  ale  n  i  g  ó  t  y  i  3  1.  poj.  indik. 
Śum. ;  f  n  i  8 i  ob.  f  n  e  s,  zam.  y  n  e s,  1  i  ź i,  obok  lei,  m  i- 
źi,  ob.  mis,  KonopC.  Mianowicie,  jeżeli  w  zakończenia  te- 
matu stoją  dwie  spółgłoski,  jak  w  ki.  III,  używa  się  również 
regularnie  zakończenie  -t:  yikni,  zboryi,  cayti,  yezmi, 
Solun  i  t.  p.  Zakończenie  to  używa  się  częściej  w  maced' 
narzeczach,  aniżeli  w  innych,  mianowicie  we  wschodnich, 
w  których  zwyczajnie  ginie :  i  z  1  j  a  z,  Pan.,  f  1  e  s  -  v  1  e  z, 
KonopC. 

Tematy  z  przyrostkiem  -no,  (ki.  III),  z  poprzedzającą 
spółgłoską  przed  tymże,  odrzucają  niekiedy  przyrostek  -no 
w  rozkażniku,  a  jako  podkład  formacyi  używają  tematu  bez 
tego  przyrostka :  d  i  g  s  e,  zam.  d  v  i  g  n  i,  Pirot ,  Vranj., 
Trra  i  t  d. 

Przy  tematach,  zakończonych  na  samogłoskę,  przechodzi 
końcowy  dźwięk  i  w  j  i  pozostaje  przez  wszystkie  osoby : 
ostaj,  ostajte;  pij,  pij  te;  yikaj,  yikajte  i  t.  p., 
kazuj,  naredoyaj,  zemaj,  poyej  :  vS'  i  tp.  Te- 
maty na  i  dciągają  zwykle  zakończenie  trybowe  i  z  koń- 
cówką tematu :  napi  se,  omi  se,  nali;  podobnie  także 
p  o  k  r  i,  zam.  p  o  k  r  y  -  j  i  t.  p.,  bite,  Krat.  Pod  wpływem 
form  tematów  samogłoskowych,  przyjmują  także  tematy  spół- 
głoskowe dźwięk  ;  w  2  os.  1.  mn.  w  niektórych  narzeczach 
rodop. :  p  1  a  ć  e  j  t  e  zam.  p  i  a  £  e  t  e,  potem  z  macedońskich 
w  Sgres:  idejte  zam.  idete,  pobodejte,  ogradejte, 
rasedejte,  pustnejte,  rećejte,  pasej  te,  także 
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dinejte,  w  KukuS.:  donesejte,  w  Yoden  i  MogleD.: 
piSejte,  (eh)  o  dej  te  i  t.  p. 

Znamię  trybowe  w  liczbie  mn.  jest  6,  które  zastępuje 
się  w  balg.  języka  przez  e:  donesete,  ostanete  itp. 
W  połączenia  z  przyrostkiem  -jo  stoi  i:  izgorite,  mo- 
lite  se,  falite  zam.  cbyalite  i  t.  p.  Jednakże  pod 
wpływem  zakończenia  trybowego  ś,  używa  się  zwyczajnie 
dźwięk  e  we  wszystkich  kategoryjach  słownych :  1  e  £  e  t  e, 
kolete,  każete,  ćinete,  zalet e,  zasyirete,  Tteu 
i  t  d.,  p  r  a  t  e  t  O;  Tat.-Pazar.  Zamiast  tego  ożywają  się  takie 
formy  krótkie  bez  trybowego  zakończenia:  stańte,  neste, 
Jeni  Mahale  i  t.  d. 

W  tematach,  w  których  mieści  się  dźwięk  d,  jak  ido-, 
o  h  o  d  -,  V  e  d  0-,  g  1  e  d  o  -  i  t.  p.,  wypada  dźwięk  ten  w  liczbie 
mn.y  wskutek  czego  tematy  te  stają  się  ze  spółgłoskowych 
samogłoskowemi :  pojte  zam.  p  oj  de  te,  (eh)  oj  te  zam. 
eh  o  dęte,  zob.  §.  146. 

Przed  zakończeniem  trybowem  i,  przechodzą  gardłowe 
spółgłoski  w  zębowe  c,  e,  de:  s  e c  i ,  p  o  m  o  z  i  wsch.,  p  o- 
m  o  d  z  i  TrM,  Mac,  zob.  §.  106.  Zamiast  c,  ^,  (rfxr),  używa 
się  w  niektórych  narzeczach,  szczególnie  zachodniego  działu, 
podniebiennych  ^,  if,  (dź) :  preseći,  pomożi,  porno  ź, 
zob.  §.  108. 

W  konjugacyi  pierwiastkowej  używa  się  jako  znamię 
trybowe  przyrostek  i€,  słów.  je,  przed  którym  poprzedzające 
dźwięki  spółgłoskowe  muszą  uledz  zwyczajnej  przemianie. 
W  dzisiejszym  języku  bułg.,  tworzy  rozkaźnik  na  ten  sposób 
temat  ed-,  którego  d  ulega  zwykłej  przemianie  w  ^d^  zamiast 
czego  wymawia  się  zwyczajnie  i^,  tak  w  wschodnich,  jako 
też  zachodnich  narzeczach:  jeż,  e  S^  Konopć.,  eSte  rodop., 
j  a  ś  t  e,  półn.zach.  W  ten  sam  sposób  tworzą  także  tematy 
z  przyrostkiem  -jo  :  i  i  poprzedzającem  d  ten  tryb  jak: 
V  i  d  j  o  -  :  V  i  ź  zam.  v  i  ź  d  i  t.  p.  Temat  zas  dad-  od  prw. 
dó,  formuje  rozkaźnik  na  zakładzie  samogłoskowego  tematu 
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da:  d  a j;  d  a j  t  e.  Zamiast  tego  bierze  się  takie  temat  d  a  d-, 
podobnie  jak  w  czasie  teraźu.  indik.  i  tworzy  tryb  ten  w  zwy- 
kły innym  tematom  spółgłoskowym  sposób:  dadi  Mil.  440, 
d  a  d  e  j  t  e,  SSres. 

Dla  wyrażenia  rozkażnika  na  3  os.  1.  poj.  i  1  I.  mn., 
nżywa  się  zwykle  odpowiednich  form  indikat.  z  partyknłą 
da:  da  ó  e  t  e,  da  6  e  t  e  m ;  dla  3  os.  1.  mn.  słnży  zwyczaj- 
nie nęka,  od  necha-ti:  nechaj:  nęka  ćetit  ob.  da 
ćetit,  nekadoj  zam.  dojdę  węg.  Dla  wyrażenia  przeczenia 
(prohibitiy),  użjwa  się  obok  ne,  także  imperatiy  od  m  o  g  o  - :  n  e 
moj  zam.  moź,  mozi,  z  którym  odnośne  słowo  łączy  się 
w  imperatiyie :  nemoj  vrevi  noli  dicere^  n i m o j  v r e- 
yejte  SSres,  zamiast  czego  używa  się  także  rozkażnik  od 
c  h  o  t  j  o  -,  w  połączeniu  z  indikatiyem  płowa  i  partykułą  da: 
n ej  kitę  da  pijete  Mil.  274. 

W  stbułg.  zabytkach  używają  się  formy  imperatiyu 
odpowiednie  tym,  jakie  zachodzą  w  języku  stsłow.,  a  które 
po  dziś  dzień  są  w  głównych  zarysach  także  w  używaniu: 
RjbHire  CA  Apost.  Mac.  Pol.  130;  leaieTe  rkp.  Gurz.  37; 
H^tM^b  Sborn.  Seyast.  222;  ii3'mh  (im-)  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI 
w.;  noHOSH  rkp.  Sof.  Nr.  13  z  XVII  w.;  oyMH  ce,  npiieMH, 
ctAH  rkp.  Tow.  PN,  Nr.  1 ;  hscmk  Sborn.  Belgr.  35.  Przy 
tematach  z  przyrostkiem  jo  :  t,  używa  się  jako  znamię  try- 
bowe dźwięk  i  w  1.  mn.,  a  w  1.  poj.  końcowe  dźwięki  spół- 
głoskowe ulegają  odpowiednim  przemianom.  W  ten  sam 
sposób  tworzą  także  słowa  pierwiastkowe  liczbę  poj.  impt., 
podczas  gdy  w  liczbie  mn.,  występuje  jako  przyrostek, 
dźwięk  i:  bh»41,  nosincAi  Eyan^.  Belgr.  8;  tak  samo  w  rkp. 
Curz.,  w  którym  słowa  pierwiastkowe  kończą  się  na  -  Sdh 
37  r.,  a  na  ifSi  3  r.,  zob.  Scholyin  o.  m.  44.  To  samo 
zakończenie  -  zdh  dostało  się  także  słowu  k  a  z  a  - :  CKaxc4k 
1  r.y  obok  CKasKH,  a  to  na  zasadzie  asocyjacyi ,  jaka  zachodzi 
pomiędzy  dźwiękiem  if  i  ifd  =  d;  w  niektórych  narzeczach, 
zob.  §.  9K;  BtAHie  rkp.  Filip.  Nr.  10  z  XVII  w.;  MHHie  rkp. 
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Filip.  Nr.  28  z  XVIII  w. ;  TsopHie  rkp.  Filip.  Nr.  9  z  XVm 
wieku. 

Za  przykładem  tematów  -jo  :  i  i  słów  pierwiastko- 
wych, przyjmują  niekiedy  także  tematy  -o  i  e  zakończenie 
f  w  liczbie  mn.  zam.  6i  RibHHTC  ca  Apost.  Mac.  Pol.  130; 
HMHTe  rkp.  Garz.  37,  prwn.  str.  210  n.;  as  npYeMHHTe  rkp. 
Lnblan.  357.  Przeciwnie  tematy  -jo  :  i  przyjmują  za  przy- 
kładem tematów  -o  :  e  ich  zakończenie  6,  zam.  właściwego 
sobie  f.  Proces  ten  poczyna  się  już  na  przejściu  od  Xn 
do  Xin  stulecia  i  stał  się  w  wieku  XVn  już  ogólną  wła- 
snością języka:  noótre  Eyang.  Belgr.  13;  Bb3BpaTiBicA 
Apost.  Mac.  Pol.  130;  yKpaceie,  npeKa^eie,  ocTaneTH  Sborn. 
Belgr.  38,  46. 

Tematy  z  przyrostkiem  -jo  :  je  mają  w  niektórych 
zabytkach  w  liczbie  mn.,  jako  znamię  trybowe,  dźwięk  u  (a), 
w  czem  wyrażony  jest  stosunek,  jaki  okazuje  się  pomiędzy 
e  \  ja  y9  dzisiejszych  narzeczach  bułg.,  a  nie  żaden  proces 
morfologiczny:  Óhotc  rkp.  Curz.,  zob.  str.  210  n.;  Hutare, 
oycp^u^aMb  Sinaks.  belgr.  25,  33;  nniHi  Sborn.  Seyast.  222; 
Hsóiaie,  Hmaie  Test.  Vet.  z  r.  1537,  Vostokov,  4>hi.  Haóji.  98. 

Przy  tematach  samogłoskowych,  zamienia  się  znamię 
trybowe  i  w  j^  które  pozostaje  przez  wszystkie  osoby.  Nie- 
kiedy przyjmują  tematy  spółgłoskowe,  za  analogiją  samogło- 
skowych, tenże  dźwięk  ;  do  zakończenia  -t:  cibirnuH  Jan 
Bogosł.  407;  hshYh  rkp.  Sof.  11  z  XVI  w.;  4a  cbaYh  rkp. 
Lubiani  332,  zob.  §.  138.  Kombinacyja  -  ij  przechodzi  nie- 
kiedy w  -  ą;:  ocTaseH,  nptTHqeH  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1,  zob. 
§.  25.  Przeciwnie  zamiast  -  ij,  używa  się  przy  tematach 
samogłoskowych  na  i,  niekiedy  ściągnięta  furma  z  jednem 
i:  oyMH  ce  (my-ti)  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17  z  XV  w.;  na 
rkp.  Sof.  Nr.  12  z  XVI  w. 

Na  oznaczenie  rozkażnika,  używają  się  formy  opisowe 
z  d6-i  HC  4tHTe  c^óupa  zam.  int.  cióuparH;  noóu  ho  Ainre, 
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ne  4iHTe  npaBit  h  Kpbi  rkp.  Lnblan.  339;  z  mogo    *   iie  uomb 
Aa  Aocernemb  Sborn.  Belgr.  32. 

dj  Imiesłów. 

237.  Imiesłów  czynny  zaginął  po  większej  części 
w  dzisiejszym  języku  bułg.,  do  czego  dała  powód  niezawodnie 
zmiana  szyku  zdania,  które  zatraciło  dawniejszy  układ,  zamie- 
niając go  na  nowy.  Jednakże  utwór  ten  nie  wyszedł  całkiem 
z  użycia  w  języku  bułg.,  ale  zachował  się  w  niektórych  na- 
rzeczach w  postaci  przysłówka,  który  formalnie  opiera  się 
na  tym  imiesłowie.  Z  narzeczy,  które  używają  tej  formacyi, 
wyszczególnia  się  we  wschodnim  dziale  Śumeńskie,  a  z  za- 
chodniego działu  narzecza  północno-zachodnie,  jak  Sof.,  Tren, 
a  z  macedońskich  te,  które  leżą  po  prawym  brzegu  Yardaru, 
a  na  lewym  niektóre  tylko,  jak  KOstend.,  Strumick.  i  Kukud. 
Formacyja  jego  zasadza  się  na  formie  złożonej  imiesłowu 
w  tej  postaci ,  jaką  przedstawia  język  stsłow.,  przyczem  za- 
chodzą przemiany  kombinacyi  tj  w  ś^  i  odpowiednie  jej  w  na- 
rzeczach zachodnich  6  lub  A:*,  zob.  §.  96.  Go  się  tyczy  dźwię- 
ku samogłoskowego  na  miejsce  stsłowiańskiej  nosówki  ą,  lub 
§y  W  przypadkach  zależnych,  występuje  on  jako  e,  które  od- 
powiada pierwotnemu  nosowemu  §.  Zaszedł  więc  w  dzisiej- 
szym języku  bułg.  przeciwny  proces,  jak  w  stsłow.,  w  któ- 
rym tematy  -  o  wywarły  wpływ  na  tematy  jo  :  je,  udzielając 
im  swego  zakończenia  ą  :  berąSta-glagoljąśta,  gdy 
tymczasem  w  języku  dzisiejszym  bułg.  dźwięk  ę  zapanował 
nad  9,  a  w  następstwie  tego  także  e  stało  się  ogólnem :  b  e- 
reśti  Sum.  z  berętj-i  zam.  beront-ji;  plakajeCi, 
p  e  va  e  ći  Trin  zam.  plakajęSti,  pSyajędti;  ćeka- 
eki,  Kukufi,  Deber. 

Na  tym  typie  opierają  się  utwory  te,  używane  w  przy- 
toczonych narzeczach,  które  pod  względem  formacyi  odpo- 
wiadają całkiem  tymże  języka  stsłow.  Jednakże  obok  nich  za- 
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chodzą  in  .e,  które  polegają  na  zatracie  dźwięku  e  przy 
tematach  -  ajo:  d  a  j  k  i  zam.  dajek^i,  z  dajęśti,  rabo- 
tajki,x  otiyaj  ki  Skop.,  Vei.  Inna  właściwość  tego  imie- 
słowu polega  na  tem ,  że  tematy  -  o  lab  -jo,  pod  wpływem 
słów  pochodnych  na  -  ajo,  przyjmują  ich  przyrostek ,  który 
dodają  do  tematu  słownego  w  tej  formie,  jaką  okazuje  pier- 
wolnik:  peóeeki  Strum.,  zam.  pećeki;  bideikM, 
m  i  8 1  e  i  k '  i  zam.  bidejęśti,  bideeśti^  Pril.^  p  i  ś  e- 
j  e  §  ć  i  Ochr.,  p  I  a  6  e  j  k  i  zam.  plaćejeki  Yel.  Na  tym 
typie  opierają  się  następujące  formacyje  :meteeśti,  virze- 
eśti,  gotyeeśti,  plaćeeSti,  piśteeśti,  Mil.  126, 
128,  m  e  t  e  e  k  i,  p  1  a  ć  e  e  k  i,  Mil.  242,  243. 

Oprócz  form,  zakończonych  na  i,  używają  się  także 
i  takie,  które  mają  w  zakończeniu  m«  Jest  to  niezawodnie 
narzędnik  1.  poj.,  który  odpowiada  gerundiom  lać.  języka, 
zob.  MiKLOSiCH  lY,  str.  157.  Formacyja  jest  tą  sama,  jak 
u  poprzednicl^  na  -  i:  o  d  e  i  k  '  u  m  zam.  -  om.  Pril.;  o  t  i  y  a  - 
j  e  ś  6  e  m  Solun. ;  dajeśdem,  piśejeśćem,  Ocbrid*  Po- 
dobnie ut{¥orzone  zostały  także  następujące  przykłady:  se 
deek'um,  pijeek'um  Mil.  148,  syireeśtęm  Mil. 
337,  odeeśtem,  plaćeeśtem,  kilneeśtem  Mil  345, 
skokaeśtem,  igraeśtem,  letaeśtem  Mil.  368. 

Wreszcie  od  imiesłowu  tego  tworzy  się  za  pomocą 
przyrostka  -ko  nowy  utwór,  który  stoi  w  narzędniku  i  za- 
stępuje gerundium  języka  łać.  Podobne  formacyje,  za  pomocą 
tego  samego  przyrostka  i  w  tym  samym  przypadku,  znacho- 
dzą  się  w  ^iektórych  narzeczach  slowieńsk.  języka,  zob.  Mi- 
KOLSiCH  IIP,  str.  162.  W  ten  sposób  powstały  bułg.  formy, 
stojeśkom,  yideśkom,  sedeśkom  it.  p.  zam.  s  t  o- 
jećkom  i  t.  d.,  z  stój  e6- ki.  Formy  te  używają  się 
w  zachodnio  maced.  narzeczach,  jak  n.  p.  w  Struga. 

W  stbułg.  zabytkach  używa  się  imiesłów  ten  w  podo- 
bny jak  w  stsłow.  języku  sposób.  Imiesłów  zakończony  na 
ę  ((j),  u  tematów  -  o,  zachodzi  również   w  tychże  od  najdą- 
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wniejszych  czasów:  qbTAR  Maced.  frgm.  192;  c^h,  6;i^4;i^h, 
TfihAJhH,  ii3iHeMor;KH  y  nac^H;  »hbj^h  Psłt.  BoIod.  51^  132; 
BCCMor^H  Psłt.  Pogod.  56;  c;iŁAeH,  nptxo4e  Apost.  Ochrid. 
98;  opj^H,  Bpixj;ii,  Mor;i;H,  cjhn  Apost.  slepd.  115;  »hb;i;ii 
Psit.  Dećan.  145;  nib^JhE  Jan  Bogosł.  188.  Oprócz  tego 
zwyczajnem  jest  także  zakończenie  -t/y  które  otrzymuje^  po- 
dobnie jak  przymiotniki  złożone,  zaimek  u:  rpig^AU;  rpiSi^UH, 
ciH  Apost.  Zagreb.  187.  Koleje  zakończenia  •  uh  przy 
imiesłowie  tym  są  te  same,  jak  u  przymiotników  złożonych; 
zob.  §.  184.  To  dotyczy  także  zamiany  dźwięku  -w  przez 
H,  zob.  §.  30:  HCKHH  od  tematu  i  s  k  o -,  prwn.  HCK^iąeMb 
Apost.  Mac.  Pol.  131.  Zamiast  i,  zacbodzi  jako  zakończenie 
na  r.  ż.  1.  poj.  niekiedy  dźwięk  e,  w  czem  zwyczajna  jest 
przemiana  dźwięku  t  w  e^  zob.  §.  25:  cf^AJhu^e  cjh  Sborn. 
Bukar.  93. 

238.  Imiesłów  bierny  zaginął  obecnie  całkiem 
w  języku  bułg.,  podobnie  jak  w  innych  słów.  W  stbułg. 
języka  natomiast  był  on  jeszcze  w  użyciu,  jako  żywa  forma 
językowa,  podobnie  jak  to  zachodzi  także  w  stsłow.  języku: 
noHM:b  Eyang.  NoYOgrd.  166 ;  coóaBaieMa  Pslt.  Pogod.  Laman. 
59;  oóoypeBaCMH  ecre  Alex.  26,  rkp.  serbski  ma:  oóopcHa; 
HeoTCMiieMs  (acc.  od  ot-jęti)  Zapis  Prochor.  135;  coy- 
AHHH  óoyACie  rkp.  Sof.  Nr.  11  z  XVI  w.;  m^mhml  ÓoyAeib 
obok  formy  złożonej:  BiaqHMbiH  6oyAVTb  rkp.  Handźar.  297, 
300;  eroace  spe  cjiHi^e  pacnuHaeMa,  KptnocTb  HenoÓtAHMKio, 
oyupbiąBJiteMa  apeiąu  xa,  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w.; 
ci)4pb»HHb  i€CMb,  ciHąe  He3axo4Hi[oe,  3  crpacreii  6e3iiitpHHXb 
cbApbHCHHb  ecbMb  rkp.  Sof.  Nr.  1  z  XVn  w.;  6a  ho  BiMicTH- 
Haro,  <i>6bi4HMbiHb  (dat.  pi.),  loóspeBaeMUM,  noó-bacAaeMUH  rkp. 
Filip.  Nr.  15  z  XVU  w. 
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5.    System  form  słownych  przeseZości  (preterytalnych). 

a)  Aoryst  sygmatycinny. 

239.  Aoryst  utworzony  za  pomocą  przyrostka  s,  skąd 
jego  nazwa  sygmatycznegO;  istnieje  w  dzisiejszym  języku 
w  pełnej  mierze.  Formacyja  jego  opiera  się  na  aoryńcie 
tematycznym  u  słów,  których  temat  kończy  się  na  spółgłoski, 
zob.  Przyczynek,  str.  280  n.  Temat  pozostaje  w  postaci 
V  e  d  o  -,  t.  j.  z  zakończeniem  -  o,  przez  wszystkie  osoby, 
z  wyjątkiem  2  i  3  1.  poj.,  w  których  kończy  się  na  e:  ye- 
d  e  -.  Natomiast  tematy  samogłoskowe  i  rozszerzone  przez 
przyrostki  a,  ^,  i  {ęjo),  przyjmują  znamię  aorystn  5  w  pier- 
wotny sposób,  t.  j.  nie  za  pośrednictwem  aorystu  tematy- 
cznego, ale  bezpośrednio  do  zakończenia :  b  i  -  s  -,  y  i  k  a  -  s  -, 
b@lS-s-,  chodi-s-.  Dźwięk  s  przeszedł  pomiędzy  sa- 
mogłoskami w  cA  i  w  tej  postaci  występuje  nie  tylko  w  ję- 
zyku bułg.,  ale  także  we  wszystkich  słów. :  yedo-ch-, 
bi-ch-,  yika-ch-,  bel6-ch-,  chodi-ch-. 

Zakończenia  osobowe  są  krótkie,  ale  tylko  w  liczbie 
poj.,  z  których  dla  1.  poj.,  w  postaci  stbułg.  i,  w  dzisiejszym 
języku  zaginęło.  To  samo  służy  o  2  os.  -5  i  3  os.  -^9 
które  również  zaginęły  już  w  najdawniejszym  czasie  języ- 
ków słów.  Natomiast  w  liczbie  mu.  występują  te  same  za- 
kończenia, jak  w  czasie  terażn.  dla  1  1.  mn.  -  me,  lub  -  mo, 
dla  2  -  te,  dla  3  krótkie  -  nt.  Zakończenie  -  nł,  dodane  do 
tematu  aorystycznego,  zakończonego  na  spółgłoskę  eh:  ye- 
d  o  c  h  -,  przeszło  w  -  §t,  którego  dźwięk  nosowy  «,  pomię- 
dzy dwiema  spółgłoskami,  przechodzi  w  samogłoskę  nosową 
(nasalis  sonans).  W  ten  sposób  służy  jako  zakończenie  w  ję- 
zyku stsłow.  dla  3  os.  1.  mn.  -g,  którego  końcowe  t  odpa- 
dło. To  samo  zakończenie  zachowało  się  w  postaci  czystej 
samogłoski  e  z  dzisiejszych  narzeczy  bułg.  tylko  w  północno- 
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zachodniej  grupie :  padoSe,  zayedoSe,  bigę,  usi- 
pafie,  preźalefie,  ostayiSe  Tribo. ;  i  m  a  §  e  Radom. 
We  wszystkich  iunych  narzeczach  zaś  nżywa  się  jako  zakoń- 
czenie -ą,  które  przejęte  zostało  z  imperfekta,  a  przed 
którem  poprzedzające  eh  nie  przemienia  się  w  f.  Na  miej- 
sce dźwięku  ą^  występnje,  odpowiednio  do  narzeczy,  czysta 
samogłoska  w  postaci  %^  lab  a :  y  e  d  o  o  h  i  wsch.  od  Jantry 
począwszy,  red  o  eh  a  zach.,  rodop. 

Zamiast  a,  nżywa  się  w  zakończenia  e  w  narzeczach 
maced.;  które  wysunięte  są  najbardziej  ku  zachodowi,  jak 
Struga  i  Deber.  Zakończenie  to  powstało  z  a,  które  prze- 
szło, z  powoda  wypadnięcia  dźwięku  eh  i  zastąpienia  go 
przez  j  w  zgłosce  miękkiej  (/a),  w  c,  zob.  §,  4:  dojdoje, 
storije,  ze  doje  Struga ;  oblekoe,  pojdoe   Deber. 

Oprócz  zakończenia,  ulega  także  przyrostek  czasowy 
eh  różnym  przemianom.  Tak  przechodzi  on  w  niektórych 
ze  wschodnich  narzeczy,  i  we  wszystkich  zachodoio-maced. 
w  f,  które  w  Arodku  wyrazu,  szczególnie  między  samogło- 
skami ,  wymawia  się  w  rzeczonych  maced.  narzeczach  jak  t^, 
zob.  §.  103:  rekof  Syistoy;  dovedof,  dumafi  pi. 
§umen;  f  o  d  i  f  zam.  c  h  o  d  i  c  h  St.-Zagora;  d  a  d  o  y  a  zam. 
d  ad  o  eh  a  KOstend.;  doj  dof  Skopje;  dadof,  dadoya 
Yeles;  gledaf,  zedof,  yenSayne  zam.  yenćachme 
Prilep  i  t.  d. 

Wreszcie  dźwięk  eh  ginie  nie  tylko  w*  zakończeniu, 
lecz  także  w  środku  wyrazów,  co  szczególnie  zachodzi  w  ca- 
łym dziale  zachodnim,  zob.  §.  146:  dojdo,  dado,  mogo 
Tr^BU.;  pojdo  Pirot;  yido  Yoden  i  t.  d. ;  otidome,  na- 
m  e  r  i  m  e  zam.  otidochme,  namerichme  Dupnica 
i  t.  d.  W  3  os.  1.  mn.  proces  ten  jest  zwyczajnym  w  za- 
chodnio-maced.  narzeczach,  które  na  miejsce  jego  używają 
dźwięku  j,  lub  też  na  miejscu  tem  zachodzi  rozziew:  dore- 
doja  Ochr.;  stan  aa  Prilep  i  t.  d.;  rodie  Struga. 
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Jeszcze  zasłnguje  Da  uwagę  połączenie  tematu  aory- 
stycznego  z  zakończeDiami  osobowemi  liczby  mn.,  które  łą- 
czą się  z  nim  bezpośrednio  w  tej  formie,  jaką  okazaje  w  1 
osobie  I.  poj. :  otidocb,  otidocb-me,  otidoch-te, 
otidoch-a,  (otidoś-e).  Typ  ten  zachodzi  z  wyż  przy- 
toczonemi  przemianami,  tak  zakończeń,  jako  iet  tematu  sa- 
mego, we  wszystkich  narzeczach,  z  wyjątkiem  północno- 
zachodnich,  w  których  w  2  os.  I.  mn.  zamiast  eh  stoi  s: 
ulezos-te,  nzóste,  yidóste  Tran. 

Z  pojedynczych  słów,  zasłngnją  tylko  niektóre  na  bliż- 
szą nwagę^  Tak  słowa  z  nosowym  dźwiękiem  w  temacie 
okaznją  obecnie  czystą  samogłoskę,  na  miejsce  nosowej 
stsłow.  języka:  z  e  c  h  zam.  stsł.'  y  is  z  ę  c  h  •B.7^0prócz  tego, 
przyjmuje  temat  im-  przyrostek  do  w  tym  czasie:  ze  de, 
podobnie  takie  stade:  sta,  stano-.  Podobnie  jak  z e* 
de,  stade,  tworzy  czas  ten  także  słowo  od  prw.  db,  na 
podstawie  zdwojonego  tematu  dad -:  dado-ch,  dade. 
Tematy  z  płynną  spółgłoską  przyjmują  przyrostek  a:  der-  : 
od'rV-ch,  per]-j^p>a-,  por-,  porjo-:pra,  ras- 
p  r  a  -  c  h  Sof. ;  podobnie  także  kol-  :  kia-.  Tematy  za- 
kończone na  długą  samogłoskę  śy  równające  się  pierwiast- 
kowi, tworzą  w  Ljerinsk.  czas  ten  na  podstawie  rozszerzo- 
nego tematu  przez  przyrostek  a:  -eja:  p6-  :^p6ja-v, 
v6-  :  v6ja-v,  sm8-  :  sm@ja-y  i  t  p,  ob.  li  ja  S6re8. 
W  temacie  id-y  wypada  w  maced.  narzeczach  niekiedy 
dźwięk  d:  doje  zam.  dojdę  Vel.  Tematy  z  przyrostkiem 
-no  :  ne  (ki.  III)  tworzą  aoryst  we  wszystkiA  narzeczach 
na  podstawie  pełnego  tematu  z  tymże  przyrostkiem :  m  r  %- 
zn^Bach,  tylko  w  narzeczach  północno-zachodnich  (Trbn), 
może  tworzyć  się  także  i  bez  niego:  uja(ch)nu,  obisrna 
ob.  d  i  g  o  d  e,  z  a  m  3  r  k  o  g  e  i  t.  p.  Trin. 

W  stbułg.  języku  używa  się  aoryst  sygmatyczny  pier- 
wotny, utworzony  w  ten  sposób,  że  znamię  czasowe  5  do- 
daje się    bezpośrednio   do   tematu  słownego,    którego  stopa 
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samogłoskowa  jest  mocną :  rSsi  z  yed-s-m,  zob.  Przy- 
czynek, str.  274  D.  Przy  tematach  zakończonych  na  spół- 
głoskę, nie  przechodzi  dźwięk  $  ^  eh,  z  powodu  zetknięcia 
się  bezpośredniego  z  temiż  zakończeniami  spółgłoskowemi 
tematu  y  które  go  chronią  przed  takową  przemianą.  Wyjątek 
stanowią  tematy  zakończone  na  Jcj  g,  które  mają  w  I.  poj.  eh 
zam.  «  i  w  3  1.  mn.  Si  Ttxi  -  tek-,  Psłt.  słck.  24;  ptxb, 
ptm;iR  Eyang.  47 ;  BbBjitxb,  HSBitmA :  y  1  e  k  -,  B:bHrbniA  -  £hg  - 
Haji^mA  -lęk-,  ptxii  -rek-,  pactmA  -  s  6  k  -,  rtmA  - 1  e  k  -, 
Psłt.  Pogod.  59;  ptm;R  Triod  Grig.  120;  ptxb  Psłt.  Dećan. 
77  i  t.  d.;  ptuie  rkp.  Sof.  Nr.  8  z  XVI  w.  To  samo  zakoń- 
czenie eh,  przyjmują  tematy  samogłoskowe,  w  których 
dźwięk  s,  przeszedł  pomiędzy  samogłoskami  w  eh:  6'Kixib  = 
gr.  J  -  cu-  c-  a. 

2  i  3  os.  1.  poj.  tworzą  się  a  tematów  spółgłoskowych 
na  zakładzie  aorystu  tematycznego :  y  e  d  e.  Wyjątek  stano- 
wią tematy  samogłoskowe,  które  formują  te  osoby  prawi- 
dłowo :  b  y  zam,  b  y  -  s  -  s,  b  y  -  s  - 1.  W  ten  sam  sposób 
tworzą  się  także  osoby  te  od  tematów,  zakończonych  na  no- 
sowe i  płynne  spółgłoski,  które  przyjmują  bardzo  często, 
podobnie  jak  i  od  tematów  samogłoskowych,  zakończenie 
-Hi  opnAii  Psłt.  słck.  24;  nwrb  Apost.  Ochrid.  270;  Ój^Tb 
Eyang.  Belgr.  5;  npocTptTi^^oyiiptTi,  oojkhti  Psłt.  Pogod. 
Laman.  58;  oóptr^B  Triod  Grig.  120;  npocrptTb,  Arb  rkp. 
Filip.  Nr.  2  z  XIII  w. ;  BMptiH,  ohth,  -  th  zaro.  Tb,  Apost. 
Mac.  Pol  129;  rkp.  Cnrz.,  prwn.  Scholvin,  str.  208  n.; 
BbSATi  Sborn.  Seyast.  221;  npteib  Alex.  Drin.  610;  noieib 
rkp.  Sof.  Nr.  24  z  XVI  w.;  npHiCTb  rkp.  Filip.  Nr.  25 
z  XVII  w. 

To  samo  zakończenie,  oprócz  tego  jeszcze  znamię  aory- 
styczne  «,  przyjmują  słowa  by,  da, jad  i  bi:  4acTi,  Ótjcti 
Psłt.  Bolon,  134,  369;  tcTH,  BÓHCib  Apost.  Mac.  Poł.  129; 
HCTi  Apost.  Ochrid.  270;  bct-b,  ÓucTb,  4acTb  rkp.  Curz.  209; 
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oyóHCT  Trój.  172.;  npt4acTb  PsH.  DeSan.  146;  ótjct  Prochor. 
135;   ÓHcrB  rkp.  Sof.  Nr.  14  z  XVn  w.;  Sbórn.  Belgr.  60. 

2  i  3  08.  1.  mn.  i  podw.  tworzą  się  prawidłowo,  przyj- 
mując zakończenia  -ta,  -te,  -nł:  nocBjiacTt  3  podw.  r.  i. 
Eyang.  Noygrd.  168;  ciTBopHCTe,  cx34acTe,  c^KOwmacrh  3 
pudw.  Psłt.  słck.  160;  p^bcre,  sTBpb4iicTt  ca  Apost.  Mac. 
Pol.  1 29 ;  npHB^bcTC  Eyaog.  47 ;  HseicTC  -  y  e  d ,  BbSHtcTi 
-nes,  Psłt.  Dećan.  146;  BicniaKacre  ca  h  BibSboHcra  3  podw. 
Jan  Bogosł.  185;  BinYacTa,  nosptcra  3  podw.,  H40CTa  rkp. 
Filip.  Nr.  7  z  XVII  w. 

3  os.  1.  mn.  -nł  przechodzi  w  c,  którego  końcowe  I 
odpada.  Poprzedzające  zaA  eh  przechodzi  przed  dźwiękiem 
ę  Yf  S  pomiędzy  samogłoskami ,  przy  tematach  za6  spółgło- 
skowych pozostaje  niezmienione  w  postaci  s\  npabACA  Okt 
Strnm.  176;  Btci  Apost.  slepć.  115;  npHBtcA  Eyang.  Belgr. 
4;  ptm;ik  Triod  Grig.  120;  BtcA,  npHACA  Appst.  Mac.  Pol. 
129,130;  npHJvCJv,  bisaca,  pacnACA,  Btcj^  -yed,  pim^ 
Apost.  Ochrid.  99  n. ;  ptmj^  Eyang.  47;  npBTtmA,  npHBtcA, 
ptfflA  Eyang.  Noroy.  176;  ptmA,  oca  Eyang.  Dećan.  143: 
rkp.  Carz.  ma  -  mshj  prwn.  ScHOLyiN ,  str.  205 ;  ptm;iR)  oca, 
nocicA  Psłt.  Dećan.  146.  Zamiast  a  występuje  czysta  sa- 
mogłoska a  Inb  6:  }Kb4ame  Psłt.  słck.  23;  oieKb^iime  Apost 
Mac.  Pol.  122;  H3bCiBHint  rkp.  Dećao.  263;  ptme  rkp.  Sof. 
Nr.  8  z  XVI  w.;  Sciame  rkp.  Handź.  230;  RMame  rkp.  Lu- 
blan.  332.  Z  dźwiękiem  a  zam.  a:  BH4ima,  c:b6pama  ca 
Psłt.  Bolon.  242,  355;  3a4'fema  Triod  Grig.  342;  ówma  rkp. 
Deóan.  225 ;  oyroTOBama;  ocKBpbHHoia,  cbTBopHuia  Jan  Bogosł. 
185^  413,  414;  noKioHHma  ca  Alex.  Drin.  610;  CBTBopHma  ca 
Sborn.  Bukar.  87,  zob.  §.  63,  66. 

1  os.  1.  podw.  i  mn.  odstępują  od  tego  sposobu  two- 
rzenia aorystu,  w  których  zakończenia  osobowe  dodają  się 
do  tematu  aorystycznego  za  pomocą  dźwięku  o:  -wi^ 
'  omh :  npHbftcoMi,  c'ma\com  ca  Psłt.  Pogod.  57,  58 ;  tcoM 
Apost.  Ochrid.  99.    Dźwięk  ten  dostał  się  z  aorystu  tema- 
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tycznego:  yedo-mt,  przyczem  temat  aorystu  z  j przyrost- 
kiem czasowym  s  był  wzięty  jako  jednolita  całość:  ySso- 
z  y  8  d  -  8  -  o.  To  zaszło  najpierw  w  1.  mn.  z  tej  przyczyny, 
ponieważ  zakończenie  -  tm  masiało  się  wymawiać  jako  pro- 
ste m,  przez  co  schodziły  się  dwie  spółgłoski:  ygs-m%, 
dla  których  wymówienia  wsunięto  pomiędzy  temat  i  zakoń- 
czenie osobowe  dźwięk  o,  do  czego  aoryst  tematyczny  był 
wzorem.  Od  1  osoby  1.  mn.  przeszło  o  do  1  podw.,  cho- 
ciaż tam  zakończenie  w  pełnej  formie  nie  potrzebowało  tego 
pomocniczego  środka,  podobnie  jak  nie  potrzebowały  2  i  3 
1.  mn.  Jeżeli  mimo  to  tak  się  stało,  to  wpłynęła  na  to  aso- 
cyacyja  psychologiczna,  która  obydwie  te  osoby  w  równy 
traktowała  sposób.  Zresztą  osoba  ta  1.  podw.  jest  tylko  od- 
tworzoną przez  MiKLOSiCHA  III^,  80;  w  rzeczywistości  zdaje 
się  ona  nie  zachodzić. 

Wpływ  aorystu  tematycznego  poszedł  jeszcze  dalej, 
gdyż  na  jego  zakładzie  powstał  nowy  rodzaj  aorystu  sygma- 
tycznego,  który  ma  za  podstawę  temat  taki ,  jaki  w  aoryście 
tym  faktycznie  się  zoachodzi :  y  e  d  o  •.  Do  tego  tematu  do- 
daje się  znamię  czasowe  s  i  zakończenia  osobowe  w  sposób 
podobny  jak  w  pierwotnym  aoryście  sygmatycznym :  yedo< 
8-ta,  yedo-s-te,  yedoS-ę  z*yedo-s-ct.  Wyją- 
tek stanowią  tutaj  również  1  os.  1.  podw.  i  mn.,  które,  jak 
w  poprzednim  pierwotnym  aoryście  sygmatycznym,  przyjmują 
pomiędzy  temat  i  zakończenie  osobowe  dźwięk  o:  yedo- 
c  h  -  o  -  mi.  Powodem  była  również  tutaj  zatrata  końcowego 
%  w  mi,  przez  co  schodzące  się  dwie  spółgłoski  s  -m,  zo- 
stały połączone  przez  pełny  dźwięk  o.  Jednakże  już  w  XI 
wieku  występuje  1.  ma.  w  stbułg.  zabytkach  bez  tego  łączą- 
cego Oy  na  miejsce  którego  używa  się  głuchy  dźwięk  i  (b) : 
U)i>BH3axbMb,  6bixbiib,  noi03KHXbMb  Maced.  frgm.  42  ob.  óu- 
xoHe  Psłt  Bolon.  131;  6bixoBt  Sborn.  Berlin.  57;  o6ptTOXHU, 
npoqbTOXHbi, '  40H40xiibi  Trój.  151;  ciHmaxMfii  ob.  ciHmaxa)M 
Abag.  520;  nosHazoHb  rkp.  Filip.  Nr.  13  z  XVII  w. 
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Zamiast  pierwotnego  zakończenia  3  os.  1.  mn.  ^  z  -ni, 
występuje  w  XII  wieku  w  tym  charakterze  ą,  które  z  im- 
perfekta  dostało  się  do  aorystu.  To  dowodzi,  że  nastąpiło 
pomięszanie  obydwu  czasów,  które  ciągnie  się  odtąd  przez 
język  bnłg.  i  po  dziś  dzień  powtarza  się  we  wszystkich  na- 
rzeczach na  szeroką  skalę.  Brak  ścisłego  zrozumienia  ró- 
żnicy pomiędzy  aorystem  i  iraperfektem,  który  w  XIII  w. 
musiał  postąpić  jeszcze  dalej,  pokazuje  się  także  z  tego.  że 
w  Apost.  Mac.  oddaje  się  grecki  aoryst  i  futur  przez  imper- 
fekt,  a  grecki  czas  terażn.  a  z  nim  i  futur  przez  aoryst, 
zob.  o.  m.  Policka,  str.  433  n.,  448;  JiHmHx^  ca,  cirp-fe- 
mHXJv,  JvXJw,  nojiO)KHx;iR  i  t.  d.  Psłt.  Bolon.  134;  Hepa3Ji;f^^Hx&, 
npH3Bax;K  Okt.  Mihan.  Arch.  III,  345,  nw.  ] ;  6Hx;ik,  nose- 
30XJv,  no3Bax;f^  Trój.  lól;  SKpoTHxa  ce  rkp.  Lublan.  329; 
peKOxa,  Moroxa  rkp.  To  w.  PN.  Nr.  1.  Zamiast  a,  używa  się 
niekiedy  e  w  zakończeniu  che,  które  może  być  przypomnie- 
niem pierwotnego  zakończenia  ę ,  ale  też  przemianą  głosową 
dźwięku  a  w  a:  HCTpoBHxe  ce,  3aTBopHxe,  4040xe,  npe3exe 
Latop.  Piotr.  11. 

Pod  wpływem  3  os.  1.  mn.  chą  {cha),  nie  mniej  1.  poj. 
ch'bf  1.  mn.  cho-tm,  przeszedł  dźwięk  eh  także  do  2  os. 
1.  mn.:  chłe.  Przykłady  tego  procesu  pojawiają  się  do- 
piero w  XVIII  w.:  rje4axTe,  CTopHXTe  Sborn.  Belgr.  40,  41. 

Co  się  tyczy  użycia  aorystu  w  rozmaitych  formach,  to 
zachodzi  w  stbułg.  zabytkach  następujący  pomiędzy  nienii 
stosunek.  Jako  najstarsza  formacyja,  występują  obok  siebie 
aoryst  tematyczny  i  sygmatyczny  pierwotny,  które  w  równy 
używają  się  sposób.  W  XII  wieku  stosunek  ten  nie  zmienia 
się,  dopiero  w  Xni  poczyna  sygmatyczny  brać  przewagę 
nad  tematycznym.  W  XIV  wieku  ginie  tematyczny  a  sygma- 
tyczny w  dwojakiej  swojej  postaci  przeszedł  do  następnych 
wieków.  W  wieku  XI  i  XII  używa  się  aoryst  sygmatyczny 
analogiczny  rzadziej,  aniżeli  aoryst  sygmatyczny  pierwotny, 
dopiero  w  miarę  ustępowania  aorystu  tematycznego,  przy- 
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biera  także  aoryst  aDalogiczny  na  rozmiarach.  Od  XIV  w. 
panowanie  jego  w  języka  staje  się  przeważającem  a  w  na- 
stępnym wieku  wylącznem. 

h)  Imperfectum. 

240.  Słowiańskie  imperfektum  nie  jest  żadnym  ntwo- 
rem  wyłącznie  słowiańskim,  ale  odpowiada  aorystowi  sa-^ 
który  nie  jest  znów  niczem  innem,  jak  aorystem  sygma- 
tycznym ,  który  przeszedł  do  analogii  tematów  -  o  :  c,  zob. 
Przyczynek,  str.  299  n.  Ten  analogiczny  utwór  aorystu  sy- 
gmatycznego  zachował  się  wiernie  w  słów.  języku  w  1  os. 
1.  mn.  i  podw.  -chO'tn%  =  skr.  sh-ma^  który  pociągnął 
za  sobą  dalsze  przemiany  pierwotnej  formacyi  tego  c/asu. 
Przemiany  te  odbyły  się  na  zasadzie  istniejącej  formy  w  ję- 
zyku aorystu  sygmatycznego,  który  uległ  już  wpływowi  ao- 
rystu tematycznego,  wytwarzając  nowy  typ :  v  e  d  o  -  s  -  m.  Je- 
dnakże  formacyja  imperfektu,  biorąc  za  punkt  wyjścia  tęż 
samą  analogiczną  formę  aorystu  sygmatycznego,  musiała  się 
oprzeć  na  takim  utworze,  który  wyrażał  podobną  funkcyją, 
jaka  miała  być  w  tym  nowym  czasie  zawarta.  Do  tego  użył 
język  aorystu  na  -  ach^  i  -  ech^j  z  których  pierwszy  opiera 
się  prawdopodobnie  na  temacie  trybu  łączącego  (conjunct.), 
a  drugi  jest  medyjalnym  utworem,  który  formalnie  schodzi 
się  z  optatiyem.  Obydwa  te  podkłady  aorystu  w  formie  aso  -, 
esO',  przedstawiają  pierwotny  typ  imperfektu  słów.,  na  któ- 
rym powstała  nowsza  warstwa  przez  połączenie  obydwóch: 
a -ech'  zi  a-ach'f  e-ach-  —  ech-, 

W  dzisiejszym  języku  bułg.  występuje  jako  znamię 
imperfektu  przyrostek  -  e  :  -  ech-  obok  -  a  :  -  ach -,  który 
w  połączeniu  z  tematem  słownym  tworzy  podkład  dla  tego 
czasu  na  stopie  pełnej  -  6cho  -,  •  acho  -,  na  stopie  słabej 
-  eśe  -,  -  a&  -  zam.  -  eche  -,  -  ache  -.  Z  tych  stopa  pełna  używa 
się  w  1  08.  1.  poj.  i  3  I.  ron.,  słaba  zaś  w  2  i  3  os.  I.  poj,, 

Botpr.  Wyds.  filolog.  T.  XV.  71 
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natomiasŁ  w  I  i  2  os.  I.  mn.  uiywa  się  temat  analogiczoy, 
przejęty  z  aorysta  sygmatycznego.  Zakończenia  są  te  same 
jak  w  aorydcie,  t  j.  w  liczbie  poj.  krótkie,  które  w  2  i  3 
os.  odpadły,  a  w  pierwszej  występuje  w  stsłow.  i  stbułg. 
języku  w  postaci  %,  które  obecnie  zaginęło;  w  liczbie  mn. 
zaś  używają  się  zakończenia  pełoe:  1  os.  -me^  -moy  2  os. 
-  tCy  3  os.  -  nt,  które  z  poprzedniem  cho  -  zlało  się  w  ehąf 
zamiast  czego  używa  się  dzisiaj  czysta  samogłoska,  odpo- 
wiednio do  narzeczy  w  postaci  i  lub  a.  W  3  os.  I.  mn. 
powtarzają  się  tutaj  te  same  przemiany  jak  w  aoryście, 
które  polegają  na  tern,  ie  dźwięk  eh  ginie,  a  schodzące  się 
samogłoski  aa,  e-a  łączą  się  za  pomocą  ji  strojaja 
Ochr.,  albo  że  końcowe  a  w  miękkiej  zgłosce  {ja)  przecho- 
dzi w  ei  pasee,  zobee,  znaee,  davae,  kopae  zam. 
pasę  je  z  pasgcha  i  t.  d.  Strąga ;  odee,  poodee 
zam.  chodeje,  sedee  Deber.  To  samo  powtarza  się  także 
w  samym  temacie  u  słów  pochodnych,  w  których  jako  zna- 
mię imperfektu  występuje  a-ja^  e-je^  ^-i«>  gdzie  dźwięk  a 
w  przyrostku  ja  przechodzi  również  w  e:  nejteje  1.  poj., 
i  maje  1.  poj.  Tran.,  zam.  nechtS-jach,  imajach; 
podobnie  z  n  a  j  e  f  Mil.  64,  s  t  o  j  e  f  449  i  t.  p.  Przemiana 
dźwięku  eh  w  /,  zamiast  czego  wymawia  się  w  Arodkn  wy- 
razów t;,  powtarza  się  w  tych  samych  narzeczach ,  jak  w  ao- 
ryście  sygmatyczny  m  ,  zob.  §.  239 :  donesef,  najdef 
Sumen ;  b  e  y  n  e  zam.  b  e  c  h  m  e  Prilep  i  t.  p. ;  podobnie 
ma  się  rzecz  z  zatratą  jego:  ja  be  Ćepiuo;  beme  Vel. 

Z  powodu  wymowy  dźwięku  e  jak  ja^  a  w  niektórych 
narzeczach,  zob.  §.  18,  występuje  w  nich  czas  ten  w  po- 
staci 'jach,  -ach,  który  zrównał  się  w  ten  sposób  z  pier- 
wotnym typem  •  ach.  Różnica  ich  pochodzenia  uwydatnia  się 
jednakże  w  nierównym  wpływie  na  poprzedzające  spółgłoski, 
z  których  te,  które  ulegają  przemianie,  jak  n.  p.  gardłowe, 
występują  w  zmienionej  postaci  przed  -  ach  zam.  -jaeh  = 
ech ,    podczas  gdy   przed    -  ach   pierwotnem ,  pozostają  nie- 
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zmieDione :  mo2aoh,  le2ach  wach. ;  m  o  ź  e  c  b ,  I  e- 
ź  e  c  h  zach.;  w  2  i  3  os.  1.  poj.  występuje  zawsze  jako  za- 
kończenie -  eSe  zam.  -  Sfe, 

Słowa  z  przyrostkiem  -jo  :  i  mają  również  w  imper- 
fektam  to  samo  znamię  czasowe  -  śch ,  podczas  gdy  w  aory- 
ście  występują  w  formie  -ich:  £  i  n  e  c h  ob.  i5  i  n  i c  h.  Z  po- 
wodu przemiany  dźwięku  i  w  e  i  naodwrót  dźwięku  e  w  i, 
zlewają  się  niekiedy  te  czasy  ze  sobą.  Równość  ta  formalna 
niektórych  kategoryj  słownych  była  powodem ,  że  we  wszyst- 
kich narzeczach  zachodzi  bardzo  często  pomięszanie  obydwu 
czasów,  z  których  jeden  kładzie  się  za  druąi :  m  o  2  i  c  h 
Mil.  146,  zam.  moźech;  roniśe  SSres,  Yerk.  263,  zam. 
r  o  n  e  §  e  i  t.  p. 

W  stbułg.  zabytkach  najstarszych  formacyja  imper- 
fektu  odpowiada  zupełnie  tejże  stsłow.  języka,  nie  tylko  co 
się  tyczy  sposobu  tworzenia  jego  od  różnych  kategoryj  sło- 
wnych, ale  także  co  się  tyczy  użycia  pełnych  lub  krótkich 
form  (aOj  SS)  samego  tematu.  Dłuższe  formy  tematu  zacho- 
dzą w  zabytkach  bułg.  aż  do  XVI  wieku,  co  się  tem  tłó- 
maczy,  że  zabytki  te  są  kopijami  wiernemi  starszych  orygi- 
nałów. Jednakże  już  w  najdawniejszym  czasie  używają  się 
także  krótsze  formy  tematu  i  ciągną  się  przez  cały  ciąg  pi- 
śmiennictwa bułg.  Stosunek  odnośnie  ich  użycia  jest  nie- 
równy w  zabytkach  bułg.;  jedne  z  nich,  jak  n.  p.  Psłt.  słck., 
przenoszą  krótsze  formy,  przeciwnie  późniejsze,  n.  p.  rkp. 
durz.,  używają  przeważnie  dłuższych,  zob.  Scholyin,  o.  m. 
str.  211. 

Co  się  tyczy  zakończenia  1  i  2  os.  1.  podw.  i  mn.,  to 
zachodzi  w  języku  odnośnie  1  os.  cho  -  tm  {cho  -  vś),  ten 
sam  stosunek  jak  w  aoryście  sygmatycznym.  Natomiast  2 
os.  1.  podw.  i  mn.  ma  zakończenie  -  Seła^  -  Setę,  ale  tylko 
w  zabytkach  pochodzących  z  XI  i  XII  wieku;  w  Xni  w. 
używa  się  już  zakończenie  analogiczne,  przejęte  z  aorystu 
-  stUy  '  ste^  które  w  Xiy  wieku  jest  już  wyłącznie  używanem. 
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Inne  zakończenia  są  te  same,  jak  języka  stsłow.i  w  których 
zachodzą  tylko  niektóre  przemiany,  wywołane  procesami, 
wła6ciwemi  językowi  bułg. 

Zamiast  zakończenia  -efe  2  i  3  os.  I.  poj.,  nżywa  się 
wskutek  przemiany  dźwięku  a  w  i  forma  jego  -  eSi:  OHernH, 
CToemH  ob.  ciastme,  ceirtme  rkp.  Odes.  150. 

3  os.  1.  mu.  'Chą  przyjmuje  niekiedy  ^b,  lub  pełne  ti^ 
pod  wpływem  aorystu  tematycznego:  MOitsisjikTbi  Eyang.  De- 
6an.  143;  MHixjvTb  Sborn.  Seyast.  221. 

Zamiast  czystej  samogłoski  a  na  miejsce  nosówki  ą, 
używa  się  sporadycznie  e:  4pb3Kexe,  H3rHHexe;  ce4exe,  onpexe 
Latop.  Piotr.  8,  10,  11,  lub  u:  B'B3je»aaxB  rkp.  Sof.  Nr.  8 
z  XVI  w. 

Pomięszanie  imperfektu  z  aorystem  zachodzi  tylko 
w  słowie  b  d  c  h  i,  które  tworzy  2  i  3  os.  1.  poj.  obok  ótme 
także  6t,  3  os.  1.  mn.  obok  6tx;f^  rkp.  Filip.  Nr.  1  z  XIII 
w.,  także  óiniA,  ótcra  Evang.  Tm.  180;  6t  ÓbiJib  Jefrem 
Syrin.  402;  6t,  rzadziej  ótme,  3  mn.  6tx;f^,  rzadziej  ótm;^ 
rkp.  Curz.  211;  ótuie  Trój.  158;  6ta  Sinaks.  belgr.  33;  6* 
2  os.  Eyang.  Zograpb.  348;  óeme  Latop.  Piotr.  9;  ót  rkp. 
Filip.  Nr.  13  z  XVII  w.;  6txa,  ótme  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1 ; 
6e,  6eme  o6.  ÓHcib  Sborn.  Belgr.  35,  40,  50;  ótme  rkp.  Fi- 
lip. Nr.  9  z  XVm  w. 

ej  Imiona  słowne. 

241.  Bezokolicznik  nie  używa  się  obecnie  w  ję- 
zyku bułg.  jako  samodzielny  utwór  konjugacyjny  z  odpowie- 
dniem  znaczeniem ,  podobnie  jak  to  w  innych  językach  słów. 
ma  miejsce.  Resztki  jego  zachowały  się  tylko  w  niektórych 
stałych  zwrotach  mowy,  potem  w  połączeniu  ze  słowem 
c  h  o  t  j  o  -  :  S 1 1,  §  t  e  ś  i  t.  d.  na  wyrażenie  czasu  przy- 
szłego, w  którym  to  razie  używa  się  bez  przyrostka  -  łi. 
Jednakże  bezokolicznik  używa  się  tylko  wówczas  w  połą- 
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czenin  ze  słowem  &t%,  jeżeli  słowo  to  Dastępnje  po  nim: 
proda  §ti,  proda§ted  it.  d.  W  ten  sposób  mówi 
się  w  eałem  wschodniem  i  rodop.  narzecza  i  węgiersk.: 
ćasti  tu  Czirb.,  a  z  zachodnich  w  Zajdar;  podobnie  także 
w  książkowym  języka ,  w  którym  to  razie  nazywa  się  przez 
gramatyków  bnłg.  czasem  przyszłym  nieokreślonym.  Z  mace- 
dońskich narzeczy  należą  do  tej  grapy  narzecza  północne, 
jak  KratoYo:  zemak*e§.  Rzadziej  nżywa  się  bezoko- 
licznik w  połączenia  z  temże  słowem ,  jeżeli  słowo  posiłkowe 
poprzedza  bezokolicznik:  sti  pita,  Steg  pita.  Ten  spo- 
sób mówienia  jest  rzadszy  i  zachodzi  w  niektórych  narze- 
czach maced.  n.  p.  Deber.  Formy  zaś  takie  jak  k '  e  m 
biti,  k'em  primirati  Kratoyo,  Per.  Sp.  XI— XII,  177 ; 
6e  se  nasmejati,  stade  b'egat  Yranja,  Eaóan.  316, 
zdają  się  polegać  na  mylnem  źródle. 

W  stbułg.  języku  używa  się  bezokolicznik  w  sposób 
odpowiedni  innym  językom  slow.:  noMHioyBSTH  Okt  Strum. 
175;  Hapeu^H,  c;k4HtY  Psłt.  Pogod.  Laman.  72;  norpeciH 
Eyang.  Belgr.  16  i  t.  p.  Oprócz  bezokolicznika  używa  się 
także  supinum,  które  jednakże  od  najdawniejszych  czasów 
nieprzerwanie  miesza  się  z  bezokolicznikiem,  już  to  zastę- 
pując go,  lub  też  uawzajem  przez  niego  będąc  zastępowa- 
nym:  midAe  cncTH  Psłt.  Bolon.  134;  noTiiąHTCi  HSÓasHTi 
JI04R,  KaKO  HO)KeT:b  jitoóRTi  Apost.  slepć.  116;  mto  BbsÓpantT 
HH  KpcTBT  CA  Apost.  Mac.  Pol.  129.  W  XIV  wieka  bezoko- 
licznik zapanował  już  całkiem  nad  supinnm,  jak  n.  p. 
w  Eyang.  Norov.,  rkp.  Curz.,  Evang.  Dećan. 

Podobuie  jak  w  dzisiejszym  języku,  używa  się  bezoko- 
licznik w  połączenia  ze  słowem  chotjo-,  na  wyrażenie 
czasu  przyszłego:  kbko  ce  u\e  sraHTR  spaHceÓHHKb  Sborn.  Ber- 
lin. 55;  xou\Jh  TiA  CTBOpHTi,  KOJinKa  c;iR  ląe  KpiBb  npojiHaTH 
i  t.  d.  obok:  noHecT  ląj^  Trój.  162,  178;  w  połączeniu  ze 
słowem  posiłkowem  by-:  6«4eT'B  dojikihth  rkp.  Sof.  Nr.  14 
z  XVII  w.     W  XVII   wieku  poczyna   używać  się  w  połą- 
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czeniu  ze  słowem  ląj^  i  t.  d.  bezokolicznik  bez  przyrostka 
-  TH :  noMHJSBa  hh  n^e  h  npocTH  hh  ląe,  Dąeii  Kasa,  ase  ląb  40Bd 
zam.  40BecTH,  podobnie  w  połączeniu  z  He4tH:  ne  Aiere  ex- 
óupa,  HO  4tHTe  npaBH  h  Kpu  rkp.  Lublan.  329,  331,  339; 
6o)He  mre  ce  Abag.  519;  asb  ląa  40  zam.  4onTH,  ląaTb  npie, 
He  maTb  ca  srpea;  podobnie  przy  Mor;iR  :  ne  Morarb  sit  (in- 
trare),  ae  moik  noMoraa  non  potest  snccnrrere,  ae  MOiRCHb  rpbne 
rkp.  Odes.  151;  asH  mia  noBeie^  pacRona  mremb,  mrem  ctob 
Sbom.  Belgr.  42,  47. 

242.  Imiesłów  przezły  II  formy  czynnej 
ma  za  przyrostek  7,  który  brzmi  na  r.  m.  Z,  r.  n.  7o,  r.  i.  la 
i  dodaje  się  do  tematów  słownych  w  tej  formie,  jaką  mają 
w  przeszłości.  Zamiast  I  na  r.  m.,  używa  się  diwięk  o 
w  niektórych  narzeczach  północno-zachodnich  jak  Yranja, 
Dupnica  i  K^stend.,  zamiast  cze^o  w  KratoYO  wymawia  się 
krótkie  ń.  Obok  tego  zachodzi  jeszcze  w  Kratovo  na  r.  m. 
obok  zwyczajnego  zakończenia  I  także  ^a:  mogal,  yikal, 
oicaft,  rekaft  ob.  cicaja,  rekaja,  zob.  Per.  Sp.  6, 
122,  UW.  10  i  §.  74. 

Przy  tematacli  rozszerzonycli  przez  przyrostek  a,  i,  t, 
używa  się  przyrostek  ten  w  sposób  zwyczajny,  łącząc  się 
z  tematem  rozszerzonym  bezpośrednio.  Natomiast  u  tematów 
-o,  które  w  przeszłości  występują  bez  tego  zakończenia, 
a  więc  są  zakończone  na  spółgłoskę,  wsuwa  się  pomiędzy 
zakończenie  tematu  i  przyrostek  I  dźwięk  samogłoskowy, 
który  we  wschodnich  narzeczach  jest  i,  a  w  innych  odpo- 
wiedni  mu  dźwięk  petny:  izlezil,  rekil  wsch.;  pose- 
kał,  s  I  e  z  a  I  rod. ;  d  i  g  o  1  Radom ;  v  e  z  e  1  Sof. ;  r  e  k  cl 
Prilep  i  t.  p.  Temat  mog-  używa  się  w  niektórych  narze- 
czach rodop.,  a  z  zachodnich  w  Dupn.  i  BerkoY.,  jakby  po- 
dług konjugacyi  -jo:  moźel  rod.,  Dupn.,  Berkov.,  podo- 
bnie od  sSk '  ntworzonem  zostało  na  r.  ż.  p  o  s  e  ć  e  1  a 
Mil.  259. 
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Od  tematn  id-  nie  ożywa  się  imiesłów  ten,  tylk)  na 
miejsce  jego  występuje  inny  temat:  Sbd,  którego  d  wypada 
przed  1:  doSel  wsch.  i  zacb.,  dośol  Prilep^  otidal 
Mac.  Jednakże  wpływ  analogii  teraźniejszości  sprawił,  że 
temat  id-  przeszedł  do  przeszłości  i  utworzył  imiesłów  ten 
w  sposób  jak  inne  tematy  -  o :  o  t  i  d  e  1  EratoYO,  Eaku§| 
z  a  j  d  e  I  rod.,  o  d  e  1  Pril. 

Tematy  zakończone  na  spółgłoski  zębowe  i  syczące, 
wyrzucają  takowe  zwyczajnie  przed  przyrostkiem  2,  zob.  §. 
145,  147.  Dźwięki  te  jednakże  pozostają  niewyrzucone^  mia- 
nowicie jeżeli  pomiędzy  nie  a  przyrostek  został  wsunięty 
dźwięk  samogłoskowy :  s  1  e  z  a  1  rod.,  z  a  j  d  e  1  rod.  i  t.  d., 
r  a  s  m  e  t  e  1  SSres,  raspletela  Mil.  250,  r  e  z  e  1  Sof. 

Tematy  z  płynną  spółgłoską  przyjmują  w  przeszłości 
przyrostek  a,  a  temat  otrzymuje  najsłabszy  stopień  samo- 
głoskowy :  der-  :  dra-,  sidral  Trsn,  per-  :  p  r  a  j 
i  t.  p.  Na  miejsce  tego  używa  się  także  temat  teraźniej- 
szości ,  który  tworzy  formę  tę  słowną  w  sposób  jak  inne  te- 
maty spółgłoskowe :  kolei  rod.  ob.  zaklal,  zakolel 
Berkoy.  Podobnie  tworzą  formę  tę  od  tematu  teraźn.  słowa 
następujące :  z  a  ź  n  a  1  rod.,  ź  n  a  1  a  Vel.,  Pril.,  d  a  d  e  1  S6- 
res,  z  e  m  a  1  Radom.,  z  a  p  o  j  a  1  Trsn. 

Tematy  z  przyrostkiem  -  no  (ki.  III),  tworzą  imiesłów 
ten  na  podstawie  pełnej  formy  z  tymże  przyrostkiem :  p  o- 
begnil,  mirzuil  i  t.  p.,  ustanal  rod.,  g  r  e  j  n  a  1  o 
rod.,  p  o  y  e  n  a  1  a  Sof,  i  z  1  e  z  n  1 1  Tr^sn.  Tylko  w  półno- 
cno-zachodnich narzeczach,  mianowicie  w.  Tfbu,  tworzy  się 
imiesłów  II  także  od  krótszego  tematu  bez  przyrostka  no: 
ist^Brgal,  digal,  zamirkal  Trxn. 

Tematy  zakończone  na  samogłoskę  niemniej  i  te,  które 
otrzymują  w  przeszłości  przyrostek,  tworzą  formę  tę  w  spo- 
sób prawidłowy,  przyjmując  bezpośrednio  zakończenie  1: 
pi  1,  z  na  1,  zaću  1,  y  i  k  al,  budil,  yidel  i  t.  p.  Je- 
dnakże za  przykładem  tematów  spółgłoskowych,  przyjmują 
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oDe  takż;  często  przed  zakończeniem  I  dźwięk  gamogtoskowj : 
piel  zam.  pil,  peei  :  p§-,  znael  :  zna-,  daelzćn- 
rod.,  z  n  a  j  e  1  Pril.  Mianowicie  tematy  zakończone  na  -  i, 
przyjmnją  w  narzeczach  zachodnich  przeważnie  taki  przy- 
rostek w  postaci .  a,  przez  co  zakończenie  ich  otrzymuje 
formę  -  ęja.  To  samo  zachodzi  niekiedy,  także  u  tematów, 
równających  się  pierwiastkom  na  a:  -aja:  smejal  Trbo, 
Sof.,  Mac. ;  popejal,  2elejal  Sof.,  z  a  p  ej  a  I  Prilep, 
Yelesjnaleal  Kuknś,  sejal  Sgres,  izgrejal  Pirot; 
nedtejalo  Etropol;  ź  i  y  e  al  o  Kt$8tend.;  razblejalo 
SSres;  ze  wschodnich  w  Kotel:  Ijuljeala;  grejal  Pa- 
nag. ;  p  o  p  e  j  a  1  i  Jeni  Mahale.  Przy  tematach  na  a  zakoń- 
czonych, przechodzi  dźwięk  a  w  ają  zwyczajnie  we:  zna- 
j  e  1  Prilep ;  z  a  s  t  o  e  1  o  Struga ;  t  r  a  e  1  rod.  ob.  z  n  a  j  a  I  a 
Śiroka  hka;  s  t  o  j  a  1  o  Panag. 

Tematy  z  płynnem  r  i  średnią  stopą  w  czasie  teraźn.: 
metf  mają  w  stsłow.  języku  słabą  stopę  samogłoskową: 
u  m  r  *&  1 1,  zamiast  której  używa  się  w  bułg.  temat  z  przy- 
rostkiem ć:  u  m  r  e  1  Vel. ;  z  a  p  r  e  I  Trsn ;  i  z  v  r  e  1  K5sL 

Od  tematu  spjo-  i,  który  w  przeszłości  otrzymuje  roz- 
szerzenie w  postaci  a  :  spa,  tworzy  się  imiesłów  ten  na  za- 
kładzie spi  :  spiel  rod. 

Rodzaj  n.  i  ż,  tworzy  się,  przyjmując  zakończenia  -o^-a, 
przyczem  dźwięk  wsuwny  pomiędzy  zakończeniem  spółgło- 
skowem  tematu  a  przyrostkiem  I  wypada:  re  k:bl :  rekl-o, 
rekl-a.  Jednakże  bardzo  często  pozostaje  on  niewyrzn- 
cony,  mianowicie  w  narzeczach  rodop.  i  w  całej  grupie  za- 
chodniej :  zajdelo,  otidela  rod.,  Kuk. ;  d a d  e  1  o  Seres; 
razmetela  SSres ;  o ś e  1  a  Berkoy. ;  podobnie  w  łiczbie 
mn. :  m  o  2  e  I  i  rod. 

W  liczbie  mn.  dodaje  się  jako  zakończenie  na  wszyst- 
kie rodzaje  dźwięk  e,  który  szczególnie  w  narzeczach  mace- 
dońsk.,  ale  także  i  we  wschodnich,  w  zgłoskach  nieakcento- 
wanych  przechodzi  w  e,   zob.    §.  25 :   y  i  k  a  1  e,   m  o  g  a  I  e 
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KratoTo ;  postanale  Yeles  i  t.  d.  Tylko  w  narzecza 
Tfbd.  zachowała  się  różnica  rodzajowa  w  liczbie  mn.,  w  któ- 
rej imicRłów  ten  otrzymuje  zakończenia  rzeczownC;  t.  j.  na 
r.  m.  dźwięk  i,  Da  r.  n.  a,  na  r.  ż.  e:  padli,  ośli,  sta- 
nął i;  reki  a;  piele,  prale,  nletele  i  t.  p. 

W  języka  stbałg.  zachodzi  znpeloie  ten  sam   stosunek 
odnośnie  do  formacyi  i  użycia  tego  imiesłowu  jak  w  stsłow. 
nor-Kiój-B  Psłt.'  słck.  24  ;   BicAOitai  Psłt.  Pogod.  Laman.  69 
oyraw4aii    Apo8t.    Ochrid.    100;    óuib   Jefrem    Syrin.   402 
noycTHia   I.  podw.   Trój.  151;    óociJie  ca    rkp.   Lubłan.   331 
noqeTjb  ob.  nib   {ód-)   rkp.  Sof.   Nr.  32  z  XVII   w.;   Bsejii, 
BHpcjii  rkp.  Sof.  Nr.  14;    npYHmejib   rkp.  Sof.   Nr.  4   z  XVII 
wieku;   aejib;  Haqeib,  CToeit  1.  mn.   r.  m.   Sborn.  Belgr.  32, 
40,  43. 

243.  Imiesłów  czasu  przesz  ł.  czyn.  za- 
kończony na  przyrostek  -  VTiS,  -  %5,  zob.  Przyczynek,  str. 
309  D.,  nie  istnieje  dzisiaj  w  języka  bułg.  jako  samodzielny 
ntwór  słowny,  lecz  zrównał  się  przymiotnikom  pod  względem 
formy  i  znaczenia:  ÓHBiunft.  W  stbałg.  języka  atoli  imiesłów 
ten  był  w  całej  pełni  w  użyciu,  którego  fofmacyja  polegała 
na  tem ,  że  tematy  spółgłoskowe  otrzymały  słabą  stopę  przy- 
rostka w  postaci  -  us^  z  czego  pozostało  i,  a  samogłoskowe 
stopę  mocną -!;i5,  z  czego  pozostało  -trB:  pek-i  z*pek- 
u  s,  p  i  V  i  z  *p  i  -  V  i  s. 

Tematy  z  przyrostkiem  jo  :  i  występują  na  obu  sto- 
pniach;  t.  j.  jako  mocny  w  postaci  chvali-vi  z  *chval- 
eje-vis  i  jako  słaby  chyaljb  z  *chval-eje-as, 
zob.  Przyczynek,  str.  310.  Podczas  gdy  stopa  mocna  cią- 
gnie się  przez  cały  czas  piśmiennictwa  bułg.,  stopa  słaba 
natomiast  zaginęła  w  języka.  Jednakże  istniała  ona  w  ję- 
zyku stbałg.  w  całej  pełni,  jak  się  z  ażycia  jej  pokazuje 
w  następujących  zabytkach:  Okt.  Stram.  często-  zob.  str.  173; 
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npHCT^niime,  coópau^scM,  cBTBopioui^j;  Eyaog.  Uadol.  195, 
196;  R-bSiosKima  ob.  cbBtcHBime,  (CBtmime),  oópaiąicA  Apost 
slepó  307,  308,  310;  HacT^nwibme,  oiCTaBjkme  rkp.  Filip.  Nr. 
1  z  XIII  w.;  noMOjbme  ca  i  t.  d.  Apost.  Mac.  Poi.  130,  131; 
Bbnibu^eH  CA,  nptKjiOHiuaro,  Tpoy»c4bma  ca,  pasMHiiu',  ttCTaeib^ 
cbTBopb  Sborn.  Berlio.  54 ;  cocTaBib,  HSAaBiime  ca,  Biiwbu^hms^ 
CA  Okt.  Miban.  139,  141;  nptKioHb  Jetrem  S}Tin.  400; 
w  rkp.  Curz.  krótsza  forma  przeważa  oad  dłuższą,  zob. 
SCHOLYIN,  8tr.  217;  oópaiąb,  spau^b  ca  Trój.  176,  178; 
(i)6paii;b,  .tt6oraii^b  Sioaks.  belgr.  26;  ®CTj%njb,  ttcraBib  Sboro. 
Balg.  49;  pasAptmb  SborD.  Seyast.  220;  npHCToynibniH  rkp. 
Sof.  Nr.  24  z  XVI  w.;  ciMOipb  rkp.  Sof.  Nr.  16  z  XVI  w.; 
npocBtu^b  rkp.  Sof.  Nr.  12;  ojKpamb  ce  rkp.  Sof  Nr.  9; 
npHCToynab,  ociasib  rkp  Sof  Nr.  8,  wszystkie  z  XVI  wieku; 
po»4bniYa  (r.  ż.),  aBjbiuH  rkp.  Sof.  Nr.  1  z  XVII  w.;  B-hut- 
ią'mYa  rkp.  Filip.  Nr.  15  z  XVII  w.;  noKiou  ce  rkp.  Filip. 
Nr.  9  z  XVIII  w.  Z  tego  pokazaje  się,  że  forma  krótsza 
tego  imiesłowa  ciągnie  się  aż  do  XVIII  wieku,  w  którym, 
chociaż  z  dawniejszych  rękopisów  przejęta,  przecież  musiała 
b}ć  rozumianą. 

Forma  imiesłowu  tego  od  innych  kategoryj  tematów 
słownych,  używa  się  prawidłowo  w  sposób,  odpowiedni  języ- 
kowi stsłow.:  OTbpiniH  r.  ż.  Eyang.  Novogrd.  167;  oriepisiB, 
HaMbHi,  OTiBtu^asi,  na4'B  Apost.  slepć.  305,  306;  upocrepb 
Eyau^.  Belgr  8;  BH4taBL  Triod  Grig.  332;  oióJibKb  rkp.  Sof. 
Nr.  47  z  XIII  w.;  Bb3ABHrH;ł;Bnie  Apost.  Mac.  Pol.  130; 
Bb3eMb,  HBMeHbuioy  Sborn.  Berlin.  49;  saneKniH  Okt.  Miban. 
134;  pcKis.  BsacMb  Sborn.  Scvast.  220;  pacnpasb  Alex.  26; 
na4b,  micTBOBaBuiH  rkp.  Sof.  Nr.  24  z  XVI  w.;  oyMepme, 
npHeMi  rkp.  Sol.  Nr.  26  z  XVII  w.;  pacncHOiaro,  BiipbTBU- 
Bmaro  rkp.  Sof.  Nr.  4  z  XVII  w.;  cjumaBma,  cTasb  rkp.  Filip. 
Nr.  7  z  XVII  w. 
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244.  Imiesłów  przeszły  bierny  ma  za  przy- 
rostek 'to,  -«o,  zob.  Przyczynek,  str.  311  n.,  z  których 
pierwszy  używa  się  w  stsłow.  języka  a  tematów  z  dźwię- 
kiem nosowym  i  płynnym  r,  a  z  samogłoskowycłi  tylko  u  te- 
mata  vi:  po-yi-t:B,  drugi  zaś  u  wszystkich  innych  słów. 
W  dzisiejszym  języku  książkowym  został  przyrostek  -to 
rozszerzony  prawie  na  wszystkie  tematy  samogłoskowe, 
równające  się  pierwiastkom,  które  kończą  się  na  i,  ti,  a, 
a  z  innych  przyjmują  go  te,  które  łączą  się  z  przyrostkiem 
-»o  (ki.  III):  b  i  t,  vit,  mi  t,  is- pi  t,  S  i  t,  plj[ut,  p  o- 
znat  it.  p.;  mignit,  agasnxt  i  t.  p.  Przyrostek 
-  no  stał  się  własnością  wszystkich  innych  tematów,  z  któ- 
rych zakończone  na  -  o,  przyjmują  go  na  stopie  pełnej  -  en^ 
wszystkie  inne  zaś  z  przyrostkiem  a,  e,  jo  :  i,  na  stopie  sła- 
bej -  n.  Język  ludowy  odstąpił  od  tej  regnły,  nie  tylko  co 
się  tyczy  częstszego  użycia  przyrostka  -  «o,  aniżeli  -  <o,  lecz 
także  i  samego  użycia  tego  imiesłowu  od  tematów  ze  zna- 
czeniem nieprzecbodniem.  Przyrostek  -  to  został  ograni- 
czony prawie  wyłącznie  na  tematy  z  dźwiękiem  nosowym 
w  zakończeniu ,  lub  z  przyrostkiem  •  no,  a  wszystkie  inne 
przyjmują  przyrostek  drugi  -  no.  Stopa  jego  jest  mocną 
-en  tak  u  tematów  spółgłoskowych,  jako  też  samogłosko- 
wych, które  łączą  się  z  nim  za  pomocą  dźwięku  /:  pro- 
d  a  d  e  n  o  Eotel ;  zaklan,  pokrijen,  uSijen  rodr)p. ; 
srebren,  pozlak'en,  lejan  Yeles;  tkajan,  so- 
bojen  :  obu-ti,  uboden,  umren,  rascavten, 
zavijen,  poklonjen  Seres;  sng'en,  piśan  Pri- 
lep ;  k  o  y  a  n  K5stend. ,  Radom. ;  nepoznajen,  dotka. 
en,  śien,  udren  :  udari-,  doskuben,  doyran  : 
yari-,  izmijen,  nąjaden  :  jad-,  napien,  otru- 
en,  zayien,  blen  :  ble-,  potpren  :  pbro-  Mil.; 
ućinet,  oplenet,  źenet  :  żeni-  S6re8,  Radom, 

W  stbuł^^arsk.  zabytkach  zachodzi  ten  sam  stan  rzeczy 
jak  w  stsłowiańsk.  języku:  Hóca  OT'BBp'BCTa,  oyBtAtno  Apost, 
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slepć.  303,  310;  coTKpnBeHOHb  Apnst.  Mac.  Pol.  130;  OTspb- 
CTO  He6o  Sborn.  Berlin.  74;  Jan  Bogosł.  406;  Kpoienb  : 
RpaaTH  Sinaks.  belgr.  33;  cictmaHbHO  rkp.  Tow.  PN.  Nr.  17 
z  Xy  wieka;  peneHHa  Prochor.  135;  DHcaHYa  KHiru  rkp.  Lu- 
blan.  349;  o6Vpa4eHb,  sacpaMenH  rkp.  Odes.  151;  sanptHb 
rkp.  Tow.  PN.  Nr.  1;  noqeTeHb  Sborn.  Belgr.  35. 


--H^fc^h 


ZAKOŃCZENIE. 


Praca  niniejsza  obejmuje  język  bułg.  w  historycznym 
rozwoju  od  XI  wiefcn  aż  do  obecnej  chwili.  Pokazało  się, 
że  te  właściwości  głosowe,  które  po  dziś  dzień  zachodzą 
wśród  jego  narzeczy,  występują  na  jaw  już  w  najdawniej- 
szych czasach  i  tworzą  jedno  pasmo  ściśle  związanych  pro- 
cesów językowych,   które   podległe   są   pewnym   prawidłom. 

Również  i  morfologiczna  strona  ję/jka  bułg.,  która  ule- 
gła największemu  zniszczeniu  w  obrębie  deklinacyi,  ma  w  hi- 
storycznym rozwoju  swoje  uzasadnienie  i  wytłomaczenie. 
Zatrata  deklinacyi  bowiem  jest  konieczoym  rezultatem  pro- 
cesów językowych,  jakie  zaszły  wśród  jego  głosowni.  Język 
bułg.  w  dzisiejszym  ustroju  przedstawia  najnowszą  warstwę 
przeobrażeń,  która  pokrywa  ntarsze  warstwy,  przedstawiające 
różne  epoki  jego  rozwoju.  Epoki  te  sięgają  tak  daleko,  jak 
daleko  sięgają  jego  pisane  zabytki,  które  mieszczą  w  sobie 
nie  tylko  materyjał  językowy,  ale  ujęte  w  pewną  całość, 
umożebniają  zrozumienie  jego  rozwoju  i  przedstawiają  obraz 
jego  historyi. 

Jednakże  życie  języka  bułg.  sięga  dalszych  czasów, 
aniżeli  wieku  XI,  gdyż  jego  losy  związane  są  ściśle  z  ży- 
ciem politycznem  narcdu  bułg.  Ten  zaś  występuje  na  wido- 
wnią polityczną  o  wiele  wcześniej ;  nawet  wcześniej,  aniżeli 
w  XI  wieku,  poczynają  się  pierwsze  płody  literatury  bułg., 
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zob.  Jos.  ŚAFAfiK:  Roshvet  sUwanske  literatury  v  Btdharsku 
w  Sebrane  spisy^  III,  Praha  1865,  str.  163  n.  Pod  koniec 
IX  i  na  początku  X  stulecia ,  rozwinęli  nczniowie  ŚŚ.  Cyryla 
i  Metodego  w  liczbie  siedmiu  (SedmipoSainici),  po  wyda- 
leniu icb  z  Morawii ,  w  Bułgaryi  wielką  działalność  nie  tylko 
na  polu  kodcielnem,  lecz  także  i  literackiem.  Praca  ich  mi- 
syjna i  literacka  doznawała  wielkiego  poparcia  ze  strony 
panujących  bułg.,  którzy  w  tern  dziele  apostolskiem  widzieli 
siloe  podwaliny  państwa.  Nawet  jeden  z  nich,  Symeon 
Wielki,  wystąpił  w  tym  rzędzie  jako  godny  pracownik  na 
polu  literatury,  która  za  jego  panowania  osiągnęła  wysoki 
stopień  rozwoju,  zasłużywszy  sobie  tern  samem  na  miano 
złotego  okresu. 

Nasuwa  się  pytanie,  w  jakim  języku  pisane  były  te 
płody  literatury  bułg  ?  Pytanie  to  może  wydawać  się  zby- 
tecznem  dla  tego^  kto  szuka  ścisłego  związku  pomiędzy  na- 
rodem a  jego  literaturą,  będącą  lub  mającą  być  zwiercia- 
dłem ducha  narodowego  i  objawem  na  zewnątrz  jego  życia. 
Jednakże  historyja  nas  poucza,  że  związek  ten  nie  potrze- 
buje odbywać  się  w  języku  narodu,  lecz  może  jako  środek 
użyty  być  język  obcy,  którym  nie  mówi  naród,  ale  którego 
się  uczy.  Literatura  taka  będzie  naukową,  przyntępną  dla 
pewnej  tylko  klasy  narodu,  t.  j.  oświeconej.  Jednakże  mimo 
tej  szaty  obcej,  może  literatura  taka  odzwierciedlać  ducha 
narodu,  jak  to  czyniła  n.  p.  literatura  w  Polsce,  chociaż 
pisana  b}ła  w  języku  łacińskim.  Takie  przypuszczenie  może 
mieć  nawet  pewien  pozór  8łu'*zności  i  prawdy  ze  względu 
na  literaturę  bułg.,  której  zawiązki  przypadają  na  ziemię  nie 
bułgarską,  gdy^.  morawską,  lub  panońską.  Z  tamtąd  mogła 
S'ę  pr/enieśe  literatura  do  Bułgaryi  z  uczniami  ŚŚ.  Cyryla 
i  Met()(i*^^o,  szukającymi  na  ziemi  tej  schronienia,  gdzie  je 
teź  znaliźli  ł  ;;<i/ie  odtąd  stale  pracowali.  Przypuszczenie 
zat  .1  o  ni'  b  l:;jM\skim  charakterze  języka  w  pierwszych 
płodach  literatury  łulł^^,  pochodzących  od  uczniów  pierwszych 
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apostołów  słow.^  pracujących  oa  ziemi  bałg.,  może  mieć  swoje 
azasadnienie  w  analogicznych  stosunkach,  znanych  w  bisto- 
ryi,  Ale  nauka  stara  się  przekroczyć  granice  prawdopodo- 
bieństwa i  zbliżyć  się  przez  krainę  przypuszczeń  choćby  naj- 
prawdopodobniejszych  do  —  prawdy. 

Kwestyja  ta,  odnosząca  się  do  języka  pierwszych  pło- 
dów literatury  slow.,  której  podwaliny  założyli  w  Panonii 
ŚŚ.  Cyryl  i  Metody,  a  uczniowie  ich  dalej  ją  uprawiali  na 
ziemi  bułgarskiej  i  do  wysokiego  rozwoju  podnieśli,  należy, 
jak  wiadomo,  do  nierozwiązanych  jeszcze  w  filologii  slow. 
Ponieważ  kwestyja  ta  jest  ściśle  filologiczną,  dla  tego  może 
być  rozwiązaną  tylko  za  pomocą  filologii.  Historyja,  na 
którą  dotychczas  zbyt  wielki  kładziono  przycisk,  nie' tylko 
nie  jest  w  stanie  rozwiązać  tego  pytania,  ale  przeciwnie  ona 
utrudnia  w  wysokim  stopniu  naukowe  badanie,  podejmowane 
nad  tym  przedmiotem. 

Ze  wstępu,  poprzedzającego  niniejszą  pracę,  wynika, 
zdaniem  mojem,  że  język  panoński,  który  według  zdania 
MiKLOSiCHA  miał  być  użyty  do  literatury  przez  Cyryla  i  Me- 
todego i  który  zachował  się  w  najdawniejszych  zabytkach 
piśmiennych  stsłow.,  jak  Zograph.,  Assem.,  Cloz.  i  t.  p.,  był 
innym,  aniżeli  jest  ten,  który  znamy  z  tych  zabytków,  zob. 
Rozprawy,  T.  XIV,  str.  236  —  253,  osobnej  odbitki  str. 
74  —  91.  Nasuwa  się  więc  pytanie,  jakim  jest  język 
w  tych  zabytkach  i  jakiemu  z  dziś  żyjących  narodów  słów. 
przypisać  go  można?  Ponieważ  język  tych  zabytków,  na- 
zwany przez  MiKLOSiCHA  „panońskim",  stanowi  podstawę, 
na  której  opiera  się  blisko  pół  wiekowa  praca  tego  zasłu- 
żonego nestora  słów.  filologii  i  który  w  jeg'»  dziełach  został 
gruntownie  opracowany,  dla  tego  nio  wchud/ąc  w  szczegó- 
łowy rozbiór  tego  j(^zyka  „paiKUiskic^o"  wysarczy,  jeżeli 
porównamy  jego  najważniejsze  właściwuści  z  ttmi,  jakie  wy- 
kazuje język  bułg.  w  swoim  hisLorjczMyra  rozw  ju.  Jeżeli 
charakterystyczne  znamiona  języka  „pauuńskiego''   powtórzą 
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się  w  języku  bałg.  i  co  najważniejsza,  jeżeli  okażą  się  jako 
konieczne  założenie,  z  którego  wywinęły  się  wszystkie  te 
przemiany,  jakie  począwszy  od  XI  wieka  w  językn  butg. 
poznaliśmy,  a  które  w  dzisiejszym  jego  stanie  mają  swoje 
uzasadnienie :  wówczas  naturalnie  język  bułg.  będzie  dalszym 
ciągiem  tego  języka  „panońskiego".  Język  „panoński"  bę- 
dzie więc  przedstawiał  starszą  warstwę,  na  której  opiera  się 
język  bułg.  XI  i  następnych  wieków,  w  istocie  swej  będzie 
zatem  jeden  i  ten  sam  język  bułg. 

Jako  charakterystyczne  znamiona,  właściwe  wyłącznie 
temu  językowi  „panońskiemu",  które  go  wyróżniają  z  po- 
między innych  siow.  języków,  a  tem  samem  nadają  om  cha- 
rakter samodzielnego  języka,  podaje  Miklosich  w  Altslo- 
venische  Formenlehre  in  ParadigmeUj  Wien  1874f  str.  XV 
n.,  XXXII  n.  następujące  momenta;  prwn.  Jagig  w  Arch.  I, 
str.  5  n. 

a)  Użycie  prawidłowe  nosowych  samogłosek  ą,  ę,  które 
stanowiły  jego  wyłączną  własność.  Punkt  ten,  jako  najwa- 
żniejszy, upada  całkowicie  ze  względu  na  ten  fakt,  że  w  dzi- 
siejszym języku  bułg.  zachodzą  dźwięki  te  w  całej  pełni  jako 
%  ę.  Przeciwko  ich  egzystencyi  w  języku  bułg.  nie  zaprotesto- 
wałby dziś  z  pewnością  sam  Miklosich,  nazywając  podanie 
o  tem  „mistyfikacyją  patryjotyczną",  ponieważ  fakt  ten  na- 
leży do  rzędu  takich  pewników,  o  których  powątpiewać  nie 
wolno.  Dodać  należy,  że  dźwięki  nosowe  żyją  po  dziś  dzień 
właśnie  w  tem  z  narzeczy  bułg.,  które  graniczy  z  miejscem 
urodzenia  ŚŚ.  Cyryla  i  Metodego  i  one  istnieją  także  w  tych 
miejscowościach,  na  które  przypadała  działalność  apostolska 
uczniów  tychże  apostołów,  t.  j,  na  południową  Macedoniją. 
Na  tych  miejscach ,  przez  założenie  podwalin  do  bułg.  ko- 
ścioła chrześcijańskiego,  powstała  także  i  rozwijała  się  pier- 
wotna literatura  bułi^.,  której  język  pod  względem  użycia  no- 
sowych dźwięków  był  językiem  miejscowym,  który  wła- 
ściwość tę  zachował  do  tego  czasu. 
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Jeżeli  zatem  fakt,  dotyczący  istnienia  nosówek  w  ję- 
zyku „panońsk.^,  ma  swój  równoważnik  w  takimie  fakcie, 
który  podaje  język  bułg.  w  postaci  tych  narzeczy,  które  po- 
siadają te  same  nosowe  dźwięki ,  i  co  za  ten)  idzie,  ie  w  tym 
względzie  nie  zachodzi  żadna  różnica  pomiędzy  temi  języ- 
kami: to  z  dragiej  strony  prawidłowe,  według  przepisów 
gramatyki  wymagane  użycie  nosówek  w  języku  „panońsk.", 
ma  swoje  zastosowanie  również  w  języku  bułg.  Użycie  bo- 
wiem prawidłowe  dźwięków  ą,  ę,  było  zależne  od  każdora- 
zowego stanu  języka  i  panujących  w  nim  prawideł  głoso- 
wych. W  miarę  jak  język  z  biegiem  czasu  się  zmieniał, 
musiał  się  zmieniać  także  jego  ustrój  głosowy.  Go  więc 
w  dawniejszej  epoce  języka  uważa  się  za  prawidłowe,  to 
w  następnej  epoce,  młodszej,  wskutek  zaszłych  zmian  gło- 
sowych, może  okazać  się  nieprawidłowem,  naturalnie  o  ile 
to  ściąga  się  do  starszej  epoki,  gdyż  w  nowszej  będzie 
w  nim  również  panowała  prawidłowość.  W  wieku,  z  któ- 
rego pochodzą  najstarsze  zabytki  stslow.,  jak  Zogiapb.  i  t.  p., 
panował .  we  względzie  nosowych  dźwięków  taki  stosunek, 
że  dźwięki  ę  ą,  j§  ją  rozróżniają  się  według  wymagań  ety- 
mologii i  prawideł  ówczesnej  gramatyki  słów.  Następnie 
zaszła  w  użyciu  tych  dźwięków  taka  zmiana,  że  dźwięk  ą 
w  zgłoskach  miękkich  przeszedł  w  ^,  co  stoi  w  ścisłym 
związku  z  procesem  podobnym ,  który  odbył  się  wśród  ustroju 
całego  języka  bułg.,  zob.  §.  69.  Jeżeli  mimo  tej  przemiany 
zachodzą  jeszcze  niekiedy  przykłady,  pokazujące  dawniejszy 
stan  rzeczy,  to  w  tem  trzeba  upatrywać  wpływ  przepisywa- 
nych starszych  wzorów,  podobnie  jak  w  zabytkach  z  XV 
i  XVI  wieku  mogą  zachodzić,  jak  też  zachodzą  w  istocie, 
wiernie  przepisane  kopije,  które  przedstawiają  język  n.  p. 
z  XI  wieku.  Początki  przemiany  dźwięków  nosowych  przy- 
padają na  XI  wiek,  nawet  pierwociny  jego  można  odnaleść 
jeszcze  w  starszych  zabytkach,  gdyż  przypadających  na 
wiek  X.    Tak  Zograph.  pokazuje  już  przykłady,  wprawdzie 
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rzadkie  jeszcze,  takiej  przemiany,  zob.  Jagić,  str.  XX,  to 
samo  powtarza  się  w  Asseman.,  zob.  Jagić  we  wstępie  do 
wydania  Evang.  Assem.  przez  Raćkiego,  str.  XX  n.  i  Ćern- 
ćić  Asseioan.  str.  LIV,  podobnie  w  Glagolit.  Cloz.,  zob.  Mi- 
klosich:  Ziim  Glagolita  Clozianus  w  Denkschrifł.  d.  Ł 
Akad.  d.  Wiss.  phiL  hist.  Cl  Wien  1860,  t  X,  str.  197, 
co  nie  potrzebuje  być  błędem  pisarskim,  lab  drukarskim, 
jak  sądzi  tamże  Miklosich,  zob.  także  Fonneńlehre  in  Pa- 
radigm,  str.  XV  n.,  lecz  w  tem  są  zawarte  właśnie  okazy 
tej  przemiany,  które  zastąpione  również  są  sporadycznie 
w  Cod.  Marian.,  zob.  Jagić,  str.  424;  Evang.  Sav.,  zob.  Sre- 
ZNEYSKIJ  4peBH.  naM.  wcob.  nncbMa  str.  17;  Cod.  supr,,  zob. 
Lamanskij:  o  utKOT.  cjaB.  pyKOn.  str.  36;  w  Eucbol.  sinait., 
zob.  Jabosiewicz:  Ueher  das  Euchologium  Sinaiticum  str. 
24  u.  Jeżeli  w  zabytkach  przytoczonych  przemiana  nosówek 
ą  ę  nie  jest  tak  częstą,  jak  w  zabytkach  z  XI  i  XII  wieka, 
to  przyczyna  tego  jest  naturalna,  gdyż  leży  ona  w  tem,  że 
zabytki  te  są  starsze,  aniżeli  wiek  XI,  w  którym  to  czasie 
proces  ten  począł  zapuszczać  dopiero  w  języku  korzenie. 
Jednakowoż  fakt  ten,  że  w  zabytkach  proces  ten  jaż  się 
rozpoczął,  a  w  następnych  dalej  rozwinął,  dowodzi  ich  ści- 
słego pokrewieństwa  z  póżniejszemi  zabytkami  stbulg.,  a  tem 
samem  przedstawia  język  ich  jako  jeden  i  ten  sam. 

Nosowe  dźwięki  poczęły  już  w  XI  wieku  przechodzić 
w  języku  stbułg.  w  czyste  samogłoski  i  to  ą  w  a,  o,  u,  § 
zaś  w  e,  o,  a,  zob.  §.  65  n.  i  63  n.,  a  na  podstawie  czystych 
samogłosek  zamiast  nosowych,  wywinęły  się  procesy  drugo- 
rzędne, jak  n.  p.  przejście  a  {o  u)  w  %,  lub  c  w  i,  zob.  §. 
58,  64.  Ten  sam  proces  zachodzi  już,  naturalnie  rzadziej 
tylko,  w  zabytkach  „panońskich",  jak  w  Zograph.,  zob.  Ja- 
gić str.  XX,  Glag.  Cioz.,  zob.  Miklosich  Vrgl.  Gr.  I*,  str. 
89  n.,  Asseman.,  zob.  Ćernćić  LIV  i  Jagić  uvod  str.  XXI 
n. ;  w  Cod.  Marian.,  zob.  Jagić,  str.  423,  w  czem  nie  ujawnia 
się  wpływ  serbsko- chorwackiego  języka,  jak  sądzi  Jagić, 
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który  każe  wnosić  o  pochodzenia  tegoż  zabytku  z  ojczyzny 
serbsko-chorwackiej,  zob.  str.  410,  lecz  to  są  właściwości, 
które  wiążą  jednym  węzłem  przynależności  wszystkie  zabytki 
począwszy  od  Zograph.  aż  do  najpóźniejszych,  które  mają 
w  dzisiejszym  języka  bałg.  żywe  zastosowanie.  Ta  prze- 
miana nosowych  dźwięków  w  czyste^  zachodzi  we  wszyst- 
kich zabytkach  „panońsk.^,  przez  co  pokazaje  się  ich  zwią- 
zek ścisły  z  zabytkami  bałg.,  w  których  ten  proces  dalej 
się  rozwija,  aż  w  wieka  XIU  nie  został  całkowicie  zakoń- 
czony. Że  w  tych  zabytkach  najstarszych  proces  zatraty 
nosowych  dźwięków  począł  już  się  rozwijać,  chociaż  z  dru- 
giej strony  nosowe  dźwięki  ożywają  się  prawidłowo  w  tychże, 
okoliczność  ta  ma  analogiczne  przykłady  w  polsk.  języka, 
w  którym  mimo  istnienia  nosowych  samogłosek  aż  do  dziś 
dnia,  przecie  już  w  najstarszych  zabytkach  występują  przy- 
kłady całkowitej  zatraty  tychże^  lub  oznaczenia  ich  przez 
znaki  dla  czystych  samogłosek,  zob.  Ueher  die  Schreibung 
der  Nasahocale  w  Arch.  IV,  str.  56  n.  Okoliczność  zaś  ta, 
że  na  miejsce  jednego  dźwięku  ą,  lab  ^,  występuje  kilka 
czystych  samogłosek,  jest  dowoclem,  że  w  czasie  tym  istniały 
w  języka  bułg.  narzeczowe  różnice,  które  mają  w  dzisiej- 
szych narzeczach  swoich  reprezentantów.  Zatem  i  ten  pro- 
ces, dotyczący  zatraty  nosowych  dźwięków,  który  pojawia 
się  w  najstarszych  zabytkach  „panońsk.**,  jest  tylko  jednem 
pasmem  procesa  językowego,  którego  początki  przypadają 
tern  samem  co  najmniej  na  wiek  X. 

h)  Drągiem  charakterystycznem  znamieniem  języka 
„panońsk.",  jest  ażycie  głuchytjh  dźwięków  i  b,  w  systemie 
jego  wokalizacyi.  Z  dźwiękami  temi  wiąże  się  druga  wła- 
ściwość językowa,  odnosząca  się  do  miękkich  i  twardych 
zgłosek  w  tymże  języku*  Co  się  tyczy  prawidłowego  nżycia 
dźwięków  i,  b  w  najstarszych  zabytkach  „panońsk.",  to 
wiadomem  jest,  że  w  tej  mierze  odchylają  się  i  najstarsze 
z  nich  od  regały,  jaką  podaje  gramatyka  w  połączenia  z  ety- 
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mologiją,  kładąc  tam  %,  gdzie  staćby  powinno  b,  Inb  naod- 
wrót,  niemniej  używając  pełnych  dźwięków  o,  e,  na  miejsce 
głuchych,  które  wreszcie  giną,  gdzieby  według  reguły  za- 
chodzić miały,  zob.  Leskien:  Die  Yocale  %  und  b  in  den 
sog.  altsloven.  Denkmaelern  des  Kirchenslavischen  w  Berichte 
d.  saechs.  Gesellsch,  d.  Wiss,  1875,  str.  43.  Właściwość  ta 
polega  na  zatracie  z  jednej  strony  głuchych  dźwięków  ua 
końca  wyrazów,  wskutek  czego  poprzedzająca  zgłoska  przy- 
bierała pomiędzy  dwiema  spółgłoskami  pełną  samogłoskę, 
z  drugiej  strony  ua  pomięszanie  głuchych  dźwięków  wpły- 
wała zatrata  miękkich  zgłosek  w  językach  słów.  Ze  w  ję- 
zykach slow.  istniały  miękkie  i  twarde  zgłoski  nie  tylko 
w  przedhistorycznej  dobie,  ale  jeszcze  w  historycznej  nawet 
w  XIII  wieku,  to  dowodzi  n.  p.  język  czeski,  który  po 
dziś  dzień  w  wielu  względach  zatracił  miękkie  dźwięki,  które 
posiadał  jeszcze  w  czasie  historycznym,  zob.  Gebauer: 
Ueber  die  weichen  e-  Silhen  im  Altboehmischen  w  Siteungs- 
ber,  d.  A.  Akad,  d.  Wiss.  phil  Ust.  Cl  i.  89  i  Zur  Fhone- 
tik  der  altboehm.  weichen  e-  Silben  w  Arch.  IV,  str.  128  n. 
Nawet  język  polski,  w  którym  zachowały  się  do  dziś  dnia 
w  całej  pełni  miękkie  zgłoski ,  posiadał  dawniej  większe  bo- 
gactwo w  tej  mierze,  i  choć  nieznacznie,  postępuje  on  także 
w  tym  ogólno-słowiańskim  kierunku  do  zatraty  tychże,  zob. 
rozprawę  moją:  „O  miękkich  zgłoskach  w  języku  stpolsk.^, 
„Przegląd  powszechny**,  Kraków  1884,  zesz.  maj  str.  210  n. 
i  czerwiec  str.  870  n.  Język  stbułg.  posiadał  także,  podo- 
bnie jak  po  dziś  dzień  w  niektórych  narzeczach,  miękkie 
zgłoski  i  to  nie  tylko  w  tych  razach,  gdzie  zachodziły  joto- 
wane  samogłoski,  ale  także  i  tam,  gdzie  język  polski  oka- 
zuje miękkie  e  i  §  w  połączeniu  z  dowolnemi  spółgłoskami, 
zob.  §.  123.  Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  w  za- 
bytkach „panońsk.",  w  których  z  jednej  strony  używa  się 
a,  6,  z  drugiej  t  lub  A,  albo  ;i;  a,  obok  iii%  w^^  oy  obok  lo 
i  to  nie  tylko  w  połączeniu  z  pewną  kategoryją  dźwięków 
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spółgłoskowych,  n.  p.  nosowych  lab  płynnych,  ale  ze  wszyst- 
kieini  bez  wyjątka,  n.  p.:  oi^iO;  ci-SHbi^io,  ciinbąio;  niHASfo^ 
Accb^ie,  rt  =  rocnoA*/  rio  =  rocnoAK)  Zograph.,  zob.  Jagic 
str.  XXVL  Ten  stosunek  zachodzi  we  wszystkich  zabytkach 
„panońskich^,  w  których  również  zwyczajną  jest  ta  właści- 
wość, że  po  podniebienuycb  używają  się  jotowane  samogło- 
ski: luioifB,  h;i;?kio  i  t.  p.  Zograph.  Otóż  w  tem  mamy  wy- 
rażoną naturę  miękkich  zgłosek,  które  w  tych  zabytkiich 
nie  były  przywiązane  tylko  do  jotowanych  samogłosek,  ani 
też  ograniczone  na  połączenie  tylko  z  płynnemi  i  nosowemi 
spółgłoskami,  jak  sądzi  Miklosich,  ale  zachodziły  wszędy, 
gdzie  się  używały  miękkie  samogłoski  e  ę  i  by  lub  jotowane. 
Że  miękkie  samogłoski  e  ę,  często  nie  oznaczały  się  wyra- 
źnie przez  pismo,  to  leżało  w  systemie  ortografii  stołów., 
w  której  jeden  i  ten  sam  znak  e  a  oznaczał  tak  miękkie 
jako  też  twarde  e  §,  podobnie  jak  n.  p.  w  najstarszym  za- 
bytku polsk.,  t.  j.  w  Pslt.  Flor.  w  pierwszej  części,  miękkie 
samogłoski  tak  często  ozoaczoDO  są  pr/ez  znaki  twarde, 
zob.  Nehring,  Iter  Florianense,  str.  44  n.  Ale  mimo  tego 
systemu  ortograficznego,  w  którym  nie  rozróżniały  się  mięk- 
kie 6  ^  od  twardych,  zaprowadzono  przecie  znaki  dyjakry- 
tyczne  dla  miękkich  samogłosek,  podobnie  jak  dla  ę,  dla 
którego  zaprowadzono  nawet  kombinowany  znak  b^,  tak 
samo  dla  iji;.  Fakt  ten  w  połączeniu  z  wymianą  tak  częstą 
znaku  a  e  przez  i  A,  przedstawia  proces  językowy,  obej- 
mujący cały  organizm  języka,  t.  j.  istnienie  miękkich  zgło- 
sek w  tymże.  Te  były  w  pełnem  użyciu  w  języku  „pa- 
nońsk.",  podobnie  jak  w  stbułg.  od  najdawniejszych  czasów 
aż  do  dzisiaj,  przez  co  zjawisko  to  językowe  uważać  się 
musi  jako  jedno,  które  zachodziło  w  najdawniejszym  czasie 
w  tym  języku  i  przetrwało  w  wysokim  stopniu  aż  do  naj- 
nowszych czasów. 

Jednakże  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  już  w  najdawniej- 
szych zabytkach  „panońsk.'',  począł  proces  zatraty  miękkich 
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zgłosek  rozwijać  sie  Da  szeroką  skalę.  Początek  wyszedł 
od  zakończenia  wyrazu,  gdzie  dźwięk  b  przeszedł  w  twarde 
-h,  następnie  ad/ielił  on  się  także  zgłoskom  srodkowyoi.  To 
zaszło  w  nierówny  sposób  w  języku,  gdyż  procesem  tym 
dotknięte  zostały  pewne  tylko  kategoryje  gramatyczne.  Tak 
pozostał  dźwięk  b  w  narzędniku  1.  poj.  nietknięty  a  w  ee- 
lowttiku  I.  nin.  występuje  w  postaci  %,,  tak  samo  w  1  osobie 
i.,  poj.  u  słów  używa  się  b,  a  w  3  I.  poj.  i  mn.  t,,  Ale  po- 
nieważ życie  języka  nie  polega  na  pojedynczych  wyrazach 
i  odróżnianiu  pojedynczych  w  nich  dźwięków,  ale  na  użycin 
wyrazów  w  zdaniu,  w  którem  rozróżnianie  znaczenia  wyra- 
zów za  pomocą  pojedynczych  dźwięków  jest  zbyteczne,  dla 
tego  zrównał  język  także  te  formy  gramatyczne  i  już  w  naj- 
dawniejszych zabytkach  ^panońsk."  ożywa  się  tak  w  narzę- 
dniku,  jako  też  miejscowniku  1.  poj.  dźwięk  %,  zob.  Leskiek 
Handbuch  d.  althulg.  Gram.,  2  wyd.,  §.  17,  podobnie  jak 
w  1  08.  I.  poj.  w  konjugacyi  przev^aża  także  i,  zob.  Wie- 
demann:  Beiłrdge  zur  althulg.  Conjugation  Petersb.  1886, 
str.  6,  prwn.  Przyczynek,  str.  314.  Jeżeli  mimo  to  niektóre 
zabytki  używają  wyłącznie  albo  to  znaku  i,  albo  też  b,  to 
w  tem  mamy  system  ortograficzny,  w  którym  dźwięk  twardy 
głuchy  pisał  się  konsekwentnie  przez  jeden  z  obu  znaków, 
podobnie  jak  w  stserbsk.  zabytkach  używał  się  znak  b,  cho- 
ciaż odpowiedni  dźwięk  miał  już  znaczenie  pełnego  a.  Cały 
ten  proces  jednakże  przedstawia  się  w  swojej  ciągłości  jako 
jednołity,  którego  początki  przypadają  na  najstarsze  zabytki 
„pauońsk.^  i  przechodzą  w  równy  sposób  na  najstarsze  balg., 
przez  co  mamy  w  nim  łącznońć,  która  spaja  zabytki  te  w  je- 
dno ogniwo  ścisłej  wzajemności. 

Te  same  znaki  i  b,  używają  się  także  przy  plynnyeb 
spółgłoskach  r,  Z,  tworząc  w  połączeniu  z  niemi  twarde 
i  miękkie  zgłoski.  Cały  historyczny  rozwój  języka  bnłg. 
oraz  jego  stan  dzisiejszy,  świadczą  jak  najmocniej  za  tero, 
że   dźwięki  r  I  miały  w  tej   kombinacyi   znaczenie  spółgło- 


V  683 

skowe,  a  podstawę  zgłoski  tworzyły  dźwięki  głacłie  i  b. 
To  samo  trzeba  przyjąć  także  o  języku  zabytków  „panońsk,", 
w  których  podobny  zachodzi  stosaoek.  Za  tem  przemawia 
sam  alfabet  stsłow.,  który  sw(;ją  dokładność  okazał  także 
i  w  tym  względzie,  używając  tylko  kombioacyi  i  b  z  płyn- 
nemi  dźwiękami;  to  potwierdzają  prawa  głosowe  samego 
języka,  według  których  forma  ćrito-  jest  niemożehuą, 
tylko  ćbrto-  z  ćertó-.  Pomiędzy  ćbrto-  a  ćirto- 
jest  ńcisla  łączność,  która  w  podobny  sposób  występuje  na 
jaw  w  całym  języku,  —  w  jego  procesie  twardnienia  mięk- 
kich zgłosek.  Forma  zaś  ć  r  i  Ł  o  -  jest  trzeciorzędną  forma- 
cyją,  która  w  równy  sposób  powtórzyła  się  w  języku  bułg. 
w  pewnych  t)  Iko  warunkach  i  w  niektórych  narzeczach  zo&tała 
konsekwentnie  przeprowadzona,  zob.  §.  120.  Ten  sam  stosunek 
przedstawiają  zabytki  „panońskie'%  w  których  formuła  trit 
nie  jest  ściśle  zastosowaną ,  jakby  to  zdawać  się  mogło  n.  p. 
z  MiKLOSiCHA  Lex.,  ale  wśród  nich  powtarzają  się  różne 
waryjacyje  pierwotnego  typu  ćbrto  i  późniejszego  6rxto-. 
l^)zycyja  óri  to  zasadza  się  na  prawidle  głosowem,  według 
którego  przed  spółgłoskami  używa  się  1  -{-  y  o  c,  która  re- 
prezentuje w  zabytkach  „panońsk.^  tylko  narzeczową  wła- 
ściwość a  nie  jest  ogólną,  ani  też  konsekwentnie  przepro- 
wadzoną w  tych  zabytkach.  Tem  samem  i  ta  własność  za- 
bytków „panońsk."  przedstawia  rzeczywisty  stan  językowy, 
który  w  równy  sposób  powtarza  się  w  zabytkach  stbułg. 
i  w  dzisiejszym  języku  bu^g.  ma  odp  iwiednie  zastosowanie. 
c)  Inne  właściwości  języka  „panońskiego"  dotyczą  mor- 
fologicznej strony.  Tak  według  Miklosicha  str.  XXXII  na- 
rzędnik  1.  poj.  i  celownik  1.  mn.  tematów  -  o  r.  m.  i  n.,  koń- 
czą się  na  •  xwb,  -  imi  a  nie  -  omb,  -  otm.  Jednakże  w  Vrgl. 
Gr.  III^,  str.  9,  20,  wprowadził  do  paradigmatu  w  celo- 
wniku 1.  mn.  już  zakończenie  -  orm,  które  także  na  podt^ta- 
wie  tradycyi  zabytkóvv  „pauońsk."  trzeba  wprowadzić  do  na- 
rzędnika  1.  poj.  w  formie  -  OMb,   zob.  Scholyin  w  Arch.  II, 
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8tr.  486  D.;  Leskibn,  Handb.  §.  63.  To  samo  zakończenie 
'Omh  stanowi  regale  w  języka  stbułg.,  zob.  §.  172,  podobnie 
jak  w  całej  południowej  grapie  języków  slow.  i  należy  tem 
samem  jako  wspólna  własność  do  czasa,  w  którym  narody 
te  tworzyły  jedne  całość. 

Podobny  zachodzi  stosunek  przy  zakończenia  -  ą  w  na- 
rzędniku  I.  poj.  tematów  -a  r.  ż.,  które  uważa  Miklosicu 
za  charakterystyczną  właściwość  języka  ^^panońsk."  Zakoń- 
czenie -  9  tym  czasem  nie  zachodzi  w  najstarszych  zabytkach 
„panońsk.^  albo  całkowicie  Jak  Cod.  Marian.,  Euchol.,  albo  w  na- 
der ograniczonej  mierze,  natomiast  w  późniejszych  poczyna 
częściej  wchodzić  w  użycie,  ;Na  podstawie  tego  faktu,  trzeba 
przyjąć  za  pierwotną  formę  zakończenie  -  oją,  z  którego  po- 
wstało ą  przez  zwykłą  kontrakcyją.  Podobnie  w  zabytkach 
stbułg.  używa  się  ą  obok  oją^  jednakże  z  użycia  ich  i  kie- 
runku, w  jakim  postępują,  jest  widocznem,  że  forma  g  opiera 
się  na  starszej  oją.  W  tem  mamy  proces  językowy,  który  roz- 
ciąga się  nie  tylko  na  ten  przypadek ,  ale  wogóle  na  wszyst- 
kie jemu  podobne  zjawiska,  jak  n.  p.  użycie  form  pełnych 
w  deklinacyi  zaimkowej  przymiotników  i  w  imperfektum. 
Odpowiednio  do  powstania  tych  kategoryj  gramatycznych, 
formy  pełne  są  pierwotniejsze  i  dla  tego  używają  się  w  star- 
szych zabytkach.  Kiedy  nastąpił  proces  konfrakcyi  form 
pełnych;  rozciągnął  on  się  w  równej  mierze  na  wszystkie 
a  nie  na  poszczególne  tylko  przypadki.  Naturalną  jest  rze- 
czą, że  w  zabytkach  z  X  stulecia  będzie  on  mniej  rozwi. 
niętym,  jak  w  zabytkach  z  wieku  XI  i  późniejszych,  w  któ- 
rych musiał  postąpić  o  wiele  dalej.  Ale  z  istnienia  jego 
w  zabytkach  tak  „panońskich",  jako  też  bułg.  z  XI  wieku 
i  późniejszych,  pokazuje  się,  że  jest  to  jeden  i  ten  sam  pro- 
ces, który  czynnym  był  w  równy  sposób  w  jednym  i  tym 
sauiym  języku.  Dla  tego  też  użycie  zakończenia  ą  zam.  oją 
w  narzędniku  1.  poj.  tematów  a  r.  ż.,  stoi  na  równi  z  uży- 
ciem form  krótkich  zamiast  pełnych  w  deklinacyi  zaimkowej 
przymiotników  i  w  imperfektum.   Formy  pełne  są  podstawą, 
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na  której  wywinęły  się  krótsze  6ciągnięte,  a  natura  form 
krótkich  powinna  wykazać;  czy  opieraJ2|  «ię  one  w  pro- 
stym kierunka  na  pełnych  jako  swym  źródle.  To  zachodzi 
przy  zakończeniu  ą  w  narzędniku,  które  powstawszy  wsku- 
tek ściągnięcia  z  -0/4,  zachowało  w  języku  czesk.  i  polsk. 
ślady  swego  powstania  jako  długi  dźwięk  (czesk.  ou,  polsk. 
ą)  w  przeciwieństwie  do  biernika  1.  poj.,  w  którym  w  tychże 
językach  występnje  dźwięk  krótki  (czesk.  Uy  polsk.  §).  Bó- 
wnieź  forma  dopełniacza  •  ago^  która  po  dziś  dzień  używa 
się  w  języku  bułg.,  a  która  zachodzi  już  w  najdawniejszych 
zabytkach  bułg.  i,  chociaż  rzadko,  także  w  „panońsk.^, 
zob.  Leskibn:  Handb.  §.  82,  jest  tylko  zastosowaniem  pra- 
widła o  kontrakcyi  do  dawniejszej  -  aago  z  -  ajego.  Użycie 
tej  formy  deklinacyjnej  przedstawia  język  bułg.  z  formą 
-ago  jako  jeden  nierozerwalny  węzeł,  łączący  go  za  pośre- 
dnictwem poszczególnych  stopni  rozwoju  tej  formacyi  z  pier- 
wotnemi  okazami  tejże  w  postaci  -  ajego  najdawniejszych 
zabytków  „panońsk.". 

Co  się  tyczy  zakończenia  -  <i  w  3  os.  1.  poj.  i  -  nłi» 
8  1.  mn.,  to  służy  o  niem  ta  sama  uwaga,  jak  o  przemianie 
dźwięku  b  w  i.  W  tern  nie  jest  zawarta  żadna  odrębna 
forma  językowa,  przynależna  jakiemuś  językowi,  ani  też 
tkwi  w  tem  proces  morfologiczny,  jak  to  niektórzy  uczeni 
przyjmują  za  Brugmannem,  zob.  Przyczynek,  str.  19  n.,  314, 
ale  ten  sam  proces  twardnienia  miękkich  zgłosek ,  który  wy- 
stępuje nie  tylko  w  tych  osobach  i  w  1  os.  1.  poj.,  ale  także 
w  całym  języku. 

Go  się  tyczy  użycia  zakończenia  -  te  zam.  •  ^a  w  3  os. 
1.  podw.  w  zabytkach  „panońsk.",  to  jest  ono  także  własno- 
ścią języka  stbułg.  aż  do  XIV  stulecia,  zob.  §.  228. 

Forma  imperatiyu  bijate,  piśate  zamiast  i  obok 
b  i  j  t  e,  p  i  ś  i  t  e,  przedstawia  ten  stosunek ,  jaki  zachodzi 
pomiędzy  dźwiękiem  e  :  ja  z  jednej  strony,  z  drugiej  po- 
między e  :  e,  Jestto  zatem  proces  czysto  fonetyczny,  który 
w  nierówny  sposób  rozwinął  się  w  pojedynczych  narzeczach 
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bułg.  i  który  znalazł  swój  wyraz  w  użycia  jednej  z  tych 
dwóch  form  w  zabytkach  „panońsk.^ 

Formy  imperfekta  pletgaSeta,  pletSaśete  opie- 
rają się  również  na  sposobie  formacyi  tego  czasu ^  który  jest 
aorystem  sygmatycznym,  tylko  według  analogii  tematycznej 
przemienionym.  W  tych  osobach  nie  jest  więc  zawarta  inna 
formacyja,  jak  w  2  i  3  os.  1.  poj.  •  aSe,  lub  w  1  os.  1.  mn. 
i  podw.  -acho-tm,  -  acho  ■  vś,  i  3  I.  mn.  -acha  z  -a- 
cho  -  nły  lecz  wszystkie  opierają  się  na  jednym  i  tym  sa- 
mym typie.  Natomiast  formy  typu  piętnasta,  piętn- 
aste, są  zwrotem  do  pierwotnego  aorystn  sygmatycznego, 
który  wszczął  się  później  i  dlatego  w  późniejszych  przeważa 
zał  ytkach.  Jedna  i  druga  forma  nie  stoi  więc  w  żadnym 
bezpodrednim  gienetycznym  związku  i  dla  tego  różnica  ta 
odbija  się  także  w  zabytkach.  Język  stbnig.  ma  jedne  i  drugą 
formacyją,  ale  oprócz  tego  także  nowszy  zwrot  do  pierwo- 
tnego aorystu  sygmatycznego.  Pomiędzy  temi  formami  pier- 
wotnemi  typu  pletgaśete  a  póżniejszemi  typu  p  1  e t S- 
a  s  t  e,  jest  cale  pasmo  form  identycznych  jak  p  1  e  t  S  a  S  e, 
pleteachov@,  pletgachom'B;  pleteachi,  które 
łączy  język  zabytków  „panońsk."  z  językiem  stbułg,,  uży- 
wającym obok  typu  starszego  także  nowszego  pletSaste. 

Wreszcie  imiesłów  czasu  teraźn.  zakończony  na  ę  ob.  y, 
nie  jest  żadnym  „panonizmem^^,  ale  własnością  języka  stbułg., 
zob.  §.  237;  to  samo  powtarza  się  z  formą  imiesłowu  prze- 
szłego typu  chyarb,  który  zachodzi  w  języku  bułg.  aż 
do  XVIII  wieku,  zob.  §.  243.  Jeżeli  dodamy  jeszcze  opta- 
tiv  b  i  m  Tiy  który  zachodzi  również  w  zabytkach  stbułg., 
widzimy,  że  wszystkie  własności  tak  zwanego 
języka  „panońskiego^  zachodzą  w  języku 
bułg.  Właściwości  te  nabierają  tem  większego  prawa  do 
języka  bułg.  przez  to,  że  nie  tylko  stanowią  jego  własność 
jako  fakt,  przekazany  przez  tradycyją  pisanych  zabytków 
jego,  ale,  co  jest  ważniejszem ,  one  są  związane  ści- 
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śle  z  jego  astro  jem  przez  prawa  głosowe. 
Przez  tO;  że  one  przedstawiają  rezultat  zachodzących  proce- 
sów, podległych  pewnym  prawom,  postępującym  w  histo- 
rycznym rozwoju,  stają  się  nierozerwalną  cząsteczką,  two- 
rzącą razem  z  innemi  objawami  językowemi  organiczną  ca- 
łość języka  bttłg. 

Jeżeli  przytoczone  fakta  wystarczają  do  przyznania  za- 
bytkom „panońsk."  charakteru  bułg.,  to  przemiana  kombi- 
nacyi  głosowej  łj  i  dj  w  ^t,  £d,  która  tylko  w  obydwu  za- 
chodzi językach,  fakt  ten  uzupełnia  w  sposób,  czyniący 
wszelkie  inne  przypuszczenia  wręcz  niemożliwemi.  Żeby  zaś 
gwoli  pewnej  teoryi  proces  ten  sprowadzać  na  pole  nowych 
problematów,  szukając  dla  niego  źródła  w  języku  zaginio- 
nym, to  znaczy  dowodzić  prawdziwości  jednej  hypotezy 
przez  hypotezę  drugą. 

Dodać  można  jeszcze  do  tych  dowodów  i  tę  uwagę, 
że  w  obydwu  językach,  t.  j.  bułgarskim  i  tak  zwanym  „pa- 
nońskim^, pomiędzy  językami  południowo-słow.  zachodzi  prze- 
miana dźwięku  g  przed  e  i  długiem  i  w  dis,  zob.  §.  106, 
zamiast  czego  w  innych  językach  używa  się  a.  Dla  uzu- 
pełnienia tego  obrazu  języka  stbułg.  w  szacie  „panońsk.", 
zasługują  także  na  uwzględnienie  te  przemiany,  które  poja- 
wiają się  już  w  najdawniejszych  zabytkach  „panońsk.^  w  spo- 
sób sporadyczny,  a  które  rozwinęły  się  dalej  w  języku  bułg. 
jako  jego  charakterystyczna  właściwość.  Do  tych  należą 
przemiany  dźwięku  o  w  u,  i  w  e  i  na  odwrót  e  w  «,  które 
zachodzą  już  w  najstarszym  zabytku  „panońskim^  Zograph., 
zob.  Jagić,  str.  XX,  a  które  w  języku  bułg.  rozwinęły  się 
na  szeroką  skalę,  dzieląc  jego  organiczną  całość  na  dwie 
narzeczowe  części.  To  samo  powtarza  się  w  większej  lub 
mniejszej  mierze  we  wszystkich  zabytkach  „panońsk.",  przez 
co  zabytki  te  okazują  się  jako  przynależne  do  tego  języka, 
w  którym  proces  ten  w  owym  czasie  się  począł  a  następnie 
dalej  rozszerzył.    Również  wymiana  znaków  t  i  a ,   która 
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Da  każdej  stronie  powtarza  się  w  zabytkaeb  ^panońsk.^,  ma 
tylko  w  języku  bułg.  swoje  uzasadnienie,  w  którym  w  je- 
dnej czędci  przez  znak  t  może  wyrażać  się  dźwięk  ja^ 
w  drugiej  zaś  dźwięk  je  (e).  Czy  jest  inny  jeszcze  język 
słów.,  któryby  zawierał  wszystkie  te  własności  języka  tak 
zwanego  „panońskiego^  oprócz  bułgarskiego? 

W  ten  sposób  znajomość  historyczna  języka  bułg.  po- 
stąpiła o  jeden  wiek  dalej  wstecz,  t  j.  do  X  stulecia.  Na- 
suwa się  znowu  pytanie ,  jaki  związek  zachodzi  pomiędzy 
tym  językiem  bułg.  z  X  wieku  a  tym  słowiańskim,  który 
zachował  się  w  postaci  nazw  miejscowych  na  ziemi  greckiej  ? 
Z  rozbioru  nazw  tych  okazało  się,  że  język  ten  posiadał 
dwa  różne  dźwięki  nosowe,  z  których  każdy  był  twardy,  lub 
miękki,  zob.  Rozprawy,  T.  XIV,  str.  185  n.,  osobnej  od- 
bitki str.  23.  To  samo  powtarza  się  w  języku  stbułg. 
w  X  wieku,  w  którym  używają  się  nosowe  dźwięki  ;h  Jhj 
obok  mk  lA.  Drugiem  znamieniem  były  dźwięki  st  Sd,  które 
tak  w  tym  języku  jako  też  w  bułg.  wyłącznie  się  używają. 
Podobnie  własnością  języka  bułg.  jest  typ  trat  zam.  tort, 
który  dzieli  z  innemi  językami  połuduiowo-słow.,  a  który 
zachodzi  także  w  tym  języku  słów.  najstarszej  doby.  Ozna- 
czenie zaś  typu  tirt,  tbrt  przez  tart,  t'ert  w  tymże 
języku,  dowodzi,  że  podobnie  jak  w  bulg.  istniały  w  nim 
twarde  i  miękkie  zgłoski,  które  w  historycznym  czasie  zna- 
lazły swój  wyraz  w  dźwiękach  ^  b.  Wreszcie  zamiana 
dźwięku  S  przez  ia  te,  stanowi  własność  tylko  języka  bułg., 
która  już  w  X  wieku  występuje  na  jaw.  Z  tego  widocznem 
jest,  że  te  charakterystyczne  znamiona,  które  posiadał  język 
bułg.  w  X  wieku,  stanowiły  już  jego  własność  w  czasie, 
kiedy  Bułgarzy  po  przejściu  przez  Dunaj  zajęli  miejscowości 
dotychczas  przez  nich  posiadane  i  które  sięgały  nawet  do 
Peloponezu.  Czas  ten  można  przyjąć  za  VII  -  VIII  wiek, 
w  którym  kolonizacya  bułg.  na  prawym  brzegu  Dunaju  osią- 
gnęła ostateczny  koniec. 
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Również  pokazało  się  z  rozbiorą  słowiańskich  elemen- 
tów, które  dostały  się  do  języka  rumuńskiego  i  węgierskiego, 
że  lo  był  ten  sam  język  bułg.,  używany  przez  Słowian  na 
lewym  brzegu  dolnego  Dunaju,  który  wjłonił  się  z  szat  ję- 
zyka greek.,  zob.  Kozpr.,  T.  XIV,  str.  210  n.,  os.  odb.  str. 
48  n.;  Rozpr.,  T.  XIV,  str.  255  n.,  os.  odb.  str.  93  n.  To 
samo  potwierdziły  także  resztki  językowe  Słowian,  zamie- 
szkujących Siedmiogród,  zob.  Rozpr.,  T.  XIV,  str.  221  n.,  os. 
odb.  str.  59  n.,  które  dzieliły  te  same  charakterystyczne 
właściwości,  jakie  stanowią  organizm  języka  balg.  Na  pod- 
stawie tego  faktu  można  przypuszczać,  że  język  Słowian 
siedmiogrodzkich ,  który  dochował  się  do  przeszłego  stulecia, 
był  potomkiem  owych  Słowian  dakijskich,  którzy  pozostali 
na  lewym  brzegu  Dunaju  a  z  Słowianami  w  Bułgaryi  sta- 
nowili jedno  plemię  narodowe.  Za  takich  uważał  ich  także 
początkowo  MiKLOSiCH,  wydając  jedyny  zabytek  ich  języka 
p.  t.  Die  Sprache  der  Bulgaren  in  Siehenhurgen  w  Denk- 
schriften  d.  k,  Akad,  d.  Wiss,  phih  hist.  Cl.  Wien  1856, 
t.  VII,  str.  105  n.;  później  zmienił  swoje  zdanie,  stawiając 
ich  na  równi  z  Bułgarami  i  Słowianami  w  Panouii  i  Karyn- 
tyi,  zob.  Formenlehre  in  Paradigm.  str.  X  n.,  XXV  i  Ge- 
schichłe  der  Laułbezeichnung  im  Bulgarischen  w  Denkschrift 
d.  k.  Akad.  d.  Wiss.  Wien  1884,  i.  34,  str.  100.  Język  ich 
miał  się  różnić  w  wysokim  stopniu  od  języka  bułg.,  a  pod 
względem  pokrewieństwa  zajmuje  współrzędne  stanowisko 
z  językiem  Słowian  panońsk.,  koruntańskich  i  bułgarskich, 
zob.  Vrgl.  Gr.  III ',  str.  201.  Twierdzenie  to  sprzeciwia 
się  faktycznemu  stanowi  języka,  który  pod  względem  chara- 
kterystycznych znamion  łączy  jednym  węzłem  pokrewieństwa 
Słowian  dakijskich  z  bułgarskimi,  zob.  Rozpr.,  T.  XIV,  str. 
221  n.,  osoboej  odb.  str.  59  n.  To  samo  trzeba  powiedzieć 
o  języku^  który  zachował  się  w  wydanym  przez  Miklosicha 
zabytku,  a  który  w  najdrobniejszych  szczegółach  równa  się 
językowi  bułg. 
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Tak  w  językn  dakijskim  występują  nosowe  dźwięki, 
które  ozDaczone  są  przez  an,  rzadziej  przez  on,  na  miejsce 
stsł.  ;i^;  zob.  str.  129,  a  przez  en,  rzadziej  in,  na  miejsce 
stsł.  Jh,  zob.  str.  146.  Obydwa  dźwięki  stanowiły  również 
własnoAć  bnłg.  języka  od  samego  początku  pojawienia  się 
jego  w  nazwach  miejscowych  i  w  stbułg.  zabytkach  wystę- 
pują w  tej  samej  postaci ,  którą  zachowały  w  niektórych  na- 
rzeczach jego  aż  do  obecnej  chwili. 

Dźwięk  a  przechodzi  niekiedy  przed  j  w  języku  da- 
kijsk.  w  6,  zob.  Miklosich  d.  8pr.  d.  Bulg,,  str.  140,  co 
takźo  zachodzi  w  języku  bułg.,  zob.  §.  4,  5. 

Dźwięk  e  zastępuje  się  często  w  dak.  przez  t,  Miklo- 
sich str.  140,  co  również  w  tej  samej  mierze  powtarza  się 
w  języku  bułg.,  zob.  §.  14.  Również  i  ta  właściwońć  dak. 
języka,  że  dźwięk  e  odpada  na  koucu  wyrazu,  należy  w  ję- 
zyku balg.  do  zwykłych  zjawisk,  zob.  §.  141. 

Dźwięk  i  przechodzi  w  dak.  często  w  e,  podobnie  jak 
w  bułg.,  zob.  Miklosich,  str.  141  i  §.  25.  Oznaczenie  zaś 
dźwięku  i  w  dak.  przez  t>,  nie  przedstawia  procesu  języko- 
wego, ale  jest  w  tem  zawarty  wpływ  ortografii  niemieckiej. 
To  samo  trzeba  powtórzyć  o  wypadniętem  i  w  dak.,  które 
w  bułg.  ma  odpowiednie  zastosowanie,  zob.  §.  141. 

Dźwięk  o  przechodzi  w  zgłosce  nieakcentowanej  tak 
w  dak.  jako  też  w  bułg.  języku  w  ti,  zob.  §.  8;  Miklosich 
str.  141. 

Dźwięk  u  przechodzi  w  miękkiej  zgłosce,  mianowicie 
po  2  w  dak.  w  I,  podobnie  jak  w  bułg.,  zob.  §.  36. 

Dźwięk  głuchy  Ti  wyraża  się  w  dak.  przez  a,  podobnie 
jak  w  języku  bułg.  we  wschodniem  narzeczu,  a  b  przez  e, 
jak  w  języku  bułg.,  zob.  §.  39,  49.  To  samo  powtarza  się 
przy  połączeniu  z  dźwiękami  plynnemi  r  1. 

Dźwięk  e  wyraża  się  w  zgłoskach  akcentowanych 
w  dak.  przez  ea  (ta,  a),  a  w  nieakcentowanych  przez  e  (i), 
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podobnie  jak  we  wscbodniem  narzecza  języka  bnłg.,  zob.  §. 
18,  19,  20. 

W  obrębie  dźwięków  spółgłoskowych  powtarza  się  ten 
sam  stosunek  pomiędzy  obydwoma  językami,  jak  samogło- 
skowych, który  świadczy  o  ich  zupełnej  równoAci. 

W  obydwóch  językach  zachodzą  miękkie  i  twarde  dźwię- 
ki płynne  i  nosowe,  w  obydwóch  wypada  dtwięk  I,  zob.  §. 
142,  w  obydwóch  używa  się  m  1  o  g  o  zam.  mnogo,  zob. 
§.  82. 

Przemianę  dźwięku  d  \iv  g*  dzieli  język  dak.  z  bułg., 
zob.  §.  98,  tak  samo  zamianę  dźwięku  eh  w  f,  zob.  §.  103, 
dźwięku  v  w  f,  zob.  §.  90.  Proces,  odnoszący  się  do  za- 
traty dźwięków  spółgłoskowych  w  pewnych  połączeniach, 
powtarza  się  w  równy  sposób  w  obydwu  językach,  zob.  §. 
142—149. 

W  zakresie  morfologii  dzielą  obydwa  języki  formacyją 
słów  od  tematów  słownych  z  przyrostkiem  -jo  :  i,  które 
przyjmują  zakończenie  -  iva. 

Go  się  tyczy  deklinacyi,  to  zachowały  się  w  języku 
dak.  dla  tematów  r.  m.  osobowych  genit.  I.  poj.  na  a,  dat. 
na  u  i  Yoc.  na  e;  w  liczbie  mn.  dat.  na  -em,  r.  ź.  -ten. 
Podług  deklinacyi  imiennej  odmieniają  się  także  tematy 
przymiotników  a  nawet  zaimków  rodzajowych,  które  oprócz 
tego  przyjmują  także  zakończenia  deklinacyi  złożonej  gen. 
ago,  dat.  umu.  To  samo  zachodzi  także  w  dzisiejszym 
języku  bułg.,  który  w  liczbie  poj.  zachował  te  same  przy- 
padki, podczas  gdy  w  liczbie  mn.  celownik  w  nim  zaginął. 
Z  tego  można  wnosić,  że  jeszcze  w  przeszłem  stuleciu  de- 
klinacyja  bułg.  była  zupeiniejszą,  aniżeli  w  dzisiejszym  ję- 
zyku to  ma  miejsce,  co  także  stoi  w  zgodzie  z  zabytkami 
bułg.,  pochodzącemi  z  XVIII  wieku.  W  konjugacyi  dzielą 
obydwa  języki  zakończenie  -  me  dla  1  os.  1.  mn. 

Do  tych  wspólnych  własności ,  które  w  najdrobniejszych 
szczegółach  dzielą  obydwa  języki ,   przychodzi  jeszcze  arty- 
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kuł,  który  w  postaci  ł  nżywa  się  w  języka  dak.  podobnie 
jak  w  bułg.  Władciwość  ta  ma  z  tego  względa  wielkie  zna- 
czenie dla  języka  bałg.,  ponieważ  pokazuje,  że  w  tern  mamy 
proces  jego  własny  a  nie  żaden  wpływ  obcy.  Również  z  tej 
zupełnej  zgody  pomiędzy  obydwoma  językami  możemy  je- 
szcze wysnuć  i  tę  naukę,  że  deklinacyja  bułg.  w  dzisiejszym 
stanie  jest  dziełem  języka  bułg.,  które  stopniowo  postępo- 
wało odpowiednio  do  procesów  językowych,  wpływających 
na  jej  zatratę. 

Porównanie  obydwóch  języków  pokazuje,  że  mamy  w  nich 
jeden  język  t  j.  bułgarski,  który  nie  tylko  na  prawym 
brzegu  Danaju,  aie  także  na  lewym  w  przebiegu  czasu  uległ 
tym  samym  przemianom.  Jest  to  ważny  fakt,  który  rzuca 
odpowiednie  światło  na  dzisiejszy  język  bułg.  i  każe  nam 
upatrywać  we  wszelkich  przemianach  jego  strony  morfolo- 
gicznej jego  własny  proces  a  nie  wpływ  obcy.  Język  ten 
przedstawia  się  przez  cały  przeciąg  historyi  jako  jeden,  tak 
na  lewym  jako  też  prawym  brzegu  Dunaju,  niemniej  na 
ostatnich  krańcach  w  Peloponezie  zaraz  po  wystąpienia  Buł- 
garów na  widownią  historyczną.  Język  ten  został  wprowa- 
dzony przez  ŚŚ.  Cyryla  i  Metodego  najprzód  z  pomiędzy 
wszystkich  języków  słów.  do  literatury  i  przechodząc  przez 
różne  koleje,  wywołane  procesami  jego  własnemi,  przyjął 
taką  postać,  jaką  przedstawia  dzisiejszy  język  bułgarski. 


tfi!^^ 
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Dźwięk  h  w  języku  połndniowo-słow.  199  n.  (37  n.).  Dźwięk  e 
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i  Metody,  ich  misya  apostolska  w  Morawii  i  znaczenie  tejże 
233  n.  (71  n.).  Znamiona  charakterystyczne  Języka  panońskiego 
pod  względem  użycia  samogłosek  nosowych  23t3 — 240  (74 — 78), 
przemiany  kombinacyi  głosowej  łj  w  6  (só)  240  n.  (78  n.), 
użycia  kombinacyj  typu  trit,  tri»l  241  n.  (79  n.),  egzystencyi 
dźwięków  t,  b  244  n.  (82  n),  użycia  dźwięku  e  245  n.  ^83  n.). 
Te  same  znamiona  powtarzają  się  w  dzisiejszych  nazwach  miej- 
scowych, przypadających  na  dawną  Panonią  246 — 251  (84 — 89). 
Język  panoński  równy  jest  dzisiejszemu  narzeczu  Kajkawskiemu 
252  (90).  Teoryja  o  pochodzeniu  panońskim  języka  ŚŚ.  Cyryla 
i  Metodego  nie  ma  żadnej  podstawy  253  n.  (91  n.).  Magjarzy 
i  wpływ  języków  słowiańskich  na  magjarski  255 — 263  (93 — 101). 
Wpływ  języka  greckiego  na  bułgarski  265  n.  (103  n.).  Zmiany 
granic  języka  bułgarskiego  od  wieku  XI  267  n.  (105  n.).  Dzi- 
siejsze granice  etnograficzne  Bułgaryi  269  n.  fi 07  n.).  Różne 
narodowości  w  Bułgaryi  272  n.  (llO  n.).  Statystyczne  liczby 
Bułgarów  274  n.  (112  n.).  Pomacy  276  n.  (114  n.).  Śopi 
278  n.  (116  n.).  Narzecza  języka  bułgarskiego  279  n.  (117  n.). 

A)  GŁOSOWNIA  I,  str.  286-547  (124-385). 

I.  Samogłoski,  I,  str.  286—430  (124—268). 

Samogłoska  a  I,  str.  286—303  (124—141).  Dźwięk  a 
286  (124).  Przemiana  dźwięku  a  w  i  286  n.  (124  n.).  Prze- 
miana a  w  d  293  n.  (131  n.).  Przemiana  a  w  e  294  n.  ("132  n.). 
Przemiana  a  w  ś  296  n.  (134  n,).  Oznaczenie  dźwięku  a  przez 
pismo  302  n.  (UO  n.). 

Samogłoska  o,  I,  str.  303—309  (141—147).  Dźwięk  o 
303  n.  (141  n.).  Przemiana  dźwięku  o  w  u  304  n.  (142  n^. 
Przemiana  owa  307  (145).  Przemiana  o  w  x  307  n.  (145  n.). 
Przemiana  o  w  ^  308  (146).  Oznaczenie  dźwięku  o  przez  pismo 
309  u.  (147  n.). 
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Samoghska  e,  I,  str.  310—323  (148—161/  Dźwięk  e 
310  n.  (148  n.).  Przemiana  dźwięku  e  w  i  316  n.  (164  n.). 
Przemiana  e  w  o  319  n.  (157  n.).  Przemiana  c  w  i  321  n. 
(159  n.)«     Oznaczenie  dźwięku  e   przez  pismo  322  n.  (160  n.). 

Samogłoska  e,  I,  str.  323—330  (161—168).  Wymowa 
dźwięku  ć  jak  ja  323  n.  (161  n.).  Wymowa  dźwięku  e  jak  fa 
324  *n.  (162  n.).  Wymowa  dźwięku  e  jak  e  326  n.  (164  n.). 
Przemiana  dźwięku  e  w  i  329  (167).  Przemiana  ś  w  i  329  n. 
(167  n.).     Oznaczenie  dźwięku  ś  przez  pismo  330  (168). 

Samogłoska  i  I,  str.  330—340  (168—178).  Dźwięk  i 
330  n.  (168  n.).  Przemiana  dźwięku  i  w  y  331  n.  (169  n.). 
Przemiana  i  w  e  332  n.  (170  n.).  Przemiana  •  w  i  335  n. 
(173  n.).  Przemiana  i  vr  u  336  n.  (174  n.).  Przemiana  i  w  j 
337  n.  (175  n.).  Oznaczenie  dźwięku  i  przez  pismo  339  n. 
(177  n.). 

Samogłoska  y,  I,  str.  340—345  (178—183).  Przemiana 
dźwięku  y  w  i  341  n.  (179  n.).  Użycie  w  stbułg.  zabytkach 
znaku  ;h  zam.  bi  343  n.  (181  n).  Oznaczenie  dźwięku  y  przez 
pismo  344  n.  (182  n.). 

Samogłoska  w,  I,  str.  346—350  (184—188).  Dźwięk  u 
346  (184).  Przemiana  dźwięku  u  w  o  347  n.  (185  n.).  Prze- 
miana w  w  T»  348  (186).  Przemiana  u  w  i  349  (187j.  Ozna- 
czenie dźwięku  u  przez  pismo  349  (187). 

Samogłoska  i,  I,  str.  350-361  (188— -199).  Dźwięk  i 
350  n.  (188  n.).  Przemiana  dźwięku  i  w  a  353  (191).  Prze- 
miana dźwięku  iwo  353  n.  (191  n.).  Przemiana  dźwięku  i 
w  d  354  (192).  Przemiana  i  w  c  355  (193).  Przemiana  i 
w  u  355  n.  (193  n.).  Zastąpienie  dźwięku  %  przez  pełne  sa- 
mogłoski w  stbułg.  zabytkacłi  356  n.  (194  n,).  Zanikanie 
dźwięku  i  w  stbułg.  zabytkach  358  n.  (196  n.).  Oznaczenie 
dźwięku  i  przez  pismo  360  n.  (198  n.). 

Samo(fłoska  b,  I,  str.  361—371  (199—209).  Dźwięk  b 
361  n.  (199  n.)  Przemiana  dźwięku  b  w  x  362  n.  (200  n.). 
Przemiana  dźwięku  b  w  c  366  n.  (204  n.).  Przemiana  b  w  a 
368  n.  (206  n.).  Przemiana  b  w  o  369  n.  (207  n.).  Przemiana 
b  w  i  370  (208).  Oznaczenie  dźwięku  b  przez  pismo  370  n. 
(208  n.). 

Samogłoska  ą,  I,  str.  371—405  (209—243),  Dźwięk  ą 
371  n.  (209  n.).  Przemiana  dźwięku  ą  w  a  380  n.  (218  n.). 
Przemiana  ą  w  o  384  n.  (222  n.).  Przemiana  ą  w  u  385  n. 
(223  n.).  Przemiana  ą  w  ^  387  n.  (225  n.).  Przemiana  ą  w  d 
393  (231).  Przemiana  aj  w  e  393  n.  (231  n.).  Stosunek  za- 
stępczych dźwięków  czystych  na  miejsce  ą  w  pojedynczych  na- 
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rzeczach  bułg.  396  n.  (234  n.)^  w  dawniejszych  zabytkach  butg. 
400  n.  (238  n.). 

Samogłoska  ę,  I,  str.  405—427  (243—265).  Dźwięk  ę 
405  n.  (243  n.).  Przemiana  dżwiękn  ę  yi  e  406  n.  (246  n.). 
Przemiana  ^  w  i  412  (250).  Przemiana  ^  w  o  412  n.  (250  n.). 
Przemiana  ^  w  a  413  n.  (251  n.).  Przemiana  ^  w  "B  414  n. 
(252  n.).  Stosunek  zastępczych  dźwięków  czystych  na  miejsce 
ę  w  dzisiejszych  narzeczach  bułg.  415  n.  (253  n.),  w  dawniej- 
szych zabytkach  bułg.  416  n.  (254  n.).  Oznaczenie  dźwięków 
ą  ę  przez  pismo  422  n.  (260  n.).  Tablica  oznaczenia  przez 
pismo  nosowych  dźwięków,  Inb  zastępczych  czystych  w  stbnłg. 
zabytkach  427  n.  (265  n.). 

n.    Spółgłoski,  I,  str.  430-470  (268—308). 

Spółgłoski  płynne  Z,  r,  I,  430—437.  Dźwięk  ł  430  n. 
(268  n.).  Dźwięk  V  4.H2  (270  n.).  Twardy  i  miękki  dźwięk  I 
w  stbnłg.  zabytkach  433  n.  (271  n.).  Przemiana  dżwiękn  ?  w  t* 

434  (272).     Przemiana  I   w  o   435    (?73).     Przemiana   I   w  i 

435  (273).  Przemiana  I  w  j  435  (273).  Dźwięk  r  435  n. 
(273  n.).  Dźwięk  r'  436  n.  (274  n,).  Przemiana  dźwięku  r  w  I 
437   (275). 

Spółgłoski  nosowe  n,  w,  I,  438—442  (276—280).  Dźwięk 
n  438  (276).  Dźwięk  ń  439  n.  (277  n.).  Użycie  dźwięku  I 
zam.  n  441  (279).  Użycia  dźwięku  m  zam.  n  441  (279). 
Dźwięk  nC  441  n.  (279  n.).  Użycie  dźwięku  n  zam.  m  442 
(280). 

Spółgłoski  wargowe  Py  h^  f^  v,  I,  str,  443 — 4t7  (281  — 
285).  Miękkie  i  twarde  dźwięki  wargowe  443  n.  (281  n.). 
Przemiana  dźwięku  p  w  b  i  b  ^  p  444  (282).  Przemiana 
dźwięków  p,  b  w  v  444  (282).  Użycie  dźwięku  m  zam.  p,  b 
444  n.  (282  n.).  Przemiana  dźwięku  V  w  f  445  (283).  Prze- 
miana dźwięku  /  w  v  445  n.  (283  n.).  Użycie  dźwięku  I  zam. 
V  446  (284).  Użycie  dźwięku  eh  zam.  v  446  (284).  Przemiana 
dźwięku  v  w  u  446  n.  (284  n.). 

Spółgłoski  zębowe  t,  d,  I,  str.  447—454  (285—292). 
Przemiana  dźwięku  ł  w  d  i  d  w  t  447  n.  (285  n.).  Przemiana 
dźwięku  f  w  k\  U  448  n.  (286  n.).  Użycie  dźwięku  f  zam.  t 
452  n.  (290  n.).  Przemiana  dźwięku  d'  w  g%  U  453  n. 
(291   n.). 

Spółgłoski  gardłowe  k,  p,  chy  I,  str.  454 — 460  (292 — 
298).  Przemiana  dźwięku  k  ^  g  i  g  y/  k  454  n.  (292  n.). 
Przemiana  dźwięku  k  w  t  \  g  w  d  455  n.  (293  n.).  Dźwięk 
eh  457    (295).     Przemiana  dźwięku   eh  w  k  i  k  X9  eh   457  n. 
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(295  n.).  Przemiana  dźwięku  eh  w  f,  v  458  n.  (296  n.).  Uży- 
cie dżwjęku  j  zam.  eh  459  (297)  i  eh  zam.  j  460  (298). 

Spółgłoski  syczące  c,  dz,  5,  ^,  I,  Btr.  460-466  (298 — 
304).  Przemiana  dźwięku  5  w  c  460  (298).  Użycie  dźwięku 
Z  zam.  dz  460  n.  (298  n.).  Przemiana  dźwięku  s  ^  z  \  z  "fł  S 
463  n.  (301  n.),  Uż>cie  dźwięków  c  S  ^  zam.  c  s  z  464  n. 
(302  n.).  Użycie  dźwięku  cA,  lub  f  zam.  s  465  n.  (.303  n.). 

Spółgłoski  podniebienne  ^,  dXy  iT,  if,  I,  str.  466  —  470 
(304—308).  Miękkie  dźwięki  c,  df,  iT,  f  466  n.  (304  n.).  Prze- 
miana dźwięków  z^  6  vł  8  467  (305).  Przemiana  dźwięku  ^  w  ^ 
467  n.  (305  n.).  Przemiana  dźwięku  ć  vr  di  \  użycie  dźwięku 
di  zam.  i  468  n.  (306  n.).  Użycie  dźwięków  c  (dz),  s,  z 
zam.  6  (di)y  iT,  z  469  n.  (307  n.).  Użycie  dźwięku  r  zam.  i 
470  (308)* 

III.   Dźwięki  w  zgłoskach  i  wyrazach  l,  str.  471-547 

(309—385). 

1.  Skrócenie  dźwięków  samogłoskowych  471  n.  (309  n.). 

2.  Przedłużenie  dźwięków  samogłoskowych  472  (310). 

3.  Połączenie  samogłosek  ze  samogłoskami  I,  str.  473 — 
482  (311  —  320). 

a)  Dwugłoski  473-476  (311-314).  6)  Półsamogłoski 
I,  ^  476-482  (314—320). 

4.  Połączenie  samogłosek   z  dźwiękami  spółgłoskowemi 
I,  str.  482—504  (320-342). 

a)  Samogłoski  ze  spółgłoskami  płynnemi  482 — 493 
(320 — 331).  6)  Samogłoski  ze  spółgłoskami  noso- 
wemi  493—495  (331—333).  ć)  Samogłoski  ze  spół- 
głoskami zamkniętemi  (miękkie  zgłoski)  495 — 504 
(333—342). 

5.  Połączenie  spółgłosek  ze  spółgłoskami  I,  str.  504 — 509 
(342—347). 

6.  Przemiany  dźmęków  w  zgłoskach  i  wyrazach   I,  str. 
509—547   (347—385). 

a)  Asymilacyja  509-511  (347—349).  6)  Przestawka 
512  n.  (.350  n.).  c)  Dodawanie  samogłosek  i  spół- 
głosek do  zgłosek  i  wyrazów  513—525  (351  —  363). 
d)  Wyrzucanie  samoe:łosek  felizyja)  525 — 530  (363 — 
368).  e)  Wyrzucanie  spółgłosek  530—545  (368— 
383).  f)  Ściąganie  samogłosek  w  zgłoskach  i  wy- 
razach (kontrakcyja)  545—547  (383—385). 
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B)  TWORZENIE  WYEAZÓWII,  Btr.  396-572  (1-177). 

I.  Deklinacyja.  li,  Btr.  396-509  (i— ii4). 

1.  DrJclinacyja  imienna  II,  str.  396 — 475  (l — 80). 

a)  Rzeczowniki  II,  396 — 453  (1 — 58).  Czy  można 
przyjąć  wpływy  obce  na  zatratę  deklinacyi  bułg.?  396  n.  (1  n.). 
Resztki  pierwotnej  deklinacyi  399 — 405  (4  —  10).  Narzędnik 
I.  poj.  399  n.  (4  n.).  Miejscownik  I.  poj.  400  n.  (5  n.).  Celo- 
wnik L  poj.  401  n.  (6  n.).  Wołacz  1.  poj.  402  n.  (7  n.).  Do- 
pełniacz I.  poj.  404  n.  (9  n.).  Procesy  zewnętrzne  i  wewnętrzne- 
(prawa  głosowe  i  analogija)  wpływające  na  zatratę  pierwotnej 
deklinacyi  bułg.  405  n.  (10  n.).  Przypadek  ogólny  (casus  ge- 
neralis)  w  formie  nieokreślonej  410  —  416  (15 — 21).  Przypadek 
ogólny  w  formie  określonej  416—418  (21—23).  Artykuł  418  n. 
(23  n.).  Tworzenie  deklinacyi  od  tematów  w  formie  określonej 
419-423  (24-28).  Liczba  mnoga  423  — 427  (28 -32).  Liczba 
podwójna  427—428  (32—33).  Artykuł  liczby  mnogiej  429  [M). 
Deklinacyja  starobułgarska  rzeczowników  429 — 453  (34 — 58). 
Mianownik  1.  poj.  430  n.  (35  n.).  Dopełniacz  1.  pój.  433  n. 
(38  n.).  Celownik  1.  poj.  436  n.  (41  n.).  Biernik  1.  poj. 
437  n.  (42  n.).  Miejscownik  1.  poj.  439  n.  (44  n.).  Narzęduik 
1.  poj.  441  n.  (46  n).  Wołacz  1.  poj.  443  n.  (48  n.).  Mia- 
nownik 1.  mn.  444  n.  (49  n.).  Dopełniacz  1.  mn.  446  n.  (51  n.). 
Celownik  1.  mn.  449  (54).  Biernik  1.  mn.  449  n.  (54  n.). 
Miejscownik  1.  mn.  450  n.  (55  n.).  Narzędnik  1.  mn.  451  n. 
(56  n.).     Liczba  podwójna  453  (58). 

b)  Przymiotniki  II,  str.  453--475  (58—80).  Przymio- 
tniki w  formie  niezłożonej  453 — 457  (58 — 62).  Przymiotniki 
w  formie  złożonej  458 — 461  (03 — 66).  Deklinacyja  przymio- 
tników w  stbiiłg.  języku  461 — 471  (66—76).  Mianownik  1.  poj. 
461  n.  (66  n.).  Dopełniacz  1.  poj.  463  n.  (68  n.).  Celownik 
1.  poj.  466  n.  (71  n.i.  Biernik  1.  poj.  467  n.  (72  n.).  Miejsco- 
wnik 1.  poj.  468  n.  (73  n.).  Narzędnik  1.  poj.  469  n.  (74  n.). 
Liczba  mnoga  470  n.  (75  n.).  Przymiotniki  złożone  z  artyku- 
łem 472  n.  (77  n.). 

2.  DcUinacyja  zaiml-otm   II,   str.    475—498    (80—103). 

a)  Zaimki  rodzajowe  II,  str.  475  —  490  (80—95). 
Mianownik  1.  poj.  475  n.  (80  n.j.  Biernik  1.  poj.  478  n.  (83  n.)* 
Celownik  1,  poj.  480  (85).  Mianownik  1.  mn.  480  n.  (85  n.). 
Biernik  1.  mn.  481  n.  (8G  n).  Celownik  1.  mn.  482  (87). 
Liczba  podwójna  482  (87).  Deklinacyja  zaimków  rodzajowycłi 
w  stbułg.  języku  482—490  (87—95).   Mianownik  1.   poj.  483  n. 
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(S8  n.).  Dopełniacz  I.  poj.  484  n.  (89  n.).  Celownik  1.  poj. 
485  n.  (90  «.)•  Biernik  1.  poj.  486  n.  (91  n.).  Miejscownik 
1.  poj.  487  (92).     Narzędnik  1.  poj.  487  n.  (92  n.).  Mianownik 

I.  mn.  488  n.  (93  n.).  Dopełniacz-Miejscownik  1.  ran.  489  (94). 
Celownik  1.  mn.  489  n.  (94  n.).  Biernik  1.  mn.  490  (95). 
Narzędnik  1.  mn.  490  (95). 

b)  Zaimki  osobiste  II,  str.  490—498  (95-103).  Mia- 
nownik 1.  poj.  490  n.  (95  n.).  Dopełniacz  1.  poj.  491  (96). 
Celownik  1.  poj.  491  n.  (96  n.).  Biernik  1.  poj.  493  n.  (98  n.). 
Mianownik  1.  mn.  495  n.  (100  n.).  Dopełniacz  1.  mn.  496  (101). 
Celownik  1.  mn.  496  n.  (101  n.j.  Biernik  1.  mn.  497  n.  (102  n.). 
Liczba  podwójna  498  (103). 

Uwagi  nad  deklinacyją  II,  str.  498—509  (103  -114) 
rzeczowników  498  n.  (103  n.),  przymiotników  607  n.  (112  n.), 
zaimków  rodzajowych  508  n.  (113  n.). 

II.  Konjugacyja,  li,  str.  510—572  (ii5— 177). 

1.  Zakończenia  osobowe^   II,  str.   510—523   (115—128). 
1  os.  1.  poj.    510  n.    (115  n.).    2   os.    1.  poj.    515   (120). 

3  os.  1.  poj.  515  n.  (120  n.).  1  os.  1.  mn,  -516  n.  (121  n.). 
2  08.  1.  mn.  518  n.  (123  n.).  3  os.  1.  mn.  519  n.  (124  u.). 
Zakończenia  1.  podw.  522  n.  (127  n.). 

2.  System  form  słownych  teraźniejszości ,  II,  str.  523 — 
553  (128—158). 

a)  Formy  czasu  teraźniejszego,  II,  str.  523 — 543 
(128—148).  Klasa  I.  Słowa  pierwiastkowe  523—526  (128—131). 
Klasa  II.  Słowa  tematyczne  zakończone  na  przyrostek  -  o  :  -  e 
526 — 531  (131 — 136).  Klasa  HI.  Słowa  z  przyrostkiem  -wo  :  -fie 
531—532  (136  —  137).  Klasa  IV.  Słowa  z  przyrostkiem  -jo  :  -je 
532—541  (137—146).  Klasa  V.  Słowa  z  przyrostkiem  -jo  : -i 
541  —  543  (146—149). 

b)  Formy  czasu  przeszłego,  II,  str.  544  —  546  (149 — 
151).  Aoryst  pierwiastkowy  544  (149).  Aoryst  tematyczny  544  n. 
(149  n.). 

O  Tryby,  II,  str.  546—551  (151  —  156).  Tryb  rozkazu- 
jący 546  n.  (151   n.). 

d)  Imiesłów,  II,  str.  551—553  (156  —  158).  Imiesłów 
czynny  551    n.  (156  n.).  Imiesłów  bierny  553  (158). 

3.  System  form  słownych  przeszłości  {preterylalnych), 

II,  str.  554—572  (159—177). 

a)  Aoryst  sygmatyczny,  II,  str.  554—561(159—166). 

b)  Imperfektum,  II,  str.  561—564  (166—169). 

c)  Imiona  słowne,  II,  str.  564—572  (169—177).  Bez- 
okolicznik 564  D.  (169  n.).   Imiesłów  przeszły  II  formy  czynnej 
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566  n.  (171  n.).  Imiesłów  czasu  przeszł.  czynny  569  n.  (1?4  n.). 
Imiesłów  przeszły  bierny  671  n.  (176  n.). 

Zakończenie;  II,  str.  673—592  (178—197). 

Język  „panoński^  i  stosunek  jego  do  bułgarskiego  pod 
względem  głosowym  576  n.  (181  n),  pod  względem  morfologi- 
cznym 583  n.  (18«  n.).  Tożsamość  języka  „panońskiego"  i  staro- 
bułgarskiego  686  n.  (191  n.).  TużsamoAć  języka  dakijskiego 
z  bułgarskim  589  n.  (194  n^* 
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